
Zdigitalizowano w ramach projektu 
„OCHRONA I KONSERWACJA CIESZYŃSKIEGO 

DZIEDZICTWA PIŚMIENNICZEGO”

2007-2010

Wsparcie udzielone przez
Islandię, Liechtenstein oraz Norwegię 

poprzez dofinansowanie 
ze środków Mechanizmu Finansowego 

Europejskiego Obszaru Gospodarczego

eea'S-
grants
iceland iiechtenstein norway

Zrealizowano 
ze środków 
Ministra Kultury 
i Dziedzictwa 
Narodowego



Gwiadh Ci®yńska,
• pismo Æla, zabawy, nauki i ÿrsernysÆii.
Wychodzi co sobola. — Cena na miejscu : całorocznie 5 złr., półrocznie 2 złr. 30 kr., 

ćwierćrocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: całor. 5 złr. »0 kr., 
półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. Î złr. 30 Łr. ni. k.

W? 1» Cieszyn d. 5. Marca. R. 1853.

Do czytelników.
Lubo pożno przychodzi do Was, szanowni czytelnicy, te- 

gorocznia Gwiazdka, i życzy Wam na wstepie ponożnym zwy­
czajem pomyślnego roku, przecie spodziewa się, że Waszą 
przychylność na ten rok równie pozyska i przyjazne przyjęcie 
znajdzie

Najprzód jednak, co się tyczy długiej odwłoki w wyda­
waniu tegoż pisma, czuje się redakcja zobowiązaną, dla unik­
nięcia jakich uszczerbiających mniemań, dać to oświadczenie: 
«a w zeszłym roku ogłosiwszy czasową p--zer tvę wydawnictwa, 
i zamieszkawszy wedle wyszłego pod ten czas nowego prawa 
diukowego uczynię stosowne podanie, musiała dopiero zażądać 
pozwolenia jak na nowe pismo, i to było przyczyną niniejszej 
zwłoki.

Zaczyiając zatem na now? to przedsięwzięcie, redakcja 
iSPŚwiadcza, że z najszczerszemi chęciami chce się przysługiwać 

życzliwej publiczności i według moż.ioś * starać się będzie, 
aby mniejsze pismo jak najużyteczniejsze i uczynić, a to zgo­
dnie z napisem, podawając powieści, rzeczy naukowe, gospo­
darskie. przemysłowe, handlowe, itp. Również zamierzs dla 
powszechnego użytku dołączyć do tego pisma dodatek dla 
wszelkiego rodzaju ogłoszeń, doniesień i uwiadomieniem — W 
pomoc tego usiłowania wzywa redakcja do życzliwego wspie­
rania jèj szczodrą przedpłatą. —
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Sejm książęcy.
Powieść historyczni.

Było to w roku 1497, — a więc w wieku, kiedy przez 
częstokrotne podziały książęta śląskie w dziedzinach swych zdro­
bnieli, i niejedną słabością i zazdrosna niezgodą, godność i cześć 
rodu swego kazić poczęli ; — gdy pewnego dnia czerwc 
kilku konnych, pędem dawną famą broną do miasta 
wjeżdżając, wołali zuchwale: „na bok ! na bok! Książę jetlzre; 
z drogi! kto nie chce być zdeptany;4 a śmigając długiemi 
biczami, gnali lud umykający przez ulicę aż na rynek.

Tuż za nimi na parskającym rumaku uganiał dzikim czwa­
łem, gdyby kozak na ukrajińskim stenie, książę Mikołaj IL, 
pan Opola. Czarne włosy jego rozwiewały sm w powietrzu, 
bo czapka w lotnym pędzie nie dotrzymała miejsca na głowic. 
Za nim grzmiał orszak myśliwych z krzykiem: halo! hurra! 
przy odgłosie trąb i rogów. A biada temu, który nie przyspo­
rzył kroku, aby umknąć z drogi.

Rynkiem biegł w trwożliwym pośpiechu staruszek siwizną 
pokryty, chcąc się ukryć za węgłem pobliskiego domu. Wście­
kła namiętność poruszyła się w seręu księcia na widok ucie­
kającego, jednym skokiem wstrzymał bieg starca, — i on niebo­
raczek padł śmiertelnie pokaleczony pod kopytami ogiera. 
Przestrach rozległ się po mieście; ledwie się odważy o kilku 
mieszczan porwać nieszczęśliwego, by go uchronić przed o- 
kropniejszemi ciosami pędzących za księciem jeźdźców. 2_ jak 
na przekorę temu żałośnemu widowisku zagrzmiały rogi i o- 
krzyki: „halo! hurra! książę Mikołaj niech żyje i szlachetne 
myślistwo!4 Krwią oblany starzec ostatnie wytężył siły, wy­
prostował się, z pod zemdlonej powieki rzucił ognisty wzrok 
na ksi cia, a ręką skinąwszy na bramę, skąd orszak przyje­
chał, z wysileniem głosu zawołał: „Złe ci widmo wróży, 
książę! wkrótce i Ciebie poniosą trupem przez tę samą bramę, 
przez którą przybyłeś na śmierć mnie niewinnemu. W ostat­
niej godzinie Twojej pomniéj na hańbę, którąś corkom mojim 
i mnie wyrządził!4 Wytężona temi słowy siła odstąpiła 
konającego starca.



3

Książę usiłował w szyderczym uśmiechu udawać, jakby 
go rzecz nie obchodziła; lecz pomięszanie jego zdradzało, 
jakie w duszy jego groźna postać umierającego sprawiła wra­
żenie. Dopiero po chwili opamiętał się, dawna zuchwałość 
opanowała go, kazał zatrąbić w rogi, i w gronie towarzyszów 
■' r,ł na zamek.
^^)zika wrzawa przeniosła się do gościnnej sali książęcego

•ru. Gdy książę Mikołaj, po pierwszé-n obejściu puharów 
i pieczeni pomyślał o nowej zabawie w gronie nadwornych 
panien, przystąpił doń brat młodszy, książę Jan, spółdziedzic 
na Opolu, i z żałocnem obliczem rzekł: „Dowiaduję się, źe 
mieszczanie są niespokojni i gromadzą się kupami na rynku, 
zapewne dla twego nielitościwego postępku, któregoś dzisiaj 
dokonał na biednym starcu/“1

„Mdcz, młokosie !" krzyknął grzmiącym głosem książę 
ołaj, chwytając za rękojeść miecza. „Jestem Panem Opola, 

M)ie i iżdemu, ktoby o tem nie był przekonanym, gotów 
jesten Wpisać to w skórę własnem żelazem/

»Dostojny bracie! nikt nie wątpi o twém panowaniu i twej 
władzy,« odpowiedział łagodnie książę Jan; „dałeś bowiem 
niezliczone dowody krwawe i okrutne, ale ani jednego ludzkie­
go, że w tobie p.ynie krew dawnego i szlachetnego królew­
skiego r0(]u Piastów/

3y mnie panować nie nauczysz," odparł Mikołaj z gnie- 
wem; „ja czynię, co mi się podoba, i nie zważam, co kto o 
nime sądzi ; a najmniej obchodzą mnie mowy pospólstwa. Rad- 
bym widział, ktoby mi chciał przedpisywać, co mam czynić; 
i jak mi się spodoba, każę sobie zapalić miasto Opole dla roz­
rywki, jako rzymski cesarz Nero kazał pyszny Rzym podpalić, 
aby sobie wyobraził pożar starożytnej Troji/

„Zatem obojętnym jesteś na skutki? ach to prawda, nie­
stety!« odrzekł brać smutnie. „Dotyka nas boleśnie nieprzy- 
c iy nośc stanów, którą twoja nierostropnosć na nas ściągnęła 
a pamiętaj, matka nasza i ja musieliśmy wielkiemi opłacać 
sumami, coś ty zawinił. Pomniéj na nasze uwięzienie i >d po- 
zoiem spizymierzenią. z Polska, pomniéj na Belika z Komie, 
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któremu za twoją wolność musiałeś wypłacie 80,000 
dukatów.4

„Proszę cię, Janie,4 odparł Mikołaj, ledwo co miarkując 
się w gniewie, „przestań, bo na same te wspomnienia krew 
wre we mnie. Zaniechaj twego kazania na zawsze, bo mo­
głoby przyjść do krwawej rozprawy między nami. Id:ï ra«M^ 
weź dwudziestu jeźdźców i rozpędź zgromadzone tłum^HB 
mnie tu daj pokój.4

„Mamci jeszcze boleśniejsze zadawać rany poddanym, kiedy 
dawnych nie można ugojić, które ty nieustannie jątrzysz! Ale 
pc idę, aby lud dobrocią uśmierzyć. O jedno tylko jeszcze cię 
upraszam: nasza matka żąda usilnie mowie z tobą.4

yNie chcę jej widzieć,4 mruczał Mikołaj ; „ona mi truje 
wesoły czas swemi nieustannemi wyrzekaniami na to, co mnie 
cieszy. Dziś bynajmniej nie scierpię tego. I iech tu nikt nie 
poważy się przychodzić z twarzą Jeremiasza i niech mi nikt 
nie psuje dzisiejszej zabawy. Idź a oznajm Ijéj moje wolę.4

Książę Jan odszedł zasmucony, rozmyślając, jakoby naj­
przód mieszczan ułagodził i ulgę na wielokrotne rany i< przy­
niósł j potem aby upewnił księżny Magdaleny utrzymanie, sta­
nowi jej odpowiednie, i choć w części nagrodził jej dożywocie 
przez Mikołaja przemocą wydarte. — Lecz daremne In y jego 
usiłowania, skarb bowiem jego był wypróżniony, ła, ;odnosc 
jego wszędzie musiała ulegać zuchwałości brata, a z książę­
cego dziedzictwa zostało się jemu ledwie miano.

Tymczasem uczta szła swjm torem; biesiadnicy spijali 
liczne zdrowia książęcego gospoóarza, kiór ich tęg m kielichem 
wetował. Po chwili oznajmił paź rycerza ^ana Stosza.

iV sam czas przychodzi! niech wnijdzie, gdzież jest? 
gdzie jest mój gracki Jas?4 zawołał Mikołaj. — „Oto, mi­
łościwy Książę i Panie!4 ozwał się wymieniony, śpiesząc do 
księcia, który go serdecznie uścisnął; „łaskawe przyjęcie 
Waszej książęcej Mości wielce mię pociesza, bodäj 1 te spra­
wy, z któremi przychodzę, tak łaskawe względy Wasz ości 
znalazły.4 — „Teraz na bok sprawy, Jasiu! Oto puhar, - 
krzep płuca, boś się tęgo przejechał.
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Jan Stosz wziął srebrny puliar, ukłonił się na około i 
wniósł zdrowie księcia następującym sposobem: „Miłościwe 

aństwo nasze Książęta Opolscy i przezacni Lołdownicy ich 
niesb żyją!" —- Huczne wiwaty zabraniały ze wszystkich stron, 
puhary zabrzękły, a szlachetny węgrzyn płynął niewyczerpa- 
nemi zdrojami. — Pan Stosz powtórnie napełniwszy puhar, 
rzekł: „Niech żyje «łagodny nasz Władysław, lennodawca 
śląski, król węgierski i czeski!" i znowu powtorzono głośne 
wiwaty.

Ksiąuę Mikołaj ujął teraz przybyłego za rękę i przemó­
wił tak: „Szanowni rycerze i państwo! przedstawiam wam 
lycerza Jana Stosza, mojego zacnego gościa, któregc wszyscy 
znacie, przynajmniej z imienia; nie wiecie zaś, iż on stał się 
zbawcą mojego życia, gdy mię w lesie pod Czarnowążem od 
istéj śmierci z kłów dzikiego odyńca uratował, niech mi będzie 
wolno, wobeo wielce szlachetnych gości mi jich, dziś jemu moję 

-ięcznośc jawnie okazać; wnoszę przeto zdrowie Jana Stosza, 
książęcego zbawcj ;" — 1 'uhary zadzwoniły na nowo przy 

4;< osie trąb i kotłów. Stosz ukłonił się dokoła, i pomyślał 
sobie: przecież jest jedna cnota, cnota lwa w tèj tygrysiej du­
szy , złota żyła tkwi w tém granitowém sercu, którą jest 
wdzięczność.

„A c j nowego przynosisz Jasiu? zapytał potem książę 
Zgodnie i poufale.

i; letman ziemski, Książę Kazimierz na Cieszynie, chce 
'yy sejm książęcy zwołać do Nissy, w zamiarze złożenia 

A£JJas,iiejszemu Królowi hołdu w Ołomuńcu," odpowiedział 
.apj tany." „Jego książęca Mość nie mało się nagniewał, żc 

na ostami sejm zhyt mało dostojnych książąt się zjechało."
„Niczego, książę Kazimierzu," prawił Mikołaj; „dawno 

przy gotowałem był wielkie :grzysko, i nie mogłem je odłożyć. 
jecz na «owy sejm przyjdę, jeźli Bóg da."

„Ziemski hetman spodziewa się tego z pewnością od wszyst­
kich dostojnych Panów," dodał Stosz. „Ma byc narada, jakie 
nowe przywileje a dobra kraju i książąt od łaskawego króla 
wypiosic, i które z dawnych potwiedzenia potrzebują."



Po téj rozmowie rozochociła się biesiada na nowo. Książę 
Mikołaj skinął na sługi; sprzątniono stoły, huże dziewice 
wstąpiły do sali, i muzyka zagrziniała do tańca, w którym 
książę sam rej wodził. Hulanka trwała do późnej nocy; do­
piero zupełne strudzenie sprowadziło b'esiadników do spialnych 
pokoji.

Nazajutrz dopiero, gdy się słonce już schyliło, upatrzył 
Jan Stosz porę do poważnej rozmowy z księciem, która to 
właśnie była przyczyna przybycia jego na książęcy zamek. 
Książę Mikołfj, wskutek wczorajszego znużenia, słuchał do­
syć cierpliwie długiej mó vy pana Stosza, w której tenże po­
średnictwem swojćm chciał załatwić spór księcia o granicę z 
pewnym lennikiem jego.

„Wasza książęca Mość niech raczy tę sprzeczkę na do­
brej drodze załatwić;" mówił Stosz; prawo pana Półki jest 
oczywiste, kupno jego pisemnemi dokumentami od wieków 
stwierdzone i koniec kłótni nie wypaliłby na cześć Waszego 
imienia. Zacny nasz ziemski hetman chce Waszą, książęcą 
Moś sam wezwać, abyście się dobrowolni:; ugodzili.

„Tego książę Kazimierz niechaj sobie nie bierze do serca! 
On nie jest mojim przyjacielem, i ze względu na jego csobę 
nic z tego nie będzie, lecz gwoli ciebie rozważę to u siebie;" 
odrzekł książę Mikołaj.— Stosz radośnie uchwycił rękę księ­
cia, spojrzał mu otwarcie w oczy i poufnie mówił ddej po­
ważnym głosem : „O uczyń to gwoli mnie, drogi mćj książę, 
przyjacielu! jednak nie tak gwoli mnie, jak gwoli własnego 
dobra Waszej książęcej Mości." — Czego wymagasz po mnie, 
Jasiu? rzekł znowu książę.

„Znasz mnie, łaskawy książę, i przodków mojidl, jako 
zawsze wiernych hołdowników książęcego domu Opolskiego, 
tego szlachetnego szczepu Piastów. Niech mi przeto będzie 
wolno szczere i otwarte wyrzec słowo; nie mówi teraz lennik 
Waszej książęcej Mości, ale wierny i równy Wam z rodu 
przyjaciel Wasz, któremu w zaufaniu przywiązania swego i 
wierności ku Wam, godzi się w cztery oczy ostrzedz Was 
o sidłach, które Was coraz cieśniej otaczają."
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vNiecierpliwisz mnie Jasiu! skończ proszę cię, skoncz 
krotko a jasno-!"

„Niechaj więc Wasza książęca Mość raczy słuchać," 
r rzekł Stosz z głębokićm westchnieniem. „Nie raz miałem 

sposobność przekonania się, że kraj Wam nie jest przychylny, 
owszem przesyt ostrego panowania Waszego- Bo jaźń tylko 
utrzymywała go dotąd w granicach powinnego ku Wam usza- 

. nowania ; lecz każda rzecz ma koniec, bo rozpacz, w której 
nurzy się konieczność zabezpieczenia się własnego w podda­
nym, przesiąkła wszystkie umysły, a ta pogardzi nakomec 
wszystkiém, co prawo i co święte, a Was przekona nareszcie, 
iż nie jesteście niczem więcej, jeno człowiekiem. Bo władza 
człowieka pojedyńczego jest słabym mostem, jeżeli po nim 
chodzi, ażeby tylko 'prawa ludzi zdeptać. Ale mocnym jest 
tron, jeżeli się opiera na wzajemności przywiązania poddanych 
i sprawiedliwości panującego. Ten bowiem rząd trwa stale i 

^zachwianie, który nie tylko o sobie pamięta, ale i na dobro 
ludu baczy."

„1 udzi mnie twa mowa Jasiu!" rzekł Mikołaj niecierpli­
wie. „Skończ !"

„A więc niech wymówię prostą prawdę, jak na prawego 
rycerza przystoji Książę bądź łagodniejszym i spraw iedliw- 
«zym! Nieubiegaj się li za znikomą, chwilową uciechą, ale 
pomniéj na sławę, którą historia wiernie przechowuje."

„Zaprawdę, jak będę potrzebował radcy sumienia, nikt 
inny nim nje będzie, jak ty Janie!" przerwał Mikołaj z zło­
śliwym uśmiechem. „Umiesz tak dobierać słów, iż bardziej 

' s,t =ryzają w ciało, jak pijawki. Gdybyś to niebył ty, i 
gdjby nie owo zdarzenie z srogim odyńcem, musiałbyś mi się 
drogo opłacić, Dałbym ci krwi upuścić, aby ci się na wieki 
takich mów odechciałó."

„Skończę mój Panie!" rzekł odważny szlachcic; „wczoraj 
dokonaliście uczynku, którego pożałujecie, zdeptaliście niewin- 

1 nose, i b0ję sję 0 yyas przed wiecznym sędzią."
j/Po co te kwieciste słowa?" odparł książę ponuro. „Ro- 

», . zumiesz dziada, którego mój ogier zatratował. Coż na nim 
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zależy! Prawda, że mnie czasem szalona chuć napada, i zgnie- 
wało mnie, że ten kiep uciekał przede mną, jak przed jado­
witym zwierzem, a nadto miałem do niego tajemny złość, bo 
się bardzo gorszył z tego, że mi się obie córki jego podo­
bały."

„Które się Wam poty podobały, póki się Wam nie sprzy­
krzyły, a potem się nagle gdzieś podziały!" mówił Stosz 
groźnym głosem sędziego.

„Dosyć, Janie!" zawołał książę zmienionym głosem; 
„dosyć zuchwalstwa, którego się uszczypliwy język twój do­
puszcza na twojim panie i ksią żęciu.' Tylko dla tego, że ci 
niesłychanie pobłażam, przestrzegam cię na zawsze od takich 
mów!"

„Młodość przeżyliśmy społem, Miłościwy Panie! pozwol 
przeto, abym cię ostrzegł przed smutnym końcem."

„Nie chcę słyszeć waszych kruczych głosów; milszy mi 
ryk zwierzów w lesie, gdzie polowanie swobodny mi sprawia 
rozrywkę. I w mojim kraju chcę być wolnym od doradzców, 
którzy lubią rozkazywać, przyganiać i mistrzować. ÄV stano­
wisku, które mi przeznaczenie wydzieliło, chcę się utrzymać 
przy prawach, jakie mi służą, i uciech używać, na przekorę 
każdemu, komu by to niemiłćm było."

Paź wstąpił do pokoju i oznajmił: deputacja mieszczan 
Opolskich prosi Waszą książęcą Mość o łaskę przypuszcze­
nia, by swą pokorną, żałobę złożyła do nóg Wasz Mości.

„Nie chcę nic słyszeć," wściekał się ze złości Mikołaj; 
„wyszczujcie :?h psami ! Wieczne skargi ! widzę, że mój rząd 
jest za łagodny, gdyż z taką natrętnością bezustannie mię 
trapią !"

Ze zgrozą i bolem serca, nie mogąc wymowie ani słowa, 
ukłonił się Jan Stosz i odszedł za wybiegającym paziem. —

(O. d. n.)
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Żywot kardynała i księcia biskupa 
Wrocławskiego, Melchiora Diepenbrocka.

Nie dawno dotknął nas zgon męża, który nie tylko jako 
naczelnik kościoła katolickiego w naszej prowincji wielce był 
szanowany, ale w całym chrześciańskim świecie zaszczytnie 
znany. Przeto za powinność sobie uważamy, na pamiątkę i 
częśc podać krotki rys żywota jego.

JE. Kardynał i książę biskup Wrocławski, Melchior ba­
ron Diepenbrock narodził się d. 6. Stycznia 1/98 w Bocholt 
w Westfalii. W młodości swej oddany został do szkoły 
wojskowej w Bonie, zaczem w r. 1814 wstąpił do batalionu 
obrony krajowej i walczył w ówczesnych wojnach w godności 
porucznika. Po zawartym pokoju r. 1815, żył w zaciszu ro- 
dzinnćm. Wtedy poznawszy się z Sailerem, przyjacielem ojca 
swego a później biskupem, udał się z nim r. 1818 na wsze­
chnicę w Landshut, gdzie słuchał nauk kameralistycznych; 
jednak nie czuł w sobie powołania do tego zawodu i za­
mienił go na teologią. Gdy Sailer powołany został na ka­
nonika do Ratysbony, towarzyszył on jemu i otrzymał kap­
łańskie poświęcenie w r 1823; a gdy Sailer obrany został 
biskupem ratysbońskim, służył temuż w godności sekretarza, od 
r. 1830 zaś jako kanonik a nakoniec jeneralny wikaryusz.

Dnia 15. Lutego J845 r. trafił nań wybór za księcia 
biskupa Wrocławskiego. Potwierdzony w téj godności pa- 
P'eskièm brewe z d. 21. Kwietnia i poświęcony przez arcybi­
skupa ks. Szwarcenberga w Solnogrodzie d. 8. Czerwca, ob­
jął zaszczytny urząd w "Wrocławiu d. 27. Czerwca. Znane 
jego zasługi, jak wszędzie tak i w Rzymie znalazły uznanie, 
i w r. 1850 w tajnym konsystorzu d. 30. Września podnie­
siony został na kardynała.

Dostojny ten mąż, pełen mądrości i miłości chrześciań- 
skièj, mający apostolską powagę w kraju, jako głowa kato­
lickiego kościoła w monarchji pruskiej, był słuchany z równem 
poszanowaniem u tronu, jak przyjmowany z pokorą i czcią 
przez duchowieństwo i lud, i obudzał osobą swoją zarowno w 
katolikach jak w ewangielikach zaufanie. Wysokie przymioty 
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i cnoty jego, mianowicie energia woli, słowa i czynu, przecho­
wają mu szczery pamięć i w potomności. Oprócz swego o- 
ględnego działania jako duchowny pasterz i mówca, odznaczał 
się jako znawca i przyjaciel ludzi, dobroczyńca biednych, za­
szczycał stę znajomością wielu języków i zostawił po sobie 
pamiątkę kilku pismami.

Ostatnie chwile przeżył w Johannesbergu (w OpawskiemJ, 
gdzie się też rozstał z tym światem wieczorem d. 19. Sty­
cznia lS53r. Zwłoki jego przeniesiono do Wrocławia, gdzie 
z godną jego osoby uroczystością odbył się obchód pogrzebo­
wy d. 25. t. m. pod przewodnictwem arcybiskupa pragskiego 
ks. Szwarcenberga.

Według jego woli ma tylko pojedynczy kamień pokrywać 
grób jego, z napisem : Tu leży Melchior Diepenbrock. —

Drenowanie,
nowy sposub osuszania pól za pomocą rur podziemnych.

Nasza ziemia jest zimna, mokra i zakwaszona, dobrej gleby 
mało mająca i roślinność na niej jest za pożna i chuda, praca 
przy wyprawach po największej części mały plon dająca; dla 
tego też skutkuje u nas najbardziej wapno w roli, ponieważ 
onę zagrzewa, mokrawą suszy, suchej wilgoć z powietrza 
przyciąga, przesiąkłą kwasami prze^ swą moc gryzącą od 
tychże uwalnia, gęstą kruszy a lekką zaś wiąże i cięży, i też 
ziemi częściowo pożywienie dołącza. Jednak wszystkie te 
przymioty wapna marnieją, gdy rola wapniona albo opływa 
powierzchnemi wodami, albo też podziemnemi nadto przesiąka.

Zwykle nawiedzają nas na jesień wcześne a na wiosnę 
późne mrozy, ponieważ nam góry od południowej granicy cie­
nią, i niemamy w tych czasach wiatrów południowych ciepłych, 
któreby ziemię naszą zagrzewały, ale tylko nad górami ochło­
dzone, albo północne, zimne i wcześnćj roślinności przeszka­
dzające. Góry też przyciągają do siebie deszcze śniegi, 
ziąbią naszą ziemię, a tak zgoła w całej naszej krajnie wi­
dzimy w rolach mokrzadła, barzyny i zduszyska, które się 
podziemnemi wodami z wyżej położonych miejsc sycą.



Nadto jak badania znawców górnictwa świadczą, powstała 
ta cząstka naszfgo krau w skutek okropnych poburzeń, wirów 
i zamętów, i dla tego nie ma regularnego ułożenia ; stąd też 
gleba nasza składa się częściowo z najróżniejszych gatunków 
ziemi, tak dalece że często na nieobszernèj przestrzeni znaj­
dujemy szczerk czysty, lub z piaskiem albo z gliną albo też 
z iłem (slinění) mieszany, i piasek smągami rożnego koloru, 
i ił szary, czarny i żółty, glinę, celiuę, rudawą ziemię, opokę, 
a takowa rożność przechodzi naszą całą glebę. Z takowyc 
przyczyn jest też krajna nasza doliniasta i pagórkowata, 
którij od wieków wody miększą i lekszą ziemię spłukują i w 
odległe niżyny odnoszą, iż tylko cięższa i twardsza zostaje; 
a dla tego u nas mało gospodarstw znaleść można, gdzieby 
się tylko z jednym gatunkiem ziemi oddawać i gdzieby go­
spodarkę tylko do jednej reguły zastosować można by o.

Te okoliczności utrudniają gospodarkę naszą, a to tern 
bardziej, gdyż pomyślimy, że trzeba wytrwać w konkurencji 
pomiędzy sąsiadami z natury bogato uposażonemu Gospoda­
rzowi tutejszemu trzeba tedy przy takich stosunkach rzeczy 
mieć się bardzo na baczności i dopilnowywać roli wszelkiemi 
środkami. Atoli w tym względzie należy się także użalić, że 
u nas dotąd wszelki pomysł rozumowej gospodarki rozbija się 
ozęsto na nieprzyjaznych postępowi pojęciach u naszych współ­
gospodarzy, to jest osobliwie u mniejszych, którzy nieraz, choć 
skuteczne nauki i korzystne nowe sposoby w gospodarstwie 
rolném się pojawiają, bez rozsądku, czy są skuteczne czyli nie, 
tylko jedynie dla tego że są nowe, takowe zarzucają. Taki 

> los też trafia teraz i drenowanie, który to sposób wyprawy 
gruntów naszych, potąd tylko u oświeceńszych i wielkich po­
siadaczy wstęp znalazł, a który tu ośmielam się zalecić. —

Drenowanie jest to nowy sposób osuszania ziem, rolnej za 
pomocą rur glinianych. Wprawdzie osuszanie pól za pomocą 
faszyn i kamieni jest od dawna znane, tęcz użycie do tego 
celu glinianych rur i odkrycie machin do wyrabianiu tychże, 
jest nowy zagraniczny wynalazek. Nie mając w zamiarze pi­
sać obszernej rozprawy o drenowaniu, podaję tylko krotki opis 
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jak w naszych okolicach postępuje się w użyciu rur glinianych 
do uprawienia roli. —

Rury te, z gliny garncarskiej wyrabiane i machinami wy­
ciskane, wypalają się w piecach na ten cel właściwie urządzo­
nych. Po jedni są tego zdania, że rury te trzeba polewać 
glejtą, drudzy zaś twierdzą przeciwnie 5 i dla tego też fabry­
kują podług różnych zdań takowe rury, glejtowane i bez gleity, 
i niewiadomo jeszcze potąd, który sposób będzie skuteczniejszy. 
Rury te są cieńsze i grubsze, jako takowych potrzeba wymaga. 
Dla gruntów nie mających nader wielkiego wypływu wód, za­
kładają się rury na 1 stopę długbści, z otworem na 1^ cala 
średnicy5 gdzie jest więcej wód, zakładają się przestrzeńsze 
rury, czasem i po dwie obok siebie, a nawet i trzecią z wierz­
chu. — Chcąc grunt drenować, obiera się pewna przestrzeń, 
1 uważa się najprzód, w jakim stanie mokrości się takowa 
znajduje, a potem w którą stronę wodę z rur podziemnych spro­
wadzić wypada. Takowa przestrzeń dzieli się w lińje od 3 
do 6 sążni odległe, w równym biegu ku niższej stronie skie­
rowane i do jednej poprzecznej lińji w najniższem miejscu spa­
dające. Następnie kopią się rowy wzdłuż wyznaczonych linij 
na 4 stopy, a gdzie bardzo trudno na 3 stopy głębokości, a 
w szerz tak żeby się tylko robotnik do rowu zmieścił. Do 
rowów wkładają się rury dobrze wypalone, końcami do siebie 
starannie sciśnione, nad to w miejscu składania gliniacemi 
dobrze wypalonemi klamrami spojone. Tak do rowów powkła­
dane rury schodzą się do poprzecznego rowu, w którym prze- 
■strzeńsze rury do ściągania wszystkich wód, w ten sam spo­
sób wkładane bywają, a na jeden albo też na oba końce wo- < 
dę wypuszczają. Przy wycieku wody zaplata się rura mo­
siężnym drótem, żeby krety lub myszy do rur nie lazły i ta­
kowych nie zatykały. Ułożywszy tym sposobem rury i zasy­
pawszy je ziemią ż rowów wykopaną, woda może się ściekać 
bez przeszkody i drenowanie jest ukończone, a według rozu­
mienia znawców na zawsze uskutecznione.

Dodać jeszcze należy, że dreny płytkie są też kosztowne 
a nie skuteczne i roślinom szkodliwe, gdyż ziemię kwaszące 
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wody nie mogą sic ściągać do płytkiego drenażu. — V\ iado- 
mo wszystkim gospodarzom, że w'oda deszczowa i śniegowa 
jest roli i roślinom użyteczną, lecz w ten czas zaś szkodliwą, 
gdy płynie i zmywa rolę i nawóz w doły i potoki, albo od­
nosi takową w morskie głębiny; jest też szkodliwą, kiedy stoji, 
kwasi, lub rozrzedza ziemię, a jak susza nastąpi, twierdzi ta­
kową. Przez drenowanie może się takowych przeszkód po 
największej części uniknąć, ponieważ wody ściągają się do 
drenów po woli, sycą ziemię kwasorodem i innemi pożywneim 
cząstkami, i iko niepotrzebne odciekają nareszcie podziemnem: 
rurami. Przez ściąganie się wód do rur otwierają sie ziem­
skie pory, któremi; jako tez rurami, powietrze przechodzi, zie­
mię atmosferycznemi żywiołami syci, zagrzewa, kruszy i uro­
dzajną czyni. W ten sposób drenowanie może skutkować, że 
robotę ułatwi, upojedyńczy i nawet żniwo uśpieszy, a naszą, 
gospodarkę jeżeli nie w równowagę z sąsiedzkiemi lepszemi 
przywiedzie, toż przenajmniéj znacznie podniesie. — u —

Rozmaitości.
W niedługim czasie i nasza krejina zaszczyci się ko­

leją żelazną, ciągniętą z Bogumina do Oświęcimia, gdzie prze­
chodząc \słę, złączy się z koleją Krakowską. Zeszłego 
roku poczyniono najpierwsze przygotowania, a tego roku ma 

rozpocząć budowa.
Towarzystwo naukowe Krakowskie z uniwersy- 

tem Jag. złączone pracuje na powszechnym słowniku 
terminologicznym Dzieło to nader pożądane w litera- . 
turze polskie; zapob'egnie niejednej niedogodności pisarzów na­
rodowych. Towarzystwo pracujące podzieliło się na 7 od­
działów według oddzielnych przedmiotów : 1) filozofia, 2) nauki 
prawa i administracji, 3) chemia i fizyka, 4)jeografia fizyczna 
i f/.yografia powszechna f mineralogia, botanika, zoologia), 
5) matematyka ścisła i stosowna, 6) gospodarstwo, 7) nauki 
lekarskie. —

Gospodarstwo w Galicji obiecuje ' niemal zupełne prze­
kształcenie się i pomyślną przyszłość. Właściciele ubiegają 
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się wespół o ulepszenie materyalnego bytu. Liczne tam za 
prowadzono machiny rolnicze, zastępujące i nagradzające niedo­
statek rak ludzkich. W zeszłym roku zaś utworzyła się 
tamże spółka akcyonaryuszów, którzy z Holandji buhaje i kro­
wy do kraju sprowadzili, dla ulepszenia bydła krajowego. —

Izaak Tyson z Selby w rjrkshire okazywał na wystawie 
londyńskiej model urządzonego folwarku z 530 morgów zło­
żonego, na którym wszystko, co gözie indziej ręce ludzkie w 
gospodarstwie robią, to tu parowa maszyna wykonywa. I tak 
para oprząta bydło, rznie sieczkę, wyczyszcza obory, zbiera 
śmietanę, robi masło, kładzie na wozy produkta na sprzedaj 
przeznaczonej para młóci zboże, miele, przesiewa mąkę, robi 
chleb, wsadza go w piec; pompuje wodę i opatruje w nię cały 
dom; rznie i łupie drzewo itd. To wszystko robi jedna ma­
szyna o sile 6 koni. —

Obrachowano, że od lat czterech wykopano złota w Ka­
lifornii (w Ameryce) za 50 miljonów, w Australji za 5 mi­
ljonów funtów szterlingów rocznie, zatem razem 5 5 miljonów 
funtów (t. j. około 660 miljonów złr. m. k.) Nadto w Au­
stralii odkrywają ciągle pokłady złotodajne. Przybytek kruszcu 
tego do Europy grozi zatem zniżeniem wartości jego. —

W Rossji zaczyna zielona herbata wchodzi" w użycie 
zamiast tytoniu. Sprzedają tam już cygara herbaciane, które 
wyżej cenią niż tjtuniowe, bo palą cię przyjemnie a nie odu­
rzają. —

Dr. Cartwright z N. Orleanu twierdzi według osobistego 
swego doświadczenia, że wyziewy cukrowe, wdychane przez 
kilka godzin w fabryce cukru, są niomylnym środkiem lekar­
skim na suchoty. —

Rok zeszły znakomity jest odkryciem przez astronomów 
siedmiu planet, tak że liczba znanych dotąd wynosi 33. Za cza­
sów Kopernika, twórcy systemu słonecznego (1472—1543) 
znanych było tylko 6 planet, tj. Merkury, Wenus, Ziemia, 
Mars, Jowisz i Saturn, i liczba ta trwała aż do r. 1784, 
gdzie Herszel odkrył Uranusa. Największa liczba tych ciał 
niebieskich odkrytą została od r. 1815. —
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Sejm książęcy.
Powieść historyczna.

(Ciąg dalszy.) W kilka dni potem wieczorem, córka je­
dynaczka mieczownika Baltazara Belicza, piękna Magdalena, 
siedziała samotnie w domu przy kądzieli ; wieczorne chwile ob­
liczała w tęsknocie i z niespokojném biciem serca oglądała 
się na kiżdy szelest; nic rwała się często w drżących jéj 
palcach, wydzierając z roezulonéj piersi jéj głębokie wes- 

• tchnienia, i widać było, że jakaś trwożna myśl przesunęła się 
jéj po głowie, która ją pogrążyła w ciężkie zadumanie, bo 
goi zina dawno minęła, w której narzeczony jéj Jarosław, zwykł 
przychodzić. Lubo wiedziała, że 'tylko obowiązki jego w słu­
żbie księcia mogły przeszkodzić jego przyjściu, przecie prze­
straszyła ją uwaga? iż te same obowiązki mogą niegdyś zawa­
dzić dóskonałemu szczęściu przyszłego ich związku.

Nakoniec przyszedł wyglądany. Był to młody mężczy- 
z,,a, nie mający więcej nad dwadzieścia cztery lat, tajny pi- 
saiz księcia Mikołaja. Czoło jego nosiło wyraz szlachetno­
ści, w oku jego malowała się razem łagodność, bystrość i 
o^vâ^ï‘duszy, a na licach pałał płomień miłości. „Długoś 
czekała kochana Magdesóo!“ rzekł on, uścisnąwszy nadobną 
dziewic^1

„Ach, długo!“ ustyskła serdecznie narzeczona; „lękałam 
S*Ç, że cię dzisiaj wcale nie oglądam«“

«Tak się zdawało, moja droga!“ mówił Jarosław; „sro- 
gosc księcia dziś znowu niemiała miary; ach, co dzisiaj znowu 
musie-eni scierpieć, zawdzięczam tylko przywvknieniu, że to 
zniosłem.« J J
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,,Biedny, drogi Jarosławie !“ westchnęła dziewczyna.
Młodzian spojrzał smutnie w czarne oczy swojej oblubienicy, 

i potem ż rozrzewnieniem przemów ił : „Kochane serce! mnie się 
zawsze zdaje, iż nasza czysta miłość przy tych okolicznoś­
ciach, jak się teraz na książęcym dworze dzieje, nie może być 
szczęśliwą; złe przewidzenia trapią mię we dnie i w nocy....“

„O Boże! czy się co stało?“ rzPkła Magdalena strwo­
żona; „może chcesz mnie pomału na wielkie nieszczęście 
przygotować; mówr kochany Jarosławie, cokolwiek być może!?

„Nic się nie stało, moja duszko!“ uspokajał ją Jarosław; 
„mowie tylko o przewidzeniach; ale Bóg wszechmocny niech 
nas strzeże miłosiernie, by się nie stały prawdą. Chciałbym 
atoK opuścić z tobą to miejsce rodzime i gdzie daleko poszukać 
bespiecznego szczęścia, wprzód nim spadnie na nas grom, 
który w bliskości księcia i naj/.iewinniejszego nie szczędzi. Ty 
sama, kochana Magdusio, możesz się stać naszego nieszczę­
ścia przyczyną. Jesteś piękna,... i niech cię raz tylko książę 
zobaczy... a nikt nie odżałuje twego i mego nieszczęścia, nikt 
me pocieszy twego starego ojca... Uradźmy się, droga,czyli 
nam można gdzie daleko ód Opola znaleźć bespieczne schro­
nienie ?“

„Przystanę na twe zdanie, drogi Jarosławie!,, wyjąknęJa 
narzeczona; „ale oto, ojciec przychodzi.“

Majster Belicz, podeszły w leciech, jednak jeszcze czer­
stwy starzec, wstąpił do izby, i w zamyśleniu zawieszając 
czapkę na gwoździu i zdejmując staropolski kaftan, rzekł nie 
oglądając się: „Dobry wieczór, Magdusio! przynieś mi wie­
czerzę,“ Dopiero zbaczywszy Jarosława, rzekł: „Ach, ij^ś 
tu, kochany zięciu! Bardzo*mi to miło; potrzeba mi roz.'ywki, 
bo złe myśli nieustannie męczą moją głowę, jako też to kiedy 
w naszém mieście będzie.“

„I cóż nowego, zacny ojcze?“ zapytał Jarosław niespo­
kojnie.

„Przychodzę z gospody nad Odrą;“ opowiadał starzec 
wzruszony, „Dzieci straszne rzeczy tam widziałem, że mi się 
moje stare oczy aż łzami zalały. Otóż czeladnik ślusarski, 
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żwawy młodzian, syn nieszczęśliwego Jonasza, co parę dni 
temu skonał pod kopytami książęcego konia, powrócił dziś z 
"Węgier podziesiçcioletniéi nieobecności, i stanął tam nad 9drą. 
Chciał sprawie swojej rodzinie niespodziankę, i wywiadywał 
się o ojcu, jak się mu powodzi i czy jeszcze ma dawne po­
mieszkanie. Znalazło się kilku niegrzecznych towarzyszów, 
opowiadających zdarzenie na rynku, i tak nieborak dowiedział 
się o smutnym końcu ojca, i o hańbie i stracie sióstr swojich. 
Biedak, był cały bez zmysłów, gdym tam przyszedł; tylko 
na moje pocieszne słowa i przedstawienia ukojił się trochę, 
iż sie nie porwał natychmiast do okropnej zemsty. Lecz je­
szcze jedno. Masza deputacja do księcia była nie tylko me 
przypuszczoną, ale nadto haniebnie odprawioną i ledwie nie 
wyszczuwaną psami; mieszczanie złościli się srodze z téj urazy, 
a gruby rzeżnik Poniński wywoływał jawnie do buntu. I tu 
wstąpiłem pomiędzy niespokojnych, chcąc ich powstrzymać od 
tej ostateczności. Nie, spółobywatele ! rzekłem, — do tego 
przyjść nie powinno. Książę Mikołaj jest naszym prawowitym 
panem, od 3o. ;? ustanowionym, a chociaż rząd jego jest biczem 
na nas, znośmy tę karę jako chrześcianie, pamiętając, że ona 
pochodzi od pana niebios i ziemi. Znośmy raczej niesprawie­
dliwość, niżbyśmy na głowy nasze tę winę ściągnąć mieli. 
Książę musi kiedyś odpowiadać za swoje nieprawości przed 
najwyższym sędzią, przed którym go żadna moc nie obroni. 
Janíci siary człowiek, a wierzajcie mi, że własna pomoc nigdy 
dobrych skutków nie rodzi. Wytrwajmy raczej, aż zpoza cie­
mnych chmur znowu jasne słońce zaświeci. — Tym sposobem 
podarzyło mi się uśmierzyć zaburzone umysły.“

»Więcej i lepiej uczyniłeś, ojcze! niżli kiedy najlepszy 
radzca książęcy rzekł Jarosław7. „Ale wprzód, nim iaśniejsze 
srłońce nad Opolem zabłyśnie, może stać się ofiarą moje i twojej 
ukochanej córki serce, jako biedny Jonasz. Albowiem mnie 
się nie chce dłużej bez małżeńskiego szczęścia zostawać, 
a nie zdołam tak długo ukrywać wdzięków żony przed 
książecćm okiem, jako dotąd narzeczonej. Nadto dworskie ży­
cie struło moje młodść, i przeto postanowiłem indziej w Śląsku 
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•ub w Sasach szukać urzędu, a ciebie ojcze proszę, abyś ty 
z Magdaleny szedł ze mną.“

„Wiele wymagasz odemnie, mój synu !“ odpowiedział Bal­
tazar boleśnie, „Mamże porzucić na starość to miasto, ten 
dom, gdzie się urodzi'1 i jako dziecko igrałem, gdzie jako 
młodzian ubiegałem się za miłością i jako mąż spokojne spę­
dziłem życie, a gdzie jako dziad tyle mam słodkich wspomnień, 
tyle pamiątek szczęśliwej przeszłości. Ach tego stary Bal­
tazar przez serce nie zniesie! Co możno młodemu, 10 
jest trudno staremu. Przecież tylko serce łączy człowieka z 
życiem, a gdy to serce odenvie j ię od tych drogich istot, do 
których przyrosło, musi zmartwieć. Nie, dzieci! zostawcie 
mnie tuj a jeżli tak być musi, dajcie mi na tern miejscu spo­
kojnie położyć głowę.“ —

Zapukano do drzwi; stary sługa księżny wdowy, Mag­
daleny, wstąpił do izby, i rzekł do Jarosława: „Szukam was 
wszędzie, panie sekretarzu; Jejmość księżna prosi was na 
chwiię do siebie, a jeszcze dzisiaj, skoro urząd nie prze­
szkodzi.“

„Nie jestem teraz w urzędzie, i ofiaruję moje usługi Jej­
mości; oświadcz dostojnej księżnie moje pokorne uszanowanie, 
i że przychodzę;“ odpowiedział Jarosław.

Sługa odszedł. „Co też JMość Księżna od ciebie żąda?“ 
zapytała Magdalena.

„Nie wiem,“ odpowiedział Jarosław, „może życzy sobie 
wniesienia do księcia prośby za kim, boć nie za sobą.“

„Szlachetna Pani,“ rzekł Baltazar smutn.e, „przez cnci- 
wość syna straciła wszystko, i ledwie nędzną otrzymała pen- 
syę, na żałość dla swego dobroczynnego serca, które wszę­
dzie pomaga^ gotowe, gdzie pomocy trzeba, a teraz ledwie 
własne potrzeby zaspokojić zdoła. Nieboraczka! ileż to niedo­
statku musi znosić i scierpîee, chociaż w skromności swej chę­
tnie się wyrzeka wszystkiej wygody i wspaniałości, do które’ 
od kolebki przywykła/1

„Ciężki jest jej los w prawdzie,<£ dodał Jarosław; „mu­
szę pośpieszyć do Jejmości, czego sobie zyczy. Bywajcie 
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z Bugiem! Jutro może rychlej przyjdę;44 a przycisnąwszy ca­
łusek na usta kochanki, odszedł.

Księżna Magdalena stała u okna swego skromnego po­
koju ; oczy jej zatopione we łzach, spoglądały na krajinę Opol­
ską, na którą księżyc, i jaskrawe gwiazdy miły blask zlewały. 
Stary sługa wstąpił, oznajmiając pana Jarosława. —- „Jest 
pożądanym,44 rzekła księżna — Oznajmiony stanął przed nią, i 
kłaniając się z zgrabną przyzw ojitoś ją, rzekł: „Jestem do 
usług, Mościa Księżno!44 a kładąc rękę na serce dodał: „ży- 

? sobie szczęścia do łaskawych rozkazów Waszej książęcej 
Mości, ażebym przez najrzetelniej’.ze wykonanie ich mógł oka- 
<ać głęboką cześć, aką dla Wasz Mości noszę.“

„Szczere przywiązanie Wasze do mnie jest mi dobrze 
znane,44 mówiła księżna, „i teraz radabym tylko dowiedzieć się, 
jak się ma rzecz z pensyą, którą mi książę Mikołaj wyznaczyć 

^zył, a którą z rąk VI. aszych odbieram. Onegdaj odbierając 
ją, podpisałam tylko zwyczajną sumę, dzisiaj zaś po odlicze­
niu, znalazłam o dziesięć dukatów więcej. Jak to ma być, 
panie Jarosławie? Azali serce syna nagle się zmieniło? albo 
to omyłka w rachunku Waszym?

„2 iprawdę,44 rzekł przelękniony Jarosław, ledwie zdoła­
ją0 się wytłumaczyć; „łaskawa Księżno, moja w těm wina 
> nie miałem zlecenia więcej Wam wypłacić.44

„Dla tego trzeba spiesznie poprawić błąd, którego książę nie 
P'zebaczy. \ ièmci ja wiem,44 dodała księżna z przechodr:m 

si od smutnych myśli żartem, że macie zacną oblubienicę, pię- 
*ną córkę majstra B elicza, o której wiele myślicie, i przeto lekko 

w rachunkach się mylicie.
„Pochwała mojego wyboru z ust Wasz Mości dopełnia 

miarę szczęścia mego;44 odpowiedział młodzian cokolwiek po- 
mięszany,

„J stci na pochwałę Waszą, że przyznajecie, com zga­
dną^ umiała; i życzyłabym sobie z serca, więcej dla Was uczy- 

jak tylko wasze małżeństwo pobłogosławić.; lecz gdybym 
0 mogła, nie byłoby ani.tej pomyłki, która mię na chwile 
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upojiła pocuchá, że serce syna mojego naw,-ociło sie do mnie. — 
A teraz pośpieszę*;.! Jarosławie; oto nadwyżka, idźcie i oddajcie 
do skarbu, bo się lękam, że Mikołaj pierwej błąd spostrzeże, 
nim go poprawicie;“ i ledwie dokończywszy ostatnich słów, 
odwróciła się, zakrywając łzy boleści", serca wyeiśmone.

Jarosław czując bolernie smutek dostojnej pan:, która dla 
niedostarczającćj pensyi, na skromne swe potrzeby jeszcze, dług: 
robić musiuła, uczyni? głęboki ukłon i pośpieszył do izby 
urzędowej.

Kilku trabantów wstąpiło za nim, a jeden z if ;h rzekł : 
„W imieniu Księcia Jegomości! Pan jesteś pisarzem Jego ksią­
żęcej mosň?“ — „Jestem Jarosław, sekretarz księcia;“ od- 
rzekł zapytany. — „Tym byłeś,“ rzekł znowu pierwszy, „bo 
na teraz jesteś mojim więźniem “ — „Co ty gadasz Ogiński ? 
czego chcecie ludzie! strzeżcie się, aby się któremu z was co 
nie przychwyciło;“ groził Jarosław, biorąc się do broni. ■—• 
„Żal mi, że twoje wykrzykniki nic nie pomogą/' odpowiedział 
Ogiński, przywoozca trabantów; „nasz rozkaz brzmi, -wziąć 
cię do aresztu, gdziekolwiek cię znajdziemy, i trzymać cię pod 
ścisłym dozorem; więcej nam nie wiadomo, nie zadawaj nam 
przeto pytań, poddaj się dobrowolnie, i oddaj bron, a nie utru- 
dn.a nam nadaremno służby.“ — „Zaprawdę, i.:e chcę wam 
ronić przykrości,“ rzekł Jarosław oddając broń Ogińskiemu. —

Jarosław szedł za trabantami, przeczuwając, że omyłka 
jego w płacy księżny doszła do wiadomości księcia, i nie 
prożno pomyślał: „jestem zgubiony, jeśli książę mojej obrony 
nie wysłucha i dla pozornej winy nic mię nie wybaw od śmierci; 
bo to jest zwykłym trybem sądów księcia, źe lada pobudka 
gniewu jego wyrok stanowi. Boże skłoń go do wysłuchania 
mnie! O Magdaleno! dzień dzisiejszy jest zdrajcą szczęścia 
naszego!“ (C. d. n.)

Kronika miasta Cfiescyna,
chronologicznie ułożona podług pamiętników miasta Cieszyna p. A. »iaufmana.

8 tO. Wiaropodobne założenie miasta Cieszyna przez trzech 
rch“r'synów Leszka Iii., króla polskiego.— Według opowia­
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dania gminnego, trzej ci książęta, Bolko, Leszko i Cie- 
szko, zeszli sio po długiej wędrówce nad źródłem, któie 
się dotąd bracką studnią zowie, i ciesząc się, zbudo­
wali tamże na pamiątkę miasto, które od słowa ciesz je 
się nazwę Cieszyn otrzymało. Z opowiadaniem tèm 
zgadzają się niektóre późniejsze pisemne podania. Według 
innych nazwa Cieszyn ma pochodzie od Cieszka czyli 
Cieszymira, jednego z wielu synów Leszka III, który na 
tćmże miejscu lubiąc odprawiać łowy, zbudował tam za­
mek, czyli dom myśliwski, obok którego w krotce miasto 
powstało. Na miejscu, gdzie dotąd zamkowa kaplica stoji, 
miała być w onycli czasach świątynia pogańska.

965. Mieczysław I., król polski, przyjmuje wiarę chrześciańską 
i zaprowadza ją w swćm państwie, do którego i Śląsk 
należał. Na rozkaz ego wszystkie pogańskie kaplice w 
całym kraju zostały w jednym dniu zburzono.

1164. Do tego roku był Śląsk częścią Polski, pod nasięp- 
nemi królami: Bolesław I. Chrobry; Mieczysław H.; Kazi­
mierz I.; Bolesław I. Śmiały; Władysław 1.; Bolesław HI. 
Krzywousty, który podzielił kraj między synów swojich; 
Władysław II., który dia niezgody z braćmi, nietylko zwierz- 
chniczą władzę w Polsce, ale też własne dziedzictwo, 
Śląsk, utracił. — Następnie synowie Władysława 
otrzymali Śląsk w dziedzictwo i podzielili go na 3 części, 
a zwłaszcza:

Mieczysław otrzymał górny Śląsk, tj. Cieszyn, 
Racibórz, Opole, Zator, Żywiec, Pszczynę, Bytom, Wo­
dzisławie: Bolesław otrzymał średni, a Konrad do­
lny Śląsk. I

1164—1211; Mieczysław I., był pierwszym udzielnym ksią- 
żęciem cieszyńskim. (Umarł w Raciborzu d. 13. Maja.) 

1195. Mieczysław I. pomaga Mieczysławowi księciu kra­
kowskiemu przeciw Leszkowi i odnosi zwycięstwo.

1210. Klasztor Benedyktynów założony w Cieszynie.
1211—1234, Kazimierz I., (Umarł w Opolu.)
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1234—1246. Mieczysław IL, (Umarł w Cieszynie, bez­
dzietnie.)

1240. Z powodu zbliżenia sie Tatarów, obwarowano Cieszyn 
wałami.

1241. Nieszczęśliwa bitwa Ślązaków z Tatarami pod Le­
gnicą. Śląsk został spustoszony, w skutek czego zalu­
dnionym był przez przywołanych osadników niemieckich, 
i w on czas przepada też założenie Bielska.

1246—1272. Władysław I., brat Mieczysława Ii. Wojował 
na Morawie, z przyczyny księstwa Opawskiego, któremu 
król czeski Wacław odebrał.

1268. Księżna Eufemia, małżonka Władysława, założyła 
opactwo benedyktyńskie w Orłowej, do którego przenie­
sieni zostali benedyktyni cieszyńscy, a na miejsce tychże 
pow .ano dominikanów do Cieszyna, u których odtąd znaj­
dował się grób książąt cieszyńskich.

12 <2-1358. I eczysław III., Kazimierz II., Kazimierz III.
(Lata następstwa tych książąt po sobie, nie są pewne.)

1290. Pewien Bogusz otrzymuje pozwolenie założenia wsi 
Boguszowice przy Cieszynie. W ważnym tym z wielu 
względów dokumencie jest także już wzmianka o mincarzu 
w Cieszynie.
2. Za przykładem innych książąt śląskich, Mieczysław IIi., 
(Kazimierz II. ?) udeje się pod zwierzchnictwo kró­
la czeskiego Wacława II., i składa przysięgę len- 
niczą. W ten sposób został Śląsk złączony z Cze­
chami. —

13 5. Sławna z piękności córka Mieczysława III., Wiola, 
poszła za mąż za Wacławra III., króla czeskiego (wę­
gierskiego i polskiego) d. 5. Października.

1327. Książęta śląscy odnawiają przysięgę hołdowniczą kró­
lowi czeskiemu Janowi. W tymże czasie odmienili ksią­
żęta śląscy biały kolor w herbie,/^aby nie mieli nic wspól­
nego z . olakami, od których się zupełnie odłączyli, 
i od tegoż roku mają książęta cieszyńscy w herbie żołtego 
orła z koroną w niebieskiém polu.
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1331. Kroi Jan daruje księciu Kazimierzowi Wielki Głogów. 
Książę Kazimierz nabywa Żywiec od brata swego Wła­
dysława przez kupno.

1358—Uio. Przemysław I. Miał on wielkie znaczenie na 
worze rzymskich cesarzów i królów czeskich, bawił naj­

więcej na obcych dworach, w Pradze i Wrocławiu, pia­
stując wysokie urzędy, i w r. 1381 był posłem Wacła­
wa IV. w Londynie. Król czeski Jan, nawiedził go w Cie­
szynie i, 1343 i cesarz Karol r. 1363. W późniejszych 
latach cierpiał na podagrę, dał się przeto na noszach no- 
sjc i stąd zwano go Noszakiem. (Umarł w Cieszynie 23. 
Maja.) J

140^ C7,eszyn otrzymuje swobody od Przemysława.
C Przemysław, syn młodszy panującego Przemysława I. 
został zabity przez pewnego szlachcica czeskiego. Za­
smucony ojciec kazał mordercę wyszukać i do Cieszyna 
spiowadzie, gdzie na rozpalonego żelaznego konia wsa- 
z°ny, po wszystkich ulicach oprowadzany, i rozpalonemi 

łłf„,Z°Zami °d katów targany, tak umęczonym został. 
1410 1433. Bolesław I.
414. Bolesław pomaga Polakom przeciw Prusakom — Po­

tem powróciwszy pomagał cesarzowi Żygmuntowi przeciw 
Hussytom.
d • B°les^aw Potwierdza przywileje miasta Cieszyna i u- 
zmlä nowe, między temi: prawo milowe dla cechów, prawo 

Pos^H^*3 ziemskick przez mieszczan cieszyńskich 
mo aj*^cyck domy. Jest to najstarszy oryginalny doku- 

...... ", a,c,1HVU miejskiego.. 4 _  -fl .9 J O
Pr7Pm/y Wacław I., liolesiaw IL, Władysław III.,

jS aw Ü., synowie Bolesława I., byli najprzód pod 
opiekunstwem matki Zofji, księżniczki litewskiej. Potem Wac- 
aw otrzj .nał w dziale księstwo Cieszyńskie, sprzedał zaś 
ywiee biskupowi Krakowskiemu r. 1443, które to miasto od 

szf ° °ZaSU Z°Siało p, zy Polsce. Bolesław mieszkał we Fry- 
r acie. Przemysław przeżył wszystkich braci i złączył 

wszystkie posiadłości ojca.
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1438. Prawo bicia pieniędzy odstąpili książęta miastu Cie­
szynowi.

1468. Miasto najmuje od księcia Przemysława prawo wa­
rzenia piwa białego, które sobie później, jak się zdaje 
całkowicie przywłaszczyło. Do warzenia piwa bruna­
tnego miało miasto zawsze uprawnienie.

1470. Założony klasztor Franciszkanów na miejscu, gdzie 
teraz jest ogród strzelecki, fbossak}.

1471. Przemysław pomaga Władysławowi książęciu pol­
skiemu przeciw Maciejowi Korwinowi.

1475. Maciej Korwin, król węgierski, jako król czeski, na- 
daje Cieszynowi prawo odbywania 3go jarmarku

1477. Przemysław II. fFrzemkuJ umarł.
(D. c. n.)
■--------------------------------- _ \

Środtit gospodarskie.
Często dają sie czuć w gospodarstwie rożne niedogodno­

ści, którym lekkiemi środkami zapobiegać można. Ir tèj przy­
czyny podawać będziemy czasami takowe środki, jako je w in­
nych pismach, lub z porady doświadczonych gospodarzy za­
czerpniemy. Często radzą się rożne środki dla jednej poti zęby j 
poda jemy i takowe. Rzeczą zaś rozumnego gospodaiza będzie 
doświadczać i. zastosowywać. —

Podlewan e drzew owocowychw czasie kwi­
tnięcia. Znokomity ogrodnik zrobił spostrzeżenie, że w 
czasie suszy kwiat opada i owoc sięr.ie wiąże, gdy przeciwnie 
przy wilgotnćm powietrzu zawsze jest obfity owoc. Dla tego 
podlewa on zawsze w czasie suszy, przez czas kwiatu, lejąc 
wiadro gnojówki najpierw, a potem 7 do 8 wiader wody na 2 
do 3 stóp na około drzewa. Podlewanie samą wodą trwa 
ciągle przez czas kwitnięcia, zlewa on pień jak tylko dostać 
może wysoko. Na zlewanych drzewach owoc się obficie za­
wiązał, gdy przeciwnie niezlewane wcale owocu nie dały. •

Wódka najlepszy środek obswojenia z sobą 
krów. Gdy się w oborach krowy, szczegûnie nowe pizyby- 
szki, z sobą bodą i często niebespiecznie kaleczą, trzę.ba im 
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nasmarować głowę, kark i szyje wódką; poczem zaraz zaczy­
nają się lizać i zaprzyjaźnią sie. — Tak wódka, która naj­
częściej ludzi z sobą rozdwaja, u krów przeciwny skutek 
wyuaje. —

Obchodzenie sie z krowami; chude mleko da- 
japę mi. Kiedy z zebranej śmietany, masło długo albo wcale 
się zrobić nie chce, najczęściej to pochodzi z tego, że się 
szkodliwe zdrowiu w żołądku krowy zebrały kwasy, które 
tylko przez leczenie długie usunąć można. Najlepszym prze­
ciwko temu skrodkiem jest magnezja niepalona, której w każdej 
dostanie aptece, i jaki gorzl i wzmacniający środek, albo tata­
rak, albo gencyanna. — Cierze się 3 łyżki magnezji, i łót 
tataraku lub gencyanny, 1 łot nasienia kminku, utarte wszystko 
i zmieszane, daje się krowie dziennie rano, aż choroba usianie. — 

rzęch o wy w a nie długo mleka słodkiego i 
świeżego. W porze letniej, mianowicie w czasie grzmotów, 
gospodynie często są w kłopocie, bo im mleko kwaśnieje i
zwarza się. Przyjemnie im zapewne będzie dowiedzieć się o 
środku zapobiegającym tej niedogodności. — Do kwarty słod­
kiego mléka wlewa się łyżkę stołową wody przedystylowanéj 
z chrzanu. — Aileko z taką wodą, gdziekolwiek bądź posta­
wione, nieprzykryie i bez sklepu, utrzvmuje sie przez długi 
czas świeżo i słodko, gdy inne bez dodatku téj wody obok 
st°jąfe szybko kwaśnieje. —

Miodek przechowywania wędzonego mięsa, 
Y SIÇ robaki do niogo nie dostały. — Wędzone mięso, sło­

nina, szyn1 i, kiełbasy, najlepiej się przechowują w przesianym 
suchym popiele z drzewa bukowego. W skrzynią, na suchém 
przewiewném miejscu, sypie ! ię cokolwiek suchego popiołu, na 
ttory kładzie się wędliwa itd., znów popiołem nasypuje, tak 
postępując aż do napełnienia skrzyni. Nawierzch zasypuje się 
c»ła skrzynia, ażeby owady jaj swojich w mięso zalądz nie 
m°gły. Chcąc tak przechowane wędliny w’ziąść do użycia, 
c^yszczą się suchą lub mokrą szczotką z pleśni, na powierz- 
® 111 powstałejJ pleśń ta zresztą wcale nie psuje smaku. Wę- 

ina w ten sposób przechowana trzyma się rok cały i jest 
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soczysta, gdyż tłuszcz z niej nie topnieje. Dla ochędostwa 
można mięsa, przed zasypani ?m " h popiołem, w papier zawinić. 

Użytek ze smoły. Woda smołowa, otrzymująca się 
z pomięszania smoły i wody w równych częściach, wystawszy 
się w cieple godzin 24, okazał? się skutecznym środkiem na 
hemoroidy, które jak światli utrzymują doktorzy, pochodzą z 
robaków; gdy smoła na dół opadła, woda na w erzchu stojąca 
pije sie trzy razy dz.ennie po dobrym kie’iszku, a obok tego 
na przemian czyli co drugi dzień, odwar z korzenia jałowco­
wego, stosunkowe do wygotowania pomieszany z senesem 
anyżem okrągłym, smarując krzyż i boki kozłowym łojem, — 
Wszelkie zwierzę czworonożne, pozbawione apetytu, lub je­
dzące a chude, (co najczęściej pochodzi z robak : v). dawszy 
mu smoły czystej, jak to: koniowi, bydlęciu dorosłemu, raźna 
tydzień nie wiçcé jak półkwaterek, świni ý półkwaterka, psu 
I częśc, owcy a w młodszym wieku stosunkowo mniej, na 
drugi dzień zaraz odzyskuje silny apetyt, dobrze pi(e, i w 
■krotce się wypasie. — Zdarzyło się, że i w chorobie księgo- 
suszu, smoła dana bydlęciu zarożonemu, ocaliła je.— Świerzbę 
ludzką w niektórych okolicach podob::ie leczą, wziąwszy smoły 
dwie części, wody gorącej trzecią i zmieszawszy, smaruje się 
chory tą mięszaniuą; chory poci się najdalej w godzinę, zaraz 
więc zmywa się ciało i olejem smaruje. — Aby mieć suche 
pomieszkanie, stawiając dom nowy, należy przeciąg wilgoć na- ; 
slępnym sposobem: wyprowadziwszy mur nad powierzchnię 
ziemi, otilewa się mur suchy smolą, przynajmniej na £ cala 
grubości, wygotowaną w kotłach przez godzin 2C—30, osty­
głą i zamienioną na smołę szewską, i na niej dopiero muruje 
się jak zwykle, a wilgoć nie przejdzie. — Wewnątrz mieszka­
nia kładąc podłogę, i polewając każdą tarcicę pod spodem na - 
4 cala taką smołą, czyni się takowa długo trwałą, nie paczącą 
i nie rozklejającą się i od myszy i robaków wolną. —

Lekarstwo na wodowstręt (wściekliznę). W do­
brach Bzy w Czechach żyłczłowiek, który ludzi ukąszonych przez 
psy wściekłe, proszkami z roślin i kąpielami z tych proszków 
bardzo skutecznie leczył. Książę Józef iSzwarcenberg odkup1 



tajemnicę lekarstwa od tego człowieka, który za warunek jednak 
położył sobie, że dopóki żyje, lekarstwo j go jako tajemnica 
zachowanćm być musi Gdy atoli umarł, ksirżę Szwarcenberg 
daf ogłosić to lekarstwo, a to składa sie z następujących ziół ; 
1) Menta polej, plemnik. ołownica, (juleginm vulgare, mentha 
pulegium, Poley) | funta. 2) Cząber ogrodowy, satoréj f sa­
tures hortensis, Bohnenkraut} ý funta. 3} Liści î topoli pira­
midalnej (populus dilatata, Piramidenpapel) 4łoty. — Wszystko 
utarte na proszek, dobrze zmieszane, przechowuje się w butli, 
dobrze zakorkowanej ; chcąc użyć domieszuje się cokolwiek 
dobrej oliwy prowanckiéj, otyle, ażeby cokolwiek zawilżało.— 
Proszku tego daje się dziennie reno człowiekowi trzy czubate 
końce od noża, w sajdlu ciepłego piwa. Psu w sajdlu ciepłego 
mleka, koniowi w kawałku chleba, a innym domowym zwierzę­
tom w czystej' wodzie. Po zażyciu, przez kilka godzin nie 
wolno używać żadnego pokarmu. — Kąpiele robią się z tych 
•samych roślin, nie potrzeba ich tłuc na proszek, tylko ukropern 
zaparzyć i wlać do letniej kąpieli. —

Rozmaitości.
Produkcja węgli kamiennych w Ślązku austryackim wyno­

siła w 1851 r. 2,917,453 cent, wartości 532,116 złr. — 
roku 1852 wzrosła do 3,377,694 cent., wartości 

i,076,498 złr.— Znawcy utrzymują jednak, że kraj ten dawać 
może podwójną ilość węgla. 

W r. 1852 zużyto w całej monarchji ausiryackiéj : ta­
baki 64,712 cent.; tytoniu 504,437 cent.; cygar krajowych 
635,783,648 sztuk, cjgar zagranicznych 9,060,005 sztuk. 
■ Tabaka najwięcej używaną jest w Tyrolu; tytoń najwięcej 
w Salcburgu; cygara w dolnych Rakusach i w Tryeście. Naj­
mniej zażywają tabaki w Węgrzech i w krajach okolicznych, 
w Siedmiogrodzie, w Bukownie i w Śląsku. Tytoniu najmniej 
Używają w Weneckièm. —

1 iedź podnosi się bardzo w cenie. Wieloraka potrzeba 
kruszcu tego powyższa jego wartość. Same machiny przy ko­
lejach żelaznych wymagają wiele miedzi; dowóz zaś miedzi 
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z Australji i Ameryki bardzo się zmniejszył, dla braku robo­
tników, którzy uciekają szukać złota. —

W Rossji zostały uregulowane kolonizacje stepowe ży­
dami, ukazem z nowszych czasów, pod bardzo korzystnemi 
warunkami. Każdy żyd, chcący się poświęcić rolnictwu, do- 
staje od rządu w podarunku 159 rubli srebrem, kilka morgów 
nieuprawionéj roli, i w tym tu przypadku bardzo ważne pozwo­
lenie: najęcia chrześciańskich porobków i siużących. Oprócz 
tego rolnik żydowski i jego rodzeństwo przez lat 20 jest wolny 
od służby wojskowej. —

W Nowym Yorku w Ameryce czynią się przygotowania, 
do nowej wielkiej wystawy przemysłowej wszystkich narodów, 
na wzór niedawnej londyńskiej. —

W drukarni c. k. uniwersytetu Jagiellońskiego wyjdzie 
wkrótce fw językach: polskim, niemieckim i francuskim} kwa­
dratura koła, tudzież inne, za nierozwiązalne dotąd w geo­
metry! elementarnej poczytywane zagadnienia, rozwiązane przez 
Stanisława Słu ż ew s kie go. —

Karol Bonucci, architekt w Neapolu odkrył niedawno po­
dziemne miasto zakopane w Apulji starożytnej niedaleko Ca- 
nosa, które jak stara wieść niesie, zbudował jeden z greckich 
wojowników z pod Troji Diomedes. W mieście tern, nad któ- 
rćm 20 przepłynęło wieków, znaleziono ulice wiodące do ro- 
zmajtych grup mieszkań. U drzwi domów stoją wytworne joń- 
skie słupy. Karol Bonucci znalazł wszystko tak, jak przed 
dwoma tysiącami lat: ściany pokryte złototkanein płótnem, od 
stropu wyrabianego wisiały wieńce kwiatów zawiędłych aie 
jeszcze w całości utrzymanych; sprzęty i kosztowne wazy, 
posągi marmurowe, popiersia bogiń z wypalonej gliny pięknie 
pomalowane, płaskorzeźby z życia i mitologji itd. —

Cholera grassuje w Wrocławiu i zaczyna sio nawet 
wzmafać. W d. 25 z. m. zachorowało 34 osób, umarło 20, 
1 wyzdrowiała. —

Trzęsienia ziemi zdarzają się często w niektórych okoli­
cach na kuli ziemskiej i sprawiają wielkie nieszczęścia. Do­
tąd nieznane środka, któryby zwiastował trzęsienie ziemi, jak 
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IL p. barometer spadnienieip wskazuje zbliżanie się burzy. An­
gielskie dzienniki donoszą o takim wynalazku, który się składa 
z zwyczajnego magnetu, na którym wisi kawałek żelaza. W 
krotce przed ziemi trzęsieniem, magnet traci siłę przyciągającą 
i żelazo ;’upada. Środek ten był kilkakrotnie doświadczony i 
potwierdza się. —

Obraz u
Przysedłem ja tu, pytać Wacpana,

Cybyś malować miał nas ochotę, 
Naprzykład mnie tu, starego Jana,

A potemTmoję babę Dorotę. 
A jeźli miejsca zbędzie Waseci, 
Wymaluj także i nase dzieci.

Wystaw tam także nasą wioscynę,
A przez jćj środek długą ulicę, 

Jak objadają liski jazynę,
Jak Jantek w polu sieje psenicę; 

tysiaw tani także mą chałupeckę, 
Com sobie po9ył słomą troseckę.

Jak w polu orze rolę Janeček,
Jak Stasek grzmoci kijem,

Na wzgórku wystaw nas kościołecek,
W którym się schodzim każdą niedzielę. 

Jak się modlimy, jak msy słuchamy, 
Jakie na nosie nas ksiądz ma plamy.

malowany.
Juk to Margola prześlicnie śpićwn,

■»Jak się wybiela do krów dojenia,
Jak to arendarz w karcmie okpiewa,

I przez to się mu pełni kicsenia. 
A co najpewniej prześlicnie będzie, 
Jak nam smakuje wódka w arendzie.

Wystaw tam także, jak do okoła
Przy pełnej misie prazuchów siedzą, 

Jak to Margola przez okno woła :
„A pójdźze Michał, bo cię odjedzą!“ 

Jak to prześlicnie mój Jasiek skace : 
A ja Waseci za to zapłacę.

Tylko kolorki żywo dać prosę,
I zęby wsycko było w niedzielę, 

A ja Waseci masła przyniosę,
się. Albo narescie i tłuste cielę;

A jak obrazek dostanę w ręce, 
Waści roboty więcej nastręcę.

Ä Cieszyna. Zima tegorocznia, z początku zbyt łagodna, dopiero w pierw­
szej połowie Lutego pokryła krajnę naszą śniegami, ntrzymującemi się dotąd, i ledwie 
teraz przy zbliżaniu się wiosennej pory ściekającemu Jak u nas, tak w iunych kra­
jach była zima podobna. W niektórych jednak stronach spadłj tak wielkie śniegi, iż 
komunikacje często były przerywane. —

Według obrachunku Komissji dla ubogich z r. 1852, dochód ogólny zakładu n- 
bogich i domu sierot w tymże roku wynosił 3344 złr. 46Ą kr. m. k., wydatki zaś
2519 złr. 343 kr. m. k. Zostaje zatćm 825 złr. il J kr.; w Ićj sumie jednak za­
wartą jest fundacja 723 złr. 19 kr., mająca się ulokować na korzyść; stąd na rok
bieżący zostajo do użytku tylko 101 złr. 52 kr. m. k. Oprócz tego posiada jednak
fundusz ubogich w morawskich i śląskich pamalkach 3071 zł. 4Tłc kr. w. r., ika- 
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pitałów hypotecznie zabezpieczonych 3598 złr. 48 kr mon. konw., nakonicc 10 sztuk 
obligacyj rządowych z pożyczki r. 1851 po 100 złr. — Oddzielny obrachunek przy­
chodów i rozchodów domu Jerot w r. 1849—1851 wykazuje ogólny przyjem na 4227 złr. 
25 kr., a rozchod również na 4227 złr. 25 kr. —

W krótce będziemy mieli znowu kilka widowisk teatralnych, które tutejsi ama- 
torowie przedstawią. Na ten cel wybrane są sztuki: Szkoda wąsów, komedja 
p. Doroszewskiego, i Fabrykant, komedja p. Korzeniowskiego; w niemieckie™ zas: 
Maske fiir Maske, komedja p. Jünger. —

Ceny na targach monarchji zdają się z wolna spadać. —
Wzeszła sobotę były ceny na targu tutejszym: pszenica 12 r. kr. 3.; żyto 10 r. 

27 kr.; jęczmień 7 r. 42 kr.; owies 4 r. 6 kr.; groch 12 r. 30 kr.; tatarka 13 r.; 
ziemniaki 4 r. 24 kr. w. w. — v

Azjo od złota utrzymuje się na 15 a, od srebra 9 §. —

Ogłoszenie.
C. k. przywilej na nowo wynalezioną 

Aüatiierin - Wodę c 
do płukania ust

p. J. GL Pcpp,
praktykującego dentysty i właściciela przywileju w Wiedniu.

Woda ta równie przez wydział lekarski, jako leż przez własne kilkuletnie oo- 
śt riadczenie za wyborny środek uznana, służy jak najskuteczniój przeciw cuchmeniu ust 
przy zaniedbaniu czyszczenia zębów, sztucznych lub wypruchniałych i korzeni ich, i 
niemnićj oddala zapach tytuniowy. Żaden środek nie gubi tak prędko i pewno nie­
przyjemnego zapachu, jak ta woda. Oprócz tego jest najskuteczniejszym środkiem le­
karskim przeciw wszelkim chorobom dziąseł1, przeciw szkorbutowi i reumatycznym lub 
gośćcowym boloin zębów, przeciw niknieniu dziąseł i chwianiu się zębów; wzmacnia 
dziąsła, przeszkadza tworzeniu się osadu na zębach, który je coraz więcej z dziąseł 
ogołaca i wykrywa, iż w skutek tego wcale zdrowe wypadają. Woda ta ma w sobie 
same zioła i żywice, które dziąsła wzmacnia ją i stężają ; nie zawiera zas żadnych kwa­
sowych lub solnych pierwiastków, ani leż innych szkodliwych części.

Cena flaszki 1 złr. 20 kr. m. k.
Ordynuje codziennie w pomieszkaniu suo jćni od godziny 9. z 
rana do 6. wieczór we wszystkich chorobach ust, oduywa ope­
racje i wprawia wszelkiego roOzSju sztirczne zęby i wędzidła.

(Wien, Stadt, Goldschmidgasse Nr. 604). *
Woda ta znajduje się do sprzedaży w Cieszynie u kupca J. Schroedera 

w rynku.

Od redakcji. Zacząwszy na nowo wydawnictwo, przy zbliżaniu się nowego 
kwartału, wzywamy zacnych ziomków do przedpłaty. Którzy sobie życzą mieć to pismo 
od początku, t. j. z bieżącego miesiąca, załączą trzecią część ćwierćrocznićj należytości 
do zwykłej przedpłaty, aby lakową z kwartałami roku wyrównać. — Zarazem wyraża 
reuakcja, iz otrzymała od zacnych rodaków przyrzeczenie piśmiennego wspierania jćj, 
przez co spodziewa się tem więcćj dogodzić życzeniom szanownych czytelników. —

Redakcja jest w głębokiej ulicy pod Ł. 220.
W tłoczni Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.

ł



(iwiitzilkii Cieszyńska,
pismo 4ka zabawy, nauki i przemysłu»

Wychodzi co sobota. — Cena na miejscu: całorocznie 5 złr, półrocznie 2 złr. 30 kr., 
ćwierćrocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: całor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. 5u kr., ćwierćr. 1 złr. 30 kr. m. k.

RJe„r- 3» Cieszyn d. 16. Marc?. R. 2853.

Sejm fcsâaæçcy.
Powieść historyczna.

(C. d.) Nazajutrz trąba woźnego zabrzmiała na placu 
zamkowym i ODudziła Jarosława z ciężkich snów w ponurém 
"więzieniu. W gościnnej sali już byli zgromadzeni najulubieńsi 
książęcia przyjaciele i towarzysze łowów. Książę Mikołaj, z 
bratem Janem, wstąpił pomiędzy nich w lśniącej zbroji irzekł: 
„Panowie, słyszyci: tam posła sejmowego, przychodzącego 
przypomnieć nam ważniejsze sprawy ; przetoż mi miło, że usta­
nowione łowy bez odwłoki odbyć możemy.“ — Podwoje otwo­
rzyły się; woźny, ozdobiony znakami urzędu swego, wszedł 
poważnie do sali, i rzekł uroczystym głosem urzędowym:

„Pokój i cześć wam, Jaśnie Oświeceni Książęta Opolscy i 
wam dostojni goście! Naczelnik śląski, ziemski nasz hetman, 
książę Kazimierz na Cieszynie szle wam przyjacielskie po­
zdrowienie i zaprasza was przezemaie na sejm do biskupiego 
"Hasta Nyssy, dla wspólnej narady względem złożenia hołdu 

ego Królewskiej Mości i przedstawienia prośby o potwierdze- 
næ awnych udzielenie nowych swobód dla kraju. Za dowód 

aszeJ książęcej woli, że przybędzierie z swojemi zac-
J erzâtni, i na świadectwo po winnego wykonania urzędu 

mojego, upraszam o łaskę: raczcie to potwierdzić własną 
ią.

Książę Mikołaj wziął pergamin i obróciwszy się do to- 
waizyszów, rzekł: „Mamy jeszcze czas, a więc zaraz podpi- 
Szerny. Szanowny woźny niech tymczasem jako gość w na- 
szj m zamku pobawi, a jutro rano go pożegnamy.“ Książę skinął 
*ęką, i paziowie odprowadzili woźnego.
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„Jeszcze mam odbyć ważny sąd, dotyczący mojego nie- 

poczciwego sekretarza ;“ mówił dalej książę Mikołaj. „Prze- 
zacni panuwie, zapraszam was za ławników i świadków, aby 
świat nie posądzał mnie o tajne okrucieństwa. Ta-.iie przej- 
izałemci powierzone j mu księgi i kasę, ale jawnie ma byc 
sądzonym za niewierność. Mówcie, jakaż kara na dowiedzione 
oszustwo?“

„Śmierć!“ ozwali się niektórzy.
„Śmierć! niech tedy umiera. Jednak stracenie jego nie 

śmie być zabawném widowisk em dla ludu ; przetoż wyrok bę­
dzie w więzieniu wykonany, a ciało jego na poświęconem miejscu 
w cichości pochowane.“

„A więźnia czy nie wysłuchasz mój bracie?“ Zapytał 
książę Jan, zgrozą przejęty na widok tèj igraszki sądowej, 
która to niby tylko tajemne zabójstwo upięknić miała. „Któryż 
trybunał poważy się zaraz na skargę ogłosić wyrok? Któryż 
sędzia nie wysłucha i najjawniejszego winowajcy? a któryż 
człowiek jest nieomylnym?... I ty, bracie! jeźli nie masz woli 
stracić niewinnego, musisz mu pozwolić, aby się oczyścił z 
winy, jeśli może.“

„Tak się godzi,“ dodało kilka głosów.
„Bracie!“ odparł Mikołaj ponuro; „wiecznie sobie grasz 

na przeciwnika mojich zdań i wyroków; a mówię ci, że niepo- 
trzebuję dowodów, przekonawszy się naprzód doskonale i na 
własne oczy. Ina coż mogą się przydać jego gładkie słowa, 
chyba żeby pod obłudnym płaszczem ira chytrze się wykręcił, 
uniewinniając się omyłką, albo udając żal, jak to każdy kłamca 
umie. Przetoż powiadam wam, że wyroku mego nic nie zdoła 
zmienić, i kara zostanie według zasługi; atoli dla waszego 
uporu chcę wysłuchać oskarżonego, bo go też i rad miałem. 
Niech przychodzi!“

Sługa odszedł, a inny przyszedł, oznajmiając, że schwy­
tano człowieka polującego w książęcej knieji, i żądał rozkazów.

„I tego niech mi przyprowadzą!“ rzekł książę Mikołaj 
porywczo; „mam jakoś ochotę ostre przedsięwziąć sądy.“

W ciężkie kajdany okuci więźniowie stanęli przed ksią­
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żęcym sądem. Towarzyszem Jarosława był Józef Kubicki, 
ów czeladnik ślusarski, znany z opowiadania starego Baltazara, 
który chcąc się pomścić za śmierć ojca i hańbę sióstr, od kilku 
dni niszczył książęcą zwierzynę. Pozbawiony zaś wolności 
szczękał kajdanami jak wściekły; oczy jego godziły w księcia, 
który jego rodzinie śmiertelne ciosy zadał a teraz samego zgu­
bić zamierzał, i przeszywały go wskroś jak strzały i mało ge 
swym wzrokiem nie zabiły. Książę Mikołaj spojrzawszy z gnie­
wem na groźną postawę ślusarczyka, i nie mogąc jej znieść, 
obrócił się do Jarosława, mówiąc :

„l tyś mi się udał na węża. Jarosławie ! Nie wiedziałeś, 
że na kradzież i oszustwo u mnie łaski niema? A przecie 

Z wykradłeś mi dziesięć sztuk złota z powierzonego ci skarbu!
Izalim ci źle płacił, ze mnie tak haniebnie oszukujesz?“

„Panie mój, miłościwy Książę!“ rzekł Jarosław, „proszę 
o łaskę słuchania tylko na dwie minuty, bo prawda, żem za­
winił omyłkę w urzędzie mojirn, jednak jestem czysty od zbrodni, 
której pozór na mnie ci> :y.“

„Więc mów, jeśli spodziewasz się usprav ieoliwić,“ odpo­
wiedział Mikołaj.

Jarosław opowiedział omyłkę w wypłacie pensj księżny 
matki, i kładąc brakującą sumę na stół, dodał: „Oto j ;st złoto 
z rąk łaskawej księżny zwrócone. IJifch Wasza książęca 
Mość raczy darować mi błąd, który się już nie powtórzy.

rawdę słów mojich Jejmość księżna chętnie stwierdzi, jeżeli 
Waszmość tego świadectwa zażąda.“

„Obrotny masz język i mógłbyś szykownie wmówić innemu 
two : niewinność; ale któż mnie da zapewnienie, że księżna matka 
nie da ci tego świadectwa z próżnej niewieściej litości, tylko aby 

życie zachować. To świadectwo nic ci nie pomaga ; kradzież 
\ja (lokazana, prawdy nikt nie może odróżnić od pozoru, a

> zatem szukaj innych dowodów.“
„Przysięgam na wszystkich :ętych, miłośc’wy Panie !“ 

zawołał Jarosław.
»Przestań! uszczędź sobie przysięgi, bo może sam jesteś 

zbyt zuchwałym, wezwać świętych za świadków, jak niejeden 
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bezbożnik;.. a k to z to zdoła rozeznać?“ przerwał Mikołaj mowę 
jego. „Ja się trzymam oczywistej prawdy, o której niema 
wątpliwości.“

„Ale bracie,“ rzekł książę Jan „błąd jest tak łatwo do 
uwierzenia, i wierność Jarosława od dawna doświadczona, prze­
konaj się raczej o jego niewinności niżli winności ; nakaz wzglę­
dem niego gruntowne śledztwo...“

„Sam się tern zatrudnię,“ odpowiedział Mikołaj, „bo tylko 
swojim własnym oczom zwykłem wierzyć; lecz już mi się 
przykrzy grać sędziego, i kończę posiedzenie Jarosławie, 
wracaj do więzienia za twój błąd, a dopiero po łowach i sej­
mie, postaram się, żebyś więcej nie widział nad powinność. 
Ruszaj ! — A któż ten drugi winowajca, stojący upórnie jak z 
kamienia? Ktożeś ty? Dopuściłeś się zbrodni na książęcej 
zwierzynie? Czy tak?“

Józef stał przed swym panem jak posąg, tylko z oczu 
jego buchało dzikie życie, i zapytany dopiero po chwili prze­
mówił ponurym głosem: „W rospaczy popełniłem występek 
na twojim zwierzu, jak ty książę w szalonej uciesze codzien­
nie popełniasz na ludziach. Jam tobie zabił jelenia, tyś mnie 
pobił wszystko, co mojemu sercu było drogièm: uśmierciłeś 
ojca i zhańbiłeś moje siostry. Teraz sądź według miary spra­
wiedliwości, która się tak tobie jak mnie należy.“

Mikołaj zbladnął, zrozumiawszy co znaczą tę słowa, które 
go skruszyły jak wyrok sędziego; ukrył atoli swoje wzrusze­
nie szyderczym uśmiechem. —

Tymczasem przyszedł paź i oddał list z słowami : „Od 
Jejmość Księżny.“ — Mikołaj go rospieczętował i czytał. List 
zawierał prośbę księżny za życie Jarosława, o którym rozgło­
siło się w mieście, że ma być powieszonym.“

„Nie dam go stracić, na słowo książęce!“ rzekł Mikołaj 
do pazia, składając list; „idź a oznajm to Jejmość matce.“ 
Potem spojrzawszy na pozostałego więźnia, który stał nie- » 
ruchomy, mówił dalej: „Odprowadźcie tego zuchwalca, 
niech w więzieniu oczekuje swego wyroku, bo oczu jego scierpieć 
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nie möge! — A teraz, panowie, na łowy! Dosyć tych przy­
krych sądów!“

Orszak myśliwski ruszył sie do pochodu i logi leśne za­
trąbiły wesołą nutę. Na dziedzińcu zatrzymał się książę 
Nlikołaj dał dozorcy więzienia jakieś tajne rozkazy. Potem 
wsiadłszy na konia, pędził na czele hucznego towarzystwa za 
miasto. —

Kroż może onisać boleść bieci.ój Magdaleny, którą |ej spra­
wiło nieszczęście, naprzód przez Jarosława przeczuwane. 
Dowiedziałac się ona z pociesznych słów księżny, iż jej na­
rzeczony dotąd został ocalonjm, jednak nic nie mogło wmówić 
jej sercu pociechy, że za powrotem księcia straszny wyrok 
g owę jpgo ominie. „G by książę w swym gniewie kazał na 
wieczne czasy wydalić Jarosława z Opola, jakbym mu za to 
na kolanach dziękowała !“ szlochała rospaczająca kochanka, 
załamując ręce. „Ojcze! czy niema sposobu, uratować go albo 
chocia " dowiedzieć s ię, jak się mu powodzi?“

„X:éma,“ rzekł majster Belicz, „a nie chcę przez zwiady 
wystawiać swcjego żalu na pośn.iech kamiennego serca dozorcy.“

„Ach, ta niepewność gorszą jest niż śmierć5“ narzekała 
Magdalena. „Gdyby go uśn.ercono, tuszę, stałby się i dla 
lłlri*e martwym ten Lwiąt, com go dotąd tak kochał? i dla Ja- 
rosław'a dwojnasobnie lub‘ła; iecz ta niepewność, ta rozpacz, 

k ra dziś mojém sercem miota, gorszą jest niżh śmierć i za- 
*ruje pewnie moje życie na wieki. Ach ja nieszczęśliwa! ileż 
sÇrce moje cierpieć musi! a przecie ^adnéj nie znajduję naso-

‘y przed Bogiem, mimo że nieograniczona miłość ku 
Jarosławowi miałaby być występkiem.“

W tćm przybiegła Małgorzata, krewna z rodziny Beli- 
zowej, 1 ledwo dysząc w pośpiechu, prawiła nieostrożnie: „A 

, zy wiecie, że narzeczony wasz z rozkazu księcia został ośle- 
i piony »«

„Jezus Marya!“ krzyknęła Magdalena, która jak trup 
zbladłszy, omuiała. — „Idź precz potworo! nie przynoś nie­
szczęścia do mego domu i nie łżćj,“ ofuknął ją Baltazar bo­
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leśnie przerażony i poratowaniem córki zajęty. — „Zaprawdę 
nie łżę,“ zapewniała jeszcze pletliwa Małgorzata, „Stanisław 
to sam słyszał od trabanta, kt ’y to opowiadał.“ ■— „Mówię 
ci idż precz, a nie wstępuj pod moję strzechę, póki twój zara­
źliwy język nieszczęście pod nię przynosi;“ zgromił ją powtórnie 
skłopotany ojciec.

Małgorzata przestraszona groźnym wzrokiem krewnego, 
ledwo zdołała wybiegnąć. Baltazar Belicz sam ledwie zacho­
wał przytomność na widok nieszczęśliwej córki, która 
bez zmysłów w ramionach jego uwisła. <Łzy, smutek, boleść 
znękały niemal zupełnie duszę jego. Z ranioném sercem uło­
żył omdlałą na łożu i ledwo wyjąkał : „Kochana corko ! 
to za ciężkie doświadczenie dla ciebie, którego nie zniesiesz! 
Ach, czemuż na moję starość- jeszcze ciebie jedyną pociechą 
stracić muszę! Dziecię, obudź się! O nielitościwy książę, — 
o nieszczęśliwy Jarosławie, — Boże pomagaj i mnie samemu!“

Magdalena otworzyła oczy, i przemówiła strasznie spo­
kojnym głosem: „oślepiono go! czy tak ojcze?“

Starzec niezdołający mowie, w radości nad spamiętaniem 
się córki powrócił do sił i rzekł: „uspokój się dziecię! boto 
pewnie są plotki. Pojdę do Jejmość księżny, abym się lepszej 
prawdy dowiedział. Małgorzata nie jedno już sprawiła nie­
szczęście swojim języczkiem. I to pewnie nie będzie prawdą.“ 
Potem zawołał na służącą, aby opatrywała chorą i sam po­
biegł do księżny.

Księżna zdumiała się nad opowiadaniem starca nieszczę­
ściem złamanego, i pocieszając go, mówiła łagodnym głosem: 
„O tym smutnym wypadku nic m. dotąd niewiadomo; ale aby 
się przekonać, że to próżna bojażń, zaraz poszlę do więzien­
nego, i nie omieszkam dać wam wkrótce istą wiadomość; 
sama zau będę prosiła Boga, aby syna mego napełnił łaską 
dla zięcia waszego. — Pocieszony starze.c ucałował po­
kornie szatę księżny i ukłoniwszy się głęboko, odszedł uspo- ł 
kojony.

Gdy majster Belicz odszedł, westchnęła księżna, podniósł­
szy łzami zalane oczy ku niebu: „G synu! coż mogło tak
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zatwardzić twój umysł, który z pobożnym i łagodnym Janem 
pod jedněm nosiłam sercem i jedną karmi Fam piersią. Rowniem 
was pielęgnowała, równie książęcemi cnoty zdobiła, a przecie 
jestesc'e sobie tak nieprzyjaźni i tak niepodobni, jak dzień i 
noc. O gdyby cię niedźwiedzica w Odrzańskich lasach wy­
chowała, a przypadek postawiłby cię dla człowieczej postaci 
na tronie, nie łamałoby się serce moje nad tobą, ale przecie 
musiałabym płakać nad twojém nieszczęściem. Ach, nie darmo 
muszę sama na siebie wziąć winę, żem cię niegdyś do Wro­
cławia wyprawiła, gdzie clę zepsuł zły przykład rozwiozłego 
życia. Spodziewałam się, że obaj pod moją opieką sprowa­
dzicie błogosławieństwo na Opole, a nadzieja oszukała mnie, 
zamieniając się w wieczny smutek i żałość. Żyję w oddaleniu 
od synów, a skrwawione serce moje, zamiast honorowego stanu, 
musi znosić nędzę i niedostatek !“ (C. d. n.)

ïiuonîfr.a miasta Cieszyna»
chronologicznie ułożona podług pamiętników miasta Cieszyna p. A. Kaufmann. 

(Ciąg dal«zy.)

1477—1528. Kazimierz IV., syn Władysława III. Książę 
ten odstąpił Wielki Głogów królowi Maciejowi Korwinowi 
i otrzymał w nagrodę Koźle i 2000 zł. weg. Miał je­
dnak z tèj przyczyny niesnaskę z księciem Janem sagaii- 
skim (1479). Za czasów kn la Władysława obrany 
został ziemskim hetmanem czyli wielkorządcą siąskim. 
W roku 1497 na sejmie książęcym w Nyssie był na­
padnięty w zabójczym zamiarze przez księci i Opolskiego Mi­
kołaja , który za to na karę miecza odsądzonym został, 
Król Władysław dał Kaził erzowi księstwo Opawskie w 
dożywocie. —

z-80. Kazimieiz IV., ustanawia pierwszy sąd ziemiański w 
Cieszynie.

1481. Pierwsi piernikarze w Cieszynie. .
1496. Kazimierz IV., buduje na miejscu, guzie ieraz są ka- 

sarnie, miasto starego drewnianego, nowy porafialny ko­
ściół, murowany, z wielkim dzwonem i 2 organami ; — 
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sprzedeje miastu tak zwany stary i nowy dom książęcy 
za 203 zł, z warunkiem przebudowania tychże domów 
na ratusz, zaczem stary drewniany ratusz zburzonym 
został. —

1500. Pierwsze ślady nauki Hussa w Cieszynie.
1505 i 1511. Polepszenie monety.
1518. Kazimierz IV., przybiera cyna Wacława za współ-

• rządcę, który umarł 1524.
1521. Kazimierz potwierdza przywileje miasta, między temi: 

prawo wyszynku wina jako regalia gminy, i prawo, że 
szlachcic nie poddający się ciężarom mieszczańskim nie 
śmie posiadać domu w Cieszynie.

W tymże roku zaczęły się targi tygodniowe.
AV o.iym czasie posiadało miasio, oprócz reganów wa­

rzenia piwa i wyszynku wina, wsi: Górne i Dolne Pa­
stwiska, Ligotę, Krasną wieś; kilka domów i ogrodów w 
mieście, łąki i ctawy w Krasnej wsi i w Zamarskach ; ogólny 
dochód miasta wynosił 1519 r. 200 zł., a za przykład 
wartości pieniędzy w onym czasie może posłużyć sprze­
daż ogrodu na Frydeckil m przedmieśtiu za 2 11., domu 
zaś wedle ratusza za 16 fl., i innego domu w rynku za 
115 fl.

1528 Kazimierz.IV., umarł d. 28. Października.
1528—1579. Wacław Adam, pogrobowiec, syn Wacława.

Był on wychowany na dworze wiedeńskim i podczas ma- 
łoletności zostawał pod opieką matki Anny i Jana z 
Pernštejnu, którego córkę Marją w pierwsze pojął mał­
żeństwo. Drugą jego małżonką była Sydonia Katarzyna, 
księżniczka saksońska. Hictorja przypisuje mu wielką tro­
skliwość o poddanych, założenie kościołów i szkół w 
miastach i na wsiach. Dla dyplomatycznych wiadomości 
swojich miał wielką powagę na dworze cesarza Ferdy- 
nanda I. i Maksymiliana i posłował często w Polsce. '

1529. Zaprowadzenie wolnych jatek chlebnych.
1532. Cesarz Ferdynand I. udziela Cieszynowi swobodę pie­
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czętowania woskiem czerwonym (zamiast zielonym), eona 
ow czas było wyłącznćm prawem szlachty.

1541. Turcy zająwszy Węgry zbliżyli się śląskiej granicy; 
dla tego był ’ Cieszyn na nowo i mocniej obwarowany.

1545. Wacław Adam stawszy się pełnoletnim, przyjmuje 
wiarę protestancką; magistrat i mieszczaństwo lą za jego 
przykładem; zakonnicy opuszczają Cieszyn; klasztor do­
minikanów zajmują niemieccy kaznodzieje luterańscy ; kla­
sztor Franciszkański, tak nazwany Boscak, został zbu­
rzony. - Browar dominikański darowany został miastu^; 
inny browar (na starym targu) zbudowano dwa lata później.

1552. Wielki pożar zniszczył całe miasto, wyjąwszy kilka 
domów na śrebrnćj ulicy.

1563. Pierwsze podsienie murowane w głównym rynku.
1570. Straszne morowe powietrze panuje w Cieszynie. Książę 

Wacław Adam, jako największy dobroczyńca, osobiście 
ratuje i pielęgnuje nieszczęśliwych.

1571. W tym roku powstały tak nazwane mniejsze stany 
(status minores) w księstwie cieszyúskiém, które nie ule­
gając władzy sądowej ksiąźęcia cieszyńskiego, bespośre- 
dnio królowi czeskiemu, jako książęciu Śląska, podlegały.

1572. Spór ks. Wacława Adama z stanami, z powodu za­
mierzonej przez tegoż poprawy ustaw krajowych. Zgro­
madzone w Polskiej Ostrawie stany opierają się. Książę 
znosi sąd ziemiański w Cieszynie.

1573. Pierwsze ślady wykonywania prawa miecza (jus gladn) 
przez magistrat cieszyński.

1579. Książę Wacław Adam umarł d. 4. Listopada.
(D. c. n.)

O czyszczeniu i pielęgnowaniu drzew 
owocowych.

Dla naszych miłośników sadów, umieszczamy tu rozprawę 
Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolni- 
czego Krakowskiego, o czyszczeniu drzew owocowych 
od owadów szkodliwych. Komitet tak przemawia:



Coraz więcej szerzące się niszczenie owoców po ogrodach 
przez różnorodne owady, zwróciło na siebie troskliwość komi­
tetu, i wskazało potrzebę podania publiczności środków ich 
wygubienia. Przewiedzione w tym celu korespondencje tak z 
krajowemi jak zagranicznemi towarzystwami, jak niemniej roz- 
czytanie się w dziełach przedmioty tego rodzaju gruntownie 
traktujących, i udzielona nam w téj mierze pomoc naukowa 
przez W. Czerwiakowskiego prof. botaniki tutejszego uniwer­
sytetu, zasiągnienie wiadomości od osób cbodowaniem owoców 
wyszczególniających się, a nakoniec robione doświadczenia w 
biegu b. r. w ogrodach owocowych w okolicy tutejszej, posta­
wiły Komitet w możności ogłoszenia chodującym drzewa owo­
cowe środków do zapobieżenia téj pladze, byle dobra chęć i 
wytrwanie usiłowaniom ich towarzyszyły — i tak:

Z obserwacji tego radzaju owadów, które po ogrodach 
owocowych w r. b. pojawiły się, spostrzeżono w mniejszej ilości 
gatunki następujące:

a) Op rządka mniszka; (Bambyx monacha— Słotnie). 
Motyl biało-czarno pstrokaty; gąsienica zołta z pięciu wyro- 
stkami kosmatemi na grzbiecie.

b) xrliernik sosnówka; (Geometra pinaria — liefernS 
ípillliei). Motyl ciemno żółty; gąsienica żółta zielona.

c) Oprządka złotogon; (Bambyx chrysorrhea — 
©olbflfter). Motyl biały z guzikiem brunatnym w końcu ciała, 
i małym brunatnym ogonkiem; gąsienica kosmata, zwierzchu 
bronzowa, od dołu biała.

d) Oprządka wędrowna; (Bombyx prossionea —
9ßn^eifiottfpinner). Motyl blado fioletowy, pstrokaty; gąsienicą 
szara kosmata. *

W większej zas massie znajdywały się, które najwięcej 
drzewa uszkadzały:

e) Oprządka głowacz; (Bambyx dispar—■ (Sdjiuainni- 
fpitlliet). Motyl biały, duży, do ćmy podobny, którego samica 
pizypiąwszy się do kory dzikiego lub owocowego drzewa, 
znosi jaja i te bronzowym kosmatym, niżej siebie wiszącym 
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workiem pokrywa ; poczwarka oprzędza się na drzewie pomięuzy 
liściami, z której wychodzi gąsienica duża, szara, zwycz ajpa.

O Miernik wcześnik; (Geometra brumata — ;•
fcpinetietiing). Motyl samiec mały, koloru perłowego, samica 
bez skrzydeł; gąsienica zielona.

g} R aj c z a k jabłkowy; (Rynchaemus pcmorum — 
?lepfel^ü|feb$àferj.

Za obszernie byłoby skreuać naturę wszystkich wyżej 
rzeczonych owadów i drogę przeobrażeń, którą w życiu swém 
przebiegają; w krótkości tylko nadmienić w ogóle należy: iż 
« jai wykłuwają się gąsienice, te w ziemi lub na gałęziach 
osnute przeobrażają s ię w poczwarki ciemną łatką okryte, z 
poczwarek wychodzą motyle, które po parzeniu się wydają z 
kolei jaja. Że jednak bez poznania bliżej natury i przeobrażeń 
owadów tych trzech gatunków, które najwięcej szkodliwemi w 
obecnych czasach okazały się, trudno jest oneż wytępiać, przeto 
uznał Komitet za potrzebne, dotknąć blizó ostatnich trzech ga­
tunków i podać środki onych wyniszczenia — i tak:

I. Op rządka głowacz; (Bambyx dispar). Poczwarka 
osnowa się biało i przyczepia do pnia drzewa; w sierpniu 
znosi jaja i jak wyżej powiedziano w woreczku gąbkowatym 
brunatnym niżej siebie zawieszonym zamieszcza.

Sposób wyniszczenia. Zdrapywać jaja od lis.opr da 
do marca, w kwietniu i maju wykluwające się z jajników gą- 
sieniczki niszczyć w czerwcu gąsienice już wykształcone ran­
kami pod gałęziami zgromadzone zbierać i zabijać, w lipcu po­
czwarki pomiędzy osnuciem wiszące zbierać, w wrześniu i 
październiku jaja jak wyżej powiedziano z pniów zbierać i wy­
niszczać.

II. Mierniczek wcześnik; (Geometra brumata^}. c- 
tyl ten już od środka paźd: ernika aż do listopada a nawet w 
grudniu, gdy już dobrze zamarzło, lata wieczorami i w nocy 
nisko po nad ziemią, ażeby szukać samiczek, które tylko w 
chrząstki Skrzydlne opatrzone, jak szary gruby robak wyglądają, 
i dla tego niepoziiane po pniu do korony drzewa płażą się. 
ażeby na koronie w zawiązkach kwiatu i liści swoje jaja skła- 
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a y- Z tych wykłuwają się dzięsięcio-nożne jasno-zielone 
ęąsiemczki w miesiącu maju, czasem nawet i w kwietniu, które 
włażąc w zawiązki kwiatów i liści, takowe jedzeniem lub o- 
prządzaniem niszczą - kończą swe działanie i końcu czerwca, 
i wtenczas po pajęczynie spuszczają się do stóp drzewa, i w 
ziemię na 2 ub 3 cale zakopuią się, następnie w poczwarki 
i moty e zamieniają się : w jesieni i jak wyżej powiedziano w 
październiku parzyć się i jaja składać zaczynają.

S p o s ó b w y n i s z c z en i a. W październiki sman.ją się 
drzewa na pniach ciałem lepkiém, (do czego użytą być może 
smoła z klejem ptasim lub tłustością zmięszana, fub też w | 
części smoła, w terpentyna i w | rzepakowy olej, wolno na 
ogniu rozpuszczone) na dwie dłonie szerokie pierścienie, albo 
na samem drzewie, jeżeli jest drzew wiele, lub też na papie- 
rze, w któren drzewo wprzód zcstało obwinięte, bacząc na 
to, abj ile możności pierścienie te w stanie lepkości utrzymy- 

bj y; do tych pniów bowiem przyczepiają się samice- na 
pień z ziemi dla składania jaj wstępujące, równie i samce skrzy- ‘ 
dlate (motyle) do samic robaczków przylatujące. Na wiosnę 
w kwietniu i maju, gdy już gąsieniezki na drzewie 
uformowały się, takowe na płachty pod pniem drzewa rozło­
żone otrząść i pali/, tudzież zwinięte liście obierać; w lipcu 

i sierpniu głęboko około drzew na 1 siąge ziemie skopać, 
przewrocie i wodą miernie osoloną polać, bo zbyteczna onejże 
rozpuszczona ilość drzewu zaszkodzić by mogła.

III. R a j cz a k j a b ł k o w y. (Rynchaenus pomorum). Owad 
ten wyszedłszy z pierwszą wiosnę z ziemi, dostaje się do za- 
wiązKÓw pączków kwiatowych, i składa w nie jaja. W początku 
maja już wykłuwają się gąsieniezki białe z cisemi głowami i 
pożerają większą część kwiatu. Z końcem maja przeobrażają 
sie w poczwarkî żółtawe, ukryte pod sklepistością korony i 
kiencha kwiatu; w ośm dni wylęga się z nich owad, cały 
więc okies od zniesienia jaja do wykłucia się owadu zaledwie 
miesiąc wynosi. Z resztą całe lato błąka się ten owad po 
drzewach, aż do jesieni, a wtedy zagrzebuje się w ziemię,
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skąd po śnie zimowym wychodzi na drzewa celem dalszego 
mnożenia się.

Sposób niszczenia. W późnej jesieni ziemię około 
pniów drzewa przekopać i wodą słoną jak wyżej oblać. Bardzo 
wczas na wiosnę robić z smoły na drzewach pierścienie w 
sposób, jak wyżej opisano, a w ciągu lata potrząsać drzewa­
mi, podłożywszy płachty i spadające chrząszczki udające zde­
chłe palić, tudzież w końcu maja zbierać i niszczyć łatwo da­
jący się poznać chorujący kwiat. —

W ogólności zaś przeciwko wszystkim owadowi starać się 
trzeba, pień i gałęzie corocznie z starej odstającej kory i mchu 
czyścić i w gładkości utrzymywać. Ziemię o sążeń w około 
pnia dwa razy na rok, na wiosnę i w jesieni, głęboko zakopy­
wać i przewracać, tudzież upatrywać pilnie po drzewach i 
.zbierać gąsienice i puczwarki, a co do motyli, te rok cały wie­
czorami i nocą latające, do jakich liczy się szczególnie wyżej 
opisany Miernik wcześnik (Geometra brumataj, w ogrodach 
paleniem ognia, w który latające owady wpadają i giną, wy­
niszczać.

Te są rady na doświ idczeniu oparte, które Komitet wła­
ścicielom ogrodów dla ocalenia ich od owadów podaje, i miło 
mu będzie słyszeć, że pomyślnym uwieńczone zostały skutkiem,

Rozmaitości.
Obecnie wychodzi w krajach koronnych państwra Austrya- 

ckiego 28 pism czasowych w narzeczu słowiańskićm: i) cze­
skie, w Pradze: Prazske nowiny, Tydenik, Lumir; w Hum­
polců: Wczelka; w Bernie: Morawsky narodili list, Hlas jednoty 
katolické; w Wiedniu: Slovenské Nowiny; w Peszcie: Kato­
lické nowiny; w Bańskiej Bystrzycy: Cyril a Method. 2J p o- 
łudniowo-słow a ń skie, w Zagrzebiu : Narodne horwac ke 
nowiny, Katolicki zagrebacki list; w Nowym Sadzie: Dne- 
wnik; wZemlinie: Serbski narodni wiestnik ; w Żarze: Glasnik 
Dalmatinski, Prawdonosa; w Lublanie: .Sgodna Danica, Novice; 
w Celowcu: Slovenska Bczela, Szolski prijatel. 3) ruskie, w 
Wiedniu: Wiestnik; we Lwowie^ Zorjti hałycka. 4) polskie, 
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w Krakowie: Czas; we Lwowie: Gazeta Lwowska, Dziennik 
literacki, Przyjaciel domowy, Telegraf, Wianki; w Cieszynie: 
Gwiazdka. —

Szczególnćm jest to zejście sie w (latach historji tegocze- 
snéj, iż z obecnie panujących w Euro >ie trzech Cesarzów, ka­
żdy na dniu 2. Grudnia rządy państwa swego objął. Tak 
cesarz Mikołaj objął rządy Ross" na dniu 2. Grudnia przed 
27 laty, nasz najmiłościwszy Pan w tym samym -dniu przed 
4 laty, Ludwik Napoleon zaś dopiero przeszłego roku —

Za nadejściem wiosny mają we Węgrzech obsadzać wszyst­
kie drogi drzewami. Aby wyjaśnić korzyści z tego pomysłu: 
wypływające, polecił Prymas królestwa drukować swojm ko­
sztem książeczki o chodowaniu drzew około dróg, temi bowiem 
każda gm tia obdzieloną będzie. —

W okolicy Pocztdamu w Prusiech zrobiono z. r. próbę 
zasiewem żyta chińskiego. Z dz! isięciu ziarnek tego zboża 
uzyskano półtora ćwierci, przez co spow’odowaném zostało 
tamteczne towarzystwo gospodarskie, aby rozpowszechnić po 
kraju tak plenny żyta gatunek. —

Kollegium ekonomiczne -w Prusiech otrzymało powtórnie 
od p. Warszewicza, podróżującego w Ameryce, nasienia ro­
żnych roślin, pomiędzy temi 11 gatunków kartofli zupełnie 
nowych. —

Gaz. powsz. Austryacka donosi, że 6. dnia Stycznia r. b. 
w Tybindze takie było ciepło, że chłopcy w rzece Nekar się 
kapat. —

Czasopismo słowieńskie Cyrila Method podając prze­
gląd wszystkich szpitalów w państwie Austryarkiem, zostają­
cych pud opieką braci miłosiernych, dodaje, że to prawdziwie 
pobożne zgromadzenie niosło li w r. IO}' uczynną pomoc dla 
22,156 chorych; pomiędzy temi było 298 wyznania grecko- 
wschodni go, 1617 protestantów, 360 żydów, reszta zaś ka­
tolików. Wyleczono ogołem 19,590, umarło 1598, a pozo­
stało wkuracji 967.

Ksjażki są jedną z oznak cywilizacji, ale tylko oznaką 
zewnętrzną, nie wewnętrzną. Statystyku bowiem wykazała, że



Gwiazdka Cieszyńska,
pismo dla zabawy, nauki i przemysłu.

Wychodzi co sobola. — Cena na miejscu : całorocznie 5 złr., półrocznie 2 złr. 30 kr., 
ćwierć rocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: całor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. 1 złr. 30 kr. m. k.

RJer. 4, Cieszyn d. 26. Marca. R. 11653.

Sejm książęcy.
Powieść historyczna.

(C. d.) Dnie, 26go Czerwca 1497 roku zebrały się stany 
śląskie na sejm książęcy w biskupićm mieście Nyssie. Całe 
miasto przybrało się w biask świąteczny, a najuroczyściej była 
ozdobiona sala starożytnego ratusza, okryta herbami korony 
czeskiej, węgierskiej, i ksiajżąt śląskich, gdzie się zgromadzili 
dostojni książęta i panowie, aby radzie nad pomyslnot'ia kraju.

Tam zasiadły rycerskie postacie w rubasznej okazałości 
wieku swego: na czele biskup Jan IV. nyssieński i ziemski 
hetman, książę Kazimierz cieszyński, tudzież kolejno inni ksią­
żęta i panowie. Obradowano w ugodzie i przyjaźni ; tylko 
książę Mikołaj opolski nudził się rozprawami i wzrok jego 
zdradzający nieufność błąkał się w około, spostrzegłszy ry­
chło nizki stopień uszanowania, jaki w gronie zgromadzonych 
książąt i szlachty zajmował. Rozbierano przedmiot złożenia 
hołdu królowi Władysławowi, i książę Kazimierz przemówił 
w te słowa:

»Mości Książęta i Panowie! oprócz potwierdzenia naszych 
dawnych swobód, zamierzam z przyzwoleniem waszém, nowy 
u Jego Królewskiej Mości wyjednać przywilej dla Śląska, kto— 
tego g owne postanowienia takby opiewały: Najprzód, żeby 
nikt inny nie mógł dostąpić godności ziemskiego hetmana, jak 
sląski książę j potem żeby wszystkie sprawy tyczące się ksią­
żąt, lub też ich i króla, bez dalszej apelacji, bywały rozstrzy­
gane na królewskim dworze w Wrocławiu przez zgromadzone 
stany, jud.icio parium; dalej, żeby przezacne stany, z wy- 
ją '■tern dziedzicznych księstw JKidości t, j. księstwa Świdni­
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ckiego i Jaworsk“*go,  nigdzie indziej nie były zobowiązane do 
składania hołdu JM Królowi czeskiemu, jak w Wrocławiu; 
nakon;pc, żeby król dał swoje przyrzeczenie, iż żadna dań od 
stanów śląskich nie będzie wymaganą, oprócz która prawnie 
ucnwaloną zostanie, jako też, żeby wojska ich bez płacy za 
gran’ce Śląska nie wyprowadzano, ani żadnego cła bez przy­
zwolenia stanów nie nakładano.“

*) Ważny ten przywilój, zwany wielkim przywilejem kraju, otrzymali Ślązacy 
rzeczywiście w następnym roku 1498 podczas uroczystości złożenia hołdu w Ludzie, 
szczególnie za úsilném staraniem księcia Kazimierza Cieszyn kiego.

Oklaski huknęły, gdy ziemski hetman skończył, a książę 
Henryk z Minsterbergu dodał: „toć by było arcyzasługą, ktoby 
naszego nowego króla skłoni F do podpisania takiego przywi­
leju.“ M

„Spudz ?wam się, że sobie u was na tę chwałę zasłużę,“ 
zapewniał książę Kazimierz, „a teraz proszę jeszcze Wasz- 
mościów o vzasze własne podpisy.“

Podpisano kolejno pismo, i wzięto następnie jeszcze pod 
obradę: gdzie i jak licznie mieliby się zebrać dla oddania dzie­
dzicznego hołdu nowo obranemu królowi, i z jaką okazałością 
i wystawnością należałoby wystąpić przy tej uroczystości, ażehy 
'to było godnèm Śląska i wolnych książąt jego. —

Na takich rozprawach upłynęły cztery godziny; potem 
wstąpił trabant księcia Minsterberskiego, przynoszący dwa listy 
panu swojemu. „Rzecz jest ważna, Wasza książęca Mość 
raczy zaraz podług tego postąpić:“ rzekł tenże i wyszedł.

K; iążę Henryk podniósł się od stołu i ustąpił na bok do 
okna, aby listy spokojnie przeczytać. Inni panowie, znużeni 
kilkogodzinną. rozprawą, również powstali z swojich miejsc • 
przechadzając się parami po sal-’, rozmawiali po bratersku z 
sobą.

Książę Kazimierz Cieszyński obróciwszy się do księcia 
Opolskiego, rzekł: „Mości Mikołaju, proszę na kilka słów!“ 
— „Co książę każę?“ zapytał zuchwale pan na Gpolu. — 
„Używając chwili przerwania naszych obrad,“ mówił Kazimierz, 
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clic |ako ziemski hetman pomowić o sporze Waszmości z 
anem Półką.. Jest to zacny człowiek, kochany książę, udo­

wodnił mi jasno swoje prawo, a przeto życzyłbym sobie, że- 
byście się pogodzili dobrowolnie i bez korowodów.“

Mikołaj nieodpo wiedział ; odwrócony wciąż od Kazimierza, 
patrzał w okno, gdzie Henryk z M.nsterberga był zajęty czy­
taniem listów, i niedowierzając poglądał za nim, gdy tenże spie­
sznie sale opuścił. — W tcj’./c chwili przyb« ;gł pisarz księcia 
Mikołaja, i mówiąc temuż: „Mości książę! ratuj się; z wielu 
okoliczności wnoszę, że się zanosi na coś złego dla Waszmo­
ści;“ znowu zniknął. — Ogniem spłonęła twarz księcia po 
otrzymanej przestrodze i szalona namiętność, która w okamgnie­
niu owładła jego duszę, błysła mu z czarnych oczu ; bo nic 
nnego nie przewidywał, tylko że tu będzie pojmanym, jak to 

przed dziesięcią laty ziemski hetman Belik z Kornic z nim był 
postąpił. Przyszła mu na pamięć śmierć starego Jonasza, 
surowość przeciw jego synowi, przeciw Jarosławowi i podda­
nym; rożne myśli wiły się mu po głowie, a lifty i oddalenie 
się księc>a Minsterbcskiego, jako też ostatnie słowa księcia 

azimierza zdawały mu się być istemi "makami do jego uwię­
zienia.

„Mość- Mikołaju, nie dasz mi odpowiedzi?“ przemówił 
znowu ziemski hetman urażony; „na mocy megc urzędu żądam 
od Waszmości odnowiedzi.“

Książę Mikołaj nie mógł się dłużej wstrzymać; spazma­
tycznie jął ręką za sztylet i rzucił się na księcia Kazimierza. 
„Zdrajco! to za odpowiedź!“ mruknął z gniewem i w wście­
kłem zaślepił niu przeszył aksamitną suknię Kazimierza mor­
derczą bronią

„i oj szaleńcze! czy cię zły duch opanował?“ zawołał na­
padnięty, w przestrachu ująwszy mocno mordercę, którego drugi 
cios był w pierś wymierzony. Sztylet zadrasnął tylko czoło 
Kazimierza, krew wytrysła z rany, a raniony odepchnął silną 
ręką szalonego daleko od siebie.

Iskrzące oczy niepohamowanego Mikołaja spotkały bisku- 
•a, stojącego z innemi książętami i panami na drugim końcu 
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sali, którzy zgrozą przejęci, stali w osłupieniu Zemstą tchnący 
Mikołaj porwał się na dostojnego kapłana, którego tizymał 
za naczelnika spisku przeciw sobie, i przebił pas jego szty­
letem 5 dostojny kapłan jednak z rozwagą i śmiało uchwycił 
mocno szaleńca za szyję i przycisnął na ławę, aż inni przy­
skoczyli i napastnika wstrzymali. Ksiądz biskup lekko w ra­
mię raniony cofnął się; w tern Mikołaj korzystając z tej pory, 
wyrwał się trzymającym go i jako zwierz drapieżny rzucił się 
znowu na ziemskiego hetmana. Ten będąc bezbronnym ucie­
kał z sali; Mikołaj za nim, kłując sztyletem uciekającego 
po schodach. Oburzone zgromadzenie wybiegło za nimi, wo­
łając: „Rozzbrojcie zbójcę!“ lecz nikt nie miał broni, e Mi­
kołaj bronił się każdemu zbliżającemu z szaloną wściekłością.

Tuż przed izbą obrad miejskich, kędy Kazimierz uchronić 
się zmierzał, został tenże przez mordercę dogoniony i ujęty. 
Książęta rzucili się w zapasy, i walczyli z sobą z wytęże­
niem ostatnich sił, bo zjednej strony walczyła rozpaczliwa 0- 
brona, jak z drugiej najszaleńsza zemsta. Nareszcie upadli obaj 
na bruku. Mikołaj wytężył całą moc, chcąc utopi sztylet w 
sercu znienawidzonego Kazimierza, — lecz w tej chwili nad- 
skoczył hetman z Klacka, Jan Panw ięz, który mu po ktrot- 
kićj walce wyrwał broń z ręki.

Mikołaj leżał chwilę osłabiony. Jan Panwicz podniósł 
zmęczonego Kazimierza i odprowadził go znowu do sali. — 
Równocześnie nadeszli książę Jan z Cpola i Jan Stosz, i po­
dniósłszy zmysłów pozbawionego Mikołaja, radlili mu: „Rataj 
się, książę, do kościoła!“ — Mikołaj spojrzał na nich, lecz 
przytomność ducha opuściła go zupełnie; porwał się nagle i 
biegł na schody; tu jednak stracił równowagę, upadł i ude­
rzywszy się w głowę, został jakby bez duszy. Stosz i kilku 
służących jego przyskoczyli mu w pomoc. „Precz stąd, precz !“ 
zawołał Siosz, „niema czasu, no jak s'ę tamci panowie opa­
miętają, nie będzie ratunku dla księcia.“ Garstka wiernych 
wzięła księcia na plecy, a śpiesząc z nim do najbliższego ko­
ścioła u ś. Jakoba, i przedzierając się przez mnostwo ludu i 
trabanti w księcia Kazimierza, wygady wujących na nich, uszła 
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szczęśliwie z panem swojiin na wpół martwym w bespieczne 
miejsce. Nikt nie odważył się ich zaczepić 5 książę dostał 
się do kościoła, stanął u ołtarza, i znowu odzyskał przyto­
mność umysłu. — fD. c. n.)

Kronika miasta Cieszyna,
chronologicznie ułożona podług pamiętników miasta Cieszyna p. A. Kaufmann, 

(clg dalszy.)

1579—1617. Adam Wacław. Przy Zgonie ojca miał dopiero 
5 lat. Dla małoletności jego prowadziła rząd matka Sy­
donia Katarzyna, która także w r. 1579 poszła za mąż 
za hrabiego trenczj oskiego, Emeryka Forgacz Do niej 
ma się odnosić powieść o Czarnej Księżnej i zało­
żeniu Kościelca. — Książę Adam Wacław był wycho­
wany na dworze elektora saskiego Chrystjana I. Odebraw­
szy zaś rząd, walczył pod czas tureckiej wojny jako ce­
sarski pułkownik w Węgrzech i Siedmiogrodzie, dowodząc 
oddziałem śląskiego wojska. —

5 1. Cieszyn otrzymuje prawo odbywania 4go jarmarku od 
cesarza Rudolfa II., króla czeskiego, za wstawieniem się 
księżny Sydonii Katarzyny.

1582. Zarzyna się sprzedaż tak nazwanych piwnych.po 
rządek.

1583. Gmina daje w zastaw prawo wyszynku wina stowa­
rzyszeniu za 500C talarów, początkowo na 10 lat, na 
akcje po 100 talarów. W tymże roku sprzedała gmina 
browar i inne posiadłości. Majątek gminy upadł. Główną 
przyczyną tego było, że gmina stawiała rękojmie ża długi 
książąt lubiących przepych i okazałość.

1585. Księżna Sydonia Katarzyna darowała miastu miejsce 
dla zbudowania kościoła u ś. Trójcy, pierwotnie drewnia­
nego, później wymurowanego. —

Okropne morowe powietrze w tymże roku zmniejszyło 
liczbę obywatelstwa o 3000 dusz.

1588. Gmina sprzedaje aptekę za 150 talarów.
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1589. Gmina sprzedaje łaźnie na srebrnej ulicy za 350 ta­
larów.

1590. Ustąpiła nakoniec, za przyczynieniem się cesarza 
Rudolfa II., ugoda między książęciem cieszyńskim i sta­
nami, zaczém sądownictwo, od r. 1572 zawieszone, znowu 
do swej czynności powrociło.

1597. Książę Adam Wacław, stawszy się pełnoletnim, obej­
muje rząd księstwa.

1598. Książę Adam Wacław postępuje z wielką nietoleran­
cją przeciw katolikom i oddaje wszystkie kościoły i szkoły 
protestantom. — *

W tymże roku było zaprowadzone czeskie prawo w 
Cieszynie. — Morowe powietrze ponawia się, i porywa 
wszystkich protestanckich kaznodziejów w Cieszynie, — 
Zastawna suma z prawa wyszynku wina wzrosła do 8500 
talarów. —

1603. Zamek spalił się.
1605. Możny na ów czas cech sukieimicki otrzymuje nowe 

przywileje • również i cech kowalski. —
1608. Spór między uboższemi i bogatszemi mieszczanami z 

powodu prawa warzenia piwa.
1610. Książę Adam Wacław powraca na łono katolickiego 

kościoła, przymusza mieszczan cieszyńskich do nas łado­
wania go, wygania laterańskich kaznodziejów i nauczycie- 
lów; powołuje znowu dominikanów z Polski, oddaje im 
dawny klasztor posiadłości, między temi Mniszstwo i 
Krasnąwieś. 'lieszczaństwo i szlachta sprzeciwiają się 
tej zmianie, odwołując się do cesarskiego listu żelaznego 
(Majestätsbrief) i do książęcego przywileju z r. 1598. 
Książę jednak posiekał przedłożony mu przywilej przez 
siebie udzielony na drobne cząstki, i zawinąwszy je wraz 
z śrebrnym kielichem spowiednim, odesłał magistratowi. 
Szczątki tego przywileju i kielich przechowane są w miej­
skim ar chi wie.

1611. Świetny wjazd księcia Adama Wacława do Wrocła­
wia podczas pobytu tamże króla Macieja II.
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1617. Adam Wacław obrany ziemskim hetmanem Śląska; 
umarł jednak w tymże roku d. 13. Lipca. —

1617—1625. Fryderyk Wilhelm, ostatni męski potomek zrodu 
Piastów cieszyńskich. Dla małoletności swojćj był po­
czątkowo pod opieką arcyks-ęcia Karola, biskupa wrocław­
skiego, księcia Karola Lichtenstejna i pana Oppersdorfa. 
Był on do 12go roku wychowany w ewangielickiój religji 
A. W., potem wraz z ojcem przyjął katolicką religję, i 
oddanym został do jezuickiego kolegium w Mnichowie (w 
Bawarji) do nauk;.

IG 19. Ciągłe rozterki religijne między protestantami i kato­
likami. Protestanckie mieszczaństwo opanowało kościół 
parafialny i kościół ś. Trójcy.

1620. Z przyczyny tych gwałtowności, po bitwie na Białej 
górze w Czechach, skazani zostali mi?szczanie cieszyńscy 
na opłacenie 10G0 dukatów.

1622. Książę karr.oweki, Jan Jerzy, uobył Cieszyn, opa­
nował cały kraj; wyganiał katolickich księży, pustoszył 
miasta i wsie, tylko Cieszyn oszczędzał.

1623. Cesarsk" pułkownik Dohna wypędził księcia kaniow­
skiego Jana Jerzego. —

Morowa zaraza znowu porwała 1500 mieszkańców7 w 
Cieszynie.

1624. Książę Fryderyk Wilhelm obejmuje rząd, wydala pro­
testanckich księży i ustanawia znowu katolickich.

W tym roku założono pierwszą matrykę mieszczańską 
w Cieszynie.

1625. Książę Fryderyk Wilhelm umarł d. 9. Listopada. Z 
nim zgasł męski szczep Piastów cieszyńskich. —

1625- 1053. ElŁDieta Lukrecja, jedyna siostra zmarłego o- 
statniego Pia ,(a, przywłaszczała sobie dziedziczno? lecz 
fiskał królewski wytoczył przeciw niej proces f nakonńc 
rozstrzygnął: że księstwo cieszyńskie daje się jťi w do­
żywocie, zaś po śmierci jej jako lennicze państwo przypada 
koronie czeskiej. —

Hrabia Mansfeld zajął Cieszyn i bronił się wr nim od 



56

1625 do i 627 r.j przezeń otrzymali protestanci znowu 
kościoły i szkoły.

1629. Elżbieta Lukrecja wydaje narządzenie, według które­
go żaden protestant nie śmie być przyjętym do jakiego­
kolwiek cechu, ani nabyć domu lub innej posiadłości. Cech 
stolarski i bednarski najprzód powracają do wiary Kato­
lickiej.

Elżbieta Lukrecja nakazuje radzie miejskiej sprzedanie 
tylu piwnych porządek; ile na zapłacenie długu 119 
talarów przez brata jéj Fryderyka Wilhelma u Suneka 
w Bielsku zaciągniętych potrzeba i pozwala tylko używa­
nie trzech porządek na wydatki gminy.

Wojna, morowe powietrze i preślado wania religijne wy­
ludniły miasto.

1636. Stany wysyłają Jana Radeckiego z Radec do cesarza 
z prośbą o ulżenie ciężarów wojennych.

1637. Pierwszy izraelita (Jakób Singer, książęcy mytnik) 
nabywa prawo posiadania domu w Cieszynie.

1640. Mieszczaństwo i stany wysyłają deputacje do Ratys- 
bony do cesarza Ferdynanda III., z prośbą o udzie­
lenie wolności religijnej. —

Cesarz Ferdynand III. wspiera żądanie księżny Elżbiety 
Lukrecji, będącej w wielkim niedostatku pieniędzy, i wy­
magającej od stanów podatku pod nazwą panieńskiego 
wiana. Stany zezwalają na 3000 zł.

1642. Oddział Szwedów, z armji Torstensohna, stanął pod 
Cieszynem, nałożył kontrybucję i odszedł.

1645. Miasto i zamek zajęli Szwedzi pod jenerałem Wrangel. 
Księżna schroniła się do Jabłonkowa.

1647. Cesarski pułkownik Dewagy dobył zamek d. 21. kwie­
tnia. Szwedzi uchodzą do Opawy.

1653. Elżbieta Lukrecja umarła 19. Marca. Z nią wymarł 
ostatni potomek rodu Piastów na Cieszynie. —

CC. d. n.J
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Pra'sva i ustanowienia lyczące sie 
gospodarzy. *>

I. Krótki wypis z ustawy o obrocie i posiadaniu broni i przedmiotów amunicyjnych, 
tudzież o noszeniu broni. (D. z d. 24. Października 1852 r.)

Broń i amunitję zakazana posiadać może w powszechno­
ści tylko ten, kto otrzymał na to osobne pozwolenie na piśmie. 
O pozwolenie posiadania broni lub amunicji zakazanej, należy 
upraszać władzę polityczną i udowodnić powody swojej prośbyr. 
Jeżtii nit zachodzi żadna przeszkoda, pozwolenie wydaném 
będzie na piśmie, po wysłuchaniu rządowej władzy bezpieczeń­
stwa. Na osobne żądanie udziela się jeszcze osobne pozwo­
lenie do kupna broni, służyć mające właściwemu professyoni- 
śc.e dla wykazania się. —

Jako broń zakazana uważają się: pug.jały, sztylety i noże 
wklęsło brnszone na kształt sztyletów, trójsieczne szpady, kró- 
cice krótsze niż 7 cali wied. miary z kolbą i rurą razem wziąw­
szy, wiatrówki każdego rodzaju, granaty ręczne i szklanne, 
rakiety palne, nakoniec wszelka broń skryta, do tajnych napa­
dów zdatna, janiegobądź rodzaju, np. strzelby w laskach, laski 
z szpadami itp. Do broni zakazanej policzyć należy jeszcze 
wszystkie narzędzia, których kształt pierwotny i naturalny u- 
myslnie został zmieciony w tym celu, żeby tćm cięższe zada­
wać można rany, w ogólności wszelkie narzędzie zdatne do 
ajnych napadów, które według swej własności iój jest prze- 

aezoném ani do, wykonywania sztuki, albo przemysłu, ani do 
domowego.

Jako amunicja zakazana uważa się: bawełna do strzelania 
i podobne materje eksplodującej przez co zakazy istniejące n. 
p. wzglę eIn prochu nje ™-Uszaja się. —

Oprócz ludzi przemysłowych i handlowych, mających po­
zwolenie ( o wyrabiania i sprzedaży broni i przedmiotów amu- 
ntcyjnych, nikt w powszechności nie śmie wyrabiać broni lub

) Ściśle trzymając się napisu pisma naszego, jako pisma „dla nauki,“ zamie­
rzamy pod tym tytnlem umieszczać ważne ustępy z ustaw naszego państwa, które 
szczególniej gospodarzy dotyczę.
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amunicji jakiegobądź rodzaju, nawet na własną potrzebę, an. 
też sprzedawać takowych professyjnie.

Posiadać inną bioń i amunicję jak tę, która jest zakazaną, 
pozwala się takim osobom, którym ustawa lub władza wyr- 
raźnie tego nie zakazała. Jednakże nikt nie może posiadać 
nawet pozwolonych broni i przedmiotów amunicyjnych w ilości 
nie stosownej i mcgącćj wzbudzić uzasadnione podejrzenie na­
dużycia. Ktokolwiek posiada broń i amunicję, w ilości prze­
chodzącej ..ego potrzebę osobistą, winien o tern uwiadomić wła­
dzę polityczną krajową, która w tym przypadku zarządzi co 
potrzeba. Posiadanie amunicji wijśkowej pozwala się tylko 
takim osobom, które do tego upoważnia służba, lub które wy­
jątkowo otizymały osobne upowai nienie do posiadania takich 
przedmii »ti,w amunicyjnych»

Upoważnienie lub pozwolenie posiadania broni, nie obejmuje 
w sobie upoważnienia lub pozwolenia dc noszenia broni, 
ogólności potrzebuje każden do noszenia broni osobnego po­
zwolenia. Wyjątkowo bez uzyskania osobnego na to pozwo­
lenia, mogą broń nosić n. p. strzelcy wedle przepisów uorga- 
nizowanych i uo tego upoważnionych stowarzyszeń strzeleckich. 
Kto ma prawo noszenia broni, może także broń i amunicję 
swoje kazać przenosić przez służących swych na pewne 
miejcca.

Kto nie może oprzeć się na przepisach wyjątkowych, o- 
trzyina pozwolenie noszenia broni tylko za uzyskaniem certy­
fikatu, które jedynie osoby niepodejrzane otrzymać mogą. O 
udzielenie certyfikatu noszenia broni, upraszać można starostwa 
obwodowe. Ważność certyfikatów noszenia broni odnosi się 
tylko do tych sztuk broni, do tych osób, do tego celu iaotego 
przeciągu czasu, na które brzmią, i muszą być po uj-_ wie 
czasu odnowionemu Jeżeli posiadacz broni, mający certyfikat , 
ważny, przenif c: e si. dzibę swoję w inny okrąg administracyji 
(starostwo okręgowe cyrkułowej w ówczas winien w przeciągu 
sześciu tygodni po przesiedleniu swojćm, uzyskać potwierdzenie 
swego certyfikatu przez władzę do wystawiania takich certy­
fikatów ustanowioną. Certyfikaty noszenia broni, wystawione
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być maję, na trzy lata, albo też na czas krótszy, do pewnego 
celu (np. do podróży). Za certyfikat noszenia broni, nie będzie 
się opłacar żadnej innej należytości, oprócz 30 krajcarów 
na stępek

Kto do noszenia broni potrzebuje certyfikatu, winien go, 
nosząc broń, mieć przy sobie, by wykazać się nim w razie 
potrzeby. Ktokolwiek nosi broń wbrew prawu, lub kto posiada 
certyfikat, lecz niemoże się nim wykazać, temu broń w obu- 
uwóch przypadkach będzie odebrana, którą też bez wszelkiego 
oporu wydać winien. Certyfikat noszenia broni nie wolno ustę- 
powat komu innemu.

Niepozwolone posiadanie broni i amunicji podlega karze 
pieniężnej od 10—100 złr., albo aresztowi od 3 dni do je- 

■ dnego miesiąca, oprócz konfiskacji znalezionej broni i amunicji; 
w razie zachodzących okoliczności, winę szczególniej obciąża­
jącymi, nałóż mą byc może kara pieniężna aż do 500 złr., 

. albo areszt do trzech miesięcy. Posiadanie pozwolonćj broni 
1 amunicji w ilości nieodpowňednúj, wzbudzającej podejrzenie 

użycia, karane będzie oprócz konfiskaty znalezionych przed­
miotów, aresztem od 3 miesięcy aż do 1 roku. Kto bez po- 

' oienia i bez udowodnionej potrzeby bronienia sie przeciw 
giożącemu niebespieczeństw u, broi, nosi, popadnie, oprócz kon­
fiskaty broni, którą nieprawnie nosi, w karę 5 do 10 złr. albo 
aieszt od 1 do 3 dni; przy obciążających okolicznościach, jako 
P>’zy odstąpieniu certyfikatu podlegają obaj większej karze^ W 

l’z;stępstwach mi iejszych wymierza karę polityczny urząd, w 
aźniejszych zaś sąd.

Dla naszego kraju kląska jest od wysokiej władzy polí­
tej -r.m:n aż do 1. Maja t. r. wyznaczony, w ciągu kto— 

ń każdy według przepisów w wskazanym patencie objętych 
zastosować się winien. —

Środki gospodarskie.
t h rz echowanie masła. Gdyby się mas To tylko z tłus- 
yc cząstek składało, wtenczasby się bardzo długo opierało 

Wp ywowi powietrza. Ale masło zawiera w sobie część séra 
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znajdującego sie w śmietanie. Sér ten fermentuje., z tego się 
robi gorycz i kwas, ztyd smak nieprzyjemny, zgnrzkły. Po­
wtarzane płukanie masła nie ze wszystkiém gorycz oddala, 
gdyż woda nie rozpuszcza séra, który, napojony kwasem two­
rzącym się w śmietanie, stał się nierozpuszczalnym. Osiygnię- 
toby zupełne wyczyszczenie, gdyby kwas i gorycz można zneu­
tralizować. Wtenczasby się sér zrobił rozpuszczalnym i przy 
nastçpném płukaniu łatwoby się oddalił. Celu tego dopięliśmy 
następującym sposobem: Cdy się śmietana do kierzenki wlewa, 
przymięsza się do niej tyle wody wapiennej (niegaszone wapno 
rozpuszczone w wodzie), ile trzeba, aby kwas w śmietanie zni­
szczyć zupełnie. Potem się masło robi, dopóki się nie zacznie 
oddzielać, a nieczekając aż się da okrążyć, odlewa się ma­
ślanka, a w miejsce jej wlewa się woda, poczém się tak długi 
znowu robi, dopóki się masło nie zbije. Nareszcie wyjmuje 
się masło z kierzni, czyści, przerabia na osołki. Tym spo­
sobem dostaliśmy lepsze masło, dłużej się w dobrym stanie 
trzymające, aniżeli na zwyczajny sposób zrobione. Maślanka 
straciła ostry smak, stała się przyjemniejszy dla ludzi i zwie­
rzył, i nie sprawia rozwolnienia. Nawet zgorzkłe masło, po­
wtórnie wapienny wody płókane, poprawiło się. Wszystkie sole 
ługowe (alkalia) tak samo skutkujy, jak woda wapienna.

Paraliż u agniyt. Na chorobę tę po większej części 
jagnięta zapadają, zesztywnieją, stają się ni ?ruchawe, chudną, 
a nareszcie zdychają. Czasem popuchny im kolana u przednich 
i 'zadnich nóg i rozjątrzą się. Z powiększeniem się choroby 
kark zesztywnieje, jagnię n:; może ssać i najczęściej w kilka 
dni kończy. Przyczyna tej choroby kierze prawdopodobnie po­
czątek swój z paszy pożywanej przez maciorki kotne. ? d?je 
się , że bardziej szkodzi dobra, mocna, tłuste mleko dająca, 
aniżeli zepsuta pasza 5 po ostatniej bowiem częściej poronią* 
Gdy jagnięta ssać niemogy, to się też już Jiiewyleczy. Naj­
korzystniej leczy się choroba, zmieniając maciorkom paszę, da- 
.ąc 1 n do lizania sól z tłuczonym jałowcem, goryczką, łączem, , 
czy] tatarakiem. Jagniętom wlewa się co 3 godziny p° łyżce 
stołowej odwaru z kwiatów rumianku dryjawniku fbaldryanu)*
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Gospodarz, 
dnicy w Zachodnich 
skowskiego. O

Z obydwóch zio.ek bierze się po łócie i nalewa 12 łótanń 
wrzącej wody 5 gdy tek półgodziny stało, przecedzi się i ja­
gniętom daje.

Rozmaitości.
Pod tym tytułem wyszła książka w Bro- 
Prusach, napisana przez p. Fgnacego <Ły- 

N'ie wielka ta książka mieści w sobie co może 
być luyteczném dla rolników nieobeznanych z większemi dzie- 
łamij niema nawet książki, któraby w tak małej objętości 
wtecéj zawierała. Dzieli się na 4 części. Pierwsza mówi o 

'rolnictwie, druga o chodowaniu bydła, trzecia zawiera ogrodni­
ctwo, czwarta pszczelnie!wo. Kosztuje w księgarniach sr. gr. 15. 

Dla uwiecznienia pamiątki szczęśliwego ocalenia Naj. mo- 
‘archy naszego, będzie wybudowany kościół w Wiedniu. Suma 
wra się dotąd z rożnych prowinc} j zebrała, wynosi 435,676 

156 dukatów, 11 sztuk 20 frankowych. —
Z Torunia piszą S. Marca o wielkiérn nieszczęściu, które 

się tam zdarzyło, przy zb:eraniu mostu na Wiśle podczas ro- 
ztopu. Ponieważ spóźniono się z tą pracą, aż gdy już most 
ruszony od lodu mocno się nachylił, spadywaii ludzie z łamią- 
cóm się drzewem w wodę, tonąc w nurtach pod lodem. Kilka- 

1 siąt osób znalazło tym sposobem swój grób, liczba ich 
jednak dotąd niewiadoma. —

O piodukcji złota w Australji donoszą: W miejscu zwa- 
Yarra-Yarra obozuje 40G0 ludzi, i wszyscy z pracy swo­

jej zadowoleni 5 wydobywają miesięcznie około miljona funt, 
szter. tj. iq miljonów złr ; każdy pracownik wydobywa dzien- 

Przecięciu 1| uncji złota, uncja zaś płaci się w Sydnej 

archiwów czesk. eh i węgierskich przed 200 laty 
P,7æz Szwedów wywiezione i w bibliotece Upsalskiej złożone, 
Znaj ują się tamże dotąd nienaruszone, i nawet w tych samych 
c' Przechowane, jak je wywieziono. Główny nauczy­
li6 iowe z Poznania, chcąc tam wyszukać szczegóły ożyciu 

opeinika dla spisania żywota jego, na dzień uroczystości 
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odkrycia pomnika tego zacnego męża, odkrył zamiast pożąda­
nego materjału owe skarby. —

Uczony astronom p. Zach wyrachował, że powierzchnia 
państwa rossyjskiego okryłaby całą szybę księżyca nam przy­
świecającą. —

Przyspieszenie rozwinięcia się kwiatów. W 
Paryżu ogrodnik, p. Herbert, podziwienia godny zrobił wyna­
lazek, który zdaje się być niedouwierzenia, ale który po kilka— 
kroć przez publiczne doświadczenia ogrodowych, badaczy na­
tury itp. sprawdzony został, (j. doprowadzić rośliny wszelakie 
w 5ciu do 10. minutach do rozkwilnienia.—Jeden ze «prawo­
dawców tak wszystko opisuje: Znaleźliśmy mały improwizowany" 
ogródek, może 40 roślin, które niedawno zasadzone, jeszcze 
nawet korzeni nie miały, mianowicie : gwoździki, georginie, róże, 
astry, słoneczniki itd. Wszystkie miały pączki, które przy 
zwykłym biegu rzeczy może na 14 dni dopieroby były roz­
kwitły. Najpierw wzięto georginią i gwoździk, podlano je 
czerwonym jakimsiś płynem, każdą zaś roślinę przykryto -całą 
szklanym dzwonem. Natychmiast zaczęło się rozwijać gorąco 
niezwyczajne wewnątrz dzwona, zaczął się tak szybko rozgrze­
wać klosz cały, że musiano otwierać okienko. Nim 10 minut 
upłynęło, zaczęły się w oczach widzów rozwijać najpiękniejsze 
kwiaty georgini i gwoździka. Zdjęto klosz, kwiaty zerwano 
i między widzów rozdzielono; zapach gwoździków był prze­
dziwny. Drugie doświadczenie zrobiono na oleandze, który 
szybciej jeszcze się rozwinął i najpiękniejszemi jak siłą czar- 
noksięzką okrył kwiatami. — Już Platon wspomina o podo­
bném przyspieszeniu wzrostu roślin w ogrodach sławnych 
Adonissa. Na nowo znów odkryty sposób Herberta, jest jeszcze 
jego tajemnicą, przyczém gaz jakiś najgłówniejszą gra rolę: 
gdyż przy doświadczeniach już dzwon rozsadził. —• Chce on, 
skoro dojdzie do rezultatów dalszych, wynalazek swój jak Da'' 
guerra ogłosić. —

Między Turkami kołuje wszędzie ta opowiadka, że państwo 
tureckie roku bieżącego ma się skończyć. Czterysta lat pa­
nować będzie półksiężyc w Carogrodzie — lecz nadciągn,e 
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złotowłosy naród, który temu państwu koniec zrobi: tak opiewa 
przepowiednia turecka, a jak wiadomo, r. 1453 zdobyli Turc*' 
Oarogród, a zatem tego roku właśnie kończy się rok setny. 
Turcy powszechnie wierzą, że Rossyanie, są tym narodem, 
który ma zając władztwo Carogrodzkie. —

Teatr. Mogłoby się zdarzyć, żeby przypadkiem który z czytelników naszych 
zastanowił się nad tein, że osobliwszą uwagę zwracamy na teatralne widowiska, szcze­
gólniej zaś dla tego, iż pomiędzy czytelnikami mogliby się znaleźć tacy, którzy nie mają 
innego wyobrażenia o teatrze, jak o swawolnych i bezbożnych zabawach. Jest prawda 
ie teatr może się stać szkodliwym, gdy się złe i moralności szkodliwe sztuki na nim 

przedstawiają, ale to się tak tylko stać może, jak z każdą rzeczą, która bywa nadu­
żywaną, a ternu sam rząd troskliweim rozporządzeniami zapobiega. Inaczej zaś leatr 
można nazwać szkołą przyczyniającą się wielostronnie do ukształcenia. Albowiem 

azda sztuka dramatyczna, zawierająca jakąś naukę z pewnego przypadku życia ludz­
kiego wziętą, przedstawia nam w różnych osobach różne przymioty, charaktery i czyny, 
w których niemal każdy widz znajduje jakiś przykład dla siebie, przestrzegający lub 
tez pobudzający i budujący. U Greków, którzy szczególnie sztukę dramatyczna czcili, 
M też dla tego leatr częścią nabożeństwa. Dla tej to uwagi godzi się nam wspo- 

lameć wartość każdej odegranój sztuki. A szczególniej powinniśmy zaś to dla nasz ch 
lubowników, którzy przez swoje usiłowanie ofiarują pracę i czas na cel dobroczj nny, 

Przyczyniając się nie mało do zapomogi domu sierót. I tak znowu czynimy wzmiankę 
o przedstawieniu d. 19. Marca.

Odegrano najprzód sztukę polską „Szkoda wąsów, komedja w 1. odsłonie 
P- L. A. Dmuszewskiego.“ Treść sztuki jest: Pan Anzelm, człowiek dawnej daty 

* Staroświeckich obyczajów, mający córkę Emilję, obieJíTdía niej za męża także sta­
rego jeszcze szkolnego przyjaciela swojego Orgona. Córka jednak poznała wprzód 
innego młodego, i chociaż modnego, jednak dobrze uobyczajowionego panicza Er as ta. 

owcipna służąca jćj Dorotka, znając zamiary ojca i skłonność córki, postanawia 
zatćm przeszkodzić nieszczęśliwemu zamęściu córki według woli ojca, a skłonić tegoż 

zaślubienia córki według jćj upodobania ; przychodzącego więc Erasta namawia, aby 
s*9 przebrał za starego człowieka, w kontuszu itd, żeby pod tym pozorem po­
zyskały ojca, zaś skąpego Orgona, któremu więcój chodzi o posag „sto tysięcy pod po- 

usz <ą mzh o zonę, namawia, aby się wymodnił, wyelegantował, wąsy zgolił itd. 
» wa ,UP°d°’)an'a S*Ç córce. Tak się też stało. Tu jednak Erastbwi trudno sie zastoso- 

do roli, bo nie zna swego spółzawodnika Orgona i nawet nie wić jego nazwiska, 
m ż C° VVZ^Ut^Za za^z‘w*cn*e P- Anzelma, który również w prawdziwym Orgonie nie 

e poznać swego przyjaciela i obranego zięcia, dla tego że go trzymał za człowieka 
»PÇzy zdrowym rozumie“ a ten mu przychodzi wyelegantowany jako „czupiradło“. 
nakoniec rzpc? ry wyjaśnia; p. Anzelm oddajc wybór córce, a ta oświadcza się za
młodym Erastem n • >urgon zawiedziony narzeka, že mu „szkoda wąsów“; na co mu
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p. Anzelm napomyka staroświeckie przysłowie: „skąpy dwa razy traci“. — Iw tej 
sztuce odznaczyli się amatorowic najdoskonalszą grą, ubiory były wyborne, i przeto 
zjednali sobie najzupełniejsze zadowolenie publiczności —

Druga sztuka była niemiecka: „Fleck, krolofda w 2 odsłonach p. B. A. Iłerr- 
manna“. Treść sztuki jest: P. Rcnneberger, dyrektor teatru oczekuje niecierpli­
wie p. Fleeka, sławnego aktora berlińskiego, mającego wystąpić jako gość w przed­
stawieniu. Tymczasem ma się już zaczynać przedstawienie, a p. Fleck nie przybywa. 
W tćm przychodzi chorysta z Lipska, Kugel, kochanek Elizy siostrzenicy dyrektora, 
wydaje się za Fleeka, i zachęcony przez uradowanego dyrektora występuje na scenę, 
odbiera oklaski, a nawet i ofiarowanie ręki i majątku bogatej wdowy pani Hclmburg, 
za co jeduak musiał się pojedynkować z kapitanem Stürmer. Nakonicc przybywa 
prawdziwy Fleck, który jednak nic zazdroszcząc fałszywemu Flcckowi nabytej sławy, 
skłania go, aby i dalej pod jego imieniem został i znosił zań kłopoty, które tenże miał 
z przyczyny pojedynku. Gdy się rzecz wyjaśniła, zostali wszyscy w zadziwieniu, i pani 
Helmbnrg obrażona oddała rękę nieodstępującemu ją kapitanowi Stürmer. Zdarzenie 
jednak zachowują wszyscy w tajemnicy a Kugel występuje w nowćm przedstawieniu 
znowu pod imieniem Fleeka. — Zawikłanie sztuki jest zabawne, i gra amatorów, mimo 
krótkiego czasu do przygotowania, zasługuje na najszczersze uznanie ich usiłowauia. —

Z Cieszyna. Kompozycji p. Antouicgo Stechi, nauczyciela nowych języków 
i muzyki, wyjdzie wkrótce we Wiedniu nowy Hymn Austrjacki z tekstem w 4 monarchii 
językach; załączamy tu tekst polski:

Wiedniu! stolico szczęśliwa, 
Jaka cię radość okrywa!

1 Widzisz naszego Cesarza
I Udawać się do Ołtarza.
' ON dzisiaj jest wszędzie zadość, 

Gdzie głośna panuje radość! 
Z miłością do Nieba wznosi 
Każdy dzięki, Boga prosi 
Sczerćm sercem zradowaném, 
Długo być JEGO poddanym!

Najstarszy człowiek w Cieszynie, Franciszek Andzieł, służący, umarł d. 21. b. 
m. Był on 94 lat stary, i służył przeszło 60 lat w jednej familji F., u dziada, ojca 

i nakoniec syna. —

Od redakcji. Z początkiem nowego kwartału, wzywamy do nowej przed­
płaty. Przedpłaciciele życzący sobie mieć to pismo od początku Marca, dopłacą za 

tenże miesiąc 20 kr. do zwykłej przedpłaty.

W tłoczui Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Gwiazto Ci®yi!Äa,
pismo dla zabawy, nauki i przemyski.

Wychodzi co sobota. — Cena na miejscu : całorocznie 5 zFr , półrocznie 2 złr. 30 kr 
ćwierćrocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: całor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. 1 złr. 30 kr. m. k.

i’’*"' 5. Cieszyn d. 2. Kwietnia. K. 1853.

Sejm książęcy.
Powieść historyczna.

CC. d.) Tymczasem w calem mieście powstał wielki roz­
ruch, ‘bo się prędko rozeszło, że książę Opolski zagroził życie 
bitkupa. Zadzwoniono na gwałt i lud uzbrojony cisnął się do 
kościoła; lecz na świętym ołtarzu nikt się nie ważył dokonać 
nieprzyjacielskiego czynu, bo pobożne uszanowanie dla poświę­
conego miejsca w owych wit kach dawało iraigorszerau zbro- 
dniarzow przytułek i bezpieczeństwo chwilowe, a wyki cie 
groziło kalóemu, ktoby skaził pokój świętego przybytku. Na­
tomiast niezliczone przekleństwa i obelgi sypały się z ust zbun­
towanego ludu, który halabardami, toporami i mieczami otoczył 
ołtarz ; kto zaś posunął się bliżej, temu Jan Stosz zastąpił 
drogę z krzyżem świętym, przed którym ka^dy ustępował z 
pokorném uszanowaniem. W krotce ozwały się głosy: „biskup 
idzie, biskup! spokój!“

Lud rozstąpił się na dwie strony. Biskup Jan i Kazi­
mierz Cieszyński zbliżyli się. Też przed ołtarzem zawołał 
pierwszy srogim głosem: „Otóż stoji bezbożnik, który zerwał 
nukój kraju i podniósł zabójczą rękę na mnie pomazańca Bo­
żego i na ziemskiego hetmana Śląska. Czegóż stojicie bracia 
w Chrystusie, a lękacie się wydać go w ręce sprawiedliwości? 
Izaliż macie wzgląd na jego książęcą osobę, albo na świętość 
miejsca, które sobie zbrodniarz za ucieczkę obrał, a które wras 
bogobojną trwogą ogarnia? Ggłaszam wam, iż on także krwi 
książęcej nie szczędził, i krew moję, 1 ew poświęconego sługi 
tegoż domu Bożego w zabójczym z£ itiarze rozlał. Przetoż 
kościoł odmawia mu swojej opieki. I’ja uwalniam was, oby- 
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Tvateie Nyssieńscy od wszelkich względów i uszanowania dlaň. 
Pojmajcie go i zaprowadźcie pod ostrym dozorem na ratusz.“

Sędziwy kapłan ustąpił. Powstał straszny hałas, a lud 
cisnął się hurmem do ołtarza. -

„Wara, kto chce jeszcze świat Boży oglądać!“ mówił 
Jan Stosz, stanąwszy przed księciem, zasłaniając go i mie­
czem odpierając tłum. „Nieszczęśliwy książę błądził tylko w 
szaleństwie i zaślepieniu, mniemając swoje życie zagroźonćm 
przez tajemny spisek. Przetoż nie sądźcie surowo, abyście i 
wy nie byli także sądzeni. Dajcie nam bespiecznie odejść, a 
książę Opolski da za wszelką urazę zadośćuczynienie.“

Ostatnie słowa mowy Slosza znikły w coraz groźniejszej 
wrzawie i krzyki się podniosły: „Precz z mordercą! niech go 
kat sądzi!“

Garstka trabantów broniła walecznie Mikołaja. Gratki 
Stosz powalił kilku nacierających na ziemię, lecz sam otrzy­
mawszy ciężką ranę, upadł na stopniach ołtarza bez zmysłów 
i po jego ciele rzuciła się teraz rozhukana tłuszcza na księ­
cia, zostającego bez ratunku, i zdarłszy z niego szaty, po­
rwała go i prowadziła jak zbrodn arza do sali ratuszowej, srod 
nieustannych obelg i urągań: „Przeklęty morderca biskupa i 
księcia! wichrzyciel krajowego pokoiu! okrutnik ! iłd.“

Asiążę Mikołaj pękał w swojej bezwładnej wściekłości. 
Tam w ratuszu przystąpił do niego książę Minsterberski, i rzekł 
łagodnie: „Kochany książę, coż ci zrobili pobożny biskup i 
książę Kazimierz, żeś ich chciał zabić tji

„Przeklęty wasz niegodziwy spinek !“ mruknął Mikołaj, 
przyszedłszy do siebie; „i ciebie chcirłem przekłuć Henryku! 
Pokaź listy, które ci przyniesiono; te okażą wasze zamiary 
względem mnie. Czyźeś ty sam nie wybiegł z sali, aby dać 
znak pojmania mię?“

„Boże !“ zaręczał książę Henryk z Minsterberga, „listy 
te są najlepszym dowodem mojej niewinności. Oto masz te 
nieszczęsne papiery; czytaj zaślepieńcze, i wy książęta i pa­
nowie przekonajcie się, czy w nich choć słowko o uwięzieniu 
księcia Mikołaja/4
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Listy dotyczyâ'y się wcale obojętnych rzeczy i Mikołaj 
oniemiał zupełnie po przeczytaniu tychże. Kazimierz Cieszyński 
spojrzał nań wzrokiem, w którym się jawnie nienawiść jego 
zdradzała. Tylko brat nieszczęśliwego Mikołaja, książę Jan 
przystąpił do niego, ciesząc go: „Ufaj bracie! książęta 
i stany będą ci łaskawi, żeś się takim błędem dał kierować!“

„Stanie się mu wszelka sprawiedliwość, a nic więcej!“ 
przymowił ziemski hetman; „ja. myślę, że należy tego zbrod­
niarza wziąć zaraz pod ścisły dozór a jutro przed sądem kry­
minalnym stawić!“ — „Dobrze!“ dodał biskup Jan, „niech 
będzie odprowadzony do brackiej wieży. Myślę że nikt z do­
stojnego zgromadzenia nie ma nic przeciw temu !“ — Przytomni 
daii znak przyzwolenia. —

Biskup žaté n dał rozkazy czekającym żołnierzom miejskim : 
„niech mu nie dają jeść ani pic, by przez modlitwę o głodzie 
mógł się lepiej przygotować do swej zasługi i żeby dłużej 
niekalał swego grzesznego ciała. Tak, książę, nie myślałeś 
przez całe życie o pokucie, teraz ona przyszła.“

Książę Mikołaj upokorzony zmienił swój umysł i prosił: 
„Bądź litościwszym, Mości Biskupie! Żałuję szczerze i ser­
decznie za mój postępek. Miej wzgląd na mój stan książęcy 
i nie wydawaj mię w téj potarganej szacie znowu na urągo­
wisko i szyderstwo pospólstwa Nyssieńskiego. Proszę przy­
najmniej o szatę, któraby mnie od wilgoci więzienia zasłaniała.“

„Jaką miarą mierzyłeś, taką ci będzie odmierzone odpo­
wiedział książę duchowny. „Nie miałeś dla nikogo litości przez 
całe życie, i ty nie możesz teraz żądać jej dla siebie. Bierzcie 
go, trabanti!“

Stało się. Książę Mikołaj rzucił pogardliwie wzrokiem 
na zgiomadzonych i czując swoie poniżenie, mówił do siebie: 
„O dumne serce ! jakźeś mogło teraz po pierwszy raz prosić, 
gdyś tylko panować umiało!“

Jakiś mężczyzna szedł z sali za odchodzącym. Dał on 
Pæjljçdzy trabantowi i udało mu się przemówić do 

ołaja. „Żal mi was, książę! Prawdac, wina wasza wielka, 
a e za to i pokuta ciężka. Albowiem nie wszyscy, którzy 

«
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prawią chrzestiańskie nauki, pomną słów mistrza naszego: od­
puśćcie, a bedzie wam odpuszczono ! Dla tegoż, im większa 
wasza wina, ićm większej zasługujcie litości.“ A zdejmując 
z siebie suknię i dając ą więźniowi, dodał : „Oto weźcie i 
okryjcie się przeciw wilgoci i zimnu więzienia ; bo to, niestety, 
jesi wszystko, co dla was uczynić mogę !“

Mikołaj wzruszony łagodnem obliczem i si’owy nieznajo­
mego, zapytał: „Jak to, Panie! Któż Pan jesteś?“

„Śląski szlachcic, Szelenbe-g,“ bjła odpowiedź; „przyj- 
mijcie tę szatę, mnie zaś Bóg da :iną;“ i z temi słowy znikł 
miłosierny samarytanin. — Książę wśród zbrojnych żołnierzy 
odprowadzony został do więzienia. Tegoż samego dnia wie­
czór wzięto jego radców, służących i trabantów do aresztu, z 
rozkazu ziemskiego hetmana, celem odjęcia jemu wszelkiej 
możności porozumienia się; nawet majątek jego zabrano. Jan 
Stosz zaś wierny i nieodstępny przyjaciel ?.likołaja oddany 
został pod straż łaziebnika raiejskmgo. (D. c. n.J

Kronika miasta Cieszyna,
chronologicznie ułożona podług pamiętników miasta Cieszyna p. A. Kaufmaua.

(Ciąg dalszy.")

Gdy książęta cieszyńscy z rodu Piastów wymarli, przypadłe 
księstwo cieszyńskie podług prawa lennego, koronie cze­
skiej, którą na ów czas już rzymsko-niemieccy cesarze 
nosili. — Podobnie inne księstwa śląskie, rychlej lub póź­
niej, przeszły dziedzicznie na królów czeskich. —

1353. Ferdynand III., cesarz rzyinsko-niemiecki, król czeski, 
odbiera księstwo cieszyńskie, po śmierci księżny Elżbiet] 
Lukrei i dziedzicznie koronie czeskiej przypadłe, oddaje 
takowe swojemu synowi, rzymsko-niemieckiemu królowi 
Ferdynandowi IV., który wysyła do Cieszyna hrabiego 
Opersdorfa, jako komisarza, przeznaczonego do odebrania 
księstwa. Stany miasta składają hołd, pod warunkiem, 
że przywileje ich i język czeski zachowane będą, ano- i 
wy książę długi zmarłych książąt na siebie weźmie.

•) Wszystkie dokumenta, jakie są w tutejszych archiwach przechowane, Ł
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1654. Ferdynand IV. umarł 9. Lipca, a Ferdynand III. ob­
jął znowu rząd księstwa cieszyńskiego. Wszelka bezpo­
średnia styczność miasta i stanów z ich panującym księciem 
ustaje; zastępca jego w rządz.e jest ustanowiony hetman 
krajowy; zawiadowcą dóbr jest tak nazwany rejent, pod 
dozorem śląskie komory nadwornej będący.

Spór miasta z sąsiednią szlachtą z powodu naruszenia 
milowego prawa miejskiego. Hetman krajowy, Kaspar 
Borek bierze w swoje opiekę miasto przeciw G. F. Błu- 
dowskiemu, i książęcemu rejentowi Kozigłowskiemu z 
Geiszentels.

Zaostrzono zakaz odbywania nabożeństwa przez prote­
stantów i odebrano tymże 49 koś-iołów, kióre dotąd po­
siadali.

Ferdynand III. w wielkim niedostatku pieniędzy będący, 
żąda włosnoręcznym listem od miasta Cieszyna pożyczki 
1OOO zł. — Nowe podatki.

Jan Kazim erz, król polski, przez Karola Gustawa króla 
szwedzkiego wyparty z kra'i, uchodząc z dwutysięcznym 
orszakiem na Węgry, przybywa do Cieszyna d. 20. 
Grudnia.

1657. Cesarz Ferdynand III. umarł d. 2. kwietnia.
1657 1705. Leopold I. £40 MA i hJ
1657. Cieszyn otrzymuje prawo odbywania 5. jarmarku.
1659. Miasto Cieszyn zostaie od książęcych dóbr oddzielo­

nym, jako osobny stan podatkowy, i otrzymuje podobnie 
jak mniejsze stany pra wo wysyłania posła swego na sejm 
książęcy do roc-lawia. Cesarskie władze dają Cieszy­
nowi zawsze tytuł: królewskie miasto.

Zupełne zburzen-e starego zamku Piastów: którego o- 
statniemi zabytkami są wieża i kaplica Wacława. Głowna 
budowa warownego naowczas zamku wznosiła się na

W najdawniejszych czasach po łacińsku ; późniejsze, gdy Śląsk przyszedł pod ’ wierz- 
ictwo Czech, są w języku czeskim, który na ów czas bliższym był polskiemu je­

żykowi niz teraz; najnowsze za? są niemieckie.
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zachodn.éj części góry zamkowej, od strony Małćj-i/iki. 
Andrzej Wildau, burmistrz luterski, przestępuje na wiarę 
katolicką, otrzymuje szlachectwo z przydomkiem pana z 
Lindewiese, i buduje przedsionek kościoła u ś. Trójcy.

1660. Dzierżawca książęcej gorzelni żąda przywrócenia da­
wnych, od księżny Elżbiety Łukrecj ustanowionych kar 
na przemycaczy gorzadki jakoto: odrzynanie nosa, uszu. 
Rada miejska opiera się temu.

1661. Wojna turecka; — miasto urządza własną milicje. — 
Osobny dekret nadworny nakazují obchodzenie świgta ś. 
Jadwigi, jako patronki kraju. — Zgromadzenie ogólne szla­
chty na sejm święto-katarzyński w Cieszynie; odprawie­
nie wielkiego bankietu w książęcych domach na koszta 
książęce; mieszczaństwo ma dac cynowe naczynia, sprze­
ciwia się jednak. — Ratusz odnowiony. — Dla zupełnego 
wykorzenienia luteranizmu ustanowioną została tak nazwa­
na eliminacyjna komissja (arcykapłan Frysztacki Ottik, Do­
brzan, SteinkellerJ. —•

1665. Po ukończeniu woiny tureckiej otrzymał Cieszyn po 
pierwszy raz załogę wojskową pod czas pokoju, a zwła­
szcza kompanię hr. Braida, która okropnych dopuszczała 
się gwałtów. — Nowe podatki: podwyższenie opłaty trun­
ków, podatek od miewa, mięsa, bydła, kominów, czeladzi 
i żydowski. —

166S. Stany protestują i podnoszą proces przeciw postępo­
waniu eliminacyjnej komissji. Ctlik umarł. —

1669. Początek powstania Ragocego na Węgrzech; obsa­
dzenie Jabłonkowskich cieśnin; częste przechody wojska 
do Węgier. —

1670. Na miejscu drewnianego ratusza wymurowano nowy.
1671. Odnowienie postanowień księżny Elżbiety Lukrecji 

względem protestantów, którzy ani do magistratu ani teź 
do żadnego cechu nie śmieli być przyjmowanemu

1672. Jezuici przybyli do Cieszyna jako patres miss*°~ i 

narii za rozkazem gabinetowym.
1675. Zaraza bydlęca, nieurodzaj, głód.
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1679. Czyszczarnia w rynku założona.
1683. Jan Sobieski, km polski, z 20,000 ludzi ciągnie przez 

Cieszyn na odsiecz Wiedniowi oblężonemu przez Turków.
1684 i 1686 Wojska z rzeszy niemieckie' przechodzą, cią­

gnąc cesarzowi na pomoc do Węgier.
1689. Spór między księstwem cieszy liskiem i państwem boch- 

waldski’m o Mistek i Frydiand.
1690. Miasto Cieszyn żąda od skarbu rządowego 32,000 

nagrody za dostawę żywności przechodzącemu wojsku itp., 
ugadza się nareszcie na 15,000 zł.

1692. Po śmierci dziekana Klaibora oddaje cesarz jurysdyk­
cję parafialną ks. jezuitom na i O lat.

1693. Irlandczycy posłani cesarzowi na pomoc w liczbie 3000, 
przeznaczeni do Cieszyna dla umundurowania, ^opuszczają 
się naj; iwawolniejszych występków, w czèm ich ledwie 
krajowa milicja, tak nazwani wybrańcy, powstrzymać 
zdołała.
4. Adam Borek, naron na Rostropicach i Wendryni, za­
pisuje Wendrynię i Grodziszcze na zawożenie klasztora 
miłosiernych w Cieszynie. — Klemens Wacław, pierwszy 
Prior, sprzedąje Wendrynię (za 30,090 zł.) książęcej 
komorze a Grodziszcze (za 12,009 zł.) Mikołajowi Gó­
reckiemu z Kornic, buduje klasztor, i zajmuje w nim mie­
szkanie z 10 członkami swego zakonu, d. 30. Listopada 
1700 —

1702. Zaprowadzenie monopolu soli i tytoniu. —
1703. Cesarz Leopold daje w darowiznę ks. Jezuitom sta- 

roksiążęce domy (teraźniejszy dom cłowy, oom narożny 
obok tegoż i dom biblioteki). (C. d. n.)

Prawa i ustanowienia tyczące sie 
gospodarzy.

związku z patentem wymienionym w Nrze 4, jest rozporządzenie 
o polowaniu z d. 15. Grudnia 1852.

Prawo polowania, patentem o poiowaniu z dnia 7. Marca 
049 gminom nadane, nie może być odtąd już wykonywanej 



naczéj, jak tylko w drćdze wydzierżawienia, uskutecznionego 
przez władzę powiatową polityczną. Wydzierżawienie odby­
wać się winno w drodze licytacj:, w ogólności w miejscu, gdzie 
władza powiatowa polityczna ma urzędową siedzibę swoję. 
Na dzièrzawcç polowania przypuszczonym być może tylko ten, 
przeciw któremu w tej mi erze ni * ma zarzutu.

Gmina, jako taka, nie może byc przypuszczoną do dzier­
żawienia polowania. Układ wydzierżawienia podlega potwier­
dzeniu przez władzę powiatową nolilyczną. Dzierżawa powinna 
byc oddaną w powszechności najmniej na lał pięć, a tylko przy 
ważnych oKolicznośc ach może być żawartą na lat trzy. Dzier­
żawca polowania winien złożyć z góry dwuletni cz\nsz dzier­
żawny, mający być zawsze w pieniądzach oznaczony, z którego 
jedna połowa uważaną będ; ’e za kaucję, druga za czynsz 
dzierżawny pierwszego roku. Czynsz dzierżawny jednoroczny 
musi zawsze na 4 tygodnie przed rozpoczęciem każdego roku 
dzierżawy z góry być złożony.

Bez przyzwolenia władzy politycznej i e wolno zadzier- 
żawionego polowania odstępować drugim osobom w subarendę, 
ani częściowo ani w całości, czy to za, zapłatę w pieniądzach, 
czy też z zastrzeżeniem jakiej części dochodu z polowania, ina­
czej bowiem wydzierżawienie jest nieważne a strony pnpadną 
w karę. Również zamiana pojedyńczych części graniczących 
z sobą obszarów polowania, zawisła od zatwierdzenia władzy 
politycznej.

Dzierżawcy polowanie równie jak posiadacze gruntów u- 
prawnionych do polowania, winni są pod własną odpowiedzial­
nością do dozoru polowan.i, ustanowić uczonych myśliwych lub 
przynajmniej znawców, którzy przez władzę polityczną powiato­
wą za zdolnych do tego są uznani, i mają onychźe tejże władzy 
wymienić.

Za przyzwoleniem władzy politycznej, może także sam 
właściciel polowania f właściciel gruntów lub dzierżawca po )- 
wania) ustanowionym być jako biegły dozorca polowania.

Do wyk ony wania polowania w imieniu własnćm lub obećm. 
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iiîiit nie nia prawa, kto nie uzyskał pozwolenia noszenia broni 
myśliwskiej.

Wszelkie przestąpienie lub obejście niniejszych przepisów 
podlega karze pieniężnej od 25—200 złr. m. k.

Środki gospodarskie.
Nowy sposob prania bielizny. W Berlinie upo­

wszechnił się od niejakiego csasu nowy sposób prania bielizny, 
który tém więcej na naśladowanie zasługuje, o ile że koszt 
jest w tèm bardzo mały, a korzyści są widoczne. Bierze się 
4 łutv olejku terpentynowego, a pół łuta spirytusu salomonia- 
kowego, co razem tak długo sie urabia, aż płyn się zrobi biały 
jak mléko. Płynu tego wlewa się do letniej wody, której być po­
winno niemniej jak wiadro, poczem w nićj p»1’ funta mydła 
rozpuszcza się. W takiej wodzie moczy się bieliznę na całą noc, 
a rano należycie ją przepierzę Tym sposobem uprana bielizna, 
jest najbielszą, wszystkie plamy zupełnie puszczą, przyczćm i 
to jest ważnćm, że niepotrzebuje tyle tarcia i wykręcania, jak 
przy praniu zwyczajném, przez co tylko prędzej bielizna zuży­
wa sie.

Zapalenie kopyt u koni. Oznaki: boi za dotknię­
ciem, kopyto gorące, części miękkie obrzękłe, chromanie; — 
przyczyną bywa: stłuczenie, zakłucie lub tworzenie się we­
wnątrz jakiej wadliwej konstrukcji. — Leczenie : dotyka się i 
uciska kopyto we wszystkich jego częściach, aby odróżnić 
miejsce choroby, przez rozpoznanie : gdzie najwyższy stopień 
gorąca, i w którem miejscu kopyto dotknięte sprawia ból, a koń 
nogę zrywa. Zdiąć podkowę, aby się upewnić czyli złe jéj 
przybicie lub zagwożdżenie nie jest przyczyną chromania. Śle­
dzić podeszwę, strzałkę kopytową i jćj rowki, czyli nie są 
ukłute obcćm, tkwiącćm w niej ciałem. Śledzić otwory pod- 
kówakami sprawione, czyli z nich ropa się nie sączy. Siedzenie 
to odbywa się za pomocą kleszczy, któremi kopyto przy brze­
gach się naciska. Gdy się przyczynę odkryje i usunie, w po- 
czą..;ach zapalenia, trzeba utrzymywać kopyto w naczyniu z 
wodą lub gliną, z octem lub solą pon ieszaną. Gdy jednak



74

"Opa z kopyta się na zewnętrz wydobywać pocznie, domyślać 
się należy gnicia rogu, części miękkich, chrząstek kopyta, lub 
strzałki, wtedy wezwać weterynarza do operacji.

Rozmaitości.
'ismo czasowe Mittheilungen, wydawane przez c. k. 

morawsko-śląskie Towarzystwo rolnicze w Bernie, podaje stan 
.jiiości Śląska austr. w r. 185Ï., jak następuje:

liczba kiaj(Aic(hv
Starostwo i obecnych liczba obcych Ogółem

mężczyzn kobiet mężczyzn kobiet mężczyzn kobiet
Freiwaldnu. 30,053 36,139 469 296 30,522 36,435
Karno w. 26,046 32-399 775 655 26,821 33,054
Freudenthal. 16,181 19,295 664 386 17.145 19,681
Opawa. 39,366 45,842 646 461 40,012 46,303
Miasto Opawa. 4,055 5,133 934 785 4,989 5,918
Frydel 19,131 21,683 296 182 19,427 21,865
Cieszyn. 35,229 40,659 351 139 35,580 40,798
bielsko. 28,242 31,405 253 136 28,495 31,541

Razem 198,603 232,555 4388 3040 202,991 235.595

„’gô’na liczba mieszka ców wynosi więc 43G,58G; zmniéj- 
szyła^się od roku 1846 o 27,416 dusz.

Toż samo pismo podaje 
nym przeglądzie :

stan bydła na Śląsku w następ-
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Freiwaldau. 5 1 1 101 1950 — 540 12906 7057
Freudenthal. 4 4 — 39 1212 1 897 7958 9280
Karnów. 5 3 1 94 1904 — 1014 10196 15663
Opawa. 5 3 3 166 4824 5 2590 17161 43481
Frýdek. 2 — — 62 2844 — 610 12031 15919
Cieszyn. 3 8 — 120 4759 7 900 16586 24035
Bielsko. 3 3 — 80 3916 1 927 14413 15829 __

Ogółem; 27 22 5 662 21409 14 7478 91251 131714



Korzyści elektrycznego telegrafu i w następującym dowo­
dzie tern więcej są widoczne, albowiem w 5ciu godzinach po 
uczynku wiedziano w całej Europie — od Londynu aż dj 
Warszawy — o szkaradnym zamachu na życie Najjaśń: Lana, 
a na drugi dzień (19. Lutego) czytano o tém smutném zda­
rzeniu nieomal we wszystkich gazetach europejskich. —

W węgierskim Kradyszczu zaszło 23. Lutego r. b. oso­
bliwsze zdarzenie : tanu’ e zabłądził podczas nocnej burzy jakiś 
podróżny pieszo idący, a niewiedząc drogi, wpadł do rzeki 
Morawy. W niebezpieczeństwie życia, wołał nieszczęśliwy po­
mocy, lecz nikt głosi: jego nie słyszał, jedynie pies z pooli- 
zkiego młyna, który na ów krzyk przybieżał do rzeki, i nie- 
mogąc dać pomocy, ■wrócił do młyna, gdzie atoli tak mocno 
zaczął szczekać i wyć, iż na to wyszedł młynarz, myśląc, że 
pies poczuł złodzieja. Jak tylko zobaczył wierny stróż wy­
chodzącego pana swojego, starał sie ciągle bieżeniem swojèm 
ku rzece zwrocie uwagę jego na ów7 przypadek; i domyśl 
się czegoś złego ów mielnik, albowiem i słaby głos wołają­
cego ratunku doszedł jego uszu, przeto udał się śpiesznie na 
brzeg rzeki, gdzie uratował szcęśliwie życie bliźniego. —

V. okolicy Sławkowa na Morawie pojawiła się choroba 
drobiu. Gęsi i kury zniósłszy jaja, bez znaku choroby, upa­
dają martwe w gniaździe lub na dworze. W wielu gospo­
darstwach wygi tał drób zupełnie. —

W rzece amerykańskiej Missysypi utonęło w ciągu ze­
szłego roku 17 parowych statków. Za każdym razem zginęło 
kilka osób. Taka nieostrożność zdarza się tylko w Ameryce, 
gdzie wiadomo maszyny parowe po dwa i trzy razy więk­
szą siłą bywają pędzone niż w Europie. —

Osobliwy przykład mocnej natury człowieka. 
D. 9. Grudnia z. r. w Lille (we Francji) odbył się pogrzeb 
byłego szefa batalionu, p. Coulombon, starca 841etniego, który 
njggdyś był rozstrzelany przez Wandejczyków, i dla tego prze- 

*■ zwany ni eśmiert el ny m. — Podczas opłakanej wojny Wan- 
ejt>kiéj, Coulombon, który przeszedł z byłej gwardji kró­

lewski^ po roku 1792 do wojska Rzeczypospolitą, uorgani- 



zował w niej 9 batalionów, odznaczył się znakomicie poď 
jenerałem Hoche i wiele sie przyłożył do zwycięstwa pod 
Quiberonj między innemi wziął szturmem twierdzę Penthievre 
z 2000 emigrantów. — To wszystko uczyniło go nienawist­
nym Wandejczykom, którzy otaczali go zewsząd zasadzkami, 
podczas kiedy dowodził w Lambelle. Jednego razu jadąc z małą 
eskortą, wpadł w ręce zawziętych swych nieprzyjaciół. Sta­
wiony przed ich sądem dla formy tylko, został skazany na 
rozstrzelanie j wszakże miano darować go życiem^ jeżeliby wydał 
haslo dla podejścia warowni Lambelle. Gdy Coulombon od­
mówił, rozkazano wyrok wykonać. Dziesięciu ludzi wystrze­
liło doń z karabinów, odebrał 8 kul w piersi a dwie w brzuch.

y onawcy wyroku, dla większej pewności, zadał: mu nad 
to cztery ciosy bagnetami i bili kolbam w głowę. Dół dla 
zagrzebania trupa był gotowy i już go doń wrzucono i miano 
zasypać ziemią, kiedy dały się słyszeć bębny. Żołnierze bo­
wiem z eskorty jego, którzy byli uciekli do Lambelle, dali 
wiad uneść i załoga pośpieszyła na odsiecz swemu dowódzcy. 
Wandejczycy poszli w rozsypkę, Coulombon został znaleziony 
w dole grobowym, a że jeszcze dawał znaki życia, został 
zabrany przez swojich. Wciągu wielu dni zostawał w letargu ; 
następnie powoli przywrócony był do zupełnego zdrowia sta­
raniem ośmiu lekarzy. F o o wem rozstrzelaniu żył jeszcze 
sześćdziesiąt lat. Nader ciekawym dokumentem jest pierwsza 
wizyta lekarska z wyliczeniem wszystkich ran i uszkodzeń za- 
anych Coulombon owi j każda bowiem z ran powinna była 

śmierć mu zadać, a tylko bezprzykładnym trafem i dziwną 
mocą organizacji pozostał przy życiu. — Przy utworzeniu Legii 
honorowej w roku 1801, Coulombon był ozdobiony tym orde­
rem, i zostawał w czynnej służbie aż do r. 1814. Potem 
wyszedł do dymissj i zamieszkał przy swej rodzinie. —

W dziennikach znowu obiega wieść, ze między przyby­
szami do Ameryki przebywa prawdziwy Ludwik XVÏÏ., (kró­
lewicz^ francuzki), jako ksiądz protestancki pod imieniem V 4 
liams, przywieziony do państwa Kowego-Yorku w r. 1795. 
Poświęcał on się missyom mieuzy mdjanaini, i w ostatnich 



cxasadi uważany był powszechnie jako prawy potomek Bur- 
bonów. O pochodzeniu jego dowiedziano się dopiero w r. 1848, 
W ówczas zmarł w Nowym-Orleanie stary Francuz nazwis­
kiem Boulanger, który zeznał na łożu śmierci, że przywiózł 
królewicza do Ameryki Kiedy w r. 1341 książę Joinville był 
w tych stronach, odwiedził Williamsa i otrzymał od niego pi­
śmienne zrzeczenie się praw swojich na rzecz Ludwika-Filipa. 
Williams korespondował później nie tylko z księciem Joinville, 
ale z samym nawet królem, który własnoręczne pisywał do 
niego listy. Poseł francuzki Genet miał także oświadczyć w 
r. 1318 w obec znamienitych osób w Baltimore, że królewicz 
nie umarł, ale wywieziony został do Ameryki. — Nie pierw’- 
szy to wszakże pretendent na Celfina. —

Niedawno umarł w Wiedniu nie jaki Leidersdorfer, sławny 
miłośnik fajek; tychże bowiem ilość nadzwyczajną po sobie 
zostawił, naliczono ogółem 3,000 sztuk w wartości 50,000 
rłr. —

Ùy-nut ks. arcybiskupa Wiedeiiskiego Edwarda WTilrte.

Niedawno ubolewał świat katolicki nad stratą księcia bi­
skupa Wrocławskiego kardynała M. Liepęnbroka; dziś znowu 
żałuje zgonu szlachetnego arcybiskupa Wiedeński :go EdwrarJa 
Milde. Zeszedł on z świata d. 14. z. m. Umieszczamy tu 
wspominkę o żywocie jego, wyjętą z „Czasu“.

Książę arcybiskup Wiedeński Edward Milde, urodził się 
w dniu 17. Maja 1777 r. w Bernie w Morawie, z ojca rze­
mieślnika. W Ołomuńcu uczęszczał do uniwersytetu, i tak 
znaczne uczynił postępy w matematyce fizyce, iż dowodzący 
wówczas tamże fmp. margrabia Botta, nakłaniał go do stanu 
wojskowego i obiecywał umieścić w aKademji inżynier" Wszak­
że zamiłowanie do stanu duchownego przemogło i w alumnacie 
wiedeńskim młody teolog poświęcał się osobliwie, literaturze 
biblijnej i językom wschodnim. W roku 1798 był katechetą 
w Wiedniu, r. 1804 został nauczycielem religi przy akademji 
realnej, a następnie kapelanem nadwornym i profesorem nowo 
utworzonej katedry pedagogiki przy uniwersytecie wiedeńskim. 
Zdrowie podupadłe spowodowało go do starania się o pro­
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bostwo, i takowe otrzymał w Wolffpassing w r. 1810, a w 
roku 1814 przeniesiony został na probostwo do Krems. W 
tym samym roku zamianowany został kanonikiem honorowym 
w Wiedniu. W r. 1823 został biskupem Lulomierzyckim 
(w Czecliachj, a dnia 27. grudnia 183i arcybiskupem Wie­
deńskim. Napisał on dzieło p. t. : „Nauka wychowania44.

lBÍHiiiieiinictwo.

Obecnie wychodzące w Galicji czasopisma polskie są:
Czas, dziennik polityczny, wychodzący w Krakowie, na 

więjkim arkuszu, kosztuje kwartalnie z przesyłką pocztowa 
5 złr. m. k., i posiada drukarnię własną. Odpowiedzialnym re­
daktorem jest Konstanty Sobolewski. Pismo to wielostronną 
swroją wartością zajmuje nie tylko w piśmiennictwie czasowém 
słowiańskićm monarchji pierwsze miejsce, ale też i obok inno- 
narodowych pism zasługuje byc umieszczoném tylko w pierw­
szym rzędzie. Odznacza się osobliwie obszerną i dokładną 
korespondent ją, która jest często źródłem dla innych zagrani­
cznych pi;m.

Przyjaciel domowy, pismo zbiorowe dla gospodarzy, 
wychodzące we Lwowie, raz w tygodniu, na całym arkuszu, 
pod redakcją Hipolita Stupnickingo. Zawiera wszelkiego ro­
dzaju powieści, podanie i opijy, nauki gospodarskie, załączając 
nadto czasami ryciny, i przeto wielce jest pożytecznym dla , i- 
spodarzy wiejskich. — Przedpłata całoroczni* z przesyłką 
pocztową wynosi 3 złr. 40 kr. m. k. —

Telegraf, wychodzi codzień na połarkuszu we Lwowie 
pod redakcją p. Goczałkowskiego. Cena rocznia z przesył ką 
pocztowrą 8 złr. 48 kr. Pismo to jest treści zabawnej i hu­
morystycznej, zawiera nowiny, powieści, oraz wiadomości hand­
lowe i gospodarskie.

Wiank., pismo poświęcone pożytkowi i rozrywce, wy­
chodzi we Lwowie pod redakcją pani Julji Goczałkowskiej, 
dwa razy na miesiąc, na całym arkuszu, wraz z dodatkiem p. 
n. Bławatek. Cena kw’artalra z przesyłką pocztową 2 złr. 
30 kr. Pismo to przeznaczone szczególnie dla kształcenia się



Gwiazdka Cieszyńska,
pismo dla zabawy, nauki i przemysłu»

Wychodzi co sobola. — Cena na miejscu : całorocznie 5 złr , półrocznie 2 złr. 30 kr., 
ćwierćrocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: całor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. 1 złr. 30 kr. m. k.

6. Cieszyn d. 9. Kwietnia. R. 1853.

Sejm książęcy.
Powieść historyczna.

(C. d.) Poranek 2Ï. Czerwca zaledwie zajaśniał rumia­
nym blaskiem na widnokręgu, gdy już hetman śląski, książę 
cieszyński Kazimierz z rycerzami swemi zdążał po kamiennych 
schodach dc sali ratuszowej, aby być pierwszym w zgroma­
dzeniu, które dziś wyrokiem swojim miało zgubie nieprzyjaciela 
jego. Biskup Jan również nie dał długo czekać na 
siebie, pragnąc zadosyćuczynienia za swą urazę. Za nim przy­
był powolniejszy Henryk, książę Minsterberski, z podwładnym 
swojim hetmanem z Klacka, Janem Panwiczem. Za temi przy­
szli książęta z Lignicy i Brzegu, potem inni książęta i pano­
wie, któizy wkrótce wielką salę zapełnili, między nimi książę 
Jan z Opola.

Gdy wszyscy zasiedli i cisza nastąpiła, ziemski hetman 
podniósł się i przemówił temi słowy: „Jaśnie Oświeceni Ksią­
żęta i Jaśnie Wielmożni Panowie! Przyczyna naszego rannego 
zgromadzenia jest wam dobrze wiadoma. Dotyczy się bowiem 
wielkich okropności, których się. książę Mikołaj z Opola na 
wczorajszej naradzie naszej dopuścił. Ja, Kazimierz na Cie­
szynie, stoję przed Wami, zanosząc w imieniu swojém i po­
bożnego biskupa Jana, jako też księcia Henryka z Minster- 
berga, skargę na pomienionego księcia Opolskiego o potrójne 
zabójcze pokuszenie się; a mnie j przewielebnego biskupa 
do krwi zranił, zaś na życie księcia Minsterberskiego godził, 
jak się już sam do wszystkiego przyznał. Przetoż skła- 

am/. nasz§ prośbę przed Wami Jaśnie Oświeceni i Wielmożni 
ości Panowie: Raczcie nam dopomodz do naszego prawa 



względem zabójcy i burzyciela pokoju, a to tem wi etj, gdyż 
sami byliście świadkami całego zdarzenia.“

„Konieczność wymaga, żeby wem sprawiedliwość wymie­
rzono,“ mówił młody Fryderyk, książę Lignicki; „albowiem 
cożby nastąpiło, gdyby nasze głowy na sejmie nawet nie były 
bespiecznemi. Książę Mikołaj zamierzył popełnić zabójstwo 
na książętach i przeto nie śmie się użalać, iż kfiążęta czyny 
jego osądzają. Wnoszę jednakże, aby sprawę oddano sądowi 
ławniko’w Nyssieńśkioh.“

„Jakto!“ odezwał się Jan, ksjąże opolski. „Czyliż księcia 
chcecie stawić przed sądem mieszczańskim?“

„My zgromadzeni tutaj książęta,“ tłumaczył mu książę 
Lignicki, „nie mamy prawa, ani się nam godzi stanowić sąd 
gardłowy w Nyssie, a przewielebny biskup, najwyższy pan 
tego miasta, nie może być sędzią w własnej sprawie. Tak 
prawo i zwyczaj każę. Skargę księcia Kazimierza popieramy 
jako świadkowie, i łączymy do niej drugą równie ciężką i na­
glącą: o zaburzenie pokoju sejmowego. Na podstawie tych 
skarg dowodami popartych powinni ławnicy wydać wyok.“

Przyjaciele zaś łagodnego i łubianego księcia Jana byi- 
jego zdania : iżby to było za surowo, takowćrn postępowaniem 
i dla jednego złoczyńcy rzucić hai oe na szlachetny dom ksią­
żąt Opolskich., i głosy długo były podzielone co do przypu­
szczenia mieszczańskiego sądu w sprawie zbrodniarza. Na­
reszcie powaga ziemskiego hetmana i biskupa zwyciężyła. 
Oskarżyciele z obrachowanym skutkiem przedstawili okrutny i 
niechrześciański żywot księcia Mikołaja i tak wydano szcze­
gólną uchwałę : ażeby książę stawionym był przed sąd miejski.

„A ja, dla duchownij jego opieki, dodaję księdza kanoniki. 
Henryka Fullensztajna, z Wrocławia przybyłego!“ rzekł 
biskup, bo wyrok śmierci na uwięzionegc był pewnym. 5,Za­
syłam księdzu kanoników7’ moje pozdrowienie w Chrystusie 1 
proszę, aby się udał do więzienia księcia i spowie zi jego 
wysłuchał.“ — Sługa odszedł z rozkazem.

Jan Książę Gpolski obrocił się do zgromadzenia z prośbą : 
„ażeby mu pozwolono widzie« się ostatni raz z bratem,“
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„Jakkolwiek mocno żałujemy, książę Janie!“ rzekł Ka­
zimierz, „nie możemy jednakże dogodzić życzeniu Waszej 
Ksiąźącej Mości, (rodność sejmu wymaga nieubłaganie za­
dośćuczynienia ze strony tego, który pokój jego narusza; ścisły 
areszt jego nie dopuszcza żadnego przyjaźnego zbliżenia sie.“

„Więc żegnam was, szlachetni Panowie ; a Ty krwi chciwy 
i mściwy Kazimierzu nasyć się do woli smutném widowiskiem, 
któreś tak gorliwie przygotował!“ To rzekłszy Książę Jan 
wybiegł z sali i za godzinę wyruszył konno z miasta, w to­
warzystwie kilku sług tylko, pośpieszając do Opola, aby sam 
pierwszy smutną wiadomość stroskanej matce zaniósł i nad 
stratą syna ją pocieszał. —

Książę Mikołaj wyspowiadał się z prawdziwie skruszoném 
i żałującćm sercem i otrzymał rozgrzeszenie.

„Jak się to człowiek odmieni, skoro życie jego schyli się 
ku wieczorowi;“ mówił on do księdza kanonika; ten milczał, 
a książę tak rzecz dalej prowadził; „Wiem dobrze, że umrzeć 
muszę i gotów jestem pójść na śmierć. Bo coż jest śmierć? 
Jest to stracenie się myśli w rzędzie innych, jest to zaczaro­
wana chwila, która obecny stan winny przemieni; jest to prze­
budzenie się z sennego marzenia, wyrywające nas z ułudzeń 
i prowadzące na jaw prawdy i rzeczywistości,..gdy za cie­
lesnym grobem zaświeci jaśniejsze słońce nowego życia. 
Śmierci nigdy nie lękałem się, lubo nad tą chwilą nigdy nie 
zastanawiałam się tak rzetelnie, jako teraz. Zachodzi też tylko 
łożnica, czyli śmierć jest przypadkiem, czyli naturalnym skutkiem 
choroby, albo też czyli jest mścicielką karzącą twarde sumie­
nie, ... czy jest karą za życie. Do mnie stosuje się ta osta­
tnia. Książę Kazimierz i nieprzyjaciele moji osięgli cel, jaki 
sobie zamierzyli. Słońce mojego czynnego i świetnego życia 
nie zachodzi jasno, aby mnie, po zamknięciu powiek, w Boskiej 
krajinie jaśniejszym porakiem powitało; — burzliwe obłoki 
zachmurzyły mój dzień i ciemność zakryła to słońce, które mi 
jeszcze długo przyświecać miało. Ale, coż mowie o słońcu? 
życie moje było tylko błyszczącą gwiazdą, nie ogrzewającą, 
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nie ożywiającą, nie pożyteczną. Ach! nawet ani gwiazdą nie 
było, ale tylko światełkiem błędnćm, które każdemu groziło 
zgubą, Lto mu się zbliżył. Ach, byłem złym człowiekiem. Boże 
zmiłuj się nademną!“

„To Bóg uczynił, książę !“ odezwał się spowiednik. „Po­
jednał on się z tobą przez przyjęcie świętych sakramentów, a 
to íl la syna swego, którego krew i na twoje zbawienie rozlaną 
była. Pomnie;, żeś od kolebki aż dotąd był zawsze w 'ego 
mory, i że się jemu upodobało kwiat życia twojego gwałtowną 
burzą zerwać. Cwieleż jesteś szczęśliwszym od inny cli, którzy 
grzechów swojich nie mogą uznać i odpokutowr ? by śmiele w 
oblicze śmierci spojrzeć mogli; którzy pod ciężarem zbrodni, 
bez rozgrzeszenia, bez przyjęcia świętych sakramentów bronią 
mordercy giną. — Uporządkuj zatem doczesne two^e sprawy 
i pogodź się ze światem.“

Vielebny ojcze!“ rzekł Mikołaj po chwili namysłu, 
„proszę cię, poście; do mnie brata .mego, księcia Jana, żebym 
się z nim poufale rozmówił.“

„Wątpię, aby to pozwolono,“ rzekł kanonik, ruszając ra- 
mionanr; „oznajm.ę jednak życzenie twoje biskupowi. Napisz 
tymczasem twoi testament, bo się boję, że już nie długo żyć 
będziesz.“

To powiedziawszy oddalił się kanonik. Po chwili wstąpił 
dozorca więzień z dwoma żołnierzami. „Proszę księcia do 
mojego pokoiu,“ rzekł tenże surowym głosem, zdejmu­
jąc mu kajdany; „tam jest wszystko, czego Wam do napisa­
nia Waszej ostatniej woli potrzeba.“

Mikołaj poszedł za nim. W pokoju usiadł do pisania i 
za godzinę ukończył pracę. W tejże chwili powrócił kanonik 
Fullensztajn.

„Widzę, żeś już gotów, książę!“ rzekł tenże; „sprawiłeś 
się prędko i bez bojażtii śmierci; takuwa przytomność duszy 
godzi się każdemu umierającemu chrześcianinowi. Twego ksią­
żęcego brata nie przyprowadziłem ; bo już wyjechał z Nyssy, 
ponieważ mu zabroniono, ciebie odwiedzić.“

Książę zapieczętował pismo swojim pierścieniem i oddał 
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kapłanowi, mówiąc: „Srogo obchodzą się ze mną, ale zawi­
niłem. Oto, wielebny ojcze, moje ostatnie postanowienia, oddaj 
je mojemu bratu i teraz jedynie panującemu księciu Janowi na 
Opolu. Żałując mnóstwa grzechów mojich, starałem się krzy­
wdy przezeinnie wyrządzone, ile możności, tern rozporządzeniem 
nagrodzie. Brata mego upraszam o wynagrodzenie matce 
wszystkiego, co przez moje chciwość postradała, ażeby mogła 
nieszczęsne długi popłacić i nędzę pokryć, którą przeze mnie 
cierpiała. Oby uwierzyła, jak wielce mojich występków żałuję 
i przebaczyła mi1 Dalej życzeniem mojèm jest, aby obywatelów 
Opolskich i poddanych całego księstwa ze wszystkich kazalnic 
w imieniu mojćm przeproszono, żeby mi wszystko złe przeba­
czyli. Nakoniec wszystkie więzienia mają być otwarte i wszyscy 
biedni uwolnieni, którzy często dla lada drobnostki surowości 
mojej doznawali.“— Mówiąc te słowa, Mikołaj wpadł w głę­
bokie zamyślenie i łzy zalały oczy ego 5 gdy go dręczące 
myśli trochę opuściły, mówił daléj: „Wjedném z więzień znaj­
duje się człowiek, którego za kradzież zwierzyny kazałem 
wzroku pozbawić, jak to na spowiedzi wyznałem. Na zabe­
zpieczenie życia jego, przeznaczani mu aż do śmierci rocznie 
50 dukatów. Ale, coż jest złoto ziemskie w obec słonecznego 
światła, którego już oglądać nie może !“

„Gdy więc, książę, już wszystkie doczesne sprawy zała­
twiłeś, racz pojśi teraz ze mną;“ rzekł kanonik.

„Dokąd?“ zapytał Mikołaj.
„Do sądu! Już na księcia czekają.“
„Tak prędko!... jestem gotów!“ (D. c. n.J

Kronika miasta Cieszyna,
chronologicznie ułożona podług pamiętników miasta Cieszyna p. A. Kaufmann.

(Ciąg dalszy.)

1705—1711. Józef I., cesarz rzymsko-niemiecki. “
1707. Ugoda Altranstadska, w której za przyłożeniem się 

Karola XII., króla szwedzkiego, wielkiego na ow czas 
wojownika, cesarz udziela protestantom śląskim wolność 
wykonywania nabożeństwa i pozwolenie wybudowania 6



« . * \i (kw.v- 4 .
kościołów, które założono przed miastami: Ze-an, Frei- 
Stadt przy Głogowie, Eirszberg, Łańcut, Milicz, Cieszyn.
— W samem mieście Cieszynie protestanci nie śmieli być 
osiadłemi.

Í7G9. Protestanckie stany i spółwyznawcy ich zakupują o- 
grody przed Cieszynem na miejsce dla wybudowania ko­
ścioła. Rada miejska daruje na ten cel także część ogrodu. 
Hrabia Zinsendorf i hetman krajowy hr. z Tenczyna 
urzędują jako komisarze przy wyznaczeniu miejsca.

17 tO. Założenie węgielnego kamienia ew. kościoła, d. 13. 
Października.

1711. Hrabia Tenczyn zakłada konwikt dla ubogiej (szla­
checkiej) młodzieży, i oddtje go Jezuitom. — Później
(1786) fundacja ta zam enioną została na 1C stypendjów 
po 70 fl. — Tenże hrabia zapomaga fundacjami szpital 
miejski i klasztor miłosiernych.

1711-1722 (1749). Karol VI.
1713. Pożar miasta Skoczowa.
1714. Prawo warzenia piwa wydzierżawia miasto na 10 lat 

za 45G0 r. — Porządki p i n e mają być napowrót 
spłacane. —

1715. Morowe powietrze grasuje w Cieszynie. Mieszkańcy 
uciekają z miasta i obuzują w budach i namiotach na Ka­
mieńcu i na Małćj-łące. 1500 ludzi poległo na tę 
zarazę. —

Spór mieszczaństwa z magistratem względem składania 
rachunków i zarządzania majątkiem gminy Gmina wysyła 
deputację do cesarza. Reputacja ta znajduje się w wiel­
kim niedostatku pieniędzy, zaciąga w Wiedniu pieniądze 
na dług, a nie dopełniając warunków, zostaje w Cieszynie 
skazaną na areszt. —

Zgraja rozbójnicza Juraszka i Gndraszka srodze 
gospodaruje w okolicy Cieszyna. Juraszek w Cieszynie 
kołem łamany. (W kancelarji policyjnej przechowano 
obraz: jako Juraszek brata Ondraszka zabija).

1718. Wysznia brama spaliła się d. 24. Maja.



1719. Poświęceue kościoła u Miłosiernych.
1720. Straszny pożar obrócił 3 częśc miasta w perzynę». 

Tylko 29 domów zostało ocalonych, między nimi: pomie­
szkania Jezuitów i klasztor dominikański z kościołem.

1721. Bracia miłosierni przykupują ogrody około klasztoru 
i osaczają go murem. —

Śląsk zostaje podzielonym, zamiast 78 dotychczasowych 
katastrów, na 20 ciał podatkowych. Cieszyn, Frýdek, 
Bielsko, Skoczów, Frysztat, Roj itd. stanowią razem 10. 
ciało podatkowe. — Akcyza zostaje zniesioną, klasowy 
i czynszowy podatek zaprowadzony. Najwyżej opodatko­
wany dom w Cieszynie £hr. Wilczka, teraźniejszy kla­
sztor panieński) opłacał 3 zł. 2G kr. —

Hetmanar i krajowemi w Cieszynie, jako zastępcami ce- 
sarzow-książąt, w przeciągi’. tego czasu (A653—I >21) 
byli: Adam Borek, swobodny Pan na Rostropicach 
1653 1667; Jan Fryderyk Larlsz, swobodny Pan na 
Ligocr- i Karwinej 1G67—1383; Rudolf Sobek, swo­
bodny Pan na Kornicach 1683 —1696; Adam Wacłew 
hr. Tenczyn 1696—1726. — (D. c. n.)

Prawa i ustanowienia tyczące sie 
gospodarzy.

IM. Ustawa leśna, z d. 3. Grudnia 1852.

Ta ważna ustawa, zabespieczająca potrzebną ilość drzewa, 
jako zbyt ważnego w wszystkich stosunkach życia artykułu, 
dzieli lasy: 1. na rządowe, 2. gminne, i,. takie lasy i planta­
cje drzew, które należą do gmin miejskich i wiejskich, 3. pry­
watne, tj. lasy, należące do pojedynczych obywateli państwa, 
tudzież do różnych zakonów, klasztorów i funduszów i do ta- 

ich spólnictw, które polegają na tytule prawa prywatnego.
Bez pozwolenia, nie wolno gruntu leśnego obracać na inne 

cele, jak tylko na uprawę drzewa, üo do lasów gminnych i 
lasów prywatnych, udzielenie pozwolenia należy do zakresu 
władzy obwodowej, która po poprzedniém wysłuchaniu stron 
interesowanych rozstrzygnie : czy ze względu ea dobro pubbczno
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pozwolenie udzielonem być może lub nie. Kto bez pozwolenia 
obraca grunt leśny na inne cele, ulegnie karze od t do 5 złr. 
za każdy mórg m. a. Części lasu, o których mowa, należy 
znowu poddać po uprawę lasu w odpowiednim przeciągu czasu. 
_eżeli uprawa nie nastąpi w czasie oznaczonym, kara powtór­
nie nałożoną, bęuzie. Lwieżo wycięte części lasu muszą być 
poddane na nowo pod uprawę drzewa, a to w pięciu lalach co do 
Jasów rządowych i gminnych.

.j gospodarstwie leśne m. Ż dawniejszych wycię­
tych części lasu (jiatoń), należy co rok taką częśc poddać pod 
upiawę Irzewa, ile lat obejmuje w subie zaprowadzony czas 
wrębu. Co się tyczy lasów prywatnych, można według oko­
liczności ot íj nać zezwolenie na dłuższe tern ’ny, jeżeli nie 
zostało dozwoloi im zupełne od tego ustąpienie. Na niedo­
pełnienie tego przepisu, nałożoną jest taka sama kara, jak na 
samowładne, obrócenie gruntu leśnego na cel inny.

Nie wo.no żadnego lasu pustoszyć, ti. tak się z nim ob­
chodzić, iżby przez to, dalsze chodowanie drzew zagrożonćm 
było, lub zupełnie niepodobném się stało. Jeżeli dalsze cho­
dowanie drzew tj .ko zagrozoném jest, natenczas kara za spu­
stoszenie jest taka sama, jak za samowolne obróceń" ; gruntu 
leśnego na inne cele, lub za zaniedbanie uprawy drzewa na 
nim5 nadlo zaś do nowej uprawy, przymusza się posiadacz w 
sposób wyżej rzeczony. Jeżeli zaś choduwanie drzew zupełnie 

czynione było niepodobném, wówczas można rozciągnąć kare 
aż do 10 złr. za każdy mórg m. a.

obchodzenie się z lasem w taki sposób, iż przez to las 
sąsiedzŁ i wystawionym jest oczy wiście na niebezpieczeństwc 
poniesienia szkody przez wiatr, jest zakazaném. W szcze­
gólności tam, gdzieby obawa tego rodzaju zajść mogła przez 
zupełne wycięcie części lasu, należy pozostav/ió pewny smug 
istniejącego stanu drzewa, najmniej na 20 sążni wied. szeroki, 
zwany osłoną leśną czyli od wiatru, a to dopóty, dopóki las 
sąsiedni według zasad umiejętności leśnej nie będzie wyrąbany. 
Osłona leśna tymczasem tyiko przerębywaną być może z drzew,
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dowodów ° *^*e n*e Jes* Jednak na wskroś twardóm ciałem, albowiem wiele 
Przez o aUk0WyCh Prze'<onuje nasł że ziemia z początku będąc ognistą kulą, zwolna 

' nosci :■ ^®nJen*e slSS*a> * twardą powierzchnię na luztałt skorupy przyjęła, wnętrz- 
zaś dotąd znajdują się w stanie gorącego płynu.

. nasieniem właunem odradzających się. Na gruncie, który prz? 
zupełnem obnażeniu na szerokich przestrzeniach, łatwo się stać 
może lotnym, tudzież w położeniu ostro spadzistèm i bardzo 
wysokićm, wyiębywać można lasy tylko smugami wyskiemi, 
lub przecmac takowe stopniowo, poezém natychmiast znowu 
o isa zone być winny młodemi drzewkami. Jednakże lasy na 
gornem brzegu wegietacyi leśnej chodowane z nasion, mogą 
y ko w wyrębywaniu drzew nasieniem swém odradzających 

S1?> być uprawiane. *
Na brzegach większych wód, jeżeli onych nie tworzy skały, 

' u ziez na urwiskach gór, gdzie się zsuwisk obawiać trzeba, 
uprawa lasów będzie przedsięwzięta tylko ze względem na nie- 
ezpieczne położenie gruntów, a karczowanie i kopanie korzeni 

' 0 tyle tylko być dozwoloném, o ile rozpadlina przez to
zio łona, zabezpieczony zostanie natychmiast przeciw wszelkie- 

. mu dalszemu szerzeniu się.
Wszystkie w tym to ustępie objęte przestąpienia ulegają 

od 20 do 200 złr. üskodzenia, jakich przez nie druga 
soba doznała, ponosić będzie winowajca. (D. c. n.)

O zjawiskach powictrzsiycEi.
, (Napisał P.).

około e .Z',ein*a ,,asza Jest ciałem do kuli podobném, że krąży 
gwiazd’- I*’ ‘ ntrzymuj'’ od nieS° światło i ciepło, jako one 
iiion» y> j *’e Planeta,ni "azyw amy, to już jest tak upowszech-

y. • , J ani uowodow na to przytaczać nie potrzeba. 
wodvæT składa się z pewnego tęgiego jadra,*) i 
fZien ;5 Ceanem zwanej i większy część onegoż okrywającej. 
I na a nad nią morze.) Oboje otacza na kształt dętej kuli 
powie iz ma, powietrzokryg, atmosfera, kilka mil wzwyż 
mająca i powietrznemi, z ziemi powstajycemi płynami napeł-
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r Powietrznia składa się szczególnie z dwóch, w pewnym*  
stosunku z sobą zmieszanych rodzajów powietrza: k w a s o r o d u 
i gaśnika*}  5 tę bowiem mieszaninę nazywamy powietrzem 
atmosferyczném.

*) Sto części czystego atmosferycznego powietrza składa się z 21 części kwa­
sorodu a 79 części gaśnika; w powietrzu znajduje sie tedy 4 razy więcej gaśnika nil 
kwasorodu. — Kwasoród ma tę własność, żc niektóre ciała n. p. mleko, piwo, wino 
kwasnemi robi i stad jego nazwa ; nazywa się także powietrzem żywolnćm, ponieważ 

życie zwierzęce bez niego ntrzymać się nie może, jak również i ogień bez niego zgB 
suęć musi. — Gaśnik sam przez się nie zawiera w sobie trucizny, lecz w nim sarni11 
bez kwasorodu me mogę ani Indzie ani zwierzęta żyć, ani też ogień gorzeć; jako n. P- 
glina tez nie jest truciznę, lecz ktoby tylko ję pożywać cheiał, mnsiaiby nakoniec gło­
dem umrzeć. Trzeba zatćm w atmosferycznym powietrzu odróżniać gaśnik od innycfy 
często przychodzęcych a rzeczywiście jadowitych rodznjów powietrza, n. p- °d kwasu 

węglowego, który powstaje przez robienie wina. Gaśnik tedy ma swoję nazwę *. 

iż życie i ogień ugasza. —
*u) Wysokość pow ietrzni nie jest wiadomę, niektórzy cenię na 30, inni tylko 

na 7 mu. Z pewności? jednak przyjęć można, że para ostatecznych granic powietrzni 

nie dosięga, lubo i wysokość pa 'okręgu kilka mil wynosi. —

Oprócz tychże głównych części, ij. oprócz kwasorodu i 
gaśnika, znajdują się w pov 'etrzni jeszcze inne płynne ciała, 
miedzy któremi najważniejszą jest para wodna, główni ; z oce­
anu pochodząca. Przestrzeń aż do wysokości, do której para 
wodna w powietrzni wychodzi, nazywamy parokręgiem*}.  Na 
tenże parokrąg i zjawiska w nim zwracamy teraz uwagę.

W ogóle różne usposobienie powietrzokręgu, które jest 
bardzo zmienne, jest to co nazywamy pogodą lub n i e p o- 
godą, słotą lub suszą itd. Działają na nie rożne przy­
czyny, które dotąd poezęści wcale są nieznajome, i dla tego- 
zdaje się nam, że w stanie powietrza największa nieprawidel- 
ność fnieregularnoś?) panuje. A póki się nam nie podarzy 
poznač wszystkie te przyczyny i prawa, od których zmiana 
powietrza zawisła, póty też i :e będziemy mogb przepowiadać x 
przyszłej pogody lub niepogody. Wszelkie tedy prorokowania 
pogody na dłuższy czas są tylko nieuzasadnione«! zgadywa­
niem, lub szarlaiaństwem. Co się jednak tyczy przepowiadania 
pogody na krótki czas, mogą nam być zawsze wskazówką
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zjawiska obecnej chwili, które poprzedzają przyszły stan po-J 
wietrzą; zarównie sprawowanie się zwierząt, n. p. żab, jasko— 
4ek, pająków itd., które będąc opatrzone bystrzejszemi zmy­
słami, lepiej przyszłe zmiany powietrza przeczuwają; podobnież 
tak nazwane chłopskie przepowiednie, najczęściej na wielokro- 
tn m doświadczeniu oparte, nie są bez wartości Co zaś sądzić 
należy o przepowiadaniach, iakie w starych, niekiedy jeszcze 
i w nowych kalendarzach napotykamy, każdy łatwo uzna, skoro 
te proroctwa z biegiem czasu porówna. — Ulubionym narzę- 
dem do poznawania pogody w bliskiej przyszłości jest też 
tiężkomiar Çbarometer), który wtedy szczególnie może się nam 

żytecznym, gdy oraz baczymy na kierunek wiatru i na 
piężność pary wodnej w powietrzu, co także wskazuje wilgo-- 
ciomierz (hygrometer). —

“ jawiskg powietrzne dzielą się zwykle: na wiatry, zja­
wiska wodne, elektryczne i optyczne; lecz ponieważ takowe 
powszechnie mają złożoną naturę, dla tego ten podział jest dla 
nas mniej itosownym. — Najwięcej obchodzące nas zjawiska 
są. wiatr, rosa, szron, obłoki, mgła, deszcz, śnieg, grad, tę­
cza, obiazy napowit h*zne, zorza poranna i wieczorna, błyśka- 

g .lot, trąby wo ne i piaskowe, zorza północna, gwiazdy 
^Padające, błędne czyli nocne światełka i kule ogniste. —

(D. c. n.J

ŚTGdki gospodarskie.
’? ,zyjaciel domowy“ wychodzący we Lwowie, podaje na- 

cPujące lekarstwa domowe na febrę, które wielekrot- 
nem doświadczeni 'm niezawodną skuteczność swoją udowodniły: 
. . .*9. B*e*’ze się według potrzeby mniej albo więcej centuryi, 
toiej jeżeli nie ma w domu, to dostać ją można w aptece, tę 

^S) puje do flaszki, i tyle na nią mocnej naleje wódki, ile miej- 
ca centuiya zajmuje, poczem zatkawszy szczelnie korkiem^ 
awia flaszkę przynajmniej na 24 godzin w miejscu ciepłem;

Pacyent przetrwał dwa lub trzy paroksyzmy, zażywa tego 
Prz&dStWa W wo^n^m dniu febry, lecz zawsze nieco prędzej 

e czasem, w którym febra zwykle napada, a w tern zaraz 
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ładzie r.ę do łóżka, i dobrze się nakrywa. Ilość w użyciu 
tej wódki zależy od usposobienia chorego, tj. niechaj tyle pije, 
ile znieś1; potrafi, przez co dobrze się wypoci, i niezawodnie 
febra ustanie. Jeżeliby to lekarstwo za pierwszym razem żadnej 
aie przyniosło pomocy, wtedy powtórnie użyć go należy ; a 
wiedzieć' trzeba, że w tym czasie ścięgnienie humorów wielce 
staje się pomocném, w czém najlepiej działa odwar z liłci se­
nesu, pijąc takowy przed zażyciem lekarstwa

b) Suszy się 9 listków bobkowych, utłukłszv je na miałki 
proszek, podzieli na trzy równe części, z których każdy jed- 
notliwie w winie uinięszany w łyżce stołowej tuż przed nadej­
ściem febry (na trzy kwadranse} zażyje.

Rozmaitości.
Towarzystwo dla podniesienia sadów, winnic i ogrodów, 

w porozumieniu z c. k. mor. sl. Towarzystwem gospodarskiém 
w Bernie, postanowiło urządzić nowy wystawę tego rodzaju 
płodów, która się odbędzie d. 23—25 b. m. —

W całóm państwie auMryackićm znajduje się 23,000 
nauczycieli. —

Kardynał, i książę arcybiskup ołoinuniecki, Maximili ni Józef 
baron Sommerau-Beeckh umarł d. 31. Marca; d. 5. kwietma 
odbyła się pogrzebowa uroczystość w Ołomuńcu, a zwłoki 
jego pochowano d. 7. kwietnia w Kromierzyżu. —

W Węgrzech południowych uczyniono próbę chodowania 
tamże chińskiej herbaty, która się pomyślnie udała. —

W niedzielę wielkanocny wieczór spaliło się gospo­
darstwo wiejskie niedaleko Kutnéj-hory w Czechach, a 
przyczyny pożaru była niesłychana złośliwość. Wł< ścicieleffl 
tegoż gospodarstwa jest powszechnie szanowany człowiek. 
Syn jego, niestety, nie podał się na niego. Tenże będyc o- 
źenionym w pobliskiej wsi Krakowanach, i majyc tamże cha­
łupę, zaniedbywał gospodarkę, oddał się pijaństwu i gl’ze 1 
żył z żony w niezgodzie. Gdy mu ojciec z iéj przyczyn 
czynił zarzuty, niepodarzony syn tak się uniósł w gniewie, iz 
ojca swego i żonę swoję zabić a domy ich podpalić groził- 



93

Gdy się rzeczywiście z domu stracił, posłano posła do ojca, 
aby go ostrzedz ; lecz gdy poseł nadszedł, znalazł już mie­
szkanie starego ojca w płomieniach. Kowalczyk, który przy­
padkiem podpalacza zaścigł i zatrzymać chciał, został przez 
11jefc’? ,10zem i aniony. Zbrodniarz poszedł do swego mieszka- 
I i, Jt SZ^.a^ żony, która się do sąsiada schroniła, a niezna- 
laz szy jćj, zapalił swój dom, i biegnął do łasa, gdzie się na 
' d ,,e ,POw*es’^" Gecz jeszcze wcześnie został ścigniętym 
4 0 życia przywróconym. Rozzłoszczony lud chciał go do 
■ognia wrzucić, co się też rzeczywiście stało; rozsądniejsi jednak 

)Sw obudzili go z ognia i tak na poł uduszonego a na pół spa- 
‘onego odstawili do c. k. sądu okręgowego w Chlumcu —

Gdy u nas zewsząd się żalono na ogromne śniegi, które 
ostatnich dwóch miesiącach krajiny okoliczne pokryły, a do- 

pieio teraz znikają, x Rossji przeciwnie donoszą, że tam w 
0 o icach Kijowa i Żytomierza ani szczypty śniega nie widzieli, 

zwłaszcza dla przywożenia towarów wielkićm było utru­

W Jeruzalemie jest tak wielki niedostatek wody, że ją 
«uszą z da ek,ch stron dowozić i płacą dzban po 22 kr. Przez 

zimę bowiem nie spadła ani kropla deszcza i przeto wy- 
360Û 7®Zyst^*e, studfl'e’ Klasztor Greków wydał sam około 
4 ■Pielgrzym^0'’ ™ prZysta*î wody na potrzebę własną 

ffwaJ^n?Złeg? rofcu zdarzyło się w Wiedniu 510 wypadków 
p-zeszłoD5OSnmie,'Ci’ “między *mi było 97 samobójstw, a 

u przez powieszenie się. —
a 11JyOdL<)b|"-lt " Pa,yŻU zSin?‘1’() zeszłego roku 29-1 mężczyzn 

o iet, razem tedy 411 osób przez samobójstwo. —
Anglia posiada przeszło 900 okrętów i rożnych statków 

wojennych z 20,000 działami. Francya około 400 z 8000 
zia am. a nany zjednocone Ameryki 76 o 2040 działach. — 

ffól ’ * " Plzyszła do Londynu wiadomość o szcze-
na m°rz“-okr,;t >'M”ies“ p»-

od ni -i de7’ si? Potl 19 “• «“gości, 12 mii
wni a, gdy majtkowie usłyszeli wielki grzmot pod wodami 
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ihoi'skienii, kiery coraz więcej się wzmagał, iż nakoniec nie» 
było można słyszeć ani słowa na okręcie. Z grzmotem po- 
burzyło się morze tak, iż bałwany, jak góry wysokie, na po­
wierzchni jego się wznosiły. Sternik nie mógł kierować’ okrętu, 
rzucanego między bałwanami i przepaściami inorskiemi. Ludzie 
na okręcie uklękli i modlili się, oczekując już pewnej śmierci. 
15 minut trwała ta burza; nakoniec uspokojiło się morze i 
okręt został ocalonym; ale inne statki, na porzątku tizęsienia 
widziane, znikły, a za chwilę pokazały się na morzu rozbitki 
okrętów. —

O szczególném złodziejstwie donosz z Paryża: Złodziej* 
jeden schwytany na gorącym uczynku w pewném mieszkaniu, 
zdołał dopaść schodów, ale że właściciel mieszkania zatara­
sował mu schody na doł, przeto nie było innego sposobu ucie-- 
czki, jak uciekać na wyższe piętra, a stamtąd na dach. Za­
wołano natychmiast straż pobliską, a tymczasem całe sąsiedztwo 
poruszone, strzegło bram domów sąsiednich, i mnostwo cieka­
wych zapełniło ulicę, przyglądając się jak złodziej ubrany 
w bluzę, zrzuciwszy obuwie, upatrywał miejsca, którémby ujść 
mógł powszechnej baczności. Straż przyszła, obsadziła wyj­
ścia wszystkie i zażądała pomocy straży ogniowej, której ludnie 
biegają na wyścigi po dachach Czterech takich spinaczy we­
szło na dach, ale złodzieja już nie było. Długi czas utrzy­
mywano blokadę na całej ulicy, ale na prożno; po dwóch go­
dzinach oczekiwania przyniesiono list następujący sierżantowi 
straży: „Dzielny sierżancie, nie trudź dłużej twych ludzi i nie 
czekaj na mnie; kiedy ten list rąk twujich dojdzie, już ja będę 
daleko. Jeżeli przejrzysz dom sąsiedni temu, w którym 
ścigano, przekonasz się jakim sposobem się ratowałem. B*e~ 
gając po dachach napadłem na okno poddasza, którém wsze­
dłem do porządnej izby; tam znalazłem w skrzyni kamizelkę, 
paletot, trzewiki lakierowane i przebrawszy się zupełnie, wy­
szedłem zwykłą bramą w oczach gapiącego się odźwiernego. 
Rozmawiałem potem przez chwilę z tobą, mówiąc, ,»e e* trudno 
przyjdzie schwytać złodzieja, mówię złodzieja, bo wyznai , 
że znalazłem w skrzynce oprócz sukien 100 franków w Pa 
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pieracL i tyleż w zlocie, i nie mogłem się oprzeć pokusie, any 
ich nie zabrać“. Przejrzano natychmiast wskazany pokój na 
poddaszu i przekonano się o istotnej prawdzie. —

Obecnie znajduje się na całej kuli ziemsk . j 3Oa milionów 
Chrzescian, 141 mil: machometanów, 560 budhai stów i bra- 
ministów, 8 mil: żydów, a 57 mil: poganów. Największa liczba 
Chrześcian jest w Europie, albowiem !&52 rui onów, w Azji 
x’aś 4 mil:, w Afryce 3’- mil:, w Ameryce 45 mil:, a w Au- 
straiji 1 nili on.

P. Szafarzyli, znany czeski autor w Pradze, wydał świeżo 
dzieło p. n. „Pamiątki głagolickiego piśmiennictwa“. (Gla­
golici byli, jak wiadomo, Katolikami-słowianami w Istryi, Chor­
wacji, Dalmacji i wyspach wybrzeża albańskiego, którzy mieli 
przywilej odprawiania nabożeństw' w swojim języku i miel" pismo 
własne od kbylicy różnej. —

Krakowiaczek.
Serce kochać kaze, a rozum odradza, 
Trzebaby się spytać, czyja większa władza. 
A ie starszych słuchać, nakazują nieba, 
^ięc ie serce starsze, to go słuchać trzeba!

Stan drożyzny w monarchji, w miesiącu Marcu.
Pszenica Zyto Jęcz ni.

c
Owies ziemniaki

zł. kr. zł. kr. zł. kr. zł. kr. zł. kr.
eden, (mierz.), 11- » 9-20 7—37 5—20

Praga (mierz.), 11—11 10—48 6—36 4—15
Berno (mierz.), 10—23 9—49 6—16 4—48
Peszt, (peszf. m.), 13—30 11—30 9—30 8— „
Preszburg (m.), 10—15 9- » 7—30 5—42
Kraków, (korzec), 23— 7 20—30 15—37 11— » 8— 7
Wadowice, (korzec), 24- „ 20- „ 16- „ 8— „ 7—15
Wieliczka (korzec), 23—30 19—30 16-- „ 9—30 8— „
Bzeszów, (korzec), 24—20 18—35 16—40 10—15

W
8— t

Bołomya (korzec), 14- „ U- » 7—30 5- „
n

7—30
Ceny na targu w Cieszynie d. 2. Kwietnia były: pszenica 12 r. 18 kr., iyto 

10 r. 39 kr., jęczmień 7 r. 51 kr., owies 4 r. 33 kr., groch 10 r. 43 kr., soczewica 
15 r., jagła 13 r. 45 kr., hreczka 14 r., ziemniaki 4 r. 12 kr., kwatia nias?.. (U f.) 
1 r. 9 kr., cetnar riana 3 r., sąg drzewa twardego 14 r. 5 kr., miękkeego 9 r. 50 kr. —
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Teatr. W zeszłą niedzielę (3. Kwietnia) mieliśmy znowu widowisko ama­
torskie, jak zwyczajnie, na korzyść domu sierót. Przedstawiono dwie sztuki, polska 
i niemiecką. / Pierwsza była „Fabrykant, komedja w 2 odsłonach p. Józefa Korze­
niowskiego:“ — druga „Geliebt werden oder sterben, komedja w 1 odsłonie 
p. Eug. Scribe“. Obiedwie sztuki bjły jak najlepiej odegrane, czego dowodem jest 
najzupełniejsze zadowolenie publiczności. Oprócz tego wśród tych sztuk p. R. od­
tańczył węgierskie solo z największóm upodobaniem. Teatr był napełniony jak zwykle, 
i stąd niemała zebrała się pomoc dla sierót.

Pi»iiiiiennictwo>
Pan Hipolit Stupnicki ogłasza Prenumeratę na dziełko pod tytułem: Calicyt. 

pod względem ieograficzno-topograficzno-historycznym, z mapę tego królestwa, łącznie 
z księstwem Krakowskićm i Bukowiną — w trzech oddziałach. O. I. Ogólny przegląd 
Galicji, składającej się z Rusi Czerwonej, części Włodomeryi i Podola, Pokucia, 
księstwa Oświeć niskiego i Zatorskiego, Bukowiny i Rzeczposp : Krakowskiéj (z krótkim 
opisem tych ziem co do położenia, dz-ejów, heibów itp); granice kraju, klima, góry, 
lasy, rzeki, jeziora i źródła mineralne; ziemia i jej płody, królestwo roślinne, królestwo 
zwierzęce, trakty i gościńce publiczne, handel i przemysł, mieszkance i tych zwyczaje: 
Polacy, Rusini, biiemcy, Żydzi, Karaici, Mołdawii nie, Ormianie, Lipowanie, Cygani, 
rc gia, nstawy naukowe, zakłady publiczne. — 0. II. Topografia 20tu obwodów Galicyi, 
obejmnjąca wszystkie miasta, miasteczka i znakomitsze włości, z wyszczególnieniem 
tam istniejących zakładów, fabryk, klasztorów, gmachów, i pomników historycznych 
z upłynionćj preszłości. — 0. III. Historya królestwa Galicyi. Epoka I. Galieya 
(w schodnia) pod panowaniem książąt ruskich i węgierskich ; od r. 981 do 1340. — Epoka 
II. Galieya pod panowaniem królów polskich; od r. 1430 do 1772 (z przytoczeniem 
historyi Polski od początku istnienia lego państwa). — Epoka III. Galieya pod panowaniem 
Austryi; od r. 1772 aż do teraz. — Cena jednego egzemplarza: 1 złr. 30 kr. w m. k.’ 
po którój otrzymaniu dziełko to, w niemieckim albo polskim języku i w 
najodleglejsze strony monarchii austryackiéj franko odesłane zostanie. — Prenumeruje 
się nań listownie pod adresą: „Do Redakcyi Przyjaciela Domowego we Lwowie w 
Galicyi,“ a to z dokladném wyrażeniem miejsca i ostatniej poczty, dokąd zamówione 
dziełko ma być odesłanem. — W języku polskim jest takowe już ukończone, w 
niemieckim zaś wyjdzie na przysły miesiąc.

(IJíSS™ Szanownym Dominiom i p. gospodarzom daję do wiadomości, że w mojej ko­
pali.? gipsu w Czernicach, milę od Rybnika a inilę od Wodzisławia oddalonej, zawsze 
zapasy gipsu się znajdują. Kupa gipsu szklistego (około 20 cetn.) sprzednje się po 
20 sgr., a beczka gipsu mielonego (około 3 cetn.) po 15 sgr. — Kto bierze 100 kup, 
dostanie 5 procent, rabatu. — Panowie odbieraciele zechcą się zgłaszać w Rybniku u 
p. Lustig j., albo u sołtysa w Czernicach.

8. Hamburger, w Żorach.

Zapraszając szanownych rodaków do przedpłaty, oświadczamy oraz, iż życzący 
sobie mieć to pismo od począlkn, takowe uzupełnione mieć mogą. —

W tłoczni Karola Frocbaski. Odpowiedzialny redaktor i wydnwca P Stalmach



Gwiazdka üeszyiiskaj
pismo dla zabawy, nauki i przemysłu.

Wychodzi co sobola. — Cena na miejscu: całorocznie 5 złr., półrocznie 2 złr. 30 kr., 
ćwierćrocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: całor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. 1 złr. 30 kr. m. k.

. Cieszyn d. 15. Kwietnia. R. 1853.

Sejm książęcy.
Powieść historyczna.

(C. d.) Książę Mikołaj postępował za kanonikiem Fullen- 
ztajnem pod strażą żołnierzy, którzy go odprowadzili na miejsce, 

gdzie pod otwartém niebem ławnicy do sadu zasiedli.
Przeczytano mu skargę książąt i stanów, i oświadczono, 

ze osądzenie i zawyrokowanie miejskim ławnikom poleconéin 
zostało.

Książę Mikołaj nie rozumiał ani słowa, bo akta były w 
«emu :Kim jęZy u? a teg0 nje posiadaj;

„Gdy tedy zbrodnia świadectwy wysokiego zgromadzenia 
stanów jawnie jest dowiedzioną i stwierdzoną,“ mówił dalej 
pizełożony sądu. „i książę Aiikołaj takową całkowicie i ot­
warcie zcznaje: przetoż nie zachodzi potrzeba dalszej obrony 
1 piotestacji przeciw sądowi, a zatem wyrok jeż zapadł.“

Dopiero duma poruszyła się znowu w piersi księcia Miko— 
K Wiedział on bowiem, co go oczekuje, lecz ubódł go 

zuzyty zwyczaj postępowania sądowego w zględem jego osoby, 
1 ‘^kł srogim głosem: „Na což się zdadzą te komedje? Cze- 
goz chcą ci ludzie? — jakiem prawem ośmielają się sądzić 
księcia i wy10k stanowić?“

Z ławników jednak żaden się nie odezwał. — Na otrzy­
many znak pisarz miejski odczytał wyrok: „że książę 

ikołaj ma być mieczem karany.“ — I według sta­
rożytnego zwyczaju złamano obłupany pręt wierzbowy i rzu­
cono mu pod nogi z słowy; „Wyrok wydany, pręt złamany, 
1 tys na śmierć skazany!“

Wieniec z różowych gwoździków wsadzono na głowę osą­
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dzonego księcia. Spiesznie zamknięto bramy miasta, a pięć­
dziesiąt pancernych żołnierzy otoczyło skazanego, aby go od­
prowadzić na miejsce stracenia.

Na rynku stały tłumy ludu pragnące widowiska, wszystkie 
okna i dachy były przepełnione c;ekawemi, a ksużęta i pano­
wie stanęli w oknach sali ratuszowej, dla przypatrywania się 
egzekucji.

Blisko ratusza przed oknami sali posiedzeń, gdzie wczo­
raj książę Mikołaj krew przelał, miała być dzisiaj i jego krew 
wylaną. Tam rozpostarte sukno czerwone oznaczało miejsce 
śmierci, na kupie pi asku postawiona była trumna, ostatni przy­
bytek człowieka, — a wykonawca śmierci w urzędowym pła­
szczu stał obok dla dopełnienia wyroku.

„i.Iodlcie się za moję duszę, obywatele Nyssienscy; mcdlcie 
się za mnie!íť wołał Mikołaj kilkakroi silnym głosem przy boku 
księdza Fullensztajna, który mu gorliwie pociechy kościoła do­
dawał. Uczyniwszy kilka kroków, stanął znowu i podniósłszy 
oczy ku niebu, rzewnie narzekał: „O Nysso, Nysso! dla tegoż 
c>ę przodkowie moji darowali kościołowi, abyś mnie dziś ode­
brała życie !u

Pochód przy odgłosie dzwonów zbliżył się powoli na plac 
przeznaczony. Zbrojni utworzyli wielkie koło. Mikołaj zdjął 
wieniec z głowy i rzucił go w tłum, który go natychmiast 
podarł i pomiędzy sienie podzielił. Potem rzekł książę spo­
kojnie: „Zasłużyłem na cięższą jeszcze śmierć, jak ta która 
jnnie spotyka; Bóg w swiji.n gniewie ma wielkie ze mną mi­
łosierdzie; niech będzie m.łoćciw mojej biednej duszy; niech 
się święci imię jego!íť

Potem upadłszy na sukno i rozciągnąwszy ręce w kształ­
cie krzyża, zaczął się rzewni? modlić; naznaczył na nim krzyż, 
pocałował go i wstał znowu. Następnie zdjął darow aną sobie 
przez szlachcica suknię, i obnażył szyję, Nagle przejął go 
jednak strach, zaczął drżeć i z odrętwionym wzrokiem patrzał 
w jedno miejsce. Zdawało mu się, jakoby widział skrwawioną 
postać starego Jonasza, którego koń jego niegdyś śmiertelnie 
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pokaleczył. „Biada mi, biada!“ zawołał, „przychodzisz, nie­
ubłagany cieniu, abyś mi przypomniał twoje ostatnie groźby? 
Daj się ubłagać! Patrz, oto i moja krew będzie rozlaną!“ 
Widmo znikło z przed oczu zatrwożonego księcia i spokojnie 
ukląkł do odebrania .-r nertelnego ciosu.

„ïn tuas manus, Domine, spiritám suum com­
me n do!“ modlił s:ę Fullensztajn, podając mu w pozłoconym 
kielichu tak nazwany święte ański trunek. Książę napiwszy się 
truchę, oddał go nanowrót, i rzekł pobożnie : „Amen !“ — 
Obciął teraz swóji długie włosy sam podwiązać, co mu s‘ę 
jednak nie udało. Kat wdział mu więc własną czapkę na głowę 
i włożył pod nię włosy.

feud modlił się głośno; książę Mikołaj zawołał z całej- 
duszy: „Jezus!“ — miecz błysnął i dobrze prowadzoném cię­
ciem odłączył jego głowę od tułowu.

-włoki księcia zaniesiono do kościoła ś. Jakóba, gdzie 
Się za jego duszę odbyło nabożei. two. — Miecz, którym go 
ścięto, zachowano w ratuszu na wieczną pamiątkę tegoż smut­
nego zdarzenia.*)

Na iizeci dzień w nocy zawieziono ciało ściętego Miko­
sa1 do Opola. Pięćdziesiąt zbrojnych jeźdźców otaczało wóz 

Pogrzebowy, sześcią karemi końmi ciągniony. Czarno-aksa- 
n’ltna osłona z sutěmi galonami śrebrnemi pokrywała trumnę 
Nieszczęśliwego księcia. Kilkunastu zakonników śpiewało po­
bożne pieśni, którym ponure- trąby wtórowały. Księżyc w pełni, 
pizyswiócał swym mdłym blaskiem i udzielał t?m posępniejszy' 

emu żałobnemu pochodowi.
i zystkie dzwony ozwały sie w mieście. Karawan przebył 

most n d arą i zbliżył się do fal-nèj bramy. Tam stal: mu- 
latze z nai zędzianii, gotowi do pracy, mając na znak żałoby 
kiepę na ramionach i czapkach. Książęcy trabanci w żałobnych 
szatach i z bronią obwiązaną kirem, robili po obu stronach ulicy 
miejsce aż do rynku, gdzie się mieszczaństwo opolskie zgro-

Miecz ten dotud ma się znajdować w Nyssie.
« 



100

madzie orszak przeszedł bramę, udając się Jo kościoła 
Minorytów. Starszy z mularzy głośno odmowił modlitwę, i 
rzekł z bolem serca: „Panie, nie pociągaj go do sądu twego !“ 
Potem obrócił się do modlących się towarzyszy swojich, mó­
wiąc : „A teraz, majstrowie i czeladnicy, do pracy, jak książę 
Jan i jego mił_3ciwa matka nakazali. Zamknijmy i zamurujmy 
tę bramę, aby pamiątka tego dnia nieszczęśliwego na wieki 
za, utą została.“ Wszyscy wzięli się do pracy, a nim słońce 
dzienny bieg ukończyło, znikła brama, która dotychczas nie 
była otwartą.

Kościoł Minorytów był wewnątrz kirem osłoniony, a wielkb 
świece rozlewały po nim jaskrawe światło, walczące z wpa- 
dającemi promieniami przebijającego się słońca porannego i 
gasnącym blaskiem zachodzącego księżyca. Tu u stóp ołtarzu 
złożono zwłoki księcia.

Piged ołtarzem uklękły dwie osoby w żałobie. Był to 
książę Jan i matka jego Magdalena. Rzęsiste łzy szlachetnej 
Pani spadały na czarną zasłonę podczas jćj gorącej modlitwv: 
żeby z lawiciel duszę nieszczęśliwego jć syna do społeczeń­
stwa sprawiedliwych przyjął; a szlachetny Jan uczynił zgłębi 
serca przed 1 ogiem ślub : że krzywdy przez brata krajowi 
wyrządzone ojcowską łagodnością i mądrein panowaniem na­
grodzi.

Rekwiem skończyło się. Jasne światło rannego słońca 
zabłysło przez wysokie okna kościoła; książęce zwłoki zło­
żono w kaplicy ś. Anny, i lud nabożnie wzruszony opuścił 
świątynię pańską. — (Dokończenie nastąpi).

ZStronika miasta Cieszyna,
chronologicznie ułożona podług pamiętników miasta Cieszyna p. A. Kaufmann.

(Ciąg dalszy.)

Cieszyn pod książętami z domu Lotaryńskiego.
1722. Leopold, książę Lotaryński i król Jerozolimski odstę­

puje cesarzowi Karolowi VI prawa do ksi stwa Mont- 
ferrat, za co jemu cesarz oddaje księstwo cieszyńskie w 
lennośc, dla męskich i żeńskich potomków. Pełnomocnicy
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tegoż księcia, Desarmoises i Jacquemin, w obecności ce­
sarskich komisarzów hr. Hcnke! i hr. Gellhorn, odbierają 
księstwo, stany składają hołd z wielką uroczystością d. 
13. Lipca, a magistrat otrzymuje nową instrukcję.

1723. Koronacja cesarza Karola VI. w Pradze. Rezydu­
jący w Lunewilu książę Leopold' jest zaproszonym ku téj 
uroczystości, wymawia się jednak.

Z pogorzałych w r. 1720 domów zostaje jeszcze 90 
nieodbudowanych.

*724. Rada miejska uznając korzyści z napływu ludu do 
ewangielickiego kościoła, zawiera ze stanami protestan- 
ckiemi kontrakt względem zaopatrywania zboru piwem i 
winem. — Nowa ustawa dotycząca płociennictwa, które 
naowczas było ważnym przemysłem księstwa cieszyńskie­
go. - Pierwszy kominiarski majster, rodem Włoch, osiada 
w Cieszvnie. — •/

Magistrat żąda pobierania swej płacy z dzierżawy piw­
nej, dochód ten był jednak na cesarski podatek sekwe- 
strowany, królewski zarząd wyznacza mu płacę z podatku 
ezterogroszowego, który każdy właściciel domu co tydzień 
opłacał Dochody miasta wyniszczone. — Deputacja miasta 
wysłana do Wiednia do luxenbursko-barskiego niinÇstra 
Jaquimen, który żąda tłumaczenia rachunków w niemieckim 
jeżyku. —

Sąd ziemski zakazuje budowanie domów przed bramami, 
które w czasie wojny musiałyby być zniesione; były zaś 
te bramy : wodna, Frysztacka i wysznia, oraz na przyko­
pie i przy ś. Trójcy.

1725. Dominikani odprawiają piąty obchód stuletni założenia 
klasztoru swego d. 9. Września. —

1726. Głód.— Patent ogłasza cyganów pozbawionemi wszel­
kiej opieki prawa wewnątrz krajów koronnych czeskich. 
Uciekających cyganów mógł każdy strzelać ; schwytanych 
mężczyzn karano śmiercią, chłopcom niżej 18 lat i kobie­
tom oderznięto ucho, chłostano je rózgami, i wyganiano 
z kraju. Wykonywanie tego przepisu nakazano pod karą



Í02

100 f. — Józefa I. procedura kryminalna została zapro- 
wodzana, z 5 stopniami tortury. — Dla podniesienia lud­
ności i majętności miasta magistrat, udziela protestantom 
pozwolenie osiedlenia się w mieście, rząd królewski wska­
zuje go zato na karę, a protestanccy rzemieślnicy muszą 
się z miasta wynosić i stany protestanckie zakupione do­
my znowu sprzedawać. — Przez pożar r. 1723 stopione 
dzwony parafialnego kościoła, przelane w Ołomuńcu na 
nowo, postawiono na zrębie wystawionym zamiast wieży, 
i tam przez drugi pożar r. 1'?'39 zostały znowu zniszczo­
nemu Zamiast niedobudowanego kościoła parafialnego słu­
żył kościoł dominikański. — Po pierwszy raz przychodzi 
trupa niemieckich aktorów do Cieszyna, daje 23 przed­
stawił ń, lecz nie zmjduje dostatecznego utrzymania i od­
chodzi do węg. rlradyszcza. -,

1727. Zasłużony hetman krajowy, hr. Wacław z Tenczyna 
umarł. Dziedzicem jego był hrabia Wilczek, a następcą, 
w godności hetmana krajowego hr. Wratysław z Mitro- 
wic. — Krawcom polecono, aby wszystkie szaty z cudzego 
sukna robione wykazywali, dla ukarania tych, którzy nie 
mieli prawa do noszenia takich szat.

172S. Książę Leopold umarł 27. Marca. Nie był on nigdy 
w Cieszynie. (D. c. n.J

Prawa i ustanowienia tyczące sie 
gospodarzy.

III. Ustawa leśna, z d. 3. Grudnia 1852.

(D. c.J Nie wolno pędzie bydła na paszę leśną dc części 
lasu, przeznaczonych na podrost, w których bydło szkodliwém 

» się stać może młodym krzewom już istniejącym lub dopiero się 
wydobywającym (zagajniki, miejsca od paszy wyłączone}; zas 
w inne części lasu, nie wolno pędzie więcej bydła, jak tylko 
tyle, ile tam znajdzie potrzebnego dla siebie pożywienia.

Zagajniki takowe wynosić mają w ogóle w lasach wyso­
kopiennych, najmniej szóstą część; w lasach zaś nizko- isre- 
dnio-piennych, najmniej piątą część całej przestrzeni leśnej. 
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Posiadacze lasów i mający prawo paszy, winni są trzymać 
bydło w oddaleniu od miejsc od paszy wyłączonych (zagaj­
ników}, czy to przez ustanowienie pastuchów, czy też w inny 
odpowiedni sposób. Równie- też bydło, o ile to być może, po­
winno się paść razem, nie zaś pojeóyńczo. Przy pędzeniu 
bydła na paszę, należy mieć wzgląd na potrzebne oszczę­
dzenie lasu, a w razie potrzeby pędzić bydło wyboczami.

Liści i szpilek opadłych, tudzież mchu na podściołkę, nie 
wolno zbierać inaczej jak drewnianemi grabiami, żadną zaś 
miarą nie wolno wraz z niemi wydrapywać i zbierać ziemi. 
Wrzos, czernice (borov.nik), żarnowiec miotłowy, krzęcinkę 
i inne podobne rośliny, służące do podściołki, można odcinać 
tylko tak, aby nie uszkadzać znajdujących się pomiędzy niemi 
latorośli drzew. Na przerębach lasu z drzewa osch.ego, nie 
wolno wcale zbierać liści i szpilek opadłych. Również nie wolno 
takowych zbierać w wyrębach drzewa nasiennego, jeżeliby przez 
to zagrożonym był porost nowego drzewa.

Gałęzi (obcinku, siekanki, szczątku} nie wolno zbierać, 
jak tylko w miejscach, guzi i się ias wycina (na wrębach, prze­
rębach lasu z drzew uschłych i drzew nasiennych). Drzewa 
już ścięte, można obrać ze wszystkich gałęzi, stojące zać do 
ścięcia przeznaczone, z spodnich tylko dwóch trzecich części. . 
Drzew nie przeznaczonych do ścięcia, sio(ących na wrębach, 
nie wolno wcale obierać z gałęzi. Zewnątrz wrębów można 
tylko do trzeciej części grubszych gałęzi obcinać. Cieńszych 
gałązek (młodzizna), znajdujących się między grubszemi, ści­
nać nie wolno. Z drzew nie przeznaczonych do bliskiego ścię­
cia, można ścinać gałęzie tylko, zacząwszy od miesiąca Sierpnia 
aż do końca Marca, wyłączając jednakże czas najostrzejszego 
zimna; przy czém nie wolno używać żelazek do łażenia.

Najwięcej tylko co trzeci rok wolno będzie zbierać na tern 
samém miejscu podściołkę liś -Jeb gałęzi; nigdy zas nie będzie 
to jednocześnie rozciągnionem na jedno i drugie. Za pozwo­
leniem właściciela atoliż, można używać młodych latorośli drzew 
na podściołkę.

Stosownie do przepisów wtymto ustępie objętych, powinni
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włas ciciele Ias>, na których ciążą służebności, prawo ma- 
J§cy.n, cc im się należy w drzewie i zbiórce, po uprzedniém 
zg oszeniu się, zaasygnować w czasie należytym, a przestrze­
nie wyłączone od owego użytku, naznaczyć odpowiedniemi 
znakaim Dzień i miejsc; asygnacji, tudzież wyłączenie pew­
nych zagajnikom, powinni właściciele lasów podać do wiado- 
-ioŁ.- prawo śłużebnictwa mającym, drogą przełożonych gmin. 
Do wydawania asygnacyj późniejszych, właściciele lasów wten­
czas tylko obowiązani są, jeżeli nieprzewidziane wypadki czynią 
takowe komecznemi. 7

Asygnację na drzewa w ten sposób uskutecznię należy, iż 
stojące większe drzewa nacechowane będą młotkiem leśnym.

s^bszpg° i drzewa drążkowego, należy dokład­
nie objaśnić i naznaczyć przykładowym sposobem to, co wzię- 
tem być może; co do drzewa poobalonego i drzewa gałąźk.- 
w-go, należy je wskazać na samem miejscu, a zaś co do pni 
i korzeni, tudzi ź co do patyków (suchých gałęzi opadniętych 
lub okłamanych) i trzasek czyli odłamków z drzewa, które 
zbierać wobiu, oznaczać miejsca, gdzie się to wybierać ma

Tam gdzie wymaga tego troskliwość o porost młody, na­
leży drzewo wybierać w jesieni lub w zimie po śniegu, a po­
rą! gie wywożenie drzewa, następy wać powinno bezzwłocznie 
po ścięciu onegoż. Można zresztą także na wiosnę lub wiecie 

ac drzewo; należy je atoliż najdalej przed początkiem na- 
st2pojącej wiosny wywieźć z lasu.

Drzewo ścięte w czasie przybierania soków, lub pokry­
wania się 1 ciem, należy z wyjątkiem kijów i gałęzi, natych- 
i.ast, ścięte zaś po opadnięciu liścia, najdalej przed wykłu- 

waniem nowych liści, całkiem lub częściowo z kory obłupać, 
porąbać lub obciesać.

Przy ścinaniu drzew przeznaczonych na ścięcie, nie wolno 
p-iiow zostawiać zbyt wysokich. Należy się także strzedz, 
ażeby pi„y ścinaniu, rąbaniu i wywożeniu drzewa nie uszka­
dzać drzew obok stojących, lub ratolośli młodych. Ten sam 
pizepis zachować należy przy gromadzeniu i wywożeniu zbior­
ki, którą najdalej we trzy miesiące po nagromadzeniu onejźe 
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z lasa wywieźć należy. O iycli przepisach ma się zawiadomić 
uprawnionych, przy asygnowaniu im drzewa i zbiórki.

Wątpliwości i spory, wydarzające się względem lasów, 
obciążonych służebnictwaini leśnemi, rozstrzygać będą władze 
polity czne, które też ustanawiają kary pieniężne na przestępstwa, 

rżeli nagła potrzeba tego wymaga, n. p. dla obrony od zsu- 
wisk, rząd może wykluczyć las w części dotyczącej od pos­
politego z niego użytkowania. Służebnictwa ciążące na lasach 
wykluczonych zawieszone zostają według potrzeby zupełnie.

«asy należące do gmin nie będą w ogóle rozdzielane. 
Właściciele lasów dostatecznej wielkości, przez rząd krajowy 
oznaczonej, obowiązani są ustanowić przez rząd za zdatnych 
uznanych biegłych leśniczych.

W sposób najmniej szkodliwy winien każdy właściciel 
gruntu pozwolić przewożenia płodów leśnych przez swoje grunta, 
jeżeli inną drogą tak dobrze przewożonemi być niemogą, lecz 
posiadacz lasu winien mu za wszelką szkodę, ztąd wyrządzoną 
zupełne dać zadosyćuczynienie. QD. c. n.}

O zjawiskach powietrznych.
Wiatr.

Wiatr jest poruszenie powietrza i ciąg tegoż z jednego 
miejsca na drugie, co się zwyczajnie staje przez nierówność 
ciepła. Gdy bowiem na pewném miejscu powietrze się ogrzeje, 
wtedy występuje ono w górę, a w tenczas c ągnie zimniejsze 
powietrze z pobliskiego miejsca i zapełnia próżnię ogrzanej 
Pizestrzeni.

Jak wiadomo, płyny rożnej ciężkości z sobą zmięszane, 
zawsze tak się układają, iż cięższy na dół, a lżejszy na wierzch 
idzie^ np. oliwa z wodą zmięszana zawsze wychodzi na wierzch, 
bo jest lżejszą. Toż samo dzieje się z powietrzem} cieplejsze, 
jako rzedsze, jest lżejszćm i idzie w górę, a zimniejsze, jako 
gęstsze i cięzsze, ciągnie w dół. A przeto zimniejsze powie­
trze. ciągnie zawsze dołem na ogrzane miejsce, a cieplejsze 
Powietrze płynie górą na zimniejsze przestrzenie, i tym sposo- 

J» powstaje ciąg powietrza. Ponieważ jednak ciągle odmienny 
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bywa stopień ogrzania powietrza na n .nych miejscach, dlatego 
teź powsteją ciągi powietrza nierówne w swojej mocności i 
prędkości, i stąd mamj wietrzyk, gdy powietrze ciągnie 
zwolna, mamy wiatr, gdy powietrze posuwa się prędzej, Í 
wicher, gdy płynie nagle i gwałtownie.

O prawdziwości tego wyk-ładu możemy się łatwo przeko­
nać następującym sposobem: Uchyliwszy drzwi z izby opalonej 
do izby zimnej, powietrze ciągnie zjednej do drugtej tym spo­
sobem, że ciepłe płynie górą z izby ogrzanej do zimnej; zimne 
zać idzie dołem z zimnej do ogrzanej, a w środku wysokości 
nie ma żadnego ciągu. Trzymając więc świecę u góry, pło­
mień jej zwróci się do izby zimnej; postawiwszy ją u dołu, 
płomień pochyli się ku izbie ogrzanej; w środku zaś płomień 
stać będzie spokojnie. Tak mamy przykład wiatru w zamknię- 
tćni mieszkaniu.

Jako w izbie spostrzegamy ciąg powietrza, tak też to sa­
mo, tylko w większym stopniu, znajdujemy na brzegach morza. 
Tam bowiem zawsze we dnie wiatr wieje od wody na zien.ię, 
a w nocy odwraca się i bierze kierunek od lądu na wodę; a 
przyczyną tego jest także nierówne ogrzanie lądu i morza. 
Albowiem we dnie w skutku słońca ląd prędzej i mocniej się 
ogrzewa niż woda, a więc też powietrze nad 1; Jem unosi sie 
do góry i górą odpływa ku morzu, a na jego mitjnce przy­
pływać' znowu musi dołem powietrze od wody. W nocy zaś 
zmienia się ten stosunek, bo jak ląd prędzej się rozgrzał od 
słońca, tak po zachodzie znowu prędzej stygnie, gd) tymcza­
sem woda dłużej swoje ciepło zatrzymuje j przetoż powietrze 
nad wodą podczas nocy rozgrzewa cię więc i j i uchod i w 
górę, a na jego miejsce ciągnie dołem z inćjsze powietrze 
od lądu. Tak na brzegach morskich ciągle panują wiatry, we 
dnie morskie a w nocy lądowe, na których bieg ścisłe uważają 
żeglarze, i dla tego też w miastach portowych znailijemy, że 
okręty zazwyczaj przed południem do portu wbiegają a wie­
czorem znowu wypływają.

Ponieważ my ten tylko ciąg czujeiny, który idzie dołem 
i na nas wieje, więc też tylko wiatr w tym 1 ierunku uczuwamy. 
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łatwo jednak dorozumieć można, iż dolnemu kierunkowi wiatru 
w wyższym przestworze przeciwny ciąg powietrza odpo­
wiada, i zawsze gorg, ciągnie powietrze od okolicy cieplejszej 
ku chłodniejszej, gdy dułem wieje wiatr od strony zimniejszej 
ku wiecéj ogrzanej. Okoliczności tej doświadczają szczególnie 
napowietrzn żeglarze, którzy na górze innego wiatru doznają 
niż u dołu.

Z tego, co powiedziano, jawno jest, jak często przypad­
kowe pożary równe ogrzanie powietrza psują, w skutku czego, 
rhociaż poprzednio było zupełnie spokojnie, nagle wiatr zry­
wać się zaczyna. Również wskazanie to przyczyny wiatrów 
jest dustatecznóm, aby odstronić zabobonną myśl, jakoby wicher 
zrywał się w ten czas, gdy się kto powiesi. — i zęslo wieją 
wiatry w przeciwnym sobie kierunku u dołu i w górze, jak to 
widzimy na chmurach, które czasem posuwają się zupełnie w 
przeciwną stronę, jak tę, w którą wiatr wieje u dołu. Gdy 
takie dwa przeciwne wiatry spotkają się z subą, powstaje tak 
nazwana trąba powietrzna. W trąbie takiej powietrze kręci 
się szybko w około i tworzy wór, unoszący z sobą kurz, pia­
sek, liście, itp. i pędzi co raz daléj, a potém z owćj trąby spa­
dają gdyby deszcz one rzeczy, które do góry porwane zostały. 
Niekiedy trąby powietrzne nabierają takiej mocy, że nawet od­
wieczne drzewa wyrywają z korzenia. I na morzu zdarza i ię 
to zjawisko często, unosi wodę, zalewa i psuje okręty. ’ <.by 
w tym razie uchronić cię od nieszczęścia, strzelają z armat, 
przez co powietrze gwałtownie się wzrusza i trąba ustaje. *)

*) Nieświadomi rzeczy nazywają to zjawisko tańcem złego ducha, chociaż ono 
.niczem innćm nie jest, tylko spotkaniem sic dwóch wiatrów.

Gdy się na pewném miejscu w powietrzni dużo pary znaj­
duje, która z pewnej przyczyny, osobliwie przez ochłodzenie, 
zamieniła się w wodę kroplistą, powstaje na oném imejscu wiel­
kie zrzednienie powietrza, ponieważ para niemal 1<)OO razy 
większą przestrzeń zajmowała niż teraz woda, i przez to po­
ruszy się gwałtowne ciągnienie powr trza na onę próżnię — 
a to nazywamy wichrem.
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Zwyczajne i niezmienne wiatry (passaty) powstają na 
równiku, gdzie jest największe gorąco, i przeto ztąd powietrze 
ciągnie górą w zimniejsze krajiny pod biegunami, skąd znowu 
dołem powietrze zimniejsze ciągnie ku równikowi. Kierunek tego 
ciągu powietrza ulega jednak jeszcze innéj przyczynie, którą jest 
oh-ót ziemi od zachodu ku wschodu, z którą się też i powie- 

ig obraca*). A przez to powstaje wiatr zwyczajny na 
północnej półkuli północno-wschodni, a na południowej półkuli 
południowo-wschodni.

Wiatry rozróżniamy według czterech okolic nieba, od któ­
rych wieją, i tak mamy wiatr wschodni, południowy, zachodni 
i ółnocny. Jeżli zaś wiatr nie wieje od jednej z tych okolic 
nieba, ale w pośrednim kierunku, to go według tego zowiemy? 
pólnocno-wschodnim, południowo-wschodnim, północno-zacho­
dnim, połudn.owo-zachodnim. ' *

Jako niezdrowe i szkodliwe wiatry znane są: Chamzyn 
w Egipcie, Samum w Arabji i Syrokko w południowej 
Euiopie. Pierwsze dwa szkodliwe są szczególnie przez to, iż 
diobniuchny piasek z sobą przynoszą i nieznośne gorąco spra- 

.ają, Syrokko zaś jest bardzo parny i duszny i przeto zdro­
wiu najszkodliwszy. —

Rozmaitości.
r Izba handlowo-przemysłowa Opawska ponownie zaniosła 

ptośbę o urządzenie banków filialnych i eskomptowych w Opa­
wie i Bielsku. Ważność ekonomicznych interesów Śląska daje 
ię poznać z tego, iż produkcja kraju tego liczona jest bezmała 

30 mil złr. Gdy zaś disconto wekslowe wynosi tam 12 du 
1 *■*<>> przeto tern większa nagli potrzeba takiego instytutu kre­
dytowego. —

Na mocy dekretu wys, c. k. ministerstwa finansów, odbę­
dzie się pod kierunkiem c. k. Towarzystwa gospodarskiego

) Albowiem gdyby to nie było, musiałby n. p. skowronek wylatujący prosto 
z ziemi na powietrze, w chwili daleko zostać uniesionym w tył od gniazda swego 
i straciłby wnet swoje ouedlisko.
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galicyjskiego, w ceiu podniesienia chowu bydła, w r. b. w mie­
ście obwodowóni Tarnowie na dniu 15 i następnych Maja, wy­
stawa bydła, koni, owiec, i świń krajowych, połączona z loterją, 
stosownie do ustaw dla lwowskiej wystawy ogłoszonych. — 
Komisva do kierowania tą wystawą wyznaczona składa się 
z członków c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic. JO. 
Władysława księcia Sanguszki, JW. hr. Wita Żylińskiego, 
WVV Leona Dzwonkowskiego i Mieczysława Skarżyńskiego.

Pewien wynalazca na Śląsku pruskim odkrył nowy sposób 
wyrabiania papieru, t. j. z drzewa sosnowego, które się w stę­
pach na mąkę tłucze i potem na papier przerabia. —

Na Ukrainie i Podolu rossyjskićm panują najpiękniejsze 
pogody i ciepła od początku marca. Wiosna tam tego roku

■ bardzo wczesna, i już oddawna krokosy w gruncie kwitną, 
fiołków bez miary, hyacynty w pączkach, wszystkie krzewy 
okryte liśćmi, siewy wiosenne w połowie ukończone. —

'ymczasem zachodnia Europa w ogóle ostrzejszą miała 
zimę. Hiszpania, kraj południowy, miała tęgą zimę, góry i 

oliny były śniegiem pokryte, a rzeka Duero zamarzła. —
W Algierze fw AfryceJ, kraju przed 23 laty przez Fran­

cuzów zajętym, znajduje się już 114 chrześciańskich kościołów 
i -54 szkół. —

Jeden kaznodzieja mając o wstrzemięźliwos ci kazanie, za­
kończył takowe temi słowy : „Przeto pamiętajcie, że wódka jest 
■'«ř-v.K, wrogiem i największym nieprzyjacielem na świecie“. 
l’ego samego dnia przechodząc wieczorem koło karczmy, na­
potkał dwóch chłopów dobrze podpiłych, i oz wał się do nich : 
„Takto moje nauki wypełniacie?“ — „Oj tak prosimy Dobro 
dzieją, wszak nas Dobrodziej zawsze naucza, abysmy się z na- 
szemi nieprzyjaciółmi pogodzili i tychże kochali.“ —

Na ziemi żyje około 1000 milionów ludzi. Wziąwszy 
ek człowieka w przecięciu na 33 lat, więc umiera co 33 lat 

1000 m ionów ludzi, zaezém przyjdzie na każdy rok umarłych 
33,300,000, na każdy dzień £3,000, na każdą godzinę 3450, 
n.a każdą minutę 57. Ważny to przedmiot do zastanowienia 
fitę nad wiecznością. —
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Między mnóstwem książek wydawanych teraz w Serbii, 
zasługuje na szczególniejszą wzmiankę : Zbiór narodowych 
powieści i pieśni p. Stoj anowi cz a, Kastryota 
S k a n d e r b e g a i b a ś n i e k r a j o w e. Nigdz.e. w tak krótkim 
czasie nie podniosło się tak piśmiennictwo, jak w téj krajinie, 

ależ bo są tam i mężowie, którzy każdą umysłową pracę 
wspierają. —

waj młodzi bracia, Wieniawscy, rodem Polacy, górują 
teraz koncertami w Wiedniu. Jeden z nich gra na flecie a 
drugi na rtepianie. Na ostatnim koncercie, na którym był 
zgromadzony kwiat wszelkich społeczeństw, musieli powtórzyć 
niektóre kawałl i, mianowicie: Od chód Kozaka, mazura tak 
zwanego Kujawiak, Spomnienie Moskwy i wi( céj in­
nych narodowych rnelodyj. — ■ *

Według wykazów urzędowych, zebranych w Wiedniu, oka­
zało się, że cena żywności tamże w przeciągu lat 40 w dwoi- A 
nasób podrożała. —

Mnichowski malarz bitew, p. dam udał się do Czarno­
góry, aby na miejscu zdjął podobizny tych mężów, którzy się 
w boju z rkami odznaczyli, jako też szkice odbytych utar­
czek. —

W Galicyjskich dziennikach wyczytujemy codzienne skargi 
na nieustające kradzieże i pożary, których przyczyną jest po 
większej części złośliwość, mściwość i próżniactwo nioświe- 
conéj warstwy ludności, którym i najpilniejsze zabiegi żandar- 
merji przeszkodzie nie mogą. Tak dziennik Telegraf do­
nosi z Sądeckiego: Dnia 25. Marca spaliły sit dworskie staj­
nie w Zabrzeży, dwanaście roboczych wołów, ogółem kilka­
dziesiąt sztuk bydła i owiec stało się pastwą płomieni. Po­
dejrzenie podpalenia pada na cyganów, którzy w téj okolicy 
od najdawniejszych czasów koczują i takie opieczone bydło 
zjadają, wszakże i tutaj zaraz się zjawili i wędzonki zabrali. ‘ 
A że to niebespieczni geście, sam tego doświadczyłem, gdy ' 
usadowiwszy się w mojej wiosce na zimę, podrzucili kość z 
zarażonego na księgosusz bydlęcia około wozowni, z czego 
trzydzieści opasowych wołów i dwadzieścia krów odeszło.
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prócz innego bydła, które z tej samej przyczyny po domach 
włościańskich popadało. —

Gaz. Poznańska donosi: We wsi Klein Schwirsen, po­
między Pollnowem i Rummelsburgiem zbierają się tak zwani 
nabożni Çlrwingianeryj. W Wielkanoc zebrało się czter­
dziestu z nich na modlitwę i śpiewy, mając przewodniczącego 
i do tego doszli fanatyzmu, iż gdy jeden powiedział, że jest 
opętanym i nieczystym, drudzy z niego wypędzali kijami djabła, 
poczynając od dołu do góry bič po ciele opętanego. Gdy ten 
z bólu nareszcie krzyczeć zaczął, że djabeł już doszedł mu 
<lo gardła i potrzeba go tylko wydusić, aby od niego był 
wolnym, fanatycy pochwycili za gardło i dopóty dławili, aż go 
udusili. Trupa wynieśli do drugiej izby, a sami jak najspo-

* hojniej dal j śpiewali i modlili się. Doniosło się to do dwora 
i do sołtysa, dziedzic z sołtysem udali się do tego domu,

x chcąc się przekonać, co się stało, ale nabożni wybili ich ki­
jami i przymusili do ucieczki. W tenczas sołtys wezwał ze 
wsi pomoc, pochwytano zbrodniarzy i sprowadzono do więzie­
nia. ij.arszego nabożnych zapjtał dziedzic, dla czego w tak 
okropny sposób zamordowali człowieka, na co siarszy odpo­
wiedzią., on nieumarł, pan go znowu obudzi. —

Na ostatnim kongresie braci Rothschildów obliczono w 
pizybliżeniu majątek tćj rodziny bogaczów na 250 milionów' 

• ankówj za pomocą kredytu swojego Rothschildowde rozpo­
rządzać mogą przeszło 500 milionami.

Największa znana dotąd głębokość morza odkryta zo- 
sta a 3Ogo października 1852 r. przez kapitana Denham, i 
i dochodzi 43,380 stóp paryzk’ch. Spuszczanie ołowianki 
1y godzin i 25 minut. Ta głębokość morza jest o 

5 stóp większą od wysokości najwyższej dokładnie 
zmierzonej góry Kinczyndżyndźa w paśmie Himalaja, której 
szczyt wznosi się na 26,000 stóp nad powierzchnią morza. — 

' . , Najnowsze dzienniki donoszą o szczegolném doświadczeniu,
kilkakrotnie probowaném i stwierdzałem się. Jest to rusza- 
°ie się stołu samego przez się, co się następującym spo­
sobem staje: Kilka osób zasiadłszy około stolika, kładą nań 
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w kole dłonie, lak żeby się końcami skrajnych palców stykały. 
Oprócz tego osoby nie śmig, się dotykać ani z sobą ani z sto­
ikiem. Nieprzerwawszy takiego koła dłoni, lub gdy kto 
Izesłabł, zamknąwszy wnet koło, — w przeciągu godziny, a 
podług rożnego usposobienia osób rychlej lub później, stół sam 
od siebie ruszać się zacznie, co tak długo nie ustanie, póki 
koło przerwaném nie zostaje. —

Z Cieszyna« Przy nabożeństwie zborów ewangiclickich w cieszyńskim ob­
wodzie od dawna dala się czuć potrzeba śpiewników polskich. Dotąd bowiem kazania 
bywały po polsku, a śpiew po czesku. Nadto zagraża teraz wkrótce i wyczerpanie na­
kładu obecnie używanych śpiewników czeskich. Aby zaradzić temu niedostatkowi, 
złączyło się grono ewangiclickich pastorów i teologów tutejszej okolicy, którzy się zadęli 
wypracowaniem śpiewnika polskiego, a przekładaniem ulubieńszych pieśni czeskich i nie­
mieckich, jako tez dobieraniem polskich z istniejących już tego rodzaju książek naboż­
nych, przygotowuję bardzo pożądane dzieło dla swych spółwyznawców. Gorliwość 
ich każę oczekiwać, ze praca ich będzie uwieńczona pobłogosławionym skutkiem. a 
zaradzi wielkiemu niedostatkowi. — Również p. pastor K. Kotschy przygotował zbiór 
pieśni pogrzebowych, które wkrótce na światło wyjdą. — Czyniąc wzmiankę o tych 
pracach, sądzimy dopełnić powinności nie tylko względem piśmiennictwa miejscowego 
ale w ogóle narodowego. —

Ledwie że przez kilka łagodniejszych dni pierwszy śnieg trochę z pól stajał, zno­
wu drugi śnieg spadł i pokrył tutejszą okolicę, zabraniając zbliżenia się wiosennej 
porze. —

Ceny zboża na targu w Cieszynie d. 9. Kwietnia były: pszenica 12 r. 18 kr., 
żyto 10 r. 33 kr., jęczmień 7 r. 51 kr., owies 4 r. 45 kr., groch 10 r. 43 kr., zie­
mniaki 4 r. 24 kr. w. w. —

Szanownym Dominiom i p. gospodarzom daję do wiadomości, że mojej ko­
palni gipsu w Czernicach, milę od Rybniki a milę od Wodzisławia oddalonej, zawsze 
zapasy gipsu sie znajdują. Kupa gipsu szklistego (około 20 cetn.) sprzedaje się po 
20 sgr, a beczka gipsu mielonego (około 3 cetn.) po 15 sgr. — Kto bierze 100 lup, 
dostanie 5 procent, rabatu, — Panowie odbieraciele zechcą się zgłaszać w Rybniku u 
p. Lustig j., albo u sołtysa w Czernicach.

S. Uaraburger, w Żorach.

Zapraszamy Szanownych Rodaków do przedpłaty. — Którzy sobie to pismo od 
początku mieć życzą, mogą wyszłe dotąd Numera w zupełności dostać — Jeżeli któ­
rym przedpłnoicielom pismo to nieregularnie dochodzi, mogą się bezpłatnie o brakujące 
im Nra zgłosić, wyraziwszy tylko na liście „reklamacja“ i niezapieczętowawszy go. —■

W Uocz.il Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.

Uocz.il


Gwiazdka Cbszyitóa,
pismo dla zabawy, nauki i przemysłu*

Wychodzi co sobota. — Cena na miejscu : całorocznie 5 zfr, półrocznie 2 złr. 30 kr., 
ćwierćrocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: calor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. 1 złr. 30 kr. m. k.

rJe;- 8. Cieszyn d. 23. Kwietnia. íl. 1853.

Sejm książęcy.
Powieść historyczna.

(Dokończenie). Księżna Magdalena powróciła na zamek, 
•by spędzie resztę dnia na cichej modlitwie. Syn jćj, książę 
Jan, znajdował się obok niej, zajęty czytaniem ostatnich po- 
stanov ień swego brata.

„Główne postanowienia testamentu brata mego,“ rzekł tenże 
do księżny matki, nie mogą hyc dziś jeszcze wykonane; jedno 
tylko życzenie jego, cobym navet i bez polecenia jego był u- 
czynił, chcę natychmiast wypełnić, to jest: uwolnić więźni znaj­
dujących się w zamku. Wolność bowiem jest to najwyższe 
dobio stworzonych istot na ziemi, jest to najmocniejszy wro­
dzony popęd, pełność życia oznaczający. Strata wolności cięż­
szą jest dla męskiej duszy niżli śmierć. Dla tego śpieszę się, 
aby uwolnić z więzienia niewinnych nędzarzy, mianowicie głę­
boko skrzywdzonego Jarosława. O! jakże się będą radować 
z jasnego poranku i Bożego słonka. Bądź zdrowa, kochana 
matko'“

Książę Jan wyszedł spiesznie, nie czekając odpowiedzi.
ężnie oznajmiono przybycie starego Belicza z córką jego, 

płoszących o łaskawe posłuchanie.
„Lubo dzisiejszy dzień postanowiłam poświęcić spokojnej 

modlitwie i pobożnemu rozmyślaniu i nie chciałam dawać po- 
11 b -ym względom;“ mówiła księżna do pokojowej, 

«P1 zecież tym sierotom nie mogę odmówi : posłuchania. Niech 
wej ą nieszczęśliwi, mający tyle prawa do pcciechy i pomocy 
o set ca matki, której syn stał się przyczyną ich nędzy.“

i oskami znękany starzec wszedł do pokoju z córką, której
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blade i ciclićm obłąkaniem zmienione oblicze wyrażało głęboki 
boi serca, i dawało ’üsno poznać, że robak zgryzoty toczący 
jéj młodość, grozi zniszczeniem wkrótce ostatków dziewiczego 
kwiatu.

Sędziwy ojciec ucałował •nie szatę księżny, i rzu­
ciwszy bolesny wzrok na swoję nieszczęśliwą córkę rzekł: 
„Miłościwa PaniJ Hacz spojrzeć na moje nieszczęśliwe dzie­
cię i przyjąć jéj prośby łaskawie. Boleść i żałość jest co­
dziennym chlebem w mojim domu; spokój dusz naszych zniknął, 
i tylko śmierć może tę dolę odmienić, gdy w niebieskim przy­
bytku zakończy nasze cierpienia. *

Starzec skłonił swą siwą głowę. Magdalena zbliżyła 
się i tuląc rękę księżny do swych ust, rzekła: „Przyjmij, ła­
skawa księżno, moję pokorną prośbę do swego zafrasowanego 
serca, mimo nieszczęścia, które twój dostojny dom trafiło.“ 
Potem zamyśliła się, i patrząc przed się, mówiła drżącym 
głosem: „Boska kara dosięgła zuchwaleę, który odebrał do­
czesne światło mojemu Jarosławowi. O, wróć mi, miłościwa 
księżno, biednego ślepca. Ach, zwierciadło duszy jego na 
zawsze jest zgruchotane, nie będę już mogła w niém czytać, 
co się w duszy jego dzieje; niemy ruch tylko i żałosny głos 
będą wyrazami jego bytu. Ale chcę go cieszyć, będę go pie­
lęgnować, ogarnę go swoją miłością, wiedząc że moje uczucie 
jako gwiazda w duszy jego świecić będzie i stracone światło 
mu nagrodzi ?ozwol mi zmniejszyć jego nieszczęście i wy­
lać balsam miłości na jego martwe oczy. Do nóg Waszmości 
się rzucam... Po wróć mi Jarosława z więzienia!“

„Biedne dziecię, uspokój się!“ mówiła księżna w rozrze­
wnieniu, podnosząc nieszczęśliwą. „Narzeczonego nie zatrzy­
mam ci. Chodź Anno, kaź w imieniu mojèm dozorcy więzień, 
żeby tu Jarosława tajnego sekretarza przyprowadził.“

Otwarły się drzwi, i Jarosław wszedł przy boku księcia 
Jana.

„Jarosław !“ krzyknęła narzeczona, niespodzianèm oglą­
daniem oblubieńca uradowana, i zapominając na boleści swoje 
rzuciła się w objęcia jego. „Kochany Jarosławie, posiadam

6
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cię znowu ! Czy możesz pojśc do nas ? czy mogę ci usługi­
wać. O chodź kochany ślepcze! Chociaż źrenica twoja nieu- 
czuje już miłego światła wschodzącego i zachodzącego słońca, 
ani blasku księżyca lub migocących gwiazd, przecież w piersi 
twój będzie jasny dzień, bo oczy Magdaleny będą twojemi; 
lagd'lena będzie ci i w nieszczęście wierna, będzie wiecznie 

twoją.« ‘
»Co ty mówisz, najmilsza!“ pytał zdumiony Jarosław w 
'jceniu, patrząc dwoma zdrowemi i błyszczącemi oczyma 

na swoję ulubionąj „co mówisz o ślepocie? ia cie nie rozu­
miem.« Y 

- „Sprawiedliwe nieba!« zawołała Magdalena w radosnym 
pizesti-achu, Jzy miłości roniąc po wybladłćj twarzy: „On 
W! zi, o przenajświętsza Panno, on widzi! Precz gorzkie 

o esci i żale, promień tych jasnych gwiazd zagojił wszystkie
• Jarosławie!'»... i nie posiadając się z radości, rzu- 

" S,Ç znowu w jego objęcia.
rzec nie^zd^ ^ sta,zec zbliżyli się do téj ciekawej sceny. Sta- 
tała ' ‘ wymowic s-łowa, i uradowrana księżna zapy— 
Jarosława ** ‘ZeCZ Zgadza z Pogłoską o ślepocie

szoÆ^ rOzkazał s‘'óżowi więzień oślepić syna Jona- 
rzyny « k był Schw^tany na kradzieży książęcej zwie- 
kara miaT Jan.SmU‘nie.- ”Rozkaz został wykonany. Okrutna 
tern. O uw" Z?Stac laJenin'c$ 5 jednakże rozniosła się wieść o 
zaś obwini>§Z,eUiU Sy,'a Jonaszo'veS° P«*'™  nikt nie wiedział, 
né|n, i st d"Ie Sekreta,za 0 oszustwo było powszechnie zna- 
kochanki • mt°gła POwsiac’ powieść, na przestrach troskliwej

*

O Św’6 .a,os^avv został wzroku pozbawiony.«
* podoieaimmmi k“ńb„ m"'IICi'! SÍ!Za,''Ím“ z,w’fała ksi ’"a*
* opiekować niesn^i^" ’ ‘

tu’gę jego losowi.“ * y ’ według możności przynieść

P0Siarał ° W odpowiedział
brata i ostatńie ! , JeS°-W'5Z'e,"e * °z“aj">iłem « żal mego 

, lalnie poslanowieme względem niego.“
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„Ach on przecie żałował j“ rzekła księżna uspokojona. 
Niech tobie, Boże, chwała za to będzie !“ — Fotem obróciw­

szy się do narzeczonych mówiłaś „Przyjmijcie moje błogosła­
wieństwo. Przez cały ciąg życia mego chcę wam we wszyst- 
kiém czynnie być pomocną, a gdy I tego świata zejdę, pobożny 
syn mó| weźmie na siebie staranie o was i uiści się z długu, 
który dom nasz książęcy strapionym sercom waszym jest 
•winien.“

Niech nam Bóg zachowa Miłościwą Księżnę Magdalenę 
i szlachetnego jéj syna!“ zawołał starzec Baltazar, a dzieci 
jego upadły z wdzięcznością na kolana przed dostojną anią.

Król Władysław przyjął bardzo źle samowolne postępo­
wanie stanów śląskich z księciem Mikołajem, i surowcmi sło­
wami zganił jego stracenie, jako kary godne targnienie się ra 
swoje prawa lennicze. Jednakże Kazimierz książę Cieszyński, 
który był główną sprężyną tego czynu, ułagodził króla, tłu­
macząc mu, że podobne postępowanie było koniecznością dla 
utrzymania pokoju kraju i sprawiedliwa karą za zamierzone 
zabójstwo ksią. ąt.

Na zjeździe w Ołomuńcu nastąpiła potem ugoda mię Izy 
Kazimierzem, księciem Cieszyńskim i Janem księciem Opolskim. 
Ziemski Hetman zwrócił księciu Opolskiemu zabrane dobra; 
obie strony ślubowały sobie zgodę, a król przyobiecał księciu 
Cieszyńskiemu swoje opiekę przeciw wszelkim wymaganie 
księcia Jana.

Kronika miasta Cieszyna, 
chronologicznie ułożona podług pamiętników miasta Cieszyna p. A. Kanfmana. 

(Ciąg dalszy.)
1729—1765. Franciszek Stefan, syn Leopolda księcia Lota- 

ryńskiego, — zaślubiony z cesarzowną Marją Teresą, 
statnim potomkiem domu habsburskiego, i obrany jsarzei» 
rzymsko-niemieckim pod imieniem Franciszka I-, 
łożyeiel domu habsbursko-lotaryńskiego, który teraz sła' 
wnie w Austryi panuje. —
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1730. Magistrat cieszyński i hetman krajowy przez nowego 
księcia potwierdzony. — Cąd doraźny na przemycaczy 
soli ogłoszony (Dopiero po podziale Polski 1772 ustało 
przemycanie soli.J

1731. Odnowienie uszkodzonych bram i murów miejskich.— 
Książę chce syndyka i kassyera miejskiego mianować; 
gmina protestuje; książę ustanawia tylko pierwszego. Ró­
wnież wójta i ławników miejskich (rodzaj sądu przysię­
głych) mianuje książę.— Przedmieścia miały własnych 
wójtów i ławników. —

1732. Frýdek i Frysztat uwalniają się od płacy na kata 
cieszyńskiego J Skoczów i Jabłonków płacą razem i ciągle

r. 12 kr. — W tymże roku znajduje się w cieszyń- 
skiém więzieniu tylko jeden aresztant za kradzież 17 kr. 
i funt śliwek, i zostaje od cesarza Karola VI. ułaska­
wionym. —

1733. Saskie wojsko przechodzi przez Cieszyn do Polski 
Augustowi III. w pomoc przeciw SCąnisławowi pszczyń­
skiemu. —

1735. Franciszek Stefan odstępuje Lotaryngię na korzyść 
Stanisława Leszczyńskiego i otrzymuje w nagrodę księ­
stwo Toskańskie. — Tenże książę udziela magistratowi 
leszyńskiemu nową instrukcję i wyraża swoje niezado­

wolenie z czynności jego. — W tymże roku Franciszek 
Stefan został zaślubiony z cesarzowną Marją Teresą. — 

'36. Rossyjskie wojsko ciągnie przez Cieszyn. — Trakta- 
menty cechów w ś. trzech króli zakazano. — Głód i po­
wodzie. -— Nadworny dekret poleca uprawę ziemniaków.— 

• Dla szerzącej się morowej zarazy, zaprowadzono na 
węgierskiej granicy kordon z wybrańców (wojska krajo­
wego J. —

Za potwierdzenie przywilejów miasta płacono w Wie­
dniu: taks kameralnych 101) r.; od pisania za każdą kartę 
4 r. itd. —

l*’4O. Cesarz Karol VI. umarł 19. Października; po nim 
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nastąpiła Marja Teresa, zaślubiona Franciszkowi Stefa­
nowi. —

1742. Prusacy zajmują księstwo cieszyńskie, nakłaut kon­
trybucje, wszelakoż maję, względ na upadłe miasto. Po­
kój zawarty w Wrocławiu. Tylko księstwo Cieszyńskie 
Opawskie i Karnowskie zoslaja przy Austryi. —

1743. Wrocławska miara zaprowadzona w Cieszynie. —
1744. Księże ustanawia administratora dla miasta; władza 

magistratu na kryminalne sprawy ograniczona. —
Konsystorz ewangielicki Augsb. Wyzn w Cieszynie 

ustanowiony. Nowa wojna z Prusami ; zajęcie Cieszyna 
przez nieprzyjaciół. —

1745. Franciszek Stefan obrany rzy msko-niemieckim cesa­
rzem; Cieszyn staje się przez to cesarskiém miastem. — 
August III,, król polski przejeżdża przez Cieszyn. — 
Pokój Drezdeński. —

Jezuita Roller zamierza założyć dom sierocy dla dzieci 
akatolickich (małe educatos). Spór z miłosiernemi o u- 
liczkę przy ich ogrodzie rozbija ten plan. Dom sierot 
przeniesiono do Lipowca przy Hermanicach; cesarz Fran­
ciszek I. płaci nań przez kilka lat 1200 r., w r. 1750 
zakład ten przeniesiono do Ustronia (gdzie teraz parafia 
i szkoła), a w r. 1784 został zniesionym przez cesarza 
Józefa II. —

1ZĆ6. Cpawa ogłoszona stolicę Ślęska austryackiego. — 
Dług miasta Cieszyna wzrósł do 12,053 r., oprócz re- 
sztów podatkowych. — (C. d. n.)

Prawa i usiano u lenia tyczące sie 
gospodarny.

III. Ustawa leśna, z d. 3. Grudnia 1852. (Dokończenie).

B. O służbie do och i o n y lasów. Osoby do chro­
nienia lasów ustanowione przez rząd lub gminy, winny 
każdym przypadku złożyć przysięgę przed władzami polity— 
cznemi ; jeżeli zaś są ustanowione przez właścicieli lasô'V 
prywatnych, wtedy tylko składają przysięgę, jeżeli ciż ostatm
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ż^ają tego dla korzyści z tém połączonych. Osoby, które 
dla ochrony lasów złożyły przysięgę, uważanemi będą za straż 
publiczną; używają w tym względzie wszystkich praw, opar­
tych na ustawach, służących osobom urzędowym i strażom cy­
wilnym i mogą w służbie nosić broń zwykłą. Każdy obowią­
zany jest słuchać jego wezwai w służbie czynionych.

Osoby leśnicze nie mogą czynić użytku z broni, oprócz w 
■zj padku koniecznej obrony sprawiedliwej. Ażeby je poznano 

1 jai o straż publiczną szanowano, obowiązane są nosić w słu­
żbie ubiór służbowy przepisany;*) albo też wyszczególniają­
cym sposobem odznaczać się pokryciem głowy lub przepaską 
,ia ramieniu, podaną do publicznej wiadomo ci powiatu.

Osoby leśnicze zaprzysiężone urzędownie, obowiązane Isą 
wydahć z lasu każdego, kogo tylko spotkają w lesie zewnątrz 
dióg publicznych, jeżeli obecność jrgo w lesie daje powód do 
obawy ) bezpieczeństwo publiczne, lub o własność lasu. Jeżeli 
spotkają kogo w lesie zewnątrz dróg publicznych z narzędziami, 

-i s.ę używa zwyczajnie do zbierania lub wyprowadzania 
rzewa (^z siekierami, piłami, narzędziami ręcznemi wszelkiego 

lodzaju itp.) wówczas odbiorą mu te narzędzia, jeżeli się nie 
może usprawiedliwić dla czego je z sąbą wziął, i oddają je 
do miejscowego funduszu ubogich. Jeżeli spotkany w lesie po­
dejrzanym jest, iż popełnił przestępstwo leśne, natenczas można 
nui zabrać znalezione przy nim produkta leśne.

'soby nieznajome, schwyiane na uczynku przestępstwa, 
o przestępstwo podejrzane, należy przytrzymać ; osoby zaś 

1cjome, na uczynku schwytane, wtedy tylko, jeżeli się opie­
rają straży leśnej, takową lżą, lub na nią się porywają, tu- 
zież jeżeli nie mają stałego mieszkania lub bardzo znacznych 

pizestępstw się dopuściły ; prócz tego zaskarżą się tylko. — 
»... ’ t ai ach w lasach. Jeżeli z zaniedbania ści- 
—ostiożności pizy rozniecaniu ognia i używaniu rzeczy od 

zadało d^ C m°raWsIl°- towarzystwo w Bernie dla podniesienia rolnictwa 
ny wnios°i d6'VlSj0Wy 1 M°raWy 1 ®bzka °d SWCg° °ddziału leśniczeS° uezyni°- 

niosę ł, aby siwy 611r(]ul z czcrwonemi wyłożkami, co leśniczy ubiór służbowy 
wyznaczonym był.
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ognia niebezpiecznych w lasach i na brzegu lasów, lub z in­
nego przewinienia powstaną pożary, wówczas winowajca obo­
wiązany nadgrodzić ztąd wynikłą szkodę i jeszcze karze pod­
lega. Ktokolwiek spotka w lesie lub na brzegu jego ogień, 
opuszczony i nieugaszony, według możności obowiązany jest 
ugasić takowy. Kto spostrzeże pożar w lesie, winien o tém 
zawiadomić mieszkańców, najbliższych domostw, w kierunku, 
w którym go droga prowadzi. Ci zaś obowiązani są uwia­
domić o tern natychmiast najbliższego przełożonego gminy i 
posiadacza lasu lub jego osoby leśnicze, Na zawezwani po­
siadacza lasu, osób leśniczych lub przełożonych gminy winni 
ludzie z wszystkich sąsiednich wsi z narzędi ami potrzebnemi 
do gaszenia pożaru natychmiast śpieszyć na miejsce po iru i 
przyłożyć dzielnie rąk. Uszkodzenia obcego gruntu, zrzą­
dzone przy gaszeniu, wynagrodzić winien ten, dla którego ko­
rzyści, gaszenie było przedsięwziętym, wyjąwszy jeżeli po­
szkodowany sam przez ugaszenie został zachowany od więk­
szej jeszcze szkody.

D. O przestępstwach przeciw bezpieczeństwu 
własności leśnej. Nadwerężenia bezpieczeństwa własno­
ści leśnej, przewidziane w powszechnej ustawie karnej, będą 
sądzone i karane według tejże ustawy. Oprócz przestępstw 
popełnionych przez osoby prawo służebnośf mające, należy 
uważać i karać jako przestępstwo leśne następujące czynno­
ści, eźeli nie podpadają pod zastosowanie powszechnej usta­
wy karnej, lub jeżeli były dopełnionemi bez przyzwolenia 
właściciela lasu, lub jego zastępcy, albo też wbrew usta­
nowionym warunkom :

1. Zbieranie patyków, odłamków, lub trzasek. - 2. Na- 
ciesanie stojącego drzewa i drążków, nawiercanie onegoż, na“ 
karbowanie, łażenie na drzewa za pomocą haków żelaznych, 
uszkodzenie zrządzone przez wywożenie drzewa i annem, 
tłuczenie i bicie drzew i obłupywanie onychże z kory. — 3. 
Przywłaszczenie sobie kory z drzew leżących na ziemi, od­
krywanie korzeni drzew, karczowanie, odrębywanie, odcinąnie 
i obrywanie wierzchołków, gałęzi i gałązek, tudzież os 
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nie z liści. — 4. Wykopywanie, wyrąbywanie lub wyciąga­
nie i wszelkie innego rodzaju uszkodzenie młodych latorośli, 
drzew i krzewów, tudzież zbieranie rózg na miotły, prętów, 
kijów i innych drobnych gatunków drzewa. — 5. Zbieranie 
soków z drzewa (żywicy, terpentyny, soku brzozowego i ja­
worowego), owoców leśnych (nasienia leśnego, płonek, jagód), 
grzybów i spróchniałków, tudzież kopanie korzeni. — 6. Nie­
prawne zbieranie podściołu każdego rodzaju (liści, szpilek, 
chwastów, mchu itp.), w szczególności zaś zbieranie takowych 
siekierami i grabiami żelaznemi, przywłaszczanie ziemi, gliny, 
torfu, kamieni, gipsu i innych płodów n 'neralnych, wykopywa­
nie darni, koszenie, ścinanie i wyskubywanie trawy leśnej, 
ziół i innych roślin, służących do uprawy drzewa. — 7. Po­
zostawanie w lesie przeciw wyraźnemu zakazowi służ­
by leśniczćj, robienie nowych dróg i kładek, lub używanie dróg 
juź zarzuconych, robienie spustów, odprowadzanie wody do 
lasów sąsiedzkich, zakładanie węglami i wszelkie inne uży­
wanie gruntu leśnego. — 8. Niepozwolone wpędzanie bydła 
do lasów obcych w ogólności, tudzież wpędzanie większej licz- 
by, innego gatunku lub innego wieku bydła; używanie paszy 
leśnej na innych miejscach i w innym czasie, jak jest po- 
zwolonem.

Jeżeli przepisy powszechne karne nie mają zastosowania, 
należy wymienione przestępstwa leśne, a zatem także przestą­
pienia prawo służebnictwa mających ukarać w miarę okolicz- 
ności winę łagodzących lub obciążających, albo naganą tylko, 
a.bo też aresztem od jednego do dni czternastu, lub karą pie- 
luężną od pięciu do pięćdziesięciu złr. W ten sam sposób 
ukarani być mają pastuchy działający wbrew przepisom leś­
nym. Kto bez upoważnienia lub bez pozwolenia, albo wbrew 
ustanowionym warunkom, czyni zbiórkę patyków i odłamków 
w lesie, może być przymuszonym do oddania nazbieranego już 
izewa; narzędzia i przyrządy, które nieprawnie miał przy 

sobie, przepadają na rzecz funduszu ubogich miejsca, w któ­
rego okręgu czyn karygodny popełnionym został. W razie 
powtórnego przekroczenia, nastąpi kara od jednego do 3 dui.
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Jeżeli bydło do obcych lasów nieprawnie wpçdzoném lub 
tamże puszczoném zostało, natenczas właściciel lasu lub jego 
zastępca (osoby leśniczej mogą je odpowiednim sposobem 
wypędzić, lub jeżeli się stała szkoda, zająć tyle sztuk bydła, 
ile do wynagrodzenia szkody swej uznają być dostatecznèm. 
Lecz jeżeli nie można zając kóz, owiec, świń i drobiu, naten­
czas wolno takcwe zastrzelić, na co przy ukaraniu winowaj­
ców wzgląd mieć należy. Bydło zabite należy zostawić wła­
ścicielowi onegoź na miejscu. Właściciel lasu lub jego za­
stępca, winien jest pogodzić się z właścicielem bydła zajęte­
go w przeciągu dni 8, albo też równocześnie przy uczynieniu 
do władzy politycznej doniesienia o czynności ulegającej ka­
rze, jaka przez wpędzenie bydła przez pastucha popełnioną 
została 5 w którym razie ma zanieść oraz żądanie swoje o 
wynagrodzenie szkody, inaczej bowiem zwrócić winien bydło 
zajęte. Do szkody, która ma być wynagrodzoną, policzyć na­
leży także wydatki, poniesione przez zajęcie i zaopatrywanie 
bydła zajętego. Bydło zajęte zwrócić należy także i wtedy, 
jeżeli jego właściciel stosowne stawi zabezpieczenie.

Ktokolwiek zrywa, niszczy, lub w jakibądż sposób uszka­
dza albo psuje znaki, służące do ogrodzenia, winien wyna­
grodzić szkodę i oprócz tego ulegnie karze, jeżeli nie według 
powszechnej ustawy karnej, to za przestępstwo leśne. Postę­
powanie karne i osądzenie przestępstw leśnych należy do 
władz politycznych.

E. O postanowieniach co do wynagrodzenia 
szkody w lasach zrządzonej. Ktokolwiek stał się win­
nym czynu karygodnego przeciw bezpieczeństwu własności 
leśnej, winien jest wynagrodzić pokrzywdzonemu posiadaczo­
wi lasu wszelką szkodę, a zatem nietylko wartość produktu 
leśnego skradzionego, lecz także pośrednią szkodę, którą wy­
rządził przez przeszkodzenie lub zmniejszenie siły produkcyj­
nej lasu—W każdym okręgu władzy politycznej obowiązane 
są władze polityczne ułożyć taryfę wynagrodzenia szkód leś­
nych, według zasad w tejto ustawie wyrażonych a służących 
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za podstawę przy oznaczeniu wynagrodzenia. *)  W ogóle da 
się powiedzieć, że wynadgrodzenie szkody ma miejsce podług 
cen pojedynczych, półtorakich i podwójnych podług ważności 
szkody zrządzonej. —

*) Posiadacze wiekszvcb z , , . . «.J 1 iasow obwodu cieszyńskiego byli juz do tutejszego 
starostwa zebrani dla podania cen Drodnirtx.- i • l i .z Ł v □ . > •produktów leśnych, według których będzie ułożona 
taryfa dla tutejszego obwodu, która dla pojedynczy™ przypadków ustanowi wynagro-1 
dzenæ szkód leśnych, i po zatwierdzeniu przez rzijd kra^y wslapi w lutejs2ynl oj< 
wodzie w życie. —

Środku gespodarEkie.
Ł e k a r s t wo na odzięb liznę. Piwo młode niewyro­

bione, najlepiej piwo nie rumiane, gotuje się na syrop, którym 
części odmrożone się smaruje, bawełną rozskubaną obkłada i 
płótnem obwija, bez względu czy rany są otwarte lub nic. i 
czy odziębienie jest świeże lub też od lat kilku się odnawia­
jące. Przez okładanie powyższym syropem, które co wieczór 
powtarzaném być musi, rany w tydzień się zagoją — Syrop 
na ranach przyschnięty musi być letnią wodą odwilżony i zmy­
ty. í narowid-ło to może być przez kilka lat przechowy- 
waném, i im jest starsze, tćm skuteczniejsze. — Jeżeliby mia­
ło się za nadto stężeć, trzeba je piwem niewyrobionèm roz- 
czynic.

no a zwyczajna jako sposób na wołki. Smo­
ła zwyczajna okazana się użyteczną przeciwko wołkom, czy­
li lobakom zbr ;owym, — sam zapach smoły zabija je i ucie- 
kają przed nim. - Wsadzono wołki w naczynie, w którem 
się w skorupce smoła znajduje, skoro naczynie to przykryłem 
szczeknie zostanie, w kilkunastu godzinach zdychają. — Uży- 
VVa się zaś smoły w sypar.iach w następujący sposób: Na- 
smaiowane smołą tarcice rozstawić trzeba w rozmaitych miej- 
s ach w sypaniu tak, ażeby zapach smoły takowe zapełnił.— 

aeI* wołki były w sypaniu, spostrzedz je można wkrótce 
ægajace po ścianach, aby uciec przed zapachtm od smoły.

„ *. ek ten h’zpba od czasu do czasu porztarzać, chcąc się 
wołkow pozbyć zupełnie. *
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Rozmaitości.
W roku 1851 liczono w całej monarchji austryackiéj 

262 gimnazyów, a zwłaszcza 112 wyższych, 49 niższych i 
100 z sześcioma klasami. Nauki wykładano na 78 z tych­
że uczelni w niemieckim języku, na 27 w słowiańskim, na 
75 w madziarskim, na 66 w włoskim, na 2 w rumuńskim, 
na 8 w niemieckim i madziarskim, na 5 w niemieckim i sło­
wiańskim, a na Iw madziarskim i słowiańskim języku. — 
Dyrektorów, profesorów i nauczycielów przy tychże gimnazy- 
ach liczono 2755, zpomiędzy których,należało 688 do księ- 
skiego, 890 do zakonnego a 1177 do świeckiego stanu. — 
Liczba uczni wynosiła 54,186; między temi było 11,493 
Niemców, 12,257 Słowian, 9732 Madziarów, 17,762 Wło­
chów, 970 Rumunów, 1919 Żydów a 53 cudzoziemców. — 
Według religii zaś było 43,423 katolików, 2290 zjednoco- 
nych, 1014 niezjednoconych Greków, 2G04 protestantów augsb. 
wyzn., 2752 helw. wyzn., 131 unitaryst iw, 51 ormianów. — 
Opłatę szkolną, (czesne) płaciło tylko 8082 uczni, zaś 46,086 
było uwolnionych. Ogólna suma opłat szkolnych wynosiła 
74,304 złr. Stypendya pobierało 1756 uczniów, które wy­
nosiły 134,670 złr. — Oprócz gimnazyów liczono 38 real­
nych i nautycznych szkół, atoli dopiero w powstaniu będących; 
również 12 niższych rolniczych i 3 niższych górniczych za­
kładów; wyższą szkołę ekonomiczną w Altenburgu, szkołę 
leśniczą w Maryabrunie, szkoły górnicze w Lubnie (Leuben), 
w Przybramie i Szczawnicy; y chirurgicznych, all położ­
niczych szkół. — Uniwersytetów było 10 (między któremi 
tylko 6 zupełnych), akademij prawniczych 5, z 583 nauczy­
cielami a 9546 uczniami. —

Od 5. Kwietnia dają się widzieć w sali Szperla na Le- 
opoldstadzie prawdziwi Chińczycy, rodzina składająca się z 
czterech osób. Objeżdżają oni wszystkie stołeczne miasta, i 
pokazują się za pieniądze. —

Donoszą od Sącza, że tam się pojawiła czarna zaraźli­
wa ospa, zwana Pęto ci e, i szczególniej dzieci ma dotykać.—

Hrabia Adam Plater, rozpocząwszy kopać w kurhanach 
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dóbr Szwekszniach, w powiecie Rosieńskim, w majętności oj- 
■ca swojego lir. Stefana Platera, wydobył aż siedem bóstw li­
tewskich. Jest to zabytek nieocenionej wartości. Dotąd bo­
wiem znano tylko cztery takie h bóstw, to jest: Ragutisa, opi­
sanego przez Narbuta; jakieś bożyszcze, które odrysował i 
opisał hr. Gustaw Tyszkiewicz, i Perkunasa, którego wraz z 
maleńka śrebrną figurką bóstwa, mogącego być także Ragu- 
tisem, posiada J. J. Kraszewski. —

Według wykazu banku nar. z dnia 29. Marca r. b. znaj­
dowało się w obiegu banknotów za 197,324,415 złr, go­
tówki zaś w srebrze 43,127,809 złr. —

W dniu 11. b. m. otwartym został we Lwowie filialny 
bank eskomtowy, z uposażeniem pół miljona r. ś. z łaski Naj. 
Pana. Bank ten daje kredyt 3 miesięczny po = każdemu na­
leżącemu do gremium handlowego, fabrykantom, rzemieślnikom 
i właścicielom domów; - zostaje zaś pod nadzorem pięciu 
dyrektorów, mianowicie: JO. ks. L. Sapiehy, p. p. Singera, 

ausnera, Wincent, Kirschnera, Breyera i Nierenstejna, oraz 
18 cenzorów'. —

Towarzystwo gospodarskie w Bawarji liczy kilka tysięcy 
członków; po największej części są to włościanie, którym się 
Rozprawy w 13,000 egzemplarzach rozsyłają. — Jaka to 
różnica między zagranicznemi gospodarzami i naszeini* nasi 
me lubią nawet wziąć książki do rąk, a téin mniej pomyślą, 
żeby było można przez wspólne narady i połączenie sił pod- 
mesc swą gospodarkę ; dla czego też o rozumowém gospo­

si stwie u nas an; mOwy być nie może. —
W dniu 8 Kwietnia urwała się w Preszburgu ziemia od 

goiy zamkowej i zasypała dom u podnóża stojący, w którym 
tioje osób dorosłych i pięcioro dzieci mieszkało. Ponieważ 
się to stało w nocy, przeto dopiero nazajutrz spostrzeżono to 
nieszczęsne^ i wzięto się do wydobycia ciał zabitych, tudzież 
ochronienia innych domów. 
i prowincjach cesarstwa rossyjskiego, z wyjątkiem kró- 

_wa polskiego, wychodzi 156 dzienników, mianowicie: 110 
JÇzyku rossyjskim, 8 w francuzkim, 30 w niemieckim. 3 
angielskim, 2 w polskim, 2 w liwońskim, —
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W Tuttlingen w VVirtemberskiém umarła służąca. z gło­
du i znoju w służbie. Bogata pewna wdowa nie mogła sług 
utrzymać z powodu złego obchodzenia się z nimi. W ostat­
nie i czasach przyjęła jakąś dziewczynę z okolicy, która bę­
dąc siiiotą nie miała nigdzie przytułku. PJie długo znalezio­
no rano służącą w zimnej kucuni bez duszy: zrobiono sekcję, 
oznajmiono że śmierć nastąpiła z głodu, zimna i wycieńcze­
nia. Tejże samej nocy o 2. godzinie stróż nocny widział tę 
dziewczynę myjącą jeszcze kamienne schody domowe. Prze­
ciwko wdowie wytoczono proces kryminalny. —

Wiedeńczycy opowiadają, że poseł' austryacki w Kon­
stantynopolu żądał, ażeby Turcy tamecznych chrześcian psa­
mi nie nazywa ezyr rniał na to odpowiedzieć : „A na 
co wy Chrześcianie nazywacie wasze psy Sułtanami!?“

W^ Budziejowicach w Czechach rzeźniry zabili wołu, a 
gdy go otworzyli, znaleźli w jego żołądku talar i ośm cwan- 
cygieiuw. —

Stai r zjednocone . .meryki posiadają 1203 parowców ku­
pieckich. Corocznie roztrzaska się z tych kilkanaście, ale na­
tomiast wybudują kilkadziesiąt nowych. —

ldl}S jakie urcy w wojnie z Ozarnogórcami ponieśli, 
są: 1 pułkownik, 3 birnbaszowie, 1 Aga, 2 działa, 8 cho- 
r^Sw » 900 więźniów, 4500 zabitych, 4000 rannych i cho­
rych, a 35 rniljonów wydatków wo: ;nnyeh. —

Stoły «kacsące.
- Stoły skaczące są teraz na dziennym porządku w Euro- 

P‘- Gdzie tjlko jaki stół, nie ma spoko“i i bywa do ska— 
ąnia zmuszanym, i może już też nie ma w oświecono Euro­

pie człowieka, któryby z stołami nie potańczył. Gdziekol­
wiek j ki dziennik, zapełnia on swe stronnice doniesieniami o 
stołach skarżącychj gdziekolwiek jaka rozmowa, pewni je­
steśmy z góry, że to wysilania się rozumów nad tańcami stołow. 
A więc i my piszemy o tym cudzie i żałujemy tylko, iż nam pi­
smo nasze nie pozwala napisać kilka sążnistych artykułów.

»świadczenie niniejsze zrobiono najprzód w Ameryce, 
jakim sposobem, to niewiadomo. Przeniosło się zaś do Eu­
ropy w następujący sposób : Drugiego dnia po Wielkanocy w 



Bremie była w pewném towarzystwie rozmowa o doświad­
czeniu ze skaczącym stołem, jakie w Ameryce robiono, co 
naturalnie wszyscy w żart obrócili. Lecz pewna dama ode­
zwała się: Bardzo łatwo możemy się przekonać o istnieniu 
nieznanej dotąd siły w naturze, w którą i ja nie chciałam 
wieizyc, póki brat mój z Nowego Yorku nie oświecii mię w 
tej mierze. - I wysunięto natychmiast stół mahoniowy na śro- 
oek pokoju, około którego kilka osób zasiadło, utworzywszy 
tfanctch rękami, i stół zaczął po upływie przeszło Łółgodzi- 
n3r skakać. — Odtąd na wszystkie stoły w Europie przy- 
szedł i a wrót, szkodliwy im bardzo, bo wiele stołów zostało 
juz kalekami, potraciwszy nogi.—

^by stół przyprowadzić do skakania, zasiada tyle osób 
około i ego, ile potrzeba do objęcia go łańcuchem rąk. Oso­
by te kładą wolno ręce na stole, każdy dotykając małym pal- 

piawej rę i mały palec lewej ręki swego sąsiada; nie- 
cz 00 -Za,! ' '<aC' aa* sukniami, ani nogami. Doświad—

|uż, że młode osoby więcej rozwijają siły, niż starsze.
? nające r§ce. w tym łańcuchu, poczuwają jakiś prąd 

ka^n^V 'a Pa’ a< ^’ * Sti*^ uPewn*a się przekonanie, że to ja- 
iaw,Slł^ ,,ipz,lana’ która stoJ>m porusza. Siła ta ob- 
chr>\a S z Pocz§tku zwy!:ie ciągnieniem ku północnemu za- 

owi, poezém stół zaczyna trzaskać i krążyć.
Ln . i .9C takie zjawisko, każJy jeszcze sobie tłumaczy ja- 
że J S1^ okraf>a; ale coż można powiedzieć na to, 
N« a ldZæ na komanao : w prawo, w lewo, naprzód, w tył. 
ile 1czyn,ouo mu pytania: ile osób w pokoju się znajduje? 
~ Oto-*! r-Wna °SOba? *tdk ”a .C° 0,1 odpowiadał,
nemi zna^ Przyczyny wcześnie powstał spor między uczo- 
dotad nieW< mi ,lalUiy 1 Sif’ k.y tè-î siły
PrzÇimniA * "‘«badaczami przyrody, którzy zjawisko
ników » "i Je widzą. Nie chcąc nalfzec do tych wojow- 
ra nam L.n,e.ŁhuJer«y przyszłości zbadanie tego zjawiska, któ- 

na,n okaze, czém ono jest. - ’

■?d .»poKüj.,e sC,eSZyn,C odPrawiaj? stofy sw6J karnawał. Wszędzie tańczę te do- 

okoliczności pt 1 ** d°Slaiy zawrolu’ Wie tćJ
spotyka, zaezém kaZtw!?“' ■ " PraW° ’ " jC<,nn,,

PÇdri do u; o, i v j . SVVOJ? zabawÇ drogo opŁjcaję. — Ale coż je
staUcz..oićJz " 1’ Z zabawy? Coż dotęd stoic-nę ich powagę
gnetyzm? icst ,n *° elc,UryC2n0^î ,cst to zwyczajny lub zwierzęcy ma-

J to nowa jaka siła' — pfikt nic odpowiada. — Ojoby czy-
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ntP zamknięte łańcuchy, według dotąd używanych regnł, — stół obraca się, albo 
nie, jak się mu podobą. Wymyślają nowe reguły kładzenia rąk, — stół obraca się 
znowu, albo też nie. Najochotniejsi z tych czworonożnych tanieczników przyjmują 
często swój przyrodzony cichy i spokojny charakter, gdj się ich poważniejsze ręce 
dotkną; a zaś skacza szalenie, gdy im piękne rączki takt dają. Alec te rączki! te rą­
czki, zbudzają wielkie podejrzenie, że naturalnym sposobem przez lekkie ciśnienie w 
tę lub owę stronę bez woli i wiedzy on end sprawiają i cały cywilizowany świat 
oczarowują. —

Z Cieszyna* (Teatr). W *.eszpą niedzielę (d. 17. b. m.) nasi lubownicy 
odegrali na korzyść funduszn dobroczynności sztukę niemiecką, pod nazwą ,,Sullivan,“ 
dramat w 3 odsłonach p. Kastelli. — Osoby do tego przedstawienia były dobrane z 
amatorów, którzy się już nieraz chwalebnie popisali, i całe widowisko udało się przę- 
to jak najlepićj. —

Dnia 19. b. m. odbyło się w tutejszym kościele parafialnym uroczyste nabożeń­
stwo za zmarłego ks. arcybiskupa ołomunieckiego Maxyrniliana Józefa śomerau Beeckh.—

W dziennikach galicyjskich napotykamy często myłki, co do śląskich miejsco­
wości i nazw ich, które sobie życzymy sprostować, jakoto: „Oderberg,“ „Neudiczajn 
na Szląsku,“ itd. — Co się tyczy Oderberga, tam gdzie nam go mapa niemiecka uka­
zuje, jest miasteczku, ludność polską mające i n nas tylko pod czysto polską nazwą 
„Bogumin“ znane; zas Neudiczajna na Śląsku nie znajdujemy, ale za to na Mora­
wie, nie daleko od Śląska znamy „Nowy J i czyn,“ w którym sławne bryczki robią 
i w bliskości jego Stary Jiczyn; — dla tegoż i owe sławne woziki powinnoby nazy­
wać nowo-jiczynkami, a nie neudiczajnkami. — Jako każdy naród rad swojskich 
nazw używa, tak też do życzenia jest, żeby polskie pisma w używaniu czysto pol­
skich nazw wzorowały. —

Z Bocheńjk.egO. Pojawiło się tu u nas czcrnidło (tłuszcz) do smarowania skór 
przez P. Orzechowskiego z Wiśnicza w Bocheńskim cyrkule wynalezione, Znając twą 
gotowość o dobro publiczności, polecam ogłoszenie tegoż w twoim dzienniku. Jest ono 
istutnie bardzo dobre, my w Bocheńskim nabyliśmy i próbowali takowe na skórach, 
chomontach, itp. apparatach skórzanych i przekonaliśmy się, że nawet skóry zużyto 
wysmarowane tćm czernidło-tłuszczem pozyskały swą miękkość, i stały się zupełnie 
do dalszego nżylku zdatne, — albowiem prócz części skórom pomocnych najwięcej w 
tćm czernidło-tłuszczu jest części tłustych filtrowanych i fisztrann i Jest daleko tańsze 
i lepsze jak wszelkie dotąd po sklepach sprzedawane angielskie. Życzyćby należało, 
by w takowe kupi y się zaopatrzyli, a ogół by na tćm zyskał, gdyż przy większym 
i znaczniejszym odbycie zyskalibyśmy taniej. — Czernidło to dostanie u P. Orzechow­
skiego w Wiśniczu w puszkach blaszanych plumbowanycb kwartowych, pół- i cało- 
garcowych. — M i

lÿCjkr* (?d Rodacj? Szanownym czytelnikom, którym sie przed­
płata z dniem 15. Kwietnia skończyła, daliśmy uwiadomienie 
przez załączenie kartek prenumeracxjnych. Gdyż jak wszystkie 
niemal polskie pisma, musimy się użalać na małę. liczbę pćzed- 
płacicieli, zapraszamy tychże do npwéj przedpłaty, lub żeby 
za siebie innych odbieracieli uzyskać nam raczyli. —■

tłoczni Kćrola Prochaski Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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i a C. Yr i g a.
(Powieść historyczna).

Lu wik, król węgiersl ■ i polski umarł 1382 r. w Tyr- 
nawie i zostawił dwie córki, z których starsza Marja Zyg­
muntowi Margrabi Braniborskiemu a młodsza Jadwiga Księ­
ciu Wilhelmowi Rakuskiemu narzeczone były. Węgrzy o- 
brali L arję, Polacy zaś mając w pamięci ojczy.nowskie rzą- 

y Ludwika i chcąc r.rec króla w kraju, żądali trzynastolet- 
*>ą Jadwigę na swój tron.

E' b,eta matka, bojąc się jednak wysłać swe dziecię w 
a świeżym wieku w kraj na ten czas przez różne rozterki 

z zicza y, odciągała Polaków różnemi obietnicami, iż ci na 
Olliec zniecierpliwieni, innego królem’ obrać grozili. Przez 

o była Elżbieta zmuszona, t.&foletuią królewnę w towarzy­
stwie arcybiskup, Ostrygomskiego i rycerza Graja z licznym 
jakiem do Krakowa wysłać, gdzie ją z najradośniejszemi 
, S7, nU P'W0 i P° dwóch d»iach przez arcybiskupa Gnie-

Jadeg° B0dzanl? 1385 r* knowano.
nych z^F POtL,US Podania Ma od wszystkich spółczes- 
wysoka i m^ jesŮv piękn°ŚĆ UZUa,ia‘ ^łaó jéj b^’a 
twarzy młódź rzadki 'T' na
łośeh alt» iJ Z oczu llie lylko łagodność Z CZU-S’r i męski duch Pokiwał. Je-

duchowieństwo’ Juclmli jéW. “''T’"* M±aCÍ’ ,na™d..Í 
nadobnej i rozsad,>ńi ,1 — wszyscy uznawali w tejJ lozsądnej dziewicy swego króla.

y iÇ tedy pogłoj-ka o jéj piękności po wszystkich
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stronach świata rozniosła, zgłaszali się tez wielbiciele ze 
wszech stron, którzyby radzi byli, z piękną królową i państwo 
polskie osiągnąć. Książęta Ziemowit Mazowiecki i Włady­
sław Opolski ubiegali się o /j rękę, ale żaden nie zdołał 
wzruszyć serca królowej, ani też nabyć przeważającego stron­
nictwa u magnatów, którzy związek Jadwigi za rzecz krajo­
wą uważali i króla żądali, któryby bjł zdolnym kraj przeciw 
zagranicznym nieprzyjaciołom bronić i oddarte części ojczyź­
nie przywrócić. Ale i książę Rakuski, narzeczony7 Jadwigi, 
do tego się im nie stosował, bo kraj jego był za odległy, 
bez styczności z Polską, i jak wielką była miłość narodu dla 
królowej, że ją prawie ubóstwiano, nie mniejszą była także 
miłość dla ojczyzny. 

Potężni nieprzyjaciele otaczali na ten czas I - ilskę. Na 
północ Krzyżacy, od wschodu Litwa i Ruś, w p< udniu Ta- 
tarzy i Węgrzy, a na zachodzie ciągle niezgodni śląscy ksią­
żęta. Te okoliczności wymagały silnej i bitnej reki, a 
tylko własny przez stronnictwa zwątlony kraj do p- 
przywieść, ale i zewnętrznych napastników odpierać zdołała.

W tern zgłasza się orędownik, któren Polakom jak z nie­
ba zesłanym się zdawał, przed którym jedna 
wzdrygała. Był to Jagiełło, Wielki Książę litewski, kto- 
rer. wszystkie życzenia Polaków ziści" był zdc er. ; lecz nie 
posiadał przymiotów, któreby kochanemu sercu Jadwigi stra­
tę jéj oblubieńca odwetować mogły.

Pogłoska malowała go człowiekiem dzikich obyczŁ. w, 
gnuśnym i niedołężnym, a serce Jadwig wzdrygnęło się na 
żądanie Panów- ."by zbliżające s » poselstwo pogańskiego księ­
cia Litewskie uprzejmie przyjęła, ktć en przyrzekał za 
ręki królowej, złączyć państwo swoje z państwami korony 
Polskiej, bałwochwalstwa odstąpić i z całym narodem znać 
Boga clirześcian.

Lubo Jadwiga nabożnie i religijnie wycnowaną była, » 
ważnym zdawać sie musiał jćj sumnieniu ten krok pr yśpieszający 
miljony dusz do wiary i zbaw nia, przecie serce jej czuło ja 
kowyś wstręt, i uległo srogiej walce wyboru. Albowiem ta' 
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silna była miłość jéj ku narzeczonemu Wilhelmowi księciu 
Rakuskiemu, że się wachała nawet tak pobożnemu ucz; nkowi 
i tak ważnej rzeczy krajowej uczynić ofiarę. Wysłała tedy 
podkomorczego krakowskiego Zbigniewa Dalewicza, któremu 
się zupełnie powierzyć mniemała, do księcia Rakuskiego, na­
pominając go, aby czém spieszniej do Krakowa przybył, i 
swoją obecnością lub śpiesznem zaślubieniem gordyjski węzeł 
rozciął.

# ' «
W narożniku zamku Krakowskiego siedziała Jadwiga, 

trzymając arfę w ręku Gbok niej stał starzec, którego bia­
łe kędziory rozgarniały się po szerokich barkach i po Weł­
nianej brunatnej sukni, spiętej kosztowni 3 haftowanym pasem, 
i z uczuciem spoglądał na młodą królową, która w głębokićm 
zamyśleniu głowę na arfie złożyła. Był to mistrz Dymitr, 
króla Ludwika śpiewak, towarzyszący młodej królowej do Pol- 
ski> i lubo w tak niskim zawodzie, zaufanie jej w najwięk­
szym stopniu posiadający.
r « r^zy już, królowo!“ przerwał on milczenie, „rozważyli­
ście wszystko doskonale?“

„Rozważyłam, Dymitrze!“ rzekła Jadwiga, podnosząc 
głowę; „wszystkie szczegóły rozważyłam doskonale, i pyta- 

aH1 Sl£ se,-ca mego, a jednak nie zdołam się rozgodzić. *)
»R°g° Bóg na tronie posadzi, nie powinien nigdy uda­

wać sięi po radę do serca, Pani! oprócz gdy ma udzielać ła- 
sł V m'æ0SieidZia" Scrce dziewicy, i nawet królewny, jest 

em i samolubném, pamięta na siebie i swego oblubieńca, 
^em ogranicza crały świat swój, a wszystko inne rozchwieje. 

a tegoż, królowo, radzę Wam, niesłuchajełeż go, a zwłak 
szcza kwdy 0 Naszego j^-aju rOzChodzi.“

„ lutna to i trudna do wypełnienia rada!“ odrzekła z 
zywoscią królowa.

snr mówił starzec, „rada, jaką Wam każdy
z3Jajacy dac powinien. Polacy obrali Was królową, przy-

) rozgodzić się, słowiańskie zamiast decydować się 
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jęli Was z szczerą radością; Sarmaci czczą Waszę wolę, 
gdyby wawrzynem uwieńczonego króla, a nie jako 15toletniéj 
dziewicy. Możnaż ich ganić dla tego, że się domagają męża 
więcej dla kraju, niż dla serca Waszego? Dwie drogi stoją 
Wam tedy do wyboru: albo odżałować korony polskiej i u- 
dać się z oblubieńcem do Rakus, albo podać rękę W. księ­
ciu, którego Polacy żądają.“

„I czegóż odemnie wymagają?“ krzyknęła gwałtownie 
królowa, „siebie, serce moje, i wszystko mam oddać pogani­
nowi, któremu tylko korona bije w oczy.“ — „Ale też i Wa­
sza piękność“ przemówił Dymitr. — „O tego barbarzyńca 
ta nie łuuzi; moję koronę on uwielbia, zamiast swych starych 
bożyszczów, które tylko dla niej opuszcza. .. I takiemu czło­
wiekowi mam swe serce ofiarować?“

F Ofiarujcie tedy dla serca Waszego koronę, ona i tak 
tłoczy piękne skronie Wasze, odrzućcie ją.“

„Kto nigdy korony nie nosił, kto nigdy słodkiem oma­
mieniem upajającego panowania nie skosztował, ten tylko zdo­
ła z dziecinną lekkomyślnością lub stoiczną spokojnością ko­
ronę zapomnąć. Ja tego nie zdołam !“ mówiła królowa z 
pałającym wzrokiem.

„Lituję was Pani; jakaś przepaść dzieli Wasze uczucia, 
a to jest najokropniejszy stan, jaki uczucie ludzkie opanować 
może. Więc nie wiecie, jak działać macie?“

„Wiem zaprawdę, Dymitrze,“ rzekła królowa podnosząc 
swą wspaniałą postać; „u mnie musi wszystko być stanowczo, 
i nigdy nie postanę nad przepaścią, która mi na drodze życia 
zagraża, ale powrócę, lub przeskoczę. Wysłałam już posła 
do księcia Raku3kiego, aby tu pośpieszył i z Litwinem w 
szranki stanął.“

„Obawiam się, że już za późno ;“ mniemał starzec. „Mam 
że dla takiej obawy przypadkowi los swój oddać?“ rzekła, 
królewska dziewica ; „dla niego, dla serca mego użyję każdej 
broni, dopokąd zdołam, a potem ...“

„A potem?“ . .
„Jeżeli ten moment nastąpi, kochany starcze, zapytaj się 
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znowu Jadwigi, co czynie będzie; w tenczas ci królowa od­
powie.“

„Domyślam się, i milczę.“
„Nie milcz! nie! bo chociaż często twe słowa rania ser­

ce moje, przecie spokojnie (o znoszę, myśląc: ten starzec mo­
że tylko jedyny, któren uczciwie myśli i działa.“

„Królowo!“ wyrzekł Dymitr.
ak, Dymitrze, jestem królową, i po królewsku działać 

będę, ale i Jadwigą byc' nie przestanę aż do grobu. —  
Czy słyszysz, co za wrzawa po ulicach, co za dzikie o- 
krzy ki ?“

„Pewnie posłowie litewscy wjeżdżają do Krakowa, bo 
ich oczekiwano.“

„C! już widzę zaćmienie mego nieba, już się ściąga bu- 
rza> mó.riła z uniesieniem Jadwiga, położywszy na bok ar- 

„jednak z odwagą oczekiwać będę...“
5,Pobiegnę i obaczę, co się dzieje;“ rzekł Dymitr i wy­

szedł. - fD> c. n0 J

#

Kronika miasta (Cieszyna,
C ronologicunie ułożona podług pamiętników miasta Cieszyna p. A. Kaufmana.

ly (Ciąg dalszy.)^

t ’ •Wowy podział podatków w Śląsku austr. —
48. Silne przechody wojska rossyjskiego pod księciem 

Repnmem; w ciągu 4 tygodni, każdy dom musiał codzień 
Rossjan przyjmować. — Spór magistratu, jako 

•uratora dóbr szpitala miejskiego, z komorą książęcą, któ- 
talaZał°Ż^nie szynkowni we wsi Boguszowicach do szpi- 
g1süatuIe^Céj wzbraniała> rozstrzygnięty na korzyść ma- 

Boguszowie utraciły najlepsze pola przez powodzie.
• araza ydlęca, w skutek której dostawa masła do 

ie ma pi zerwaną została; cesarski reskrypt z powodu 
stvvH. j szlacheckich rodzin wymogło uwolnienie 

omow w Cieszynie od mieszczańskich ciężarów^
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Pola gminy miejskiej podzielono niędzy wielko-mieszczan, 
którzy za to płacili 350 zł. rocznie; później nie wiado­
mo kiedy i jako zniknął ten dochód bez śladu.

1751. Pozwolono bramne, czy op-latę za wpuszczenie do 
miasta, którą przeznaczono na utrzymanie mostu i bruku; 
czas zamykania w lecie o 9., w zimie o 7. godzinie. 
Wielkie śniegi spadły w górach d. 9. Czerwca. Na­
dworny dekret pozwala szlachcie, urzędnikom i wojsko­
wym odprawianie balów maskowych podczas mięsopustu; 
co później i na inne godniejsze osoby rozciągnięto. Bu­
dowanie kasami w menniczej ulicy, (nie teraźniejszej), na 
którą dwa domy hr. Prażmy przeznaczono. —

1752. Miejskie cegelnie zniesiono a miejsce sprzedano jako 
jple* — Protestantom pozwolono kupować posiadłości.—

Hrabia Eaugwic sprzedaje Państwo Bielsko polskiemu 
magnatowi księciu Sułkowskiemu, gwoli ktorego państwc 
to na księstwo podnies'on ;m zostało. —

1753. Założenie klasztoru ś. Elżbiety panieńskiego), przez 
dobroczynność pani Frankowej, i nadwornego pozamouni- 
ka Janera, i darowizny Skrybeńskich, Lariszow, Zieroti- 
now, Choryńskich itd.

1754. Instytut ubogich założony. -
1756. Początek 7-letniój wojny. — Skoczów wygorzał. ■—
1757. Miasto Cieszyn odstępuje stawy swoje przy Strumie­

niu, dane r. 1565 w zastaw księciu Fryderykowi Kazi­
mierzowi, całkowicie komorze książęcej za dopłatę 11000 
r, ściąga za tę sumę bilety winne i najmuje regalję wina.

Prusacy nakładają kontrybucję Cieszynowi d. 7. Czer­
wca; jednak w trzech dniach odchodzą znowu.

1759. Prusacy powtórnie przybyli do Cieszyna, i odprowa­
dzili z sobą dziekana, którego trzymali w Koźlu, dupóki 
innego Prusakom sprzyjającego katolickiego księdza 
uwolniono. —>

1760. Prusacy nakładają znowu kontrybucję Cieszynowi, je­
dnak zamiast 3000 otrzymują tylko 500 r. —

1761. Regalję wina bierze w dzierżawę kupiec Kontesa, za 
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3800 r. — Spór z stanami i handlarzami wina w księ­
stwie, którym handel wina zakazano. — 1763 odebrano 
Kontesie tę dzierżawę i oddano wielko-mieszczanom, za 
opłatę 5 r. 6 kr. od wiadra, i—

1762. Ostatni najazd Prusaków w ciągu 7-letniéj wojny d.
31. Maja. — Pokój llubertsburgski —

1<64. Jarmarki na wełnę w cieszy nie, po zielonych świat­
kach i w Październiku.

1765. Szubienica przeniesiona od strony Bobrku na pola 
szpitalne. —

Franciszek Stefan umarł 18. Sierpnia w insbruku. — 
(Dalszy cięg nastąpi.)

Kirylica w Police i na Śląsku.
jqt!d z lwowskiego „Dziennika literackiego,“ z artykułu „pierwsze pomniki języ­

ka polskiego.“)

ia loniü źe na pieniążkach Piastowskich znachodzą 
Sl§ niekiedy napisy głoskami kirylskicmi. Taki pieniążek 
znaleziono w roku 1847 w' wykopalisku Pińczowskiem. Opi­
sał go wraz z innemi znalezionemi tamże monetami Kazimierz 

‘ronczyński w biosurze osobnej pod napisem: „Nowości numi­
zmatyczne 1 i wierne wizerunki ich załączył. Pieniążek ten ma 

je néj stiony napis słowiański (Bolesław) w około popier­
sia książęcego J z drugi ÿ strony krzyż patryarchalny, z takim- 
«e w O‘io napisem. Uczony ten numizmatyk przy znaje sta- 
bitaT^^ mOnel? Bolesławowi Chrobremu, mniemane że ona 

a prawdopodobni, w Kijowie, po zdobyciu jego w ro­
wowi .81P?ÎZ teS° kr,’la* Gt,y atoli już Całus, o Polakach 
i ła^i- ,el* ’Ch na lud dw°’^ °brządków: słowiańskiego 
sława _a ”-aty.la w liście do syna Chrobrego, Mieczy- 
«zystym^naztw °b,Z}dek słowia/ls ki własnym jego czyli oj- 
dy tak zwa ■ v-’. vy wedłuS slńw sta,éÍ słowiańskiejlegen- 
nainierw IW æ* P°dana była przez swoich wvualazców 

Rush' I' r uT"’ ?ZeclH)m 1 Pjlak™. a P«™*.’ «h.pi.-O 
Gnieźnie same“ ' l'g0 wi ie K?>'łf Młodego w 

a pierwszych apostołów Polski uważano: 
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moźnaby tedy mniemać, że p eniążk ze słowiańskim kiryl-xim 
napisem, niekoniecznie w tak zwanej Rusi i niekoniecznie aż 
dopiero po zdobyciu Kijowa, ale w same‘że Polsce wybijano. 
Wstrzymujemy się jednak od wszelkiego pewniejszego wnio­
sku w tej mierze: bo dopiero jeden taki znamy exemplarz; a 
zwrócimy uwagę na świadectwa w tej mierze wyraźniejsze.

Nawracanie pogańskich Prus było niegdyś úsilném stara­
niem Polaków, którzy od tych pogan najwięcej klęck dozna­
wali. Co rozpoczął ś. Wojciech wspierany od Bolesława 
Chrobrego, to konał z niejakiém powodzeniem < hrystyan, 
wspierany przez mazowieckiego Konrada. Mnich ten oliwski, 
rodem z Pomorza, biskupem Pruskim około r. 1214 mianowany 
i przez papieża szczególnym względom mazowieckiego księcia 
i kapituły płockiej polecony, gdy już w apostołowaniu swojém 
znaczne zrobił postępy, zabrał się do skreślenia dziejów ludu, 
któremu apostołował. I w tćm największą znowu pomoc wy­
niósł ze stolicy Mazowsza. Kanonik kapituły p*l ockièj, Jarosław, 
pożyczył mu kronikę, czy to przez siebie, czy przez któregoś z 
poprzedi ikow swoich napisaną, a zawierającą najdawniejsze po­
dania Prus i Mazowsza. Pył to utwór czysto miejscowy, 
płocki. .Autor jej opowiadał, jak za czasów Oktawiana Au­
gusta wysłany był z miasta Bityńskiego, Salury, niejaki Di- 
wones wraz z swymi towaryszatni dla robienia postrzeżeń 
naukowych w krajach północnych ;*) prz) był on do Prus i Ma­
zowsza: widział lud pięknego wzrostu i chędogi, który żył 
w wieiożeństwie, w jedzeniu i napojach b> . wstrzemięźliwy, 
w obyczajach prosty i goś-iuny a za Bogów czcił słońce i 
księżyc. Między nim zostając czas liejaki Diwones, zapisy- 
wał starannie swe postrzeżenia i w Płocku umarł. Było 
dalej w tej kronice, jak książę mazowieck- Maco jechał co 
roku do Prus dla odbierania dani i zakładników: a m 
bańce Prus mieli to sobie za zaszczyt i z radością dzieci mu 
swoje powierzali. Jak lud Cymbryjski ze ; - kan yuawj pizy

«) Podanie to odnieść należy do rzeczywistego pomiaru państwa rzymskiego, 

który za Juliusza Cezara rozpoczęty trwa! przez lat d2 do 10 konzulátu o 
rozciągał się zaś až do krajin Scytyjskich, w których kierował nim niejaki 
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były podburzył Prusaków preciw Mazowszanom i dokazał 
tego, że przez 40 lub więcej lat dani im nie dawali. Jak po­
tem król mazowiecki And) sław podbi ał na nowo Prusaków 
itd. Słowem w kronice Jarosława, która się głównie Ma­
zowszem i Prusami zajmowała, zapisane było to, czego dziś 
w żadnych ani w polskich i pobratymczych, ani nawet w ob­
cych kronikach nie natrafiamy. . Obaczmyź teraz jak ta kroni­
ka wyglądała. Książka ta, mówią świadkowie wiarogodni 
Szymon Grunau i Łukasz Dawid: „pisana była wjęzy- 
ku ruskim, a greckiemi głoskami. *)

Słowiańska tedy była to książka chociaż w stolicy Ma­
zowsza układana, a przez kanonika, łacińskiego obrządku, 
czytana i posiadana. Czytał ją z łatwością i wypisywał jéj 
wiadamoćd mnich cysterski Chrystyan: bo umiał dobrze po 
polsku jako rodowity Pomorzanin, a język ówczesny polski 
jakoś się od języka, w którym ta książka była pisana nie ró­
żnił. Gdy zaś wiemy, że głoski sławiańskie jedne są do ża­
dnego z europejskich abecadeł niepodobne i noszą nazwę głago- 
licy ; drugie zaś zbliżone wielce do alfabetu greckiego, ba na­
wet z niego, z drobnemi tylko zmianami, urobione, więc jest 
widoczna że kronika Jarosława kirylica była pisana. —

Zajrzymy teraz w stronę przeciwną Polski, sąsiadującą z 
Niemcami (ŚląskJ. Głośny w dziejach naszych Piotr wo­
jewoda, zwany powszechnie Duninem, chwalony jest przez spół- 
czesnych zarówno z męstwa jak i z nauki. Bogufał nadmie-

) Luk. Daw. Preus (j|ir Język cerkiewny którym Kiryt i Metody od Rościsława 
księcia powołani, Słowakom morawskim i ich sąsiadom pismo święte wykładali, mógł 
się najwłaściwiój zwać Słowackim albo Morawskim. Ale że Morawę zwali cudzo­
ziemcy niekiedy Ruzyą i to już w wieku X., wypływało więc ztąd, że i językowi 

ewnemu dostawało się częstokroć nazwisko języka Ruzyjskiego czyli Ruskiego.
ak mówi Jan XIII. papież w buli swojéj z róku 9G7, kiedy Ruś waręgska była je­

ze w pogaństwie; „non secundum ritus aut sectam Bulgariae gentis vel Ruziae 
ut Sclavonicae linguae,“ (Ob. Koziny Kr. str. 49.) rozumiejąc pod językiem ru- 
yjskim oczywiście nie co innego, jak tylko język cerkiewny czyli język Słowian mo- 

p W-^C ' W takićm, jak mniemam, znaczeniu używa przytoczony przez nas Łukasz 
.... * yraz<5w Reusische Sprache, a Benedykt z Poznania, o którym będzie 

n*z j• rutenieus conlextus.
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niwszy o jego smutnych przygodach, urywa ich opowiadanie 
uwagy: że one sy już przez niego samego opisane. Późniejsi 
nasi pisarze łacińscy zachowują o tern głębokie milczenie. 
Między licznemi fundacjami Piotra była jedny z znajznako- 
mitszych i jemu najulubieńszych : klasztor ś. Wincentego w 
W r o c ł a w i u, w którym wraz z żony sw'ojy był pochowany. 
Jeśli tedy komu to najprędzej mnichom tego klasztoru poruczyć 
on rnusiał swoja duchowy puściznę. Ctoż słuchajmy co nam 
w téj mierze powiada piszycy na początku XVI wiekuBenedykt 
z Poznania, który się losami Piotra wielce zajmował: „ Wi­
działem, powiada on, w bibliotece klasztoru ś. Wincentego 
książeczkę pergaminowy, w której niewiasty téj (Krystyny 
żony Władysława II) haniebne przeciw Piotrowi wojewodzie 
podstępy i tragiczna jego przygoda spisana była ruskiem 
pismem.“ A na boku dodano: „ Mała jestto książeczka 
w' safian czerwony oprawna, z łańcuszkiem.“ Z tych szcze­
gółów niegodziź się wnosić, że ty starannie oprawny a na 
pergaminie pisany książeczką, był ów przez Bogufałę spom- 
niany pamiętnik, czyli, jak się to niektórym z późniejszych pi- 
sarzów nazwać podobało, Kronika Piotra Dunina?

Najznakomitszy tedy swojego czasu pan Polski, przyjaciel 
i prawa ręka Krzywoustego, pisał około roku 114S pamiętniki 
swe kirylica, bo w niej złożone było całe nasze piśmiennic­
two rodzime owych czasów, a po łacinie mało jeszcze kto 
potrafił pisać wtedy z rodaków.—

W województwie niegdyś Gnieźnieńskićm, powiecie Kcyń- 
skim, znane jest miasteczko Szubin, dawniej własność Czarn- 
kowskich, którzy tu mieli zamek warowny. Nieciecki Kasper 
pisarz który, jak w ogólności nie jest bez krytyki, tak też co 
do téjto kwestji bynajmniej podejrzany byc nie może, wyjawii 
nam ciekawy jedny okoliczność. Powiedziawszy, że Paprocki 
na przywileju klasztoru Trzemeszeńskiego oparty, w dziele 
swojem : Herby Rycerstwa (str. 149) podaje za protoplastę 
herbu Nałęcz Dzierzykraja, księcia na Czołpie, (w woje­
wództwie poznańskićm), _uodaje sam te słowa: „Potwierdza 
toż samo dawny manuskrypt w kolegium (Towarzystwa Jezu- 
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sowegoj poznańskióm znaleziony, Clioryński takoż w kazaniu 
pogrzebowém, którzy powiadają, że w zamku Szubińskim 
wielką niegdy księgę i pięknie oprawna, wielkiej starożyt­
ności dokument, chowano, to słowiańskim, to łacińskim 
językiem zapisaną: w niej różne herby i familie skonnotowane 
widzieć było, o których ten/ czasy niesłychać. Ale niedawno 
przed tein kiedy to oni pisali, trafunkowym spłonęła ogniem “ 
A więc i w Wielkopoisce znano w dawnych czasach i umia­
no czytać pismo słów ais kie: to bowiem jest dawniejsza 
nazwa kirylicy, która wtedv dopiero, gdy u innych Słowian 
wyniszczona, u samej niemal Rus. pozostała, słusznie ruskićm 
pismem nazywana być mogła.

Mamy więc z trzech różnych i odległych od sieb i stron 
L-olski, mianowicie: z Mazowsza, . laska i z wijtwodztwa 
Gnieźnieńskiego zgodne świadectwa o tern, pierwsze pom­
niki polskie kirylicą były pisane. /VV tćm abecadle znaidowa- 
ły się głoski, które zupełnie brzmieniom języka naszego od­
powiadały, a na które w piśmie łacińskićin trzeba było skła- 

ać. po kilka głosek, aby ich brzmienie od powinowatych brzmię 
wyróżnić. Potrzebowano więc bardzo długiego czasu i nie­
mało mozołu, aby łacińskopolską p sow nię uprościć i zrobić 
powszechniejsza. I to właśnie tłumaczy nam owe zjćwisko 
kióreśmy wyżej wymienili, mianowicie : zupełne niemowlęctwo 
pisowni łacińskopolskiej w wieku XIV. Dopiero bowiem oko­
ło tego czasu wzięto się powszechnie do głosek łacińskopol- 

kh-ylikę i jej pommki dawniejsze na boku zostawiając, 
tych kilku wzmianek można już sobie zrobić niejakie wy­

obrażenie, jaką kolej przechodziło najdawniejsze piśmiennictwo 
polskie. oiityka Rzymu w IX. i X. wieku nie była przeci- 

,* up'awîe języka ojczystego przez zrobienie go organem 
wiaty naiodu i j^j obrzędów. Kirył i Metody jak z Rzymu 
wy mes i swoją dostojność, tak w Rzymie główne swe wspar- 

snacio zi . S ła ich nauka, bez przeszkody z téj strony, 
w lamy Poski, orężem ostatniego książecia Słowian moraw- 
■RonÀrtPhi ^æiajia'• P°źn*ej wzięi, L części na siebie missj^ tę

* ^ni’ d°sc często przez pierwszych naszych książąt do
1 sprowadzani. Urządzenie tego zakonu mądrą polityką 



140

papieżow, łączyło w sobie oba obrządki Słowian, regułę ś. 
Bazylego z regułą ś. Benedykta jednocząc. Z powołania więc 
swego znal kirylicę polscy Benedyktyni, i obok łaciny, po 
klasztorach ją swoich pielęgnował», mając w niej organ poro­
zumiewania się z masą narodu. Byli to czerńcy (mona chi 
nigrij, takjr.k cze.ńcami zowią podziśdzień w mowie ojczy­
stej Słowianie zakonniko’w ś. Bazylego. Takie hto czerńców 
Benedyktyńskich osadził wojewoda Piotr w Wrocławiu w kla­
sztorze ś. Wincentego. Alic już w pierwszych latach wieku 
XIIJ. uznano potrzebę rugować tych Benedyktynów z swych 
siedzib, zastępując ich mnichami białymi i popielatymi, których 
Gawłami, Premonstratami i tym podobnemi imionami nazywa­
no, a sprowadzono do Polski z Francji, Niemiec, Helwecji i 
z rozmaitych stron świata. Co za skutki pociągnąć musiała 
ta nagła zmiana w narodowej oświacie, łatwo obaczyć. Za­
kon węzłem języka ściśle z narodem związany i sam niejako 
unarodowiony w Polsce, wyrzucany z swych siedzib przez cu­
dzoziemców, (bo z takich tylko składały się pierwsze owe bia­
łych mnichów zakony), zostawiał w ich ręku książki, których 
oni po większej części czytać nie umieli i które tèmsamém by­
ły dla nich zupełnie obojętne. Niszczały więc owe zabytki 
piśmiennictwa narodowego przez to, że były dla nich martwe- 
mi. Nim więc i te nowe zakony powoli krajowcami zapełniać 
się i przenaradawiać poczęły, został już zaledwie jeden lub 
drugi ze słowiańskich zabytków. Nie dziw tedy że od cza­
sów Bogufały leżał pamiętnik Piotra wojewody w klasztorze 
ś. Wincentego niepostrzeżenie, aż na początku XVI. wieku 
zajrzał do niego Polak Benedykt. —

Spominki staro-sławiańskie. *)

*) Pod tym tytułem uzupełniamy Mitologję słowiańską zeszłego roku umiesz­
czona .

Oprócz głównych bożyszcz Pioruna, Radegasta, Siewy, 
Swantewita, i mnóstwa bożków niższego rzędu, ubóstwiali po­
gańscy Słowianie, że tak powiemy, całą przyrodę. Wszela- 
koż i ten ich sposób wyobrażania sobie Najwyższej Mocy, 
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my tylko z ludowych baśni i klechd zgadywać musimy, ponie­
waż sie nam nie przechowały takie piśmienne świadectwa, 
iak u innych narodów.

Ubóstwienie gwiazd i żyw'ołów. Pogańscy Sło­
wianie czcili słońce, księżyc i gwiazdy, jak starożytni dziejo- 
pisowie często wspom.iiają, i jak jeszcze dotąd przechowane 
podania gminne stwierdzają. I tak podanie gminne mówi : 
Słońce ma pałac na wschodzie, stąd wyjeżdża codziennie, 
trzy jasne konie ciągną srebrny, złoty i djamentowy powoź 
jego, wieczór wpada w morze, aby się kąpać, i powraca no­
cą do swego pałacu. Raz napadły smoki z czarownikami 
na słońce w takim jego biegu, i musiało z nimi walkę sto­
czyć, przez co powstało zaćmień ■, lecz słońce w chwili zwy­
ciężyło. W ogólności wyobrażano sobie słońce jako 
dziewicę. W serbskich pieśniach dotąd przypisuje się mu ży­
wotna istota, gdzie oraz się mówi, że słońca brat jest księ­
życ (miesiąc), a gwiazdy siostrzyce. Indziej znowu nazy- 
V/lją się słońce, księżyc i gwiazdy dziećmi Pioruna. — Prze­
chowało się także podanie, że Księżyc i Słońce żyli w 
Małżeństwie a Gwiazdy były dzhćmi ich. Lecz małżeństwo 
to było nieszczęśliwej księżyc bowiem był niewiernym mał­
żonkiem i miłował Jutrzenkę. Piorun chcąc go ukarać, po­
rąbał go, i dla tego rzadko widzimy księżyc cały, ale jego 
połowy tylko. W jednej pieśni prusko-litewskiéj wspomina 
ię nawet, że księżyc wziął powtórnie w małżeństwo Jutrzen-

Gwiazdy wyobrażono sobie powszechnie jako bytno- 
władające nad ludźmi Nuj.zęścić uważano je jako po- 

® ów Bożych. Drobniutkie Gwiazdki trzymano za węzły, na 
oiych nici życa ludzkiego są umocowane, zezem się znowu 

itewskie podanie zgadza, że bugini Werpeja te nici przędz e. 
. izeto też mniemano, że najniższe gwiazdy są końcami nici 

iji szych ludzi, zaś najwyższe najstarszym należą.
wiek umiera przerwie się nić, i gwiazua spada, a tak 

powstają Gwiazdy spadające. — Mleczną drogę na niebie 
nazywano, szczególnie w litewskich klechdach, drogą ptaków, 

0 ev lyślano, że dusze zmarłych w postaci ptaków po 
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niej przechodzą. — Gwiazdę, którą pod imieniem Jutrzenki i 
Wieczornicy znamy, łączono z bożyszczami Lei i Polek — 
Jako Gwiazdy wyobrażano sobie bóstwami, tak też wszelkie 
żywioły wprowadzono n bóstwem do związku. Bogiem po­
wietrza był Strybog; wiatr i burzę wyobrażano bożysz­
czem Pogwizd, a w klechdach Wojcickiego znajdujemy, że 
ud nazywa trąby powietrzne tańcem złego ducha. Wod 

czcili * -/owianie, jako siłę upładniającą, co też historyczne po­
dania stwierdzają, i dla tego niektóre rzeki dotąd zachowały 
nazwisko Bug, t. i. Bóg. Ogień, który troskliwie pielęgno­
wano, utrzymując wieczny płomień'pod imieniem Znicz, miał 
swą cześć złączoną z bożyszczem Piorunem, jako też Świa­
tło z bożyszczem Światowidem, który powalczał ciemności.— 
W ogóle wszystkie zjawiska natury przypisywano jakiemuś 
bóstwu, i tak zorzę północną mniemano walką duchów.
Pęczę albo dągę, którą podanie prusko litewskie nazywa pa­

sem Laimy, bogini nieba, wyobrażano sobie jako obręcz świa­
ta, a u Serbów dotąd panuje mniemanie, że kto popod nią 
przejdzie, u tego zmieni się płeć. —

Czczenie zwierząt było u Słowian powszechne, 
Szczególniej wierzono w zamienianie, ludzi w wilki, których 
wilkołakami zwano i niemałą im moc przypisywano. — 
Węże pielęgnowano w domach szczególnie u Prusaków i na] 
Rusi, jako duchy domowe, i dawano im przeto pokarmy m e- 
czne. — Konie były bożyszczom poświęcone, szczególnie 
białe lub czarne Na tém polega ich cześć, jaką im ooda- 
wano, a w kościele Światowida na wyspie Rugii używano ko­
nia do wróżb. Bajeczne podania wspominają nadto cudowne 
konie w służbie czarnoksiężników, jako to : Tątosz, Szemik, 
Szarac. — Nierównie większą, zdaje się, odbierały cześć pta­
ki, już z tćj przyczyny, iż według wiary starożytnych przod­
ków naszych, dusze zmarłych przemieniały się w ptaki, do 
czego poprostu wznoszenie się i bujanie ich na powietrzu po­
wód dało. Przytaczamy niektóre przykłady : Kukułka mia­
ła być przeobrażeniem najwyższego bożyszcza. Tak w Pol­
sce za czasów pogańskich wierzono, że najwyższy Bóg prze-
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to 
w później—

najwięcej zbożem, i według zdań dzie-

•nusiała, bogactwa bowiem w EÎSn i k r UC1 ť*uvauzic „ ... uuwiem w tych czasach były w Dolsce o-
gromne, jak świadczy Ditmar ’

zmiaiika o okrętach i handlu 
v Polsce starej.

Znajdujemy w kronikach wzmiankę, iż r. 112-1 Bolesław 
III. za namową 1 otrka mi listra Duńskiego wsiadł z wojskiem 
na okręt) i popłynął do Dan", aby ukarać Abla, który brata 
sweg I nryka króla Duńskiego zabił, i tron zahaczył. To 
je nak jako podanie nieutrzymują dziś za historją. — W XII. 
’ w,e^u niemogła Çolska o wystawieniu floty na Bałty- 
ckièm morzu myśleć dla niezgod domowych; w XIV. wieku 
Krzyżacy zabrali Gdańsk i całe nadbrzeża Bałtyckie, które 

opieio i. 1466 do Polski wróciły: handel wolny i wolna że­
gluga na Bałtyku zabezpieczoną była Polsce traktatami w 
Nieszawie r. 1424 j w Brześciu Kujawskim r. 1436. Za, 

gmunta 1 y »go były już okręty wojenne polskie na Bałty-
R. 1560 Zygmunt August flotyllę kaprów na Bałtyku 

uzbroji )od kapitanem Szerpinkiem, a Anglja i Dańja niemo- 
g<j czoła siewie flocie polskiej. Karol Chodkiewicz zbił 

' r. flotę Szwedzką na merzu pod Sakiem. R. 162T flo­
ta polsKa pod admirałem Apelman Szwedów zwyciężyła. R. 
1628 Zygmunt III. dziewięć okrętów swojich ze 120 armat 

P“rr'e C“wi Ferdynandowi przeciw Ba,iii. 
Władysław IV. wiele koło siły morskiej pracował; po jego 
srnmrei zginęła ta potęga. Kazimierz IV. zawierał z ize- 
‘em -lianem traktat wolnego handlu na Czarnèm morzu 
samo Zygmunt stary r. 1510, r. 1533; to samo 
ZyC‘ czasoch traktaty z r. 1623, 1673, 1699

Handlowała Polska 1 * ‘ " * 
mi Z “łar'I‘W- P“lska wielti ha"‘W Prowcdzić 

sztnwl , , - . , . Z Afers burgu, tak w szaty ko- 
Franri« ZA W.SCb?du’ 1 lk° 1 w Pie™ze zagraniczne. R. 1392 
nał a 5 ' c dan ja kilkaset okrętów zbożem polskiém

»• 416o,rzyæ“ 
wnc.äci ' ' ““ť Pa,eo'"8 na prośbę s«j pomoc w ży- '
moSh 7" °d k,<i'a 2 Pwtó- C-™»- 
■no.sk,eh. polsk,e otr5(y ze 2bo.em szły

2
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1590 oo Genui i Toskańji, r. 1593 do Rzymu z uproszonem 
przez Papieża Klemensa VIII. zbożem z Polski. Wyprowa- 
uzano z Polski co rok do 10 miljonów korcy zboza. W pro­
wadzano do Polski z innych krajów różni řeczy, a y 
inneini sprowadzano z Węgier wina do Polski w .».VII. wie“ 
ku co rok do 200,300 beczek.

Kozin ffîto’J ci.
W Moskwie zgorzał d. 14. Marca wspaniały cesarski 

teatr: — pożar wszczął sie przed południem, zatek c 
no natychmiast do Petersburga a w 14) minut by aj o- powiedz 
cesarza: — „Ochraniać życie ludzkie i ratować pobliskie za- 
budowania.u —

Towarzystwo gospudarczo-rolnicze Krakowskie zebraw­
szy dostateczną liczbę subskrybentów na s .owadzie się m*- 
iąi 5 bydło rasy holenderskiej, uprosiło członka swego W P. 
Dyzmę Chromego do podjęcia podroży i sprowadzenia rze­
czonego bydła. — . . 

Na mocy uzyskanego pozwolenia. Komitet tegoż w 
rzystwa przy ogólnem zebraniu członków Towarzystwa w d. 
13. l i. i 15. Czerwca r. b. postanowił urżądzic w Krako­
wie’pierwszą wystawę bydła, narzędzi i mftchin rolnic y< 1. —

Na zakład naukowy gospodarski w Galicji, wpłym lo ze 
składek po koniec Marca r. b. ogółem 26,553 złr. 55 kr. 

w ni. k. — . . . .
z Tarnowa donoszą: Przed kilkoma tygodniami na jed­

něm przedmieściu Tarnowskiem, praczka wraz z córką swoją 
zadusiły w mieszkaniu swojém żydówkę, która u nich pozna­
ła skradzioną swoją bieliznę i siekierę. Trupa obdartego za­
kopano pod łóżkiem. W parę tygodni potem tó ca praczki 
zaniosła kulczyki zabitej i chustkę między żjdy, c^ p je 
spieniężyć, i natrafiła właśnie na męża zabiteJ: ktorj po 
w si y cezy, przytrzymać je kazał. Praczka wraz z dwoma 
córkami zostaje w ręku sprawiedliwości. — .

Z Siedmiogrodu donoszą, że jede i z tamtejszy©
cieli kopalń odkrył u stóp wyżyny między Zei en i o 



147

dorf ku dolinie Burzenthal bogate pokłady złota, które zda­
niem urzędników górniczych w Załotni, gdzie nadesłano pró­
by, najobfitszemi mają być w Europie, a z Kalifornijskiemi na 
równi stać mają, —

Z Poznańskiego piszą, że tam zima długo trwała, przy 
êzèm teraz gospodarze niesłychanie na brak paszy utyskują. 
W niektórych okolicach widzieć można niepamiętne widowi- 
sko, źe chłopi dachy zdejmują, by niemi swój dobytek karmić. 
Ceny słomy i siana są nie do oznaczenia, tak potrzeba tych 
rtykułów z każdą chwilą rośnie. Ną ceny zboża nie wy­

warło to dotąd wpływu, chociaż zapewne ostatecznie wy­
wrzeć musi. —

W ciągu Kwietnia zrobiono odkrycia trzech nowych ciał 
niebieskich, a mianowicie : d. 5. Kwietnia o godzinie 3. rano 
Di*- Schweizer W Moskwie odkrył małego (aleskopicznego ko­
metę w konstelacji Orła; tegoż samego dnia wieczór odkrył 
w Neapolu sławny Gasparis, nowego małego planetę w kon­
stelacji Lwa; zaś d. 7. z. ni. o godzinie 3. rano w Marsylji 
odkrył p. Chacornac także planetę w konstelacji Wagi, któ­
remu p. Yalz dyrektor obserwatorjum w Marsylji nadał na­
zwisko F.ocea. -

Jak czerstwi są ludzie w Ameryce, może na dowód na- 
s‘ęPujące zdarzenie posłużyć: Na wystawę przemysłową w 
Filadelfji przybył pewien John Skin 0’Brien, starzec 101 lat 
ma)tcy, naczelnik szczepu Oneida Indjanów, pochodzący z oj­
ca Irlandczyka, mąż budowy olbrzymiej i bardzo jeszcze czer­
stwy i wesoły, — Odbył prawie wszystkie kampanje pod 
Eafaetern, Wilksem i Brownem, i żyje dotąd rządnie i praco­
wicie. Z trzech żon spłodził 31 dzieci, ostatnie jest syna- 
ezek, mający dopiero ośm miesięcy. —

Dnia 15, Kwietnia wzgórza pod Rzymem okryte były 
śniegiem, a nazajutrz winnice szronem obleczone. Niesłycha­
ne to w średnich Włoszech zjawisko. —

Z nowego Sadu donoszą, że Róża Szandor, sławny zbój­
ca węgierski, za którego ujęcie wielką nagrodę nałożono, 
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miał się ku Serbji przedrzeć — gdzie na tak strasznego zwie­
rza siei zastawiono. —

Użycie gazu do gotowania i ogrzewania mieszkań, coraz 
więcej upowszechnia się w Berlinie. Inżynier Elsner, który 
się całkiem oddał temu przedmiotowi, stawia piece i kuche- 
nie w tym celu, i teraz zajął się zastosowaniem gazu do to­
pienia kruszców, przytem używa gazów miejsce kowalskiego 
ognia, j - mieważ nie w każdćm miaście wyrabiają gaz dla 
publicznej potrzeby, przeto p. Elsner urządził mińjaturowy ga- 
zorodny apparat, aby każdy sam dla siebie mógł w domu gaz 
wyrabiać. — *

Z włókien niektórych drzew wyrabiać można papier, nie­
wiele kruchszy od papieru z gałganów. W Śląsku pruskiém 
założono teraz pod Warmbrunn papiernię, w której wyrabiają 
papier z drzewa zwyczajnej sosny leśnej, i na papierze tym 
Irukowano już pierwsze dzieło na próbę. Wynalazek ten 

wpłynie znacznie na spadek cen papieru, które w ostatnich 
kilku latach niezmiernie w górę poskoczyły. —

Gdy doniesiono arcyksieżnie !Zofji, matce naszego Cesa­
rza o straceniu królobojcy Libeińego, odrzekła na to ze smu­
tkiem ta Najdostojniejsza Pani : „Niewiem, czyli się kto ze- 
chce mon ie za tego grzesznika, przeto biorę na sienie ten o- 
bowiązek ; szczerze chcę zapomnieć, że on największą boleść 
sercu memu zadał, i w duchu chrześciańskićj miłości ustana­
wiam, ażeby za zbawier ; duszy Libeniego odprawiano mszę 
ś. dziś i każdego roku w dzień śmierci ji go. —

P. Ettenreich obywatd Wiedeński, który ocalił życie 
Naj. monarchy od znanego zamachu, otrzymał za herb tarczę 
czteropjlową, na prawem polu od góry orzeł cesarstwa a na 
nim cyfra N. Pana, na lewem dwie ręce połączone i nad nie­
mi korona obywatelska; też same godła powtarzają się od­
wrotnie na spodnich polach. Herb hr. 0’Bonela był już sam 
przez się jakoby przepowiednią wypadku 18. Lutego; przed­
stawia bowiem rękę rycerza uzbrojoną mieczem i odpierającą 
sztylet. —

Udowodniono naukowém doświadczeniem, iż na kuli ziem- 
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skièj nadzwyczajnie wiele wody ubywa; przedmiot ten zwra­
ca na siebie powszechny uwagę uczonych. Na morzu Ka­
spijskim największy ukazał się ubytek podług obliczenia, któ­
re uczynił Parrot i Engelhart; opadło tam na kilkanaście stóp 
a przybyło ziemi przeszło 2000 mil kwadratowych. Jeżeli 
zatem i na dal podobnie dziać się będzie, to niezawodnie zni­
knie z czasem cały obszar tego morza. —

Znany słownik Bogumiła Lindego, wydany zostanie na 
nowo we Lwowie, nakładem zakładu imienia Ossolińskich, za 
staraniem kuratora tegoż zakładu hr. Dzieduszyckiego i ba­
dacza dziejów Augusta Bielowskiego. —

Na zgromadzeniu akcyonaryuszów koleji północnej odczy­
tano między innemi sprawę z rozpoczętej budowy koleji mię­
dzy Boguminem i Oświęcimem; stan obecny robót dozwala 
spodziewać’ się, że kolej mająca się budować na koszt towa­
rzystwa równocześnie otwarty zostanie z koleju do Krakowa. 
Poboczne koleje do Opawy i Bielska w tym jeszcze rozpocz- 

się roku. —
Według wiadomości z Rzeszowa wezbrały Wisła i San 

1 zalały d. 26. Kwietnia powtórnie wszystkie wsie w okolicy 
Chwałowic, szkoda w polu bardzo znaczna. Także w okolicy 
w5żćj u życej a mianowicie w Nadbrzeżu i Wrzawach miała 
Wisła wyrządzić wielką szkodę

W Chinach jest zwyczaj, że jak tam cyrulik źle receptę 
zapisze, to za karę bierze 100 kijów, służący hałasujący we 

woize, kiedy pan jego ma gości, dostaje kijów 10, a pan 
Jego 50, za ze spokojniejszego sługi nie trzyma. —

Pewnemu obywatelowi sławnemu z roztargnienia, nagle 
a <ła żona na kurcz; przerażony mąż woła na służące­

go- asiek kulbacz konia pojedziesz po Doktora, tylko pilno 
żona ía ,tymczasem list piszę. — W przeciągu kilku minut 
poko’ Zn-Ow Plzy.szła do siebie — a w tern Jasiek wchodzi do 
jac- 1. oznajmia źe golów. Zaczekaj, jeszcze coś mam do-
zdrow * P,Sze w dodatku: P. S. Moja żona już zupełnie

a’. zaczém Pan niepotrzebujesz się fatygować. — W 
miasta^—CZ^t0Wa^ ^Sí’ a Jasieli cz®m Pr§dzój pośpieszył do
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Stoły skaczące.
Jak po hucznym mięsopuśc: trzeba poście, tak też i sto­

ły nadużywszy swej rozkoszy, będąc nieraz skruszonemi w 
swych nogach, bo na szczęście sumienia nie mają, ukończyły 
szalony karnawał. Jak na wszystkie zdarzenia, przypatry­
wali się im jedni z niedov'.arstwem i żartobliwym uśmiechem; 
inni uwierzyli w ich ożycie, mowę i prawdziwość. Ciż wier­
ni stanęli zatem na następujących doświadczeniach : Siła ja­
kaś, dotąd jednak z pewnością niezbadana, elektryczność, 
magnetyzm, od) sprawia ich ruch. Nie tylko same stoły mo­
gą być wprawione w ruch, ale i inne sprzęty; nawet ludzie 
wzięci w koło mają ulegać wpływowi tèj siły. Przedmiot 
ogrzany łatwiej w ruch wprowadzić się daje. Osoby bez zer­
wania łańcucha, przenosząc go na inny przedmiot, w krotce 
wprawiają go w ruch. Niektóre osoby niezdolne są wprawić 
w ruch przedmiotu, który po ich ustąpieniu z łańcucha, zwy­
czajny odbywa obrót, jak znów inne z wielką łatwością i bar­
dzo rychło ruch ten wydobywają. Młodzi rychlej wywołują 
ruch niż starsi. Osoby słabych nerwów podpadają pewnym 
wsirząśnieniorn nerwowym, niekorzystnie na organizm działają­
cym. Zdarzyło się nawet że niektóre osoby należące do ko­
ła stolikowego, popadły w sen magnetyczny, w którym przez 
cały dzień i dłużej zostawały. Inne osoby przywłaszczają 
sobie tę śiłę w takim stopniu, iż za dotknięciem się rekami, 
wielkie ciężary poruszają, które zaledwie mocne maszyny ru­
szyć mogą. W ciemném miejscu widzieć można u niektórych 
osób palce światłością promLniące. Siła ruch ten wzbudza­
jąca jest tak wielka, iż stawić jèj oporu niepodobna, i tak stół, 
który trzymano u spodu z całej mocy, potrzaskał się, nie mo­
gąc się oprzeć popędowi.— Mnóstwo przykładów różnych, mo- 
żnaby jeszcze przytoczyć, jakie dzienniki podają. My ogra­
niczając się na tern, zostawiamy rzecz badaczom, których spo­
strzeżenia tylko mogą wieść do zgłębienia sił przyrody; a 
gdy ci czego dośledzą, nieomieszkamy przyjąć da naszego 
pisemka.
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Próbka Ileksaiiietru polskiego.
Panstwo raz poszli na wieś, na osiełka włożywszy mięsiwa.

Ledwie zasiedli za stół, osioł do ostu sie rwie.
Mówią: nieborak ten osiej ! — a on: co za nędzni biedacy!

Ci, że do ostu się dał, — ten, że im smaczny ten ścierw. —
Tak to na świecie, każdemu się zda, że, co jego, najlepsze.

Każdy uiasz błogo i dość, przestań no każdy na swém. K. K.

Stan drożyzny.
VVe Wiedniu d. 30. Kwietnia, mierzyca pszenicy banat- 

skièj 10 r. 24 kr., żyta 9 r. 24 kr,, jęczmienia 7 r., owsa 
5 r. 24 kr. w. w.

W Peszcie d. 28. Kwietnia, mierzyca pszenicy 10 r. 
30 kr., żyta 9 r. 30 kr., jęczmienia 6 r. 44 kr., owsa 5 r. 
w. w.

9 ' Bernie 22. Kwietnia, mierzyca pszenicj 10 r. 42 kr., 
żyta 9 r. 6 kr., jęczmienia 7 r. 12 kr., owsa 5 r. 14 kr.

W Krakowie d. 3. Maja, korzec pszenicy 22 r. 37 kr., 
żyta 20 r. 15 kr., jęczmienia 16 r. 30 kr., owsa 12 r. 40 kr.

We jwowie d. 30. Kwietnia, korzec pszenicy 20 r. 12 
kr., żyta 16 r. 8 kr., jęczmienia 14 r. 27 kr., owsa 10 r. 19 kr.

W Cieszynie d. 30. Kwietnia, mierzyca pszenicy 12 r. 
30 kr., żyta 10 r. 51 kr., jęczmienia 7 r. 54 kr., owsa 4 r. 
JÍ8 kr., grochu 12 r, jagieł 13 r. 40 kr., ziemniaków 4 r. 
24 kr., kwarta funta) masła 1 r. i 2 kr., cetnar siana 
3 r. w. w. —

Ażjo od złota 12, od srebra S. —

Od Redakcji !
Niewyszły w sobotę numer Gwiazdki nagradzamy niniejszém półarkuszkiem. — 
Szanownych przedpłacicieli, klórymby pismo to nieregularnie przychodziło, lubo 

redakcja w rozsyłce największej staranności dokłada, upraszamy aby dla uzupełnienia 
brakujących im numerów, o takowe niezapieczętowanemi reklamacjami zgłosić się raczyli.

Oraz uwiadamiamy że chcący się przedpłacie na Gwiazdkę, wszystkie Numera pi­
sma tego od początku nabyć mogą, zaezém zapraszamy do życzliwej przedpłaty.

W tłoczni Karola Frochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Gw»dka CieayÉsIía,
pismo dla zr.ba .vy, tianlŁi i przemysłu.

Wychodzi co sobota. — Cena na miejscu : całorocznie 5 złr, poirocznie 3 złr. 3U kr., 
ćwierćrocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: całor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. 1 złr. 30 kr. ni. k.

]Tjer. no. Cieszyn d. 14. Maja. LU.

Jadwiga.
^Powieść historyczna).

(C. d ) Wchodząca Marja Boikary, powiernica serca 
królowej, potwierdziła mniemanie Dymitra, że wjeżdżających 
Litwinów uroczyście i radośnie przyjęto. „Widziałam ich, lu­
bo z okna tylko, ale aż nadto, aby mi się serce trwogą . tro­
skami napełniło. Na dzikich rumakach, Iśniic ,.ię w złójcie i 
drogich kamieniach, pędzili licznym orszakiem otoczeni do bra­
my 5 mają to być bratia W. Księcia.“

,1 mogłaześ rysy twarzy rozpoznać’?“ zapytała królowa.
„Nie, najłaskawsza Pani, z narożnika starej baszty 

da. ko było ; widziałam tylko że wysokiego i wysmukłego 
wzrostu, i bardzo zręcznie końmi kierowali.“ ć

„A książę kiedyż przyjedzie?“ zapytała królowa z we­
stchnieniem.

„Ci Niemcy zawsze długiego czasu potrzebują, nim się 
uzbroją,“ mówiła Marja daléj. „Węgier dosłyszawszy o n:e- 
bezpieczeństw:e, rzuciłby kożuch na siebie, siebie na konia, i już- 
by tu dawno był. Ale ci muszą naprzód swojich wazalów 
zwołać, i uszykować się, aby w licznym odwodzie przybyć 
mogli. Niewidziałam jeszcze nigdy tego księcia rakuskie- 
go, bom właśnie bawiła u ojca mego, gdy do Budy przy­
był. Musi to być przystojny Pan, któren was tak zajął?“

„Piękny, dobry i mężny!“ rzekła .I.tdwiga.
„Królowo prawiła Marja, „ja bym tego Litwina,. tego 

obrzydłego poganina nie wzięła, i chociażby cała Polska te­
go żądała! Ale zapewne stary Dymitr chciał wam znowu 

i o(śę z serca wymówić. Dziwaczny człowiek! mówi, że
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krolovra prócz kraju swego, nic innego kochać nie powinna. 
Doprawdy, jezdi kraj nie jest piękniejszym, jak Polska, mi­
łość królowej musi być bardzo skromną.

Lociaz królowa głęboko się zadumała, jednakże mimo­
wolnie musiała się uśmiechnąć nad rozumowaniem Marji, któ­
ra tern ośmielona, dalej w rozprawę się puściła: „Nie dajcie 
się odwieść, najłaskawsza Pani, trzymajcie się stale księcia. 
Niech sobie Wielki książę poganinem zostanie, lub niech sl' 
ochrzcij coż Wam to może pomódz lub zaszkodzić? Ma on 
być prawdziwćm wyobrażeniem brzydkiego mężczyzny, czar­
ny, cały kudłaty, nieczesany, twarz pełna brudu, którego ani 
chrzest hie zmyje...“

Marja byłaby jeszcze dalej przymioty W. Księcia okre­
ślała, gdyby odźwierny nie był ogłosił arcybiskupa Gnieź­
nieńskiego i starostę Kazimierskiego, proszących o rozmowę 
z królową, co ją do wyjścia znagliło. —

Aicybiskup i starosta wstąpili. Byli to mężowie wszel­
kiej czci goJni, którzy ojczyznę nadewszystko miłując, jednak­
że i królowej sprzyjali. Dla tegoż ich królowa uprzejmie po­
witała i z wdzięczną przyzwoitością kazała im przednieś« 
swe żądania.

^Królowo!“ zaczął arcybiskup, „posłowie Wielkiego Księ­
cia przybyli. Są to książęta Ski.giełło i Borys, bracia Ja­
gieł y, i Hanut, kasztelan ileński; proszą o przedstawienie 
i wysłuchanie swych zleceń.“

j,C^y wiadomo Wam, wielebny Panie, co za zlecenia ma­
ją?“ zapytała Jadwiga

„Wiadomo, najłaskawsza Pani,“ odpowiedział arcybiskup, 
„i aby Wam to oznajmić, przyszliśmy tu. Wielki książę Ja­
giełło uprasza o Waszą rękę.“

„I o koronę;“ dodała Jadwiga z przycinkiem.
„A tak jest,“ mówił dalej arcybiskup; „i o koronę. Ale 

tez i Wy sama, kiolowo, jeste'c’e najliczniejszą koroną świa­
ta, o którą się książęta ubiegać powinni. Oręduje on o Was 
i przyrzeka z całym swym narodem chrzt .ciańską wiarę przy­
jąć i wszystkich chrzesciańskich jeńców uwolnić, zaś kraj swf i 
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z koroną polską złączyć, i całą swoją potęgę i skarby na 
odzyskanie oderwanych części kraju poświęcić. Zdaje się i 
na wypłacenie 200,000 zł. księciu rakuskiemu, które ś. p. 
król, ojciec Wasz w tyin razie wyznaczył, jeżeliby się Wa­
sze zaślubienie nie spełniło u

Wstydliwy rumieniec oblał na te słowa lice królewskiej 
dziewicy. „Wielki książę wysoką cenę kia mnie kładzie1-rze- 
kła taż z przyciskiem; „mogłabym sądzić, panie arcybisku 
pie, że mię uważają za towar krajowy, który więcej płacące­
mu w dzierżawę puszczają.“

„Królowo’“ zawołał tenże, „jakże tak mniemać może­
cie?“ .—■

„Znaczne są ofiary W. Ksiącia,4 rzekła królowa po krót­
kim namyśle: „Posłów wysłuchać jest powinnością naszą; 
niech przyjść raczą/

„A jakiejże odpowiedzi mogą się spodziewać?4 zapytał 
starosta Kazimierski.

(.Starosto Krystynie z Ostrowa,4 odpowiedziała królowa, 
„chcąc się tego dowiedzieć, raczcie być do jutra cierpliwym, 

d rozstrzygnienia tak ważnej rzeczy zawisł los mój a może 
i Polski, dla tego też wymaga dojrzałej rozwagi. Jutro o go­
dzinie drugiej oczekuję posłów’?

„Królowo!4 rzekł arcybiskup, vPolska Wani dotąd była 
tak posłuszną, jak gdyby ście miecz i berło w jednym ręku 
dzierżyli; ale Polska wymaga króla, któryby zdołał narodo­
wi w boju dowodzić, a zatem nikt się Polakom nie zdaje zda­
tniejszym jak W. Książę Jagiełło, którego oborem ojczyźnie 
z byłego nieprzyjaciela przyjaciel, a co więcej i znaczny na­
pływ siły przyb dzie. Rozważcie to, miłościwa Pari a Bóg 
liée1; Wasze serce ku dobru i korzyści ojczyzny nakłoni! — 

udzwyczajna i wielka to ofiara, którą naród od AVas żąda,
1 &L,ybyśmy nie uznali waszego spaniałego i wysokiego umy­
słu, gwałtownićjbyśmy nalegali, zamiast że teraz prosimy o tę o- 
fiarę d.a korony naszej. Lecz gdy Was Bóg tak wysoko wspa­
niałym duchem, i taką daleko nad Wasz wiek wyprzedzającą 
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mądrością obdarzył, ufamy, że zacność korony ocenić i onéj 
dobrowolnie tę ofiarę złozyc raczycie/

„Dobrowolnie? może!'’ — odpowiedziała Jadwiga z go­
dnością.

„Tylko może?4 zapylał starosta Kazimierski.
„Tak jest, panie starosto, tylko może! Umiem ja zac­

ność korony ocenić, która temu, któren ją nosi, potęgę i go­
dność udziela, ale mi także wiadomo, że bez potęgi wspania­
łość wnet znika, a korona staje się na ten czas tłoczącym 
ciężarem, którego rozsądny chętnie sk pozbędzie.4

„Jutro oczekuję Biskupów', Wojewodów i Starostów,4 na- 
mieniła Jadwiga, „aby byli przytomni i moją wolę słyszeli. 
Tymczasem żegnam was zacni Panowie.4 — (),. c. 113

Kronika miasta Cieszyna,
chronologicznie ułożona podług pamiętników miasta Cieszyna p. A. Kaufmann, 

(Cięg dalszy.)

1767— 1822. Albert, książę sasko-cieszyński
1767. Cesarz Józef II. ustępuje księstwa cieszyńskiego 

swej siostrze Cbrysiynie i jej małżonkowi Alberto­
wi saskiemu, synowi Augusta UL, króla Polskiego z za­
strzeżeniem lennej zwierzchności korony czeskiej.

1768— 1771. Mnostwo wychodźców i malkontentów polskich 
bawi w Cieszynie, których bogactwa podniosły przem sł 
miasta.

1773. Cesarz Józef U przejeżdża przez Cieszyn do Gali­
cji, po pierwszym podziale Polski do Austryi przyłą­
czonej.

1774. Cieszyn otrzymuje od cesarzowej Marji Teressy pra- f 
wo odbywania dwóch wielkich wolny ch jarmarków, 
które jednak w r. 1780 znowu zniesiono. — Opłatę z Ł 
wina zniżono na 1 r. od wiadra. —

1775. Patent pańszczyzny,— Zniesiei e zakonu jezuitów.— 
Budowanie drogi (cesarskiej) z Ołomuńca przez Opawę 
i Cieszyn do Lwowa ; później pod cesarzem Józefem, z
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Ołomuńca przez Frýdek do Cieszyna. — Przedmieście 
Sachsenberg powstaje.

1777. Nałożenie niemieckiej szkoły normalnej, która od te­
go czasu zaczęła przeważnie wpływać na ludność dotąd 
czysto słowiańską.

1779. Zjazd i pokój cieszyński, zawarty d. 13. Maja, po 
ukończeniu sukcesyjnej wojny bawarskiej. Pełnomocnicy 
przytomnkbyli: pruski fiar. Riedesel, austryacki lir. Coben- 
zel, falcgrafski lir. Torring-Seefeld, zweibrukski p. Ho­
henfels, elektorsko-saski lir. Zinzendorf, rossyjski książę 
Repnin, francuski bar. Bretevil. Posiedzenia odbywano 
w Bilowic kiego ogrodzie. Miasto uprosiło sobie podo­
bizny siedmiu tych pełnomocników, które w sali byłego 
sądin ziemskiego przechowano. Na uroczystość zawarcia 
pokoju dano bal wolny w ówczesnej solami na Kamień­
cu. —

1780. Marja Teressa, cesarzowa, umarła 29. Listopada.
1731. Patent tolerancji, 13. Października — Założenie e- 

wangielickich domów modlitwy w Bielsku, Jaworzu, Dro­
gomyślu, na Wiśle, w Ustroniu, Goleszowie, Bystrzycy, 
Nawsiu, Ligotce. — Odznaki żydów, myto osobiste itd. 
ustają. - Poddaństwo osobowłasne zniesione 1. Listo­
pada, —

1782. Zakładanie nowych katolic’ich parafij, jakoto: w 
Skalicy, w Morawce, Mostach, Ustroniu, Izdebnéj, Za­
rzeczu, Borowej, Brennèj żtd.

1783. Królewski naczelny urząd Śląska austryackiego w O- 
pawie zniesiony, a Śląsk z gubernium Morawy złączony. 
Ustawa, stanów (4 księstwa: Cieszyn, Opawa z Karno- 
wem, l.yssa i Bielsko} z sejmem książęcym w bpawie 
zostaje niezmienioną. Mniejsze stany (Roj, Dąbrowa, 
Orłowa, Niemiecka Lutynia, Frýdek, Frysztat, Bogumin, 
Rychwołd), nie mają udziału w sejmie książęcym, jako 
należące do metryki koronnej morawskiej. —

1^84, Kościół dominikanów zamieniono na drugi kościół 
parafialny, z nabożeństwem na przemiany polskiem i nie-
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mieckiém. W pierwszym kościele parafialnym odbywało 
się ciągle tylko polskie nabożeństwo. —

Ewangielicki konsystorz A. W. przeniesiony z Cieszy­
na do Wiednia. —

1785. Pożar na Frysztackiém przedmieściu. — Tre sienie 
ziemi d. 22. Sierpnia, jako też 27. Lutego następnego 
roku.

ł

1786. Konwikt hr. z Tenczyna na 10 stypendjów po* 70 r. 
zamieniony.

Ir87. Cesarz Jo'zef II. w podróży do Krymu i powrotem 
przejeżdża przez Cieszyn.

1788. Wojna turecka. — Prusy zagrażają Austrję wojna j 
oddział wojska pod Laudonem, z głow'ną kwaterą w No­
wym Jiczynie, obsadza obwód cieszy ński. Kopanie szań­
ców w Mistrzowicach i Kocobendzu. —

Ratusz z salą teatralną i redutową dobudowany. —
Nowe postępowanie sądowe zaprowadzonej tortura znie­

siona j uregulowanie sądu ziemskiego i magistratuj admi­
nistratura m ,t>ta zniesiona. —

1 r89. Wielki pożar zniszczył całe miasto, naówczas jesz­
cze drewniane; tylko klasztor miłosiernych, kościół św. 
Trójcy, kryminał, część Wyższego i Frysztackiego przed­
mieścia zostały ud ognia oszczędzone. — Bramy i muiy 
miasta zniesiono. — Budy kupieckie obok ratusza na mie­
szkanie starosty przebudowane. — Książę Albert i 'ar­
ey księżna Chrystyna wspomagają najwspanialej ubogich 
mieszkańców materjałarni i pieniędzmi w odbudowaniu do­
mów. — I ierwsze sikawki ogniowe. —

1790. Kryminał spalił się.
Cesarz Józef II. umarł 20. Lutego. (D. c. n.)

SpomiFzki staro-slawianskie.
Miejsca w pobożnej czci u pogańskich Słowian 

m i a n e. '
Ar ko na. Najsławniejszćm miastem pogaństwa słowiań­

skiego i stolicą bożyszcz jego była Arkona. Miasto to znaj­
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dowało się na wyspie Rugii, w baliyckièm morzu, na połno- 
cuém wybrzeżu teiże. Tani była sławna świątynia z posą­
giem najwyższego bożyszcza Światowida, a w niej niezliczo­
ne bogactwa i skarby. Ustawa bowiem nakazywała, trzecią 
część z łupów wojennych dla tegoż Boga ofiarować, a oprócz 
tego musiał każdy w Słowie'szczyźnie bożyszczu temu hoł­
dujący pła< ić pieniądz jako pogłowne na świątynię. Nadto 
dochodziły rożne podarunki kupców, podr óżnych, pątników, kró­
lów i daniny podbitych narodów do skarbu arkońskiego. 1 rzy 
tejże śftiityni utrzymywano 300 rycerzy, jako święty orszak 
Światowida, których zdobycz równie była własnością światy - 
ni. Z tychto bogactw król duński Waldemar 1., zdobywszy 
Arkonę i zburzy wszy pogańską śa iątynię, zbudował 12 clirze- 
ściańskich kościołów na wyspie Rugii. —

Retra, rówi ie jak Arkona siedliskiem bożyszcz słowiań­
skich wsławione miasto; było ono w Magdeburskiém, zbudo­
wane na 9 wyspach, zburzone zaś i spalone r. 955 przez 
Ottona I., potem odbudowane znowu na 3 wyspach, a nak >- 
nieć przez Henryka Lwa r. 1150 zupełnie zgładzone, tak że 
tam teraz tylko wioska, Prilwiz nazwana, niedaleko nowego 
Bronibora nad Dolencą się znajduje, a pogorek tylko, nazwę 
Retry (Retraberg) dotąd noszący, dawna siedzibę bożyszcz 
słowiańskich wskazuje. W Retrze były wszystkie bożyszcza 
słowiańskie zgromadzone, i było to m'asto riejako anteonem 
zachodniej Słowiańszczyzny. Największą jedr.ak oddawano 
tamże cześć Rade astowi, którego świątynia była bardzo bo­
gata a posąg ze złota.

Rac' borz meklenliurski (jRatzeburg), miał bożnicę Sie- 
wy, która należąc do trój v pogaństwa słowiańskiego, wszę­
dzie była czczoną, największa jednak cześć u Polabów od­
bierała.

Szczecin na Pomorzu miał bogatą świątynię Trygława.
Gniezno, pierwotna stolica narodu polskiego, miała za 

pogańskich czasów sławną świątynię bogini Nija,‘przez co i 
w religijnym względzie miasto to u pogańskich przodków wiel­
ką miało ważność.
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Kraków, z górą Wawel nad Wisłą, a na niej za­
mek. 0 jamach w górze Wawelu się znajdujących podają 
wieść, że tam smok przemieszkiwał’, którego Krakus zabił i 
za to królem był obrany. Podanie to dowodzi, jakie Kra­
ków w owczesném pogaństwie miał znaczenie. —

Bo ino we, święte miejsce i siedlisko bożyszcz u Prusa­
ków. lam czczono trójcę bogów pruskich, a zwłaszcza Per ■ 
kuna, Fikołła i Pofrympa. Romowe było oraz siedliskiem 
najwyższego kaplana Kry we g o. Święty dąb ogromnej wiel­
kości i tak gęsty, iż ani śnieg ani deszcz przezeń nie prze­
padał, znajdował się tamże. Dąb ten z umieszczonemi pod 
nim bożyszczami, był suknami osłoniony, i odkrywano go tyl­
ko podczas świąt, aby Indowi spraw ic widok bożyszcz.

Wilno sławne było z czci Perkuna czjli Pioruna, na 
którego cześć tamże wieczny ogień znicz utrzymywano. —

Kijów, już w pierwszych wiekach Słowiańszczyzny sła­
wny z bogać twa, wielkości i handlu, był nie mniej ważnym w 
religijnym względzie w pogańskich czasach na Rusi. Albo­
wiem tam bezmała wszystkie słowiańskie bożyszcza miały 
Swe posągi, a za czasów Włodzimierza I. gród ten stał się 
prawdziwym Panteonem wschodniej słowiańszczyzny. Szcze­
gólną cześć jednak tam odbierały następne bożyszcza : Pio­
run, Wołos, Daszbog, Led, Kolada, Korscha, Kupało, La­
do, PolelJ Did, Dziedzilia, Makosz, Uślad, Smargla i Stry- 
bog. Zaprowadzenie chrześciaństwa przez tegoż Włodzimie­
rza I. uczyniło koniec czci tych bożyszcz. —

Nowogród miał takież znaczenie w starożytności jak 
Kijów i również był siedliskiem bożyszcz słowiańskich na 
wschodzie. O mieście tém takie przechowało się podanie : 
Pewien słowiański książę i czarnoksiężnik, Wołków, założył 
miasto Sławeńsk, które następnie było zburzone przez nie­
przyjaciół; starszyzna naradzała się jakby nowe miasta za­
łożyć i nazwać. Uradzono tedy, że trzeba rozesłać posłów, 
a cokolwiek ci pienvszego spotkają, to ma bvć węgielnym ka­
mieniem przyszłej budowy. Znaleziono dziecię, położono ja­
ko węgielny kamień i zbudowano miasto, dla tego Dziecińcem 
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nazwane. iecz miasto było ciągłemi zarazami trapione i w 
krotce znowu zburzone zostało. Mieszkańcy wywędrowali do 
kraju nad Donem, i dopiero po wybudowa ir Kijowa w r. 430 
powrócili i założyli nowe miasto czyli gród, które dla tego 
Nowogrodem nazwano.

Wy sz ehr ad, którego zwaliska dotąd znajdują się na 
Morawie, był stolicą dawnego wielkiego państwa Morawskie­
go i podwładnych krajów jego, oraz siedzibą bożyszcz sło­
wiańskich, aż do czasu zaprowadzenia chrześciaństwa.

Berno miało sławną świątynię bogini piękności i miło- 
scb I rasopani czyli <Łady. I Piorun miał też tam być czczo­
nym, od którego miasto to otrzymało nazwę Perno czyli 
Berno. —

raga, założona przez Libuszę, i podżwigniona na sto­
licę państwa czeskiego, stała się oraz główną siedzibą bo­
żyszcz w tym kraju czczonych. Szczególnie zaś tam czczo­
no bożyszcze Jassonia. —

Góry bywały zwykle miejscem, gdzie pogańscy Sła- 
wianie swe nabożeństwa odprawiali, i jako pewność przyjąć 
możemy, że wprJÇd nim miasta powstały i świątynie w nich 
zbudowano, do których umieszczono posągi bożyszcz, góry 
szczególniej uważene były za mieszkania bóstw. Między 
temi znajomsze za przykład przytaczamy:

Bad host, albo jak teraz mówią, Radhoszcz, góra naj- 
óejsza w Morawie, w pobliżu granicy śląskiej. Tam 

miał Radegast świątynię, święty gaj, i tam obchodzono świę- 
1 czyniono ofiary, które się zwykle śród lata odbywa- 

y- Tam przychodziło mnostwo ludu nietylko z Morawy, ale 
lSzych słowiańskich krajów, przynosząc bożyszczu na 

. a*^ Y0*/ * °wce, prosząc go o szczęście i zwycięstwo nad 
mpizjjaciołmi, przy czćm odprawiano zwykle uczty z tańca­

mi i gędźbą. Także po odniesionych zwycięstwach przyno- 
zono mu część łupów na ofiarę. Dopiero Cyryl i Metod, 

^°izy nawrócili Morawę do chrześciaństwa, zburzyli świąty-
1 rP°Sf|g Radegasta. To jednak nie przeszkodziło czci 

J ë01y, bo lud okoliczny nie poniechał swego zwyczaju, a 
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wieśniacy z państwa Rożnowskiego, Hot hwaldskiego, Frydec- 
kiego, nawet z księstwa Cieszyńskiego, i pograniczni Słowa­
cy węgierscy jeszcze po przyjęciu chrzećciaństwa przez dłu­
gie wieki schodzi! się tam tłinnarr i przez cztery niedziele 
po święcie Jana Chrzciciela odprawiali na téj górze ludowe 
zabawy furoczysioś« i ) jedzeniem, piciem, śpiewem i tańcem, 
tak iż dopiero przed kilkudziesięcią lat zwyczaj ten szczegól- 
ném rozporządzeniem zakazany być musiał.

Hostýn, także góra na Moraw:e w pobliżu miasta By­
strzycy, ma mieć swoje nazwisko od gościn, które na tejże górze 
na cześć Radegasta odprawiano, zaczęin to podanie zgadza 
się z podaniem o czci Radegasta na Radhoštu. — Góra la 
stała się sławna r. 1241, gdy chrześcianie schronili się na 
nja przed Tatarami, a gdy, nikanając wody, z pragnienia le­
dwie nie poginęli, pokazało się im źródło, przez co ośmieleni, 
na Tatarów uderzyli i pobili ich. —

Sobotka, góra na pruskim Śląsku wedle miasta tegoż 
nazwiska. Zdaje się, że b)ła poświęcona bożyszczu Sobo- 
towi, pod którym imieniem czcili Ślązacy Pioruna, jak Polacy 
i ( sesi pod mreniem Jessa czjli Jassonia. — Nazwa świę­
tojańskich ogni Sobótki, zgadzająca się z nazwą góry po­
twierdza to domniemanie o czci bożyszcza, ponieważ wiemy, że 
*iorunowi był ogień poświęcony i na cześć jego wieczny o- 

gień znicz pielęgnowany. —
Czernobog jest góra w <Łużycach w pobliżu Budyszy- 

na, z cudownemi skałami. Dotąd się tam pokazuje miejsce, 
gdzie pogańscy Słowianie ofiarne zwierzęta zabijali. Druga 
strona góry zowie się Prasica tj. wyrocznia, u Sorabow bo­
wiem znaczy prasit —pytać się, a zatem wyroczni prosić- —- 

pobliżu znajdował się posąg Flinsa, bożka zbudzającego 
umarłych —

Rzeki czcili Słowianie, jak wszelkie świadectwa stwier­
dzają; a to także okazuje podobieństwo słowiańskiej wiary z 
Indyjską, gdzie też wodę czczono. Szczególnie była ta cześć 
upowszechniona u wschodnich Słowian.

Bug. Dwie są tego rodzaju rzeki, nazwiskiem sameui 
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na ubóstwienie swe wskazujące, jedna w Polsce i wpadająca 
do Wisły, druga w' południowej Rossji, płynąca do Czarne­
go morza. Szczególnie jednak o czci téj drugiej mamy pe­
wne wiadomości. Zbliżano się doń tylko z najwiçkszèm usza­
nowaniem, czerpano wrodę iego z nabożnością i nikt się nie o- 
śmielił do niego splurąc lub świętość wody jego jakimkolwiek 
sposobem skazie.

Dniepr na południowej Rusi podobnej doznawał czci co 
ug. Trzynaście porogów czyli wodospadów jego, jako też i 

wyspy były czci poświęcone i odbywano pąci (pielgrzymki) 
do nich. Na jednej z wysp jego, cztery dni podróży od uj­
ścia w Czarne morze odprawiali Kijowianie corocznie ofiary, 
na które wr miesiącu Czerwcu przybywali. Dotąd znajdują się 
na brzegach jego jaskinie wielkie, podobno zabytki dawnych 
pogańskich obrzędów' religijnych Słowian.

Don, jako też inne rzeki, doznawał także czci, ale tylko 
od miejscowych mieszkańców. — (D. c. n.)

O chrześciaństwie w krajach nad Wisłą, 
riiciiincLSi i n^nieprciii.

Polsce wiarę Chrystusa przyjął publicznie Mieczy­
sław' I., przyjąwszy chrzest św. 5. Marca 965 w Gnieźnie 
z rąk kapłana czeskiego Bohow'ida ; zaś dzień 7. Marca na­
znaczony był po całej Polsce, do topiei ia bałwanów' pogań­
skich, i przyjęcia wiary Chrystusa. Jednak już za dziada 
lieczySławowego byli Chrześcianie w Polsce, lecz nie upo- 
'-^echnieni. Uciekający przed Węgrami Słowacy, Morawcy 
0 ielkiéj Chrobacji mieli kościół wr Krakowie.

Na Ruś wiara Chrystusa wprowadzona r. 965 przez księ- 
zmcz'ç Olgę, ochrzczoną Hemną; — lecz dla niechęci syna 
jej, dopieio przez wnuka Olgi, Włodzimierza, który chrzest 
Przyj^ł r. 980, rozkrzewiła się w narodzie wiara, gdy r. 987 

ossjanie w Dnieprze ochrzczeni zostali.
Pomorze przyjęło wiarę Chrystusa r. 1125 za nalega­

łem olesława III. kr. Polsk., przez starania i naukę Apo- 
s 0 a ś. Ottona, biskupa z Bambergu, który wprzód długo w 
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Polsce bawił, naukami się trudnił, szkoły zakładał, nauczy­
wszy się po polsku.

Prusy oo wielu zmuszeniach bezskutecznych przez królów 
Polskich, po wielu obietnicach niechętnie danych, najchętnie 
niedotrzymanych, po zaprowadzeni-: zakonu Krzyżaków w r. 
1226 dopiero stanowczo przyjęli wi; rę r. 1264.

Na Litwie r. 1254 Mendog książę Litwy przyjął z 600 
panami chrzest, lecz w krotce wrócił do bałwochwalstwa. Gie­
dymin traktował z Rzymem r. 1323 o przyjęcie wiary, spro­
wadzał zakon 00. Franciszli anów — lecz stanowczo Litwa 
wiarę przyjęła od r. 1386 przez chrzest ks:ęt a Jagiełły i 
ślub z królową polską Jadwigą.

Żmudź przyjęła wiarę św. dopiero 1414 — a zupełnie 
chrześciańska się stała dopiero za króla Zygmunta Augusta 
od 1548 do 1572 r.

W Inflantach przyjęto chrzest św. r. 1170.
Polska po wygranej bitwie Chocimskićj przeciw Ttirkom 

r. 1621 nazwani była przez Rzym przedmurzem clirzesciarfl 
stwa, który tytuł’ potwierdzono po drągiem zwycięztwie Cho- 
cirnskićrn r. 1673 i po zwvcieztwie Jana III. pod Wiedniem 
r. 1683. -  (Ż.)

Środki gospodarskie.
Angielskie smarowidło do wozów. Clbratu *)  j 

funta, wosku | funta, łoju skopowego - funta, tłuszczu wie­
przowego I funta, oksydu żelaza 1 uncją. Wszystkie te in- 
gredyencje pomieszane, gotują si > razem, i drewnianą kopyścią 
mieszają, odstawione od ognia, iż do zupełnego ostudzenia. 
Mieszanina ta przechowuje się w puszkach blaszanych do u- 
życia. Smarowidło to ogólnie używanćm jest w Anglii; wy­
nalazca jego dostał za ogłoszenie przepisu fabrykacji znacz­
ną j ieniężną nagrodę.

*) Olbrat, jestto tłuszcz z wieloryba, który z siebie wyrzuca; dostać go mo­
żna w aptekach, i innych hanuLch.

Angielskie smarowidło dla skór. Dwie kwarty 
mléka słodkiegj zgotować dobrze, rozpuścić w niém | funta
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.źródła do dziejów morawskich* p. profesora Dudika? oraz hi 
storję literatury na Morawie i Śląsku austryackim. Profesor 
Dudik, na wezwanie wydziału krajowego, zajął się także ka­
laniem historycznych stosunków enklaw morawskie h w Ólasku 

jako też księstwa Opawskiego i Karnowskiego, zaczerń* usii 
łuje on dowieść, ze te księstwa należy do Morawy i chce u- 
torowac drÓgę, y a by z nia znowu złączone zostały. Roku 
1851 udał się*p. Dudik na koszta krajowe do Szwecji, aby 
tam zebrał pi mienne pamiątki morawskie i czeskie w 3Olel- 
niéj wojnie wywiezione. Powróciwszy, był owoc jego poszu­
kiwań kosztem- krajowym wydany, a otrzymawszy na nowo 
pomoc, udał się do Rzymu dla poszukiwania tamże źródeł do 
historji Morawy. —

Bydło holenderskie, za staraniem pana Dyzmy Chrome­
go coraz wię< èj zyskuj. miłośników w Galicji i Królestwie 

“Iskæm W szyscy ei, którzy »roku przeszłym spro«.-,. 
dzdl byd-k holenderskie, w bieżącym roku zażądali podwój­
nej, a nawet potrójnej jego ilości. Jest to dowodem, że nie 
b °d? 1 Î d“SW;adczo’i'dob'’°3 i korzyść, do sprowadzenia 

y ła holenderskiej {rasy pociągają. Bod. 7. Maja subskry­
bowano w Kancelarji Towarzystwa rolniczego ‘ rakow- 
bydfa" ? Spr0Wadzenie 136 sztuk najmleczniejszego 

tvó.-WÍede,Í potrzebuj' wedłuS dokładnego obrachunku, na 
y^dzien w przecięciu 80,000 mierzyć zboża różnego gatun- 

vve Lwowie Á? ^Zaso.Plsmo Galicja, które w bieżącym roku 
abonentów. -Z"’0 Zacz&°> musiało przestać dla braku 

mu n?Z-ep?Ík íerlÍňSkÍ 'DÍe Zei‘" d0,10si: Kilka ‘ygod’" te-
nen p odeszły mechanik berliński idąc przez ^licę, zo- 

ka d •Hl^-1 6 * na m*ejscu žyc przestał. Przed kil-

apopleksia J; ’fê/æ maz Je| umai*, tknięta została również 
jèj rzvl rf, “lycln",as‘ skonała. W omalni, środę siostra 

P'^była „a pogrzeb z Nanmburga i szelególoćm z.z» 
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dzeniem,*ha tćmże samèm miejscu, gdzie szwagier' i siostra 
żyć przestali, śmierć ją zdybała. —
W B&warji wyszło rozporządzenie przeciw nadužýciu w ubio­
rze sług żeńskich, według tego nie wolno garderobiano«!, 
dziewkom, szynkarkom itp. służącym inaczej się ubierać, jak 
tylko według stanu swego, to jest po prostu, po mieszczańsko 
w tkièj kondycji urodziła się i w jakiej zos>ję.

E przyczyny braku żywności i nędzy w ^Galicji, przygo­
towanej już chorobą ziemniaków i nie osobliwie plennemi zbio­
rami, a teraz późna zimą, która z całą ostrością dotknęła 
kri u tego, JCJ^ość raczył nakazać, aby Namiestnikowi Ca- 
licji udzielono ze skarbu państwa zaliczkę G3,000 złr., by 
ti ;ową, pod warunkiem zwrotu, między gminy rzeczywiście po­
trzebne rozdzielić. —

W skutku ostatnich śniegów najmocniej dotkniętą została 
rudna Blons w Vorarlbe.gu, gdz : 17. Kwietnia lawina za­

sypała 48 zabudowań. —■

Kła W o 1 a.
Różne wypadki różne rodí? też przesady:
Mówią, że szatan wdał się teraz w ziemi rządy.
I prawda Ludzkie rzeczy takim idą torem,
Że działań ducha złego zwodzą nas pozorem.
Lecz na świecie szatanem zła wola człowieka,
Co w zaślepieniu swojćm tak często się wzbrania,
I po grzechu blużniercze głosi narzekania. (Dz. 1.)

Z Cieszyna. Z wdzięcznego uczucia za szczęśliwe o- 
calenie Jego Cesarskiej Mości, W. ks. Antoni Heim, jeneral- 
ny wikaryusz austryackićj części biskupstwa wrocławskiego, 
darował 1GOG złr. m. k, ażeby z interesów co rok zaopa­
trzono w szaty najuboższe dzieci szkolne parafjalnego okręgu 
Strumieńskiego, nadto ażeby zawsze wd. 18. Lutego uroczy­
sta msza w przytomności młodzieży w Strumieniu odprawi: 
była, na pamiątkę szczęśliwego uratowania monarchy. —-----

Wzywamy szanownych rodaków do przedpłaty i uwiadamiamy, *e tyzaCy 
się przedpłacić, pismo to od początku nabyć mogą*

W tłoczni Karola Prochaski. Odpowiedzialny -edaktor i wydawca P. Stalmach.



íhvirfía Ciaszyńste,
pismo dla zabawy, maafci i przemysłu*

Wychodzi co sobota. — Cena na miejscu : całorocznie 5 złr, półrocznie 2 zir. 30 kr., 
ćwierEroczhie i złr. 2u kr.; — z przesyłką pocztową: caior. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. 1 złr. 30 kr. m. k.

Afe„r- Cieszyn d. 21. Kaja. R. HÜ53.

Jadwiga.
(Powieść historyczna).

fC. d.) Nikt nie znał postanowieni? królowej, nawet kar­
dynał arcybiskup Ostrygomski, który królowe' dla porady z 
Węgier do Krakowa towarzyszył, ani też Dymitr, któremu 
ona wiçcé^ ik pierwszemu się powierzała. Przyozdobiona w 
klejnoty, lecz więcej jeszcze w własne wdzięki, z koroną na 
głowie, wstąpiła Jadwiga w grono zgromadzonych pan w pol­
skich, którzy uderzeni tylą wdziękami rządczyni swojej, z u- 
wielbkniem i radością, ją powitali.

„Zacni, szlachetni Panowie i przyjaciele i'* przemówiła Ja­
dwiga do zgromadzonych, usiadłszy na tronie. „Zgromadzi­
łam was tu, abyście świadkami byli odpowiedzi, którą na wa­
szą prośbę dam posłom Wielkiego Księcia Litewskiego; będę 
przy tćm Boga, mój obowiązek, a szczególniej dobro ojczy­
zny przed oczyma mia-la i zaś ta rzecz tak wielce mojej 
osoby się dotyczy, zasięgałam więc rady serca swego. Wia­
domo wam, że jestem uroczyście zaręczoną księciu Wilhel­
mowi Rakuskiemu, a gdy podług istniejących praw uroczyste 
zaręczenie rowném jest zaślubieniu, przeto czuj się obowią­
zaną i własnego sumienia zapytać się. Tyle do waszej po­
przedniej wiadomości. — Niech posłowie wniśc raczą*“

Krótkie milczenie, pod czas którego na twarzach Panów 
.iwo 1j_, ło odgadnąć znaki niezadowolenia, które mowa kró­

lowej wznieciła, przerwał wstęp posłów Litewskich, wprowa­
dzonych przez kasztelana Krakowskiego.

Biacia W. Księcia, Skirgiełło i Borys, którzy się z przy- 
otnjnością tronowi zbliżyi , byli mężczyźni silnego wzrostu, w
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kwiecie wieku, wspaniale ubrani w stroje narodowe błyszczą­
ce drogiemi kamieniami. Mniej drogo ubranym i mnie oka­
zalej postaci był kaszle i.i Wileński, postępujący obok ksią- 
ż^t, za którym dworzanie i słudzy na kosztowno haftowanych 
poduszkach nieśli dary, dla Jadwigi przeznaczone.

Książęta, ujrzawszy królowę w blasku jéj urody jaśnie­
jącą, stanęli zdumieni w oddaleniu, ugiąwszy kolan, i gdyby 
Hanut kasztelan Wileński niebył im kilka słów podszepnął, 
zapewne by już z daleka byli złożyli swoje uwielbienie kró­
lowej, ktoia nie bez ukontentowania przyji(ła to wrażenie, ja­
kie na pogańskie książęta piękność’ jéj uczyniła, ponieważ i 
najszlachetniejsze serce kobiece nie jest wolne od chęci podo­
bania się.

Posłowie uklękli u stóp tronu, a Skirgiełło wynurzając 
swe zachwycenie nad pięknością i nadobnośc ą królowej, 01 
dował uroczyście dia brata Jagiełły W. księcia o jćj rękę 
wymieniając ofiary, które tenże złożyć’ obiecuje, jeżeliby Ja­
dwiga swą ręką uszczęśliwię go raczyła, - jak już od ar­
cybiskupa ‘.ieżnieńskiego słyszeliśmy. Po ukończonej mo­
wie rozkaz? ł dary przynieść, o których łaskawe przyjęcie 
prosił.

Oka na dary nie spuściwszy, dała Jadwiga swym paniom 
znak, aby je odebrały, i podnosząc się z tronu, odpowiedzia­
ła Posłom w języku polskim, ki >ry sobie zupełnie przywła­
szczyła: ^Książęta Litewscy i Wy kasztelanie Wileński, 
witajcie mi w Krakowie, jako posłów W\ książęcia witam 

as! Orędowanie waszego Pana nader mię zaszczyca, je­
dnak różne uczucia miotają mojém młodocianem oercem. Bę- 
ląc przez mego w Bogu odpoczywającego ojca, króla Lu­

dwika, jeszcze w dziecinnych leciech księciu AVilhelmowi Ra­
yskiemu uroczyście zaręczoną, przeżyłam z nim w Buuzyńie 

kilka miesięcy. Zapytajcie się Duchowieństwa, zgromadzo­
nych tu Wojewodów i Starostów, jeżeli podług istniejących 
koście ,nych praw naszych takie uroczyste zaręczenie nie jest 

mocno wiążącim, jak samo małżeńskie zaślubienie, a je­
żeli tegu przekonania osiągi ecie, możecie łatwo rozważyć,
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czy słuszne powątpiewania w mojém miodem sercu się poru­
szają, i czy własną mocą zdołam zerwać więzy tak silnie 
mię ujmujące: bo za nic w świecie nie uczyniłabym tego, co­
by moje sumienie przez całe życie niepokojić mogło. W u- 
znaniu mojej młodości i mego obowiązku składam rozstrzy- 
gnienie w ręce mojej godnej matki, owdowiałej królowej wę­
gierskiej, której macierzyńskiemu i roztropnemu wyrokowi zu­
pełnie się poddaję. Udajcie się więc zacni Panowie do Wę­
gier, dostateczny orszak towarzyszyć wam będzie dla bezpie­
czeństwa, złóżcie wasze życzenia matce mojéj, a powróciw­
szy z odpowiedzią, na ten czas najpr*syjaźniej  was powitam.“ 
— To wymówiwszy, ukłoniła się uprzejmie, dając znak ręką, 
aby się posłowie oddalili. —

* *
Na licznych zgromadzeniach naradzało się duchowieństwo 

z szlachtą nad odpowiedzią królowej: Szlachta wielkopolska 
!y«nała się strony księcia Mazowieckiego, młodzież i nie- 

. z starszych głosowali z przychylności ku królowej dla 
księcia Rakuskiego; duchowieństwo zaś w mniemaniu, że przez

,\Vam przyjaciele moji,“ mówiła potem dalej, „niechcę 
tajíc uczuć swojich, Wam chcę się wyznać, że serce moje już 
dawno obrało, a jeżeli wybór jego z dobrem kraju się zga­
dza, z chęcią mojemu sercu zadowolę; — jednak niech kró­
lowa matka moja rozstrzygnie!— Wyślćjcie z Litwinami mą­
drych i godnych mężów z waszego grona do Budzyna, mę­
żów, którzy korzyść ojczyzny nad wszystko przenoszą, ale 
też i szczęścia królowej nie zaniedbają. Szlachetni Panowie 
‘ zacni przyjaciele, rozważcie, żeście innie,dobrowolnie swoją 
królową obrali, że ja, 1 oletnia dziewica, w pośród mężów sto­
ję, a gdy tyle szacunku młodości i piękności waszej królowej 
składacie, nie silcież jéj do ostatecznego kroku, któryby pięk­
ną koronę tego kraju pozbawił najwspanialszego blasku, naj- ■ 
piękniejszego klejnotu. Rozmyślcie to i pamiętajcie z miło­
ścią na mnie.4 Po ukończeniu słów zstąpiła Jadwiga z tro­
nu, będąc najradośniejszeini okrzykami odprowadzana, i żegna­
jąc zgromadzonych, wyszła. —
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wybór W. księcia Litewskiego cały kraj oo zbawienia się 
przyspieszy, jako też i ci którzy dobro ojczyzny przed oczy­
ma mieli, żądali Jagieł*1 ę na tron. Po kilku natarczywych po­
siedzeniach jednak uchwalili, aby się woli królewskiej poddać, 
i wyroku królowej Matki oczekiwać. Fodstoli Krakowski Wło­
dek z Ogrodzińca, kasztelan Mikołaj Bogoryn i starosta Ka­
zimierski Krystyn z Ostrowa byli obrani sa towarzyszów Li­
tewskiego poselstwa do Węgier.

Przed wyruszeń? m poselstwa wysłała Jadwiga powierni­
ka swego z prośby do matki, aby ją nakłonić do wyroku 
przychylnego dla księcia Rakuskiego.

Królowa chciała tylko nabyć czasu przez wysłanie Lit­
winów do Węgier, aoy dla swego oblubieńca korzystnie dzia­
łać mogła; lecz Polacy przewidywali je układy, a odgadnąw­
szy, ze podkomorzego Gniewosza do księcia Wilhelma wy­
słała i tegoż z niecierpliwością oczekuje, zabiegiwali rożnem? 
sposoby, aby przybycie księcia bezskuteezném uczynić. Z re­
sztą miłowali i wielbi wszyscy królową, a zwłaszcza żaden 
nio okazał się jćj nieprzyjaznym, prócz Dobiesława Kuro- 
zwodzkiego, kasztelana Krakowskie ;o; ten pomiędzy wszy- 
stkieini zdawał się być jedynym wyjątkiem. Lecz nie miłość 
ojczyzny była powodem jego działań. Był on z przyrodze­
nia człowiek ponury, nieprzyjazny, chytry, który z całym 
światem w niezgodzie żyjąc, li tylko przez wielki ma;atek, nie 
zaś przez zajmującą osobistoś miał wpływ i władzę, Kie— 
znalazłszy przy różnych okolicznościach łaski u króla Ludwi- 
ka, przeniósł swą nienawiść na córl e, i że królowa w kilku 
zdarzeniach dumę jego ostremi słowam karciła, przeto utry- 
wając swoją nienawiść, publicznie się upokarzał, tajemnie zaś 
w każdej zdarzającej się dobie życzeniom królowej przeszka­
dzał. A żeby těm pewniej każdy krok królowej mógł sie­
dzi umieścił bratańca swego pomiędzy dworzan królowej.

Młody Kazimierz Kurozwodzki był po zgonie ojca je­
dnym z najmajętniejszych Panów, ledwie 23 lat licząc, prze­
cudnej urody; wii J nie dziw, że niemal u každéj z panien w 
Krakowie było tajemném życzeniem, stać się jego godną.
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Oprócz tego był mężny i odważny, wielkiego i żywego du­
cha, wspaniałomyślny dla wszystkiego co okazałe i szlachet­
ne, ale też przytéin dzikiego i porywczego temperamentu. Stiyj 
jego, który go wychował, i za to jego zobowiązanie posia­
dać się zdawał, radził Kazimierzowi, aby pośrednictwem Ma- 
rji Botkary w łasce królowej wzrastał i tak nabywając więk­
szego wpływu, stopniowo szczytu dopinał. Nie było trzeba 
wiele, aby żywą wyobraźnię zaszczytów chciwego młodzieńca 
rozognić, który zasadami rozumowania stryja uwiedziony, za 
radą jego nie znał trudności, aby pod pozorem miłości dla 
Marji swe własne zamiary utajić.

Tymczasem królowa oczekiwała z tesknością przybycia 
swego oblubieńca; ale ani on, ani do niego wysłany podko­
morzy nie dawali wiadomości. Więc wysiała powtórnie wiei- 
nego sługę, Węgra, do Rakus, i ten jej niebawem pociesza­
jącą doniosł nowinę, że książę zbliża się już granicom pol­
skim.

Odtąd codziennie wyjeżdżała Jadwiga konno na łowy, 
zawsze w tę stronę, gdzie droga do Rakus prowadziła, i cho­
ciaż sokolnik zapewniał, że w téj okolicy już żadnego żoia- 
wia nie znajdzie, jednak ją tęsknota i nadzieja w tę stronę 
zwracała. Ale książę Wilhelm ciągnął wolnym krokiem z 
swym orszakiem ką Polsce, a towarzyszący mu podkomorzy 
Krakowski zapewne miał swoje przyczyny, że do żwawszego 
pochodu nie naglił. — (B- c* n3

Kronika miasta Cieszyna,
chronologicznie ułożona podług pamiętników miasta Cieszyna p. A. Kaufinana.

(Ciąg dalszy i dokończenie.)
1791. Cesarz Leopold II. koronowany królem czeskim; 

radca magistratu Warling®’’ i syndyk Wald ku téj uro­
czystości jako deputowani miasta 3k.szyna wysłani.

Cesarz Leopold II. udziela Cieszynthjvi prawo odby- 
■ wania tygodniowego jarmarku na bydło. Př«yw"déj ten zo-

staje nieużyty. \ .
1792. Nowa (teraźniejsza) kasarnia zbudowana, miejscu
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starej pożarem zniszczonej plebańji i ogrodu jéj. — Stara 
kasarma została sprzedaną i na domy mieszczańskie za- 

1 ~ ?eSai Z Ijei)P0,d 1,1 umarł; Franciszek I. nastąpił.-
liVo. ©trumien wygorzał, 

Klasztor dominikanów pożarem zniszczony. zostaje cał­
kiem zniesiony; na zwaliskach jego dzisiejsza dziekania 
zbu owąna; mniej uszkodzony ogniem kościół dominikań­
ski na parafialny przeznaczony.—Siary parafialny kościoł 
zniesiono zupełnie, cmentarz wedle niego zrównano, a 
znajd ,jące się tamże kości przeniesiono na inne cmen­
tarze. —

Í793—1803. Książę Albert zakupuje znaczną liczbę dóbr 
dziedzicznych (allodyalnych), i powiększa przez to ma­
jętność Komory cieszyńskiej. Podobnie, hr. Larisz naby­
wa większego obszaru dóbr.

794. Baron Karol Cele sta zakłada fundację (80,000 r.) 
dla ubogiej uczącej się, szczególnie szlacheckiej mło­
dzieży. —

Dozór nad majątkiem miasta komorze książęcej ode­
brany, a JGObnej komissji miejskiej pod naczelnictwem sta­
rosty powierzony.

1 ✓Oo. Trzeci rozbior Polski. —
1796. Oddział Strzelców miejskich tworzy się, otrzymuje po- 

twwrd eme r. 2/93, i zakupuje strzelnicę z ogrodem 
r. 1802»

1797. Jeneralny wikarjat austr. części biskupstwa wrocław­
skiego przeniesiony do Cieszyna. — Oddział wychodź­
ców Kondeuszowskich w pochodzie na Wołyń przybywa 
do Cieszyna d. 22. Listopada. —

1798. Rossjame pod Korsakowem i Rosenbergiem ciągną 
przez Cieszyn. —

1799. Arcyksiężna Marja Chrystyna umarła. — Ma: (a Te­
resa, cork^rTiudwika XVI., przejeżdża przez Cieszyn do 
Ä itawy, lla zaślubiny z księciem ď Angoulême. —

ujvarów przejeżdża przez Cieszyn w powrocie do 
Rossp, Gospoda pod wołem na miejscu zniesionego 
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muni i zasypanego rowu miejskiego zbudowana.— Wie­
ża ratusza dobudowana, i uroczystość z powodu tego d.
1. Września. —

ISO!.. Nowe gimnazyum zbudowane ; stare dla biblioteki pi ze— 
znaczone. — Solarnie na Kamieńcu na magazyn żarnie—

A nione, nowe na Wyszniém przedmieściu wysta /ione.
1802. Oświetlenie miasta zaprowadzone.
1803. Przez zerwanie się obłoków wezbri a Olza, zalała 

przedmieścia, i zrządziła wielkie szkody w Boguszowi- 
cach. — Gmina bierze wydzierżawiony browar pod wła­
sny zarząd. —

1804. Książę Albert przybywa do Cieszyna. Od czasów 
Elżbiety Lukrecji, pierwszy to, książę cieszyński, który w 
Cieszynie pobawił. — Tenże książę darował klasztorowi 
Elżbietek 20,000 r. - Szkoła dla dziewczęt w inięśnej 
ulicy założona.— Prochownia przy Cieszynie wystawiona.

1805. Rossyjskie wojsko pod Kutucowem ciągnie przez Cie­
szyn, później Wielki książę Konstanty z gwardjatńi. 
Galicyjscy rekruci w przechodzie rozchorowują się .2 li­
cznie, iż ewangielickie budynki kościelne i szkolne mu­
siano na szpital zamienić. W mieście i po wsiach po­
wstały zarazy, które tysiące ludzi porwały. —

Po zajęciu Wiednia przez Francuzów, stał się Cie­
szyn przez niejaki czas čródkowým punktem’ 
rządu państwa. Najwyższe władze państwa i zagra-, 
niczne poselstwa osiedliły się w Cieszynie, —

Po bitwie pod Sławkowem wielka nędza. —
Rossyjski cesarz .Aleksander przejeżdża przes Cieszyn.

1807. Perski posłaniec jedzie przez Cieszyn do cesarza Na­
poleona. — Kasarnie i szpital wojskowy rozszerzono. —

1808. Nowy (teraźniejszy) browar zbudowany. — Pożar 
Bielska. — Obrona krajowa (landwera) zapro „dzpna.

1.809. Książę Albert powtórnie przybywa do Cieszyn?’ zaj­
muje mieszkanie w domu grafowskim, (naówczas hr. La- 
risza). — Ewangielicki kcścioł obchodzi stuletnią uro­
czystość swego założenia 24. Maja, — Arcyksiążę Este
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prowadzi oddział wojska przeciw Rossji. — Gubernator 
Galicji hr. Wurmser zajmuj? mieszkanie w Cieszynie. — 
Nowe zarazy. — Utracenie zachodniej Galicji i Krako­
wa zadaje wielką klęskę handlowi ir?asta Cieszyna. — 

1810 Książę Albert darował zakładowi Celestyńskiemu 
12000 w bankocetlacb, za które teraźniejszy budynęk 
wystawiono, —

Cieszyn obchodzi tOOOletnią uroczystość 
swego założenia, w dzień ś. Magdaleny, patronki 
kościoła parafialnego. —

1812. Nowy kryminał zbudowany. — Książę Szwarcenberg 
z wojskiem ciągnie przeciw Rossji.

1813. Poniatowski z francuskiém wojskiem powraca przez 
Cieszyn. —• Nowe uregulowanie Magistratu. — Potwier­
dzenie Bolesławowsk :go przywileju (z r 1416), po­
zwalającego mieszczanom cieszyńskim posiadanie ["dóbr 
ziemskich w księstwie cieszj ńskióni — Aleja Albrechta 
i przechadzki w Grabinie założone. —

1814. Królowa neapolitańska Marja Teressa, córka cesarzo­
wej Marji Teressy przejeżdża przez Cieszyn (w iKitym.) 
— Cesarzewicz a później cesarz, Ferdynand I. Dobrotli­
wy przyby wa do Cieszyna 13. Czerwca. — Cesarz ros- 
syjski Aleksander jedzie przez Cieszyn d. 12. Września 
na kongres wiedeński. —

Leopold Szersznik proboszcz i prefekt gim- 
nazyum. zakłada testamentem swojim publiczną bibliotekę.

1815. Cieszynianie zakładają fundusz dla trzech żołnier­
skich wdów pieszego pułku N. 56. — Roscjanie w 
16 kolonach ciągną przez Cieszyn przeciw Napoleonowi 
i powrotem. -- Gmina używa złego stanu pieniędzy pa­
pierowych na wypłacenie swych długów, i do r. 1820 
załatwiła wszystkie swe długi, wyjąwszy jedyną funda­
cją Sylwana z r. 1668. —

1817. Odnowienie teatru. — Cesarz Franciszek w przejeź­
dzić do Galicji przybywa do Cieszyna d. 29. Czerwca. —
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1818. Fabryka sukna Mundego ustaje. - Cesarz Aleksan­
der powraca do Rossji d. 24. Grudnia. —

1819. Wybudowanie domu na miejscu starego browaru na 
starym rynku. —

1820. Perski posłaniec i książę, Mirza-Abdul-Hassan-Chan 
jedzie przez Cieszyn d. 28. Lipca do Petersburga.

1822. Książę Albert umarł. —
Najnowsze zdarzenia, sięgające do naszej pamięci, o- 

mijamy jako powszechnie znajome. Przypominamy tylko je­
szcze, iż po wygaśnieniu książąt z rodu Piasta, zarząd księ­
stwa cieszyńskiego, należącego pod lenne zwierzchnictwo ko­
rony czeskiej, powierzonym był zawsza krajowemu hetmano­
wi, podlegającemu naczelnej władzy w Pradze lub Wiedniu 
i w Wrocławiu. Po podziale Śląska utworzoną została na­
czelna władza dla Śląska austrjackiego w Opawie, która zno­
wu r. 1782 zniesioną była a Śląsk z guberńjum morawskièm 
złączony został, zaczèm od r. 1783 utworzony urząd cyr­
kułowy objął polityczny zarząd księstwa. Zarząd sprawie­
dliwości dla stanów, szlachty i duchowieństwa powierzony był 
sądowi ziemskiemu w Cieszynie według ustaw powszechnych 
krajów dziedzicznych monarchji, jako też dla miast magistra­
tom a dla wsi justycjarjatom, które stosunki uległy znowu 
zmianie przez wjpadki lat najnowszych. —

Środki gospodarskie.
Obkładanie drzew owocowych cegłą. Drzewom 

owocowym i krzewom służy bardzo przykrywanie ziemi pod 
niemi cegłą lul) jastrychem. Rosną nadzwyczaj silnie, gdyż 
cegła ziemi niewyplenia, gdy przeciwnie rośliny wiele z ziemi 
wyciągają, któreby rosły pod drzewem, gd^by cegła tam nie 
leżała. Przykrycie ziemi cegłą przeszkadza wyziewom zi mi, nie- 
może więc ani słońce spiekać, ani zbytnie wysychać. —

Sposób na myszy i szczury w stodołach. Pe­
wien stary doświadczony gospodarz radzi, aby przed zwie­
zieniem zboża do stodół, narzucać jak najwięcej świeżych ga­
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łązek zwyczajnego bzu na spód sąsieków, gdzie zwykle 
szczury i myszy przebywają i udry swe robią. Gospodarz 
ten zapewnia, że od wielu lat zawsze sposobu tak mało ko­
sztownego używa, i że od tego czasu nigdy szkodliwe te 
zwierzęta gumien :?go nie nawiedzały. —

Sposób zgubienia liszajów. Pojedyńczy i bardzo 
prosty środek, aby się pozbyć wyrzutów liszajowych jest ten: 
rozpuszcza się kawałeczek soli w ustach i tym płynem sol­
nym smaruje liszaje, od czego w kilku dniach zupełnie zgi­
ną. — r

Najlepszy sposób s o i e n ia masła. Ażeby masło 
na czas dłuższy zachowało należytą krzepkość, świeży kolor 
i smak właściwy, biorą gospodynie angielskie > dwie części so­
li, jedną część cukru i jedną część saletry, co utłukłszy ra 
zem na proszek, wsypują do masła ile potrzeba, i należycie 
go urabiają, poczèm ułożywszy do naczynia, przechowują do 
późniejszego użytku. —

RozinaitorcL
Składki na kościół, budować się mający w Wiedniu na 

pamiątkę szczęś*iwego ocalenia JCMości, wynosiły d. 15. 
Maja 548,872 złr., 314 dukatów, 1440 franków, 700 li­
rów, kilkanaście grubych monet złotych, 33 tak, 7G0 rea- 
lów itd. — >

W Banacie żjrją ludzie nadzwyczajnie długo. Przykła­
dy, iż osoby ICO lub 120 lat przeżyły, nie są tam tak da­
lece rządkiem zdarzeniem. W Köveres umarł w zeszłym 
stuleciu Piotr Zartan, mający 159 lat, a roku 1728 Jan Re­
win, który liczył 172 lat, a jego żona 164, przeżywszy obo­
je 147 Jat w stanie małżeńskim. —

W niektórych krajach niemieckich istnieje porządek, iż każ­
dy ojciec, skoro mu się urodzi dziecię, zaraz w pierwszym ro­
ku zasadza 6 drzewek owocowych — czy na swojim grun­
cie, czy też na miejscu publiczném. Lecz nie dosyć na tém 
zasadzeniu, musi je i nadal pielęgnować, a gdyby uschły, in- 
nemi zastąpić. W Szwajcarji znowu jest zwyczaj, że każdy 
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młodzian po ożenieniu się 12 takich drzewek zasadzaj dla 
tego też te kraje tak wielce obfitują w dobre owoce, na któ­
rych niedostatek my się uskarżamy. —

Ile to majątku ginie przez pijaństwo! Pan Ear- 
Dum, znany amerykański spekulant, następujący przedstawił 
projekt Nowo-Yorskiemu towarzystwu wstrzem’ęźliwości: Za­
płaci wszystkie podatki miasta ("około 4 mil. dolarówj, wszy­
stkie dzieci w mieście wychowywać będzie w szkołach, każ­
dą rodzinę zaopatrzy w 100 książek użytecznych, każdej ko- 
'iecie ofiaruje suknię jedwabną, każdemu mężczyźnie cały strój 

czarny, i zapłaci za każdą osobę bilet do muzeum, — łiyle 
przez rok jeden zamknięto wszystkie szynkownie, i zapłacono 
1,1,1 tyle, ile w nich przepijają. Albowiem 7000 szynkowni 
wodczanych w Nowym-Yorku targuje dziennie 10 dolarów, 
co czyni w roku przeszło 25 j miljonów dolarów. —

Duch przedsiębiorczy Amerykanów. . eglarz 
powietrzny p, Petin, i ie mogąc zebrać w Europie potrzebnego 

apitału na budowę statku powietrznego wedle nowego syste­
mu swojego, udał się do Ameryki, i zaraz za przybyciem je­
go do Nowego Cïleanu, otwarta subskrypcja przyniosła 500,000 
fr. Petin wyjechał do Nowego-Yorku dla zakupna maierjałów 
1 zaj?cia się robotą swojego statku. Przyrzeka on przebyć 
atlantyckie morze w ciągu 36 godzin. —

Ropiero teraK dochodzą wiadomości o niesłychanie wiel- 
^<ch śniegach, jakie, spadły w podgórskich obwodach Galicji, 

aspy w vietnin były tak wielk'e, że wioski niektóre wy- 
lazme po szczyt dacl: w stały pod śniegami, i tylko natężo­
nym usiłowaniom zwierzchności zawdzięczać mogą mieszki ň-

1C’ że im przebijano ulice do domów. —
1 lace piśmienne Ludwika Napoleona, teraźniejszego ce­

sarza Francuzów, wydane zostaną w Paryżu w 4 tomach. —
Rozbój w I iszpańji szerzy się w sposub zastraszający, 

nawet wśród dnia nie jest tam nikt bezpieczny w drodze. —
Owo ukończony statek parowy, Włocławek, z warsz­

tatu żeglugi parowej jna Solcu w Warszawie, w tych du ach 
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będzie spuszczony na Wisłę. Będzie to już 9. paropływ na 
Wiśle. Statek ten jest o sile 30 koni. —

Czeska Dalimilowa chronika ma być nowo wyda 
113. za staraniem p. Wacława Hanki. •—

Bohemia pisze : Parowiec który w d. 4 b. m. z Pesz­
tu do Wiednia przybył, zgruchotał poprzedniej nocy pod 
Wyszogrodem prom na którym przeszło 70 osób się znajdo­
wało. Parowiec miał na przodzie latarnię, ale na promie 
zaniedbano tego środka ostrzegającego, i temu to przypisywać 
należy, iż parowiec w największym pędzie wpadł na ów sta­
tek. Dopiero uderzenie gwałtowne i krzyk osób na promie 
się przewożących dały znać o nieszczęściu. Z pomocy mły­
narczyków z pobliskich młynów uratowano około 40 osób, 
które częścią zabrano na parowiec, częścią zaś w młynach 
pomieszczono, ale do 30 osób zatonęło. Przewoźnik promu 
został aresztowany i oddany do rąk władzy bezpieczeństwa.

Następny Salamoński wyrok wydanym był niedawno w 
Ameryce: Pewni niemieccy małżonkowie którzy się w zamor­
skiej części świata zaślubili, spędziwszy cukrowe dni, przyszli 
do przekonania, że zgodne pożjcie między niemi jest niemoże- 
bne i udali się do pastora, który niedawno związek ich pobło­
gosławił, z prośbą o rozwód. Pastor tłumaczył im, ze się 
to stać nie może, ponieważ sobie wzajemnie przysięgli, że 
tylko śmierć ich rozłączy. Na to małżonkowie zapewniali mu 
wdzięczność ze swej strony dolaiami, jeżeli ich od tej nieroz­
ważnej przysięgi uwolni. Ta obietnica zmiękczyła serce pa­
stora i natchnęła go mądrością. Wziąwszy kocię, które mąż 
za głowę a żona za ogon uchwycić musieli, rozciął je przez 
pośrodek wielkim nożem, mówiąc: „Śmierć was rozłączyła. 
Jesteście wolni. Amen!“ —

Gusła amerykańskie.
(Podług artykułu pod tymże tytułem w „Czasie“ umieszczonego.)

Tańce stołów pojawiły się najprzód w Ameryce, skąd 
przeszły do Europy. Teraz tamże widzenia duchów są w mo­
dzie. Mogłoby się zdarzyć, że i z tych dziwactw przeniesie 
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się co do Europy, dla tego posłuży niektórym czytelnikom 
krótkie opisanie tych guseł, dla wyprzedzenia łatwowierności.

Amerykanin zwykle jest trzeźwy i rozsądkowy, ale tez 
fantastyczny i uwodzący się nadświatowemi złudzeniami, a 
przytèm wiara protestancka daje mu zupełną swobodę do sek- 
ciarstw i różnych wybryków religijnych. Samo nawet pukanie 
stołów tańczących, co się tłumaczyć daje napełnieniem i wstrzą- 
śnieniem przez prąd siły płynącej z osób w łańcuchu będą­
cych, dało im powód do przyjęcia rzeczywistego zjawiania się 
duchów5 tern więcej inne sztuki dobrze udane poparły to mnie­
manie. Dla tego pełno jest w Ameryce duchowidzów i mó­
wiących z duchami, z których się nawet pewne sekty zawią­
zały; niestety, jednak są to obłędy umysłowe, zarazy obja­
wiające się oznakami cudotworności.

Tak w połowie upłynionego stulecia przybyła do Nowe- 
go-Yorku jakaś białogłowa mieniąca się Chrystusem ; treścią 
jej nauki było: chwalić Pana Boga tańcem i potępiać mał­
żeństwo; znalazła nie mało zwolenników, którzy dali począ­
tek dotąd istniejącej sekcie Szekerów. Po tych zjawili się 
konwulsyoniści, dający początek tak zwanych Chrisi ans. 
Potem nastąpił Mormonizm, dalej tak zwani Miler i ci. W 
obecnym dziesiątku lat słyną zaś tak zwani Spirytualiści. 
Sekta ta wylęgła się w r. 1849 w Rochester, w państwie 
Nov ego-Yorku, gdzie najwięcej było Mormonów. Rozeszła 
fe’Ç była pogłoska, że duchy nieboszczyków zaczynają prze­
szkadzać i objawiają się żywym przez pukanie. Jako pośre-

'zki do zmówienia się z duchami wymieniono siostry Mał­
gorzatę i Katarzynę Fox, 15 i 13Ietnie dziewczęta. Zaraz to 
gruchło szeroko, — owe dwie guślarki popisywały się nawet 
na publîcznèm zgromadzeniu z wywoływaniem duchów, które 
się baidzo szczęśliwie udało. Wybrano nawet komitet do zgłę­
bienia tej rzeczy, i tak się też stało : komitet złożył raport, 
że słyszał mistyczne pukanie, ale nie wić skąd pochodzi. Że 
zas w komitecie byli sami mężczyźni, uradzono żeby go za­
stąpić kobietami, które gruntowniej mogą prawdy domacać. Ale 
komitetowe panie, pomimo że kazały prawie do koszuli prze­
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trząść one guślarki, pomimo że im zawiązały nogi, — zawsze 
słyszały pukanie... Na tém ugruntowała się wiara w zwią­
zek z duchami — a zjawisko niewytłumaczone, lub źle tłu­
maczone wzięto za pewność.

Gdyż Amerykanie szczegćlnie są przemyślni, tak też i 
owe panny Fox zaraz pojęły swó zawód ze strony prakty­
cznej; zrozumiawszy, źe każde rzemiosło, osobliwie takie co 
spekuluje na łatwowierność ludzi- jest prawdziwą kopalnią zło­
ta, — przeciągały z jednAj prowincj. do drugiej, i nie tylko 
zebrały dużo grosza, ale też natworzyły innostwo wierzących 
i naśladowców. *

Liczba guślarzy, porozumiewających się z duchami, roz­
mnożyła się wnet tak bardzo, iż nie było prawie miasteczka, 
gdzieby podobnego nie robiono eksperymentu. Rozszerzyło się 
to piorunem po Stanach Zjednoeonych, a obecnie spirytualiści 
tworzą w całem znaczeniu uorganizowaną sektę. Zwykłe sztu­
ki owych guślarek z Rochester stały się przedmiotem umie- 
II mych i naukowych badań mędrców zamoiskich. Mnostwo 
dzienników zajmuje się wyłącznie sprawami niewidomych ictót, 
i mnostwo książek opisuje wędrówki duchów w nadziemskich 
przestrzeniach. — Łatwe atoli jest ocenienie tych duchowidzów, 
którzy wszystko chcą wiedzieć, co się dzieje na gwia dach i 
innych planetach, ale ani jednej praktycznej rzeczy, żadnej ta- 
emnicy pożytecznej na ziemi, ani najmniejszego wynalazku w 

sztuce, żadnego sekretu w kuchni i gospodarstwie odgadnąć 
nie umieją, — jako jeden dziennik Nowo-1 orski pisze; że pe­
wien duchowidz, który się ofiarował pozna-: nas z duchem 
Sokratesa, Abla, Salamona i innych wielkości dawno zmarłych, 
raz na zawsze wyrzekł się zawiadomić nas o tern, co się dzie­
je w Londynie lub innych miastach Europy, chociaż redakcja 
wiadomości te chciała inu grubo zapłacić. Zapewne przedmio­
ty tak niskie, nie obchodzą wysoko myślących duchów.

Tacy duchów idzowie i duchopukowie zowią się zwykle 
Medium tj. pośrednikiem między ludźmi i duchami. Utrzymu­
ją oni, jako dusze nieboszczyków przebywają w ich bliskości, 
lub też są przeciągane siłą ich woli. Odprawiają sejmil i, na 
którvch odcz lu*y różne rozprawy i sprawozdania z objaw 
duchów, które jednak najczęściej uśmiech Europejczyków wy­
wołują. — (II. n.)
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KÏT 12. Cieszyn d. 28. «łaja. U. ll'SS?. I

Jadwiga.
(Powieść historyczna).

( C. d.) Tymczasem Kazimierz Kurozwodzki niehył nie­
czynnym. Marja była pięknej postaci i twarzy, godną zwra­
cać ku sobie serca mężczyzn, a dumny młodzian uznawał ją 
za dosyć piękną, aby być wynagrodzonym za trudy, któreby 
przy zdobyciu jéj serca miał ponosić. Młoda dziewica, zna­
jąc miłość li z różanych marzeń swej wyobraźni i miłosnych 
piesiu Dymitra, słuchała chętnie i z upodobaniem pochlebne 
słcwka z ust pięknego młodzieńca; zdało się jej, że w Ka­
zimierzu nie tylko ideał młodocianych urojeń znalazła, ale że 
je nawet przewyższał. Jednak i Kazimierz, w którym nauki 
stryja nie zupełnie uczucie szlachetności ugasiły, uczuł się 
za czase.n spowodowanym godność dziewicy ocenić, i co z 
początku omamieniem, udawaniem, może też krotocbwilą było, 
zanuenj|o się w przywiązanie i przychylność. Marja więc mie- 
ntąc się nadeť szczęśliwą, aby swe szczęście Jadwidze tajić 
miała, powierzyć się królowej, która tém więcej to uczucie 
z nią podzielała, gdyż sama pałającem sercem oddychała; 

dnak napoi inała Marję, aby sobie ostrożnie postępowała. 
Młoda rządczyni Imała bystry przenikający wzrok, i nie usz- 
ło jéj, że w oku Kazimierza istniało coś, czego jednak od- 

dnać niezdofałat. Dla tego nie ufała mu, i bała się go, 
niewiedząc przyczyny. Częstokroć śledząc wzrok jego, uwa-

że go żarliwiej i iskrzącej w niej topił, jakby służebni­
kowi, a tém mmèj miłośnikowi innej przystało, i nie unikła 
jej nawet zmiana jego twarzy, jeżeli poczuł się śledzonym. 
Ale chociaż zaufania do niego nie miała, przecie ochoczo je­
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go ubieganie się o jej względy przyjmowała, i pochlebne u- 
sługi tego pięknego młodzieńca nie były zupełnie bezsku­
tecznemu

Do Węgier wysłane poselstwo przybyło spieszniej po- 
wTOtem do Krakowa, niżli ksążę Wilhelm, i niż Jadwiga sie 
spodziewała.

Królowa Elżbieta, może i przez Zygmunta zięcia, który 
ako Luksemburczyk Austryakom niesprzjjał, nakłoniona, mo­

że też i groźby polskich pan«w nastraszona, wydała dwuzna­
czny wyrok: że chociaż zaręczenie' córki z Wilhelmem nie 
może być rozwiązanem, jednak składa odpowiedzialność na 
duchowieństwo i szlachtę polską, dając poprzednie macierzyń­
skie zezwolenie na wszystko, coby córka z panami uchwaliła. 
W liście zaś do Jadwigi pijała, aby do ostateczności nie do­
prowadzała i aby się z wolą magnatów zgadzała.

Jadwiga spodziewając się silniejszej pomocy od matki, 
więcej przez to poselstwo utraciła, niż skorzystała. Przewi­
dywała więc, że ją sroga walk? oczekuje; jednak nie tracąc 
ochoty, zdawała się na pozór wyrok matki przyjąć, tajemnym 
zaś zamiarem jéj było, wszystko dla serca odważyć.

W tymże czas:e wyjechała konno na łów z małym or­
szakiem, z niecierpliwością przybycia książęcego oczekując. 
Dzisiaj była szczęśliwą: żóraw się wzniósł w górę, za któ­
rym sw'ego sokoła puściła, ścigając go na rzeżwym rumaku. 
Marja z jednym służącym towarzyszyli jej, Kazimierz zaś po­
został w oddaleniu. W tern okamgnieniu gdy sokół swą 
zdobycz u nóg królowej składał, spostrzegła Marja oddział 
jeźdźców'. „Gn przybywaP zawołała do swej pani, „ot 
patrzcie wedle starego zamczyska ciągną."

Królowa wejrzawszy w górę, krzyknęła także 1 „to on !“ 
i rzuciwszy się na konia, pędziła naprzeciw zbrojnym.

Marja, dobrze wiedząc, że trzeci w dobie przywitania 
Dyłby zbytnim, pozostała aby i Kazimierza zatrzymać, ale ten 
już dawno z oczu zniknął, zbaczywszy niemieckich jeźdźców, 
zwrócił ukramczyka i pędził do Krakowa.
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Jadwiga, 13toletnią będąc, pożegnała Wilhelma Raku- 
skiego; teraz właśnie IGtoletnia, w najśliczniejszej krasie roz­
kwitnięta dziewica miała go znowu powitać. Książę wyprze­
dzając swojięh, skoczywszy z konia, poglądał w zadumaniu 
na stolicę polską. Zadumanie ego przerwał tętent kopyt: on 
wzniósł oko — i ona to była, która w zapas z wiatrem, pu­
szczając cugle, na rumaku ku niemu nadlatywała, jednak zbli­
żywszy się zatrzymała konia w pędzie. — Niegdyś mogła z 
dziecinną, nieukrytą uciechą naprzeciw n imu wybiegnąć; te­
raz — dziewica, królowa, znaglona ująć za uzdę wierzchow­
ca, nieśmie swych urzuć wyjawić: albowiem obyczajność, go­
dność, rozsadek wstrzymuje jej chęci.

pWili j Książę Wilhelmie!“ zawołała na śpiesznie zbli­
żającego się także księcia, podając mu rękę, nie zaś jako 
zwykle usta do ucałowania. „Bługo daliście się oczekiwać, 
czyż nie wanam pośpiechu?“ — Książę w zachwyceniu ża­
dnego słowa nie słysząc, ująwszy ją za rękę, której do ust 
jeszcze nie przycisnął, z zadziwieniem uwfcł oczyma w nie- 
biaúskiém oblicza królewskiej dziewicy. Za prawdę były to ry­
sy Jadwigi, to samo duszy pełne oko, które go już w dzie-' 
cięciu unosiło^ i te same wdzięczne usta nasycone malinowym 
sokiem, a jednak już ona nie była taż samą Jadwigą. „Tyś- 
że to, Jadwigo! Wyście to, królowo?“ ledwie zdołał Wilhelm 
zapytać, zachwycony jeszcze ji urokiem. „Mojaż to Jadwi­
ga ?bi — „Twoja, twoja cała jak była przed laty,“ odpowie- 

‘ziała Jad wraa, mimo woli nachylając swoją wysmukłą kibić.
„uakżeś wyr ękniała!“ zawołał książę z uniesieniem: — 

rza piękna dla mnie, za piękna dla tèj ziemi!“
«Ucałrj jeno, rozmyślny,“ przerwała królowa jego ma­

rzenia, „Ucałuj żywo tę rękę, którą ci z chęcią poda , a któ- 
r%byr ci chcici uwieść, jest to ręka twojej Jadwigi,“

Książę ucałował jćj rękę z czułością, przycisnąwszy ją 
serca. pTy mi przynosisz koronę królewską/ zawołał 
m> w uniesieniu oglądając już koronę na swej głowie : rza 

wiele tego, a jednak za mało w porównaniu z tém sez'cem, 
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ktorém mnie obdarzyć raczjsz, czyniąc mię najszczęśliwszym 
w świecie."

W téj chwili przystąpił podkomorzy Gniewosz, zsiadłszy 
z konia, i przywitał podług' ówczesnego zwyczaiu królową u- 
gięciem kolan. Po krótkiém sprawozdaniu podróży, zaczém 
się i odwód księcia zbliżył, napomnął Jadwigę, aby do Kra­
kowa wróciła, gdzie obecność jéj potrzebną, dodając, że o- 
•strożuouc księciu radzi, aby nie w dzień, lecz o zmroku do 
miasta wjechał.

„A to dla czego?" odrzekła z żywością królowa, na co 
Podkomorzy milczał. *

„Więc dobrze!" rzekła po krótkiém namyśleniu, zwraca­
jąc się do księcia: ^pośpieszę naprzód, aby go waszego przy­
jęcia na zamku wszystko przy sposobiono." — Gniewosz się 
uśmiechnął; a królowa podawszy księciu rękę, wsiadła na ko­
nia i w towarzystwie tylko Älarji i służącego znikła lotem.

Podczas jazdy jednak rozmyślała nad słowy i uśnuech- 
nii.niem Gniewosza, i tak ukontentowanie jéj z widzenia się z 
księciem nie uszło bez chmury. Cóż Polacy na przybycie 
księcia rzekną? jakże go przy [mą? — te myśli zupełnie ją 
zajęły, i powstawały także powątpiewania, czy też obyczaj­
ność dozwala, ażeby książę z nią na zamku przebywał.

Tak:e uwagi snuły się w jéj duszy przez całą drogę. 
Nakoniec zatrzymała konia w pędzie, a postępując krokiem, roz­
kazała, aby jej ulubionego sokoła podano, i juk zwyczajnie 
niosąc go na ręku, wjechała do Krakowa.

Witano ją zewsząd uprzejmie, a jednak jakiś ogólny 
wszędzie widoczny ruch nie uszedł jéj uwagi. Wjeżdżając 
do zamku, postrzegłszy pomnożone straże, zapytała kaszte­
lana o przyczynę tego zrnocnienia : który odpowiedział, że ja­
kichś cudzych uzbrojeńców w okolicy widziano, dla których ie 
środki ostrożności nakazał. Królowa przeniknąwszy przyczy­
ny, uje odpowiedziała słowa, dając mu skinieniem ręki znak 
do wyjścia.

Samą zostawszy, wszedł Dymitr. — Jadwiga przy oknie 
stojąc, poglądała w tę stronę, z kiórćj się księcia spodziewa­
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ła, nie spostrzegłszy wchodzącego Dymitra i dając mu czasu, 
aby się jej z uwagą napatrzał. „Królowo,“ przemówił tenże 
po chwili, budząc ją z marzeń : „słyszę, że książę dnia dzi­
siejszego ma przybyć do Krakowa?"

„Tak jest, tuby sędziwcze,“ odpowiedziała Jadwiga; „czy 
widziałeś przygotowania do jego przyjęcia na zamku?1

„Na zamku, królowo?“ — odrzekł starzec kiwając gło­
wa, „książę Wilhelm Kakuski na zamku, w którym Wy mie- 
szkacie? tego obyczajność' nie dozwala! — Nawet mocno wąt­
pię, żeby kiedy progi tego gmachu przekroczył.“

„I czemuż nie?4 zapytała królowa, swoją porywczość 
hamując.

„Polacy księciu wstępu zabronią.4
„Wstępu do tego zamku?4 krzyknęła Jadwiga w gniewie.
„Tak jest, nw jaśniejsza Pan", tego się właśnie obawiam. 

Większa część Polaków księcia królem mieć nieobcą, kaszte­
lan nie Bardzo zdaje się Wam sprzyjającym, a ta garstka Wę­
grów, którzy Was otaczają, niezdołałaby Was przeciw roz­
jątrzonemu narodowi Sarmatów bronić, jeżelibyście sie gwał­
townie układom duchowieństwa i magnatów sprzeciwiali. Dla 
czego od każdej gwałtowności odradzam.4

„Może i słusznie radzisz, dobry starcze,4 mówiła królo­
wa, z wzrastającą za każdem słowem namiętnością, „ale przy­
znam ci się, że od chwili, w której go znowu zobaczyłam, 
jest moje" stanowczym przedsięwzięciem, ręki mojej owemu 
P°ganinowi nie oddawać. Ach, Dymitrze, nasze serce, cho­
ciaż rozum najrozsądniejsze słowa przemawia, nie daje się tak 
łatwo ukojić, jak ty mniemasz. Ono bije i puka, słyszy sło­
wa, ale one do niego me wnikają, bo jedynie , ma oko i ucho 
dla ulubieńca.“ —

„Znów ty głową kiwasz? Tak sędziv.cze, w twym wie­
ku rozsądek rządzi, bo już płomień życia ugasł, krew gnuś- 
nie i lodowato w żyłach się toczy, burza tylko zwicdłćm li­
ściem młodocianego wieńca szeleści, a rozważny rozsądek z 
swoją zimną bezserdeczną mądrością znajduje wszędzie bramy 
otworem. U mnie zaś inaczej. —■ Ja stoję jeszcze z bijącćm 
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sercem i gorącą krwią, królewska korona z świeżym mirto­
wym i różanym wieńcem podwójnie opasana na méj skroni, w 
pośrod wonnego maja życia, ufności i tęsknoty świat zdaje mi 
się być rajem, w którym żyć, panować, i kochać chcę. Wszyst­
ko mię roskoszą i uciechą otacza, moje marzenia są słodkiem 
omamieniem, sen źywem marzeniem, w tern wstępuje jakaś po­
czwara, jadowi a, pogańska żmija, chcąc mi jabłko z drzewa 
rajskiego podać, abym, ocuciwszy się, raju koło siebie nie wi­
dziana, aby różane wianki w cierniową koronę się zmieniły, i 
mój różobarwny ranek w upał południowy się przemienił.  
Mamże po jal ko sięgać, aby mię z raju wypędzono — mam­
że tego, którego tak czule kocham, ujrzeć grożącym aniołem 
stojącym u rajskiej bramy, z ognistym mieczem i skruszoném 
sercem zabraniając mi pobytu w raju? — Nie Dymitrze, nie! 
Ja jabłka z tych rąk nieprzyjmę/

„Królowo!" odrzekł starzec z boleścią, „królowo, Was 
Bóg nie w różanym ogrodzie Edenu postawił, on was usa­
dził na tronie, a rządcy tego ziemskingo padołu nie po kwie- 
cistém błoniu stąpają. Los skąpą garstką swe dary rozdaje. 
Komu ziemski kraj w darze był udzielony, ten już stracił 
prawo do krajów marzenia U

Kraj marzeń opuściłam z wstąpieniem na tę ziemię, i tyl­
ko w samotnych godzinach do niego powracam, abym się choć 
na chwilkę upojiła jego omamieniem 5 z dźwiękiem arfy i brzmie­
niem pieśni ulatam do niej, i czuję się być szczęśliwą. Je­
żeli zaś mniemasz, Dymitrze, że mię serce w te rajskie kraje 
unosi, to się mylisz, bo i to już najczęściej z rozumem po ra­
dę chodzi, rozważa dokładnie i ostrożnie okoliczności, i od- 
daje się Ii tylko nadzieji/

„A jeżeli wzrok jego w waszym tonie, jego usta słod- 
Łiemi słowy miłości przemawiają, czyż i wtedy serce do ro­
zumu o radę się uda?" zapytał starzec troskliwie?

^Chwila zdoła i może uwieść, ale wnet rozsądek powró­
ci. Nie troszcz się!4

W tém ogłoszono kasztelana, który też i wstąpił. (D. c. n.)
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SpoRiiinki staro-sławiańskie.
Cześć bohaterów. Oddawanie czci bohaterom uzasa­

dnia się szczególniej na tern, iż z taką czcią łączyła się 
wdzięczność i pamięć dobrodziejstw przez takie osoby wy­
świadczonych. Ubóstwiali tedy i Słowianie swych bohaterów, 
jako inne narody; świadectwem tego są klechdy gminne, zwy­
kle do starożytności sięgające, w których podobni bohaterowie 
nadzwyczajnemi przymioty bywają ozdobieni i z poszanowa­
niem wspominani, również i ta okoliczność, że według staio 
żytnych podań, tacy bohaterowie bywali powyźszani do wy­
sokich godności, na wodzów, rządców, królów itd.

Wszelako mało się nam z tych podań przechowało, jak 
w ogóle z całej mitologji. I tak w polskich podaniach ogra­
niczać się musimy głownie na imionach bajecznych królów od 
Lecha aż do Piasta, z których pierwszy za cudowném zja­
wieniem się jemu orła białego zakłada miasto Gniezno, piei 
wszą stolicę państwa; później Krakus zabija smoka, zakła­
da Kraków, zostaje obrany królem, a naród sypie na czesc 
jego mogiłę; Wanda, córka Krakusa, nie chc^c wstąpić w 
małżeństwo z cudzoziemcem, przychodzącym z wojskiem, wsko­
czywszy do Wisły, utopiła się i została również mogiłą u- 
czczona. Uczciwego rolnika Piasta odwiedzają aniołowie i 
przepowiadają mu obranie jego na tron. Wspominamy tylko 
krótko te podania, ponieważ są znane i już dawniej w naszyci 
pisemkach obszerniej umieszczone. —

W rossyjskich podaniach mianują się szególnie następni 
bohaterowie: Kaszczej i Czuryło. iszczćj bywa opie­
wany jako szkodlivya i potworna istota, mocna i nie mogąca 
być zranioną. Słynął on jako wielki czarodziej, który zdo­
bycz swą czarami uwodzi i tylko cliytroścja może bjc poko 
nany, ale nie. zabity. W powieściach bohaterskich nazywa 
się zaś wielkim bohaterem, który uprowadził prześliczną Mi- 
łolikę i na swojim zamku ją trzymał. Czarownica Jagababa 
CJeżybaba) zdradziła go bohaterowi Czuryle, któremu dała 
kłębek nici, rozwijający się i wskazujący drogę do zamku- 
Podczas gdy Kaszczej spał, przeskoczył Czuryło na swym
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komu Tugary.iie mur zamku i odprowadził panne. W powro­
cie jednak za rzękł necz jego, przez co się Kaszczej obu­
dził ! prześladował Tzuryłę, ale szlachetny koń Czuryły ko- 
PT. nogami, i zawalił górę na Kaszczeja, pod która siedem 
...ibsięc> lezec musiał nim znowu sił nabył. — Niektórzy znai- 
.. & ?V. ‘.ej Powleści podobieństwo lata i zimy. Kaszczgi 'czy­
li losciej, od słowa koścj wyobraża bowiem zimę, która aa 
siec en miesięcy znika a potem znowu powraca.

. ałków sławny bohater ruski i‘założyciel miasta Sła- 
weuska, pozniäszego Nowogrodu. Miał on także być wiel­
kim czarnoksiężnikiem i mieszkał w kształcie krokodyla w 
rzece Muteme, która potem nazwę od niego otrzymała, wo o-

1 Pustoszył sąsiednie kraje, aż go nareszcie czarci udu- 
sdi. Mieszke ńcy czcili go jednak i po śmierci, wystawiwszy 
mu posąg i ofiarując mu.

Inne bohaterskie imiona odnoszą się w większej części do 
Włodzimierza Wielkiego. Włodzimierz sam w rossyjskiéj 
historj! i podan.ach gminnych słynie jako bohater najcelniejszy.

;nze b ihater złączywszy księstwa Kijowskie i Nowogrodzkie 
założył pierwszy wielką monarcliję na wschodzie. A gdy tak 
swoje panowanie rozszerzył, postanowił wszystkie słowiańskie 

ozy szc .a jbwie zgromadzić i w téj stelivy niby słowiań­
ski panteon założyć. W tym blasku złączył on w sobie 
władzę świecką z kapłaństwem, tj. był książęciem i księdzem, 
'torych wyiazów u dawnych Słowian nierozróżniano, gdyż 

zawsze godność książęcia i księdza była w jednej osobie złą­
czona. W tèj okazałości opiewając go rusk"? pieśni, nazy- 
'vaj^ Sr jasném słońcem, przyjaźnern słońcem, mieszkającem 
w bia-lern mieście Kijowie. Wszyscy też bohaterowie do je­
go dworu się garnęli. Nareszcie przyjął on jednak chrzest, 
zaślubiwszy sobie księżniczkę carogrodzką, zaprowadził chrze- 
sciańską wiaię na Rusi, zakładał kościoły i szkoły, przez co 
so ie pizydomek nietydko Wielkiego ale też i Świętego zje-

Z czasów Włodzimierza wspominają się jeszcze bohate- 
lowie. Ija, który czynami swemi podobny Herkulesowi, od
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aź 
czary swoje zniszczyła. Do jego 

t 
ii to jest najlepsza broń 

zdobył. 
Gellon,

cmstwa przez 30 lat żył bezczynnie, potem ciaenał ku 
Włodzimierzowi, w drodze pokonał okrutnego zbójcę Sławi- 
a, pustoszącego kraj od lat 39, śpiewającego jak ptak, sy­

cz^'go jak wąż i wyjącego jak wilk. Ilja godził go strza- 
! . k Sa Çzi i pojmał go żywcem. Nadaremnie

cnciada go zona w} kupie a synowie wybawić. - Rogdaj 
zabił w . alce Tugarina, syna smoczego, który chciał ode- 
. ..C ^odzimieizowi małżonkę Lepę, córkę bułgarskiego 
rola. — Dobry na, przyjaciel Włodzimierze, który pogar­

dzaj^ miłością czarownicy Maryny, był od niej w jyka za­
mieniony i musiał się z 9 towarzyszami swemi na łąkach Ki­
jowa pasać, i aryna jednak nie zmieniła swéj miłości, przy­
latując ku niemu w postaci mówiącego kruka i wyznawc ąc 
mu swe żale. PJie mogła go wszakże wprzód wybawić, 
się stała chrześcianką i czary swoje zniszczyła. E ’ 
czynów należy pokonanie czarnwnicy Gorynka, którą udeíztf 
w twarz według rady bohatera Iliji : i 
przeciw hardej kobieci“, poczèm skarby jej w jaskini

TT ,líewskiemi Paterami odznaczają się: ^euon, 
Wito f, Alcis, Nemon, Kukowojtis, Murgi, Kiejstut, Giedy 
min, których lud czcił jako półbc ów. 
.. ; .W CZesk,ch P°daniach znajdujemy także licznych boliate- 

w; szczególniejsze uszanowanie jednak wyraża się Cze- 
c łowi, załozycn'owi państwa czeskiego, Krokowi cław- 

mu rządcy i mędrcowi, również Libuszy, która w wiesz- 
reL Ti rU. ‘a Tlika Prze™yś4 i za męża, z któ- 
lXii° P*W- Imi°na fc atoIi zlliJome są ż
nsioiji i przeto omijamy dzieje ich. *

' telí !‘S0’)IÍW8^ aVVag! zwracamy tu na opowiadanie o boha- 
znana nod'"W.ICat ’’ ktpie Za Ł 'ï walkę przeciw mężczyznom, 
OiX l ^ Podani to b- n’
utećac n * l,asz^’ “mchcialy przyjaciółki i towarzyszki jej 
Słf V? °Wan,U m*ieg0 r(,du- Własta czyJi Własty- 

Icreiu ! a’ P°^burzJ‘J’a więc dziewice całego
dzv o m^zczyxii i wszczęła się sroga wojna mie­dzy oboma rodzajami. Bohaterki tef jako* niegdyś amazo I
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usiłowały założyć własne kobiece państwo, zbudowały za­
mek Dziewin, i walczyły siedem lat z największą ©krotno­
ścią przeciw mężczyznom. Oprócz Własty odznaczało się 
jeszcze siedem dowodczyni, mianowicie: Mładka, Hodka, 
N a b k a, S w a t a w7 a, W r a d k a, Radka, G z a s t a w a. Na- 
koniec straciły bitwę, w której Własta poległa; otoczone w 
zamku Dziewinie i zwyciężone, zginęły wszystkie przez okru­
tna pomstę mężczyzn, zamek zaś Dziewin zdobyty i spalony.— 
Podanie to tak szczególne podobném jest zupełnie do bajki o 
starożytnych Amazonkach, o których dawni Grecy wiele 
opowiadają., a zwłaszcza: że należały do narodu scytyjskie­
go, żyły bezmężnie, prowadziły życie wojenne i miały wła­
sną królowę i własne państwo. Grecki dziejopis Herodot, o- 
pipując Scytję, wspomina zaś, że część tych bohaterek zal "ą- 
kawszy się raz do narodu Scytów, i nie mogąc być przez 
tychże pokonane, Scytowie wysłali synów swojich, którzy chy- 
trością zbliżyli się im i uczynili je sobie skłonneini; wszela- 
koż Amazonki niechciały «ostać w tym kraju i obrały w to­
warzystwie młodych Scytów kraj sąsiedni za Jonem, i z te­
go złączenia powstał naród Sarmatów. — Gdy więc uwazy- 
my że Scytją nazywali starożytni kraje teraz przez Słowian 
zamieszkane, że w późniejszych wiekach długo słowiańskie 
kraje, mianowicie Polskie, obejmowano pod imieniem Sanna, ji, 
nareszcie że naród czeski w dawniejszych czasach jednym był 
z polskim, nie jest wiec wcale nieuzasadnionym domyr.ł teraź­
niejszych uczonych, że podanie o wojnie dziewiczej sięga do 
dalszej starożytności, niż do czasów' zamieszkania Słowian na 
ziemi czeskiej, i że czeski naród jest prawie tern plemieniem, 
które tę klechdę z pierwotnych siedzib na nową swoję ziemię 
przeniosło, a to tern więcej, iż przez Greków przechowana 
nazwa onych bohaterek „Amazony/ równie brzmi z słowiań­
ską nazwą „Samożony.4 — ,

Podane te imiona bohaterskie, praechowane nam są Wię 
gzą częścią przez dziejopisów ; lecz dla oświecenia a 3 
względzie starożytności narodu naszego mogłyby dalejo wię 
cćj°posłużyć klechdy czyli opowiadania ludowe, które niezmien-
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nie z ust do ust przechodzę,, i najczęściej starożytne wyobra­
żenia przechowuję. Klechdy te, których inne narody zgoła 
nie znają, są tak liczne i niewyczerpane u ludu naszego, i 
podczas gdy szczególnie u południowych Słowian rozwinęła 
się poezja równająca się z grecką, zajmuję one u północnych 
SJowian niejako miejsce poezji bohaterskiej. Lubo więc waż­
ność tych opowiadań uznana, żałować musimy, iż mało je­
szcze zbiorów ich posiadamy. — £1), c. n.)

jtlozm a ilości.
— Jiskupem wrocławskim obrany został Dr. Forster, 

prałat katedralny wrocławski i dotychczasowy administrator 
biskupstwa. Oprócz niego ubiegało się jeszcze kilku innych 
duchownych o te godność, i wybór długo był wątpliwy mię- 
zy dwoma spółzawodnikami: Mölerem biskupem Mnichow- 

skim i Drem Forsterem. —
We czwartek zeszłegu tygodnia około godziny 10. 

lano wybuchł ogień we wsi Katarzynie pod Opawę i zgorza- 
.0 d°mów. lylko energicznej obronie przypisać należy, 
ze ogień nie dostał się do miasta, dokąd wiatr niósł głownie 
rozpalone. —

V Opawie zamierza rada gminy założyć kasse o- 
szczędnoćci. —

Szkółki ludowe w Galicji pomnażają się w pociesza- 
szpjjP0S”^’rta^ w'^sza częśc parafij własne posiada już 
gło*, obwodzie Tarnowskim, mającym 66 mil rozle-

sci a 2^3,000 mieszkańców, rozrzuconych w 3 miastach, 
tryw™,|aSteCZkaCh ‘ 468 wsiach> istniało wr. z. tylko 13 szkół 
^janych, oprócz gimnazjum w Tarnowie, a od Sierpnia r. 

twierd'OZOn° n0W^C'ł Sz^ółek 16, z których połowa już po- 
twa • • °«n • P* °CZ rozPoczÇt° już starania względem o- 
„ • a~ • lnnyeb Jeszcze szkół, i przyznać należy, iż tak 
lehn y J * 1 dawniejsi dziedzice i duchowieństwo okazują chwa- 

nnę w tym wzglądzie gorliwość, w czém je władze polity­
czne wspierają. — j i j

— W Nadwornej, dobrach hr. Renarda, i we wsi Mi- 
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kulicznym nad Prutem, założone będą w ki otce największe w 
Galicji fabryki zelaz?.. Odkryto bowiem pod Mikulii znem nie­
zmierne pokłady wybornej rudy żelaznej, bardzo płytko pod 
warstwą ziemi ukrytej. Kr. Renard, który znakomite zakłady 
żelazne posiada w kląsku pruskim, zakupił grunta włościań­
skie na prawym brzegu Prutu i tam otwiera nowe fabryki i 
zamierza wyrabia ' szyny do koleji galicyjskiej —

— Od Tarnopola piszą d. 14. Maja : że tam był deszcz 
z gradem tak ulewny, że zebrane powodzie unosiły przez 
dolinę głęboką od Bajkowic w staw arnopolski wszystko, co 
po drodze w polu i na łąkach zastały: pługi, brony, owce, 
nierogaciznę, nawet wiele grubszych sztuk bydła i koni, dwoje 
dziewcząt i jednego żebraka. Dziewczę młodsze jedynasto- 
letnie i żebraka udało się w szpitalu do życ«a przywołać, ale 
dla starszej ISietniéj dziewczyny nie było ratunku. Znale­
ziono także i ciało chłopca jednego przy bydle w polu. W 
mieście mało które okno ocalało przed giadem. Piorun za­
bił jednego parobka i troje koni. Nizinami leżące ogrody 
powynoszone ze szczętem. —

— Na dniu 4. Maja panowała w Węgrzech, w północ­
nej stronie taka burza z piorunami, jakiej starzy ludzie ledwie 
zapamiętają. —

— P. Palacki, sławny dziejopisarz czeski; odbył wielką 
podróż po Francji i Włoszech, gdzie zbierał materjały do 
dziejów czeskich, i powrócił do Pragi, ważne przywiózłszy ze 
sobą rękopisma i wyciągi. —

— W Pradze utworzyło się towarzystwo do zbierania i 
wydawania powieści narodowych. — Wyszło też tam na wi­
dok pudliczny dzieło sławnego Kollara: „Staroitaja.“ —

— Dnia 15. Maja obchodził książę Metternich w Wie­
dniu swoje 80. urodziny. Mimo podeszłego wieku jest on je­
szcze czerstwy i zdrowy. —

— Znowu wydano zakaz strzelania ptaków wczasie, g f 
siedzą na jajach. Kto się tego dopuści, podpada pod karę 
10 złr. m. k., a nie mając pieniędzy, więzieniu do 3 dni. —

— W księstwie Nassawsl ém zaś narządziło ministe- 
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rjum, że kardy, kio trzyma słowika w domu, musi płacić ro­
cznie 7 złr., który podatek na korzyść ubogich obróconym 
będzie. —

— Nie dawno temu, p. Simon Sicard odbył w obec tłu­
mu ciekawych w Paryżu całogodzinną przechadzk na dnie 
Sekwany. Narząd do tego był z kauczuku z bańką powie­
trzem wypełnioną, którą nurek bierze ze sobą, i z latarnią. —

•— Londyn, stolica Anglji, ma obecnie 2,362,000 miesz­
kańców. Narodzi się tam w przecięciu co 7 minut 1 dziec- 

0) a co 9 minut umiera i osoba. Jeżeli stosunek ten utrzy­
ma się, w ciągu 39 lat podwoji sie I czba mieszkańców Lon­
dynu. —'

— W kw ?tnią r udzielę zdarzyła się wielka kłótnia mię­
dzy Grekami i Ormjana.ni w kościele ś. grobu w Jeruzalemie, 
o lampę. Kilka osób zostało ranionych. Katolicy wcale się 
nie mięszali. Angielskich missyonarzy wygnano z kościoła 
ś. grobu, ponieważ się w Wielki piątek niesłusznie zacho­
wali. Kazali bowiem £4. Marca octro przeciw żydowskiej re- 
igji, tak że żydzi stracili cierpliwość a jeden z przytomnych 

rzucxf zdechłego kota w twarz missyonarza. Powstała krwa­
wa bojka między missyonarzami i żydami, tak że pierwsi u- 
stąpić musieli. Żydowski urząd duchowny zakroczył dalszym 
prześladowaniom, a najwyższy rabin złożył protest u zagra- 

■"nych konsr ów w Jeruzalemie przeciw postępowaniu mis- 
sjonarzy, z tym dodatkiem, iż za powtorzen^m się takiego 
Wjpadku, za umiarkowanie ludu żydowskiego nie ręczy. —

Pewne wiadomości donoszą, że cesarzowa chińska jest 
c.escmnką, a cesarz sam skłonnym jest przyjąć wiarę ckrze- 
scianską. Inne wiadomości zapewniają, e dowódzca powstań­
ców w Chinach jest chrześrianinem. —

Wasili Larski, znaKomity inżynier, archeolog i poeta 
lossyjski, zmarły niedawno w samej ile wieku, nader ważne 
uczynił na Białorusi odkrycie, które go naprowadziło na da- 
e ie. historyczne wnioski. Budując bitą drogę w spomnionéj 

ziemi, spuszczał wodę wzniesionego jeziora do innego znacz­
nie oddalonego i niżej leżącego, i w głębi nieprzebytego sta- 
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,ego lasu, na przeszło dziesięć sążni pod powierzchnią ziemi, 
odkrył kan enną drogę, w rodzaje rzymskich lub meksykań­
skich, i ślady murowanego mostu szczególnej budowy. Zda­
niem jego jest, że potrzeba było dwóch lub trzech tysięcy lat, 
aby okolica ta takim uległa przemianom, aby zaginęła rzeka, 
na której most ten rzucony był, aby7 dno rzeki podniosło się 
do wysokości pagórka  na nim utworzyło się jezioro, aby na 
gościeńcu, ktirym szły karawany przedwiekowych ludów, usia­
dło kilkadziesiąt stóp ziemi i urosły7 lasy7, o którycliby mnie­
mać można, że je za; lano nazajutrz po stworzeniu zi “mi. Owe 
zatem kraj , jeszcze przed napływem Scytów zaludnione być 
musiały przez mieszkańców inngj cywilizacji, a spostrzeżenia 
Larskiego uie pójdą pewnie w niepamięć i zaniedbanie. —

— Z Nowego-Yorku donoszą, że wysćłka towarów z 
Europy na tameczną wystawę jest znaczniejszą, jak się tam z 
razu spodziewano. W dniu 15. Kwietnia zawinęło tam na 
raz trzy7 okręty7 z Liverpoolu, Londynu . Hawru, które przy­
wiozły przeszło 500 pak rozmaitych przedmiotów. Większych 

“szcze przesyłek spodziewają się, ponieważ otwarci; wysta­
wy odroczono do Czerwca. Budowa kryształowego pałacu 
bardzo szybko naprzód postępuje. —

Sprostowanie: Podaliśmy w Nrze 7. Gwiazdki, po­
dług wiedeńskich dzieńn..:ów, że z Wieniawskich ieden gra 
na flecie a drugi na fortepianie. Z tèj przyczyny piszą nam 
z Krakowa, gdzie sławni ci wirtuozi także publiczne koncerty 
z najzaszczytniejszém uznam'm dawali, że starszy gra na 
skrzypcach, a młodszy na fortepianie. —

Grtisla aineryZtaiis^fe.
(3.) Wspomniemy7 jeszcze o pani Jiayden, która prze­

płynąwszy Atlantyk przybyła do Anglji i tam swe duchy 
pokazuje. Ktokolwiek więc pragnie sprawić sobie rozrywkę i 
pogadać z duchami jèj, zapłaci z góry 5 gwineów, i uda się 
do cichego pokojíku, gdzie zajmie miijsce przy stole. Me­
dium, ażeby usunąć wszelki pozór oszustwa, usiądą tak, aby 
każdy jéj ruch mógł być widzianym, noczćm zapytuje głośno 
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lub w myśli, czy duchy są obecne; zaraz też daje się sły­
szeć odpowiedź pukaniem stołu. Obecni dostają kartki z al­
fabetem i liczbami porządkowe™ od O do 9. Kto więc chce 
rozmawiać, sk;eruje myśl swoję na zmarłego krewnego 
i jego nazwisko wymieni. Jeżeli duch stawił się, daje 
znać puknięciem. Pytania można mu zadać głośno lub po 
cichu, i potem wymieniając litery alfabetu, uważać przy której 
puknie. Jednak pytania naj.epièj jest ułożyć, aby duch odpo­
wiadał jedněm nie lub tak. — Pewien naoczny świadek po­
wiada : pKoléj przyszła na mnie do mówienia z duchami. Po­
myślałem sobie nazwisko mego przyjaciela, który przed kilką 
miesiącami zmarł w Zachodnich Jndjach na gorączkę — wy­
mów mi swoje nazwisko? Zaczyna wypukiwać imię chrzest­
ne: William. adam nazwiska; wypukuje, lecz w środko­
wych literach zachodzą pomyłki. Pytam jak się nazywał o- 
kręt, na którym popłynął, odpowiedział trafnie. Wezwałem 
znowu innego krewnego, zmarłego przed kilkoma laty, i wy­
mienił także nazwisko bez pomyłki. Przyczynę śmierci swéj 
powiedz po niemiecku. Spodziewałem się, że odpowie Trunk 
albo Unmässige it, lecz nie; puknął na litery c, o, g, n, a, c 
— Cognac. W rzeczy samej krewny mój umarł, napiw­
szy się koniakiem/ — Powyższe to świadectwo ogłoszone 

dziennikach przez jakąś osobę prawie nieznaną z dobrej 
’<"ry, traci wiele na swojej nieomylności. — Niewdając się w 

żadne rozbiory i wywody tego prawdziwie zadziwiającego zja- 
ska, można je sobie następnym sposobem objaśnić: wiemy 

już o pukaniu sto* ów, wybijających na zapytanie lata, godzi­
ny, liczbę pieniędzy itp., i wiadomo od dawna, że uwiązawszy 
pierścionek na nitce, i zawiesiwszy go w palcach nad szklan­
ką, takowy wybije pomyślane przez nos liczby. Zdaje się te- 

y? źe ta sama nieodgadniona siła, która stoły w ruch wpra- 
™la5 porusza i pierścionkiem; nawzajem też stół napełniony 
siłą wypływającą z nas samych, staje się posłusznym we- 
wnętiz ićj wóli naszej, i te same liczby wvpukuje, iakie my­
sią oznaczamy. —
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Oracz do Skowronka*
(Pieśń Władysława Syrokomli.)

Już ty śpiewasz skowroneczku, juz też i ja orzę, 
I my ludzie i wy ptaszki wszystko dzieci Boże — 
Człowiek w polu gospodarno pracować się sili, 
Ptaszek bierze swoje ziarno z zimowych badyli, 
Tyś skowronku mój towarzysz choć w nierównćj doli 
0 kochaniu jeno marzysz twemu sercu gwoli. —

Tyś szczęśliwy i wesoły gdy jutrznia poranna, 
Lecisz w górę by z anioły zaśpiewać hozanna ! 
Z *wej piosenki rade nieba i Pan Bós się cieszy, 
Że ptaszkowi mało trzeba i dziękować śpieszy — 
Że różnemi gwarząc tony głosisz w kraj daleki' 
„Niechże będzie pochwalony, na wieki! na wieki!“

Już ty śpiewasz skowroneczku, już też i ja orzę, 
Lecisz w niebo, za oraczem pomódl się nieboże! 
Mów żes krążąc wedle sioła widział biedy nasze, 
W głodzie wiosna nie wesoła jako wiosny ptaszę, 
Człowiek świtem ze snu wskrześnie, ale rąk nie dźwiga 
Chciałby śpiewać świętą pieśnią, głodna pierś zastyga.

Za nic wiosny widok rzewny i kraśna jutrzenka, 
Gdy co ranka dzwon cerkiewny po umarłym stęka : 
Dziatwa jęczy, człek się błąka z łez świata nie baczy, 
Wiosna życie dla skowronka a śmierć dla oraczy — 
Módl się ptaszku, Bóg wzruszony doda nam op.eki 
I niech będzie pochwalony, na wieki! na wieki!

Sieja Crozyzny w monarcliji ausiryacleićj:
(w połowie bież, miesiąca, w wiedeńskiej walucie.)

Wiedeń: mierzyea pszenicy 10 r_ żyta 9 r. 18 kr, jęczmienia 7 r. «0 kr., ow­
sa 5 r. —• Na targu bydła płaciła się sztuka po 95—182 r„ centnar 20 r. 36 kr. 
io 22 r. 12 kr.

Gradée: mierzyea pszenicy 11 r., żyta 9 r. 15 kr., jęczmiei ia 8 r. 30 kr., ow­
sa 5 r. 18 kr.

Praga: mierzyea pszenicy 11 r. 8 kr.—9 r. 27 kr., żyta 10 r. 16 kr.—8 r. 34 
kr., jęczmienia 6 r. 31 kr.— 5 r. 4 kr, owsa 4 r. 35 kr.—4 r. 11 kr.

Berne: mierzyea pszenicy 10 r. 29 kr., żyta 9 r. 1 kr., jęczmienia 6 r. 31 kr., 
owsa 4 r. 51 kr.

Debreczyn: mierzyea pszenicy 6 r. — 6 r. 38 kr., żyta 4 r. 30 kr.—5 r. jęcz" 
mienia 4 r. 12 kr., owsa 3 r. 24 kr., kukurzycy 4 r. 24 kr.

Kraków: korzec pszenicy 22 r. 30 kr, żyta 18 r. 8 kr., jęczmienia 14 r. 4 kr., 
owsa 11 r. 53 kr.

Lwów: korzec pszenicy 20 r. 35 kr., żyta 16 r. 10 kr., jęczmieni 15 r. 7 kr., 
owsa 10 r. 14 kr.

Stanisławów: korzec pszenicy 17 r. 45 kr., żyta, 14 r. 30 kr., jęczmienia 12 r. 
15 kr, owsa 7 r. 15 kr.

W Cieszynie 21. Maja, mierzyea pszenicy 12 r. 27 kr., żyta 10 r. 36 kr.,jęcz­
mienia 7 r. 57 kr., owsa 4 r. 51 kr. —

W tłoczni Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.

---- ---------------------------------------------------------------------------
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Œe„r- f 4L C.aszyn d. II. Czerwca. R.

Jadwiga.
(Powieść historyczna).

( a d.) Powróciwszy do zamku, kazała królowa Dymi­
tra zawołać, któremu całe spotkanie z Wilhelmem udzielając, 
prosffa, aby się znowu do księcia udał i starał się nakłonić gG 

* do ziszczenia jèj życzeń, oraz żeby mu przedstawił, ile sobie 
*- dumném obchodzeniem się szkodzi. „Czegoście Wy niezdo- 

łali, królowo,“ rzekł Dymitr: „to mnie tém mniej się uda. • 
Słów arfiarza książęta li w śpiewie słuchać raczą. Niezdo- 
łały w asze słowicze pienia ułagodzić księcia, i jakże to ma 
krucze krakanie starca dokonać!"

r-bmitrze!“ prosiła Jadwiga.
,, ląoacie! Więc służę,“ mówił starzec, zmarszczywszy 

czoło. „Jednak mię jeszcze raz wyposłuchać raczcie! — 
Jesteście królową! prawie dziecięciem, widzieliście dumnych 
magnatów waszym rozkazom posłusznemi, u stóp tronu wa­
szego stojącen , Ubóstwiali oni dziewicę, i tylko po pierwszy 
raz aszej woli się sprzeciwiają. Przywykliście do tronu, i 
słodycz omamiająca panowania wam zasmakowała. Niespo­
dzianka j, st wam duma Rakuszana, która nie sprzyja radzie 
tozsądu , ■« słucha próśb zaręczonej. Czyż mniemacie, że 
po osiągnieniti klejnota, skoro koroną uveňezy swe skronie, 

Ç zie się ( / waszej woli więcej stosował, niżeli teraz, będąc 
j-szcze waszym hołdownikiem a nie panem? Zażada on pa­

rnia a wam przyjdzie być posłuszną. Rozmyślcie to, kró-
dobrze to rozmyślcie, bo i w waszém sercu duma gnieź- 

» .aSiy,Ą umyśle tkwi żądza panowania ; a jak skoro 
upał południowy zorzę porankowej miłości zbieli, i gdy słoń- 
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ce, chociaż tak pięknie i tak dziewiąto jak w pierwszym 
wschodzie, swoje pałace promienie nad życiem rozprzestrzeni, 
w ten czas się duch i serce ocuci z omamienia, które wam tak 
pięknie miłość malowało. Niedaj ;ie się uwodzić miłości, po­
myślcie nad przyszłością/

' vIdż, Eyr.itrze, proszę nię,cc przerwała królowa. On mru­
cząc, szedł do «Łobzowa; z opowiadania Jadwigi zdało mu 
się, że księcia już przeniknął.

/kto jesteście?“ zapytał książę wstępującego. „Czego 
żądacie odemnie?“

„Nic, łaskawy Panie!'’ odrzekł starzec, uśmiechnąwszy 
się nad tern zapytaniem. vNie żądam ja waszej łaski, przy­
chodzę li w zleceniu mojj królowej/

yCzy niema do mnie kogo innego posłać prócz aifiarza?4 
zapytał książę urażony, że na posła obrała człowieka tak 
niskiego stopnia, chociaż dobrze pamiętał, jak wysoko na dwo­
rze Ludwika był cenionym.

„Nie, Panie! stary arfiarz nie zna lepiej stron swojej ar- 
fy jak strony Jèj serca: wiele razy udało mu się czysto je 
nastrojić, i dla tego też brzmią jakśrebrne dzwonki, tak przy­
jemnie, że każdego zachwycają, kto je słyszy. Z tej przy­
czyny wynurza też i teraz często serce głębią przed swym 
starym sługą, i rozkazała mi abym się do was udał. Lecz, 
najłaskawszy Panie, szedłem z niechęcią/ mówił Dymitr.

„A dla czego?'’ pytał książę.
„ Wiadomo mi, książęta dobrej radzie nie sprzyjają jeżeli się 

z postanowieniami ich nie zgadza/
„Jakaż dobrą radę przyszedłeś mi udzielić?“
„Żeby w Krakowie ostroż. ijj sie obchodzić' Polacy, Mo­

ści Książę, nie są waszemi ilakuszanami: polska Szlachta 
jest możną i dumną, wpływu chciwą w stronnictwach, ducho­
wieństwo w narodzie wszechwładnćm. Trzeba się starać by 
ich uzyskać, bo mcwiąc otwarcie, najłaskawszy panie, kogo 
n:e nęci czarująca siła, kiórą królowa wszystko około siebie f 
omamia, ten jest przeciw wam. Wielkopolanie tracąc nadzieję* 
dla swojego Pana, daliby się najłatwiej zdobyć: zaczniéjcie Z 
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w,eJ- Wypisano ogólne zgromadzenie duchowieństwa i szla- 
y, nim się zgromadza, jest to je- 

osiągnienia tego klejnota, którego wam z 
_ 1 ri .j 1« í

począł książę, tak otwartemi słowami arfiarza 
wzruszony: »bym tak niewymownie królowi nie 

> i w posiadaniu jej mojego najwyższego ziemskiego 
rm tu po tak ochydném

terni. Inni zaś, osobliwie duchowieństwo będą dla waszego 
przeciwnika W. księcia Litewskiego walczyć, których przyję­
ciem wiary, wielką część szlachty zaś złotem i obietnicami 
korzystnych przywilejów łudzi. Trzeba tedy czasu nabyć, a 
nabytego czasu najkorzystniej używać/

i,Ja ufam miłości królowej i jéj stałości/ począł książę, 
jednak mniej zarozumiale, jak wprzód. „Zostanie ona przy 
swej woli, cóż chcą Polacy poczuć? Muszą się stosować.4

v Bardzo wątpię! — Z objęciem tronu przez Jagiełłę 
ustaną krwawe boje z Litwą, a prócz tego zysku, nabędzie 
Polska właśnie drugą połowicę sił wewnątrz i potęgi na ze­
wnątrz. W oczach tych, którzy ojczyznę miłują, ma to wiel­
ką cenę, i chcą oni nad to męża na czele posiadać.4

»Tegoż we mnie znajdą!4 przerwał książę starca z du­
mną pewnością. *

»Ale też i potężnego męża!4 mówił Bymitr dalej.
»Któż może się mierzyć z potęgą księcia 3akus?“ wy­

krzyknął książę Wilhelm porywczo. ■
»Łdaleko jesteście! miłościwy Panie! Pomoc wasza 

za późno nadejść może: Litwin zmienia się z wroga w przy­
jaciela; jego pomoc w pobliżu. Jedněm słowem, łaskawy 
Panie: Zręczność, gibkie i przyjaźne obchodzenie się może 

■ • dj> celu przywieść, dla tego też usłuchajcie rady królo- 

c-hty : starajcie się zyskać głosy’ 
dynym środkiem do i
seica zyczę, jeżeli jego zacność ocenić zdołacie.4

»Starcze/ 
cośkolwiek 
kochał, i
szczęścia nie pokładał, mniemaszli, żebyi r_ 
rzyjÇciu i godzinę w Krakowie pozostał? Moji ludzie obo­

zują pod Krakowem, dw’udziestom tylko pozwolono mnie to- 
aizyszyćj mnie samemu hańbiącym sposobem zabroniono wstę­

pu o zamku: i z temiż ludźmi, którzy książęcia niemieckiego 
a' uæprzyzwojicie przyjęli, mam się łagodnie i uprzejmie ob-
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chodzie, mam ich ö łaskę upraszać, okupować?* — Arfiarz 
ruszył ramionami. — „Nie, Dymitrze, tego nie uczynię, cho­
ciażbym wszystkie królestwa tego świata rn^gł osiągnąć.-l

„Ale i Jadwiga jest w zdobyczy!* mruknął arliarz 
dla siebie, — Książę zamilkł; w tém wstąpił podkomorzy 
Krakowski. Dymitr zmierzył przenikliwym wzrokiem tego mę­
ża, któremu królowa tak wiele, on zaś nigdy nie zaw ierzał.

Gniewosz Dalewicz był olbrzymiej postaci. W každém 
igi zysku barwę królowej nosząc, zwyciężał, najdoskonalszy 
jeździec, najsilniej mieczem machał w całej Polsce, zewsząd 
go czczono, prócz arfiarza, który sam nie znał przyczyny. 
Ponure zinarszczanie brv, i, szyderczy pociąg ciągle uśmiecha­
jących się ust, nie zapewniał jednak Dymitra, iż umysł tego: b 
męża mó<;ł byc zdradliwym, a przecie mu nie dowierzał, na­
wet i dzisiaj, gdy go przyjaźnie przywitał.—' Wskazujące ski- > 
nienie księcia zmusiło tymczasem Dymitra do wyjścia. —

„Czegóż żądał od Was, łaskawy Panie, ten stary chy- 
trek?* zapytał Gniewosz.
r „Przyniósł mi wiadomości od królowej.4

FNie d wierzajcie Węgrzynom, Panie, nie myślą oni z na- 
mi rzetelnie, nie życzą oni zamęściit królowej, bojąc się utraty 
wpływu. Przeczuwam ja, co on wam radził: ahyście się w 
przywidzenia szlachty i duchowi« j stwa stosowali, prosili gdzie 
rozkazywać możecie. Nieprawdi âj łaskawy Panie? O jakże 
mało znacie naszych ziomków ! Kto się im na klęczkach zbliża, 
tego nogami depcą, ktokolwiek prosi o dar, temu wrzucą ka­
wał chleba do wora, ceniąc go nad złoto. Dumą tylko trze­
ba ich upokarzać, ,v ten czas się uniżają i przystają na to, 
na coby z przywidzenia nigdy nie byli zezwolili, a potem, sią- 
żę, zdałoby się niektórym, i to w samym czasie, sakiewkę o- 
tworzyc, lecz nie wszystkim, bo byście rozdrażnili rój niena­
syconych.*

Książę słuchał z uwagą słów p dkomorzego, które mu 
więcej niżli Dymitra odpowiadały; jednak przyjęcie w Krako­
wie tak go obruszyło przeciw wszystkim Polakom, że już na- ‘ 
wet i Gniewoszowi niezupełnie dowierzał. żebym mnie- 
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mal, że i wy takim jesteście, jakiemi mi waszych rodakow 
określacie... / rzeki książę, mierząc ostro Dalewicza okiem.

„Jestem królowej najwierniejszym sługą a zatem i wa­
szym, 4 odpowiedział Gniewosz, nie bez zamiaru ukrywając 
urażenie swoje. „Czyńcie podług woli waszej, lub podług mo­
jej rady, ja nie utracę i nie skorzystam przez to; co czynię, 
czynię li z przywiązania do królowej.“

Książę starał się go ułagodzić, co się też wnet udało.
0 dłuższej rozmownie zapytał książę: „Mniemacie wy w sa­

mej rzeczy, iżby Polacy wszystkich środków użyli, aby mnie 
z Krakowa wydalić?4 — Podkomorzy dźwignął rami na, mó- 
w,^c: „Przysposóbcie się nawet na najostateczniejszy przy­
padek/

Te słowa zniespokojiły cośkolwiek księcia. Chociaż 
przed miastem miał czterysta dobrze uzbrojonych ItMzi, to tyl­
ko dwudziestu rycerzom pozwolono towarzyszyć jemu, i cożby 
Cl przeciw tłumowi, co tamci przeciw całemu iniasni zdołali. 
VV istocie było stanovisko księcia niebespiecznéin. Książę 
znany z odwagi i męztwa, jednak obawiając się łupu chciwe­
go pospólstwa, oddał przywiezione klejnoty z skarbem Gnie­
woszowi do przechowania. —

Na dworze królowej jedyna Marja Botkary czuła się 
z £s "'ą w miłości, którą Kazimierz w dziewiczém jéj ser­

cu wzniecił. Pierwiastkowe rozmysłem do niej wiedziony, 
ecz z czasem i jego młode uczucie przywiązało się do niej.

pizód znany z porywczości gwałtownego i gorącego umy­
słu, rzadko zdołał się powstrzymać; teraz był rozsądnym, 
wyłącznie Marji wśród wszystkich pań nadwornych jawił swą 
S' onnośc, ciągle u jèj boku bawiąc, w každém słowie oka- 
zywaJ, o ile ją nad inne ceni; lecz o miłości nigdy nie wspo­
mniał. Jednak Marja nie wątpiła o jego.przychylności: w'szak 

j^ynem życzeniem jéj życia było; a wzajemnie obraz jéj 
ut 'wił w sercu Kazimierza, i jakże tu najmniejsze mogło wzro­
snąć powątpiewanie? —

Ale i u królowej wzrastał Kazimierz w łasce. Uprzej­
mość, z jaką jéj rozkazy wypełniał, chęć działania dla niej, 
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uczyniły go jęLj droższym, jego piękna męzka powierzcliow- 
n sJ zajmującym. Czuła ona, że dla niej każdej ofiary był 
zdolnym; a chociaż rozsadek przestrzegał, i ukazywał zdrój, 
z którego te poświęcenia płyną, i chociaż przyznawała, że li 
jéj piękność go nęci, niebyła przecie zdolny tego wielbiciela 
swego oddalić. Marji zaś niewinnej, :aką była, i kochającej 
Jadwigę namiętnie, zdało się wcale słusznie, że królową każ­
dy ubóstwiał. —

Drugiego dnia po zejściu się królowej z księciem u Fran­
ciszkanów, wysłała Jadwiga Kazimierza do Łobzowa, aby 
księcia dla nowej rozmowy do tegoż klasztoru zaprosił.

Kazimierz zastawszy księcia samego, wyrządził zlecenie 
królowej; lecz książę przyjął go z wielką dumą. Podkomo­
rzy już rych’j zwróciwszy uwagę księcia na tego pięknego i J 
ciągle w pobliżu królowej bawiącego młodziana, przestrzegał 
przed bratańcem kasztelana. I tu zeszło zasiane ziarno: ja­
kiem było Kazimierza dumne przyjęcie.

Po wysłuchania zaproszenia, zapytał książę: „Ja!: d ugo 
jesteście w służbie królowej?“

„Kilka tygodni temu, jak mi królowa pozwoliła w blisko­
ści jéj bywać/

„A wiele zapłaty wam daje?*' pytał dalej książę, nad 
czém Kazimierz zastanowiwszy się, nic nie odpowiedzią*!. — 
„No!" — Kazimierz milczał. — „Pytam się was, krzyknął 
książę gwałtownie, zaczerń się prawica .azimierza kurczowo 
zwinęła, „wiele zapłaty daje wam wasza Fani?"

„Panie książę!" odpowiedział Kazimierz tak dumnie, j' 
ko był pytanym: „Chcecie naczą koronę i naszą królowę o- 
s ięgnąć, a nie zna< *e tego kraju, którym rządzić so e i 
Abyście wiedzieli, Polak wysokiego rodu, majątkiem spaniale 
obdarzony któremuby łatwo by* o całe księstwo wypłacić, 
służy za zapłatę! Cześć lub przychylność zdołają go 
przedpokoje rządzców wprowadzić.“ r

„A któreż z bojga wprowadziło was w podwoje kró iwćj « 
Wspomnienie przyczyny, która go tam zawiodła, zapło

niło ’*a chwilę Kazimierza i zamilkł.
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„Czy nie znam może i tego obyczaju w Polsce : abj 
milczeć, zamiast odpowiedzi,4 zapytał książę z wzrastającą 
namiętnością, gdyż mu zarumienienie Kazimierza nie uszło.

„Książę J odpowiedział tenże, rmiałby się wam pałac 
naszej królowej otworzyć, to bądźcie przekonanym, że mię w 
nim nie zastaniecie; dla tego też i nie macie prawa, ani przy­
czyny, pytać, co mię tam zawiodło. Starajcie się tylko, aby 
się wam bramy otworzyły.4

„Zuchwały chłopcze!* krzyknął książę gniewliwie: „od­
dal się »

„Panie!“ krzyknął Kazimierz, niechcący za złotą ręko­
jeść swej karabeli uchwyciwszy. „Panie ! jeżeli w Polsce po­
zostać chcecie, to nie zapominajcie, żeście nie w Rakusach?*

Książę temi śmiałemi słowy uderzony, zamilkł na chwi- 
Ç? gdy zaś gniew miał wybuchnąć, zbliżył się mu Kazimierz 

żwawo. „Najłaskawszy PanieI“ mówił z przychylnością: 
„jam jeszcze jednym z tych niewielu, którzy wam Ii dla kró­
lowej sprzyjają. Wasze dumne i lekce ważące obchodzenie 
się mog-loby i mnie od was oddalić. — Czyńcie ostrożnie, ho 
"stąpiwszy jutro w zgromadzenie, dosyć mi opowiedzieć wa- 
Szę przyjęcie i obejście — a przez wszechmogącego Boga ! 
ani jeden Polak nie głosowałby dla was. Czyńcie to gwoli 
jólowéj, która takiej ofiary stokrotnie godna.“— W tern Ka­

zimierz wyszedł, i jakkolwiek młody Polak księciu zuchwa- 
ym się zdawał, jednak się na niego gniewać niemógł. Mło- 
»iana słowa większe wrażenie nań uczyniły, niżeli Dymitra 

d ł Pr°śby. Lecz dumny umysł księcia ugiąć się

W powrocie do zamku spotkał Kazimierz kasztelana. 
„ o, jakże tam u was wygląda, dawnom cię u siebie nie wi- 
ział ? Czy cię ta Węgrzynka, którąś miał ułowić, w swą sieć 

zwabiła? L.zepiotaj się tam tak długo, dopokąd cię bawi, lecz 
jak czas nadejdzie, to się odenviéj.“

, „Stryju! zdaje mi się, żem ja mało zdolnym do waszych 
zannaiów,1 odpowiedział Kazimierz, „i radziłbym wam, aby- 
scte innego obrali, bo odemnie mało się dowiecie/* — i^aszte- 
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Jan się uśmiechnął. — „Ozy przyjdziesz jutro do zgromadze­
nia?“ — „Tak jest, stryju!“ — „A komużże dasz głos 
twój?“ — „Księciu Rakuskiemu.“ — „Tej dumnej duszy?“ 
— „Stryju/ kto królowej sprzyja, musi za nim głosować.“ —

„Lecz kto ojczyznę miłuje, młody wartogłowcze !“ prze­
rwał ponury starzec, „ten powinien majątek i krew na to ło­
żyć, aby W. księcia I itewsklego obrano. Cóż kraj miłością 
cliore serce dziewicy obchodzi? Czy mdleje boleśnie, lub z 
roskoszy puka: mało mię to dotyka, a tern mniej troszczy, 
czy córa Ludwika szczęśliwą lub nie, kiedy tylko ojczyzna 
taką będzie! — Dla czegóż tak ponuro na mnie spoglądasz?“ 
zapytał kasztelan, widząc Kazimierza, jak z załoźonemi rę­
koma pałające oko w nim topił. „Cóż ma ten przeszywają­
cy wzrok znaczyć?“

„Ma on zgłębić, czy miłość ojczyzny, lub nienawiść i 
chciwość jest źródłem, z którego wasze zasady czerpiecie.“

„Młody chłopcze, pamiętaj!“ krzyknął kasztelan.
„Pamiętam ja, że waszym bratańcem jestem, lecz z wa~ 

széj opieki wyrosłem,“ odrzekł Kazimierz dumnie. „Stoję w 
pośród zgromadzonej szlachty jako niezawisły swobodny mąż, 
i któż mi zabroni, swoje mniemanie tak wysłowić jako inni, 
i tern samem prawem mieć zasady jako wy? Żądać 
zaś mogę, aby się zemną nie obchodzono jak z chłopcem, bo 
na Boga! stryju, jeżeżeli mnie raz jeszcze chłopcem prze- 
zwiecie, to zapomnę, żeście bratem mego w Bogu odpoczy­
wającego ojca. Bywajcie zdrowi aż do jutra.“

Zostawiwszy zdziwionego kasztelana, pośpieszył Kazi­
mierz z odpowiedzią księcia do królowej. — (D. c. n.J

Kpmniitki síaro-sťawiaiiskie.
Obyczaje, urządzenia i sposób życia dawnych 

Słowian.
Juźeśmy nieraz namienili o pokrewieństwie Słowian z In- 

dją i pochodzeniu stąd przodków naszych. Wiemy przynaj-, 
mniej z pewnością, źe w Indjach, kolebce narodów, już przed 
tysiącoleciami rozkwitnęły wiadomościj w skutek zaś różnych
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naukowych zdań powstały tamże r ine odszczepieńśtwa nabo- 
teńskie, i przeto też wojny refgijne. Dla takich religijnych 
niepokojów wywędrowały nieraz pojedyncze sekty w całości 
z Indyj i przenosiły się w inne kraje. Wiemy że taka sekta 
osiedliła się wczeûiie nad Nilem i dała pochop do potęgi i 
hierarchicznego rządu egipskiego państwa. Podobnież wspo­
minają dziejopisarze, że inna sekta wywędrowała na północ, i 
usiadła między rzekami Bugiem (Fasis) i Donem (Tanais) 
czyli Wołgą. A takich osad ndyjskich mogło się więcej za 
onych czasów przenieść w krajt teraz słowiańskie. Tym spo­
sobem tylko wyłoży ' się daje wie<kie podobieństwo słów i i- 
skich obyczajów z indyjskiemi, jako też innych urządzeń spo­
łecznych, oraz znaczna ogłada i zdoskonalenie tychże, kto 
re dowodzą, że je przodkowie od oświ-conego już narodu 
zdziedziczyć musieli. ,j

Stan księski. — Jedną z najszczególniej3zych cech po­
krewieństwa Słowiańszczyzny z Indją jest wielka cześć i u- 
szanowanie księży, r Jak bowiem u Indjan braminowie (księ­
ża) najprzedniejszą kastą byli tak też u pogańskich Słowian 
k: ęża sta^ na czele narodu. 1 tèj wielkiej czci, jakiej sło­
wiańscy księża używali, dowodem i»st najprzód sama nazwa: 
albowiem słowo: „ksiądz,“ czyli „kniez/ pochodzi od sło­
wa księga czylj kni ra) kniha, co u przodków naszych 
znaczyło pismo, zaczerń ksiądz znaczy to co piśmiennik, u- 
czony, trudniący się naukami i wiadomościami, tj. słowiańscy 
sięża byli jedynemi posiadaczami i przechowawcami nauk i

Jzy w narodzie, a z tym stopniem zawsze u każdego na- 
lu wielkie uszanowani» jest złączone. — Powtóre. wyrazów 

ksiądz i k, każę, czyli kniez ikniże nie rozróżniano u 
dawnych Słowian, owszem obie te godności bywały w jednej 
osobie z< [czone; albowiem w najdawniejszych czasach widzi­
my, że kapłani bywał oraz wodzami i rządzcami, <j, nie tyl­
ko słrźyli w świątyniach bożyszczom, aie też dowodzili w 
wojnie, przewodniczyli na zgromadzeniach ludu, zagajając i za­
mykając obradyj co miało bardzo naturalną przyczynę, gdyż 
księża byli jedynie umiejętnemi w narodziej a tak posiadając 
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duchowną i świecką władzę, mieli też tćm większą powagę i 
moc; zatem i u Słowian księża był* naczelną kastą, i zdało­
by się wcale wiaropodobnèm, że Słowianie wyszedłszy z In- 
dji w skutek zawićhrzeń religijnych, naczelnik jakiej sekty re­
ligijnej był ich wodzem, i odtąd godność kapłańska z świec­
ką złączona została. — Po trzecie: Księża byli zachowaw­
cami i pielęgnowacielami narodowego nabożeństwa, a więc naj- 
pierwszym ich obowiązkiem było zawsze: boskość ludziom 
obwiastować i narodowy sposob czczenia bogów obrządkami 
tj. ofiarami, modlitwami obchodami wyrażać ; ponieważ zaś z 
nabożeństwem było połączone wróżenie i przepowiadanie nie­
wiadomych rzeczy, według wyroczni bożyszcza, któremu słu­
żyli, dla tegoż naród poczuwał tćm więcej zawisłość swą od 
nich, i przyznawał im przeto tern większą powagę, władze i 
cześć.

Mimo to księża między sobą nie byli równemi, i dzielili 
się głownie na trzy rzędy: najwyższy, średni i najniższy, któ­
rych nazwy jednak się nie przechowały; tylko Tkany wspo­
mina, iż kapłan najniższego stopnia nazywał się II a b o czyli 
Raba; kapłan drugiego stopnia zwał się Mika, a najwyż­
szy Kapłan Kry we. — Podobnież u Prusaków dzieliła się 
bierarchja : najwyższy kapłan w Roaowe nazywał się także 
Krywe, inni kapłani pierwszego rzędu zwali się W i delo- 
tami i W urs k a i tam i; oprócz tych były różne rodzaje ka­
płanów, jakc to: Liguszoni, Tiluszoni, Swalgoni, Puttoni, *,Ve- 
joni, Buutoni, Swakoni ild. — Oprócz właściwych księży, był 
jeszcze w każdej rodzinie ojciec czyli najstarszy kapłanem 
domowym.

Obok tego podi iału ńa trzy stopnie, dzieli!.' się księża 
podług bożyszcz, którym usługiwali, i tak byli księża Pioru­
na (Prowena, Paroma), księża Światowida, księża Siewy ito. 
Były akże kapłanki, usługnące boginiom, czyli żeńskim bo­
żyszczom, n. p. w świątyni Krasopani. Nawet znajdują się 
ślady zakład w zakonniczych w pogaństwie przodków naszych. 
Tak przy świątyni Światowida w Arkonie oprócz kapłanów 
służyło 300" wojowników^ jako ś, orszak bożyszcza, co pe­
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wnie nic innego nie znaczy, jak *e to był rodzaj zakonu. 
Przy świątyni Krasopani w Bernie znajdował się zaś pewien 
zakład dla dziewic, do którego najprzedniejsze morawskie ro* 
dżiny swe córki oddawały. —

<? własnościach księży mało się nam przechowało, oprócz 
że najwyższy kapłan w Arkonie dla oznaki nosił długie wło­
sy, co było wyjątl. em od powszechnego zwyczaju Słowian, 
którzy włosy strzygli. — Krywe czyli Krywekrywejto ul ru­
maków w Rumowe, naczelny kapłan trójcy Perkuna, Pikołłą 
i Potrymba, tak się zaś opisuje : żył skromnie, w oddaleniu 
od ludzi i nikomu się nie pokazywał. Kto go widział, uwa­
żał to za wielkie szczęści Krewn Krywego, i posłowie, 
których Krywe z swą laską lub znakiem wysyłał, doznawali 
wszędzie wiell’ego uszanowania. Gdy Krywe był podeszłym 
w leciecb, dał si' często na ofiarę spalić, niby dla zbawy na­
rodu. Zdaje się też iż Krywe żył w bezżeństwie. Następcę 
jego obierali kapłan:. (D. c. n.)

Ittejsca święte w Palestynie.
Grób zbawiciela i miejsca ś w Jeruzolimie zwracają uwa­

gę wszystkich chrzeście.n, przetoż sądzimy że czytelnikom na­
szym dogodzimy, umieszczając kretki wyciąg z bistorji tych­
że miejsc:

pBogobojiia cesarzowa grecka Helena uwielbiając duszą 
i sercem Zbawiciela świata, jako też i miejsca znakomite czy- 
nó*7 i pobytu Jego tutaj na ziemi, wzniosła wspaniałe świą­
tynie w wiekopomnej Jeruzolimie. Dzieło téj świątobliwej Pa­
ni uzupełniał jćj syn cesarz Konstantyn; lecz niestety zburzo­
ne zostały te świątynie przez napad Persów na Syrję r. 614. 
Wprawdzie odbudował je cesarz .lerakliusz na nowo, ale i tym 
razem nie na czas długi, albowiem Saraceni szerząc swe zwy- 
l ięztwa, zwojowali Palestynę r. 636, a Kalif Omar wystawił 
imeczet wspaniały w miejscu, gdzie stała olbrzymia świątynia 
Salamona, jednakowoż zostawił ów władzca grob ś. w ręku 

hrześcian pobożnych. Różne koleje przechodź ła ziemia ś.; 
aż nareszcie Jeruzbłimię zdobyli Krzyżownicy r. 1099; a śi 
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Brańciszek ż Assizis ustanowił tutaj zgromadzenie mężów za­
konnych, którym oraz wyłączna straż grobu ś. i wszelkich 
miejsc pamiętnych z życia Zbawiciela poruczoną została. Cho­
ciaż wszyscy ci zakonnicy przy powtórném zajęciu Jerozolimy 
pizez. Sairacenów r. 1188 ponieśli okropny śmierć męczeńską, 
toć meustraszyli się tego drudzy pośpieszając do miejsc ś., 
aby czynić służbę kościelna, chociażby mieli zginać przez mę­
czarnie, i do tego doprowadzili, iż Turcy oceniając ich życie 
prawdziwie wzorowe, ich świątobliwość, dozwolili im pobytu 
pozwalając oraz na górze Syon i koło grobu Bożego pełnić 
służbę kościelną. Aby ochronić miejsca ś. od znieważania 
barbarzyńców, jakich się dopuszczano osobliwie w połowie XIV. 
Miieku, okupił takowe Robert, król Sycylji, z żoną swoją San- 
chą, za co sułtan Egiptu ogromne sumy otrzymał, a ten raz 
także 00. Franciszkanom straż wyłączną tych miejsc odda­
no, którą nadto utwierdziło brewe papiezkie Klemensa V., wy­
dane dnia 21. List. r. 1342. W krotce wzniosła pobożni 
królowa Sancua wspaniały klasztor na Syonie; czyniąc oraz 
fundusz dla 12 zakonników, lecz z czasem obudziła się zro- 
wu nienawiść religijna Turków, a ich fanatyzm tak dalece się 
posunął, iż roku 1391 podczas okropnego zajścia z Chrze- 
ścianarni, wszystkich zakonników Syońskich w drobne rozsie­
kali sztuki. W początkach XVI. wieku, gdy już Selim suł­
tan opanował był ziemię ś, zawarł z nim Franciszek I. król 
francuzki traktat, na mocy którego przeszły miejsca ś. i za­
konnicy pod zwierze hniczą opiekę Francji, wszelakoż musieli 
oni opuścić górę Syon, otrzymawszy jedynie pozwolenie od­
budowania kościoła w mieście za opłatą rocznej daniny 30,000 
franków.

Rozdwojenie w wierze chrześciańskiej, szerzące się pod 
ów czas w Europie, nie mało przyniosło szkody i pod wzglę­
dem ustalenia opieki grobu ś., lecz te przeciwności pokonywali 
poi nieni zakonnicy, opatrując oraz gorliwie podróżujących do 
Palestyny i inne spełniając dzieła chrześciańskie, w czém ża­
dnych nie doznawali przeszkód. Nie koniec był tym uciążli­
wościom j już istniały różne sekty kościoła Bożego, przeto 
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sektarze tak|e zapragnęli równego udziału z zakonnikami, a 
gdy do tego zaczęli sobie ujmować datkami pienieżnemi Tur­
ków, cieszących się z tej niezgody, to niepomogły Francisz­
kanom okazywane nawet fermany sułtańskie, uznające ich wła­
dzę kościelną i majątkową tjch miejsc ś, i tak niemając po­
mocy z Europy, utracili pomału swoje przywileje jedne po 
drugich. Lecz nie ustawały domagania się zakonników rze­
czonych, raczej kościoła rzymskiego; ciągle był i jest po dziś 
dzień żyjący protest jego, a nienawiść tak dalece się wzmogła, 
że względem wyłącznego posiadania miejsc ś. i takie oż pra­
wa opiek;, przyszło do krwawej utarczki między Grekami i 
‘Lacinnikami r. 1757, poczóm obydwie strony zaniosły skargę 
do sułtana, który osobnym hattiszerifem odjął katolikom za­
rząd kościołów grobu ś. i N. Panny, oddając je greckim mni­
chom Od téj chwili istnieje przewaga Greków w ziemi ś. 
Gdy zas zgorzała kopuła grobu ś. w r. 1808, pobudowali ją 
Grecy kosztem swojim, a tak jeszcze więcej roszczą sobie ż 
prawa pomienionego; i to zajście nowy dało żywioł sporom 
nieustającym, w których udało się Ormianom wyznania wscho­
dniego, uzyskać od Porty osobne dla siebie przywileje ze szko­
dą nie małą dla wyznań innych. Tak pozostały te domaga­
nia aż do r. 1819, w którym Rossja i Francja chciały do­
kładnie porozumieć się ze sobą, i raz już tamę położyć tym 
kłótniom. Do tego działania wchodziło oraz innych siedem 

yznań kościoła katolickiego, mianowicie: Ormjanie, A bisy ń- 
czycy, Koptowie, Nestorjanje, Jakobici, Georgianie i Maronici. 
Te ukiady szły bardzo leniwo, tym czasem przyszłe do woj­
ny greckiej, zaszły i wypadki w r. 1830 i inne tym podobne 
Zajscia. Teraz więc zamierzyły wymienione mocarstwa ukoń­
czyć tę zawiłą sprawę i w Konstantynopolu rozstrzyga się 
obecnie ta ze wszech miar ważna sprawa. Jak się ów spór 
■ważny zakończy — to nienależy do zakresu pisemka naszego.

Tutaj nadmienimy tylko jeszcze o świetnych zasługach za- 
onników ś. Frańciszka na wschodzie: że od najdawniejszych 

czasów najpierwéj im przyznaną została władza zawiadywa­
nia ościołem, grobem i miejscami śś., jakoteź gospodą dla
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pielgrzymów; że ich działalność duchowna rozciąga się na 
całą Palestynę, Syrję, Cypr i Egipt; w tych więc ziemie ach 
posiadają ci zakonnicy 23 klasztorów ( czba zakonników wy­
nosi ogółem 102 i 67 laików); nadto są oni czynni w 19 
parafjacb, zarządzając 10 szkółkami, w których znajduje się 
694 uczniów ogółem pracują dla zbawienia 72,122 dusz 
wyznania rzymsko-katolickiego. —■ (Prz. dom.)

------------ >

— Ze wszystkich stron państwa austryackiego, dochodzą 
wiadomości, iż drzewa ogółem tak obficie okwitły, jak nikt te­
go nie pamięta, a że czas wilgotny, zaté.n wielkiego urodzaju 
owoców spodziewać się możemy. —

— Niektóre sklepy kupieckie w Wiedniu używają prak­
tycznego sposobu, aby szczególnie podróżującą publiczność do 
siebie wabić, a zwłaszcza: szklarnie drzwi tych sklepów ozdo­
bione bywają wielkiemi wyzłoconemi napisami, jako to: pÇui 
se parla italiano" - „ Tu się mówi po polskn“ — FItt beszèl- 
nek magyarul“ iid. —

— Na budowę kościoła w Wiedniu zeszło się dotąd 
wszystkiego razem 958,000 złr. m. k. — <

— W dobrach lir T. w Czechach, odarjto pokłady sre­
bra, obiecujące nadzwyczajne dochody. —

— Za staraniem c. k. Towarzystwa gospodarsk ?go gali­
cyjskiego i Izby handlowej we Lwowie, zawiązuje się w Ga- 
licj Towarzystwo na akcje, w celu wspierania w kraju uprą-’ 
wy lnu i konopi, tudzież przyrządzania takowych fabrycznym 
sposobem. Tym końcem zamierzają, założyciele towarzystwa 
zebrać przez akcje kapitał 75,G00 złr. m. k., na który już 
18,600 złr. podpisono. Eażda akcja opiewa na 100 złr. 
Program towarzystwa już rozdany. —

— W środę z. t. o godzinie 6. wieczorem w czasie naj ­
piękniejszej pogody, podniosła się w Wieliczce traba powietrz­
na, zwaliła dachy z ośmiu domów, powyrywała wiele starycn 
drzew z korzeniami, i zniszczyła kilka ogrod w. Jedna ko­
bieta porwana przez trąbę ma zgruchotaną nogę, a Goral 
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przechodzący został uniesiony w powietrze i o staje przeszło 
od miejsca porwania rzucony. We ws; Bieżanowie trał)a zer­
wała dach na szpichlerzu dworskim a stodoły wywróciła. 
Prócz pasa, którym szła trąba, w całej Wieliczce i Bieża­
nowie najmniejszy wiatr nie powiał. —

— W Kraszewskim komitacie na Węgrzech, większ. 
częścią przez Rumunów zamieszkanym, dziwne pojawia się u- 
sposobienie religijne. Całe wsie, które dotąd do niezjednoco- 
nćj greckiej wiary należały, przystępują do zjednoconego z 
rzymsko-katolickim koś/ioła. —

— Czasopisma donoszą, że w okolicy Spiżsl.icli Tater 
mnostwo wychodźców wynosi si i wielu młodych ludzi udaje 
sic w drogę do Kalifornji za rewersem, iż więcej do ojczy­
zny nie powrócą. —

— D. 16. Kwietnia wszczął się pożar w Iwanczyckim 
losie na Morawie, lecz wcześnie był stłumiony, tak iż tylko 
20 sagów się spaliło. —

— Z Wronek w Poznański«’m donoszą d. 25. Maja: że 
tam zajął się ogień w borach uiozdrowsl.ich. Gdyż poprze­
dnio była wielka posucha, rozszerzył się pożar i w krotce je­
dno morze płomieni wiło się po téj okolicy, do której ani po­
dobna było przystąpi-. Trudna więc była obrona i nadto ma­
ło ludności. Ogień powstał podobno w skutek palenia węgli. 
Spaliło sie na 5000 morgów lasu, a w nim parę tysięcy są- 
gów drzewa. —

— W Dubrowniku (Ragusa) w Dalmacji, d. 24. Maja 
przed godziną 8, dało się czuč lekkie trzęsę nie ziemi, które 
po godzinie 9, znowu tylko mocniej się powtórzyło. Naza­
jutrz rano o godzinie 6£ poczuto na nowo wstrząśnie»' s i ró­
wnież jeszcze wieczór, z powodu czego mieszkańcy miasta 
dwie nocy w polu przenocowali. W murach porobiły się szcze- 

y, i z niektórych wież poodpadały gzymzy. —-
— Z Migliandola w Piemoncie donoszą z d. 22. Maja: 

ze tam wcześnie rano słyszano grzmot, który trwał do go­
dziny 11,; poczerń przed południem nastąpiło trzęsienie ziemi 

silne, że jedna góra na 11 metrów w ziemię się zapadła,—
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— Obrany tl. i 9. Kwietnia L i^źę biskup Wrocławski^ 
Dor Henryk Forster, narodził się 24. Listopada 1800 w Wiel­
kiej Głcgniiy na pruskim Śląsku, r. 1825 otrzymał po.świ, 
cenie kapłańskie, a r. 1837 podniesionym był na kanonika w 
Wrocławiu. —

■— W Bosnii otrzymali chrześcianie od Huassida baczy 
pozwolenie do wystawienia 9 kościołów. Tureckie uru o- 
de 'ały ostry aakaz, aby Turkom najmniejszego bezprawia 
względem clirze^cian nie przebaczały. —

— Według gazety z Tryestu, mówił w Konstantynopolu 
w wielki tydzień pewien kapucyn kazanie w języku tureckim.—

— Arcybiskup Bułgarski Cbrysant, rodem Greczyn, wy­
dalił język bułgarski z kościoła i szkół, a natomiast zapro­
wadził grecki. —

— Najpierwszy »-zezbiarz na drzewie, znajdujący się o- 
necnie w Berlinie, jest p. Janda, rodem z Moraw, stanu wło­
ściańskiego, pasał w młodości gęsi i cielęta, przyczém z nu- 
doty cygankiem różne rzeczy wyrzynał, i następnie do tej 
doskonałości doszedł, jaka, teraz posiada. —

u Cieszyna. Juześmy uczynili krótką wzmiankę o będąc im w zamiarze 
stowarzyszeniu przeniysłowćm w Cieszynie. Podajemy teraz, jak rzecz la stanęła. 
Pierwotna myśl? było: zebrać kapitał 2000 złr. przez akcje po 10 złr. dla wspiera­
nia uboższych rzemieślników i nastręczania im środków do pracy, a odbierania w za­
mian wyrobów ich, w którym celu miała też być urządzoną pewnego rodzaju loteria, 
dla powiększenia odbytu tychże wyrobów. Ponieważ jednak tę myśl uzuano za nie- 
urzeczywiszczalną, na wniosek rady gminnej, która stosownie do wezwania rządu, 
starającego ię podnieść majętność poddanych, zamierza założyć kassę oszczę­
dności, zgodzono się, aby wyżej rzeczony kapitał z taż kassą łączyć i obok niej 
urządzić zastawnie ę, z której!y ubogi rzemieślnik, dający pewną rękojmię czyli za­
staw, inogł otrzymać należyte wsparcie, i nie był wystawionym na zdzierstwa lichwia­
rzy. Pierwszy to może pomysł w mieście naszćm, mający na celu wspieranie rze­
mieślniczej klasy, i zasługujący wszelkiego starania, ażeby się uskutecznił. Również i 
kassą oszczędności, jest pożądanym zaktadem, bo z doświadczenia wiemy, iż szczegól­
nie u niższej i służącej klasy nieraz grosz bywa rozrzucanym, dla tego że nie ma po­
pędu i zachęty do oszczędzania, gdy się zaś przekona o korzyści nszczedności, pe­
wnie leż i większą zachętę znajdzie. —

- • początkiem '.ipca pocznie się nowe ćwierćrocze, w mywamy przeto
do życzliwej przedpłaty.

W tłoczni Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P, Stalmach.
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115. Cieszyn d. 18. Czerwca. EU. 1853.

Jadwiga.
(Powieść historyczna).

(C. d.) Nie z tak licznym orszakiem jak po pierwszy 
raz udała się królowa do klasztoru; kilku dworzan i pań, Ma­
rja i Kazimierz towarzyszyli její Książę przybył także w ci­
chości. Po krótkićm, jednak ceremonjalném przywitaniu, upra­
szał franciszkan królową, aby mu nie odmówiła tej przyjem­
ność • w jego celi zagościć. Przyjąwszy przychylnie prośbę, 
udala się Jadwiga z księciem i Marją za przeorem, inni zaś 
rozeszli się w klasztornym ogrodzie.

od pozorem nagłego zatrudnienia, wyszedł przeor z ce­
li, tylko Marja na znak królów ój została, i jednym rzutem oka 
poznała królowa, że się nie kv celi znajduje, lecz w pokoju do 
Prziyjęc*a przysposobionym, oraz że mnich na dłuższy czas 
S|Ç oddalił. — Marja stanęła u otwartego okna za obszer­
nym murem.

„Jutrzejszego dnia,4 poczęła królowa, „zgromadza się 
szlachta. I chociaż przekonaną jestem, że jutro jeszcze nic 
stanowczego nie uradzą, zwłaszcza iż duchowieństwo nie zu­
pełnie zgromadzone, jednak będzie ten dzień za dosyć waż­
nymi aby mię trwogą napełnił. Z téj przyczyny też życzy- 

am so ie z wami się rozmówić i porozumieć, abyśmy w każ­
dym przypadku społecznie działali, gdyżby się łatwo stać 
mogło, żeby nam do nowego zejścia przeszkody czyniono. 
O wtedzdiscie arcybiskupa Gnieźnieńskiego, a osobliwie woje­
wodę Krakowskiego? Przyjęliście uprzejmie Mikołaja Bogo- 
ryna, asztelana Zawichostskiego, któregom wczoraj do was 
posłała. - Książę milczał. - „Wyście, jak widzę, nic z 
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tego nie korzystali!'' — Królowa błagała odpowiedzi: „Wy 
mię nie kochacie ;“

„ Jadwigo, jakże możecie takich myśli się dopuszczać !“ 
krzyknął książę, objąwszy ją swemi rami .ny, zaczèm Marja, 
widząc się tu być nie potrzebną, wyszła, co książę spostrzegł­
szy, dziękował Bogu, źe się natrętnego świadka pozbył. 
„Jadwigo, i któżby zdołał ciebie nie kochać, anioła w posta­
ci, nadobności i umyśle; czyjeż serce nie rozpłynęłoby w mi­
łości, objąwszy cię rękoma, przycisnąwszy cię do piersi!4 mó­
wił dalej z zachwyceniem i po pierwszy raz dotknęły usta je­
go ust królewskiej dziewicy.

Tysiąc miłośnycb słówek wymieniono ; arcybiskupa i wo­
jewodę zapomniano, nawet i na Jag ełłę n.e pamiętano. Ja­
dwiga po pierwszy raz w życ.u zupełnie się sw.Jm uczuciom 
odd^ąc czuła się w objęciach nader szczęśliwą, aby na co 
innego myśleć, co innego czuć, jak swoje szczęście. Książę 
po pierwszy raz swoje uczucia słowem i pocałowaniem wy­
nurzając, także miłością się rozpalił.

Była to dla szczęśliwej Jadwig. jedna z tych nigdy nie- 
powraca; rcych godzin, w której miłość najświeższemi wianka­
mi uwieńczając skronie marzących, otw'^ra podwoje nieprze- 
czuwanego raju, i szczęśliwych w nowy św at wprowadza, w 
którym serce z tęsknotą oczekiwany raj znalezć mniema, a je­
dnak tęsknoty nie ukoji. Taka godzina jest rankiem panień­
skiego życia. Piękna to chwila, lecz przemijająca, która w 
tak różanej płoni, świeże wianki w kędziory wplatając, powto- 
re śmiertelnym nigdy nie powraca. Jest to pierwszy promyk 
miłości, który marzących dc niebios, lub do otchłani unosi.

„Jakże jestem szczęśliwym !“ zawołał książę : „ty spo­
czywasz na mèm sercu, silném mojém ramieniem objęta, ża­
dna siła ziemska, żaden nędzny starosta niezdoła mi cię wy­
drzeć.“

„O! jakże okrutnym jesteś nu j kochanku!“ mówiła Ja­
dwiga: „dla czegóż wytrącasz mię z raju i budzisz z tak 
pięknego marzenia? Byłam tak szczęśliwą, zapomniałam na 
wszystko, tylko rozkosz czując, a ty sercu milczenie nakazu­
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jesz, przywołując rozsądek. Czemuż ukracasz godzinę słod­
kiego poznania twojej wszystko ogarniającej miłości? — Dla 
czegóż wywołujesz Judzi, którzy się memu szczęściu sprzeci­
wić.ją ? Może też i dobrze, że roskosz tak krótko trwała, bo,“ 
szepnęła mu z cicha, „cóż sobie niewinna LI a. ja przy na- 
szycli pieszczotacli myśleć może?"

,/Oiia się już dawno oddaliła," odpowiedział książę z u- 
i miechem.

„I o tém nie wspomniałeś mi nic, oddając mię zupełnie 
uczuciom mc ’m? Nie rzetelnie czynisz!" — A gdy zaś ksią­
żę chciał ją ułagodzić i do serca przycisnąć, usunęła się je­
mu, mówiąc: „Nic, Wilhelmie ! teraz żadnej zabawy; sami z 
sobą będąc, trzeba nam o ważnycli rzeczach pomówić, co pe- 
wnegc postanowić."

Książę przypatrzył się jej z podziwieniem.—„Tak, mój 
kochany!“ mówiła Jaowiga, podając mu rękę: „Nader szczę­
śliwą czułam się w téj chwili, abym sobie szczęścia tego nie 
życzyła stale i nadal utrzymać: dla tegoż nakaz i twemu 
sercu milczenie, niech tylko rozsądek przemawia. Pójds u- 
siądź wedle innie." — Książę cośkolwiek zniechęcony, usłu- 
chnał.

O

„Byłoby to jui za nadto, jeszcze raz cię prosić, abyś, 
niojim życzeniom zadowalając, twoją dumę upokorzył,“ poczę­
ła znowu.

„Nie nazywaj dumą," odrzekł książę, „moją cześć ksią- 
ż?ct • • • “

„ I woją cześć? a ja u. am, że twoje serce mnie a nie ko­
rony polskiej żąda! Miałeś się o głosy biskupów i woje­
wodów starać; i cóż to innego, jak, jeżeli w Wenecji coś 
chcesz ©sięgnąć, j głosy Signorji okupstwem lub pochlebnemi 
słowy zyskujesz?“

„To czynię przez posła mojego, nie potrzebuję się przed 
umnemi uginać!" odrzekł książę, któremu to porównanie nie 

zupełnie przyjemném było.
„Więc o tém milczmy !" mówiła Jadwiga, „niech nam po 

Przyjaźnćm zaiaśnieniu słońca niebo chmurką się nie zaćmi; 
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lecz rozmyśl, jeżeli mię Polacy zmuszą, czego się -obawiam, 
rękę rnoję Jagielle podać, cóż mam czynić?“

„Odmówić, stanowczo odmówić!'’
„A jeżeli Jagiełłę ukoronują?'’
„Tego nie uczynią, tego uczynić nie mogą!"
u A jeżeliby przecie ?" — Książę wpadł w ponure za­

myślenie. *•
„Polacy," mówiła królowa dalej, „są szlachetny, jednak 

lekkomyślny naród. W stronnictwa rozdarci, pokładają ną ko­
rzyść swego stronnictwa i ojczyzny, którą namiętnie miłują, 
majatek i życie. Ci nawet, którzy z krajem swojim rzetelnie, 
myślą, mniemają obecnie, iż w tym poganinie Mesjasza zoglą- 
dają, duchowieństwo zaś, że w nim pasterza znajdzie, który 
miljony błędnych owieczek około pana swego skupi. — Oba­
wiam się, że od niego nie odstąpią, a wierzaj mi mój drogi, 
że stojąc pomiędzy koroną polską, którą już od lat noszę i | 
książęcą rakuską mitrą, to na Wszechmogącego!...“

„Jadwigo!“ przerwał książę, przerażony tą myślą, która 
jeszcze nigdy w nim nie powstała, „do tegu nigdy dojść nie 
powinno! królowa niewiast musi także i królową ziemi pozo­
stać, gotów sam jestem ofiarować ..

„Od ciebie nie wymaga los żadnej ofiary," wpadla mu 
królowa w mowę, „ta ofiara, którąbyś ty poniósł, rozdarłaby 
mi serce."

„Jadwigo!" mówił książę z wzruszeniem: „na mój ksią­
żęcy honor przysięgam .. ."

„Nie przysięgaj!" krzyknęła taż bojażliwie.
„Przysięgam tobie, że prędzej sam odstąpię, niżelibym J,a 

to zezwolił, abyś koronę u stóp Jagiełły złożyła!“
„A czy Jadwiga, córka Ludwika, bez korony nie byłaby 

ci za dosyć?“ mówiła głosem jawiącym urażenie: ,,W'ÇC na I 
ten czas, lepiej uczynisz, że się sam udasz w twoją kiajnę a 1 
ją tu zostawisz! — Ależ nie!" krzyknęła znowu żywo: „Ty 
tak nie mniemałeś, mój Wilhelmie, nie prawdaź, tak niemyśla- 
łeś! — Ty mniemasz, żebym tylko z krwawém sercem koro­
nę z swojej głowy zdjęła5 o nie myśl tak, mój luby. P° 
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tém, com w twém objęciu czuła, znam li jedno, co jeszcze 
wartość ma dla mnie, a tćm jednéin ty jesteś!“ — Te słowa 
wymawiając, zsunęła się wedle krzesła na lo,:ina; on chtiał 
ją podnieść, lecz ona prosiła go : „zostaw mnie u boku twe­
go a słuchaj prośby klęczącej: Gd wołaj przysięgę twoją! — 
Boskie miłosierdzie nie słyszy słów słabego człowieka w 
namiętności wymówionych, jak ja Jeżeli ty, w koronie kró­
lewskiej, do zamku Krakowskiego nie wnidziesz, to pozwól 
niech z tobą razem do Rakus się udam. Odwołaj twą przy­
sięgę !"

„Przysięgi swojej nigdy nie złam.ę! chociażby miii o wo­
li z ust mujich wyszła, raz dane słowo, powinno stać niena­
ruszone,“ mówił książę, „Prócz tego, na com przysiegnął, 
potwierdza i rozsądek cześć, nawet i serce moje; punieważ- 
byin tobie odebrał, czeg^bym odpłacić nie zdoła., użyłbym 
w chwili rozkwitania samolubnie twego serca do poniesienia o- 
fiary, którejbyś za czasem pożałowała, i . . .

„Nie, Iliady !" zawołała Jadwiga, rękę do serca na po­
twierdzenie kładąc.

„Moja przysięga niewzruszoną zostaje!“ pcwtorzył książę.
Królowa już nie prosząc, lecz na niego spoglą­

dając, i podnosząc się zwolna, rzekła do siebie: rWięc szcze­
rze mówiłeś, starcze ! Jego duma dąży za koroną, a nie zł
ręką moją!"

„Jadwigo’-“ zawołał książę gwałtownie: „Niech prze­
kleństwo padnie na tego starca, który tak jadowite ziarno w 
twém sercu zaszczepił !"

„Nie klnij jemu, twoja klątwa nie dotknie jego łysej gło­
wy!“ — Przechodząc się zwolna po pokoju w zamyśleniu, i 
zwróciwszy sie żywo do niego, „Wilhelmie!“ mówiła z zro- 
szoném okiem: „Nie chcę |a sama swego nieba spustoszyć, 
niechcę kłaść podejrzenia w czystość twej przychylności, chcę 
nawet wierzyć, że twa przysięga z najczystszego zdroju wy­
tryska, chcę z mezką siłą działać i wszystko dla mego zra­
nionego a przecie rozkoszą pałającego serca odważyć. 
— Teraz jednak pozwol rozstać się z tobą; niech cię to po-

50^8
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całowanie przekona, że chociaż z boleścią, jednak bez gnie­
wu odchodzę.“ — Uścisnąwszy go, wyszła z pokoju, nie da­
jąc się zatrzymać. 1 uż zastała Marję oczekującą, która 
spostrzegłszy w oku Pani, że nií rozkosz ją do domu odpro­
wadza, westchnęła z cicha, do siebie mówiąc: „Ach, że też 
i miłość łzy posiada!4 — (O. d. n.)

SpoiiitnlŁi siarjj-sławiańskie.
Obyczaje, urządzenia i sposób życia dawnych 

Słowian.
(C. d.) Uważywszy, iż księża mieli w opiece szczegól­

nie obrządki religijne, czyli czczenie bogów zewnętrznym na­
bożeństwem, wypada od tychże odróżnić inne osoby trudniące 
się także rzeczami bożemi. Są to w’ eszcze, przepowiada­
jąc} przyszłe wypadki mniemanćm natchnieniem bożyszcz, i 
wróże, odgadujący wypadki, następki, przyszłość z różnych 
znaków według w’oli pewnego bożyszcza.

Od wieszczy i wdroży należy dalej odrcżnić czar o w ni-' 
ków czyli czarodziejów’, któizy według wiary ludu za po­
mocą bożyszcz nadprzyrodzone skutki czyli cuda sprawiali. 
Czarownikom przypisywano szczególnie spólniclwo z ziemne- 
mi i podziemnemi bożyszczami, które to głównie sił ■ natury 
wyobrażały, i które dla ponurych pomieszkali czar nem i lub 
złemi nazywano. Takichto sług czarnych bogów nazywano 
też czarnoksię nikami, w których prosty lud dotąd wie­
rzy, mieniąc ich kapłanami złego ducha, a gdy wicher po-r 
wstaje, przypisują to jemu, mówiąc : znowu czarnoksiężnik je- 
dzie. Ma on zaś jeździć na cmoku czyli skrzydłatym koniu 
lub jaszczurze. Lecz jako czarnym bożyszczom przypisywano 
sprawianie cudów’ przez czarowników’ i czarnoksiężników, tak 
też i białym czjli dobrym bożyszczom przywłaszczano podo­
bną moc przez rodzaj kap<ianów, których biel wiedzami na­
zywano, jak Tkany wspomina, że pod tern imieniem byli na 
kląsku czarownicy w dobrém znaczeniu, zapewne wrożowie 
dobrych bożyszcz.

Dla objaśnienia jednak znaczenia wróżów i czarowników,
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wspoinniemy tu z osobna, jak pogańscy przodkowie wrpżenie i
czarowanie pojmowali :

Wróżenie. Dowiedzieć się przyszłego losu lub wy­
padku, jest każdemu wrodzoną ciekawością. Przetoż u wszyst­
kich narodów znajdujemy wróżów. Grecy mieli przy swych bo­
żyszczach wyrocznie, gdzie się o przyszłość zapytywali. Po­
dobny zwyczaj był u Słowian. Wrożono zaś z krwi ofiar, 
z lotu ptaków, z płomienia ognia, z bałwanów wody itd. 
Inne cposoby wróżenia były jeszcze: Wiązano pręty, odma­
wiano modlitwy do bożka, rzucano je na ziemię, a z upadnie- 
nia wyrokowali wypadek. Na Rusi miano pewien rodzaj pier­
ścieni dwubarwnych, krążkami zwanych, które w gó.ę wyrzu­
cano, a według tego czy czarna lub biała strona górą upa­
dła wrożono sobie szczęście lub nieszczęście. — Najsław­
niejsza atoli wyrocznia słowiańska znajdowała się na wyspie 
Rugji, gdzie ś. koń Swantewita, na ten cel służył, a szcze­
gólnie gdy wojnę wieść z jakim krai?m przjchodziło. Wro­
żono zaś tym koniem, który musiał być siwym, w następują­
cy sposób: kładziono przed bożnicą trzy rzędy kopij w rów- 
nym rozmiarze, po dw'e żeleźcami w ziemię wretknione; po-
odbytych mnogich modłach ów w'osz był przez kapłana wy­
wodzony, a jeżli w te rzędy kopij prawą wprzód niżli lewą 
nogą wstępował, toć za pomyślną wróżbę wojny brali, jeż!' 
zaś choć raz lewą nogą uprzedzał w wchodzeniu między ku- 
p e, toć zamierzona wojenna wyprawa zaniechaną bywała.

Gzary. W czary wierzy ii pogaiscy Słowianie, jak 
wszystkie narody, uważając to za sztukę sprawiania cud w za 
pomocą wyższych duchów czy. bożyszcz. Gdyż odnosimy po­
czątek czarów do starożytności, gdzie w dobrych i złych, lub 
jak je lud opisywał, w białych i czarnych bogów wie­
rzono, stąd ta sztuka była dwojaką: najprzód bowiem przez 
właściwe „czary/ który to wyraz pochodzi od słowa czar­
ny, oznaczano niby czarną sztukę, za której pomocą czarne 
bogi czyli czarty do sprawiania cudói r przywoływano ; prze­
ciwnie zaś ta sztuka wykonywana za pomocą dolnych czyli 
biadych bożyszcz zwała się „białowiedzą/ Stąd pochodzą
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nazwy wykonawców tych sztuk, jak już rzekliśmy: czarowni­
cy, czarnoksiężnicy i bielwiedze, oraz inne nazwy dotąd w ró­
żnych krajach istniejące. Gdyż wiara w czary, nawet po przy­
jęciu religji Chrystusa u ludu nie tak prędko wytępioną zosta­
ła, przetoż zabobon ten i w chrześciańskich czasach jeszcze 
znajdujemy. Przypisywano zaś czarownikom moc wzbudzania 
umarłych, marnienie żywych, zażegnywanie, zaklinanie, nada­
wanie środków pomagających lub szkodliwych, przemienianie 
ludzi w zwierzęta, przybieranie niewidzialnej postaci, udziela­
nie trunków miłosnych itd. Rozumie się wszakże, iż czaro­
wnicy w pogaństwie nie byli pogardząnemi, owszem uważano 
ich jako kapłanów pewnych bożyszcz, zaczém doznawali wiel­
kiej czci i uszanowania, a dopiero w chrześciańskich wiekach, 
gdy pogańskie bogi i wszystkie pogańskie sztuki za złe uzna­
no, ulegli oni pogardzie i nienawiści. Z takiej przyczyny je­
szcze za niedawnych czasów palono i topiono czarowników i 
czarownice ; musimy atoli napomknąć, iż to byli najczęśc ej lu­
dzie niewinni, których tylko zabobonny lud bez przyczyny za 
czarowników trzymał, prześladował i męczył. —

Opisawszy stan księży, jakc naczelnej warstwy narodu, 
wraz z podrzędnemi.rodzajami kapłanów, i wykazawszy podo­
bieństwo słowiańskich urządzeń z indyjskiemi, przecież u Sło­
wian nie znajdujemy takich kast jako w Indji, gdzie się na­
ród dzielił na księży, wojowników, kupców, rzemieślników, 
rolników itd., którego to stanu nie było wolno nikomu zmienić. 
Jeżeli więc przyjmiemy, że Słowianie wyszli z Indji, łatwo 
wiec przy'ą- też możsiny: że im początek dała pewna sekta, 
stawiająca godłem swojém: równość, którą to głównie zasadę 
w urządzeniu dawnych gmin słowiańskich wszędzie znajduje­
my, a tylko księża, jako jedynie umiejętni w narodzie doznali 
większego poszanowania.— fC. d. n.)

Rozmaitości.
— Arcybiskupem ołomunieckim obrany został d. 6- Czer­

wca ks. kanonik Fryderyk landgraf Fürs ten berg, urodzony 
w Wiedniu r. 1813, a poświęcony na księdza r. 1836. —
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— We wsi Słatenicach przy Ołomuńcu zajął sie ogień 
przez błyskawicę, który całą wieś w popioł obrócił. —

— W Zdziarze, w obwodzie Igławskim na Morawie 
zdarzył sie smutny przypadek przez nieostrożne pożywanie 
grzybów, w skutek czego troje dzieci zaraz w ciężkich mę­
kach umarło, ojciec i matka najsroższe bole znieść musieli. —•

— W Neubergu w Styrji wpadła niedawno Tletnia dzie­
wczynka do rzeki Murcy. Rzeżnicki czeladnik skoczył zaraz 
za nią, lecz ledwie sam siebie zdołał uratować. Z przyczy­
ny powstającego krzyku nadbiegł żandarm Franciszek Fitz, i 
z narażeniem swego życia uratował dziewczynkę, któią jesz­
cze do życia przywrócono. Właśnie bawiący w tejże okoli­
cy Naj. cesarz, dowiedziawszy się o odwadze żandarma, ka­
zał go do siebie powołać i udzielił mu srebrny krzyż zasługi.

— W pobliżu Gradcu w Styrji zdarzył się osobliwszy 
wypadek. Włościan jeden kupił funt prochu, a to w celu by 
podczas Bożego Ciała strzelać z moździerzy. A że ten proch 
zamókł, więc chcąc go przesuszyć, włożył go do pieca po upie­
czeniu chleba, i gdy go tak suszył, zajął się proch, i rozsa­
dzając piec, całą chałupę przewrócił. Szczęściem włościa- 
nowi nic się nie stało, stał bowiem długo i dumał, co głupi 
proch narobił. —

— W Bernie udało się pewnemu fabrykantowi (Leopold 
Kohn), co z bankrutował, z wielkiemi pieniędzmi uciec. Za­
ciągnąwszy bowiem do 100,000 złr., zemknął 1. Czerwca 
do Anglji. We dwa dni spostrzeżono tą ucieczkę, i zaraz 
telegrafowano, lecz odpowiedziano z Londynu, że pan Kohn 
odpłynął już do Ameryki. —

—I Wedle ostatnich obliczeń, wydatek australskich kopalń 
złota wyniósł w ciągu roku zeszłego 14,163,364 fs. (oko­
ło 29 miljonów dukatówj, nielicząc tego, co się znajdować 
mogło w ręku górników, handlarzy itd. Liczbę emigrantów 
przybyłych w tym roku do Melbourne podają na 9ł,661. 
Najwięcej uczęszczane były kopalnie w Ballarat, gdy^się zda­
rzyło czterem przybyszom wykopać tamże okruch złota, wa­
żący 134 funty i 8 uncyj, który jest teraz w drodze do iL°n" 

V.
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dynu. W Melbourne ofiarowano im za tę bryłę kruszcowy 
15,300 dukatów. W tejże kopalni Ballarat wydobyto kilka 
innych okruchów od S9 do 77 funtów ważących, a wszystkie 
mieściły w sobie dzievi ięc dziesiątych części czyste go złota. —

— W Australji kosztuje jedna gęś 18 złr. naszemi pie­
niędzmi, ale 18 złr. znaczy tam tyle, co u nas 10 krajcarów, 
bo kto chce gęś jeść, pójdzie sobie tylko w pole, ukopie z ło­
kieć ziemi głębokości, i wydobędzie złota za 18 złr. —

— Potomstwo niegdyś panującej rodziny cesarstwa ec- 
kiego nie wygasło dotąd. Chociaż w czas. ; oswobodzenia się 

•ecji ominięto prawego potomka dawnych cesarzów i osa­
dzono niemiecką rodzinę na tronie greckim, jednak teraz dzien­
niki angielskie biorą go w opiekę, i przemawiają za prawami 
jego. Jest to ostatni z cesarskiej rodziny Komnenow, mie­
szkający obecnie w Londynie. Poprzednicy tegoż, po zdo­
by :iu Konstantynopola 1453 r., panowali jeszcze do r. 15G2 
w Trebizondzie, a stamtąd uszli do Korsyki, i jak księżna 
d'Abrantes powiada, w żyłach Bonapai^ów płynie krew ich. 
Ojciec dzisiejszego pretendenta Dymitr, uznany był za Ludwi­
ka XVI., króla francuskiego, aktem parlamentu za rzeczywi­
stego potomka cesarzów Trebizondy i za rewolucji służył w 
armji księcia Kondeusza. W r. 1802 pierwszy konsul na­
znaczył mu 4000 fr. rocznie, i za restauracji pensja ta wy­
płacaną mu była do śmierci, która nastąpiła w r. 1821. —

— Wirowanie stołów, o ktorèm teraz tak wiele mówią, 
nie jest niczem no« m; w księdze z XVI. wieku w Lyonie 
drukowanej, znajduje się opis tego nadzwyczajnego działania, 
a w dziele p. Rittera, przed 5C laty o ySyderysrnie“ wyda- 
ném, także znalezś można uwagi o podobnych zjawiskach.—

— Pewien lekarz w Paryżu, który wirowanie stołów za 
rzecz zupełnie mechaniczną uważa, objaśnia to zjawisko na­
stępującym sposobem : puls człowieka bije w przecięciu w 
minucie 76 razy, zaczćm z dziesięciu palców eunej osoby u- 
derza w m.nucîe 7G0 razy; gdy wiec np. 5 osób utworzą łań­
cuch, trafia w minucie 3800 podobnych udeizen na stół, — 
zatem większy byłby to cud, gdyby się pod nodobnemi uue- 
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rżeniami stół wcale nie ruszył, aniżeli gdy skacze i trze­
szczy. —

— Przy sprawozdaniach o skokach stołów, wspominają 
znowu dzienniki doświadczenie, lubo nie nowe, ale z zapomnie­
nia wydobyte i przez fizyków jeszcze niewyjaśnione: iż czło­
wiek który wstrzyma oddech, może być z łatwością przez 
4—6 osób, które równocześnie oddech wstrzymały, końcami 
palców w górę wyniesionym. Odkrył to amerykański mary­
narz, który przed 30 około laty pokazywał tę osobliwość w 
Londynie; przyglądano się jej ciekawie, a nikt się nie zajął 
jéj wytłumaczeniem. —

— Pewien inżynier Londyński wynalazł lokomotywę, któ­
ra w jednej godzinie 100 mil ubieżeć potrafi. —

— W Hawrze, porcie francuskim, zdarzył się niedawno 
osobliwszy wypadek. Trzech Francuzów powróciło z Kali- 
fornji z niemałym zapasem złota uzbieranego w tym kraju. 
Wysiadłszy z okrętu udali się prosto do gospody, aby wy­
począć po tak wielkich trudach i uraczyć się należycie; ale w 
těm przebrali miarę, a dwóch pokładło się niebawem pod stół, 
gdzie słodkim snem odpoczywając, marzyli o życiu szczęśli-: 
wém. Trzeci wytrwalszy od nich, zabrał im tymczasem ca­
ły ich skarb, i czmychnął koleją ku Paryżowi. Przebudziw­
szy się tamci, spostrzegli swą stratę; czèm prędzej udali się 
do policji, a ta zatelegrafowała na wszystkie strony, i w pół 
godziny przytrzymano już rabusiów. —
- n— Na koleji między Nowym-Yorkiem i Bostonem zda­
rzył się okropny wypadek. Trzy pociągi z podróżnemi spa­
dły z koleji na grobli usypanej, na wysokość 60 stóp. —

•—• Robocze domy różnią się jako domy bez przymusu do 
pracy i z przymusem. W pierwszych przyjmowani bywają 
robotnicy dobrowolnie,'.którzy z niedostatku pracy do takiego 
łomu się głoszą, aby poczciwe w nich utrzymanie znaleźli.

drugich przeciwnie umieszczani bywają ludzie unikający 
pracy i rozwiozłe niestałe życie prowadzący, w którym ra­
zie taki dom za poprawczy uważać należy. — Ogłoszone sta­
tystyczne wykazy przedstawiają stan robotników w roboczych 
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dobach bezprzymusowych (w W. i N. Rakusach, Tyrolu, Ga­
licji i Lombardji) w następujący sposób: Na końcu r. i848 
było robotników 54G3 a na końcu r. 1849 prócz N. Rakus 
i Galicji 4409. Wydatki w r. 1843 dosięgły 322,261 złr. 
a wr. li 9 zaś 303,320 złr., zaczćm na jedne, j robotnika w 
r. 1848 przypada około 5£ złr. a w r. 1849 około SS złr. 
— ałkiem przeciwny wypadek okazuje się w wydatkach 
przymusowych domów roboczych. W r. 1848 znajdowało się 
w takich domach fw W. i N. Rakusach, Styrji, Wybrzeżu, 
Tyrolu, Czechach, Morawie i Ślązku, Galicji) osób 595, któ­
ra liczba na końcu r. 1849 zmniejszyła się na 431. Wydat­
ki w r. 1848 wynosiły 190,533 złr., a w r. 1849 tylko 
128,359 złr. Wypada tedy w r. 1848 na jednę osobę 318 
złr. a w r. 1849 zaś 297 złr., co tylko w ten sposób wy­
łożyć się daje, iż przymusowi robotnicy wielkiego dozoru i li­
cznych dozorców potrzebują. —

Erót podmorskiego telegrafa, bieżący po pod wodą z 
Anglj1 do Belgji, ma 70 mil ang. długości; składa się z sze­
ściu miedzianych drutów, opatrzony w powłokę z gutaperchy, 
którą znowu 12 drutów żelaznycu od uszkodzenia ochrania. —

W Old-1 mama w środkowej Ameryce znale/ono 
mnóstwo starożytnej monety. —

— W bieżącym tygodniu odbywa się w Krakowie wiel­
ka wystawa gospodarcza. Wielka liczba właścicieli 
ziemskich zjechała się w Krakowie i miasto całe jest więc 
pełne życia i ruchu. W ogrodzie Bystrzonowskich wyznaczo­
no miejsce na tęż wystawę. Rozległe namioty,' kryte czar- 
ném płótnem z brzegami i wyśzywaniami czerwonenr, przy­
gotowano na przyjęcie bydła. Na budynku przeznaczonym 
dla kancelarji Towarzystwa gospodarskiego i sędziów wysta­
wy powiewają chorągwie Galicji, Krakowa i Austryi. Całe- 
mi przygotowaniami zajmował się p. Dyzma Chromy, zaszczy­
tnie znany z swego starania o postęp gospodarstwa krajowe­
go. Sprowadzono tei niespodziewaną ilość bydła szczególnej 
piękności, jako to : rogacizńę, konie, owce i drob’; tudzież ró-



245

žne narzędzia i machiny gospodarcze, oraz wszelkiego rodza­
ju płody krajowe. ,. ,. i

__ Przy utwierdzaniu zamku Krakowskiego zrobiono przed 
para tygodniami zajmujące odkrycie, będące w związku z da- 
wr, ř legendą historji polskiej. Otaczając zamek na Wawelu 
můrami, wypadła potrzeba bicia studni w rozdole skńł, formu­
jących dotąd, jedyne, wejście do groty podziemnej, zwyl.le Sme­
cza jamą zwanej. .Jakoż studnia w mowie będąca, wybitą 
istotnie została, skutkiem czego dotychczasowy wchód do gr - 
ty zamurowanym byćby musiał. Wzgląd audi na potrz. bę 
szanowania miejsc uświęconych podobném podaniem jak Smo­
cza jama, spowodował Dyrekcję fortyfikacyj Krakowskich do 
poszukiwań, czyliby do Smoczej jamy nie dał się wy ależc 
innego wejścia. Skutkiem tych poszukiwań odkryto trzy je­
szcze inne dotąd nieznane groty, będące w komunikacj z Smo­
czą jamą, w litej skale wykute, biegnące w górę w kierunku 
baszty ták zwanej Poselskiej. W ostatniej z nich w ścianie 
znaleziono filar murowany, a w nim drzwi zamurowane, skąd 
przez otwór zrobiony widać poza temi drzwiami albo galeiją 
dalszą albo też nową jeszcze grotę W poszukiwaniach tych 
oprócz życzliwej chęci Dyrektora fortyfikacyj pułkownika Wurm, 
przyczynił najwięcej starania książę Stanisław Jabłonowski, 
który też, gdy dotychczasowe wejście do Smoczej ja my za- 
murowanèm być musi, postanowił za zezwoleniem władz do­
tyczących, zamieścić własnym kosztem wr ścianie iia n miej­
scu postawionej tablicę marmurową z odpowiednim napisem, 
ażeby ślad dawnego wnijścia «nie zginął. —

__ Podpółkownik Stratymirowicz, znany dawniej ja. < 
wódz serbski, który obecnie miał czynny udział w ostatnich 
wypadkach w Czarnogórze, pracuje teraz na dziele: o istot­
nym stanie Turcji. —

— W pewném miasteczku pruskićm oznajmiono pastorowi 
przyjazd króla Fryderyka Wielkiego. Pastor usiadłszy wnet 
za stół, wziął biblię i zaczął piln.e czytać. — Kroi zajechał 
rzeczywiście do niego i pytał się go: w jakiej to księdze ta* 
pilnie czyta? — „Czytam w binlii,“ odpowiedział zapytań
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,.przeczytam tę księgę najmniej dwa razy przez rok/ — Król 
wziąwszy biblię do rąk, przebierał w niej chwilę, i oddał zno­
wu, chwaląc pilność pastora. — Za rok przejeżdżając Fryde­
ryk tędy, wstąpił znowu do pastora. Ten też pośpieszył ku 
stołu i do biblii. Król zapytał znowu: czyli cała księgę 
przeczytał? - „Tak jest, całą, Miłościwy królu!* - A 
czy tam co nowego w niej?* - ,Nic nowego, Miłościwy 
królu, zawsze to samo słowo Boże w swej wiecznej czysto­
ści jak wprzód.« - Nuż tedy mogę sobie to nowe znowu 
wziąć, com tam przed rokiem włożył/ rzekł król, wyjąwszy 
przed oczyma pastora stutalarową assygnację z biblii. __ Do­
myśleć się można, jakie było zmartwienie tegoż, że nie tyl­
ko pięknej sumki się pozbawił, ale i lichą gorliwość swoja na 
jaw wystawił. — ‘

Gíodla kwiatów.
lubię kwiaty i radzi mówię przez kwiaty, 

umieszczając znaczenie każdego kwiatu, jakie

Dla poetów i kochanków, którzy 
spodziewamy się uczynić przysługę, 
ma w zwykłćm używaniu: 
Akacja, miłość platoniczna. 
Aliant, węzły nierozwięzalne. 
Amarynt, nieśmiertelność. 
Amarylis, zalotność. 
Balsamina, przezorność. 
Bławat, wytrwałość. 
Bieluń, zwodnicze wdzięki. 
Bodziszek cytrynowy, kaprys. 
Bodziszek pełny, szacunek. 
Bodziszek ryżowy, tęsknota. 
Bodziszek pusty, umysł melancho- 

liczny.
Brodawnik, upojenie, opuszczenie. 
Bobkowe drzewo, piękność, sło­

dycz.
Bluszcz, wierność.
Bez turecki, pierwsze wzruszenie 

miłości.
Bez włoski, pogarda. 
Braciszki, upominek. 
Barwinek« słodkie wspomnienie.

Cytrynowa gałązka, chęć listo­
wania.

Cytrynada, boleść.
Cyprys, żałoba, łzy.
Cis, smutek.
Czułek, wstydliwość.
Bzięgiel, szał.
Dzwonek, gadulstwo.
Dzwonki błękitne, stałość.

.Ciałki, skromność.
^Ciałka białe, niewinność.

Granat, zarozumiałość, głupstwo.
Głóg-, trudność.
Goździk różowy, żywa i czysta 

miłość.
Goździk wiśniowy, wzajemność.
Goździk żółty, pogarda.
Goździk poezyjny, zadzrość.
Bortenzja, stała miłość.
Byacynt, ból.
Jalapti Jesienna, bojaźń, rozkosz.
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Jaskier, miłość niezadowolona, nie­
cierpliwość.

Jaïowiec, schronienie, pomoc.
ÎLJOwicc, słaba nadzieja.
Jemioła, wszystko zwyciężę.
Jasmin, namiętność.
Korona cesarska, pycha bez sło­

dyczy
klon, ostrożność.
Kurzyślep, schadzka.
Konwalia, wietrzność, niewzajcm- 

ność.
Kozia bródka, okazałość, blask, 

świetność.
Hożlik różowy, słahość.
Koszysko, oczarowanie. 
lAfiawiec, niewierność. 
Leszczyna, pojednanie.
Lewkonia różowa, przekora, złość
Lewkonia żó rta, szczególne wzglę­

dy.
Lewkonia biała, prostota.
Lcdnihi, oziębłość.
Laur migdałowy, sława.
Len, doznajc twojich łask.
Lilia, wielkość, niepokalaność.
Ligustr, obrona.
■Loteć, utrapienie, męk
Migdałowa gałązka, trzpioto- 

stwo.
Maczek polny, poznanie, wdzięcz­

ność.
Mięta, rozpasanaa miłość.
Mak ogrodowy, wzdychanie.
Nasturcja, baczność. 
Nieśmiertelnik. wieczna stałość. 
Narcyz, samolubstwo.
©stróżka,lekkomyślno» c,szałapulostwo
Piołun, gorycz.
Przewierścień. więzy miłości, 
-'-f-yszczeniec, podstęp.
Pomarańczowy kwiat, czystość.

Pomarańczowa gałązka, sło­
dycz, dobroć, łagodność. *

Paproć, otwartość.
Przełącznik, czćm częściej cię wi­

dzę, tćm więcej kocham.
Pacierzyczka, niezapominaj.
Pierwiosnek, nadzieja, chuć miło­

sna.
Pi siolist, luba dziewczyna.
Rezeda, twoje cnoty większe od 

wdzięków.
Rozmary n, twoja obecność ożywia 

mnie.
Róża, piękność.
Róża stotysięczna, wdzięki.
Róża biaia, milczenie.
Róża kapucynka, blask.
Róża miesięczna, piękność zawsze 

świeża.
Róża żółta, przeniewierstwo.
Róża kosmata, miłość, rozkosz.
Róża -gałkowa, cacko.
Róża dzika, poezja.
Śnieżka, potwarz.
Sitowie, powolność.
Swierzbnica, srogie opuszczenie.
Słonecznik, kabała, intryga.
Tojad, zemsta.
Tarń, mądrość, szczerość.
Truskawkowy krzew, przepowie­

dnia.
Trzmielina, twoje wdzięki wryły 

się w moje serce.
Topola czarna, odwaga.
Tymianek, czynność.
Tulipan, oświadczenie się z miło­

ścią
Wietrznica, prawość.
MVasilek, ubostwo.
MVatrobnik, zaufanie.
Wierzba płaczaca, smutek ,zy.

Tel,
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Ł Cieszyna«
T B o to zadaniem naszego śp. najjaśniejszego księcia biskupa i kardynała 

Melchiora, jako też i duchowieństwa całego, aby za przykładem innych dyecczyj, dla 
odnowienia i ożywienia ducha księskiego, tak zwane egzercycje duchowne i między 
tutejszemi księżmi były odprawiane. Skutkiem tego przybył do nas Pan Dor Heikert, 
księdz z zgromadzenia sw. Zbawiciela ze Styrji, upoważniony od tegoż samego Kar­
dynała, aby te egzercycje prowadzić i kierować. Księża z Cieszyńskiego komissarya- 
tu, którym czas i służba duchowna na kilka dni oddalić się z domu pozwoliła, zgro­
madzili się w tym celu d. 6. Czerwca. Było razem zgromadzonych 39, i znaleźli u- 

...leszczeme częścią w klasztorze braci miłosiernych, ezęścią w gimnazjalnym budyn­
ku w Celeslowym konwikcie i na farze. W poniedziałek o g. 5. wieczór zaczęli a 
w Piątek rano o 9. godzinie skończono. Cel tych egzercycji był ten, aby przez 
Wspólne duchowne rozmyślania, co się tyczy najgłówniejszych części wiary naszej, 
jako i przez rozwagi nad powinnościami stanu księskiego, osobliwie w naszych cza­
sach, gdzie duch chrzescianski słabnieje, i przez modlenie się wzajemnych modlitw 
księskich z brewjarza, wewnętrznie się posilić i do wypełniania powinności sw-ch 
chętniejszym i goniwszjm uczynić. Dla tego ani polityczna, albo jak wielu fałszywie 
i krzywdzącym sposobem sądziło, jakaś tajemna i niegodziwa przyczyna nie powo­
dowała do tego celu w kościele braci miłosiernych się zgromadzić; lecz świat się 
kocha w obmowach, dla tego mu trzeba przebaczyć. Drzwi musiały być zamknięto, 
bo inaczej mnóstwo ciekawych ludzi, do których się takie rozmyślania duchowne nie 
Stosują, mezawodmeby osiągnieniu pobożnego celu przeszkadzało. Musi także być 
namienione, że i Pan Wikary jeneralny Antoni Heim ze Strumienia był przytomnym i 
mianowane egzercycje sam krótką mową rozpoczął i też zakończył.

Czcigodny nasz prezydent krajowy, p. Halbuber, który na miejscu p. Kalch- 
berga powi< .zony jemu zarznd kraju Śląska objął, nawiedził d. 11. b. m. po pierw­
szy raz podczas urzędowaniu swego w Opawie miasto C.eszyn i obwód tutejszy. W 
niedzielę przyjmowa. korporacje urzędników, księży, nauczycieli i mieszczan, zaczóm 
w poniedziałek powrócił znowi do Opawy. Wszyscy którym się zdarzyło poznaó go 
osobiście, ulubili jego uprzejmość i przyjażność. 

U zeszł; nietlz, Ję skończyło się strzelanie na króla w tutejszej strzelnicy.—

Ogłoszenie literackie. >
Z początkiem Czerwca r. b. zaczął wychodzić we Lwowie, jako dodatek do 

pisma Przyjaciela domowego pod nazwą: „1IERIIAHS ^OŁSIAI,« i iinio- 
nopis zasłużonych w Polsce ludzi wszystkich stanów i czasów, uło­
żony porządkiem alfabetycznym na podstawie herbarza Niesieckiego I manuskryptu ze­
branego z różnych autorów. — Format dużo ćwiartkowy z rycinami herbów 
szlacheckich, co 14 dni jeden Numer, którego pierwszy znajduje się jako próba po 
Wszystkich c. k. urzędach pocztowych i księgarniach krajowych rozesłany; które leż 
‘prenumeraty nań na bieżące półrocze w cenie 1 złr. 20 kr. przyjmują; pod adres?: 
„Do Kedakcji Przyjaciela Domowego we Lwowie.“

Początkiem Lipca pocznie się nowe ćwieićroeze, wzywamy przeto do 
życzliwej przedpłaty.

W tłoczni Karola Prochaski, Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Jadwiga.
(Powicścłiistoryczna).

(C. d.J w dużej ratuszowej sali Krakowskiej naradza­
ła się szlachta ze wszech krain polskiej ziemi, nad zamęzciem 
królowej, aby ile możności jakiegoś stanowczego końca dojść, 
nimby biskupi do porady nadeszli.

Szlachta dzieliła się na trzy stronnictwa : Najsilniejsza, na 
której czele był kasztelan Krakowski i która na głosy ducho­
wieństwa z pewnością ufać mogła, przeznaczyła rękę królo­
wej i koronę Jagielle, W. księciu Litewskiemu. Wojewoda Po­
znański był głowa, słabej strony księcia Mazowieckiego. Gnie­
wosz Dalewicz stał na czele tych, którzy za księciem Rakus, 
albo raczej za królową się ujmowali, ponieważ osobistością 
księcia nikt ujętym niebył, bo lubo to był spaniały Pan, je­
dnak sposób jego obejścia się nie był zdatnym do uzyskania 
serc polskich.

Kasztelan Krakowski przedstawił dzielną mową zgroma­
dzeniu wszelkie korzyści, które dla Polski przez obór Jagieł­
ły wynikną: Złączenie Litwy z Polską, okazałe skarby W. 
księcia, które tenże na zdobycie oddartych części rzeczypospo- 
litéj polskiej pokładać przyrzekł, a nadewszystko zbawienie 
miljonów dusz, które tym oborem na łono kościoła chrześciań- 
skiego przyjdą. Osobistych przymiotów książąt Rakus i Ma­
zowsza nie dotykając, ukazał tylko, jak odległą byłaby po­
moc, którąby się z Rakus spodziewać mogli, i jak słabą ta, 
którąby z rozdwojonej w sobie samej Mazowszczyzny dostali, 
a zwłaszcza, iż taż dla lennego przymierza pomocy swćj Pol-
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sce odmówić nie może. Mówił on s ’ ‘e i z powagą zda­
ło się, że tylko korzyść ojczyzny ma przed oczyma.

Po nim nastąpił Wojewoda Poznański, mało ważnych za­
sad wyliczając, prócz tego: że księciu Ziemowitowi Mazo­
wieckiemu, jako potomkowi Piastów, już w ten czas wielką 
krzywdę wyrządzono, gdy Kazimierz Wielki swego siostrzeń­
ca Ludwika Węgierskiego za swego syna przybrał, i że Pol­
ska wtèj porze, oborem tegoż księcia za męża królowej tę krzywdę 
wynagrodzić powinna. Prócz tego, że powinni rodzinnego 
księcia nad cudzego przenosić, zwłaszcza gdy im ojczymow- 
skie rządy Ludwika zadość przestrogą być mogą.

Podkomorzy Krakowski zaś z prawdziwą krasomówcze 
przewagą wypuszczał wszelkie przymioty ciała i duszy kró­
lowej, przedstawiając obecnym: rże przy dobrowolnym obo­
rze młodej rządczyni nie nakładano jéj tego obciążającego o- 
bowiązku, iżby męża podług woli narodu obrać miała, gdyż 
wiadomo wszystkim było, że jest księciu Hakuskiemu zaręczo­
ną. A że zaś ten, tylko od Papieża rozwiązanym byc mo­
gący związek, zupełnie życzeniom królowej odpowiada, więc 
niewidzę, jak zgromadzeni nabierają prawa, swobodną wolę 
tak wysoce czczonej i nader ukochanej królowej naruszać, i o- 
barczać ją małżonkiem, którego ani zna, i o którym pogło­
ska nienajzaszczytnićj mówi. Polska, nawet jeszcze nie tak
uniżoną, aby, bojąc się nieprzyjacielskiego napadu, cudzej po­
mocy potrzebowała. Jeszcze zadość potęgi i męstwa posia­
damy, aby z Bogiem pogańską Litwę w granicach utrzymać, 
i niewidzę potrzeby, aby w ostateczności serce i szczęście 
królowej naszej ofiaro wanéin być miało. — Wy, panie kasz­
telanie Krakowski, tak wielką cenę na nawrócenie Pogan kła­
dziecie, mniemając, iżbyśmy swojego zbawienia byli pewne.ni, 
kładąc serce królowej w ofierze na ołtarzu pańskim! O, ta­
kich ofiar Bóg nie wymaga! — Prócz tego pomyślcie: czegóż 
mamy od Poganina oczekiwać, który tylko pod tym warun­
kiem chce chrześcianinem zostać, jeżeli koronę i piękną kobie­
tę osięgnie, a jeżeli żadnego z obojga nie dostąpi, znów Per- 
kunowi pod bałwochwalczym dębem ofiary składać będzie,

3499
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jak wprzód! — Czyż to wiara Chrystusowa, która go do oł­
tarza pańskiego prowadzi? zaprawdę nie! — Cóż od tego się 
spodziewać możecie, którego chciwość do wszystkiego skłania? 
— Pozwólcież mu, wy którzy zbawcę ojczyzny w nim upa­
trujecie, aby, bez obietnicy korony, wprzód z narodem swym 
chrześcianinem został, a potem sądźcie, czy korony godzien; 
bo nie przystoji zgromadzeniu chrześciańskich rycerzy, Poga­
nina przed nawróceniem na małżonka królowej, na króla swe­
go podnosić!“

Tu powstał Mikołaj Bogoryn, kasztelan z Zawichostu. 
Był to sędziwy, czcigodny mąż, z śnieżnym włosem, który 
dwadzieścia blizen za ojczyznę z uciechą poniósł. tern, 
coście właśnie mówili, Gniewoszu z Dalewicz, wiele prawdy 
leży: I ja tych nie miłuję, którzy li z chciwości wiarę ojców 
swojich opuszczają; nie pokładam w nich wiele nadzieji. I ja 
także miłuję naszą królowę: lepszego losu ona godna, niż 
stać się ofiarą kraju. Lituję ją głęboko! — Lecz nie Jadwi­
ga, ani Jagiełło, ni Pogaństwo, ani też ta śwdęta wiara, któ­
rą z całą duszą w pokorze wyznaję, jest tćm, co myślę, — 
ale moja ojczyzna, moja z tysiąca ran krew sącząca ojczyz­
na stoji mi przed oczyma, rozdarta, zwątlona, — dla téj nie­
ma za drogiej ofiary! — Czém była Polska, a czém jest 
teraz? . pojrzyjcie dumnie na przeszłość, lecz posępnie na 
obecność ! Nie mylcie się, męztwo pojedyńczego tu nie pora­
dzi; waszém silném ramieniem, Gniewoszu, nie wstrzymacie 
upadającej ojczyzny, nasza niezgoda jej nie dźwignie! Ze­
wnątrz musi siła przybyć: potężny Pan, swój kraj z naszym 
łącząc, zdoła ojczyźnie dawną świetność powrócić. Czyż 
książę Rakus do tego zdolnym, lub Ziemowit Mazowiecki? 
^ie tozchodzi się tu o małżonka królowej, lecz o króla pol­
skiego/

v I o nie sprawiedliwie i bez litości było mówione, kasztelanie 
awichostski !“ krzyknął Kazimierz Kurozwocki. „Wiek za­

zwyczaj mówi rozsądnie, wyście zaś mówili błędnie!4
. „Młodzieńcze !* rzekł starzec gniewliwie, a wiele prawic 

z jego stronnictwa uchwyciło za rękojeść.
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„Dobywajcie pałasze, uderzcie na mnie! — I ja też sta­
nę !" zawołał Kazimierz, kilka kroków występując na przód i 
mierząc śmiało zgromadzenie błyszczącćm okiem. „Tak jest, 
błędnie to zowie, jeżeli tchórzostwo własne rany ukazuje, i jak 
za lekarzem rękę wyciąga za tym, który sam rany zadawał. 
Iza Ii już tak głęboko Polska ugrzązła, że tylko cudza ręka 
podnieść ją zdoła? Biedna ojczyzno! — A żeby tak było, 
wi< • by nader rozsądnie królowa uczyniła, żeby, składając tę 
bezcenną koronę, zamieniła ją w świetną mitrę ksicźęcą Ra­
kus. Wy zaś popędźcie do Wilna i złóżcie wzgardzony u 
stóp Poganina, wazalaini jego zostając.“

rBratańcze, uśmierz twoje słowa!" przerwał go kaszte­
lan, ,,młodzieży więcej przy stoji milczeć, n'el opornie mo­
wie."

„Dla czego? — Tylko w młodzieży ta stara budowla je­
szcze podporę znaleźć może, gdy sędziwość słabego ducha 
temu zdołać nie myśli!“ odrzekł Kazimierz śmiało.

„A kiedy wam tak ojczyzna na sercu leży,“ przerwał 
wojewoda Poznański tę sprzeczkę, „dla czegóż odsuwacie na­
szego ksi óa ? Ozyż Mazowsze nie należy do Polski ? Nie 
jestże książę Ziemowit z szczepu królewskiego Piesiow? — 
Dla czegóż przy tern nie pamiętacie na ojczyznę i jèj ksią­
żęta?"

„Ponieważ się dla nas nie stosuje!" rzekł Gniewosz. 
,Nie zdołając w swym małym kraju porządku utrzymać, ja- 

kimże sposobem dokonałby tego w Polsce, która spokoju wy- 
magi ! a prócz tego nie wystarczy cały jego majątek na wy­
płacenie odstępu księciu Rakuskiemu."

„Wasz książę ani dla nas, ani dla królowej zdatnym;“ 
mówił Kazimierz, jednak łagodniej niż wprzód, „dla tego by- 
ście lepiej uczynili, z nami przyjaciółmi królowej się łącząc, i 
dla Rakus przeciw Litwie głosując."

„A choćby się i to stało,“ zawołał Lpyiek z Miclszty- 
na, wojewoda Krakowski, porywczy i nadęty mąż, szyderczym 
wzrokiem Kazimierza mierząc, „to jednak kpimy z waszego 
skojarzenia. My, większość, silniejsi zostaniemy razem, a 



253

zatem — kio za Jagiełły, mech pałasza dobędzie!" a na te 
słowa zabłysły sta mieczów w górę.

^Kto zaś wierny sw’èj przysiędze, i rzetelnie z królową 
myśli, niech czyni jako ja,“ mówił grzmiącym głosem olbrzy­
mi Gniewosz, połyskując ostrą szablą nrd kitą swego kołpa­
ka. Jego stronnicy i niektórzy z Mazowsza naśladując go, 
dobyli pałaszy. I tak stały oba stronnictwa groźnie naprze­
ciw sobie. Jedno nierozważne słówko, jeden śmiały krok na­
przód, a krew byłaby się strumieniem toczyła.

W tém wstąpił czcigodny Mikołaj Bogoryn w śi id sa­
li. „Bez krwi, moji przyjaciele !" mówił on poważnie: „Nie 
lękam ja się cięcia, ani rany, tegom dokazał ; ale brzydzę się 
nienawiścią, która Polskę częstokroć nad przepacć zniszczenia 
przywiodła, i często jeszcze przywiedzie. Schowajcie do po­
chew wasze bronie, bo krwawe słowa rzadko płudem rozu­
mu, a z pałaszem w reku zazwyczaj namiętność a nie rozsą­
dek mężem włada. Wam zaś Dalewiczu, który się nam Ja­
ko głowa stronnictwa Rakuskiego ukazujecie ... .a

„Nie stronnictwa Rakuskiego, powiedzcie, lecz stronnictwa 
królowej,4 przerwał mu Kazim erz mowę z porywczością.

„Pozwolcie wiekowi słowa, młody mężu, i ukażcie tém, 
że go czcicie!" odpowiedział Bogoryn: „Gniewoszu, liczcie 
stronników Jagiellońskich, a policzcie też nawet i tych z Ma­
zowsza do waszej strony: a przewaga zapewnie naszą bę­
dzie. Pomyślcie prócz tego, że Biskupi dla wiary samej z 
nami głosować będą, a wnet poznacie, że wasz upór darem­
nym. Rozważcie to dobrze z waszemi, pamiętajcie więcej na 
piękną krainę polską niżeli na jej piękną królową, i zespólcie 
głosy wasze z naszemi, aby chociaż raz wyrzec można: Zgo­
da w' Polsce panuje. — Was zaś, zacny Wojewodo Kra­
kowski, was upraszam, schowa, b wasz miecz uo pochwy, 
niechaj tam tak długo spoczywa, aż nas król w pole chwały 
poprowadzi; na ten czas dobądżcie go na zgubę naszych wro­
gów." — Wojewoda usłuchał napomnienia Bogoryna : iw 
krotce żadna goła szabla nie zabłysła w zgromadzeniu, które 
chociaż nic nie uchwaliło, jednak zgodnie się rozeszło. (C. d.n.)
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Spoin inki staro-çia viaiiskie.
Obyczaje, urządzenia i sposób życia dawnych 

Sł ow i an. (C. d.)
Pobożność. Jednym z najzaszczytniejszych przymio­

tów Słowian między narodami dotąd jest pobożność, jawiąca 
się silném uczuuem związku z wyższą istotą. Taką włas­
ność mieli już Słowianie w pogaństwie, wyświadczając wielką 
cześć dla swych bożyszcz, od których zawisło ć swą uznawali. 
Wszędzie tedy mieli pełno świętych gajów, gór, źródeł i rzek 
ubóstwianych iid., a gdy się i sztuki między nimi upowszech­
niły, mieli mnóstwo świątyń i posągów stawianych na cześć 
Bogom, jak Ekhard mówi: „Cała Słowiańszczyzna przepełniona 
była bożyszczami, pola i miasta pełne bałwanów. W mia­
stach zbudowane świątynie i bożnice, rożnym bogom poświęco­
ne, a w polu i na pagórkach wid: eć można posągi; zarow- 
nież i w wojennych wyprawach prowadzili z sobą bożki swoje.i( 
— Co się tyczy budowy tych świąt) , wznosiły się one zwyk­
le na pilerzach, a ściany były z sukien; dopiero później znaj­
dywano i szluczniejsze budowle. — Taż pobożność jawi się 
nawet w śpiewie słowiańskim, odznaczającym się samemi mięk- 
kiemi i smutnemi tonam. (moll), co pewnie ma przyczynę w 
tern, iż i zabawa Słowianina z serca pobožném uczuciem prze­
jętego pochodziła, jeżeli puszczamy z uwagi tysiącoletnie uciś- 
nienia narodowe. —

Ofiary, były u wszystkich pogańskich naroyóyv w zwy­
czaju, i jako dary przynoszone bożyszczu na znak oddawa­
nia się jemu, stanowiły u wszystkich narodów główną cześć na­
bożeństwa. Wyobrażenie, iż Bóg ziemskich rzeczy potrzebuje, lub 
w nich ma upodobanie, było powodem tego obrządku, a rozumie 
się, że nadto każdy, co mienił na’ epszém, bożyszczu swemu 
przynosił., Każdemu bożyszczu dawano (?dnak szczególne dary, 
tak Pioiuno wi woły i owce, Św mtowidowi kołacze i wino, domo­
wym bożkom mleko i potrawy jadalne itd. Ponieważ przod­
kowie nasi bożyszcza swe najwięcej na górach, w gajach, a 
dopiero po. nn i to tylko niektóre w świątyniach czcili, odpra­
wiali więc na takich śv ętych miejscach swe ofiary, gdzie dla 
tego celu wystawiono stosowny ołtarz. Ofiara odnywała się 
za* następnym sposobem: Mimo stosownych modlitw, na sam- 
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przoa przed ofiarą kapłan kosztował z trunku ofiarnego, któ­
rym było wino, piwo, miodek, moszcz; toż samo czynni też 
przytomni, a resztę z kubka wyiano na głowę ofiary. Zwie­
rzę ofiarne, zabito, wyjęto z niego wnętrznośni, z których wró­
że wróżyli, potem spalono ofiarę, lecz rzadko całą, ak tylko 
pewne części, na zęś.ićj masne i kościste, resztę przezna­
czono na ucztę, połączoną z śpiewem na cześc boga, tańcem 
i gędżbą. Słowianie w ogólności nie odprawiali swych ofiar ina­
czej, jak z lakierni gościnami hucznemi i gromadnemi ; pier­
wotnie ofiarowali jednak tylko owoce, a dopiero później zwie­
rzęta, na ostatku zaś, gdy się złe zwyęzaje u nich wkradły, 
znalazły się już nawet i ofiary ludzi: było to osobliwie w 
czasie rozszerzania się chrze^ciaństwa, gdzie na ten cel szcze­
gólnie nienawidzianych chrześcian przeznaczali. Domowe ofia­
ry zaś głównie w tém zależały, iż naczelnik rodziny co wie­
czór bożyszczom pod ich drzewami potrawy wystawiał, a przy- 
tćm wymawiał modlitwę i bił się w czoło.

Jako szczególny przykład ofiar czynionych bożyszczom, 
godzi się przypomnieć uroczystość żni vow’ą, na cześc Swrato- 
wida obchodzoną w Rugji. Był to rodzaj dziękczynnej ofia­
ry, która się następnym sposobem odbywała: Najprzód naj­
wyższy kapłan, któremu tylko wolno było wchodzie do boż­
nicy, urniatał tęż dzień wprzód, zacnowi |c się tak, by i nie 
ziewnął pod czas pobytu swego w świątnicy, dla czego usta­
wicznie do drzwi biegał, by zaparte w sobie powietrze świę­
tem odmienił. Mniemano bowiem, iż dech nawet człowieka 
mógłby czystość tego bóstwa skazie i rozgniewać. W przy­
tomności zgromadzonegc ludu przed rw ątynią zabijano potem 
zwierzęta, osobliwie owce, przeznaczone na ucztę. Następnie 
kapłan wyniósł róg obfitości, który bożek miał w ręku, i któ­
ry co rok był napełniany miodem. Jeżeli przez rok ubyło 

nLu z rogu, wroźono sobie przyszłoroczny nieurodzaj, i ka­
plan napominał do oszczędności; jeżeli zaś nic nie ubyło, cie­
szono się z dobrego roku i korzystnych żniwr w przyszłości. 
Potem na znak ofiary, kapłan wylewał ostatek nie wyschłe­
go przez rok trunku u nóg bałwana, i napełniał róg nowym 
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miodem, czyniąc bogu ciągłe ukłony, i prosząc go wyszuka- 
nemi modlitwy o dobra, majętności i pomnożenie zwycięstw. 
Po skończonym tym pacierzu, r g ów nalany trunkiem, do ust 
swojich przymknąwszy, jak najskorzéj spełniał, nowym zaś 
nalawszy, w bóstwa znowu rękę wstawiał. Kapłan następnie 
wziął kołacz z mąki rozmieszanej miodem, takiej wielkości iż 
człeka w wyższości przechodził, a stawiwszy go między sie­
bte i lud, miał zwyczc pytać przytomnych, jeźliby go z za placka 
widzieli, a gdy oni dawali odpowiedź, iź był od nich widzia­
nym, oświadczył swoje żądanie, by za rok od nich nie mógł 
być dojrzanym. Przez ten obrządek żądał on zaś obfitości 
żniw. Skończywszy ten obchód, v. .tał zgromadzony lud, i na­
pominał do czynienia bożyszczu częstszych i pilnûj szych o- 
fiar, obiecując za nagrodę czy innej czci Światowidowi na zie­
mi i lądzie pomoc i zwycięstwa. Po těm powinszowaniu 
i nauce, reszta dnia obracaną była na biesiadę, przy której 
każda wstrzemięźliwość za grzech i nicgodziwośc była uwa­
żaną. —

Zastosowanie się starożytnego Słowianina do 
bożyszcz jego. — Pogańscy przodkowie wyrażali swą za­
wisłość od wyższej istoty szczególnie těm, iż opiekę nad so­
bą pewnym bożyszczom przypisywali. 1 tak każdy wiek od­
dawano w opiekę pewnego bożyszcza, z czèm się różne ob­
rządki łączyły. >

Jako główne bostwo, opiekujące się całćm życiem czło­
wieka,z uważano bostwo Żywię, czyli Siewa. Bożyszcze to 
bowiem wyobrażano sobie jako męski i żeński żywioł w złą­
czeniu, i przypisywano mu, że ono daje, utrzymuje i rozwija 
życie, a potem je znowu gubi i niszczy. Zatem Żywię był 
w ogólności dawcą życia. — Toż samo bożyszcze w włas­
ności bożka Porenuca opiekowało się dziecięciem w żywocie, 
i ako żeński żywioł pod imieniem Żłota bana pielęgnować 1 
poród. Z tej przyczyny ofiarowali małżonkowie bożyszczom 
Siewie, Porenucowi i Złotej - babie. — W dojrzalszym 
wieku opiekowała się człowiekiem Ł a d a, bogini miłości. 
Wstępujący w małżeństwo ofiarowali tedy szczególnie Ładzie.
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 Małżonkami zaś opiekowali »4 .«zehnte: Lei (mi­
łość! Dzid (wzajemna miłość) i Połci (inałzenslo o). Dla 

piosnkach gminnych dotąd zachowały się wykizykm 
kif lelum, polelunU - które uważać można za wezwan.a 

tyCl1 WbkÍ“dym narodzie znajdujemy uświęcone 
wadzajęce dzieci do społeczeństwa indzk igtg lak.m oh, 
kiem pogańskich Słowian, mianowicie w Polsce, był} P 
strzyżyny. Rodzice dali Tletnim dz.ecmm po p. ruszy u 
i uroczyście oslrzygać włosy; przy tej 
dzieciom imiona, poświęcono je bogom, kloty Jk 
znać - poslryżon.' zaś włosy złożono na ofiarę bogom. M> 
lém uzasadnia się zwyczaj strzygom. włos, r, juz za pogań­
skich czasów upowszechniony w Polsce, a ja się . J > 
całei Słowiańszczyźme. 

Jak przyjście na świat człowieka, tak ‘Z zejsct J g 
ze świata było złączone z pobożnemi ibrpędatm. 
pogrzebyw.no dwojakim sposobem : albo ich pochowt » jak; z; y 
czajnie w gronie, a!bo też spalono a pop.oł w urnach Złożono 
w ziemie. Jednak pogrzebienie było powszechmejszem. ( mo­
no zaś'to następną.a sposobem: Obmyło umarłet ., wyjęto 
wnętrzności, napełniono wonnemi maściami, zcszj » rozpo. J. 
najstaranniej i namaszczono znowu całe cało. Do g. >bu da- 
want) umar łym zwykle wszystkie rzeczy, ja ie za zyc 1 
broń, konie, pieniądze itp. Ciała kładziono na «znak, twaizjj 
w górę, albo też siedzące. Na grobach nasypano z.em.ę i ka­
mienie jako nagrobek, i z tych to czasów utrzymały się- do­
tąd osobliwie w Polsce i na Rusi kopce nagrobne, znane po 
imieniem: mogiły albo też kurchany. W Czechach p - 
grzebywano umarłych w lasach i na polach; dawano. . P 
darunki dla duchów, nad umarłym postawiono chie i s 
jako ofiarę dla bożków śmierci. Po pogrzebie przytomni iz 
li larwy na twarz i rzucali za sobą kamienie, ziemię i . r 
Na krzyżowych drogach stawiali kaplice dla bożk. w śmierci  
za dusze umarłych. — Palenie ciał było rzadszem, a Pl 
tém zdarzało się często, iż żony z mężami swemi spaic się

pogrzebyw.no


258

naZy’ano. P0 '"S™’'* 0<’,,y""i"0 g"4'in’r’ które

Ponieważ umarłym przypisywano zmysłowe życie nrzeto 
noXar„;T7pi1roczr.d'a X--X 

?’ olsce dziady tj. święto starców. Wie 
dział „aZh’Ź|-<IU-S7 rarfjd' S<} i »aj. u- 
»a «&’„ ytda * ! r1“™1™0 j° i>rze,° “™Xie
"X v á ™ L P"k','“'y SlÓł’ k,óre "aX"»

."y’"a konc“ wyganmno je temi słowy: .Jadłyście 
prfysoe duszyczki, bywajcie zdrowe, zestawcie7 błogosła^ 
SIWO zyjąeym, a lentu domowi pokój.« . ogostawten-

Jak więc wszelkie podania stwierdzają, wierzyli polscy 
Słowianie w nieśmiertelność, atoli sobie stan pośmiertny ba/ 
dzo zmysłowo wystawiali. Wierzono w «,j» • • \
z ciałem ; złu / j *ieizoiio w złączenie sie duszy 
naści, pieniądze itl” wZi “ z^“ **
Gitwie wyobrażało sobie Jn podZ^XÄ™,“ 

Czarni“ iXT10 S° S”',ie d°Sk“"alszemi “»altami i rosi 
koszami jako to. przyjemne towarzystwo, piękne żony dobre 
jadła, słodkie napoje, w lecie białe świez^e szah w S 
ciep e futra, słodki odpoczynek na wielkich miękkich łożach 
i lezmienne zdrowie, wesołość, gry i radości * P ' • i ■ ’ nieboszczyków nazywało się ’/e^a XÄ 

ezem tez podobno i bogini umarłych Nija jest w styczności- 
Gd“v taO-2“8 8,dZiły Un,a,łyCl'’ 1 im nagród ’
Gdy także „ważymy osobliwość, iż we „szymkicb słotiat 
Íbts! X T S'S 'iCZba m"“Sa 0,1 sł“wa "«»■>’ 
więcej „ieb^riO br’ J i W,<«'c ,I'al'vX domysł, iż Słowianie w 
więcej tneb wterzyh, w których umarli według różnych stonni 
swej doskonałości umieszczenie znaleźć mieli  P
dzenfe “0Í i,'"SZ-‘ w11sł“'viańskim języku ma to samo pocho- 
bie 00y •n'e “Cl,a”iC- |,'ZMll™»ïe wyobrażali so- 
wielrzfO 'i’? ,S‘-°‘ę Cało"’ieka w Icimieniu, niby istotę do po­

let za podobną, , w ten sposób najdelikatniejszą. Jako więc 
z x :rtl,iie,”u 8,Korze,,i“ d°żyda k“---'a 

P em, tak tez w mem dusza człowiecza najlepszy obraz
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znajdywała. — Gprócz tego wyobrażano sobie duszę w po­
staci ptaka, która o'puszciwszy ciało umarłego, poty me ma 
pokoju, póki tegoż nie spalono lub nie pogrzebiono. Wyo­
brażano ją zaś najeżę: ciéj w kształcie gołębicy, czego dowo­
dem i napis na nagrobku króla polsl. ego Bolesława Clnobre— 
go: Hic jacet in tumba princeps gloriosa columba, 0“ leżY w
grobie książę, sławna gołębica).

Przyjaźń, gościnność i uszanowanie stai- 
szych były zawsze najcelniejszemi przymiotami Słowian. 
Przyjaciel uważanym był zarówno jak krewny, i stąd to do­
tychczas zachowało się między Słowianami południowemi, a 
mianowicie między Serbami, tak zwane p obra tym stwo, ja­
kiego przykładu u żadnego z narodów nie znajdujemy. — 
Dwie osoby poznawszy i polubiwszy się, czj nią sobie, uro­
czysty ślub wzajemnej miłości i pomocy, zaezém stają się naj- 
wierniejszemi, nierozłączalnemi i nieopuszczającemi się 
jaciołmi we wszelkich przygodach. Takowy przyjaciel zowie 
się zwycza iie „pobratym w Bogu.n Zatem pobr;.v.
ważane u Serbów za pokrewieństwo w duchu a nie w ciele,
jako powinowactwa z Boga a nie z człowieka, które przeto 
bez zmazy bywa zachowane. — Jak mężczyźni tak też nie­
wiasty zawiązują między sobą podobną przyjaźń, a takie przy­
jaciółki zowią się „posestrime." O tym obyczaju wspomina 
p. Talvi zaszczytnie, mówiąc: „U Morlachów dosięgła przy­
jaźń pewnego rodzaju religijnego uświęcenia. Byłem pizyto- 
mnym, gdy dwie dziewice w kościele w Peruziczu ślubowały 
sonie p o s e s t r y m s t w o. Uczyniwszy sobie tak święty ślub 
wzajemnej przyjaźni, widać było, jaka radość z oczu ychże 
posiostrymic błyszczała. Jest to dowodem, jak delikatnych 
uczuć ludzie ci nieoświeceni są zdolnemi/ Ten bowiem pię­
kny i święty obycza zapewnia słabemu ochronę a opuszczo­
nemu pomoc. Piękny to pewnie raz narodowy, z którego je­
dnak u innych Słowian na teraz tylko imię pozostało.

Podobnież najstarsi kronikarze chwalą gościnność Słowian, 
która była tak nieograniczoną, iż przeto ani nędznych ani że­
braków u ni ih nie było, jak Helmold pisze: „Nie znam po-
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..ciwszego narodu jak Słowian, dla ich gościnności. Gty zaś 
ko obarczony słabością, albo wiekiem, rodziny jest powinno- 
s ią opatrzyć tegoż. Albowiem przyjaźń i miłość ku rodzi­
com jest u Słowian największym zaszczytem. Przeto też 
a .1 biedaka, ani żebraka u nich niema/ Gościnność ta była 
tak wielką, iż w czasie roboty wychodząc wszyscy w pole i 
nie zamykając domu, bo dla tej cnoty nie mieli ani przyczy­
ny ibawiać się złodzieja, kładli chléb i sèr na stół, ażeby 
podrozny, zwiedzający przypadkiem ich dom, znalazł potrze­
bny posiłek.

Uszanowanie, jakiego doznawali starsi oprócz opieki, by- 
o zawsze złączone z pierwszeństwem w rodzinie, z tego po­

wodu byli starcy naczelnikami rodzin i gmin i w tej gc nośei 
wypełniali oraz domowe obrządki relig jne. 

Sz uki i umiejętności. - Posągi bożyszcz, po czę­
ści dotąu przechowane, są dowodem, że Słowianie z dawna 
ząali rzeźbiarstwo. Ówcześni kronikarze zastanawiają się na­
wet często nad pięknością rzeźb, jakiemi zazwyczaj bywały 
wysadzane ściany świątyń, i to świadczy, że tę szlc. ę szcze- 
golmej piętnowali, i nawet pewnej doskonało 'sei w niej do­
sięgli. Oprócz rzeźbiarstwa lubili Słowianie najwięcej muzy- 
•ę i poezję, czując w sobie szczególny dar i skłonność do 

tychże umie ęliioś i, jak dotąd świadczy niezliczone mnostwo 
naszych pieśni ludowych.

Pismo znali Słowianie juź za czasów poganstwa, czego 
do odem sama nazwa księży, którzy dla tego się tak nazy­
wali iz znali księgi, tj. pismo i zawarte w niom nauki, a 
nawet podania kronikarzy twierdzą: iż ustawy swojo na de­
skach wpisywali. Jakie zaś to pismo być mogło, nie została 
nam żadna pamiątka. — Tym sposobem były nauki u Sło­
wian już i za czasów pogaństwa, a zatem łatwo przyjąć mo­
żna, że już i rodzaj sżkoły mieli, jak Balbinus pisze : podo- 

pogańska by a w Budece, ezeskiém mieście w 
Slańskim obwodzie, w pobliżu góry Rzipa, do której szlachta 
z całych Czech uczęszczała, (ad hanc magie am et EoroasŘris 
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scholam tota properabat boheinica nobilitas). Li usza i Prze­
myśl wieli w tejże szkoie pobierać nauki. -

O sposobie żyęia Słowian namiememy tylko krouo, 
że sïç głownie rolnictwem i chodowaniem bydła trudnili. Han­
del atoli kwitnął już przed chrześciaństwem i przez to p< 1- 
„ilły się wielkie miasta. Także górnictwo znali Słowianie, 
które następnie najwięcej cudzoziemcom z rąk wypuścili. Na- 
dewszystko jednak nie miłowali wojny, chociaż w potrzebie 
męztwa dokazywali, dla czego też nie mieli osobnego boga 
wojny, jak inne narody. Byli tedy Słowianie głownie rolni­
czym narodem i miłującym pokój. • •

Środki domowe.
Słona woda do czyszczenia. W sałacie i innych 

jarzynach bywa często wiele robaków, które trzeba wybrać 
przed przygotowaniem. Gdyż ta robota niespora, można sa­
łatę włożyć do słonej wody, a w kilka minut uciekają se ro­
baki pływają na wodzie i umierają. Tym sp sc em Ang icy 
czyszczą swe jarzyny, dla czego w każdej kuchtí znajduje 
się naczynie z słoną wodą.

_  Sposób nadania koloru blond włosom czer­
wonym. Uzbierawszy liści z babki wielkiej, posieka je 
bno i wyciągnie z nich przez alembik wodę ; tą poleje zno u 
inne świeże liście babczane i przepędzi . powtoinie pi.zez 
alembik. W jednej kwarcie téj wody rozpuści się potem ćwierć 
łuta weneckiego mydła i pół łuta sody, i pizechowa to t0 
wskazanego użycia. Co dz.eń czesze się włosy g,ze leniem 
umoczonym w téj cieczy i dopóty, aż się dobrze odwilżą, a 
po wyschnieniu powtarza znowu toż czesanie. Po 'i ’U 
zach tego postępowania, dostaną włosy piękny błon ynov y 
kolor. — P* D’

Rozmaitości.
__ We Francji istnieje przeszło 3000 sprzedawców książek 

każdy z nich ma swój okrąg, w którym mu jedynie wolno 
dowo od domu do domu zbywać ten towar. W taki sposo P 
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daje się we Francji rok rocznie przeszło 9 miljonów sztuk książek, 

oz samo i w Anglji jesl podobne urządzenie, mnóstwo takich sprze-
,d f" »d. *• i Wid je ltj„

kloreby inaczej długi czas na składzie Isiał,. Dla le™ ,ež (•„„ 
Z A “ £

bVwa^ieCw\Sr0Z Z T-d'lia d° L0n‘ły,1U na koleJ'i żeI“J> «<!- 

.norski 1 P rZem dn,a’ raC,H^C W ł P- i-d P

p..m r J Pędzone wirem stołów. W Jarmen na
Pon rzu rob..,„o p erwsze zapewne próbę użycia wiadomego wiru 
•stołow do poruszania statków wodnych. Ui wiano sS na ło.lzi 

siedem osob zasiadło około nie™. W nierwszi -h • i d ■ i ’

x- ..
»Uta .teswadezeme to powtórzyły „„ inne „ __

V królestwie Wirtcmbergskićm zabił piorun óć nsób h. da 
cych razem w jednym budynki P ’
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ł.™ mie"^xrÄb' (7 “»■ '*■ •» p»'-- - »o- I Drzesz ło n rin- - ? ’ P°wodu ^tregf) dozorowania icli,
’ P weszło tizj dm me można było i kawałka mięsa mieście doi 

A c na upartego jest lekarstwo, bo znalazł sie wmm

»aezetaka?XXcS''t,:!Z’VC-',:“ Z l»1«1““ 

polej» nd wtecz«ee»i’si,
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powierzonego mu żebraka, któregoby po żebraniu chodzącego spotka­
no : nakonicc 6J Nad tym porządkiem mają czuwrać urzędy gromadz­
kie,, zwierzchności miejscówce i c. k. żandarmerya. — Zaprdwadfeenie 
tćj policji trwa w naszym obwodzie dopiero 30 tygodni, lecz już 
tak zbaw ienne skutki wywarło, że nigdzie — tak w mieście jak i na 
wsi, natrętnego żebraka nie zobaczysz. —

— We wsi Łososinie dolnej wr Sądeckim obwodzie zdarzył się 
wypadek smutne rzucający światło na moralny stan prostego lu­
du. Pewien chłop tameczny, W. Sz., trudniący się od kilku lat kra­
dzieżami, należący do znacznej bandy złodzieji i podpalaczów, uprzy­
krzywszy sobie swoje rzemiosło, poszedł do miejscowego księdza 
plebana wyspowiadać się ze wszystkich swych zbrodni z zamiarem 
poprzestania takowych. Ksiądz pleban oświadczył mu, że pierwej 
nicmoże rozgrzeszenia otrzymać, dopóki wszystkich swych zbrodni i 
wspólników takowych u miejscowej zwierzchności nie wyjawi.— W. 
Sz. dla otrzymania rozgrzeszenia wykonał ten warunek i wydał wie­
le kradzieży i jedno podpalenie, tudzież winowajców; lecz pokuta za 
tę zdradę.była okrutna! Przed 4ma dniami znaleziono go w pobliżu 
dwroru Łososiny dolnej na wierzbie powieszonego. — Przy obdukcji 
znaleziono, że W. Sz. pierwej zamordowanym został, ponieważ pier­
si i żebra były połanfime, a oprócz tego znaleziono siad, >ak był od 
chałupy po zamordowaniu do miejsca powieszenia wleczony. —

— P. Tymoteusz Lipiński pracuje obecnie nad słownikiem geo­
graficznym dawnej Polski, niepomijając i Śląska; ma on obejmować 

nietylko miasta, lecz i wsie, a to szczególni^ te, o których jest 
wzmianka w Dyplomataryuszach Dogela; Baczyńskiego, Rzyszezew- 
skiego i Muczkowskiego, wr Dyplomatary uszach Pomorza, Śląska i 
wr inny ch dziełach, do którj eh są dołączone wr dodatkach daw nc 
akta i przywileje, jak np. w dziełach Ignacego Daniłow icza, Micha­
ła Wiszniewskiego i wielu innych. —

— JCK. Mość raczył przyjąć wianowanie mu dzieła Kollara 
„Staro-Italja Sławiańska.“ —

— D. 8. Czerwca umarł w Wiedniu były minister Franciszek 
Sew. hrabia Stadion, po długiej chorobie, w 47 roku życia. —

— W Drohobyczy w Galicji dał sobie ITletni żydek od dru­
giego żyda wybośdź prawie oko igłą, aby się od służby wojskowej 
uwolnił. —

— Miasto Herat w Azji nosi nazwę: „Miasto stutysięcy ogro- 
Chodzi się tam do sadów jeść brzoskwinie i gruszki; jeść 

ich n,ożna tyle, ile się tylko komu podoba; przy wchodzie i wycho- 
żyty zostaje zważony7, i podług różnicy wagi płaci za spo-
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__ W Morawskiej Ostrawie zapaliło się <1. 5. Czerwca pow.e- 
irze w kopalni głębokiej, i powstał okropny wybuch, który zasypa­
nie konalni spr..w ił. lÓciu robotników straciło życs

__ Ąy Krakowie d. 19. Czerwca około 9. rano, właściciel do­
mu pod Murzynami, wypadł oknem 2. piętra na ulicę, przypadkowo 
ci v też dobr »wolnie, i w godzinę potem żyć przestał. —

__ Zasiew, na Węgrzech każą się spodziewać nadzwyczaj­
nych urodzajów. —

Cnot a.
Czemu opisy cnoty wabią nas i nęcą. 
Chociaż nawet uczynki wyslępkoir się święcą.- 
Bo sa w duszy człowieka nieśmiertelne ezucia, 
Które” zginąć nie mogą śród wiru zepsucia.
A jak aiioł” strącony ie zapomni raju, 
Jak wygnaniec pamięta o rodzinnym kraju, 
Tak i \n co się rzucił na błędu rozdroże:
Upodobania w dobrém zagładzić nie może. U. L.

Stan droźyany. ...
Wiedeń 18. Czerwca: mierzyca pszenicy f O r. 36—a4 kr., 

żyta 9 r. 24 kr., jęczmienia 6 r. 32 kr., owsa 4 r. 18—54kr.w.w. 
— Na targu bydła sprzedawano sztukę po 105^—182 r., centnar 
po 24 r. - Funt mię.,a 14 kr. m. k. - W 'handlu rękodzielnych 

towarów wielka stagnacja. — ,
Praga, 18. Czerwca: mierzyca pszenicy 9—11 r., żyta 7 

r. 13 kr.—8 r. 49 kr., owsa 3 r. 42 kr.—4 r. 17 kr. w. w.
Kraków <1. 14. Czerwca: korzec pszenicy 8 złi. 15 kr., 

żyta 7 złr. 7 kr., jęczmienia 5 złr. 37 ‘ kr., owsa 4 złr. l5 kr. m.k.
Lwów 16. Czerwca: korzec pszenicy 18 r. 30 k ., żyta

15 r. 35 kr., jęczmienia 12 r. 10 kr., owsa 8 r. 4C kr. w. v.
W Cieszynie 18. Czerwca: mierzyca pszenicy 1 r. 18 

kr., żyta 10 r., jęczmienia 6 r. 12 kr., owsa 4 r. 3 kr., ziemniaków 
4 r. 15 kr., kwarta masła 50 kr., centnar siana 3 r. w-. w. —

Ażjo od srebra: od złote 15J. —
Z Cieszyna. Deszcze, o których niemal ze wszystkimi krajów 

donoszą, trwają i u nas ciągle, i porobiły miejscami znaczne szkody.

Z początkiem Lipca rozpoczyna się nowe ćwierćrocze, zy- 
wam" przeto do'życzliwej przedpłaty. Oraz uwiadamiam^, iz chcą-• 
cy mieć to pismo od początku r. b. tj. od Marca, takowe jeszcze 
całości nabyć mogą. — . , , ».Donosimy razem, iż w redakcji można jeszcze nabyć zeszłe ro­
czniki Gwiazdki i Tygodnika, oprawne i po cenach zniżonych, a z. ja­
szcza Gwiazdka z r. 1852, 40 kr.; Gwiaz.dk' z r. 18al, ’ • ■>
Tyrgodnik od Października 1841 do końca Lutego 18a 1 ^j^złr-^Okr^j^.

W tłoczni Karola Procbaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Jadwiga.
(Powieść historyczna).

(C. d.J Posępnie powrócił Kazimierz do zamku., opo­
wiadając królowej niekorzystne dla niej wypadki w zgroma­
dzeniu. Jadwiga nic innego nie oczekując, słuchała spokoj­
nie, i za wierne i czynne wspieranie jej sprawy dziękując 
mu, dodała: „Rzadko się to zdarza, znaleźć przyjaciół bez 
chciwości/

„Bez chciwości? O prawda, królowo’/ odrzekł młodzian 
z zapałem, zaczóm Jadwiga milczała; oko jego pochłaniało 
ją tćm pałającem wejrzeniem, które ją każdego razu zaru­
mieniało, i dla którego się jemu nigdy szczerze zwierzyć nie 
mogła. — „Bezchciwi przyjaciele są rzadk ;mi : gdzie potęga 
panuje, tam i chciwość wciąga, gdzie zaś piękność włada.

„Kazimierzu!“ przerwała królowa, „zdaje się, że i wy 
nie zupełnie bez chciwości służycie; zdaje mi się nawet, żem 
już odgadła, czémbym wasze usługi wynagrodzić zdołała.“

»Powątpiewam, królowo!0 odpowiedział Kazimierz smut­
nym głosem i wzrokiem: „Jam jeden z tych nieszczęśliwych, 
którzy z tego co posiadają nigdy nie zadowoleni; dumnego w 
górę dążącego ducha, który ciągle za najwyższem, czego ani 

sięgnąć, ulatuje— a na ten czas siła opada i nie- 
zdoła nawet śmiałych skrzydeł w locie zatrzymać.“

»Lituję was/ mówiła Jadwiga czule, „takie dążenie nie 
czyni szczęśliwym.“

„kie, zaprawdę nie! Rozsądek wstrzymuje bystrego jeźdź­
ca, ecz namiętność popycha ostrogą, i tak błądzi nieszczęśli­
wy pomiędzy niebem i piekłem, szlachetném i nikezemném, w 
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ciągłej walce z samym sobą, to aniołem to czartem się po­
znając. Taki stan nie uszczęśliwia! Marzy o wzniesieniu się 
w niebo, a upada w pieczarę piekielną/

Królowa podczas jego mowy spoglądała uważnie na Ka­
zimierza, co tenże spostrzegł. „Ohcecre wybadać, miłościwa 
Pani! co mém sercem miota? Obyście to odgadli, znaleźliby­
ście w pstrej mieszaninie, dobre i złe, anielskie postacie i sza­
tańskie poczwary/

„Czyż nie znalazłabym obrazu Marji Botkary w nićm?" 
zapytała królowa żywo, bojąc się głębszego wynurzenia u- 
czuc jego. ,

„O znaleźlibyście !" odpowiedział zarumieniony Kazimierz 
z pokornoścfą dziewicy. ^Lecz inny obraz, niebiańskim pro­
mieniem otoczony, wznosi się po nad nim, i jak księżyc przed 
blaskiem słońca blednieje, tak też i jèj różanośc niknie przed 
światłem téj, która wszystko około siebie swą świetnością 
przewyższa."

Królowa zapewne te słowa zrozumiawszy, rzekła: fMa- 
rja jest jedyną przyjaciółką moją, podziela wszelkie przygody, 
które mię spotykają, czy przyjazne czyli też smutne. Idźcie, 
proszę was, do ogrodu: patrzcie, tam siedzi na kamiennej 
ławce, powiedzcie jej, co się w zgromadzeniu zdarzyło, a 
ona wam będzie wdzięczną." Po tych słowach wyszła kró­
lowa spiesznie.

Długo stał Kazimierz na tém samem ni j.scu, niezmie­
nionym wyrokiem patrząc na drzwi, które się przed nim zam­
knęły. „Czyż mię przenikła, a jednak wyszła?" dumał sam 
w sobie: „nieszczęsny! nie możesz twej namiętności uhamo- 
wac? wskrześ szlachetności w sobie, aby zupełnie nie ugrzą- 
zła, idź za twym lepszym popędem, nie zaś za szatańskiem 
urojeniem, które cię do obłąkania wiedzie. Śpiesz do tego 
łagodnego anioła! I księżyca śrebrzyste światło uśmierza 
twoje oko, i łagodzi twoje serce!“

Zeszedłszy do ogrodu, zastał Marję w zamyśleniu sie­
dzącą, która sie przy niespodzianém zbliżeniu jego wzory gła.
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„Czegóż się tak lękacie przedemną?" zapylał, usiadłszy na 
głazie wedle niej.

Dla czegoin się wzdrygła," odpowiedziała Marja, „te­
go sama nie wiem. Właśmem o was myślą .a, wyście stali 
przedemną, a ziszczeniem obrazu mojej duszy przelękłam się.

„Myśleliście o mnie?" zapytał Kazimierz czule: „udziel­
cież mi, jakąż wam myśli wasze ukazały postać moję?"

„Tego iiie mogę!" odpowiedeiała Marja, zarumieniwszy
się.

„I dla czegóż nie, Marjo ?"
„Nie badajcie więcej,“ prosiła dziewica, „takie obrazy 

naszych marzeń powinny z marzeniem zniknąć. Marzenie u- 
wodzi duszę naszą na niedostępne scieszki, a nasza wyo­
braźnia na ten czas staje się mylną i łudzącą czarodziejką : 
kreśli ona nam tak pięknie, tak wiernie obrazy, dając im pło­
mień i życie, lecz skoro ocucimy się z omamienia, znikają w 
okamgnieniu, rozpływając we mgle."

„A jednak te chwile omamienia są tak słodkie!“ rzekł
Kazimierz.

„Słodkie i gorzkie, zachwycające i boleśne; im więcej 
marzenie uszczęśliwia, tym gorściejsze przebudzenie."

„O prawda!" odrzekł Kazimierz, biorąc ją w roztargnie­
niu za rękę. Jego dusza była bezprzylomną. Marja spo­
glądając nań, dłu ;o nie przerywała téj bezprzytomności; koń­
cem jednak wskrzesiła rozmowę: „Kazimierzu KurozwocŁi! 
a gdybym i ja od was żądała, abyście mi objawili, coscie te­
raz myśleli, czyż zdołalibyście?“

„Zapewne!" rzekł tenże no niejakim namyśle.
„Więc objawcie."
„Duch mój," począł Kazimierz,’ „uniósł mię do zamku 

pradziadów, tam pląsając w świetle słońca, patrzałem osłu­
piałe w palącą tarcz , ażem oślepienie oczu poczuł. Wiel­
biąc jèj wschód, poczułem upał jèj promi?n: nareszcie ze 
smutkiem i żalem widziałem ją zachodzącą. Zaćmiło mi się 
w oczach, scisło mi sie serce : ona mi zaszła i zniŁ ła, i tak z o z
zdało mi się, że z nią i moje szczęście. W tćm zeszedł
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księżyc z poza dąbrowy, śrebrzystóm snem światłem dziwnie 
mię zachwycając. Wnet dźwigając się pe nad wierzchołki 
drzew, rozprzestrzeniając swą czarowną jaśń, otrzeźwił las, bło­
nie i mnie swym pokornym blaskiem. Patrzałem w tę przy­
jazną tarczę, która mi oka nie ćmiła, ciesząc się spokojną no­
cą, nie tęskniąc więcej za gorącym, pochłaniającym żarem 
słońca. — Gdy zaś tarcza słoneczna cienie nocy rozpęuziła, 
księżyc zblednął, i jej różany blask dzień młody z za gór 
wywołał, uklękłem, uwielbiając ją znowu i nie pamiętając na 
pokorne światło księżyca/

„Panie Kazimierzu ! zciaje się, żeście trzpiotowatego serca,* 
mówiła Marja z uśmiechem, treści tych tajemniczych słów nie 
odgadnąwszy: ffW dzień uwielbiacie z Persami słońce, 
w nocy zdaje się luna być waszą boginią. — Ja się czuję 
stalszą. C?o mi raz drogiém się stało, (o też lakiem na wie­
ki zostanie:“ dodała z widocznćm wzruszeniem.  vAle 
gdzież nas ta rozmowa uwodzi?0 namieniła żywo, dopiero 
swą rękę odciągając. „Opowiedzcie mi lepiej, co się w zgro­
madzeniu szlachty zdarzyło, powinniśmy Ii o tein myśleć, co 
naszą ukochaną Rządczynię obchodzi.“

Kazimierz, któremu też może zmiana rozmowy przyjemną 
była, uwiadomił ją o całóm zdarzeniu, które ją jednak roz­
weselić nie mogło. „Więc już mało nadzieji dla królowej?*

,Żadnej! Gwałtowne środki tylko pomódz mogą.“ 
„Gwałtowne!“ powtórzyła Marja, „tych się boję.“ 
„Ja nie,“ krzyknął radośnie Kazimierz, „walczyć jest to 

nroją rozkoszą, nawet i przeciw losowi.“
„Jakżeście wy mężczyźni okrutni!“ mówiła Marja, po­

skramiając popędliwość jego, „niguy ani spokoju ani spoczyn­
ku niemacie, nigdy was ciche szczęście nie zadowoli. Pędzeni 
chciwością sławy, nie spoczniecie u żadnego zdroju, żaden was 
nie otrzeźwi, żadne drzewo wam nie zadosye cieniste, aby pod 
jego liściowćm dachem zadrzemać. Coraz więcej rozpędzacie 
się bezdrożną koleją bez końca i celu, aż w piasczystéj pu­
szczy, gdzie ani drzewa, ani zdroju, któryby was pokrzepił, 
znużony koń pod wami padnie i wy nędznie konacie.“
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„Posępny, lecz prawdziwy obraz!“ mruknął Kazimieizdo 
siebie.

„Nasza tęsknota zaś,“ ciągłą dalej Marja, „wnet się u- 
koji. My tęskniemy za spokojnością, spoczywamy u pierw­
szego zdroju, który nam z skały wytryska, nas zadowoli na­
wet i krzewina dzikiej róży, aby w cieniu i woni jéj spocząć. 
My jesteśmy dziećmi chwili; używamy, czerń nas obdarzy, a 
jeżeli nas nieukojona tęsknota i dalej pociąga, mniemamy ją 
zaspokojić u każdego zdroju, który sobie wyobraźnią przyjem­
nie przyozdobimy; zanim mąż, zakresu swego dopiąwszy, nie­
zadowolony, dalej jeszcze zabrnąć usiłuje. — Lecz królowa 
z okna skinęła, muszę się do niej udać: do widzenia Kazi­
mierzu !“

„Czyż i ja nędznie w puszczy zginę, gdzie ani zdroju, 
ni drzewa, nawet i krzaczka polnej róży nie będzie, u któie—

* goby znużony tułacz mógł spocząć? — Zdaje się nawet, 
myślał Kazimierz po oddaleniu się Marji. — »,B^dny czło­
wiecze!“ wykrzyknął gwałtownie, „mniemasz w podwoje nie­
biańskie wstąpić, kiedy twa zuchwała prawica już ci niebo 
spustoszyła ?“— Te słowa głośno wykrzyknąwszy, odszedł 
z ponurym wzrokiem, nie spojrzawszy na przechodzącego Dy­
mitra, którego ostatnie słowa pewnie doszły, ponieważ kiwr- 
nąwszy głowa, za nim się obejrzał. —

# * #
Powracając z zamku do mieszkania swego, napotkał ka­

sztelana. „Czegóż tak posępnie zwieszasz głowę, którąś tak 
dumnie w zgromadzeniu podnosił?“ zapytał stryj. „Dokądz'- 
śmiały obrońco królowej ?“

„Do domu,“ odpowiedział Kazimierz ozięble.
„•leżeli ci się podoba, będę cię wieczorem u siebie ocze- 

. kiwał,“ mówił kasztelan dalej. „Przyjdę. Bywajcie zdrowi!“ 
— odpowiedział młodzian, zawinąwszy w przecznicę, zosta­
wiając stryja udającego się do podkomorzego.

W nienajprzyjaźmejszych stosunkach z kasztelanem żyjąc, 
był Gniewosz podwójnie zdziwionym, gdy mu przybycie tegoż 
oznajmiono, będąc właśnie zatrudniony. oglądaniem klejnotów, 
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które mu książę Rakuski do ukrycia powierzył. Spieszył się 
więc, aby je przed sokolim wzrokiem kasztelana ukryć.

„Zadziwiacie się, mnie tu widzieć?“ przemówił kasztelan 
przyjaźnie: „Spotkanie w dzisiejszém zgromadzeniu prowadzi 
mnie tutaj, chociaż to rzadko bywa, by naczelnicy przeciwnych 
stronnictw przyjaźnie i zgodnie się porozumiewali. Przycho­
dzę, aby otwarcie z wami pomówić.“

„Otwarcie ?“ przerwał podkomorzy z szyderskim uśmie ­
chem.

„Godzicie tedy, że otwartość nic jest cnota moją; może 
macie i przyczynę do tego: Ja postękuję ostrożnie, lecz zbli­
żam się każdemu z zaufaniem. Z wami jednak, coście po­
dobnie jak i ja ukryty i chytry, muszę otwarcie pomówić, je­
żeli się obopolnie porozumieć mamy. Dla tegoż słuchajcie: — 
Mimo waszej mowy dzisiejszej, jestem przekonany, że nie set- 
deczna przychylność was do księcia i królowej pociąga.“

„Któż wam to mówi?“ rzekł Gniewosz żywo.
„Moje własne doświadczenia. — I cóżby was do księ­

cia nęcić mogło ?:i
„Jego zaufanie!“ odpowiedział podkomorzy.
„Nie żartujcie ze mnie, tego wam niewierze. Myślicie, 

ponieważ wam książę swoją napełnioną skrzynie do domu po­
słał, będąc tak głupim, że miasto rozdać swoje skarby i nie­
mi przyjaciół zyskać, dał je jednemu, który wła. lie dla tego 
nieprzyjacielem jego będzie. .. ,“

„Jak to mniemacie, panie kasztelanie?“ zawołał poryw­
czo Gniewosz.

„Jak mam dobre mniemanie o waszym rozumie, że coście 
raz otrzymali, ■więcej nie wydacie, tak wierzę stale, źe i u
was ta myśl już powstała.“

„Kasztelanie !“ przerwał groźliwie Gniewosz.
„Nie dąsajcie się!“ mówił dalej powolnie kasztelan, ,'e- 

pićj mię wysłuchajcie. Mam zlecenie, dla W. księcia przy­
jaciel! łowić, i dla tegom się też i do was udał. Obiecuję 
wam w Jego imieniu spełnienie wszystkich waszych rzetel­
nych żądań, a zwłaszcza w tej dobie istój °brony, jeżeliby 
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kto, i nawet sama królowa, za odebrane pieniądze i klejnoty 
do odpowiedzialności was powoływała. Wszelka nadzieja 
waszf go stronnictwa niknie, to sami uznajecie, dla czegóż chce- 
cie daremnie walczyć, gdy w ej walce tylko utracić musicie? 
Jeszcze wam brama do łaski króla nowego stoji otworem, 
rozmyślcie to dobrze, a jeżeli rozsądnie działać chcecie, po­
dajcie mi waszą prawicę do zgody, jutro za późne ‘ — Przy 
tych słowach podał rękę podkomorzemu, który ją po krótkim 
namyśle przyjął i wcisnął. Związek przeciw Jadwidze był 
skojarzony. Cbej przeciwnicy siali obok sielie i zaledwie że 
kasztelan drzwi opuścił, otwarł Gniewosz skrzynię, oglądając 
klejnoty już jako własnesć swoją. —

Podczas tego wstąpił Dymitr do komnaty królowej, którą 
w głebokiem zadumaniu zastał. „Jasna Pan*!“ przemówił 
do i iój : „chmury się skupiają, burza się zbliża, a wyście je­
szcze nic stanowczego nie przedsięwzięli.“

,Mylisz się, mój dobry staruszku!“ odpowiedziała Jadwi­
ga, „moje przedsięwzięcie niezachwiane. Podobna do żegla­
rza pochwyconego' od burzy na rozkukanćm morzu, walczę 
przeciw wzdymającym się falom, dopóki ostatniej siły starczy, 
a w ten czas się Bogu poddam. — Nie wiesz ty, kiedy się 
biskupi zgromadzą?“

„Jak słyszałem, zjechali się już dzisiaj wszyscy, a dnia 
jutrzejszego odbędzie się ogólne zgromadzenie dla stanowcze­
go rozstrzygniemy waszej sprawy.

„Jutro już?“ zapytała królowa, a lekki dreszcz ogarnął 
ją. „Bardzo się śpieszą! — lecz tak najrychlej do kresu 
zdążymy.“

„Czyż po tém wszystkièm, coście dzisiaj słyszeli, macie 
jeszcze nadzieję, królowo?“

„Dopóki jeszcze choć ździebełko widzę, którego się u- 
ehwycić mogę, nie tracę nadzieji. Tyś sam mnie uczył, że ta 
pocieszycielka człowieka aż za progi grobu prowadzi. Alboś 
w twych pieśniach ni mawiał, że miłość nawet losowi opizeć 
się zdoła?“

„Prawda! prawdziwa wewnętrzna miłość, lecz nie zmy­
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pieśni: „pochodzi ona z nieli.os i jest nieśmiertelny. Lecz 
gdzie zmysły serce w ogniwa kłady i ducha mamiy, tam ona 
jest płodem ziemskim i znika, jak wszystko ziemskie. Obo­
wiązek, przyzwyczajenie budzi w dziecięciu przychylność, lecz 
u dziewicy wślizga sit miłość li okiem do jéj serca.—Zoba­
czyliście księcia i pokochaliście, nie znając go.“

,,( i jest szlachetnym, dobrym, miłuje mię nade wszyst­
ko!“ rzenła Jadwiga namiętnie.

„Wierzę to, ponieważ sobie życzycie, aby tak było,“ 
odrzekł arfiarz, „i kt żby was mógł widzieć bez wzrastają­
cej żądności pociadania was, a z koroną na głowie stajecie 
się w oczach i najdumniejszego z książąt najkosztowniejszym 
klejnotem.“

„Milcz o tern i nie gniewaj mię więcej taką mową! co ja 
czuję, tego twoje słowa z mego serca nie wytłoczą; sędzi- 
wośc stępiła uczucie miłości w tobie, widzisz u róży li cier­
nie, lecz nie jéj woniejące kwiaty,“

„Tylko wasze szczęście mam przed oczyma, o to tylko 
się lękam!“ odpowiedział arfiarz głęboko wzruszony.

„Więc czekaj końca, a chwal lub gań mię, gdy kresu do- 
sięgnę, lub uchybię/'

pLecz dla czegóż waszej ufności ze mną nie dzielicie, 
miłościwa Pani?“ błagał Dymitr, „pozwolcie mi choc jeden 
promyk oglądnąć, abym się na nun pokrzepił. Dla czegóż 
to. co się w was dzieje, przedemny tajicie ?"

„Poniewa: samowładnie działać chcę i muszę. Otwarcie 
mówiąc, Dymitrze, czas nadszedł, gdzie w stateczne życie 
wstępując, sama sobie radzić muszę. Przed mężem stojąc, 
nie mogę odpowiedzi odwlekać aż cudzej rady zasięgnę, więc 
w sobie samej muszę zdrój odkryć, z którego myśl i czyn 
wyczerpię. Dla tego nie gniewaj się, jeżeli sama swoją dro­
gą idę," mówiła królowa, przy ozem nie uszło Çèj uwagi 
zmartwienie Dymitra. — pNie smuć się dla tego, Dyn utrze! 
kto tyle dla wykształcenia mego serca czynił, nie powinien o v 
tém sercu powątpiewać," rzekła znowu, podajac mu do pocą- 
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łowania rękę, którą starzec do ust przycisnął: ,Niech was 
Bóg w swojej ma opiece!“ rzekł tenże czule, chcąc się odda­
lić. Królowa zatrzymawszy go, pytała: rCzyś Marję uwa­
żał, jakom cię prosiła?" —• Tak jest, królowo !" — „I Ka­
zimierza?“ — rl jego!“

^Udziel mi twoje uwagi nad oboma, ty wiesz, jak wielce 
kocham Marję.“

„Marja," tak począł starzec, Jest podobną do pączka 
wczesnym rankiem rozwiniętego; pierwszy raz czując żar słoń­
ca, otwiera z roskoszą swój kielich promienisty, nieprzeczu- 
wając, że ją upał pochłonie. Kazimierz — nie wiem, dla 
czego młodzieńca tego nienawidzić •; a jednak i kochać muszę, 
anioł z szatanem zdają się w nim być złączeni; jego los li 
od przewagi tych dwóch zawisł.“

„Czyż nie ufasz, że może miłość anioła siłą obdarzy."
„Nie, królowo! Jego miłość, jako leż jego cała istota, 

mają podwójną przyrodę. — Strzeżcie się przed nim!“
„Masz przyczynę, Dymitrze,“ odpowiedziała królowa, ,w 

jego pobliżu przechodzi niię jakiś dreszcz, jakaś bojażń: jego 
tak często osłupiałe oczy, częścią zaś mdławe spojrzenia, je­
go częstokroć tak przyjemne i łagodne, często zaś tak burz­
liwe mowy, ta niepewność całej jego istoty niepozwoliły mi szcze­
rego zwierzenia się jemu, który tak wsernym i czynnym być 
sie zdaje. I chociaż najotwarciéj mówi, to jednak coś ukry­
tego, czającego się przegląda : na ten czas zdaje mi się być 
człowiekiem, który sam w sobie niezgodny. 1

„Dobrze sądzicie o nim królowo ! nie ukazujcie się nigdy 
przyjazną, lecz ciągle stateczną, nigdy chożą Jadwigą, ale bądź­
cie w jego obecności li królową !"

Jadwiga przyrzekła, jego rady posłuchia , i udał?, się do 
klasztoru franciszkańskiego, dokąd i księcia zaprosiła. —

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Pamiątki Cieszyna.
I. Dawny parafijalny kościoł ś. Marji Magdaleny w Cieszynie. )*

*) Wzmianka o klasztorze braci miłosierdzia jako tez i zakonnic ś. Elżbiety już 
byla dawniéj w Tygodnikn uczyniona, czynimy ją teraz o innych kościołach. —

Kościoł ten, którego ślady całkiem zniknęły, był pierw*  
szym kościołem farnym Cieszyna, i wynosił się na miejscu 
teraz wojskowćm przed koszarami, które wprzód pomieszkania 
plebanów zajmowały i dopiero po spaleniu się i całkowitćm 
zburzeniu ruin kościelnych w r. 1789 w koszary przemienio­
ne zostały. Był on świadkiem wielu rozruchów, a historja 
jego pełna jest fanatyzmu religijnego. — Ważniejsze wypad­
ki z historji tegoż kościoła są:

Wacław Adam, książę Cieszyński, przyjąwszy wiarę 
protestancką fokoło 1540 roku) a za jego przykładem więk­
sza część ludności, poodbierał katolikom wiele kościołów, po­
między temi i Cieszyński, i nadał je protestantom. Po jego 
śmierci 1579 r. odbiera rząd syn jego Adam Wacław i 
sprzyja katolikom, a odrzekłszy się wiary ojca swego, po­
wraca do wiary katolickiej, stara się o wytępienie protestan­
tyzmu a rozszerzanie katolicyzmu i oddaje katolikom dawny 
ich kościoł w Cieszynie i wiele innych przez protestantów za­
branych.

Adam Wacław dokończył życia 1617 r. a małoletniego 
syna Fryderyka Wilhelma po nim pozostałego wziął 
biskup Karol książę Lichtenstein w opiekę i zarzą­
dzał księstwem podczas małoletności jego. Protestanci nie- 
mogąc zapomnieć swych dawnych praw, zaczęli się na' nowo 
o przywrócenie tychże dopominać, a zgromadzone naówczas 
protestanckie Stany w Wrocławiu udzieliły im pozwo- 
leństwo dnia 5. Lutego 1619 odebrania przed tćm posiada­
nych kościołów. Ówczesny katolicki fararz Cieszyna Ma­
ciej Rad z ki był prawie odjechał, gdy obywatelstwo prote­
stanckie o tém wszystkiém się dowiedziało, a zebrawszy się 
■w kupę na kościoł uderzyło, i po krwawych zatargach, jakie 
w takim razie przypadać zwykły, odebrało. To samo czy­



275

nili protestanci w Skoczowie, Strumieniu, Puńcowie, Dzięgie- 
lowie, Goleszowie i Grójcu. Po takich zatargach przywrócili 
sobie protestanci pierwszeństwo i posiadali je aż do śmierci 
księżny Elżbiety Lukrecji, która po bracie swym rząd 
objąwszy, 1653 r. 19. Maja życie skończyła.

Po jćj śmierci dostał się Cieszyn cesarzowi Ferdynan­
dowi III., który zaś protestantom kościoły poodbierał a ka­
tolikom przywrócił. Od tego czasu zostawał ten kościoł cią­
gle w rękach katolików i aż w 1789 r. po wielkim pożarze 
Cieszyna zburzonym został, a miejsce, na którém się wyno­
sił, zrównano.

W tym kościele znajdowały się 4 wielkie dzwony, które 
sie w ogniu wielkim r. 1720 wybuchłym stopiły. Pierwszy 
z nich, który protestanci w 1557 r. ulali, ważył 55 centna­
rów j drugi ważył 30 centnarów, a ten przywiózł Adam 
Wacław z Siedmiogrodu ; trzeci ważył 8 centnarów a czwar­
ty 3 centnary, i kosztowały razem 6560 reńskich. (T.)

Rozmaitości.
__ W okoli"y Wiednia okwdtła winna macica tak obficie, jak 

nikt nie zapamiętał’. Spodziewają się zatem w' Austryi bardzo uro­

dzajnego roku na wina. —
— W Wizowicach na Morawie znaleziono podczas kopania 

studni 52 sztuk złotej monety z lat 1320—1337. Niektóre z nich 
są od Zygmunta 151., króla polskiego, Gustawa Adolfa, króla szwedz­
kiego, Batorego, księcia siedmiogrodzkiego, od dożów weneckich, 

książąt niemieckich itd. —
— Regulowanie rzeki Dniestra w Galicji ma się jeszcze w cią­

gu roku bieżącego rozpocząć, a zwłaszcza podług planu zi a tego 
hr. Stadiona/ Ma już być także na ten cel wyznaczona sum.” 

500,000 złr. -
— W okolicy Reichenberga i Tabora w Czechach, przelatyw ał 

12go Czerwca jakiś owad w nadzwyczajnej mnogości powietrzem 
ku zachodowi. Wielkie miał podobieństwo do szarańczy, wszelakoż 
nią nie był, a mnogość jego była tak wielka, ze nawet promienie 

słoneczne zakrywał. —
- W pobliżu Debrecynu na Węgrzech, postanowił pewien oby­

watel ziemski założyć nową osadę; pomysł jego w tym wzgli 



276

jest dosyć szczególnym. Oddzielił on obszar ziemi, 600 morgów 
wynosza,cy na 15 równych częśći, z których każda ma w sobie ro­
lę orna, łąkę kawał lasu ; w tych dzielnicach powystaw iał neleży- 
te zabudowania gospodarskie murowane i pod gontem, dodając do 
każdego folwarku jedną parę wołów, krowę, zaprząg i wszelkie 
sprzęty rolnicze; takie gospodarstwo można nabyć jako własność za 
5000 złr. m. k., którą to sumę, gdy nic na raz, to w trzech ratach 
uiścić dozwala. Zyczyćby należało, aby korzystali ludzie tern wię­
cej z takiego pomysłu, albowiem i inni obywatele iść mają za tym 
przykładem. Dóm handlowy p. Tauber w Peszcie (Zwei-adlcrgasse 
Nr. 2)daje w tćj mierze potrzebną informację. —

— W Banfy-Hunyad w Siedmiogrodzie, znaleziono 25. Kwiet­
nia r. b. przy kopaniu piwn.cy 232 sztuk starożytnych monet śrebr- 
nych. Między niemi dotąd nieznanych z napisem sławiańskim, znaj­
dowało się i kilkadziesiąt polskich z czasów różnych królów, a je­
dna szczególnie z r. 1517 z napisem: „Moneta Magni Duc. Litv.“

— Niejaki Dr. Schöpfer z Quedlinburga, odczytał w Berlinie 
12. Maja publicznie swą rozprawę i usiłował dowieść, iż ziemia na­
sza jest ciałem centralném świata powszechnego, i że słońce i gwia­
zdy około Kej się obracają. Popierając tćm teorję Tychona Brahy, 

zamierzył zbić system Kopernika i Galileja, względem czego przysz­
ło iuż do żwawej polemiki. —

— W Buenos-Ayres, w Ameryce, znalazła przed niedawnem 
niewolnica murzynka kosztownym dyament, za którym bank skarbowym 
wrłaścicielowmi tej niewolnicy 10,000 funt: szterlingów -wyliczył. 
Kosztownym ten kamyk posłano do Londynu, a pewnie za niego w 
dw 'jnasób zysku otrzymają. Murzy nkę udarowai.o w nagrodę li 
tyiko wolnością osobista. —

—Zrobiono nowe odkrycie i tak ważne, że to nadzwyrczajna re­
formę w świecie sprawić musi. Pewien Amerykanin sporządził sta­
tek w postaci ryby, który bez pary, bez żagli, wioseł i najmniejszej 
pomocy siłym według upodobania po wodzie i tak lekko pływa, jak 
ryrba. Całe urządzenie zasadza się na tćm, źe wroda spadając na 
koła takie, jak młyńskie, porusza statek w upodobanyrm kierunku.

— Czasopismo morawskie „Hlas jednotyr katolickiej“ donosi, że 
tron królestwa Siamu odzierżył brat zmarłego króla. Jest to mąż 
bardzo łaskawym dla Chrześcian, który jak tylko objął rządy, zaraz 
udarował wolnością wszystkich missjonarzów uwięzionych; dokład­
nie obeznał się nadto ów władzca z obrzędami kościelnemi i pojął 
zasadym religji chrześciańskiej, albowiem odczytywał wszystkie księ­
gi duchowne w narzeczu krajowém. Wielka ztąd nadzieja, że pod 
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jego władzą zakwitnie tamże chrześciaństwro. Królestwo Siam li­
czy przeszło 6 milionów mieszkańców, między któremi znajduje się 
5.500 katolików.—

— Podług wyrachowania p. Szafarzyka, wynosi ilość ludności 
sławiańskitj ogółem 78.601.0Cf. dusz, mianowicie w Rossji 
53.502,000, w Austryi 16,831,000, w Prusach 2.108,000, w Tur­
cji 6.109,000. w Saksonii 60,000.

— W Turcji jest zwyczaj, że piekarza przekonanego o fał­
szywą wagę chleba, przybijają gwoździem za ucho do bramy jego 
sklepu, zaś za nieczystość znalezioną w pieczywie, każą mu zjeść 
wszystek chleb, ile go ma w sklepie. — Pewien naoczny świadek 
podobnego ukarania opowiada, że będąc w Konstantynopolu, widział 
opasłego piekarza, osadzonego od sług sądowych na rynku w klat­
ce blaszanej, gdzie napędzany kijami, jadł przez siebie upieczony 
chleb — jadł go, jadł, i jadł tak długo, aż wreszcie pękł — i o dzi­
wo!... wysypało się z niego pszeszło dwa garce złota! które zaraz 
między ubogich rozdano. —

— W Australji budują obecnie domy mieszkalne zupełnie z 
żelaza, a to w taki sposób, że je można każdego czasu rozebrać, 
przenieść i znowu złożyć— W Melburne, mieście biskupićm wysta­
wiono także kościoł żelazny, który tylko 10.000 złr. kosztuje.

— WParyzkim teatrze „Gaité“ popisuje się teraz pewien An­
glik nazwiskiem Sands, sztuką chodzenia po powale, głową na dół, 
a właściwie suwaniem się po nim nogami. Dokonuje tego za pomo­
cą zastosowania nacisku powietrza na próżne przestwory. Sands 
przymocowuje do stóp swojich przyrząd pozostawiający pomię­
dzy nim a sufitem przestrzeń nie zawierającą powietrza. Lecz żeby 
i przy suwaniu się nie weszło powietrze, potrzeba na to całkiem 
gładkiej powały. Podczas ostatniego przedstawienia suwał się Sands 
po nierównym suficie ; upadł i byłby niezawodnie kark skręcił, gdy­
by oględna policja nie kazała była rozwiesić sieci nad sceną. —

— Z końcem Maja przesiedlił się były serbski minister, Ju­
liusz Garaszanin do państwa austryackiego na mieszkanie. —

— W okolicy Frankfurtu zbiegła Hyena z menażerji, która 
mieszkańcom w ielkiego strachu narobiła. Ogólną obławę rozpoczęto 
na nia, lecz dotąd daremnie. —

— W pracowni jubilera p. Lemoine w Paryżu, Rue de la Paix, 
bardzo ważną zajmują się robotą. Jest to korona cesarska dla 
Napoleona. Ma ona być z śrebra i wyzłacana, 1200 dyamentami 
ozdobiona, które z koronnych klejnotów dostarczono. Na przodsie 

• korony umieszczonym będzie krzyż, a w środku regent, najkosztow­
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niejszy francuzki klejnot. Ula tego p. Lemoine otrzymał straż w do­
mu, która dziennie czterech sierżantów odbywa. —

— Odkryto nowy sposób uniewładnienia, skuteczniejszy niż do­
tąd używany chloroform lub eter, i nic sprawiający nigdy szkodli­
wych skutków: jest to dym z palącego się Lycopodium. Wciąga­
nie tego dymu usy7pia w parę minut, niekiedy7 nawet w parę sekund, 
zwalnia bicie pulsu i działania oddychania, sprowadza bezwładność 
zupełną i odrętwienie nerwów. Wynalazca tej metody jest p. Ri­
chardson, który7 robił doświadczenia na zwierzętach i ludziach bez 
najmniejszych szkodliwych następstw7, wprow adzając ich w ten stan 
uniewładnienia aż do dwóch godzin. Ocucał zaś uśpionych przez 
samo odjęcie środka odurzającego. W Anglii uzyw7ają tego środka 
na okadzenie pszczół przy7 podbieraniu ułów, i ta okoliczność na­
prowadziła p. Richardsona na próbę użycia dymu z Lycopodium do 

usypiania zwierząt i ludzi. —
— W Paryżu umarł przed niedawnym stary7 muzykant, który7 

przez całe swoje życie zarabiał graniem na skrzypcach po w7siach 
okoliczny ch. Trudnym by7ł ten zarobek jego, przecież zostawał ma­
jątku 200,000 franków. Tę sumę zebrał on ale nie koniecznie gra­
niem; wracajac bowiem codziennie do miasta, przenosił wr skrzyp­
cach koronki brukselskie i szczęśliwie, bo nigdy’ go na barjerach 
nieprzeglą.Iano. Tak pracując ciężko przeszło lat 30, zebrał ten 

mały kapitalik. —
’  Serbski Dnevnik donosi: że książę Czernogorski, Daniel I., 

ma się żenić w Wiedniu z córką barona Sina, z którą otrzyma po­
sag 7.000,000 złr. —

— Rabini żydowscy7, uznając czynienie prób z wirowaniem sto­
łów za niedorzeczne, zakazali w7 wielu miejscach czynić podobne do­

świadczenia. —
— W Szamos-Ujvar, w7 Siedmiogrodzie, znaleziono b. r. przy 

rozrzucaniu szańców, trumnę kamienną, w której się znajdywały7 
dwa szkielety ludzkie, połączone razem łańcuchem żelaznym. Po­
wszechnie jest zdanie, że to są szczątki zabitego niegdy księcia Hal- 

tazara Datorego i jego kanclerza Kavacza. —
— Według wykazów- portowych, przesiedliło się w ubiegłych 

dwóch leciech z Niemiec do Ameryki przeszło pół miljona miesz­
kańców, a to z kapitałem nie małym, bo do 60 miljonów złr. —

— W Lyonie obchodził przed niedawnćm pewien szewc, Lobus, 
rodem z Niemiec, rocznicę wesela dyamentowego. Małżonek miał 
95 lat, żona zaś 91, przeżywszy oboje 73 lat w zgodzie małżeń­

skiej. Rodzina z tej rzadkiej pary składa się z 300 osób. —
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— Według rachuby Chińczyków istnieje śwtai 96.961,759, 
według Mogołów' zaś 88.638,493 lat. —

— Nowy wynalazek w zawodzie drukarskim.—Na posiedzeniu 
cesarskiej akademji umiejętności, rzeczywisty członek pan radca rzą­
dowy Auer, odczytał wielce zajmującą rozprawę o nowym wynalaz­
ku, który należeć będzie do najważniejszych, jakie od czasu wyna­
lezienia druku przez Guttenberga zrobiono. Wynalazek ten w rze­
czonej rozprawie „naturalny samodruk“ nazwany, zasadza się na 
sposobie zdejmowania z przedmiotów natury lub przemysłu — jako- 
to koronek, haftów, zielników, i wszystkich w ogóle pierwowzorów 
lub tychże kopij, mających na sobie jak najdelikatniejsze wyniosło­
ści i wklęsłości — jak najwierniejszych odwzorów za pomocą sa- 
mychże pierwotworów. Jako próby wykonała cesarska drukarnia 
nadworna, podług przedkładów pana kustosa Heckla, odciski ska­
mieniałości, wzorów koronkowych, napuszczonego achatu, i wielką i- 
lość insektów i roślin, łusk rybich itp. — które za tak podobne u- 
znane były, iż najbieglejsi znawcy nie znajdowali różnicy między 
rysunkiem odcisku a pierwowzorem samegoż przedmiotu natury. Czy­
tający ową rozprawę zapewniał, iż rzeczony samodruk jest w stanie 
zrobić nową epokę co do publikacji i obrazowego przedstawienia 
wszystkich artystycznych lub z dziedziny nauk przedmiotów. —

— Rząd francuski właśnie teraz otrzymał doniesienie o waż- 
nćm odkryciu wr ruinach dawnego Babylonu. I*. Fresnel donosi po 
między innemi: Wzgórze, na którćm ta ruina się wznosi, przedsta­
wia ogromną kupę rumowiska, z której już przeszło 1000 lat ma- 
terjał wydobywano do stawiania budynków' w całej okolicy. Od je­
dnej strony w'kopano się nieco w głąb Sćj mogiły, i znaleziono gro­
bowiec murowany, wr którym znajdowały się ciała umarłych. Te by­
ły ustawione w urnach w postawie skurczonej, a to tak, że kolana 
podbródka dotykały. Cegły i te urny miały na sobie gatunek malo­
widła bardzo prostego, dostrzeżono nadto charaktery liter; te były 
kształtu osobliwego pałeczkow atego, koloru białego na gruncie nie­
bieskim. To odkrycie zabytku może najdawniejszego w świecie, po­
zostawia wiele do myślenia o ludach starożytnych, których pokolenia 
już nie istnieją. —

— W Bajrucie (azyatyekiój Turcji) porodziła jedna Beduinka 
sześcioro dzieci. Basza kazał je zaraz do swrego serajlu przynieść 
dla podziwienia. Lud uważa ten przypadek za przepowiednię po­
wszechnej obfitości i urodzajności wr kraju. —

. wszystkich stron Niemiec donoszą o pomyślnym stanie 
utrzymaj cze^° tamże ‘ €eny zboża na umiarkowanym stopniu
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— W krotce ma wyjść w Poznaniu dzieło znanego historyka 
polskiego Lelewela, pod tytułem: „Narody w krajach słowiańskich 
przed poczrtkiem Polski.“ —

— Dla miłośników pszczół zasługuje zalecenia dzieło nakła­
dem księgarni J. Milikowskiego we Lwowie wydane, pod tytułem: 
„Najnowsze pszczelnictwo,“ oparte na zasadach księdza Dzier­
żona i inny ach autorów, ułożone przez Hipolita Witowskiego z 54 
drzeworytami. Cena 2 złr. ni. k. —

— Z Krakow7a piszą nam: U nas stołoniania czyli raci ej du- 

chomania góruje okropnie i zaw raca głowy młodym i starym, szcze­
gólniej zaś kobietom. Trzeba w iedzieć, że już teraz duchy nie pu­
kają w stole, jak ùawTiiéj, ale że już i ołówkami piszą. Podobno 
w Cieszy nie nie wiedzą, o tych cudach, bo Gwiazdka nic nie pisze 
o tćm.; u nas zaś prawdziwe miasto Lota. Teraz nawret przyw ołu­
ją już osoby w zwierciadła, (ale nie duchów, tylko żyjące osoby), 
przypatrując im się co robią, i te pokazują się w7 sam raz.— Mowie, 
że tu dziwy się dzieją. Ja jednak, lubo rzeczy nie zaprzeczam, któ­
rą trudno wytłumaczyć, nic wdaję się wrcale z duchami ; ow szem 
mierzi mnie to nadużycie, ta niepohamow ana ciekaw7ość, rozmawiając 
się tylko z własnym opiekuńczym duchem, z którym jak każdy czło­
wiek też za pomocą swojego ołowka mówić mogę. —

Z Cieszyna. W poniedziałek b. t. p. Schmerling, były mini­
ster a teraz wiceprezydent Rady państwa w Wiedniu, odbywszy po­
dróż po Węgrach, przybył w7 przejeździć do Cieszyna, skąd naza­
jutrz udał się do stolicy. —

— Długo trwałe deszcze, które wielkiemi klęskami krajnę na­
szą zagrażały, minio znacznyc1 szkód wyrządzonych, przerwała na­
raz w zeszły wiórek najpiękniejsza pogoda i nadzwyczajne gorąco, 
które tylko wr czwartek popołudniu chwilowa gwałtowna burza z de­
szczem odmieniła, poezém wnet znowu jasna pogoda nastapiła.

— Z przyczyny deszczów zeszłego miesiąca podskoczyły "r 
górę ceny zboża na tutejszym targu. I tak d. 25. Czerwca była 
pszenica po 11 r. 30 kr., żyto po 10 r. 12 kr., jęczmień po 7 r- 
30 kr., owies po 4 r. w. w7. —

— Właśnie dochodzi nas wiadomość z Bielska, że też tani po­
wstała wczoraj d. 30. Czerwca burza z piorunami, i bły skawica za­
paliła dom jeden. — W Białej zaś taż burza obaliła budę z ta.. 
zwaném „muzeum,“ któreśmy właśnie wrprzód w Cieszynie widzieli, 

pokruszyła przedsiębiorcy wszystkie figury7. —

©d>s Z początkiem Lipca rozpoczy na się nowe ćwierćroeze, wzy- 
wamy przeto do życzliwej przedpłaty. Oraz uw iada .liamy, iż chcą­
cy mieć to pismo od początku r. b. ij. od Marea, takowre jeszcze w 
ca łości nabyć mogą. — *  

W tłoczni Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca ’. Stalmach.



Gwiadka teszyiíska,
pismo dla zabawy, npwkî i przemysłu.

Wychodzi co sobola. — Cena na miejscu: całorocznie 5 złr, półrocznie 2 złr. 30 kr., 
ćwierćrocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłka pocztową: całor. 5 złr. 40 kr., 

pólr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. 1 złr. 30 kr. m. k.

UJer. 1S. Cieszyn d. 9. Lipca. R» 1853.

Jadwiga.
(Powieść historyczna).

(C. d.) Ze smutném przeczuciem udała się Jadwiga 
do klasztora. Jutrzejszy dzień miał rozstrzygnąć jej los i ła­
two stać się mogło, żeby to zejście już było ostatnióm. Sta­
rała się nakłonić księcia do zmiany swego postanowienia, i 
aby przysięgę nierozmy Inie wyrzeczoną cofnął; lecz on nie 
dał się ani najpieszczotliwszemi słowy ani prośbami wzru­
szyć. W sercu Jadwigi wzmocniło się powątpiewanie o szcze­
rej miłości jego, przypominając sobie słowa arfiarza. Lecz 
jego spaniała postać, jego rzetelne i szczere obejście się roz­
pędziły jej wątpliwości. Smutne było rozłączenie się, smut­
ne, jakieżby miało być ostatnie widzenie się! —

Wieczorem wstąpił Kazimierz do kasztelana: „Cbcieliście 
mówi5 zemną, i coż waszóm żądaniem?'’ zapytał.

„Jutro, jak wiesz,, jest dzień, który polskim tronem za­
rządzi,“ rzekł kasztelan spokojnie, „spodziewam się, że jutro 
roztropniej działać będziesz, niżeli dnia dzisiejszego. Czy nie 
widzisz, krótko widzący młokosie, iż wszelka ufność dla księ­
cia znikła, i że wszelki dłuższy upór bezskutecznym i błęd­
nym, że zupełnie na niekorzyść swoję czynisz, zastępując 
rzecz księcia prawo sobie przywłaszczającego. — Prócz zna­
komitej sum}’ pieniędzy przyrzeka ci zaś Jagiełło kasztelańję 
Płocką, oraz zapewniając, iżby był skłonnym, li dla twój po­
staci i urodzenia, jako też dla twego znakomitego majątku, 
obdarzyć cię jedną córką swego wuja Kiejestuta. Rozmyśl 
to dobrze i przestąp dziś na stronę moją. Jać właśnie iuż 
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żadnych głosów ani rak do ziszczenia woli swojej niepotrze- 
buję, jednak świetność rodu mego stoji mi przed oczyma/

„Żeście mię jako szpiega do królowej posłali/ odrzekł 
mu Kazimierz żywo, „i że mię zdrajcą Pani moićj uczynić 
chcecie, stryju! to jest świetnością piekielną, jaką nasz ród 
obdarzyć chcecie, która hańbi sławę, na którą nasi przodkowie 
rzetelnie zasłużyli; tego ja nie chcę. Usiłujecie zemstę, któ­
rą na córze Ludwika wywieracie, pokryć pozorem miłości oj­
czyzny, a grabiecie skarby Jagiełły dla siebie, sprzedając 
tron i królową poganinowi za grzywnę złota i lśniące klejno­
ty- Sięgacie do piekła po głownię, którą świetność domu 
naszego chcecie oświecić, lecz go zapalicie, że się w perzynę 
obróci, i tak stryju stojicie przedemną/małym i nędznym!'’

„Bratańcze / krzyknął kasztelan, uchwyciwszy za ręko­
jeść miecza swego.

„Dobądźcie tylko, dobądżcn-! i m«>j w pochwie nie rdze­
wieje. Jutro pewnie naprzeciw waszemu zabłyśnie i ugodzi, 
chociażby i bratem był ojca mego l*

Kasztelan niechcąc przyjść z nim do ostateczności, uśmie­
chnął się na nierozważne słowa Kazimierza, zamierzając in­
nej użyć broni jak miecza. „Czy masz przekonanie, Kazi­
mierzu, iż dobrze postępujesz, popierając błędną wolę królo­
wej w ostatniej jeszcze chwili? Jeżeli tak, więc (o nie potę­
piam, chociaż za nierozsądek uważam/ mówił do niego z 
większćm umiarkowaniem, „jeżeli zaś z rozmysłem na bez­
droża się udajesz, to cię lituję; a jeżeu w namiętności, za­
miast pobawić się, dałeś się od téj Węgrzyn ki w sidła u- 
chwycić, i jeżeli cię ta błędna namiętność do działania pędzi, 
to cię żałuję. Uboga Marja Bolkary nie jest godną wstąpić 
w dom Kurozwodzkich/

„Jest ona szlachetną i czcigodną dziewicą/ rzekł Kazi­
mierz, tym przesądem urażony, „i zapewne mèj miłości godną, 
żeby serce moje miłością dla niej tchnęło/

Kasztelan spojrzał bystro w oko Kazimierza. „Więc 
nie ona, która cię szaleńcem czyni/ rzekł nie spuszczając z 
niego oczu, „więc jesteś oszustem, który szlachetne serce czci 
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godnej dziewicy, jakeś ją sam nazwał, oszukuje; na (en czas 
twoje obłąkanie graniczy z szaleństwem, — więc kochasz kró­
lową!* —

Kazimierz ponuro poglądając na kasztelana, milczał. „Z 
tego to zdroju twe chęci wytryskają? A jednak i tu jesteś 
błaznem. Orędujesz dla pięknego, szlachetnego księcia Ra- 
buskiego, mając przy W. księciu korzystniejsze widoki/

Kazimierz, który tylko na chwilę przytomność’ utracił, u- 
śmiechając się, rzekł: „Otóż widzicie, stryju, jak was wa­
sza mądrość uwodzi; żebym był błaznem, kochając królową, 
zapewnebym przeciw méj korzyści nie działał. Poznajcie mię 
lepiej, nie sądźcie tak nagle, ponieważ i najlepszy strzelec u- 
chybi. Dobra noc !u i wyszedł, —

« * *
Dnia następnego zgromadzili się biskupi ze szlachtą w 

obszernej sali tronowej, którą rozkazem kasztelana ile możno­
ści przyozdobiono. W środku stał tron Piastów, z powierz­
chowności nieokazały; był on bez ozdób, Ii z dębowego drze­
wa, w ktôrérn czerw już toczył, rznięty, lecz czcigodny, sła- 
wnemi wspomnieniami uświetniony. Ileż królów od Piasta pier­
wszego aż do Jadwigi na nim siedziało, ileż dobrego i biedy 
na Polskę z niego wyszło! - Jednak nad nim wznosił się 
przepyszny Baldachin z złotogłowia, rzęsisto perłami wyszy- 
y, nad którym orzeł srebrny swe skrzydła rozpościerał, 
ciain były kosztownemi kobiercami a ławy po obóch stro­

nach stojące czerwoiiém suknem pokryte ; ławki biskupie, któ- 
łe pizy samym tronie stały, pokryto materją fijałkową. 
stronZ'V°I,la liaPeæn,æa siÇ sa*a* Stronnictwo królowej zajęło 
ksi "■* °d trOnu’ **wy na prost tronu zasiedli stronnicy

^C.ia . az°wieckiego ; kto zaś W. księciu sprzyjał, usiadł 
szte*i,Ome ~ Gniewosz Dalewicz, mimo rozmowy z ka-

aTm’ Zajał m'ejsce naczelne stronnictwa królowej, obok 
“ægo Kazimierz Kurozwodzki.
sie któiy Z Wchod2W<* środku się zbliżył, ukłonił 

*onemj pizywitawszy skinieniem głowy wszystkich 
y innych obu, stron i usiadł na miejscu, którego więcej nie
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opuścił. — Uroczysta cisza panowała w zgromadzeniu, którą 
ylko dźwięk ostróg wchodzących przerywał.

W tém wstąpili biskupi, na czele arcybiskup gnieźnieński, 
bez pozdrowienia, wolnym krokiem rzędy szlachty przechodząc 
aż ku miejscu swemu, gdzie ukłoniwszy się tronowi, usiedli; 
po czèm Marszałek przejrzawszy szeregi szlachty, rozkazał 
drzwi zamknąć i nikogo nie wpuszczać, a stąpiwszy przed 
arcybiskupa i laskę przed nim spuściwszy, usiadł naprzeciw 
tronu.

Arcybiskup powstał z miejsca swego, duchowieństwo i 
szlachta toż samo uczynili, zaczćm krótką modlitwę odmawia­
jąc, złożyli ręce do cichego nabożeństwa. „Niech was Bóg 
do waszego przedsięwzięcia błogosławi, obdarzając was mą­
drością, dla uznania prawdy!“ zawołał silnym głosem arcy­
biskup, rozsyłając swą prawicą błogosławieństwo na wsze 
strony; poczćm stąpiwszy tyłem ku tronowi, począł:

„Was, tu zgromadzonych Biskupów, Wojewodów i Sta­
rostów', i was Szlachtę królestwa polskiego, Was napominam 
do zgody i pokoju, To, co dzisiaj postanowić chcemy, jest 
ważnym dla was, dla kraju, arcywaźnćm dla wiary naszói 
sw'içtèj. Miecz i korona tej pięknej ziemi spoczywają w ręku 
Dziewicy, która do tych czas berłem z wysoką mądrością i 
sprawiedliwością władała, jednak miecz rostropnie w pochwie 
dzierżąc. Z więąnościfi i miłością poddajemy się naszej szla­
chetnej królowej, której czyny i sposób życia wszystkim kró- 
lowom tej ziemi przykładem naśladowania godnym być mogą, 
której piękność i nadobność wszystko poziome przewyższają, a 
Polska szczęśliwą się czuje pod rządem tèj królowej; jednak 
trzeba i silnej ręki do władania mieczem, aby wrogów od gra­
nic odsiekać, nawet i dziewica wymaga podług boskich i ludz­
kich prawr męża. — Czterech książąt zgłosiło się o jéi rçkÇ 
i koronę. Jeden z nich książę Opolski ustąpił, nie znalazł-« 
szy dla siebie stronnictwa. Więc pozostało ich trzech: ksią­
żę Rakuski, Mazowiecki i Wielki książę Litewski, Za pierwr- 
szym mówi poprzednie zaręczenie z królową; za wtórym, ze 
rodakiem i ze starego rodu naszych królów pochodzi, za trze­
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ci ii dobro ojczyzny i sam Bóg. Rozważcie tu; ale tez roz­
ważcie, że więcej naszym obowiązkiem, Polsce króla, niżu 
królowej męża podług życzenia obrać ; uważcie i te miljony 
dusz pogańskich, które świętego chrztu łakną/

„Cze* ;oż potrzebują oczekiwać koronowania swego W. 
księcia, aby tęsknotę za chrztem ukoji i,4 przerwał Kazimierz 
arcybiskupa, „wszakże wody do chrztu do syta na Litwi 
czegóż ją dopiero z Polski nosie mają!" — Atoli ogólny 
krzyk przynaglił go do milczenia.

Arcybiskup rzucił gniewliwy wzrok na młodzieńca, kloiy 
jako młody olbrzym stał śmiało i boju chciwy, nie dając się 
temi groźbami odstraszyć. Milczeć inusiał, lecz jego posta­
wa zadosyć ukazywała, że królowa tęgiego w nim obrońcę 
posiada. Po przywróceniu ciszy, mówił arcybiskup dalej:

„Tak jest, rozważcie, że miljony dusz oborem Jagiełły 
na łono samozbawiennego kościoła przyjdą. Rozważcie po­
tęgę Litwy, to silne przedmurze przeciw nieuhamuwanèj dz - 
czy Moskowitów; rozważcie, że W. książę swoje skarby i 
potęgę na zdobyc.e oderwanych części naszego kraju pokła­
dać przyrzeka, a jeżeli wam rozsądek wasz wszelkie korzy­
ści dla ojczyzny z tego związku wynikające ukazał, więc prze­
czuwajcie jako dobrzy chrześcianie, jaka nagroda was ocze­
kuje w innèm życiu za przyczynienie się do tak pobożnego 
uczynku; ale też uczujcie, jaką odpowiedzialność na siebie 
weźmiecie, będąc temu przeszkodą. Za pierwsze, błogosła- 

■eństw'0 kościoła; za drugie, przekleństwo!— 3a z biskupa- 
mi/ zawołał potem, podnosząc rękę w* górę, „my jednomyśl-

’e głosujemy za Jagiełłą Litewskim/
«1 my także lu krzyknął kasztelan Krakowski razem z 

stionnictw'em swojćm. — Za tém wykrzyknieniem powstała 
szlachta Mazowiecka i złączyła się z stronnictwem Raku- 

■skièin, oraz wykrzykując głośno: „Książę Rakuski niech bę­
dzie królem naszym

lu wystąpił, nim wrzawa więcej wzrosła, i pałasze za­
błysły, Gniewosz Dalewicz, ku swojim się zwracając : „Moj; 
zacni przyjaciele, wiadomo wam, jak wiernie służę księciu, 
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ile zadałem sobie starania dla ziszczenia życzeń królowej; 
dla tego też żaden z was wątpić nie może, iżbym do ostatki! 
oborowi W. księrA uporczywie się nie sprzeciwiał, o ileby 
nam gwiazdka nadzieji zabłysła. Lecz spojrzyjcie tylko na 
przeciwników naszych, patrzcie na wzrastanie téj liczby przez 
przystąpienie pobożnych Biskupów, a spojrzyjcie na małą gar­
stkę naszych, małą nawet po złączeniu się przyjaciół Mazo­
wieckich, a każdy zdrowym rozumem uzna, iż ďla nas każda 

nusc znikła. Kto więc ojczyznę swoję prawdziwie miłuje, 
kto ją od nienawiści i rozruchów wewnętrznych zbawić życzy, 
ten niech w moje ślady wstąpi/ - To mówiąc, przeszedł z 
ki.koma na stronę Jagiełły.

i A żebym i sam został, i clioi iażbym pod waszeim zdra- 
dzieckiemi mieczami skonać miał/' zawołał Kazimierz, śmia­
ło występując na przód, „to jednak pomimo tych zdrajców, 
silnym głosem wykrzyknę: Niech żyje książę Wilhelm Raku- 
ski, zaręczony królowej!"— Pizy tych słowach dobył miecza 
swego, połyskując groźnie po nad głową swoją, i stronnicy 
królowej toż samo uczynili. Ale i tamta strona wzięła się do 
brom, i oba stronnictwa już tak gwałtownie na siebie natarły, 
^d ł *4 ledwæ a,cJ'biskup z krzyżem pomiędzy nich wsunąć

W téj chwili otwarły się drzwi sali, któremi Jadwiga, o- 
tucz.na paniami swemi, z koroną na głowie, niespodzianie po­
między nich wstąpiła, i zastanowiwszy się nad błyskającą 
bronią, postępowała z królewską okazałością ku swarzącyin 
się, którzy za zbliżeniem się jéj miecze schylili, z uszanowa­
niem miejsca ustępując, a gdy zaś na tronie usiadła, pałasze 
pochowali. —

•ólowa usiadłszy na tronie, po ugięciu kolan każdego 
przed nią, za powróceniem spokoju i ciszy, powstała z tronu.

iA. iele ni Biskupi i szlachetni Panowie Polskiej ziemi/ 
pizemówUa do sejmujących, „zamiar waszego tu zgromadze­
nia znając, udałam się bez powołania w śród was, a wy 
przywitaliście mnie mieczami. Usiłujecie króla Ludwika, me­
go szlachetnego ojca, pozbawić prawa, które każdy z was w 
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domu swojim wypełnia, prawa: ręką swojej córy zarządzić; 
chcecie mnie, królowej waszej, zabronić, czego żaden rozsąd­
ny ojciec nie czyni: pójść za chęcią serca swego, jeżeli obór 
serca czcigodny i równego rodu. Czyż w ten czas, gdyście 
mi koronę na głowę włożyli, panie arcybiskupie Gnieźnieński, 
czyż w ten czas przysięgłam, i: męża z rak waszych przy­
jąć muszę ? czyż przyrzekłam moję wolę waszej poddać, przy­
chylność serca mego waszemu przywidzeniu ofiarować?'1

„Dobro kraju wzmagać przyrzekliście mówił kasztelan 
Krakowski żywo, zaezém królowa przenikliwém okiem zgro­
madzenie mierząc, na chwilę umilkła. rA dobro kraju wyma­
ga, aby mąż na tronie usiadł, któren tronu godzien, i który­
by ku zbawieniu ojczyzny berłem kierował/

„A czyżby książę Rakus temu nie zdołał, czego 
wymagacie ?"

kNie!“ odrzekł zuchwale kasztelan, „siła pojedynczego 
tu me wydoła, jeżeli ją potęga nie wspiera. Rakuski książę 
nie jest stosownym dla tego kraj r, niecbcemy go mieć królem 
naszym, nie zna on obyczajów tego kraju, a iny nie wasalo- 
wie niemieccy.4

„Prócz tego," przemówił arcybiskup, obawiając się gwał­
towności kasztelana, ^proszę naszą nadewszystko wielbioną L 
czczoną królową, rozważyć, iż własne 'ej pobuż.ie uczucie 
nakłonić by ją miało: swoje serce poziomej, zmysłowej mi­
łości zamknąć, aby je li dla wiecznej miłości otworzyć. Al­
bowiem któryż ze wszysikich książąt świata mógłby się tern 
zaszczycić, że jest jedynym od Boga wybranym, kiorego rę- 
bą miljony niewiernych do kościoła cbrześciańskicgo były 
przyprowadzone. Jakże małej ziemskiej ofiary potrzeba, aby 
najświetniejszą jasność nieba odzyskać?"

FPrzed Bogiem zaręczyłam się uroczyście księciu Raku- 
skiemu, czyż nie jestem obowiązaną mojej przysięgi dolrzy- 
mać, panie arcybiskupie?'' zapytała Jadwiga wielebnego pa­
sterza, któremu nie o nią, lecz o błędne owieczki chodziło.

„Przysięgi macie dotrzymać, królowo! dopokąd was Oj­
ciec święty Z niej nie uwolni," rzekł arcybiskup, Fa że tą 
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pełnomocą mnie obdarzył, wigc uwalinam was od (éj uroczy­
stej księciu Wilhelmowi Rakuskiemu danej przysięgi oddania 
jemu ręki waszej.“

Tego nie spodziewając się królowa, zatrwożyła się na 
chwilę; lecz zebrawszy ducha, mówiła stanowczo: „I chociaż 
mię wasze słowo uwalnia, nie chcę "ednak wstęgi rozerwać, 
którą zawiązałam uroczyście. Dla tego odpowiedzcie mi, Pra­
łaci i 1 anowie, jednak z tą spokojnością, którą obecność mo­
ja wymaga, na. to pytanie : — Chcecież mię przysilić do za- 
męzcia z Wielkim księciem Litewskim?“

jiskupi z stronnictwem Jagif łły wykrzykli jednogłośnie : 
„chcemy!fi — Ci na stronie królowej, wołali: „Wasza wo­
la niech będzie swobodną.“

„Ue widzę, mało liczę przyjaciół w tćm zgromadzeniu, 
wielu zaś których swemi nieprzyjaciółmi nazwać mogę. Więk­
sza liczba przeciwko mnie; mniejszą zaś widzę boju chciwą 
przedemną, i takby był rozlew krwi, czego nie żądam. Przy- 
rzekłain dobro kraju wspierać, chcę więc przysięgi dotrzymać 
chcę nienawiści i krwi rozlaniu zapobi-dz, wypełniają wole 
przewagi.“

,, y chcecie/“ zawołał arcybiskup Gnieźnieński* „Wy 
chcecie?“ rozległo się różnogłośnie po całej sali.

„Ja chcę!“ Dopowiedziała piętnastoletnia królowa, spo­
kojnie i spaniale stojąc wśród wrzącego natłoku, rękę ku 
zgromadzeniu wyciągnąwszy, i nakazując spokoj. I w oka­
mgnieniu wszystko ucichło. „Chcecie mię przysilić do przy­
jęcia męża, którego nie znam, zaręczonego poniechać, które- 
mum serce darowała. — Kto tego odemnie wymaga, ten mnie 
nie miłuje, i u mnie szacunku nie znajdzie. — Nie starałam 
się o waszą koronę, nie śpieszyłam się osiągnąć ją; a że i 
akićj ofiary odemnie wymaga, i już mię teraz tłoczy, niechcę 

ją użej nosić. Odbierzcie ją z rąk moirb, i dozwólcie mi 
do ojczyzny mojej powrócić/*

Z teini słowy zdjęła koronę z głowy, złożywszy ją na 
tronie. — (D. c. n.)
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PciBiiątlŁi < Cíesayua.
II. Teraźniejszy parafijalny kościoł.

Okazały ten kościoł na kształt krzyża zbudowany jest 
podług mniemań historyków budowdą wi >ku trzynastego. Zmie­
nił on wszakże kształt pierwotny przez częste odbudowania. 
Niektórzy z śląskich historyków podają, że ten kośrioł księ­
żna Cieszyńska Eufemja, siostra króla Polskiego Pizemy- 
slawa około roku 1272 wybudować kazała; znajdują się je- 

nak wr bibliotece Ciesz} ńskićj stare dowody pisemne, które 
Świadczą, że ten kośjioł razem z klasztorem przy nim się 
znajdującym Mieczysław książę Górno-Śląski już w roku 

■ O w ręce Benedyktynów do Cieszyna sprowadzonych 
oddał i pieczary podziemne na chowanie zmarłych książąt 
Cieszyńskich wyznaczył. Niebawili Benedyktyni jednak w Cie­
szynie tylko 58 lat; w roku 1268 przei ieśli swą siedzibę do 
Orłowćj fwioski w Cieszyńskiemj, gdzie iin pewien Klim 
bo wsi i opactwo założył, a opuszczony klasztor i kościoł 
odziedziczyli księża zakonu kaznodziejskiego czyli 
dominikani. Po przestąpieniu Wacława Adama na wiarę 
P mu. ich księża kościoł opuście i dopiero IGI 1 r.
z przejściem Adama Wacława do katolickiej wiary, powrócili 
znowu. Roku 1552 w dzień ś. Piotra w okowach zgorzał 
cały kościoł, lecz w krotce na now'o został odbudowanym.

Roku 1785 przeznaczony został na drugą farę, a po 
zhuizeniu pierwszej 1789 r. został jedynym kościołem para- 
Jd nym całego Cieszyna. Fundatorem wielkiego ołtarza miał 
yc pewien Sobek z Kornic, który go 1342 r. wystawił.

lasztor tworzy teraz pomieszkanie p. Dziekana. —

III. Kościoł Jezuicki.
uz Więcej jaJr siedemdziesiąt lat minęło, jak się Jezuici 

ieszyna wynieśli, dawna ich rezydencja się po części zmie- 
ni a i śladu już niema o jéj dawnej okazałości. Wszystko 

. utoośc czasu za arła, tylko wspomnienia niepewne krążą o 
mc i między ludem. Kościółek mały z wyobrażeniem Pana 

zi sa u u , żowanego, który teraz kościół gimnazjalny sta­
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nowi, a od ludu pospolicie Jezuickim zwany, należał wprzód 
Zgromadzeniu XX. Jezuitów.

Zaraz po przyjęciu wiary katolickiej powołał książę A- 
dam Wacław dwóch Jezuitów do Cieszyna, których obowiąz­
kiem było lud śląski, który za panowania ojca po większej 
części protestantyzm był przyjął, do wiary katolickiej nawra­
cać. Nie mieszkali oni ciągle wmieście, tylko wędrując po o- 
kolicy całej, nawracali mieszkańców do dawnéj religji, a przy­
bywszy do miasta, przebywa na zamku. Dopiero w zimie 
1672 r. założyli swoją siedzibę w mieście i mieszkali z po­
czątku w głębokiej ulicy u obywatela Jana Ignacego Zi­
my, a poźnMJj przeznaczono im zabudowania przy tym koście­
le się znajdujące, które aż do ich zniesienia w r. 1773 po­
siadali.

Po ich wydaleniu sprzedano jedną część ich budowli, a 
drugą wyznaczono na c. k. urząd cło wy. (T.)

Rozmaitości.
— W Wiedniu istnieje Towarzystwo Ku pomnożeniu wydawni­

ctwa tanich pism, i to odbędzie swoje posiedzenie 1. Sierpnia r. b.
— W Baraczku, w Pości Białogrodzkicgo komitatu na Węgrzech 

pokąsanych zostało od psów wściekły ch 15 osób, w skutek czego 
w jednym dniu 123 psów’. zastrzelono.

— W obwodzie Żółkiewskim, we wsi Suszków, wy darzył 

się okropny wypadek: Córka parocha obrz. grec, była zaręczo­
na z jednym ekonomem z sąsiedzkiej włości : tymi czasem ojciec 
dia widoków majątkowych przyrzekł córkę jakiemuś urzędnikow i z 

Bełza, i z nowym konkurentem już dwie zapowiedzie wyszły.— Pe- 
wmego dnia pierwszy' narzccony przybył skrycie odwiedzić kochan­
kę, i wyprowadził ją niby dla ostatniego pożegnania się do ogrodu, 
gdzie wśród rozmowy' naraz dobył pistolet, strzelił do niej, wsiadł 
na konia i ujechał. Czy że strzał był za bliski, czy' że słaby' nabój, 
dość że lubo przestrzelona na wylot, naw'et suknie się na niej paliły, 
żyła jeszcze tak długo, że była w stanie do protokołu opowiedzieć 
całe zdarzenie, przy czi m prosiła usilnie za sw'ojim zabójcą, którer 
wróciwszy do, domu, ubrał się w suknie, które sobie na zamie­
rzony ślub sprawił, i zastrzelił się także.

— We Lwowie zaczęła się d. 1. Lipca wystawa narzędzi go­
spodarskich i zwierząt domowych. ' — Dnia 4go godzina ~ ta wie­
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czór, wyznaczoną była na rozdanie nagrody, z losowaniem przedmio­
tów zakupionych i licytacją.

— Piszą ze Lwowa: od kilku dni powszechnym przedmiotem 
rozmów jest tu wypadek kryminalny, który się wydarzył przed 14 
laty, a teraz dopiero na jaw wyszedł. W r. 1839 przejeżdżał tam- 
lĘ(ly jakiś lord angielski który wiózł ze sobą grube pieniądze, bo o- 
koło 60,000 ft. szt. Z oberży gdzie staną.!’, kazał się kelnerowi za­
prowadzić do łazienki, i obaj udali się do ogrodu pojezuickiego. Tym­
czasem lord nie powrócił już więcej, ale nikt nie zważał, bo oberża 
była przepełniona, a cudzoziemiec jeszcze nie zameldowany. Łazien­
ny na raz stał się bogatym, jedni mówili, że odziedziczył znaczny 
majątek, inni że skarb znalazł. Kelner wyniósł się do Węgier, w 
latach 1848 i 1849 służył u powstańców7 i uszedł do Turcji. Tu 
powiedział sw7ojim tow arzyszom o zniknięciu lorda. Między nimi 

był jeden galicjanin, który wróciwszy niedawno do domu, doniósł o 
tem władzy. Na naznaczonćm miejscu znaleziono rzeczywiście szkie­
let zamordowanego lorda, a sprawa poszła zwykła dróg kryminal-

... - adze czeskiej utworzyło się towrarzystwro w celu wspo­
magania jal iejbądź gałęzi gospodarstwa albo przemysłu, które to 
stowarzyszenie wys. Ministeryum potwierdziło. Kapitał do tego u- 

worzony wynosi 300.00C złr. podzielony7 na akcje po 500 złr. 
stęp do tego towarzystwa jest każdemu wolny, zwłaszcza że to 

owarzystwm na wszystkie kraje koronne państwa austriackiego od­
działywać będzie.

H , Gazeta Zagrzebska donosi : że Omer Basza, będąc z wizyt ą 

■ f11 'yackiego w7 Skadarzc, rzekł po między innemi: Ja
jes em ani Chreścianinein, ani Turkiem, ani Żydem, ani też Po- 

ganmeni, le dobrym człowiekiem!

■ Gyn*e zaprowadzono teraz po domach zamiast dzwon- 
która kî Z Cula“Perchy, wystające z rogu bramy albo drzwi, w 
przema1^?1^10^*^ w no,’-v ('° domu, do pomieszkania odźwiernego 

U|a, a to sł czynienia jak dotąd hałasu i łoskotu.
stra ' Tryestska donosi, że w nocy z dnia 1 na 2 maja 
sji IV 5,ZC W* z*en,i zniszczyło do szczętu miasto Szyras w7 Per-
i... . Z|esięc tyjsięcy ludzi miało w7 gruzach śmierć znaleźć, a w7 skut- 

go obawiają się zarazy z tylu ciał niepogrzebionych.

Smyrnę >r,,dzil . ran0 zaczęły ciągnąć przez
św i-HP -u- ’ - ' -v, tv,('j Tur(‘ji) niezmierne massy szarańczy, tak, iż 
dzinv il * 16 Pr7'yGn,l0ne było. Chmura ta ciągnęła przez 3 go- 

•' jony tych owadów znużonych długim lotem zaległy ulice 
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miasta na stopę wysoko, i trzeba było zamykać drzwi i okna miesz­
kań; dużo ich padło w rezerwoary zasilające miasto wodą, tak, iż 
na dPugi czas wody tej pić nie będzie można. Morze caPe na brze­
gach pokryte miljonami zatopionych szarańczy.

— Jeden z największy ch okrętów angielskich jest niedawno 
zbudowany „Himalaya.“ Ma długości 340 stóp, szerokości 46, nosi 
3550 beczek, prowadzi maszyny o sile 7G0 koni, zawiera 100 ka­
jut passażerskich, a oprócz tego ma miejsce na 10,0G0 centnarów 
ładunku i 24,000 centnarów węgli. —

— W Anglii zakochał się jakiś Gentleman w młodej cygance, 
i ma z nia ślub zawrzeć. — c

— Łużyczanie, plemię słowiańskie pod panowaniem Saksonii, są 
to ostatki słowiańskich narodów', które daw niej kraje nad rzeką Ła­
bą zamieszkiwały. Ciż zowią się także Sorbami, i troskliwie krze­
wią piśmiennictwo swoje. Na uroczystość zaręczyn księcia- Saskie­
go Alberta z księżną Waza dali piękną serbską pieśń wygotowrać, 
która się obecnie wr Pradze druktrje. —

— Z Czech donoszą, że tam w niektórych okolicach bardzo 
trudno o robotnika do gospodarstwa, a jeżeli się dostanie, to jest 
zbyt drogim. Tak kosiec żąda na dzień po 2 złr. śrcbra, a robot­
nicom przy sianie trzeba dziennie po 50 kr. śr. płacić. Ci też na­
wet od 6 godziny wieczór już robić nic chcą. —

— Około Kaloczy na Węgrzech wylał się Dunaj na 4—5 mil 

w szerz. Cissa też niemniejszc porobiła szkody. —

— „Telegraf,“ czasopismo wychodzące we Lwowie codzicń na 
półarkuszu, a kosztujące tylko 8 złr. 48 kr. m. k. całorocznie, i 
wyszczególniające się dobrym humorem i przyjemnemi pogadankami, 
ale może dla tego mniej uznania znajdujące, niżeli zasługuje, *z czę- 
sto na słabe strony rodaków uderza, — wytknąwszy już cz<T 
sto obojętność względem piśmiennictwa narodowego, znowu w arty­
kule z godłem „być — albo nie być,“ postawiwszy pytanie: czy P1" 
sma czasowe są potrzebne lub nie, czy mają istnieć lub nie, 
mają być od narodowców wspierane lub nie, a wykazawszy jaśnie 
potrzebę takowych pism, — opisuje następnie bardzo trafnie położe­
nie redaktora galicyjskiego;— gdyż zaś obraz ten nie tylko galicyj­
skiego redaktora nam przedstawia, ale jak najlepiej do czasopisima- 
rzy innych prowincyj się stosuje, — przetoż, lubo obraz ten więk­
szej liczbie naszych galicyjskich czytelników znajomym będzie, nie 
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wstrzymujemy się powtórzyć go chociaż w ułamkach dla miejsco­
wych i innostronnyeh czytelników naszych.

„Choć słabćin piórem skreślę wam życie redaktora Galicyjskiego! 
— Słuchajcie ! ! słuchajcie!!'— Oto poczciwiec, na którego czole ja­
kaś złośliwa wróżka w kolebce jeszcze ognistemi zgłoskami nakreś­
liła „Literat“ albo „Poeta,“ długo morduje się z myślami, walczy 
sam z sobą, wacha się, namyśla, ale wreszcie ulega żelaznej prze­
znaczenia prawicy, i.... ogłasza w doborowych słowach to albo owo 
pismo, godzi się z drukarzem, i rzuca odważnie, z szumnym progra­
mem pierwsze pół lub całe arkusiki w ten cały niewdzięczny świat!
— pełen w duchu nadzieji, pełen dziecięcego zaufania w swoja gu iaz- 
dę, współudział publiczności, i z dziesiątką w kieszeni, bo gdyby 
miał setkę? — to by się już nie odważył zostać redaktorem, ale że 
u niego tylko dziesiątka, więc czeka spokojnie z tym naiwnym uś­
miechem na ustach, jaki widzimy tylko u małych dzieci — a mija 
tak tydzień, potem dwa, a prenumeraty" nie idą, a drukarz drukuje, 
ale rachunek ogoniasty! w olbrzymią księgę kreśli!! — nareszcie je­

dnego pięknego poranku u drzwi biednego Redaktora: dyn, dyn, dyn!
— „Entrez — ha! listonosz! co tam?“— „Prenumerata.“ — „Aprze­
cież ! raz, dwa, trzy, dziesięć, a brawo ! — zaczęło się tedy — pój­
dzie to jakoś!“ — czy" uważacie, pójdzie to jakoś, to nasze nie­
szczęsne narodowe przysłowie, biada mu!!! — Biegnie więc mój re­
daktor, i ten pierwiosnek swej mozolnej pracy" składa u stóp dru­
karza, aby" na nowo gasnące już zaufanie w nim skrzepić, sobie zo­
stawił tylko na 10 cygar, na dwa obiady" i resztę nadzieji— I zno­
wu pauza, znowu za tydzień prenumerat 10, potem 5, i lak aż do 
100, a najwięcej 150 i basta!!.... a pismo swojim trybem idzie, a 
drukarz kreśli w ogromnej księdze ogoniasty" rachunek, którego w 
połowie drugiego dopiero miesiąca już niema czém zmazać, bo na 
pokrycie nakładu samego potrzeba by’ło mieć abonentów najmniej 
choćby 300, a tu tylko 150! więc i drukarz powiada basta!!.... a 
biedny redaktor ażeby swojim 150 abonentom dotrzymał słowa i nie 

zawiódł ich, idzie i całuje uprzejmie w brodę jakiego uczynnego 
Szmula albo Lejbę, zapisuje mu w jasyr swoją krew, duszę i ciało, 
inoCZe^° s.z^s^i*eS° dorzuca jeszcze jako nadzwyczajny dodatek 

° na miesiąc, w nadzieji że znowu następny" kwartał pokryje te 
wszystkie. straty nawet z nadsypką.

. . ®wa sa tylko wiadome nam krytyczne terminy dla obywatela 
yicjskiego, Nowy rok i św. Jan, bo to w ówczas wołaja na niego 
ic iwiaize o procenta, kredytorowie wypowiadają kapitały, towarzy­

stwo i kasa oszczędności zaległych upominają się rat, urząd obwo­
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dowy szle ekzekucję za ekzekurją za zaległe podatki, tu trzeba my­
śleć o racie dzierżawnej, tam o wypłacie zasług czeladzi, a wszyst­
ko gotów ką ! o którą że dziś trudno każdemu w tej krainie naszej, 
niegdyś miodem i mlekiem płynącej — nie żaden sekret — ale bie­
dny redaktor takie same męczarnie i udręczające tarapaty przebywa 
z końcem i początkiem każdego kwartału  początek kwartału, to 
początek nowej przedpłaty, więc tedy jest to rodzaj hiputeki redak­
torskiej, dla tego też skoro nadejdzie pierwszy trzeciego miesiąca, 
to z nim zaczyna się w redaktorskićm mieszkaniu prawdziwy dies 
irae: Lejba i Szniul z groźną tratą w ręku coś szepcą, gospodarz 
woła zaległego czynszu, współpracownicy odwiedzają cię po 3 ra­
zy na dzień- praczka, sługa, roznosiciele, w yciągają łapy jak poli­
py, a drukarz? — ach!.... ta bezdenna studnia, to największe udrę­
czenie biednego redaktora, przyczyna jego ciągle bezsennych nocy, 
stanie się też w krotce jego grobem ! —

Ale sza! — zaczynają znowu iść przedpłaty — ba! — nawet 
po cztery aż do pięciu co tydzień, wlekąc się jak marodery za 
rejterującćm wnjskiein blisko miesi; a. Pomimo że miodowym stylem 
co trzeci dzień umieszcza się na czele ogłoszenie nowej przedpłaty! 
mimo prośby uprzejmi’j o rychłe odsełanie takowej, to wszystko nic 
nie pomaga! bo ten ma co innego pilniejszego du robuty, jak prenu­
meratę posełać, ówr naaotow ał ja sobie do pierwszego jarmarku, ten 
posłał wprawdzie przez arendarza na pocztę, ale kanalja za­
pomniał oddać, inny znów waży na szalach głębokiej rozwagi i roz­
sądku, czy w arto nadal trzymać jeszcze aż dw a pisma w obecnych 
ciężkich czasach? a po naradzie z ukochaną żoną, stanęło na tćm, 
że podobnych zbytków pozwalać sobie dalej nie można, wreszcie 
trzyma sąsiad, to się od niego pożyczy, szkoda i tych kilku reńskich, 
ale to mu jednak nie przeszkadza pismo to parę tygodni swojim po­
rządkiem mimo to odbierać, czy tać, a wr końcu dopiero przy okazji 
odesłać lub donieść od niechcenia, że nadal trzymać już nie może 
lub nie chce, lub wyjeżdża, lub że go nieregularnie dochodziło, lub 
col podobnego, co wszystko razem wrzią eszy, w miejscu pow ięk­
szenia, zmniejsza ci liczbę przedpłacicieli na następny kwartał o 
część czwartą jeszcze, a pismo się drukuje swoją drogą, a drukarz 
kreśli ogoniasty rachunek w swoją ogromną księgę!

Cóż za tćm idzie? — oto — że redaktorowie choć to są ludzii 
co mają i najlepsze chęci, i posiadają najdokładniejsze pojęcia ja­
kami być ich pisma powinny, zadość jednak temu uczynić ni“ są 
w stanie, bo najprzód własny ich dowcip, choćby to był dowcip 
dziesięciu połączonych Safirów, i zapas ich wiadomości, choćby to
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Jadwiga.
(Powieść historyczna).

(C. d.) Arcybiskup wystąpił z krzyżem w ręku, a sta­
nąwszy przed Jadwigą, przemówił: ^Spaniała Pani, szla­
chetna królowo! Ja i my wszyscy uwielbiamy was, że cho­
ciaż jeszcze tak młodą w latach, jednak tak silną w waszych 
przedsięwzięciach jesteście, składając koronę, jak żeby tylko 
zwiędłym wiankiem była. Aton przypomnąć wam muszę, że 
wam ją Bóg dał i nakazał, abyście ją tak długo na jego 
cześć nosili, póki mądrość jego wymaga. Widzicie w ręku 
mojim ukrzyżowanego! Nosił on z poddaniem koronę cier­
niową, która jego boską głowę krwawo kłuła: On, król nie­
ba, wyniosłym wzorem dla wszystkich ziemskich królów. I 
oni muszą korony nosie, chociaż ich tłoczą i bole zadają. Dla 
tego też i Wy prawa niemacie, do złożenia tèj, którą was 
Bóg przezemnie obdarzył ; pozwólcie, niech wasze skronie po- 
wtóre nią ozdobię/

„Nie, czcigodny Panie!“ odpowiedziała królowa głośno, 
Ja jej me przyjmę. Już ona dla mnie nic jest ozdobą. 0- 
gołoćcie ją z błyszczących kamie , stanie się nieokazałą i

4 iną odbierzcie jéj potęgę, a już w niej i zaszczytów 
najząi hwsze serce powabu nie znajdzie."

„Becz pomyślcie!4 począł biskup —
„Tak jest, pomyślcie!" przerwała Jadwiga żywo, „tak 

pomyślcie tylko, którzy^ mi męża stręczycie, co czynicie. — 
ni daję wam do namysłu," rzekła po krótkiej chwili, 

» 'et przy waszéni postanowieniu zostaniecie, więc i ja od 
eö° me odstąpię. Tak długo jeszcze waszą królową zosta-
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nd/ — ATie zważając na szemranie zgromadzonych, mówiła 
rozkazującym głosem nalej: , ustąpcie i pozwólcie mi, abym 
się do mojich pokojów udać mogła/ — Schodząc po stop­
niach tronu, zostawiwszy koronę na tronie, nie z uśmiechem, 
lecz poważnie i uroczyście postępując, opuściła zgromadze­
nie.

Mało skutkowały jej napominania do namysłu Kaszte­
lan Krakowski, który już duchowieństwo i arcybiskupa wą­
chających się widział, wszystkie siły natężał, aby Jagiełłę 
obrano, czego też dupiął. Stronnicy królowej opuścili sa z 
pogróżkami. — Włodka z Ogrodzińca, Krystyna z Ostrowa 
i Ptoszkowicza obrano posłami na Litwę, aDy W. księcia do 
śpiesznego przybycia do Krakowa zaprosili. —

Jadwiga uwiadomiona przez Kazimierza o tern, co się po 
jèj odejściu w zgromadzeniu zdarzyło, udała się do Francisz­
kanów, zaprosiwszy księcia Wilhelma, aby spiesznie przybył, 
i prosiła starego przeora o tajemne posłuchanie w jego celi, 
z której jednak po krótkiej chwili smutnie wyszła : zdało się, 
że ją przeor dzisiaj nie zadowolmł.

Gdy’ zaś książę przybył, opowiedziała jemu dzisiejsze 
przygody. Dochodząc tej doby, w której koronę złożyła, 
przerwał książę żywo jèj mowę teini słowy: Jadwigo! te­
go nie miałaś uczyni.'!“ — „Nie?" krzyknęła gwałtownie, a 
oko ’éj spoczywało na mężu jèj serca. „I czemuż nie? Wszak 
bez korony na głow ie dopiero jestem wolną mogę z tobą dc 
twojej ojczyzny się udać: tam mi żaden arcybiskup drogi nie 
zastąpi, tam niema wojewodów ani starostów, którzy się won 
mego serca sprzeciwiają, lam będę księżną rakuską tak szczę­
śliwą, jak krôlow'a polską być nie mogę.“

„Jadwigo / począł książę, nawet w dźwięku głosu jego 
tyle leżało rzetelności, tyle prawdy, że Jadwiga w szczerość 
słów jego zawierzyć mugła. „Ty chcesz dla mnie koronę 
ofiarow'ac ? Ja takiej ofiary nie godzien. 1’ego przyjąć nie 
mogę, za nadto cię kuchám. Znając muj obowiązek znam 
też i sam siebie. Jadwigo, chociażby m* samolubstwo moje 
pochlebiało w tèj myśli: ona dla ciebie koronę porzuciła, je-



299 —

dnakże uczucie honoru ganiłoby mój postępek, przyjmując tę 
ofiarę. Tobie, najświetniejsze, tobie przynależałoby w ci ’ 
niż korona polska, tyś godna najpiękniejszej korony świata; a 
ja, ciebie tak niewymownie kochając, miałbym cię jej pozba­
wić ? Nie Jadwigo, tego nigdy nie uczynię.4 •

„Czyż tak małą cenę na posiadanie mej osoby łożysz?* 
pytała go cośkolwiek urażona.

„Byłoby to najwyższćm szczęściem mojém w świecie, je- 
żelibym go z czcią dostąpić zdołał. Jest ono dla mnie, co 
dla orła słońce: do którego swoje pióra rozpuszcza, li ?a to­
bą jest moje najwyższe dążenie!4

tfWięc mnie posiadać jest twojèm najwyższćm żądaniem?44 

wy; szém!4
pytala raz jeszcze. — „Tak, na wszechmogącego Boga! naj- 

„Czyż chcesz dla tego coś odważyć ?4 — 
„ ysiącznie z uciechą!44

„ledy udaj się dzisiajszego wieczora za Dymitrem, któ- 
iego do ciebie poszlę,4 mówiła Jadwiga, a gdy sprzyjające 
skini nie jego głowy dostrzegła, spojrzała nań miłości peł- 
lleni °kiem. rzucając się w objęcia jego i oddając się uniesieniu 
niewymownego utzuccia. Wyrwawszy się jednak zaraz z objęć 
jeffo, rzek a: „Czas krótki, musimy się rozstać, do bliskiego 
zobaczenia!4 i oddaliła się śpiesznie, zostawiwszy księcią w 
zadziw iającćm oczekiwaniu. —

Kazimierz dzisiaj królowej nie towarzyszył: ponurym roz- 
m i wewnętrznym bolom się oddając, siedział w ko- 

Ka'*'6, SHOj^j’ w t®m wst?pił mnich stary, którego zaledwie 
snął1**1161! Z0CKywszy’ °bjął £° rękoma i do serca przyci- 
z ‘ ' v a^żeście do Krakowa przybyli, wielebny ojcze ?* 

0 ah księdzu rękę całując. „I coż was tu w czasie wiel- 
^otizehy przywiodło? Czy was tu anioł Boski do mnie

. - ” Stl^’ kasztelan5 może tym »azem i twój stróż a- 
J , o rzekł mnich, zaczćm Kazimierz niedowierzając, gło- 

\a^ Ja Sa’* jesteś z llim jednego zdania, on głosuje 
dróffa^Z ty Za ^s^ciem Kakuskim; który z was prawą

• 1 Zie, tego nie wiem, i o to się nie troskam, zostaw jak 
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wżdy dalekim od świata obrotów! Lecz com o tobie od nie­
go słyszał, zasmuca mię, ponieważ dotyka serca twego, które 
od wczesnej młodości pieczołowitości mojej powierzonćm by­
ło, które jednak tak mało jak też i twój umysł od szaleństw 
zachować zdołałem. Od trzech dni, co tu przebywam ...“

„Już trzy dni, a ja was dopiero teraz widzę?“
/Pak mój synie, przez te trzy dni z daleka ciebie uwa­

żałem, i znalazłem, iż oko kasztelana nie zwodzi. Ty ko­
chasz

„Tak jest, ojcze !"
„Kochasz piękną dziewicę, zupełnie godną ciebie : albo­

wiem jest szlachetną i cnotliwą, a jéj miłość ku tobie jest tak 
silną, iż jéj niebo lub piekło otworzy/

„Wy mniemacie?7, — „Marję Botkary." — „Mylicie się, 
ojcze!“

y Dałby Bóg, abym się nie mylił; lecz znam ciebie do­
skonalej, niż ty sam siebie. — Ty mniemasz,“ mówił dalej 
poczciwy staruszek, miłosiernym wzrokiem na wychowanek 
swego spoglądając, „iż kochasz królową? — Obłąkany! do- 
kądże cię samolubność twoja uwodzi? uklęknij, wrelbiąc tę nie- 
biankę, lecz nie poważaj się twych brudnych chciwości ka 
niej wznosić. Postępuj lepiej śladem twego serca, niżeli twych 
upojonych zmysłów.“

Czyż człowiek zawsze panem serca swego?“ odpowie­
dział Kazimierz z skruchą, por.eważ ojciec Jan, jego sędzi­
wy nauczyciel, jego ojciec drugi, się gniewał.

„Kazimierzu!" począł mnich dalej mówić, „szlachetny 
mąż zdoła stłumić skłonności serca swego, jeżeliby go d° 
uczynku złego wiodły."

„Ojcze!" przerwał młodzian gwałtownie.
„Znasz mnie,“ odrzekł tamten spokojnie, „każdą rzecz 

nazywam po właściwćm imieniu, i nie osładzani olejków, dla 
tego słuchaj mnie spokojnie : Źle czynisz przeciw Marji, chcesz 
ją mamić a sam się omamiasz, ponieważ twoje serce jéj wæa - 
snością; co cię zaś do królowej nęci, jest zmysłowością-

„Może być!" odpowiedział Kazimierz po chwili, podczas 
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której nad sobą rozmyślał, „może być, iż macie przyczynę, 
że ku Marji jakąś przychylność czuje : może nawet być, że 
mię zmysły do stóp królowej łudzą; leczi coś wyższego po­
ciąga mię do korony kobiet, coś, czego sam sobie odgadnąć 
nie zdołam Nazwijcie to wielbieniem, czcią, [ubóstwianiem, 
sam nie wiem, czém jest. Jedno pocałowanie jéj ust, moje 
najwyższe żądanie, uczyniłoby mię najszczęśliwszym w świę­
cie, a jednak, chociażby wszystkie moje żyły z bolu pękły, 
serce moje się skruszyło, jednak zdołałbym ją księciu °Ra- 
kuskiemu do ołtarza zaprowadzić, jej szczęścia tylko życzę, 
temu chętnie moje poświęcam.

Łagodny uśmiech otoczył blade usta mnicha. ,Chwałaż 
Bogu! złoczyńcą nie jestes,71 mówił, kładąc rękę przychylnie 
na ramię Kazimierza, „lecz szaleńcem jesteś, którego marze- 

\ ma w przepaść prowadzą, w którą runiesz, jeżeli cię ratująca 
ręka me wstrzyma. Słuchaj mię Kazimierzu, słuchaj słów 

; inojich.“
W tém przeszkodził służący, który młodzieńca do kró­

lowej zawołał. Na roztropne nauki pobożnego mnicha nie 
zważając, wyszedł śpiesznie.

Wprzód nim Kazimierz do swojej Pani powołanym bvł 
posłała taż po arfiarza. '

r Dymitrze!7' przemówiła ona do wchodzącego, „dobrze 
ze przychodzisz, potrzebuję twojej rady. Zastajesz mię w po- 
sępnosci w stanowczej godzinie. Dusza moja otoczona okro- 
pnemi obrazy, które nadzieja rozjaśnić nie zdoła. Zdaje mi 
choZ* ?°nury,d“ch gmachy tego starego zamku prze- 
iakb^1’ Za ..ó,es°. ś,adem wszystkie rozkosze moje znikają, 
płachtę' SW^ Płaszcz, w swoję powietrzną śmiertelną
• ’ WSzystkie marzenia mojich wiosennych czasów zawi-
suwa S''°Je grobowisko pociągał. Słyszę, jak się za mną 
iż n CZUJ? ,eg.? ,0d0wa‘y oddech, a w ten czas zdaje mi sie 
ie ma emn^ SW°j r!aszcz rozprzestrzenia, i rozkosz, całe mo- 

* »nie zn^ne- nawet ‘ lladzæjç z sobą zabiera ; nic mi
w,aJ^c, prócz ciemnej i smutnej przyszłości.“ -

pokrzepcie duszę waszą, nabierzcie odwagi.'“
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„Czy mniemasz, iż mi odwagi braknie? — zaprawdę nie! 
gdybym ją straciła, poddałabym się potędze losu mego. Te­
go nie czynię. Walczę, dopokąd zdołam za swoją wolność, 
za serca marzonèm szczęści m, a gdy dosięgnienie tego staje 
się nie podobném, i w ten czas uchwycę śmiałe za wodze 
dzikich koni, które mię do kresu zawieźć mają, spokojnie lecz 
silnie niemi kierując. — Niech mię nie zmuszają, tą drogą po­
stępować, którą mi nakreślili, — a gdyby mi rozsądek radził, 
nią się udać,“ — dodała spokojnie, „to dobrowolnie!“

„Czy rozumię was dobrze ?‘c
„Myślę. — Nie uda się ostatni zamiar mój, w ten czas 

zamknę to serce dla miłości, ofiaruję jéj nadzieję, tęsknotę, i 
wianki mojemu narodowi, poświęcając się jemuž — nieszczę­
ściu.“

„Zdaje mi się, że korony lekkomyślni« nie odrzucicie.“
„Mylisz się!“ krzyknęła gwałtownie — chciałam ją ofia­

rować miłości, lecz tej ofiary nie przyjęła z méj ręki !“ — 
Kolana jéj dygotały, tc mówiąc, omdlała, stuliła głowę do 
piersi starca, który z bolí snem uczuciem ją do siebie przyci­
snął, drżącą rękę na czoło jéj kładąc. „Aniele !iC mówił głę­
boko wzruszony, „istoio! za śliczną za dobrą jesteś dla 
świata tego, dopełń dzieła twego i ujdź do spoczynku!“

„Dopełnię !“ rzekła królowa z błyszczącą wysoką od­
wagą w oku. — „C Dymitrze !ct zawołała boleśnie, „tyś u- 
topił cierń w tern sercif, który podejrzenie w niém wzbudz.J 1 
stałe zaufanie w serce kochające odebrał. Nie śmie korony 
ofiarować, więc ją potrzymać muszę. — Przyprowadź po^" 
jemnie 'księcia do zamku, a w ten czas nie stracę wszelkiej 
ufności. Może zdołam dumnych magnatów do uznania g° 
za mego małżonka nakłonić.“

„Królowo! czy odgaduję wasz zamiar?“ zapytał ost*oa 
nie arfiarz.

Niech ksiądz opasze nas wstęgą, którą żadne zgroma­
dzenie upartych nie rezerwie.“

„A jeżeliby jednak?“
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„W tym razie pociągnę od brzegów Wisły z małżonkiem 
mojim nad Dunaj.“

„I bez korony? — królowo I“ przemówił starzec wzru­
szony, „obawiam się, iż książę do tćj niebezpiecznej gry rę- 
k nie poda, pamiętajcie na jego przysięgę!“

Jadwiga się zadumała; z owisłą' głową przed starcem 
stojąc, lecz żywe ją podniósłszy, rzekła: „Jeżeli mi teraz 
odmówi, dopokąd królową jestem, i każdej chwili, gdy zażą­
dam, koronę na głowę włożyć mogę, podaó rękę przed oł­
tarzem, to mojej miłoi ci nie Jest gudnym, więc całkiem nale­
żę memu narodowi. — Edź do niego, uwiadom go o wszyst- 
kièm, niech w przebraniu za tobą do zamku się wsunie«, a po­
tem ufam na Boga, że wszystko na dobre wyjdzie,“

„Mnie nadzieja opuszcza,“ odrzekł stary smutnie.
„Tctiorzliwcze! jeżeli ci nadzieja tylko w unoszeniu twych stron 

towarzyszy a w prawdziwèm życiu cię opuszcza, to cię lituję, 
bo na ten czas tylko arfiarz szczęśliwym, i ie człowiek.44

„I bez nadzieji idę, uczynię co mi nakazujecie,“ rzekł 
Dymitr udawszy się do Łobzowa.

Tu opowiedział życzenie krôlow’éj księciu, który bez od- 
• uki, za radą Dymitra w przebraniu służącego miał się za 

mm arfę niosąc o zmroku do zamku wsunąć, chociaż się dn- 
nia Jeg° na wspomnienie przypadku poznania wzdrygała.

’szywa broda, jaką służący Dymitra nosił, zakryła 
kraty -v..]os brody księcia, i tak z zmrokiem na zielonej wstę­
dze arfę za Dymitrem niosąc zbHżyli się zamkow’i.— Na zna­
ny głos Dymitra, spuszczono most, małą furtę otwarto. Na­
czelnik straży mniemając iż Dymitra z służącym widzi roz­
kazał ich wpuście. Dy mitr szedł naprzód, książę postępował za 
nun, jednak z ciężką arfą na ramieniu trudno mu było ciasną 
ui t -ą wstąpić : uszkodził arfę, za co się tęgo musiał od star­

ca dać wydajać. Mimo tćj odwłoki przyszli szczęśliw ie i bez 
poznania do przedsali.

W tém okamgnieniu, gdy Dy miii- księciu arfę zdejtnowrał, 
spotkał ich Kazimierz, który właśnie od królowej powracał, 

oc odnia która rozświetliła podwoje, rzuciła światło swoje 



304

na oblicze księcia. Kazimierz poznawszy go, odszedł mil­
czący, jednak żądanie królowej o księdza odgadnął. Myśl, 
która go pochwyciła, wstrzęsła nim ; stanął na chwilę, jednak 
rozważywszy to, cp swojemu nauczycielowi przyrzekł, z sta- 

em przedsięwzięciem : li szczęście Jadwigi wzmagać, odszedł 
do oczekującego go mnicha.

„Królowa jeszcze dzisiaj życzy swe zniespokojone su­
mienie przed wami wynurzyć i żąda się wam wyspowiadać,“ 
rzekł do księdza.—„Mnie żąda, i to o téj godzinie?“ pytał 
zdziwiony mnich.

„Nie wymieniła was, mój ojcze,“ odrzekł Kazimierz, 
„rozkazała mi, abym jéj księdza przyprowadził, któremuby 
się wyspowiadać mogła. Uczyńcie czego od was żąda, pro­
szę was, uczyńcie to dla mnie.“

Mnich, zawsze jeszcze zdziwiony, spojrzał na Kazimie­
rza, i rzekł: „Pójdę do królowej, możesz jéj to oznajmić.“ 
— Kazimierz wyszedł. — £D. c. n.)

Pamiątki Cieszyna.
IV. Dawny klasztor Franciszkanów.

Wychodząc z miasta ku strzelnicy miejskiej, zobaczysz 
mały niepozorny budyneczek nakształt kościółka 5 a obejrzaw­
szy bacznie całą powierzchownie jego, domyślisz się, że to 
jakaś świątynia być musiała. — W rzeczy samej była tam w 
dawnych czasach świątynia, przechowy wnjąea braci zakonu 
S. Frań ciszka.

Książę Przemysław III. wybudował tu 1475 r. klasz­
tor i osadził w nim XX. Franciszkanów. Pod panowanl. m 
księcia Wacława Adama, gdy tenże protestantyzm był przy­
jął, dostali 1542 r. rozkaz natychmiastowego wydalenia się. 
Protestanci zabrawszy wszystkie kośjielne i klasztorne narzę­
dzia, tak ktasztor rozburzyli, że teraz, oprócz tego małfgt 
wysionku, żadnego śladu nie pozostało. Podług podania hi­
storyka Werbczańskiego, udali się księża pomienonego 
zakonu do Bytomia na prusli m Śląsku. —

V. Kościoł S. Trójcy.
Każdy kościoł w Cieszynie ma swoje historyczne wspom-
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Jiieiiia i słynie znakomitemi wypadkami w dziejach onegoż. W 
roku 1585 wybuchło w Cieszynie morowe powietrze i tak 
wielce grasowało, że od Zielonych świąt aż do 13. Paźdź. 
pomienionego roku 3000 mieszkańców wymarło. Codziennie 
tyle ludzi umierało, że grobów dla nich kopać nie było można 
postarczyć. Wykopano wi>;c trzy wielkie pieczary i chowano 
do nich wszystkich zmarłych. Te pieczary znajdowały się w 
tern miejscu, gdzie teraźniejszy kościółek s. Trójcy stoji. Po­
bożna księżna na Cieszynie Elżbieta Lukrecja ^zmarła 
1653 r. 19. Maja) wybudowała na pamiątkę przy tych trzech 
pieczarach ten kościółek. (T.)

Środki gospodarskie.
Sp osób robienia przewiewów w sianie w Hol— 

land ji. W Hollandji majf szczególny sposób układania sia­
na, gdy się zdarzy, źe wilgłe zwozić muszą. Wypchawszy 
wury sianem lub sieczką, stawiają je prosto, i układąją siano 
około nich. Gdy nałożono siana do wysokości tychże worów, 
pociągają je w górę, układając znowu siano, i tak coraz wy­
żej. Tym sposobem porobią się w sianie przewiewniki, któ­
rych jest tyle, ile worów', a idą z dołu do góry. Przewie­
wami temi uchodzi para i siano niemoże się sparzyć. —

— Sposób aby sałata nie wystrzeliwała. Zwy­
czajnie najpiękniejsze główki sałaty wyrastają w słupki, czyli 
jak ogrodnic)' mówią, sałata wystrzela w słup, poczèm już 
n,e jest więcej użyteczną na jarzynę. By temu zapobieóz, po- 
P^zerzyna się trzonek korzonkowy główki sałaty tuż nad zie-

do połowy jego, przez co napływ soków, a zatem i wy­
rastanie dalsze powstrzymanèrn zostanie, a jednak roślina za­
wsze jesZcze tvle siły mieć będzie, że świeżą i kilka tygodni 
pozostanie v i • • .r ’ yni sposobem pozyska się przyjemną jarzynę na 

gi czas, a nawet i do Jesieni, gdy teraz często chociaż 
ajpiękoiejszą, lecz wystrzeloną sałatę dla bydła wyrzynać



306

Rozmaitości.
— W r. 1851 zamierzają urządzić w Wrocławiu 

wystawę przemysłową, która sio rozciągać będzie na 
wszystkie kraje związku handlowego austryacko-niemieckie ”o 
i ziem okolicznych. Utworzony już w tym celu komitet, zaj­
muje się rozpisaniem listów zapraszających zamiejscowe osobj 
do popierania usiłowań w tym względzie w miejscach ich po­
bytu. Zwraca on główną, swoją uw'agç, jak się zdaje, na 
Śląsk, Czechy, Morawę, Rakusy, Galicję, Węgry i Króle­
stwo Polskie. Jednak zamierzona wystawa Wrocławska znaj­
duje wiele przeciwników w zachodnich Niemczech, gdzie się 
lękają, aby Wrocław jako dogodny punkt dla handlu austry- 
acko-pruskiego nie stał się z cżasein ogniskiem onegoż. —

■— Niedaleko Beneszowa w Opawskiéin zdarzył się nie­
dawno następny wypadek : Pewien ksiądz idąc wieczór la­
sem, spotkał się z podejrzanym silnym chłopem w obdartym 
uoiorze. Ten pozdrowiwszy księdza, zaczął z nim rozmowę, 
w której ciągu zapytał : „Wielebny panie, raczcie mi powie­
dzieć, co lepiej, kraść czy prosie o co?“ Ksiądz odpowie­
dział. owszem prosie jest godziwiej. Chłop obszarpany i u- 
zbrojony tęgim kijem, rzekł na to : „ponieważ wielebny panie 
pochwalacie mi proszenie, tedy was pięknie proszę o wasz 
płaszcz.“ Ksiądz nie maj c ochoty iść w zapasy z chamem, 
dał płaszcz i musiał jeszcze zegarek dołożyć ; po czém chłop 
tysiączne czyniąc dzięki, ukłonił się i znikł. Plebana zaś 
następnie zimnica przetrząsła. —

— C. k. morawsko-; śląskie Towarzystwo dla wspierania 
rolnictwa, nauk przyrodzonych i krajowych w Bernie ogłasza 
nagrodę „na spisanie popularnego gospodarskiego dziełka do 
czytania dojrzalszej dla młodzieży wiejskiej Morawy i Śląska,“ 
Książeczka ta powinna być tak ułożoną, aby kierowała uwag<j 
dojrzalszej młodzieży wiejskiej na przedmioty przyrody, ich 
własność, rodzaj, pożyteczność, szkodliwość, na narzędzia go­
spodarskie i ich użycie w domu, ogrodzie, roli, na łąkach, w 
winogrodach, w lesie itd. oraz żeby nęciła młodzież do 
przemysłu w rolnictwie, chodowaniu bydła, ogrodnictwie, go- 
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spodarstwie ild. Nagroda wyznaczona jest 500 złr. m. k. z 
złotym medalem Towarzystw«.. Termin oddania rękopismów, 
bezimiennych i tylko z załączeniem motta, wyznacza się do 
końca Grudn ; i 854. Prace mogą być podane w niemieckim 
lub czeskim jeżyku. —

— Dziennik literacki donosi z Wrocławia: Wiadomo 
jest przyjaciołom dziejów śląskich, że morawskie stany ogło­
siły drukiem dokładny zbiór wszystkich ich kraj dotyczących 
dokumentów, a to aż po rok 13G6, w dziele składającćm się 
z 5 tomów w 4. Twórcą tego wielce pożytecznego przed­
sięwzięcia był uczony Boczek, po którego śmierci p. Chy­
til, godny jego następca zamiar ten przyprowadził do skutku. 
W obec bliskich stosunków, w jakich prowincja śląska do 
Morawy zostawała, nie bedz.e dla wielu Ślązaków obojętną 
wiadomość, u morawskie stany na wniosek p. Chlumeckiego, 
cz.onka wydziału stanowego, postanowiły pod tegoż kierow­
nictwem a na koszt krajowy dalsze wydawanie zbioru tychże 
dokumentów, mających następnie sięgać po rok 1526. —

— Ministerium spraw wewn, narządziło, aby jak to ma 
miejsce w Czechach, zastanowiono się bliżej i po innych kra­
jach koronnych nad instytucją kas oszczędności po wsiach, i 
starano się o zakładanie takowych, zwłaszcza, że gminy mu­
szą mieć staranie o ubogich, a kasy oszczędności wpłynąć 
mugą zbawiennie na podniesienie dobrego bytu m.eszkańców,

— We Lwowie zaczął wychodzić nowy tygodnik ruteń- 
ski, pod nazwa: „«Lada.“ Redaktorem jest pan Sew. Sze- 
chowicz. —

—■ Z Makowa, miasteczka w obwodzie Wadowickim do­
noszą, że d. 22. b. m. w południe oberwała się chmura nad 
samem prawie tém miasteczkiem, i sprawiła powodź od dawna 
juz niezapamiętauą. Potok zwykle płytki i nieznaczny we- 
zbiał po wyżej kościoła tak mocno płynął tak gwałtownie, 
że toczył z sobą głazy ważące 15 do 20 centnarów, i w 
“»meniu ol.a zatopił cały rynek miejski. Powracające pra­
wie w J chwili bydło z pastwiska zdołano tylko z trudno­
ścią wyratować z topieli. Zabudowania miejskie, ogrody, łą­



308

ki i pola ucierpiały znacznie, bowiem powodź naniosła wszę­
dzie piasku i żwiru, lub pozostawiła po sobie bagna i trzę­
są wice głębokości dwóch do trzech stóp, a budynki zupełnie 
podmuliła. Gdyby ulewa z oberwania się chmury potrwała 
była jeszcze pół godziny dłużej, tedy byłyby niezawodnie 
runęły wszystkie domy na placu miejskim. Tymczasem pod­
muliła powodź i przywiodła do zupełnej ruiny, tylko jedną 
stajnię i stodołę, tudzież kramnice miejskie. —

— W Peszcie utworzyło się między tamtejszemi Sło- 
wiany stowarzyszenie dla wystawienia pomnika słowackiemu 
poecie śp. Janowi Holl ein u. Pozwolenie c. k. namiestni­
ctwa już jest udzielone. —

— Do podniesienia teatru Węgierskiego zawiązało się w 
Peszcie towarzystwo uczonych, z których każdy się zobowią­
zał, co rok jedną nową sztukę dla sceny wypracować. —

— Tunel pod Dunajem z Pesztu do Budzina, ma w 
następującym miesiącu być ukończony; roboty bowiem około nie­
go codziennie na pół sążnia postępowały. Towarzystwo ak- 
cyonaryuszów na to dzieło olbrzymie składa się z 2000 
członków. —

— Towarzystwo żeglugi jeziora Błotnickiego w Węgrzech 
postanowiło kopać kanał łączący je z Dunajem pod Sexard 
i zaprowadzić tam żeglugę parową. —

— Gazeta Preszburgska opowiada, iź w Rosenbergu, 
komitacie Liptowskim, Ęrnestina Stein 37mioletnia córka pen- 
syonowanego kapitana zapadła w sen magnetyczny 28. Mar­
ca i dopiero w końcu Czerwca przebudziła się. W śród te­
go czasu prorokowała wszystkim ją odwiedzającym osobom, 
które poznawała i po imieniu nazywała. Rotmistrz żandar- 
merji odwiedzał ją codziennie i składał raporta do arcyks. 
Albrechta, gubernatora Węgier. Wyznaczona komissja Ce­
sarska zjechawszy na miejsce, znalazła chorą już po przebu­
dzeniu, ale ta zapowiedziała, że w Sierpniu na nowo uśnie.—

— Za granicą użalają się także na niepogodę, osobli'vie 
w południowej Francji, gdzie deszcze wielkie szkody porobi­
ły, a w Pyrenejskich górach spadł gęsty śnieg d, 22. ( er- 
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wca. — Podobnież w Alpejskich krajach spadły wielkie śnie­
gi w tymże czasie. —-

— I rzemysł i dowcip odgrywają teraz nie złą rolę. Nie 
dosyć że w Paryżu mleko, mąkę i wino fałszowano, policja 
odkryła nową spekulację, a to fałszowanie kartofli. Przekup­
ki oskrobowały stare, i przechowywały je w piwnicy w gno­
ju, przez co smak zupełnie nowych otrzymują. 

— Pewien Anglik osiadły w Rossji dociekł, że nasienie 
tytoniu zmielone i za pomocą gorącej wody ugniecione jak cia­
sto, a potem prasowane, wydaje olej, który wydaje 15 proc, 
materjału, i zupełnże daje się klarować. A że szczególnie 
prędko wysycha, przeto zaleca się nad wszystkie inne do ma­
larstwa i przyrządzenia pokostów.

Czas jazdy na kolejach żelaznych między i.ieklóremi 
miastami odbywa się w następnym przeciągu czasu: z Pary­
ża do Berlina na Bruxellą i Kolonię jedzie się 43 godzin, 
z Londynu do Berlina 42, z Berlina do Wiednia 31, z Ber­
lina do Petersburga 137, z Londynu do Mnichowa 62, z 
Londynu do Wiedniu drógą na Paryż, Strasburg, Mnichów, 
Solnogród, Linc 119 godzin.

1 elegraf pisze : Jak słychać, mają i w Rossji czcion­
ki łacińskie w pisowni zaprowadzi ć, przez co literatura pod­
nieść się musi, bo wtedy ma daleko większą liczbę czytelni­
ków, gdy w niéj dotąd li tylko sam prawosławny uczest­
niczy. —

Między mocarstwami największe wojska ma Rossja. 
Wojsko lądowe dzieli się na * j regularne, a zwłaszcza wiel- 

a,‘madę czynną i wojsko służbę mii jscową pełniące. W 
ogóle może Rossja w potrzebie miljon n gularnego wojska po­
stawie. g} nieregularne wojsko, do którego należą Kozacy, 

uzący konno, w liczbie 126,000, i oprócz tego inne naro- 
y, jako to Tatarzy, Czerkîesi, Czeczeńcy, Nogajcy, Lesgi- 

m, Baszkiry, Meszczeraki, Burety, Tunguzy, także po ko­
zacku urządzeni. — Wojsko morskie dzieli się na flotę bal- 
•in r * czainomorsk5ł liczy zaś razem 45 okrętów linijowych, 

fregat, 5 korwet, 20 bryg, a 50,000 ludzi. - Lubo Ros- 
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sjanie mało maja skłonności do marynarki, przecież za sta­
raniem rządu wychowują się dobrzy marynarze. Naj­
lepsi marynarze rossyjscy na Bałtyku są W ielko - Rossyanie, 
a na czarnćm morzu kozacy. Słrżbe, okrętowa trwa 50 lat, 
a kapitan każdego statku musi być rodzonym Rossjanir etn. 
Największe okręty linijowe rossyjskie są: „Rossja4 z 130 
działami, „Dwanaście apostołów“ z 12G działami, „Warsza­
wa4 z 120 działami, „Trzej święci4 z 120 działami. —

— Rząd Rossyjski zakazał w całem państwie robienie 
prób z wirowaniem stołów; tak samo postąpiło sobie i wiele 
rabinów żydowskich, wydawszy ku temu zakazy pod zagroże­
niem klątwy. —

— Książę Czarnogórski Daniel I. rozkazał, ażeby na 
dniu urodzin naszego cesarza w całej Czarnogórze corocznie 
uroczyste nabożeństwo było odprawiane. Dla tego robią tam 
w Cetynie i po wielu Monasterach wielkie przygotowania, by 
przypadający w Sierpniu ów dzień uroczysty, świetnie obcho­
dzono. Wszystka ludność tej kra.ny jest najżywszą wdzięcz­
nością ku naszemu Monarsze przejęta, oczekuje przeto z pra­
gnieniem dnia tego, na którym oprócz solennych nabożeństw, 
po wszystkich szczytach niebotycznych gór wielkie ognie ma­
ją być spalone, —

— Pewien Niemiec, przesiedliwszy się do Ameryki, na­
pisał do brata swego w Wirtembergu list, i dał go wydruko­
wać w jednym amerykańskim dzienniku. Treść listu tego 
jest: „Kochany bracie w królestwie Wirtembergskièm ! Bóg z 
nami! Już trzy razy pisałem do ciebie, a dotąd nie otrzyma­
łem żadnej odpowiedzi, co za przyczyna, nie w ém. Czwarty 
ten list daję wytłoczyć w „Bucksr junty Express 
jeżeliś na to czasopismo n-e przedpłacił, tedy się przedpłat^ 
abyś lisi mój dostał. — Co mnie się dotyczy, jestem chwa a 
Bogu dotąd zawsze ten sam stary Johannjörk. Na ci le mi 
ubyło, wszakże za to na pieniądzach mi przybywa. Ameryk® 
jest cudowna ziemia, kto tu niebył, nie uwierzy, jak tu idzie. 
— Ludzie są tu rozmaici, biali, czarni, rudzi i mięszanego 
koloru. Biali panują tu, dzielą się na dwie strony —• na
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Piśmiennictwo.

chodnic!* ?’i 'Sí?c 1 rk ,przy-^> u ' piśmiennie^ u Słowian, jak za- 
C1 juuodow. Lubo wszystkie słowiańskie szczepy razem z 

mokiatow i whip,o^v, a ci miewają częste utarczki i tęo-o się 
rwą z sooą. Jac luź także jednej stronie należe, ale dotąd 
nie śmiem mow.e co clicę; aż tu pobędę piec Ja< wtedy do­
piero dostąpię obywatelskiego potwierdzenia °i będę mógł gło­
sować —- to jest będę mógł powiedzieć, cobyrn rad miał. Ko­
biety odgrywają tu główną rolę, wywierają wszechwładny 
wp<ływ na mężczyzny, i mogą zgoła wszystko mieć, co tyl­
ko chcą. Dziewczyny mogą się wydawać kiedy i za.koj > 
chcą; dziewczy nie trzeba tylko biblije pocałować i powiedzieć:

lub ów młodzian przyrzekł mi, że mnie sobie weźmie, a 
la tern dość, — kunstabler złapie młodzika, zaprowadzi przed 

sędziego, a młodzik musi albo drogo płacić, albo się zobo­
wiązać, że sobie dziewkę weźmie. Jest też tu jede rodzaj 
udzi, których nazywają Yankee; kto ich nie znał, pozna ich, 

•utn się o cztery niedziele w Ameryce zestarzał. Zajmuja siu 
oni najraczój wy nalazkami nowych patentów, umią kłamać jak- 
>y z 1 cza strzelał, a żyją z dokuczania drugim. — Co się 

dotyczy Niemców w Ameryce, są oni większą częścią szczę­
śliwi, to j st jeżeli są ludźmi, którzy pracują; tacy zaś, któ­
rzy ( pracy me przywyl li muszą wiele biedy »cierpieć, nikt 
*e niechi e, a nim rok z rokiem się zetsnie, wisi im koszula 

spodni a z bólów wyglądają palce. Mamy tu mnostwo ad- 
Łió |W’ ktOrzy niczenlu nie rozumią, i mnostwo doktorów, 
stwnyb^ S,Ç Iep,ej’ Za Srobarzy godzili. I niezliczone mno- 
dzo°m:r mamy tUtaj- Nieklórzy wierzą zbyt wiele, inni bar-

n 7 a Jeszcze inni wcale nic. Teraz ‘jednak przestanę 
™hH r,v •eryce’ b° TSW ci§ zapytać, co moja Lotka
i. « ’r> y,;lesz'cze ma tak czerwone Ju zka i tak tłuste racz-
bv i °W,e iiJ-ćj’ ß^by miała ochotę przyjść do Ameryki,*że- 
by tu ^zystk.e ? VI)je krótkie fl.aki^‘ U w f
c„ib? |U/|l|OlL,e ®Za,y nie s» w »-odzie, a z takiemi by wa
„jviWie/ y »as,r,iewany. — Jabym sobie wziął Lotkę, 
miždfví/—Var Wb?“ 1 amerykankę, ale
ia i y«»íemiiVVieJei Skl-C l’ kt®re tego, jutro onego koclia- 
któremi ^hviak n.iebezp>erzne jak papierowe pieniądze, między 
mi  -V1,i 6 ^«-żywych, a prawie tak to tu z panna-
dziewnm -^'doak muszę przestać pisać i iść do pracy, spo- 
itd <r ”æ’ Ze T Czem P'§dzèj dasz odpowiedź. Pozdrów 
ml. Twój amerykański brat.« —
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równie liczna literatura obok zachodnich sąsiadów stawićby się mo­
gły i nawet4w niektórych gałęziach piś..aennictwa, szczególniej w 
poezji innych przewyższają, przecież niektóre gałęzie piśmiennictwa 
naszego, osobliwie ściśle naukowe, mało jeszcze są uprawione, mi­
mo pocieszajr céj czynności, jaką w nowszych czasach pisarze naro­
dowi rozwijają. Dotąd tez najcelniejsze pojawy piśmienne należą 
do obszaru poezji, między któremi zaś zbiory pieśri ludowych, 
stanowiące wzór narodowej wyższej poezji, świetne miejsce zajmu­
ją, czénî się nawet inne narody mało zaszczycić mogą. Dla tego 
tez nfamy ták pilnych i chwrały godnych zbieraczowi tych płodowr 
narodowych. Mamy tu właśnie w zamiarze wspomnieć o nowo po- 
jawioném wydaniu pieśni Morawskich, pod nazwą: „Morawské nà- 

odní písně s nápěwy,“ zebrane przez pana prof.'F. Suśilla, a za 
staraniem i nakładem p. Karola Winike.a, księgarza w Bernie 
wydane. Zbiór ten dzieli się na pieśni: A) święte i legendy, 2) 
dziejoprawne, 3) miłośne, 4) weselne, 5) żniwowe, 6) wojskowe, 
7) rodzinne, 8) taneczne, 9) żartowne, 10) smieszn— Wychodzi 
w poszytach po 6 wielkich arkuszowy wr 8wie na welinowym pa­
pierze ; poszyt po 45 kr. m. k. — Dotąd wyszły 3 poszyty, zawie­
rające pieśni święte, dziejoprawne i miłosne. Wydanie jest piękne 
i staranne, nad każdą pieśnią noty do śpiewu, treść sama zalecają­
ca się naradowcom, f wprawdzie przyznać można iż każda rodzina 
poszczycićby się mogła posiadaniem tego dziełka. Ażeby czytelnik 
sam mógł zbiór ten jak najlepiej ocenić, przytaczamy następne piosnki:

Śmierć*
Jde sedlák do pole 
Prohlídat své role. 
Potkala ho smrti, 
Nedala mu jiti- 
Nechoď tam sedláčku 
Nebudeš to žiti.
Počkaj milá smrti, 
Mám mnoho činili; 
Mam moc drobných 
v dítek, 
Ženu a příbytek, 
Mám ich opatřiti. ••]

A dybych ja smutny 
vědzěl,

Jak je v moji krajině ! 
Esli se tež ma milenka 
Esli o mne frasuje.
Mam ja doma dvuch 

holubků,

Počkaj milá smrti, 
Až pošlu pro kněze; 
Co sem z mládi činil, :| 
Na oči mi leze. :|

Nech leze jak leze, 
Ja tu stát nemožu, 
Nemožešli umřít, 
Ja tobě pomožu.

Zabodla ho v srdce 
Převelice těžce:

Gołąbek poseł.
Pošlu spismemjedneho 
Esli už tež ma milenka 
Esli už ma ineho.
Holubeček s pismem 

stoji,
Ona mu nčodvira, 
Enom sobě bilu šatku

Už můj vtipný rozum, 
Už mi služit nechce.

O Bože, Rozbože, 
Už je semnu veta, 
Poslední hodinu 
Mám jít z toho světa.

Pospěš a nemeškej 
Milj hospodáři 
Ty půjdeš na hody 
K nebeskému otci.

Cerne oči ucira.
Nelituj že ma dzčvu- 

cho
Tej svöjej urody, 
Bo sem ja tež nelitoval 
Chodić přes ty zahra- 

____________ ______________________________________ dy-

Zgubiona została skórzana w kwiaty wyszywana cygarniczka, na 
dródze z Cieszyna 'do Fryszlala. Rzetelny znalazca otrzyma dobrą nagrodę w za™tU
w Dąbrowój przy Frysztacie. —

W tłoczni Karola Frochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Jadwiga.
(Powieść historyczna).

CC. d.) Ledwie książę ubrał się w suknie, które jemu 
Dymitr pod obszernym płaszczem swojim przyniósł, wyszła 
naprzeciw niemu królowa i w uniesieniu zawołała : vWilhel­
mie! bądź mi dziś podwójnie witanym. Ta część zamku zu­
pełnie opuszczona, kaplica przyozdobiona, świece goreją, każ­
dą chwilę księdza oczekuje, który nas na wieki złączyć ma/ 

„Jadwigo .., / zawołał książę, zastanawiając się.
j,Tak jest, inpj luby, wszystko przysposobione, i nawet 

na twoją przysięgę pamiętałam. ‘ Jeszcze jestem królową, a 
ty będziesz mężem mojim ; — i cóż poradzą potem ? Rozłą­
czyć nas nie zdołają — a mnie z tronu zsadzić? tego nie u- 

zyn*'E I c°ż im więc pozostanie, jak ciebie ukoronować! — 
Czyż się wachasz?“

pPJie wąchani się • lecz rozważywszy następstwa tego ta­
jemnego podstępu. . .u

y Książę Rakuski!" zawołała Jadwiga, stojąc w griewie 
pized nim. „Czy mniemacie, książę, że królowa polska przed 
księciem Rakusk’m jako żebraczka stoji, prosząca aby przy- 
’ ił jéj rękę? Jadwiga skinie nią a ze wszystkich stron świa­
ta pośpieszą książęta, aby ją i kraj jój zdobyli. Kto żadnej 
ofiary dla mnie ponieść niechce, ten nie godzien mojej ręki/

pNa Doga! tak jest/' zawołał książę, objąwszy ją. 
„Ktoby dla ciebie, droga istoto, swego życia nie łożył, nie- 
byłby godzien, aby go promienie twych oczu oświeciły! Tak 

at wigo, dla ciebie wszystko odważyć, jest dla śmiertelnego 
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najspanialszym losem! Pójdź do ołtarza, tam niech kapłan 
słowa błogosławieństwa wyrzecze, któie nas wiecznie złą­
czą. O. jdkże mylisz sie! Moja obawa i wahanie się, to Ii 
dla twego szczęścia; ja nie o sobie, ty’ko o tobie pamiętał..

Temi słowy ukojił niechęc' jćj duszy, a adwiga pod' 
mu na znak zgody rękę do pocałowani.. Ukontentowanie ich 
było zupełne, tylko niecierpliwość z powodu nienadchodzące- 
go kapłana przerywała ich chwile szczęśliwe. W tern o 
znąjmiłS Marja, iż Kazimierz przed drzwiami czeka i z kró­
lową mówić życzy. — *

uDzięki Bogu! każde okamgnienie zbliża nas do celu. 
Czy Kazimierz sam?71 zapytała Jadwiga.

„Sam,“ odrzekła Marja.
„Dziwna rzecz!“ mruknęła Jadwiga do siebie.— „Niech 

wnijdzie do mych pokoji; Dymitrowi zaś oznajm, aby się z 
Węgrami do kaplicy udał; ty znowu oczekuj mnie w przed­
sionku/ Potem ścisnąwszy rękę ol.ubieńca swego, uda a się > j 
do swych pokoji, gdzie ją Kazimierz oczekiwał.

„Czy kapłan już przybył?“ zapytała Jadwiga żywo. 
Lecz Kazimierz wpatrzywszy się w królową, dopiero na po­
wtórne jéj zapytanie odrzekł posępnie : „tak jest, królowo, 
przybył.71

„Zaprowadźcie go do kaplicy, abym się jemu wyspowia­
dać mogła. Czuję bowiem w tej stanowczej chwili życia me­
go jakąś tęsknotę, i pragnę sercu mojemu ulgę sprawić. Za­
prowadźcie go więc śpiesznie.77

„Tego uczynić nie mogę królowo!77 odpowiedział Kazi­
mierz drżącym głosem, podnosząc pałające oko na kiólową.

.Nie? i wy odważacie się waszej królowej tak odpowüj- 
dać ?4 krzyknęła Jadwiga zdziwiona i gniewnie — „wy . 
odważacie....“—„Mniej niż wy!“ zawołał gwałtownie Ka­
zimierz, a królowa z bojaźliwćm drżeniem spoglądała na mło­
dzieńca, na którego twarz wszystkie dzikie namiętności wy 
stąpiły. „Tak jest, burza już od dawna falami mego. seica^ 
miotała, teraz tama przerwana, niech się te fale wyleją, iniwy » 
błonia, życie i szczęście, świata i nieba błogości zatopią.
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Królowa słysząc te namiętne słowa, chciała się oddalić, mnie­
mając, iż ten nieszczęsny oszalał.

Jednak Kazimierz zawołał rozkazującym głosem: „Nie 
wychodźcie królowo z tego pokoju, bo za progiem niezawo­
dne wpadnięcie w objęcia Poganina; zostańcie więc i wysłu­
chajcie mię.“ Jadwiga nabrawszy odwagi została.

»•V y chcecic się spowiaóać?" odrzekł po krótkiém mil­
czeniu Kazimierz. „O nie tak się rzecz ma; kapłan ma was 
księciu Rakuskiemu zaślubić/

„Tak jest!" mówiła królowa spokojnie, „a kto mię miłuje, 
ten niech nam do ołtarza towarzyszy i niech będzie świad- 

iem szczęścia mego.“
„Kto was miłuje? — Nikt was tak nie miłuje, jak ja: 

to serce już od dawna najgorętsza miłość pochłania; im wię­
cej ją ukryć usiłowałem, tern wyżej się płomień wznosił !" 
zawołał Kazimierz zbliżając się do królowej. „Kocham was 

, tak gorąco, tak prawdziwi, iżbym zdołał kapłana zmusić, 
do dania wam małżeńskiego błogosławieństwa: co większa, 
lz nawet widok ten, was w objęciach Habsburczyka oglądać, 
znieśJbym bez śmierci z rospaczy zdołał !“

„Więc zaprowadźcie księdza do kaplicy!" odrzekła kró­
lowa, nietracąc przytomności

„Do kaplicy, do ołtarza ślubnego? — Dobrze, ale jakaż 
nagroda za to?"

„Jak długo korona skronie moje zdobić będzie, dopokąd 
mi tylko życia stanie, cljcę was złotem, dobrami i godnościa­
mi obdarzać."

„I lakierni to błahemi cackami chcecie nagrodzić męża te- 
g , któryby własną ręką swije serce rozdarł, aby go szczę­
ściu waszemu ofiarować? Łóżcie więcej królowo, ofiar cie 
jemu to, czego oko promieniste, usta pałające gwałtownie 
P*’agną."

„Nieszczęsny, oddal się!" odparła Jadwiga, czytając w 
Jego osłupiałym wzroku obłąkanie.

Niech i tak będzie, lecz i kapłan oddalić się musi," od­
powie ział z uhamowaną złością, „udam się ztąd do szlachty 
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zgromadzonej u "kasztelana, oznajmić jej cale zdarzenie, a 
książę, ktoregoście w waszej komnacie ukryli, padnie ofiarą.— 
Otóż widzicie, iż książę jest w mojej mocy, a z nim i wy 
także ! Jedyne słowo rezerwie na wieki więzy, które was z 
nim łączą; sprzyjajcie mi, a w tej jeszcze godzinie na wieki 
z nim złączeni będziecie/

Z powagą i pogardą spojrzała królowa na obłąkanego, 
który otrętwiały i jak bez życia przea nią stał: Kazimierz 
jednak uchwyciwszy jej rękę i mimo oporu silnie ja, trzyma­
jąc, przemówił do niej czułym głosem : „Jadwigo nie przy- 
woływajcie biedy na siebie i na mnie, nie bądźcie tak okrut­
ną, jeden oddech miłosny, jedno słówko słodkie mię zado­
wolili; nachylcie wasze usta do mojich, a przysięgam na Bo­
ga...

„Nędzniku!" krzyknęła królowa z oburzeniem, odepchnąw­
szy go, gdy się jej zbliżał: „Nędzniku! odważ sie usta two­
jej królowej ruszyć! A na Boga i wszystkich świętych, iż po­
mocy przywołam i każę cię przez mcjich służących oknem 
wyrzucić !“

„Waszych służących oddaliłem," odpowiedział z gór­
skim uśmiechem, „tych się nędznik bać nie potrzebuje, lecz sie­
bie samego. Dla tego do widzenia, dumna królowo!“

Kazimierz odszedł wolnym krokiem z pokoju i przebiegając 
inne pokoje wpadł do przedsionka, gdzie Marja naprzeciw nieniu 
idąc, „dokąd Kazimierzu," zapytała. Wyczytawszy zaś z °~ 
błąkanego wzroku jego, iż się coś nadzwyczajnego stać mu- 
siało, — zatrzymała go i powtórzyła: „Dokąd? Na Boga 
odpowiedz !"

„Do kaplicy na ucztę weselną!“
„Czy wam wiadomo?“ przerwała Marja przelękniona.
„Wiem, że'nieszczęśliwy jestem, ale też nikt obok mnie 

szczęśliwym być nie może !“ krzyknął Kazimierz, nogą o zie- 
mię tupając.

„Kazimierzu !“
„Czego chcesz odemnie? Moje serce? to już rozdaile; 

moje szczęście ? o ! to już zgubione ! Stoję przed tobą jako
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Kain, którego przekleństwo ojcowskie zabiło. Jej klątwa u- 
godziła nędznika, wypędziwszy go z marzonego Edenu w da­
leki pusty świat. Czegóż jeszcze żądasz odemnie ?“

vAbyś rozpaloną głowę do mojego serca przyłożył, aby 
spokoj i zmysły twoje powróciły.“

„Do twojego serca?“ krzyknął, głośno się rozśmiawszy.
„Nie łudź się tak pięknym snem.“|

„Kazimierzu !“ zawołała, gdy się jèj wyrwać usiłował, 
njeżeliś mię kiedy kochał, to zostań przy mnie.“

„Ciebiem nigdy nie kochał ; ja kochałem dumną królową,“ 
odrzekł tenże ozięble.

„Najświętsza Malko Boska!“ zawołała Marja, mdlejąc 
upadłszy w ręce jego.

/ A gdy ją z niechcenia objął i silnie trzymał, spojrzał 
okiem jeszcze lśniąc ém na zbladłą dziewicę. Uczucie litości 
przeniknęło go ; posadził dziewicę na ławie kamiennej, stara­
jąc się ocucić ją. Lecz w prędce krzyknął żywo: „w przód 
zemsta, a potem dopiero litość !“ 1 •

Pobiegł, pędzony przez swego szatana w inną stronę 
zamku, gdzie stryj jego mieszkał. Z rozognioném licem, pa- 
łającem okiem wszedł pomiędzy zgromadzonych Panów z 
stronnictwa Litewskiego. Zdziwiło go to bardzo, iź tu Gnie­
wosza i swego nauczyciela mnicha zastał. Niektórzy z pa­
nów siedzieli u stołu biesiadując, mnich zaś u okna stojąc 
rzucił wzrok na wchodzącego.

j,Czego żądasz od nas niewieściuchu?“ zawołał kaszte­
lan na Kazimierza, nim sam mówić począł. - - „Lecz dobrze 
żes dobrowolnie przyszedł, inaczej byłbym cię kazał tu przy­
prowadzić.“ — rpa przemowa oziębiła cośkolwiek krew gorą­
cą młodzieńca i zachwiała zamiar jego. Więcej jeszcze za­
chwiały go słowa stryja, gdy tenże przystąpiwszy do niego 
ządał oddania broni, i rozkazał mu tak długo nie opuszczać 
P°k°ju, dopokąd w zamku porządek przywrócony nie będzie.

„I to wy Kazimierzowi Kurozwodzkiemu rozkazujecie?“ 
zawołał, teraz li złością pobudzony. — „Czy wy sędzią je- 

^stescie? Czy wy Panem mojim? Mój miecz jest mi świę-
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lym ! Nie opuści on mego boku, dopóki nim tylko władać 
zdołam !4t Z temi słowy dobył pałasza, i iskrzącćm okiem 
w około rzucając, zawołał: „Kto z was odważy się za­
przeczyć mi wyjścia ztąd ?“

„My!tC krzyknęli obecni, i dobywszy także swoją broń, 
stanęli miedzy nim a drzwiami. W tern przystąpił mnich do 
Kazimierza: „Bez porywczości i krwi, mój synu! oszczędź 
ją dla ojczyzny i dla szlachetniejszych zamiarów — poddaj 
się woli twego stryja.44

„Głuchem jest moje ucho na wasze nauki, wtedy gdy mi 
honor inaczej nakazuje!44 krzyknął Kazimierz, „dla tego ustąp­
cie, Panowie!44 Lecz ci szyderczym śmiechem odpowiedzieli. 
„A więc przynajmniej wy ustąpcie z drogi,44 przemówił do 
kasztelana, „niechciałbym bowiem mego miecza krwią z szcze­
pu mojego zbroczyć.“

„Szaleńcze!“ odpowiedział kasztelan; lecz zaledwie to 
słowo wymówił, porwał go Kazimierz silną ręką i na stronę 
go odsunął i oraz zamachem miecza swego Gniewosza ugo­
dził, sam zaś na kształt otoczonego Iwa, w lewo i w prawo 
machając, utorował sobie drogę i wyszedł.

Szybkim krokiem, już nie o zemście ani litości, ale jedy­
nie o obronie królowej myśląc, udał się Kazimierz w tą stro­
nę zamku, którą królowa zamieszkiwała. Lecz na schodach 
już napotkał straż, która mu wejścia wzbroniła, i domyślał 
się, iż zamiar królowej zdradzony. Jednakże ufał jeszcze o- 
bronić ją, zwłaszcza gdy za sobą śpiesznie bieżącego mnicha 
spostrzegł. Skinął nań aby pośpieszył, oraz gwałtownie do­
magał się po mężach straż trzymających, aby go z mnichem 
wpuścili, lecz ci zamiast posłuszeństwa, nastawili dzidy, a do- 
wódzca straży w te słowa się odezwał: „nazad paniczu! an* 
kroku dalej.“ Ale Kazimierz lubo już ranny, nie zważał na 
nastawione dzidy, i dobywszy pałasza zranił kilku z straży, 
lecz ugodzony w głowę, upadł jak bez duszy na kamienną 
posadzkę.

W tém nadeszła pogoń za Kazimierzem, to jest kaszte­
lan i panowie, których był w sali pozostawił. Kasztelan roz-
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Jo mnie

toż pra-
' o o w- - , , .

wo, zwłaszcza że żołdactwo mnie posłuszne, bo w mojej

kazał rannego Kazimierza do swego p»»>'eszliiJnia zaP 
dzid; sam zaś z towarzyszami swenti ut: się J
królewskich. Po wszystkich korytarzach stały strażtekażdy 
wchód był zbrojueiid ludźmi obsadzony, a nawet kaplica był! 
pod strażą. Kasztelan niemogąc ».kogo znalezc, cobyJ g 
przyjście królowej oznajmił, wstąpił w przedpofe, w kto.ym 
Jlańa blada jak trupa, w karle siedzącą za.sU 

«dzie "królowa?“ zapylał surowo, oznajmc.e jej m® 
obecność“ - Marja słabym odpowiedziała głosem, .z tego mewie. Kanzlei.» przeto i szlachta weszli do pokojjl . « 

znalazłszy nikogo, naradzali sio, ezyby s 5 ■
dać czy też nie. Chodziło bowiem o wysiedzenie uk.ytego 
zamku Wilhelma. W tern Jadwiga drzwiami pobocznem. w - 
szła, i z powagą zapytała: „Czego tu chceme Panown.. 
Któż was w podwoje królewskie wprowadził?“ Na to l.s 
telan z najzimniejszą krwią ołrzekł ". -, ikt, miłościwa , 
ni! Nieznalazłszy nikogo, coby was o naszem przy yciu 
uwiadomi F, samiśmy weszli w wasze pokoje. Na zapytani 
zaś czego chcemy, odpowiadam wam, że s ;uka...
buskiego.“ . ij,

„Tego nieznajdziecie,“ odpowiedziała Jadwiga, usiadł­
szy z udaną spokojnością zwolna w karle; ale rumieniec jej 
twarzy zdradzał wewnętrzne wzruszenie niespokojnosc.

„Królowo !“ przemówił kasztelan, „Książe pi zebrany za 
służącego Dymitra do zamku się wśliznął; kaplica, w ktoiej 
was wasi powiernicy oczekują, przyozdobiona jest na wasze 
przyjęcie^ VVy? 0 de s>ę domyślamy* zamierzacie w cic 10 
ści księcia takuśkiego zaślubić i tym czynem nas do uznania 
i ukoronowania waszego małżonka zmusić. Aby 
biedź, uczyniliśmy wszelkie możliwe kroki. Prosimy was te­
dy, abyście sami księcia do dobrowolnego opuszczenia zamku 
nakłonili, bo inaczej przemocy uledzby inusiał.“

„Kasztelanie! kto wam prawa daje terni słowy 
przemawiać ?lt

„F otrzeba i moc, która w reku dzierżę, daje mi 

za.sU
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płacy stoji. Dla tego niech ksńąźę samowolnie ustąpi, albo 
go trupem wyniesiemy z zamku'tego.“

„Czyńcie, co za dobre uznawacie!“ rzekła Jadwiga, któ­
rej właśn myśl nowa świeżej ufności dodała.

Jeszcze raz ponowif kasztelan swą groźbę, lecz ta sama 
odpowiedź otrzymał. —„Wszak znasz pokoje i gmachy ca­
łego zamku,“ przemówił do jednego z towarzyszy, „opro­
wadź mych przyjaciół!“ - Udali się więc wszysc; za prze­
wodnikiem, wyjąwszy kasztelana, który sam pozostał z królo­
wą i teraz ta u do niej przemówił : „Królowo ! dnia wczoraj­
szego złoź> iście koronę w zgromadzeniu szlachty i ducho­
wieństwa, przez to pokazał cie Polsce, jak małą wagę do 
niej przywięzujecie, i to też wiele serc od was odszczepiło, 
mnie zaś prawa nadało, podczas bezkrólewia, gdyż te dnie 
za takie uznają, w zamku królów panować. Dla tego was 
proszę, abyście mi przebaczyli moją gorliwość o dobro oj­
czyzny, jeżeli jeszcze koronę polską przyjąć raczycie.“

„Kasztelanie!“ odpowiedziała kro.owa, powstając, „w tèj 
chwili nędznym i nikczemnym przedemną stojicie!* Jeszcze 
działacie na moją zgubę; a już błagacie o przebaczenie; u- 

ijecie miłość ojczyzny, której nie czujecie. Ja zaś chcę o- 
ÍW.a,C.\e P,zeciw vam wystąpić, i chcę wam już teraz oznaj­
mić, iż w;s nie awidzę, i wiecznie nienawidzieć będę; a jeże- 
hbym kiedyś W. księciu Litewskiemu rękę oddać miała, to 
me uczynię tego, jak Bóg w niebie - prędzej, dopóki mi u- 
roczyscie nieprzyrzeknie, iż się krzywdy mojej pomści By- 
iscie wrogiem ojca mego, jesteście mojim, a więc was zadzi­

wić me może, że i ja waszą ..ieprzyjaciołką będę.“ Po tych 
owach odwróciła się królowa ou niego i już więcej nań nie

spojrzała. * J
zas tej mowy, która kasztelana mocno rozdrażniła, 

przeszli jegoż towarzysze kilkanaście pokoji, nakoniec przybyli 
i do tego, gdzie Jadwiga księcia ukryła. Książę Wilhelm 
oczekiwał spokojnie swojich nieprzyjaciół.

,,P zyszliśmy was prosić, szlachetny książę," mówił Mi­
kołaj z C strowa, „abyście ten zamek opuścili, O ile :este- 
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ście każdego tronu godzien, to jednak mniemają Polacy, iż w 
osobie waszej nie znaidą takiego króla, jakiego dla dobra oj­
czyzny wymagają. Prócz tego radzimy wam miasto opuścić 
zwłaszcza iż umysły już nader oburzone. Naród już szemrze 
a Wy się na wiele wystawiacie, jeżeli jeszcze do jutra w 
Krakowie zostaniecie. Krôlow’a dnia dzisiejszego koronę zło­
żyła; a dopokąd mą znów swojej pięknej i młodej głowy nie 
ozdobi, nie może opuścić zamku. Jeżeli zaś macie jéj co do 
zlecenia, więc powierzcie to mnie, ja jéj to rzetelnie oświad­
czę, chcecie jéj liścik napisać, chcę waszym wiernym sługą 
zostać ; jednak was upraszam, oddalcie się. Niechętniebym 
groźnym słowem przemówił, ponieważ czczę i wielbię wasz 
książęcy i wspaniały umysł nadto, a nieżyczyłbym za nic w 
swiecie, ni słowem tém mniéj czynem księcia Rakus urazić.^

„Poszlijcie po moje sługi: niech dw miastu z mojim uzbro­
jonym koniem przyjdzie, aby mię do pomieszkania mego od­
prowadzili,“ rozkazał książę.

„Wszyscy jesteśmy na wasze usługi gotowi łaskawy 
Panie!“ odrzekł Mikołaj z Ostrowa.

„Ja chcę, jako książę Rakuski nie zaś jako jeniec za­
mek ten opuścić,“ odpowiedział książę Wilhelm, zmarszcza- 
jąc g.ożnie czoło. — „Jeżeli się bojicie dziesięciu mężów nie- 
miecl u h, tym więcej obawiajcie się księcia Rakus, który ich 
20,000 w pole stawić może, aby hańbę pomścić, którą tu 
doznał. Poszlijcie po ludzi mojich/ mówił zniecierpliwiony, 
gdy Polacy długo się naradzali, „bo na honor mój książęcy 
przysięgam iż przemocy się oprę.“

V\ ysłano do Łobzowa, aby służbie księcia wolą jego 
oznajmić. W krotce wszedł kasztelan, niezadowolony z tego 
■ ° księcia uradzono. I on usiłował ksie^.a do wy—
jaz, u z Kiakowa nakłonić. Książę zamiast odpowiedzi od-

°d niego, jednakże objawił Gorajowi życzenie, 
W1 ziee się jeszcze z królową, czego mu jednak zabronio- 
n°'. ,° ,la(^ej®c*u sług z Łobzowa, zeszedł książę w to-

aizystwie Mikołaja z Ostrowa na dziedziniec i dosiadłszy
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rżącego ogiera, udał się wolnym krokiem przy świetle pocho­
dni przez ulice Krakowa do pałacu Łobzowskiego. (D. c. n.) 

Pamiątki Cieszyna.
VI. Szpital iriejski i kościół S. Jerzego.

Ten szpital znajduje się na Frysztackiém przedmieściu 
przy kościółku S. Jerzego, i miał jako fundusz wioskę 
Bogus zowice. Podług pisemnego świadectwa, danego 
przez księcia Przemysława w Cieszynie ante Dominicain Lae- 
tarem 1472 r. darował pewien Jan Jznlz z Bobers doi 
Magistratowi Cieszyńskiemu 203 reńskich Węgierskich na za­
kupienie wyżej wspomnionćj wioski, by z dochodu jeden ksiądz 
i kilku ubogich utrzymywać się mogli. Wciągu istnienia swe­
go zakład ten jeszcze innych znalazł dobrodziejów, jako Hen­
ryk Ferd. baron Larysz z Lgoty, który na utrzymanie jednej 
ubogiej osoby 200 reńskich darował 5 potem pewien Jan 
Gryszlowic, dziedzic wioski Sta.iisłowic, który dla dwóch 
ubogich osób, każdej po 12 reńskich i 4 ągi drzewa 
rocznie wyznaczył. Liczba ubogich, w tym szpitalu utrzy­
mywanych wynosi 24 osób.

VII. Kościół ev/angielicki.
Kościoł ten wielki i okazały, świątynia pierwsza ludno­

ści ślązkiej ewangielickiego wyznania, znajduje się w połu­
dniowej części miasta, na małćm wzgórzu wierzchniej biamy, 
i jest budowli z początku ośmnastego wieku. N. Cesarz Au- 
strji ś. p Józef I. potwierdził prośby wybudowania tegoż ko­
ścioła się tyczące, w r. 1709. Karol XII. król szwedzki naj­
więcej się zasłużył o wybudowanie tegoż kościoła, gdyż on 
wojując na tenczas w Ślązku, a poznawszy nędzny stan e- 
wangielickich Ślązaków, nakłonił cesarza do wysłu 
próśb ich. Hrabia Cincendorf, ówczesny kapi an krajowy, ' f- 
znaczył miejsce dla budowania na wierzchniej bramie, i wło­
żył kamień węgielny dnia 24. Maja 1709 r.

Naprzeciwko kościoła znajdują się wszystkie szkoły e 
wangielickie, jako to: Szkoła przygotowawcza, Gimna ju 
także od cesarza Józefa I, potwierdzone, i od 1847 r. Bilo-
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zofja, która podług nowego pla.iu z Gimnazjum pt ączon? 
została. — ( ’•) 

O passy stajennéj.
Najpierwszém życzeniem każdego rolnika bez wątpienia 

jest : urządzić gospodarstwo swoje jak najlepiej, tj. jak naj­
prościej a przecie jak najkorzystniej. Do takowego urządze­
nia należy przede wszystkièm odpowiedni sposób chodowania 
bydła, na który to przedmiot zwykliśmy powierzchownie pa­
trzeć. Doświadczenie nas uczy, że zgoła, żadne przedsię­
wzięcie nem się nie uda, jeżeli około niego tylko powierzcho­
wnie zabiegamy, a tern mn j gospodarcze stosunki, które rzu­
cają losy dla gospodarza według jego zdolności i zasługi.

W zarządzie gospodarstwa naszego nie małą to różnicę 
stanowi, czy bydło na pastwiska wyganiamy, albo też tako­
we paszą sta* mną karmimy. Zaraz bowiem w gospodarce
inny zarząd rolą, inny czeladzią, inny zasiewem, inny paszą, 
pościołuą, nawozem; w ogt le różny ten sposób chodowania 
bydła zmienia zupełnie stosunki gospodarza.

Paszenie bydła na zostawionych przyłogacli f ugorach), 
jest to sposób wprawdzie lekki lecz staroświecki. W przesz­
łych czasach nie było dla rolnika pańszczyzną obciążonego 
łatwiejszego i lepszego sposobu bydło swoje zaopatrzyć, jak 
paszeniem na polu, ani też nie było potrzebą o innym sposo­
bie pomyśleć, gdyż ludność była mała, a pola daremnie le­
żały ugorem, i tylko przez wieloletnie pastwiska zatwardnia- 
łe ugory do obsiewów używane były. Gdy się zaś teraz 
stosunki ludności jej potrzeby zmieniły, i wszystko podług 
tychże potrzeb postępuje, przeto i nasza okolica wymaga, we­
dług własnych jéj potrzeb postępu w chodowaniu bydła, we­
dług doświadczeń i wiadomeści zagranicznych rolników. Wy— 
paca nam mianowicie paszy polnej zacieehai, od rozległych 
przylogów odstąpi, i chowanie w oborze zaprowadzić, przy- 
najn.jiéi połowicznie t. j. aż do żniw.

.Takowa zmiana wymaga wprawdzie nowego porządku w go­
spodarce, z nim atoli otwierają się nowe korzyści, a te są: 
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dosięgnie się dostatek paszy, nieużyteczne pastwiska mogą być z 
korzyścią uprawiane, często przez bydło uszkodzone zarośla i 
cierniska mogą się albo w porządny las, albo w rolę zamieiijć, 
obszerne i bezużyteczne wygony, których na każdym gruncie 
zgoła tyle, żeby się z takiej przestrzeni daremni“ leżące całe 
familje wyżywiły, mogłyoy w raz z ugorami do obsiewu koni­
czyną tub innemi trawami byc użyte i najzyskownićj do korzyst­
nego płodozmianu zastosowane. Bo ileż to trzeba jałowego 
pola aby kilku sztukom bydła paszy dostarczyło.

Korzyści chowu stajennego przewyższają u nas w każ­
dym razie korzyści paszenia na zostawionych ugorach lub 
też pastwiskach, gdyż wiemy iż zatwardnienie ziemi koniczy­
ny" i trawy pastewne prędzej sprowadzają jak ugory, i o- 
raz weźmiemy na uwagę inne dokuczliwe okoliczności pasze­
nia bydła, jako to: nieszkonczone uszkodzenia urodzajów 
przez pasterzy i bydło, tudzież procesy z sąsiadami wzglę­
dem uszkodzei ubytek żywności i wiele innych.

Nad to uważyc należy, że u nas tylko małe d jęci mogą 
byc' użyte za pastuchów; bo chociaż ludność liczna, to przecież 
dorosłych osób do prac fabrycznych, przemysłowych i innych 
jeszcze brakuje. Z resztą coż to za pastuchy z dzieci? A 
czyż się godzi przy postepïonéj teraz oświacie społeczeństwa 
naszego, aby dzieci w wieku, wr którym trzeba dbać o ich wy­
kształcenie, przepędzały czas surowo, którego więcej w nau­
ce nie dogonią. Zastąpić je zaś przez osoby innego wieku, 
jest prawie niepodob'enstwem, wymagałoby to bowiem osób 
dojrzałych wielką liczbę, z przyczyny iż u nas bardzo mała 
ilość oaslwisk gminnych, na którychby bydło pod dozorem jedne- 
gc pastucha zostawało ; dojrzalsi zaś mogą być daleko ko­
rzystniej do innych prac gospodarski ;!), rękodzieł lub "bryk 
użyci, gdyby się zaś jaki włóczęga za pastuchę zgłosił, ta­
kowy szuka jadła a nie pracy, i ma życzenia według sta­
rego przysłowia: jabym wołał, żeby mię brzuch bolał, bo- 
bym nic nie robił, tylkobym się walał.

Zwracajmy tedy pilnie uwagę na te stosunki, i na tę o- 
koliczność, że nam każdy kawałek bierni wydaje żywność r 
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wynagradza pracę, a że takowego gruntu w naszej prowin­
cji jeszcze ogromna ilość się znajduje, która daremnie leży i przez 
naszą winę na nas niedostatek sprawadza, coby nam właśnie za 
pobudkę do poprawy służyć miało. Przychodzi nam tedyjak 
najszczerzej pomyśleć o chowie w oborze czyli siajni i za­
niechaniu paszenia na pastwiskach i ugorach. — C^l)

Kozin aitosei.
— Dnia 6. Lipca odbyło stowarzyszenie austryackie mi­

łośników pszczół zajmujące posiedzenie w Wiedniu. Do­
świadczony w tej gałęzi gospodarstwa ksiądz Stera odczy­
tał w tym względzie piękną rozprawę o rojeniu się pszczół i 
udzielił zgromadzeniu swoje spostrzeżenia. Za główną przy­
czynę rojenia się pszczół wykazał on zbytek miodu, ochotę ro­
jenia się, brak matki itd. Zwrócił także uwagę na właściwy śpiew 
matki, jaki często w ulu słyszeć można, i z którego zgadnąć nale­
ży, czego pszczoły potrzebują. Oraz wykazał iż sposób rojowy 
chodowania pszczół dla okolicy Wiednia jest najstosowniejszy.—

-— W pobliżu Kłobuka na Morawie znaleziono przed pa­
rą dniami kobietę martwą na drodze. Komissja uznała, iż 
kobieta ta umarła z głodu. —

W tych dniach zniarł w Innomcście na Morawie sta­
ry żołnierz, Franciszek Schön, szczególnej godzien wrmianki. 
Urodził si on r 1767, wstąpił w 19. roku życia swego do 
wojska dobrowolnie, i służył w niém 60 lat, a zwłaszcza 
pod cesarzem Józefem, Leopoldem, Franciszkiem i Ferdynan­
dem. —

Znow'U donoszą dzienniki nowinę o wielkim wężu 
morskim, i zdaje i ę, że podanie o tym potworze me jest 
bajką. Inżynier Brenner widział go niedaleko Helsingfors, 
gdzie spoczywał na gładkiej powierzchni morza. Pokazał 
się w dw'ôch łukach, które na kn ik czas znikły, i potem zno­
wu się pojawiły, a następnie w kształcie toczącej się obręczy 

o iwał się morzem. Grubość tego węża mogła wynosić o- 
koło 2 łokci średnicy, długość zaś około 30 łokci. —

■ W końcu Czerwca stały się w »Sanockim obwodzie 
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w Galicji nadzwyczaj wrelkie szkody przez gradobicie i wy­
lew wody. Grad wybił tak niektóre miejsca, że nie można 
było poznać, gdzie stało zboże. D. 2. Lipca oberwała się 
chmura nad Rymanowem, która na milę w około leżące wio­
ski zupełnie zniszczyła, kilka domów, kilkanaście sztuk by­
dła, i kilka osób porwała nagła powódź, przed która niemo­
żna było się ratować. —

— W końcu miesiąca Czerwca wynosiła suma papiero­
wych pieniędzy w monarchji 139,967,930 złr. —

— Na ostatnièm posiedzeniu lekarzy w Tyrolu cdczytał 
p. Huber, oglądacz zmarłych, rozprawę, * w której przytoczył, 
iż podczas 22Ietniego urzędowania swego 7 pozornie umar­
łych osób do życia przyprowadził. Francusk. Dr. Guerne 
zaś twierdzi, iż z 32 miljonów mieszkańców Francji w ciągu 
13 lat było 20,800 żywcem pogrzehionyrh. —

— Według rozporządzenia ininisterjalnego papierki sze- 
ściokrajcarowe niemieckie będą płatne tylko do końca bieżą­
cego roku, tj. do ostatniego Grudnia 1653. Węgierskie (czer­
wone) sześćkrajrarowki jednak jeszcze zostaną w obiegu.—

— W Haidhausen w Bawar d. 14. Kwietnia pewna 
nieząmężna kobieta powiła swoje 24 dziecko. — W tćmże 
mieście znajduje się rodzina, składająca się z 5 niezamężnych 
c irek, a te mają razem 45 dzieci. —

— Niedawno czyniono na wzgórzu Montmartre niedaleko 
Paryża próby elekt r Řezném światłem, które się jak na,- 
korzystiiiejszém osobliwie dla większych miast okazało. Wszyst­
kie części miasta, na 1 milę oddalone, były ,ak najjaśniej o- 
świetlone, a światło dosięgło i miasto St. Germain, ktùre od 
wzgórza Montmartre na 5 mil jest oddalone. W skutek tak 
pomyślnego doświadczenia zamierzają w Paryżu wystawie 
wieżę, z której wierzchu elektryczne światło jak słońce całe 
miasto oświecać będzie. —

— Opowiadania naocznych świadków o złotodajnych o- 
koujach Kalifornii są nader zajmujące. Atoli odwiedzający 
tę krajmę, narażają się na wielkie niebezpieczeństwa, boć to i 
iam, w tym złotorodnym kraju chciwość ludzka niebywa na­
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sycona, i ulega namiętnościom, prowadzącym do przestępstw. 
Jak bowiem wszelkie prawa šíj tam zdeptane, najlepszy do­
wód tego w następnym małym obrazie: Każdemu przycho­
dniowi wolno obrać miejsce, które sobie upodoba, i takowe we 
dwóch lub trzech okopują rydlami, a potem przystępują do pra­
cy. Jeżeli przyjdzie obcy, nienależący do ich spółki i nie 
oddali się, za trzecim rozkazem, natychmiast bez ceremonii pa­
lą mu w łeb na miejscu, a nikt ani się zapyta, kto jest za­
bity, albo kto go zabił. To samo dzieje się po mieszkaniach 
czyli namiotach, a wchodzący do niego, jeżeli nie oddali się 
za trzecim rozkazem, ulega podobnemu losowi. Wszyscy ko­
pacze uzbrojeni są od stóp do głowy. —

— JCMość objeżdżając Morawę, uradował mieszkańców 
wielu miast i wsi tegoż kraju przytomnością swoją, za co też 
ukochany ten monarcha wszędzie hołdy najszczerszej miłości 
od swych poddanych odbierał. —

ťiAmien.jicíwo.
—U bratnich naiodów słowiańskich szczególniej u Czechów wielką 
czynność spostrzegamy na polu piśmiennictwa. Pocieszającem jest 
mnóstwo użytecznych pism, jakie się tam co rok pojawia, a obok 
tego prawdziwie zastanowienia godni est taniość tychże dzieł, które są 
tern przystępniejsze i wielkie znajdują rozpowszechnienie, podczas gdy 
polskie książki i najlepsze często dla samej wysokiej ceny odstra­

szają.
Między nowemi pojawami czeskiego piśmiennictwa wspominamy I 

„oswoboďeny Jerusalem“, poemat bohaterski Torquata Tassa przeło­
żony przez W. Ziàka. Tłumaczenie jest wszelkiego względu godne, na­
wet formą t. j. kształtem wiersza oryginał przewyższające. Tłumacz 
czeski bowiem użył odpowiedniejszego do poezji bohaterskiej wier­
sza t. j. hexametru, niżli pierwotworca, któremu własność jęzjka 
jego tylko w stancach swój utwór ułożyć pozwalała. Obranie tego 
wiersza też autorowi czeskiemu prawdziwie zaszczyt czyni. Zwra­
cając więc szczególną uwagę na tę własność języka czeskiego, jak 
zdolnym jest do hexametru czyli wiersza sześcioraiarowego, przyta­
czamy tu niektóre ustępy z wzmiankowego dzieła:

Spi -em nábožnou braň a voivodu, jenžto velebný
1 svobodil hrob Krista. Duchem mnoho a mnoho jednal 
On pravicí v dobytí slavném mnoho snášel, a peklo 
Bouřilo darmo na ňej, naň různý Asie povstal
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Darmo i Libye lid; neb Bůh jemu přízeň udílel 
Adruhy bloudící ke svátým vedl špalky korouhvem.-------

Vyzvaly trouby jejich k boji nejprv, vpadly pohanské, 
Boj je přijat. Vtom lid Kristův pln i věery Llekna 
Svrchovaného prosí, líbá zem. Prostora pražná 
Už mezi vojsky tratí se, i zmizela, už ten i tento 
Nepřátel dorazil, mích už jízda na křidlách 
Se v putkách divokých, už i pěchoty jdou proti sobě.-------

Divy činil v ten den Tisafern, Normandy rozehnal, 
Pak Rud;'ra zabil, Gerharda probodnul a strašnou 
Seč nemilosrdnou páchal mezi Flandrie vojskem, 
A když živobytí krátké tak k slavě nevadlej 
Skutkami prodlouží' do nebezpečnosti, do bitvy 
Najkrutší, jako zhrdna žitím vrhnouti se dychťel. 
Shlédl Rinalda, a nechť modrý tonut zčervená! oblek, 
Nechť jeho orla zobák a drápy krvavěli spatřil, 
Ty znaky přec poznal Tisafern, a ďel: Ajhle nebezpeč 
Naj větší! tu prosim? tu mi ó nebe v odvaze přispěj, 
Dej, by, jakou žádá, Armída užírala pomstu! 
Do' u li víťeztví, dám Mahonie zbroj ti do chrámu.

Zvíťezil už Bohumír, a nechať dnu zbývalo málo, 
On pílí do města, které tak jarma krutého 
Osvobodil, ve Kristův dům vojsko radostné. 
Prodlet ni složením, krvavého ať obleku, nechťe, 
S vůdci druhými ve chrám vchází, a tu povese braň svou: 
U hrobu Pane kleká, a plní slib zbožňe pokorňe.--------

SK Knlwarjí donoszą nam o nieszczęściu przez burzę zrządzonym, jak nastę­
puje: Kalwarya dnia 19. Lipca 1853 r. Wczoraj o godzinie 4. popołudniu po ogrom­
nym npale urwała się nagle burza klura wielkie szkody poczyniła. Najprzód powstał 
gwałtowny wiatr który kurz, piasek nawet i ziemię z sobą unosił i oczoin przejrzeć 
niö .pozwolił. Niebawem nadszedł ulewny deszcz, a z nim grad nie gęsty wprawdzie 
ale za to ogromnej wielkości, tak że niektóre kawałki kurzego a nawet gęsiego jaja 
dochodziły. Większa część drzew została uszkodzoną przez odłamanie gałęzi, które 
wiatr daleko porozrzucał, nawet drzewa grube powyrywane zostały. Telegraf uszko­
dzony i więcej jak w dziesięciu miejscach przerwany. Burza ta której częste groinj 
i pioruny towarzyszyły, nieszezędziła również okien i dachów, w ogóle szkody po­
czynione są znaczne. Burza ustała po kwandransie udając się przez Izdebn K na 
Wschód, gdzie także w przechodzić swojnn znaczne poczynić musiała szkody. —

SK Cieszyna.. Dopiero teraz zapowiadają nam doświadczeni gospodarze stal- 
szą pogodę. Dotąd słyszeliśmy same skargi i uslyski na deszcze, grad, noruny, któ­
re wszystkie razem, wielkie szkody w tutejszej okolicy wyrządziły, iż wioski nión 
którany była zupełnie ocaloną. Do tych nieszczęść policzalny fylko większe, jakićn. 
też jest spalenie się stodoły ze zbiorem siana w Kończycach na dobrach hr. Larysza, 
które się w skutek uderzenia pioruna w nocy 15 Lipca zdarzyło. —

Ceny zboża na ostatnim targu sobotnim, w Cieszynie 16. Lipca, były następne: 
pszenica 12 r. 48 kr., żyto 11 r., jęczmień 8 r., owies 4 r. 12., groch 13 r., jagły 
14 r. poganka 16 r., kwarta masła 1 r., siana cctnar 3 r. w. w. — __=====

Z początkiem Lipca rozpoczęło się nowe ćwierćrocze, ponawiamy przeto wezwa­
nie do nowej przedpłaty. — Można jeszcze dostać Numera w zupełności od pocztku 
t. j. od Marca br. Należytość za ubiegłe 4 miesiące wynosi 1 złr. 40 kr. Nalezytos 
zaś za egzemplarz od Marca do końca Grudnia t. r. wynosi 4 złr. 30 kr. m.

W tłoczni Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Gwiazdka Cieszyńska,
pismo dla zabawy, nauki i przemysłu»

Wychodzi co sobola. — Cena na miejscu: całorocznie 5 złr, półrocznie 2 złr. 30 kr., 
ćwierćrocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: całor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. 1 złr. 30 kr. m. k.

Hfer- 21» Cieszyn d. 30. Lipca. FIS. 7.^53.

Jadwiga.
(Powieść historyczna).

CC. d.} Zaledwie kasztelan pokoje kro owej opuścił, 
weszła Marja. Nieszczęśliwa, podobna śmiertelnej postaci, 
zbliżyła się do swojej Pant, i upadłszy jt i do nog, wylewa- 

I ła łzy boleści i smutku. Jadwiga przelękła się na widok 
jćj ; podzielając z nią boleść, podniosła ją i usadziła w krze­
śle. Nie mając atoli przeczucia o zdarzeniu między nią a 
Kazimierzem, i zajna tylko myślami o księciu, rzekła: „U- 
spokój się. Znoszę inój los męż1 lic będąc na wszystko przy­
gotowaną : .uspokój się, nieszczęśliwa, o mnie, oszczędź łez 
dla twego własnego losu. Bo jak wszelka ufność niknie, tak i 
każda boleść ustąpić musi; niesłusznie człowiek z losem wal­
czy. Jutro, jeżeli mię żałobą dzień przywita, pójdę do niego, 
na jego «łonie wytchnę rozkosz ostatnią, a w godzinie rozsta­
nia, — bo rozstać się musi — pocznę nowe, bez miłości i 
pociechy życie/

„Ach, rozstanie jest gorzkićm!4 westchnęła Marja, „lecz 
być wzgardzoną, opuszczoną, jeszcze boleśniej! — On mię 
nie koc a i*

«Biedna Marjo !4
i/On was kocha!“ zawołała Marja przeraźliwie, kryjąc 

twarz na łonie królowej.“
„Szaleniec!“ rzekła królowa gwałtownie i gniewnie.4
„Nie nazywajcie go tak! któż zdoła być w waszej bli- 

skoś» i bez ubóstwiania was?“ błagała Marja, „lecz że mnie 
tak oszukał, tak zdradził, ach! to nie było uczciwie!4
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lymitr nadszedł podczas téj rozmowy, mówiąc* „juz rzec a 
skończona, książę już odjechał.*

„Już? z Krakowa?* zapytała królowa zerwawszy się.
„Tylko z zamku!* dodał starzec, i opowiedział, iż ksią­

żę li z swojim orszakiem zainek opuście zażądał, i z nim pr? 
świeile pochodni, bez przeszkody wyjechał.*

Jauwiga pocieszona tém opowiadał iem, rzekła: „Cieszy 
mię że nawet w tèj przygodzie działał, jak na księcia przy- 
stoji ; lecz Dymitrze, on dłużej w Krakowie przebywać nie 
może, życie jego w niebezpieczeństwie; — więc chcę jutro do 
niego, chcę się z nim pożegnać, i błagać go, aby życia swe­
go nie narażał!

„Zdaje się, że bez pożegnania z wami rozstać się musi.* 
„Jak to ?* zapytała Jadwiga z natężeniem.
,,Boję sie, że bramy zamku i dla królowej zamknięte bę­

dą: Nikomu nie wolno ani wyjść ani wnijść.*
Królowa tą nowiną mocno wzruszona, uśmiechła się gorz­

ko; sprzyjając jednak postanowieniu swojemu, stanęła przed 
Dymitrem, i rzekła: „Jutro z ranaza czekasz tu na mnie, abyś 
mi towarzyszył.*

„Będę służył. — Czy wiadomo wam co się z Kazimie­
rzem stało, krolowo?* dodał starzec.

„Milcz o nim!* rozkazała królowa, pokazując na Marją, 
która na wymówienia imienia Kazimierza głowę podniosła. 
Dymitr rzuciwszy litości pełen wzrok na dziewicę, i niezwa- 
żając na rozkaz królowej., mówił dalej: „ten młodzian jest 
jedynym waszym wiernym.“

„Milcz! powtórzyła królowa, „milcz o tym zdrajcy.*
„Jeżeli go tak zwiecie, więc muszę w jego obron.e daléj 

mówić. Kazimierz nie jest zdrajcą. Eiasztelan chciał go u- 
więzić, aby was o zamiarach jego nie przestrzegł; tu sobie 
młodzian mieczem drogę przez sprzysiężonych utorował i po­
śpieszył w tę stronę, gdzie go dzidami uzbrojeni ludzie wstrzy­
mali i ciężkoranny cios na ziemię go złożył.*

„To czynił, to czynił dla swojej królowej?* krzyknęła 
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Marja, która pokrzepiona tą wiadomością wstała, „niechaj mu 
to Bóg nadgrodzi.4

„A wy królowo, nic nie mówicie ? niepochwalacie wierności 
tego młodziana? czyż taki czyn nie zasługuje waszej po­
chwały i podzh .enia?4

„Nie,4 rzekła królowa, „znany mi nieczysty zdrój, z któ­
rego wypłynął. — Idź Marjo, położ się, ja cię odprowadzę. 
Ty zas Dymitrze, wstań o świcie, abyś tu stanął.“ Dy­
mitr odszedł, lecz zaraz powrócił, oznajmiając królowej, iż 
>akiś mnich o posłuchanie prosi.

Oznajmiony wstąpił do pokoju i rzekł: „Niech będzie po­
chwalony Zbawiciel !4 a spojrzawszy badawczćm okiem na 
Marję, mówił dalej: „przebaczcie królowo, że w tak późnej 
porze przychodzę. Lecz poselstwo moje nie może być od­
wleczonym/

„Mówcie!4 kazała królowa.
„Przychodzę od mego ucznia, Kazimierza Kurozwodzkie- 

go;4 począł ksiądz Jan, a Marja zbliżyła się. „Leży on 
ciężko ranny, odzyskawszy zmysły, prosił mię w spokojnej 
chwili, abym się do was najłaskawsza królowo udał, i was i 
tę oto dziewicę w imieniu jego o przebaczenie błagał. Ża­
łuje on głęboko popełnionej zbrodni, i niemoże się z tą my­
ślą oswoji ;, aby bez waszego przebaczenia miał się rozstać 
z tym światem.“

„Czyż umiera !" krzyknęła Marja przelękniona.
„Śmierć częstokroć przechodzi wedle młodzieży, wycią­

ga nawet swoje ramię za nią, jednak nie waży się uchwycić 
•hî — ufajcie !4

„O, przebaczam jemu z serca i duszy,“ zawołała Ma­
rja z gwałtownem drżeniem, „donieście mu to pocieszenie 
wielebny Cjcze. Lecz gdzież on? — O zaprowadźcie mię do 
niego ’«

„Zobaczenie was, dziewico, nader by go wzruszyło; 
£ycie jego w ręku Boga, modlcie się do tego, aby był mi­
łosiernym jemu. — A wy królowo?....“

„Powiedzcie jemu,“ rzekła Jadwiga po długiej walce z
« 
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soba, ,> i ja jemu przebaczę, jeżeli mię unikać będzie; prze- 
ba-zeme zawisło od nas, lecz zapomnienie nie jest w naszej 
mory “

, jurowym sędzią jesteście, królowo !“ zaczął mnich, lecz 
Jadwiga przerwała mowę jego słowy. „Bywają chwile w 
życiu naszćm, które bratu klasztornemu wiecznie niepoznane 
będą, których odgadnąć nigdy nie zdoła: zdarzają się obra- 
ż nia, które dz.ewi. a rzadko, a królowa nigdy przebaczyć nie 
może. Uczyniłam ile w mojej mocy, więc niesłusznie z stro­
ny waszej surowość sądu mojemu zarzucacie, zwłaszcza w 
czasie, w którymby mi i przystało, prawdziwie surowo są- 

zić. 1 owróćcie do chorego, o którego wyzdrowienie Boga 
błagać będę.“ — Do wychodzącego mnicha zawołała Marja: 
„Pozdrówcie go odemnie i powiedzcie, iż ja mu z całej du­
szy przebaczyłam i Boga błagać będęlkażdej godziny o litość 
dla niego.“

Po odejściu mnicha, gdy Jadwiga jeszcze w dumaniu sta- 
•la, przystąpiła Marja do niej i pytała się: „Pani, i cóż on 
tak strasznego zawinił, iż tego zapomnieć nie możecie? Ta 
myśl, która w téj chwili dopiero tak żywo mi przed oczyma 
stoji, nader mię niespokoji !“

„Wie badaj więcej, i nigdy o to niepytaj, gdyż to w ser­
cu mojém utajone spoczywa.“

„Pani!“ rzekła Marja z bojaźnią, „Wyście dzisiaj tak 
surową, tak stateczną prze.'iw mnie, czylim co zawiniła?“

„Nie, dobra Marjo! zaprawdę nie,“ odpowiedziała kró­
lowa, pieszcząc ją, „pokorna duszko, niczemeś niezawiniła, los 
jedynie tego odemnie wymaga. Tak, dobra Marjo, wesołą 
Jadwigę dzisiejszy dzień przemienił w stateczną dziesicę, w 
królową; lecz dla ciebie zostanie ona zawsze’ nieodmienną 
przyjaciółką.“ —

Książę Wilhelm powróciwszy do «Łobzowa, uwiadomi*! do- 
wódzcę obozujących pod Włślną ulicą, by dnia przyszłego na każ­
dy i uch w mieście jakoteż i w «Łobzowie uważali, i w przypadku a- 
kiego rozruchu gwałtem bramę zdobyli, szczególnie jeżeliby na wie­
ży Łobzowskiej chorągiew rakuską ujrzeli, ażeby księciu na pomoc
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przyoyć nieomieszkali. Zaledwie więc ranek zaświtał, a już w obo­
zie Rakuskiin wszystko było przygotowane na wszelki przypadek, 
lecz jakież było zdziwienie Niemców nazajutrz, gdy mimo ta­
kich przygotowań w obozie, które w mieście zapewnie spostrze­
żono, widzieli bramy otworem i most spuszczony. Gniewosz, 
bowiem, acz zraniony, objął dowództwo w mieście i umyślnie 
taki wydał rozkaz. Ostrożniej jednak działał kasztelan w 
zamku. Tam bramy zamknięto i mosty ściągnięto, a gdy kró­
lowa rano z małym oddziałem z zamku do klasztoru francisz­
kanów udać się chciała, zabroniono jèj wyjścia.

„Zawołajcie kasztelana !“ rozkazała królowa, a ten z kil­
koma pany natychmiast przyszedł. „Dobiesławie Kuroz worki!“
zawołała już z daleka, „rozkażcie aby zaraz bramę otworzono.“ 

„Nie rozkażę tak długo, dopokąd książę Rakuskj Kra­
kowa nie opuści;“ odrzekł kasztelan.

„I a mój gniew, rozkazuję wam, abyście bramę otworzyć 
kazali; powtórzyła królowa.

„V. asz gniew, królowo, już wczoiaj odziedziczyłem, już 
nuę nie ustraszy, a w tej dobie jest bezwładny.“

„Bezwładny?“ krzyknęła królowa, wyrwawszy topór z rąk 
stojącego obok wojownika, i godząc nim gwałtownie w bramę, 

dj* zaś powtórnie uderzyć zamierzyła, chciał ją kasztelan 
w tèm wstrzymać. „Nie dotykajcie mnie waszą świętokradzką rę-_ 
ką, bo na wszechmogącego Boga! kasztelanie,“ zawołała 
•j>oz-lupię waszą zdradziecką głowę.“

^Ta to odskoczył kasztelan na stronę, lecz kilku panów, 
pomię Zy njmj f)yniitiy z Goraja uklękli przed królową, zakli- 

•î‘b aby od swego przedsięwzięcia odst piła; nawet i 
aiz odważył się zb.iżyć z prośbą, ażeby topór oddała 

” asze szlachetne życie, i życie księcia Rakuskiego nad- 
'veiçzacie, zostając przy zamiarze widzenia się z nim. Miasto 
naPe‘lnia wrzawa, obywatele żądają oddalenia księcia. Zfol- 
guJc.i - prosił szlachetny Goraj, „działajcie po królewsku, opa­
nujcie wasz gnirw i boleść !“
i ...3e s^Owa zmiękczyły upur zagniewanej królowej; po 

iyśle podniosła rycerza Goraja, mówiąc: „chcę was 
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wysłuchać, sądzę że rada wasza dobra i rzetelna.ie Starostowie 
zbliżyli się do ucałowania jéj ręki; tak im drogą była królowa w 
tèj chwili: „Niech żvje Jadwiga, nasza ukochana królowa/44 
rozległo się głośno. Jednakże gdy Goraj przystąpił, chcąc 
topór z rąk królowej odebrać, rzekła „Nie! ten topór mojim zo­
stanie, mojim na wieczną pamięć, że kasztelan swoją królową 
uwięzić się odważył/4 Po tych słowach prosiła Goraja, aby 
w godzinie do niej przyszedł, i rzuciwszy gniewliwy wzrok 
na Dobiesława, odeszła do pokojów swojich.

Tu przyszedłszy, usiadła i napisała czułemi wyrazy list 
pożegnawczy do księcia. List ten oddała przybyłemu w wy­
znaczonej godzinie Gorajowi, aby go Wilhelmowi wręczył. * 
Goraj udał się natychmiast do Łobzowa i wypełnił zlecenie 
królowej. Nim jednak książę mógł odpowiedzieć, wstąpił Mi­
kołaj z Ostrowa i rzekł: „I dzisiaj przychodzę prosić was 
Mości Książę, abyście Kraków opuścili. Jakaś niewidoma rę­
ka wszystkiém włada, która umysły obywateli i wojska burzy; 
iż nawet nie mogę podejrzenia swego utajić!44

„Po przeczytaniu tego listu/4 rzekł książę, „jest mojèm wła- 
sném życzeniem opuścić Krakow ; lecz niektóre rzeczy mam 
do załatwienia. Moje skarby, które u Podkomorzego ukryte, 
żądam odebrać, a osobliwie z honorem, jako księciu przystoji, 
miasto to opuścić. Nie mam zaprawdę więcej ochoty o wa­
szą łaskę się ubiegać ; groźby jednak się nieboję, prędzej ży­
cia narażę, niżbym się miał ucieczką ratować:“

„ Nie czekajcie ostateczności, łaskawy Panie!“ błagał 
Goraj; lecz książę przy swojěm obstawał, a gdy mu nadej­
ście kasztelana oznajmiono, zabronił mu wstępu. Prośby i przed­
stawienia Goraja i Ostrowskiego, którzy mu uczciwie radzili, 
były zatem bezskuteczne. „Pójdę, jeżeli własność moję odbio- 
rę,“ rzekł do wychodzących; „jednakże pójdę jako książę, z 
własnej woli, bez przymusu. Bądźcie łaskawi, Gniewoszowi 
x Dalewicz oznajmić moje życzenie.44 ,

Zaledwie panowie wyszli, tłumiła się zgraja około pa­
łacu, różne groźby wykrzykując. Książę kazał bramy zamknąć, i 
sobie zaś zbroję przynieść i ogiera przyprowadzić, napomina­
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jąc swojich ludzi, życia i krwi w obronie pałacu nieśzczędzić, 
czego mu z okrzykiem radosnym przyrzekli. Zaledwie sie do 
oporu przygotowano, a już między tłumem i zbrojnych widzia­
no ; a niektórzy z książęcego orszaku twierdzili, i pomiędzy tłumem 
Gniewosza mimo przyłbicy z olbrzymiej postaci poznali. Wrzawa 
wzrastała coraz więcej i dały się słyszeć krzyki: „Niech 
żyje król Jagiełło, precz z Rakuszaninem !“ Na te wyrazy 
rozkazał książę swoją chorągiew na wieży wywiesić, jednak 
niezadługo znowu zdjąć, aby się w ręce Polaków nie dosta­
ła. W tern wstrząsła się brama do wewnętrznego dziedziń­
ca prowadząca, która przez nowy zamach wywaloną została. 
Przyszło już do utarczki, grożącej przemocą księciu, gdy w 
tém okamgnieniu trąby od Szczepańskiej bramy słyszeć się 
dały. J'ioskot broni i tętęt koni zwiastował, że 400 książę­
cych na pomoc nadchodzi, na których widok tłuszcza się roz­
pierzchła. Jednak miasto oczekiwanej pomocy przybył Gnie­
wosz na czele zewsząd nacierającej jazdy. Książę atoli w 
rosnącćm niebezpieczeństwie nabierając nohaterskićj odwagi, 
natarł żwawo z swojemi na Polaków, i zmusił ich do cof- 
nienia się ; poczćm uszykowawszy swojich w falangę, toro­
wał sobie przechód wśród gradu kamieni i strzał, jednak 
przy odgłosie trąb, nie jednego śmiertelnie ugodzonego 
tracąc, i przebił się przez ustępujące straże aż ku bramie, któ­
rą otworem i most spuszczony zastał. Tym sposobem bez 
dalszej przeszkody, dostał się do Śląska, i więcej już Polski 
niewidział.—

Gdy Dymitr królowej odjazd księcia Wilhelma oznajmił, 
wpadła Jadwiga w głębokie zadumanie; gdy zaś całe opo­
wiadanie o jego wyjeździe wysłuchała, podniosła się z ukon­
tentowaniem, jednak schyliwszy głowę, mówiła z boleścią : 
„Wszystko marzone szczęście moje znikło; atoli pociesza 
mię, że książę pokazał się mnie i korony godnym. Bywaj zdrowe 
szlachetne, rycerskie serce, i bądź szczęśliwym na łonie innej 
małżonki. — Teraz Jadwiga dziewica umarła, tylko królowa 
zostaje, stąpająca bezkwiecistą ścieszką, wśród posępnych 
marzeń i ciężkich trudów życia.lt

%25c5%25bcycia.lt
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Dymitr głęboko wzruszony temi słowy, rzekł do niej: 
„Królowo! wspaniała jest wasza dusza i podziwiam wasz wy­
soki umysł. Wasze postępowanie prawdziwie k.Jewskie. 
Nie potrzeba mi jednak wynurzać prawdy, iż dumny książę 
Rakuski nie uczyniłby szczęśliwym szlachetnego serca wa­
szego. Zdała uważałem was w zgromadzeniu szlachty, wi­
działem, że drżącą ręką złożyliście koronę z głowy waszej, 
i przekonałem się, że nią nie pogardzacie, i że was tylko na­
dzieja uwiodła. Męski duch jest w was, królowo! jesteście 
do panowania stworzeni; folgujcie rządom Najwyższego, przyj- 
mijcie znowu złożoną koronę, i jako małżonka Jagiełły bądź­
cie królową Polski,“

„Użyłam wszystkich sposobów,“ mówiła Jadwiga powa­
żnie, „aby księcia uczynić małżonkiem mojim. Bóg inaczej 
postanowił i pokornie oddaję się w wolę jego: Poddam się i 
żądaniom narodu mojego, a jeżeli Poganin nie jest, jak wieść 
niesie, prawdziwym potworem, oddam mu rękę moję. Słyszę, 
że już się zbliżył granicom Polski, wyszlę rozsądnego czło­
wieka, któryby mi prawdę don. ?sł. Ty, Dymitrze, obi ?rz mi 
takiego, któryby się prędko w tę podróż wyprawił.4'

• Oznajmiono przybycie arcybiskupa, proszącego o posłu­
chanie królowej. Czcigodny pasterz ten, lubo najczynniejszym 
był dla Jagiełły, przecież najszczerzej Jadwidze sprzyjał. 
Wszedłszy do pokoju, rzekł: „Królowo! książę Rakuski o- 
puścił Kraków, posłowie gotowi są do wyjazdu dla przywi­
tania Wielkiego księcia Litewskiego, postanowienie narodu, a- 
by on był małżonkiem waszym jest iiiezmienném. Nie sprze­
ciwiajcie się dłużej woli narodu, nie pogardzajcie dłużej w 
młodocianej lekkomyślności piękną koroną tego kraju. Rada 
moja jest rzetelna, nie szukająca zysku; jako naczelnik du­
chownej władzy, przestrzegam mych powinności i nie wdaję 
się w sprawy rządu: nie mogę leż przez obór Jagiełły nic 
zyskać, ani przez obór księcia Rakuskiego nic utracić, raczcie 
mię tedy wysłuchać : uczyńcie stanowcze przedsięwzięcie, u- 
stanowcie dzień, na zgromadzenie duchowieństwa i szlachty, 
w celu dopełnienia życzeń narodu, włóżcie znowu koronę na 
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wasze szlachetne skronie, i przyrzeczcie rękę swoją podać 
W. księciu Litewskiemu, skoro wiarę chrześciańską przyjmie.“

vWielebny ojcze! jutro o godzinie dziesiątej przybędę na 
zgromadzenie wasze,“ odpowiedziała Jadwiga, a spokojność, 
z którą te słowa wymówiła, dały mu poznać, że już pomyśl­
nie dla narodu postanowiła. Jednak arcybiskup zapytał: „Z 
jakąż nadzieją śmiem od was odchodzić, królowo?“

„Proście Boga, aby mnie mądrością swoją oświecił, i 
słabemu sercu mojemu siły udzielił, ażeby uskuteczniło to, 
czemu się d 1’ugo opierało ;“ rzekła Jadwiga.

„Jesz cze kasztelan Kurozwodzki, oczekuje w przedpoko­
ju pozwolenia waszego, aby wam pozdrowienie w imieniu 
szlachty złożył,“ przemówi’’ potem arcybiskup.

„Spodziewam się, że pozdrowienie szlachty będzie mi 
przyjaźnćm,“ odpowiedziała Jadwiga nagle, ,,dla czegóż po- 
syłają *1° mi,*e człowieka, którego nienawidzę; niech poszlą 
innego, poselstwa z ust kasztelana nie przyjmuję, oznajmcie mu 
to.“ — Arcybiskup prosił o pobłażanie lecz daremnie; królo­
wa nie dała się ubłagać, i rzekła z cierpki Irią, lubo spo­
kojnie : „Waszej rady słucham chętnie, jego nie, niech odej­
dzie.^ - „Oświadczę mu wasze postanowienie,“ rzekł arcybis­
kup i chciał wyjść; zatrzymał się jednak, i kładąc rękę na skronie, 
królowej, mówił: „Błogosławieństwo Boże niech będzie z tobą. 
Pokój, który temu krajowi chcesz sprawić, niech powróci i do 
serca twego, a jako ty nieprzyjaciołom przebaczasz, tak ci 

°g niechaj odpuści.“
„Niech się stanie wola jego! spodziewam się łaski sędzi 

tego, t zekła Jadwiga, podnosząc głowę w górę. — Jeszcze 
się zastanowił arcybiskup, pytając: „jakąż mam dać odpo­
wiedź Kasztelanowi?“ — „Uczyńcie, jakom was prosiła;“ rze­
kła Jadwiga 

Gdy arcybiskup wyszedł, rzekł Dymitr do królowej: 
” owiliście jak królowa; lecz i przebaczenie pięknie brzmi z 
ust dostojnej Pani; nie zamykajcie serca temu pięknemu u- 

, czuciu.“ i *
5jNa sta liczę w tym kraju nieprzyjaciół,“ odpowiedziała 

Jadwiga, „którzy mię zmuszają skłonności serca się wyrzec 
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a bez pociechy koronę nosić; wszystkim przebaczyłam, jedne­
mu tylko nie mogę. Z małej zaś liczby przyjaciół, nikt mi 
nie został wiernym; a jedyny który aż do końca mężnie mię 
bronił, szaleństwem pozbawił się mego szacunku. Samotną 
będąc, muszę mężnie działać, abyrn godnie stanęła obok po­
gańskiego księcia.“

„Mylicie się, kr.dowo,“ rzekł arfiarz „tylko niewielu nie 
sprzyja wam, a wszyscy kochają was/' — Królowa kazała 
starcowi zaśpiewać do arfy. Ten wziął arfe, uderzył dźwię­
cznie w struny, a królowa oddała się zadumaniu. £D. c. n.J

Środki domowe.
Doświadczony środek przeciw ciężkiej cho­

robie, także chorobą ś. Walentego, padaczką u 
nas wrzodem zwanej. Doświadczono, że najlepszym środ­
kiem przeciw ciężkiej chorobie jest bylica (artemisa). Czę­
sto jedno jtylko użycie wyleczyło chorego zupełnie. Środek 
ten był tajemnicą pewnej rodziny, która go następnym spo­
sobem robiła.—. Zbierają się korzonki tćj rośliny i-1 dni przed 
albo po ś. Michale, i wybierają się same zdrowe i czyste. 
Takowe suszą się w cieniu i przechowują. W razie potrzeby 
tłucze się ich w moździerzu tyle, ile potrzeba, na miałki pro­
szek, da e się choremu łyżkę od kawy w kieliszku ciepłego 
piwa, przed napadem choroby, która zwykle przeczut się daje. 
Potèm położy się chory w łóżku, i daje mu się jeszcze grza­
nego lecz nie mocnego piwa popijać, po czćm na chorego przy­
chodzi mdłość i mocny pot. Po należytem wypoceniu przewle­
cze się chory do czystej bielizny, i może wstać. Takie po­
stępowanie może siępowtarzać dwa razy co trzeci d" eń. Dzie­
ciom daje sie to lekarstwo według wieku w mniejszej ilości, 
a miasto piwa w mleku. Chory w tym razie musi żyć bar- 
,izo miernie przez kilka miesięcy, wstrzymywać się od wszy­
stkich pokarmów niestrawnych, mianowicie od mięsa tłustego, sło- 
jiego wędzom go, od kwasów i rozpalających napojów, szcze­
gólniej gorzałki. Szkodliwćm nie pokazało się to lekarstwo 
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nigdy, i każdy je znieść może, ponieważ w mém nic nieprzy­
jemnego niema. —

Lék na kaszel i dychawicę. Płuca cielęce wraz 
z podgarlem należycie oczyszczone, włożą się do małego gar­
nuszki. a to, aby'podgarle z garnuszka sterczało, którym szu­
mowiny wychodzić mają. To zalewa się wodą i pod pizy- 
kryciem gotuje przy wolnym ogniu, aż się do czwartej części wy­
warzy, przy czèm się cięgle zbierają szumowiny. Gdy te prze­
stań^ wychodzić, dodaje się garść czerwonej kapusty drobno 
pokrajanej i płucnika lekarskiego (pulmonaria) Po prze- 
warzeniu tego dodaje się znowu garść trybulki (scandix cere- 
fblium) i odwarzy się kilka razy, zawsze pod przykrywkę. 
Odstawiwszy potem garniec od ognia, wyjmą się płuca, a po­
zostały odwar przecedzi się przez czyste p-iotno wprzód w 
czerstwej wodzie namoczone. Przecedzony odwar? pije chory 
dwa, lub trzy razy dziennie po filiżance, tj. rano i wieczór, a 
skutek jest najpomyślniejszy, chociażby choroba najuporczyw- 
szą była. —

Środek przeciw buleniu zębów. Wiele dzienników 
podaje następujący nowy a snadź doświadczeniem ztwierdzony 
środek przeciw bolu zębów. Weżnie się na koniec noża dro­
bno stłuczonej soli i tyleż prochu strzelniczego także drobno * 
stłuczonego; do tego przyinięsza się sok stłuczonego czosnku, 
który do tego proszku wsięknie, i z wszystkiego zrobi się gę­
sta masa nakształt ciasta. Kawałek takiej masy zawinięty w 
bawełnę włoży się do bolawego zęba, co wielką .< linę spra­
wia. Gdy to ustaje, przestanie i ząb bolec. —

Aby poznać płótno wapnem bielone. Włoży się 
kawałek płótna do mocnego octu ; jeśli się ocet zapieni, jest 
to pewny znak, że płótno było wapnem bielone, i że jest sła-» 
be i spalone. CK. N.)

Gotowanie sałaty Francuzkiéj. Kto jadł sałatę 
w Francji, temu lepiej smakowała niż u nas. U nas bowiem 
gotują sałatę z słabym octem; w Francji zaś gospodynie tak 
ją przyprawiają: Na sałatę dla kilka osób nalewają ze trzy łyż­
ki dobrego brabanckiego oleju i jak najlepiej przemieszaj?: 

i
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polem wleją dwie łyżki tęgiego octu, do którego soli według 
upodobania i trochę pieprzu dodać można, i tein polewa się sa­
łata. Teraz jest sałata gotowa, a pod ni? niema ani troszki 
oblewki. 1 ak przygotowana tj. najprzód olejeni nasycona, a 
potem octem polana sałata jest kruchsza, tłuściejsza i smacz­
niejsza, nżżli podług naszego sposobu przyprawiona. (P. N. L

Środek u w a r o w a n i a młodych drzew owoco­
wych przed zającami. Wiele jest nam wiadomych środ- 
iów przeciw ogryzaniu drzew przez zające. Środki te jednak 

wielką częścią są zbyt wyszukane i komplikowane. Nie każdy 
może je tedy zawsze mieć w pogotowiu, i dla tego najczęś­
ciej się zdarza, że gospodarz przy najlepszej chęci użycia 
nieraz zaleconego środka do ochroniania drzew, przez brak po­
trzebnych specyałów, tak długo z użyciem środka od włączą, 
aż zając szczepek ogryzie i zniszczy. Zależy nam więc na 
środku takowym, któryby był zawsze przy ręce gospodarza i łatwy 
do użycia. Za takowy środek służy nam smoła wozowa, maź 
zwyczajna. Gdyż mi jednej zimy zające ogryzać zaczt/y drzew­
ka niewiedząc sobie rady przeciw tym niszczycielom, pomyś­
lałem im według możności smak na drzewach zepsuć wzią- 
em przedemną stojącą mażnicę z smołą i smarowałem każde 

• młode drzewko na pniu. Smoła rozlała się na drzewie, przez 
dwa lata było znać mazaninę na ni’m. Na drugi rok zrobi­
łem to samo na innych młodych drzewkach. Od tego czasu 
już się zające nie tykają mazanych drzewek, choć takowe sta­
dami do ogrodu przychodzą i inne nemazane drzewa do pnia 
zgryzają. (M.)

Rozmaitości.
— Ogłoszone sprawozdanie tegorocznego zgromadzenia To­

warzystwa Wernera dla geologicznego zbadania Morawy i 
as ku wspomina zaszczytnie o pracy p. Hoheneggera, arcyksiążęce- 

go dj rektora budownictwa w Cieszynie. Złożył on w niéj swoje 
długoletnie badania, nader wrażne pod względem geognostycznym, 
dotyczące jobwodu Cieszyńskiego, oraz graniczącej północno- 

wschodniej części Morawy i zachodniej części Galicji. —
— Żniwa w Rakusach są już ukończone, i wszędzie hojny 

zbiór dały. —
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— D. 14. i 15. Września t. r. odbędzie stowarzyszenie nie­
mieckich pszczelarzy swoje czwarte zgromadzenie w Wiedniu w do­
mu stanów krajowych. Chcący być uczęstncmi na tćm zgromadzeniu 
mają się poprzednio zgłosić. Stowarzyszenie to chce zamiłowanie 
do chodowania pszczół obudzić, które dotąd rzadko racyonalnie pie- 
lęguowanćm było. W tym celu wypisane są następujące nagrody: 
I. 10 dukatów w złocic, wraz z drugą nagrodą 10 talarów bitych 
za najlepiej urządzony, pszczołami ul (pień) obszerwacyjny. II. 
8 dukatów w zlocie, wraz z drugą nagrodą 8 talarów bitych za 
najcięższy pszczołami obsadzony ul. III. 6 dukatów w zlocie, z 
drugą nagrodą 6 talarów bitych za najcięższy tego roku pszczołami 
zarojony ul. IV. 5 dukatów w zlocie, z drugą nagroda 5 talarów 
bitych za najcięższe w cale lub częściowo w szklanym ulu osięgnione 
pszczelnictwo. V. 4 dukaty w zlocie, i 4 talary bite za nowy, ko­
rzystny w chodowaniu pszczół najskuteczniejszy wynalazek. —

Składki na wybudowanie kościoła w Wiedniu na pamiątkę 
ocalenia N. Pana wynoszą dotąd półtora miljona i nowe ciągle je­
szcze nadchodzą. —

— Oprócz świątyni w Wiedniu, budować się mającej na pa­
miątkę cudownego uratowania Najmił: Pana, złożono fundusze na 

innych ośm kościołów w państwie Auslryackićm, przyczćm i 482 
zakładów dobroczynności w życie weszło.—

~ W Wiedniu zajmuje teraz wszystkich tancerka, Pepita 
de Oliva, która wprzód w Hamburgu i Berlinie oklaski zbierała a 
teraz w naszej stolicy z równymi zapałem przyjęta została. Jednak 
niektóre pisma dodają o niej : że Pepita jest pięknością, która wszyst­
kich porywa, chociaż nie jest piękną, i że tańcem wszystkich wabi 
chociaż nie umie tańczyć. —

— Z rozkazu Najjasń: Pana, zaprowadzone będą z Majem 1854 
w całych Węgrzech i Banacie miary i wagi wiedeńskie. —

Żniwa na Węgrzech już są ukończone, i nader obfity plon 
dały, z wyjątkiem jęczmienia, który się mniej podarzył. I wina jak 
najlepszy obiecują zbiór. —

Z Wirtemberga zgłosiło się 200 familij, należących do sta­
nu majętnych włościan, chcąc się osiedlić w Węgrzech. Rząd au- 
stryacki odpowiedział im, że przesiędleniu ich nic nie będzie na 
przeszkodzie, jeżeli inaczej nie ulegają nagaimości zachowa­
nia się. Również z Bawarje i innych krajów niemieckich nadeszły 
podobne żadania. — ć

' . ~ W. T. Z. pisze o wojsku tureckićm: Dostojeństwa w tu-
reckiem wojsku dzielą się na trzy klasy. Pierwsza klasa ,jeneral- 
stwo, przywłaszcza sobie tytuł „basza.“ Pułkownik i podpułkownik
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zowie sie „bej.“ Dostojnicy niżej podpułkownika zow ią się „effendi“ 
Wszvscy zaś inni mają tytuł „aga.“ Oficerowie! tureccy w ogjh 
lię używaja takiej powagi, jak w innych europejskich woj lach. 

Nic też to rzadkiego, że pułkownik wypoliczkuje przt v wojskiem 
majora, major setnika itd. Zasadą zaś jest, iż n ikt nad majori i nie 
ma być powyższonym, co nie umie przynajmniej troc.ię czytać, pi­
sać i rachować. Nam się to wprawdzie niepodobnćm do wiary wy- 
daje, ale tak jest rzeczywiście, bo w Carogrodzie jest jeden bryga­

dowy jenerał, który ani czytać nie umie. , . ,
— W Ameryce wielki jest brak kobiet. Od dwóch wieków 

przybywa tam mnogość mężczyzn, i liczba ich przenosi daleko liczbę 
kobiet. A czćm dalej na zachód Ameryki, tern większą ko eta sta­
je się osobliwością. W Europie zaś przeciwnie się rzecz ma. Męż- 
czyz..i wychodzą bezpowrotnie, a kobiety pozostają, przeto tez licz­
ba ich o wiele przenosi liczbę mężczyzn. Mimo to jednak jest rze- 
czł zadziwiającą, że obok niedostatku kobiet w niektórych częściach 
Ameryki, istnieje lam sekta reliojina Mormonów', która wyznaje 

zasadę wdelożeństwa. —
__ Oświeceni ludzie zarzucają prostakom często prr =>ądy a, i ~ 

cie i uczeni nie bywają zawsze od nich wolnemi. Tak Sokrates wie­
rzył w swojego demona, Cordanus w swego ducha opiekuńczego, 
Napoleon w swoją gwiazdę, Bernadotte w gwiazdarstwo B llam- 
bert zaś nie zasiadł za stół, przy którym 13 osob siedziało rkiz 
ďArgem przeląkł się śmiertelnie, gdy mu się solniczka na stole prze­
wróciła. Niektórzy nie puszczają się nigdy w pi dek w diogę; inni 
mierżą się cały dzień, gdy im przy wyjściu z domu rano tai: iabi 
w Jróge zajdzie; inni aś lękają się gdy ich zając przcdbiegme itd. 
Tak to wrięc trudno ludziom powyższyć się nad przesądy. . ,

— Według obrachunku astronomów ma się nam pokazać jeżeli 
nam Bóg iy<*> daje, - miedzy 1S56 i 1860 rokiem n ielf 
meta którego tylko co 300 lat widzieć można w poLh .u ziemi, a 
który lieraz bywał postraihsm narodów, póki zjawienie się koi i dów 
za złe wróżby uważały. Sławmy astronom Hirschel wyrachował 
był powrót tegoż komety na rok 1848. Gdyż jednał w onymze 
roku kometa ten się nie pokazał, wzięli się nowsi astronomi le ob- 
rachowania biegu jego i naznaczyli czas pojawienia się jegoz mię­

dzy 1856 i 1860 rokiem. — . .
— Niema słowa, któreby w językach słowiańskich tak rożnie 

było wymawiane, jak słowo człowiek. Polskie i starosł wiansk.c 

brzmienie jest bowirm człowiek. Russini wymawiają czół, w »cl, , 
Rossyanic czelawiek, Czesi i Słowacyr czlowek, berbi i ^..orw^. 
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ci czowek, albo też czowik, czlowik; Polacy skracają to słowo 
na człek, południowi Słowianie na czoek i czowo, aCzamogorcy 
na czok. —

— Pobożność Rossyan jest zaszczytna i wielka. Jak słychać, 
mnostwo rossyjskich oficerów odwiedza cudotworny obraz ś. panny 
Marji w Częstochowie. Proszą tam oni, jak dawniej przed wojna 
węgierska, aby szczęśliwie z wojny tureckiej powrócili. —

— Trudne są przedsiębiorstwa celem odkrycia północnych kra­
jów w Lodowałem morzu. Tak niepomyślnym skutkiem ukończona 
została wyprawa kapitana Franklina, który przed pięciu laty za­
ginął z licznym orszakiem w Lodowatćm morzu. Starano się od te­
go czasu ślady jego floty odszukać, lecz wszystkie usiłowania były 
bezskuteczne. Teraz Kurjer Warszawski podajc wiadomość o 
losie niedobitków z wyprawy Franklina, lubo źródła lej wiadomości 
nie wj mienia. Treść tego doniesienia jest taka: Flota Franklina 
zamarzła, osada jéj zniszczona mrozem, głodem i chorobami, stra­
ciwszy w d. 24. stycznia 1850 r. nadzieję dostania się na Ocean, 
zmniejszona do 300 ludzi, postanowiła po lodach szukać stałej zie­
mi, i straciwszy jeszcze stu ludzi w tej niebezpiecznej przeprawie, 
dostali się na wyspę Zajców' pod 68° szer. a 48° dług. jeogr.Lecz 
wyspa ta zamieszkała była przez ludożerców, którzy 150 żeglarzy a 
między nimi i kapitana zjedli, reszta zaś błąka się po lasach tej wy­
spy pod dowództwem kapitana Johnsona. —

— W Londynie znajmują obecnie publiczność dwa karły, które 
professor Anderson pokazuje. Należą oni do osobnej rassy Acteks 
zwanej i pochodzą z środkowej Ameryki z miasta Ixinaja, które zna­
ny podróżujący Stefens miał odkryć. Jeden z tych karłów' chło­
piec, jest niezupełnie 3 stóp wysoki, druga dziewczynka tylko 2 stóp 
i sześć cali. Budowa kości i członków ich jest ptasiej cienkości i 
delikatności ; najciekawszi m za., jest nadzwyczajnie mała głowa, po­
kryta cienkim, czarnym i nieco kędzierzawym włosem, oczy ciemne 
jaskrawe, czoło niskie, nos mocno zauarty, barwa ciała podobna do 
oiiwy. Anglicy odwiedzają ich licznie i hojnemi obsypują darami.—

— Cholera rzadko posuwa się na zachód i północ. Ta raza 
pojawiła się w Danii, gdzie mocno panuje. W Kopenhadze zapada 
dziennie przeszło 300 osób na tę chorobę a z tych więcej niż po­
łowa umiera. Również ptjawia się cholera na pruskich statkach 
handlowych i po statkach morza bałtyckiego. —

— Lnia 8. Lipca b. r. wręczyła deputacja z Ołomuńca J. C. 
K.A. Mości medal, który miasto to wybić kazało na wieczna pamiąt­
kę wstąpienia N. Pana na tron w’ Ołomuńca. N. Pan raczył łas­
kawie dar ten przyjąć, oraz podziękowanie miastu oświadczyć. —
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Z Cieszyna« Prawie przed rokiem miał Cieszyn sposobność po pierwszy 
laz podziwiać nadzwyczajne muzykalne talenta dzieci p. Raczka. Od lego czasu 
uczyniły ogromny postęp w swojej sztuce pod kierunkiem p. Józefa Hcllmesbergera, 
artystycznego dyrektora wiedeńskiego konserwatorium, który jest najcelniejszym tego- 
czesnym skrzypkiem Auslryi. Bowód tego dali nam ci młodzi wirtuozi w koncercie 
d. 23. b. m., co też rzeczywiście znawcy muzyki ocenić umieli, którzy je przeszłego 
roku słyszeli, i bez przesady możemy twierdzić, iz jeżeli raz poczętym i podziwienia 
godnym torem stale postępować będą, stanę się kiedyś pierwszenii wirtuozami na 
skrzypcach. Wprawdzie już teraz są mistrzami. Mieliśmy też sposobność, bezmała 
wszystkie lak nazwane „cudowne dzieci“ słyszeć, a szczerze wyznać muśliny, że na­
si mistrze nad wszystkie, tak co do technicznej biegłość-, jako też co do pojęcia sztuki 
celują. Jeżeli później do wykonawczego talentu ich jeszcze twórczy się dołączy, na- 
potćm może świat oczekiwać w nich nowych Beelhovenów i Mozartów, ponieważ 
zas ojciec ich chce się do Galicji podczas feryj udać, zwracamy przeto naprzód uwa­
gę na szczególne dary tych 10, 8, i Gletnieh wirtuozów. Jesteśmy przekonani, że 
nam za takie doniesienie sąsiedni współrodacy wdzięczni będą, i że nikt bez zado­
wolenia koncertu me opuści. — .

 Ospice i krosty bardzo dokuczały tego roku dzieciom w tutejszéj okoli y. 
W jedněm z miasteczek tutejszych, 2790 mieszkańców mającćm, umarło w ćwieri ro- 
czu t>2 dzieci na tę chorobę. I odmłodnicnie ludności, znacznie w przeszłych latach 
mnkjszonćj, bardzo skromném się okazało; lekarz który przeszłego roku G90 dzieci 

miał do szczepienia, tego roku nie szczepił ich ani 400. — ....
 Listy saletrarzy śląskich w Węgrzech lonoszą, że im lani m.ozy 1 śniegi 

aż do ś. Jerzego w warzeniu saletry przeszkadzały, przez co na nie małe straty wy- 
Slawiem_by^^_^ Cieszyńskićm doznają najpiękmćjszćj pogody. Atoli skargi je­
dnogłośne słyszeć się dają od gospodarzy, że zbiory są bardzo mało płonne Rów­
nież ziemniaki, z których tego roku lepszego urodzaju się spodziewano, ulogły znowu 
chorobie. Przyczynę lego przypisują wszyscy długotrwałym deszczom.

Stan drożyzny w r—onarcliji w miesiącu Iiipcii«
Wiedeń, d. 23., mierzyca pszenicy 11 r. 45 kr.—12 r. 15 kr., żyta 7 r. 45 

kr.—8 r., owsa 4 r. 54 kr. * . - j
Tenieszwar, d. 15., mierzyca pszenicy 7 r. 45 kr, żyta 6 r, c:.vsa 4 r. c.
Praga, d. 14., mierzyca pszenicy 9 r. 49 kr.—12 r. 28 kr., żyta 8 r. .

Berno, d. 15., mierzyca pszenicy 10 r. 48 kr., żyta 8 r. 13 kr., jęczmienia 

6 r. 10 kr., owsa 4 r. 48 kr. — , In ł, io
Kraków, d. 26., korzec pszenicy 18 r.—22 r. 30 kr., żyta 17 r. 10

r. 45 kr., jęczmienia 15 r. —16 r. 15 kr., owsa 10 r. 12 r. ■ — . ■  
Lwów, d. 20, korzec pszenicy 18 r.. żyta 15 r. 16 kr., jęczmienia 12 r.,

owsa

nia 7

W tłoczni Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.

9 r Itr - «Cieszyn di 23-, mierzyca pszenicy 12 r. 36 kr., żyta 10 r. 36 kr., jęczmic 
r. 48 kr., owsa 4 r. 12 kr. w. w. —
Ażjo od złota utrzymuje się na 15, od i rebra 9. _

Z początkiem”"Lipca rozpoczęło się nowe ćwicrcrocze, ponawiamy przeto 
nie do nowej przedpłaty. — Można jeszcze dostać Numera .w zupę nosci u • 
t. j. od Marca br. Nalcżytość za ubiegłe 4 miesiące wynosi 1 zær. 40 kr. ■ Ï 
zaś za egzemplarz od Marca do końca Grudnia t. r. wynosi^4_złn^0^Jtr^^^^^^^



Gwiadh Cieszyńską
pismo dla zabawy, iiaukfi i przemyśla*

Wychodzi co sobola. — Cena na miejscu: całorocznie 5 złr, półrocznie 2 zh.30kr„ 
ćwierćrocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: całor • złr. <0 kr., 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. 1 złr. 30 kr. m k.

Ujer. 22. Cieszyn d. 6. Sierpnia.1S53.

Jadwiga.
(Powieść historyczna).

( J. d.) Zgromadzeni nazajutrz Panowie i Duchowieństwo 
oczekiwali spokojnie przybycia Królowej, aby powziąć i i 
stanowienie. Nawet kasztelan przyszedł mimo przedstawień 
arcybiskupa. Jako zwyczajne, tak też i dzisiaj zajęły stron­
nictwa osobne miejsca. Królowa weszła do sali L z 
na głów 'e, dziękując ozięble jednak z powagą za ~ć ^ne [ zy 
witanie. ZwjTkła przyjafność twarzy jej nie towarzyszyła dziś 
Jadwidze. Wstąpiwszy na tron, przemówiła: „Czci godni 
ojcowie, i wy szlachetni panowie polskiej ziemi igrom« dzi- 
liście się, aby usłyszeć moje postanowienia?!“

„Wtym jedynie celu, najłaskawsza pani, zgr »i 
się;“ ozwał się wojewoda Krakowski, „dałby —óg, abyście 
nasze gorące życzenia ziścili/1

„ 'aj Boże!" było ogólnym okrzykiem.
„Więc słuchajcie.’" mówiła Jadwiga uroczystym głosem. 

„Koronę włożę na głowę moją, i będę waszą królową. Wiel­
kiego Księcia, jeżeli postać jego nie nader odrażająca, przyj- 
mę za małżonka, i z nim rząd i tron podzielę." — Na te sło­
wa dał się ze wszech stron słyszeć radosny okrzyk; wszys­
cy usiłowali stóp tronu dosięgnąć, wołając: „Niech żyje Jad­
wiga, królowa nasza niech długo ż?je i panuje.1 I arcy­
biskup zbliżył się do tronu, a mówiąc: „dozwólcie, niech tą 
świętą koroną powtórnie wasze młode skronie pokryję!“ chciał 

- jąć koronę, lecz królowa żywo ją pochwyciła i rzekła :„ Czci­
godny ojcze ! Na tern samem miejscu mówiliście do mnie, tz 
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tm ją Bóg dał, oraz nakazywaliście tak długo ją nosie, póki 
8 ? to jego ,voli podobać będzie! Przetoż czém mnie raz Bóg 
obdarzył, nie potrzebuje, aby mi z rąk ludzkich podaném bi ’ 
ło. To rzekłszy, włożyła koronę na głowę.

Dopiero teraz spotka7’ wzrok jèj Kurozwockiego, kaszte­
lana Krakowskiego. Dobiesławie Kurozwocki!" rzekła, zwró­
ciwszy się do niego. „Gbecność waszą w lém zgromadzeniu 
muszę znosie, bo urodzenie i urząd wasz najcelniejszy mie­
dzy wojewody naznacza wam to miejsce; lecz ufam iż was 
na dal z żołdakami waszemi w zamku nie zobaczę. Niechce 
z wami pod jedną mieszkać strzechą. Opuśćcie więc dziś je­
szcze z waszemi ludźmi zamek, obywatele Krakowscy będą go 

potrzebie strzegli, a ja dla swéj obrony obcych ani dla do­
zoru nad sobą sług nie potrzebuję/

Kasztelan tym rozkazem uderzony, milczał na chwilkę, 
jednak śmiało wystąpiwszy rzekł: ,N>* macie prawa, król 
wo, zesadzac mię z urzędu/

3 chociażbym tego nie miała, (o przecież posiadam pra­
wo obierać sobie sług swojich; dla tego żądam, abyście je­
szcze dzisiaj zamek opuścili/

„Nie!“ krzyknął Dobiesław uderzając w rękojeść pała­
sza, „me wyjdę i siłę siłą odeprzeć potrafię/

„Czyż tu niema czJowieka, któryby za honor królowej mie­
cza dobył?" zawołała królowa, i zaraz też miecze zabłysły.

V Wyjdźcie z zgromadzenia i opuśćcie zamek,“ błagał ar­
cybiskup, „zapobieżcie niepotrzebnemu krwi rozlaniu. Oddalcie 
się aż burza przeminie.“— Kasztelan namyślił się chwilę, i 
mało widząc przyjaciół w gronie zgromadzonych, rzucił wzro­
kiem pogardy ra około i wyszedł dumnym krokiem z sali. 
Wnet też z sJużbą swoją opuścił zamek i miasto, udając się 
ku Litwie.

Mimo tego zajścia powszechne zadowolenie widać było 
na twarzach sejmujących, i z okrzykami radości opuściła kró­
lowa zgromadzenie udając się do pomieszkania swego.
1 u zasta i ojc a Jana, błogosławiącego Marją, która dzisiaj czuła 
Je za słabą, aby królowej do zgromadzenia .owarzyszwć mogła.
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Mnich oddając jćj ostatnie pozdrowienie od Kazimierza, który 
tegoż dnia miał Kraków opuście, łatwo zdołał Marję do prze- 
oaczenia nakłonić, lecz tém trudni«j było mu przekonać jaj iż 
Kazimierz prawdziwą tchnie do niej przychylnością. Przeko­
nywania o omamieniach, któremi kusiciel często najszlachet­
niejsze i najpobożniejsze dusze w swoje szpony porywa, nic 
niepomagały, i chociaż ją święcie zapewniał, że wychowaniec 
jego, po odzyskanej przytomności szczerze błąd swój zacność 
Marji uznaje, przecie ta na wszystko niewiernie ruszała gło­
wą, mniemając: prawdz iva miłość nie da się uwieść złudze­
niem żwoóziciela, Ii ukochany obraz znajdzie miejsce w stałem 
sercu. „Hanifście mu moje pożegnanie/ rzekła, „przebacz)' 
mogę mu wszystko i przebaczani, lecz nadzie>< w nim żadnej 
nie pokładam;“ i z temi słowy odprawiła mnicha.

Królowa w zamyśleniu nie uważając na obecnych, mil­
cząco przeszła obok nich, i udała się do swej komnaty. Sta­
ry Dymitr i M arja weszli za nią.

Długie milczenie przerwał Dymitr: „Nie wiem, czy kró- 
°wa dłużej mojej rady potrzebować będzie?“

t,0 będzie zawsze szczerego przyjaciela rady zasięgać,“ 
odpov,’iedziała Jadwiga, podnosząc schyloną głowę, „i cho­
ciażby téj radzie mnićj posłuszną była, niż wprzód, to cię to 
hiepowinno odstraszać/'

„Wicleście się dzisiaj przeciw kasztelanowi odważyli:4 
rzekł Dymitr.

„Mniej, niż sam myślisz, Dymitrze,“ rzekła królowa, 
r^ych którzy mi sprzyjają, byłam pewną; tych zaś, którzy 

’ »wie z ojczyzną myślą, zadowoliło przedsięwzięcie moje ; 
’toizy zaś od W. księcia złotem przekupieni, ci się o Ku- 

lozwodzkiego nie troszczą. A wieleż mu pozostanie takich, 
M<J )ch sam płaci? Wierzajcie mi. stałej przychylności rzad­
ko kiedy znaiezć może.“

/ zego plączesz, Marjo ?" mówiła potem, zwróciwszy się 
’ n,®j •' ^y i w tobie bolesną stronę serca naruszyłam ? — 
lebyło to wolą moją! Nie myśłałam w téj chwili o szczerej 

miłości; która rzadką jest, jeżeli dla serca ofiarę ponieść mu- 
« 
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si. u bieśmy tego doświadczyły. Milczmy więc o tern; prze­
szłość niech za nami pozostanie, niechaj nie zasępia nam przy­
szłości!4

* » *
Wiadomość, iż królowa na obór Jagiełły przystaje, do­

niesiono spiesznie W<, księciu Litewskiemu, który też śpiesząc 
prędko polskie granice przekroczył, jednak niejaki cz.is w 
Lublinie zabawił i tam posłów polskich oczekiwał. Ci też 
przybyli ni-bawem, a z nimi Dobiesław Kurozwodzki, i Za­
wisza z Obesnicy, którego królowa wysiała, aby jej o posta­
ci i obejściu się W. księcia pewne doniosł wiadomości. Jagie łło 
Prz)j^’ posłów uroczyście. Doniesienia tychże odpowiadające 
życzeniom jego przyjęte były z największóm zadowoleniem. 
Przybycie Kurozwodzkiego atoli zastanowiło go nieco. Uważa­
jąc go bowiem za naczelnika stronnictwa swego, sadził iż o- 
becność jego potrzebniejszą jest w Krakowie ; znając zaś je­
go chciwość zysku, mniemał, że już po obiecaną nagrodę 
przychodź' Niemało się też więc zdziwił, gdy tenże, które­
go ze wszystkich ?olaków najwięcej się obawiał, sam pod o- 
bronę jego się wpraszał, uwiadamiając go wraz o wszystkich 
zdarzeniach.— ?o Dobiesław W. księciu o przyszłej małżon­
ce jego powiedział, nie mógł’o podwyższyć obrazu, jaki sonie 
W. książę w sercu utworzył, ponieważ mu ją określił jako 
dumną, panowania chciwą ; błachą, przedstawiwszy7 mu ora55 
zejścia z księciem Rakuskim w dwuznacznych barwach. Lecz 
Jagiełło li śliczną niewiastę, ]i koronę przed oczyma mając? 
niezważał na potwarze jego. Jadowite słowa kasztelana 
przeszumiały więc koło ucha Jagiełły, jednakże starał się 
kasztelana uspokejić, zapewniając mu pewną opiek..

Chociaż W. książę nie był człowiekiem wielkiego ducha 
i dowcipu, jednak mu nie brakło bystrego rozumu i przenikli­
wości: nie tak łatwo było go w pole wywieść. Jak zjednej 
strony z szyderczych słów Dobiesława łatwo odgadnął źródło, 
z którego wypłynęły, tak również z uważarla Zawiszy na. 
osobę i całe obejście się jego przekonał się, iż dla tfgo przy­
był, aby osobistość jego wyśledzić, tern więcej gdy mu by’ło <
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nie zasługuję nagrody.“

przekonanie/ Podając mu 
właśnie pił, rzekł: „ 
powiedzcie w Krakowie, że 
mojeini.“

„Dostojny Panie, za

wiadomo, że jest stronnikiem królowej i do poselstwa nie na­
leży. I tak mu W. książę sprawił mespodzian e, ■ ■ ■
jąc go, aby mu do kąpieli towarzyszył. Długo awi< sio-
5.g&. w k,pieli, ani słowa Znwi-,, nie »>■■»,ac, dnp e- 
n, pr,.v wyjściu wz.M przychylnie Zawiszę z r •̂

ho,„y fanie! wysłała was króbwa do Luhl.n. 
.teieć, czym ja w samej rzeczy lak, polworą, )ak mię okizy- 
czano. Mieliście obecnie sposobnosc przekonać się o pi ' 
dzie; powróćcie więc do waszej Pani i oświa czci jeJ '

przy tom puliar złoty, z ktoiego 
Przyjmijcie to na pamiątkę téj chwili, i 

przyjaciele królowej są także i

przyjazne słowa dziękuję,“ rzekł 
Zawisza, stawiając puliar na bok, „jestem tu bez

• 4« asTuiruie najiivuj. — . . j „
„Jeżeli bez zlecenia jesteście, tein ty ićj możecie o ma ­

wiać przyjęcia podarunku z rąk przyszłego pana wasz, 
mówił Jagiełło, „puliar jest kosztownie robiony drogienn va- 
inieńmi wysadzony, przyjmijcie go na pamiątkę,

Zawisza odmówił i teraz. .
„Dla czegóż nie chcecie przyjąć odemnie po aiun^u.

zapytał W. książę gniewliwie. . i • i
„Aby Wam, dostojny Panie, pokazać, że me każdego 

Polaka można przekupić.“
Zamiast puliara, podał Jagiełło Zawiszy rękę, k n 

że szczerze uścisnął i odszedł. —-
Zawisza powrócił spiesznie do Krakowa, fu ocze iwa 

ła go królowa z tęsknotą; jak bowiem niespodz;cwa,a się 
w Jagielle znaleźć męża, k*«ryby wyrównał w zdolnosciac i i 
przymiotach Wilhelmowi jej narzeczonemu, tak zarowme ę va a 
się, iź musi żyć z człowiekiem z postaci i umysłu odiazają 
cym. Z tej przyczyny, nie zadziwia nas w cale, iż na wiese 
o przybyciu Zawiszy serce jej mocno sic zatrwożyło.

„Zawiszo! jakimże W. księcia znaleźliście? ząpjta a 
skwapliwie wchodzącego.
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„Uspokojen nj, krolowo, 0 niegu,» rzeW posJ-n„ie 
.Jagietto nie jest takim, Jak go „am opisywano. Jes- to 
kaidzo przystojny mężczyzna, pięknej budowy ciała, średnie­
go »stu, wzrok jego przyjemny, twarz podłużna i chociaż 
» pr«wdz,e me może się nazwać piękna, jednak przecie nie 
jest w mężem odrażaj,eą, a obejście jego prawdziwie książę.

. akim go znalazłem, krolowo, wierzajcie mym słowom, 
odpędzcm od siebie ponury obraz, jakiśeie sobie może o „im 
urojdi.“ 1
„ OdJéj Cl7H UŚ,nierZ^ł si? niespokoj królowej, z otucha 

a wała się losu swemu, z mniejszą troską oczekiwała przy­
bycia U. księcia, i weselej nikły jèj tymczasem chwile w to­
warzystwie starego Dymitra i Marji. Tak wiec Jadwiga u- 
zbropwszy się ufnością i odwagą, oczekiwała z" pokojem przy­
bycia Jagiełły w mury Krakowskie. (D. c. n.J

Począiek bAkupstwa Wrocławski i ;o.
W dziejach znajduje się dawne podanie, że pierwsza 

biskupa katedra Śląska była w $ m o go rze w i e, a później 
opiero do Wrocławia przeniesioną została. To stwierdza 

także legenda ludu śląskiego i miejscowe pamiątki. Legenda 
sama o Smogorzewie tak nam opiewa:

Za czasów jeszcze pogańskich był smok w Smogorze- 
wie, lezącym dziś w powiecie Namysłowskim w dolnym Śląsku. 
Mieszkańcy oddawając cześc temu smokowi, przynosili mu ży­
wych ludzi na pożarcie. W onym czasie przyszli do Smo- 
gorzewa apostołowie zapewne Cyryl i Metod, niosący światło, 
wiary chrześciańskiej, i stanęli na noc w gospodzie tamtejszej. 
A gdy nazajutrz w dalszą udać się mieli drogę, usłyszeli 
naraz ki yk i jęczenie okropne w izbie gospodarza, która by­
ła pod niemi; albowiem sami na górze pod strzechą nocowali- 

ie 'awi, coby tfe krzyki znaczyły, dowiedzieli się w reszcie, 
ze żona gospodarza powiła téj nocy syna, który, ponieważ 

} . dzieckiem pierworodném, przeto musi byc owemu smo-
• P< ia cie dany, i stąd owa wielka w domu żałość, i 

płacz nad utratą nieszczęśliwego dziecięcia. Na to oświad­
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czyli się apostołowie, że clicą uratować to dziecię od śmier­
ci i smoka zwalczyć, za pomocy prawdziwego Boga, który 
jest poteżmpjszy od takowej poczwary. Wszelako dziecię mu- 
siało już być tymczasem od lud; .i. uddane kapłanom pogań­
skim, którzy je do jaskini smoczej już byli nieśli, kiedy apo­
stołowie uzbrojiwszy się, niebawem wkroczyli w głąb pieczary, 
i po straszliwej walce z krwawożerczym smokiem ubili go 
wreszcie, i uratowane dziecię wynieśli na rękach z jaskini. Lud 
tym widokiem wzruszony, skłonił się też wnet do przyjęcia 
wiary onycli mężów i wystawił chrześciańskiemu Bogu mały 
drewniany koścmłek, który dotychczas w ..nogorzewie dla ob­
rządku katolickiego zachowany stoji, chociaż wszyscy już nie­
mal dzisiejsi mieszkańcy téj wioski, do ewangielic kiego wyzna­
nia należą.— Do tej legendy przydają jeszcze i to, że kiedy 
ów smok ryczał, ludzie we wsi Głuszynie byli w ogłuszeniu, 
i aż do miasteczka Rychtala słychać go było.—

Zachodzą tu jednak niektóre powątpiewania co do tóżsa- 
mot ci rzeczonego Smogorzewa. Ten bowiem położony nie i- 
leko Sycowa, i od niego o 2 mile odległy, a o tym samym 
znajdi jemy świadectwo jeszcze z XI. wieku (Bezimienny u 
Sominersberga II. str. 177) .Przeciwnie zaś Maciejowski (Pa­
miętniki I. 117—148) odnosi pierwszą katedrę do Smogo- 
rzewa, w dzisiejszym powiecie Oławskim, a to z powodu wy­
kopanych około Oławy pamiątek cbrześciańskich, lubo Smo- 
gorzew w powiecie Namysłowskim leżący oprócz zamieszconćj 
tu legendy, ma także kilka miejscowych w tym względzie waż­
nych pamiątek, które raczej za nim przemawiają i domysł Ma­
ciejowskiego zbijają.

Szczególniejsze pamiątki Smogorzewa Namysłowskiego, 
jego historyczność zaświadczające, są: Kościoł, a mianowicie 
jedna strona tegoż, z modrzewiowego drzewa nader po prostu 
zbudowana, zdaje się odległej sięgać starożytności, i okazują 
się tam także do dziś dnia w malém wzgórzu wgłębienia, 
smoczemi jaskiniami zwane, oraz smoczą ścieszkę i smoczy staw. 
Przy now'èm przed kilku laty odbudowaniu jednej strony w’spo- 
mnionego kościoła, znaleziono też krzyż biskupi z kruszcu; 
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tamtejsza zas pieczęć kościelna, nosi dotąd za godło wizerti- 
nek sw. Jerzego, zabijającego smoka, i tenże sam znak wyry­
ty jest na dzwonach tamecznych. Zasługuje niemniej i to na 
uwagę, ze w bliskości rzeczonego Smogorzewa, we wsi Pa­
włowicach wykopano w piasczystym pagórku Garca górą 
zwanym, wiele popielnic, w których znaleziono drobniutkie pie- 
mązki srebrne ze znakiem na jednej stronie podobnym do 
krzyza, który miał kształt niby poczwórnego listka koniczyny. 
Wszystko to zdaje się poświadczać, że okolica ta, w najdaw­
niejszych już czasach zamieszkałą była, i że legenda powyż­
sza osnuła się poetycznie na jakićmś zapewne prawdziwe« 
zdarzenia. Najpewniej, że musiało tam stać bożyszcze po­
gańskie, któremu noszono ofiary z ludzi; lubo o tym zwyczaju 
mało napomykają wszyscy, co najdawniejsze świadectwa po­
dali o poganach słowiańskich.

Kiedy atoli z Smogorzewa do Wrocławia katedra prze­
niesioną została, nie dają pewności dziejopisowie. Tylko Dłu­
gosz kładzie te przenosiny pod rokiem 1052; chociaż rzecz 
ta się nie zgadza z innerni kronikarzami, jak Gallus, Kadłu­
bek Bogufał, którzy wszystkie fundacje kościołów katedral­
nych przypisują Bolesławowi Chrobremu, i ten wiaropodobnil 
ufundował we Wrocławiu katedrę biskupią dla tej naówczas 
części Polski, która się teraz Śląskiem nazywa; a Dytmar 
Merzeburski świadczy także, że cesarz Otto III. z Bolesła­
wem Chrobrym ufundowawszy w roku 1000 metropolią Gnie­
źnieńską, poddał pod nią trzech biskupów, Krakowskiego, 
W rocławskiego i Kołobrzeskiego. Zatem przeniesienie Ka- 
edry biskupiej z Smogorzewa do Wrocławia pada do daw­

niejszego czasu, lubo nic nie jest na przeszkodzie do przyję­
cia, ze taż mogła się najprzód w Smogorzewie znajdować.

Środki gospodarskie.
ó d k a z j a g ó d j a r z ę b i n y. — Góry Tyrolu prześlicz­

ny przedstawiają widok w różnych porach roku, najśliczniej 
je na yj tają się w jesieni, gdy zaczerwienieją dojrzałemi 
jagodami jarzębin, w które żaden kraj tak nie obfituje, jak 
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Tyrol.— S jagód tych wyrabiają doskonała, wódkę, która pod 
właściwą swa nazwą jest znana w handlu i ze względu na 
smak i zdrowie bardziej chwaloną, jak wódka jałowcowa w 
Holandji.— Sposób wyrabiania wódki z jarzębiny jest nastę­
pujący: Około środka października zrywają się jagody; do­
brze jest, jeżeli je śron zwarzy, zawierają bowiem wtenczas 
więcej w sobie alkoholu. — Zebrane jagody gniotą się na mia­
zgę surowo, i zacierają na pół z wodzi lelnio-ciepłą. Na- 
przykład szefel zmiazgowanych jagód i szefel wody letniej. 
Słodu, ani śrotówki się nie bierze, ani żadnego innego fer­
mentu. Zacier musi fermentować 8 do lOciu dni, stosownie 
do tego, czy powietrze ciepłe lub zimne, czy izba zacierna 
ciep ła lub zimna.— Odpalanie jest takie samo, jak przy wszy- 
stki.-h inny'ch płodach, tylko trzeba wiat w garniec naprzód 
cokolwiek wod zimnej, ażeby sie robota nie przypaliła. Chcąc 
pić takową wódkę, nieużywają. do niej żadnego syropu, gdyż 
ma bez tego miły i aromatyczny smak, aleby może nie za­
szkodził. Wywarem z jarzębiny pasą w Tyrolu kozy i kro­
wy, dodawszy cokolwiek mąki żytnej.— U nac jarzębina do­
brze i sz) bko rośnie prawie na najlżejszej ziemi i wartoby nią 
obsadzać próżne miejsca i drogi.— Na drogach sadzona pię­
knie w koronę wyrasta, niezacienia ani drogi, ani przyległych 
P0' i niezapuszcza zbyt szeroko kurzeni jak topole i me drze­
wa, dotąd u nas używane. Wczasie kwiecia milą wydaje 
won, tylko pszczelarze posądzają jarzębinę, że kwiat jèj, z 
któn go pszczoły biorą, szkodzi ich zdrowiu; rzecz ta jednak 
dotąd nie jest jeszcze stanowczo doświadczona. —
J e k a r s t w o h o m e o p a t y c z n e n a n o s a c i z n ę u k o .1 i.— 

Lekarstwo to roi się w sposób następujący: Kawał
I uca z lisa, posiekany na drobne kawałki, nalewa się 
spirytusem winnym i moczy w dobrze zakorkowanej bu­

telce w cieple średniem. Po t4. dniach lekarstwo nadzwy­
dajnie śmierdzące jest gotowe.— Chcąc leczyć chorego ko­

nia, bierze się kawałek cukru wielkości ziarnka grochu małe­
go, napuszcza się na niego płyn powyższy, i w chlebie cno- 
remit koniowi się daje co trzy dni taka pigułka. Skoro cho­
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roba jest wyleczona, występują na skórze wrzody, które., je­
żeli ich koń nie przegryzł, poprzecinać trzeba; płynie z nich 
żółta ropa. Tak długo trzeba powtarzać dawanie lekarstwa, 
dopókąd koń wewnętrznie i zewnętrznie wyleczonym niezosta- 
nië. —•

— Węgiel jako nowy sposób tuczenia świń. — 
Z pieca od pieczenia chleba wymiecione, ugaszone, za pomo­
cy rzeszota z popiołu oczyszczone i nieco potłuczone węgle 
drzewne, sypią się w koniec koryta, w ktorèm się świniom 
żreć daje. Świnie łakomo je pożerają, poczćm apetyt i stra- 
wnośc im si*ę powiększa widocznie. Proch z drobno potłu­
czonych węgli, przymięszany do karmi świń przeznaczonych 
do tuczenia, ogromny wpływ na nie wywiera i prędzej sie u- 
pasą. W jaki sposób węgle skutkują, to jeszcze jest zagřd- 
ką, gdyś o przyrównaniu ani pomyśleć nie można. —

•
Rozmaitości.

— Jako każdy według swojego stanowiska na do­
bro ogólne się zapatruje. — Pewien Węgier ogłosił był jesz­
cze w roku 1826 zapylanie do nagrody: jakby mógł obciążony wie­
kiem V> ogier, nic mający ani dzieci ani bliskich Krewnych, mająt­
kiem stolysięcy złr. wynoszącym, najlepiej dla dobra ojczyzny i sw'o- 
jich ziomków rozrządzić? Na to zapylanie odebrał pism 67 z Wę­
gier i Niemiec nadesłanych. — Długo namyślał się starzec, której 
radzie ma dać pierwszeństwo — lecz nic nie postanowiwszy, żyć 
przestał, i majątek jego spadl bez testamentu według prawa na naj­
bliższego krewnego. Nie zadługo potem ogłosiło jedno z czasopis- 
mów wigierskich treść wszystkich 67 nadesłanych rad i uw ag. Wy­
jątki te są nader ciekawe i zajmujące, służą również do poznania 
ludzi szczególni j rozmajitych stanówr, ponieważ większa część od­
powiadających podała rady na korzyść swojego stanu. Znajdują się 
tu przecież i chwalebne rady dla dobra ludzkości i ojczyzny, wiele 
jednak j, sm pobudza do śmiechu i gniewu. Tak jeden pocztndstrz 
~adzi starcovi podzielić majątek między takich, klóryrch Bóg dziećmi 
obdarzył, i zwraca jego uwagę na swoję piękną dziewięcioletnią 
córeczkę. Inny mniej majętny właściciel ziemski, radzi użyć swego 
majątku na stypendja gospodarcze w swojej prowincji i spodziewa

^e jeden z trzech jego synów do tychże udział pozyska. Pe­
wien sędzia wnosi, ażeby majątku użyć na wychowanie synów u­
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rzędników, niewątpiąc że dwaj jego synowie najpierwój tego dobro­
dziejstwa dostąpią i dodaje w przypisku, że od początku świata nikt 
jeszcze tak wspaniałym nie był, i że zapisujący pozyska stąd wie­
czną chwalę w kraju i za granicą. Wojskowi radzą założenie in­
stytutu wojskowego w Węgrzech. Uczeni żądają: utworzenia To­
warzystwa uczonych w Węgrzech, podźwignienia języka ojczystego 
i literatury przez własną drukarnię, w któréjby książki wę­
gierskie kosztem funduszu drukowane były, poprawę szkół niższych, 
teatr narodowy itd. Jeden inżenier zaleca wybudowanie kamienne­
go mostu między Budą i Pesztem. Lekarze, założenie domu wy­
chowania dla dzieci nieprawego .łoża. Adwokat jeden radzi użyć 
majątku na wsparcie akuszerek uczących się przy uniwersytecie w 
Peszcie, inny adwokat założenie domu położniczego i poprąwrę dróg 
krajowych i mostów'. Bezimienny radzi dom roboczy dla ubogich. 
Pew ien szlachcic, utworzenie kassy pożyczkowej na małe summy 
dla potrzebujących bez procentu. Ksiądz jeden życzy następujących 
zapisów' : 50,000 złr. dla 125 szkól wiejskich, 32,000 złr. na in­
stytut akuszerek w czterech obwodach i 18,000 złr. na instytut li­
teracki, za najlepszą grammatykę wogierską itp. Szlachetny na­
der jest projekt pewoego księdza z Karlsruhe: „Przeznacz Pan corocz­
ny procent od kapitału dla tego, który zdaniem wyznaczon 'j do te­
go komissji albo jakiego uniwersytetu w roku zeszłym najwięcej się 
krajowi swomu zasłużył, a tak nie tylko teraz ale i na przyszłe 

czasy uczynisz co możesz najlepszego dla szlachetnych twych zioni-
O gdyby był starzec radę tę uskutecznił! —
Grozca, naczelnik zbójców' wołoskich. — Od daw'nych już 

czasów pojawiali się zbójcy na ziemi Wołoskiej, Albańskiej i Bos- 
njskićj, którzy' wśród białego dnia na gościńcach publicznych w mia­

stach i wioskach popełniali kradzieże i rabunki. Niedostępne góry 
ych krajów' dostarczały zawsze zbojcom dostatecznych kryjówek, a 

"ladze krajowo, lubo z natężeniem sił swojich i licznemi ofiarami, nie 
zawsze były w stanie wykryć i schwytać owych rabusi. Jednym z 
takich zbójców', który' się w najnowszych pojawił czasach by'ł Groz- 

ca- ' skarżony on był najsamprzód w r. 1828 o zbrodnię morder- 
.'ierwszć swoje; małżonki i na 10 lat więzienia i pracy w mi­

nach skazany', z tandąd jednak udała mu się ucieczka w ciągu 

pw szego roku, albowiem gdy pewien rossyjski oficer zwiedzał sa- 
iy wołoskie, gdzie Grozca pracował, uderzył tenże oficera kawał- 

>i sok w głow'ę, że upadl bez zmysłów',—gdy tym czasem prze- 
się Grozca w mundur jego i nicpostrzeżony uszedł. W pięć 

lat później w r. 1835, gdy już o Grozcy zapomniono, został pewien 
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kupiec z Jass wśród białego dnia przez pięciu rabusiów napadnięty, 
i on i furman powiązani i z całej gotowizny 40,000 piastrów czę­
ścią w złocic częścią, w papierach rossyjskich zrabowani. Było to 
czynem Grozcy, który przyszedł później w bogatym stroju węgier­
skim do klasztoru w Argis, i zmienił u zakonników assygnaty ros- 
syjskie na austryackie dukaty. Tu cygan imieniem Kiry, niegdyś 
szpieg w bandzie sławnego Kirdżalcgo, a teraz dzwonnik w klasz­
torze, poznał odrazu w węgierskim szlachcicu Grozcę, który był je­
den z najwaleczniejszych żołnierzy Kirdżalcgo. Jednak Grozca po­
trafił ujść szczęśliwie. Od tego czasu popełnił on z towarzyszami 
swemi 38 rabunków, i zabrał z nich summę 600,000 piastrów; je­
dnakże przy wszystkich tych rabunkach iiie popełniono żadnego 
morderstwa, albowiem Grozca miał u swych podwładnych wielką 
powagę i zabraniał złego obchodzenia się z ludźmi, którzy w ich 
ręce wpadli. Po tych gwałtach i rabunkach przeprawił się Grozca 
na prawy brzeg Dunaju i na czele 30 Judzi napadł dom Agi Karu- 
mańskiego w Bulgarji. Po zaciętej walce zrabowano skarby, spalo­
no domy, a kobiety uprawadzono z haremu. Pokochawszy się na­
stępnie w jednej z uprowadzonycli kobiet, wymusił od księdza w 
mieście Brankowani błogosławieństwo dla związku swego i udał się 
pod przybranćm nazwiskiem do miejsca swego urodzenia, gdzie spo­
kojne życie prowadzić zamyślał. Niezadługo potem przybył Grozca 
do matki swojej i oznajmił jej, że jedynego syn a swego zamordo­
wał, z powodu iż tenże miał związki miłosne z żoną jego, i aby 
ciało jego pogrzebać kazała, sam zaś spiesznie oddalił się z domu. 
Staruszka przestraszona temi słowy pobiegła natychmiast do urzęd­
nika policji krajowej. Udano się spiesznie na miejsce popełnionej 
zbrodni, i znaleziono młodego konającego mężczyznę, syna Grozcy ; 
rana jego jednak niebyła śmiertelną i odniesionym został do domu 
chorych w bliskićm mieście. — Dwa dni po tym wypadku przyszedł 
Grozca do pułkownika Salomona, komendanta wojskow ego w Woło- 
szczyźnie i rzekł mu: Salomonie, ty jesteś najwaleczniejszy z Wo­
łochów', tobie oddaję się, jestem Grozca, - dawuiićj w alczyłem przy 
twojim boku za wolność wołoską, a dziś jestem rabusiem i mordercą 
syna mojego; każ mnie uwięzić i oddać w ręce sprawiedliwości. 
Tym więc sposobem Grozca uwięziony został i niebawem się tcz 
rozpoczęło śledztwo. Grozca przyznał się do wszystkich zbrodni, 
które akt oskarżenia zawierał. Wydano wyrok, mocą którego Groz­
ca wszystkich oskarżonych zbrodni jest winnym, z przyczyny jednak 
łagodzących okoliczności skazany został na dożywotnie v ięzienie. 
Lecz odprowadzony do więzienia, gdy sic dozorca oddalił, zaczął hic 
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o żelazną kratę głową swoją, aż sobie czaszkę potrzaskał, i w ta­
kim sianie, który niezostawdał juz żadnej nadzieji uleczenia, odnie­
siono go do domu chorych. —

—W mieście Lyonie w południowej Francji gotuje się wiele po­
bożnych i pustelników na pielgrzymkę do Jeruzalému, którą społecz­
nie odbyć zamierzają. Każdy uczęstnik pielgrzymki złoży 1000 fran­
ków do wspólnej skarbnicy, z której ogólne wy datki ponosić sic ma­
ją. Podróż trwać będzie około 65 dni. —

—Niewyczerpane pokłady złota zamorskich krajów każą prze­
widzieć niezawodnie zniżenie wartości tego drogiego kruszca, co już 
też po części spostrzedz można, i co z samego porównania dawniej­
szej i teraźniejszej produkcji jego wnioskować się daje. Tak dzien­
niki wykazują : że na poczi ,tku bieżącego stulecia produkcja czy­
stego złota wynosiła 82 miljonów franków. Przed odkryciem pokła­
dów Kalifornii i Australji ilość ta była już trzy razyr większa, tj. 
246 miljonów'. W roku 18£2 Kalifornia sama wydała złota około 
300 miljonów franków. Australia sama, w której dopiero w najnow­
szych czasach odkryto pokłady złota, w tymże samym roku przy­
niosła 400 milionów. Produkcja więc złota w porównaniu z począ­
tkiem stulecia jest dziesięć razy, a w porównaniu z ilością przed 
1848 rokiem wydobywaną prawie cztery razy większa.—

— Wiadomo, że ujścia Dunaja do Czarnego Morza są bardzo 
płytkie i żeglugę utrudniające. Nadto główne ujście Sulina znajdu­
je się już w obrębie granic Rossji, która przez to jest panią nad 
żegluga Dunajsko-Czarnomorską, Oczy wistem jest tedy, iż handel 
przez to wielce szkoduje. Dla tegoż Anglicy podają plan, któryby 
wszystkim tym niedogodnościom zaradził. Myślą oni o otworzeniu 
daw nego ujścia Dunaja od zagięcia w Hassowie aż do portu w Kut- 
szendzi. Odległość ta ma tylko 30 mil, a połowę jej zajmuje spła- 
W’iie jezioro. Zbudowany w tym kierunku wielki kanał skróciłby o 
200 mil żeglugę rzeczoną i trudną, a ujście leżałoby zdała od gra- 

n,cy rossyjskićj na ziemi tureckiej. Tak też utrzymują Anglicy, że 
handel z księstwami naddunajskiemi ułatwiłby się, a gdyż te księ­
stwa, jako też wszystkie przyległe kraje, najwięcej zboża dostarcza­

ją, są w stanie wytrzymania konkurencji z wrszystkiemi zbożowemi 
krajami, i nie są poddane ścieśnieniem fiskalnym i innym ogranicze­
niom handlowym, mogłyby się stać wr krotce spichlerzem Europy, za 
coby wzamian robiły postępy na drodze cywilizacji i bogactwa. —

0 czterech głównych narodach w Turcji — o Amantach, 
Słowianach, Grekach i Turkach, dał ktoś następującą charaktery­
stykę: — Z odzieży jest Arnauta posępny, Słowianin jednodu- 
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chy, Grek malowniczy; Turek wykwintny; co do usposobienia u- 
mysłowcgo Arnauta jest jak orzeł, S ł o w i a n i n jak niedźwiedź, 
Grek jak lis, Turek jak słoń; w czynie Arna u ta nagły, Sło­
wianin lekkomyślny, Grek potulny, Turek wahający się; co do 
c:ała Arnauta sprężysty, Słowianin silny, Grek delikatny, Tu­
rek tuszysty; co do temperamentu Arnauta poważny, Słowia­
nin sentymentalny, Grek uprzejmy, Turek patetyczny; zewnętrz­
nie Arnauta jako djabeł, Słowianin jako nnż, Grek jak anioł, 
Turek jak posąg; co do mowy Arnauta wyje, Słowianin śpie­
wa, Grek szwargoce, Turek mówi; co do nabożności Arnauta 
niestałj, Słowianin zabobonny, Grek łatwowierny, Turek tę- 

Py‘ ~ • ,
— Jak donosi „Cyril a Metod,“ katolickie czasopismo dla ko­

ścioła i szkoły, wielką mają Turcy nienawiść przeciw chrześcianom. 
Powszechném mniemaniem ich jest, że gdyby powstała wojna, Tur­
cja niusiałaby przestać i przeto Turcy powinniby sprawić sycylijski 
nieszpor i tćm swój byt zakończyć. Mówią oni przeto: „Najprzód 
wszystko zabijemy, co się zabić da, a potem wyniesiemy się do szczę­
śliwej Arabji, abyśmy nie padli do rąk dżaurów (chrześcian) jako 
niewolnicy. —

— W Konstantynopolu wyszło w języku słowiańskićm dzieło: 
„Borys, pierwszy chrześciański Car Bułgarów.“ — Autorem tego 
w ielce ważnego dzieła jest niejaka pani Józefina Tarnogrodzka. —

— W Carogrodzie będzie wychodzić czasopismo w języku ży­
dowskim pod nazwrą: „Światło Izraela.“ —

—W dolnych Węgrzech mnóstwo znajduje się pustaczyn, wr któ­
rych lud oddalony od miast i wsi, żjje zupełnie bez nabożeństwa i 
nauki. Aby temu zaradzić, zlecił Wacowski biskup Kcczkemeckieniu 
dziekanowi rozpoznanie okolicznych puszcz, celem w yznaczenia miejsc, 
na kuireby się zaniedbany lud na nabożne nauki i służby zgromadzać 
mógł, w tym zamiarze zaprow adzić się mają stali missyonarze, któ­
rych zadaniem będzie nieść duchowny posiłek zaniedbanemu ludowa.

—D. 5—7 Września odbędzie się w Strażnicy tegoroczne zgro­
madzenie morawskich i śląskich leśniczych, na które się oraz w szys­
cy przyjaciele leśnictwa zapraszają. —

—Budowla ubocznej koleji żelaznej do Opawy, ma się jeszcze w 
bieżącym roku rozpocząć. —

— Przemysłowość pruskiej części górnego Śląska.— 
Od dawnego czasu niebyło na Śląsku takiego ruchu przemysłowego, 
jak. panuje obecnie. Na nieprzeliczonych miejscach szukają wręgla 
kamiennego, indziej wrznoszą nowe zakłady hutnicze do wytapiania 
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żelaza lub walcowania onegoż. Między wszystkiemi zali Padami naj- 
znakomicićj rozwija się lak nazwana Huta Królewska przy Chorzo­
wie ; niedaleko Zabrza powstaje również huta z sześcioma w'ielkieD1i 
piecami. Wielki zaś ten ruch górnictwa winniśmy głównie kolejom 
żelaznym. Węgle Śląską górnego tak nadzwyczaj są obfite, że za­
czynają zaopatrywać dwie główne niemieckie stolice, Wiedeń i Ber­
lin. Wielki ten rozwój przemysłu czyni zwykłe środki przewozu 
ciężarów coraz droższemi; włościanie okoliczni zarabiają zwykle 
dziennic 4—6 złr. Gćyż jednak włościanie zaczynają zaniedbywać 
przez to rolę, z tej przyczyny tedy, aby ich do staranniejszej upra­
wy roli znaglić, oraz ceny dowozowre zniżyć, — towarzystwo akcy- 
onaryuszów postanowiło urządzić nowe koleje żelazne, które połą­
czą główme kopalnie węgla kamiennego i galmanu, jako to: Kota- 
wice, Hutę Królewską, Śzarlćj pod Piekarami, Góry Tarnowskie itd.

cżcli się zastanowimy nad przyczyną tego znakomitego rozwoju 
przemysłu w Śląsku górnym, spostrzeżemy, żc go sprawiły pokła­
dy węgla kamiennego, zawarte wr łonie ziemi na stosunkowo małej 
przestrzeni. Węgiel kamienny zdaje się na pozór mało co być war­
tym; w samej istocie nierównie więcej wart od najbogatszych ko­
palń złota. Doświadczenie bowiem uczy, że głównie wpływa na 
obudzenie przemysłu, skłania człowieka do myślenia i wynajdowa­

nia nowych metod do wydobywania minerałów i ucieka się do róż- 
ych umiejętności, o których nicmarzy- naw et rolnik, zawisły w zna­

cznej części od żywiołów, od słońca, deszczy i wiatrów7. W Uralu, 
Ałtaju, w Kalifornii i Australii dobywrają złoto za pomocą płukania; 
robota ta niepotrzebująca żadnego wysilenia umysłowego, bo jest 
nader prosta. Kto ma więcej fizycznej siłyr, może się spodziewać 
Większego zysku. Ponieważ węgiel kamienny stosunkowe małą ma 
wartość, a powszechnie jest potrzebny, przeto wynika, żc bardzo

11 î trzeba go dobywać, i dla tego trzeba nicprzeliczoncmi sposo- 
ann ułatwiać jego otrzymanie.

. Anegdotka. Pan Baron Kobyłkowski, i dziedzic z Nie- 
majęcina, byli na polowaniu na pograniczu pruskiém. Tu wielki ptak 
wznosił się ponad lasem, pan z Niemajęcina zmierzył, i drapieżnik 
pa ł u nóg jego. Był to piękny orzeł. — Aj. coż to za ptak? 
Py a się p. Kobyłkowski, takiego zwierza niewidziałem jak żyw. — 

0 jest orzeł miłościwy Panie! rzekł myśliwy. — Aj głupcze, jak­
by ť orzeł, wszak ma tylko jedną głowę, odrzekł p. baron 

• -t dy innego niewidział orła, jak dwugłowego austryackiego 
icr owego orła na cłowych i trafikowych budach. — Jest to prze­

cie orzeł, panie baronie, objaśniał mu dziedzic Niemajęciński, ale pru-?



360
ski orzeł, który jak wiadomo jest jednogl’owy, wiesz zas z poluje­
my na pruskie] ziemi. — Janie, rozkazaP p. baron,,zakop zaiaz te­
go orfa', abyśiiiy nie mieli jakich nieprzyjemności, iżeśmy zastrzelili 
pruskiego orfa. —

Z Cieszyna. W zeszłym tygodniu ukończyły się nauki w tutejszych gim- 
na.iach. W sobotę odbyło się uroczyste zakończenie biegu szkolnego w gimnazjum 
katolickićm, przy czćm mieliśmy sposobność słyszeć mowy dojrzalszych uczniów gim­
nazjum opuszczających, które licznym słuchaczu... zgromadzonym w sali gimnazjaln 
prawdziwa przyjemność sprawiły. Mówy te były następujące: 1. menue ka : „O 
potrzebie nauczania greckiego języka,“ wypracował Sobiesław Klucki. z»s ď eh o- 
by astapiony przez Rudolfa Rochel ; 2. łacińska: „Natura niczego ludziom bez nu ;o- 
łu nie uzycza,“ mówił Leopold Max; 3. czeska: ,0 wyboru stanu,“ mówił Paweł 
Matuszyński; l. francuska: „Pożegnanie z kolegami,“ ... >wił Karol Podcszwik; 5 pol­
ska „Stanowisko młodzieńca na wszechnicy,“ mówił Śylweryusz Miszkn; 6 włoska: 

Oiii. Włoch a szczególnie Bolonii,“ z włoskiego autora, mówił Karol Musiołek; 7. 
angielska: „Matylda,“ wyjątek z angielskiego, mówił także Karol Poueszwik. Vłynu- 
rz : nam tu należy publicznie młodym raowcom powszechne zadowolenie, a szczegó.- 
nie naczelnikom gimnazjum wdzięczność, iż podają wychowańcom swojim sposobność 
jawnego występowania, jako też za to, że się starając wszechslrinnc wykszlał. enie mło­
dzieży CZC'1-O rożnojęzykowe mowy najlepszym są dowodem. Między mianemi ..iowa- 
ini odznaczała się szczególniej polska; również na szczególną zasługuje w'znnanke mo­
wa czeska, miana przez tutejszego ziomka, który zaszczytną pilr.ośi tą przywłaszczył 
sobie nie tylko polski język, ale też i inne słowiańskie narzecza.

Z wydanego programu katolickiego gimnazjum zaś umieszczamy lastępne sz e- 
góly Liczba uczniów wszystkich 8 klas wynosi 184, między leini było Slązakói 
10J, Morawian 31, Galicjan 3G, Węgrów 5, Czechów 1, Rakuszan 5. Liczba nr- 
ci cieli zaś jest 1C. — Środki naukowe tegoż gimnazjum są następne: zakład Szer- 
szniica to jest b.blioteka 12366 toinow i muzeum, zawierające 3C42 numerów z zi 
olomc’znéj, 5200 z mineralogii znój, i 600 numerów z botanicznej sekcji, następnij 
l^Ó fizykdnych aparatów, 2804 monet, 531 rożnych rzedmiotów sztuki, obok t ;go 
istnieje także gimnazjalna biblioteka, gahinet fizykalny, inne na.uralno-historvrzne, jeo- 

r liczne i inaleiniityi zne zasoby, jako też zakl.au dl gimnastycznych cwic: »n, dla 
tórego zapomogi pierwsze polskie amatorskie przedstaw jenie teatralne znacznie się przy­

czyniło ja'1 p. D rektor w Programie wdzięcznie oświadcza, gdyż z jednego przedsta­
wienia 237 złr. 18 kr. do kussy wpłynęło. — . ,. ,

IV bieżącym zaś tygodniu zakończyły się popisy publiczne w tutejszej szkole 
niższo-realnćj i dyecezalnej. na których obecni z równćm zadowoleniem wuLiel. d >- 
wód'’ ncitępii młodzieży w naukach. Lie-ba uczniów zwyczajnych w pierwszy 
trzeci głóv nych klasach wynosiła w bieżącym roku 586. zas w dwoi h realni eh < 
sach 168; l.czbi -czmów niedzielnych 321 ; preparandów 23, nauczyciel gotujacycn 
się do popisów 19, uczniów prywatnych 24; razem więc 1141. —

—Donoimy ziomkom, że zawiazało się stowarzyszenie prz Jsiębmrcze, które u 
znawszy kraj śląski za n»der dogodny ula uprawy lnu, szczególnie usiłuje vvzbndz 
ochotę ziomków do tego gospodarczego przemysłu, i w tym ceiu zamierza za-rozt 
okolicy Cieszyna fabrykę, o czćm w krotce więcej donieść się spodziewamy -

 pnl J 3. b. m. grono tutejszych śpiewaków urządziło śpiewną serenadę J 
szepta prokuratorowi p. Hubertowi, w dowód powszei hnego szacunki, jak. sobie pot - 
czas kilkolelniego pobytu w Cieszynie zjednał. Obcc.i.e opuszcza miasto nasze u -i 
się lia uowc stanowisko do Preszburga i wszyscy ubolewają nad stratą jego z p ę
dzy siebie. —

' J.WJi IOW: EVE.
Można jeszcze dostać Gw.azdkę w zupełności id ioc tatku t. J- «• ‘ a^llni„r.’ 

Naleźytość za ubiegłe 4 miesiące wynosi 1 _'r. 4<> kr. Należylosć zai za egz P 
od Marca do końca Grudnia t. r. wynosi 4 złr. 30 kr ni^^

W tłoczni Karola Prochaski. Odpowiedzialny redakloT i wydawca P. Stalmach.

zakl.au


(iwiiizilkit Cieszyńska,
pismo dla zabawy, nauki i przemysłu»

Wychodzi co sobota. — Cena na miejscu: całorocznie 5 złr, półrocznie 2 złr. 30 kr., 
ćwierćrocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: całor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. .50 kr., ćwicrćr. 1 złr. 30 kr. m. k.

*53. Cieszyn d. 13. Sierpnia. R.

Jadwiga.
(Powieść historyczna).

(C. d.) A jazd Wieli tego księcia Litewskiego do Kra­
kowa był uroczysty i przyjęcie jego wspaniałe. Dzień 12. 
Lutego był przeto świetnym dla stolicy polskiej i dobrowie- 
szczym dla kraju. Jagiełło w towarzystwie trzech braci i licz- 

, nym panów litewskich orszaku, otoczony gronem panów pol­
skich i zgromadzonej szlachty, którzy naprzeciwko niemu wy­
szli, wjechał Floryańską bramą do miasta. 3a nim postępo­
wał liczny poczet przybocznej straży. Pochód odbywał się 
z muzyką, przy odgłosie dzwonów wszystkich wieżj brzęk 
zbroji, tętet i rżenie koni napełniało ulice miasta, a tłumnie 
giomadzący się lud witał nieustannemi okrzyki przyszłego pa­
na aż do zamku,

Gdy się pochód zbliżał, rzekła Jadwiga do swej towa- 
•zyszki Marji: rCzy słyszysz uroczysty głos dzwonów i głoś­
ne okrzyki zgromadzonego ludu? Poganina witają jak Pana,

I chrześciańskim księciem zamknięto bramy grodu. Nie 
powitano go ani dz.wonami, ani okrzykami, nawet mu prawa 
gościnności nie udzielono/ — To mówiąc, udała się do sali 
wspaniale przybranej. Tu zanurzywszy s ę w myślach, dłu­
go stała w zadumaniu, nakm ec westchnęła głęboko, aby ul­
żyć swemu sercu. Fotem skinąwszy na dworzan aby weszli, 
i włożywszy koronę na głowę, oczekiwała spokojnie przyby- 
cia W. księcia.

Szelest przybywających dał się słyszeć w długich przy­
stankach; podwoje otwarły się i Jagiełło wszedł do sali. 
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Setęe Jadwigi zadrżało, lecz w krotce nabrała znowu od­
wagi.

W. książę postąpił pewnym krokiem, jednak nagle sta­
nął jak oczarowany przed wspaniała postacią Jadwigi Do­
piero po chw i znalazł wyrazy dla swych uczuć i ledwie wy­
mówił: yNa Boga ChrzesJan! takiej piękności nigdy nie wi­
działem !" — Przyjazny uśmiech nadał Jadwidze jeszcze wię­
cej powabu, którym tém więct i w dali stojącego Jagiełłę o- 
czarowywała.

„Przystąpcie bii ć] W. książę Litewski/ rzekła Jadwi­
ga poważnie, »witam was w Krakowie " — Jagiełło zbliżył 
się i uchylił kolana przed ki Iową, mówiąc: „Przed żadnym 
z bogów mojich, przed nikim z ludzi nie ugiąłem nigdy kolan 
mojich, dopiero przed wami królowo, najpiękniejsza między 
śmiertelnemu Przyjmijcie łaskawie ten hołd odemnie, który 
królowej niewiast, królowej tego szlachetnego narodu należy!4

„Wstańcie, książę Jagiełło,“ rzekła królowa, „kłaniaj ­
cie się odtąd tylko Bogu, z którego ręki te dary szczęścia od­
bierać chcecie,“ dodała rumieniejęc się. — Jagiełło podniósł 
się, i składając uroczyście powitalne ukłony według zwycza­
jów swojich, wskazał oraz na swych braci i krewnych i pro­
sił o gościnne przyjęcie. —

Pierwsze zejście było krótkie. Jadw ga starała się je 
przerwać, unikając rozmowy o przyszłości. Po powitalny«1 
obrzędzie, gdy królowa znajdowała się w samotności i w my­
ślach się zanurzyła, zapytał stary Dymitr: „Jakże się Wam 
W. ksjąję podobał?" a gdy zadumana królowa nie odpowia­
dała, mówił dali : „Kie jest on takim strasznym, jak go Wam 
opisywano; postać jego przystojna, a jedwabny kaftan i nie­
dźwiedzie futro, drogiemi kamieńmi suto ozdobione, ładnie się 
wydały, jego pałające oczy, które w was utopił, w cale mi 
się podobały. Wyraz twarzy dego jest więcej dobroduszny, 
niż dziki.“

„Daj Boże, abyś go słusznie osądził,“ przerwała rólo- 
wa milczenie, „daj Boże aby miał uczucie i zrozumiał mię. 
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Ale niech się stanie wola Pańska; poświęciłam rię dla niego 
i oddaję się temu, co mi los przeznacza/

Tegoż samego dnia przysłał jej Jagiełło Kosztowne da­
ry przez swych braci Skirgiełłę, Witołda i Borysa. Lecz 
królowa ni oka nie zwróciła na nie. „Na coż mi te cacka?'' 
mówiła, „blask tych kamieni nie rozjaśni mojej posępności, 
bławaty i szarłaty okryją lecz nie Jgoją rany serca mego.“

Nazajutrz przyszedł arcybiskup ze zleceniem W. księcia, 
i prosił o tajne posłuchanie dla tegoż. /Wielki książę," mó­
wił czcigodny pasterz, „nie chce się do niczego zobowiązać, 
póki z waszych własnych ust zaręczenia nie odbierze, że mu 
bez uporu rękę oddacie. Również za warunek kładzie, aby 
w dniu, w którym przez chrzest święty do społeczeństwa 
chrześcian przyjętym będzie, także i związek jego z waszą 
królewską Mością przez uroczysty ślub był uświęcony. Do­
stojna Pani, nie stawiajcie więc przeszkód, a dokonajcie, cos- 
cie tak szlachetnie na chwałę Boga i dla szczęścia ojczyzny 
rozpoczęli/

„Nie troszczcie się, czcigodny ojcze!" rzekła królowa, 
^przedsięu zięcia moje są stanowcze. Com narodowi mcjemu 
przyrzekła, dopełnię niezawodnie; i com przed Bogiem ślubo­
wała, to jest dla mnie niezłomne. Skoro W. książę chrze- 
seianinem zostanie, skoro dopełni, co dla Polskiej korony przy- 
rzekł, skoro te nieliczne warunki wykona, które mu uczynię, 
oddam mu rękę, — serce jednak — to może mojém wyłącz­
nie zostanie/

„Niech was Bóg błogosławi w postanowieniu waszém ;" 
>’zekł arcybiskup i oddalił się, niosąc W. księciu wiadomość, 
ze go królowa oczekuje.

Jagiełło przybył niebawem i zbliżył się już z mniejszą 
nieśmiałością do królowej, która go też przyjaźniej jak wczo­
raj powitała.

„Królowo!“ przemówił do niej, „przychodzę do was, abym 
z .Waszych własnych ust i osobiście odebrał uszczęśliwiające 
nuę zapewnienie, że mię waszej ręki godnym uzna jecie. Wżdy 
Jagiełło spoglądał śmiało około siebie, i żadna królewna nie

* 
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była mu za piękna, żadna korona za drogy, ażeby dla niej 
wyrzekł się wiary przodków swojich, i kraj obcy nao swój 
przenosił. Przed wami, najpiękniejsza z niewiast, stoji Ja­
giełło jako proszący, i oręduje skromnie, tak jakby nic dla was 
i dla waszego kraju na szalę nie miał położyć/

„ Przynosicie wiarę waszy w ofierze, a ta wiele waży/ 
rzekła Jadwiga, która mimo pochlebnych słów Jagiełły nie 
zmien>ła poważnego głosu.

„ tele lub mało, jak 10 przyjyć raczycie, królowo/' rzekł 
Jagiełło, „wiele zapewne, odstypić obyczajów przodków, za= 
czyć walkę z nogańskiemi księżmi i bałwanami, i zniszczyć 
panowanie ich, — mało zaś to, gdy na około chrześciaństwo 
się wzmaga a jasne słońce tak błogo je oświeca, i gdy je­
dyny Bóg chrześcian więcej może, niż wszyscysBogowie nasi, 
których się też chętnie wyrzekę dla tej bogini, przed który te­
raz stoję/

, Wielki ksiyźę/ mówiła Jadwiga, nie dajyc się prze­
rwać Jagielle, często wpadającemu w jej mowę: „Wóla Pola­
ków powołała was do mojego boku, nie ja. Przeznaczenie 
wyższe sprowadziło nas i postanowiło związek nasz, za je­
go wyrokiem mamy wspólny bieg życia dzielić. Dla tego po­
winnością mojy jest, otwarcie z wami mówić i niczèm was nie 
zwodzić, — Byłam w dzieciństwie jeszcze księciu Rakuskie- 
mu narzeczony, i z dziecinny szczerością poczęłam go uwa- 

ać za przyszłego małżonka mego. Poznałam w nim pięk­
nego i miłości godnego mężczyznę i jego skłonność ku mnie, 
i pokochałam go. Los rozłyczył nas gwałtownie, większość 
Polaków obrała was inojim małżonkiem . Uznałam, że wybór 
ich mydry i dla ojczyzny zbawienny, ofiarowałam skłonnos 
serca i estem gotowy, dopełnić ofiary. — Czyż tedy Jadwiga 
z nieugojoném jeszcze sercem, z niestłumiony jeszcze skłon­
ność.a, bez miłości ku wam, czyli ta Jadwiga ma jaka war­
tość dla was?" Jadwiga umilkła — i Jagiełło milczał, wzru­
szony temi słowy. — vJeszcze jedno, Wielki ksiyżę! Prze­
szło od roku nosiłam berło tego kraju, a Polacy czuli się 
szczt sliwi pod rządem mojim. Znany wam jest no wab pano- 
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V’ania i władzy, ja nie du lałabym woli drugiego ulegać. 
Tron mogę z małżonkiem swojim podz: lać, lecz nigdy nie 
mogę tronu ustąpić. Czyż ta Jadwiga ma wartość dla was?*

„Widzę w was najgodniejszą królową z niewiast, najmą- 
zejszą rządczynię świata, dla której ży' i umierać gotów jes­

tem!'1 rzekł Jagiełło, uklękając przed nią.
„Słuchajcie tedy/ rzekła Jadwiga, podnosząc go, a po- 

ważnosć opuściła ją, zamiast której słodycz i uprzejmość oto­
czyła usta jej: „Bede wraszą wierną i kochającą małżonką, i 
chociażby mi wspomnienie czasami łzy wy -isło, to miłością 
i pobłażamem waszém ranne serce ugojić potraficie. Skoro 
słowo przysięgi u ołtarza Pańskiego odemnie wam dane nało-- 
źy mi powinność, życie wasze upiękniać, dopełnię tego wier­
nie. Nie znajdziecie w7e runie kobiety panowania chciwej, ale 
małżonkę, radą i czynem, w pokoju i boju was wspierającą, 
któréj úsilném staraniem będzie, sławę waszą i szczęśliwość 

uski pomnażać.— Jednak waszą powinnością będzie, zasłu­
żyć scbie na szczęście; złóżcie przeto surowe obyczaje, któ­
re moje serce znieńi nie może, bądźcie ojcem narodu waszego, 
a Bóg wam dopomoże!" To wymówiwszy, i podając rękę Ja­
gielle, odwróciła się, bo oczy jej zalały się łez strumieniem’.

„Dopełnię, czego żądacie, królowo! święcie dopełnię!" 
zawołał W. książę, przycisnąwszy rękę jéj do swych ust, i 
maJa" względy na boleść serca jéj, odszedł spiesznie.—

..giei /o powrócił nader uszczęśliwiony do pomieszkania 
swego, me miał już bowiem przyczyny do powątpiewania ani O’ 
P’zyzw’oLniu królowej ani o przyjaźnćm usposobieniu Polaków 
dla. siebie. ały naród był jednej myśli i jednej woli, wszy­
stkie stronnictwa znikły, wszyscy się zgodzili w nodzie ji szczę­
ścia, ■< kie miało spłynąć na ojczyznę przez związek Jadwig; 
z Jago ł<j ą? przez połączenie Litwy z Polską, przez nawrócenie 

^anstw’a do zbaw iennego kościoła. Radośna nowina, że Jad- 
•ga uszczęśliwiła Polskę, rozeszła się lotem błyskawicy po 

całym kraju; ubóstwianie też jej było powszechne i wszyst- 
’>ci hasłem był Jagiełło. Nikt nie pomyslił o jinym stron­

ni u, nawet ostatni spółzawodnik, książę Ziemowit Mazowiecki, 
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jako szlachetny potomek Piastów ustępując swych praw na 
korzyść tego związku, wyrzekł szlachetne słowa: „Dosyć dla 
Piasta, że Polska szczęśliwa!“ —

Układy z Jagieł4ą szły śpiesznie. Arcybiskup przyjął na 
sieb.e obowiązek, zaszczepi na téj nowej latorośli pierwsze zasa­
dy wiary chrześciańskićj, a Jagiełło był nader pojętnym uczniem ; 
gdy zaś tylko o chrzest chodziło, więc dostojny nauczyciel nit 
miał potrzeby zgłębiania wszystkich prawd świętej nauki. — 
Również polityczne umowy bezprzeszkodnie się załatwiały, bo 
Jagiełło dotrzymywał słowa; a gdyż mu szczerze na tèm 
zależało, wszystkie przeszkody uprzątnąć, któ,-e go dłużej od 
posiadania ubóstwionej Jadv.igi wstrzymywały, więc i te ukła­
dy prędko na zupełne zadowolenie kraju się skończyły.— 
Przy drugiej potajnój z królową rozmowie przyrzekł Jagiełło 
uroczyście, > ! nieprzyjaciołom jój, mianowicie Dobiesławowi 
Kiirozwodzkiemu, któremu W. książę obiecane sumy już był 
wypłacił, mimo wyso iego stanowiska jego, jako też synow­
cowi jego Kazimierzowi, wstępu do zamku zabroni. — Tak 
więc zbliżał się szybkim krokiem ów wielki dzień, w którym 
W. książę z braćmi, stryjami i wszystkiemi przytomnemi pa­
nami litewskiemi miał przyjąć wiarę chrześciańską.

Jadwiga oczekiwała tegoż dnia spokojnie. Postępowanie 
przyszłego jej małżonka dodawało jej otuchy i czyniło ja 
przychylniejszą dla niego; a lubo pamięć marzonego w pierw­
szej miłości raju nie ugasła w niój, przecież drugi związek, 
choć nie przedstawiał się jéj rajem, niebył dla niej męczar­
nią. Nieodstępujący od niej wierny poradca Dymitr, pocieszał 
ją, twierdząc, że Jagiełło jest mężem, kto y Jadwigę i Polskę 
uszczęśliwi, i takiegoż uznania spodziewał się od szlachetin “h 
przymiotów’ Jadwigi. Marja tylko przesądzała poddanie się 
Pani swojej, i uważała związek ten za pokrzywdzenie pierw­
sze, miłości, i jak sama czuła, że serca swego innemu oddać 
niemoże jak Kazimierzowi, lubo ją opuścił i zdradził, tak rów­
nież sądziła, że ki“lowa winna była dla ir«łości swojej korony 
ustąpić i według serca ręką swoją rozporządzić Jadwiga zas 
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w obecném położeniu swojèm inaczej rozumowała, poddając się 
z pokorą wyższym wyrokom.—

Nadszedł wreszcie s wiemy dzień dla 1 olski. Głos dzwonów 
zabrzrniał ze wszystkich wież, po ulicach rozlegały się radosne 
okrzyki ludu spieszącego do katedralnego kościoła, który był prze­
pełniony mnóstwem ciekawych. Jagiełło z braćmi swemi i Panami 
litewskiemi w uroczystym pochodzie w narodowym litewskim stro­
ju zbliżali się tu dla przyjęcia chrztu świętego. Arcybiskup Bo- 
dzanta odprawiał święty obrządek. Jrgiełło ukląkłszy do 
chrzcielnicy, przejął na chrzcie imię W 1’adysława ; za nim bra­
cia ego Skirgiełło, Witołd i Borys przyjęli imiona: Kazi­
mierz, Aleksander i Bolesław. Radość Polaków była wieli a, 
albowiem doba ta trzy miliony niewiernych z kościołem i pań­
stwem ich złączyła.

Zaraz po tym obrządku zamienił Jagiełło narodowy swój 
ubiór w strój polski, i dosiadłszy nkrajińskiego rumaka, w oka­
załym orszaku udał się do zamku, gdzie mu nieustanne to­
warzyszmy okrzyki tłumnego ludu: rNiech żyje Jagiełło, król 
Polski!"

Niebawem drugi świętu / pochód óążył do kościoła kate­
dralnego. Teraz jednak obok Władysława jaśniała królowa 
Jadwiga i na nią jedynie zwracała się uwaga wszystkich. Dzie­
wica, lubo postanowiła mężnie postępować według przeznaczenia 
swego,nie mogła przecie ukryć uczuć swojich. 1 blicze jej cliciało 
się uśmiechać, gdy ją zewsząd radośne okrzyki ludu witały, 
a wbrew temu oczy jej zalewały się łzami. — Lud wołał 
nieustannie: „Niech żyje. Jadwiga! niech żyje królowa nasza!“ 
Okrzyki dla Jagiełły zaś były tą rażą mniej liczne.

Tak zbliżył się królewski orszak weselny do katedralne­
go kożcroła, gdzie gc arcybiskup z duchowieństwem oczekiwał. 
Jadwiga i Jagiełło zsiedli z koni, weszli do świątyni i wol­
nym krokiem udali się do ołtarza, gdzie wszystko najwspa.iia- 
i?j było przybrane dla ich uroczystego zaślubienia. Arcybi-« 
skup wzniósłszy modły do Najwyższego, udzielił swoje bło­
gosławieństwo parze królewskiej, gdy podczas tego odgłos 
dzwonów, radość tę stolicy i krajowi na wszystkie strony roz­



368

nosił. Po tym uroczystym obrzędzie powrócili małżonkowie do 
zamkowych pokoji

Kilka dni później, 24. Lutego, nastąpiła trzecia uroczy­
stość: koronacja Władysława Jagiełły. Władjsław złożyw­
szy przysięgę dotrzymania praw i swobód narodu, jako też 
obietnic przez siebie danych, odebrał koronę, którą arcybiskup 
na głowę jego włożył, i z tym dniem dokonane było zba­
wienne dzieło połączenia Litwy z Polską..

Po tych uroczystościach następowały rycerskie gonitwy, 
biesiady i inne zabawy, na które jednak Jadwiga cięgle obo- 
jętnóm patrzała okiem. Małżonka swego atoli miała w naj- 
większćm uszanowaniu, iż się nawet zdawało, że go szczerze 
miłuje, lubo młodociana wesołość do jéj serca nie powróciła 
i tylko zacne przymioty małżonka zniewalały ją do tych wzglę­
dów i szacunku. — Król czuł się też najszczęśliwszym w po­
siadaniu jej, gdy mu zaś proste jego obyczaje nie dały zbadać 
wewnętrznego umartwienia królowej, dla tego też nic nie za­
kłócało szczęścia jego, za którego najwyższy stopień uzna­
wał uszanowanie, jakie mu królowa oddawała.

W krotce też stanął u steru rzędu, uporządkował stosun­
ki Litwy do Polski, i ustanowił brata swego Kazimierza mia­
sto siebie Wielkim Księciem dla Litwy. — (JL c. n )

Rozmaitości.
— Największe kościoły Europy są: a zwłaszcza w Niemczech 

największą tego rodzaju budową wielka świątynia w Spirze w bi­
zantyńskim stylu; po niej następują kościoły w Ulmie, Strass­
burg«, w Monasterze, Moguncji i w Wiedniu kościoł św. 
Stefana; jedyny Kościoł w Kolonii jest większy od pierwszego, 
tylko jeszcze nieukończony. Większe jeszcze oil tychże kościołów 
są następujące, a zwłaszcza w tym porządku: kościoł ś. Piotra w 
Rzymie, kościoł katedralny w Medy o lanie, kościoł ś. 1’awfa w 
Londynie, kościoł ś- Zofii w Car ogrodzie, główny kościoł w 
Florencji, i kościoł ś. Pawła w Rzymie. Po tych zaś następu­
je kościoł Ńotre-dame w Paryżu. —

— X. Kocianczyc, missyonarz katolicki w Afryce, znajdujący 
się obecnie w Chartum, w sprawozdaniach swojich o czynnościach 
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Dnissyjnych opisuje i okropne położenie murzynów, których dosta­
wiają tamże na targi, gdzie ich jak bydlęta sprzedają. Zgroza przej­
muje człowieka na widok tych nieszczęśliwych. Tu matka z drob- 
nemi dziećmi, które jèj wydarte być mają, tuląca je tkliwie do ło­
na; tam sama drobna dziatwa od rodziny siłą zabrana, tarzająca się 
nago w prochu, których jęki i płacz od głodu powietrze napełnia ; 
owóż znowu murzyni pokrępowani w ponurej rozpaczy; to jest o- 
braz życia przemysłowego tych kraj iw. Otóż tam pole działania 
mężów kapłańskich! Zasileni pieniędzmi pobożnych towarzystw świa­
tłej Europy, zakupują oni nędzne dzieci murzyńskie, pielęgnują je, 
i oświecają wj wierze prawdziwej, by przez nie z czasem skruszyć 
więzy barbarzyństwa. Takim orężem podnoszą wiarę chrześciańską 

— bez wywoływania wojny i jej następnosci. —
— Tej wiosny przyszła pcwoa uboga do niedawno zmarłego 

Kardynała wr Wrocławiu, księcia-biskupa Diepenbroka, wr celu proś­
by o wspomożenie. — „Wiele może mieć lat?“ zapytał książę bi­
skup. — „Około siedemdziesiąt,“ odpowiedział sługa. — „Jestże o- 
na rzeczywiście wr potrzebie?“ — „Tak się zdaje.“ — „No, to daj 
jej 10 talarów'.“ — „To może za wiele, Emincncyo! zwłaszcza że 
ta kobieta jest żydówka.“ — „Żydówka?“ zawołał z podziwieniem 
książę. — „Wielki Boże! to co innego; dajże jej 50 talarów, bo to 
zasługuje jćj niezwykła ufność.“ —

— Na dniu 17. Lipca odsłonięty został w Offenbiirgn (w Niem­
czech) pomnik, wystawiony na pamiątkę Franciszka Drako, który r. 
1580 sprowadził z Ameryki ziemniaki do Europy. —

— Truciciel Hartung, który przez ss d pruski na śmierć skaza­
ny został i w Dziewinie się znajduje, podał do króla prośbę o ła­
skę, aby wykonanie »výroku na tak długo odroczono, aż zaczętą 
swoją operę ukończy (!). Do tej opery układa on sam osnowę i mu- 
7ykę, i chce dzieciom swojim zostawić pamiątkę, oraz zapewnione 
utrzymanie życia. —

— Cholera w Dańji strasznie się rozszerza. W samej Kopen­
hadze, stolicy tego państwra, umiera codziennie, po 130 do 150 o- 
sób, a dwa razy tyle zapada. W skutku tego ubostw'o wr stolicy o- 
trromnie się powiększyło; 3000 osób bywa żywionych kosztem pu­
blicznym lub ofiarami prywatnych. Choroba pojawia się również po 
innych miastach tego kraju, i stąd przeniosła się na statkach do 
Szwecji i na Pomorze. —

— W Paryżu zdarzył się niedawmo następujący tragiczny przy­
padek: Adryana R. córka znakomitych rodziców zawiązała przed 
10 laty znajomość z pewnym hiszpańskim dyplomatą. Ułożone je­
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dnak przez rodziców małżeństwa z hrabia przeszkodziło plato- 
nicznéj miłości. Hrabia był atoli awanturniczym człowiekiem i wstą­
pił do spółki z Towarzystwem, które się udało w podróż do środ­
kowe Afrysi dla poznania nicodkry tych dotąd krajów. Z towarzy­
stwa tego powróciło tylko czterech, którzy donieśli wiadomość, że 
resztę dzicy mieszkańcy’ Afryki zabili, a między temi i hrabiego. A- 
drjana odbywszy zwyczajową żałobę za małżonka, przyjechała do 
stolicy, i zabrała powtórnie znajomość z pierwszym kochankiem, któ­
remu też między innemi ubostwicielami dała pierwszeństwo. Oboje 
czuli się szczęśliwcmi w odnowionej miłości, gdy w tern rozeszła się 
wiadomość, że powTociło jeszcze dwóch przedsiębiorców afrykań­
skiej wypraw’), a miedzy temi hral 'a, o którym mniemano, że jest za­
bity. 1 ochankowie przerażeni tą wieścią, udali się do pokoju i zam­
knąwszy się — dwoma wystrzałami z pistoletu odebrali sobie życie;

nadbiegli ludzie znaleźli we krwi śmiertelnie rannych, — lecz w 
tćm i pewna wiadomość doszła, że hrabia nie powrócił, ale istotnie 
niczyje. Nieszczęśliwy bowiem ubostwicicl hrabiny z zazdrości 
rozgłosił ową wieść na zgubę kochanków’. —

— Londyńczykom niemało kłopotu narobili w tych dniach do­
rożkarze; gdy im bowiem nakazano zniżenie tary fy, z 6 pensów’ na 
5 pensów za milę angielską, natychmiast umówili się wszyscy i zni­
kły’ wszystkie powozy’ z ulic i placów londyńskich. Przez to na­
stąpiło w ruchu przemysłowym i handlowym tego miasta zupełne 
zatamowanie, bo żaden fijakier nic pojawił się i nie chciał za mmej- 
szą cenę przewozić osób, których sprawy często o miljony sic to­
czyły. —

~ W Kalifornii znaleziono cedr, który do największych w świę­
cie drzew’ liczyć można. Przy’ ziemi ma on 91 stóp w obwodzie, 
jia 14 stóp od ziemi jeszcze 61, wysokość jego wynosi 285 stóp, a 
licząc pierścienie słoju, wiek tego drzewa ma wynosić 2,500 do 
3,000 lat. -

—i Z Amery’ki zapowiadają nowre w’ażne odkrycie pokładów 
złota w lasach niebotycznych Kanady, o których dotąd nikomu się 
nie śi iło. —

— Pewna dama pytała się lekarza, czy zażywanie tabaki nie 
jest szkodliwe muzgowi! „Nie“ odpowiedział lekarz, „bo kto ma 
inuzg w’ głowie ten jćj nie zażywa.“ Trochę nie grzeczna, ale do­
bitna odpowiedź, —

— Ślepy’ Serb Jeremija Obradow’icz Kara dzić w’Belgra­
dzie wydał poezję pod nazwą: „Crnogorska vila iii pesma o 
poczetku vojevanija Crnc-(*ore s Turcima w r, 1853.“
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Pieśń ta składa się z 795 wierszy. Znany jest dar poetyczny Ser­
bów i ciekawn jest rzeczą, jak prosty ten poeta pieśń swoję skła 
dař: Kazał sobie bowiem od żony przedczytywnć dzienni i, po em 
w'ziaî gęśl do rak, grat i śpiewał. a żak pisał za niii) wiersze. 
W przedmowie do lej pieśni mówi Jeremija, .. ani poezji ani o 
zolji się nie uczył, nawet do szkoły' nie chodził, dla tego e y mu 

pp. poeci i filozofowie pobłażali. — ’
— Teraźniejszy sułtan turecki Abdul-Medzid ma fOO zon. 

Według istniejącego zwyczaju ma on tylko 7 prawdziwych małżo­
nek, ale każda z tych ma 1 -0 odalisck (sług), które sułtan ezjak 
swoje żony uważa. Oprócz tych 700 żon ma jeszcze 300 odaimek, 

które od paszów i innych Turków w darzi otrzyma , a 
cy darem pięknej dziewczyny szukają łaski 3 ' ,/
harem (pomieszkanie żon) sułtana zawiera 16v O kobiet. Sł 

sułtana jest też wyłącznie żeńska, i tak żony oblekają go, pot ają 
mu fajko, napój, jadło i usługują w kąpieli. Naczelnik haremu zo­
wie sic Kislar-a<ra tj. głow a rzezańców; drugim u: icdnik.eni jest ne- 
cziin-iga, donoszący dary odalisce, którą sobie pan jćj ulubił. N omu, 
ani Chrześeianinowi, ani nawet Turkowi nie wolno zbliżyć się ° >a 
remu, wyjąwszy za osobnym formanem (pozwoleniem) sułtana, ' 
rcgo uzyskanie blisko 100 złr. ni. k. kosztuje. Opatizonego a im 
formanem wrezmą rzezańcy między' siebie i oprowadzają j 
haremu, gdzie odaliski spędzają czas śpiewem, tańcem, spanie 
rozprawkami, a niekiedy' i krwaw'cmi rw łezkami ; bo innej pracy

nie znaja. — . u, „
- Telegraf atmosferyczny. Pod tą naz vą wynalazł wedłua 

don esień dzienników' amerykańskich p. J- S. Ri< hardson w os onie 
narząd, za pomocą którego będzie można przcsełać listy i ma. e pa­
kiety z niezmierna szybkością. Narząd składa się z rury ługosci 
dowolnej. W rurze znajduje się stępcl czyli kolba, nazwana o 
Richardsona nurkiem. Przedmiot przeznaczony do przesełki łat zie 
się do w orka i przywiązuje do nurka, popędzanego naciskiem a 

mosfery zwykłej gęstości, i działającej nań z ij u, r 
u wylotu przerzedza się atmosferę za pomocą pompy powietrznij. 
(Jest to więc naśladowanie atmosferycznej koleji żela: nój gg aj. 
Model Richardsona na próbę urządzony jest na 30 stóp długi, rura 
zaś ma 1 i pół cala w przecięciu. Wynalazca utrzyn „j !, że nui e 
przemieniony' może w przeciągu jednej godziny przi biedź przestizen 
tysiąca mil angielskich (przeszło 200 mil niemieckich). Narząd 
resztą tak jest urządzony, że wzdłuż lińji tego telegrafu znajdują 
się stacje, na których nurka można wstrzymać w przelocie, w ta 
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kim razie wypuszcza się poza nim część naciskającego powietrza, 
zaczém też zwalnia się i cały popęd atmosferyczny? Osobnym przy- 
i zadem zapobieżono szkodliwym skutkom tarcia. Utworzyło się już 
stowarzyszenie, które wyjednawszy sobie patent na ten wynalazek, 
wybuduje lińję telegraficzną z Bostonu do Nowego Yorku. Rura do te­
go użyta, będzie mieć dwie stóp w przecięciu, a cafe urządzenie 
kosztuje 2000 dolarów na każdą milę. Co godzina ma odchodzić 
depesza, i drogę pomiędzy pomienionemi miastami przebiegać w prze­
ciągu pół godziny. Rur nie potrzeba koniecznie w prostym kierun­
ku zakładać. —

Naśladowania godne ustanowienie zaprowadzono w duchów— 
nem seminarjum Peszleńskićm : że klerycy z 4. roku maja pobierać 
i lekarskie wiadomości, aby w czasie nagłej potrzeby mogli dawać 
pomoc lekarską. —

— Z Galicji ponownie donoszą o szczególnej i chwalebnej dąż­
ności powstrzymania żebractwa i tułactwa. Tak za staraniem c. k. 
urzędu obwodowego w Jasie, zaprowadzono w kilkunastu gminach 
tamtejszego obwodu z akła dy dla miej scowych ubogich nie- 
zdolnych do pracy i zarobku. W ten sposób usunięto żebra­
ctwo publiczne. Zakłady utrzymują się częścią ze składek gmin w 
gotowce i w naturaliach, częścią z darów księży plebanów i domi­
niów. —

W Stróżówce obwodzie Jasielskim wydarzył się następują­
cy okropny wypadek: z dnia 19. na 20. Lipca o godz. 2. po' pół­
nocy uderzył piorun w mieszkańca tamtejszego Wincentego Hyziaka 
w chvi iii, gdy wychodził z pomieszkania do sieni. Zona jego obu­
dzona przcraźliwćm wyciem krów, wybiegła z izby, zobaczyła leżą­
cego na progu męża, a chcąc go ratować, spostrzegła równocześnie 
ogień na dachu. Dostawszy się na dach i ugasiwszy ogień, pośpie­
szyła znowu z ratunkiem do męża, gdy w tćm piorun uderzył po­
wtórnie w martwe juz ciało jego, a w tej sanuj chwili ogarnął pło­
mień całe domostwo. Nieszczęśliwa zdołała ledwie ocalić troje dzie­
ci i dwie krowy. Trup męża i dom cały spłonął ogniem. Wypadek 
ten wywarł głębokie wrażenie na mieszkańców Stróżówki, zwłasz­
cza, że rażony piorunem Hyziak był znanym złodziejem i mimo że 
już kilka razy siedział w kryminale, nic porzucił jednak swego ohy­
dnego rzemiosła; przeto też cała wieś uważa to okropne zdarzenie 
za sąd Boży. —
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Owca — bierka«
Przy naszej płodozmicnnćj gospodarce i chowie bydła, są też 

i owce nader potrzebne do odpowiednego rachunku, który zawsze ma - 
być celem naszych gospodarczych usiłowań. Byłoby trzeba dowo­
dzić, jaki gatunek owiec dla którego gospodarstwa jest korzystniej­
szy; ale mając tylko zamiar mniejszym gospodarzom owce do chodo- 
wania zalecić, rozumiemy z przekonania własnego, że dla takowych 
tutejszy gatunek owiec bierek jest najodpowiedniejszym, bądżto przy 
zaprowadzonej paszy stajennćj bądź też polnej.

Niemal każdy gospodarz, która pilnuje gruntu swego, na któ­
rym mu też mimowolnie trawa i chwast sic wybija, spostrzega na 
wiosnę i w jesieni przy podorce i oraniu, że mu koniecznie czegoś 
potrzeba, coby te zawadzające trawska i chwasty pozjadało, ziemię 
zdeptało i rolę wyczyściło, — szczególniej tam gdzie przy płodo- 
znńanie ziemia często ruszaną i miękczoną bywa i gdzie zasiewy traw 
takową twierdzić mają, — a do tego rzeczy w iście owce najlepiej mogą 
być użyte.— Wprzód nim się bydło rogate na wiosnę w razie pol­
nej paszy wypędza, już to trzeba mieć owsy poza siewane; a pola te 
przed zoraniem mogą wszystkie z korzyścią być bierkami wypasione, 
tak samo też i w jesieni, kiedj bydło rogate na ścierniskach trawy 
zestarzałej nic wyjada, albo przed zorem jesiennym pozjadać nie 
postarczy.— Ale nie tylko z tych przyczyn jest bierka użyteczną, ma 
ona jeszcze wiele innych przymiotów, które ją zalecają uwadze każ­
dego gospodarza.

Zgoła wraz z ludnością nastała ona owca w tutejszym kraju i 
niepotrzebuje żadnej aklimatyzacji, chowa sic na tutejszej ziemi, tu­
tejszej paszy i na tekiem powietrzu, jakie ją trafi, — i niepotrzebuje 
lekotworów jak one delikatne z zagranicy przychodzące, wielkiej i dro­
giej opieki wymagające merynosy. Tylko żywić ją — a wynagro­
dzi często i szczupłą paszę obficie.

Trzeba tylko przy chodowaniu uważać na wzrost i zdrowość 
owcy, na długość i gęstość wełny, też( i na tę własność, że niektóre 
bierki po dwoje jagniat miewają, — a wynagrodzi sie bierka przez 

wurazową strzyż, przez smaczne i zdrowe mięso, z którćm meryno­
sowe ani porównać sie nie może, i nakoniec przez dobrą cenę. Dla 
tego małemu gospodarzowi lepszego i korzystniejszego, a mniej ko­
sztownego gatunku zalecić nie można. — Zimową porą używi się 
kilka bierek u gospodarza i na dziedzińcu, gdzie sobie roztrzęsioną 
słomę, siano, plewy zbierają i zwożone chojiny i gałęzie obgryzają. 
Nawóz owczy przygodzi się bardzo do naszej ciężkiej wilgotnej i 
zimnej ziemi.
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«acné to bydlę atoli bardzo już rządkiem w naszéj ojczyźnie, 
mało u kogo w «dać juz owce bierki, choć takie są użyteczne i w 
gospodarce korzystne, ponieważ miejsce ich u większych gospodarzy 
cienko we «.«iste merjaosy, a u mniejszych przez uiebaczność niewie'e 
tvařte braków ki merynosów zastopują. Zamiast jednak zupełnego 
zaniedbania bierki godziłoby się może pomyśleć lepiej o poprawieniu 
tego krajowego gatunku owiec. — M.

Środki gospodarskie.
Najlepszy sposób top ïnia masła: Masło ubi­

ja się do garnka, nie wcale zpełna, i wstawia się do kocioł­
ka z wodą, tak aby woda około garnka na 1 lub 2 cale wy­
żej stała, niżli masło w garnku. Woda ta musi być naprzód 
ogrzaną, ale nie więcej jak ciepłe mleko od krowy sweźo 
nadojone. W lakiem cieple utrzymuj*, się woda jednostajnie 
przez podkładanie węg lub gorącego popiołu W kilka go­
dzin masło topnieje i aacznie się czyścić, — serowe cząstki 
opadają na dno, lekkie zaś w pianie występują na wierzch, 
które trzeba zbierać. Gdy nareszcie masło zupełnie się prze­
czyściło, tak że można osiadłe cząstki przezeń widzieć, od­
lewa się w osobne naczynie.— Takie masło jest lepsze i utrzy­
muje się dłużej niż nad ogniem lub silném gorącem rozpuszczane. 
Czas rozpuszczania masła w ten sposób trwa około 6 godzin. —

—Próba szkodliwych g r z y b ó w. Zrzyna się wierz­
chnia skórka i pociera się grzyb złotą obrączką; skoro potarte 
miejsce nabiera koloru czarnego, lub brunatnego, grzyb jest 
trucizną. — Ma to być sposób nieomylny. —

Środek, ażeby mleko od krów karmionych ćwi­
kłą, nienabieiało od n é j przysmaku. — Trzeba 
odciąć ęrubawy talerzyk od czubią i od dołu ćwikły, i tylko śro­
dek dawać krowom, gdy przy karmieniu samemi tylko środkami, 
przysmakn tego nie nabiera mleko. Odcinki ćwikły zaś mo­
gą się dać niedojnemu bydłu. Pokazuje się więc, że pierwiastki 
dające mleku niemiły smak, są głównie w kończynach od 
czubka i korzeni.—

Zapalenie mózgu u świni: Oznaki i przyczyny: Oczy 
ogniste zaczerwienione — z pyska wypływa ślina, ryjak suchy / 
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i gorący. S.vinia kopie ziemię przedniemi nogami, ryje, po- 
czćm biegnie, uderza o ścianę i często obala się głowę, na 
ziemię. Świnie opasłe najczęściej w czasie lata ulegają téj 
chorobie.— Leczenie: Głowę obwiązać szmatą, polewając tako­
wą zimną wodą, upuścić krwi pół kwarty, za napój dawać kwas 
chlebowy lub mléko kwrśne, przysposobić lewatywy z letniej 
wody z solą, prócz tego co dwie godziny zadawać następne 
lekarstwo: | kwarty wody, łuta saletry, | łuta winianu potażu 
kwaśnego, a to razem zmieszać.

Groch przy drodze.
(Bajka Krasickiego).

Oszukany gospodarz farbował się srodze:
Zjedli mu przechodzący groch zeszły przy drodze.
Ohcąc wetować, i pewnym cieszyć sic profitem, 

drugiego roku wszystek groch posiał za żytem.
Przyszło zbierać; gdy mniemał mieć korzyść obfitą, 
Znalazł groch ziedzony i stłuczone żyto.
Niech się miarv trzymają i starzy i młodzi : 

ostrożność zbyteczna częstokroć zaszkodzi.

Stan drożyzny.
Ze wszystkich stron monarchji donoszą dzienniki o niczwyczajnćni podnoszeniu się 

cen zboża, lubo prawie żniwa wszędzie są ukończone, i w ogólności tegorocznie zbio- 
Ty’ 1 mmemi wyjątkami, wszędzie były zaspokajające. Przypisują przeto przyczynę 
teo0 sztucznemu wygórowaniu cen targowych, gdyż potrzebujący rzadko z pierwszój 
ale z drugiej lub trzeciej ręki kupować musz.,. Skargi więc na lichwiarslwo upo­
wszechniaj., się. Tak ceny targowe według ostatnich doniesień były:

W Cieszynie, 6. Sierpnia: mierzyca pszenicy 13 r., żyta 10 r. 54 kr., jęczmie- 
n*a 7 r. 48 kr., owsa 4 r, 6 kr., grochu 12 r., poganki Í4 r., kwarta masła 64 kr. 
w. w. —

edniu, 8. Sierpnia: mierzyca pszenicy 9—13? r., żyta 7—83 r., jęczmie- 
ïiîa 5 fí owsa 4J—5 r. w. w, — Na targu bydlęcym sprzedawano zaś sztukę 
po 375 610 funtów po cenach 85—142 złr.; centnar mięsa 21 złr. 24 kr.,—22 złr. 
24 kr. m. k. —

W Temeszwarze. 6. Sierpnia: szafel pszenicy 16—18 r., żyta 10—10J r.. ow. 
Sa 7 r i jęczmienia 6 r. 30 kr. w. w.

. W Peszcie, 5. Sierpnia: szafel pszenicy 18—21 r., sąrżycy 12J—13J r., jęcz- 
a 9) r., kukurydzy 11J 12 r„ owsa 5J—6 r. w. W.; jednakoważ dlfl

í yt podniesionych cen żadnego nie byłe odbytu.
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W Ołomuńcu, zeszłego tygodnia sprzedawano już nowe żyto po 7—71 r. —
W Krakowie, 2. Sierpnia; korzec pszenicy 7J—9 złr., żyta 6|—7j złr., jęcz­

mienia 5|—6| złr., owsa 4—5 złr. m. k. —

Pomyślne próby uprawiania lnu w Cieszyńskiem
Od dawnych lat panował jakiś przesąd u tutejszych właścicieli, który ich od 

wszelkiej próby uprawiania lnu wstrzymywał, i tym sposobem nie użycza« iiij korzy­
ści, jakie tylko uprawa tej rośliny gospodarzom przynieść może, o czéin nas nąisku- 
tecznić’ przekonuje zachodnia część naszego Śląska, najwięcej uprawą lnu się trudnią­
ca, przez co jedynie majątek i dobry byt tamtejszych mieszkańców się wzmógł i da­
leko cieszyńską okolicę przewyższył. — Przesąd ten, że się u nas len nie darzy, wi­
docznie jest zbity pomyślnym wypadkiem pierwszej pr< by w Pogwizdowie. Tamtej­
szy dzierżawca arcyksiążęcy, p. Feiger zasiał tego rouu 25 jochów pola lnem, który 
mu najobfitszy plon wydał; mimo deszczów, jakie w wiosennej porze krajinę naszą 
trapiły. Próba ta jest oczywistym dowodem, 1) że tutejsza ziemia zdolna jest do n- 
prawy lun, 2) że ziemia nasza i w razie najnieprzyjaźniejszój pogody przy starannej 
uprawie najpiękniejszy len wydać może, 3) że za trudną okrzyczana uprawa, miano­
wicie pielenie lnu, i przy najgorszej pogodzie, zupełnie nskutecznić się daje, i przeto 
zysk gospodarza jest pewny. — Jak w Pogwizdowie, nie mniej i innym właścicielom 
udały się tegorocznie próby w okolicy, i w ten sposób pytanie o możebności upra­
wiania lnu w Cieszyńskićm jest rozwiązane. — Pomyślne te wypadki powinny przeto 
zwrócić na siebie uwagę gospodarzy i zachęcić ich do uprawy lnu, tern więcej iż za­
wiązało się stowarzyszenie na akcje, które usiłuje podnieść tę gałęź przemysłu 
w tutejszej okolicy, zamierzając w tym celu założyć tu potrzebne fabryki, i w ten 
sposób korzyści gospodarzom zabezpiecza. —

— Z Cieszyna. W środę b. t. mieliśmy powtórnie przyjemność słyszeć W 
koncercie dzieci p. Raczka. Niemożemy znowu ukontentowania naszego lepiej wyra­
zić jak powtóizeniem tego, cośmy już w zeszłym Nrze powiedzieli. Niestety dziew­
czynka dłuższą złożona chorobą, nieinogła publicznie wystąpić, co też nie tnało stro­
skanego ojca kłopotem nabawia, i dla czego tą rażą tylko dwaj chłopcy przed naszą 
publicznością się popisywali. —

W okolicy Błędowic i Żywocie pojawiła się czerwonka jak zwykle o tej p° 
rze. — W okolicy podgórza, mianowicie w Karpętnćj zdarzyło się zaś kilka przypad­
ków choroby głownicy (tyfusa). — W Polskiej Ostrawie zdarzył się zeszłego tyg°" 
dnia smutny przypadek. Dziewczynka 8Ietnia zbliżyła się przez nieostrożność do o- 
gniska, zajęły się na niej szaty płomieniem, i nieszczęśliwa w 2 godzinach żyć prze­
stała. —

BROWAR
do wyrabiania piwa lub porteru jest w Krakowie nad rzeką Rudawą od 1. Paździer­
nika r. b. do wydzierżawienia na lat 12 lub według układu; — na listy frankowane 
udzieli bliższą wiadomość Antoni Tessarczyk w Krakowie pod L. 182 przy ulicy 
Grodzkiej. —

Druk i nakład Karola Frochaski. Odpowiedi lalny redaktor i wydawca P. Stalmach.



(ïwiijzdli t Cieszyński,
pismo dla zabawy, nauki i przemysłu»

Wychodzi co sobota. — Cena na miejscu: całorocznie 5 zîr , półrocznie 2 złr. 30 kr., 
ćwierćrocznie 1 złr; 20 kr.; — z prztsyiką pocztową: calor. 5 złr. 40 kr.,

pólr. 2 złr. 50 kr., ćwjęFór. ’1 złr. 30 kr. m. k. 

]$jer. 24. Cieszyn i, £0. Sierpnia. R» 1853.

Jadwiga.
(Powieść historyczna).

(C. d, 3 Przykładne było"' Jadwigi z mężem pożycie. 
Władysław Jagiełło znalazł’w pięknej swojej małżon­
ce przyjaźń, uprzejmość, ^pomoc w rządach, a w cięż­
kich przygodach zdrową radę. Tak upływał małżeństwu mie­
siąc za miesiącem. Jagiełło starał się kilkakrotnie skłonić 
Jadwigę, aby mu w podróży na Litwę towarzyszyła, lecz na 
próżno, Jadwiga bowiem mniemała że jéj obecność w Krako­
wie jest niezbędną., zwłaszcza podczas niebytności małżonka 
swego. Przeto też Władysław odwlekał raz po raz swoją 
wyprawę. Lecz wiadomość od brata jego Kazimierza: że po­
gańscy kapłani na Litwie sprzeciwiają się przyjęciu religji 
chrześciańskiej, że buntują lud i zabijają księży chrześciańskich, 
znagliła nareszcie króla do wyjazdu. W towarzystwie wielu 
panów polskich wyjechał Władysław Jagiełło do Wilna, 
jednak z ciężkiem sercem opuszczał Kraków, bo kochał Jadwigę 
namiętnie, i rozłączenie się z nią było dla niego bardzo bolesném.

Jadwiga umiała oceniać miłość króla. Podczas nie­
obecności jego zajmowała się sprawami rządu i zastępując 
męża, starała się ukojić swoje młodociane wspomnienia. 
Unikała też wszelkiej uciechy, i żadnych zabaw nie było na 
jéj dworze. -Arta Dymitra i szczebiotliwość Marji były jedy- 
nemi jéj rozrywkami.

Czas pobytu króla na Litwie nie był dla niego wypo­
czynkiem 5 pokonał on władzę i wpływ księży bałwochwal­
czych, poskromił zbuntowany lud, pokruszył zbrojną ręką świą­
tynie Cposągi pogańskie, i pędząc kupami lud do chrztu, upewnił 
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chrześciaiib wo w tej okolicy. Lecz jak z jednej strony kró- 
. i szczęscie sprzyja o, tak z drugiej strony był najnieszczęśliw­

szym z ludzi, albowiem robak podejrzenia roztaczał serce je­
go i zatruwał1 spokojnośc wewnętrzną i radosny powrót do 
Kiakowa. Dwóch bowiem panów, Gniewosz Dalewicz i Do­
biesław Kurozwodzki, przybyło go orszaku króla. Ci w za­
miarze uzyskania łaski króla, wkradali się do jego przyjaźni 
roznejpi, a.częściój sławie Jadwigi szkodliwemi podchlebstwy ; 
a lubo ich król jako nieprzyjaciół Jadwigi znał, to przecież 
serce jego ..słuchało nareszcie ich podszeptów. Oszczercy 
wystawili schadzki Jadwigi z księciem Wilhelmem w klasz­
torze Fra cisz k? nów, i tajne pobycie tegoż księcia na zamku 
w po ojach królowej w najgorszém świetle. Stad jad podej­
rzenia zatruł spokojnośc króla. —*

Po długiej nieobecności powrócił Władysław z Wilna 
do Krakowa. Jadwiga powitała go z czułością wiernej mał­
żonki, a więc niemało przeraziła ją oziębłość króla ku niej. Z 
po czątku przypisywała podobne usposobienie wojnom Litewskim; 
lecz gdy obojętność króla ku niej nie ustawała, i doszła ją 
wiadomość że Gniewosz i kasztelan w Wilnie w pobliżu kró­
la bawili, domyśliła się, że ci nieprzyjaciele jéj zasiali ziarno 
mesDokojności króla, i postanowiła przeto odkryć przyczynę 
tajnych zmartwień jego.

Jadwiga udała się zatem do króla, i przyjaźnie i spokoj­
nie izekła. „Mężu, nie powróciliście z Litwy, jakimście wy­
jechali. Czy małżonka wasza może wiedzieć, co was martwi, 
co was obojętnym i zimnym dla królowej waszej czyni?"— 
«Milczmy o těm," rzekł król „czy już dawno niebyliście w 
klasztorze Franciszkanów u spowiedzi?"

„ akźe to mam rozumieć?« napytała Jadwiga, boleśnie 
temi słowy urażona: „Wy milczycie?! Czyż nie czujecie, F 
milczenie wasze téj chwili głęboko moje serce rani!"

„I moje jes ranione, rzekł król nie podnosząc oczu.
yPrzez kogo, przezemnie?" rzekła królowa, rzuciwszy 

Pa aj^cym wzrokiem na króla. — ,/Pak jest przez was, kró­
li 4
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Iowo,71 zawołał Władysław, którego twarz gniewem spłonę­
ła; „wasza miłość z księciem rakuskim .. /

„Moja niiłiść' wiadomo wam, żem kochała Wilhelma 
wprzód niż was, i lubiłam jego delikatne obejście się»“

„Grzesznico ! dla niego całe żniwo, a dla mnie tyłki kło­
sy?“ zawołał król, a gniew rozlał sie na twarzy jego.

Przy tych słowach królowa o mało przytomność nie utra­
ciła. W krotce jednak opanowała się, i zbliżywszy się do 
króla, rzekła: „A więc rozumie was teraz!'1 i podnosząc rę­
kę w górę, mówiła uroczyście: „Przed Bogiem jestem czysty, 
i chcę być także przed narodem czysty, proszę więc o spra­
wiedliwość !“ a odwróciwszy się, wolnym krokiem odeszła.

Wzruszenie królowej było wielkie; darmo dociekali Dy­
mitr i Marja przyczyny jéj niespokoju. Jadwiga nie mówiła 
an» słowa; kazała tylko przywołać arcybiskupa, który też w 
krotce przybył.

„Kazałam was prosić, czcigodny ojcze/ mówiła królo­
wa do wchodzącego kapłana, przy czém usta jej blade dały 
mu poznać głębokie zmartwili ie, „bo jedynym jesteście do któ­
rego mam zaufanie. Potrzebuję obecnie waszej rady. — Słu­
chając napomnień waszych, ofiarowałam dla ojczyzny swą mło- 
doś', swe serce,— ale czci się pozbawił i sławy wyrzec, tego 
nie mogę!'1 — „Dostojna Pani! któżby tego od Was wyma­
gał?" rzekł arcybiskup. — „Król wątpi o mojej cnotliwości," 
mówiła Jadwiga a usta jéj zadrżały. — „Nie podobna!" za- 
■wołał arcybiskup, „któżby się poważył pobożną królową na­
szą o niecnotliwe posądzać życie?" — „Król obwinia mię o 
niecnotliwe miłostki z księciem Rakuskim, i nazwał mnie — 
grzesznicą!“ mówiła królowa, a oblicze jéj spłonęło rumień­
cem i kolana jéj zachwiały się. — „Ha, Gniewosz!" zawołał 
arcybiskup, godząc zaraz na człowieka, który jedynie był 
zdolnym spokój królewskiego małżeństwa naruszyć, „dostojna 
Pani, pośpieszę zaraz do króla, aby nie pozwalał kalać brud- 
nemi rękoma co święte, i aby na kolanach przeprosił was za 
swój błąd." — „Gorliwość wasza, czcigodny ojcze, daleko 
was uwodzi," mówiła potém Jadwiga, „ufność macie, że je-
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stem cnotliwą, a e czy też macie pewność i przekonanie o témí 
A to przekonanie chcę dać wam, królowi i całemu narodu. 
Jla tegoż życzę sobie stanąć jawnie przed sadem, i żądam 

aby mię surowo, lecz sprawiedliwie sadzono. Oskarżyciel 
mój ch 'wystąpi, ja sama będę się broniła. Ud; cie się
przeto do króla, i oświadczcie mu, że żądam jawnego sądu, że za­
dam sprawiedliwości. Dopóki zaś oczyszczoną przed narodem nie 
stanę, dotąd pokoje moje dla króla i dla każdego zamknięte będą.“

Arcybiskup odradzał wszelkie jawne postępowanie, *Iecz 
znając stanowczą wolę królowej i niezmienne postanowienia 
jéj, udał się natychmiast do króla.

Liról Władysław nie mniej był wzruszonym. Rozmowa 
z Królową przekonywała go, że tylko niewinność jéj mogła 
jéj nadać tak stanowczej odwagi dc odparcia czynionych jéj 
zarzutów. Arcybiskup wszedłszy do króla, oznajmił mu zle­
cenia królowej, i napominał go, aby wszystko dokładnie roz­
ważył a podszeptu oszczerców nie słuchał; przedstawił mu 
nadto nienaganne życie Jadwigi, i że stosunki jéj z narzeczo­
nym swojim Wilhelmem, aczkolwiek ją do odważnych kroków 
spowodowały, przecież zawsze uniewinnić się dają i na prze­
baczenie zasługują; że królowa tylko nakłonioną była koro­
nę z nim podzielić, dla czego księciu Rakuskiemü wstępu do 
zamku zabroniono, tylko zejście się z nim w klasztorze kró­
lowej pozwolono. Z tych powodów, „dodał arcybiskup, nie- 
Easługuje królowa na podejrzenie, jéj serce jest czystèm i nie- 
pokalaném/

rWierzę waszym słowom/ rzekł król, „chcę wszystko za­
pomnieć i przebaczam królowej.4 — f,Nie możecie przebaczać, 
gduie niema winy, miłościwy królu!“ odparł Arcybiskup, „a iém 
się też nie zadowulni królowa, kióra żąda, aby przed sądem 
jawnre w obec swych oczernicieli stanąć mogła, i jawnie ospra- 
wiedliwiona lub potępioną została.“

„Nie lubię, ażeby prywatne sprawy królewskiego domu 
jawnie i przed lud wynoszone były: Pojdę i przeproszę kró­
lową.“

ťWątpię, ażeby Królowa postanowienie swoje zmieniła; 
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jad to uważa za powinność, dopóki za grzesznicę jest uzna­
ny, zamknąć się dla każdego i nawet dla was;“ mówił arcy­
biskup.— Ostatnie słowa rozdrażniły umysł króla, lecz arcy­
biskup ułagodził gniew jego, dowodząc, że przy stałej woli 
królowe; niezbędncm jest zwołanie jawnego sądu, któryby 
oczernicieli zapozwał, świadectwa ich w przytomności królo­
wej wysłuchał, a jeżeli nie stawią dowodów, za fałszywe 
obelgi ukarał; same bowiem zaręczenia królowej nie odsuną 
od niej fałszywych obmów i podejrzeń. — Tak dopiero po dłu­
gim uporze zezwolił król na zwołanie jawnego sądu, polecił 
arcybiskupowi zwołanie duchowieństwa, marszałkowi zwołanie 
szlachty, sam zaś przyobiecał dostawić oskarżycieli.—

Gdy arcybiskup tę w idomość doniosł królowej, zdała s^ę 
być uspokojoną, jednakowoż westchnęła głęboko : „Jest to cięż­
ka próba, je ką Bóg na mnie zsyła, że jako grzesznica muszę 
jawnie występować i przed zgromadzonym narodem brcnić 
swojej niewinności. Niewinną bowiem stoję przed Bogiem, który 
zna moje czyste i niepokalane serce, i to na szechmocność 
jego przysięgam!— Ażeby jednak nic sumienia mojego nie mę­
czyło, chcę się wam, dostojny ojcze, szczerze wyspowiadać : 
dąc za popędem kochającego serca, spierając się z życze­

niami narodu, sprzeciwiałam się woli Bożej; gdym ostatnie 
nadzieje moje niknąć widziała, postanowiłam ostatecznych środ­
ków użyć, aby być zaślubioną narzeczonemu mojemu księciu 
rakuskiemu; za ten woli Bożej przeciwny pomysł, muszę te­
raz ciężko pokutować; za przedsięwzięty zamiar zesłał Bóg 
swoję karę na mnie !"

„Nie bierzeie tego za karę Bożą ; Bóg doświadczać tylko 
serca waszego i jest wam miłościw,“ pocieszał ją arcybiskup, a 
przyrzekłszy swoje współdziałanie względem przyśpieszenia 
stanowczego Unia dla wybawienia królowej z męczącego ją 
niepokoju, odszedł. —-

Dopiero teraz wynurzyła Jadwiga swoje nieszczęście Dy- 
r mitrowi i ftiarji. Poczciwy starzec ubolewał wielce nad zmar­

twieniem swój Pani; spokojniejsza była Marja, przewidująca dla 
Pani swojej nową chwałę i nowe tryumfy.— Wieść (cż o oliwi-



382

nieniu krôlowèj'o niecnotliwe życie prędko się rozniosła, lecz zna­
lazła wszędzie przeciwników, nikt niedawał wiary obeldze, ale 
każdy gotów był stanąć w obronie królowej’, rzucając winę na 
złośliwość oszczerców. — Tak nadszedł nareszcie stanowczy 
dzień, w którym oszczercy królowej maski swe z siebie zrzu­
cić mieli.

Ogromna sala napełniła się duchowieństwem i szlachtą, a 
natłok ludu był tak wielki, że zbrojni ludzie wstępu wzbra­
niać musieli. Dzisiaj zajęte były miejsca po lewej stronie, 
bo wszyscy przedsięwzięli bronić królowej 5 po prawej stronie 
zabrali miejsca tylko kasztelan Kurozwodzki i podkomorzy 
Gniewosz ; dopiero gdy ławki na lewicy przepełnione zostały, 
musieli późno przychodzący usiąść po prawej stronie. — W 
zgromadzeniu panowała cisza; domyślano się oskarżycieli kró­
lowej, lecz o nich z pewnością nie wiedziano. Głosy: Jtról! 
król!4 przerwały tę ciszę.

Król wstąpił z zasępioną twarzą. Lud witał go z usza­
nowaniem, lecz bez okrzyków. Władysław zająwszy miej­
sce i oddawszy na wzajem pozdrowienie, przemówił do zgro­
madzenia: y Czcigodni ojcowie i szlachetni panowie! zgroma­
dziłem was tu, abyście w sprawie naruszenia czci dostojnej 
mojej małżonki sądzili. Ja, małżonek królowej, wyznawam 
przed wami jawnie i uroczyście, że ją niewinną sądzę, i że­
bym jej nigdy do odpowiedzialności nie pociągał, ale ponie­
waż taka jest niezmienna jéj wóla, czynię jéj zadosyć. Skła- 
dam więc rzecz tę na was, i sądźcie tak, jak za to przed Bo­
giem odpowiadać ufacie.71

Marszałek ogłosił zatem, aby posłano do królowej, że 
ją zgromadzenie oczekuje. Kilku szlachty przyjęło na sl§ 
poselstwo. — Cisza ponowiła się ; król patrzał ponuro, arcy­
biskup odmawiał cichą modlitwę, zgromadzeni i lud oczekiwali 
z trwogą toku sprawy, tylko Gniewosz z Dalewicz i Do­
biesław Kurozwodzki siedzieli spokojnie.

Królowa uwiadomiona przez posłów, że wszystko przy­
gotowane, udała się w towarzystwie pań swojich na zgroma­
dzenie. Na głowie jéj była tylko korona, bez wszelkich m- 
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Mych ozdób. — Jak niespodziewaną radość sprawiło jej to, 
gdy wyszedłszy z pokoji swojich, spotkała grono panien, któ­
re j< słały kwiaty i wieńce na drodze aż do sali; a tu ura­
dowane mnostwo nieustannemi okrzykami ją witało. Jadwiga 
wzruszona těm przyjęciem, w radości zalała oczy łzami, le­
dwie zdołała wymowne do cisnącego się koło niej ludu, któ­
ry jéj ręce całował: „Przyjaciele! potrzebuję dziś siły i od­
wagi, a wy robicie serce me miçkkièin/ — Arcybiskup pou- 
niosł rękę na znak pobłogosławienia tych uczuć ludu dla kró­
lowej. Król postąpił, chcąc iść naprzeciwko małżonce, lecz ta 
skinęła ręką, aby w dali został. Jadwiga zbliżyła się więc 
do tronu, i przyjąwszy błogosławieństwo arcybiskupa, usiadła 
potem na krześle w pobliżu niego.

Król Władysław podniósł się teraz z miejsca swego, 
mówiąc: „Wy Dobiesławie Kurozwodzki i Gniewoszu z Da- 
lewicz, ośmieliliście się dostojną małżonkę inoję przcdemną o- 
skarżać, jakoby z księciem Wilhelmem Rakuskim w karygo- 
dnéin obcowaniu żyła; wystąp ie teraz i w obliczu zgroma­
dzonych biskupów i szlachty państwa mego przednieście skar­
gę waszą." — Kasztelan i Gniewosz podnieśli się i weszli w 
środek zgromadzenia. Nim jednak mówić zaczęli, przystąpił 
arcybiskup z krzyżem w reku do nich, i rzekł: „Wprzód niż 
skargę waszą rozpoczniecie, przysięgajcie na ten nwięty znak 
wiary naszej, przysięgajcie w imieniu zbawiciela, że tylko czy­
stą prawdę i nic jak czystą prawdę mówić chcecie, a painię- 
taJcie, że krzyw'oprzysiężeę w tym i przyszłym żywocie kara 
Boża oczekije.“ — Obaj złożyli przysięgę, podczas której 
dreszcz przeszywał słuchaczy, przekonanych o niewinności 
królowej. — Gdy się zgromadzenie uciszyło, rozkazał król, 
aby skargę swoją rozpoczęli.

„Ja, Dobiesław Kurozwodzki, kasztelan Krakowski,“ za­
czął tenże, „świadczę tu, że królowa nocną porą i potajemnie 
księcia Wilhelma Rakuskiego do zamku wpuściła, ą gdyśiny 
do jéj pokoji weszli, znaleźliśmy go w ubocznej sali ukrytym.“

„Ale Dobiesławie,0 ozwał się poczciwy Mikołaj z O- 
strowa, „<o co tu mówisz, wić każdy, i nikt dla tego nie ma 
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podejrzenia przeciw królowe,. Królowa chciała sie wbrew na­
szej' woli z księciem Wilhelmem zaślubić, kazała kaplicę 
przyozdobić, i przez twego własnego synowca księdza spro­
wadzić, Słowa twoje świadczy tylko przeciwko tobie/

„A. mnie samemu zapewniał książę Rakuski," przemówił 
,c osz, ,zże w ramionach królowej znalazł największe szczę­

ście mi Pości."
,zTo jest kdamstwo!" zawołała królowa, podniósłszy się, 

/ego wam książę Rakuski nie mówił." — ťTo kłamstwo" 
ozwały się liczne głosy w sali. M

,zKto Gniewoszowi z Dalewicz zarzuca kłamstwo, niech 
podniesie tę rękawicę i stanie przeciwko mnie w sądzie Bo­
żym!" mówił olbrzymi ten mężczyzna grzmiącym głosem, rzu­
cając rękawicę na salę, i patrząc szyderczo około siebie : 
v Gzy jéj nikt nie podniesie? Czy że den nie poważy się skar­
cić Da lew cza za kłamstwo?"

,zZabić go! zabić oszczercę!" ozwały się niezliczone gło­
sy poburzonego mnóstwa i pałasze zabłysły w zgromadze­
niu. Wielu natarło na wyzywającego, i liczne razy padły 
na odcinającego się także Gniewosza. — Król zerwał się na­
gle i wołał: ,zdo porządku," lecz głosu jego nikt nie słyszał. 
Królowa przeto sama z krzyżem w ręku rzuciła się między 
walczących, wołając: Przyjaciele moji, ustąpcie! kto królowę 
swoję i jéj osobę czci, niech schowa pałasz, i zajmie swoje l 
miejsce." Obrońcy królowej powściągnęli broń, i powrócili na 
miejsca. ^Przyjaciele moji," mówiła potem do zgromadzenia, 
,zkrew mężów tych, którzyby pod pałaszarr waszemi poledz 
musieli., nie byłaby mnie omyła, a prawda oniemiałaby z nie­
mi, bo nie byliby polegli w boju Bożym, ale pod ręką mor­
derczą przemocy. — Tam jest rękawica, czyż nie ma między 
wami, któryby ją podniósł, i na pomoc Boga spolegając? w 
szranki z oszczercą królowej stanął." —

(bokończenie nastąpi.)
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Rozin aiieś fci.
— Ciekawa jest .niedawno wAnglji wy dana książeczka pod dzi­

wnym tytułem Tal pa fkretj, zawierająca uwagi bardzo jenialne i 
godne zastanowienia. Autor wydaje wojnę pługom, łopatom, moty­
kom, bronom i wszystkim narzędziom używanym dotąd w rolnictwie, 
nazywajac je dzieciństwem sztuki. Podług niego wzorem dobrego 
rolnika, jest ów ścigany i wytępiany przez naszych ogrodników kret. 
Posłuchajmy jak autor twierdzenie swoje popiera: „Co jest zdaniem 
rolnika ? Oto, aby ziemię spulchnić, oczyścić z perzu, i uczynić prze- 
nikliwą dla nawozu i dla wpływów powietrznych; a właśnie tego 
dokonywa kret, i to byłby prawdziwy ideał dobrej uprawy, gdyby 
całe pola można zamienić w stan kretowiska. Czegóż na to potrze­
ba? Oto naśladować kreta; uzbrojić się jak on w pazury i drapać 
ziemię aż do spulchnienia. Motyka i pług to przedawniałe narzę­
dzia. Nam dziś potrzeba narzędzia z ty siącem łap kreckich, wpra­
wianych w ruch za pomocą takiej siły, aby zwalczyła opór naj­
twardszych gruntów. Tèj siły dotąd nie było; ale dziś znaleźliśmy 

ją w parze, mogącej sprawiać ruch obrotowo-postępowy, i ziemię 
ryć zelaznemi szpony tak, jak rozbija kołami wodę w okrętach.“ —

i mysł to radykalny. Już kilka prób zrobiono, a pokazuje się, że 
jeniusz mechanicznym wpadł na drogę właściwa. Na wystawie kró­
lewskiego Towarzystwa rolniczego angielskiego, kt ra się odbyła 
niedaw’no w Clocester, by'ła już machina, za którą sędziów ie przy­
sięgli medal wyznaczyli, a była to machina do moty kowania Gögging“ 
machinej, całkiem podług powyższej zasadyr urządzona. Jeszcze 
knik jeden, a pług na wrzór kreta wy nalezionym zostanie. —

- W Borking, miasteczku hrabstw a Essex, szczególniejszego u- 
zywają zwyczaju na mężów, aby żon svrojich nie bili. Gdy który 
mieszkań.-! dopuści się téj nieprzyzwoitości, sąsiedzi Kładą przy 
drzw iach tego nieludzkiego męża worek z plewami, a każdy z prze­
chodzących idzie do niego i pyta się: „Coż młóciłeś wr stodole, że 
plewy leżą przed drzwiami ?“ —

—• W Anglji przygotowują eskadrę naukową do zbadania śre- 
zmy Austraiji. Mysi do tego podał niemiecki wychodźca Hang, 
yły oficer gwardji Wiedeńskie;’, któremu też zarzad téj podrožv 

został poruczony. . . ‘
, ~ Anglik G. S. Faber obliczył według objawienia św. Jana,
ze państwo tureckie r. 1864 weźmie swój koniec. —

Nowy szczególniejszy wynalazek jest papyroleog’rafja, 
czy i sztuka malowania olejnenii barwami bez wszelkich mechanicz­
ny c przyiządów, do czego ani umiejętności rysoivania nie potrzeba
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Wynalazek ten uczynił p. Gaillard z Paryża, który objeżdżając mia­
sta, pokazuje go i naucza. W ciągu 6 lekcyj, każdy, i nieznawca 
malarstwa i rysowania, może sobie wyrabiać olejncmi barwami obra­
zy na papierze, na szkle, na jedwabiu ild. —

— W rossyjskićm cesarstwie w dobrach hrabiny Niny Branic- 
kićj. jak Kur jer Wars z. pisze, wyrzuciła kobieta wiejska z sie­
bie żabę, w chwili wymiotów. Wypadek ten przypisują powszech­
nie połknięciu przez tę kobietę nasienia ropuszego, podczas zaspa­
kajania w polu, jakto często bywa, pragnienia, z pierwszej lepszej 
kałuży, w którj nieco ustała się woda, lub też z jakiego staw u. —

— Największa i najdroższa księga na święcie znajduje się w 
głównym kościele w Moskwie. Jest to „św. Ewangelia,“ która Na- 
talja Î aryszkinowa, matka Piotra Wielkiego, kościołowi temu daro­
wała. Księga ta w aży 160 funtów', i przy obrzędach musi ją dwóch 
ludzi przenosić z miejsca na miejsce. Oprawiona jest w złoto i dro­
gie kamienie, a cena jéj wynosi l,S0C,000 rubli śr. —

— Jak donoszą, książę Czarnogórski Daniel I. ma się żenić w 
Wiedi iu z węgierską baronową Siczy, z którą otrzyma posagu 
700,000 złr. m. k- —

— Do pewnego tureckiego sędziego, który sławny był z mą- 
» drości i biegłości wr swćm urzędowaniu, przyszedł wieśniak z skar­

gą, że mu zeszłej nocy wszystkie ule z pszczołami ukradziono. — 
„Przyjdź jutro, a przyprowadź wszystkich kmieci ze wsi z sob 
rozkazał sędzia. Wieśniak wypełnił rozkaz i nazajutrz na wyzna­
czoną godzinę stanął z całą gromadą. Sędzia przenikliwym okiem 
obejrzawszy się po gromadzie, naraz jakby w największym gniewie, 
przed którym się wszyscy ulękli, krzyknął na skarżyeicla: „Nico- 
krzesaiy chłopie, jakżeś mógł tyle niewinnych ludzi przed sąd po­
zywać; izaliś ślepym, że niewidzisz, ile pszczół jeszcze siedzi na 
turbanie tego, który je ukradł?“ — Winny w pomieszaniu siągnąw- 
szy zaraz ręką na głowrę, zdradził się, i przyznał się do winy. —

— Gazeta Tryestska opisuje obszernie przepowiednię muzuł­
mańską o losie Turcji, która zachowaną jest w archiwach tureckie­
go monasteru Mewiewi w Koniah: Sułtan Murat IV., zwiedzając 
miasto Koniah, mieszkał tamże u Szeika Bekira przełożonego zako­
nu Mewiewi, potomka mystycznego szeika Gałabaksza Mikberni. Be­
kir sławny astrolog darował sułtanowi talizman magiczny, który go 
miał od wszelkiego nieszczęścia chronić. Potem Bekir postawił ho­
roskop Murada potajemnie, i ten wpisany ma być w księgi klasztor­
ne w Koniah. Horoskop przepowiada, że państwo tureckie pod 33 
sułtanem, którego brat będzie miał imię „Azis“ upadnie pod orężem
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Sary Giaurów (tak Turcy nazywają Rossjan). Za drugim po­
bytem swojiin w Koniak, sułtan zawiadomiony przez nieprzyjaciół 
Bekira o tej przepowiedni, kazał go zabić, lecz na prośby pięknej 
małżonki szeika darował mu życie, skazawszy go na wygnanie di 
Konstantynopola, gdzie szeik po wieczerzy umarł w skutku zadanej 
trucizny. Derw isze uczeni lokaja się spełnienia przepowiedni, zwła­
szcza, że i bez niej państwu tureckiemu grozi zguba, a wszystkie 
okoliczności zgadzają się z przepowiednią Bekira. Dzisiejszy pady— 
szali jest 33 z koleji, brat jego zowie się „Abdul Azis.“ Przytém 
liczba 33 jest i tak złowróżbną u Turiców, gdyż obchodząc rok księ­
życowy, zmuszeni są dla utrzymania się na równi z kalendarzem ju- 
b’ ńskim. dodawać co lat 33 rok wstępny', który zwą „Sewisz.“

— Największe pomierzone dotychczas głębokości 
Oceanu. Za największą głębokość morza uważano dotąd miejsce 
pod stopniem 15. południowej szerokości a stopniem 23. zaebodn ej 

długości od Greenwich pomierzone przez Sir James Bess na 25.* j- 
stóp paryskich. W nowszych czasach, dnia 3G. Października 
odkrył kapitan angielski Henry Mangels Denham w podróży nauko­
wej do południow ego Oceanu pod stopniem 36 p. sz. » 37. zachód, 
dług, od Greenwich, (między przylądkami Dobrej nadzicji i Horn) 
jeszcze większą głęboczyznę, bo na 13,380 stóp paryskich. Jeżeli 
wreźmiemy wrzgl ni na najwyższy i dokładnie pomierzony Himalaj­
skich gór wierzchołek, który' się nad powierzchnią morza 26,438 
par. stóp wznosi, to głębokość morza większą jest o 17,000 par. 
stóp; różnica tedy7 między najwyższym a najgłębszym punktem wy­
nosi 60,816 par. stóp czyli przeszło trzy mile geograficzne. — Przy 
tych pomiarach użyto wszelkich ostrożności, aby' osięgnąć dokładny 
rczmtat. Spuszczony' ołów wyciągany by'ł po kilka razy o parę set 
stóp w górę, lecz zawsze jedną i tę samą głębokość wskazywa. 
Sznur był przeszło jeden cal gruby i suchy, ważył każde 50C cali 
j.den funt. Ołów w'ażył 9 funtów i był 11 cali długi i półtora 
cala gruby. Spuszczanie ołowia trwało 9 godzin i 25 minut. —

. — Na jarmarku Lipskim tej wiosny zdarzył się dość zabawny 
wypadek: Pomiędzy różnemi dziwolągami pokazywał pewien An­
glik Eskimosa, mieszkańca brzegów morza lodowatego. — Przyszedł 
go z innemi oglądać także jakiś Szwab bawarski, poczciwy wieś­
niak, a czytając gdzieś- że Eskimosy jedzą surowe ryby, kupił za­
tem pięknego karpia, i po przypatrzeniu się temu zamorcowl ofiaro­
wał mu przysmaczek, w myśli że go co rychlej pożre. Lecz Eski- 
nos przyjął w' prawdzie rybkę, by' ją sobie na wieczerzę zgotował. 

Szwab zaś także nie w ciemię bity, żądał, żeby' ją zaraz przy nim 
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jadł, z tego powstała sprzeczka między nim i dozorca Eskimosa, 
publiczność* zgromadzona, także domagać się zaczęła, żeby zamorzec 
jadł rybę, gdyż wie z opisów, że ci ludzie tylko tą strawą żyją, 
inaczej nie uwierzy, żeby to był prawdziwy Eskimos; koniec koń­
cem, po wielkim procederze pokazało się, że kosmaty Eskimos nie- 
był Eskimos, ale jakiś włóczęga rodem z Humpolca w Czechach ; 
a prostoduszność wieśi *aka była powodem wykrycia oszustw a w y­
dzierającego często ostatni grosz z kraju. —

— Dnia 10. Sierpnia o godzinie G. wieczorem odbyła się wiel­
ka uroczystość w Schönbrunn, letnim pałacu cesarskim przy Wie­
dniu. Był to obrząd ślubny JCW. Arcyksiężniczki Marji Henryki, 
z JKW. Leopoldem belgijskim, księciem Brabancji przez pmkurację. 
Dostojni goście zebrali się w oznaczoną godzinę do kościoła. Poseł 
królewsko-belgijski hrabia O'Sullivan dte Grass jako pełnomocnik JKW. 
księcia Erabanckiego zastępował tegoż księcia na obrządzie ślubnym. 
Książę arcybiskup Bauscher udzielił ślub według rytuału, poczćm 
muzyka nadworna odśpiewała hymn Ainbrożyański. Rozstawiona na 
placu zamkowym piechota dała ognia z ręcznej broni, ] oczćm JC. 
Mość z najwyższym dworem swojim i z innemi dostojnemi osobami 
opuścili kościoł i powTÓcili do zamku. —

— Na pamiątkę urodzin Naj. Pana dnia 18. b. m. nakładem p. 
Hipolita Stapnickiego, redaktora Przyjaciela domowego we Lwowie, 
opuścił prasę w litografii p. Pillera portret JCKA. Mości w stroju ccre- 
nionjiJnym, (który otaczają do koła hymny w narzeczach ludów ko­
ronie Austryaekićj podległych, a mianowicie w języku polskim, nie­
mieckim, ruskim, czeskim, dahnackim i kroackim. Piekne to wydanie 
kosztuje tylko 10 kr. m. k., z czego trzy części czystego dochodu 
przeznaczył nakładca na korzyść ochronek małych wre Lwwvie.

Redakcja tegoż samego dziennika wydaje także „Herbarz 
polski,“ którego już 5. Ner wyszedł, a który albo osobno sobie 
zamówić można, albo leż za przedpłatą na Przyjaciela domowego, 
jako dodatek do tegoż pisma bezpłatnie się dostaje. —

— Młoda Warszawianka, panna Kłodzińska, zachwycę teraz 
publiczność we Lwowie cudnym swym śpiewem, z którym na pol­
skich przedstawieniach w teatrze słyszeć się daje, i zbiera rzęsiste 
oklaski. —

— Były profesor literatury klasycznej w Krakowie, p. Anto­
ni Małecki, przełożył grecką tragedję Sofoklesa „Elektra“ na ję­
zyk polski wierszem miarowym, nie rymowanym. —

— Z powodu podrożenia zboża w Lombaidji i Wenecji, wy­
szły tamże rozporządzenia, według których pszenica, żyto i owies, 
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tudzież mąka i ciasto z tych zbóż nie mogą być stamtąd wyprowa­
dzane, i w tym celu zaprowadzona będzie kontrola. —

*— Pan Miłosław J. Hurban w Hłubokim na Słowieńsku, wy­
dał i tego roku znany swój almanach pod nazwą: „Nitra.“ -

— Frankfurtská gazeta donosi z obozu austriackiego pod Mo­
guncją n. M., że tam przedstawiano teatralne widowisko w języku 
czeskim, a to „Córę pułku.“ Korespondentowi, który czeskiego ję­
zyka nie rozumiał, niemałą to sprawiło niespodziankę, a tern więcej 
iz sztuka dana przez podoficerów i prostych żołnierzy, była mistrzo- 
wnie odebraną- jak się korespondent wyraża: chociaż z swojemi to­
warzyszami nie rozumiałem ani słowa, jednak co się gry i śpiewu 
dotyczy, bjliśmy tak zdziwieni, iż tylko wyznać musimy, żeśmy lep­
szego przedstawienia Córy pułku nie widzieli. —

— Jak się czasy mienia. Wiedeński dziennik Presse do- 
nosi, że miejska rada w Wiedniu r. 1713, podczas panującej zara- 
zy> wydała rozporządzenie, którego 18 artykuł tak opiewał: „Ula 
przeszkodzenia większi’’ skpzitelności, wszyscy nowiniarscy śpiewa­
cy fZeitungs-Sängerj, olejkarze, dryakiewnicy, wodkarze i podobna 
hołota (llallunkenj, kt ' rzy się wr ogólności alchymistami nazy wają, 
powinni być z m.asta i z kraju wydalonemi, dla tego że każdy ich 
czyn Î kram do tego zamierza, aby fałszywemi listami i umidłami oa 
nierozumnego ludu pieniądze wyłądzać a lenistwem się żywić.“— Za sio 
czierydzieści lat, mówi Presse, tak się zmieniły czasy, że te pogardzone 
osobowości zajęły woale inne stanowisko wr społeczeństwie i należą 
większą częścią pod rubrykę tak zwanych „honoracyj.“ Albowiem 
z tułających się nowiniarskich śpiewaków powstali w własnych do­
mach osiedli redaktorowie, z olejkarzy szanowni doktorowie medy- 

ř ■ chirurgy’, z dryakiewmików bogaci aptekarze, z wodkarzy i 
alchymistów uprawnieni fabrykanci. Wyobrażnikom tych stanów da­
je się teraz tytuł „Wielmożny,“ a nie „hołota,“ jak w roku 1713; 
większa część z nich zabiera miejsce w miejskim senacie, i tak do- 
si;£U najwyższego stopnia czci obywatelskiej. — Tak się czasy 

lienią, a ludzie z niemi. —

■postrzeżenia na zwierzętach,
akiego ciepła do utrzymania zwierząt potrz eba.

Ciało zwierzęce ma własne ciepło, niezawisłe od tempe- 
atmosfery ; ale ciepło powietrza wywiera wpływ, i po- 

tizeba odpowiedniego stopnia ciepła do utrzymania życia zwie- 
’at. Średnia temperatura zastosowana do natury i indywi­
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dualności zwierzęcia, przyczynia się głównie do regularnego 
biegu wszystkich funkcyj życia, i do zdrowia. — Koniom cie­
pło jest miłe, konie krwi szlachetnej, prędzej zniosą wysoki 
stopień ciepła, jak zimna; przeciwnie się ma z koniem pospo­
litym. W stajni są 12 do 16 stopni ciepła stosowne. — 
Bydło rogate nie tak lubi ciepło jak konie, ale i u niego po­
wyższe stopnie ciepła przyczyniają się do produkcji mleka i 
łatwiejszego tuczenia się.— Owca potrzebuje więcej chłod­
nej temperatury, wytrzymuje ona nawet zimno, i wydaje w zi­
mie więcej i lepszą wełnę. Nad 12° Celz. ciepła w owczar­
niach byc niepowinno,'chyba przy świeżo strzyżonych owcach. — 
Świnie już więcej potrzebują ciepła, temperatura obór 12° wy­
nosić musi. — Jedwabniki mieć muszą ciągle 18 do 21° cie­
pła, przy zawsze czystém i świeżem powietrzu. — Nowona­
rodzone zwierzęta mniej mają własnego wewnętrznego ciepła; 
również słabowite, chore i takie, które niepożywną chudą pa­
szę dostają, oraz i głodne, mniej ciepła własnego mają. — 
Przez przyzwyczajenie i zachartow-anie, można zw-ir rzęta przy- 
swojić do znoszenia większego zimna i ciepła, ale niezawod­
nie przez to konstytucja bydlęcia cierpi. «

— ! 6 Cieszyna. Program tutejszego ewangielickiego gimnazjum dla spóź­
nienia druku został dopiero teraz publikowany. Wyjmujemy z niego następujące szcze­
góły : Gimnazjum to, składające się wprzód z 3 klas z dwurocznim kursem i z fi­
lozoficznego oddziału, uorganizowane zostało w ciągu ostatnich lat na wyższe gimna­
zjum z 8 klasami; w bieżącym roku brakowała tylko 5. klasa. Liczba nauczycieli 
wynosiła 10; liczba uczniów 178, których podział według narodowości jest następu» 
jacy: Niemców 45. Polaków 72, Czeskich Słowian 30, Madziarów 7, Węgierskich 
Słowian 13, Izraelitów li. — Środki naukowe są: biblioteka gimnazjalna, mały ga­
binet natural ny i zbiór monet. — Ze względu na narodowość udzielali naukę polsk>e- 
go języka w trzech oddziałach pp. profesorowie Karol Gazda, Jan Kukucz i ks. pastor 
Żlik. Czeski język w dwóch oddziałach wykładał p. profesor Dr. Plucar. — W pro­
gramie tymże zasługuje na szczególną wzmiankę arljkm Dra Buraharda „0 końców­
kach osobowych słowa greckiego i pierwiastkach ich“ z osobliwym względem na 
sanskryt. —

— Dzień 18. b. m., dzień urodzin naszego Najjaśniejszego monarchy Franciszka 
Józefa odbył się w mieście naszym uroczyście. Nijprzód z rana muzyka strzelców 
miejskich i wystrzały z moździerzy przebudziły mieszkańców. Przed południem odby-
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ïa się uroczysta insza w kościele parafialnym w przytomności wszystkich władz miej­
scowych, i licznie zgromadzonego ludu, gdy pod czas tego strzelcy miejscy i wycho- 
wańcy zakładu wojskowego w paradzie wystąpiwszy ognia dawali. Wojskowej para­
dy nie było atoli z powodu wyruszenia tutejszej załogi do Ołomuńca. Z rana również 
odbyło się nabożeństwo w kościele ewangielickim, a po południu w bożnicy żydow­
skiej. Dzień ten uświetniono jeszcze dobroczynnością. Urządzono bowiem przez skład­
ki szczodrobliwe objad dla miejscowych ubogich, szczególniej za staraniem tutejszych 
obywateli Jonkisza, Schrödera i Szymańskiego. W ratuszowym lokalu przyrządzono 
w tym celu stół, i rozdzielono 126 całych porcyj, składających się z rosołu, sztuki 
mięsa i pieczeni z sałatą, kwarty piwa i bochenka chleba. Oprócz tego rozdano je­
szcze przeszło 50 połowicznych porcyj, i wielu biednym posłano żywność do pomie­
szkania. — Wieczorem urządzono zaś zabawę na strzelnicy. —

— W pobliskiej wsi Cierlicku miała pewna kobieta, niezamężna, poród potwor- 
BCgo kształtu. Były to bliźnięta zrośnięte przodkiem, a udały 2 głowy, 4 ręce i 4 nogi.  
Poród ten oddano do tutejszego muzeum. —

— W Piotrowicach robotnik jeden od budowy koleji, wszedł z. t. w południo­
wej godzinie z żoną swoją do wykopanego rowu, na 6 stóp głębokiego, gdzie objad 
pozywał. W tćm ziemia się zwaliła na nieszczęśliwych; gdy ich wykopano nie było 
już dla męża ratunku, żona tylko lekko ranną została. —

Z wdzięcznćm wspomnieniem łaskawej' opieki, którą 0 patrzność w ubiegłym 
okresie życia Naj, Pana naszego, odwróceniem wielkiego niebespieczeńslwa od Niego, 

larodom Austrji wyświadczyć raczyła, — obchodzili i Izraelici w tutejszój świątyni 
dzieu narodzenia JCKMości najuroczyścićj. Wszystkie cywilne i obecne wojskowe 
znakomitości, jako też liczna publiczność zebrała sic na tę nroczystość, którą uświet­
nił wyborną mową nowo obrany rabin Dr. Józef Gugenheimer, rodem z Augsburga w 

warji. Młody ten kaznodzieja zaczął z onym dniem uroczystym swój urząd, i każ- 
<ly “ę zgadza’ że tutejsi Izraelici zjednali sobie zaszczyt oborem tego wszechstronnie 

wyrszta conego, głębokie nauki posiadającego mówcy, który jnż w 19. roku wieku 
swego doktorat filozofji na mnichowskićj-wszechnicy osięgnął, a obecnie z pomiędzy 
W u innych współzawodników o tutejszą posadę pierwszeństwo otrzymał. — (J.)

Ceny zboża na targu w Cieszynie dnia 13. Sierpnia były 

następujące :
Mierzyea pszenicy 13 r, -, żyta 10 r. 33 kr., - jęczmienia 7 r. 9 kr., 

siana r* ^r’* grochu 12 r., — poganki 14 r., — masła kwarta 54 kr., 

3 r' ~ 6*‘ga drzewa twardeg° 14 r. 6 kr., — miękkiego 9 r. 50
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B L* O W A R
do wyrabiania piwa lub porteru jest w Krakowie, nad rzekę ftu.lawą od t. Paździer- 
lika r. b. do wydzierżawienia na lat 12 lub według układu; — aa listy frankowane 

udzieli bliższą wiadomość Antoni Tessarczyk w Krakowie pod L. 18< ęrz) incy roezlic>
Dla dogodzenia powszechnym życzeniom, zostały w znajomym 

@y;>aniu Zwillingówém w Jioszynie 
trzy największe oddziały na mniejsze parlye pc zielone, co się m- 
nicjszém daje do wiadomości, z ta uwagą, że kilka j dch partyj jest 
do wydzierżawienia. Bliższą wiadomość udziela P. Karolina wdowa 
Zwillingow^a, podczas jej nieobecności zaś P. Józef Cd nürch Iszy 
woźny sadí wy w Cieszynie, na wysznićj bramie L. 216. —  
Ža naiwwż. c. k. przywilejem i zatwierdzeniem wys. król, p usk. mi- 

isterjum spraw lekarskich, od włauz państwa i władz lekarskich 
większej liczby krajów europejskich upoważnione

wyrobione I aromatyczno-lekarskie ÿ Cena Paczki na klika ® 

mydło z ziół I JÄi I

* 7 r 1853 * 1S 31 **’■• in* Swisw-t MrU Borc' ’ 4.

zajmuje niezaprzeczenie przez swoje dotąd, od żadnego mydła nie osiągniet pi rw- 
szeństwo, tak przez swą mOc gojei.ia, jak przez swe  podziwiające skutki, w 
každém chociaż długoletnićm zaniedbaniu skó.y, w pośród istniejących podobneg > ro­
dzaju wyrobów, pierwsze miejsce. Obok własności czyszczenia skóry, Zawie­
rć w sobie wszelką siłę gojenia, utrzymania tak organizmu jako też i powierzchni te­
goż w najpiękniejszym stanie normalnym. Wsze'kie vady skóry, jakiemi -Ł'«" 
rzałość .1 słońca, piegu, wąg-owatoóć, osutki, ’ :e..zie ’.cj 
*i_ leż. lu iqne tym podobne dolegliwości, przez używanie tJgoż mydła metylko :1- 
pełnie na zawsze znikm lecz skóra równocześnie nabiera w każdej pnrze roku ot. e- 
go połysku, owćj świeżości i pulchności, co prawdziwą piękność płci stanowi, i chro­
ni ją o< wszelkich szkodliwych wpływów zmiany powietrza. Szczególny skutek oka­
zuje mydło to ^3’ w kąpieli, i dla tego też do kąpiel coraz wiçcéj bywa u-

t pół Paczki po *

Dr
*)l CsPDTS
KO t: Hr.DIC:

. KRAUTEB-2

psets
1 Paczka po

& 40 kr. ■. k. $ 
■gîte»

pieczęcią. —

#
Dra Suin de Boutomard

aromatyczna Pasta na zebv À 20 kf- m- _k‘< "

nai- może być słusznie zaleconą dla każdego gospodaistwa i każdej '=otoya“i'’ kowania 
lepszy środek, w obecnym stanie kosmetycznej chemii dla ■ ïel‘ „ *
i zacliowpvmia zębów i dziąseł znany, i tćm nad inne criiri;<Iera 
zęby wyszczególniający się. Do nabycia jedynie tylko jest u p-
w Cieszynie, i p. aptekarza Fr. Brun era w Opawie. 
Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.

tFydło x ziół »ra Horcliardti. prawdziwe, jak poprzedr > lal i na­
dal sj .daje się tylko u pp. E. P. SchrUdera w Cieszynie, i Pr. ’lrun 
nera, aptekarza w Opawie.

Z przyczyny licznych naśladowań i fałszow.iń n ~ 
dła tego, należy przy kupme dobrze na to uważać, ze 
aromatyczno lekarskie mydło z zi ł 3r. Borcharta 
sprzeďaje sie w okładkach białych z zielonym 
drukiem i opatrzonych po obu bokach z przyłączo­
ną tu



(iwiiizilki! Cieszyńska,
pismo dla zabawy, nauki i iKzemyclii.

Wychodzi co sobota. — Cena na miejscu : całorocznie 5 zlr., półrocznie 2 złr. 30 kr., 
ćwierćrocznie 1 zir. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: całor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. 1 złr. 30 kr. ni. k.

W“- 555» Cieszyn d. 27. Sierpnia. R« 18«>3.

Jadwig* a.
(Powieść historyczna).

(Dokończenie). Na wezwanie królowej stanęło dwuna­
stu zbrojnych rycerzy, z których każdy niewinność jéj osobi­
stym pojedynkiem pomścić się oświadczył. Między temi od­
znaczał się rodem, sławą, pięknością i męstwem młodzjan w 
tyle stojący, który dla osobistej niełaski królowej nie powa­
żał się bliżej postąpić- Gdy mu zaś wszyscy pierwszeństwa 
ustąpili, kroczył tenże naprzód, i nie spoglądając na Gniewo­
sza, ugiął kolan przed królem, i rzekł: , Miłościwy królu! od 
waszego oblicza wygnany ośmiela się tu Waszą Mość o 
przebaczenie i łaskę upraszać/ Król skinął przyjaźnie ręką 
«by wstał. Młodzian postąpił przed królową i ukląkłszy 
przed nią, mówił: „Niech Pani i królowa moja pozwc i, a- 
źebym dla przebłagania mej winy, mógł być jój rycerzem/' — 
„Znain was, Kazimierzu Kurozwodzki, jako takiego/ odpo­
wiedziała Jadwiga, a zdjąwszy wstęgę z swej piersi, podała 
mu ją z słowy: „Oto znak n.e' łaski, noście go na pamiątkę 
odemnie, na przekorę nieprzyjaciołom mojiin/ Poczóm kaza­
ła siedzącej obok siebie Marji, aby wstęgę na ramię jego 
ptzypięła. — Z drżeniem serca wykonała Marja ozkàz kró­
lowej, i pod ręką swoją czuła ciężkie bicie serca Kazimierza, 
który jéj szepnął; Marjo, czyście mi przebaczyli?“—„Z ca­
łego serca,“ wymówiła zarumieniona dziewica.

. Kazimierz ukłonił się królowi i królowej, podniósł ręka­
wicę Gniewosza, i przystąpiwszy do niego, rzekł : „Jutro po 
mszy świętej oczekuję was w pojedynku na śmierć i życie/

^Chłopcze ! z tobą się mam bić, kajaj się z grzechów i 
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pożegnaj się z światem." — „Ja obliczyłem się już z świa­
tem, i życie moje w ręku Najwyższego ; ale z wami chcę ob­
stać jeszcze walkę ; wy ufacie w waszą siłę, ja ufam w pomoc 
Boga, który mi udzieli męstwa i prawdzie upaść nie da.“

Zgromadzenie rozeszło się. — Wszyscy wyglądali cieka­
wie dnia jutrzejszego. Miejsce gdzie szlachta rycerskie goni­
twy odbywała, przygotowano do walki. Po mszy świętej sta­
nęli obaj walecznicy z towarzyszami swemi na miejscu Oko­
ło wyznaczonego placu zgromadziło się mnostwo ludu; na 
wzniesionych siedzeniach zasiadła szlachta. Król i niebawem 
królowa przybyli także.

Dano znak i spółzawodnicy wystąpili. Kazimierz ukło­
nił się przed królem i królową; Gniewosz tylko przed pierw­
szym. Wszystkich serca sprzyjały Kazimierzowi; Gniewo­
szowi zaś nikt zwycięstwa nie życzył. Gniewosz żądał, aby 
się pieszo, tylko z szablą i tarczą pojedynkowano; Kazimierz 
chociaż jako dobry jeździec byłby na koniu pewnym przewa­
gi, przyjął i ten warunek. Trąba zabrzmiała znowu i prze­
ciwnicy ruszyli przeciwko sobie. Pierwszy zamach Gniewosza 
ledwo odeprzeć zdołał Kazimierz, wnet ciężkie ciosy zraniły 
go krwawo, i już władza zdała się opuszczać Kazimierza, 
gdy w tern zwinnym obrotem i mocném cięciem w rękę, wy­
bił przeciwnikowi szablę, i przyskoczywszy do niego, wywi­
nął mu puginał z lewicy, którym się jeszcze chciał bronić. 
Rozzbrojony Gniewosz straciwszy siły, upadł na ziemię, i za­
wołał głośno: „Panie niebios, sąd twój dosiągł potwarcy: 
wyznawam winę moje."

Na te słowa uniósł się lud w głośnych okrzykach ra­
dości. Jadwiga odchyliła zasłonę, - lecz na widok rannych, 
którym śpieszono na pomoc,odwróciła się a wznosząc drżące 
ręce ku niebu, mówiła: Boże nie odciągaj od niego miłosier­
dzia twego i odpuść mu, jak i ja mu odpuszczam. — Ran­
nych odprowadzono do domu, zaczćm lud na oszczercę rzu­
cał przekleństwa; Kazimierzowi zaś słał wieńce na drodze 
aż do pomieszkania jego.

Król pośpieszył teraz do Jadwigi i w obec ludu objął ją 
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rękoma co też królowa pozwoliła. Jadwiga jednak nieba- 
wiąc, udała się do kościoła, gdzie gorącem i modły złożyła 
dzięki Najwyższemu za odwrócenie od niej potwarzy i zelżeń.

W towarzystwie króla przybyła Jadwiga do swojich po­
koji na zamku. Tu przeprosił ją król czułemi słowy za nie­
przyjemne zdarzenie. Serce Jadwigi było atoli boleśnie do­
tknięte, i przeto niemogła z równą uprzejmością królowi odpo­
wiedzieć. „Dostojny mężu" rzekła, „jeż dawno wam przeba­
czyłam. Nieznam wprawdzie zgryźliwej zazdrości, ale gdyż 

znać nader bardzo słabe ludzkie serce męczy, przetoż sa­
ma uniewinniałam Was u siebie. A chociaż moje serce głę­
boko zranione, spodziewam się, że spokój do niego znowu po­
wróci. Nie gniewajcie się tylko za mój smutek i moję posę- 
pnośc, gdyż wesołość zranionemu sercu nakazać się nie da, 
i tylko Bóg nam ją przywrócić może/

(/Czuję niesprawiedliwość moję, anielska istoto!4 zaczął 
-■ ■ ysław; lecz królowa prosiła go, aby więcej tego żałoś- 

oego zdarzenia nie wspominał, które obóch nieprzyjemnie do-

Po wzajemném wyrozumieniu się nastąpiła niczém niena­
ruszona zgoda i jedność w królewskiém małżeństwie. Nikt 
jednak teraz nie czuł się szczęśliwszym jak Marja, która szcze- 
’fæ chając Jadwigę, jej szczęście za swoje uznawała, a 
tern więcej tćm szczęściem się unosiła, iź serca jèj bo- 
later, Kazimierz, to szczęście sprawił. Marja z dzie­
wiczą pobłażalnoscią już mu dawniej przebaczyła; w chwili 
gdy mu wstęgę przypięła, przekonała s.ę o jego sercu, sły­
szała zapewnienia miłości, a donoszone jéj wiadomości po­
cieszały ja bliskiém wyzdrowieniem jego i napełniały ją na-

ZapeWne tak g°r§co szczęścia tego nie pojmował 
ci o ny rozum starego Dymitra, który także wiernym był przy- 
jame em królowej, jak żywa wyobraźnia młodej dziewicy. W 
sźczęś t,e^ m*a^ nat^ej^c dzień, który miał dopełnić miarę jéj

Kazimierz Kurozwodzki wyzdrowiał zupełnie z ran w po- 
jeflynku otrzymanych. Król postanowił wspaniale jemuwddę- 
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czność swoją okazać. Sala w której śmiało podniósł ręka­
wicę przez podkomorzego rzuconą, była na ten cel uroczyście 
przyozdobioną. W obecności przytomnej szlachty, dworzan i 
arcybiskupa, wprowadził poczciwy Mikołaj z Ostrowa mło­
dziana przed tron, na którym król i królowa zasiedli.

„Kazimierzu Kurozwodzki !4 mówił król, „lubo dotąd nie-w j v e
doznałeś naszej łaski, przecież jesteś jedynym między ry­
cerzami tego kraju, który za cześć królowej życie swoje sta­
wił. Bóg i męstwo twoje ocaliło cię, wyszedłeś zwycięzko 
z walki, a teraz na żądanie nasze jesteś tu, abyś otrzymał 
dzięki nasze w obec zgromadzonej szlachty naszej/ Król 
zstąpił teraz z tronu, i objął rękoma Kazimierza, mówiąc : 
„Winienem ci wiele, szlachetny młodzieńcze!“ — ja tak­
że;“ rzekła królowa, podając mu rękę do pocałowania.

„Szczęścia tego dla mnie za wiele!“ zawołał Kazimierz, 
zarumieniwszy się, i całując rękę królowej.

„Teraz Kazimierzu,“ mówił znowu kroi, któremu się skrom­
ność młodziana podobała “ teraz żądaj, — czego sobie ży­
czysz, abyśmy dłużnikami twemi nie zostali.“

„Darujcie karę wujowi mojemu, miłościwy królu! jest on 
bratem ojca mego, hańba jego spada i na mnie,“ prosił Ka­
zimierz.

» “Niech się stanie twemu skromnemu żądaniu zadosyć;“ 
rzekł król.

„A was miłościwa królowo, błagam o przebaczenie, i nie 
wyganiajcie więcej pokutującego z swojej bliskości.“

„Z szczerą chęcią,4 odpowiedziała królowa, „szanuję was 
i życzę wam wszystkiego dobrego.“

„Zatem niech Ichmość Królestwo przebaczyć raczą nieumiar- 
kowaniu mojemu i jeszcze tylko jednę prośbę wysłyszą : — Daj" 
cie mi tę zacną dziewicę w małżeństwo a nagroda moja bę­
dzie nad królewską!“ Z temi słowy zbliżył się do Marji i 
wziąwszy ją za rękę, rzekł do niej : „Izali i ty przebaczysz 
mej płochości, a zechcesz me szczęście założyć małżeńskim 
związkiem, przystąp tu zemną do stóp tronu.“ — Drżąca 
dziewica zapominając się w szczęściu, schyliwszy głowę na 
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ramię olubieńca, posi3piła z Kazimierzem do tronu, zaczém 
król i królowa udzielili obojgu swoje błogosławieństwo.

Gdy potem Kazimierz z Maja byli w samotności, rzekł 
tenże do swej oblubienicy: „Marjo, serce moje kochało cię 
od pierwszej chwili poznania cię. Widok królowej był tylko 
omamieniem i oczarowaniem, które zmysły moje w szaleństwo 
uwodziło. Szał pominął, miłość ku tobie została; przetoż 
zaufaj szczerze i bez obawy przywiązaniu memu; ciężkie do­
świadczenia i rozwaga powróciły mnie w ramiona twoje“ — 
Marja uścisnąwszy żywo rękę Kazimierza, dała mu poznać, 
ze jest uspokoj mą, i odtąd nic nie naruszyło szczęścia ich. 
VV krotce też poprowadził Kazimierz narzeczoną swoją Mar- 

do ołtarza. —
Tymczasem sąd odbył sprawę Gniewosza, który nie upie­

rał s.ę więcej, tylko Jaski i przebaczenia prosił. Sędziowie 
przeto według ówczesnego zwyczaju wydali wyrok, aby zel- 
zyciel królowej, obyczajem psa potwarze odszczekał. Gnie- 
'osz musiał natychmiast wykonać wyrok, i zg ąwszy się, wlazł 

awę, a uczyniwszy odwołanie tegc, co mówił kłamliwie, 
1*0  trzy kroć zaszczekał. —

* * *

Gnuta królowej była jawnie uniewinniona i sąd tak suro­
wy odstraszył dalszych potwarcow. Cd*ąd  król i królowa źyłi 
w największej spokojności i zgodzie. Jagiełło kochał szcze­
rze swoją małżonkę, w każdym razie szukał z zaufaniem jèj 
rady, i niczego bez niej nie przedsiębrał. Jadwiga również 
szanowała króla i pomna sala sławę jego i dobro ojczyzny 
swą mądrością i zaszczytnemi czynami.

ie długi jednak pobyt na ziemi był Jadwidze przezna­
czony. j uchana od króla, ubóstwiona od narodu, umarła w 
połogu d. 1. Lipca r, 1399., po dwunastoletniém z Jagieł- 
ą małżeństwie i w .dwudziestym ósmym roku życia, po czém 

pogrzeb jéj odbył się 8. Sierpnia tegoż roku. — Zeszła za- 
weześnie z tego świata, lecz pamięć ?’ dotąd żyje w naro-
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Znajome są dzieła Jadwigi, które podczas panowania 
swego narodowi polskiemu wyświadczyła oprócz złączenia 
Litwy z Polską. I tak towarzyszyła królowi w rozmaitych 
po kraju podróżach, a przy téj sposobności niejednego doko­
nała dobrodziejstwa dla narodu. Będąc w Poznaniu z Ja­
giełłą, przyczyniła się do pogodzenia zwaśnionych ze sobą 
rodzin Grzymałczyków i Nałęczów. Zwiedziła także Litwę 
i Żmudź, i była przytomną wielkiemu dziełu nawrócenia po­
gańskiego ludu do wiary zbawiennej, a gdy kapłani na po­
lach pod miastem nauczali lud, który się tam zgromadzał, i 
Jagiełło sam zachęcał do porzucenia starych bogów, Jadwi­
ga kazała zaś w Polsce narobić obuwia, kożuchów, i nabraw­
szy z sobą wstążek, paciorków i różnych świecidełek, rozda­
wała je hojną ręką. Litwini opierali się wprawdzie jeszcze 
długo zmianie wiary, widząc jednak że bożkowie ich pokru­
szeni i powywracani nie mszczą się, uznali nareszcie potęgę 
chrześciańskiego Boga. Dzieło to szło z pośpiechem ; po wyu­
czeniu niewiernych pacierza i przykazań świętych, przystępo­
wano do chrztu, a że trudno było każdego ochrzcić osohno, 
więc ustawiono lud gromadami, kropiono wodą święconą, i tej 
gromadzie nadawano imię Piotra, innej Pawła, Jana itd. — 
Gdy w czasie drugiej bytności króla na Litwie, Węgrzy Ruś 
zajęli, mężna Jadwiga bez namysłu pośpieszyła tam na czele 
dzielnego oddziału, i wypędziła węgierskie wojska, odebraw­
szy im miasta: Przemyśl, Jarosław, Gródek, Halicz, Trębo- 
wlę i Lwów. — Chytrym Krzyżakom przepowiedziała wie­
szczym duchem bliski upadek, gromiąc ich dumne wykręty te- 
mi słowy : Ja mogę króla od wojny odwodzić, nie życząc 
tego aby się krew chrześciańska przelewała, ale ujrzycie, ae 
po mojej śmierci otrzymacie słuszną karę za wasze występ­
ki/ — Najszczytniejszém dziełem Jadwigi jednak jest zało­
żenie akademji Krakowskiej. Kazimierz Wielki założył juz 
wprawdzie szkołę we wsi Bawół, (dzisiejszy Kazimieiz, 
przedmieście Krakowskiej, w której uczono prawa; jednak jak 
wszystko w początkach, tak i ta wszechnica wznosiła się po­
woli. Dopiero Jadwiga swèm staraniem położyła pierwiastki 
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przyszłej sławy téj wszechnicy. Najprzód kosztem swojim 
wysłała młodych Polaków na akaóemję Pragską, aby ci tam 
ukształceni należycie, mogli potem przewodniczyć zakładowi 
krajowemu; dalej wyrobiła u papieża Bonifacjusza IX. iż na­
uczanie teologji pozwolił, i uczniów, profesorów i doktorów te- 
ologji Krakowsk j porównał z Paiyzkiemi; również starała- 
sie o założenie szkoły lekarskiej, i jeszcze w ostatnich chwi­
lach życia swego pamiętała o tej wszechnicy i przeznaczając 
jedną część swego majątku i wszystkie klejnoty na odnowienie 
i utrzymanie tego naukowego zakładu, wymogła przy os- 
tatniém pożegnaniu przyrzeczenie na rozpaczającym małżonku, 
że zamiary jèj do skutku przyprowadzi. I Jagiełło, któń 
tylko wielkim był w polu bitwy, ale małym w dziedzinie na­
uk, nieumiejąc dobrze nawet czytać ani pisać, uczcił wolę małżonki, 
kupił kamienicę w ulicy w owczas Żydowskiej, dziś ś. Anny, 
i w rok po śmierci małżonki wprowadził rektora i profesorów 
z wielką uroczystością do tego mądrości przybytku. — Całe 
życie Jadwigi odznaczało się skromnością; wiedząc że praw- 

siwy v dzięk niewiasty mieści się w czułem sercu i rozsądku 
a nie w stroju: ubierała się skromnie, nie zbytkowała w je­
dzeniu i napojach, a nawet kiedy chorowała, a król dał jćj 
znać, aby sobie łoże drogą malerją obi kazała, rzekła ,zna 
co mnie te okazałości, śmierć tuż przy mnie, a ja mam Pa­
na Boga obrażać zbytkami?7' — Lubiła ona czytać pismo 
święte, czerpając w niém mądrość i sił ducha, i pierwsza ka­
zała go przetłumaczyć z czeskiego na polski język, zaczćm 
od niej najdawniejsze mamy tłumaczenia pisma ś.— W ogól­
ności przez krótki żywot swój odznaczała się dobrocią serca, 
chęcią ulżenia poddanym ciężaru, litością biednych, świętobli-

5CI$> i pobożnością. Niemożna życia niedochoozącego lat 
28 ważniej i pożyteczniej zapełnić, i dla tego Jadwiga zaraz 
po śmierci uchodziła za błogosławioną, a zawsze będzie wzo­
rem i sławioną w narodzie .

* # "
Na końcu tej powietci, przytaczamy jeszcze śpiew li is t o- 

ryczny o Jadwidze p, Juliana Ursyna Niemcewicza:
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Kiedy dni Piastów przecinał 
się watek,

A prawo berła w Hedwidze 
złączone,

Na ten jedynie krwi nam lu­
bej szczątek

Oczy Polaków były obrócone.

Jaśniała wdzięki królewska 
dziewica,

Pomimo tronu była płci swej 
chlubą,

Wspaniała postać, cudna pięk­
ność lica,

W mowie, w7 uśmiechu, wr każ­
dym czynie lubą.

Nie dziw, że tknięci jej cnotą 
i wdzięki,

Liczne Książęta i rycerze mę- c c * c
żne

Chcieli pozyskać z darem ta­
kiej ręki,

Piękną niewiastę i państwo po­
tężne.

Pierwszy Ziemiowit, młody i 
zuchwały,

Rzekł: idę z Piastów7 i będę 
jej mężem;

Już liczném wrojskiem przebie­
ga kraj cały,

Berło i żonę chce zdobyć o- 
rężem.

Wilhelm Rakuski kładł nadzie­
je pewrne,

W bogatych szatach, w utre- 
fionych włosach;

tern, że z dzieciństwa znał 
jeszcze królewnę,

Więc dumny dobrze tuszył o 
sw ych losach.

Gdy ci w Krakowie, z niewy­
mownym trzaskiem,

Przybywa z Wilna Jagiełło 
wspaniały,

Z nim bracia świetnym ude­
rzali blaskiem,

W złotych kołczanach szpar­
kie nosząc strzały.

Kiedy na zaniku poselstwo 
sprawiali,

Piękność królewny mowy im 
odjęła,

Szmer zadziwienia rozszedł się 
po sali,

I lubym wstydem dziewica 
spłonęła.

Pani, rzekł Witołd, nietylko 
swre kraje,

Obszerna Litwę i kosztowne Ó Ö
dary,

Lecz ci Jagiełło z Państwem 
rękę daje,

Dla ciebie przodków7 wyrzeka 
się wiary. ■

Przyjm go. Tu Wilhelm na­
przód się wydziera :

Mnie, rzekł, z dzieciństwa 
zmówiona Jadwiga.

Witołd zawołał: więc rzecz 
co nas spiera,

Niech się bez zwłoki tym mie­
czem rozstrzyga.

Tu zapalczywy Ziemiowit prze­
rywa :

Gróźb się nie boję, odmowy nie 
czekam,

Dosyć dla Piasta, że Polska 
szczęśliwa,

Ślubuj Jagielle, ja praw mych 

się zrzekam.
Jadwiga drżącym głosem od­

powiada :
Ofiary, które dw a narody spoją,
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Pierwszém mém prawem, to niech 
sercem włada,

Panuj Jagiełło, ta ręka jest 
twoja.

Monarcha Litwy radością prze-

Z bracią prawemu Bogu cześć 
oddawa,

Na silne barki strumień lejąc 
święty,

Kapłan mu kładzie imię Wła­
dysława.

Już na wyniosłym zasiadł ma­
jestacie,

A obok miejsce królowa zabiera, 
Z wieńcem na głowie w zło- 

tolitćj szacie,
Lagodném okiem na lud .swój 

poziera.

Stali ozdobni przez ubiór i zbroje, 
Pierwsi z rycerstwa Litwy i Po­

laków",
Brzęcząc jak gdyby pszczół 

wiosienne roje,
I chwiejąc pióra ogromnych 

szyszaków.

Jadw iga mówi : dzielni wojowr- 
nicy,

Wspólnego odtąd doznający losu, 
Drogiej krwi Piastów ostatniej 

dziewicy,
Wieszczego dzisiaj posłuchaj­

cie głosu.

Gwoli naszemu szczęściu i po­
tędze,

Ta ręka dzisiaj Jagielle oddana, 
Niech jedność w św iętej stwier- 
, dzona przysiędze, 

Żadną przygodą nie będzie 

zerwana.

Jeźli zuchwalec starga węzeł 
braci,

Ja go zarzekam wr tém obliczu 
Boga

Czarnym zgryzotom, niech 
w szystko utraci.

Niech w ieczna zawsze otacza 
go trwoga.

Krzyknął lud cały: wspólni w 
każdej dobie,

Zostaniem wierni twemu poko­
leniu.

Tu zbrojne ręce podawając sobie, 
Stwierdzili jedność wr czułem 

uściśnieniu.

Odtąd Jadw iga staranie swe 
łoży,

By Polskę widzieć kwitnącą, 
bezpieczną,

Lubym swym głosem,!; kiedy 
Król się sroży,

Niera załagodzi surowość zby­
teczna.

Gnębiła włościan ^wojska chci- 
wośćjwściekła,

Król mówił; gwałty niechaj 
sad ukróci,

Niech odda własność ; ta mu 
smutnie rzekła:

Wrócą się szkody, lecz' któż 
łzy powróci?

U niej z dobrocią odwaga złą­
czona,

Bo gdy Król w Litwie uśmie­
rzał rozterki,

Targnął się Rusin; gniewem 
uniesiona

Uczuła w sobie Tmęziwo boha­
terki.
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Śnieżne swe czoło już hełmem 
okrywa,

Na dzielnym koniu z dobranemi 
szyki

Uderza ; twierdze warowne 
zdobywa,

I do poddaństwa wraca bunto­
wnik!.

Po1uů.howí Słowianie.
czyli Serbowie z Chorwatami i Bułgarami;

(Przegląd dzieją „Slaves du Sud.)“

Ogłoszone niedawno pismo Jankowicza i Gruicza: „Sla­
ves du Suď1 wyraźnie wywołane zostało uczuciem potrzeln 
abyr objawie jak się na rzeczy swoje sami Słowianie po­
łudniowi zapatrują, i aby dać obraz prawdziwego stanu i sił lu­
dów onych, tém więcej że te narody coraz bardz.jj powszechność' 
zajmować zaczynają, a cudzoziemcy" najczęściej niedokładne 
wiadomości o nich podają. W ogóle zagraniczni zadają so­
bie mało trudu dla dojścia prawdy, i pochwylawszy piąte przez 
dziesiąte piszą jak się zdaje, i bespiecznemi są, że nie snad­
nie znajdzie się krytyk, coby ich na uczynku schwycić był w stanie. 
Wreszcie zaś nawet przy najlepszych chęciach, zawsze zachod­
nim europejczykom, zwykłym przez inne szkła patrzeć, trudno jest 
zrozumieć i ocenić rzetelnie stosunki tak niesłychanie odmienne. 
Dla tego dzieło z pióra samych że południowych Słowian nader 
jest pożądane. Młodzi autorowie mieli też jak się zdaje za­
miar wydać obszerne i w każdym względzie dokładne dzieło, 
lecz niespodziane okoliczności skłoniły ich do pośpiechu i do 
ogłoszenia jak najrychlej co było gotowe. Przecież dzieło 
to jest ważnem, i my’ z niego korzystać będziemy, ażeby c^y- 
tt lików naszych z dzisiejszym sianem południowych Słowian 
obeznać :

Podług podania nowych autorów, ludnos e połudmowo-iSło- 
wiańska wynosi, biorąc okrągło, 10,000,000 dusz, a skła­
da się z trojga głównych plemion : Eroatów, Bułgarów i Serbów.

Kroaci, około 1,000,000 głów liczący, należą do ce­

To życie tj lu wsławione cnotami, 
Jmierć nielitośna zbyt wcześ­

nie przecina,
A Polak grób jej oblewając 

łzami,
Piękną Jadwigę do tych czas 

wspomina.



403

sarstwa Auslryi, pod zwierzchnictwem własnego Bana. Wy­
znają religią rzymsko-katolicką.

Bulgarowie, wynoszą do 4,000,000 ludności, pod pano­
waniem wyłącznćm Porty. Prowincja dzisiaj Bulgarją zwa­
na zawiera zaledwie piątą częnć tego plemienia, którego sie­
dziby po nad morzem czarnem rozciągają się prawie pod bra­
my Konstantynopola. — Bulgarowie wyznają obrządek gre< ki 
i pod wszelkim względem nadzwyczaj zbliżają się do Serbów. 
Dotąd nieposiadają, oni żadnych praw w Turcji i zostają w 
stanie poddaństwa do jakiego ich podbój przyprowadził. . Po 
dwakroć, w roku 1842 i 185Ö, usiłowali zrzucić z siebie 
ucisk tureckich baszów i uzyskać stanowisko, podobne temu ja­
kie Serbowie sobie wywalczyli; usiłowania te jednak bez ża­
dnego pozostały skutku.

Serbowie stanowią około 5,000,990 ludności, — która 
jednakże licznym podlega podziałom. Około dwu nilionów 
zostaje pod panowaniem Auslryi, w tak zwanych: V jjewo- 
dowinie, Sławo« 'i, Dalmacji, i Przymorzu. Trzy miliony Ser­
bów zostających pod władzą Turecką zamieszkują : Serbię 
(księstwo), Bośnie, Hercegowinę, Czarnogórę i część Albańji. 
Nieszczęściem wielka cześć Bośniaków odstąpiła od wiary oj­
ców, jakkolwiek zachowała język ich i zwyczaje, przyjąwszy 
koran zwycięzców.

Tylko mieszkańcy Czarnogóry i księstwa Serbskiego cie­
szą się niepodległym bytem. Pierwsi pod rządem własnego 
naczelnika, utrz) myw ali w górach swojich iskrę narodowych 
swobód od upadku serbskiego carstwa aż do obecné] chwili, i 
Turcja, prócz czczego tytułu zwierzchnictwa, żadnej istotnej 
•nie miała nigdy nad niemi władzy. Obecnie liczą Czarno— 
gó. cy, na 150 milach kwadratowych, około 200,000 ludnoś­
ci, między którą 25,i)G0 zdolnych do boju.

Księstwo Serbskie — ideał i przedmiot miłości wszy­
stkich Sł’0|W'ian w Turcyi — zawdzięcza byt swój dwojgu krwa­
wym i drogo oplaconjm powstaniom: w 1804 roku pod wo­
dzą Czarnego Jerzego (Kara-Dżiordzi) i w 1815 pod Miło­
szem Obrenowiczcm. — W 1842 roku rodzuia Obrenowi- 
czów została z władzy wyzutą i z kraju oddaloną, a rząd 
księstwa oddany wyborem ludu w ręce dzisiejszego książęcia 
Aleksandra, syna Czarnego-Jerzego.

Niepodległa Serbia zajmuje dzisiaj około 1C00 mil kwa­
dratowych przestrzeni i liczy do miliona ludności. Stolicą pań­
stwa jest Belgrad nad Dunajem, miasto około 20 tysięcy miesz­
kańców rnajace, w którego cytadeli rząd turecki utrzymuje za­
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łogę z 2000 żołnierzy. W warowniach Smederewa, Użyć" 
i Szabacza mieszkają także Turcy, ale Sułtan nie ma prawa 
utrzymywać w nich zbrojnej załogi. Zresztą w całym kraju 
pobyt Muzułmanom wzbroniony. Serbia płaci co rok Wyso- 
kłej-Pincie około 200,000 złr. haraczu i w razie najścia pań­
stwa Uttomańskiego zobowiązaną jest do v.spólnéj obrony. Oprócz 
tego niema żadnych dla Porty obowiązków, i tak Sułtan jako 
i cesarz rosyjski (który niepodległość Serbji gwarantował) nie 
mają prawa mieszać się w wewnętrzne sprawy kraju. Konsul, 
przez rząd Serbski mianowany, załatwia stosunki jego z Por- 
tą w ! mstantynopolu ; w Belgradzie zaś, oprócz Paszy, do­
wodzącego załogą cytadeli, który reprezentuje rząd sułtański, 
przebywają konsulowie Francji, Angljł, Austrji i Rosji.

Wojska regularnego utrzymuje Serbia tylko 2000, które 
służą do obsadzenia potrzebnych poczt i utrzymania porządku. 
" razie wojny kraj może stawić w każdej chwili do 100,000 
wytrwałych i dzielnych wojowników, którzy nie potrzebują ani 
bagaży wodzić za sobą : bo kobiety donoszą do obozów żyw- 
n°®®» .®erb .nawyH Schodzić się bez wszystkich,
gdzæ indziej wojsku nieodzownych, najmniejszych nawet, wy- 
S°“• Płożenie kraju górzyste i leśne, przy braku dróg zdat­
nych dla regularnego żołnierza, czyni prawie niepodobném je­
go ujarzmienie jeśli niezgoda i zła wola swojich nieprzyja­
cielowi nie przyjdą w pomoc.
... ^io.są główne punkta wewnętrznego cywilnego rządu Ser- 

bji: Książę, wespół z ministrami, dzierży władzę wykonaw­
czą; prawodawczą zaś dzieli z senatem, ze 17 członków (po 
jednym z każdego powiatu) złożonym. Podług prawa co­
rocznie zebranym być powinno powszechne zgromadzenie ludu, 
dla wysłuchania sprawy zarządu kraju i rozstrzygania waż­
niejszych pytań jakie się zdarzać mogą. Gminy rządzą się 
same, bez wmieszania władzy wykonawczej. Lasy, własnoś­
cią narodową będące, wolne są każdemu do użytku. Podatki 
nie mogą wynosić. więcej nad 10 złr. na każdego żonatego 
mężczyznę ; rozdzieleniem prawdziwèm podatków na członków 
gminy trudni się wybrana przez tychże zwierzchność wiejska. 
Kraj dzieli się na 17 okręgów i 55 podokręgów. W każ­
dej gminie wybrany przez mieszkańców sąd pokoju jest pierw­
szą instancją sprawiedliwości. Od sądów tych służy apella- 
cJa óo dwu wyższych trybunałów, a od nich do najwyższego 
Y 8ia^zæ* Urząd adwokacki nie istnieje w Serbji. — Są- 
dj służą też same tak cywilnej jak kryminalnej sprawiedli­
wości. Urzędnicy wszyscy płatni są z skarbu publicznego; 
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prócz ministrów mianowani na całe życie i tylko w skt ek sa­
dowego wyroku usunieni byc mogą. — Tak przed obliczem 
prawa jak i pod wrszelkiemi publicznego życia względami Ser­
bowie są sobie zupełnie równi. Różnica urodzenia (szlachta  J 
zupełnie u nich nie znana.

W religijnym względzie Patryarcba Konstantynopolitański 
uważany jest, jako głowa wyznania greckiego, za najwyższą 
zwierzchność serbskiego kościoła*, w rzeczy samej wszakże 
władza cała polega w ręku serbskiego arcybiskupa, biskupów 
i wyższego duchowieństwa, k órzy co roku odbywają synod 
w Belgradzie. Synod wybiera biskupów i arcybiskupa na o- 
sierociałe stolice, do czego jednak potrzeba zawsze potwier­
dzenia książęcego; podobnież we wszystkich innych punktach 
zgromadzenie to nie stanowi ostatecznie, tylko czyni przedsta­
wienia rządowi krajowemu. — Duchowni parafialni mianowa­
ni bywają przez biskupów, zwykle na przedstawienie gminy. 
Księża serbscy sa patryotyczni, popularni i kochani od ludu. 
Modlą się oni wraz z nim w kościołach i pod drzewami 
świętem i (staro-sławiański obyczaj!), dzielą jego igrzyska 
i biesiady, a w razie wojny walczą z nim razem za kraj i 
wiarę. ’ e

Znaczna liczba szkółek elementarnych, zostających pod 
zarządem gmin i przez nie utrzymywanych, przygotowuje pod­
stawę przyszłemu ogólnemu wykształceniu ludu. Edukacja 
wyższa odbywa siew gimnazjach, ze sześciu klas złożonych,— 
z których przechodzi się na Uniwersytet w Belgradzie: l li- 
wersytet posiada trzy fakulteta : teologiczny, prawny i filozo­
ficzny. — yy Belgradzie istnieje także wojskowa akademia, 
z czteroletnim kursem nauk, do której wchodzi się po odbyciu 
edukacji gimnazyalnéj, i szkoła hadlowa, na której kursa od­
bywają się w trzy lata. — Tak w skołach jak w uniwersy­
tecie uczniowie nie ponoszą żadnych zgoła opłat; co więcej 
uczniowie niezamożni utrzymywani są zupełnie kosztem rzą­
du. Prócz tego wielu młodych Serbów odbywa w celu na­
ukowego wykształcenia podróże kosztem publicznym. Od 1841 
roku istnieje w Belgradzie Towarzystwo naukowe (Drużstwo 
slovesnosti srbskej, z pięciu sekcyj dziś złożone, — czytel­
nia publiczna, — i towarzystwo akademickie młodzieży serb­
skiej. Biblioteka narodowa i muzuem znajdują się w zawiąz- 

. ku, a obok nich wznosi się budowa pierwszy teatr serbski mieś­
ci J mająca. 

Mniemamy że ten ścieśniony szkic stanu Serbji posłuży 
czytelnikom do usunienia dość powszechnego przesądu: jakoby
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kraj ten pud względem tak politycznym jako i moralnym nie 
zasługiwał na uwagę i zostawał w stanie bararzyństwa. Prze­
ciwnie, stanowisko drobnej wprawdzie Serbii równie godne jest 
bacznej uwagi, jak energia i humanitarne dążenia, tego zaled­
wie od pół wieku z pod stanu najsroższego ucisku oswobo­
dzonego narodu, zasługują na rzetelny szacunek i wspóluczu- 
cia nasze. z. ]JZ. Lii

RozräiaStosci,
— Dnia 11. b. m. było trzęsienie ziemi w Solothurnie w Szwaj - 

carji. Na życiu i zdrowiu nikt nie poniosł ^szkody; wszakże prze­
strach był wielki, bo kominy spadały i gdzie niegdzie pękały mury. 
Zdarzenie to przypisują spadnieniu kuli ognistej, a nie przyczynom 
z wewnątrz ziemi pochodzącym. —

— Na dniu 2. Sierpnia padły śniegi w dolinie Brixen (w Ty- 
rolu). —

— Ujście Dunaju przy Sulinie, ma obecnie zaledwie 3 i pół stóp 
głębokości, i od miesiąca przeszło 300 statków stoji naładowanych i go­
towych do wpłynięcia, daremnie czekając na przybytek wody. —

— Wiadomo że w Chinach jest niespoiiój ;' od tego czasu do­
chodzą też częściej wiadomości z tego dla Europejczyków zamknię­
tego kraju. Tak dziennik Times teraz pisze: — Gdy się Anglikom 
udało przekonać powstańców chińskich, że niczyjej strony nie trzy maja, 
przychodzili ciż kupami na angielskie okręty, przy czćm najusilniej 
się starali dokazać, że są chrześcianami. Wszyscy utrzymują, i 
nawet cesarscy stronnicy, że są czcicielami Jezusa, i różnią się prze­
to od czcicieli Tien-chu. Rozpowszechnione są u nich pisma, które 
nie są przez missy ona-zów ułożone, ale z narodowych ksiąg religij­
nych czerpane, i nie w potocznej lecz w wyższej książkowej mo­
wie pisane, może z tćj przyczyny, aby dla cudzoziemców były przy­
stępniejszemu Księgi te miały by ć przed 2G00 lat z nieba zesłane, 
i dostały się według podania przed 200 lat pomiędzy nich; ludność 
Pekinu nabyła już przed 1000 lat odpis ich. Zwolennicy tćj no- 
w ej sekty są obrazoburcami, i burzą i niszczą każdym szczątek bał­
wochwalstwa. Wierzą w 10 Bożych przykazań, które maja w tłu­
maczeniu lecz z dodatkami; tak do przy kazania 7. dodano zakaz ku­
rzenia opium, na co ustanowiono karę śmierci przez miecz, jako też 
na kurzenie tytoniu chłostę bambusową. Utrzymują że posiadają 
wszystkie pisma .święte, jednak znaleźliśmy u nich ty Iko pierwszą 
księgę Mojżeszowy. W przestrzeganiu obyczajowości są nader a- 
kuratn i dla tego obie płci żyją w najściślejszy m odosobnieniu, dla 
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uniknienia i najmniejszej nieprzyzwroitości. Maja jawne sadownictwo 
odróżniające się od starocliińskiego, gdzie zawsze tortura ostat.iim 
dowodem. Wojsko nazywają „świętjm zastępem.“ — Lankin „świę­
tem miastem,“ pozdrawiają się „braćmi,“ a obcych „obcemi braćmi.“ 
Mianują często Dra Lohoson, może Dra Ilobson, londyńskiego mis- 
syonarza, albo raczej Dra Lobside, reńskiego missyonarza, który na­
leżał do orszaku Gützlaffa i udał się do Guang-si, gdzie najprzód 
powstanie wybuchło. W Nankinie, w Chin-Kiang-Foo, w Yang- 
Chow i Kwa-Cliow mają dotąd przeszło 1 miljon stronników, a licz­
ba ich zwiększa się z wzrastając) m coraz fanatyzmem. Bezzasadną 
jest wieść, że potomek dynastji Ming, panującej niegdyś w Chinach 
znajduje się na czele powstańców. Tw ierdzą oni, że w krotce, jak 
skoro rozkaz z nieba dostaną, pociągną przeciwko Pekinowi. Uwa­
żają się bowiem za powołanych z nieba do wytępienia pokolenia 
Mantschu. Mówią, iż król ich do nieba przeniesiony został, skąd 
odbiorze moc, aby rządził krajom, w czćin go sam Bóg czasami na­
tchnieniem swojćm wspomagać będzie. Według woli nieba ma Fac- 
Pin-Wan otrzymać zwycięstwo. Orzeczenia „Najwyższy,“ „i.jciec“ 
przywłaszczają oni tylko Bogu. Księży, ani kaznodzieji poświęco­
nych nieinają, mniemając że do wykon) nania urzędu tychże każdy 
społwyznawcajest uprawnionym; niektórzy atoli mają duchowne ty­
tuły. Przepisy bibliji są dla nich prawidłem. Stary testament zda­
je się u nich więcej rozpowszechnień) m niż nowy. Wyznają także, 
iż należą do „religji lOciu przj kazań,“ czyli do religji, jaką ma 
„król Wiktorja.“ Karność wojskowa bywa ściśle u powstańców 
przestrzeganą i każdy zbrodniczy postępek bezwzględnie karanym. 
Ludność oczekuj b tylko sposobności do przejścia na stronę powstań­
ców'. Powstańcy wierzą wr swoje Boskie pownłanic do wstrząśnie- 
nia panującej djnastji, ufają przeto wr swrą moc w obec niedołężno- 
sci teraźniejszego rządu, i opierają się na przychylności ludności. —

— Naj. Pan przeznaczył 1000 dukatów' za produkcję sztucz­
nych lasów wt górach. Powszechne towarzystwo leśne podzieliło tę 
sumę na 4 nagrody po 400, 300, 200 i 100 dukatów'. — Każdy 
posiadacz stosowmego kawałka ziemi, lub każdy mający do tego od 
właściciela pozwolenie, może się ubiegać o nagrodę. Okolica prze­
znaczona do zaleśnienia, jeźli się znajduje w górach czeskich, mo­
rawskich, śląskich lub w Karpatach, musi być wzniesioną najmniej 
na 3000 stóp nad powierzchnią morza; zaś w Alpach północnych i 
górach Bukowiny i północy Siedmiogrodu najmniej na 3500 stóp, a 
w południowych Alpach, Banacie i południowym Siedmiogrodzie 
4000 stóp. Miejsce zaleśnienia wynosić winno najmniej 30 mor- 
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gów hiz. austr. po 1600 sążni k\v. poziomego rozmiaru. Wyłączo­
ne są przestrzenie na których znajdował się las po r. 1835. Za- 
leśnienie może nastąpić drzewem każdego rddzaju, wszakże drzewo 
większej wartości ma pierwszeństwo. Zaleśnienie ma się rozpocząć 
w roku 1856 a skończyć się w roku 1859, ale nagrody przyznane 
będą dopiero 1867 r. tak aby drzewka najmniej ośm lat miały. Kto 
się chce ubiegać o nagrodę winien się zgłosić do pomienionego to­
warzystwa w Wiedniu i dokładnym złożyć opis miejsca przeznaczo­
nego na zaleśnienie. —

Wielce radosną nowinę donosimy dziś ziomkom naszym :
Jego C. K. A. Mość' nasz Najjaśniejszy Pan i Cesarz Franciszek 
Józef X. podczas pobytu swego w Ischl, zaręczyć się raczył z Jaśnie Oświeconą 
księżniczką Elżbieta Amalią Eugenią Księżną Bawarską, córką Ich Królewi- 
czowskich Wysokości Księcia Maksy mitiaua Józefa i Księżny Ludwiki z domu 
król. Książąt Bawarskich, po odebraném na to przyzwoleniu JKMości Maksymilia­
na Mir. króla Bawarji i Jaśnie Oświeconych Rodziców Narzeczonej księżniczki. — 
Uszczęśliwiające to zdarzenie dla Auslryi unosi myśli każdego do Wszechmocnego, a- 
by zlał swe błogosławieństwo na Najjaśniejszy Dom Cesarski. —

SK Cieszyna. 2G. Sierp. Od trzech dni pokazuje się nam na niebie co wie­
czór kometa; widzieć go można od zmroku aż do około godziny jedynastćj, na za- 
chodnii j stronie wddnokręgn; blask jego mdlejszy od gwiazd, ogon w górę zwrócony 
i ku południu nachylony. — Zjawienie podobne sprawia zwykłe u łatwowiernych i 
mnićj oświeconych ludzi rożne obawy, i dla tego inusimy tu umieścić krótkie objaś­
nienie. Jużeśmy powiedzieli w Gwiazdce N 1. i 9. r. 1852, i w N. 4. r. 1851, co 
to są komety. Teraz też powtarzamy w krótce : Badania uczonych przekonują, że 
komety są to ciała niebieskie, jak ziemia, planety, lub inne gwiazdy, lecz jeszcze nie 
zupełnie uformowane i nie mające tak ustalonego biegu w przestworze świata, jak in­
ne ciała niebieskie) Przetoż tylko czasami widzieć się nam dają, gdy się ziemi na­
szej w obiegu swym zbliżą; nie są tak gęste jak inne ciała, ale dla wielkiego gorą­
ca, w którćin wszystkie żywioły tworzące kometę są pomieszane, bywają rzadsze i 

.niby ogniste, dla czego świecąca atmosfera ich ciągnie się w biegu ich za niemi w 
kształcie ogona, jak np. gdy świecę szybko posuniemy. Z tej przyczyny każdy się 
przekona, że i niniejszy kometa nie jest nam- jakąś przepowiednią szczególnego złego: 
wszak mamy drożyznę, cholera jest na północy, wojny są ciągle w rożnych krajach 
itd, a to wprzód niż się nam kometa pokazał, i zawsze wiele złego jest na ziemi, któ­
rego nam komety nie zwiastują, ale tylko awój bieg pełnią, jak inne ciała niebieskie.

Z dzisiejszym Nrem kończy się przedpłata tym Szanownym Czytelnikom Gwiazd­
ki, którzy od miesiąca Marca na pół roku przedpłacili ; dla tego upraszamy tychże o 
dalszą przedpłatę i załączamy w tym celu kartki prenumeracyjne. Należytość do koń- 
ca b. !■ wynosi 1 złr. 40 kr. m. k. —

Druk i nakład Kärolä Prochäski. Odpowiedzialny redaktor i wydaw’ca P. Stälmacb.



Gwiazdka Cieszyńska,
«pismo <Lla zp.bawy, nauki i przemysłu.

Wychodzi co sobota. — Cena na miejscu: całorocznie 5 złr, półrocznie 2 złr. 30 kr., 
ćwierćrocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: całor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr 1 złr. 30 kr. ni. k.

HJe„r- 26. Cieszyn d. 3. Września. R. 1853.

Tatarzy w Śląsku.
Powieść z roku 1241.

iatr szumiał natarczywie po lasach i dąbrowach Ślą­
ska. Uginały się niebotyczne drzewa, niektóre padały z łos­
kotem pod nawałem gwałtownej burzy. Zdała słyszałeś skrzy­
pienie chorągiewek na basztach zamku Kościelca, panującego 
>a szczycie stromej góry nad całą okolica, którą zbliżający 

właśnie wieczór miał ukryć w cieinach nocy.
W jednej z komnat zamkowych, blisko ogromnego okna, 

siedziała piękna Dorota z Kościelca, zajęta w téj chwili wy­
szywaniem herbów rodzinnych, którą pracą miała obdarować 
swego małżonku, by zdobiła jego rycerskie przybranie. Ocze­
kiwała przybycia, nieprzytomnego — myśl jéj była u niego, 

•zerwało zamyślenie jéj wejście, drugiej osoby. Był to Kru- 
ko gieimek jéj męża, Rusin z pochodzenia. Milcząc wyszedł 
na balkon, jakoby chciał obaczyc, czy Pan zamku nie wraca.

Ie śledził jednak po okolicy zamglonej niepogodę, — wzrok 
jego zwrócony był ku komnacie. Przez szyby drzwi szklan- 
nych rzucał namiętne spojrzenia w nachylone ku krosnom, pię- 

nos.-ię jaśniejące oblicze pani zamku, jakby ją thciał wzro- 
‘•em pochłonąć. W duszy jego sroga burza namiętności sta- 
Cza a straszne igrzysko, straszniejsze niźli tam — na dworze.

t podniosła w ti chwili oczy i spotkała ogniste 
pojrzenia giermka. Jakby gromem uderzona, złowrogie prze- 

'f'"‘ serce, a dreszcz śmiertelny przebiegł po 
aci, —— zadrżała cała. Zrywa się nagle, i zwracając
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się ku drzwiom, chce spiesznie opuścić komnatę.
Poznał szaleniec, że przed nim ucieka. Staje przed nią 

i rzecze: „Wieczór bliski, już się zciemnia, a pan jeszcze nie 
wraca. Wątpię, aby dziś wrócił,“ dodał łagodniej „i dla 
tego dzięki niech będą Świętym niebios, że jeszcze jedną noc 
wolno mi będzie strzèdz zamku i jego pięknej pani/

„ Obowiązani jesteście do tego, jak każdy sługa waszego pana; 
dobrze więc, że spełnienie powinności poczytujecie sobie za 
szczęście/ rzecze mu pani zamku z wymuszoną umyślnie wy­
niosłością, chcąc zmusić śmiałego młodziana, by wrócił w 
granice przyzwoitości, które widać chciał przekroczyć.

Kruko widząc się zrozumianym, postanowił szukać na­
tychmiast rozstrzygnienia swych oczekiwań, zdobyć nawet prze­
mocy. „Jeśli wyniosłemi słowy chcecie mię zastraszyć i upo­
korzyć/ rzecze: „zawiedliście się, i nie znacie mię. Chce­
cie, widzę, lodem zagasić niszczący płomień, płynący stru­
mieniem, Próbujcie ! wolno Wam, niezagasicie jednak roz­
żarzonego ognia; on raczej wszystko pochłonie w około, wy­
zwolony z karbów więzienia. Wnet obaczycie wznoszącą się 
ku niebu straszną łunę/

„Szalony!“ zawoła Dorota i chce uciekać. On po­
rywa jéj rękę przemocą i woła: „Zostajcie chwilę! Na co się 
przyda obłuda. Wszak wiecie, o co mi chodzi. Pokochałem 
Was od pierwszego poznania. Dawnoście to odgadli, boście 
kobietą. Miłość moja napawa mię udręczeniem i rozkoszą na 
przemian;— trawi ogniem dopiekającym do żywego, który tém 
bardziej pali, iż jest od was wzgardzony. Nie scierpię teg° 
dłużej. Wymagam wzajemności, chociażbym ją miał mém ży­
ciem opłacie/

„Oddalcie się natychmiast/ zawoła Dorota z oburze­
niem; „wnet odpowiecie za słowa szalone, wyrzeczone w wy- 
stçpném upojeniu, przed mym małżonkiem za jego powrotem/

Kruko zgrzytnął zębami i mruknął ponuro. „Śmierć 
więc w zamian za miłość. Otóż to wdzięczność kobiety. 
Szczęściem dla mnie rozkochanego błazna, że pokonanie tej 
dumy jednèm słowem, jest w mej mocy. Inaczej, przepadł- 



bym/ A zwracając się ku udręczonej tern zajściem Dorocie, 
mierzy ją zaiskrzonemi oczyma od stóp do głowy i rzecze z 
zimném szyderstwem: „Adelmo! widzę, że mię zamyślasz zdra­
dzić?"

Bladość śmiertelna pokryła lice urodziwej Doroty, z zgro­
zą spojrzała na swego oprawcę. Usta chciały wyrzec zapy­
tanie, lecz w téj samej chwili pada omdlała na krzesło.

FAch ja szalony zbrodniarz!" giermek zawoła; „za­
biłem anioła!" — i uderza pięścią w czoło, rzuca się do nóg 
pani, przyciska obwisłą jèj rękę do ust i zmywa ją potokiem 
łez. Wtem drzwi komnaty się otwierają i wchodzi Bogusław, 
trzechletni synek Doroty. Widzi matkę bladą z zamknięte- 
mi oczyma, — wiesza się jéj u szyji, wydając jęki bolesne." 
„Jej to i jego dziecię. Ach ! sama myśl o tern, jest piekłem," 
szepnął Kruko.

Obudzona pocałunkami syna, Darota dała znak życia i 
' otworzyła oczy. — Spostrzega dziecinę, czuje jego pieszczo- 
- 1 * wlepia weń zrok niewypowiedzianej miłości macierzyń­

skiej, a spostrzegając Kruka, daje mu znak rozkazujący, aby się 
oddalił. Zdawał się wahać zapłoniony gniewem, i niespo- 
strzegł wchodzące do komnaty pokojowe. Dorota jednę z nich 
wysyła do Ojca Czesława, kapelana zamkowego, z oświad­
czeniem, iż go oczekuje u spowiednicy, bierze dziecię na rę­
ce, i otoczona pokojowemi, odchodzi do innych komnat zamku.

Giermek stał osłupiały w opuszczongj komnacie, dziko 
U e*zy4 nogą 0 posadzkę, wzniósł pięść ściśniętą w górę, i 
wybiegł jak szalony.

r IŁ
ienie nocy zaległy ziemię. Wyciu burzy wtórowały 

eizenia^ piorunów i błyskawice. Miotany dziką rozpaczą i 
ciekł ością Kruto, stał w pośrodku podwórza zamkowego.

warz jego zmienioną owiewały włosy w nieładzie, cis- 
ane burzą, oczy miał zwrócone ku oświetlonym oknom ka- 

P *cy zamkowej. Wiedział, że się tam Dorota spowiada. Za 
ujrzał odchylające się odrzwie kaplicy i panią zamku 

aizystwie pokojowych krokiem bojaźnią przyśpieszonym 
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wracającą do swych komnat. Usunął się za kolumnę, aby go 
nie spostrzegła, i jeszcze długo stał smutny i zamyślony. 
Zrywa sid nagle, i jakby odzyskał na nowo przewagę nad so­
bą, szybkim, butnym krokiem dąży do kaplicy. U stóp oł­
tarza klęczał jeszcze czcigodny Czesław. Niepojętym stra­
chem przejęty Kruko uczuł się jakby przykutym na prOgu. — 
Starzec ukończył modlitwę, powstał, zagasił świece, przylał 
oliwy do lampy gorejącej przed ołtarzem i zwrócił się ku 
drzwiom. Kruko ochłonął tymczasem, zastępuje mu drogę, 
chwyta za rękę i mówi: „Wielebny oicze! chcićjcie mnie po­
słuchać. Nie wiele mam czasu, nie mogę się wiele rozsze­
rzać w gładkich słowach. Wiadoma mi niebespieczna tajem­
nica Doroty, która Wam, jako jéj spowiednikowi, także za­
pewne nie jest obcą. — Jéj i moja spokojność, a może też 
pomyślność całego Śląska wymaga koniecznie, abym znał 
uczucia, które ta piękna kobieta w głębi serca ukrywa. Wain 
Oiie i Bogu są wiadome. Wyjawienia ich wymagam po Was, 
abym wedle tego dalej postąpił. Nie wąipię, że jako prze­
biegły syn Dominika, śmiejecie się skrycie z przesądu, który 
Was tuczy. Zapłacę hojnie, jeśli ui powiecie szczerze, z 
czego się Wam pani zamku spowiadała? Niezawodnie wspo­
mniała me imię?“

Czesław -spojrzał wzrokiem spokojnej powagi na giermka 
i w tonie pożałowania odrzekł: „Kruko! widzę, że jesteście 
mocno słabi, — nie na ciele, lecz na duszy. Radzę Wam, 
udajcie się spiesznie do siebie i módlcie się gorąco, aby Bóg 
raczył od Was odpędzie pokusę. W razie opamiętania się, 
jeśli odniesiecie zwycięstwo nad popychającą was w przepaść 
zguby mocą piekielną, przybywajcie! będę czekał na was w 
kaplicy, — nałożę pokutę odpowiednią waszym zbrodniczym 
zamysłom/ —

„Czy myślisz mnichu,4 rzecze Kruko szyderczo, „że 
twoja głupia gadanina zdoła zmienić niezłomne me postano­
wienie?4

„Wiem za nadto, ile moja tajemnica warta, a twoje bez­
silne groźby nie zdołają mię zastraszyć.
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pJakiekolwiek uzucia napełniają, serce Doroty ku mnie, miłości, 
nienawiści czyli pogardy, wyjawiła ich tobie. Nie opuścisz 
kaplicy, dopóki mi wszystkiego nie wyjawisz!4

»Biedny człowiecze!4 rzecze Czesław z politowaniem: 
»o jakże przyśpieszasz godzinę zguby. Módl się i wyznaj Bo­
gu twe przewinienia, radzę ci jako lekarz Twej duszy!4 — 
I postąpił ku drzwiom.

„Drwisz ze mnie;“ zawołał Kruko i pochwycił za 
sztylet. — „Przysięgam na Boga! nie wyjdziesz ztąd żywy, 
jeśli będziesz milczał dłużej!4 —

Czesław milczał a zbrodniarz wzniósł stal morderczą do 
góry, w tém błyskawica oświeciła nagle ciemności kaplicy — 
a 'v jasném świetle, niby blaskiem świętości opromieniony, stał 
ipnich spokojny, a przed nirn zbrodniarz grożący.

Udei■za piorun, sztylet wypada z rąk Kruka, który odu­
rzony spuszcza ku ziemi wzrok swój ponury.

Czesław wzniósł ręce ku niebu i z surowéra obliczem, 
mby duchem przeczucia natchniony, rzecze : „Niedopuściły nie­
biosa, abym zginął z twéj ręki. Może Bóg jeszcze wielu 
usług wyra£.ga po słudze swojim. Pan niebios, któremu po- 

uszne są także duchy nieczyste, obrał cię zapewnie za na­
rzędzie, abyś się przyczynił dla wielu, do osiągnienia korony 
męczeńskiej. Czytam w zmienionych rysach twéj twarzy, iż 
podobny Judaszowi, zdradzisz tych, którzy z tobą dzielili chléb 
swój w miłości. — Idź więc, spełnij twe przeznaczenie! nie 
zatiuwaj dłużej twą przytomnością powietrza tego domu

, ,^^eówie kapłan skończył mówić, a znowu błyskawica 
oświeciła kaplicę i znowu uderzył piorun. Zalękły zbrod- 
niaiz, pełen rozpaczy, lecz nieugięty w swéin wystçpnèm po­
stanowieniu, wybiegł szybko z kaplicy i znikł w pośród cie- 
“* nocy- CC. d. n.)

Święta starosłowiańskie.
pisawszy poprzednio bóstwa Słowian, jal.ie w czasie
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pogaństwa wyznawali, i sposób oddawania im czci, wypada 
nam jeszcze wspomnieć o głównych świętach ich.

Swrięto jest to dla człowieka doba, w której świadom 
swej godności spajającej go z bóstwem, uroczyście wyjawia 
to uczucie słowem i czynem. Człowiek bowiem wzniosły nad 
wszelkie stworzenie, tern rożni się od zwierzęcia, które tylko 
jakby we śnie i dla przytomnej jedynie chwilki żyje, niewie- 
dząc nic o tern, co miejscem od niego oddzielone, — że poj­
muje świat nieograniczony i istność tym światem władającą, 
zaczém zastanawiając się nad tern, czuje się do ogólnej byt­
ności pociąganym, odrywa się od codzienności, wyznacza pe­
wne dni, w których chce jedynie myślami o najwyższej istno- 
ści się zajmować i z tą istnością w duchu obcować. W świę­
to tedy szczególniej łączy się człowiek z oną najwyższą 
bytnością — Bogiem, czuje się jakby był u Boga a z Bo­
giem w świecie. W święto człowiek nie święci dnia, ale po­
święca niby siebie samego. Obchodzenie świąt jest tedy ob­
jawem wiadomości człowieka o Bogu. — Gdyż i pogański 
Słowianin miał pojęcie o bóstwie, przetoż i on miał szcze­
gólne dni w roku, w których szczególniej myśli swe do. tegoż bó­
stwa podnosił, w duchu swym z bóstwem się łączył — t. j. 
i dawny Słowianin miał swoje święta.

Według różnego stopnia oświaty i stosownie różnego po­
jęcia o bóstwie, różne znajdujemy u narodów sposoby odda­
wania czci bóstwu, przeto też i różne obchodzenie świąt Bo 
jak np. dziki człowiek obchodzi swe święta, za to by się pe­
wnie oświecony powstydził, a czćm oświecony święci święta, 
tego znowu nieuk pojąć nie może. Dla tego nas to nie zdzi­
wi, że pogańscy przodkowie nasi mniej dorzecznie obchodził* 
swe święta, jak w oświeconych czasach chrześciaństwa zwy- 
kliśmy wymagać. Wszystkie narody jednak zgadzały się w 
następujących punktach co do obchodzenia świąt, a te sąt 
Najprzód uwolnienie się od pracy, odpoczynek, niepracowanie, 
dla czego i u chrześcian zwyczajny dzień świąteczny zowie 
się niedziela, że się nie działa czyli nie robi. Człowiek 
chciał się przez to oderwać od zwyczajnego zatrudnienia, po­
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wyższy ć r>ię nad codzienność, aby, będąc wolnym od cielesnej 
pracy, mógł sie wolniej zatrudnił myślami i w duchu obcowac 
z Bóstwem. Powtóre należy tu obrządki świąteczne, (modły, 
śpiewy, ofiary,) któremi człowiek wyobraża, jak objawione so­
bie bostwo i swój stosunek do niego pojmuje; człowiek odda- 
wa oraz przez te obrządki cześć Bogu, chce się mu podobać, 
do niego się zbliżyć, chce być u niego i z nim. Nakoniec 
świąteczne zabawy, biesiady, pląsy. Takowe u chrzes/ian 
znikły zupełnie, lub się zamieniły w domowe zabawy, albo­
wiem wyższemu pojęciu o obcowaniu z Bogiem nie odpowia­
dają. CJ wszystkich jednak dawnych narouc r stanowiły one 
główną część świątecznych uroczystości. Znaczenie ch zaś 
było szczególniej to : iż człowiek uwolniony od codziennej 
pracy, czując wyższą godność sweją, i s'wiadom związku i 
społeczeństwa z bóstwem, szukał doskonałego uspokojenia 
swej duszy w uniesieniu się wesołością i radośćią, w której 
się sam jakby nadziemską istotą poczuwał. Dla tegoż, cno 
ciąż u pogańskich ale wysoko oświeconych narodów, znajduj*1- 
my część tę święta w najwyższym stopniu zdoskonaloną. Tak 
bowiem człowiek, w podobnej uroczystości powyższając się 
nad poziomą codzienność, tuszył swą spójnię z wyższym*świa- 
tem. Ten też wyraz w ogólności miały święta słowiańskie.

Odróżnić trzeba jednak dwojakie święta: powszechne, 
czyli na których cały naród miał udział, jako to uroczystości 
na cześć bożyszcza jakiego, i osobne, które tylko pojedyn­
cze rodziny lub okolice onchodziły, jak np, urodziny, pamiąt-

< umarłych. Pierwsze są nierównie większej wagi i dla te­
go szczególniej te opisujemy. Wszakże wiadomość o nich 
mamy tylko z narodowych obyczajów, które się od czasów po 
ganstwa dotąd w narodzie słowiańskim utrzymały, lubo naj-
zęsciej inne, i nawet chrześciańskie znaczenie przyjęły. Z tej 

przyczyny ważn^, jest rzeczą z temi ostatkami starośławiań- 
ski'ćh świąt się obznajmić, co w dalszym Jagu pokażemy. Nim 
zaś do opisania słowiańskich świąt przystąpimy, trzeba nam 
obaczyć, jak pogańscy Słowianie rok pojmował

Pogańscy przodkowie nasi nie mieli kalendarzy i wedlïig 
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nich rozmierzonego roku, navet słowa rrok" nie znali w tém 
znaczeniu jak my. Mierzyli czas podług zmian przyrody, na 
niebie i na ziemi, i według tego przedsiębrali swe zatrudnie­
nia. Jako naród rolniczy, trudniąc .się praca polną, czynili w 
każdym czasie to, co się im przygód z ił o, co irn przyszło 
w god, czyli w porę. ważali szczególniej stan słońca i od 
niego zawisłe zmiany w przyrodzie, i każdą porę, w której 
stosowną pracę rozpoczynać mieli, lub która się im szczegól- 
i.iejszèm usposobieniem odznaczała, nazywali god, czyli go­
dy, które obchodzili świątecznie, dla czego i u chrześcian do­
tąd święta i uroczystości zowią się godami. Wszystkie go­
dy razem, w ciągu roku, nazywali zaś godina, jak dotąd 
południowi Ołowianie nazywają rok, lub też tylko god, ak 
Rosjanie nazywają rok. — Przyroda sama była tedy Słowia­
nom kalendarzem, a pojedyncze gody pom:?rem roku.

Mieli zaś szczególniej dwa główne gody, które im 
stan słońca wskazywał, a zwłaszcza: zimowe gody i let­
nie gody, jak dotąd niektórzy Słowianie dzielą rok. Pierw­
sze główne gody były, gdy sło ice najniżej stało, (około 
Bożego narodzenia} i gdy cała przyroda obumarła, we śnie 
spoczywała, a dni były najkrótsze. Zimowe te gody nazyr- 
wali Słowianie Koleda, i z nimi rozpoczynali porę, w któ­
rej przyroda ożywiać się znowu i długość dnia powię­
kszać się miała. Drugie gody były, gdy słońce najwyżej 
stojąc, największy* upał i najdłuższy dzień sprawiało, (około 
ś. Jana). Letnie te gody nazywali Sobot ki, i obchodzili z 
niemi początek pory, w której przyroda z ubywaniem dnia do 
odpoczynku powiać a. Tak dwoje tych god przecinało cały 
rok na dwie, w pojęciu dawnych Słowian różne części — 
Między temi godami były jednak jeszcze inne gody, a miano­
wicie najprzód na wiosnę, gdy przyroda zielenią i kwiatem po­
krywać się zaczyna, dnie z nocami się wyrównaj? tj. wio- 
sienne gody 5 powtóre na j ;sień, gdy znowu przyroda obu­
mierać, kwiatu i zieleni pozbawiać i do snu udawać się za­
czyna, w porze znowu gdy się krótkość dnia z długością no­
cy wyrówna, tj. jesienne gody.— Z pojęcia dwóch pierw-
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szych gód okáže się, że następne między nie wpadające go­
dy są tylko dalszym ciągiem swych poprzednich głównych. — 
i tak wiosenne gody są tylko dalszym ciągiem uroczystości 
pierwszych gód Xolady, a jesienne gody dalszym ciągiem 
świątecznym drugich głównych gód Sobotek. — W ten sposób 
obchodzili Słowianie czworo głównych świąt czyli gód, kto— 
remi według naszego teraźniejszego podziału roku, cztery po- 
ry rocznie rozpoczynali. My przeto także w tym porządku 
opisać je zamyślamy: I. zimowe gody czyli Kolada; II. wio- 

. senne gody; III. letnie gody, czyli Sobolki; IV. jesienne go­
dy. — ’ fD. c. n.)

Chiny, czyli państwo niebieskie, jak państwo to właśni 
jego mieszkańcy nazywają, jest to dla nas Europejczyków 
'■aj dziwactw, spotwarzonych obyczajów i zastarzałych prze­

sądów, tak że dosyć nam widzieć tylko malowanego chińczy- 
i<a, a już nas śmiech bierze. Mimo to jednak nie powinniśmy 
sądzie o chińczykach, jakoby byli narodem dzikim. Oświata 
państwa tego jest na znacznie wysokim stopniu ; nauki i umie­
jętności kwitnęły tam gdy, w Europie jeszcze v ielka ciemnota 
panowała. Przetoż obok' śmieszności obyczajów ich znaleźć 
możemy u nieb wiele ciekawych i pożytecznych rzeczy. — 
Między osobliwościami kraju tego zasługuje na wzmiankę 
Konfucyusz, założyciel wiary, tamże dotąd panującej.

Kon ucyusz, czyli Kong-fu-tse, albo też Kong-tse, jak 
chińczycy wymawiają, jest dla chińczyków tèm, czèm Mojżesz 

i zraelitów, a Muhamed dla Muzułmanów. Narodził się 
około r. 551 przed Chr. Przyjście jego na świat wy­

szczególnia powieść osobliwym cudem: że ówczesny cesarz 
chiński Sing-wang miał się narodzić z brodą i włosami doro- 

?go człowieka. Żywot Konfucyusza odznacza się podobne- 
mi kolejami osu, jak każdego wielkiego męża, który z mało- 
znaczności o prawdziwej wysokości samodzielnie się powyż- 
'< rzetoż i pewien chiński cesarz przechodząc jednego 

iazu około domu dawniej przez Konfucyusza zamieszkałego, 
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i kłaniając się, rzekł do zdziwionego nad tern dworzanina 
swego: Mąż ten prawdziwie był wielkim, zanim ja pozorną 
wielkość swoją tylko niezasłużonemu przypadkowi urodzenia 
zawdzięczam.

Konfucyusz już we wczesnej młodości wyznaczał się mą­
drością i uczonością, skąd sława zjednała mu w prędce go­
dność mandaryna, zaczém powyższony był nad troski o potrze­
by codziennego życia. Wybuchłe jednak w kraju rozruchy 
zniewoliły go do ucieczki do innego książęcia; w Chinach bo­
wiem zawsze bywały ks.ążęla cesarzowi v podległe, a często 
większą moc posiadające od naczelnego Pana, który tylko po­
zorną władzę utrzymywał. Będąc radcą księcia kraju Tsi, 
nie mógł go skłonić do swych widoków, i przeto powrócił do 
swej o;czyzny Lu, gdzie w spokopém ustroniu i wolny od 
spraw rządu, naukami się trudnił, i zebrawszy około siebie 
wiele uczni, tychże nauczał. Dopiero w podeszłych ledech 
powołanym został znowu na ministra króla Ting-kong w Lu, 
i otrz mał tytuł honorowy Thong-ni. Jednakże i tu Konfu­
cyusz zrobił wiele przykrych doświadczę'.. Mędrzec ten bo­
wiem zjednawszy królowi swemu wielką sławę, ściągnął nań 
zazdrość i nie przyjaźń sąsiednich ki iążąt, — i tnusiał ustąpić 
miejsca śpiewaczkom nadzwyczajnej piękności, które pobliski 
książę królowi państwa Lu w darze posłał, w tym celu aby 
zbyt mądrym i sławnym nie został, a król z Lu przyj?. dar 
bardzo przychylnie. Tak mądrość musiała ustąpić piękności. 
— Konfucyusz opuszczony, w nędzy zaniechany, zmuszony 
tułać się po kraju, widział się nawet od większej części u- 
czniów swojich odstąpionym, którzy mu tylko podczas s«*’awy 
jego wiernemi byli. Nareszcie udzielił mu pewien książę opie­
ki; ale inni kazali podróżującego filozofa schwytać i do więzienia 
wsadzić; pierwszy opiekun jednak uwolnił go znowu. Dobro­
czyńca ten umarł mu atoli w krotce, a Konfucyusz byłby 
znowu opuszczonym, gdyby go nowy król w Lu na swój dwór 
nie był powołał. Odtąd mając swobodny czas, ukończył 
mnóstwo pism swojicb, mianowicie wielkie historyczne dzieło 
Cliukiig, które zawiera dzieje Chin na kilka wieków przed 
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chrześciaństwem Dzieło to nie zachowało sie w całości, bo 
kilka wieków po nar. Chr. kazał Thsie-schi-hunegti wszyst­
kie historyczne księgi a zatem i dzieło Konfucyusza spalić., 
aby tym sposobem prawa książąt podbitych w niepamięć przy­
wieść; później jednak zebrano jeszcze szczątki pism jego, ile 
się dało. — Konfucyusz umarł w 73 roku życia. Na miej­
scu, gdzie swych licznych zwolenników nauczał, wzniesiono 
mu wspaniały pomnik.

Konfucyusz jest w nader wielkiém dotąd nie wygasłem 
uszanowaniu i czci u chińczyków, bo też wpływ jego na lo­
sy kraju jest nadzwyczajny i wiekopomny. Nauka jego jest 
prosta, i zaszczyca się prawdziwą i wzniosłą moralnością; 
ale przez późniejszych wykładaczy, mianowicie przez Tschubi 
(króla wiedzyj, została wielorako przekręconą lub raczej w 
panteistyczny chaos przetworzoną, jaką pierwotnie nie była. 
Główne zasady nauki jego są: j?dna najwyższa wszechmocna 
istota, nieśmiertelność duszy, i nagroda po śmierci;—a przez 
te zbliża się oczywiście do nauki chrześciańskiej. Żywot sam 
Konfucyusza był wzorem prawdziwego mędrca. Skromność, 
uprzejmość, umiarkowanie, bezzyskowność i rzetelność, obok 
poważnej, zaufania i uszanowania godnej powierzchowności, 
My jego najcelniejsze przymioty. Oprócz tego szczególną 
posiadał wymowę, którą wszystkich porywał. Pisma jego są 
liczne i zawierają nauki dla wszystkich przypadków życia i 
społeczeństwa.

Uwagi godną rzeczą jest, że potomkowie Konfucyusza w 
prostej linii dotąd utrzymali się, a naczelnik rodziny ma naj­
dawniejszy przywilej wolności od podatku. —

Rozmaitości.
—Na wystawie Nowo-Yorskiéj w Ameryce między innemi szcze­

gół os iami E. 'ara na siebie uwagę skrzynka, która mieści w sobie 
cały dom, łożko i wszystkie wygody potrzebne dla podróżnego. Przy­
rząd ten zrobiony z gutta-perki, można go rozwinąć i natychmiast 
zmienia się w dom, do którego potrzeba tylko czterech drągów, aby 

w ształcie należytym utrzymać. Wewnątrz znajduje się miech. 
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którym można wjdąć poduszki i usłać Jožko, albo też według woli 
capy tłumok w łódkę zamienić. —

—Pewien kupiec w Tryeście otrzymał1 niedawno z Bośnii wzory 
50 gatunków gwoździ, potrzebom onegoż kraju odpowiednych. Ku­
piec Tryestski posłał te wzory do Belgii, aby podług nich gwoździe 
robiono, — a na podziwienie! ani 2Í) dni nie minęło, a tenże kupiec 
w Tryeście olrzj inał o parę set mil daleko obstalowane gwoździe, co 
do formy i do dobroci doskonale podług przesłanego wzoru zgoto­
wane i żądaniu zupełnie odpow iadające. — To zwinność rzemieśl­
nika! Pilność i prędkość w usłudze, mimo oddalenia, zapewnia zaro­
bek, i to nasi rzemieślnicy mogiiny sobie wziąść zaprzjkład.—

—Polski jenerał hrabia O. w podróżach swych bawiąc, niejaki 
czas w Londynie, dla nieprzewidzianych przypadków przyszedł do 
wielkiej pieniężnej dolegliwości. Jako wyborny malarz jednak umiał 
sobie pomodz, malował osoby, które go nieznały, i żył skromnie z 
zarobku. Nakoniec otrzymał znowu pieniądze, udał się doFrancyi i 
pokazał się przy dworze, jak stan i godność jego wymagały. Pe­
wien Anglik widzie go w Wersajla, przystąpił do niego i rzekł: 
Gdybym teraz Pana nie widział polskim jenerałem, przysiągłbym, 
że Pan jesteś malarzem, który mnie w Londynie malował. — A pe- 
wnieby Pan krzywo nie przysięgał, odpowiedział hrabia, bo on ma­
larz to ja jestem.— Anglik zmięszał się niemało, sądząc że jenerała o- 
braził, lecz ten domawiałmu, aby się uspokojił, i wyjaśnił mu całą rzecz.

—Pewien fryzer w okolicy s. Divis niedalekoj Paryża spostrzegł 
jednego dnia że mu małżonka jego z kochankiem swojim uciekła. Z 
początku martwił się, polím pomyślał: laki towar nic nie wart — i 
prowradził spokojnie swre rzemiosło dalej. Po niejakim czasie otrzy­
mał list, w którym go jakaś zacna w niedalekim zamku mieszkająca 
dama zapraszała, aby jej dla pewnej uroczystości przyszedł ulrefić 
włosy. Perukarz ubrał się jak najstosowniej, wziął pachnidła i po­
trzebne narzędzia, i pośpieszał do wskazanego zamku. Lecz ani 
zaniku ani wysokiej damy nie znalazł, i w krotce przekonał się tyl­
ko, że z siebie dał błazna zrobić. Powróciwszy gniewliwie z apry- 
lem do swego pomieszkano, spostrzegł zaś, że mu śrebra, pieniądze 
i wszystkie kosztowności podczas jego niebytności wykradziono. Na­
pytany pomocnik jego opowiedział: że podczas jego nieprzytomności 
przyjechało dwóch paniczów^ w kabryolecie, z których jeden kazał się 
golić, z tym jednak warunkiem, aby się to powoli i ostrożnie działo. 
Pomocnik zajął się goleniem jednego, a tymczasem drug gołobrody 
uniósł majątek fryzera. Gdy potem iryzer chciał pospieszyć do po- 
liyci, zakroczył mu we drzwiach drogę listonosz, i’list wyjawił mu: 
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że małżonka jego wyłudziwszy go z domu, tymczasem przyszła so­
bie po swe rzeczy, a podczas gdy kochanek jej dał się golić, była 
» swa pracą zupełnie i nicpostrzc żonie gotowa. —

—W Rzymie zaprowadzono ustawę, że osoba przekleństwa mio­
tająca, dostanie kaganiec na oblicze, w którym na rynku musi stać 
czas oznaczony. —

—Kiedy król bawarski z wycieczki swojej do Hamburga wracał 
do Berlina, urzędnicy gminni małego miasteczka na drodze przyjmo­
wali go z wielką radością, a że król był w dobrym humorze, więc 
rzekł do n. di, że im wy świadczy grzeczność, jakiej zażądaj?. ^By­
łoby dla nas wielkim zaszczytem, i łaską,“ rzekł Burmistrz, „gdyby ś- 
W. K. Mość raczył nam ofiarować beczułkę prawdziwego piwa ba­
warskiego.“ — „Skromnemu temu żądaniu sianie się zadosyć,“ rzekł 
król i stało się. Uradowani reprezentanci gminy, uchwalili po wy­
jeździć króla, wypiwszy piwo na w’alnéin zebraniu, że powieszą 
beczkę na łańcuchu w głównej sali ratusza i stosowmy' akt z tego 
względu do ksiąg miejskich wpiszą. —

-Na koleji żelaznej w arszawrsko-w iedeńskicj urządzone sa te­
legrafy z dwoma oddzielnemi drutami; jeden telegra! rządowy, a dru­
gi dla koleji żelaznej. Telegraf rządowy urządzony jest według 
systematu p. Morsy, sły nnego profesora fizyki w Nowyin-Yorku (w 
Ameryce), telegraf zaś koleji żelaznej według systematów pp. Sie­
mensa i Halske. Komunikacy a według systematu pierwszego, odly- 
va się za pomocą liter f hieroglifów), które za uderzeniem na pierw­

szej stacyi, odbijają się na pasku papierowym na stacyi drugiej. Ko- 
n*unikacyft zaś drugim systemem, ułatwia się za pomocą cyferblatu 
zegarowego, złożonego z klawiszów oznaczonych literami, w które 
‘derza się według potrzeby utworzenia wy razu. Druty sa już wy­
ciągnięte i umocow ane na słupach od Warszawy do Piotrkowa, a ba- 

elektryczne i wszelkie potrzebne przyrządy ustawiaia sic na
wszystkich stacyach. ‘ ‘ V

1 bolera szerzy się w Rosyi co raz więcej ; już ma być w Ber- 
yczowie, Ostrogu i w Dubnie, gdzie ogromne zniszczenie zrządza.

—Pruski misyonarz ewangiclicki znalazP na wzgórzach Galilej- 
s ich coś nadzwyczajnego — tj. ży dowską gminę, Bukeach nazwa­
la Której mieszkańcy trudnią się rolnictwem. Są to potomkowie ży- 
°w, którzy po zburzeniu Jerozolimy do tych gór się schronili.— 
,., Poznaniu wyszło 5 dzieł lorda Byrona w tłumaczeniu pol- 

s^iem przez jenerała Franciszka Morawskiego, a zwłaszcza: Manfred, 
n-arfłPPar Ol)I,^enie Koryntu, Paryzyna i Więzień. W Mazeppie od- 

1 leni, t umącz niektóre rysy' na podstawie historycznej: — „Czas“ 
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tak się wyraża o doskonałości tego tłumaczenia: tak tłumaczyć jest 
jak oryginalnie pisać. —

Dla przeszkodzenia lichwiarstwu zbożem i zapobieżenia niedo­
statku tegoż, maja po wszystkich głównych miastach szpichlerze być 
założone. W Paryżu istnieje od dawna taki magazyn zboża, które­
go zapas wystarcza na potrzebę l3l miliona ludności na pół roku, 
przezco drożyzna nie może się podnieść, chociażby do miasta i korzec 
jeden nie był dostawiony.

Dresdner Journal pisze, że w Wiedniu odkryto spółką lichwia­
rzy, którzy przez swe rozszerzone stosunki i środki pieniężne, aż za 
granice państwa lichwę swą prowadzili, zakupywali zboże, groma­
dzili do zsypek i ceny w górę pędzili, za co do odpowiedzialności 
pociągnietii zostali. —

— Burmistrz miasta Wiednia wydał surowe przepisy przeciw 
podnoszeniu cen zboża, którego się lichwiarze dowolnie dopuszczają 
— nannestnictwo potwierdzając takowe, rozporządziło nadto ze 
swojej strony najściślejsze przestrzeganie cen tak zboża jak pie­
czywa — takie same ustawy wyszły i w Niemczech w księstwie 
Kasselskićm, gdzie z takiemi, coby się ważyli zakupić zboże jeszcze 
na pniu stojące, postępują nie tylko tak jak z lichwiarzami kry mi- 
nalnic — ale oprócz lego kontrakt kupna traci wartość.

— Pewien K. P. z Łipnika dokonał nader śmiałej kradzieży w 
Podolu fw Iląsku), przyszedł bowiem przebrany’ za żandarma do 
wójta, i ukradł mu 200 złr., poczem przez Ołomuniec ub^g1’ do 
Łipnika, gdzie jednak w kawiarni przez żandannerję zdybany zo­
stał. — .

— Roboty około budowy koreji#-,żeftiznćj; ż Bochni do Dębicy, 
już prawie na ukończeniu. Mosty na Białej i Dunajcu zupełne go­
towe, most na Wisłoce w przeciągu miesiąca.-będzie1 gotów;* tekże i 

pomni jsze kanały i domy dla stróżów po’nąj*dfjk«^j części ukon- 
czone. —

Gaz. wiedeńska umieszcza •szczegółowy wykaz ofiar prze­
znaczonych na budowę kościoła w Wiedniu ku pamiątce ocalenia 
N. Pana po koi iec -lipea r. b. Składki te wynosiły : z dolnych Ra­
kus 413,315 złr.; z górnych Rakus 25,293 złr.; z Solnogrodzkie- 
go 4,693; z Styryi 23,752 złr.; zKaryntyi 9,632; zTryestu i Wy­
brzeża 53,532; z Tyrolu 16,597; z Czech 44,671; z Morawy 
41,382; z Śląska 9,281; z Galicyi 28,488; z Krakowa 14.291 C^° 
Krakowa liczą zachodnie obwody Galicyi); z Bukowiny 9,796; z 
Dalmacyi 10,125 ; z Chorwacyi i Sławonii 7,944 ; z Węgier 119,982; 
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z Serbii, Banału i Pogranicza 19,825; z Siedmiogrodu 10,470: z 
Lombardy! 47,697; z Wenecyi 64,649; razem 985,515 złr. Doli­
czywszy do tego summę powstałą ze sprzedaży złotych i srebrnych 
efektów, tudzież zysk z wymiany, wy każę się wysokość składek po 
dzień ostatni Lipca 1,015,386 złr., z której to sumy złożono w ka­
sie centralnej państwa 946,259 złr. na 4 proc. Nie liczą się jednak 
do tegp papiery i obligacye procentowe na 31,002 złr., i zapewnio­
ne a nie wniesione jeszcze ofiary w sumie 148,165 złr. —

— Książę Michał Obrenowicz, który 1. Sierpnia w Wiedniu 
wziął ślub z hrabianką Iluniady, miał na sobie ubiór narodowy Serb­
ski, którego bogate ozdoby 200,000 złr. kosztowały. —

— Narzeczona Naj. Cesarza naszego, księżniczka Elżbieta Eu- 
gienia Amalia jest drugą córką księcia Maksymiliana Józefa Bawar­
skiego urodzona r. 1737, i nie skończyła jeszcze lat 16. Książę 
Maksymilian Józef, jej ojciec, jest na teraz głową książęcej lińji u- 
bocznćj kro'îwskiego domu bawarskiego, niegdyś lińji panującej w • 
Palatynacie, Dwóch-Mostach i Birkenfeld, syn księcia Piusa, który 
w r. 1799 przybrał tytuł księcia bawarskiego. Księżna Ludwika 
Bawarska, matka jej zaś jest siostrą JKMości królowej pruskiej. —

— Uniwersytet wiedeński liczył wupłynionćm letni mi półroczu 
2257 słuchaczy. —

— O komecie, który się nam w tych dniach pokazał, pisze 
Czas: Z tutejszego obserwatoryum otrzymaliśmy następującą wia­
domość o widywanym w tych dniach komecie: Kometa teraz z wie­
czora świecący, odkrytym został d. 10. Czerwca r. b. przez p. Klin- 
kerfues, assyste obserwatoryum w Getyndze. U nas widzianym 
ył po raz pierwszy i 7. Lipca i odtąd ciągle o ile dozwalała po­

goda obserwowanym. Wedle obliczeń p. Bruhns wr Berlinie, kometa 
ten zbliżając się co raz bardziej dó słońca, coraz to krócej z wie­
czora świecić będzie. Być może, że ieszcze wr pierwszych dniach 

yześnia zaraz po zachodzie słońca dostrzedz go można będzie, a- 
toli już 4. zajdzie wraz ze słońcem i potem już u nas widzialnym 
nie będzie. Teraz do 1. Września światło jego rośnie jeszcze, al- 
bo\. em d. 2. Września rano przejdzie przez swój punkt przysPone- 
czny. Co się tyczy pytania — czy kometa ten był już kiedy wi­
dzianym i jak prędko powraca — to dopiero późniejsze dokładne o- 
bliczenia pierwias,kówr jego biegu, rozstrzygną; — o ile atoli z do­
tychczas owych przybliżonych pierwiastków' wnosić można, kometa 
cn jest nowym i po raz pierwszy widzianym. Co do nazwiska, tych 

iściwych nie otrzymują, zwie się więc po prostu kometą 
0 rytym przez p. Klinkerfucs, albo kometą trzecim z r. 1853 dwa
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bowiem go już w tym roku poprzedziły: jeden dostrzeżony najprzód 
przez uczonego Ojca Secchi, dyrektora obserwatoryum Collegi i Roma­
ni S. J. w Rzjmie, d. 6. Marca; drugi odkryty przez Dra Scitwci- 
zera, astronoma Konstantynowskiego instytutu inżynierów w Moskwie, 
d. 4. Kwietnia. —

Z Cieszyna. Miasto nasze w obecnej porze puste i bez życia. Młodzież 
szkolna i załoga wojskowa, zatem najruchliwsza część ludności opuściła miasto, które 
się obecnie wydaje, jakby było wyludniunćm, a ubytek ten około 1000 osób w sa- 
mćj rzeczy zaraz poznać się daje w mieście nie mającćin więcej nad 8000 mieszkań­
ców. —

— W zeszłą sobotę wieczór około godziny 9. wybuchł ogień we Frysztacie, u 
tamtejszego kotlarza S., i zniszczył budynki jego. Spieszna pomoc niepozwolila je­
dnak nieszczęściu rozszerzyć się. —

Stan drożyzny.
Wiedeń 23. Sierpnia Mierzyca pszenicy 5 zr. 40 kr., żyta 3 zr. 4G kr., jęcz­

mienia 2 zr. 48 kr., owsa 2 zr. 32 kr., ziemniaków 1 zr. G kr- masła funt 25 kr., 
siąga drzewa twardego IG—23 zr., miękkiego 10—14 zr. m. k. — Na bydlęcym 
targu sztuka bydła 100—137 zr. m. k.

Peszt, 24. Sierpnia. Główny jarmark wypadł bardzo dobrze, szczególnie weł­
na i surowe skóry dobry miały odbyt i po dobrych cenach. Obcych kupców było 
wiele.

W Teineszwarze utrzymują się ceny zboża ciągle na wysokim stopniu, muszą 
jednak nagle spaść. Pszenicy kibel 19—21 r., żyta 12 i pól—13 r. w. w.

W Aradzie, 12. Sierpnia. Pszenica 13—15 r., żyto 11 r., jęczmień 7 r., o- 
wies 6 r., kukurydza 12 r. w. w.

Berno, 18. Sierpnia. Mierzyca pszenicy 12 r. 26 kr., żyta 8 r. 38 kr., jęcz­
mienia 6 r. 37 kr., owsa 5 r. 2 kr. w. w.

Praga, 16. Sierpnia. Korzec pszenicy 20 r. 30 kr, żyta 15 r. 20 kr., jęcz­
mienia 12 r. 15 kr., owsa 8 r. w. w.

Kraków, 30. Sierpnia. Korzec pszenicy starej 9 zr. 30 kr—.10 zr. 30 kr , ź/ta 
6 r. 45 kr.—7 r. 45 kr. jęczmienia ö złr. m. k. Nowe zboże sprzedawano po niż­
szych cenach.

Cieszyn, 27. Sierpnia. Mierzyca pszenicy 13 r. 45 kr., żyta 10 r. 12 kr., 
jęczmienia 7 r.. owsa 3 r. 57 kr., ziemniaków 6 r. 45 kr. w. w.

IB BI O W . A . 5
do wyraniania piwa lub porteru jest w Krakowie nad rzeką Rudawą od 1. Paździ :r- 
nika r. b. do wydzierżawienia na lat 12 lub według układu; — na listy frankowane 
udzieli bliższą wiadomość Antoni Tcssarczyk w Krakowie pod L. 182 przy ulicy Gród; kiěj.

Od KedaXcji!
Z końcem zeszłego miesiąca Sierpnia, skończyła się przedpłata na Gwiazdkę ty1” 

Szanownym Czytelnikom, którzy od iniesięca Marca na pół roku przedptacili; dla te­
go upraszamy tychże o dalszą przedpłatę, która dla nich na następujące 4 miesiące 
tj. do końca b. r. wynosi 1 złr. 4G kr. m. k. —

Również wzywamy do dalszej przedpłaty tych szanownych ro­
daków, którym się takowa z końcem b. ni. skończy, lub którzyby na 
nowo zgłosić się raczyli. —

Można też jeszcze dostać Gwiazdkę w zupełności o< począt ..i, 
tj. od miesiąca Marca b. r. Należytość za egzemplarz od początku 
Marca aż di. końca Grudnia b. r. wynosi 4 złr. 30 kr. ni. k. —

Donosimy razem, iż w Redakcyi można też jeszcze nabyć ze 
szłe roczniki Gwiazdki i Tygodnika, oprawne i po cenac . zniż, nych 
a zwłaszcza G« iazdka z r. 1852, 40 kr., Gwiazdka z. r. 1851. 40 kr., 
Tygodnik od Września 1849 do końca Lutego 1851,1 złr. 40 kr. ni.k.

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Gwiazdka Cieszyńska,
pismo dla zabawy, nauki i przemysłu, 

Wycliodi.i co sobota. — Cena na miejscu : całorocznie 5 złr, półrocznie 2 złr. 30 kr., 
ćwierćrocznie 1 złr. 20 kr. ; — "ź przesyłką pocztową : całor. 5 złr. 40 kr., 

półr. gzźfr. 50 kr., ćwierćr. ł złr. 30 kr. m. k.

Sc?. Cieszyn d. 10. Września. R. 1@53.
— t* ' _

Tataray w Śląsku.
Powieś' z roku 1241.

III.
— Z dworu księcia wrocławskiego wracał właśnie 

uo swego rodzinnego zamku Jan, szlachetny rycerz i pan na 
Kościelcu. Burza zatrzymała go w Nowćm-Mieście. Szu­
kając schronienia, zajechał do gospody miejskiej, wszedł do 
izby gościnnej, i usiadł za stołem dla przyjęcia posiłku. U- 
służny gospodarz postawił przed nim dzban nalany ulubio­
nym krajowym napojem, i puliar cynowy. Rycerz siedział za­
topiony w myślach ani się tknął napoju, ani zważał, jak kil­
ku mieszczan iiedząc obok niego przy stole, w żwawej poga­
dance z gospodarzem swe kubki wypróżniali. Coraz głośniej­
sza rozmowa zwróciła uwagę rycerza, budząc go z zaduma­
nia a nawet zaczęła go zajmować.

„Jużto nie wymówicie się nam kumotrze Jakobie!" mówił 
młody mieszczanin niecierpliwie do gospodarza, „opowie­
cie nam koniecznie o owej księżniczce pogańskiej. Byłem 
właśnie na wedruwce, a gdym do domu powrócił, wiele o nié j 
mówiono. ?’ie mogłem f ę jednak o niej dowiedzieć dokład- 
n,e5 ~ Pr°źniaki miejskie same tylko kłamstwa prawili. i\Ta- 
pełmjre r.am dzbany, i bądźcie łaskawi zacząć opowiadanie.

jr to umiecie, jakby mnich uczony, słowa pięknie układać. 
A niemasz nic milszego, jak oto, kiedy tam na dworze burza 
broji, siedzieć sobie w spokojnej i sc  izbie za stołem, 

lyC pe-_iiy dzban przed sobą, słuchać opowiadan przejmu­
jących strachem, kiedy to aż włosy podnoszą się do gn'ry, a

96
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zajęcze poty przechodzą na wskroś słuchacza.“ — iProsiińw 
prosimy I71 zawołali razem za stołem siedzący, a gospodarz 
widząc w tylu naleganiach niejaką chlubę dla siebie, napełnił 
próżne dzbany i zaczął opowiadać następnie:

„Ośm niedziel temu właśnie już cztery lata minęły, pe­
wnego poranku wszedł do téj izby szynkownéj jakiś obcy ry­
cerz i żądał odemnie, abym mu odstąpił cały mój dom na 
mieszkanie dla małżonki znakomitego księcia Tatarsk >go. 
Niepodobało mi się śniade jego oblicze, i ledwiem mógł rozu­
mieć, co mówił w zepsutym języku nienóeckim. Kiedy jednak 
za pierwszy tydzień naprzód zapłacił dobremi węgierskiemi 
dukatami, uspokoiłem się trochę, i zacząłem robić przysposo­
bienia na przyzwojite przyjęcie księżr ;zki. Jeszcze przed za­
chodem słońca tego samego dnia, ujrzałem u wrót mej go­
spody kilka wozów i piękny szereg jezdnych. Najprzód zsa- 
dzono z rumaka w bogatym rzędzie kobietę wysokiego wzro- ’ 
stu, okrytą gęstą zasłoną i wprowadzono do najlepszej kom­
naty domu. Za nią udały się zaraz trzy niewiasty, równie w 
zasłonach, zapewnie jéj pokojowe, i gromada czarnych, boga- 
tf ubranych poczwar ludzkich. Ci ostatni mówili obrzydłym, 
cieniutkim piejącym głosem i rozłożyli się u drzwi komnaty 
księżniczki. Bogato ubrany poganin, podobny do owego, któ­
ry był rano, i którego wszyscy nazywali Myrzą, w towarzy­
stwie wielu jezdnych zajął izbę szynkowną. Wszyscy żyli 
sobie hojnie, i płacili wszystko, co brali nad pierwszą ugodę, 
brzęczącem złotem. Nazajutrz przyszedł do mnie jeden z 
czarnych ludzi i powołał mię do księżniczki. Udałem się 
natychmiast; a ów czarny trzymając miecz aad mą głową, 
towarzyszył mi do swej pani, którą zastałem siedzącą z za- 
łamanemi nogami na pysznym dywanie, rozłożonym na pod o- 
dze. Przemówiła do mnie złą niemczyzną, a głos jéj dzi­
wnie był brzmiący, łagodny i miły. Rozmawiała długo, wy­
pytywała s*ę mię pilnie o położeniu, zwyczajach i obyczajach 
naszego uczciwego Śląska. W słowach i poruszeniach jej 
przebijała się łagodność anielska. Gdym jéj wziął rozpowi; 
dać o naszych kościołach i nabożeństwach, zauważałem, iż 
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drżał jèj głos i zdało mi się, jakoby płakała. Lecz nie wi­
działem łez, gdyż zasłona zakrywała ciągle jéj twarz. Do­
wiadywała się o naszej szlachcie. Ja jéj rozpowiadałem, że 
nasz kraj liczy wielu sławnych rycerzy, i jak ci łagodnie i 
szlachetnie obchodzą się z swemi żonami. Cieszyło ją to wszyst­
ko, o ile mogłem spostrzedz. Mimo to słyszałem, jak cza­
sem westchnęła żałośnie/11 c

„Gdyni się miał oddam-', kazała idnéj z swych niewiast 
podać mi w podarunku złotą flaszeczkę, napełnioną wonnym 
olejKiem różanym. Poczém czarny sługa znowu mię odpro­
wadził.“

„Wracając do siebie zastcłem kilku pachołków, którzy 
co dopiero zajechali do méj gospody. Zdali mi się być ,bar- 

40 podejrzani i prawdziwi szubienicznicy. Zaląkłem się bar- 
dzo, wiedziałem bowiem, że należeli dawniej do bandy Ru- 
perta Czarnego, na którego głowę panowie Rajcy w Wro­
cławiu sto reńskich nałożyli. Zaczęli się poufalić z poga­
nami i pić na ich kieszeń. Strach mój się nie zmniejszał, po­
znawałem jawnie, że pachołcy owi przyszli szpiegować i szu­
kać osazyi do bitki. Byłbym me domysły doniósł radzie 
miejskiej, ale się lękałem Ruperta, aby w razie, gdyby jego 
nlzi w niojim domů uwięziono, nie wypłatał mi jakie o dja- 
belskægo figla. Tak rozmyślając, widzę, aż tu oni odjeżdża­
ją. Jedzcie do szatana! pomyślałem — i gdy cały dzień nic 
podejizałego się nie stało, ułożyłem się wieczór spokojnie spać.4

„O po nocy obudzą mię okropna wrzawa, z przerażeniem 
słyszę w całej gospodzie szczęk broni i wrzaski morderców. 
Poganie, napadnięci przez przewyższającą liczbę zbójców, bro­
nili się Walecznie. Zalękniony wybiegłem przed dom, i uj­
rzałem Ruperta Czarnego otoczonego wielu jezdnemi — a od 
miasta śpieszące cechy miejskie, dla poskromienia i odpędź e- 

. n*a zbójców. Rupert kazał zatrąbić, i głośno zawołał na 
mieszczan, że nie przyszedł z iTitni wojować, lecz z pogana- 

v mi, którym miasto daje przytułek. Wzywał, aby się spokoj- 
. me rozeszli do domu, i przyrzekał na słowo rycerza, że na­
tenczas nie wyrządzi im żadnej szkody i spokojnie odjedzie; 
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w przeciwnym zaś razie będzie zmuszony podpalić miasto na 
czterech rogach. Mieszczanie wracali spokojnie do domu, a 
podły motłoch, który znajdziesz w každém mieście, przyłą­
czył się do rozbójników, w chęci zdobyczy i zysku. Rozbój­
nicy pozłazili z koni, rozgościli się na piękne w gospodzie i 
zaczęli okropną rzeź. Nie długo ucichło wszystko, a rozbój­
nicy zaczęli wynosić zdobycz — skarby niepoliczonćj wartości. 
Niewiasty pogańskie, owe pokojowe księżniczki, zabrali z so­
bą; one się też nie wiele wzbraniały. Potém cała banda wy­
jechała z miasta przez bramę, którą byli'wprzód zdobyli, przy­
bywając na rozbój do miasta. A ja wróciłem do domu. Nie 
jestem w stanie opowiedzieć wam, jak straszny mi się tu przed­
stawił widok. Na każdym progu, w każdej izbie pełno krwi, 
trupów lub umierających pogan i rozbójników. Zacząłem szu­
kać dobrej księżniczki, bo wiedziałem, iż jéj nie zabrali roz­
bójnicy. Myślałem że znajdę chociaż jéj ciało. Nie znala­
złem nic w jéj komnacie, oprócz kilku ciał u progu, owych 
murzynów zabitych, którzy przystępu bronili. Przeszukałem 
cały dom i każdy kąt, na poddaszu i na dole, - aż w końcu 
postrzegłem u krat okna wychodzącego na tył prześcieradło 
przywiązane, i domyślałem się, iż biedna księżniczka w uciecz­
ce szukała ocalenia swej sławy. Pomodliwszy się. cokolwiek, 
aby ją Bóg wspierał, zakrzątnąłem się około -wyporządzenia 
jnego domu, kazałem wszędzie bielić i myć, i przyłożyłem 
starania, aby zapomnieć owe okropności. Rupert Czarny nie 
pokazał się więcej od tego czasu na Śląsku. Słyszałem, 
że przyjął służbę w wojsku króla polskiego Bolesława i że 
padł pod můrami Krakowa w bitwie przeciw Tatarom/

„Lecz nie koniec jeszcze na tern. Miałem, będzie temu 
trzy lata, jeszcze jedno dziwne zdarzenie, które z wypadkami 
opowiedzianemi jest w związku, i dla tego wam takowe opo­
wiem : Pewnej nocy usłyszałem pukanie do mych wrót. Wy­
szedłem otworzyć, i ujrzałem jakąś obcą osobę owiniętą w 
płaszcz. Na me zapytanie, odpowiedział obcy, iż żąda oso­
bnej izby. Poprowadziłem go z sobą, a gdyśmy oba weszli 
do komnaty, nieznajomy zamknął drzwi na klucz, cisnął z 
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siebie płaszcz, i stanął przedemną. Z przerażeniem pojrza- 
•7em na niego. Śniada jego twarz z małemi iskrzącemi się 
gniewnie oczyma i brzydką czarną brodą, przypomniała mi >a- 
tychmiast owych pogan, którzy niedawno zginęli w mym domu 
w waice z rozbójnikami. Ubiór miał bardzo boga ity, suknię 
zieloną jedwabną, otwartą z przodu przypasaną u bioder zło­
cistym pasem 5 u boku wisiał miecz drogiemi wysadzany ka­
mieniami; u czapki sterczało pioro czaple przypięte szpilką o 
bogatym kamieniu; boty miał wyszywane złotem i złot< ostro­
gi. rozumiałem się, że to był jeden z najwyższych ksią­
żąt tatarskich. Tymczasem poganin wyciągnął z jod sukni 
długi sztylet. Byłem pewny, że się zechce pomścić na ie 
niewininm za śmierć swojich rodaków, i przeleknion upadłem 
mu do nóg. Lecz on położył sztylet na stole, a obok niego 
złożył woreczek pełny dukatów, i zwracając się do mnie, 
rzekł z rozkazującą postawą: — „Za prawdę zapłacę zlo­
tem, H kłamstwo sztyletem. Opowiedz mi wypadek, jaki się 
zdarzył księżniczce tatarskiej w tym domu.'" — Opowiedzia­
łem wszystko tak szczerze, jak oto wam dopiero; niepopeł- 
niłem najmniejszego kłamstwa. W czasie mego opowiadania 
uważałem, iż mruczał coś niezrozumiale pod nosem, rzucając 
na mnie dzikie spojrzenia. Gdym skończył, odezwał się. — 
„Widzę, że miasto nic w tém nie zawiniło, chyba to, żeście 
tchórze, ale na tchórzostwo niema lekarstwa. A mieszczuchy 
wam podobne nieznają waleczności. Rozbójników muszę wy­
naleźć. Weź te pieniądze w nagrodę za ten strach, którego 
doznajesz w tćj chwili i doznałeś wtenczas. ądź spo ny! 
Twém szczérém wyjawieniem prawdy ocaliłeś miasto i ca-ly 
kraj, który miał paść ofiarą spustoszenia." — Po tych sło­
wach odszedł, a ja zaraz nazajutrz ofiarowałem sto świec 
woskowych uo kościoła, na podziękowanie Bogu za ocalenie 
miasta, kraju i za szczęście, które mię samego spotkało.

„Czy niesłyszeliście kiedy o owej nieszczęśliwej księ­
żniczce?" zapytał szlachetny rycerz Jan,który z wyraźną trwo­
gą przysłuchiwał się opowiadaniu. —

„Wszak się mnie o to i o’w poganin pytał, lecz odpo­
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wiedziałem mu, jak i Wam mówię, iż nic nie słyszałem. Je­
dnakże mógłbym zaprzysiądz, iż żywa uciekała z mego do­
mu. Zdaje się, że uciekając wpadła w ręce Czarnego Ruperta 
A może też popadła w jakie inne nieszczęście. Inaczej by­
łaby po odjeździe rozbójników wróciła do naszego mia&a!

„Niewidzie liście jéj z twarzy — zapytał rycerz.
pNie widziałem,4 odrzekł gospodarz : „niezawodnie by­

ła piękną, czarny włos spływał prześlicznie z pod białej 
zasłony, oczy świeciły jak dwie gwiazdy.«

pA suknia jéj?4 zapytał drżący rycerz.
„Jedwabna, zielonej prześlicznej barwy, cudnie liściami 

złotemi wyszywana.4
„O Boże! moje przeczucia!4 zawołał rycerz, i wydał 

natychmiast swym ludziom rozkaz, aby wsiadali na koni i za­
bierali się do odjazdu. „Przecie nie pojedziecie, szlachetny Pa­
nie! na taką słotę,« rzekł zakłopotany gospodarz. „Posłuchaj- 
cieno, jak tam huczy na dworze, grad bije w okna.«

„Ach! wszak to tylko wietrzyk wiosenny w porównaniu z 
burzą, która wre w méj duszy;4 przemówił rycerz, raczej sam 
do siebie, niżli w odpowiedzi.— Za chwilę ujrzeli go zdumieni 
mieszczanie odjeżdżającego, co konie mogły wyskoczyć, aż ka- 
miefiie iskry sypały. — y c n j

Święta ScÄroslawiansliie.
Pierwsze główne gody, kolada cz. kolęda.
Dotąd istnieje' u Słowian szczególny zwyczaj ko­

lędowania, które się odbywa w czasie od Bożego naro­
dzenia aż do trzech króli. W zwyczaju tym starodawnym wi­
dzimy zabytek pogańskich świąt „kolędy4, które, jak rozmiar 
i właściwość tego narodowego zwyczaju nas przekonuje, Sło­
wianie przez czternaście dni, a to stosownie do naszego ka­
lendarza, od 24. Grudnia do 6. Stycznia odprawiali.

Albowiem dzień 23. Grudnia jest najkrótszy, a 24. 
Giudnia już poczyna rosnąc, i na święto 3 króli, jak mó­
wią, światła już na kurzą stopę przybywa. Zmiana takowa w 
przyrodzie była dla prostych pojęć narodu nader wažnémzja- 
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wiskiem. Widzieli zbliżające się, niby odmłodnione słońce, a 
z nićm przybywanie światła, wzrost dnia, i przypisywali to bo­
żyszczu, które za sprawcę tego zjawiska wyznawali. Był zaś 
dla nich takiém bożyszczem Światowid, bożek słońca i 
światłości. Dla tego Światowidowi szczególniej gody te by­
ły poświęcone.

Według bajecznego wykładu, wyobrażali sobie Sło­
wianie długość nocy a krótkość dnia podczas zimy, jako sto­
sunek praboga ku prabogini tj. Pra-Dziada ku złotćj-Babie, i 
stąd odrodzenie się słońca, tj Światowida, który odbierając po­
wierzoną sobie przez praboga władzę, i zbliżając się ziemi, odpę­
dza ciemności i przykrą porę roku a sprowadza światło, pogodniej­
szą porę i różne dary przyrody. Rzeczywiście Światowid, cz li 
Światowit, znaczy tyle co światło zwyciężające. Z téj przy­
czyny Światowid czyli nowonarodzone słońce, był dla Sło­
wian sprawcą wszystkich tych dobrodziejstw, które potem w 
wiośnie odmłodniona przyroda co Łada wydała, i stąd wiel­
kie znaczenie Światowida i świąt jego w obecnej porze.

Zbadawszy to bajeczne znaczenie zbliżania się słońca do 
ziemi, i pojąwszy uosobnienie tego zjawiska w bożyszczu Świa­
towidzie, wyjaśni się nam sposób obchodzenia świąt na cześć 
jego. Gdyż bowiem w bożyszczu tém uznawali dobroczynną 
i§totę, która im lepszą porę roku i wszystkie dary przjiody 
gotowała, przeto też stosownie obchodzili cześć jèj, a zwła­
szcza także przez dobroczynność, przyjaźń i wesołość. Ple 
tego czynili dary, a mianowicie Bogom czyli ofiary, i ludziom, 
przy czém sobie wzajemnie wszystkiego dobrego życzyli, i w 
dowód tego wszelkich nieprzyjaźni zaniechawali, ponieważ ta­
kie zachowanie się głównym jest przymiotem pobożnych lu­
dzi, i przez to też bogom swojim upodobać się chąjeli. Dla 
dopełnienia takich świąt zjeżdżali się zaś przyjaciele i krewni 
do siebie licznie, lub urządzali uroczysto-przyjaźne obchody^ z 
czém się łączyły nakoniec uciechy i zabawy, najczęściej rozwiozłe. 
Jak więc niegdyś kolędne święta pogańskie, tak też teraźniejsze 
zabytki icb, kolędy, noszą te trzy cechy na sobie: 1. rozdawanie po­
darunków, ^.społeczne schadzki przyjacielskie, i 3.wesołe zabawy.
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Chociaż jednak aż do naszych czasów tyle zabytków ko- 
lędnych się utrzymało, tak że nam jeszcze można dosyć jas­
ny utworzyć sobie obraz obchodzenia tych świąt niegdyś narodo­
wych, przecie z pewnością powiedzieć nie możemy, co właśnie 
znaczyjwyraz k o 1 ę d a, (po czesku i serbsku koleda, po rus­
ku koljada}, i który dla tego różnie bywa wykładany. Naj- 
nieznajomsi wywodzę, słowo to z łacińskiego, od słowa Ca- 
lendae, pierwszego dnia w miesiącu. Inni mniemają, że naz­
wa ta świąteczna pochodzi od nazwy bożyszcza Koljada, pod 
któiém imieniem Rusini mieli czcić bożka darów, a Kraińcy 
bożka wiosny; jednak się zdaje, że bożyszcze to później by­
ło wymyślone, gdy niezgłębiający rzeczy pisarze i nieumie- 
jęcy sobie wyjaśnić znaczenia świąt kolędnych, z takowych 
dowolnie utworzyli osobnego bożka. Niektórzy domyślają się, 
że w nazwie téj spoczywa imię bogini piękności Lady, która 
tez była boginią odmłodnionej wiosennej przyrody, przynoszą- ‘ 
céj ludziom obfite dary. Znowu inni wywodzą imię kok .1 od 
niegdyś świątecznego tańca n Koło,'1 które się przy obrządkach 
tychże świąt tańczyło; jeszcze inni od koła, które słońce na 
niebie czyniąc, w tym czasie takowe ukończą i na nowo ku 
ziemi powraca. Nam teraz trudno stanowić, co właśnie ko- 
ędy znaczą, lecz to jest pewnością, że wyraz ten jest staro­

dawny i czysto słowiański, a dowodem tego najoczywistszym 
samo upowszechnienie tego zwyczaju u Słowian wszędzie i od 
najdawniejszych wieków.

Obraz dawnych kolędnych gód był zaś następujący; Dnia 
24. Grudnia zaczynali pogańscy Słowianie swój rnowy rok,* 
dla tego iż w dniu tym rzeczywiście słońce ku ziemi zbliżać się 
zaczyna i nowy bieg przedsiebierze. Z tèj przyczyny dzień 
ten był u nich poświęconym szczególnej czci nowonarodzone­
go i odmłodnionego słońca, tj. Światowida. Zastanowienia 
więc godną rzeczą jest to, że ówczesne pogańskie święta mia­
ły niejakie podobieństwo do naszych chrześciańskich świąt, bo 
i chiześcianie święcą najprzód d. 24. Grudnia pamięć pierw­
szych ludzi, a następnego dnia 25. Grudnia narodzenie Zba­
wiciela, (ego nowego słońca chrześciańskiego świata, po czćm 



433

osmego dnia obchodzą także nowy rok. Trzeba jednak uwa­
żać', że u dawnych Słowian zapoczyaał się dzień wieczorem, 
i ciż mierzyli długość dnia od jednego do drugiego wieczora. 
Dla tego zapoczynały się gody ich w J aśnie w wieczór d. 23. 
Grudnia, i tenże wieczór święcili hojnemi darami, które przy­
nosili na ofiarę bogom, lub je sobie wzajemnie rozdawali, dla 
czego też tenże wieczór nazwano „szczodry wieczór,4 
odkąd imię to aż do naszych czasów się zachowało. Zwy­
czaj ten rozdawania daiów na Kolędę, chociaż pogański ale 
piękny, utrzymawszy się w chrześciańskich czasach, zmie­
niony jednak został w ten sposób, że go przełożono na dzień 
ś. Szczepana, dla tego iż tenże Święty w chrześciaństwie ja­
ko dawca darów uważanym bywa. Do właściwych świątecz­
nych uroczystości łączono następnie różne obchody i wesołe 
zabawy, których liczne ślady dotąd w naszych kolędach się 
przechowały, i któreby przeto osobnie opisać należało, aby 
znaleźć doskonały obraz pogańskich świąt. Wspomnieć też 
należy, iż święta te obchodzili Słowianie głownie w nocy, jak 
i nasi kolędnicy czynią, dla tego też dotąd niektórzy Słowia­
nie święta Bożego narodzenia nazyw a(ą „Wanoce.4 Kończyły 
się zaś te święta d. 6 Stycznia, czyli w dzień trzech króli, 
jak i teraz nasi kolędnicy w di/eń ten swe kolędy zaw erają.

Jakeśmy już powiedzieli, obchodzenie świąt upodobniało 
zawsze działanie bożyszcza w świątek czczonego. Gdy zaś 
bożyszczem w téj porze czczonćm był Światów il, którego so­
bie pogaństwo wyobrażało jako zdrój wszystkich darów przy­
rody, więc też Słowianie obchodzili cześć jego rozdawaniem 
darów, na dowód swej wdzięczności. To wzniosłe znaczenie 
musiał mieć szczególnie obrząd rozdawania darów, z którego 
się u nas utrzymał tylko zwyczaj udzielania podarunków 
kolędnikom, a obszerniejszej wiadomości o niém nie mamy. 
Dary zaś, które Słowianie w tèj porze przynosili na ofiarę 
bożyszczom swojim, mianowicie słońcu ^Światowidowi), wskrze­
szającemu przyrodę ze snu do życia nowego, miały gło­
wnie na celu oddanie czci dobroczynnemu bożyszczu5 taka bo­
wiem była u nich główna myśl obchodzenia tychże gód. Kła­
dli oni ofiary bożkom na miejscach im poświęconych, a z ofia­
rami temi były złączone rożne przepowiednie i wróżby. Stąd 
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też utrzymały się jeszcze u zabobonnego ludu rożne wróżby-, 
które dotąd osobliwie w wiliją Bożegc narodzenie i w rw. trzech 
krpli wykonywane bywają, np, lanie ołowia, puszczanie świate­
łek na wodę itd. Dotąd też w świętą wiliją maj gospodarze zwy­
czaj biegnąc do rzeki, studni, gdzie rzucają rożne dary, owoce pie­
niążki, Podobno jest to zabytkiem czci wody, która zawsze był? z 
czcią słońca złączona, albowiem słońce i woda wy obrażały 
pogaństwu płodność i urodzajność przyrody. Ta też cześć 
wody podobno dała powód do wielkiej uroczystości święcenia 
wody u Rosyan na końcu kolędnych świąt, z znaczeniem jednak 
chrześciańskiem, tj. na pamiątkę chrztu Chrystusa w Jordanie, któ­
ry obrządek zawsze tylko nad wodą żywą tj. rzeką, lub jeziorem, 
stawem itd. wykonują. Przypomnieć tu bowiem musiiny, że 
w czasie nawracania pogan do chrześeiaństwa, apostołowie 
często zachować musleli pogańskie zwyczaje, nadając im tylko 
chrzęści; ńskie znaczenie, aby nawróconych z nową wiarą ry­
chlej osw’ojii, dla czego i w chrześciaństwie pogańskie zabytki tak 
prędko wyginąć nie mogły.

Co się tyczy przyjąć elskich schadzek i wesołych zabaw, 
z tych u nas zachodnich Sławian mniej pozostało, i zabytki 
te ograniczają się na zbyt prostém kolędowaniu, podczas 
którego młodzież obchodzi po wsi z domu do domu, odśpiewu­
jąc koledne pieśni a przy tern rożne wyprawiając żarty. W 
Rossy i po części w Polsce dotąd jednak zwyczaj ten świet­
niej obchodzą. Tam nie tylko młodzież, ale i obywatele sa­
mi kolędują, tj. zjeżdżają się do przyjaciół i czynią sobie wza­
jemne życzenia. Każdy gospodarz też przystraja swój dom 
odpowiednio : sit ń i pokc ,e wyściela sianem, do kątów usta­
wia snopy pszenicy niewymłoconej, na stole kładzie owoce 
polne, jakie tylko ziemia jego wydaje, przyjmuje i częstuje 
gości. V świętą wiliją gotują za; szczególna potrawę, kucję, 
tj. warzoną pszenicę z miodem i makiem, przy czém urodzaj­
ność nasiępnego lata prorokują. Wszystkie te obrządki świad­
czą, że miały niegdyś znaczenie święcenia płodów ziemi. — 
Pod czas takich schadzek wyprawiają także rożne igrzyska, 
przebierają się w rożne stroje à nawet i w postacie zwierząt, 
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przy tém obchodzą od domu do domu, do czego należy szcze­
gólnie zwyczaj noszenia wypchanego wilka, na znak może, iż 
zgubna pora roku jest pokonaną. W czasie tych gód uży­
wały także kobiety większej swobody, i mogły brać udział w 
zabawach z mężczyznami, co im zazwyczaj nie było wolno. — 
Obrządki te odbywały się też z włast iwym śpiewem, i stąd za­
chowało się nam wiele pieśni, których treść jednak według 
chreściańskich pojęć zmieniona. I stąd to w kolędnych pieś­
niach często powtarzane, teraz już nie rozumiane wzkrzykniki 
np. Kolęda.! Dziad o! Lado! mają znacznie pogańskie, 
teraz jednak zapomniane. W ogóle wszystkie kolędne dotąd 
zachowane zwyczaje należały niegdyś do nabożnych obrząd­
ków pogańskich, które teraz tylko dla zabawy wykonywane 
bywają. —

»Uprawa lnu.
Zamierzając opisać ważną jedną uprawy rolnej gałąź, która 

śląskim gospodarzom, mianowicie niniejszym właścicielom, nader wiel- 
•'e korzyści obiecuje, czynią to w; tej nadziej i, ze tym sposobem 
współziomkom sią przysłużą, a nie zaś dla lada prożnostki. Ta też 
jedynie myśl: być pożytecznym współrolnikom, jest mi powodem, a- 
by śląskich gospodarzy na uprawą lnu bacznemi uczynić, i skłonić 
ich do zaprowadzenia tej rośliny na swojich gospodarkach. Ziemnia­
ki, „ten chleb ubogich,“ nic darzą sią rok w rok, a przez to zbiór 

pola i sposób utrzymania życia mniejszego gospodarza dotkliwie 
Jest uszczuplonym ; zatem konieczność nakazuje, zająć się uprawą 
*ûnéj rośliny, kióraby obfilszćm żniwem dostarcza Pa środki do łatwiej­
szego zakupienia żywności, przez nieurodzaj ziemniaków brakującej.

środkiem tym zapewnie jest uprawa lnu. — Len bowiem między 
wszystkiemi roślinami, które w krajinie naszej uprawiać możemy, 

nijwiąkszy dochód, a nadto zostawia ziemią czystą i kru- 
ą, zaczem każda inna roślina po nim najhojniej zrodzić sią może.

Aby was, kochani sąsiedzi, o tej prawdzie przekonać, widzę 
P zebą, następne pytania wam przedstawić, a te z osobna rozebrać, 
j f aJc*e Py‘an*a z uwagą, a rozważcie sami moje objaśnienia.

J W8S Przt‘konać, że uprawa lnu nowe źródło do-
ta° U °^W*era’ w skutek takiego przekonania waszego uprawą 
ą na gospodarkach waszych korzystnie się zajmiecie, i jeśli stąd
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ivasz dobry byt się pomnoży, będzie to dla mnie za małą tę pracę 
dostateczny nagroda. <

Nim tedy do uprawy lnu przystąpimy, rozbierzmy następne py­
tania :

1. Jaki gatunek ziemi, jakie następstwo w płodozmianie, jaki 
sposób gnojenia roli uprawie lnu najlepiej odpowiada?

2. Jak uprawiać rolę pod len, kiedy siać, ile siemienia na i 
joch dol.-rak., 1600 []’ mający, wysiewać potrzeba?

3. Czy zmiana nasienia jest korzystna?
4. Jakim szkodliwym przypadkom ulega zasiew lnu, i pod ja- 

kienii warunkami można bespiecznie oczekiwać obfitego plonu ?
5. Jaki j opieki potrzebuje len w czasie wzrostu, i jakiej o- 

patrzności w czasie żniwa?
6. Jaki zbiór może dać 1 joch pola lnem uprawionego?
7. Gdy wszystkie warunki, tak co do ziemi jak i poduiebia, 

uprawie lnu sprzyjają, — czyli gospodarz w jakichkolwiek stosun­
kach uprawę lnu przedsięwziąć może, i co głownie potrzeba do sku­
tecznej uprawy lnu?

8. Czyli główna ta potrzeba w Śląsku istnieje? i czy spo­

dziewać się można, żc w krotce w życie wstąpi?

1. Jaki gatunek ziemi, jakie następstwo w płodozmianie, jaki 
sposób gnojenia roli uprawie lnu najlepiej odpowiada?

Len rodzi się najlepiej i najbcspiecznićj w ziemi silnej, piasczy- 
sto-gliniastćj, i przepuszczającej, lecz oraz wilgoć zawierającej. 
Najraczćj ma łączną ziemię, o czém się przekonać można stąd, iż 
w niektóryh okolica'ch na łąkach dziko rośnie. Ponieważ jednak w 
Śląsku mało łąk mamy, znajdujące się zaś najczęściej bywają mo­

kre i dla uprawy lnu nie zdatne, przetoż chcąc u nas siać len, trze­
ba podeń stosowne pole obrać. Tak zwany łąg u nas najlepiej się 
do uprawy lnu stosuje. Jest to ziemia, ciągnąca się wzdłuż poto­
ków lub rzék, najczęściej naniesiona przez wodę, wiele humusu (u- 
rodzajnćj ziemi) zawierająca, i najwięcej własności posiadająca, ja- 
kich len w naturalnym stanie wymaga. W ziemi piasczystćj i gli­
niastej len się nie darzy; — pierwsza bowiem mało ma siły i rada 
wysycha na wiosnę ;— druga bywa za mokra i do uprawy pod len 
za trudna. Do uprawy lnu w Śląsku najlepszą ta ziemia będzie, w 
której ziemniaki, żyto i koniczyna się rodzą; a gdzie te trzy 
płody jeden po drugim dobrze się udały, tam też obfitego plonu ze 
lnu spodziewać się należy.

Względnie do naszych stosiuików najlepiej będzie uprawiać len 
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w ziemi po dobrze udającej się koniczynie; albowiem po koniczynie, 
która pole gęsto pokrywa, rola jest czysta i krucha, i uprawa jej 
najmniej jest trudny. Nigdy zaś nie godzi się uprawiać lnu po ow­
sie lub po ziemniakach. Albowiem w owsiskach uprawa jest trudna, 
ziemia zachwaszczona, mało krucha, wysilona, a rola z wielkim tyl­
ko mozołem daje się do tego stanu przyprowadzić, aby się len do­
brze udać mógł. W ziemniaczysku zaś nigdy len nie rośnie tak wy­
soko jak po koniczynie i nie daje tak cienkiego i dobrego włókna.

Ponieważ tedy len silnej wymaga ziemi, aby się udał, dla tego 
potrzeba pole na uprawę jego przeznaczone nagnojić, nawet i wte­
dy, chociażby dla poprzedniego płodu gnojonćm było, a nawet i po 
koniczynie. Aby jednak ziemia dla świeżego nawozu zbyt chwa­
stem nie zarastała, powinna być w jesieni przed uprawa podorana, 
tak żeby się nawóz przez następne oranie na wiosnę należycie z 
ziemią zmięszać mógł; albowiem len najlepiej udać się może, gdy 
nawóz podczas zimy z ziemią się pomiesza i w potrzebny humus się 
zamieni. — (D. c. n.)

Rozmaitości.
—W Gnatlendorfie w Styryi prowadzili dwaj chłopi spór o drze­

wo na granicy między swemi gruntami. Dnia 29. Lipca przyszła burza, 
uderzyłjnorun, rozszczepił drzewo na dwie połowy i każdemu ze spo- 
rujących sic położył jednę połowę na gruncie jego. — Dziwny 
traf wszechmocy!

—Maszyna szwalna. Już i szwaczek nie będzie potrzeba! 
We Wiedniu sprzedają już koszule, szyte na maszynie, tak dosko­
nale iż żadna ręka najbicglejszćj szwaczki niezdoła tak czystym 
równym i drobnym ściegiem odszyć, jak amerykańska maszyna 
szwalna. —

— Telegraf donosi z Wieliczki: Wsąsiedstwie naszćm zmarł 
pewnemu państwu synek lat 12 mający w konwulsyach, poprzedzo­
nych kilkodniową niewiadomą chorobą. Stroskani rodzice posądzili 
służącą niańkę, że przerwała dziecko, nosząc go nieraz lekkomyślnie 

zawieszonego na plecach. W kilka dni po pogrzebie siadła do 
stolika z ołówkiem i papierem w ręce 7 letnia córeczka tych państwa, 
nieumiejąca pisać, której ręka na zapytanie matki wypisała imię zmar­
łego dziecka oraz następujące słowa: „Nic płaczcie za mną, służą­
ca Kasia nie jest przyczyną mój choroby i śmierci, cierpiałam na 
zapalenie wnętrzności, i umarłam, bo mi tak było przeznaczone, żeby 
za wami prosić Boga, żebyście żyli w zgodzie i szczęśliwi—będzie­
cie mieli jeszcze jednego syna — ten będzie waszą pociechą — do- 
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branoc.“ Więcej już ołówek mimo proźb poruszać się nie chciał. 
Matka zmarłego ma być istotnie w stanie błogosławionym.

—Czystość w Holand ji. Znane jest zamiłowanie Holand- 
czyków do czystości, jakiej przykładu na całym świecie nie aiaj- 
tlziesz. W całym też świecie najsłynniejsza z przesadnej czystości 
jest wieś Broex, o której następna wieść chodzi: Przejeżdżający 
raz Anglik, oprowadzany przez gospodarza domu po pokojach, komo­
rach i stajniach, obejrzawszy w szystko, nakońcu plunął gospodarzo­
wi w twarz a zapytany przez gospodarza coby znaczyć miała ta 
niegrzeczność, odpowiedział.- że twarz jego zdawała mu się być 
miejscem najmniej czystćm w całym domu, -z tego też powodu do 
odplunienia najprzyzwojitszćm. —

Przypadek na morzu, jakich nadmorscy mieszkańcy czę­
sto są świadkami, opisuje nam korespondent Czasu następnym spo­
sobem: Briglhon 28 Sierpnia. Wczoraj o godzinie litej zrana by- 

m wiankiem nieszczęścia, którego bodajbym nigdy już niewidział. 
Panująca od dwóch dni burza rzuciła na brzegi Brightonu trzymasz— 
towy okręt z Aewcastle. Całe miasto patrzało się na walkę okrętu 
z rozblikaném morzeni ; każdy manewr nieszczęśliwego kapitana był 
oceniany przez majtków stojących na brzegu. Manew ra robiły honur 
kapitanowi, ale okręt rozbił się, i nieupłynęło dwadzieścia minut a 
morze całkiem go pochłonęło. Siedmiu ludz* ocalono, dwóch innyrch 
wyrzuciło morze. Jeden został przywrócony do życia. Czterech 
zginęło. Ani mogę dotąd powstrzymać uwielbienia dla majtkówBri- 
tońskich. Puszczali się oni na morze czy czółnami czy- wTpław, prze­
pasani .inkami. Czółna się przewracały, bałwany raniły majtków, 
a jednak majtkowie skni awieni i potłuczeni nie ustawali w pracy. 
Przekonałem się, że morze jest wzniosła, szkołą i że tw-orzy ludzi 
silnych, z sercem skalistém ale czułem. —

—Trzęsienie ziemi w Grecyi, d. 18 Sierpnia, najdotkliwiej na­
wiedziło miasto j eby, lubo i po innych miejscach czuć się dało, 
jak np. w Atenach, gdzie wszakże żadnych widocznych szkód nie 
zrządziło. Miasto Teby zapadło się w znacznej części w gruzy, do­
my zaś niezawinione dotąd lak są porysowane i popadané, że oba­
wa w nich mieszkać. Lajwięcćj zawaliło się nowych domów, a licz­
ba ich znaczna, bo miasto zaczęło od niewielu lat się podnosić. Do 
dnia 26 t. m. wydobyto z gruzów 18 osób zabitych, 11 ranionych. 
Woda w okolicy zupełnie niezdatna do picia, bo w skutku trzęsienia 
ziemi napełniła się wonią nieprzyjemną i prochami. Pola i ogrody 
okoliczne dużo też ucierpiały. Mieszkańcy obozują w polu, a król 
»harował natychmiast 2000 drachm dla wsparcia boższych i na­
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mioty wojskowe przesłać kazał dla pomieszczenia tymczasowego, u- 
boższych, którzy nie maja za co wynieść się z miasta. Gubernator 
fnomarch) Atlyki udał się na miejsce z lekarstwami i lekarzami. 
Trzęsienie rozciągało się aż do Plátci i w 17 wsiach wielkie zrzą­
dziło szkody. W miasteczku Chalkis na wyspie tego imienia dużo 
domów zawaliło się. Po d. 18. trzy razyr jeszcze było trzęsienie 
ziemi w Tebach i Atenach, ale słabsze. —

— Kometa przed kilkoma dniami widywany, dostarczył pew­
nemu rossyjskiemu księdzu obfitego przedmiotu do kazania. Zwołał 
owieczki do cerkwi, a lubo nie było święta, powiedział: że gwiaz­
da, o której mówi, jest ta sama, co się trzem mędrcom ze Wschodu 
pokazała, kiedy szli powitać Chrystusa, i że jéj nie zobaczy gdzie 
indziej, tylko w państwie rossyjskiém. Gwiazda owa i teraz wska­
zuje orłowi rossyjskiemu, aby rozpostarłszy skrzydła swoje, połą­
czył pod niemi wszystkich ludzi w jeden zbawienie zapewniający 
prawowierny kościół. „Taniec się już rozpoczy na“ — mają być wy­
razy mówcy — „a, jak gwiazda pokazuje, w Turcji początek robić 
trzeba.“ Następnie nie troszcząc się o astronomję i geologjc, do­
wodził ludowi, że kometa sloji nad Carogrodem , a słabe światło 
jego świadczy o smutku z powolnego posuwania się wojska rossyj- 
skiego ku temu miastu. —

— Powstańcy w Chinach mają by ć istotnie chrześcianami, a 
mianowicie protestanckiemi chrześcianami. Protestanckie chrześciań- 
stwo byłoby zatem dźwignią niniejszej rewolucji; rozszerzonćm zaś 
zostało mianowicie przez amerykańskich missyonarzy i przez biblije. 
Naczelnik powstańców sam ma być uczniem amerykańskiego missyo- 

narza Roberta. Jednak chrześciaństwo tychże powstańców nic 
jest czyste, jak się okazuje z tego, iż zachowali wielożeństwo i do- 
wodzca ich utrzymuje przy sobie harem z 30 żonami. —

— Nowe żyto amerykańskie.— P. Mosenthin w Eli­
tr itsch w pobliżu Lipska, otrzymał r. 1850 z Ameryki południo­
wej kilka ziarnek żyta osobliwszego gatunku, rosnącego w Ameryce 
dziko i nicuprawiono. Zasiawszy takowe, zebrał pierwszego roku z 
nas’enia jednego ziarna, które 12 kłosów wydało, 409 ziarnek, z 
których teraz już kilka korcy uzyskał. Od naszego ■ żyta różni się 
ono tern, że ździebła są daleko grubsze, kłos nadzwyczajnie długi i 
()1’j(4y, zawierający w sobie w 8—9 rządkach do 60 ziarnek po dwa 

razem w jednej łusce, która je od wrilgoci deszczowej chroni, dla 
tego też mniej może być uszkodzonćm. Zasiew tego żyta dzieje się 
na roli nie za nadto gęsto, albowiem zeszła roślina mocno się rozi
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krzewią, údaje się nadto w każdym gruncie i nieugnojonym, wielce 
może się zatem przydać Europie, którą właśnie teraz zaczynaja klę­
ski dotj kac. J. Mosenlhin sprzedaje ‘obecnie to żyto w pakietach 
jednofuntowych po 5 talarów, a wszelkie zamówienia adresują sic 
pod powyższą jego adresą do Eutritsch przez Lipsk. —

ES Cieszyna.
^Wychwalamy mężów, którzy z szlachetnym i bohaterskim umysłem wielkie dzie­

ła na powszechne dobro całych narodów i państw wykonywają, i oddajemy winną 
pochwałę tym, którzy przez nadzwyczajną umiejętność swą na oświatę ludzkiego ro­
zumu pracując, pożytecznemi wiadomościami zbogacić się nsuują; przy tein jedn ik “zę- 
sto na zasługi ni yednego w społeczeństwie naszćm zapominamy, który w skrytości, 
nie oglądając się za pochwałą ludzką, pod daleko trudniejszemi okolicznościami w po­
miar sił swoich może większych rzeczy dokonał nad one wyżej wspomnione.

Nie wićn. czyli ten, który na zbudowanie ducha i podniesienie go do rzeczy nad- 
zmysłowych albo boskich, jako też i na duchowne uszczęśliwienie bliźniego swego sta­
ranie swe wysila, nie równie więcej sobie zasług przed Bogiem i światem zjednuje, 
iako ten, którego czynność tylko nad światowćm wykształceniem władz, rozumowych 
i nad. doczesnćm przeinijajacóm uszczęśliwieniem ludzkićm się unosi. Z Łć|że przyczy­
ny przymuszeni jesteśnijy sponinieć dwóch zacnych mężów, i wielkich dobroczyńców 
naszego miasta, którzy przejęci szczerą bliźniego miłością, za rozkrzewieniem sławy 
boskićj przez wzniesienie zmysłu religijnego bliźnich swych najgorhwićj się ubiegają. 
Jestto nasz Najprzewielebnicjszy Pan Dziekan i biskupi Komisarz Józef Paduch, i Pan 
Antoni Klimosz powszechnie szacowany mieszczanin tutejszy.

Kito wić, w jak ubogim stanie przed kilkoma laty nasze świątynie, mia­
nowicie kościół szpitalny i św. Trójcy się znajdowały, ten się łatwo domyśleć może, 
do jakiego celu zamierzam. Nie było to małęm zadaniem, czasach gdzie każden oszczęd­
nie unika zbytnych wydatków, przez uproszenie dobrowolnej jałmużny kościół, który 
przez gwałtowność pożaru prawie zniszczony został, z wieżą i calem zewnętrznćm i 
wewnętrznćiu wyposażeniem do lego przywieść stanu, jako go dziś widzimy. A to 
ciężkie zadauie, które na się wziąść nikt .się nie ważył, wykonał duch wielce przed­
siębiorczy naszego Przewielebnego Pana Dziekana, znalazłszy przez swe zajmujące po­
stępowanie i za pamocą swych duchownych współpracowników nie jedno źródło ot­
warte, z którego na ukończenie onego wspaniałego dzieła czerpano. Niech mu za to 
zewsząd należyte dzięki będą złożone, gdy to, o czćm prawie wszyscy wątpili, tak ślicz­
nie do skutku przyprowadził.

Lecz umysł jego szlachetny na tein nie przestaje, ale widzieliśmy go zaś w naj­
nowszym czasie równie chwalebnćm przedsięwzięciem zajętego. Kościoł św. Trójcy 
jemu od dawna już wielce ulubiony, który róźnemi sposobami wypiększyć sie stara za 
jego poważną przyinową znalazł w tutejszym obywatelu Panu Antonim Kumoszu wiel­
kiego dobrodzieja. Jest to mąż, który bacząc na słowa zbawiciela : „Róbcie sobie przy­
jaciół z mamony niesprawiedliwości“— dostatki, któremi Bóg jego rękę pracowitą ubło- 
gosławił, już za życia ku duchownemu celu poświęca. Ołtarze które teraz w nowym 
blasku i świetle przyozdobione oko i serce ludzkie rozweselają, a duszę do szczerej 
nabożności pobudzają, winne są temu prawdziwemu przyjacielowi kościołów wspaniałe 
swe odnowienie. Gdziekolwiek albo na wyozdobienie domów bożych, ołta.zy, oljra- 
20w i posągów, albo na wspomożenie biednych ubogich znaczne koszta wynałożone 
być mają, Pan Klimosz zawsze pierwszy wyciąga rękę swą szczodrobliwą, i za naj­
większy sobi zaszczyt poczytuje, gdy do rozszerzenia sławy bożej przyczynić się może.

Niech Bóg wszjehmogący wynagrodzi tym dwóm godnym mężom, czego ludzie po 
części nie uznawają, po części zaś wynagrodzić nie mogą. Prośmy go więc, aby ich 
jego opatrzna ręka w niezachmurzonćj pomyślności i szczęściu jak najdłi ze) między 
nami utrzymać raczyła, jesteśmy albowiem przeświadczeni, że tylko za ich wspólnćm 
i gorliwćm usiłowaniem się na chwałę bożą ta świątynia niegdyś wspaniałą wieżą 
Szczycić Się będzie, z którćj dzwonów miedzianne głosy w odnowionej uroczystości 
zwoływać będą g „no wiernych, aby w zapale nabożnym uwielbiać sławę Trójcy prze- 
najświętszćj, i wdzięcznie uczcić pamiątkę tych dwóch wielkich dobrodziejów. — K.M.

________Z następującym ćwierćroczem wzywamy do nowej przedpłaty.

Druk i nakład Karola Prochaski. — Odpowiedzialny Redaktor P. StAwh,
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Tatarzy w Śląsku.
Powieść z roku 1241.

IV.
Jan z Kościelca nie odetchnął, nie stanął,-pędził przez 

całą noc, aby jak najspieszniej zdążyć do swego rodzinnego 
zamku, i tam trapiące go przeczucia ukojic. Słońce ledwie co 

eszło, gdy przez most zwodzony wjeżdżał do bramy zamku. 
Dore aj która w trwodze i tęsknocie noc strawiła, oczekiwała 
go u bramy i rzuciła się w objęcia przybywającego. Zimne

■ nie, wyraz dziki i namiętny twarzy małżonka dreszczem 
ją przejął.

„Na matkę zbawicitJa zaklinam Was, Pan e i mężu mój! 
powiedźcie, cóż Was tak niepomyślnego spotkało?4 zawołała 
drżąca.

„Słyszałem dziwne gawędy o rozbojach i mordach, o pod­
stępach kobiet;4 odrzekł rycerz ponuro.

fCzy mówiliście z Krukiem?" zawołała przerażona.
„Z Krukien ť rzekł Jan z wyrazem zadziwienia. „Ani 

go widziałem. Gdzież on jest?4
r Wczoraj tak sobie dziwacznie ze mną postąpił/ rzekła 

d orota cokolwiek śmielej: viż ztąd wnoszę, że zmysły postra- 
a • V, iśme wydawałam rozkaz, by go osadzono w wię- 

^eniu, gdy stróze nocni donieśli, iż jak szalony, wśród burzy, 
, ko,lno wyjechał z zamku.

wie Przebąknął rycerz, i dążył w towarzyst-
’* Cej Doroty P° krętych schodach wprost do jèj komnat.

szy tam, stanął, zmierzył oczyma małżonkę, i prze­
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mówił w te słowa. „Kiedym cię przed czterma laty napo­
tkał w gęstwinach mego lasu, mówiłaś mi, iż jesteś dziewicy 
szlachetnego rodu, z Polski, zbiegłą z domu rodzicielskiego, 
aby ujść związków małżeńskich z narzuconym ci przez ro­
dziców a tobie nienawistnym człowiekiem, i aby się za upór 
nie dostać do klasztoru. Ciekawera słyszeg, czy mi dziś tę 
samą bajkę powtórzysz ?4

„Nie powt rze4 wyrzekła cicho Dorota, a malujące się 
w całej jej postaci uczucia miłości i żalu czyniły ją podobną 
pokutującej Magdalenie.

„Tyś więc ową księżną Tatarską, która przed czterma la­
ty zbiegła w czasie napadu zbójców w Nowćm-Mieście?4 
pytał jéj dalej.

„Jam jest;4 wyrzekła biedna i padając na ziemię, objęła 
łkając kolana małżonka.

„Wielki Boże!4 zawołał Jan z boleścią: „poganka powa­
żała się zbezcześcić me łoże małżeńskie, znieważyć sakra­
ment małżeństwa!4

Słysząc Dorota te słowa małżonka, podnosi twarz i rze­
cze w. szlachetnćm uniesieniu : „Mylicie się ! Zarzut podobny 
nie pada na mnie, a żadna wina nie obciąża mię, oprócz téj, 
iżem miała tajemnicę, którą ukrywałam przed wami. Ow ksią­
żę, który mię przemocą wyrwał z domu rodzicielskiego, nie 
miał żadnego prawa do mnie. Nie miałam go nigdy za me­
go małżonka, Gdy zaś ręka czcigodnego Czesława z wa­
mi mię łączyła w obec ołtarzy pańskich, już wprzód ta sa­
ma ręka udzieliła mi tajemnie chrzest święty. Zamilczałam 
to wszystko przed wami, bojąc się zraz.c męża, którego ser­
ce me na pierwszy rzut oka ukochało. Spowiednik mój zna 
mą tajemnicę, a jeśli takowa jaką zbrodnię pokrywa, pokutą 
rozgrzeszeniem dawno oczyściłam me sumienie. "Wyście mym 
sędzią ziemskim. Sądźcie więc tą, która w zamian za swą 
gorącą ku wam miłość, błaga o przebaczenie.4

„Któż jest ów książę, który rości jakiekolwiek prawo o 
méj małżonki?4 zawoła rycerz gniewnie, a żyły z gniewu na 
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brzekly mu na czok* : „Wymień go. Chcę go wyzwać do wal­
ki, niech miecz między nami rozstrzygnie.“

„Wtem właśnie moja tajemnica/ rzecze Dorota z bojaź- 
nią, „której nawet memu spowiednikowi nie wyjawiłam, która 
musi pozostać ukrytą, aż do owego dnia, gdzie wszelka ta­
jemnica zostanie wyjawioną.“

„Nie wolno kobieci mieć przed małżonkiem tajemnic/'1 od­
parł Jan groźnie, „raz mję już oszukałaś. Jeśli mam wie­
rzyć, iż żałujesz szczerze, mów mi otwarcie, jakie miano owe­
go poganina ?"

„Umrę, lecz nie zdradzę méj tajemnicy," mówi Dorota i 
znowu objęła błagfjąc kolana rycerza. —

Straszna walka namiętności miotała duszą rycerza. W 
gniewie postanawia odepchnąć ją od siebie, wypędzić z ścian 
swej siedziby, To znowu miłość i przywiązanie ku niej wzru­
sza go do żywego i pobudza do litości Milczał w myślach 
zat piony, przyłożywszy rękę do czoła, jak gdyby cliciał ul­
żyć ciężarowi strapionej głowy. Dorota łkając leżała mu u 
nog;. gdy w těm wchodzi do komnaty jedna z służebnych 
niewiast, wiodąc za rękę młodego Bogusława, by powitał wra- 

ijącego ojca. Chłopczyna widząc matkę klęczącą, bieży do 
niej, obejmuje ją jedną rączką i zaczyna z nią wspólnie pła- 

ae ; — drugą rączkę wznosi ku ojcu, jak gdyby cliciał bła­
gać jego litości.

Ten czuły widok, w którym matka i dziecię dziwne do 
« razu madony mieli podobieństwo, zdawał się łagodzić gniew 

Jc< • Dla igo dziecięcia, które jest mojém i waszém 
. azem, przebaczcie mi, szanujcie mą tajemnicę, i me milcze- 
ie, na tóiém się opiera właśnie niewysłowiona miłość moia 

ku wam!" wołała Dorota.
„Przebaczam ‘ wyrzekł PoiiC[>any miłością Jan ipod- 

ząc małżonkę, przycisnął ją wraz z dziecięciem do serca, 
iż czlaCrm CÍ 1 !liePy(am WÍ?céJ’ bo oko twe Uwodzi, 
wo^Dn WeSe?at ~ «'EziSKÍ ci wspaniałomyślny mężu!" za- 
Z î ° ™ Z » ogniXj kUy wacho-
OU, 1 tuh mu się do łona.
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„Matko! Ojcze!4 szczebiota dziecina, i obejmując ichsła- 
bemi ramiony, łączy ich usta, które się spojiły pocałunkiem 
miłości i pojednania.

V.
W pysznej komnacie zamku siedział Jan, pieszcząc ma­

łego syna na kolanach, obok swej małżonki, zajętej wyszy­
waniem na drogiej materyi. Rodzinne to kółko używało w 
téj chwili błogiego pokoju.

W tern drzwi się otwarły, i wszedł ojciec Czesław. Przy­
brany był po podróżnemu, trzymając kij wędrowny w ręku. 
Oświadczenie, iż przybył pożegnać się z państwem zaniku, 
wprawiło oboje małżonków w głębokie zadziwienie.

„Czyliż wam się nie podoba w zamku mych ojców, że 
nas tak nagle i prędko chcecie opuście?“ zapytał pan domu.

Wszędzie i zawsze mi błogo u dobrych ludzi,4 odrzekł 
starzec z wyrazem tęsknoty. „Obowiązek powołuje mię do 
mego klasztoru. Straszna burza ciągnie ze wschodu, grozi 
zalać ognistym strumieniem niwy biednego Śląska. W go­
dzinie niebespieczeństwa wypada, aby pasterz był u swyc^ 
owieczek, które mu Bóg powierzył.4 — „Ależ burza ucichła, 
odrzekł uśmiechając się Jan z Kościelca, „obejrzyjcie się w 
koło ojcze! na wschodzie i wszędzie jasne niebo.“

„Ziemskim chyba oczom tak się zdaje;4 odrzekł starzec 
z przyciskiem. „Pocieszajcie się, jeśli wola, iż jak zwykle lu­
dzie, nie daleko widzicie. Oszczędzi was to za łaską bozą> 
od nieprzeliczonych boleści. —

Wyrażaliście się w obrazie, nierozumiałem was z P0' 
czątku,4 odrzekł Jan nieco szyderczo. „Dorozumie^ am się te­
raz, czcigodny Ojcze ! iż mówicie o napadzie Tatarów « 
Polskę. Słyszałem o tern wczoraj na dworze księcia, niego 
Pana. Zwykle ludzie waszego stanu lękają się szczęku iO 
ni, a i was bojaźń za daleko posuwa. Jeśli miecz Bole« - 
wa Wstydliwego równie wstydliwy, jak i Pan jego, me wy 
ziéra z pochwy i rdzewieje, toć żyje jeszcze Włudzimiei , 
waleczny wojewoda Krakowski. Dowiodł zeszłego ro  
tarom pod Turskiem, że nie sa niezwyciężnemi. Polscy P 
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nowie ocknęli się i chwycili za broń w obronie ojczyzny. Je­
śli Tiuarzy poważy się wtargnąć na nowo, zapędzą ich z do­
brą pamiątką do stepów.u

„Uparta pycha wiedzie w końcu do zguby;“ rzeki Cze­
sław w uniesieniu. yWódz polski, równie jak wy teraz, opie­
rał się na. ziemskiej sile, zapomniał błagać pomocy niebios. 
Wiedzcie, iż wojsko jego pobite, Kraków cały w płomieniach, 
a hordy Tatarów zalały cały kraj, niszcząc i paląc wszystko/

Jak gdyby piorunem rażony, zerwał się rycerz na nogi i 
wlepił wzrok w twarz mnicha, opromienioną jakimś ogniem 
wewnętrznym. Zalękniona Dorota wznicsła ręce do modliwy. 
Czesław opamiętał się, a uderzając się w piersi rzekł: „Nie 
bieracie do serca mych słów, szlachetny rycerzu! Żegnam 
was. Anieli niebios niechaj was strzegą. W podzięk, za 
przyjaźń doznaną od was, radzę wam, jeśliby wam groziło 
bliskie niebespieczeństwo, natenczas wyślijcie to, co macie mi­
łego, pod opiekę obronnego Wrocławia Klasztor 3 Woj­
ciecha chętnie udzieli przytułku, a gdyby miało być prawdą, 
co mi Bóg w mych widzeniach objawił, i klasztor miał runąć 
w zgliszczach pożaru, znajdzie się inne święte miejsce przy­
tułku, a ręczę., że nie dam zaginąć powierzonemu mi dobru/ 
ru podał rękę szlachetnym małżonkom, pobłogosławił małe­
go Bogusława szybko opuścił komnatę. £D. c. n.J

Święta starosłowiańskie.
II. Wiosenne gody.

Jużeśmy powiedzieli, że święta wiosenne były tylko dal- 
giem uroczystości, które się z kolędami rozpoczęły, 

a zatem obchodzono w nich odrodzenie się przyrody. Co się 
w zimowe gody tylko oczekiwało, to tu rzeczywiście się po- 
^ało, i to też święcono, tj. płodność przyrody. Dla tego 
o c odzono je wtedy, gdy przyroda już zimową szatę zwlekać 
i rzeczywiście uzie-oniać się i ukwiecać poczęła, tj. około 21 

arca, kie ly według naszego kalendarza dzień" z nocą się 
ąowna. ia(]y obchodzenia tych świąt około doby porowna- 

uia ma z nocą mamy w tém, że w niektórych okolicach na
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d. ś. Józefa tj. 19 Marca mnostwo pisanych czyli malowa­
nych jaj widziei można. W ogólności zaś za chrześciaństwa 
złączono obchodzenie wiosennych gód ze świętami wielkanoc­
nemu Gody wiosenne w uroczysto: ciach swych wyobrażały 
głównie odrodzenie się przyrody nowej i umieranie starej, do 
jakiego wyobrażenia same znikanie zimy a zbliżanie się lata 
powód dało ; i przeto też temu stosowne musiały odpowiadać 
obrzędy, z których jednak tylko pojedyńcze znajdujemy w zwy­
czajach narodowych ułamki. Święta te musiały także stanowić 
szczególny rząd (cyklus), z którego nam tylko imiona pozo­
stały. Zbieramy zatem pojedyncze te zabytki imion i zwy­
czajów, starając się wyłożyć, co w tern pogańskiego, co z 
chrześciańskiem wyobrażeniem spojono, i jakie pierwotnie by­
ło znaczenie.

a) Gromnice. Nazwa ta sama wskazuje na pogań­
stwo, w którém grom oznaczał władzę boga Pioruna, czy­
li Paroma, którego jeszcze gminna pieśń wspomina: za o- 
nych czasów, za Boga Paroma. Gromnice więc były nie­
gdyś świętem na cześć Pioruna grumowładcy, a miano to prze­
niesiono potem na pobliski i podobny chrześciański świątek. 
Stąd pochodzi może zwyczaj święcenia w to święto świec, 
gromnicami lub gromniczkami zwanych, które podczas lata za­
palają, gdykolwiek burza nastaje dla odalenia jéj gwałtowno­
ści., albo też może dla tego, iż jak wiadomo Piorunowi był o- 
gień poświęcony, i na cześć jego wieczny ogień znicz palono, 
zatem te świece mogą być obrządu ogniowego zabytkiem- 
Pokazuje się też, że Gromnice pierwotnie miały związek z wio- 
sennćm światłem, co jeszcze ten zwyczaj stwierdza, iż p° 
gromnicach już prac dziennych przy świecy nie wykonują,' al­
bowiem dzienne światło ma wystarczać do wykonania ws 
stkich robot. Zachowało się też przysłowie: że na gromnice 
spotyka się zima z latem ; a to świadczy, iż przodkom naszym 
były gromnice średnią dobą między surową zimą i gorącem 
latem, czyli początkiem wiosny, z czego znowu wnosić nam 
należy, iż poganie swe święto tego nazwiska obchodzili w do 
bie bliższej porównaniu dnia z nocą niż chrześcianie, z czem 
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sie ta okoliczność zgadza, że na gromnice już skowronka oczeki­
wali, jak narodowe przysłowia przekonuję, d’e czego też przodkowie 
w ś.gromnic wychodzili w pole posłuchać skowronka, albowiem jego 
śpiewgronmiczny zwiastować.ni urodzajny rok. Zobrządków grom­
nicznych starosłowiańskich nic nam więcej nie pozostało się^ tyl­
ko to nam wiadomo, że starożytni w czasie zbliżającej się wiosny 
mieli rożne sposoby oczyszczania się wodę i ogniem z zimowego 
nieładu, a domysł nasz może te obrządki ze świętem gromnic sko­
jarzyć, dla tego że Piorun gromami swemi zimę odpędzając, mógł 
im być znakiem f symbolem) oczyszczenia przyrody. A że poga­
nie w świątek gromnic podobne oczyszczenie przyrody obchodzili, 
dałoby się jeszcze z tej okoliczności wnosić, iż teraz chrześ- 
cianie w święto gromnic obchodzą także oczyszczenie najś. 
panny Maryi, a jak nam wiadomo, chrześcianie ustanawiali zwy­
kle swe święta w tych dobach, które pogańskim zwyczajom 
odpowiadały, aby tym sposobem pogan łatwiej z chrześciań- 
stwem oswojić.

b). GodyMa rżany, niedziela śmierci. W całej śło- 
wianszczyznie znajomy jest dotąd zwyczaj, acz w różnych 
okolicach odmienny, że w niedziele środopostną (laetare) to­
pią bałwana żeńskiego, którego Marzana, albo też Śmiercią lub 
Babą nazywają. W tym celu ustrajaja bałwana, niosą go przez 
wieś, z stosownym śpiewem; „śmierć niesiemy ze wsi, nowe 
lato do wsi;4 albo: „zimę niesiemy ze wsi, nowe lato do wsi;4 
lub „niesiem, niesieni Marzanę;4 itp. potem udają się z nim 
do rzeki lub jeziora, ogołacają go z ozdób i rzucają do wo­
dy; poczćm znowu śpiewają: „Śmierć płynie po wodzie, no­
we lato do nas jedzie;4 ud. i wesoło powracają do domu. Tu 
też należy śpiewka: „Wynieśliśmy Marzanę, przynieśliśmy Maj 
nowj " W Polszczę odróżniał się tenże zwyczaj tern, iż po utonie- 
mu Marzany bieżał każdy najśpiesznićj do domu, a kto w powrocie 
upadu, ten miał być ofiarą Marzany tj. śmierci tegoż roku.— Kro­
ili arze wspominają też, iż przed nawróceniem jeszcze Pola­
ków, obrządek ten nazywano świętem Marzany czyli Śmierci, 

* a lubo niektórzy utrzymują, iż ten zwyczaj jest pamiątką bu- 
, rżenia i topienia bałwonów w czasie zaprowadzenia chrzęści- 
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aństwa, przecież nie zgadzają się z tym wykładem przecho­
wane dotąd u pospólstwa śpiewki tu przytoczone i jawnie do­
wodzące, że zwyczaj ten jest zabytkiem starosłowiańskiego 
święta.— Same przytoczone tu urywki piosnek nauczają nas, 
jakie Marzana i gody jej miały znaczenie. Bożyszcze to wy­
obrażało zimę, zatem umarzającą siłę przyrody, i w taki* 
własności była oraz wyobrażeniem śmierci, która wszelki żywot 
niszczy. Przetoż topienie Marzany wyobrażało szczególniej 
pokonanie i wydalenie zimy, a w następstwie przywrócenie 
lata, zaczém święto to słusznie na początku wiosny odprawia­
no. Obrządek ten do naszych czasów przechowany, j**st te­
raz zbyt prosty, jednak ułamki pic mi z chorami do tego ob­
chodu ułożonych, które się aż dotąd utrzymały, świadczą, iż 
obrządek ten poganie najuroczyścićj obchodzili, bo miął dla reli­
gijnych pojęć ich wysokie znaczenie, jak i teraz rzeczywiście 
na umysł każdego znikanie ponurej zimy a zbliżanie się ra­
dosnej wiosny wielki wpływ wywiera. — Z mitolog sło- 
wia ńskićj wiemy zaś, iż Marzana znaczy niepłodny objaw 
żeńskiego żywiołu wszech bóstw a, czém rzeczywiś­
cie uznawano zimę, Żeński żywioł bóstwa nazywano w ogól­
ności Babą, zaś w płodności Złotą Babą, a w niepłod­
ności Jeży babą. Skoro też niepłodność żeńskiego bóstwa 
obchodzono świętem Marzany, możemy przyjąć, że temu też odpo­
wiadał pewien obrządek na cześć niepłodnego męskiego żywiołu 
bóstwa, kti j-ego zniknienie również na początku wiosny obcho­
dzono. A tu należy może ów zwyczaj chodzenia z niedźwie­
dziem, który w niektórych okolicach następującym sposobem od­
bywają: obwijają mężczyznę w słomę na kształt niedźwiedzia, 
chodzą z nim po wsi, wyprawiają żarty, przy czém jednak 
życzą hojności i obfitości. Po miastach lednak przemiei.il’ się 
zwyczaj ten w pogrzeb Bachusa na końcu mięsopustu, co te­
raz znaczy pogrzebienie uciech. — Do tych obrządków na czesc 
Marzany, należał też może niegdyś obchód pogrzebny za zmar­
łych, i w zdaniu tern upewnia nas zwyczaj, że na koucu zi­
my lud zwykł chodzić na srnęiarze i tam przynosić ofiary zmar­
łym; skąd może pochodzi w niektórych okolicach zwyczaj, że. 
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podczas wielkanocnych świąt wychodzą na smętarze i zdobią 
groby wieńcami, lubo w chrześciaństwie takie święto za umar­
łych (dzień zaduszny) dopiero w Listopadzie się święci. — 
Tak obchód topienia Marzany w niedzielę środopostną znaczy 
nam zniknienie zimy, a przybycie wiosny. Następne zaś nie­
dziele, biała i kwietnia, zdaje się, że otrzymały nazwę od po­
dobnie zwanych słowiańskich świąt, które rzeczywiste przyby­
cie wiosny, tj. wiosennego światła białego czyli jasnego, i 
obleczenia się przyrody w kwiat za godła miały.

Święto Żywy, Żyw o ni. Siewy. — Z świętem Ma­
rzany złączone było święto Żywy, czyli Żywoni ; to zaświad­
cza ta okoliczność, iż z obrazem Marzany noszono obraz Ży­
wy. Jak zaś Marzanę wyobrażano sobie w postaci baby, tak . 
Żywonię przedstawiano w kształ" e pięknej panny, albo dzie­
cka, a niekiedy brano za podobieństwo jèj zielony wierzcho­
łek drzewa, z którym obchodząc, śpiewrano: że chodzą z la­
tem. Zwyczajnie jednak po wyniesieniu ze wsi Marzany i 
utopieniu jéj w rzece, wr'esiono Żywonię do wsi ze śpiewem : 
Niosem lato do wsi itd. Jak zaś gody Marzany przeniesiono 
na niedzielę środopostną, tak święto Ż » woni złączono w clirześ- 
ciaństwie z świętami wvlkanocnemi, w których obok pamiątki zba­
wiciela także i święto wiosenne obchodzono. Jeszcze wspo­
mnieć należy, iż Żywonia oznaczała tylko płodno-żeński ży­
wioł bóstwa Baby tj. Złotą Babę, na której cześć osobne 
pieczywa Słowianie gotowali, które także babami nazywali, 
skąd jeszcze u niekt'rych Słowian znajduje się zwyczaj, że 
w święta wielkanocne wielkie takie baby pieką i do przyja­
ciół rozsyłają. W Pradze zaś jeszcze przed stuleć ;m był 
zwyczaj, ogromną taką babę przynosić na most, rozkrajać i 
lozdawać n. ędzy ubogich, zaczèm zwyczaj ten mógłby się 
lównie do Żywoni jak do Morzany odnosić, i całą własność 
bogini Baby obejmować. Z resztą obchodzili Słowianie zwy­
kle swe święta z wodą i ogniem, i tu wiele wodnych i ognio­
wych obrządków należeć musiało. (D. c. n.)
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Uprąws: lnu.
2. Jak uprawiać rolę pod len, kiedy siać, ile nasienia na i 

joch doi. rak., 1600 majyuy, wysiewać potrzeba?
Najniezbędniejszy rzeczy, aby się len udał, jest czysta od wszy­

stkiego chwastu uwolniona rola. Na czystość roli ma zazwyczaj 
wpływ już poprzedni płód. Najczyścićjszóni jest pole po roślinach 
okopowych, jako to : po ziemniakach, kapuście i rzepie, — także po 
skoszonej wyce, grochu i po gęstej koniczynie; najmniej zaś bywa 
czy stém po zbożu. Dla tego według poprzedniego płodu musi się 
zastosować następna uprawa roli.

Siejąc len po zbożu, i chcąc sobie zebespieczyć obfity plon, ko­
niecznie potrzeba, żeby ściernisko zaraz po zebraniu zboża zoraném 
było; poczém za kilka dni hákuje się w poprzek, a za 14 dni prze­
wraca się znowu i włóczy. Następnie skoro pole zarastać zaczyna, 
przedsiębierze się oranie do należytej głębokości, i zaorze się hojny 
naw óz. Oraczka ta zostanie wr skibach przez zimę. Po ukończeniu 
tejże oraczki w jesieni zrobiy się przegony czyli brozdy przekątne 
dla odpływu wody, poniewnż wiosennej uprawie nic bardziej nie 
przeszkadza jak rola stojący wody przesiąkła. Skoro zaś wr wioś­
nie rola należycie obeschnie, przewraca się jesienna oraczka i włó­
czy często, a wy włóczone chwasty bywają starannie grabiami od­
dalone. Wyczyściwszy wr ten sposób należy cie rolę, kilka di przed 
zasiewnm brozdùje się nareszcie płytko i wąsko.

Siejąc len na dobrze wyrobionćni ziemniaczysku lub koniczyni- 
sku, orze się tylko raz w jesieni do należytej głębokości, z czéni się 
potrzebny gnój zaorze. Uprawa roli na wiosnę zaś jest, jak wyżej 

powiedziano.
Uprawa roli pod len wymaga więc, aby ziemia jak najlepiej by ła 

przew racany i uwłoczona, poniewnż przez to rola staje się krucha i pul­
chny, a chwasty zostaja wyniszczone. Przeto nie godzi sie przed­
siębrać tyci, robót, gdy rola jest mokra; nasienie zaś powinno być 
płytko ziemia pokryte i jak najrówniej rozsiane. Uprawiona rolę po­
trzeba poprzednio 2 do 4 razy zwłoczyć, a potem zasiać i 3 do 4 

razyr bronować, jak tego roia wymaga.
Abyr nasienie jak najrówniej na rolę padło, trzeba każdyr zagon 

dwn razy, a na dwa sążnie szerokie zagony trzy razy obsiać. Gdy 
u nas len tylko dla łyka sieją, przeto też potrzeba, żeby zasiew był 
gęsty. Na 1 joch bierze się tedy 3 mierzyce dobrego czy stego na­
sienia. Jeżeli pogoda zła, lub rola należycie nieobrobiona, można 
wziąć i 4 mierzyce na 1 joch; albowiem gęsty zasiew mniej szko­
dzi niż rzadki
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Największy wpływ na plon lnu wywiera dogodna pora, w któ­
rej się uprawa roli i zasiew ukończy. Kilka dni rychlej lub później 
a niekiedy i kilka godzin stanowi wielką różnicę, która się staje 
przyczyna udania się lnu, lub też wzrostu chwastów, którym len zby­
tecznie ulega. —

3. Czy zmiana nasienia korzystna?
Pod każdym względem zmiana nasienia jest potrzebną, jeżeli 

len ma być piękny plon jego obfity . Swojskie nasienie lniane nie 
wy daje nigdy' tak pięknego i długiego lnu, jak sprowadzane z kra­
jów, gdzie wiele pracy' i usiłowania łożą wcelu otrzymania czystego 
i dobrego nasienia. Najlepsze nasienie jest z Rygi i Pyrnawy, któ­
re można przez Wrocław do nas sprowadzać.

Pierwszeństwo, które dajemy zagranicznemu nasieniu lnianemu 
szczególniej zaś nasieniu z Rygi, Pyrnawy i innych okolic zasadza 
się prócz tego iż pochodzi z ziemi i klimatu dla lnu najwłaściwszego 
i na tém, że tam nasienie Imane dostatecznie na pniu dojrzewa, gdyż 
mieszkańcy tamtejsi nie tak dla włókna jak racz j dla nasienia len 
hodują i z nasienia, którćm handel prowadzą, korzyści ciągną. U nas 
zaś daleko korzystniej będzie uprawiać len nie dla nasienia, lecz dla 
włókna, albowiem włokno możemy wr kraju naszy ni korzy stnićj sprze­
dać lub też użyć jak nasienie; albowiem len uprawiany dla włókna 
uie daje nigdy' dobrego nasienia, gdy ż wrześnićj nim nasienie dojrze­
je, musi być z pola zebrany, inaczej zniszczałoby' cienkie i wielką 
wartość mające włokno.

Jeżeli zaś wybierzemy pod len stosowmy gatunek ziemi i odpo­
wiednią okolicę, jakich nasz Śląsk niemało posiada, jeżeli dobre na­

sienie niegęsto posiejemy, i zrzekając, się poniekąd cienkiego w'łokna 
damy dojrzeć nasieniu i takowe przez kilka lat dostatecznie wysu- 

szemy, w'tedy i nasienie krajowe będzie miało te same własności, jak 
zagraniczne, za drogie pieniądze do nas sprowadzane. Korzyści o- 
■iagniętf z pielęgnowania krajow'ego nasienia lnianego nie są mało 

znaczące, albowiem za nasienie zagraniczne trzeba grubo płacić, a 
nie zawsze można na to rachować, czy będzie w dobrym gutunku, i 

zesto można złego zmieszanego i stęchłego nasienia za dobre do- 
" 'f' Polecić tedy należy każdemu, kto się upraw'a lnu trudnić

amy ażeby sobie rok rocznie dobry i do uprawy lnu stosowmy
awałek pola wybrał, takowe dobrém trzecioroczniém nasieniem ob­

siał, sobie tedy nasienie sam pielęgnował. Przez to utrącą się w'praw- 
z! cienkh i drogie włokno, ale zyska się daleko W'iecéj, bo pewność 

i. nasienie jest dobrem, nadto nietrzeba wydatków' na zakupienie na­
sienia. początku zaś trzeba bedzie na każdy sposób nasienie z za 
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granicy sprowadzać, w tym celu najlepiej będzie udać się do uczci­
wych domów handlowych.

Len jeżeli uprawa jego ma się zupełnie udać, wymaga jakeśmy 
to już powiedzieli, mocnego nawozu chlewnego, ziemi więcej chłód— 
néj jak ciepłej, więcej zwięzłej jak kruchej ,lubi więcej ziemię roś­
linną jak nawóz zwierzęcy, udaje się najlepiej na rolach, które dłu­
żej spoczywały, jak np. w koniczysku lub też nowisku. >a takiej to 
ziemi osiągniemy odpowiednie i dobre nasienie lniane, i oszczędzimy 
znaczne wydatki za cudzoziemskie często ziałszowane często złe na­
sienie Qi c. n )

RoziuaitofiCż.
—Pan Petit, dyrektor gwiazdami w Toulouse, twierdzi, że wi­

dziany niedawno kometa, dopiero dnia 8. Września dosięgnął swego 
przysłonecznego punktu. Dnia 5. Września był 27 niilijonów mil 
od ziemi oddalonym. Prędkość biegu jego tak wielka, iż od d. 25. 
Sierpnia do 2 Września 12 milijonów mil uKończył. W obecnej po­
rze szybkość jego jeszcze większa. Angielski astronom Hind wy­
rachował, że średnica gwiazdy jego równa jest średnicy ziemi. Gru­
bość ogona jego wynosi 50,000 mil, tedy równa się odległości księ­
życa od ziemi; a długość ogona tegoż jest 4 miliony mil. — Stąd 
zrozumie każdy, iż obecny kometa nie należy do największych ani 
szybkość jego jest największa. Poniew aż się obawiają, iżby jaki kometa 
mógł o z’emię wr biegu swym uderzjć, wspomina tenże astronom 
Hind, że się zdaje, ż ziemia nasza już nieraz musiała przejść przez 
ogon komety i przyciągła do siebie materję jego, a bez wpływu 
na mieszkańców jej, kió-zy nawet nie spostrzegli, że się w pobliżu 
komety zajdują.

—W Maju r. b. spostrzeżono u Port Natal dużego kometę, o 
którym astronomow ie w nioskują, że to będzie ten, który na rok 1858 
jest zapowiedziany. Jest on największym ze wszystkich w historyi 
zapamiętanych; r. 1264 sięgał bowiem jego ogon płomienisty na 
niebie przeszło 100 gradusów.

—Według statystycznych tabel p. Everta. kosztowała wódka w 
ciągu lat dziesięciu skarb Zjednoczonych stanów’, 600 milionów do­
larów, a to tym sposobem. Przez ów napój utraciło życie 300,000 
ludzi, 100,000 przyszło do domu ubogich, 150,000 do więzienii 
albo domu poprawy, 1000 do domu waryatów, 1500 dopuściło się 
samobójstwa, 200,000 kobiet zostało wdowami, 1 milion dzieci osi i- 
rociało, a za lO.C00,000 dolarów urosło szkody przez pożary wy­
nikłe z pijaństwa.
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—W Paryżu przedsięwzięto budowę wspaniałej świątyni dla Tur­
ków i zakładają tamże smętarz dla Muzułmanów, którego tam dotąd 
brakowało, dla czego umarłych tego wyznania z Paryża wywożono.

—W Madrycie weszła teraz moda w życie, że damy zamiast 
piesków, kozy za sobą na sznurezcku wodzą.

—W miasteczku Konicz, stracono niedawno kobietę, która czwo­
ro swojich małych dzieci podusiła Zbiodniarka zapierała się aż do 
ostatniego tego okropnego czynu, lecz na miejscu tracenia przyzna­
ła się do niego.

—We Francyi i w Anglii zaczęto robić cegły zupełnie podług 
nowéj metody. Osuszoną glinę proszkują i przesiewają przez sita, 
poczćrn dawszy ten proch do form, prasują na cegłę machi ą około 
12,000 cetnarów wagi mającą i doniero wypalają, Tak prasa wy­
rabia w minucie jednej 66 cegieł i tak trwałych, że nakładzione w 
80 warstw, ani jedna uszkodzoną nie została.

—W cesarskiej publicznej bibliotece w Petersburgu, w liczbie 
ksiąg w językach wschodnich, odkrytą została ewangeliia w języku 
arabskim, wydana w Syryi wr mieście Aleppo w roku 1708 przez 
słynnego hetmana kozackiego Jana Mazcppę. Książka ta jest darem 
rz. rad. Stanu Krzysztofa Łazarewa, i składa się z 244 stronnic. Poda­
rowana przez niego jeszcze wT roku 1Q18, niezwracała na siebie ża­
dnej uwagi, i dotąd w zapomnieniu leżała. Obecnie dopiero miejsco­
wy bibliotekarz odkrył całą jej wartość.

—Ważne zrobiono w tych czasach odkrycie fizyczne, tj. zmia­
nę wrody wr gaz oświetlający" bez wybuchu. Dotychczas po­
wątpiewano o możności rozkładu wody bez explozyi. W Londynie 
zawiązało się już towarzystwo, chcące na wielkie rozmiary wyna­
lazek ten w życie wprowadzić i w programie swojim m wi, iż za 1 
szyling 2000 stóp gazu otrzymać można z wrody. Process ten od­
bywa się przez rozkład za pomocą elektro-magnetyzmu, a narząd do 
tego jest tak mały, iż każdy dom może go posiadać osobno, i wyg­
rabiać potrzebną ilość gazu do oświetlania i opalania mieszkań, tu­
dzież gotowania jadła. Lokomotywy i statki parowe mogą go wy­
rabiać w celu rozgrzewania kotła.

—We wsi Ratnawicy obwodzie Sanockim w Galicyi zdarzył się na­
stępujący wypadek: Chłopiec, mający lat 15 do 16tu, który żebrał i kradł, 
włócząc się od chałupy do chałupy przez dni trzy, czwartego dnia 
«niknął i przez 12 dni njc nie wiedziano o nim. Jednym razem psy 
gospodarza w bobie zaczęły się zajadać i gospodarz poszedł do 
bobu, jakże się okropnie wszakże przestraszył, gdy głowę odgryzio­
ną i dwie odgryzione już kości z nóg ludzkich znalazł. Przywro- 



454

ławrszyr sąsiadów', poznali po głowie i z kawałków odzienia, że to 
był wyż wspomniony chłopiec, którego przyczyna śmierci zapewne 
pochodziła z nasycenia i przepełnienia żołądka surowym bobem. Za­
pewne ten chłopczyna umarły kilka dni leżeć musiał, nim psy go 
znalazły.

- Insignie węgierskie: koronę ś. Szczepana wraz z jabłkiem i 
krzyżem, tudzież miecz i berło znaleziono pod Orszową (na południowej 
granicy Węgier), w święto narodzenia naj. Panny Maryi, patronki 
Węgier, z czego wielka radość we wszystkich warstwach ludno­
ści panuje. —

Serbska literatura zbogaconą będzie niezadługo w ydaniem ważnego 
dzieła, tj. dziej w Serbii, które ostatni despota serbski, książę 
Jerzy Brankowicz, podczas wygnania swrego w Chebie w Czechach 
napisał. W Chebie, gdzie książę Brankowicz żyw ot swój zakończył, 
znajduje ię także jeszcze wiele innych pamiątek po nim. Własno­
ręczny księcia rckophm onychże dziejów znajduje się teraz wr arcy­
biskupiej bibliotece w Karłowicach — Z sławnej niegdyś między 
Serbanf rodziny Brankowiczów żyje dotąd jedyny członek i ostatni 
po mieczu potomek, hrabia Brankowicz, c. k. pens, oficer sztabowy, 
mieszkający w Nowym Sadzie lecz bezdzietny.

—Na równinach blisko Ołomuńca odbywają się wielkie manew ry, 
na których oficerowie wszystkich państw europejskich znajdować 
się maja.

—Słychać że uroczystość w eselna JCMości na przyszłą wios­
nę ma się odbyć. Wszystkie doniesienia zgadzają się zaś w tćm, 
że dost» ina narzeczona Naj. Pana naszego szczyci się nadzwyczaj­
ną pięknością i duchowemi przymiotami i cnotami nad miarę celuje. 
Cjciec jąi książę Maksymilian Bawarski jest gorliwym opiekunem 
nauk i sztuk a wielkim p-zyjacielem przyrody i wiejskiego ludu. 
Często się zdarza, że w lecie całe tygodnie na górach Bawarskich 
przepędza, wędrując od chatki do chatki, wspierając i ciesząc po­
trzebujących, dla czego u ludu powszechnie „ojcem Matem“ jest 
nazwany. —

— W Kralownym Dworze w Czechach odstawiono do wojska 
181etniego młodzieńca, którego cała okolica aż do tej doby za dziew- 
czynę uznawała. —

— Na końcu roku 1852 miała Czeska Matica (stowarzy­
szenie dla wspierania i rozszerzania piśmiennictwa narodowego) 
1930 członków, między temi 66 gmin. — Na końcu r. 1851 miała 
tylko 1632 członków, tedy w ciągu ostatniego roku przybyło tych­
że 308. — Od czasu istnienia jéj umarło członków 123. — P.tładki
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wynosiły zeszłego roku 14,635 złr. m. k., z czego trzecią część 
w łożono do kapitału, liczącego obecnie już 57,791 złr. m. k., oprócz 
niesprzedanych jeszcze książek w wrartości 75,782 złr.; dwie zaś 
trzecie części przeznaczono na zakupienie czeskich rękopismów i 
wydawanie książek. — * Ů

— “Wiele kupców włoskich udaje się teraz do Węgier dla za­
kupienia tamże słodkich win, dla tego iż choroba gron winnice wło­
skie nawiedziła i nadzieje winiarzy w niwreez obróciła. —

— Akademia nauk we Florencyi, „della Crusca“ nazwana, 
która piśmienny język włoski ustaliła i przeszło od siu lat jedno­
ścią jego się opiekowała, — jak donoszą, rozwiązała się dla braku 
funduszów. —

— W Pizie, mieście w7łoskim, skoczył pewien Anglik z wieży 
słynnjj swoją pochyłością. Przyjechawszy tam, kazał się oprowa­
dzać wszędzie, nareszcie udał się na wieżę, niby dla przypatrywa­
nia się okolicy, a zapaliwszy7 cygaro, wyszedł na ballustradę i hop! 
na ziemię. Mimo to za waiyata go nie uznali, tylko, za spleennika.

— Cesarz Napoleon wjeżdżi jąc niedawno z cesarzową do 
Dieppe, powitanym został rzęsislemi bukietami, które do powrozu 

‘rzucano. W znak podziękowania zdjął cesarz kapelusz i kłaniał się 
na wszystkie strony7, w tein w ytrącił mu rzucony bukiet kapelusz z 
ręki, który7 upadłszy pomiędzy tłumy7, niemógł być znaleziony, prze­
to musiał z odkrytą głową odprawić wjazd do miasta. —

— Dnia 4. b. m. odlyła się wr Ołomuńcu uroczystość poświę­
cenia nowro-obranego arcybiskupa Fiirstenberga, z powodu czego ca­
łe miasto najuroczystszą przybrało postać. —

— Według« spraw urzędowych, wypadek żniw na Morawie w 
ogolności może się uważać raczej za dobry7 jak za średni. —

— Upraw a winnej macicy7 nadzwyczajne uczy niła postępy w 
państwie Hossyjskićm. Obw7ody7 położone blisko Mułtan i równiny 
Krymu, obfitują w grona niezmiernej wielkości tak, że pojedyńcze 
jagody mają kształt gruszki, a macica winna z Hiszpanii i Lang- 
wcdocyi udae się doskonale. Toż samo w7Georgii pozakładano ob­
szerne winnice, w Astrabacie zaś na koszt rządu. Spodziew aną jest 
rzeczą, że w ciągu lat 50 cała Rossya może być zaopatrzona kra- 
jowćin winem. —

— Kalendarz amerykański na rok 1853, który wyszedł w Bo­
stonie, tak rozdziela Amerykę: W Ameryce północnej Dania posia­
da powierzchnię 380 mil angl. kwTadr. i 17,000 mieszkańców w 
Greń land;.. ; Francya 118 mil i 2,000 mieszkańców; Rossya 394 
mil i 66,000 mieszkańców; posiadłości angielskie tj. Nowa Brytania,
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Nowy Brunswik, Nowa Szkocya, wyspa księcia Edwarda i Nowa 
Ziemia razem 2,255,401 mil i 2,432,195 ludności. Stany zjednoczo­
ne Ameryki północnej 3,260,073 mil 123,283,345 ludzi. Ameryka 
środkowa i jej wyspy z wyjątkiem Indy! zachodnich, tj. Mexyk, San Sal­
vador, Nikaragua, Honduras, Guatemala, Mosquevito i Honduras an­
gielski mają 2,15 ,*49 mil a 9,352,000 ludzi; Indye zachodnie 

90.185 mil a 3,603. 4j ludności. Ameryka zaś południowa obej­
muje 6,500,000 mil a 18,275,195 ludności. Kalendarzyk ten naj­
świeższy podaje całą ludność świata na 854,017,481’ z tego A- 
iryce daje 10,100,000, Ameryce 57,339.681, Azy i z wyspami 
429,600,000. Australii z wyspami 1,368,000, Europie 263,230,000 
nakoniec Polinezyi 500,000 ludności. — 

EC y ś 1 Boża.
Czemu porządek światów nie wziął jeszcze końca?

3 każdy wiernie krąży koło swego słońca.
Porządek rzeczy ludzkich dawno się przew rócił, 
Bo człowiek słońce swoje — myśl bożą — odrzucił.

Z Cieszyna. Wypadek .egorocznich żniw w naszćj okolicy już zoauy. lecz 
w ogóle miernym nazwany być może. Zboże miernie sypie, kapusta w przysadzie 
chybiła, ziemniaki gmją miejscami. Strąkowe owoce jednak lepiej się udały. I owsy 
podarzyły się. W ogóle nie potrzeba się wszakże obawiać takiego niedostatku jak 
w poprzednich latach. —

— Wspomnieć nam jeszcze wypada o trzecim koncercie danym przez Dzieci p. 
Raczka, d. 3. b. m. Sprawiwszy nam po raz ostatni wielką przyjemność, młodzi ci 
wirtuozi udają się teraz przez Bielsko do Krakowa. —

Cery targowe w Cieszynie <1. MO. Wrześnie Iiyfyt
- Wierzyca pszenicy 13 r. 12 kr., żyta 10 r. 18 kr., jęczmienia 7 r. 36 kr., 

owsr 3 r. 48 kr., ziemniaków 4 r. w. w.  

„ . EłedaŁcyi!
Z t )ncem zeszłego miesiąca Sierpnia, skończyła się przedpłata na Gwiazdkę tym 

zam, nym Cz rtelmkon którzy od miesiąca Marca na pół roku przedpłacih • dla te­
go upraszamy tychże o dal«zą przedpłatę, klór« dla nich na następujące 4 miesiące 
tj. do końca b. r. wynosi 1 zTr. 40 kr. m. k. 

R.wnież wzywamy do dalszój przedpłaty tych Szanownych Rodaków, którym 
się takowa z koncern b. m. skończy, lub klórzyby na nowo żgłKić się raczyli. —

można tez jer zcze dostać Gv .azdli g w zupełności od początku tj. oś miesiąca 
marca b. r. Należylość za egzemplarz od początku Marca aż do kom Grudnia t r. 
wynosi 4 tłr. 30 1 r. m. k. —
i • • T Do"°ť.,my razemi iż w Redakcyi można też jeszcze nabyć zeszłe roczniki Gwiazd­
ki i ygodmka, uprawne i po cenach zniżonych, a zwłaszcza Gwiazdka z r. 1852, 
40 kr., Gwiazdka z r. 1851, 40 kr., Tygodnik od Wrzeń.L 18j9 do Końca Lutego 
1841, 1 złr. 40 kr. m. k.  6
Druk i nakład Karola PrOCbaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P, Stalmach.
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Należvlość od inscratów wynosi za wiersz drobuemi lite— 
zatni drukowany przez całą stronnicę, po pierwszy raz 4 kr., 
następnie po 3 kr. m. k. — Do tej należytości dołączyć je­
dnak należy za każdorazowe umieszczenie 10 kr» m. k. opła­
ty rządowej. — ___ __

B 1C © W A K
do wyrabiania piwa lub porteru jest w Krakowie, nad rzeką Rudawą od 1. Paździer­
nika r. b. do wydzierżawienia na lat 12 lub według układu; — na listy frankowane 
udzieli bliższe wiadomość Antoni Tcssarczyk w Krakowie pod L. 182 przy ulicy Grodzkiej

VcitybiVlioíM
îrcs (ÊÏHiiirô Jfitjinflfr in ®ífd)cn,

bereit« meljr «I« 3000 Slánbe ber iieuefien nnb älteren SEerïe ber beutfąen vnb aucianbifcçen 
Ijiflortfdj* unb rotnantif^en SBctlctrifîif entljaltcnb, Wcidje von Sebemianti, foWtiji in â.fd)en 

aie and; ut ber llmgegenb felir IciÆt unb billig betntfct werben rann.
Ein ganjjáljrigcť abonnement fofiet C fi. — ïr.
„ IjaíbjáljrigeS „ „ 3 „ 12 »
„ bierteljäljrige« „ „ 1 „ 40 „

• „ nwnatlidje« „ „ — n 30 „
Seber refy. ilfjcilticijiuer in Sefdjen crljält 2 S'alite. SlußWärtige nadj æerljâïtnifi 

ber Entfernung mehrere unb bie æitdier ïônnen ffiglid; gcwedjfeït Werben. ttnbefannte Slbotu 
richten ïjaben nad; ßcljl ber æânbc pro æanb 30 ïr. 6. 9». Einlage ju geben.

©er gebrudte æûdjerlatalcg ifl für 10 fr. G. 3Jt. ju Ijartn.

SDie 9iqentfd)nft ber f. f. priv.^^^vnetreid)ifd;eii SSerfidjeriinßßiinfiidt 
in ®Bien fürben SBejirf fd)en bei®.®- ©d\ôb*’rin ^efdjen 
am í>auptpía^ 9lr. 190fiel)t fid> burd; bie immer Ijâufïger vorfommenben ærânbe berantapt, bie 
Herren Oeïonomen unb Uïcalitarenbeftper bie æorfî^t, bie Oetreibes unb guttervoruitlje, 
©ebâube, SSicJ) JC. ic. gegen geuerfdpîben »erfictyern ju laffen , in Griinieruug ju bringJiu 

©ie überall anerfannte Soyalitât, mit welker æranbfdjâben erhoben unb foglctdj

Vergütet wcrien, bereinigt jur Erwartung eine« jaljlrei^en æeitritteo.
©ie SlgentftÇaft, Weldje SBerfi^erungen aufniinntt, erteilt Sluöfünfte itnb P minia« 

rien unentgeltlidj.



líntřv Wumiuic, — hipícIkč frei feinen ftcrnrftßen 
9J?itteín <icle*;!et wetöVn fnnn,

unb mel)» alo jebe Weitere Slnpreifunft fein Wir», mit ber 3ufid)erung einer fliiperft fcÇnellen 
Heilfraft.

üTCättßl. ^aÿctïfffy niift fSntgl. wnrtíemfcer^ifdv 
concc/ftontrte Von fteit etfier. ŠReftiáitctil^oHeiifcn 
x^nti'ci)»niiv5 geprüft nnft ft:r angegebene Seiften 

beilfa.a erťaimt jvvrften,
Httiuerffll - ® :c!jt - ieinwanh

gefeit icbe Slrt Öidjt, WumatiSmiiö, ©lieberreifjen, ÂcpfweÇ, Sal)it> ttnb (Jícfté^tef^niers 
jen, (Seitenftedieit, DÇrenbraufen, Slitgenflnß, Söinfb, 9iücfen= unb AJr.ujfdjmerjei. ^c» 

renfe^ug), gußgi^t, sJioti)lauf, Jtrainpf, gefdfwolleiie ©lieber u. f. W.
5n ißafete mit @ebrau^ô«9lnweifung a 1 f[., boppelt ftärfere für er« 

fütterte Selben a 2 ff.
lieber bie außerorbentli^e Sßirffamfeit biefer ScinWanb in allen rÇeumntifiÇen Selben 

brauet ijier ntcijtö gefagt ju Werben, inbem bie vcn'iegenb amtlich beglaubigten ïaufenbe 
wen Seugniffen fïrfj gaiij unjwcibeufig barüber aušfprceřen. — ®aê aber barf ni^t 
»erfdjwiegen werben, baß fie »er allen Jtetten, Gingen, Sogen, Slbleitern unb Ivie 
biefe 2JÎ a feinen fonft nocÇ tjeißen niegen, imbetiugt einen íjoc^ft anerfennendiv.rtífen ®orjug 
l)at, nänili^ ben: baß fie Wirllid) ljilft! — Su l/aben bei Ç. ©gröber in 
Heften.

* # *

BL'i*. Euren’«
UniVcrfuh^Pflnftcr

in Sípfett a 20 fr. mit Öcbraudjöamveifung gegen Hühneraugen, ©efröre, jeber Siri 
äGunben, Filterungen, ®e|d>wure, »en ®unn k. jc. — Su ljaben bei F. g. (Strebet 
in Sefdjen.

& »'n

^ttffřtcMs^er^íígíinťjésítínrtwr.
(Liquide destructive contre les insectes.)

®ie|e Łutftur übertrifft an ©íite unb SBívlfainfeit baö perftfdje Snfefteii»í]5ut»er, to 
Ivie jebeö anbere, unter ivaö immer für Spanien »erfemmenbe tBertilguugei.Mittel ; fjíóije, 
Saufe, Sdfabcn, Säjivaben, Simeifen, befenberd aber Sßanjen »ertreibt ed fl^er unb gewiß.

ÿreie: 1 glaçon nebfl @ebraudjö«?lnweifung nur 30 ir. Œ. ätl. 3>ie Ulieberlage 
bennoet |i^ bei F g. ©djröber in Æefdjen.

Druk i nakład Karola Prochaski. — Odpowiedzialny Redaktor i wydawca P. Stalmach.



Gwiazdka Oeszyúska,
pismo dla zabav y, nauki i p ryciny siu.

Wychodzi co sobola. — Cena na miejscu: całorocznie 5 złr, połioc mu) 2 sir. 30 kr., 
éwierdroc’.nie 1 złr. 20 kr.; - z przesyłką por uwa: całor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. 1 zŁ. 30 kr. ni. k.

HJ«. Ä&. Cieszyn d. 24. Września. R. 1853.

Tatarfcy w Śląsku.
Powiesi z roku 1241.

VB.
Panującą dotsd spokojność zamku przerwały naraz 

głośne zajęcia. Jedni rozjeżdżają się na wszystkie strony, 
by okoliczną szlachtę powołae do broni. Słychać uderzenia 
młotów kujących oręże płatnerzy. W podwórzu zamkowćm 
porozkładali się pachołcy i czyszczą miecze i spisy, lub 
ówiczą się w strzelaniu z łuków 5 inni ujeżdżają wojenne bach­
maty, zapełniają kosze kamieniami i na wypadek oblężenia, 
obwieszają obronnemi osłonami wieże zamkowe. W pośrodku 
nich i niejako przewodzącego wszystkim widać przechadzają­
cego się rycerza. Jan to z Kościelca, urządza wszystko, 
wydaje stosowne rozkazy, zachęca do pilności. Widać aż nadto, 
iż zupełną położył wiarę w wieszcze słowa Ojca Czesława. 
Cały tydzień upłynął na przygotowaniach rozmaitego rodzaju, 
gdy naraz przybywa do zamku Klemens, dowodzca zamku z 
Głogowa. Koń jego zapienimy cały. Zdziwi F się przyby­
wający na widok wojennych przyborów i rzecze do pana zamku 
w zamian za powitanie: „Smuci mię, iż Was oto widzę za- 
wikłanego w prywatne kłótnie, bo pewnie do odporu w włas­
nej sprawie się gotujecie. A tu właśnie Ojczyzna potrzebuje 
do swój obrony Waszego ramienia. Niesposób bowiem, aby ta 
sama wieść, którą Warn przynoszę z dworu naszego Księ­
cia i Pana miała być powodem Waszego uzbrajania się/

PO Tatarach więc niesiecie wieści !" zawoła Jan, w prze­
czuciu przywiezionej nowiny.
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„Wiadomo Wam tedy, szlachetny rycerzu!4 rzecze 
Klemens: vże ośmnastego Marca Tatarzy pobili wojewod 
Włodziemierza pod Chmielnikiem i znieśli jego szeregi ze 
szczętem? — Témci lepiej! Ale dowiedzcie się reszty. Wedle 
swego nieludzkiego zwyczaju zniszczyli kraj w około, i groź;

I^sku. Mieczys tw, książę C polski, już wyciągnął w pole 
z swèm rycerstwem, by bronić przejścia przez Odrę. Nasz 
książę także cię uzbraja. Wzywa Was, byście się z całćm 
rycerstwem połączyli z nim. Radz:, abyście opuścili zamek 
zupełnie, Ly żołnierz darmo nie mamił czasu w obronie zamku, 
lecz aby ciągnął do boju. Wojsko pogańskie niepoliczone, jak 
szarańcza jak ćma ciągną poganie. Wypada niezbędnie po­
wstrzymać ich, zatamować ten potok straszny, płynący ku nasze­
mu kraju. By zaś dokazać tego, trza mu postawić groblę ży­
wą z walecznzch mężów w stalowej zoroji.

„Wolą księcia przyjmuję za rozkaz ;4 rzecze Jan sta­
nowczo. „Przygotowania wojenne, jakie oto widzicie, przed­
sięwziąłem w skutek niepewnych wieści, powziętych o pobi­
ciu Po’akôw. Zawdzięczam im, że uż pojutrze na czele mojich 
zbrojnych stanę pod Lignicą.4 — „Gdzież zostawicie Waszą 
urodną małżonkę i miłą dziecinę, zadatek Waszej mi­
łości?“ rzecze Klemens z współczuciem, spoglądając na Do­
rotę , która właśnie w tej chwili zdjęta ciekawością, nadeszła, 
z małym Bogusławem na ręku.

„Wrazie bliskiego niebespieczénstwa zamyślam ich 
odesłać do Wrocławia;4 odrzekł Jan.

„Nieradzę tego. Wrocław wystawiony ria pierwszy 
napad nieprzyjaciela. Tatarzy dowiedli w Chinach, że umią 
zdobywać obronne miasta. Książę Henryk niewidzi nawet w 
Lignicy bespiecznego schronienia dla swej małżonki i matki, i 
odsyła ich do Krosna.4

„W razie potrzeby będzie i na to rada;4 rzecze Jan. „Ta­
tarzy jeszcze są,w Polsce. Niewiadomo jeszcze z pewnością, 
czy zwrócą ku Śląskowi swe zagony. Henryk i Mieczysław 
stawią im odpór połączonemi siły. Czy można wątpić, że ’ 
powstrzymają pogan ?"
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„Mówicie o połączonych siłach; dobrzećby to było, żeby 
się połączyli;“ rzecze Klemens zamyślony. „Mieczysław nie 
chce się połączyć z naszèm rycerstwem. Dumny ksią. ;ę Opol­
ski nie zechce nawet w najgroźniejszem niebespieczeństwie 
pójść pod rozkazy naszego walecznego Henryka. A wszakże 
koniecznie tego potrzeba, aby jeden przewodził rozumem, na­
tenczas tylko połączone wojska Śląskie odniosą zwycięztwo."

„Widzicie te rzeczy w za nadto czarném świetle," rze­
cze rycerz Jan wesoło - „Upraszam bardzo, bądźcie ła­
skawi wstąpić w próg, mego domu. Nie zechcecie wzgar­
dzić napitkiem. Zastanowimy się przy kielichu, co nam robić

. wypada. W szlachetnym węgrzynie utopimy przedwcześne 
troski, które nam nic nie pomogą a osłabiają naszego du­
cha."

1 udali się kurytarzem wiodącym do sal. rycerskiej.
-• Dorota idąc obok przybyłego rycerza, pochwyciła go na­

gle za, rękę i zapytała: „Czy niewiadomo Wam, kto iest 
wodzem Tatarów ?4— „Chan Batu;" odrzekł Klemens i nie spo­
strzegł bladości, która nagle pokryła lice Doroiy. „Mówią 
iż poszedł w pogoń za uciekającemi do Węgier Polakami, i 
w tamtą krajinę zapust ił swe zagony. Połowa jego wojska, 
pod dowództwem Pety Chana pozostała w Polsce."—Dorota 
wzniosła wzrok dziękczynny ku niebu i odetchła, jak gdyby 
ciężar jaki spadł jej z serca, oddała dziecię jednej z swych 
niewiast i udała się do ogrodu, gd/.i k ka godzin spędziła 
na samotném dumaniu. —

VII.
Zbliżała się uroczysta chwila cichego wieczora. Zmrok 

wśród ciemnych ulic ogrodu wysadzonych sfuletniemi bukami, 
az bardziej zapadał. Zadumana Dorota zdawała się nie 

spostrzegać spońr mèj chwil, ani czuć przejmującego dresz­
czem wieczornego chłodu. — Z okien sali zamkowej, w kto— 

pan domu raczył hojnie przybyłego rycerza, brzmiały gło­
śne lozmowy i śpiewy biesiadujących, którzy wypróżniali kie- 
ichy tia cześć księcia Henryka i Śląska, i na pogrzebienie 

pogan. Rycerze wpisani pod wojenne znaki Jana wjechali 
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właśnie do zamku z pocztem licznej służby, a Jan podejmo­
wał gościnnie swych wiernych bołdownikdw, którzy śpieszyli 
wy*ać z nim wspólnie swą krew w obronie ojczyzny i wiary.

Dorota wstaje i chce wracać do domu. Aż oto słyszy 
szmer jakiś na murze otaczającym ogród, chce uciekać i wo­
łać o pomoc; lecz ledwie zdołała postąpić kilka kroków, wi­
dzi z przerażeniem zastępującego jéj drogę mężczyznę i po- 
znaje w nim giermka. Kruk o przemówił do niej cichym chry-< 
pliwym głosem: „Słuszna jest Wasza bojaźń piękna Doroto. 
Jamto jest. Kruko stoji przed Wami. Jak duch piekielny 
bładze niespokojny od owej straszliwej nocy, po lasach i bo­
rach. Włos mój w nieładzie, ręce me pokaleczone. Błi a- 
łem przeznaczenia, bym postradał zmysły. Nadarmo! Wi­
dać, że los niechce mieć ze mnie szaleńca, lecz zbrodniarza. 
Lecę więc w przepaść, w którą mię popycha. Jeszcze raz ’ 
chcę was obaczyć, chcę się z ust Waszych dowiedzieć praw- .. 
dy, która ma rozstrzygnąć mą własną, waszą i kraju tegc 
przyszłość. Pogarda, którą mi okazujecie dotąd, nie odsie­
czą mię jeszcze. Może ona jest tylko kol ?cym grymasem, 
lub skutkiem walki dawnego obowiązku z nową miłością. Mo­
że zdołam wywołać choć iskierkę przywiązania, które grożą­
ce wam niebespieczeństwo może zdoła rozpłomienić. Znam 
Waszą tajemnicę i wiem kto jesteście. Należałem przed pię­
cioma laty do świty kniazia moskiewskiego Borysława i by­
łem z nim w Kijowie, gdy wchodził w ugodę z wasi.ym mał­
żonkiem. Tam was widziałem. Mym gorącym pragnieniom 
i méj zemście poświęcę wszystko. Jeżli pozyskałem Waszą 
wzajemność, wzywam Was, uciekajcie ze mną natychmiast. 
Jeżli nie przyzwolicie na to, poburzę piekło, a zniszczenie i 
pożoga zaleją bogate łany Śląska. Odpowiedzcie stanow­
czo."

„Pomocy!" — krzykła nagle Dorota, i zaczęła uciekać. 
Giermek ujął ją silną ręką i błysnął jéj groźno sztyletem 
przed oczyma. — „Zbiera mię chętka dać Wam powód do 
głośniejszych wykrzyków trwogi,“ zawoła Kruko zgrzytając 
zębami; — „nagrodę za te męczarnie, które dręczą me serce, . 
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jedněm pchnięciem mèj ręki mógłbym wymierzyć. Lecz brzy­
dzę się podłą zemsta. Chcę cię, Adelmo, zachować życiu i 
rozpaczy.“

Jak sarna grotem strzały ugodzona w piersi, Dorota u- 
nosząc boleść śmiertelną w duszy, uciekała do zamku, gdy 
ją Kruko z rąk swych wypuścił. W szmerze wieczornego 
wiatru zdawało się jèj, iż słyszy za sobą kroki goniącego 
za nią giermka, iż czuje jego oddech. Bojażń dodała jèj 
skrzydeł.

Jan, który dosłyszał jej wołania o pomoc i biegł na 
czele swych ludzi niosących pochodnie, spotkał uciekającą 
małżonkę. Rzuciła się w jego objęcia i utraciła przytom­
ność. —

VIII.
Wschodzące słońce następnego poranka ujrzało rycerzy 

gotowych do pochodu. Zabrzmiały trąby i bębny, zbrojni u- 
szykowali się, każdy pod swym znakiem, a na ich czele wy­
stąpił rycerz Jan z Kościelca, w błyszczącej stali od stóp 
do głów przybrany, na dzielnym rumaku. Dorota, chociaż o- 
słabiona wczorajszą przygodą, dosiadła także przygotowane­
go dla niej umyślnie wierzchowca, mając obok siebie niewia­
stę służebną, która trzymała przed sobą na siodle małego 
Bogusława, uradowanego niezwykłym widokiem. Jan urzą­
dził swe szeregi, a potem pośpieszył do swej małżonki/

»B°ję się/ rzekł, (.czy podołacie trudom podróży. Wi­
dzę, żeście mocno słabi, miła mi małżonko! Niebespieczeń- 
stwo nie tak jest bliskie. Myślałbym, abyście jeszcze pozo­
stali kilka dni w zamku, aż się obaczycie. Wtedy przysłał­
bym pewnych ludzi, i pośpieszylibyście za mną/

«Nigdy nie zezwolę na to!“ zawołała Dorota. „Powie­
trze tego zamku jest mi nieznośne,, jego wieże grożą runie- 
mem na mą głowę, zdajć mi się, jakoby mię tu ziemia chcia- 

_ła pochłonąć w swych wnętrznościach. Nie rozłączę się z 
Wami, chyba w razie ostatniej potrzeby, zmuszona z dzie~ 

‘ cięciem szukać przytułku w Wrocławiu. Tylko obok Was 
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czuję bespieczną, wtenczas jedynie przestają mię dręczyć nie­
pokojące mię widziadła i upiory myśli zatrważających/

rPrzystaię na ten dow d waszej wierności. Stanie się 
wedle, waszej woli/11 rzecze rozczulony Jan. VA teraz pocie­
szajcie się przekonaniem o mój głębokiej kn IVam miłości. 
Anieli niechaj ukoją zbolałe serce Wasze i strzegą Was w 
pokoju/' —

Po tych słowach spiął ostrogą wierzchowca, i zwrócił 
go ku szeregom. Wydobył miecz i wydał rozkaz do pocho­
du. Cały poczet pełen ducha i odwagi udał się szlakiem ku 
Lignicy, a każdy z upragnieniem oczekiwał chwili, w której 
gotów był przelać ostatnią krwi kropelkę za swego ulubione­
go monarchę, w obronie Ojczyzny i Boga.— (D. c. n.)

Święta staroslawiaiiskie.
II. Wiosenne gody. (D. c.)

d) Majówki, Ha ił ki. - Wyniesienie Marzany było 
niby zaporą zimy, wniesienie ! ywoni wprowadzeniem wiosny; 
a świętem przywitania ciepłej pory były następnie Majowk 
Nikt jednak nie powinien sądzić, jakoby Majowi i od n.iesiąca 
Maja wzięły nazwisko, pod którém imieniem i teraz znamy 
wiosenne zabawy. Nazwa Majówek pochodzi od słowa „M a- 
ja/ które dotąd u Serbów znaczy to co dziewa, żona, a 
z którém nasze wyrazy mać czyli matka pierwotni« je­
dnakie miały znaczer ?. Maja była Słowianom wyobrażeniem 
płodno-żeńskiego żywiołu w bóstwie, boginią płodnej przyro­
dy, objawiają» ą się szczególnie w bujności wiosny, a Majów­
ki były świętem na cześć jéj. — Święto to obchodzono wi­
ciem wieńców i kit, które dotąd nazywane bywają maje, ustro­
jeniem ścian domu zielonemi latoroślami i uścielaniem podłogi 
pokoju trawą zieloną, co także umajeniem się nazywa. Ta- •. 
ki zwyczaj obchodzenia Majówek utrzymał >ię dotąd u nie­
których Słowian, lubo przeniesionym został na inne święta.^ 
W zwyczaju tym leżała zaś ta nabożna myśl dawnych Słowian, 
iż chcieli wyrazić przezeń podobieństwo przyrody samej tj. • 
Maji, lub Wiosny, która wszystko uzielenia i do urodzajności 
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się zabiera, z czego człow ‘k ma się radować a wewnątrz i 
zewnątrz siebie widzieć wiosnę umajoną. Podczas wiosen­
nych świąt rozdawano również dary przychodzącym i gościom, 
jak podczas kolęd, i stąd może pochodzi w Polsce zwyczaj, 
iż w święta wielkanocne przez 8 dni stoji w izbie „święco­
ne" dla gości, którzy w zamian przyjazne życzenia szczęścia 
czynią. Uwagi też godną rzeczą, iż Krajińcy Majówki do­
tąd kolędami zowią. Na Rusi zowią s:..e majówki h a j łka mi, 
zapewne dla tego, iż niegdyś lud obchodził e w gajach; scho­
dzono się zaś zwykle u źródeł, na łąkach, gdzie mnostwo 
różnych obrządków wykonywano, które się teraz w proste nic 
nie znaczące igrzyska zamieniły. Czyniono tu różne’ gimna­
styczne i zapaśnicze gry np. stawianie pyramidy, w którą sta­
nęli parobcy nad sobr na dwa i na 3 piętra i poruszali się w 
takiej pyramidzie regularnym krokiem. Pozostały także jesz­
cze pieśni, które przy tych obrządkach śpiewano, a które na 
Rusi „hajiłk a mi," u innych Słowian „Wiosniankami" lub 
„Majówkami“ zwano. W pieśniach tych powtarzają się c p 
gle wezwania starych bożyszcz „Dzid i Lado." W Koru- 
tanach zwykle rozdzieli ę gromada na dwa oddziały, jeden 
po letniemu, drugi po letniemu ubrany, przedstawiając zimę i 
lato, czyli Morzanę i «Ladę; oba oddziały śpiewają o zawód, 
aż nareszcie letni zwycięża. — Niezaprzeczną rzeczą jest, iż 
obrządki Majówek pociągały się szczególniej do przyczyn 
płodności przyrody, któremi są słońce i woda. Z tych 
obrządków zachowały się niektóre, i bywają zwykle w porze 
około wielkiej nocy obchodzone. Tak w wielki piątek, albo 
raczej w wielkanocną niedzielę przed wschodem słońca wycho­
dzą ludzie z domu w szczere pole a nawet i na wysokie pa­
górki, i tam uklęknąwszy, modlą się aż wielkanocne słońce 
zobaczą; również w wielki piątek wychodzą przed wschodem 
słońca do rzeki, i myją się aoy byli zdroweini i pięknemi. W 
Rossji wychodzi lud w licznym orszaku, do którego i naga 
panna należy, przed wschodem słońca, ciągnąc pług na pole 
i zakopując czarnego kota w ofierze dla ziemi. W Serbii 
zaś jest zwyczaj, że podczas wiosennej posuchy ob wija ja 



464

dziewczynę cale nagą, którą Dodolą nazywają, w liście i kwia­
ty tak, aby ani oblicza nie dopatrzono, potem polewają ją wo­
dą, tańczą koło ni j i śpiewają, by u Boga deszeza i uro­
dzajności wyprosiła. Niemal też w cał“j Słowiańszczyznie jest 
inny jeszcze zwyczaj polewania się wodą, który się dzieje w ten 
sposób, że czeladź męska z żeńską polewa się wzajemnie w po­
rze, gdy po pierwszy raz wychodzi do pewnej polnej pracy, 
np. parobcy do orania, dziewki na trawę. W zwyczaju tym 
pewnie leży dawne wyobrażenie dobroczynnego wpływu wil­
goci na urodzajność. — Z majówkami w związku były nie­
gdyś tak nazwane „Maje4, które się teraz zwykle pierw­
szego Maja stawiają i tylko oświadczenie osobistej miłości na 
celu mają: za starodawna jednak ile się zdaj“, inne miały zna­
czenie, a zwłaszcza iż należały do obrządków uroczystych 
majówek, były znakiem upłodnienia przyrody. Maje b l’y za­
tem symbolami płouo-tworczćj przyrody i należały do ob­
rządku na cześć upładniającej się przyrody odbywanego (pri- 
apismusj, a to też i dotąd używane słowiańskie wyrazy ,,maj- 
czenie4 i „majkati4 potwierdzają. Ta okoliczność też do­
piero wyjaśnia nam, dla cze^ ) w niektórych okolicach stawia­
nie majów w innych czasach jak na pierwszego Maja się od­
bywa—Jako zabytek dawnych wiosennych obrządków wspom- 
n ić jeszcze należy i tak nazwany śmigust, w drugie świę­
to wielkanocne. Jest to zwyczaj, że młodzież różnej płci po­
lewa się wodą i bije się prętami lub karbaczami. Polewanie 
wodą ma tu to samo znaczenie, jakośmy powyżej orzekli; pręt 
zaś wielkanocny uważać można za mały maj z powyższem 
znaczeniem, a to tém bardziej iż w niektórych okolicach jest 
zwyczaj dotykać się tylko takiego pręta, w mniemaniu iż dot­
knięcie się sprawia szczęście, zaezém prit taki równi 
jak maj byłby znakiem płodno-tworczej przyrody, co też w . 
złączeniu z obrządk em wodnym zdaje się być rzeczywiście 
jego znaczeniem. U nas także „dostać śmigustu4 jest w o- 
góle przepowiedni? dobrą, jak „niedostać śmigustu4 jest wróż­
bą złą. Uważyć też nales ÿ, iż po śmigoccie chodzą rów­
nież kolędnicy jak w czasie zimowych gód, i zbierają dary, 
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•a to nain znowu przypomina wydawanie darów przyrody, jakie 
podczas kolęd obchodzono. Do darów tych należy teraz zwy­
kle malowane jaja, zwłaszcza czerwone, albowiem jaje 
w ogólności było znakiem odradzając : się płodnej przyrody. 
Przy tych obrządkach musiały też być różne przepowiednie i 
wróżby, z czego dotąd różne gry się utrzymały, które nam 
teraz inaczléj wyjaśnię n'e możno, jak że niegdyś do nabo­
żeństwa należały.

eg Letnice. Zabytki tych gód spływają z teraźniej- 
szemi zielonemi świątkami. Prawdopodobnie jednak Letnice 
miały jedno znaczenie z majówkami tj. odrnłodnienie przyrody, 
jak i w gminnych pieśniach zachowane wyrazy vchodzić z la­
tem," „chodzić z Majem," toż samo znaczą. Letnice i Ma­
jówki różniły się chyba w těm, że Majówki były na cześć 
umajenia czyli upłodnienia się przyrody, w Letnice zaś 
świecono szczególnie i nadejście lata, tj. letnie światło czyli 
słońce, i przeto tu jak sie zdaje szczególnej cześć Świato­
wida górę brała.—Polska nazwa zielonych świątek, któ­
re u innych Słowian śwdętodusznerni się nazywają, zdaje się 
też, iż pochodzi z dawnego pogř skiego obchodzenia wiosen­
nych gód.

f) Turzyce mają zupełne podobieństwo do opisanych, 
już Majówek i Letnic, z tą tylko różnicą, iż Majówki i Let­
nice miały za godło urodzaji ość ziemi tj. roli, łąk, ogrodów, 
lasów itd., Turzycami zaś święcono płodność trzód, t. j. 
bydła i wszelkiego dobytku. Nazwa tychże gód pochodzi od 
bożyszcza „Tur," które imię właściwie znaczy byka dziwo- 
hiego, dla czego pod tern imieniem Słowianie czcili bożka 
płodności i wojny. — Zabytki tychże świąt znajdujemy jesz­
cze w teraźniejszych „krow’skich godach," które się jak wszyst­
kie wiosenne gody osobliwie polewaniem wodą obchodzą. —

g) Rusalie, Rusadła. Zabytek tychże gód zacho­
wał się dotąd na Rusi, i bywa około zielonych świątek róż­
nie obchodzony. Rusalie miały zaś głownie na celu cześć 
wody, wpływającej na urodzajność roślinności. Z tą czcią 
była złączona cześć bogiń wodnych, w które lud zabobonny 
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dot^d wierzy, rusałkami je nazywając. Nazwa tychże'bo- 
giń (Rusałki) i świąt (rusalie) pochodzi od dawnego wyrazu 
rusa, jak starzy Słowianie rzekę nazywali. Lud tamte ;zy 
wierzy, iż boginki te około zielonych światków wychodzą z 
wody, odprawiają gry i tańce z czarowiwm śpiewem; a z tej 
przyczyny na cześc ich i na ulubionych im miejscach bywają 
drzewa kwiatami przyozdabiane; dziewy nawet potajemnie plo­
ta im wieńce i wystawiają w gajach, aby im sprzyjały i ko­
chanków sprowadziły; tudzież inne zabawy wyprawiane by­
wają na cześc tychże bogiń, wszystkie te zabawy jednak zga­
dzają się z wyżej opisanemi zwyczajami.

Uprawa lnu.
4. Jakim szkodliwym przypadkom ulega zasiew lnu, i pod ja- 

kienii warunkami można bespiecznie oczekiwać obfitego plonu?
Kajwiększemi nieprzyjaciółmi lnu są pchła ziemna i wielka 

posucha; te też sa jedynie przyczyny nieudania się jego.
Wszystkie dotąd wiadome i używane środki na wygubienie 

pchły ziemnej okazały się w skutkach swych nieistemi. Próbo­
wano wyniszczyć owad ten nasypaniem palonego i na proch zdro- 
bionego wapna, cienko mielonego gipsu i popiołu drzewniego, lecz 
bezskutecznie, bo zasiew zniknął, mimo użycia tych środków.

Lnianej rod szkodzą chwasty i trawska wszelkiego rodzaju, 
między któremi luborycz najczęściej i najrychlej w niwecz obraca 
najpiękniejsze nadzieje gospodarza. Jednakowoż staranne i dobre 
uprawienie roli, czyste nasienie i pilne pielenie zaradzić temu może.

Obfity plon ze lnu w cale zabespieczyć sobie nie można, bo 
czas rośnienia jego jest krótki, a każdy nieprzyjazny przypadek ma 
wielki wpływ na jego udanie się. Jednakże radziłbym każdemu 
śląskiemu gospodarzowi, aby dla lnu stosowną część gruntu swrego 
przeznaczał; bo chociaż zbiór jego nie w każdym roku jest pewny, 
przecież wr lalach urodzajnych, a zwłaszcza gdy odbyt 
jego jest zapewnionym, przynosi wriclki zysk, który wszel­
kie nieudanie się w pewnym przeciągu lat zupełnie nagradza. Szcze­
gólniej mniejsi właściciele powinniby się zająć uprawą lnu, ponieważ 
żadna inna roślina nie może im lepi'j pracy nagrodzie jak len, a 
oraca około niego w czasie wzrostu łatwo da się wykonać przez 
dzieci, które do Innej pracy jeszcze nie są zdatne i tym sposobem 
pożytecznie zatrudnione być mogą. Więcej trudności zadajc uprawa 
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lnu wielkim właścicielom, którzy prace polne cudzemi rękoma zao­
patrzyć musza, a często dla braku robotnika niezbędnego pielenia 

wykonać nie mogą.
5. Jakiej opieki potrzebuje len w czasie wzrostu, i jakiej o- 

patrzności w czasie żniwa?
Od chwili zasiania aż do żniwa nie potrzebuje len żadnej innej 

■opieki jak troskliwego pielenia z chwastów. Jeżeli rola dobrze i 
starannie uprawiona a nasienie troskliwie wybrane, mało tylko poka— 
każę się chwastów. Pielenie najlepiej da się wykonać prz< z kobie­
ty i dzieci, które na czworo nóg po polu łażą, co też młodej rośli­
nie mniej szkodzi, niż gdy się po niej chodzi. Pielenie ma się dziać 
w kierunku przeciw wiatru, ażeby stłoczone roślinki powiewem wia­
tru znowu wyproszczone, lub w swćm dążeniu podźwignąć się 
wsparte zostały. Roślinka podźwignie się znowu w krotce, jeżeli 
tylko od jednej strony została przyciśniętą, jednak nigdy nie przyj­

dzie do siebie, skoro jest zdeptaną.
Czas zbierania lnu, przeznaczonego na sprzedaż do właściwych 

fabryk dla przygoto wania na włokno jest czas zupełnej dojrzałości. Aby 
cienkiego włókna lnu dobyć, najgodniejszą porą do targania gobędzie, gdy 
nasienie swa zieloną barwę w brunatną zamieniać, a zdzieliło na 
dwie trzecie części długości swej od ziemi żółknąć zaczyna. T'ar- 
gaja • len z pola, kładzie się w cienkich rzędach na zagonie, po kil­
ku dniach ustawia się wierzchniemi końcami w daszkiwvate pęki, a 
gdy doskonale przcschnie, wiążc się wi k ty i zwozi do stodoły, 
gdzie lak długo się zostawia, aż odebranie nasienia dogodnie przed­

sięwziąć się może.
Odłączenie główek nasiennych od rośliny dzieje się, przeciąga­

jąc len przez grzebień z gęstcmi żelaznemi końcami, które główek 
nic przepuszczają i od zdzieliła odry wają. Taki len wiążc się w 
ociepki i odwiezie się na sprzedaż do fabryki.— (Dok. nast.)

Rozmaitości.
— Zatoka Besika bywa teraz często wspominaną, dla tego- 

że tam okręty angielskie i francuskie stanowisko swe mają. Leży ona 
w Egejskićm morzu, około 1 i pół mili od pierwszego zaniku Dar- 
danelskiego, a rzeka, niegdyś Skamander, teraz Bunarbaszi-su zwana, 
czyni ją szczególnie dla schronienia okrętów wygodną. Znajduje 
się w pobliżu niegdyś sławnego zburzonego miasta Troji, i słynęła 
przeto już przed 4000 lat.

— W d. 15 z. m. miasto Cumana w środkowej Ameryce 
szczało trzęsieniem ziemi. Dzień był pogodny i upał wielki. O y 
południe dały sic poczuć pierwsze wstrząśnienia, które jednak me 
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przeraziły mieszkańców", bo już do nich przywykli, gdy drobne trzę­
sienia ziemi są tam tak zwykłe, jak u nas np. grzmoty, i budowa 
ich domów wyrachowana na te chwiania się posady. Dla tego nikt 
się z miejsca nie ruszył. W kilka minut potem zrobiło się nagle 
ciemno dał się słyszeć huk podziemny i połowa miasta legła w 
gruzy. Liczbę zabitych podają na 600. Ani jeden gmach publiczny 
nie ocalał, ani jeden dom pry walny nie został bez szwanku. W 
chwili w"strząśnienia rzeka Manzanares, która przedziela miasto na 
dwie części, wystąpiła z koryta i zerwała most, obie części miasta 
łączący. Po wielu miejscach otwarły się w ziemi rozpadliny, bu­
chające wodą gorącą. Cumana jest pierwszém miastem zbudowaném 
przez Hiszpanów" na stałym lądzie Ameryki. *

— I a ca nap r a w i a w s z y s t k o. Pewien mężczyzna w 
Berlinie, przetrwoniwszy zeszłego roku majątek niemały, przed­
sięwziął, by się nie stać ciężarem społeczności i rodziny, udać się do 
Kalifornii. Jak wiadodomo, obfituje ten kraj w złoto i tak bardzo, 
że każdy może go wszędzie i z łatwością zbierać. Otóż i nasz Ber- 
lińczyk wybrał si© w podróż do téj krainy, niewiedząc jakie go tani 
ciężkie prace czekają. Za spieniężone ruchomości uzyskał w"łaśnię 
tyh , iż koszta podróży mógł opłacić aż do Ameryki, przybywszy 
jednak na miejsce swych marzeń, niezostało mu naw"et na strawę, 
tym mniej na rozpoczęcie zawodu. Wprawdzie znalazł on dużo 
złota, każdy robotnik nosił go pełne kieszenie lub torby, ale. za to 
żywmość i. przytułek znalazł tak drogie, że nieraz, by się dosta­
tecznie najeść, trza było pełną garść złota wydać. Podróżą wy­
cieńczony i głodem przyciśniony, nie znalazł ów nowy przybysz u 
nikogo ani poratowania ani litości, a że niewiedział sposobu roboty, 
przystał więc za najemnika do żydów" Prazkich, którzy jako spe­
kulanci tam się już znajdowali. Opatrzony od nich czakanein, pra­
cował on w skazanym wądole od świtu aż do zmroku, gdzie rozbi­
jając gruz opoczysty, zbierał złoto w ziarnkach w ielkich i małych, 
które wieczorem przedsiębiorcom oddawał, zaco od nich znowu po­
żywienie i ilziesiątą część uzyskanego kruszcu otrzymywał. Pra­
cował tak mozolnie miesięcy kilka, lecz gdy czas dżdżysty nastał, 
wtedy przerwaną została prawie wrszelka robota. Robotnicy, raczej 
przybysze ze wszystkich krajów świata, zasiadali wiedy po karcz­
mach, oddając się pijaństwu i grze hazardownćj. W takim to cza­
sie wyradzały się tez w"szelkie zdrożności, przechodzące w zbrod­
nie i upodlenie, albowiem niejeden przetrwroniwszy ciężko zapraco­
wany kruszec, wydzierał go drugiemu gwałtem, albo potajemnie, 
by daléj sw"ćj passyi mógł dogodzić. Jak niegdyś ów Prusak w 
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podobném życiu smakował, i w nićin swój majątek przetrwonił, 
tak teraz uczuł odrazę od niego: pomimo słotnej pory zajmował on 
się kopaniem gruzu, by tylko czego się dorobić. Pracował on wtedy 
na swój rachunek, niemiał więc ani dozoru ani podziału, i aby być 
tém więcej od społeczności odosobnionym, wystawił sobie w tym 
wądole poddasze, pod którém przerabiał w koszach ziemię z kru­
szcu, mając przytém zasłonę od wilgoci. — Zwykle panują deszcze 
w gorącej sferze kilka tygodni, ten czas przetrwał ów Prusak w 
tćj mozolnej pracy, i tak mu się poszczęściło, że końcem piątego ty­
godnia miał już kilka garcy czystego złota przyzbieranego, z którém 
niebawem w podróż do Europy się udał. I właśnie przybył niedaw­
no do Berlina, gdzie spieniężywszy złoto, został znowu zamożnym, 
ale oraz i przezorniejszym; prowadzi on bowiem teraz życic przy­
kładne, nie tając się z tém, że do tego poznania przyszedł przez 
pracę ręczną, której się nie uczył, ani do niej uważał sposobnym.

-F. Wise Amerykanin zajmuje sic obecnie na prawdę urządze­
niem poczty powietrznej pomiędzy Ameryką a Europą. Chce on zbu­
dować balon mający 125 stóp średnicy, który do połowy tjlko ga­
zem byłby napełniony, aby się utrzymał na 3 i pół mili nad po­
wierzchnią ziemi. Balon kosztować ma 20,700 dolarów, i 34,375 
funtów ładunku uniesie. P. Wise obrachował kierunki wiatru i do­
wodzi, że na 3 i pół mil wr górę wieje ciągły wiatr ku Europie z 
zachodu, będący skutkiem łamania się dwóch wiatrów z północy i 
południa dążących tak, iż przy stósownćm podniesieniu można się kie­
rować ku północowschodowi lub południo-wschodowi, wedle woli. A 
że nie możnaby tym samym kierunkiem napowrót się z Europy do 
Ameryki dostawać, przeto p. Wise tymczasem, nim odkryje inny spo­
sób, radzi wracać przez Syberyę, Chiny i morze Spokojne. —

— W Paryżu zdarzył się przed nicdawnćin następujący tra- 
gi-komiczny wypadek : Dwoje małżonków żyło z sobą oddawna w 
ciągłych rozterkach i w biedzie. Postanowili zatem rozłącjć się i 
sprzedawszy swoje ruchomości podzielili się pieniędzmi. Że jednak 

sprzedaż ta niewiele im przyniosła, zastanowili się nad swojém po­
łożeniem i powzięli zamiar sobie życie odebrać. W tym więc celu 
udali się zaraz na brzeg kanału ś. Marcina i tam, mąż piprwszy 
rzucił się w wodę, ale wyborny pływak, wnet wyścibił z pod wody 
głowę, a spostrzegłszy żonę swoję stojącą jeszcze na brzegu i 
niezabierającą się do uskutecznienia swojego fatalnego zamiaru, krzy­
kną.! na nią, aby obietnicy swojej dopełniła. Zamiast atoli uczynić 
zadość wezwaniu, rozjątrzona małżonka wybuchła gniewem i obel­
gami na męża, wyrzucając mu, że ją chciał o śmierć przyprawić, 
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podczas gdy sam byłby się z toni wydobył. Przekonany, że poło­
wica taki sam miała z swéj strony zamiar, pospieszył małżonek do 
brzegu i tak wziął towarzyszkę swoje w obroty, że posłano po pa­
trol, który czułą parę poprowadził do kozy. —

— Antwerpski Journal pisze.- Dawno już nie słyszano opani 
Engellje van der Vlies w Pynacker pod Delft, o tein dziwnćm zja­
wisku, która od maja 1818 nigdy nic nie jé, a od 10 marca 1822 
nic nie pije. Dnia 20 z. m. obchodziła ona 36 rocznicę życia. Wia­
domo, że w. r. 1826 komissya lekarska zjechała na miejsce i spra­
wdziła w ciągu 4 tygodni pud przysięgą, iż w ciągu tego czasu 
szczególna ta kobieta nie miała w ustach żadnego pokarmu ani na­
poju. Badacze i lizyologowie zachodzą w głowę, jak można żyć 
tak długo, nie jedząc ani nie pijać.

— < azety petersburskie donoszą o szczególniejszćm zdarzeniu 
z Ufy. W końcu miesiąca Czerwca jeden z Orcnburgskich koza­
ków wyjechał w pole <t/a koszenia trawy, a naładowawszy na furę, 
zaczął ogarniać takową aby dobrze ją upakować. W t ?j ;hwili wysunęła 
się z trawy żmija i przyczepiła się do dwóch palców u lew'éj ręki, ale z 
taką siłą, ze kozak targnąwszy ręką wyciągnął ją z fury zawieszoi t, u 
palców . Chcąc się jej pozbyć, zaczął trząść ręką jak tylko mógł naj­
mocniej, ale to nic niepomagało, i żmija ciągle wisiała. Wtedy 
uderzy ’ nią z całą mocą o koło od wrozu, i dopiero odpadła i skryła 
się w trawrę, Ukąszenie było nadzwyczaj mocne, a ból nadzwyczaj­
ny, który zaczął już posuwać się coraz wyżej aż po łokieć ręki. 
Kozak nietracąc wcale przytomności, chwycił za cugle, i obwiązał 
niemi mocno rękę pu wyżej łokcia, a potem pobiegł do domu. I rzez 
ten czas, ręka do tego miejsca, gdzie była zawiązaną, tak spuchła, 
że podobną była raczej do poduszki; po za oiirab zaś związania, 
puchlina nie sięgła. Przybywszy do wsi, spotkał siarą kozaczkę, 
znaną z udzielania rad wr różnych wypadkach, a ta obejrzawszy 
rękę, uśmiechnęła się i rzekła: „Niebój się, nic ci nie będzie.“ Po­
tem kazała mu złapać go łębia, ukręcić szyjkę i mózgiem z jego 
główki wysmarować tak miejsca ukąszone jako i całą opuchniętą 
po łokieć rękę. Kozak chwycił się tego środka, a w jednej chwili 
i ból i puchlina ustępować zaczęły. Po niejakim czasie i jedno i 
drugie zupełnie minęło, ręka wyzdrowiała żadnego nie pozostało 
śladu ukąszenia.ć

— Obieg monety papierowej skarbowej w końcu sierpnia przed­
stawia cyfrę złr. 139,827,317, to jest o 39,876 złr. mniej niż w 
końcu lipca. Ilość papierową monety skarbowej nie może przeno­
sić summy 150,000,000 złr.
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—Produkcya wina w państwie austryackim, wynosi rocznie do 
42 milionów wiader, a to na Węgrzech 28 milionów wiader, we 
Włoszech 3 i pół mil., a w Austryi 2 i f oł miliona, w.ader. Pro- 
tlukeya wódki i innych alkoholicznych płynów dosięga 3 miliony 
wiader.

—WKopriwniku w Krajnie ukąsił gad woła, który już na drugi 
dzień pomimo wszelkiego ratunku żyć przestał; ścierwo zostało 
przeto zakopaném, ale zawąchawszy niedźwiedź ową pieczenie,za­
raz pierwszej nocy odkopał wołu, i zjadł sobie porcyę jego, lecz 
to wyszło mu na złe, bo podobnie został zatruty, i w śród okro­
pnych ryków w niedalekim lesie ducha wyzionął.

— Dnia 21. Września wieczór wybuchnął pożar we wsi Nero- 
tin, w pobliżu Ołomuńca. Spaliło się 20 zabudowań i 2 stodoły, o- 
raz w ogniu zginęło 2 ludzi, 4 cesarskie konie i mnostwo dobytku. 
Domy były słomą pokryte, i tyiko dzielna pomoc wojska zdołała 
wstrzymać nieprzyj. źny żywioł. JCMość bawiąc właśnie na ćwi­
czeniach wojskowych pod Ołomuńcem, pośpieszył zaraz na miejsce 
nieszczęścia. —

— W Galicyj, na granicach rossyjskich, mianowicie w obwo­
dzie Złoczowskim pojawiła się cholera. —

Z Cieszyna.

f Niema droższego i zacniejszego skarbu, któryby rodzice dzieciom swym zo­
stawić mogli, nad dobre i chrześeiańskie wychowanie. Rożność wychowania różnycn 
kształci duchów, tak mówią już starzy nauczyciele. Ten sam, któren wychowany 
między dzikiemi narody, staje się równym prawie zwierzęciu, w okolicznościach po­
myślniejszego wychowania byłby może został wzorem uprawy rozumu. Niezaprzeczoną 
albowiem jestto rzeczą, źe okoliczności i stosunki wjklórych każden żyje, na rozwija­
nie się i ukształcenie ducha jego wielce wpływają. Nie powinien więcże ten daleko 
szczęśliwszym nad innych poczytywać się, który w tak pięknych stosunkach się znaj­
duje , że nie tylko 'odzice już od dzieciństwa najlepszego mu udzielić mogą wycho­
wania , ale też że i ze strony ojcowskiego urzędu szkolueg« dla wykształcenia mło­
dzieży sami znamienici mężowie obierani bywają. Nanczyciele, którzy pełni najpoży­
teczniejszych umiejętności, nietylko swych trudnych powinności najtroskliwiej dopeł­
niają, “Ie ' prawdziwym duchem powołania swego natchnieni, duchowne i cielesne 
szczęście sw'ych szkolników przed oczyma mając krajowi i Państwu dobrych obywate- 
lów wychowują, powinni być jako szczere złoto cenionemi.

Wielkim to pr«.eto i publicznego wspomnienia godnym zaszczytem dla Najprzewieleb- 
•■iejszego biskupiego komissarza i szkolnego dozorcy pana Józefa Padncha gdyż 
mu ze strony wysoce poważanych mężów udzielono jawne zapewnienie że szkoły w 
obwodzie Cieszyńskim, jego dozorstwu powierzonym, w wielkim się znajdują znacze­
niu z pi zyczyny wybornych zdatności nauczyciele w, tudzież i nadzwyczajnych po*
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stepów młodzieży. A że nasze tutejsze szkoły na wszelką pochwałę zasługują, każ- 
den bezstronny znawca przyznać musi.

Kto też tylko cokolwiek okiem rzuci w tutejsze szkoły łacińskie i rozważy, w 
jakim one są teraz stanie w porównaniu z dawniejszym czasem, ten się zadziwi wi­
dząc, jak wiele pięknych umiejętności młodzież nabywać może, o których dawniej ani 
wzmianki niebyło. A tu w tym względzie przedewszystkićm winną cześć i pochwałę 
oddać należy nader oględnemu i wielce roztropnemu postępowaniu Przewielebnego Pana 
Dyrektora Filipa Gabriel Doktora Filozofii i pierwszego przełożonego w tutej­
szym zakładzie Celeslyńskim, który z całćm gronem professorów, tak samo uprzej­
mością i łagodnością młodzież kieruje, jako też gdzie potrzeba występki sprawiedliwą 
karą wytępiać, ojcowskiej ostrości nie oszczędza. Dlatego też coraz więcej poznajemyr 
jako duch pobożności, który, przed kilkoma laty duchem rozwiązłości nazwać było 
można, razem z umiejętnościami między młodzieżą się wznieca i do pięknych na­
dziej! nas uprawnia.

Lecz jako szczep już od pierwszego początku troskliwego potrzebuje pielęgno­
wania , aby się łatwićj rozwijał, siły nabierał i owoce nosił, tak leż i od pier­
wszych początkowych szkół , w których się młodzież do nabierania wyższych nauk 
przysposabia, bardzo wiele zawisło. Z szczerą pociechą serca jednak przyznać mu— 
simy, że co się tyczy doskonałości, szkoły nasze tutejsze normalne i realne przed 
wielu innemi pierwszeństwem się zaszczycają szczególnie ze względu na osobiste zda- 
tności nauczycielów. Dwóch mężów nam i tu spomnieć przypada, z których jeden 
będąc przełożonym szkół naszych, z niezmordowaną gorliwością przez gruntowne- 
nauczanie i bardzo rozsądne kierowanie swawolnego jak zazwyczaj wieku młodego, 
miejsce sobie powierzone dzielnie i wszelkiej wy chwały godnie zajmuje. Jestlo pan 
Dyrektor Józef Barlh. Obok niego Przewielebny pau Katecheta Jerzy Prutek 
Doktor Filozofii, który z równenii zasługami i chwałą nasienie religii w młodocia­
nych sercach rozsiewa, i przez miłe i zajmujące obchodzenie się z młodemi szl ul i- 
kami, jako i przez podziwienia godną dobrotliwość swoją zadosyć szacowanym być nie- 
może. Nieocenioną byłoby to wygodą dla szkół dopiero nannenionych, gdyby od da­
wnych lat ułożony plan nowego budynku dla szkół miasta przecie raz do skutku 
wprowadzonym został, ponieważ od roku do roku liczba uczącej się młodzii zy 
wzrasta, która w starem i zanadto szczupłćni budy nktt zaleuwo umieszczoną być uioze. 
Na ówczas i szkoły dla panien , które teraz w prywatnym domu istnieją, znalazłyby 
tam miejsce. Że i ten zakład szkolny chwalebnie osiąga celu swego, o tć n nie cięż­
ko się przekonać ; wiedzieć bowiem tylko trzeba, że córki najprzedniejszych urzędni- 
ków i obywateli lego miasta do niego uczęszczają i w nim umiejętności nabieraja, tak 
dalece że sława jego wyborno ści w odległych okolicach głośna, o czćni nieomylni 
świadkowie twierdzą. Podchlebia to nie mało panom nauczycielom onćj szkoły, z 
których osobliwie pan Franciszek Sikora na wszelką zasługuje pochwałę.

Dzięki naszemu wysokiemu urzędowi szkolnemu , który natęża swe staranie dla 
rozkrzewienia oświaty rozumu ludzkiego, dzięki wszystkim przełożonym kościelnym, 
którzy tylko godnych i uczonych mężów do szkół sprowadzać pomagają, dzięki na­
reszcie i nauczycielom, gdy z nieustanną pracowitością wspaniałe ale ciężkie sw-e 
powołanie na chwałę boską i dla dobra oddanej sobie młodzieży dopełniają.

* W bieżącym tygodnin odbywały się na tutęjszych gimuazyach popis; 
dojizałuści. Na katoiickiem gimnazyum przystąpiło do popisu 13 uczniów, z 
których 8 obstało, 5 jednak przepadło. Na ewangielickiém gimnazynm z 14 ucz- 
niów obstało 10, a przepadłt 4. — ____________________ _______
Z przyszłóm Nrem zaczyna się nowe ćwierćrocze, wzywamy do owej przedpłaty.

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i. wydawca P. Stalmach.



Chmzdka Cieszyńska,
pilino dla zabawy, nauki i przemysłu.

Wychodzi co sobola. — Cena na miejscu: całorocznie 5 złr., półrocznie 2 złr. 30 kr., 
ćwiererocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłlyj pocztową: całor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. 1 złr. 30 kr. m. k.

Hi"- 30. Cieszyn d. 1. Listopada. R. 1853.

Tatarzy w Śląsku.
Powieść z roku 1241.

i^.
Na polach pod Lignicą zgromadziło się z wszech stron 

rycerstwo Niższego Śląska, posłuszne wezwaniu swego księ­
cia i pana, Henryka Pobożnego. Sześćset górników przyby­
ło z kopalń Złotej-góry, wszyscy gotowi doświadczyć sil­
nych rąk przywykłych do wydobywania ‘twardych kruszców, 
na karkach pogańskich. Jan i Klemens » swemi zbrojnemi 
połączyli się z walecznym pocztem, który książę s.ąski Hen­
ryk II. Pobożny ściągnął za dobrą zapłatę z rozmaitych kra­
jów, i który miał zostawać pod własnćm jego dowództwem. 
Nadciągnęli v. krotce wojownicy krzyżowi, którzy na wez­
wanie papieża z całych Niemiec się zgromadzili., pod dowodz- 
tivem Bolesława, walecznego syna margrabi Morawskiego. 
Nowy odgłos trąb oznajmił wnet przybycie wielu jezdnych 
ycèrzy, w białych płaszczach ozdobionych na piersiach czar- 

nemi krzyżami. Byli to rycerze zakonu niemieckiego, przy­
bili z Prus. Ich mistrz Popo z Ostierny, zwmzany ślubem 
wojowania pogan, więcej jeszcze duchem waleczności pobu­
dzony, prowadził swe roty na obronę Śląska. Wszyscy od­
dali się pod rozkazy księcia śląskiego Henryka II. Pobożne­
go. — Wyjejyrf w krotce sam Henryk II. otoczony dobo- 

dąskiego i polskiego rycerstwa, z bram miasta Lignicy 
do olozu wojsk sprzymierzonych. Cała dostojna rodzina księ­
cia towarzyszyła mu. Ujrzałeś tam Jadwigę, dosti na matkę 

eni") 'a, niewiastę rzadkiej pobożności, policzoną po agonie 



w poczet Świętych, dla wielkich cnót, które ją zdobiły za ży­
cia^, także Annę małżonkę ukochaną księcia, otoczoną gronem 
czterech nadzieji pełnych synów, Bolesława, Henryka, Wła­
dysława i Konrada, i pięć dorodnych córek ; — widziałeś 
niejako w tèj licznej rodzinie obraz pysznego drzewa smukłej 
pomarańczy pod włoskiem niebem, okrytej razem kwieciem i 
owocem. Głośne okrzyki wojska powitały przybywającego 
księcia, Dowódzcy wyjechali na jego spotkanie, uchylając 
przed nim na znak powitania swe miecze Książę jechał 
przez rozwarte szeregi zbrojnego ludu w prost ku miejscu w 
pośrodku obozu, gdzie się wznosił ołtarz/ z darni, ozdobiony 
wieńcami kwiatów i gorejącem światłem. U ołtarza oczeki­
wał przybycia jego czcigodny biskup Wrocławski, otoczony 
licznèm duchowieństwem.

Nastąpiło milczenie, a Henryk z przed ołtarza odezwał 
się donośnym męskim głosem do zgromadzonego wojska : — 
^Dzięki Wam za to bracia i towarzysze broni! iż was tu 
widzę gotowych do walki przeciw ogólnemu nieprzyjacielowi, 
łjącząc siły nasze, połączmy także serca nasze wspólną na­
dzieją w Boga, iż w słusznej walce dopomoże nam do zwy­
cięstwa wszechmocném swćm ramieniem. Poganin, któregoś- 
my nie drażnili ani jątrzyli, zagraża nasz kraj spokojny. Go- 
tujem się do obrony wiary Ojców naszych, naszych swobód, 
naszego domowego ogniska, do obrony grobów, w których spo­
czywają popioły naszych przodków, sławy żon naszych ży­
cia naszych dziatek. Święta to wojna, na którą się wybiera­
my. Widzę, iż święty znak krzyża zdobi piersi rycerzy za­
konnych, którzy nam przybyli na pomoc. Przyjmijmy wszys­
cy znak krzyża zbawiciela, jako najdroższe znamię walczą­
cych w najświętszej- sprawie. Niechaj to znamię zajaśnieje 
na naszych wojennych sztandarach i prowadzi nas do zwy­
cięstwa. Zajaśnieje nam w ostatniej godzinie życia pociechą 
i nadzieją, jeślibyśmy polegli w walce. Zdobiąc mogiły na­
sze, będzie dla nas zadatkiem przyszłego zmartwychwstania w 
krainie wiecznej nagrody/ — Głośne okrzyki przerwały mo­
wę księcia. Rycerze śląscy uderzając mieczami o brzęczące ; 
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tarcze, dali znak zadowolnienia. Henryk pobożny zsiadł z 
konia, przystąpił do ołtarza, ukląkł na jedno kolano, a biskup 
przypiął inu u ramienia krzyż szkarłatny. Toż samo uczy­
nili dowodzcy i rycerze, ręka biskupa podobnym ozdobiła ich 
znakiem, gdy tymczasem duchowni, przebiegając szeregi, wszyst­
kim żołnierzom krzyże przypinali, Potem Hskup udzielił sprzy­
mierzonemu wojsku swe błogosławieństwo.

Jeszcze dostojny pasterz nie spuścił ręki udzielającej bło­
gosławieństwa, gdy od zachodu ujrzano wznoszące się tuma­
ny kurzu, zbliżające się szybko. Był to liczny poczet Pola­
ków, goniących co konie mogły wyskoczyć. Dowodzca ich 
Sulisław, brat walecznego Włodzimić za, dążył wprost do 
Henryka, pokłonił się księciu z uszanowaniem i rzekł: vBła­
gam Was miłościwy Parie! dozwólcie mi walczyć w ra- 
szych szeregach, bym pomścił na karkach pogan krzywdę 
wyrządzoną mèi ojczyźnie. Dowiecie się w zamian za łaskę 
ważnych wieści. Po nieszczęśliwej bitwie pod Chmieln.kiem, 
sądziliśmy, że Peta, Chan Tatarski, nasz pogromca, poplądru- 
je jakiś czas w Polsce, a potem się uda za Chanem Batu, 
owym okrutnikiein, który wkroczył do krainy węgierskiej. Już 
przednie straże Tatarów szły ku górom dzielącym nas od 
• -rÇgipr, gdy nagle Chan Peta zmienił swe postanowienie, i 

wys awszy gońców du przedniej strażyr, zwrucił się ku gór­
nemu Śląsku. Dowiedziałem się od przejętego szpiega, że 
Chan Batu przybył osobiście z małym pocztem do obozu Pe­
ty i znaglił go do tego kroku. Batu miał w strasznym na­
padzie wściekłości przysiądz swemu boży szczowi, którego 
Tatarzy nazywają Jłyrhok, że całe Śląsko zniszczy i za­
mieni w pustynię. Co wywołało gniew barbarzyńcy, w tein 
tajemnica. Nie podlega wątpieniu, iż już zwraca ku Śląsku 
swe zagony. Jeśli ziemia nie pochłonie pogan, lub fale Odry 
nie zaleją ich za zmiłowaniem Bożem, nie wiem, jaką sobie 
da radę Mieczysław' książę na Raciborzu, Cieszynie i Opolu. 
Irudno mu będzie podołać niezliczonej zgraj. Tatarów/' —

Henryk słuchał smutnych doniesień z niewzruszoną spo- 
kojnością, rozkazał przywołać rycerza Jana z Kościelca, i
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polecił mu, aby się udał z swemi ludźmi do Wrocławia i da­
lej wzdłuż brzegów rzeki Odry, i aby zasiągnął języka o 
postępie pogan i o powodzeniu wojsk księcia Opolskiego.—

Rycerz zaszczycony poleceniem księcia wzniósł właśnie 
miecz do góry, chcąc dać swym ludziom znak do pochodu, 
gdy w tém nagle zamieszanie w miejscu, gdzie stały wozy, 
w których się mieściły kobiety, a między niemi i jego mał­
żonka, zwraca jego uwagę.

Śpieszy tam i widzi swą. małżonkę leżącą w omdleniu na 
ramionach swych niewiast Pyta pokojowej o powód i dowia­
duje się, że wieści, które Sulisław przyniósł, tak przeraziły 
Dorotę, że wydając nagły krzyk, omdlała i niemożna się jéj 
dotrzeźwić. Przeczucie strasznej tajemnicy przejęło Jana do 
głębi duszy, lecz jak gdyby >ię lękał budzić uśpioną potwo­
rę, postanowił nie dociekać niczego. Ujął małżonkę w swe 
ramiona, i nachylając się nad nir., starał się uściskami przy­
wołać ją do przytomności. W krotce Dorota otwarła oczy i 
zwróciła spojrzenie pełne rozpaczliwej bojaźni i miłości ku 
małżonkowi.

W téj chwili zbliżyły się ku ‘miejscu zamieszania księż­
ne Jadwiga i Anna. Doszło ich uszu nagłe omdlenie Doro­
ty; śpieszyły jéj na pomoc. Obyczajem owych wieków po­
bożnych osoby najznaczniejszego-rodu miały sobie za zaszczyt, 
spełnianie uczynków miłosierdzia i miłości. Jadwiga wyjęła 
złotą flaszeczkę, napełnioną orzeźwiającym spirytusem, dała 
osłabionej do powonienia. Spojrzała potem badawczym 
wzrokiem w wliczę cierpiącej Doroty, i nagle jej twarz przy­
brała wyraz zadumy i zasępienia. Zwracając się do Jana 
rzekła: „Piękną widzę macie małżonkę, szlachetny rycerzu 
Ależ te ryty piękne wro’źą nieszczęście.“ Potem odezwała 
się do Doroty: vPrzeczucie mówi mi, źe na kraj, który Was 
przyjął gościnnie, sprowadzicie niedolę. Nie wiem, czy z wa­
szej winy, sądy o tém do Boga należą. Pomięszanie Wasze 
zdradza, że sumienie Wasze nie zupełnie czyste. Radzę 
Wam wyspowiadajcie się wcześnie i szczerze.* — Po ty- 
słowach oddaliła się Jadwiga z księżną Anną. Jan stał na 



pół martwy- Ciemne przeczur a, które rozdzierały pierś je­
go, usłyszał powtórzone ustami ś. Jadwigi w jasnych sło­
wach. Nagle Dorota, jak gdyby nadziemską pochwycona si­
łą, powstała, rzuciła się |w objęcia małżonka, i przyciskając 
obleczonego w twardą stal Jana do śnieżnego łona, zawoła­
ła : „Jeźli macie dla mnie iskrę miłości, błagam was, upro­
wadź :ie mię z tego miejsca.4'

„Uspokójcie się,4 rzekł Jan surowo; „wypada Wam ko­
niecznie tutaj pozostać. Lignica będzie dla Was i Bogusła­
wa najbespieczniejszym przytułkiem podczas méj wycieczki; 
w celu wytropienia pogan, w strony Wrocławia.4

„Nie pozostanę,4 zawołała rozpaczliwie Dorota; „słowa 
księżny, jćj wzrok zabijają mnie. Uznaję słuszność jej słów. 
W rzeczy samej potrzebuję redy spowiednika. Błagam Was, 
Panie i małżonku m< ■ ! odprowadźcie mię do Wrocławia.4

„Do Wrocławia?44 zapytał zdziwiony Jan. „Czyż sam 
mam najdroższe skarby me oddać w szpony nieprzyjaciela?44 

„Wrocław jeszcze wolny,4 zawołała Dorota błagalnym 
głosem. „Czesław przyrzekł, iż mi tam wynajdzie bespiecz- 
ne miejsce schronienia. Przepowiednie jego sprawdziły się 
dotąd co do słowa. Mąż ten święty jest w mych oczach nie­
omylny, powierzę się chętnie jego opiece. Raczcie ten raz 
jeszcze przystać na me błagania. Jeśli zbłądziłam, niewy­
powiedziana miłość moja ku Wam źródłem mego przewinie­
nia. Odprowadźcie mię do Wrocławia. Ojciec Czesław po­
cieszy mię. Tu, gdybym została, grożą mi spojrzenia wszyst­
kich, zabijające mię podejrzeniem; musiałabym żyć w trwodze 
i rozpaczy o Was: Nie wypadałoby mi, tylko umrzeć.4

„Nie opieram się waszej woli, chociaż to z méj strony 
zdradza słabość duszy. Ależ niepodobna oprzeć się prośbom 
pięknej kochającej i ukochanej małżonki. Chyba twarde ser­
ce Batu-Kana zdolném by było do tego;4 rzecze rozczulony 
rycerz.

„Nie wspominajcie mi tego strasznego człowieka!4 rze- 
kła przerażona Dorota, przyciskając namiętnie do ust swych 
ręce małżonka* W^ téj chwil zbliżyła się do nich księżna 
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Jadwiga z wyrazem współczucia na twarzy, odzywając się 
do Jana; „I siążę przypisuje przytomność waszą w obozie 
as do téj chwili niepewności, w której zostajecie, o Waszą 
małżonkę i o dziecię. Książę ofiaruje im scflonieńie przy 
mojim dworze tu lub w Krośnie, gdzie będą niezawodnie bes— 
pieczni. ^eśli przystajecie na to, powierzcie nam ukochanych 
waszych. Będziecie tém spokojniej walczyć w sprawie Oj­
czyzny i Monarchy.4

Dorota przysłuchywała się pilnie przychylnym wyrazom 
księżny, w jéj obliczu malowała « ię wewnętrzna walka. Za­
lana łzami wzięła małego Bogusława na ręce i klęknąwszy 
u stóp Jadwigi rzekła: „Któżby się lękał ś\viętćj matce te­
go kraju powierzyć swe dziecię. Chętnie składani w wasze 
ręce mój ki jnot najdroższy, jako święty7 zakład przychylności 
jego rodziców ku . - am i dostojnemu synowi Waszemu, któ­
rej śmierć chyba kres położy. Mnie zaś dozwólcie, dostejna 
Pani! bym się udała za mym małżonkiem i poszła drogą me­
go przeznaczenia. Nie śmiałabym pozostać przy Was. Lę­
kam się samej siebie, i drżę jak ów prorok nieszczęśliwy, pę­
dzony gniewem bożym aż na morze, które go razem z okrę­
tem pochłonąć groziło. Miałożby tylu niewinnych cierpieć, z 
méj winy? Ż otuchą ciskam się z arki schronienia w burz­
liwe bałwany, by okupie ocalenie innych. Jeśli mię Bóg ze- 
chce ocaljc, wszak mię wynajdzie i w pośrodku ciemnych 
toni.4

„Księżna raz jeszcze spojrzała wieszczym wzrokiem 
przeszywającym na wskroś, na Dorotę, wzięła z jéj rąk śpią­
cego Bogusława, złożyła pocałunek na czole matki, i rze­
kła łagodnie i uroczyści zarazem: „Niech się spełnią twe 
słowa, moja córko! idż w pokoju.4 — (J). c. d.)

IDppawa Ind.
(Dokończenie.)

6. Jaki zbiór może dać 1 jocli pola lnem uprawionego?
. Rdług dłuższych doś wiadczeń jednego z najpierwszych uprą- 

wiaczy lnu w tutejszej okolicy, pana Karola Fclgera, dzierżawcy w
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Pogw izdowie, który w bieżącym roku z największą korzyścią 25 jo- 
chów lnem uprawił, — może 1 dolno-rakuski joch lnem uprawione­
go pola wydać około 40 centnarów' suchego lnu i 5 mierzyć nasie­
nia. Gdy się zaś centnar surowego lnu po 2 złr. 20 kr, a mierzy- 
ca nasienia po 8 złr, m. k. płaci, — choćbyśmy wydatki uprawy 
jak najwyżej obliczyli, — zaw sze joch pola przeszło 60 złr. m. k. 
czystego dochodu przyniesie. Tak wielkiego pożytku nie daje więc 
żadna inna roślina, chociaż praca około lnu daleko większa i trud­
niejsza niżli około którejkolw iek nnej ros'iny. —

7. Gdy wszystkie warunki, lak co do ziemi jak i podniebia, 
uprawie lnu sprzyjają, — czy gospodarz w jakichkolwdekbądź sto­
sunkach uprawę lnu przedsięwziąć może, i czego głownie potrzebu­
je do skutecznej uprawy lnu? —

' Jeżeli wszystkie w’arunki co do ziemi i co do podniebia upra­
wie lnu sprzyjają, wtedy gospodarz powinien, nim się tej uprawy 
podejmie, wziąć jeszcze ściśle na uw’agę pytanie : czy będzie miał 
pewny i łatwy odbyt? — Albowiem jeźli gospodarz len na sprzedaż 
uprawia, i roślinę tę aż na przędziwo przygotować chce, zazwyczaj 
nie dopnie swrego rachunku; ponieważ praca około roszenia, łama­
nia, klepania itd. w ogólności żeby len na kądziel przysposobić, wie­
le wjdatkówr i trudów wymaga a nieraz cały pożytek pochłania, 
któryby z uprawy lnu mieć można, albo też tylko małą nagrodę za 
wielkie staranie i zabieganie zostawia, — a w tym razie dk> gospo­
darza pożyteczniej, wcale lnu nie siać. Jeżeli jednak gospodarz ma 
sposobność, len zaraz po zbiorze w suchym stanie sprzedać, wdedy 
uprawa lnu dlań jest uwagł godną i korzystną i zasługuje każdemu 
być zaleconą.

Odbyt zabespicczy się gospodarzowi w ten sposób, gdy od u- 
prawy lnu przerobienie tegoż na tow ar odłączonćm i w ręce prze­
mysłowe oddaném zostaje, tj. jeżeli w tym celu właściwe i pewną 
rękojmię dające fabryki czyli wyrobnic na len przez przedsiębior­
czych kapitalistów lub stowarzyszenia założone zostąią. Takie w y­
robnic lnu są jedynym warunkiem, który tak wielkiego jak i małego 
właściciela do uprawy lnu spowodować może, zwłaszcza gdy te 
wyrobnie sty odbyt i słuszne ceny surowrego lnu zapewniają i go­
spodarza zachęcają. Bez tego warunku zaś nie sposób w naszym 
dąsku uprawiać len z korzyścią, a bez pewnej nadzieji istego po­

tupu po stałych i słusznych cenach, odradzałbym każdemu społgo- 
, • spodarzowi uprawiać len na sprzedaż, skoro na swą szkodę pra­

cować nie chce.
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8. Czyli główna ta wymagalność dla uprawy lnu w Sla.sku 
istnieje? i czy spodziewać się można, że w krotce w życie wstąpi?

Dotąd nie istnieje w Śląsku główna ta wymagalność dla ko­
rzystnej uprawy lnu, ale jest nadzieja, że dla korzyści tutejszego 
gospodarza i dla podniesienia chodowania lak pożytecznej rośliny, 
dotąd albo mało albo wcale nie uprawianej, w tutejszej okolicy w y- 
robnie lnu założone będą, które surowy osuszony len zaraz z-pola 
do przerobienia zbiorą. Albowiem w Opawie, jako też w innych 
krajach Monarchii, zawiązało się stowarzyszenie z rzetelnych i ma­
jętnych obywateli złożone, którzy fabrykę taką w Cieszynie lub w 
najbliższej okolicy jego założyć zamierzają, jeżeli na uprawę przy­
najmniej 200 jochów lnem spolegać się będą mogli. Wszystkie gmi­
ny zostały o tém dobroezynném przedsięwzięciu przez polityczny u- 
rząd uwiadomione, i oraz wezwane, aby współdziałaniem swćin , 
przedsięwzięcie to wspierały w ten sposób, iż każda według oko­
liczności pewną przestrzeń lnem obsieje. Już też i pełnomocnik na- 
mienionego Towarzj stwa z kilkoma tutejszemi większemi właścicie— 1 * 
lami i dzierżawcami umawiał się i otrzymał poprzednie od nich zape­
wnienie, że stosowne przestrzenie roli pod len uprawiać, i takowy 
do rzeczonej fabryki za ustanowioną cenę oddawać będą. Zatem 
od nas rolników, jeżeli przedsięwzięcie to ochotnie, i według moż­
ności uprawianiem lnu wspierać zechcemy zależy założenie takiej 
fabryki, której dobroczynne skutki dla nas i dla kraju są nieobliczone. 
A do życzenia jest żeby zakład ten w życie wstąpił, skoro uwa- 
żymy, iż przezeń dobry byt ziomków się podniesie, a oprócz tego w 
samej fabryce mnostwo ludzi stały zarobek znajdzie.

Przetoż społziomkowie uprawiajcie len, jeżeli rola wasza po­
zwala. j odniebie pięknego Śląska sprzyja temu.

Bażanowice d. 28. Sierpnia 1853. Antoni Grubern.

Wrażenia z Cieszyna.
Na mych rękach umierający przyjaciel polecił mi swego 

syna, ucznia gimnazyum w Cieszynie. Po wakacyach odwo­
ziłem, by ulżyć matce — sierotę — syna do szkół. Jeśli 
kiedy, to w tej podróży doznałem szczególnych względów7 nie­
bios. Pogoda najpiękniejsza po długich deszczach. Powie- 
tize czyste, niebo bez chmurki, księżyc wieczorem, po pierwszej 
kwadrze. ora jesieni— owa pora, gdzie syn zierni z rogu 
obfitości matki natury chojnie obdarzony, niezapomina jednak, 
iż przyszłość przed nim, chociaż niepewna dla niego, to pew­
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na dla innych. Więc był to czas siejby. Człek w przejściu sie­
je, zbiera gdy spocznie.

Jadać przez Białą i Bielsko, pożegnałem Galicyą a powi­
tałem Śląsko, obwód Cieszyński.

Już na wstępie do Cieszyńskiego obwodu Śląska, łatwo 
pojąc żal Maryi'Terezyi po utracie większej części Śląska, 
który Jéj zabrał Fryderyk Wielki. Chociaż tylko dwa ob­
wody liczy, Śląsko jest istó ną perłą w koronie »«sbyackiej.

Jada z Bielska ku Cieszynowi drogą doskonałą, tro­
skliwie jak wszystkie drogi rządowe utrzymaną, dwoma sze­
regami wyniosłych topoli wysadzoną iaz góizystą, to zno 
wu równą: masz na lewo błękitne góry, na prawo z poza pa­
górków ciągły widok na rozległe dalekie lówniny piuskiego 
Śląska. Na prawo na lewo, huty, fabryki. Z kominów bucha 
para i dym — to dymy wznoszące się z kadzielnicy płonącej 
na- ołtarzu korzyści. Na prawo na lewo piękne wioski, pięk­
ne dwory, schludne mieszkania w’łościan, uprawa pól, łąk, o. 
grodów, lasów prześliczna. I tu użytek, korzyść na. myśli, 
lecz wydobyty bliżej łona matki natury. Ojcowie orali, i sy- 
ny orzą,- lecz orzą i myślą razem, i postępują.. . , ,

Na prawo na lewo świecą kościoły wieżami, świecą 
krzyże do słońca, a zgodnie modli się pobożny lud Śląska 
dwóch wyznali jednemu Bogu pod łagodnem berłem austiy- 
ackiego monarchy zostający.

W Skoczowie Wisła pod miastem. Królowa rzek naszych, 
tu jeszcze bardzo wąska. Woźnica niechciał mi wierzyć, ze 
to nasza Wisła, która tak szeroko płynie pod Krakowem. 
Wąska ona tain jeszcze, lecz za to bystro płynie z gór od 
Ustronia, jak gdyby chciała uciec z Ustronia na rozwarte po­
la i piaski i tam płynąć powoii, wspaniale, i nieść wspomnie­
nia i nadzieje gdzieś w dalekie morza.

Drogą, tutaj zwaną polską, z góry nad Ogrodzoną, wio­
ską, zbliżając się na milę ku Cieszynowi, spostrzega się na­
gle Cieszyn. Pierwszy wpada w oczy kościoł ewangielicki, 
wyżej nad miastem położony. W oka mgnieniu dojdziesz do 
Cieszyna, bo droga ciągle na dół. . ,

Obcy w Cieszynie, jak zwykle, zajeżdża do domu zájezd- 
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iie-o. Trafiłem na dosyć porządny. Udałem się do konwik­
tu Celesty, lecz niezastawszy przełożonych, udałem się do 
miasta z mym małym towarzyszem podróży, który, jako by­
walec w Cieszynie, przyjął na siebie urząd przewodny.

.■e wiem czy mój przewodca, czy mój stróż anioł po­
dróżnych, kto więcej powodem, lecz wprost przez rynek i G4 - 
boką ulicę zaszedłem na górę zamkową. Zdaje się, kto z 
obcych był na górze zamkowej i spoglądał z tamtąd na Cie­
szyn, może śmiało twierdzić, iż był w Cieszynie, choćby go 
nigdzie więcej ni s widziano w Cieszynie.v

Nie opisuję zamkowej wieży, pałacu obok, browaru obok, 
choć wieża stara, pałac modny, browar korzystny. Nie opi­
suję wrażeń historycznych, ani spisuję budowle. Piszę wra­
żenia z Cieszyna, z góry zamkowej. 

Z tej góry widziałem znowu góry, bliskie, dalekie, ślą- 
s...ie, morawskie. Widziałem bliskie równiny, ogrody, lasy, 
drogi, ulice topolami sadzone po bokach. Widziałem sioła 
prześliczne, Olzę płynącą u stóp kamienistém korytem ku Ślą­
sku pruskiemu z pozdrowieniami do braci. Widziałem Cie­
szyn jak na talerzu u stóp góry rozsypany, z domami, kościo­
łami, fabrykami. Nie maluję, nie kreślę obrazów, lecz wraże­
nia. Czułem, iż dużo szczęścia mieszka zapewne u stóp tych 
gór, nad tym brzegiem. Tu wszystko piękne, schludne, czy­
ste, zamożne, porządne domy, mieszkania, ludzie —• więc za­
pewne wszystko szczęśliwe. Nie pytałem o prawdę, bo byłem 
samotny i obcy. Z resztą prawda mieści zawsze w sobie 
p zjdate goryczy, chociaż ten ostatni właściwie uzdrawia. 
Je; i jednak wśród tych siół, ulic, domów coś niepomyślne; *;i 
goryczy się mieści, policzmy to na karb niewyminionych bole­
ści, wszystkim wszędzie wspólnych. Tu łagodne berło Mo­
narchy nikomu nie cięży. Lud i mieszczaństwo zdrowi na cie- 

zdrowi na umyśle, widzą w tém chlubę dla siebie, iż Śląsk 
zav sze jeszcze drogim klejnotem w koronie prawnuka Maryi 
Terezyi. Tu prawdziwe ojcowskie rządy, posłuszeństwo dzie­
ci. Słyszałem właśnie na górze zamkowej rozmawiających 
przechodzących obok mnie, z uniesieniem o Monarsze panują­
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cym, o wielkmi marszałku Radeckim. — Siedziałem aż dó 
pożnego wieczora jak przykuty do ławeczki, na szczycie gó­
ry zamkowej. Zeszedł wspaniale z poza gór księżyc. Oko­
lica oblana światłem uroczèm, tajemniczém. Zabłysły świa­
tła w mieszkaniach ludzi, niby gwiazdki rozsypane po ziemi, 
uśmiechające się do owych gwiazd na niebie. Z. .mieszkań 
ludzkich, z dalekich światów zabłysły światła. Przy takièm 
oświetleniu zewnętrznego świata, gdzież pióro do opisania wra- 
żeń wewnętrznych — drugiego świata, równie niezmierzonego 
jak ów zewnętrzny.

Czułem, a czucie czyż da się określić ? Chyba jeśli nient 
nazw’iesz owe szczęście błogości, pochwycone w chwili unie­
sienia. Gdy przeJ oczyma duszy uchyli się na chwilkę opo­
na zasłaniająca dziewicze łono przyrody. Gdy wewnętrznćm 
uchem posłyszysz pieśń odwiecznej harmonii, brzmiącą odgło­
sem chwały wielkiego Boga. Lecz wróżenia szybko mijają, 
opona wnet zapada. Oko, ucho zmysłowe nic nie zobaczy, 
nie usłyszy. 

Czułem, a czucie czy da się określić? — Chyba, 
jeśli niém nazwiesz owe rozrzewnienie, owrą tęsknotę, której 
ulegnie dusza z goryczą słodyczą zarazem, gdy mierząc 
niebo i ziemi , niebo z ziemią pobrata wiarą w przyszłość. I 
tutaj pielgrzymkę, tam odpoczynek, tu dni doświadczeń, tam 
dni uzupełnienia obaczy. —

Zszedłem z góry zanikowej. Zastałem u sielie szan. 
redaktora Gw:azdki Cieszyńskiej. I mir gwiazdka przy­
jaźni zeszła wśród obcych pomyślałem. Z całą serdeczno­
ścią uległem wrażeniom owej chwili, puściłem wodzę wstrzy­
mywanemu uczuciu i do północy prawie trwała miła pogadanka.

Nazajutrz udałem się do konwiktu Celesty. Uprzejmość 
przełożonego, który jest razem dyrektorem katolickiego gim- 
nazyum, i który tuta także pod kontrolą wysokich rządów zo- 
staje — porządek, czystość a nawet rodzaj przepychu, osobli­
wie w budowie i urządzeniu zakładu, zajmą każdego. Sprę­
żystość i światło obok ojcowskiej troskliwości osób przewod­
niczących w tym zakładzie wychowaniu młodzieży, to wszyst- 
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Lo utwierdziło mię, iż szlachetny świętej pamięci fundator bar. 
Celesta dopiął swego celu dobroczynnego.

Obok konwiktu Celesty jest dom dla sierot miejskich. Bło­
go sierotom, iż się nie tułają, nie marnieją wcześnie. Ojcow­
skie rządy i tutaj czynnie wpływają. „Pochwalony Jezus Obry- 
stus" zabrzmiało z okien domu, gdym mijał dom sierót. řNa 
wieki!“ — odrzekłem witającej mię słowami wiary sierocie.

f biegłem potem niektóre jeszcze ulice, byłem w szpitalu 
u 00. Miłosiernych (Bonifratrów). Prawdziwy zakład ku 
ulżeniu cierpiącej ludzkości. Wiara pobożnych Ojców go 
wzniosła, wnuki błogie zbierają owoce. O gd by zawsze 
wierni !

I w końcu opuściłem Cieszyn. I nie mogłem poskromić 
w sobie chęci, by nie napisać tych słów kilka, i nie przesłać 
ich tam, gdziem doznał podobnych wrażeń, Jo řGwiazdki 
Cieszyńskiej." —

26. Września Í853. x. e w 

IF-Oziiiaitofci.
W nowym gmachu parlamentu w Londynie, wszystkie po­

sadzki są z gutaperki i korkowego drzewa. Roztarty bowiem korek 
zmięszany w jednę masse z rozmiękczoną gutaperką i następnie wy- 
walcowany wr tafle, daje posadzkę trw ałą i schludną, a przyti m 
bardzo miękką i elastyczną. —

Do Londynu przybyło w zeszłym tygodniu dwóch Chińczy- 
ówr, należących do jednej z najznakomitszych rodzin prowincyi 

Chil-Ho. Udają się oni do Jrancyi na naukę teologii. Byli obecni 
zdobyciu Nankinu przez powstańcówr i w parę dni potem kraj swój 
opuścili. —

i nowu został otwarty jeden wielki kanał, łączący Ren z 
Sekwaną, i już wypłynął statek ze Strassburga do Paryża, który 
pierwszy wypróbuje jego szluzy. Mówią że w krotce zaprowadzo­
na będzie na téj wrodnćj drodze żegluga parowa. —

— Koronacya Cesarza Napoleona ma się z pewnością 2. Gru­
dnia odbyć. Mówiono też, że Cjciec ś. na tę uroczystość przyje- 
dzie; lecz o zjeździe tym nic więcej już nie słychać. —

Koszta wyłożone w Paryżu na obchód imienin cesarzf Na­
poleona wynosiły 4 miliony franków. —
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— W Niemczech zajmuje obecnie umysły sejm ewangielicki, 
obradujący w téj chwili w Berlinie, a liczący około 2000 osób z 
rozmaitych stron Ni ‘mieć zebranych. Król pruski i ministrowie jego 
uczęszczają także na to zgromadzenie. Sejm ten uchwalił pomię­
dzy innemi mstępujący wniosek: „Członkowie niemieckiego ewan- 
gielickiego zboru obwieszczają niniejszém, iz wyznanie złożone Ce­
sarzowi Karolowi V. r. 1530 na sejmie walnym w Augsburgu przez 
książąt ewangielickich i takież stany, podzielają sercem i ustami i 
takowego się trzymają, i niniejszém publicznie świadczą zgodność z 
pomienioném wyznaniem, jako z najdawniejszym najprostszym wspól­
nym dokumentem publicznie uznanej nauki ewangielickiéj. Dp s-ivia 
dectwa tego dodają oznajmi1 nie, że wszy scy w szczegi le obstają 
przy spisanych wyznaniach ich kościołów a Unici przy swojim kon- 
sensie, i że rozmaite stanowisko Luteranów, Reformowanych i Uni­
tów do art. 10. téj konfessyi, tudzież w łaściwe stosunki tychże spo­
między gmin reformowanych, które nieuznawały nigdy Augustana 
jako symbolu, nie będą w niczćm szkodować.“ Jeszcze innych kil­
ka postanowień albo raczej odezw wydał tenże sejm do protestan­
tów celem popierania ducha ewangielickiego. —

—Pan Antoni Małecki, były professorliteraturystarożytn<-j w Uni­
wersytecie Jagiellońskim w Krakowie, przekładca Sofoklesowéj Elektry, 
wykończył temi czasy oryginalną tragedyą w 5 aktach, osnowaną 
na dziejach Polski, z czasów króla Michała Wiśniow ieckiego, pod 
tytułem: „List Żelazny,“ której druk niebawem się rozpoczme.—

— W Peszcie uwielbianie tancerki Pepita de Oliva do tegc 
stopnia zostało posunione, że jéj wyobrażenie nie tylko na chust­
kach, ale i na spodniach noszą. Pewien fabrykant urządził materyę 
na spodnie, z figurą Pepity, tkaną na obu kolanach. Spodnie takie 
kosztują 12 złr. —

— Winobrania na Węgrzech rozpoczną się już przed św. Mi­
chałem ; obfitość winogron jest tak wielka, że posiadacze winnic w 
głowię zachodzą zkąd kadzi nabrać? —

— W żadnym kraju nie zajmuj; się lak gorliwie w spieraniem 
missyj katolickich między poganami jak w Krajnie. Tak uczniowie 
gimnazyum Lublańskiego złożyli 60 złr. na cel wj kupienia dzie- 
c )cia murzyńskiego w Chartum, które ma dostać imię Stanisław 
Lublański. Redakcya „Zgodnej Danicy1” znowu zbiera składkę na 
wykupienie innego, który się będzie zwał Józef Kraiński. Nie dość 
na tym błogoczynnym wspieraniu tak zbawiennych dążności missyj 
katolickich, nadto kilku kapłanów7 tamtecznych uzyskało pozwmlenie 
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udania się do Ameryki, aby czj nnie mogli wspierać swych braci w 
podjętych pracach. —

- W południowej części kraju Czeskiego miały się pojawić 
gady wielce jadowite, których dotąd w kraju nieznano. —

■ azeta Temeszwarska podaje szczegółowy opis znalezienia 
insygniów koronnych wigierskich, czćm zajmował się od paru lat 
major audytor p. Tytus Karger z polecenia rządu. Kiedy Koszuth 
w r. 1849 z temi insygniami uchodził, dowiedział się on że na stacyi 
Werczerowa turecki Ferik-Pasza pilnuje przechodu wszystkich wy­
chodźców i odbiera im broń, materyały wojenne, tudzież wszystko 
co jest własnością państwo austryackiego. To wpraw iło go w kło­
pot i kilka razy niezręcznie próbował ukryć pomienione kosztowno­
ści. Ze śledztwo przedsięwziętego po upadku rewolucji, okazało 
się iz Toszuth przewoził je ostatni raz z Starć' Orszowy przez 
 ;ernę nocną porą na wołoską granicę pod síra ;ą poufnych ludzi, 

umyślnie na ten cel kupionenń końmi. Zarazem nieulegało wątpli­
wości, że towarzysze jego kupowali tegoż samego dnia w Starej- 
Orszowie narzędzia do kopania i udali się ku Czarnej. Sprawdzono 
również, ze Koszuth ani w czasie rewizji przy przejściu granicy', 
ani tez później na wygnaniu w Szumli i Kutahii nie miał przy so­
bie insygniów', lubo bawiąc w Widdyniu, kazał zrobić koronę z pa­
pieru złoconego i osadzić w nićj szkiełka, aby wzbudzić podejrze­
nie, iz posiada w swoim ręku koronę wogierską. Na podstawie tych 
i innych jeszcze sprawdzeń rozpoczęto poszukiwania; okrąg w któ­
rym kosztowności mogły bjó ukryte, ścieśniał się coraz mocniej- 
Major Karger wychodził z tego mniemania, że przj' zakopaniu ko­
rony’ nie wielu inusiało być wtajemniczonych ; tudzież że ci wybrać 
musieli takie miejsce, żeby pn wielu latach oni sami lub wj słani 
przez nich ludzie, z łatwością znaleźć mogli ślad dla dojścia miej­
sca zakopania; następnie że jedną tylko drogę przez Czarna wybrać 
musieli, a ztamtćj strony Czarnej wj bór miejsca nie mógł się daleko 
rozciągać, raz ze ziemia wszędzie prawie bagnista, drugi raz, 
ze włościanie wsi Tufier byliby' dostrzegli, gdybj' kto na ich ro­
lach uprawnych ziemię był poruszał, przeto powstańcy przed u- 
cieczką musieli szukać miejsca ukrycia pod górą Allion. Ścisłe roz­
patrzenie się wr miejscowości zwTÓciło baczność majora, iż musiały 
być jakieś widoczne znaki na oznaczenie miejsca zakopania, czy to 
drzewo, czy jakie rozpadliny góry, zwłaszcza, że na prędce nie mo­
żna było w' samej górze wykopać jamy na schowonie insygniów'. 
N< tych domysłach oparłszy sic, rozpoznawał ściśle miejscowość i 
dostrzegł, że w jednćm miejscu w zakącie błonia pod górą w zdłuż 
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zaniedbanej od lat kilkunastu drogi wiodącej do Wołoszczyzny, stoji 
grupa drzew, mających niektóre szczególne znaki, bo gałęzie nie­
których drzew podkrzesanc, inne gałęzie odcięte, a na ziemi leży 
nieco chrustu i suchych a odciętych gałęzi, należących do tych sa­
mych drzew. Gdyby chłopi byli te gałęzie na opał poobcinali, nie 
byliby ich tam zostawili. Śledząc pilnie tę okoliczność i przegląda­
jąc bacznie miejsce, znaleziono tam kluczyk złoty od zegarka i to­
porzysko, co dało nieledwie dowód, iż nie chłopi rąbali tu drzewo. 
Do tego inne okoliczności mianowicie zaś położenie miejsca dodawa­
ły w7agi domysłom majora. Wybrał więc na około grupy drzew 
przestrzeń 20 sążni kwadratów ych i w7 półtorastopowych odstępach 
przekopywać kazał rowy na 20 stóp długie, które potem na krzyż 
przerzynał. Ilobotę tę rozpoczął 6. Września, i miał zamiar rznię­
cie rowów posuwać na całćm błoniu stopniowo, ale już we dwa dni 
potem łopata jednego z kopaczy7 trąciła o jakiś przedmiot tw7ardy i 
natychmiast odkopano skrzynię żelazną, a po zniesieniu jej na miej­
sce bezpieczne odbito ją i znaleziono szukane klejnoty. —

- Morawski dziennik opisując założenie kościoła w7 Zaroszy- 
cach, opowiada między innemi, iż po bitwie pod Sławkowem był’ w 
Morawie taki niedostatek żywności, że proboszcz Zaroszycki, u 
którego ś. p. Cesarz Franciszek i Cesarz Aleksander nocowali, obom 
monarchom prócz kartofli z solą nic innego nie mógł dać na w ieczerzę.

— W Zagrzebiu zawiązało się tow’arzy stw7o wydawnictwa po­
wieści narodowych, i wezw ało ono wszystkich Jugosławia» do wspol- 
ncJ pracy, przyrzekając każdemu rclw podać, ktoby tyiko na niwie 
ojczystej pracować zechciał. — Chwalebne i troskliwe znajdujemy 
więc skarbienie i pielęgnowanie u Chorwatów wszy stkiego, cokolwiek 
swoje, narodowe-słowTiańskie. Podobnież u Czechów7 znajdujemy za- 
szczytne narodow e usiłowania. I tak w Pradze kwitnie już teatr 
narodowy7, na którym przedewszystkićm popłacają sztuki z dziejów 
narodowych! —

— Oprócz włoskich i francuskich uniwersytetów najstarsze są 
słowiańskie, albowiem uniwersytet Krakowski założonym był w r. 
1347, a uniwersytet w Pradze założono w r. 1340. Uniwersytet 
wiedeński założono dopiero r. 1335, W całych Niemczech nk ma 
ani jednego uniwersytetu, któryby byrł dawniejszym od krakowskie­
go i pri gnkiego. — Od r. 1777, kiedy jeszcze na wszystkich uni- 

ersytetech europejskich język łaciński był wykładowym, już na 
uniwersytecie krakowskim, wraz z reforma Kułłataja, język pol- 

jako wykładowy został zaprowadzony. —
Mnostwo gości i ciekawych nawiedzało w tych dniach Oło­

muniec. Bo też tam było co widzieć. Dwraj cesarze, nasz austry-
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acki F anciszek Jozef I. i rossyjski Mikołaj zjechali się tamże, pod­
czas odbywających się na pobliskich równinach ćwiczeń zgromadzo­
nego wojska, na które również reprezentanci wszystkich państw eu­
ropejskich się zebrali, przyczém różne zabawy, uczty, teatralne przed­
stawienia miały miejsce. — 

Ze Skoczowa. D. 28. W rześnia była tu nowo zbudowana synagoga po­
święconą, przy czćm odbyło sie oraz uroczyste położenie kamienia węgielnego. Mnó­
stwo osób z pobliża i z dali zebrało się na tę uroczystość, między któremi urzędnicy 
c. k. Starostwa Bielskiego, miejscowego Sądu okręgowego i Rada miejska mieli swych 

reprezentantów. Mówę do tej uroczystości zastosowaną - miał wspomniony już w tćm 
piśmie kaznodzieja Cieszyński pan Dor Gugenheimer, który wdzięcznych uczuć i 
szczćrych życzeń dla dobra JCMości, Najjaśniejszego Cesarza naszego, Franciszka Jó­
zefa I. wynurzyć nie omieszkał, tćm więcej iż łaskawy ten monarcha wszystkim 
swym poddanym w całym obrębie państwa wiarę swą według przekonania swego 
wyznawać dobrotliwie pozwala. Jako piękny przykład tolerancyi wspomnieć musimy, 
że przewielebny ksiądz proboszcz tutejszy p. Rubal przy położeniu kamienia węgiel- 
nego osobiście brał udział, położywszy wraz z zastępcą c. k. starosty panem komisa­
rzem Hlawaczem i sędzią okręgowym panem Wranickim własnoręcznie tenże ka- 
mień na miejsce poświęcone. — Po uroczystèm nabożeństwie nastąpiła uczta, pod­
czas którćj pankaznodziejaGugenhcimer, jako rodowity Bawarczyk, czuł się spowodowa­
nym, oprócz toastu za zdrowie Najjaśniejszego cesarza Franciszka Józefa I., wnieść 
także wymownemi słowami zdrowie Jego Najjaśniejszćj Narzeczonej a naszej prz"sz- 
łój monarchini. Na zakończenie uroczystego dnia tego urządzono świetny bal. — Go­
dzi się też jeszcze wspomnieć, że i ubodzy, którzy tu też licznych swych zastępców 
mieli, znaleźli zaspokojenie żołądka i kieszeni, bo z lOOOletnieco uciśnienia uwolnio­
ne plemię za słuszne uzna«,, aby przy uroczystości, na której wnoszą zdrowie łą­
ką wego monarchy, który lOOOletnie pęta jego zwolnił, i najpośIedniejsŁj Ji z ludu 

|ego nie zapomniano. — j)r j

5E Cieszyna.
Chociaż ni ;dawno mamy po żniwach, jednak ceny zboża idą ciągle w górę. I tak 

ceny na targu d. 24. Września były następujące:
Miei yca P^enicy, 16 r. 18 kr., żyta [ 1 r. 9 kr , jęczmienia 8[ r. 12 kr., owsa 

4 r. 20 kr., gr< ;hu 13 r. 30 kr., ziemnibków 4 r. 30 kr., masła k darta 54 kr. w.w.

Od Redakcyi!
Z dzit ejszymJVreni rozpoczyna się nowe ćwierćrocze, wzywa­

my przeto do nowej i życzliwej przedpłaty.
Można jeszcze nabyć kompletne egzemplarze od początku b. r.

od Marca. ('. na akiego egze iplarza od 1. Marca do r datniego 
Grudnia wynosi 4 złr. 30 kr. m. k. —

Donosimy razem, w Hedakcyi można też jeszcze nabyć 
pr? szłe roczniki Gwiazdk> i Tygodnika, oprawne i po cenach zniżo­
nych a zwłaszcza Gwiazdka z r. 1852, 40 kr., Gwiazdka z. r. 
1851, 40 kr. ni. k. —

Druk i nakład Karola Procbaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Gwiazdka Cieszyński!,
pismo dla zabawy, nauki i przemysła.

• Wychodzi co sobota. — Cena na miejscu: całorocznie 5 złr, półrocznie 2 zJr. 30 kr., 
ćwierćroczme 1 zJr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: całor. 5 złr. 40 kr., 

póJr. 2 zlr. 50 kr., ćwierćr. 1 złr. 30 kr. m. k.

j^Ter. Cieszyn d. 8. Października. -I. 1053.

Tatarzv w Śląsku.
Powieś*' z roku 1241.

X.
Gdy Jan z Kościelca, na czele swego oddzia­

łu. wjeżdżał w mury Wrocławia, dziwny przedstawił się o- 
czom jego widok. Dzwony koś« iołów brzmiały nieustannie, 
słychać było uderzania bębnów, odgłos trąb, wołania dowódz- 
ców, płacz kobiet i dzieci, turkot wozów obładowanych za­
branym doby tkiem, ryk uciekającego bydła, jęki rannych. Ksią­
żę Mieczysław, pobity przez Tatarów, z uciekającemi niedo­
bitkami przeciągał przez ulice Wrocławia, dążąc pod Ligni- 
cę dla połączenia się z księ em Henrykiem. Liczne cechy 
miejskie uzbrojone udawały się za owťmi chorągwiami na mu­
ry i baszty, by walczyć z poganami w obronie miasta. Jan 
ledwie się przecisnął przez tłumy, śpieszące w różne strony, 
do klasztoru ś. Wojciecha Zapytał o Ojca Czesława, a do­
wiedziawszy się, iż odprawia właśnie mszą świętą w koście­
le? udał się tam z swą małżonką. Kościół ciemny i o wy-- 
sokiem sklepieniu, był pusty i ponury, i tern smutniej odbijał 
od owego zgiełku i krzyku za jego můrami. Małżonkowie 
udali się do jednej z p bocznych kaplic i uklękli przed ołta­
rzem matki Boskiej boleśnej. Modlili się krótko, lecz gorąco. 
Modlitwa ulżyła ich p. ersi ściśi lonéi. Jan powstał, pochwy­
cił nagle ramię Doroty i rzekł:

. . »^zas nagli, niebespieczeństwo bliskie. Niepowinna ist­
nieć między nami żadna taj emnica. Rozłączając się z wami 

r może po raz ostatni was widzę w tej chwili. Mogę 
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poledz w pierwszej bitwie. W kościele Boga najwyższej 
prawdy żądam po was odkrycia prawdy. Oto zaklinam was 
na me własne i wasze życie i zbawienie przyszłe; Doroto! 
wyjawcie co dotąd pokrywaliście milczeniem. Przeczucie mó­
wi mi, ile straszne in ę waszego pierwszego małżonka po­
ganina waży na szali przeznaczenia mego i lej krainy. Bo- 
jażu i powątpiewanie okropniej mię dręczą nad wszelką pew­
ność. Błagam was! nie chciejcie bezcześcić kłamstwem u- 
roczystèj godziny rozłączenia. Odkryjcie mi sic szczerze/

W sercu Doroty wszczęła się walka bojaźni i miłości, 
Już otwarła usta do wykrycia tajemnicy i wymienienia strasz­
nego człowieka, gdy w tćm nie dozwoliły nagłe krzyki roz­
paczliwe. Liczne tłumy ludu cisnęły się do kościoła, a w 
tej samej chwili Czesław zbliżający się ku obojgu małżon­
kom, rzecze: ^Poganie palą już miasto. Mieszczanie gotowi 
do obrony, lecz mury nasze za słabe i przestrzeń do bronie­
nia za szeroka. Nie długi będą mogli dawać odpór. Rada 
miasta postanowiła z tèj przyczyny, aby kobiety, dziei. i star­
cy, zabierając z sobą dobytek, schronili się do warownego 
zamku na wyspie. Jeźliby poganie dostali się na mury, ścią­
gną cechy do zamku a miasto podpalą. — Powierzcie mi je­
dnak waszą małżonkę, Szlachetny rycerzu! Razem z kosz­
townościami naszego klasztoru odprowadzę ją do zamku, i 
zaręczam za jèj bespieczeństwo, dopóki te ręce będą mogły 
z modlitwą wznosić się ku niebu. Wy co rychlej opuszczaj­
cie miasto, abyście nie wpadli w ręce pogan. Książę ko­
ściół opłakiwaliby straty tak walecznego rycerza. Idźcie z 
ufnością walczyć za obu! Bóg dozwala mi widzieć w przy­
szłości, iz w tej walce nie odniesiecie w prawdzie korony mę­
czeńskiej. Ależ wielkie rzeczy zdziała Bóg przez was. 
wasze unieśmiertelni historya, Wieki długie miną, a dusze 
pokrewne wam walecznością na wspomnienie waszego imie­
nia zapł na unies eniem, bieżąc z radością walczyć, za Boga. 
Monarchę i Ojczyznę/

Jan przycisnął Dorotę jeszcze raz do łona, podał rękę, 
starcowi i dosiadłszy rumaka, puścił się pędem z swym od«y 
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działem ulicami, zajętemi mnogim ludem. Wrzawa wojenna 
i krzyki Tatarów dolatywały jego uszu. Bramę, Świdnicką 
wyjechał w pole. —

XI.
Poganie przypuścili szturm do murów miasta i garnęli się 

zaciekle. Cuda waleczności mieszczan Wrocławskich nie zdo­
łały ich powstrzymać. Okrutny Batu szedł za przykładem 

- swego przodka Dzingis-kana, owego pogromcy świata, który 
ludzi li jako liczby zdatne do rozwiązywania swych zadań u- 
ważał.

Napędzał bez litości całe masy Tatarów. Stosy trupów 
poległych zapełniały fosy i piętrzyły się równo z wałami, 
Nowe tłumy deptały po tych stosach, jak po szczeblach dra- 
biny> i garnęły się na mury. Okrutne machiny wojenne po- 

, Sąn miotały grad kamieni i kule ogniste na nieszczęśliwe 
miasto, którego domy już tu i owdzie były w płomieniach. —

W czasie tego, kobiety, dzieci, chorzy i starcy miasta 
Wrocławia, zawodząc jęki i płacze i unosząc z sobą swe 
kosztowności, uciekali przez most obwieszony smolnemi wień­
cami, na wyspę obok katedry. Za niemi szli długim szere­
giem mnisi i mniszki rozmaitych klasztorów, niosąc obrazy 
świętych, relikwie, kielichy i monstrancye, by nie popadły w 
drapieżne ręce chciwych łupu Tatarów. W pośród nich szła 

orota z wyrazem rozpaczy na twarzy, oparta na ramieniu 
Swćj pokojowej.

Zaledwie bramy zamku zaparły się za uciekającemi, już 
, f^arzy byli na muracli miasta. Mieszczanie broniący opu­
ści i na tenczas mury, wrzucili płonące pochodnie na nagromadzo- 

e. stosy zasobów palnych, zwrócili się co najpilniej ku wy­
spie,, i zapalili za sobą most, przecinając przejście poganom.

Tatarzy po opanowaniu murów, rozbili opuszczone bramy.
Gęstemi nieprzeliczonemi tłumy garnęli się do miasta i 

zaezęi plondrować i mordować wszystko, co napadli. Miasto 
w asme w téj chwili zapłonęło okropnym pożarem. Straszna 
funa wzmosæa się ku niebu. Poganie rozjątrzeni, że zamiast 

osztownosci i bezbronnych- ludzi zastali płonące domy, zacię­
li 
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kali się od złości, znajdując w płomieniach pożaru, co krok 
przeszkodę w nasyceniu swej zemsty i chciwości. Poi__>r go­
nił ich od ulicy do ulicy. Tysiące pogan padało uduszonych 
dymfem, tysiące innych grzebały w swych gruzach runące do­
my, w których szukali łupu. Aż w końcu dowódzcy Tatar­
scy, w bojaźni aby całe wojsko nie zaginęło w płomieniach, 
wydali rozkaz do odwrotu. Nieposłusznych wypędzali z mia­
sta, płazując ich szablami. Zgromadzili się nad brzegiem O- 
dry, w samem obliczu wyspy i dopatrywali zdatnego miejsca 
do przeprawy. —

Mieszczanie stali z bronią w ręku na przeciwnym brzegu 
rzeki, mężni postanowieniem bronienia aż do ostatniego, zam­
ku, tego ostatniego schronienia. Za niemi klęczały ich mał­
żonki i dziatki, na cichej gorącej modlitwie. W pośrodku nich 
na pagórku klęczał ojciec Czesław z wzniesionemi ku niebu 
rękami. Tatarzy nie widząc płytkiego miejsca do przebycia 
rzeki, zbierali się już do przebycia jej w wpław na koniach. 
Błagania kobiet zmieniły się w jęki trwogi. Uzbrojeni Wroc­
ławianie podaniem sobie rąk żegnali się już, jak gdyby się po 
raz ostatni widzieli z sobą. Nastała w pośród nich uroczy­
sta chwila milczenia, gdy w tém nagle czarne chmury pokry­
ły niebo, i gromadząc się kupami otoczyły widokrąg. Grzmo­
ty, błyskawice i pioruny rozpoczęły się na przemian — Sły­
chać było najprzód pojedyńcze uderzenia pioruna, potem lunę-- 
ła straszna ulewa, a strumień wezbrał, i pieniąc się zrówe • 
się z brzegami.’

Czesław zawołał : „Bóg wysłuchał nasze błagania. W 
obłokach objawił nam swą wszechmocność i potęgę !*

Wrocławianie ochłonęli z przestrachu. Pocieszeń? 
ďoezném cudem ciekawie poglądali na brzeg przeciwny, co da­
lej poeznie nieprzyjaciel. Tam stał sam Batu na koniu, i po 
chwili namysłu, na czele oddziału pogan rzucił się w spienio­
ne bałwany rzeki. O krok ledwie od niego uderza pioiun w 
rzekę, a nagłe bryznienie wody zalewa mu oczy i dalszy po­
stęp tamuje. Zalękły okrutnik przeciera oczy i spozierając 
naprzód ku wyspie, siustrzega poważną postawę stojącego
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pahorku Czesława, opromienionego światłem nieustannej bł j ■ 
Skawicy, niby postać nadziemskiej jakiej istoty. - ^kmą 
zakonna miotała burfc ręce miał groźnie ku poganom zwró­
cone, nad głowa jego uw.sł jasny mocno świecący promień o- 

S"’S Przerażony tym widokiem Batu, zasłonił sobie wzrok pra­
wica, a lewą ręką szarpał parskającego rumak? w tę i ową 
stronę. .Wracajcie się!*’ zaryczał wściekle na swojtcb. „Wi­
dzicie tam ewą postać straszliwą na wzgórzu, bog chrzescia 
walczy za swych wyznawców, nie podołamy tu mc zwy • ą 
bronią.« Ciągłe pioruny i błyskawice stwierdzały niejat. 
prawdę słów chana. Przelękli poganie poszli za przykładem 
dowodzcy i wrócili do brzegu. . ,

Ocaleni Wrocławianie padli na kolana. Z tysiąca wdzię­
cznych piersi wzniosły się ku niebu pienia chwały i dzięk- 

. czynienia, zabrzmiała pieśń: Ciebie Boże chwalimy.
XIII.

Pod namiotem utkanym z sieiri w elbłądów, oświetlonym 
smolną pochodnia na rozesłanej skórze tygiysiéj leżał /han 
Eatu zatopiony w ponurem dumanie. W około namiotu drzy- 
mali nieodstępni jego słudzy i straż przyboczna, podobna do 
czujnych psów. Sen unikał powiek Chana. Jakieś wspom­
nienia nasuwały mu się koleją, jakieś oczekiwania dięczyły 
go dotkliwie. W mdławćm świetle migającej poc i, 
wydobywającym się z niej dymie zdawało mu się, iż ^idzi 
dziwne przesuwające się postaci miar pomordowanych. Sumie 
nie mówiło mu, iż on przyczj ną ich śmierci. Nada 
lił się na śmiech szyderczy, by odpędzić straszne wi Iziauła. 
Nie zdołał pokonać trwogi i przerażenia, które go przejmo 
wały na wskroś, porwał się nagle z łoża, i w tej samej chwi­
li spoztrzegł wchodzącego do namiotu Petę.

Peta przyprowadził z soną młodego człowieka, k * ?g° 
twarz piętnował wyraz dzikości. Włosy młodzieńca spada-« 
ły w nieładzie, odzież jego poszarpana świadczyła, iż się 
inusiał długo błąkać bez spoczynku i schronienia. Trzymał 
w rece kawałek pergaminu, oddartego oczywiście, i podał gc 
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Chanowi ] atu, stojącemu w milczeniu. Batu odwiązał szybkc 
zwitek pargaminowy od pasa, przyłożył doń kawałek, który 
mu wręczył młodzieniec, i widząc, iż zupełnie się nadaje, 
zmierzył oddawcę przeszywającym wzrokiem od stóp do głów, 
dał znak Pecie by się oddalił, i rzekł głosem pogardy i du- 

ojej zdradzie zawdzięczam wieść o niewierności mo­
jej małżonki. Nie znam pobudek twego czynu, ani się o nie 
pytam. łacę po królewsku każdą usługę podjętą dla mnie. 
Bierz z owej kupy" — tu wskazał nagromadzone skarby — 
pi ■ - ołasz unieść, a potem idź mi natychmiast z przed mych 
oczu,“

„Nie rądam złota,“ rzecze Kruko — on to był bowiem
- z zimną krwią. „Nie służyłem wam za zapłatę i raczej 

mej zemście niżli wam cliciałem usłużyć. Przybyłem tutaj, 
oznajmić wam, co koniecznie wiedzieć powinniście, byście i 
nadal posłużyli do spełnienia mych zamiarów, tak samo, jak 
dżuma i trzęsienie ziemi służy zamiarom pomsty owego po­
gromcy w niebie.“ — ~

am zdziwiony taką śmiałością przewyższającą własną 
jego dumę, cofnął się wstecz, a Kruko mówił dalej - ,,Mał- 
żonka wasza znajdowała się na wyspie w Wrocławiu. Ma— 
łoważne uderzenia piorunów i gusła mnisze odstraszyły was 
od zajęcia wyspy. Już jćj tam niema. Nie wiadomo mi do­
kąd się udała. To jednak wiem, iż jćj małżonek połączył 
się z siłą zbrojną księcia .enryka. "niszczcie wojska clirze- 
ścian, natenczas i on grób znajdzie. Ja zaś udam się teraz 
pod znak: wojenne księcia Mieczysława. W najpierwszej 
bitwie postrzeżecie, iż działam skrycie dla was. — Teraz 
Was żegnam! Jeżli znajdę waszą małżonkę, sam ją wydam 
w wasze ręce. W przeciwnym razie obaczymy się w pie­
kle, któremu obaj dziś już należemy.“ —

Batu zdziwiony bezczelnością giermka, stał w osłupieniu. 
Dumny przewodzca nieprzeliczonych tłumów drżących niewol­
ników nim się zdołał ocknąć z osłupienia i za miecz pochwy­
cić, by śmiałkowi łeb rozpłatać, już śmiały mówca znikł mu 
z przed oczu. - 0). c, n#j V
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święta staroslawiańskie*
IIL Drugie główne gody, świątki nejdłuź- 

szego światła dziennego, Sobotki cz. Kupało.
W pierwsze główne gody tj. Kolędy św ę ciii Słowianie 

przybywam? światła, tj słońca, jako nowozrodzonego i niby 
niedojrzałego jeszcze, ale ze względu na przyszłą urodzaj­
ność nadzieji pełnego młodzieniaszka. Wiosenne gody mia­
ły toż samo jeszcze znaczenie i były tylko dalszym ciągiem 
uroczystości kolędami rozpoczętych. W drugie główne gody 
święcono zaś długość dnia, czyli najdłuższe światło i ’.ienne, 
tj. słońce w najwyższym swym stanie na niebie i w najwięk­
szym swèm znaczeniu na ziemi: wśród gorącego lata, i w cza­
sie obfitości urodzajów. Końcem tychże gód był dzień a. 
Czerwca według naszego rachowania czasu; albowiem dzień 
23. Czerwca jest najdłuższym w roku, i ten dzień święcili 
Słowianie obyczajem swojim w nocy, tj. od wdeczora 23. do 
wieczora 24. Czerwca. Zabytkiem tej pogańskiej uroczysto­
ści są tak nazwane świę to-jańs kie ognie, albo też ’ o- 
botki, które aż dotąd i we wszystkich słowiańskich krajach, 
mimo nieraz wydanych zakazów, w wiliją ś. Jana Chrzciciela 
na pagórkach palone bywają, luho lud właściwego ich zna­
czenia nie pamięta i najczęściej dla zabawy je urządza. Zwy- 
cz: j ten zapalania czerwonych ogniów jednak ua Rusi, Litwie 
i Żmudzi bywa powtarzanym od 25. Maja, a zatem to nam 
wskazuje, iż gody te odprawiali pogańscy przodkowie podob­
nie jak kolędy, przez cały miesiąc, a zwłaszcza od 15. Ma­
ja do 25. Czerwca. To zdanie potwierdza też zwyczaj nie­
których południowych Słowian, którzy w zielone świątki za­
czynają „kolędowanie/ i kolędują aź do 23. Czerwca, tj. do 
wieczora przed ś. Janem ; przy těm śpiewają różne pieśni w 
chorze, a w nocy przed ś. Janem święcą „kupało cz. kres,“ 
chodząc z pochodniami około pól i na góry, gdzie zapalają 
»watrę'1 tj. ogień.

Co zachowana dotąd pogańska nazwa „Sobotki71 znaczy, 
równie trudno daje się wytłumaczyć, jak wyraz kolędy. Nie­
którzy mniemają, że nazwa Sobotki pochodzi od soboty, dla 
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tego iż lud zatrudniony tygodniowemi pracami dopiero w so­
botę wieczór zapalał ognie na cześc najdłuższego dnia ; inni 
wywodzą ten wyraz od słobody cz. swobody jakoby 
człowiek, zapalając ognie w czasie najwyższego stanu słoń­
ca i Światowida J, chciał przez to wyrazie i oznaczyć porę, 
w óréj sam od nieprzyjaznych żywiołów tj. zimy jest swo­
bodnym czyli wolnym, w której ubóstwione słońce świat zu­
pełnie oswobadza. Naj[ owszerhniejszem zaś jest mniemanie, 
że wyraz Sobotki pochodzi od bożyszcza „Sobot/ pod kte­
rém imieniem Ślązacy bożka Pioruna .czcić mieli, i któremu 
znana góia 5 obotka w pobliżu Wrocławia poświęconą była. 
W ustanowieniach soboru Konstantynopolitańskiego z r. 691 
zaś znajdujemy wyraźny zakaz, którym się Słowianom w 
Grecyi zabrania święcie „Kalendas, Buta i Rusalia/ przy 
wyiazie Buta nadto dodano szczegółowo, że to są uroczysto-

D y których lud na granicach zapala ognie i według 
swych obrządków okc o nich tańczy. Niema wątpliwości, że 
tu wyiaz Buta ma to same znaczenie co Sobotk. i nawet z 
?g samego I nrzenia pochodzi, i przeto domyślają się nie­

którzy, że w wyrazie Buta cz. Wuta tkwi nazwa Wita albo
VVida, a zgłosi a „so4 jest skróceniem, zamiast święty czyli 
światły, zaezém nazwa „Sobotki4 miałaby za pierwia- 

razwę „Światowida," i zgodnie z tèm przypuszczeniem 
ęta pod temże imieniem byłyby na cześc Światowida ij> 

słońca w pełni zwycięstw i dobrodziejstw. —
Na 1. isi znany jest ten sam obrządek pod imieniem „Ku­

pało, który wyraz łatwiej się da wytłumaczyć niż wyraz 
Sobotki. . <emy bowiem, że Słów ianie nie święeili Sobotek 
tylko ogniem, ale też i wodą, i jak wiadomo, woda naleźa- 
ła do wszystkich słowiańskich obrządków'; największą atoli 
cześc oddawano wodzie na Rusi, i w tej dobie święcono 
szczególnie wodę jako oczyszczający żywioł, w której się już 
kąpać można było, zgodnie z naszóm teraźniejszem przysło­
wiem: skoro Jan Chrzciciel ochrzci wodę można się w niej 
kąpać; w innych bowiem dobach jak np. w wiosennych godach 
miała woda znaczenie Hipładniającego żywiołu. Od téj to
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własności wody, tj od oczyszczania ! kąpania się w mej mia­
ły rzeczone gody u Rusinów nazwę Kupało. Jednak i ogień 
bywa uważam, m jako oczyszczający żywioł, i słowiańskie 
obrządki ogniowe mogły mieć znaczenie oczyszczania, niby o- 
kąpania przez ogień, i w ten sposób nadały godom tym nazwę. 
Domysł jakoby gody Kupało miały nazwę od bożyszcza Ku­
pało, równie jest nieuzasadnionym jak wywodzenie kolęd o 
bożka Kolada. — .

Wyraz Kupało i obrządek kąpania i polewania 5ię 
wodą przypomina; nam jeszcze wyobrażenie gminne, według 
które«** słońce codziennie w nocy się kryje w po ziemnych 
przestrzeniach i w czysiój wodzie się kąpie. Z tern znowu 
można spojić zabobon gminu, że po paleniu św ięlo-janskiego 
ognia, tj. rano w dzień ś. Jana Chrzciciela pilnie uważają, 
czy słońce czyste z nocnej swej kąpieli ws liodzi, i ze tegoż 
samego poranku prześcieradła po łąkach wlo«.ą i żbieiają ro 
sę, która ma być niby z kąpieli słońca i której przeto wielki 
wpływ na zdrowie i piękność prz} pisują.

Jak poganie Sobótki święcili, trudno teraz utworzyć sobie 
pewne wyobrażenie, gdyż z obrządków ich tylko ułamkowe 
zabytki pozostały. Tak teraz palą ognie na górach, polach, 
w lasach, na krzyżowych drogach, granicach, przed domami 
itd., skaczą koło tychże ogni przez nie, rzucają wieńcami; 
zapalają miotły i łuczywa, rzucają je w górę i proro ują, 

t np. ile razy zapalone łuczywo spadnie a nie zgaśnie, tyle 
święto-jańskich ogni będą jeszcze palili, tj. tyle lat będą żyli. 
Na tern też oprócz różnych zabaw i tańców, ograniczają się na­
sze zabytki dawnych Sobotek.

Zapomniawszy właściwe znaczenie Sobotek, lud nasz o 
chodzi je teraz tylko dla rozrywki, i przeto też temu zwycza­
jowi różne podsuwa przyczyny. Dla tego iż S otki palą się 
w wiliją ś. Jana, nazywają się zwykle świętojańskim o- 
gniem. W Czechach zwłaszcza w czasie hussytyckich wo­
jen rozszerzyło się mniemanie, że ognie te są na pamiątkę 
spalenia Jana Husa. W czasie zaprowadzenia chrzescian-

A * stwa usiłowali chrześciańscy kutęża wszystkiemu co pogan- 
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skie odebrać znaczenie w oczadi pospólstwa, i dla łatwiejsze­
go oswojenia go z nową wiarę, wyobrażali przeto pogań­
stwu bożyszcza jego jako czarty a obrządki ich jako czary, 
i w ten sposób podobno powstało mniemanie, jakoby przy So­
botkách palono czarownice.

Rozin aśtoscj.
- Żałobne barwy. U nas uważa się kolor czarny zako- 

lor żałobny; w innych krajach jednak inne maja barwy na wyraże­
nie smutku. I tak w Chinach w czasie żałoby" ubierają się biało, 
dla tego że umarły jest w niebie, siedlisku czystości. W Egipcie 
noszą podczas żałoby barwę żółtą, dla tego iż liście więdnace i u- 
mierające jest żółte. W środkowej Afryce biorą w żałobie" barwę 
gnia_ą, ,o jest barwę ziemi, z której wszystko pochodzi i do której 
wszystl > powraca. W niektórych krajach Turcyi mają barwę nie- 
neską modrą) za barwę żałoby, ponieważ ta jest barwa przybyt­

ku, do którego umarły się dostał. W innych krajach zaś barwa 
fiałkowa, jako barwa nadziej’ wyraża smutek. — Według tego każ­
dy kolor godzi się do żałoby. —

— W Londynie zamierzyli przedsiębiorcy wybudować żelaz­
ną kolej podziemną, mającą połączyć z sobą dwa ostaieczne 
krańce miasta, w' kierunku od wschodu do zachodu. Kolej ta pój­
dzie pod domami, dniem i nocą oświetlona będzie gazem. Nadzwy­
czajny rucł po ulicach spowodował przedsiębiorców do tej budowy, 
którzy uzyskali juz pozwolenie i złożyli kaucye. 

— Przed niedawnćm umarła w Borgnes pod Lille we Franc yi 
podeszła kobieta, która o mało że nie została królową Szwedzką. 
Albowiem niedługo przed rewolucyą 17Ö8 r. starał się o jej rękę 
sławny poznićj Bernadotte, w owczas jeszcze prosty sierżant mary­
narki. Nie mógł on pozyskać wzajemności młodej i niepospolicie 
pieknéj dziewczyny, która koniecznie chciała pójść za oficera i wszel­
kie usiłowania biednego sierżanta odrzucała. Wypadki i zasługi 
zjednały jednak w krotce Bernadottemu stopień oficera a następnie 
jenerała; jaka taki pojął za żonę pannę Clary, córkę marsylijskiego 
kupca i bratowę Józefa Bonapartego, która później wstąpiła wraz z 
nim na tron szwedzki. Pi-rwsza oblubienica zaś poszła za ruśni- 
karza. —

. ~ Dogodność z telegrafów. Pewien Anglik z Liverpool 
znajdując się wr Amsterdamie bez grosza, przed upływem pięciu do 
sześciu dni nie może pieniędzy z domu dostać. Idzie zatem do u­
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rzędu telegraficznego i tam parę słów dyktuje. We dwie godziny 
potem, gdy właśnie siedział u stołu, wręczono mu 100 funt, szterl. 
na polecenie jego bankiera, korespondentowi swojemu w tćm mieście 
wydane.—Inny Anglik, który paszport swój zgubił, przytrzymany zo­
stał na wjeździe do Berlina. Szczęściem przyszło mu na myśl, że 
paszport jego był na granicy wizowany i w księgę za msan Ka­
zał się zatem do urzędu telegraficznego zaprowadzić i poprosił swo­
ją eskortę, aby zechciała zaczekać. Niebawem nadeszła pożądana 

wiadomość i podróżny wolność odzyskał. —
— W skutku otwarcia wielkiego kanału między Paryżem a 

Strasburgiem, można teraz odbyć wodną podróż od ujść Dunaju Su- 
liny aż do Kawru, to jest z jednej kończyny Europy na drugą, nie- 
wj siadając ze statku. Od Sulin y Dunajem do Regensburga, ztam- 
tad kanałem do Menu, Renem do Strasburga, dalej kanałem do Pa­
ryża, z Paryża Sekwaną do Hawru. Tćm samem można i z Wie­
dnia popłynąć do samego Paryża. —

— Nowe listy z Chin zawierają zabawne doniesienia o tamtej- 
szćm powstaniu, które się jak wiadomo przed trzema laty tam roz­
poczęło i na całe państwo rozlało. Naczelnik powstańców jako no­
wy Cesarz ogłasza się być chrześcianincm, i że ma polecenie od 
swego starszego brata Chrystusa zaprowadzenia napowrót w Chi­
nach czci prawdziwego Boga, jedynego w trzech osobach. Tenże 
uderza na teraźniejsze wyznanie Chińczyków bhudaizm) za pomo­
cą ognia i żelaza, a ktokolwiek się mu opiera, ten przypłaca głową. 
Chińczykowic zaś nie mają żadnego religijnego przekonania i przeto* 
nie dważaja w tćm wielkiej przyjemności, aby ściętą mieć głowę w 
obronie budaizmu i dla tego idą raczej w ślad powstańców. Religia 
nowego Cesarza wszakże nie jest lepszą od budaizmu tatarskiego 
monarchy. Jako nowy Mahomet mięsza on biblią, koran i ewangelią 
<ió swojich odezw i ogłoszeń w bardzo dziwny sposób. Jedno wej­
rzenie na te dokumenta wystarcza, aby widzieć całe oszustwo no­
wego prawodawcy. Oświadcza on np. że sam osobiście był trzy ra­
zy w niebie i że mu tam dobre rady udzieliła żona starszego brata 
jego Chrystusa. Dowodzcy powstania chcą wypędzić Tatarów, pa­
nujący szczep w Chinach, i aby im się to lepiej udało, wołają: Nie 
ma tylko jeden Bóg; w jednej chwili zrozumieli wszyscy, że mają 
racyą. Wtedy daja do zrozumienia, że posążki w świątyniach, 
wszystkie bałwany Buddy są to djabły z drzewa lub kamienia, a 
Tatarzy zaś ich protektorowie są djabłami rzeczywistemu Aby tych 
ostatnich posłać do piekieł, sądzą że ich trzeba zabić, co też się 
wszędzie dzieje, gdzie przejdą powstańcy, co do bałwanów zaś że 
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ich trzeba wrzucić do ognia i ugotować przy nim ryż dla wojska. 
. nb tez używać ich jako zwyczajne drzewo zmocnienia obozu. —

- W Anglii istnieją prawa, że każdy obcy może rzemioj ło 
prowadzić, lecz dorobiwszy się majątku, niewolno mn go z kraju wy­
prowadzać. Tak pewien drzeworytnik z Pesztu, dostawszy się do 
Dublina w Szkocyi), przez zdolność i pilność dorobił się tego, że 
teraz posiada trzy kamienice i własną drukarnię, ale zatęskniwszy 
do ojczyzny, chciał wszystko spieniężyć i do Węgier powrócić, gdy 
oto została mu wszelka sprzedaż wzbronioną, a tak biedak musi tam 
zostać, i dalej na wzrastanie bogactwa patrzeć zaprawdę ten czło- 

• wiek wart pożałowania! —
mieś, gazeta angielska zachwala jako nieomylny środek 

przeciw uszkodzeniu p»a wściekłego, wymycie rany zaraz no jej za­
daniu, rozciekiem z jednej części arniki w 12 częściach wody. —

— Znana piękność Lola Montez (pani Marya Elżbieta Ro- 
zanna Dolores, hrabina Landsfeld dc Heald, baronowa Rosenthal, ka- 
noniczka orderu Teresy) poszPa znowu za mąż w Kalifornii za pa­
na Patryka Hurdy Esq, redaktora tamtejszego dziennika „San Fran­
cisco Whig and Comercial Advertiser.“ Gdy jednak szczęśliwa pa­
ra po ślubie pow'rôciPa do swego pomieszkania, obywatele objawili 
im poważanie swoje rzęsistą kocią muzyka. —

— W bitwie pod Trcbią, pojmował grenadier rossjjski Mitro­
fanow' trzech oficerów' francuzkich, którzy mu natychmiast swoje ze­
garki oddali. Wiodąc on tychże do obozu, napastowanym był od 
swojich iowarzyszów, chcących zrabować Francuzów, czemu się je­
dnak Mitrofanow stale oparł, niedozwalając im żadnej zniewagi u- 
czynić. Stawiony razem z więźniami przed S. ivarow'em, opowie­
dział cały skład rzeczy i złożyP oddane mu zegarki, upewniając, że 
i bez tych byłby daP pardon ujętym Francuzom. — „Kio cię nau­
czył tej stateczności?“ zapytał Suwarow'. — „Rossyjska azbuka“ 
(jibecadłoj), rzekł Mitrofanow, tam bowiem stoji słowo — tw er do, 
a żołnierz jest chrześcianem, a nie żadnym zbójca.“ — Ta odpo­
wiedź tak się podobała Suwarow'ow'i, że wedle swego zwyczaju z ra­
dości jak kogut zapiał, potem ująwszy go za kołnierz, wyściskał, a 
wreszcie z ..im poszedł w taniec, na co z podziwieniem niemałćm 
patrzyli się przelęknieni Francuzi. —

— Król Dawarski powiększył przed niedawném płacę nauczy­
cieli ludowych. Ci wysłali do niego deputacyę z dziękczynną a- 
dressą, na którą JKMość Max tak odpowiedział: Dziękuję wam, 
Panowie, i cieszyć mię będzie, jeźli z tego com uczynił, przekonacie 
się, że jestem przyjacielem nauczycielskiego stanu i że go czczę i
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cajcie się i na przyszło. .  rozszerzajcie wszędzie pożytecz-
ń^wwaszyeb sla te’«ę lud nral-

ne ...Al . l. k01 „aszym, želeli ked.au Cpray
nym i wiernym. Osw adt zu • Kfe . sw0_
tych słowach po.rc.y-. r,k< na ser. __
je słowo ze dla n-ch «czyn, zakazał, dzieciom niżej

— Hzad Frejburgski w zwajcaiy _ ^ch tu nasi 161ellli 
16 lat palenie tytuni po sobie już na staruszków,
pomy * ż^szwajSski rząd za dzieci uważa, którym się jeszcze 

nie gedzW - * się „ 21. i .. Wronia „«o

zgromadzenie kaloliclirt st°"“^y“e" JflłK., gminach, umiejętno- 

ni dzeń jest: katolickiego ducha w szkorac , g 
ściach i naukach budzić i ożywiać. - . fblaumontag)

_ -'«wy zabraniające pomedz *»ko«an £

czeladnikom rzemieślnlezj m zi iwn zosUW 01 ‘ . obowiązani
i . .. . dokr.tu z dnia 13. Czerwca 1Tb® e <*

przełożonym u zęd p ™ ‘^hoć i l Kle zakazu tego 
ków, którzy próżniackie poniedziałki o ć
nie przestrzega, ulegnie surowej karze. - Cze(.hach

Presse donosi, że we wsi < ru-wald < . nakazano
znaleziono rudę złoto za ie/ meą. ^łasciae oui 
zaraz, aby ziemi ztamtad nie odwoził, ani innej pr y  
przedsiębrał; oraz wysłano .tomissyę dla z ai ani - Zûacznéj

— We Lwowie sprzedawają powtórne l o iom 
ilości. Że poziomki w jesieni drugi raz dojrzew a u J 
V go, ale w ta.ř j ilośd, ż je aż do garków zbierają, zausze 

jest «~iV-u nray

był zapylany w towarzystwie: jak się mu podo a ro yj 
sarz? Bez namyślenia odpowiedział: Jestem zołmerz

Tzowi podoba się żołnierz. — p^tn do
- Sławna tancerka Pepita de Oliwa

Pragi, by tam znowu ludziom głowy zawraca ji zapi
siwo wyłudzać. I w Pradze wzbudziła juz a zapa , Ofizna_ 
przyjęcie świetne przygotou a ia poc? nioncS “‘5 widzieć
czają się „Pepita-Fest“ i „Pepita-Feuer«er .
można także „Pepita-fa.'.ki“ i „Pepita-cygarniczki i
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G- RA B A R Z
(Gawęda).

W kościele trumna — słychać organy - 
I śpiew szpitalnych nędzarzy;
A przy kościele grabarz w pół pijany 
Wsparł się na rydlu i gwarzy:

„Poczciwy rydel... służy mi godnie, 
Kopie tu żwirek i kopie;
Raz... dwa... trzy... cztery tygodnie, 
Dwie jamy pańskie, dwie chłopie.

I teraz nmarł ktoś od waszeci, 
Tak mu sądzono i basta !
Zostawił żonę, zostawił dzieci, 
0! biedna... biedna niewiasta!...

Co tam niewiasta? póki odwyknie, 
Płacze i mówi pacierze.

Potóm... filozof!... jak człowiek łyknie, 
To zdrowiej te rzeczy bierze.

Naprzykład ktoś lam schodzi ze świata, 
Grabarz mu jamę otworzy;
Mniej jednym człekiem... zdaje się strata 
A może z resztą niezgorzej!?

Człowiek stworzenie Boskie rozumne, 
Już go nie pogrześć jak bydło;
Szpital za dzwony, stolarz za trumnę, 
Za lampy, świece, kadzidło;

Ksiądz za mszę świętą, psalmy poknlne, 
Grabarz że kopiąc się trudzi
Każdy grosz weźmie; śmierć prawo smutne 
A z nićj pożytek dla ludzi.
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Jeden coś traci... tu drugi zyska;
Bo wszyscy Boža drużyna.
A tam pod ziemią... trupie kościska 
Gniją — zwyczajnie jak glina.

Na trupie dziecka wąż się owija, 
Mędrcom szczur włazi do ucha, 
I gniazdo złoży, i mózg mu snuje, 
W piersiach dziewicy ropucha.

Ej! łzy się kręcą... lecz niema rady, 
Nie tylko człeka, co z duszą, 
Lecz pan Bóg stworzył płazy i gady, 
I oneż przecież jeść muszą.

A potem z trupa korzysta bliźni, 
Bo zgnije trumna i kości, 
A od zgnilizny grunt się nżyźni, 
I bujniej trawa porasta.

Czyż tylko trawa? — na złego grobie, 
Rosną pokrzywy i chwasty, 
A dobry człowiek wyda po sobie 
Jagódkę, kwiatek krzewiasty.

Lub piękne drzewko wyskoczy hożo, 
Więc idzie korzyść koleją,

Czasem tak bywa... smentarz zaorzą, 
A na nim żyto posieją.

I kupa kłosów urośnie z ziarka, 
Ach! jak to słodko i ładnie! 
Na piersiach ojca, córka żniwiarka, 
Mendel zbożowy nakładnie.

Ta cóż, że cielsko zjedzą robaki? 
Kiedy grób chleba przymnaża 
Boże mój ! Boże ! gdyby zgon taki 
Naprzykład dla mnie nędzarza !

Na chwałę Twoją niech idzie panie! 
Com ja wycierpiał za młodu, 
Teraz na starość w zdartej sukmanie, 
Ginę od głodu i chłodu.

Wczoraj tak słodko, tak miłosiernie, 
Cieszył mię pleban dobrodzići 
Źe za łzy moje, za moje cierni., 
Pan Bóg innie niebem nagrodzi.

Chcesz mię nagrodzić Ojcze światłości.
Będę zapłacon obfito,
Niech z mojich kości dla potomności, 
Wyrośnie kwiatek lub żyto.

Syrokomla.

K Cieszyna.
Zeszły wtorek, jako dzień imienin Na'jaśniejszej 

ciszka Józefa I. uroczysty był nabożeństwem, które w tutejszyc 
ściołach każde u o wyznania się odprawiło. —

# # Do licznych i użj tecznych uczelni, jakie Cieszyn post 
przybyła od kilku lat tutejsza, za pozwoleniem Wys. ministeryum o- 
świecenia założona i pod dozór c. k. władz postawiona l ei 
sko-niemiecka szkoła, w której oprócz hebrajskiej >otyy i re- 
igii, język niemiecki, kaligrafia, rachunki i inne dla obywate ski o 
:ycia potrzebne wiadomości według potrzeb czasu odp o Pos

bem nauczane bywają. Szkoła ta ..ostająca pod osi istem przewo­
dnictwem chwalebni« już przez nas wspomnionegokaznodz.iejip.LH a 
Gugenheimera, przy nieusłannem rozwijan i czynności obiecuje w ki 
ce dosięgnąć pocieszającego wzrostu i znaczenia. — Zimowe p tro­
czę rozpocz.nie się na niej z dniem 1. Listopada h. r. C pła.a >zkol- 
la, względnie do wielu godzin udzielania nauki i wielo imuczycie. 

jest niska: dla majętnych 2 złr., dla mniej zamożnych 1 z.łr.; którzy 
się zaś zaświadczeniem ubóstwa wykażą, są od takiej opłaty w c - 
le uwolnieni. —
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•i Podziękowanie. Chwalebnie znany w krajinie naszći
s usarski majster p. Daniel Wasel ponownie darował tutejszemu 
domu sierot 20 wie d. miar materyi na spodnie dla 9 chłoprow — 
3Â,n,enîe teg!° ,sz,ac!ietneS° uczynku dla tak dobroczynnego 
zakładu licznych naśladowców znalazło, bo żaden zakład nie po­
trzebuje bardziej wsparcia, jak Cieszyński dom sierot. — Sch.

Stan drożyzny w drugiej połowie z. m.
r. 15-42 krńwn,wZyCa 9 r' 3° kr‘’ JWnienia 9 £ owsa 5

Praga, n erzyca pszenicy 17-14 r. 15 kr., żyta 10 r. 43- 
10 kr., jęczmienia 9 r. Í2 kr. -S r. 54 kr., iwsa 4 r. 53 kr.-4 r. 
3» kr., ziemniaki 3 r. 15 kr,—3 r. w w.

Berno, mierzyca pszenicy 13 r. 35 kr.,* żyta 9 r. 1 kr., ję­
czmienia 7 r. 38 kr., owsa 4 r. 38 kr. w. w. J ‘
_ W’ korze? Psz£"icy 12 r. 30 kr. il r. 5 kr., żyta 8
\4Snri’~8 r? ^czn,,pnia 8 r- 30 kr.—6 r. 15 kr., owsa 4 r.-3 

r. 30 kr. m. k. 7
W Cieszy e na targu di a 1. Października bvły ceny nastepu- 

•Pre57 ïTyCa PSZ1enicU(j r- 33 fcr., 11 r. 3Ó kr., jęcz„Henia 
. r' . , ’ owsa 4 r. 27 kr., grochu 14 r., poganki 17 r. 30 kr.

ziemniaków 4 r. 12 kr., masła kwarta 1 r. w. w. ’

Druk i naklad Karola Procbaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.

wykształcony i we wszystkich gałęziach ogrodnictwa 
mgły tu zież najiepszemi świadectwami opai;;ony. życzy sobit od- 
E&Ä «4 i a.

Od Redakcyi!
.»V ~ P0<^Uaem,b-.1“- rozP°ęzęło się nowe ćwierćrocze, wzywa­
my i :to do nowej i życzliwej przedpłaty.

Moi na jeszc- :f nabyć kompletne egzemplarze od początku b. r. 
/V r< ,^?na ^aÍ£,pS® egzemplarz? od 1. Marca do ostatniego 
Grudnia wynosi 4 złr. 30 kr. m. k. — &

J^iadoiuiciiie.
Do po sai.ego nadeszła właśnie świeża przesyłka zna- 

” wybornJch przymiotów swych i w tutejszej ókolicy naj­
chwalebniej znanego, naj. c. k. przywilejem opatrzonego

MYDŁA Z ZI9Ł
I>ra Borcliardia,

w opieczętowanych pierwotnych paczkach, zaczćm zamówienia na­
tychmiast i bez odwłoki załatwione zostaną.

___________________________________ P'- P» SCHROEDER, w Cieszynie.



Gwiazdka Cieszyńska,
pismo dla zabawy, nauki i przemysłu*

Wychodzi co sohota. — Cena jia miejscu: całorocznie 5 złr, półrocznie 2 złr. 30 kr., 
ćwierćrocznie 1 złr. 20 kr/; — z przesyłkę pocztową: całor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr., 50 kr., ćwięrćr. 1 złr. 30 kr. m. k. _

IVe;- 32. Cieszyn d. 15. Października. R* 1853.

Taiii. zy w Śląsku.
Powieść z roku 1241.

XIII.
Zaświtał ranek 9. Kwietnia 1241 roku. Było to na­

zajutrz po niedzieli Quasimodogeniii. Jan z Kościelca wszedł 
do kwnnaty księcia, dając znać, że rumaki osiou fane i wszyst­
ko do odjazdu gotowe. Henryk miał odjeżdżać do obozu, 
małżonka jego i matka udawały się do Krosna. Henryk Po­
bożny wyrwał się z objęć płaczącej małżonki, ucałował za­
smucone dziatki i w końcu ukląkł u stóp dostojnej swéj ma­
tki z prośbą u błogosławieństwo. Jadwiga utkwiła w nim 
wzrok miłości i boleści pełen, i złożyłała swe ręce na gło­
wie syna bohatera z błogosławieństwem. On spojrzał na 
nią z uczuciem wdzięczności, gdy w tern Jadwiga, jak gdyby 
oświecona promieniom z niebios, zawoła natchniona: „Nie 
żądaj odemnie synu! ziemskiego błogosławieństwa. Bóg ci 
już hojnie pobłogosławił i udzielił łaski, jaka rzadko spo­
tyka śmiertelnych. O(o wieniec męczeństwa opromienia twe 
skronie. Idź w drogę walki, wysącz twą krew dla Boga i 
kraju, ocal twych poddanych, okup twą śmiercią zwycięstwo. 
Nie długo uda się za tobą twa matka uszczęśliwiona w owe 
krainy radości niebieskich/'1 — „Amen!'1 rzekł Henryk z 
inęskiem poddaniem się wyrokom niebios, i śmiałym kro­
kiem opuścił komnatę. Jan udał się za księciem. U bramy 
zamku czekały wozy przeznaczone dla rodziny księcia. To­
warzysze księcia, Sulisław, rotmistrz Klemens i giermek jego 
Konrad stali w pogotowiu. Gdy Henryk dosiadał rumaka,
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długo się z nim szamotał i ledwie zdołał pokonać opór rzu­
cającego się konia. Pokonał go wreszcie, iż poszedł spokoj­
nie. W przejeździć koło kościoła Panny Maryi spadła na­
gle z wysokiego uachu kościoła dachówka i roztrzaskała się 
w kawałki o ziemię przy samych przednich kopytach książę­
cego rumaka. Co widząc Sulislaw, rzecze do księcia: ,Zła 
to przepowiednia, miłościwy Panie! Jako „wierny sługa, ra­
dzę Wam, abyście dziś nie wydawali stanowczej bitwy.4 — 
Na co mu Henryk z uśmiechem odpowie: „Dziwi mię, że 
tyle waleczny bohater, jakim jesteście, wrerzy w ciemne prze­
sądy. Jeśli owa cegła ma jakie znaczenie, zdaje mi się, iż 
swém pęknieniem w kawału., przepowiada niedalekie rozbicie 
Tatarów i ich bliską rozsypkę. Bądźcie więc dobrej myśli, i 
uprzedźcie nas raczej, a zanieście wojsku rozkaz, aby się 
szykowało do walki." — Szlachetny Polak potrząsł głową i 
puścił się cwałem. —

u(!y Henryk odjechał do obozu , zastał szeregi chrze— f 
ściańskie rozłożone w szyku bojowym, na polach o milę dróg;

, od Lignicy odległych. Wojsko podzielone było na pięć od­
działów. Pierwszy oddział pod dowództwem Bolesława, skła­
dał się z owych sześciu set górników i z obcych wojowni­
ków krzyżowych. W drugim stali Polacy, pozostali z bitwy 
pod Chmielnikiem, któremi dowodził Sulisław. Książę Mie­
czysław na czele rycerstwa Górnego Śląska był w trzecim 
oddziale. Pruski mistrz, Topo z Ostierny, dowodził rycerza­
mi zakonu w czwartym oddziale. Dobór śląskiego i obcego 
rycerstwa pod dowództwem samego Henryka, stanowił od­
dział piąty. —

Na twarzach wojowników chrześciańskicli osiadł wyraz 
spokojnego oczekiwania. Wzrok wszystkich zwrócony był 
w ową stronę, z której niby ćma szarańczy, garnęły się tłu­
my różnorodne Tatarów, i zalegały szerokie pola. Sam Ba- 
tu ciągnął na czele tylnej straży, złożonej z Niroiiów, któ­
rych łatwo było rozpoznać po żółtych sukniach i złotych pa­
sach. Tłumy pogan podzieliły się także napięć części. Kä'3- 
żę Mieczysław widząc tak liczną siłę nieprzyjaciół, za 
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jeszcze od pogromu poniesionego nad brzegami Odry, zwró­
cił rumaka w stronę, gdzie stał książę Henryk, i zbliżając 
się do niego, rzekł°: „Czyli koniecznie chcecie dziś stoczyć 
stanowczą bitwę? Przypatrzcie się tym tłumom, które bez u- 
życia broni nawet, mogą nas udusić. Liczymy zaledwie tizy- 
dzieści tysięcy ludzi. Każdy z pięciu tłumów naprzeciwko 
nas, liczy tyle, ile cała nasza siła. Wszelka nadzieja zwy­
cięstwa jest niedorzeczną, a przezorny odwrót jedynie nas 
zdoła ocalić/ — „Zapimonacie,4 rzecze zasępiony Henryk, 
„że jako główny dowodzca wojska chrześciańskiego zgroma­
dziłem sprzymierzonych i wydałem już rozkaz do walki. W 
słusznej sprawie naszej, spuszczam się na Boga i nie zmie­
nię rozkazów. Wy zaś pamiętajcie, iż z Sulisławem należeć 
macie do powtórnego natarcia na nieprzyjaciela.4 A zwra­
cając się do Jana z Kościelca, posłał go z nakazem do Bo- 
lesława, aby na czele swego oddziału rozpoczął bitwę.

„Bóg z nami!4 zawołał młody książę Morawski, i na 
czele górników i rycerzy krzyżowych zwrócił się szybko 
między hordy pogańskie, które nie mogąc podołać gwałto­
wnemu w pierwszej chwili natarciu, zaczęły ustępować. Lecz 
już następna chwila okazała, iż męstwo bez umiarkowania i 
karności wojskowej łatwo prowadzi do zguby. Chrześcianie 
za daleko się posunęli w swym zapale. Uciekający Tatarzy 
zwrócili się nagle, szeregi ich ustawione w półkole otoczyły 
nacierającą garstkę. Grad strzał pokrył niebacznych, i cały 
oddział zginął w mgnieniu oka. Bolesław ugodzony trzema 
strzałami w piersi, spadł z konia, a radośny okrzyk pogan 
towarzyszył upadkowi wodza pierwszego oddziału chrześcian.

Sulisław widząc upadek nieszczęśliwego towarzysza bro­
ni, zapłonął szlachetnym gniewem. Wzniósł groźnie miecz 
nad głową i w największym pędzie zwrócił się ku nieprzy­
jacielowi. Polacy na lekkich rumakach skoczyli za nim ; za 
Polakami ciągnął powolnym krokiem Mieczysław z swemi 
Ślązakami. Polaków ożywiała w tej chwili nadzieja, iż w ra­
zie zwycięstwa ocalą także swą ideszczęśliwą ojczyznę, a do 

ł, legt1 napełniało ich gorące pragnienie pomszczenia odmesio-



508

«éj zniewagi! w bitwie pod Chmielnikiem, i ukarania pogan 
za spalenie Krakowa. Jak zw. >rz zdraźniony w lesie z ta­
ką walczyli zaciekłością. Przykład ich zapalił męstwo Ślą­
zaków Nie czekali rozkazu zatrwożonego Mieczysława u- 
mesli go z sobą mimo jego woli w miejsce najkrwawszej wal­
ki. Pierwszy tłum pogan został wyparty i ciśnięty na drugi. 
Juz i drugi tłum zaczął ustępować i iśc w rozsypkę. Suli- 
sław niezmordowany, uderzał mieczem krwią zl QCz nym na 
wszystkie strony, i wołając na swojich : ‘ Zabijajcie!" za-
cięcał ich do zaciętego boju. „Zabijajcie co żywo!" wołali 
polscy rotmistrze ga swym dowodzcą. 'Nastąpił srogi krwa­
wy bój, chrzescianie parli nieustannie pogan, którzy coraz 
słabszy stawiali odpór.

Nagle waleczny odgłos zachęcający do boju został przy­
głuszony trwożliwym krzykiem , który sie wszczął po za 
:zerf garni górnych Ślązaków. „Biegajcie”! Äegäjcie!" za- 
brzmmło tu i owdzie. Jan, który w tej chwili stał obok Hen- 
ryna, wskazał księciu pojedynczego rycerza na lekkim rumaku 
z zamkniętą przyłbicą, który się uwijał w tę i ową stronę za 
szeregami Ê lązaków i ciągle wrzeszczał na całe gardło : „Bie­
gajcie!"

To zdrada!" zawołał rycerz. „Dozwólcie miłościw 
książę ! abym ukarał tego nikczemnika/

Nadbiega na to z pośrodka oddziału Dolnego Śiąska 
młody giermek i woła zmienionym widać umyślnie grosem: 
„Zachowajcie wasz miecz dla spełnienia szczytniejszy^ czyi 
nów, szlachetny rycerzu ! Spuśćcie na mnie ukaranie zdrajcy, 
który zda mi się być dobrze znanym/4

Zdziwiony Jan spojrzał na młodzieńca, którego głos mi­
mo udaniu, zdał mu się być znajomy. Twarz nieznajomego 
pokrywała przyłbica, jedno oko miał szerokim zakryte p'a 
strem. — Książę dał mu znak przyzwolenia, a śmiały ocho- 
t«ik o .skoczył i znikł nagle wśród walczących, nim zdumiony 
Jan zdołał go poznać.

VValka tymczasem trwała nieustannie, lecz szczęście za­
częło się odwracać od wojowników chrześdańskicb, i nachy- 
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lac na stronę pogan. Nieszczęsny ów krzyk: „Biegajcie!“ 
powstrzymał dalszy postęp górnych Ślązaków. jiacy także 
zaczęli ustawać w swym zapędzie. Kilku podłych tchórzów 
wśród oddziału górnych Ślęzaków wołali : „Uciekajcie l71

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Święta starosławiaiiskie.
*IV. Gody jesienne.

Na schyłku lata dwie głownie wynikłości zwracają na 
siebie uwagę, a zwłaszcza ubywanie światła i przybywanie 
zimy, a dojrzewanie owoców i zbieranie tychże. Dwa te zja­
wiska pojmując nabożnie Słowianie, obchodzili uroczyście dwo­
ma jesiennemi godami, których zabytki dotąd mamy, tj. bab ie 
lato i obżynki, z których pierwsze do zmiany światła i 
dnia czyli w ogóle przyrody, drugie do urodzajów się odno­
szą. Świecili zaś te gody w czasie około jesiennego porów­
nania dnia z nocą, któreatoli stosownie do podniebia cieplejszego 
lub zimniejszego, w różnych słowiańskich krajach nie jedna­
ko, tj. pożnićj lub rychlé’, tak jako też i wiosenne gody ob- 
chodzonemi być mogły.

a) Babie lato bierzemy teraz zwyczajnie z pośmie- 
chem w znaczeniu „babskiego lata pogańscy przodkowie je­
dnak uważali to zjawisko przyrody z taką nabożnością i z 
takiém uszanowí fliem jak zjawienie się zieleni i kwiatów w 
wiosennej porze. Ubóstwiając bowiem całą przyrodę i każde 
zjawisko w niej, — jako więc np. upięknienie i upłodnienie 
się przyrody w wiośnie bóstwu przypisywali, tak również w 
jesieni pozbawienie się urodzajów przyrody przywłaszczali 
wpływowi osobnego bożyszcza. Takiém bożyszczem płodo- 
dawczém w wyobraźni Słowian była Baba, która w zna­
czeniu dobrém lub złem, szczegóinićj z przymiotem płodno­
ści lub niepłodności, miała przydomek Złota-Baba i J e- 
ży-Baba, lub też Żywa i Morzana. Niepłodność przy­
rody, czyli raczej stan w którym się taż do nowej płounośc. 
przygotowuje, wyobrażała więc Jeżynaba, która w jesiennej 
porze panowanie przez zimę przyjmuje, a w wiośnie znowu 
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Złotej Babie ) oddaje. I ora więc około jesiennego po­
równania dn i z nocy była najodpowiedniejszy do uczczenia 
w ten sposób wyobrażanego bóstwa, płody w} dającego i po­
wstrzymującego; a ponieważ bostwo to w ogólności nazywa­
no Baby, dla tego też pora szczególniej na cześć jego po­
święcona, czyli gody (święta) na cześc tegoż bożyszcza 
pizeznaczone, nazwano balièm latem.

Babie lato jest to czas około 13-28. Września, tak 
bowiem jemu narodowe przysłowia granice określajy, wszak­
że w cieplejszych krajach mógł się i w późniejszej dobie brać 
tomec jego. W ogue koi.iec babiego lata odnosili Słowia­

nie do ukończeniy wszystkiego, co im lato przyniosło. Po­
wszechnie t ez oznaka babiego lata sy pajęczyny ciygnyce się 
po polach, których przyczyny nie mogyc sobie wyjaśnić, brali 
je przeto za dar swych bożków, zwłaszcza bogini Baby, i dotyd 
też lud w niek.orych okolicach wierzy, że pajęczyny te bo­
ginki przędą. Uwagi też godna rzeczy, że w czasie babie­
go Jata pokazujyce się na niebie grono gwiazd (plejady), 
przodkowie „baby4 nazwali, co pewnie także mitolo­
giczny ma powód , i do bóstwa Baby odnieść się musi. Że 
zaś babie-iato było rzeczywiście świętem na cześć boży­
szcza . a.?y, stwierdzają najoczywiściej zachowane dotyd w 
Rossyi obrzy ii, śpiewki z chorami na babie Jato, których u 
nas już mało pozostało. —

b) Obżynki, czyli wyżynki nie były za starodawna 
tylko radosnem ukończeniem żniw, żniwowy zabawy, jak teraz, 
ale były to uroczyste gody czyli święta, w których Słowia­
nie pobożny smój umysł obracali ku ziemi, jako matce i daw­
czyni polnych urodzajów. Dla (ego na Litwie przynosili m 
tymże czasie ofiary bożkowi, którego Z iemi en ikiem zwali. ' X 

mm Słowian e znali tegoż boga, któremu po żniwach i po 
zebraniu owoców dary składali. Chary te były najczęściej 
kozły i świnie, które do ziemi zakopywano. Siady tego oL- 
rzydku dotyd się też zachowały; tak np. w Czechach i na 
Morawie podczas obżynek zabijajy czarnego koguta lub też i 
barana, tańczy koło mego i śpiewaj«}, nawet chodzą, z nim po
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wsi i zamieniają za kołacze, przy czéin gospodaizom pomys 
nycli urodzajów na przyszłość życzą. Indziej znowu izu 
caią kozła z wysokiej skały, i w Pradze był dawniej, z«y 
czaj rzucać kozła z wieży ś. Jakuba, - Dawni Słowianie 
Arkońsey, jak wiadomo, obchodzili obrządek ten uroczyscieT 
zgromadzając się przed świątynią Światowida, przynosząc by­
dło na ofiarę, przy czćin kapłan napełniał róg w ręku boga 
tego miodem i przyjmował kołacz wielki, taki żeby go z po­
za nieo-o widzieć nie było można, z czego prorokował o przy­
szłej urodzajności, o którą Boga prosił, napominając oraz lud 
do ofiar Zgodny z tym obrządkiem też i teraz znajdujemy 
u Rusinów zwyczaj przynoszenia księżom do kościoła warzo­
nych pirogów, tudzież miejscami zwyczaj rzucania zboża na 
księdza idącego ku ołtarzu. —- Początek żniwowyc i go zwa 
no zwykle „zażynkami/ koniec zaś „dożynkami/ Czas ob­
chodzenia tychże w różnych słowiańskich krajach był pewnie 
różny, zawisł bowiem od różności podniebia cieplejszego lub 
zimniejszego, i dla tego w niektórych krajnach odpiawiano ob 
żynki przed babièm latem, w innych po babiém lecie, u wig ' 
széj’ części Słowian jednak zdaje się, stykały się obżyn- 
ki z babiém latem i stanowiły razem pasmo jesiennych gód—• 
Tu jeszcze wspomnieć wypada, że nasze kiermasze w jesieni 
odprawiane, nie są iiiczém innèm, jak staropogańskie wyżynki
w szatę chrześciańską ubrane. —

Na tern kończymy opis powszechnych starosłowiańskich 
świąt głównych, i życzylibyśmy sobie, by narodowcy zechcieli 
z opisu tego wziąć pobudkę do badania wszelkich naiodo- 
wych zwyczajów, o ile te objaśnić nam mogą przeszłość dzie­
jów naszych. —

Ro zim a ilości.
— Pewien Anglik wydał książeczkę, w której matematycznie 

dowodzi, że parostatek według jego pomysłu wystawiony, powinien 
podróż z Europy do Ameryki przez atlantyckie morze w 21 
godzinach odbyć. Tajemnica na tern zależy, aby statek, jak naj­
mniej zanurzał się w wodę, czego przy parowcach nie potrzeba, jak 
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przy ^agUwych okrętach. Taki statek biegłby bowiem po wodzie, 
jak gdy chłopcy kamyki na wodę rzucają, które najprzód na wo­
dzie skaczą, potem na jej powierzchni się posuwają. — Jeźli ten 
pomysł praktyczny, pewnie nie długo będzie oczekiwał urzeczywi- 
szczenia swego. —

— Francuska akademia nauk dała ułożyć przegląd kryminal- 
nycn procesów w r. 1845, 1843 i 1847 ze względu‘na stan u- 
kształcema zbrodniarzy. Okazało się, iż ze sto więźniów' 52 nie 
umiałę zupełniej ani pisać ani czytać, 33 umiało ledwie trochę czy­
tać i pisać. ’ -jiAe zaś ze 100 tylko 3 więźniów' pobierało naukę 
szkolną a tylko 2 wiało doskonalsze wychowanie. — Podobne do­
świadczenia uczyniono już i w innych krajach a w ypadek ten jest 
najoczywistszym dow odem, że dobre w ychow anie i ośw iata jest pod- 
stawą poczciwości i moralności, oraz szczęśliwości ludzkiej, zatem 
przekonującćm świadectwem przeciw' tym, którzy oświecenie ludu 
ganią i podejrzywają a szkoły potępiają. —

- Mało komu jest znana rzeczpospolita Andora. Leży ona 
na połucniowym schyłku gór pyTenejskich, między Hiszpania i Fran­
cy ą, ma 9 mil kwadr, z 15,000 mieszkańców'. Biskup Seu d’Ur- 
gelski jest jej naczelnikiem, a zarząd wykonuje walna rada 
składająca się z 24 osób. Dnia 1. Sierpnia b. r. odbył się tam u- 
roczysty ibrządek ustanowienia nowego księcia biskupa według da­
wnych nienaruszalnych zwyczajów. Panujący książę i biskup Objeż­
dża sam należące do rzeczypospolitćj wsi i miasteczka, i jako świe­
cki pan rozstrzy ga spory' i sądzi, a jako duchowny' udziela świętość 
bierzmowania i duchowna pociechę. —
r t Wielkie działo przy' oblężeniu Carogrodu przez 
Turków — Oblężenie Carogrodu rozpoczęli Turcy' w Wrześniu r. 
Í152' ,.W tymt° “asie Poszedł do sułtana Muhameta węgierski 
działolej Orban, który będąc wprzód w służbie greckiego cesarza, 
teraz na sti one Turków' przeszedł. Muhamed zapytał go : izali jest 
w stanie ulać działo, którćmby' mury Carogrodu wstrząść było mo­
żna? — I ow'szem, rzekł Orban bez ogrodki, umiem lać działa, któ- 
reby' mury Carogrodu i Babilonu w proch obrócić mogły. — Sułtan 
poruczył mu ulanie takiego działa. Zatem ulane zostało działo,naj- 
większe na śwlecie, o jakiem kiedy słyszano. Nabijano je kulami

cer ói lęzkiemi, a 5C par wrołów zaledwie ruszy'ło działem tém 
z miejsca, 700ludzi zaś było około niego zatrudnionych. W Adryanopolu 
uczy niono pierw szą próbę użycia jego przed zamkiem. Ogłoszono na­
przód mieszkańcom, aby się nie przelękli, nabito działo z wielkićm 
' y sileniem, a gdy wyszedł strzał, wstrząsła się cała okolica, całe 



513

miasto pokryło się dymem a kula wryła się na 12 siąg w ziemię.— 
Następnie odprowadzono działo z Adryanopola przeciw Carogrodu. 
50 par koni ciągło je, po .-każdej stronie szło 200 ludzi dla utrzy­
mania kolosu tego w równowadze, poprzedzało zaś 50 cieśli i 200 
pionierów, którzy drogę i mosty przygotowywali. Dwa miesiące po­
trzebowało to działo do ukończenia drogi, która się zwykle w dwóch 
dniach odbywa. — W piątek przed Wielkanocą, dnia 6. Kwietnia 
1453, stanął Muhamcd przed Carogrodem, a ogromne działo posta­
wiono przed bramą ś. Komana, z tej przyczyny dotąd arm atnią bn - 
mą nazwaną. Obok wielkiego działa postawiono dwa mniejsze. 
Dwóch godzin potrzebowano do nabicia, i tylko 7 razy mogło się z 
niego wystrzelić przez dzień. Po krótkićm używaniu jednak pękło 
i roztargało mistrza i twórcę swego Orbana. Poprawiono je znowu 
i wj mierzono przeciw murom, lecz bez mistrza mało już nyło szko­
dliwym. — W tćm zjawił się w obozie tureckim poseł Jana Hunia- 
dego, który przed półtora rokiem zawarłszy przymierze z sułtanem 
na trzy lata, teraz jednak złożywszy zarząd węgierskiego państwa, 
powrócił sułtanowi umowę jego i o swoją upraszał. Huniady dał 
się do tego poselstwa zpowodować jakićinś węgierskićm proroctwem. 
Poseł jego zaś mniemając, iż z swńj strony powinien się przyczy­
nie, aby spełnienie proroctwa tego na korzyść chrześciaństwa u- 
padkiem Carogrodu pośpieszonćm było, a widząc iak źle z wiel- 
kićm działem Turcy obchodzić umieją, uśmiechnąwszy się nad tą nieo- 
brotnością, pokazał jak działo to kierowrać należy. — Tym sposo­
bem dwróch Węgrów przyczyniło się do upadku Carogrodu. —

Muhamed II. i patryarcha Carogrodzki. — Sułtan 
Muhanied II. p0 zdobyciu Carogrodu opanowawszy całą bjzantyń- 

(greckąj rzeszę, wrcale przejęty był myślami, jakby chrześciań 
podbitych mógł uspokojić, i posłuszeństwo ich sobie zapewnić. Ja- 

o wielce światły, ra starogrcckiin języrku i arystotelesowćj filozofii 
b-rgJy monarcha, kazał do siebie powsłać jednego z najprzedniej­
szych urzędnikówr nieszczęśliwego cesarza greckiego Konstantyna 
II-, uczonego i mądrego Grzegorza Scholaryusa, którego sława zna­
ną mu była, i zapytał go: cobyr miał uczynić abyr chrześciań w po­
słuszeństwie utrzymał? Scholaryus radził mu nadewszystko, aby w 
prawosławnej cerkwi znown porządek zaprowadził i powagę jej 

' przywrócił, która po upadku państwa wraz z patryarcha i święty m 
synodem zniweczoną została. Albowiem, gdyż Bóg — mówił mę­
drzec ten odebrał panowanie Rzymianom i Grekom i w twoje rę­
ce oddał, przeto nie zostało im nic więcej jak wiara i cerkiew. 
Jeżeli w niedoli swej mają znaleźć pociechę i tobie ochotnie posłu- 
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szneii być, zwróć oczy twe na kościoł ich i udziel swej opieki po­
trzebom wiary ich. — Zaprawdę, rzekł Muhamcd II., wierzę 
twym słowom. Mianuję cię przeto patryarcha, urządź grecki ko­
ściół według dawnych ustaw jego i sprawuj go tak, aby naród 
z losem swym był spokojny i moje imię błogosławił. — W 
krótce potem Scholarius, jako patryarcha przyjąwszy imię Genadius, 
odprowadzony świetnym orszakiem do sułtańskiego pałacu, odziany 
został przez sułtana kaftanem baszy i pomiędzy pierwszych dygni­
tarzy państwa powjższony. Przy tern sułtan sam podał mu włas­
noręcznie 100 cechin, mówiąc: Tego nie potrzebujesz, bom cię u- 
czynił bogatym, dawam ci to jednali na znak, iż od ciebie niczego 
ni" żądani, ale ci życzliwym i przyjaznym jestem, — a tak tez 
wszyscy słudzy moji i następcy moji i słudzy ich mają się zachowywać.—

— Jak doświadczenie przekonało, zbieranie liściowojów i gniazd 
gąsienic jest skuteczniejsze w jesieni, jak na wiosnę, albowiem 
zebranie to w wczesnej porze, przynagla drobne ptactwa do troskli­
wszego wyszukiwania zawiązków owadowych dla swej kanni. —

—Pewien uczony Rossjanin wydał dzieło pod względem zbada­
nia wszystkich języków i narzeczów. Według tego znajduje się mo­
wę! : w Azyi £37, w Europie 367, wr Afryce 226, w Ameryce i 
w Australii 1261, ogółem 2814. Obliczył zarazem, że biblia jest 
tłumaczona w 139 językach. —

— Nigdzie nie są familie arystokratyczne tak majętne, jak w 
Rossyi. Wszclakoż i lam jest wiele rodzin podupadłych, które szczy­
cą się herbami książęcemi z płaszczeni gronostajow ym, bez odpo­
wiedniego jednak znaczenia. Tak w' jednej włości pod Woroneszem 
znajduje się kilka mieszkańców, mających po kilku poddanych; u- 
prawiają oni sami swoją rolę, chociaż pochodzą z dawnych familij 
książęcych. Odróżniają się jednak czapką czerwoną, którą im sa­
mym tylko wolno nosić według dawniejszego zwyczaju. —

'W Paryżu utworzyło się towarzystwo którego jest zadaniem, 
przerabianie lnu i konopi, a nawet i kłaków na pewien gatunek ba­
wełny — któren to płód od wynalazców otrzymał nazwę „Flore- 
C o ton.“ —

— W części zachodniej Afryki znajduje się poziomka, od kra­
jowców synsebalum nazywana, której własności są, że żucie jej 
w ustach zupełnie smak odmienia. Tak np. ocet i cytryna smakują 
jako słodycz, piołun kwasków ato. —

— Z Holandyi nadeszły smutne wiadomości o wylewie wód. 
Mówią, że tamy harlemskie przerwane i świeżo wysuszone jezioro 
kosztem kilkunastu milionówę zalane na nowo. Miasto Rotterdam 
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stoji pod woda ; rzeka Mass wygląda jako nieprzejrzane jezioro. W 
<1. 25 i £Gz.m. powstała burza i gwałtowny wiatr północno-zachodni 
napędzał wody od morza. Tama pod Gorinchen przerwawszy się, zatopi­
ła dużo gruntów; zginęło tam około 40 ludzi i bardzo wiele bydła. W 
tych samych dniach wiele statków na morzach pobliskich zatonęło. —

— W Grecji na stałym lądzie i na wyspach ponawiają się zbyt 
często trzęsii nia ziemi i robią wielkie szkody. Niedawno znowu 
wjspa Tenedos była nawiedzona taką klęską.—

— D. 30 z. m. popełnioną została w Berlinie okropna zbrodi ia, 
której powodu nawet domyśleć się nie można. Czeladnik krawiecki 
Waldowy któremu żona umarła przed rokiem, zostawiwszy małą 
dziecinę, przj jí ł do służby młodą dziewczynę. Gdy przez dwa di ii 
nie widziano, aby się drzwi mieszkania ich otwierały , i takowe za­
stano zamknięte, dano znać do policji. W izbie znaleziono trzy 
trupy; służącą i dziecko uduszone, krawca zaś powieszonego. Naj­
bardziej zadziwia okoliczność lekarskiego sprawozdania, iż słu­
żąca musiała zezwolić na śmierć, bo nic znaleziono śladu oporu, 
jaki każda ofiara choćly najsłabsza, stawia zwykle swoismu mor­
dercy. —

— W Magdeburgu zdarzył się niemniej straszny wypadek. Ja­
kiś nieznajomy wrszcdłszjr do traktyjemi, kazał sobie podać objad; 
podczas jedzenia wszedł jakiś staruszek, i rzekł do nieznajomego : 
„znachodzę cię przecież, długo cię szukałem,“ porwał polem nóż 
ze siołu, i pchnął nim objadającego tak silnie, że ostrze aż na 
drugą stronę gardła wyszło. Przy trzy many od obecnych tam gości, 
niebronił się bynajmniej; liezjr on 7 i lat, i zapewnia, że chętnie te 
resztę lat, któreby jeszcze miał żyć, ofiaruje, kiedy .swego celu do­
piął. —

— D. 14. września znaleziono wr dziedzińcu pew nego domu w 
' iedniu, wśród kupy gnoju, odcięte ramiona i nogi, a w Mika dni 

Ha przedmieściu głowę i tułów młodego chłopca, który wedle przed- 
•sięw zictego lekarskiego dochodzenia, musiał by ć przed tém okropnćin roz- 
cw icrtowaniem, w gwałtowały sposób zabitym. Zarządzono natych- 
niast najściślejsze śledztwo, a dla śpieszniejszego wykrycia sprawcy 

zbrodni, wystawiono głowę zamordowanego w grubarni ogólnego 

szpita a. Jakoż wt tydzień później , jeden z posługaczy policyjnych 
rozpoznał z rysów twarzy, że zamordowany był synem pewnego 
stangreta z przedmieścia Landstrasse, który za ucieczkę z rodzi­
cielskiego domu, kradzieże i inne przestępstwa już po kilkakroć był 
policyjnie karanym. Ha sprawdzenia tego zeznania sprowadzono, 
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kilku krewnych a w końcu i matkę zamordowanego, która zanim 
jéj jeszcze głowę okazano, wśród mocnego wzruszenia, przyznała 
się, że sama jest zbrodni sprawczynią. Przy dalszćm śledztiwe 
zeznała, że w dniu 14 z. m. uniósłszy się gniewem i oburzeniem 
na przewrotność i jawną niepoprawność swojego, syna, uderzyła go 
hakiem żelaznym w kuchni własnego mieszkania, niemiała jednak 
zamiaru pozbawiania go życia. Cios wszakze był śmiertelny — chcąc 
więc zbrodnię swoję ukryć, rozćw iertowała ciało zabitego i roznio­
sła członki jego na miejsca, gdzie je w kilka dni potem odkryto. —

— Pisze Czas.- Dr. Sludzieniecki Feliks, członek wydziału le­
karskiego v.iedeňskiego, uczynił wzmiankę na posiedzeniu tegoż 
wydziału d. 28 września r. b. odbytém ,,O' chorobie kołtunowej ,44 a 
zapowiedziawszy dzieło swoje o tym przedmiocie wkrótce z druku 
wyjść mające, oznajmił tymczasem Towarzystwu niektóre wnioski 
w niém zaw arte. Między innemi np., że ta słabość jest chorobą rze­
czywistą; że jej istota polega na „zrogowaceniu ,44 tak wsżną rolę 
w naturze odgryw-ającćm, a dotąd mniej jak należało zważanćm; że 
bez wątpienia w powinowactwie jest z innemi chorobami, których 
przyczyny zbadać tak trudno ; nakoniec że nazwa ,,Plica polonica*4 
jest historycznie fałszywca, nii!uprzedzonemu badanin przeszkadza­
jąca , ścisłej umiejętności niegodna ; jeszcze zaś bardziej niedo­
rzeczne nazwisko niemieckie „Weichselzopf.44 Niemożna zaprzeczyć-, 
że to dzieło dla lekarzy ciekawie, i nas w szy stkich obchodzić będzie : 
od kilkuset lat bowiem już weszło w modę, uważać tę chorobę jakby 
za jakiś dobytek nasz narodowy, a do tego ze źródła dla nas wcale 
niechlubnego wynikający! —

— Według Gazety Lwowskiej pojawiła się w' Gaiicyi cholera 
w następujących miejscach : w Strzemilczu , w' Sterkawcach Zło- 
czowskiego, w ZaPuczu Czortkowskiego, w Sadagorze, w Kuczur- 
mare i w śostyui Bukowińskiego obwodu. W tych sześciu miejs­
cach, między' ludnością 11,474 dusz liczącą zachorowało 145 ośob 
na cholerę, z których 68 wyzdrowiało, 54 umarło, a 23 pozostało 
jeszcze w stanie choroby. Stosunek śmiertelności pokazuje, że cho­
roba nie bardzo się sroży, zaś przekroczenia dyety są zwykłym i 
najbliższym powrodem h’éj wybuchu. —

— Towarzystwo arigielskich przedsiębiorców' chce założyć 
tclegral podmorski, któryby połączył wyspy Jońskie z Dalmacyą. 
dla przyśpieszenia wiadomości ze wschodu. —

— -irabia Chambord, posiadający dobra Frohsdorf w Austryi, 
wielce się przykłada do polepszenia bytu swych poddanych. Między 
innemi obdzielił on uboższych mieszkańców dobytkiem, jako to: roz­
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dał każdemu z osobna krowy, konie i owce z tym obowiązaniem, w 
pewnym czasie z dochowku równie ubogiemu włościan^wi jedną 
sztukę daremnie odstąpić, któren mu znowu połowę pożytku z niej 
za łożone koszta na wychowanie zwrócić powinien. W skutek tego 
niema tam prawie żadnego gospodarstwa, któreby niemiało dostate­
cznego inwentarza z tego daru szlachetnie myślącego książęcia.—

— Stowarzyszenie chrześciańskie wKarnioliiczyni wielki postęp. 
Tak przysłano od bractwa s. Urszuli 43. złr. na wykupienie dziecka 
murzyńskiego w Afryce, które ma otrzymać nazwę Maksymilian Cel- 
jański : mieszkańcy włości Brzeźnicy przysłali 70 złr., za które wy­
kupiony murzynek ma się nazywać Augustyn Brzeznicki • uczaie 
szkoły Lublańskiej zaś 45 złr. 42 kr. na podobny cel, a wyku­
piony za tę kwotę nazywać się będzie Alojzy Latyński. Błogo jest 
słyszeć podobne wieści z krainy tak małej i niezamożnej, gdzie za­
pał ratowania bliźnich z więzów ciemnoty niemal wszystkie klasy 
społeczeństwa ogarnął. —

— Teł. pisze: Zeszłego miesiąca (S. Września) zamknął pe­
wien włościan we wsi Jastrzębi swoją zonę z dziećmi w chałupie, 
którą podpaliwszy uciekł do przyległego lasu. Goniony przez sąsia­
dów, zadał zobie dwie rany w brzuch, poczéin gdy pojmanym zo­
stał, gwałtowanie je sobie rozedrzeć usiłował. Związany i oddany 
do dominium, udawał niby umierającego, w skutek czego zaopa­
trzony został ś. sakramentami, poczćin, gdy stróże się oddalili, 
uciekł ów zbrodniarz powtórnie do lasu, gdzie się powiesił, i do­
piero za kilka dni został odszukany. —

— Iw an Sopow, rodem Bulgarzyn, mieszkający czas dłuższy 
w Pradze, gdzie się wydawaniem dzieł bułgarskich trudí ’ł, umarł 
zeszłego ty godnia przez umy ślne zagłodzenie się. Inni literaci, choć­
bym chcieli jeść, to z głodu umierać muszą. —

— Ł Po długich próbach p. Desprez ogłosił, w Paryskiej aka­
demii umiejętności ? iż niu sję wreszcie powiodło otrzymać węglik w 
stanie krystalicznym, tj. utworzyć sztuczny dyament. Użył do 
tego, jak twierdzi, słabej bateryi galwanicznej, gdzie na druciepla- 
tyno^vym osiadły niezmiernie drobniutkie kryształki, które pod mi­
kroskopem wykazały własność łamania promieni światła jak dya­
ment. Ponieważ wiadomo, że dyament jest węglikiem skrystalizo­
wanym, przeto ze stanowiska nauki skutek doświadczeń p. Desprez 
nie jest niepodobnym. —

— Podrektor szkoły w miasteczku Ohrdruff, wracając zesz­
łego tygodnia wieczorem z po za miasta, chciał sobie zapalić cy­
garo; część odzieży zajęła się od zapałki, a że był wiatr i od og-
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ia stracił przytomność, skończył na miejscu, pocześci w skutku 

oparzenia, częścią zaś w skutku apopleksji Co wszakże dodaje 
ok -opnosci temu wypadkowi, to, iż przechodzący widzieli go w pło- 
mieniach, i biorąc to za jakieś zaziemskie “zjawisko, nie pośpie­
szyli mu na pomoc. —

— W Szwccyi i Norwegii panowała cholera pomimo kwaran- 
an za.) owędzonych dość silnie. Dotknęła osobliwie miast: Szlo- 

kolm, Karlskronc, Norkocpi.ig, Gothenberg i Chrystyania. —
— Najjaśniejszy Monarcha nasz Franciszek Józef I. obchodził 

swe imieniny d. 4. b. m. w Warszawie, w dostojiiém towarzystwie 
cesarza rossyjskiego i króla pruskiego, gdzie wszyscy trzej monar­
chowie po przeglądzie ołomunieckim się zjechali. O wielkiej przy­
jaźni między rossyjskim cesarzem i naszym kochanym i r; cerskim 
monarchą świadczy i ten dowód, że na żądanie JCMości Francisz­
ka Jozefa rossyjski cesarz o jeden dzień prairie dłużej zabawił w 
Ołomuńcu. }'„ zjeździć Warszawskim rossyjski cesarz udał się do 
Berlina wraz z królem pruskim. Najja '. monarcha nasz zas poje­
chał do Mnichov, a. —

— Czasopismo „Przyjaciel Domowy,“ wychodzące we Lwow ie 
juz trzeć rok, rozpocząwszy z bieżącym miesiącem nowy kwartał, 
ogłasza, że Pedakcya onegoż pisma trzecią część z uzyskanej w 
.yin kwartale prenumeraty, jako dar dla ochronek małych dzieci we 
Lwowie ofiaruje. —

Pan J. A. 1 9 miński, archiwista zakładu narodowego i— 
mienia Ossolińskich wc Lwowie, wydał odezwę, którą wzyw a liczne 
-odziny .^a..iińskich i Kamieńskich w Polsce, zajmujących niepośle­
dnie miejsce w usługach krajowych, aby mu swoje rodowody, ud- 
pisy fami -jnycli dokumentów i wszelkich w iadomości o swój rodzi­
nie nadesłali, których to źródeł obok własnych zbiorów7 chce użyć 
do spisania dzieje w tychże rodzin na pamiątkę przyszłym pokole­
niom. —

Aa wiedeńskiej wszec.micy będą w ciągu zimowrego kursu 
szkolnego roku 1854 następujące słów iańskie przedmioty wykłada- 
ne: Gramatyka starosławiańska p. Miklosicz, Gramaty­
ka polskiego języka p. Kawecki, język rossyjski p. Zale- 

-, język czesk i piśmiennictwo p. Szembera, stenogra­
fia w czesk u ęzyku p. Geger. —

— Na peszteńskić; wszechnicy też w bieżącym roku wykła­
dać będzie słowiańską literaturę p. Ferenc. —

1 najnowszych technicznych doświadczeń siła cie­
li ości drzew różnego gatunku okazała się w następnym stosunku: 
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i00 funtów jodłowego drzewa wydajc tyle ciepła, ile 58 funtów 
dębowego, 59 grabowego, 63 i pół jaworowego, 66 brzozowego, 
70 bukowego, 89 sosnowego. 91 wierzbowego, 92 topolowego, a 
107 lipowego. —

— Na powszechnym zjeździe węgierskiego stowarzyszenia 
dla wj dawania dobrych i tanich książek, odbytym w Pe­
szcie d. 27. Sierpnia, ustanowiono: aby stowarzyszenie wydające 
dobre i tanie książki zebrało wszystkie na całych Węgrach w ka­
tolickich kościołach używane nabożne pieśni, poprawiło je i do po­
rządku przywiodło, a powszechny katolicki kaneyonał dla całego wę­
gierskiego kościoła w trzech krajowych językach wydało. Jego E- 
mineneya kardynał ksieżę prymas węgierski przyrzekł przedsięwzię- 

, ciu temu wsparcie i już utworzył się wydział, który sprawdzeniem 
przedsięwzięcia tego się zajmuje. —

A L e g d o t a*
Ehemetus, król szkocki, wyszedłszy raz do ogrodu na świeże 

powietrze, ujrzał kilka- sztucznych dzieł, które wielce oczy jego u- 
radowały. Między (cmi znajdowała się piękna statua żeńska, trzy­
maj? ca w ręce jabłko, Które się podawać zdawała. Król nie tusząc 
nic złego, siąga po jabłko, ale pożądliwość swoją opłacił życiem. 
3o taż sama “statua trzymając w drugiej ręce strzałę, wymierzy ła 
ją, gdy kr«l prawie brał ^.ilt.fko, i zabiła go na miejscu. — To jest 
obraz roskoszy świata. Człowiekowi nastręczają się roskosze, bo­
gactwa i szczęścia, ale biada temu, kto niebacznie za niemi sięga. 
Kończaste strzały trafią go, i stanie się mu, co wówi ś. Cypryan: 
„świat cię wabił, aż cię zabił.“ — K. Ń.

Co głowa to rozum» 
Nad ubocza między chrusty, 
Wywrócił chłop wóz kapusty, 
W to graj głowom kapuściannym, 

alejze w taniec ochoczy,
Kazda w swą stronę się toczy 
Pędem niewrstrzymanym.
Chłopisko chwyta za onę, 
Druga skacze w inną stronę. 
Niemogąc sobie dać rady, 
Wybąknął to Ominosum 
„Co głowa to rozum.“

Takie o kapuściannych głowach mamy ślady. Teł.
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5E Cieszyna«
Stosownie do wezwania śląskićj Izby handlowej w Opawie ż d. 30. Stycznia 

1851 i c. k. Starostwa tutejszego z d. 1. Września 1851, za nsilnćm staraniem tu­
tejszego kupca p. E. F. Schroedera i współdziałaniem kilku innych kupców, powiodło 
się nareszcie, że posiadamy w Cieszynie i szkołę handlową. — W szkole tćj znajdą 
wszyscy wstępujący do stanu kupieckiego sposobność zdoskonalenia się w potrzeb­
nych kupieckich wiadomościach. Mianowicie będą w nićj wykładane następujące 
przedmioty: Wszystkie kupieckie rachunki, wyszczególniająca nauka monet, miar i 
wag, papierów rządowych i przemysłowych, wekslów obcych itd. Prowadzenie ksią­
żek handlowych. Kupieckie korespondeneye i styl. Jeografia i historya z szczegól­
nym względem na handel i przemysł. Austryackie prawo wekslowe. — Ustanowiony 
przy tym zakładzie nauczyciel p. Hoffmann, c. k. nauczyciel przy szkoło realnćj, o- 
biecuje wiele dla podniesienia jego. — W tych dniach były także przejrzane na no­
wo nstawy w gremium, i niektóre §§. ich odmienione, zaczórn szanownój Izbie han­
dlowej Opawskiej do uchwalenia przesłane zostały. — Mało jest miast, lej wielkości 
co Cieszyn, któreby.się podobnym zakładem zaszczycić mogły, chociaż trudności nie 
są tak wielkie, jak się zdaje, a w każdym razie małe w porównaniu z tćm, ile do­
brego taki zakład przynosi. —

Stan drożyzny.
Wiedeń 12. Paźdz., mierzyca żyta 10 r. 24 kr., jęczmienia 9 r., owsa 4 r. 

45 kr. w. w.
Temeszwar 8. Paźdz., kibel pszenicy 21 r., żyta 12—12 r. 30 kr., jęczmie­

nia 10 r., owsa 6—6 r. 15 kr. w. w.
Kraków 11. Paźdz., korzec pszenicy 12 złr. 30 kr. —11 złr. 15 kr., żyta 8 

złr. 30 kr.—8 złr., jęczmienia 7 złr. 45 kr.—7 złr., owsa 4 złr. m. k.
W Cieszynie d. 8. Paźdz. mierzyca pszenicy 16 r., żyta 11 r. 27 kr., jęcz­

mienia 7 r., owsa 4 r., ziemniaków 4 r. w w.
Azjo od śrebra 11 i pół, od złota 16 i ćwierć.

Od Redakcyi!
Z początkiem b. m. rozpoczęło się nowe ćwierćrocze, wzywa­

my przeto do nowej i życzliwej przedpłaty.
Można jeszcze nabyć kompletne egzemplarze od początku b. r. 

ti. od Marca. Cena takiego egzemplarza od 1. Marca do ostatniego 
Grudnia wynosi 4 złr. 30 kr. m. k. —

Donosimy razem, iż w Redakcyi można też jeszcze nabyć 
przeszłe roczniki Gwiazdki i Tygodnika, oprawne i po cena, h zniżo­
nych, a uwłaszcza Gwiazdka z. r. 1852, 40 kr., Gwiazdka z. r. 
1851, 40 kr. m. k. Tygodnik od Września 1819 do końca Lutego 
1851złr. 40 kr. m.'k. -

Druk I nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



DODATEK
do Crwčayflhi CteszyiisTiièj Ufa 3S» 

Uwiadomienie»^
Podpisany daje do wiadomości szanownej publiczności, že za 

pozwoleniem tutejszego c. k. starostwa, pod swojéin imieniem

„EktllKUKD 0STRUS2KA“
w Cieszynie otwiera handel korzenny i galanteryjny wraz z kolekta 
loteryi wiedeńskiej i Iwom skié j.

Poczy tując to sobie za zaszczyt donieść c tern szczególniej sza­
nownym ziomkom, spodziewa się oraz, że tak doborem towarów, ja­
ko tez rychła i rzetelna usługą oczekiwaniom ich dogodzi i owe za­
ufanie sobie zjedna, do'jakieg ' go dostateczne fundusze i ochocza 
gorliwość zadowolenia powszechnych życzeń uprawniają, zaezém 
pochlebia sobie zyskać zasłużoną przychylność iwziętość powszech­
ności. —

Cieszyn d. Î2. Października 1853. EDM. OSTRUSZKA.

Silit fyoljer Bewilligung
ifl ein ganj ueued, Iper ncdj nie gcfeljened optifdjed

arna
ord

mit fcec wecÇfeinben Sageêbeteudjtimg tint» æerâuberung ju fefjen-

1. Ser SJhittergoiteëwaïb 
nn ber aiuerifanifdjcn ©venge, oerânbert ftd? in bic iïïadjt, beim SBÎonblidjt in bte Seinen« 

lauer.

2. Ser fen. Srhiniplyliogeii unb ber (Singnng ju bem Suiíerieib 
gtirten

in ipariê, perânbert fïd) in náct)tliď;er Slnfidjt in eine (Sternen!) aile.

3. Snô Snnipeiifefi in (Slyiiii,
ferânbert ftdj in bie æcleudpnng beeqelben im fdjonficn ©efdjmaèfe.

4. SIZabrit», bie ^iiupt» it:ib 9ïefîben$fl(ibt 
in (Spanien, berivanbelt frei’ in ein grofjartigcd (Sdjaufpiellpiud, n>o eben bie æorfieiiiiiig 

bed berühmten geibfarrn gurago von Gampo jlattlïnbtt.

5. Si'irid) in ber (Sfljiveij, 
eine (Stabt am Qürdjer (See, uerivanbelt fidj in bie SRadjt, Wo man bie Senfier oeleudjtet, 

unb ben SWonb unb bte (Sterne im SBaffer abgefptegelt fieçt.

- 6- (Sbinhurg,
bie ^auptflabt Don (Sdjotttanb, berhmnbelt ftdj in bie ®renje bon (Sngtanb unb (Sdjotfianb.

7. S)ie äußere $lnfîct?t beö 3iibiiftrie-íírifi<ií(pallafleé Sonbon,
beránbert fid) in bie 3tuf|td(img ber Äniiftprobutte

8. £>ev große Dlutblyfliiefflnl in beliebig, 
«ertoanbelt fïèb fn bie löeleiidjtimg bed <Saa(e&, too fidj nad) unb muh bie Sřát^e »er« 

fammeln.

9. Sie Sernfpe beë ton. ^níínfteS (Snrlo Sllberto,
ju ířurin in ©arbmien, in ná^tíidjer SJeränbernng bad geheime Sefetabinet.



Semer ifł 511 fepen:
®n panorama in Delgcmalben,

15 feljenëroertlje $lnfîcÿfên votfteilenb, mit weiten uřgewe^ 
feit wirb.

1. ®aß @Ąlc6 «öraitbeie in tSmmenfual. — 2. ®ie tóefďkpung Senebigß »cn SWaU 
gijeni auß. — 3. ®i Ueb.rgabe »cn SeneUg ant ällarftißVlaty. — 4. Stcumarft in Stek 
«ritt.trf. — 5. S7etv Serf, eine ber ßauptftäbte bei vereinigten Staaten »cn ÍRcrbamerita.
— . Statut nt, Haupts un «îefïbcnjftabt im Äcmgrei^e Sdjtoeben. — 7. æîaroffc in 
Slfrifa. — 8. SBenebig, .Sjauptflabt bei »enetianifdjen @ou»emenientß am Sttfen beß abria= 
iif^en äfli.reß mit beut gtei^ufen. — 9. gelernter Empfang Seiner I. f. apoflclifujcn 
•JBaieftat grau» 3cfe» l) I. in Sliien, nad) Slílei/jčAfl beffeit Olücffeljr aus Ungarn am 
14. Sluguft 1852 bei ber Æriuni»I;pfcrte am «Braterflern. — 10. H?atiß »cm SBaflcn auß

eftben. — 11 (Srjijerjcg Scljann auf ber ©ärafenjagb. — 12. ®ie SEiencr greitvilligen, 
bie *öbe »cn Sonna «ftürmenb. — 13. Einnahme »cn SBailanb, am G. Sluguft 1348.
— 14. SlnpĄt beß Sdpofjeß nnb Wiarfteß grain tn SBäljren. — 15. ®ie 3un' rau, ber 
notę nte erftiegene Ser g tu ber Sdjtoeij, »cn ©rünbeltoalb attß gefeben. —

®a bit Staffletta itg bej ®icrama noch überall mit großem SJeifalle aufgenemmen 
tourne fo fdmteidjrlt ficf; bie Unterzeichnete, bap audft bie ljieroitigen »erelfrtei Sefu^et 
bM S<na.t»Iaç befriedigt »erlaffen »erben; and; ift eß »egen UnbrauĄbarfett ber regten 
§attb ber Unterzeichneten nod) einziger 6n»erbvz»eig. Gß labet bemnad) einen fielen Steel, 
ein lobt. f. f. SDlilitar unb baß »eretyrungßtvürbige fßttblifum fiöpid;ft ein, itttt eittet retftt 
feilt- um einen gütigen Sufprtt^

®erc ergebende
Jyaitnt Süfctjcr,

tycrrfcgaftl. £?berbeanitenß;Sßaife.
Stanbeßpcrfonen jaulen nad; «Belieben, fcnjl ift ber Eintrittßpreiß für bie Werfen 6 fr. 

für baß f. f. äflifitär 4 fr., für Äinber 3 fr. G. «Dl.
Sen früi) 9 Llijr biß Slbenbß, bann »cn 6 biß 10 UT;C bei Seleuitung, »cm 15. biß 

24. b SDl. zu fei en.
®er Sd)au»la$ ift in ber Silbe am ^aubtala^e.

^ciÇbibliotÇef
(Êôiiiirîf /fitjinflcr in ®cfd)cn,

bereitß mefir alß 3000 Sänbc ber netteßen nnc älteren SBerte ber »eutfien nnb außlänbifdjen 
f)iflcrifc^= nnb .-cmantifiben Sciletriftif entffaltenb, meld'-, »cn 3ebermann, fc»uf)l in Xef^en 

alß auep in ber Umgcgenb fetjr leidjt unb billig benü^t »erben fann.
Gin g.inziabrigeß Abonnement foftet 6 p. — n. 

„ tyalbjftpugeß „ „ 3 „ 12 „
„ »icrteljabrigeß „ „ 1 „ 40 „
„ mcnatriĄel „ „ — n 36 w

3eber ref». Sbeilnebmer in îefÆen erhält 2 æânbe. 5taß»ärtige n.id; Ser^ältnip 
ber Entfernung ni.breie unb vie Südjer fönnen füglidb gewecçfelt »erben. Unbefannte 3bon* 
nentrn ‘•en na$ Batp b« Sänbe pro ®anb 30 fr. G. SB. (Stnlage zn geben.

®et gebruifte Su^ertatalog ift für 10 fr. 6. SB. ju fabelt.

O GK O f) \ I K
praktycznie wykształcony i we wszystkich gałęziach ogrodnictwa 

•’ : Uií?fÍe4í Dajlepszemi świadectwami opatrzony, życzy sobie od- 
pouie tiej p< sady. Potrzebujący takowego, racza się zgłosić do 
redakcyi Gwiazdki. —

Druk i nakład. Karola Prochaski. — Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmact,



Gwiazdka Cieszyńska,
pisifto dla zabawy, nauki i przemysłu»

Wychodzi co sobola. — Cena na miejscu: całorocznie 5 złr, połrocni: 2 złr. 30 kr., 
ćwierćrocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłki pocztową: całor. 5 złr. 41 kr., 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. 1 złr. 3u kr. m. k.

j^jer. Cieszyn d. 22. Października. !€♦ 1853.

GTata^zy w Śląsku.
Powieść z roku 1241.

XIII* cd- c-)
Ztąd wszczął się przestrach i popłoch nie do opisania. 

Zastępy chrześciańskie poczęły ustępować, a Tatarzy, którzy 
co dopiero ledwie się słabo bronili, poczęli śmiało nacierać.

Nie uszło to baczności owego nieznajomego sprawcy nie­
szczęścia. Widział jak giermek od oddziału księcia Henry­
ka śpieszył cwałem z nachylona kopiją ku niemu. Poznań on 
odrazu, że jego szuka. Objechał więc bokiem górnych Ślą­
zaków, podjechał ku środkowi, gdzie sta ł zalękły Mieczy­
sław i zawołał na księcia: „Uciekajcie miłościwy książę! 
Niemcy zdradzili nas! Wszystko stracone !w — Straszne to 
były słowa, a jednak były dla księcia małego ducha pożą­
danym pozorem do ucieczki. Sam wydał rozkaz do odwrotu, 
spiął ostrogami wierzchowca i pędził naprzód co koń podo­
łał. Bał się o życie i zhańbił go tchórzostwem. — Zdraj­
ca, który dał powód do ucieczki, poprzedzał uciekającego Mie­
czysława. Za nim pędził ów giermek, i nie spuszczał go z 
oka. Waleczni Górno-Ślązacy zostawszy bez dowodzcy, za­
częli jeden po drugim uciekać, aż w końcu ucieczka stała się 
ogólną. I Polacy osłabieni w tyle zaczęli się cofać, a.Æac 

p tarzy z ponowioną wściekłością rzucili się na chrzeS ■ai» í 
. pomogła waleczność Sulisława. Przemagająca srlaÆjqwg&gj 

jaciół stawiała mu zapory do niepokonania. Po ucieczce
. czysława, którego tchórzostwo piekłu oddawał, ujrzał jsi<> 

zmuszonym, połączyć szczątki swego walecznego oddzia«. i z 
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szeregami Henryka. Zapłoniony wstydem, zwrócił ku miej­
scu, g zie się Henryk znajdował, i uniewinniał się z smut­
nego wyp dku walki. - „Nie potrzebujemy uniewi nień wa­
szych, odrzaęzj mu Henryk, „byliśmy świadkami bohater­
skiego waszego męztwa. Gdyby Mieczysław podobnie wam 
by walczył, już w tèj godzinie bylibyśmy może na tych po­
lach zaśpiewali Bogu hymn pochwalny za odniesione zwycię­
stwo.« — 1 zwracając się do mistrza praskiego, który w tèj 
chwih nadbiegł z swym oddziałem i zbliżył się do księcia 
rzecze Henryk wesoło: ,My trzej pozostali i wiernie po­
łączeni z sobą, mamy teraz powstrzymać natarczywość tłu­
mów pogańskich« Zdołamyż się oprzeć? Świętą jest spra­
wa nasza, stojimy tu jako przedmurze całych Niemiec, i wszyst­
kich oczy na nas zwrócone z oczekiwaniem. Późne wieki 
wspomną nas z chwałą, jeśli zaścielając święłą naszej ojczy­
zny ziemię ciałami naszemi, wzniesiemy z nich wał pi wstrzy­
mujący zagony pogańskie. Śmierć więc lub zwycięztwo, to 
jedno i to samo dla nas! Może śmierć i zwycięztwo razem 
nam się dostanie w udziale. Na wszelki wypadek, dzięki 
wam, towarzysze broni, za wierność waszą i pomoc w tej 
godzinie.« Potem się zwrócił do szeregów i rzekł silnym 
głosem; „Nieprzyjaciel liczniejszy wprawdzie od nas, lecz 
porządek, karność i żelazna zbroja nasza daje nam wyższość 
nad nim. Wspomnienie pobudek walki naszej niechaj wam 
doda otuchy i męztwa. Bóg z nami!''

„Bóg z nami!« — zawołali radośnie chrześciańscy wo­
jownicy i zadrżeli c ęcią do boju. Szeregi ścisnęły się mo­
cniej, stanowiąc niejako nieprzełamany mur żelazny ze zbroji, 
ly-eize spuścili ku ziemi swe kopije, w mężnej postawie o- 

czekając nieprzyjaciela, który podobny do olbrzymiego smoka, 
z wrzaskiem i parskaniem, lotem strzały coraz bliżej się to­
czył. —

. ®zi*sie j kiedy się zbliżała ostatnia chwila rozstrzy- 
gmenia walki ścierających się z sobą zapalczywie chrześcian i 
pogan, a szczęście na tę i na ową nachylało się stronę, nie- , 
znajomy z rajca dobiegł do lasu. Za nim pędził niezmordo-
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wany giermek. — Pędzony coraz więcej zapuszczał się w 
gęstwinę lasu. Z tern większy zapalczywością doganiał go 
giermek. Nagle w miejscu otwartém wśród lasu, zdrajca za­
trzymał rumaka w biegu i zwrócił się ku goniącemu go gierm­
kowi: „Tego obciąłem/ rzekł, vabym cię tutaj dostał mło­
dziku,“ i wytrącił mu mieczem oszczep z ręki, przyskoczył do 
niego z boku, porwał go z wściekłą złością za barki, aby 
go zrzucie z konia/ — „Matko Boża! ratuj mię!" westchnął 
cicho giermek, broniąc sig słabo. W téj chwili pada zgo­
niony koń zdrajcy i ciągnie z sobą jeźdźca, który padając, nie 
wypuszcza ujętego w swe szpony przeciwnika i zwleka go z 

t konia. Lecz ciężar padającego konia przygniótł i złamał
nogę zdrajcy, co go wszelkich sił pozbawiło. Giermek wy­
winął mu się z rąk, wyrwał leżącemu miecz i cisnął w gę­
stwinę. Potem zdarł mu przyłbicę z głowy, i ledwie spoj­
rzał na niego, zawołał z przerażeniem i gniewem : „Kruko ! 
—• Sprawdziły się moje przeczucia !“ i miecz zabłysnął z 
pochwy. —

„Do czarta! wszakto jéj głos/ zawył pokonany zbro­
dniarz , a wił się jak wąż, chcąc koniecznie wydobyć nogę z 
pod konia. Dokuczliwe boleści nie dozwoliły mu dopiąć tego, 
upadł osłabiony z jękiem wściekłości. Giermek odrzucił pla­
ster z oka i rzekł: „Zgadłeś istotnie, kto przed tobą stoji/

„Adelmo1/ szepnął Kruko. „Widzę, iź wybiła godzina 
odwetu!4

„Módl się do Boga/ zawołała piękna niewiasta, stojąca 
w męskiej zbroji, z podniesionym w górę mieczem, niby anioł 
zemsty nad zbrodniarzem.

„Ani cbcę ani mogę się modlić!4 rzecze uporczywie 
zdrajca. „Dobij mię prędko, aby piekło nie czekało dłużej 
na ranie/

„Módl się,4 rzecze Porota łagodnym głosem napomnie­
nia. „Nie chcę gubić twej duszy. Może krótką szczerą po­
intą zdołasz przebłagać miłosierdzie Boga.“ Zdrajca nie 

. słuchał napomnień, z wytężeniem ostatnich sił cisnął sztylet 
ku sercu Doroty. Lecz złość i bojażń bliskiej śmierci przy-
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cmiJy mu wzrok, osłabiły dłoń. Żelazo przeleciało pod ra­
mieniem Doroty. W téj saméj chwili Dorota uderzyła mie­
czem ! przeszyła pierś Kruka. Krew puściła się potoki, m, 
zdrajca wyzionął ducha. „Zasłużyłeś na to nieszczęsny" 
izeMa Dorota smutnie. „Sam przyśpieszyłeś twoi wyrok" 
I zamyślona oparła głowę na rękojeści miecza. Doleciało 
jej uszu echo szczęku broni i krzyki walczących. Zerwała 
się nagle, dosiadła rumaka i mówiąc sama do siebie z zapa­
łem: I ojdę spełnić najświętszy obowiązek " zwróciła się 
szybkim pędem ku miejscu walki.  *

Wojska ehrześciańskie walczyły mężnie. Niesforne tłu­
my pogan rozbiły się o ich żelazne szeregi i rozpłoszyły się 
na wszystkie strony. Waleczne chorągwie jezdnych, zjeż­
dżając z pagórków, uderzały silnie w sam środek nieprzyja- 
cie a. atarzy mięszali się w największym nieporządku Ry­
cerze i ich jezdni torowali sobie oszczepami drogę przez tłu­
my az do miejsca, gdzie w pośród Nironów stał sam Batu.

„Bog z nami!" zawołał radośnie dowodzca rycerzy, sam 
Henryk Pobożny i rzucił się mężnie na Chana. Ten zaś 
wzniósł chytrze miecz, nie do walki, lecz dajac znak umó­
wiony I wnet ukazała si§ z tyłu za Chanem olbrzymia gło­
wa zatkmęta na wysokiej żerdzi, ziejąca z szerokiej paszczy 
p- omienie i dym duszący. Chrześcianie stanęli przerażeni, ru­
mak księcia przestraszony, rzucał się wściekle. W téj chwili 
Nnoni stojący w pierwszym szeregu rozstąpili się na dwie 
strony, a z posrodka ich występowały dziwaczne, chrześcia- 
nom nie inane postacie, podobne do spiżowych wężów, oparte 
na rusztowaniach, otwierały szeroko swe paszcze. Olbrzymia 
głowa pochyliła się kilka razy, z tyłu owych wężów zabły­
sły małe płomyki i wnet węże z swych paszcz miotały o- 
gien i dym gwałtowny na wojska ehrześciańskie, rażąc ogni- 
stemi kulami. Niewypowiedziana trwoga opanowała chrze- 4 
ścian, wzniosły się krzyki przestrachu nieobznajomiony ch z 
tenu nadzwyczajnemi straszydłami. Ucieczka stała się o- 
golną. — V

Trzymał się jeszcze Henryk; walczyli mężnie Popo z
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Ostieniy, Sulisław, Klemens, Jan i Konrad, nie lękając się 
ognistych’smokow. Henryk wołał na zatrwożonych wojowni­
ków: yBóg z nami! Piekło i czarci nic nie podołają narnS 
i z wzniesionym mieczem rzucił sie na czele wiernych towa­
rzyszy na ogniste potwory, W tej chwili głowa olbrzymia 
znowu się nachyliła, a z paszczy wężów wyleciały nowe 
1 Feby dymu i płomienie ogniste, tamując drogę walecznym ry­
cerzom. Rumak księcia, ugodzony kulę ognistą w piersi, sta­
nął dęba, rzucił się nazad i uniósł z sobą jeźdźca, przebie­
gając tłumy uciekających. Czterej towarzysze księcia chcąc 

>go ocalić, chociażby kosztem własnego życia, puścili się za 
nim. Koń księcia padł w téj chwili, tłumy pogan tuż się gar­
nęły z dzikiemi okrzykami radości. Jan przebił się przez 
nich, dojechał księcia, zlazł z konia i ofiarował go Henry­
kowi. Sam zaś ubił Tatara, który chciał ugodzie w głowę 
Henryka i dosiadł jego konia, ścinając długin mieczem niby 
kosą, z wszech stron głowy Tatarów: — „Pi idziemy na prze­
bój! miłościwy panie!4 zawołał. „Będę wam torował dro­
gę. Sulisław, Klemens i Konrad będą was bronić w tyle.4 
Lecz ci ostami właśnie w téj chwili padali od miecza i strzał 
nieprzyjacielskich. Już pochwycił poganin Henryka i chciał 
g° zabrać w niewolę. Henryk uderzył mieczem i odciął mu 
głowę. W tém drugi poganin uderza Henryka w lewą rękę, 
a gdy ten wznosi prawicę, by go ukarać, trzeci uderza księ­
cia oszczepem w plecy w sam otwór pancerza podniesieniem 
ramienia zrobiony. Rycerski bohater upadł, przygnieciony cię- 
zaiem swój zbroji i zbroczył krwią ziemię mężnie bronionej 
ojczyzny. — „Boże zachowaj Śląsko!4 zawołał stłumionym 
głosem. Tysiące szabel tatarskich ugodziło w téj chwili ko­

nającego księcia.
Bohater chrześciański zakończył życie doczesne.
Jan, który sobie mieczem torował drogę, zwrócił sie po 

za siebie, i na wi )k we krwi leżącego Henryka miał się już 
wrócić, by unieść przynajmnić martwe ciało. Obskoczony 
pi zez ziewięci Tatarów, zaniechał swego zamiaru i stanął 
mężnie w własnej obronie, nie jednę odniósł ranę, mężny po­
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stanowieniem nie poddać się żywcem w ręct nieprzyjaciół. 
Już położył trzech nacierających, gdy w tern siły zaczęły 
go opuszczać, i byłby niezawodnie został wziętym w niewo­
lę, gdyby w tej chwili nie nadbiegł był ów giermek z sze­
rokim plastrem na oku, z dwoma jezdnemi, którzy za jego 
wezwaniem z nim się połączyli. hrześcianie wzięli górę nad 
poganami. Padło jeszcze pięciu Tatarów. Ostatniego zna­
komitego Myrzę, wziął Jan własną ręką w niewolę. Giermek 
począł nalegać do opuszczenia jak najrychlej pola walki, wska­
zując na zbliżający się niedaleko tłum Tatarów'. Nie czekał 
odpowiedzi Jana, porwał za cugle jego rumaka i pociągnął 
go w największym pędzle za sobą. Jezdni z jeńcem jechali 
za nimi i w krotce wszyscy znikli w zaroólach lasu z przed 
oczu pogoni Tatarskiej. W lesie stanęli na chwlię. Giermek 
zesadził rycerza troskliwie z konia, odpiął mu pancerz i rę­
ką znawcy opatrzył rany bohatera, odniesione w straszliwej 
walce.

„Bogu niechaj będą dzięki la rzekł w końcu wierny le­
karz, wznosząc wzrok i ręce złożone ku niebu. „Źiadna rana, 
nie jest niebespieczna." „Ach! cóż za głos!" zawołał ry­
cerz, wlepiając wzrok w sw'ego wybawcę.

„Nie zapomnieliście v ięc jeszcze mój Panie! głosu wa­
szej biednej małżonki?“ zapyta giermek, rzucając przyłbicę i 
plaster, i padając w objęcia rycerza.

„Dorota!“ zawołał Jan radośnie. Lecz znowu posmu­
tniał, wymawiając z boleścią: „Wypadało raczej dozwolić, a- 
bym był poniósł śmierć w tèj bitwie. Życie me nie ma żad- 

• né; wartości,, skoro nie zdołałem ocalić księcia."
„Janie!" czyli nie pragniesz żyć dla twej małżonki i twe­

go dziecięcia? „rzecze ubodzona tei..i słowy Dorota z wyra­
zem wyrzutu." *

Ojciec Śląska padł pod razami niewiernych," mówi Jan 
z westchnieniem. „Ojczyzna osierocona; nic mi nie pozostało, 
tylko boleś.ć" I upadł osłabiony upływem krwi. Nachylona 
ku niemu Dorota rzecze stłumionym głosem: „Gardzisz 
usługą, twardy człowiecze! lecz niezawodnie nie wzgardzisz- 
ostatniej ofiary, jaką Ci złożę!" £D. c. n.)
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Katechizm gospodarski*
Ktoś, to jest jakiś wieśniak przybywszy do stolicy, za­

pytany aby w krótkości wyjaśnił teoryę gospodarstwa, uło­
żył szczególniejszego rodzaju katechizm, jak się zdaje z prak­
tycznego stanowiska uchwycony i z własnego doświadczenia 
czerpany, niewdając się w żadne głębokie badanie:

Pytanie. Co to jest gospodarstwo?
Odpowiedź. Gospodarstwo jest tc uganianie się przez ca­

łe 24 godzin 7.a próżniakami, niedbalcami, pijakami, zuchwal­
cami, szkodnikami, złodziejami, nieukami i wszelkiego rodzaju 
niedołęgami.

Pyt. Jaki jest pierwszy obowiązek gospodarza, jak się 
obudzi? (Notabene jeżeli mu dano spać spokojniej.

Odp. Pierwszym obowiązkiem gospodarza, skoro się o- 
budzi, jest, aby, zanim się przeżegna i pacierz zmówi, u- 
chwycił się za rękę i za nogę i przekonał się, czy mu jej 
nie ukradli.

Pyt. Co to jest gospodarz?
Odp. Gospodarz jest to groch' przy drodze, który każdy 

rwie kto chce.
Pyt. Jakie jest główne zadanie gospodarza?
Odp. Główne zadanie gospodarza jest, aby z piasku 

bicz ukręcił, a jeżeli piasku niema, aby i piasek jeszcze do 
tego bicza stworzył.

Pyt. Jaka jest główna cnota gospodarza?
Odp. Głowna cnota gospodarza jest bezinteresowność.
Pyt. Co się to ma przez tę bezinteresowność rozumieć?

Jp. Przez bezinteresowność gospodarza ma się to ro­
zumieć, aby sam dla siebie nic niemiał, i o to się nie gnie­
wał , tylko co się komu należy oddał, a nawet, jeżeli się 
co komu nie należy, a tenby sobie to wziął, iżby tego do 
serca bardzo nie przypuszczał, gdyż tego odzyskać i tak 
nie potrafi, a zgryzota go do reszty dobije.

Pyi. Czém się da działanie gospodarza najtrafniej ob­
jaśnić ? *

Ip Działanie gospodarza najtrafniej objaśnia mennica.



- 528 —

W téj gospodarz jest stęplem pieniądze wybijającym, ale dla 
tego, że to tylko stępel, nic przy nim nie zostaje, i wszystko 
od niego zabierają.

Pyt. Jaki jest śmiertelny grzech gospodarza?
Odp. Śmiertelny grzech gospodarza jest pieniędzy nie 

mieć, bo od tego żadnego już dla niego niema odpuszczenia. 
Za to go biją niemiłosiernie aż ducha odda , a nawet i po 
śmierci mu tego nie darują.

Pyt. Kiedy gospodarz może się uważać za szczęśliwego?
Odp. Gospodarz może się już uważap za szczęśliwego, 

kiedy tylko goły wyjdzie, a przynajmniej skórę ma całą i ni­
komu nic niewinien.

Pyt. Jaki jest celniejszy przepis co do ubioru gospoda­
rza ?

Odp. C elniejszy przepis co do ubioru gospodarza wiej­
skiego jest, aby w rękawiczkach nie chodził, gdyż jak angiel­
skie przysłowie niesie, kot w rękawiczkach myszy nie złapie.

Pyt. Jaka jest walna przestroga dla gospodarza?
Odp. Aby na siebie nie wydawał trzech groszy, kiedy 

tylko dwa ma w kieszeni.
Pyt. W jaki sposób gospodarz ma się przygotować do 

swego zawodu ?
Odp. Przez post najściślejszy, który jednak nie 40 dni 

ale 40 lat i więcej trwać może. Biczowanie mu się odpu­
szcza. itd. itd. itd.

Rozmaitości.
— Uwagi godną rzeczą są zakończenia imion rodzinnych u ró­

żnych narodów. Tak np. nazwiska starożytnych Rzymian kończyły 
się zazwyczaj na us. U Niemców, u których się w średnich wie­
kach szlachectwo rycerskie wzmogło, które na wzniosłych górach 
zaniki swoje budowało, najczęściej przeto przychodzą szlacheckie 
nazwiska z zakończeniem na berg, lub stein itp. Madziarskie i- 
miona kończą się na i lub y. — Podobnie słowiańskie nazwiska ma­
ją też swoją cechę narodową. Jednakowoż według podziału Sło­
wian na różne szczepy, i nazwiska u tychże na różne wyrobiły się 
zakończenia. I tak polskie nazwiska kończą się zwykle na ski, 
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rossyjskie na o w, serbskie na i c z, czeskie na e k. Zakończenia . te 
nie mało charakteryzują plemiona i przeto godzi się wiedzieć ich 
znaczenie. Zakończenie polskich nazwisk na ski odpowiada zupeł­
nie niemieckiemu przydomkowi von albo romańskiemu de, np. po - 
skie Bia Pogórski odpowiada niemieckiemu von Weissenberg. 
Rossvjskie nazwiska na o w są właśnie przy miotnikami dzierżaw- 
czeini na pytanie czyj? przy których się pierwotnie domyślano sło­
wa syn, np. Dym idów, tj. syn Dymida. Południowi Słowianie 
tworzą swe nazwiska zwykle w ten sposób, źe syn przybiera mimo 
chrzestnego imienia jeszcze imię ojca, dodając do ojcowskiego mia 
na zakończenie icz, które więc potomka oznacza i greckiemu za­
kończeniu i d e s odpowiada, np. J o a n o w i c z tj., syn , albo potome

> Joana (Jana). Czeskie nazwiska zaś najczęściej kończące się na 
ek, noszą znak pieszczenia, czćm się głownie język czeski odszcze- 

gólnia np. Hajek tj, mały Haj. —
— Statystyczna komissya w Kijowie poleciła przed niedawnem 

członkowi swemu p. Atanazyow zbadanie mogił, znajdujących się 
na Ukrainie i w innych stronach Rusi. Ten. wyszukał podobnych 
mogił niezliczone mnostwo. W jednej z nich odkrył kościotrupa w 
postaci siedzącej, a głębiej jeszcze pod nim w tćj samej mogile le­
żącego kościotrupa ogromnego wzrostu. Uczeni badacze domyślają 
się, że w dawnych wiekach według ówczesnego zwyczaju pocho­
wano na tćm miejscu jakiegoś bohatera lub możnego wojow nika, z 
którym pogrzebiono także niewolnika jego żywcem, aby trzymał 
straż nad zwłokami pana sw ego. — I wr innych mogiłach znalezio­
no kościotrupy; wszystkie obrócone są głowami ku zachodu, zwy­
czajne ozdoby ich są naszyjniki, naręczniki i pierścienie. .Po­
szukiwania te mogą wielce się stać użylecznemi dla objaśnienia ciem­
nych dziejów dawnej słowiańszczyzny, dla czego uczeni gorliwie 

tym przedmiotem się zajmują. —
— W Warszawie wystawiono świetny pomnik na cześć pol­

skiego poety ś. p. prymasa Woronicza. —
— Od niejakiego czasu zajęta jest stolica królestwa polskiego, 

Warszawka, jenialną poetką i improwizatorką. Znana ona jest pod 

imieniem Deotymy, a prawdziwe jej nazwisko jest Łuszczew- 
ska, której improwizowane poezye przelatują po innych czasopi­
smach — iw chwili bywają układane, a to klasycznie! — Zjawisko 

jej prawdziwym jest cudem. —
— W dawnych czasach Pan jeden z Ukrainy wyprawił kozaka 

konno z listem do Paryża. Semene ! rzekł do wchodzącego, poje- 
iziesz do Paryża, i oddasz to pismo księciu Radziwiłłowi. Tu opo­

L
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wiedział mu drogę do Paryża. Kozak wysłuchawszy, ukłonił się 
do ziemi z temi słowy.- Dobrze Panie, proszę tylko żeby mnie ra 
niutko wyprawie, żebym tam przed wieczorem mógł stanać. Widno 
zrozumiał opis podróży. Wsiadając na koń spytał się jeszcze : A 
gdzie ja tam znajdę tego księcia? Na końcu języka, odpowiedział 
mu pan. — Posłuszne kozaczysko strzała poleciało do Paryża, i 
choć nie tego ani następnego zapewne wieczora, stanął jednak szczę­
śliwie w Paryżu. Lecz tam ani się obrócić ani rozmówić. Próbował 
gadać na migi, lecz na niego nic zważano, a więc wpada na myśl: 
zaszczepia swoje pismo na pikę, wznosząc ją w górę w prawej 
ręce, a lewą wiedzie za sobą zmęczoną swoje szkapę, odprawiając 
processye po ulicach Paryża. Ciekawi Francuzi zwracają oczy na 
jego chorągiew, a przeczytawszy na podpisie: Prince Radziwiłł 
zawiedli go wprost do księcia. —

— W Turcyi europejskiej znajduje się ogółem 11,000,000 
chrześcian, a zwłaszcza: 5,000,000 Słowian, 4,000,000 Rumu­
nów, 2,000,000 Greków. Muzułmanów czyli Muhametanów jest 
tylko 3,000,000, a między temi jest ledwie 1,000,000 prawdziwych 
Turków, z dawnego pokolenia; reszta bowiem są to potuczeni Gre­
cy, Rumuni i Słowianie, którzy po zajęciu Carogrodu (Konstantyno­
pola) przez Turków, z bojaźni lub własnego zysku wiarę muhame- 
dańską przyjęli. —

— Z Carogrodu donoszą: że tam ks. Pas zalic z, franciszka­
nin, kupił kościoł ś. Jerzego na przedmieściu Galacic, który prze­
znaczonym będzie aa kościół ze szkołą dla Słowian tamże zamie­
szkałych. —^Ulemowie tj. księża muhamedańscy wielka okazuja 
gorliwość w sprawie swej wiary; ofiarowali oni sułtanowi wielkie su­
my, ażeby muhamedanizmu przeciw Rossyi bronił, a grożą mu zrzu­
ceniem z tronu według przepisów alkoranu, gdyby wojny téj dla 
świętej wiary nie przedsięwziął. — Grecki patryarcha w Carogro- 
dzie umarł nagle d. 28. Września. Przeto wśród tych okoliczności 
śmierć jego na różne domysły naprowadza. —

— Pewien sędziaii turecki wysłuchywał w obecności baszy 
człowieka, który się mienił prorokiem i wskrzesicielem umarłych. 
„Nic dosyć powiedzieć, trzeba i dowód dać,“ mówił sędzia. — „Jeśli 
mi nie wierzysz,“ rzekł oskarżony, „podaj mi miecz, zetnę ci gło­
wę, a ręczę za to, że cię znowu z martwych wzbudzę.“ — Basza 
napytał sędziego, coby o tćm myślał; lecz sędzia odpowiedział: 
„nicpotrzcba cudów, raczej uwierzę, że jest prorokiem, i dajmy 
mu przebaczenie!“ — *

— Najdoskonalszy młyn, jaki gdzie istnieje, zbudował Anglik 
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jeden na wyspie Malcie. Na drągiem piętrze wsypują zboże, a na dole 
wyjmują chleb już upieczony. Szruba Archimedesa większą część 
robót wykonywa. Miele ona zboże, przesiewa mąkę,rozdziela ją na 
gatunki, przesypuje do dzieży, skrapia wodą, mięsza ciasto i wy­
bija . dzieli na bochenki i wsuwa do pieca. — Machina ta przypo­
mina ową powiastkę Miinchhausena o maszynie, do której wkłada 
się cielę jedną stroną, a drugą stroną wychodzą już gotowe buty 
cielęce, na co mu jeden ze słuchaczy odpowiedział, że widział mną 
maszynę, do której włożywszy spodnie, kozieł wylazł. —

— Maszyna do szycia upowszechnia się szybko w całej Eu­
ropie. Patent swobody na Prusy i Austryę otrzymał p; Moore, u 
którego rząd rosyjski zapisał świeżo takich maszyn 50. Wielu 
krawców' berlińskich zaprrowadziło tę maszynę u siebie. Przez roz- 
powszechnienie onćj zmniejszy się liczba czeladzi krawieckiej. Wszą 
że reforma ta jak każda inna nastąpić może tylko zwolna. —

— Znowu wielkie nieszczęście stało się. Okręt ,.Anne Jane . 
z Liwerpoolu, który 9 z. m. odpłynął z 450 wychodźcami iryjskiemi 
do Kwebeku i Montreal, rozbił się pod Hebrydami. 348 osób uto­
nęło. Okolica tych wysp jest nader niebezpieczna dla statków, a 
lubo oświetla ją najwyższa w Anglii latarnia, 680 stóp nad powierz­
chnię morza wysoka, to okręt burzą pognany na prąd ku tym wy­

spom już trudno zdoła się wyratować. —
— W Ameryce Wjnaleziono nowy gatunek pistoletu, który wi­

dziany jest teraz na wystawie Nowo-Yorsk' 'j. Pistolet ten ma jedną 
tylko rurę a około niej przy osadzie jest 9 ładunków, z których 
każdy po danym strzale wchodzi w miejsce wystrzelonego. Cylinder 
w którym te strzały mieszczą się, może być również z łatwością 
zastąpionym przez inny cylinder z nabojami tak iż można trzy cy­
lindry z łatwością mieć przy sobie, zatem w ciągu minuty dać 36 
razy ognia. W kolbie broni téj znajduje się sprężyna, która za 
każdym pociągiem kurka wysuwa zapał pistonowa. Wynalazca téj 
broni zow ie się Washington Porter, w państwie Tennesse, gdzie wy­
nalazek jego chcą zastosować do broni milicyjnej. —

— Nigdzie rozbójnicy nie są tak zuchwali jak w Meksyku, w 
Ameryce. Nikogo tam prawie nie zadziwia, że poczta codziennie 
napadniętą i okradzioną bywa. Rozbójnicy atoli są dobrego serca, i 
nie zabijają nikogo, oprócz gdy im kto odpór stawia. Kto jednak 
pieniądze z sobą weźmie, musi się naprzód z nimi pożegnać. Wszak­
że i bez pieniędzy nikomu nie wolno puszczać się w drogę. Jedne­
go razu czytano po wszystkich ulicach Meksyka następujące po-
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przccliad...œ nikt się me puszcza sam lub bez broni. -

- W pewnym miasteczku zaszło następujące dziwne nokre- 
w.ensfo. Stary wdowiec pokochał się w*'iódćj dziewczyn i 

> im. się z nią. p0 jego weselu ożenił się także i syn owego 
wdowca a to z matką swej macochy. Przez' to ożenienie zo< 

jciee zięciem swego własnego syna, a żona jego, nietylko pasier­
bicą swego własnego pasierba, lecz także teściowa swej własnći 
maik,, . la znowu poslerMr, wiasnój swój córki, prócz Ic^jó 

ojczymem swej macochy, ludzi-ż teściem swego ro..mnogo

- Pewien włościanin w wschodniej Fryzyi, znalazł niedawno 
lemj w ogrodzie swojim garnek kamienny, zawierający 80 funtów 

m .^szej I mniejszej monety złotej, wartującej przeszło 20,000złr.

— W obwodzie Kwidzyńskim w Prusiech dała tego lata pewna 
rłoscianka przykład rzadkiej odwagi. Znalazłszy w lesie gniazdo 

wdeze z nedmią wilczętami, nie zważając na żadne nkbezpieczeń-

V s"- s^e * zaniosła do urzędu miejscowego, gdzie 
odebrała za każde po cztery talary nagrody. 

— W Temeszwarze otworzył pewien szewc prenumeratę na przy­
odzianie nóg. Za przedpłatę 5, 10 i 20 złr., otrzvn ić można 
całorocznie p, zebne obuwie. - Oto, do czego się teraz ludzie 
bior# - Buty na prenumeratę! - Teraz gdy czasopisma zwykle 
mało maj prtnumeratorów,' może by ich zatem wiecćj szewcy na 
obuwie pozyskali. ‘ J

— Słów arki Kaznodzieja ewangielicki w Babinie Zwoleńskićj sto­
licy na Węgrzech, p. Jerzy Thurzo, jak donoszą Kat. Now., prze­
szedł na łono katolickiego kościoła, i d. 2. Października złożył w 
Aitrze uroczyste wyznanie katolickiej wiary. - Drugiego 'nia, zá 
narzą zeniem JE. biskupa, wstąpił do seininaryuin, gdzie przez dwc 
lata poświęcać się bedzie nauce teologii, i po zdaniu egzaminów u- 
rząd kapłański obejm.e. -

- Wiedeńska Gazeta ogłosiła rozporządzenie, którćm dla 
wszystkich koronnych prowincyj austryackich ustanowionćm zostało. 
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že jak przed rokiem 1843 niedezwoloném iiyło Izraelitom nabywać 
dóbr ziemskich, tak i teraz toż prawo ponawia się. —

— w zeszłego tygodnia 200 wychodźców z południo­
wych Czech puściło się do Ameryki. —
 Wiadomą jest rzeczą, w jakiem zaniedbaniu były szkółki 

wiejskie w Galicyi. Tak w Tarnowskim obwodzie liczącym 273,000 
ludności, na 66 mil kwadratowych, w 3 miastach, 1! miasteczkach 
i 468 wsiach aż do 1. Sierpnia 1852 roku ledwie jedna szkoła 
główna i 13 szkółek trywialnych istniało. Za staraniem przełożo­
nych władz od tego czasu powstało 18 nowych szkół trywialnych, 
16 oczekuje potwierdzenia, a 21 znowu jest w powstaniu. 

— W obwodzie Temeszwarskim na Węgrzech, mieszkańcy wy­
znania kościoła wschodniego przechodzą gromadami na łono kościoła 
katolickiego. Dotąd przyjęło wiarę katolicką przeszło 12,000 osób, 
mianowicie włościanie z szczepu rumuńskiego, —

— W obozie pod Ołomuńcem c. k. jenerał| hrabia Nugent cięż­
ko zachorował, w7 skutek czego pozostał w domu pod opieką le­
karzy. W tern przyszedł jeden pułkownik od kirysyerów, chcący 
się v dzień z sędziwym jenerałem. Pokojowiec oznajmił, że pan 
jego mocno słaby, i dla tego wizyt przyjmować nie może. Pułkow­
nik zażądał papieru i atramentu, i napisał: „Cesarz Mikołaj, c. k. 
pułkownik i właściciel pułku kirysyerów7, oudaje wizytę.“ Hr. Nu­
gent otrzymawszy ten bilet, posłał natychmiast swego adjutanta, 
lecz ten juz niezastał cesarza. 

W usiech, gdzie wszystkie drogi i gościńce drzewami sa 
o sadzone, wyszło rozporządzenie, ażeby zamiast urzew leśnych, a 
mianowicie topoli, tylko drzewa owocowe zasadzać. Znajdujące się 
P° teraz topole, muszą jeszcze tej jesieni być wyrąbane. —

— U wybrzeży angielskich, rozbiło się w7 zeszłym roku, lub 
osiadło na mieliznach, ogółem 1,100 okrętów ze stratą 702 ludzi —

W iremie wr Poznańskićm zdarzy7.! się następujący wypa­
dek : W biórze magistratu stanął leśniczy7 niejaki ze skargą na je- 
dnigo z tamecznych mieszkańców, że mu broń z nienacka wydarł. 
Oskarżony stanął z fuzyą i opowiadał, iż kiedy grzyby zbierał, le­
śniczy wymierzy7!' doń z fuzyi, zaczćm odwiódł kurek i pokazywał 
jak doi mierzono. Burmistrz Fechncr przestraszony zawrołał na le­
śniczego, aby broń odebrał i kurek spuścił. W cnwili, kiedy leśni­

czy miał już fuzyę w ręku, takowa wystrzeliła i cały7 ładunek do­
stał burmistrz w piersi, w skutku czego w kilku chwil żyć prze­
stał. — Ponieważ burmistrz, ,al mówią, bardzo by7ł nielubionym, 
władze rozporządziły ścisłe śledztwo, czy rzeczywiście śmierć ta 
skutkiem nrzypadku} czy niebyła to zemsta w chwili namiętności.—
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Wrony i Skowronek,
Bajka.

W polu, między zagony, 
Napotkały się dwie wrony,

A że obie zamężne — nuż rozprawiać o tern;
Jak się której powodzi...., co robi małżonek, 

Czy jest dobry.... czy nic potem ;
Czy nie zanadto ciekawy, 
W domowe sprawy :

I tym podobnie. — W těm nadbiegł skowronek, 
Natychmiast ivrony ochoczo,

Do niego przyskoczą;
Pełne wdzięku  przymilenia...

Różne czynią oświadczę, a 
Głos, którym zachwyca, chwalą, 
Na swych małżonków się żalą, 
Ze nieuk— i  i tam dalej  
Jak najgorzej.... n?'zuchwałej.

Skowronek rzekł na stronie : „jeźli wszystkie żony,
„Jak te postępują wrony;

,,I jak one, o mężach rozprawiają grzecznie, 
„Związków małżeńskich wyrzekłbym się wiecznie I“ Tel.

Z Cieszyna.
# Według najwyższego postanowienia z d 2. Października b. 

r. otrzy ma księstw o Śląsko i s ą d k r a j o wy w O p a w i e, do któ­
rego należeć będzie dotychczasowy okrąg sądu krajowego opawskie­
go, i 1 sąd obwodowy w Cieszynie, do którego należeć bę­
dzie teraźniejszy okrąg sądu krajowego cieszyńskiego. Przy są­
dach tych będą następujące posady: 1 prezydent z płacą 1000 złr., 
w V. klasie dyetów, przy sądzie krajowym w Opawie. 1 prezes z 
2500 złr., w VI. klasie dyetów. przy sądzie obwodowym w Cieszy­
nie. — 7 radców sądowych przy sądzie krajowym w Opawie 2 po 
1800, 2 po 1600,3 po 140G złr. w VII. klasie dyetów. — 6 au- 
ców sądowych przy sądzie obwodowym wr Cieszynie, 3 po 1400 
złr. 3 po 1200 złr., w VIII. klasie dyetów. — 2 sekretarze, 1 z 4 > 
płacą 900 złr., 1 z 800 złr., w IX. klasie dyetów, z których je­
den przy sądzie krajowym w Opawie, drugi przy sądzie obwodo­
wym w Cieszynie. — li adjunktów sądowych, z płacą 3 po 
złr., 4 po 600 złr., 4 po 500 złr., w X. klasie dyetów', a zwłasz ­
cza 6 dla Opawy, 5 dla Cieszyna. — 2 dyrektorów pomocniczych 
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urzędów, 1 w Opawie z płacą 1OOO złr., 1 w Cieszynie z płacą 
800 złr., w LL klasie dyetów. 2 adjunkti!w tychże, 1 w Opawie, 
1 w Cieszynie, z płacą po 600 złr., w X. klasie dyetów. — 12 
oricyalistów, z p’łacą 6 po 600 złr., a 6 po 500 złr., w XI. klasie 
dyetów, z których 7 dla Opawy, 5 dla Cieszyna. — 6 akcesistów, 
3 po 400 złr., 3 po 360 złr. w XII. klasie dyetów, po 3 dla Opa­
wy i dla Cieszj na. — 2 dozorcy więzienia, z płacą 400 i 350 złr., w XII. 
klasie dyetów, 1 w Opawie, 1 w Cieszynie. — 7 sług sądowych, 
3 po 300 złr., 3 po 250 złr., 1 po 200 złr., 4 w Opawie, 3 w 
Cieszynie. — 6 stróżów więziennych, z płacą 250 złr., 3 w Opa­
wie, 3 w Cieszynie. — Ci wszyscy urzędują w uniformie.— 4 słu­
żebnicy po 216 złr., 2 w Opawie, 2 w Cieszynie. — 2 prowadzą­
cy księgi gruntowe, 1 z płacą 800 złr., 1 z płaca 700 złr., w X. 
klasie dyetów, 1 przy sądzie kra^.iwym w Opawie, 1 przy sądzie 
obwodowym w Cieszynie. — Czterotygodniowy konkurs już jest wy­
pisany. —

* C. k. prezydent śląski wydał narządzenie, którem ponie- 
działkowanie czeladnikom rzemieślniczym ściśle się 
zakazuje. — Każdy przyzna z wdzięcznością: jak dobroczynnóm 
jest to narza zenie! —

— W Pitrowie 1 i pół mili od Cieszyna, gdzie jak wiadomo 
kopią rudę dla hut arcyksiążęcych, zapaliło się d. 18. b. m. w szach- 
cie 70 sążni głękokim złe powietrze i zabiło jednego znajdującego 
się w nim robotnika. Wybuch był tak silny, że w oddaleniu na 90 

top orzący koń upadł na ziemię i przez kilka minut w omartwieniu 
eżał. Znajdujące się na wierzchu taczki uniesione były na 10 są­

żni i zgruchotane na kawałki. Nim doświadczeni górnicy zjawisko 
to, w szybach rudy żelazm j rzadko zdarzające się, zbadać mogli, 
spuściło się kilku śmiałych rudziarzy, dla odszukania swego towa- 
rzysza; z tych jednak jeden śmiałość swą życiem opłacił, drugi pra­
wic bez zmysłów wyciągniony i ledwie do życia przywróconym zo­
stał. - Sck

Przewielebny jeneralny wikaryusz c. k. Śląska a o kościół 
ogich wielce zasłużony proboszcz w Strumieniu, ks. Antoni 

Heim, mianowany został kanonikiem dyecezyi Wrocławskiej.— Sch.

Cieszyn nasz przybiera znowu swoją dawniejszą fizyonotnię, nywszy przez 
kilka tygodni blisko od 12 set mieszkańców swych opuszczonym i dla tego bardzo 

iym. Szkoły rozpoczęły się i są licznie uczęszczane. Kilku professorów tu­
tejszego katolickiego gimuazyum, mianowicie chwalebnie znani Dr. Peche, p. Hiife- 
le i p. Lorenz, którzy nas opuścili, zastąpieni są przez nowych. Tak wszyjtko idzie
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/jvytn dawnym torem. Tylko nasza główna szkoła, która już przed 10 lat za mai''! 
i celowi swemu nieodpowiednią uznana została, nie może sie doczekać zmiany. Juz 
tyle razy zapowiadane bliskie odbudowanie domu szkolnego nie chce się sprawdzić. 
Dla tego nauna odbywa się w czterech daleko od ■ siebie odległych domach, co nie 
tylko naukę ale i dozór zbytecznie utrudnia. — Załoga tutejsza, która przed , mie­
siącami do obozu pod Ołomuńcem wymaszerowała, jest zastąpiona przez 4. batalion 
tegoż samego zaszczytnie wychwalanego pułku pie >zego arcyksięcia irnesta. Tutejsza 
c. k. wyższa szkoła wojskowa, która w miesiącu Maju przyszłego roki do Krakowa 
przeniesioną być miała, pozostanie tymczasem w t ieszynie; ponieważ ów dom prze­
znaczonym został na szkołę kadetów, a dla wyższój szkoły wojskowej dopiero inny 
dom wyszukany być musi, gdyż tutejsze dwa domy są za małe, do życzenia jest, 
żeby ojcowie i opiekunowie gminj naszej sposobności téj nie zaniedbali, . ;i y tak 
W’żny zakład w mieście naszćm utrzymać, który rocznie przynajmniej 32.Ü0C ztr. 
między luiej.zych mieszkańców w obieg przynosi, co dla naszego ubogiego mało zs 
robku mającego miasta pewnie wielkićm jest dobrodziejstwem. — Mówiąc. Jo naszych 
szanownych opiekunów gminy, ośmielamy się j iszczę w imieniu wszystkich tntej ,ych 
mieszkańców i obcych tę skromną prośbę wyrazić: ażeby rynki i u c miasta odpo- 
wiedniemi nazwami oznaczone zostały, co dotąd tylko przy mięśnój ulicy uczyniono.

------------------ (Sch.)

Dnia 14. Paźdz. były następujące ceny na targu w Cieszynie: mb r .yc_ psze­
nicy IG r. 21 kr., żyta 11 r. 27 kr., jęczmienia 7 r. 57 kr., owsa 4 r. 3! kr., p. 
ganki 19 r., ziemniaków 4 r. 20 kr., masła kwarta 54 kr. siana centnar 3 r. 15 
kr. w w. —

Uwiadomienie.
Podpisany daje do wiadomości szanownej publiczności, że za 

pozwoleniem tutejszego c. k. starostwa, pod swojém meniem

.nXDMUKD OSTRUSZKf.
w Cieszynie Otwiera bandel korzenny i galanteryjny wraz z kolektą 
loteryi wiedeńskiej i lwowskiej.

Poczytują 5 to sobie za zaszczyt donieść o tera szczególniej sza­
nownym ziomkom, spodziewa się oraz, że tak doborem towarów, ja­
ko też rychła i rzetelną usługą oczekiwaniom ich dogodzi i owe za­
ufanie sobie jedna, do jakiego go dostateczne fundusze. i ochocza 
gorliwość zadowolenia powszechnych życzeń uprawniają, zaczem 
pochlebia sobie zyskać zasłużoną przychylność iwzietość powszech-

Cicszyn d. 12. Października 1853. EDM. OSTRUSZKA.

Od łieuakcyi!
Z początkiem b. m. rozpoczęło się nowe ćwierćrocze, wzywa­

my przeto do nowej i życzliw ej przedpłaty.
Można jeszcze nabyć kompletne egzemplarze od początku b . 

tj. od Marca. Cena takiego egzemplarza od 1. Marca do ostatniego 
Grudnia wynosi 4 złr. 30 kr. m. k. — .

Donosimy’ razem, iż w Redakcyi można też jeszcze nabyć 
przeszłe roczniki Gwiazdki i Tygodnika, oprawne i po cenach znizo- 
jiych, a zwłaszcza Gwiazdka z. r. 18ö2. 40 kr., Gwiazdka z. 
1651, 40 kr. m. k. Tygodnik od Września 1849 do końca Lutego 
1851, 1 zlr. 40 kr. ra.'k. —  
Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach



(Jwiíizíi.':i €‘ł‘\zyńsk;h
pismo dla zabawy, nauki i przemysłu.

Wychodzi co sobota. — Cena na miejscu: całorocznie 5 złr , półrocznie 2 złr. 30 kr., 
ćwierćroczme 1 złr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: cnłor. 5 złr. 40 kr.,

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. 1 złr. 30 kr. m. k.

ftfer. 34, Cieszyn d. 29. Października. JÎ. 1S53.

Tatarzy w Śląsku.
Powicie z roku 1241.

riv.
W wspaniałej komnacie książęcego zamku w Erośnie 

siedziała smutna Anna, głębokiej* oddana boleści. Księżna 
spoglądała łzawem okiem na trzy swe najmłodsze córki, ba­
wiące się u nóg jej z małym Bogusławem. Obok stała ulu­
biona arfa, z której umiała ręką mistrzowska miłe uchu wy­
dobywać tony. Dziś strony ledwie kilka razy smutr .3 zabrzę- 
kły w oderwanych akordach, i kiedy maleńka Anna zaczęła 
z przymileniem prosie maiki, by zaśpiewała piosnkę, Anna 
zasmuciła hymn pogrzebowy. W tej chwili weszła do ko­
mnaty ktiężna Jadwiga, a słysząc pienie żałobne swej uko­
chanej synowej, pogroziła jej palcem z wyrazem łagodności i 
rzekła: ^Księżno! na cóż się przydadzą te pienia skargi i 
żalu w tym czasie tyle okropnym? Na cóż rozrzewniać, kie­
dy owszem wypada dodawać otuchy umysłom, aby stawiły 
czoło ciosom przeznaczenia. Naszego Henryka strzeże Bóg 
i strzegą g0 jego anieli, a chociażby pad*’’ na polu walki, 
zawsze jako zwyciężca opuści tę zie 4. Osusz w’içc twe 
łzy, droga córko, i zanuć pieśń zwycięską!4 — Anna spoj­
rzała smutná* w oblicze swej pocieszyć',‘lki, lecz posłuszna 
jej wezwaniu, chociaż łzy miała w oczach, przebiegła szyb­
ko palcami po stronach lutni i zanuciła J ieśń wesoła. Lecz 
P*zy pierwszych uderzeniach pękła strona i głuchy oddźwięk 
lutni zawtórował jéj zerwaniu, niby daleki płacz dziecięcia. 
Dziatki wydały krzyk przestrachu, Anna przerażona upuściła
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littiiiç i trapiona przeczuciem, zaczęła głośno płakać. Jadwr- 
ga usiądą obok synowej i chce właśnie wyrzec słowa pocie­
chy i zganić przesąd, gdy w tein wchodzi do komnaty stary 
sługa i ocierając ręką Izami zalane oczy, drżącym zapowia­
da głosem, iż rycerz 3an przybył właśnie i prosi o posłu­
chanie.

„Na Boga! jak ;ź przynosi wieści?" zawołała Anna za­
lękniona.

„Miłościwa Pani! sami go zapytacie. Ja niezdołałbym 
powtórzyć," odrzekł starzec, i otwierając drz. à komnaty wska­
zał wchodzącego, z podwiązaną głową i ramieniem na szar­
fie obwisłem — Jana z Kościelca.

Anna postąpiła szybko ku niemu, spojrzała z wyrazem 
zapytania w pobladłe i smutne oblicze rycerza, i gdy ten nie 
mogąc wytrzymać jéj przenikliwego spojrzenia, na dół spuścił 
oczy, wydała wykrzyk boleści: „Małżonek mój ie żyje!" i 
padła bez duszy na ziemię.

Jadwiga ani na chwilę nie straciła panowania nad sobą. 
Wydaje rozkaz staremu pokojowcowi, by zwołał kobiety na 
ratunek księżnej, daje znak rycerzowi, by jéj towarzyszył do 
pobocznej komnaty. — „Bitwa przegrane?“ rzecze pytając.

„Książę Mieczysław zgubił nas swèm tchórzostwem. 
Szatańskie sztuki i czary pogan dokonały reszty," odpowie 
Jan.

„A syn mój?" pyta dalej, i przeczuwając odpowiedź, 
chwyta za poręcz stołka, by nie upaść, gdyby boleść zwal­
czyła ducha. — „Książę Henryk padł śmiercią bohatera!" 
odrzekł rycerz. — „Błogo mu,“ rzecze święta stale, „dzięki 
Bogu, iź syn mój, który ufał Bogu i miłował go zawsze, te­
raz umarł za ojczyznę !

„Gdzież są zwłoki męczennika?"
„Poganie zajmują pobojowisko w skutek klęski zadanej 

chrześcianom. Spalili Lignicę i teraz trzymają zamek tego 
miasta w oblężeniu. Załoga zamku opiera się dotąd. Do- 
wodzca jednak pyta Was, miłościwa księżno, jak ma odpo­
wiedzieć wezwaniu ich do poddania się, aby w takim razie 
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nienarażał żyda czterech młodych książąt, w razie zdobycia 
zamku?'’

!,Ma im dać odpowiedź, iż w miejsce jednego, którego 
żalili, Śląsko ma jaszcze czterech innych książąt^ rzecze Ja­
dwiga stanowczo. VA w najgorszym razie ma się dac po­
grzebać w zgliszczach zamku razem z memi wnukami. Ży­
czeniem mojém jest, abyście , jeś’: Wam rany wasze dozwa­
lają, zanieśli mu mćj rozkaz i dopilnowali sami dopełnienia 
onegoż. Jutro udam się za wami, jeśli zdrowie ksi iny An­
ny pozwoli/

„Tatarzy zapełniają kraj, drogi niebezpieczne; radziłbym 
przeto, miłościwa Pani! aby! cie się nie narażali na niebezpie­
czeństwo/

„Nie jest mi to obce,“ odrzekła Jadwiga. „Ufam jednak 
Bogu, że jedném skinieniem uwolni kraj od téj klęski i nie­
sforne tłumy z naszego Śląska na zawsze oddali. Nim noc 
zapadnie, może zrządzić całkiem inacz od tego, co się dzia­
ło dziś rano. Ufajcie Bogu i memu słowu, i spełnijcie mój 
rozkaz.4

Jan zadrżał mimowolnie, jak gdyby słowa Jadwigi były 
niezawodną przepowiednią. Ucałował z uszanowaniem poda­
ną sobie rękę księżny i opuścił komnatę.

XV.
Cienie nocy zalegały miejsce pobojowiska. Z ziemi krwią 

zbroczon j wzniosły się mgły gęste ku niebu. Krwawém o- 
bliczem spoglądał z pod téj zasłony księżyc. Na szerokiem 
widoki ęgu widać było z jednej strony w oddali gasnącą łunę 
dopalającej się Lignicy, bliżej z wszech stron świecące poża- 
iem wioski, niby pozapalane pochodnie wedle drogi, którą prze- 

æ&ali lataizy. Stada kruków kołowały z przera liwym 
wrzaskiem nad stosami trupów, rozesłanych na pobojowisku. 
W pośrodku poległych zasypiali spokojnie poganie, jak gdy- 
bj spali snem zadowolnienia po spełnionym obowiązku.

Przed namiotem najwyższego dowódzcy pogan leżało nmo- 
s wo woików napchanych oderziaętemi uszami chrześcian po­
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ległych. Jako znaki odniesionego zwycieztwa zanierali je z 
soną dzicy poganie. —

Pod namiotem zasil dli starsi tatarscy do rady. atu i 
Peta zajmowali pierwsze miejsca. Naradzali się z -Jmną 
krwią, jakby wyciąć w pień wszystkich mieszkańców Śląska 
i kraj cały zostawić na pastwisko. Batu popierał to zdanie. 
Chciwy łupu Peta widział większe dla siebie korzyści z kra­
ju zaludnionego i sprzeciwiał się zdaniu brata. W tój chwil: 
wszedł do namiotu przybyły co dopiero goniec, cały pokryty 
kurzem. Widzieć, iż przybył z daleka i pędził długo bez 
spoczynku.

Doręczył w ręce Chana Eatu pisemny rozkaz, przesłany 
od Wielkiego Chana Oktaja, pogromcy Chin. —

Batu zdarł szybko jedwabne pokrycie, zmarszczył czoło 
i rzeki do przytomnych: „Wuj mój potrzebuje méj pomocy 
do utrzymania się na nowo zdobytym tronie. Odwołuje mię 
z pośrodka zwycięskiego pochodu. Włele rzeczy miałem je­
szcze do spełnienia w tym kraju. Trzy dni jednak pozosta­
nę tu jeszcze dla nasycenia méj zemsty, i użyję ich dobrze, 
aby psy chrześcieńskie po tysiącu lat pamiętali, że tę ziemię 
deptała noga Chana Batu. Jutro zdobędziemy zamek Ligni- 
cki. Odjedzcie i budźcie gotowi do napadu/

Wodzowie podwładni pokłonili się nisko naczelnikowi i 
opuścili namiot. Batu pozostał sam w namiocie i spoglądał 
dziko z dumą na bladą głowę Kenryka, zatkniętą na wbitym 
do ziemi oszczepie. Nagle sam pobladł. Zdało mu się, iż 
widzi, jak oko głowy ożywia się i rzuca na niego groźne 
spoj< zenie.

Niemogąc znieść tego widoku wybiegł szybko z namiotu 
i zapuścił się w cienie nocy.

Zaszedł na miejsce pobojowiska, mijał stosy trupów i nie 
zatrzymał się, aż w miejscu, gdzie Henryk staczał ostatnią 
walkę. Wysoki stos trupów tatarskich odznaczał to miejsce. 
Batu stanął zadumany i przebijając małemi iskrzącemi oczy­
ma cienie nocy, spojrzał w około siebie i rzeki na widok po­
ległych swych niewolników, sam do siebie : „Jeszcze jedno 
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podobne zwycięstwo, a jestem zgubiony." W tern speslrze- 
ga posuwającą się ku niemu z po środka trupów wysoką po­
stać kobiety, z ręką podniesioną! do groźby. Pochwycił za 
rękojeść miecza, gdy właśnie w tej chwili promień księżyca 
oświecił twarz kobiety, a Batu zawołał: ^Adelmo!" i rzu­
cił się ku niej. Postać dała mu znak skinieniem ręki, aby 
się nie zbliżał i przemówiła głosem, jak gdyby z pod ziemi 
wydobywającym się: „Umarli nie należą więcej do ciebie, 
Chanie! Chwilę tyiko jeszcze mam pozostać na ziemi. Zni­
szczyłeś tą nieszczęśliwą ziemię. Tysiące je- mieszkańców, 
tysiące własnych poddanych poświęciłeś twej zemście. Wszyst­
ko nieprawnie i niesłusznie, gdyż nawet mój małżonek nie 
wiedział, iż byłam kiedyś twoją. Nie nadużywaj dłużę] cier­
pliwości niebios. Uciekaj zląd, nim cię dosięgną pioruny mści­
ciela, którego raz już widziałeś po nad wodami Odry. Ja tej 
chwili opuszczam to życie, idę przed stolicę sędziego, opo­
wiedzieć przyczynę twych okrucieństw. Nie ©baczymy się 
więcej.“

Słaby jęk towarzyszył ostatnim słowom. Posiać nagle 
upadła między stos trupów. Jak goyby gnany biczami pie­
kieł, uciekał przerażony Chan w stronę nanrott v swych nie­
wolników. — (Dok. nasi.)

Życiorysy znakomitych iegoczesnyeh ludzi.
1. Jego Exc. Baron Jellaczyc.

Do rzędu znakomitych mężów państwa austryack.ego, na­
leży Józef Baron Jellacjc. Uczy dopiero lat 50, i jest naj­
starszym synem jenerała Franciszka bar. Jellaczyca, który 
umarł r. 1810. — Już w młodocianym wieku poznać było 
można osobliwsze je ;o talenta. Mianowicie odszczególniał 
się pamięcią nadzwyczajną, przytomnością umysłu i zniewa­
lającą wymową. Zwrócił zaíéni uwagę na siebie ś. p. ce­
sarza Franciszka I., zwiedzającego natenczas Chorwacyę, 
który g0 do akademii Teresyańkiej w Wiedniu odesłać rozka­
zał. y kształcony tamże, wstąpił r. 1819 jako podpo-
luczińk do pułku dragonów Ir. Knezewicza, stojącego wtedy 
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w obwodzie Tarnowskim w Galicyi. Zdolny jako oficer, ludzki 
i sprawiedliwy dla podwładnych, pozyskał w krotce miłość 
żołnierzy i poważanie przełożonych. Wśród najprzyjemniej­
szych stosunków, awansował r. 1825 na nadporucznika, po- 
czém od jenerała hii Geramb na adjutanta powołanym został. 
Po dwóch latach mianowany został kapitanem pułku pogra­
nicznego , r. 1837 zaś majorem i adjutantem służbowym przy 
gubernatorze Dalmacyi. W cztery lat później został podpuł­
kownikiem, w rok zaś szefem pułku banalnego, gdzie tez 
miał sposobność, odszczególnić się nadzwyczajną odwagą w 
bitwie z Bośniakami pod Pozwizd (d. 19. Pażdź. 1845 r. —) 
W pamiętnym tylą wypadkami r. 1848, deputacya chor­
wacka składając adressę lojalności u tronu, zaniosła oraz 
prośbę, aby pułkownikowi bar. Jellaczycowi po-uczono za­
rząd kraju rodzimego, naco najdobrotliwszy cesarz Ferdynand 
I. łaskawie zezwolił, mianując zaleconego jenerał-majorem i 
Banem Chorwacyi, w krotce zaś tajnym radcą i jenerał-po- 
rucznikiem. — Dalsze czynności jego w stanowisku tak Wyso­
kiem należą do dziejów Austryi, gdzie znakomite miejsce zaj­
mują. — J. 2xc. Ban Jellaczyz jest wzrostu średniego, krzepki 
i silnie zbudowany, fizonomia wielce ujmująca wyraża dobroć 
serca; co zaś do osobistości, jest on bardzo ludzki i przy­
stępny , posiada zatem miłość narodu swego, którego dobrém 
jak najgorliwićj się zajmuje, starając się równiej o polepszenie 
materyalnego bytu, j iko teź o oświatę jego.

2. Om er pasza.
Sławę najlepszego jenerała w służbie tureckiej ma 

Omer Pasza, który obecnie naczelne dowództwo w Bulgaryi 
obejmuje. Podajemy przeto niektóre szczegóły tyczące się jego ży­
cia. Omer Pasza jest rodem poddany austryacki z Kroacyi Urodź 
siew. r. 1801 weWIaskach, miasteczku leżącem w obwodzie Ogu- 0 Z •
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lińskim, o 13 godzin odległem od Rzeki (Fiume). Imię jego rodo­
we jest Luttas. Ojciec jego był komisarzem obwodowym, a stryj 
popem grÄko-unickim. — Przyjęty bardzo młodo do szkoły 
matematycznej w Turm koło Karlsztadu w Siedmiogrodzie, 
ukończywszy zaszczytnie nauk*., wszedł do korpusu dróg i 
mostów. W roku 1830 z powodu zwady z przełożonemi, 
ociekł du Turcyi i przyjął wiarę muliametańską. — Kozrew 
pasza będący podówczas seraskierem czyli ministrem wojny, 
wziął go pod swoją opiekę, umieścił w regularnćm wojsku i 
służbę przy sobie oznaczył. Co więcej, wydał za niego 
swoją wychowankę, najposażniejszą pannę z Konstantynopola, 
a córkę jednego z dowódzców jańczarskich, którego kazał był 
ściąć podczas buntu jańczarów przeciw sułtanor. M ałun udowi. 
Druga jfgo żoną jest także austryacka poddana, chrześcianka, 
rodem z Kronstadu w Siedniogrodzie. — W. r. 1834 Lattas 
przezwał się Omerem, będąc już dowódzcą batalionu; wtedy 
przydany był przez Kozrew paszę za adjutanta i tłumacza 
jenerałowi Chrzanowskiemu, który zajmował się instrukcyg 
wojsk tureckich zebranych w obozie pod Cai ogrodem. Od tego 
czasu Omer czynnie był użytym do reorganizacyi armii tu­
reckiej, a ciągle forytowany przez Kozsrew paszę, otrzymywał 
następnie niektóre missye trudniejsze i ważniejsze dowództwa. 
Rozruchy w Syryi i powstanie Albańskie w r. 1846 da^y mu 
pole Jo odznaczenia się i zwrócenia na siebie uwagi su Hań­
skiej. Wysłany do Kurdystanu, uśmierzył tę prowinyę, 
która się nieuznawała prawie za poddaną Porty, — W 1848 
powołany na dowódzcą armii powołanej do Multan i Woło­
szczyzny, umiał tam utrwalić powagę sułtana, nie obraża­
jąc drażliwości i przywilejów tych prowincyj, zostających pod 
podwójną opieka Turcyi i Rossyi. — Rok 1851 liczy się do 
najświetniejszych epok wojskowego zawodu Ornera paszy. 
Mianowany naczelnym dowódzcą w Bośnii, gdzie naczelnicy 
kraju niechcieli uznać tanzymatu, czyli nowej organizacyi 
państwa, potrafił małemi siłami ukrócić bojów téj prowincyi. — 
Ostatniemi czasy był posłany przeciw Czarnogorcom, gdzie poraz • 
pierwszy znalazł się na czele 30,000 regularnej armii. Wia- 



5 U

domo, ze pośrednictwo Austryi położyło koniec téj wyprawie, 
zanim jeszcze mógł przystępie do działań stanowczych. — 
Dzisiaj Omer pasza stoji w Szumli na czele 100,000 wojska, 
i rozwija jak słychać wielką Czynność’ w organizowaniu jego 
i w umocnieniu krajuI mogącego by ; teatrem wojny. — C mer 
Pasza ma lat 52, wzrostu więcej niż miernego, oblicze ma 
wojenne i pełne wyrazu. Z równą łatwością mówi po serb- 
sku, włosku, niemiecku, turecku.

* Największy kawał z-łota znaleziony dotąd w Australii waży 
120 funtów, który ma wartość około 60,000 złr. — W téj samej 

znaleziono druga sztukę 5 funtów ważącą, którą czterech 
anglików znalazło. —

W Stanach Zjednoconych w Ameryce ogłasza Rząd rozpo­
rządzenia i po chińsku. Tak rozporządzenie praw odawcze dla Kali­
fornii, tyczące się podatku od zagranicznych kopaczów złota, ogło- 
szoném zostało po angielsku i po chińsku, a to na użytek około 
30,000 Chińczyków mieszkających w Kalifornii. —

— Ostatki niegdyś wielkiego celtyckiego narodu znikną może 
w krotce zupełnie w Europie. Takiemi bowiem są mieszkańcy Ir- 
landyi. Jitórzy nieczując się szczęśliwymi pod panowaniem Anglii, 
stami opuszczają ojczyznę swoją. Głowna pobudkę do wychodżtwa 
dał im rok tyfusu i głodu, tj. rok 1846. W tym bowiem roku u- 
marło z głodu i zarazy przeszło 2 miliony Irlandczyków. Odtąd 
stan rlandyi nie polepsza się, a wspierania Anglii są bezskuteczne 
przy umysłowćm zaniedbaniu tego plemienia. —

— Wartość przedi oLwr, z państwa austryackiego na w ystawę 
do «wego-Yorku posłanych, wynosi według wykazów urzędowych 
1,150,009 z.łr. -

— Peszteńskie Kat. Now. piszą: Słowieńscy missyonarze z 
Krajny, którzy d. 27. Sierpnia b. r. wypłynęli z Tryestu do Afryki, 
po pięciodniowej szczęśliwej żegludze, stanęli w Aleksandryi w E- 
gipcie. Tu ich przyjął prowikary ks. Knoblecher, który schwalnie 
przyszedł z kraj iw podrówmikowych na pow itanie swych spółpra- 
cowników i krajanów. Tenże przywiózł z sobą jednego młodego 
murzyńskiego książęcia, z plemienia murzynów barskich, mieszkają­
cych pran ie pod równikiem facquator). Chociaż tu murzyn żadną 
nie jest szczególnością, człowiek ten zbudzą wielką ciekawość. Ma 
on 25 lat wieku, G stóp wysokości i jest nadzwyczaj czarny? nosi 
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różowy płaszcz wiszący aż po Pyłki, z czarnym skórzanym pasem, 
około szyji gęste rzędy pereł, na rękach pierścienie i naramienniki. 
W jednej ręce trzyma laskę, a w drogiej nosi z sobą stołeczek, na 
który według upodobania siada, gdzie przyjdzie. Wąsów nie ma, 
Avłosy na głowie kuso ostrzy gane, oprócz czubka na wierzchołku 
głowy, który jest piórami ozdobiony. Mowy Jego nikt nie rozumie, 

wyjąwszy Knoblechera. —
Znany autor Aleksander Dumas napisał dla teatru francu­

skiego sztukę pięcioaktową pod tytułem: „Młodość Ludwika XIV.“ 
W kilka dni miało być przedstawienie sztuki, gdy w tćm nadchodzi 
zakaz jej z ministeryum. Dumas dowiedział się o tćm w Brukseli, 
gdzie mieszka. Bezzwłocznie napisał list do Dyrekcy teatru, ze 
jćj w trzech dniach nadeszło now.ą sztukę, której osnowy jeszcze 
aa cale nic wić, ale z pew nością nazw7c mieć będzie „Młodość Lu­
dwika XV.“ — A istotnie Dumas dotrzymał słowa i pod tym tytu­
łem napisał w trzech dniach Areale now ą sztukę, i lepszą ud pierwszej.

— We Francyi hodują nadzwyczaj Ariele maku, a wdele jest 
takich gospodarzy, którzy niemal trzecią część swych pól tą rośliną 
zasiewają W jednym ty Iko departamencie znajduje się znów u 
przeszło 2C9 młynów7, które nieustannie olej z maku w ytłaczają. 
Tego oleju przywiozą do nas Aciclką ilość, który my' znow'ti pod 
nazAva oliwy brabanekiej drogo przepłacamy7. —

— Pewna angielska rodzina Conyngham mieszkała tego roku 
av laika AV kąpielach, z której córka jedna zajmowała się rozsze­
rzaniem protestanckich książek miedzy katolicka ludnością Toskanii. 
Bząd przekonawszy się o tćm i zapobiegając temu, kazał areszto­
wać winna —

— Liczba dzienników w Konstantynopolu zwiększa się av miarę 
potrzeb i rozpowszechniania się pojęć europejskich. Rząd zaw'sze 
AAspoinagał literaturę pcryodyczną i tym sposobem można sobie Avy- 
tłumaczyć tę znaczną ilość pism wychodzęcych w7 krajach sułtana. W 
liczbie tćj są dw7a tureckie 1) T a k w i m i W ak a i rodzaj monitora, Avy- 

chudzi raz na ty dzień i aa7 drugiój cdycy i w7 przekładzie amery kańskim 
na koszt rządowy. 2) D żer i dej Hawadis, również tygodnik, zaj­
muje się już i polityką zagraniczną i tylko półurzędowy ma charakter.

języku francuskim wychodzą: 1) le Journal de Constan­
tinople co 5ty dzień, 2) le Courier de Constantinople raz 
na tydzień 3J le Commerce de Constantinople co 10 dni, 
4) la Gazette medicale raz na miesiąc. We włoskim 1) Om­
nibus 2 razy na tydzień. 2J Indicatore bizantino handloAve 
pismo raz na tydzień, 3 ) AI b u m b i z a n t i n o raz na tydzień i 
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4} Giurisp rndenza bizantina. Po grecku Telegraf Bos­
foru raz na tydzień ; po armeńsku H a j a z d a n ; po bułgarsku N o- 
wina bułgarska 2 razy tygodniowo. Wszystkie dzienniki zaj­
mujące sic polityką pobierają wsparcie rządowe w ilości 30,000 
piastrów (3000 złr. j, a Journal de Co nstantinople pobiera 
80,000 p., zaś Takwimi Wakai zupełnie kosztem rządowym wy­
chodzi. Oprócz tych pism wychodzących w stolicy , wychodzi ich 
jeszcze kilkanaście po różnych innych miastach, w językach krajo­
vých i we francuzkim, jako to : w Serbii, w Księstwach Naddunaj— 
skich, w Bajrucie, Aleksandryi, Smyrnie itd. —

— Powszechnie uważają za wybryk wybujałej fant&zyi^ za u— 
twór ze świata bajecznego, co kiedy słyszano o syrenie mor­
skiej, tj. pół kobiety i pół ryby;— a przecież takowa znajduje się 
od kilku dni w Hamburgu, w gabinecie historyi naturalnej pani 
Lührs — ale wypchana! Egzemplarz ten przywieziono z Anglii, lecz 
skądby się właśnie wziął, to nie wiadomo, lubo dano mu nazwę „Sy­
rena z Jawy.“ Mnostwo ciekawych przychodzi oglądać ten potwór 
morski, z pełną wiarą iż jest naturalny. —

— Ofiara gry! — W mieście Hamburgu, sławnem z gier ha­
zardowych, przed kilką dniami jakiś młody człowiek zgrał się do 
ostatniego pieniążka. W rozpaczy rzucił się na koleji żelaznej pod 
nadjeżdżający pociąg nocny i skończył życie. Maszynisty uczuł lek­
kie wslrząśnienie maszyny i udał się potem] na miejsce, gdzie zna­
leziono trupa. W kieszeni nieszczęśliwego znajdowały się listy do­
wodzące, iż był komisantem handlowym, i właśnie miał się żenić, 
a przegrał pieniądze swego pryncypała. —

— D. 15. b. m. niedaleko Berlina jakaś kobieta rzuciła troje 
swojieh dzieci do wody i sama skoczyła za niemi i utopiła się. 
Chłopczyk tylko wyratował się cudem. —

— W Magdeburgu zameldował się przed kilkoma dniami w 
tamtejszym domu przytułku jeden znany dobrze obywatel i niegdyś 
bardzo zamożny, który dzieciom swojim oddał za życia cały mają­
tek, z obowiązkiem pielęgnowania go na starość. Syn jednak u któ­
rego starzec mieszkał, wygnał go z domu; inne dzieci niechciały 
go również przyjąć do siebie. Biedny ojciec musiał przeto z dzieć­
mi zacząć proces. Całe miasto patrzy ciekawie na wypadek tego 
skandalicznego procesu, zwłaszcza że dzieci należą do wyższej kla­
sy mieszczan i posiadają majątek. —

— Pastor Bötricherw Hanowerze, jeden z najgorliwszych popiera- 
czy lowrarzystwr wstrzemięźliwości, obliczył, że wr Hanowerskim wy­
pijają rocznie wródki za 6 milionów talarów, tj. trzy razy więcej niż
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wszystkie podatki tego państwa wynoszą. W Prusiech ’■
za 50 milionów talarów. W całej rzeszy niemieckiej wypijf 
milionów kwart rocznie, a zatem przeszło milion kwart dziennie. -~

— Niedawno otrzymała pewna rodzina w Mnichovyie przez 
pocztę mała skrzyneczkę, zaadresowaną do niej z Ainery'ki, za którą 
należało sie przesyłkowe 30 złr. Długo naradzano sfę nad tćm, 
czyli ja przyjąć czyli nie. Ciekawość, zwyciężyła Jakież było za­
dziwienie, g<iy znaleziono w niej pełno złoła w proszku, L orę pe­
wien młodzieniec z Kalifornii z zawdzięczenia się z otrzymane 
niegdy dobrodziejstwa przysłał. Wartość jego wynosi 11)0 złr. -

— Cesarz Mikołaj nagrodził pewnego 11 letniego chłopca kiory 
ocalił drugiego chłopca od napadu wściekłego wilka przez przy­
tomne uderzenie go siekierą w głowę, i napisał własnoręcznie 
na przedłożonym raporcie: „Chłopcu Iwanowi Fadejewowi 100 ru­
bli srebrnych,* medal zasługi i pnblikacya czy nu w całćrn państwie.

— Pan Zamarski wydał, w Warszawie drugą część narodowych 
pieśni serbskich. Te zawierają pieśni history czne od czasu Cara Du- 
szana, aż do upadku Serbii na Kossow ém polu i dumki o Marku 

Kralewiczu. — ....
— Tegoroczni rector rnagnificus Uniwersytetu wiedeńskie­

go jest Dor Miklós icz, sławny słowiański pisarz a badacz języ­
ków i starożytności. Większość głosów zgodziła się na wybór 

jego. — ... i-
 po koniec zeszłego miesiąca wynosiły" w całej monarchu 

składki na budowę kościoła wr Wiedniu, 1,029,052 złr. w got w • 
źnie i 32,722 w różny ch obligacyach, sprzedaż darówr złoty eh i 
srebrnych przy niosła 33,552 złr., procenta 341 złr, składki do któ­

rych się pożnićj zobowiązano 145,968 złr.
- Najłaskawszy Rząd zlecił władzom okręgowym, aby w 

razie braku ziemniaków, zboża i inny ch artykułów żywności w ciągu 
zimy, natychmiast nadesłane były raporta celem zaradzenia złemu 

w sposób właściwy. —
— Koszta budowy" i wpnwvadzetiia w ruch koleji żelazny ch 

skarbowych, tudzież zakupna na skarb koleji prywatnych wynosiły 
od r. 1842 po koniec 1853 złr. 202,85.,921. I tak kolej wie­
deńska łącząca dworce 1,412,637; kolej północna od Berna i Oło­
muńca do Bodenbach 44,677,114; kolej południowa jako to: z 
Wiednia do Glogmcy 17,563.205 złr., z Glognicy do Mürzzu­
schlag fsemmeryngskaj 15,114,480złr., z Mürzzuschlag do Lubiany 
34,252,077, z Lubiany do Tryestu 3,397,446; południe wowsebo- 
dnia jako to : z Marchek do Szolnoka 25,365,882, z Czegledu do
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Szegedyna 66,558, z Szolnoka do Dcbreczyna 12,627; Kornacka 
z Sleibriick do Zagrzebia 37,985; kolej wschodnia: z Krakowa 
do Mysłowic i Szczakowy 2,985,335, z Krakowa do Bochni 
1,011,219; koky zachodnia przez Salzburg i Tjrol do granicy 
baw arskiej 80,393 ; koleje nareszcie loinbardzko-w-eneckie 35.525,893 
złr. Doliczywszy do tych sum koszta budowy koleji na r. b.. w 

ilości 20,5-18,vj'oO złr. wy’ziiaczonc, otrzyma się sumę pow.yżćj 
przytoczona.

Dnia 16go b. m. odbyło się wr mieście Zuajm w Morawie 
odkrycie pomnika pułkownika Kopała, zmarłego w skutku ran odnie­
sionych w wojnie sardyńskiój na czele lOgo batalionu strzelców. 
Obecni by i na tej uroczystości Imp. bar. Kempen, dowrodzca w Mo­
raw ie jenerał jazdy hr. Schlik i namiestnik hr. Lażański. Pomnik 
ten postawiony był ze składek, a na szczycie jego bronzowa fi­
gura zwycięztwa odlana ze spiżu dział nieprzyjacielskich. —

— Pr. N. piszą, że w Krumlowie żyje kobieta 90 lat mająca, 
której dopiero 3 nowe zęby wyrosły; również miasto siwy ch oslrzy- 
ganych włosów' dostała nowre czarne włosy. —

Morawa ma być na przyszłość podzielona na 6 obwodów, z 
głownemi miastami: Berno, Ołomuniec, Znajiu, Iglawa, Hradyszcz, 
J.owy Iczyn. —

Krakowie urządzoną została i właśnie teraz jest otwar­
tą wystawa obrazów, na korzyść tamtejszych ochronek dzieci.—

— W zakładzie narodowym imienia Ossolińskich we Lw owie, 
odbyło się posiedzenie d. 12. b. m., stosownie do uchwały założy­
ciela s. p. I ssolińskiego : abyr na zachowanie w'dzieczn éj w narodzie 
pamięci N. cesarza Franciszka I., obchodzono w gmachu zakładu 
po wszystkie czasy oktawę imienia tego monarchy, który do ustano­
wienia tego literackiego zakładu i zaszczycenia go swoja opieka się 
przychy ł. Zgi omadzenie było bardzo liczne, na które się zebrali 
wszyscy' pamiętni daru szlachetnego dobroczyńcy narodu. — Z tego 
posiedzenia też wiadomo, że zakład zamierza przedsięwziąć nowy 
nakład słownika Lindego, jako leż wydawanie czasopisma 
naukowego dla badan historycznych, utworów wyższej literatury 
i umiejętnej krytyki. —

— Wieści z Bukowiny donoszą, że lam we Warnie znany roz­
bójnik węgierski llosza Sandor schwytany i wojskowemu sadowi w 
Czerniowcach oddany został. —

— La galicyjski naukowy zakład gospodarski zeszło się ze 
składek do końca Września, a zwłaszcza, na szkołę 7637 złr. 46 
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kr. i obligacja na 500 złp.; zaś na gospodarstwo wzorowe 24,118 

złr. 30 kr. —
— Czas donosi z pod Biecza, że tam ogłoszono z kazalnic roz­

porządzenia urzędu obwrodowTcgo, mocą których nakazano gminom 
pośpieszne urządzenie spichlerzów gromadzkich, a urzędom dawanie 
baczności na prowadzenie gospodarstw chłopskich, z ustanow ieniem 
kurateli dla niedbałych, oraz ścisłe przestrzeganie w4oczęgoshva i 
żebraniny, wrraz z surowym zakazem oddalania ze służbjr na zimę 

drobnych pastuchów. —
— Szewc jeden w Szaszvaros wr Siedmiogrodzie chciał swrojej 

narzeczonej ofiarować wiersze i szukał na ten cel drogiego papieru. 
Kilkokrajcarowj7 złocony papier zdawrał mu się być zbyt podłym, 
więc napisał swoje życzenia na papierze stęplowyin za 4 złr. —

— Jak Avíelka korzyść przynosi drzewko na zapałki obrócone, 
pokazuje się ztąd, że z jednego polana można zrobić 20,000 zapa­
łek, a gdy polan do siągi liczy się 18C, można tedy z całej siągi na­
robić około 4 i pół miliona zapałek, których wartość przeto wynosi 
200 złr. m. k. Gdy zaś fabryka około 800 siąg drzewa na zapałki 
przerobi, łatwro obliczyć się daje korzyść z drzewa użytego. —

—Wanderer umieszcza następujące porównawcze cenj' towa­
rów wywożonych i dowożoiych monarchii austryackićj, w latach od 
1841 do 1850;

Dowóz w wartości złr. Wywóz wr wrartości złr.
w. r. 1841 — 101,322,867 —. 106,882,373

1842 - 106 ,004 ,938 — 103,415,923
1843 - 111,908,358 — 104,133,955
1844 - 115,018,253 — 109 ,637,825
1845 — 116,283,855 — 107,542,267
1846 - 126,742,226 — 105,821,427
1847 - 127,997.254 — 112,208,285
1848 - 83,710,467 — 46.360 ,997
1849 - 88,076,946 — 59 ,456,020
1850 - 158,955,431 — 104,847,458

Większe ceny dowozu niż wywozu dowrodzą, ile prząnysłow- 
cy austryaccy usiłować się powinni, aly potrzebę zagranicznjrch to­
warów swojskiemi zastąpić mogli. —

— Znany prorok p. Ferenczik w Jelszawie na Węgrzech, zaj- 
mujący się przepowiadaniem pogody, któremu się nieraz udało zga­
dnąć, często jednak się myli, oznajmia znowu, że w przyszłym mie­
siącu Listopadzie będziemy mieli tak piękne dni, jakich najstarsi lu­
dzie nie pamiętają. —
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— Winobrania na Węrzegeh kończą się i wypadły jak najpo- 
myślni;j. — W innych południowych krajach monarchii choroba wi­
nogronom wielce uszkodziła; tak w okolicy Gradiska klęska la 
ma wynosić 1 milion złr. —

- Pierwsze śniegi już się pokazały w początku b. ni. na gó­
rach alpejskich niedaleko Insbruku w Tyrolu, i około Gorycyi. — I 
na nasze Beskidy już także przed parę tygodni spadł śnieg. —

— Drożyzna panuje i w Paryżu stolicy Francyi, mimo najtro­
skliwszego zapobiegania rządu cesarza Napoleona, który się wszech- 
możnie stara nędzę wytępić, i szczególnie o Jud robotniczy po oj­
cowsku zawiaduje. — Takaż drożyzna jest także w Londynie. — 
Natomiast z południowej Rossyi słjchać o największej obfitości. Do 
Odessy zwieziono przeto wielką mnogość zboża, tak iż] składy są 
przepełnione. Również w księstwach naddunajskich, w Multanaeh 
i Wołoszczyznie hojne były żniwa, lecz wywóz z tyeh stron nie­
podobny, ponieważ tam dla zgromadzonych wojsk konsumeya wiel­
ka. —

SE Cieszyna.
Szkodliwe skutki pijaństwa w okolicy tutejszej znowu się po­

jawiły. Niedawno ekspedytor poczty z Wędryni, odurzony gorzał­
ką powracał wieczorem z gospody do domu; idąc po ćmi brzegiem 
wiszącym stromo nad rzeką, połknął się, spadł z wysokości na 3 
sążnie, potłukł głowę i skończył życie w płytkiej wodzie, zosta­
wiwszy niezaopatrzoną wdowę i dwoje sierot. —

Dotąd nie widzianą rzeczą było u nas, by tędy od Węgier ca­
łe stado wołów przez góry karpackie pędzono. Zeszłego tygodnia 
zdarzyło się to. Pewien właściciel czeski zakupił wielkie stado, 
150 wołów węgierskich, które ku Pradze prowadzono. Poganiacze 
madziarscy nie mało się zdumieli, że i w naszych wrsiach znaleźli się 
ludzie, którzy się z niemi domówić mogli. A bo! — już to rzadko 
się znajdzie taka okolica jak nasza, — gdzie rozumią każdej mo­
wie. —

Wiedeński Th. Z. pisze: że w okolicy Cieszyna pewien ewan- 
gielicki ksiądz miał udzielić błogosławieństwo narzeczonej parze. 
Jodczas mówy przed ślubem usnęła młoducha; żenich tak się nad 

tém zgniewał, że na miejscu wyszedł z kościoła i więcej o małżeń­
stwie słyszeć nie chce. Jednak młoducha ma być bez winy, cier­
piąc już od niejakiego czasu na ospałość. —

— W Niemieckiej Lutyni przy Frysztacie uderzył piorun dnia 
22. b. m. do kościoła i uszkodził zegar, organy i ołtars —

— D. 27. b. m. właściciel jeden gruntu z Ma łój Laki pod 
Cieszynem, idąc pijany wieczór do domu, utopił się w Olzie. —
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— Dnia 13. b. ni. we wsi Gurkach, przy Skoczowie, kupa wil­
ków napadła stado owiec i porwała z nich kilka. — W.

— Z dniem 1. Listopada b. r. przejdzie tutejszy miejski bro­
war w ręce nowych dzierżawców, pp. Edwarda Potyki i Francisz­
ka Bajboka. Znane kapitały pierwszego a doświadczona biegłość 
w piwowarstwie drugiego, tudzież rzetelny charakter zacnych 
tych obywateli, każą się spodziewać, że podczas ich dzierżawy, 
miasto nasze znowu dobre piwo mieć będzie. Przyjemny szynkow- 
ny lokal, wcale nowo urządzony, wziął w dzierżawę z oględności 
swej chwalebnie znany p. Wolimann, który tutejszemu i obcemn o- 
bywatelstwu dał już dowody, że smakowi dogodzić umie. Robota 
stolarska jest z warsztatu p. W. Hinzego, którego wyroby zwykle 
nic do życzenia nie zostawiają. Tym sposobem browar miejski tej 
zimy mógłby się stać znowu bardzo uczęszczanćm miejscem, gdyż 
w nim wszystko dla wygody znaleźć będzie można, tém więcej iż 
i dotąd jak wiadomo u przyszłego gospodarza jego wszystko naj- 
tańszćm bywało.—Przy tej sposobności obracamy się znowu do za­
stępców gminy naszej: Nowy kandelaber na głównym rynku (jeżeli 
rynek ten tak się zowie !) wygląda ładnie a 4 ramiona jego świecą 
jasno, jak tylko od olejnej lampy oczekiwać można. Za to składa­
my dzięki panom, którym się ta zasługa należy; zwracamy jednak 
uwagę na tę okoliczność, że w browarskiéj ulicy (jeżeli mniemana 
ulica tak się nazywa!) latarnia koniecznie jest potrzebną, jeżeli go­
ście browar odwiedzający sobie nóg połamać lub szyi skręcić nie 
mają. Nadto latarnia na wskazanćm miejscu byłaby oraz stróżem 
moralności. — Sch.

WezHiinie.
Cieszyński dom sierot wcale opuszczony,—nie od dzieci, nie­

szczęśliwych istot, którym wcześnie śmierć rodziców porwała, nim 
sobie same chléb zarobić lub w ogóle istnienie bez opieki zapewnić 
mogły; —■_ ale przez brak środków potrzebnych do utrzymania i o- 
patrzenia jego. Od chwili powstania zakładu tego przyjmo' rano do 
niego wszystkie dzieci, bez względu na różnicę wiary, które bez 
pomieszkania i odzieży się tułały/a często na śmierć zgłodzone w 
najokropniejszym stanie się znajdowały. Wiele z tych nieszczęśli­
wych musiałoby pewnie już zakończyć życie z nędzy, albo co je­
szcze gorsza, stałyby się ofiarą występności, a później nieochybnie 
mieszkańcami więzienia lub domów poprawy, gdy tymczasem wycho­
wują się na porz*ądnych ludzi, co też u większej części wychowań- 
ców tego domie sic sprawdziło. Jeżeli jednak zamożniejsi i majętni 
obywatele, sierot tych z nędzy i występności wyrwanych wcale za­
pomną, a w dostatkach swojieh skromnej odrobinki użyczyć im nie 
zechcą, na ten czas nasuwa się pytanie: cóż się z zakładem tym 
stać ma, jakże się ma utrzymać? — Obracamy się przeto do was,



przyjaciele mdzkości, których serce nędzę czuje, którym dobroczyn­
ność jest słodyczą, i do was zacne i szlachetne panie, które dla 
dzieci uczucie miłość nosicie, łącząc prośbę o wspieranie tak po­
żytecznego i dobroczynnego zakładu według możności. — Przcło- 
żeństwo domu sierot przyjmuje z najszczerszą wdzięcznością i naj­
mniejszy podarek bądź w ży wności, bądź w odzieży, drzewie', pienią­
dzach itd., a życzliwych dawców nic omieszka w piśmie tein imien­
nie ogłosić. — Sch.

W Mamllu towarów korzennych, skórzanych i galanteryjnych 
pana FÎ. iF.SclirUdera w Cieszynie jedynie jest do nabycia.

Za najwyż. c. k. przywilejem i zatwierdzeniem wys. król, prusk. ministerium spraw 
lekarskich, od władz państwa i władz lekarskich większej liczby krajów europejskich

upoważnione

? wyrobione $ aromatyczno-lekarskie $ Cena paczki na kilka $
f pn y d r ° Z Z1Ó j I I

Si z r. 18j3. jg Mra Borchardta $ *ir’ MM* “* W 
Sre:--»sÊïsg63e-esêS 81 P’tt-SRrS-l-
zajmuje niezaprzeczenie przez swoje dotąd , od żadnego mydła nie osiągnięte pierw­
szeństwo, tak przez swą moc gojenia, jak przez swe podziwiające skutki, 
W každém chociaż długoletnićm zaniedbaniu skóry, w pośród istniejących podobnego 
rodzaju wyrobów, pierwsze miejsce* Obok własności czyszczenia skóry, za­
wiera w sobie Wszelką siłę gojenia, utrzymania tak organizmu jako też i powierz­
chni tegoż w najpiękniejszym stanie normalnym. Wszelkie wady skóry, jakiemi są: 
ogorzałość od słońca, piegi, wągrowatość , osutki , nrzeilzie - 
nice, łupież lub inne tym podobne dolegliwości, przez używanie tegoż mydła 
nietylko zupełnie na zawsze znikną, lecz skóra równocześnie nabiera w każdej porze 
roku owego połysku, owej świeżości i pulchności, co prawdziwą piękność płci sta­
nowi, i chroni ją od wszelkich szkodliwych wpływów zmiany powietrza. Szczególny 
skutek okazuje mydło to a w kąpieli , i dla tego też do kąpiel coraz wię­
cej bywa używane. —

. przyczyny licznych naśladowań i fałszowań mydła te-
rBbRfi‘ ii’ go, należy przy kupnie dobrze na to uważać, że aroma- 
"oWV/ tyczno lekarskie mydło z ziół Dr. Borcharta sprzeda;e 

się w okładkach białych z zielonym drukiem i opatrzo­
nych po obu bokach z przyłączoną tu pieczęcią. —

' Paczka po| 
$ 40 kr. m. k. JS

Dra Suin de Boutemard
aromatyczna Pasta na zęby

gpół Paczki po$ 
j 20 kr. m. k.g

może być słusznie zaleconą dla każdego gospodarstwu i każdej gAowalni, jako naj­
lepszy środek, w obecnym stanie kosmetycznej chemii dla pielęgnowania 
i zachowywania zębów 1 dziąseł znany, i tćm nad inne różne proszki na 
zęby wyszczególniający się. —

Druk i nakład Karola Prochaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Gwiazdka Cieszyńska,
pismo ma zabawy, nauki i przemysłu,
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T<itarzy W SSasku.
Powieść z roku 1241.

XVI. -,
Smutno brziniały dzwony z wieży Katedry Wrocław­

skiej. Ich dźwięk pogrzebowy i zgiełk ludu tłoczącego się 
po zniszczonych ulicach miasta zbudził ze snu śpiącego Ja­
na, Ledwie był zasnął nad ranem. Ljęzne rany źle opa­
trzone, smutek po stracie ukochanego księga, zgryzota o mał­
żonkę, o której nie miał żadnej wieści, złożyły go na łoże 
boleści. Teraz począł cokolwiek przychodzić do zdrowia. 
3jciec Czesław, który wybrany jednogłośnie przeorem klasz­
toru ś. Wojciecha, pielęgnował go troskliwie, wszedł właśnie 
do komnaty chorego.

„Widać z daleka pochód pogrzebowy/ rzekł smutno, 
„odprowadzający na spoczynek grobowy zwłoki Henryka Po­
bożnego i jego wiernych, poległych z nim razem. Ciała bę­
dą złożone w kościele ś. Jakoba, który Henryk zbudował. 
Jeśl się czujceie na siłach, będę wam towarzyszył na po­
grzeb. Połączymy się z wdzięcznym ludem, który niepocie­
szony po stracie najlepszego pana i swych bohaterów, idzie 
:m sypać mogiłv.t{

Jan przystał chętnie na wezwanie Czesława. Udali się 
.o klasztoru ś. Jakoba i z okien przypatrywali się pochodowi 

pogrzebu, któremu dzwony całego kraju towarzyszyły. Naj­
przód postępował oddział rycerzy z Nachyloną ku ziemi zbro­
ją proporcami. Dalej niesiono trumna księcia otoczoną człon­
kami rodziny osłoniętemi czarną krepą; matka wdowa i sie- 
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roty zmarłego postępowały z głośnym płaczem. Czesław 
wskazał Janowi niesione dalej trumny mistrza pruskiego, szla­
chetnego Sulisława, walecznego Klemensa i Konrada. „0- 
statnia trumna/ rzekł z współczuciem spoglądając na Jana, 
„mieści w sobie zwłoki osoby nieznajomej. W wiliją dnia, 
w którym Batu tak niespodziewanie odstąpił od oblężenia zam­
ku Lignickiego i z wojskiem spiesznie ku Morawie się zwró­
cił, szukała księżna Anna na polu bitwy zwłok swego mał­
żonka. Znalazła martwe zwłoki swego Henryka, otoczone 
trupami poległych jego towarzyszy. VV pobliżu spostrzegła 
trupa pięknej kobiety w bogatém tatarském ubraniu. Prawa 
ręka martwej trzymała za rękojeść puginału, utopionego w 
piersi, a obok rany znaleziono ukryty pargamin/ I zaczął 
wyciągać powoli z pod sukni zakonnej zwitek pargaminowy, 
widocznie Janowi przeznaczony. Rycerz pobladł przejęty do 
żywego straszném przeczuciem, i cli ciał szybko wyrwać zwi­
tek z rąk Czesława. Mnich nie wypuszczał pisma z rak i 
rzekł: vDowiedliście męstwa i waleczności na polu walki, 
mój synu ! Teraz wypada wam jeszcze dać dowody, że je­
steście chrześcianinem. Ugnijcie głowy przed wyrokiem Bo­
ga a nie poddawajcie się rozpaczy.“ I pouał rycéi zowi par­
gamin. Jan czytając pobladł jak trup, wzniósł drżące ręce 
do góry i spojrzał dziko: „Boże wielkiego miłosierdzia!“ za­
wołał, „utraciłem małżonkę/ i padł na ławę.

Czesław przywoławszy spieszną pomocą omdlałego do 
życia, rzekł słowy pocieszenia: „Małżonka wasza ponio­
sła śmierć dla ocalenia naszej ojczyzny. To pismo jest do­
wodem, iz ofiara dobrowolnej śmierci waszej małżonki jest w 
związku z nagłym odwrotem Tatarów. Smutnoć to w praw­
dzie, iż z własnej ręki zakończyła życie i nie znalazła in­
nego sposobu ocalenia kraju. Lecz dla wielkiej miłości wie­
le jej zostanie odpuszczone. Będę błagał Boga, byście ją 
kiedyś, po zejściu z doczesności, spotkali w Jego przybyt­
kach/

„Ufam Bogu i ukrzyżowanemu Zbawcy, iż się spełnią 
słowa wasze, Ojcze,“ rzekł Jan, który zdołał pokonać męż­
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nie swą boleść. Raczcie mi towarzyszyć do trumny Doroty, 
bym złożył ostatni pocałunek na zwłokach wiernéj mał­
żonki.4

v Niechętnie się skłaniam do tego, ze względu na osła­
bienie wasze,4 rzecze Czesław. „Nie będę się jednak o- 
pierał waszym naleganiom.4 I zbliżył się do trumny, którą 
właśnie w téj chwili składano z wozu. „Podnieście wieko!4 
rzecze Jan do niosących, którzy wnet spełnili jego wolę,

W białych szatach, z złożonemi na piersiach rękoma o- 
bejmującemi krzyż Zbawiciela, leżała Adelma Dorota. 
Twarz przezroczysta, przecudnej białości zachowała jeszcze 
ostatn uśmiech bolesny umierającej poświęconej. Jan ukląkł 
obok trumny i dotknął się zbladłem! usty martwych lic swo­
jej małżonki.

„Ojcze! Ojcze! zbudź matkę, bo już tak długo zasypia,4 
zawołał obok Jana głos dziecinny, i mały Bogusław, zsu­
wając się z rąk płaczącćj pokojowej, objął Ojca jedną rącz­

ąt a drugą o[ asał szyję maj twćj matki, jak gdyby znowu, 
jak w ów dzień pojednania, chciał połączyć usta rodziców 
do wzajemnego pocałunku.

„Niechaj zasypia spokojnie,4 rzecze Jan, „błogi jej sen 
spoczynku.“ I ucałował dziecię mówiąc : „Bogusławie ! zo- 
stan uczciwym człowiekiem. Proś księżnę, by ci została 
matką « Potem oddał dziecię pokojowej, skinął, by za­
li mięto trumnę i odniesiono do grobu, i udał sie z Czesław?m 
do klasztoru. Gdy weszli do celi przełożonego, Jar ukląkł 
u stóp Ojca Czesława i rzekł: „Upraszam was wielebny 
Ojcze! byście mię przyjęli za braciszka do waszego za­
konu.*

Zdziwiony Czesław wzbraniał sit długo, mówiąc: „Nie 
przystoji rycerzowi w sile wieku zamieniać stalowej zbroji na 
suknię mniszą. Czas uleczy wasze rany', moglibyście póź­
niej żałować kroku uczynionego w nadmiarze boleści, gdy od­
zyskacie siły i zdrowie.4

„Me życie wstępuje właśnie w téj chwili do grobu,4 
rzecze Jan stanowczo. „Siły me złamane na zawsze. Go-

» 
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ręca modlitwa i ciche cierpienie, oto, co odtęd zajmie resztę 
dni mojich, już policzonych, aż do czasu, gdy mię Bo'g po­
łączy z ukochany małżonkę/

„Niechaj się stanie wedle twej wiary i woli!'1 rzekł 
Czesław i złożył z błogosławieństwem ręce na głowie no- 
wicyusza. —

Brat Teodor, — takie imię klasztorne przyjął Jan — 
odznaczał się w krotce śród braci zakonu, praca, posłuszeń­
stwem i łagodnościę, pozyskał sobie przychylność przełożo­
nego i stał się wzorem i zaszczytem życia zakonnego. Syn 
jego chował się na dworze księżęcym, otoczony wszelka tro­
skliwością i przywiązaniem dostojnej rodziny. Spostrzeżono 
nagle w klasztorze, iż brat Teodor zaczęł znacznie podupa­
dać na siłach. Jak cień przesuwał się po krużgankach kla­
sztoru.

W sarnę rocznicę pogrzebu poległych pod Lignicę, udał 
sie Ojciec Czesław bardzo rano do kościoła na modlitwę. 
Gdy się zbliżył do wielkiego ołtarza spostrzegł klęczęcego 
na ostatnim stopniu brata Teodora z głowę oparlę o najwyż­
szy stopień i z obwisłem! ramiony. Poznał, iż cichy pokut­
nik zakończył życie. — (Koniec.) X

Życiorysy znakomitych teg-oczesnycli ludzi.

3. Marszałek Radecki.
Wieńcami sławy okryty nasz bohater i pierwszy do- 

wódzca austryacki, Hrabia Radecki, urodził się w Trzebnicy, 
miasteczku okręgu Litomierzyckiego w Czechach, dnia 2. Li­
stopada 1766 r. Już w dziecinnym wieku zajmowała wy­
obraźnię jego jedynie wojskowość, a wojenne czyny księcia 
Eugeniego, jenerała Laudona, Marlborowa i innych zapalały 
później młodociany do działania skłonny umysł. Z takićm upo­
dobaniem sobie stanu wojskowego, przyjął 1 Slétni młodzieniec 
służbę wojskowa jako kadet 2. pułku kirasyerów r. 1784.

Jeniusz unosił się nad jego młodością i objawił się w 
bogatych jego talentach. Bystrość i przytomność ducha, pe­
wne zaufanie w siebie samego, mocna i stała wola towarzy­
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szyły mu w przedsięwzięciach jego; przewaga duszy nad m- 
nenii, którą jednak nikogo nie obrażał, sprawiedliwość i ludz­
kość dla podwładnych, których przywiązanie sobie zyskał, 
przyjaźń i ochocza usługa d!a równych, kt >rych serca szcze­
rze sobie zobowiązał, nadto rzadki dar wymowy były jego 
celującemi przymiotami, jakiemi sobie już na niższych stop­
niach zawodu swego przyjazne względy i poważanie swych 
przełożonych zjednał i drogę do teraźniejszej wielkości toro­
wał, która mu zaszczytne miejsce w historyi zapewnia.

Roku 1786 mianowany był porucznikiem, a w rok po­
tem widzimy go już nadporucznil iřm w tureckiej wojnie, gdzie 
się nieustraszoną walecznością i wojenną oględnością tak 
odznaczył, że w skutek tego 1794 na rotmistrza posunię­
tym został. Następnie d. 29. Maja 1796 powyższony na 
stopień majora, przeniesiony został do włoskiego korpusu pio­
nierów. Tu się mu dopiero otworzyło pole dla jego działal­
ności, do czego mu ówczesne wojenne wypadki dopomagały. 
W roku 1799 podniesionym był na podpułkownika przy 
wielkim jeneralnym sztabie, w krotce na jeneraładjutanta, i je­
szcze tego samego roku, na pułkownika kirasyerów teraź­
niejszego pu«! ku króla saskiego. Pułkiem tym dowodził w 
bitwie pod Gotenlinden, gdzie się tak odznaczył, iż w skutek 
tyoh zasług r. 1801 ozdobiony został rycerskim krzyżem or­
deru Maryi Teressy, a w r. 1805 posunięty na stopień je- 
nerał-majora. —

Rok 1809, rok to najcięższy dla Austryi w śród ów­
czesnych francuskich wojen , był jednym z najświetniejszych 
dla Radeckiego, który miał czynny udział w walkach pod 
naczelnietwem sławnego austryackiego wodza arcyksięcia Ka­
rola. Trudno jednak opisywać smutne te czasy i bitwy, jak 
np. onę pod Aspern i Esslingen d. 21. i 22. Maja 1809, 
gdzie z obu stron przeszło 12000 żołnierzy i 7 jenerałów 
poległo, zaś 53,000 żołnierzy a 18 jenerałów rannemi zo­
stało; a nie mniéj okrutną była bitwa pod Wagram, gdzie 
aicyksiążę Karol na wzór Ksenofonta świetnym odwrotem 

’ wzn*osæ si§ na najwyższy szczebel sławy, — i tu Radecki
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jako dowódzca tylnej straży zasłaniając odwrót, objawił swój 
talent wojskowy. Nikt jednak wtedy z ojców naszych nie po- 
myśłał, że ten który tu do uratowania sławy austryackiego woj­
ska sio przyczynił, niegdyś i ojczyznę od rozdrobnienia ocali. 
Wnagrodę tych zasług, mianowany był Radecki zaraz pią­
tego dnia po bitwie pod Aspern marszałkiem-porucznikiem i 
właścicielem 5. pułku husarów, który dotąd imię jego nosi, 
a po pitwie Wagramskićj szefem jeneralnego sztabu, będąc 
oraz ozdobiony komandorskim krzyżem orderu Maryi Teressy. 
— W ciągu wojen 1813—1815 był przydzielonym jako 
szef jeneralnego sztabu naczelnemu dowódzcy wojsk austry- 
ackich księciu Szwarcenbergowi, a trudne to stanowisko wśród 
ciężkich zawikłań dyplomatycznych i wojennych najzaszczyt* 
niej wypełnił. Pod Kulmem, Lipskiem i Bryenną zdobył so­
bie Radecki w onym czasie nowe wawrzyny. O czynności 
jego w tyrch potyczkach świadczą liczne ordery, nietylko au- 
stryackie ale i zagraniczne, jakie mi w onym czasie był ozdo­
biony, a które dowodzą, że nietylko Austrya ale i zagranicz­
ne państwa zasługi jego w sprawie przywrócenia pokoju w 
Europie ocenie umiały. fDok. n.)

X Galicyi.

(Opóźnione). Limanowa d. 23. Września.
Drogi przyjacielu! Wracam z Karpat. Nie sądź atoli 

że się zabierani do skreślenia szczegółów' mèj wycieczki. 
Przygód nie doświadczyłem żadnych, bo Tatry nie Apeniny, 
ani Pirenejskie góry, ale Kaukaz. Nie czyha tam na cię ani 
zwierz drapieżny, ani człowiek złej woli. Piękne wprawdzie 
Tatry, a dla mnie piękniejsze od wszystkich gór na ziemi; nie 
kuszę się jednak o opisanie ci tych piękności i wrażeń, ja­
kich doznałem. Czytałeś bowiem już dosyć takich opi-si*vv> 
widziałeś też lepsze od nich widoki Głowackiego i innych; 
ani ci nie posyłam spisu, co tu już znaleźli badacze natury, 
mineralogowie lub botanicy.

Nie myśl jednak, jakobym lekceważył zapatrywanie się 
na naturę ze stanowiska estetycznego lub umiejętnego; ow­
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szem cenię łączenie się sztuki, umiejętności i przemysłu z na­
turą, a cenię tym wyżej, im większe trudności pokonywa czło­
wiek, im większej dokłada usilności, by nieprzyjazną sobie 
na pozór i niewdzięczną zrazu naturę skłonić do przychylne­
go uśmiechnienia się i do otworzenia szczodrobliwej dłoni 
tam, gdzieby nikt hojniejszego nie spodziewał się po niej da­
ru, i ubieganie się o takowy za trud uważał daremny. Mam 
tu na myśli łączenie się sztuki, umiejętnościj przemysłu rol- 
niczo-gospodarczego z naturą na wzbogacenie i upięknienie 
kraju naszego. Jakie się tu robią zachody, co już dzięki 
Bogu przyprowadzono do skutku, czego jeszcze nie dosfaje, 
ile błogich owoców obiecywać sobie możemy z zupełnie roz­
winiętego u nas gospodarstwa i przemysłu, wszystko to znasz 
i czujesz dobrze jako gospodarz. Ja zaś cieszę się, ile razy 
tu słyszę o nowérn jakiem udoskonaleniu, pomyśle i korzyst­
nym wynalazku, lub jeśli coś takiego widzę. Wiele okolio 
międzygórskich, szczególniej przyległych Tatrom uchodzi po­
wszechnie za nieurodzajne, gdzie jałowa, zimna, kamienista 
ziemia opiera się wszelkim usiłowaniom gospodarza^- He ato­
li dokonać zdoła pilność i wytrwałość? świeże powziąłem 
przekonanie, zobaczywszy na mé, wędrówce z prawdziwą ra­
dością włość Barona Maurycego Brunickiego, Pisarzowa, po­
łożoną o ćwierć mili od gościńca prowadzącego- od Sącza do 
Limanowy. Na roli, która ani owsa wydawać nie chciała, 
założył właściciel obszerny ogród owocowy, nagradzający 
pracę i usilność założyciela obfitemi zbiory dobrych owoców» 
Bardzo piękne sady widziałem i w innych miejscach w San- 
deckićin, jako też i w okolicy Żywca na pochylisku do 2000 
stóp wysokich gór; w Pisarzowie atoli zajął mię nadto prze- 
niysł, jakim właściciel wsi włościan sąsiednich do chodowa- 
nia drzew owocowych zachęca, wyrabiając, za pomocą bar­
dzo pojedynczego przyrządu, z jabłek moszcz, a ze śliwek 
śliwowicę i zakupując u nich na cel ten owoc. Jeżeli żało­
wać wypada zaniedbania pszczelnictwa, któreby pracą niewiel- 

$ w górzystych nawet okolicach kraju naszego odpłacało 
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się obfitym zbiorem miodu i wosku, nia mniej na zakładanie 
sadów i użytkowanie z owoców uwagę zwrocie należy.

Przepisy krajowe zachęcają u nas do chodowania drzew 
owocowych, a niedawno ternu odnowił takowe Rząd nasz 
troskliwy o dobro kraju, i wezwał duchowieństwo, aby przy 
każdej sposobności na. drodze sobie właściwej zachęcało Ind 
do spełnienia onychże. Spodziewać się więc należy, że i u 
nas w krotce gościńce i drogi drzewam owocowemi wysa­
dzone będą, jak to już dziś po części widzimy w Prusiech, 
gdzie właśnie wyszło rozporządzeń, s, aby wszystkie gościń­
ce i dróg owocowemi drzewami wysadzone, a znajdujące się 
dziś topole jeszcze tèj jesieni wycięte były.

Nie mniej ważną jest rzeczą, aby gospodarz jak nieko­
rzystniej użył owoców. Za nader korzystne zaś uważam 
wyrabianie moszczu, śliwowicy, warzeni“ powideł we więk­
szej ilości i powszechniej, jak się to dzieje, i oraz porządne za­
suszanie dobrego owocu. Szczególniejszą uwagę zwracam 
tu na wyrabianie moszczu, który — jak go w Pisarzowie ro- 
bią — ma zadziwiającą tegość, kolor i smak naturalnego 
wina.

Dziwię się, że mało kto widsi korzyści wynikające stąd 
tak dla zdrowia, jak też nie mniej dla przemysłu. Obecnie 
śliwki suszone dose drogo po sklepach kupujemy, bo z za­
granicy sprowadzonej moglibyśmy mieć takie same, byleby 
się u nas uauczono i przyzwyczajono suszyć je tak, jak to 
gdzieindziej robią. Było i jest przywarą naszą, że co obce 
i drogie, zdaje nam się lepsze od tego, czegoby kraj nasz 
obficie dostarczał. Ile to oszustw dnieje się po szynkach, 
nie mówię co do kieszeni, ale bez najmniejszego względu na 
zdrowie ludu, który za drogie pieniądze pije największe pa­
skudztwa pod nazwą wina — dziś przy dość upowszechnio­
nej wstrzemięźliwości od wódki !

O kukurudzy utrzymywano, że się u nas nie uda, a przy­
najmniej nie dojrzewa, wyjąwszy w ogrodach dobrej gleby* 
Baron Maurycy Brunicki sprowadził rodzaj kukurudzy wło- i 
skiéj (cinq UantiniJ, która się i w złych gruntach uuaje i 
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espiecznie nawet między górami dojrzewa. — Nie mugę tu 
także pominąć, że ten umiejętny gospodarz na pastwiskach 
porozrzucanych po górach trzyma owce góralskie dla mléka, z 
którego wyborny sér wyrabia, wyrownywający dobrocią e- 
me n t a Is kie ni u, a choi zbyt tanio sprzedaje — bo centnar 
tylko po 26 złr. m. k. — wynagradza się przecie łożony 
zachód.

Przypatrzywszy się z zadowolnieniein gospodarczym za­
biegom p. Barona Brunickiego, postanowiłem, donieść ci o 
takowych, wiedząc, że we wszystkiérn szczery bierzesz u- 
dźiał, co się tycze gospodarstwa, i że lubisz korzystać ze 
wszystkiego, co tylko w' tym zawodzie może być pożytecz- 
nćin Piszę o tern tym chętniej, że ten szanowny gospodarz 
0 ielką okazał gotowość udziela lia wszelkich objaśnień, mia­
nowicie co do wyrabiania moszczu i séra, jako też i co do 
obchodzenia się z kukurudzą — zwłaszcza, że jeszcze wię­
cej trafnych ma pomysłów', n?d których urzeczywistnieniem 
pracuje.

Zamykani ten list wyrażeniem żalu, że Pan Bóg kraj nasz 
tylu darami uposażył, bo niekiedy wydaje mi się, że to dla 
tego tylko uczynił, by cudzoziemcy widzieli, jak gnuśnemi i 
niedbałemi jesteśmy, i jak surowe plony pozwalamy wywozić 
z kraju, by później powracające wyroby kupować drogo. Przy­
krą tę i cierpką uwagę słodzę spojrzeuieni na Tatry i wspom­
nieniem niektórych okolic, gdzie już mimo nieprzyjaznych oko­
liczności pokonują trudności i przesądy. — Polecam się twéj 
przyjaźni ild. — Ch.

ISoziii «litości.
.V zeszłym miesiącu przybył do Southampton pewien An­

glik, który w 6 i pół miesiącach odbył podróż około świata. Opu­
ścił on Anglię na okręcie z wychodźcami, i odwiozł się do Austra­
lii. Z tamtąd udał się innym statkiem do południowej Ameryki, 
skąd znowu statkiem parowym popłynął do Panama. Przebywszy 
między-morze, wsiadł znów na parostatek i przez Antyle wrócił do 
ro zninego kraju. Lwoma zatem okrętami żaglowenii i trzema pa- 

Ai i odbył podróż w 6 miesiącach, do której dawanej potrze­
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bowano najmniej trzech lat czasu. Skoro zaś zaprowadzone wszę­
dzie zostaną statki parowe, będzie można w trzech miesiącach świat 
cały opłynąć. —

— W mieście Canden w północnej Ameryce aresztowano męż­
czyznę 23 lat mającego, który się sam przyznał, że już. 20 razy 
się ożenił. Pięć jego żon zgłosiło się już. —

— W Bernie w Szwajcaryi skazano na śmierć jednego czło­
wieka, mimo uporczywego bronienia się jego przeciw oskarżeniu o 
popełniony jakoby rozbój. Wyrok już potwierdzony miał być wy­
konanym, kiedy inny człowiek, osadzony za wspolnictwo tćj zbrodni, 
doznawszy wyrzutów sumienia, zeznał, iż on sam a nie kto inny 
był sprawcą zbrodni za którą tamten śmierć ma ponifcść. —

— W Berlinie stawiono niedawno przed sądem policyjnym pe­
wnego człowieka, rodem z Polski, z profesyi młynarza. Przed, trzy­
nastu laty opuścił on swoją ojczyznę, i zatrudniał się w Poznań- 
skićm uczciwym zarobkiem, poczém został bez miejsca, a bez pasz­
portu schwytany, do Polski szupasem odesłany został. W Polsce 
go nieprzyjęto, gdyż jak wiadomo, po iOciu leciech oddalenia się, 
nienależy nikt więcej do poddaństwa krajowego. Odstawiono go na­
zad do Prus, a że i tamtejszym poddanym nie był, odesłano go do 
Anglii, tam wysiadłszy' bez pieniędzy, bez znajomych, nieumiejąc 
prócz polskiego języka innej mowy, tułał się po miastach w najo­
kropniejsze™ zostając położeniu. Nareszcie udało mu się o żebra­
nym chlebie dostać do Hamburga, a ztamtąd do Prus. Przytrzyma­
ny powtórnie, czeka go teraz kara pięcio-letniego więzienia!! —

— Ponieważ w naszych czasach lubione są proroctwa, przeto 
często natrafiamy takowe w różnych pismach. Tak znany historyk 
Gibbon w 55 rozdziale dzieła swego wspomina, że w Carogrodzie 
już w przedtureckich czasach krążyło proroctwo, iż miejsce to nie­
gdyś w ręce Rossyan padnie. Jeszcze inne tego rodzaju proroctwa 
znajdują się w greckich pismach drukowanych i niedrukowanych. 
W dwóch napisach nagrobnych, jakoto na nagrobku cesarza Kon­
stantyna wielkiego i cesarza Leona VI. siędzącego na tronie bizan- 
ckim w 10. wieku, czytać zaś można, a zwłaszcza na pierwszym: 
„Plemię jasno-włose złączywszy się z pierwotnemi mieszkańcami 
kraju, wypędzi wyznawców Ismaela, i miasto siedmiu gór z całem 
państwem zagarnie; wtedy nastanie domowra, krwawa wojna, mają­
ca trwać do piątej godziny, a głos jakiś potrzykroć zawoła: Stój- 
cie! stójcie i kórzcie się! Idąc ku prawej stronie, znajdziecie silne­
go, walecznego i cudownego męża: ten będzie waszym panem, al­
bowiem kocham go. Tego weźcie na pana, a wola moja spełni się.
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Na drugim nagrobku przychodzą takie dwa wiersze , zastosowane 
do Carogrodu : „Lud jasnowłosy w popiół cię zamieni — Twe 
panowanie skończy się na zawsze.“ Wykładają zaś, że wyznawca­
mi Ismaela sa Muzułmanie a plemię jasnowłose maja być Rossya- 
nie. — Niemniej i to ciekawa rzecz dowiedzieć się, jakie teraz krą- 
ży podanie między chrześcianami tureckicmi. Mówią tam: że Car 
turecki zawezwał Mehemeda Alego fktóry zdaniem ich zostaje je­
szcze przy życiu), aby go bronił od nadchodzących Rossyan. Me— # 
hemed Ali przystał na to pod warunkiem, że po śmierci sułtana 
tron jego odziedziczy, na co się zgodzono. Mchemed Ali udał się 

więc do cara rossyjskiego i pytał, czćm się brom j będzie skoro on 
całą potęgę swoje przeciw Rossyanom ruszy. Spuszczę się na’ św. 
Mikołaja odrzekł' Car. Turek zapragnął widzieć świętego, który 

takie dziwy ma dokonać. Na rozkaz cesarza wytoczono ogromne 
działo, na którém był obraz ś. Mikołaja. Mehmed Ali prosił, żeby 
dano ognia z tego działa. Zapytano go więc, dokąd chce aby strze­
lono. Mehemed pokazał nad brzegiem jakiejś rzeki w krajach tu­
reckich stare zamczysko. Kiedy wystrzelono, Mehmed ogłuszony 
stracił zmysły, ale przyszedłszy po niejakim czasie do siebie, szuka 
zamku, a zamku niema na dawućm miejscu, ale wyrzucony z ziemi 
z fundamentami leżał za wodą daleko. Rzekł w.ęc Mehmed Ali: 
Z wami bić się niemożna, i uciekł do domu. A sułtan zapłakał 
gorzko i prosił cara ruskiego, aby mu dozwolił innego szukać o- 
brońcy, na co Car odrzekł: Szukaj kogo chcesz i jak długo chcesz, 
a choćbyście wszyscy muzułmanie stanęli jako jeden mąż, to nie o- 
przecie się mojemu św. Mikołajowi. Z tego powodu nie przyjdzie 
zaraz do wojny, ale jak przyjdzie, Turcy będą pobici. —

— Machina piekielna w Warszawie. D. 18 b. m. wyrobnik ja­
kiś przyniósł był do mieszkania Anglika majstra kowalskiego w fa­
bryce machin na Solcu, pod nieobecność jego skrzynkę kwadratową 
pół łokcia miary mającą, i takową zostawił oznajmiając, iż od­
dana mu« została na ulicy Książęcej przez nieznajomego męż­
czyznę, z poleceniem doręczenia jej Anglikowi. Wyrobnik pocze­
kawszy chwilę oddalił się, a Anglik za powrotem do domu, gdy ot­
wiera skrzynkę, ugodzony został kulą w rękę z krucicy dwururnćj 
w skrzynce tej umieszczonej. Policya wezwała wszystkich mogących 
“ieć jakąkolwiek wiadomość, aby wskazali ślad do wykrycia zbrod­
niarza, za co udzieloną będzie nagroda; niemniej nieznanego od­
dawcę skrzynki, zastrzegając mu bezkarność i przyrzekając nagrodę, 
jeśli do wykrycia zbrodni przyczyn, się. —

W Moskwie weszło teraz w modę noszenie wierzchniej 
r
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sukni z duzend pętlicami z przodu, który to ubiór nazywają po­
wszechnie Swiatosławki. Powód do téj mody dała starożytna ry­
cina, przedstawiająca Swialosława Igorowicza w takim ubiorze. 

Szwajcarya posiada obecnie 166 kas oszczędności z kapi­
tałem 59,563,996 Jianków, a 2,685,561 franków funduszu rezer­
wowego. —

— Francuski cesarz Ludwik Napoleon jest także autorem. Na- 
> pisał on kilka politycznych dzieł i romans w 3 tomach pod nazwą 

Mar y a. Nowe wydanie wszystkich pism jego pod tytułem dzieła 
Napoleona 111. w 4 tomach wyszło w tych dniach z druku. —

. gruzach świątyni Salamonowéj w7 Jerozolimie ■wysta­
wiony jest meczet Omara. Na zachodniej stronie jest on nieco u- 
szkodzony, gdzie też widzieć się dają kamienie pierwotnej budowy. 
Każdego piątku schodzi się tam mnóstwo żydów7, gdzie z rzewnym 
płaczem swe modlitwy odprawiają, dotj kajać się głowami o kamień, 
pochodzący z tak świetnej przeszłości. —

— Z pomiędzy wielu surogatów, które zamiast kawy się uży- 
woją, weszło teraz w użycie w7 wielu miejscach ziarno kukurudzy, 
które dla swych skutków pożywnych i uzdrawiających wszystkie inne 
przewyższa. Toż i kaczany z téj rośliny, pokrajane w7 talerzyki i 
gotowane w mléku jako herbata, wielce się okazały skutecznemi w 
cierpieniach piersiowych. —

— Na ostatniém posiedzeniu akademii nauk w7 Wiedniu odczy­
taną była zajmująca rozprawo o nadwornej komorze pod Leopoldem 
I. Głownem źródłem przychodów7 państwo onego czasu były danie, 
które sejmy krajowe rozpisy wały, a te wynosiły 1,800,000 złr. 
Inne przyjmy były z dóbr rządowych i podatków niestałych. Wy­
datki dworu wynosiły 130,000 do 140,000 złr., wydatki na cy­
wilny zarząd 237,000 złr., wydatki na wojsko 210,000 złr. Długi 
w r. 1670 wynosiły 781,879 złr. —

— Wiedeń, stolica państwa, liczy obecnie 9452 domów, a 
431,000 mieszkańców, składających 98,000 rodzin. —

— Pesti Naplo pisze, że 20 najprzedniejszych i najbogatszych 
magnatów wigierskich obowiązało się umową: setną część docho­
dów swych na kapitał łożyć, a procenta z tego kapitału wynoszące 
kilka set tysięcy obracać na wspieranie uczących się zdolnych mło­
dzieńców7. — Toć jest prawdziwie chwalebny patryotyzm ! —

— D. 23. z. m. otwrartą została w Peszcie wystawra przemy­
słowa w7 salach muzeum narodowego. —

— D. 25. Października otwartym był w Peszcie tunel tj. pod­
ziemny przechód popod Dunaj, łączący Peszt z Budzinein. Mnóstwa 
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dostojników i widzów było przytomnych. Przy tej uroczystości wnie­
siono i zdrowie Szćchćniego, który pierwszy podał myśl założenia 
tunelu. Po południu wolno było każdemu przez tunel przejść. Te­
raz prawda, tylko dwie osoby mogą naraz przechodzić, ale w kilka 
lat i wozy będą mogły w nim przejeżdżać. — PięKne to dzieło 
ludzkiej sztuki. —

— Znany w Galicyi skrzypek i kompozytor pan Dydyński, ze­
brał teraz w Wiedniu po wielu usiłowaniach liczna orkiestrę i stara 
się o pozwolenie grania publicznie. Talent pana Dydyńskiego zapo­
wiada mu piękna przyszłość.

— Czas donosi, że zarząd teatru Krakowskiego, w skutku o- 
głoszenia konkursu na przedsiębiorstwo teatru polskiego i niemie­
ckiego w Krakowie z obowiązkiem dawania w obu językach przed­
stawień dramatycznych, w niemieckim zaś również oper i baletu, 
oddanym został p. Megerle v. Mühlfeld, dyrektorowi i właścicielowi 
teatru na Josephstadt w Wiedniu, który wszakże i swojego wie­
deńskiego teatru nie rzuca. —

— (Działo na dziesięć mil daleko niosącej. Wiedeń­
ski dziennik „Fremdenblatt“ doniosł niedawno zabawną nowinkę, że 
turecki pasza z Ruszczuka po bezskuteczném przestrzeżeniu kazał 
wystrzelić z armaty na rossyjskich dostojników, wymierzających 
głębokość Dunaju pod Oltenicą, w skutek czego jeden rossyjski ma­
jor miał być zabity. Z Ruszczuka do Oltenicy wszakże jest 10 mil 

a zatem musiałoby to być nadzwyczajne i przestrasznc działo!—

— Ze wszystkich celniejszych targowych miast dochodzą spra­
ny, że wszędzie są nagromadzone wielkie zasoby zboża, dla czego 
eeny padać zaczynają i jeszcze więcej spaść muszą. — Jako przy­
kład drogości różnych żywności w Wiedniu posłużą następne ceny 
targowe: Po 1 krajcaru śr. dostanie: ziemniaków 3, śliwek 10, 
gruszek 1, jabłek 2. 'Jajko jedno kosztuje l i ćwierć kr., funt 
sadła wieprzowego 30 kr., achtel krup 1 złr. 50 kr., achtel pięk­
nej mąki 1 zjr. 20 kr. m. k. —

~~ . Winobranie w- okolicy Wiednia, co do obfitości i dobroci, 
zaspokaja każdego. Wino podarzyło się w całych Rakusach jak 
nikt nie pamięta. Ten który się spodziewał dostać 60 wiader, po 
wytłoczeniu gron otrzymał 90 i 100 wiader. Jeden posiadacz win­
nic miał się oświadczyć, że gdyby wino wprost do piwnicy lał, nie 
miałby miejsca a tein mniej naczynia. Tenże mówił, iżby po 2 złr. 
c ętnie młode wino przedawał, gdyby tylko byli kupcy. Jest to 
na zwyczajna taniość. Tegorocznie wino ma być oraz lepsze od po­
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przednich lat. — I ziemniaki zrodziły się tam hojnie, a o zarazie a- 
ni słychać. —

— Z Morawy od granic rakuskich piszą, że tam wiadro no­
wego wina sprzedają po 1 złr.—1 złr. 12 kr., a najlepszego po 2 
—3 złr. m. k. Miejscami zabrakło i naczynia. — O takowej hoj­
ności donoszą też z wielu stron Węgier. —

— W Styryi panuje pogoda jak w porze wiosennej. Drzewa 
pokryły się młodem liściem, a w okolicy Gradca zakwitły kasztany 
na nowo. —

— Z pod Krywanu w Słowakach piszą, że tam zamiast śniegia, 
który zwykle o tym czasie góry pokrywa, polne róże kwitną. —

— Jelszawski prorok przepowiada, że przed świętami Bożego 
narodzenia śniega nie będziemy mieli. —

Lwa Dworacy.
Lew mocarz zbytecznego jadła ndużyciem 
Dostał ciężkiej choroby. Rozstając się z życiem, 
I leżąc w swéj jaskini, tćm słodził swe chwile, 

Iż z całej jego dzierżawy 
Czworonogów ród łaskawy,

Zbierał się tłumnie, by go witać mile.
Lecz nie wiem z jakiej przyczyny, 

Jeden lis tylko zwlekał odwiedziny. 
Wilk korzystając z takiego zdarzenia, 

Zapewne w celu szkodzenia 
Tak rzeknie do zwierząt pana: 
„Co za hardość niesłychana 
W tym niewdzięcznym lisie !

Wszystko co żyje, najjaśniejszy panie! 
Słonie , małpy, niedźwiedzie, tygrysy i rysie, 
Radzi są. ci usłużyć w tym cierpiącym stanie ; 
A on jeden nieczuły, niewierny i hardy! 
Ukarać go też warto za tyle pogardy!“

Jeszcze te nie skończył «słowa, 
Zjawia się lis obwiniony ;
I wnet słuch jego wprawiony 
Dociekł, że tu o nim mowa.

Na widok jego lew gniewny powstaje 
I strasznym rykiem winowajcę łaje.

Tu lis w przybranej pokorze: 
, „Daruj królu ! rzeknie śmiało, 

Zem na twym dotąd nie jawił się dworze ; 
Cierpienie twoje mocno mnie bolało, 
Chciałem ci ulżyć i chodziłem długo,

By ziół jakich skutecznych pomódz ci przysługą; 
Natchniony wreszcie poszedłem do głowy,

I oto ci przynoszę iady sposób nowy. 
Każ z wilka obedrzećskórę ,
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I nią ciepło się okładać. 
A tem choroby przemożesz naturę, 
I znowu będziesz chodzić, sypiać, jadać?4 

Ucieszon lew tą radą skinął rary kilka — 
I w jedném mgnieniu zdarto skórę z w:Ika. 

Gdy leżał prawie bez duszy,
Mówią. że wtenczas lis mu szepnął v uszy : 

,,Zawsze odnosi karę, kto rad diugim szkodzi.
Gdy nam panów dają nieba 

Ku dobremu ich tylko naprowadzać trzeba, 
A pobudzać do złego, wcale się nie godzi.“ 

 Dz. L.

SE CJes-zyna.
Przyjemnie jest redakcyi donieść miejscowym czytelnikom i wojim chwalebny i 

patryotyczny uczynek dwóch tutejszych mieszczan. PP. Schröder i Hoffmann, tu­
tejsi kupcy, przyjęli na się na 1 rok zarząd ralnszowćj sali miejskiej i zobowiązali sic 
dotychczasowy czynu dzierżawny 100 złr. m. lc do kasy miejskiej płacić a oprócz 
tego cały czysty zysk na ozdobienie tejże sali, dotąd w cale gołej, jako też 
na wsparcie domn sierot i funduszu nbogich obrócić, nie zatrzymując nic 
dla siebie. — Mianowani obywatele już nieraz urządzili zabawy na dobroczynne cele, 
które zawsze licznie były odwiedzane i znaczuy dochód przynosiły. Dla tego też 
spouuewać się można, że zapowiedziany na 20. Listopada bal święto-Katarzyli­
ski odpowić oględności przedsiębiorców, i będzie pierwszym z rzędu świetnych za­
baw, któremi ciż podczas mięsopustu ucieszyć się lubiącą publiczność zadowolić obie­
cują. — I to wymaga ofiary, żeby okoto 20 balów bez zysku dla siebie, urządzić, a 
gdyż mianowani panowie nagrodę swoją tylko w znacznym dochodzie dla ko* y ubo­
gich szukają, sądzimy że ich tańcząca publiczność tćm szczodrzej nagrodzi, do czego 
S,Ç jej w królce jnż jposobność nastręcza. —

— Wspomniawszy już, źe cieszyński browar pod kierunkiem nowych dzier­
żawców przyjemném miejscem zabawy stać się obiecuje, możemy już nieco na ko­
rzyść tych nadzieji powiedzieć. Nowe piwo- które w dzień wszystkich świętych za­
częto szynkować jest wyborue, można go porównać najstosowniej z tćm, które w 

* dniu pod nazwą „czeskie piwo“ sprzedają. Odróżnia się głownie od poprzednie­
go natu.alną chmielową gorzkością, zostawiającą przyjemny smak, i nie odurzi ani 
nie sprawuje przyk.ości jak dawniejsze. Staranność teraźniejszych przedsiębiorców 
każę się spodziewać, ze piwo to chwalone owe własności potrzyma. Do życzenia jest 
tylko, ażeby gmina ze względu na patryotycznych gości swego browaru latarnię w 
téj bezimienuéj ulicy postawiła, bo to strach wieczorem tędy przechodzić! (Sch.) 

Jako pewność donoszą, że przeszkody budowania ubocznej koleji żelaznćj 
opawskićj nchylone zostały, i bawiący w Opawie inżynier otrzymał polecenie rozpo­
częcia robót natychmiast. 

Od niejakiego czasu upowszechnia się i n nas zwyvzaj przyozdabiania gro­
bów w dzień zaduszny. Tego roku znaleźliśmy nawet niejaki przepych w uwieńc. 
lin mętarzy. _
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Stan drożyzny.
Wiedeń, 23—29. Października, w średnieh cenach mierzyca pszenicy C złr. 11 

kr., jęczmienia 2 złr. 54 kr., owsa 2 zlr. 12 kr., kukurudzy 3 złr. 18 kr. m. k. — 
Na bydlęcy larg sprowadzono 1795 węgierskich, 670 galicyjskich, 57 niemieckich’ 
razem 2502 sztuk wołów, po cenach 85 —130 złr. m. k. za sztukę. —

Praga, 29. Października, mierzyca pszenicy 18 r. 58 kr.—15 r. 17 kr., żyta 
12 r. 7 kr.—11 r. 3 kr., jęczm enia 10 r. 29 kr.—8 r. 48 kr., owsa 4 r. 54 kr. 
—4 r. 23 kr. w. w. —

Ołomuniec, 2. Listopada, mierzyca pszenicy 5 złr. 45 kr., żyta 4 złr. 15 kr., 
jęczmienia 3 złr. 22 kr., owsa 1 złr. 51 kr. m. k. —

Wesprym, 29. Października, kibel pszenicy 22—25 r., żyta <5j— 16J r., ję­
czmienia 12—13 r., owsa 74—7| r., kukurudzy 8—10 r. w. w. —

Kraków, 25. Października, korzec pszenicy 10 złr. 37 kr.—9 złr. 12 kr., ży­
ta 8 złr. 15 kr.-8 złr., jęczmienia 7 złr.—6 złr. 30 kr., ziemniaków 3 złr. 30 kr. 
—3 złr., Kopa kapusty w główkach 1 złr. 7 kr.-l zły. 30 kr. m. k.

Lw ów, 24. Października, korzec pszenicy 20 r. 3 kr„ żyta 15 r. 2 kr., jęcz­
mienia 12 r. 4 kr. owsa 7 r. 5 kr., ziemniaków 7 r. 21 kr. w. w. —

W Cieszynie, 29 Października, mierzyca pszenicy 16 r. 18 kr. żyta 11 r. 27 
kr., jęczmienia 9 r. 18 kr., owsa'5 r. 3 kr., grochu 16 r. 30 kr., ziemniaków 4 r. 
12 kn w. w. — *

Azjo od srebra 13J, od złota 19j.

Uwiadoinrcnże.
Podpisany daje do wiadomości szanownej publiczności, że za 

pozwoleniem tutejszego c. k. starostwa, pod swojém intienieif!

„LOMUKD OSTRUSZKü“
w Cieszynie o w iera handel korzenny i galanteryjny wraz z kolektą 
loteryi wiedeńskiej i lwowskiej.

Poczytując to sobie za zaszczyt donieść o tćm szczególniej sza- 
nownym ziomkom, spodziewa się oraz, że tak doborem towarów, ja­
ko tez rychła i rzetelną usługą oczekiwaniom ich dogodzi i owe za­
ufanie sobie zjedna, do'jakiego“ go dostateczne fundusze i ochocza 
gorliwość zadowolenia powszechnych życzeń uprawniają, zaczćni 
pochlebia sobie zyskać zasłużoną przychylność iwziętość powszech­
ności. —

Cieszyn d. 12. Października 1853. EDM. OSTRUSZKA-

Od Redakcyi!
Szanowmi Czytejniey Gwiazdki, u których jeszcze należytości 

przedpłamie są zaległe, upraszają się o łaskawe wyrównani ; tych­
że, ponieważ takow'e znaczną sumę czynią i wr rachunku redakcyinie 
ntały deficyt stanóRią. —

Cena "kompletnego egzemplarza od Marca b. r. do końca Gru­
dnia, jakie jeszcze nabyć można, wrýhosi 4 złr. 30 kr. m. k.

W Redakcyi można też jeszcze nabyć przeszłe roczniki Gwaazdju 
i Tygodnika, oprawne i po cenach zniżonych, a zwłaszcza Gwiazd­
ka z. r. 1852, 40 kr., Gwiazdka z. r. 1851, 40 kr. m- k. Tv- 
godnik od Września 1849 do końca Lutego 1851, i złr. 40 kr. m. k. 

Druk i nakład Karola PrOChaskL Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Gwiazdka 1 îïesmiska,
pismo <tla zabawy, nauki i przemysłu.

Wychodzi co sobota. — Cena na miejscu: całorocznie 5 zlr , półrocznie 2 złr 3U kr.t 
ćwierćrocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: cafor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. 1 złr. 30 kr. m k.

HIer 3 G. Cieszyn i. 12. Listopada. -ł.

1 JUBetopcrz.
„Zatracony potworze !4 zawołał Albin i zatrząsł marko- 

•nie okno. Nigdzie niema spokoju przed téin paskudném stra­
szydłem! Ani fajki niemożna przed niém swobodnie wypalić. 
rl'óż pieta uczeni smalone duby, jakoby wszystkie jestestwa 
tworzyły jakiś nierozerwany łańcuch, w którym ani jedno o- 
gniwo oře jest zbyteczne. Ale mnie się to nie bardzo w gło­
wie mieści. Owszem zdaje mi się, żeby ten łańcuch _stwo- 
rzeii pew'nie został cały, chociażby też w nim niebyło szka­
radnego ogniwa, nietoperza. Komuż bowiem odkąd świat stoji, 
Omierzłe stworzenie to przydatnym było?

By te py>ania należycie rozebrać, udał się Albin do 
Zwykłej wyrobni myśli , do starego karła, w ktorém już nie­
raz myśląc, zasnął. Wszystkie bowiem karła, dywany, so­
fy, szlafroki i tym podobne niezbędne w mieszkaniach i w 
garderobie cywilizowanego świata naszego przyrządy niesły­
chanie wspierają czynność umysłową, dziwnie budzą czucie i 
wyobraźnię, rozwijają świadomość, hartują wolę razem z citi- 
łeni, a ktoby sądził, że można stać się uczonym, literatem, 
Poetą, sławnym prawnikiem, bohaterem — choćby salonów,— 
peknie nigdy nie drzymał w karle, nie przeciągał się na dy­
wanie, nip ziewał w same południe w szlafroku. Nieodża­
łowana szkoda, że duchenki już w' zapomnienie, poszły, które 

owych czasach, kiedy nad lodowratém morzem jeszcze pal- 
•my ..wiuieły, i słonie tam się 'przechadzały, gdr>e dziś bia­
ły niedźwiedź w łapy dmucha, czarodziejską posiadały moc,

. ażdy, co takową widział, stawał się niewidzialnym. Jak­
oby się przydała dzisiaj taka duchenka niejednemu lub nie-
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jednéj, co więcej od siebie kocha bliźnich, i żeby im wszę­
dzie i zawsze jak najskuteczniej iść w pomoc, nie żałuje tru­
dów i zabiegów, dowiedzieć się jak o wszyst-
kiém, co mniej troskliwego i jak to mówią ozięblejszego — 9 
jabym rzeki, poczciwszego człowieka, nic zgoła ani obcho­
dzi ani obchodzić nie powinno. Lecz trudno, trzeba postępu
choćby w głupstwie i przesądzie, bo i te mają swój kres — 
a dwunasta godzina jest przesileniem się nocy, i odtąd ma się 
ku dniowi.

Lecz przerywamy filantropiczne uwagi nasze, bo nimbyś- 
my cały ich kłębek wysnuli, mógłby Albin dokończyć swe­
go snu, czy rozmyślania nad potrzebą istnienia gacków, 9 
trzeba nam przetoź wiedzieć, kim był ten nieprzyjaciel gac­
ków?

Albin był tedy szlachcic śląski, służył w wojsku za cza­
sów Napoleona, i dosłużył się stopnia kapitana. Był zdro­
wo i silnie zbudowany, postawy pięknej i przyjemnej twarzy» 
w której się wybijał zdrowy nieskośktwiony rozum i nienadł 
psuie serce. Bo trzeba wiedzieć, że jego nauczycielem byl 
pocz< iwy obyczaj domowy, przykładne, rzetelne, bogobojne 
życie rodziców i piękność natury, śród której wiek młodocia­
ny przepędził. Niebył w Paryżu, gdzie i tek z owsa ni® 
zrobią ryżu, ani w Londynie, a za szczyty Apeninów obstał) 
mu szarzejące się w oddali szczyty Łysej i Babiej góry, a da­
lej za niemi białawe iglice. Tatrów liptowskich. Gdy by wszys­
cy ludzie jemu byli podobni, pewnie Napoleon niebyłby nii<«" 
czěin świat rozbijać i durzyć, pewnieby się nikt dzisiaj niepy- 
tał tańcujących stolików, jakie numera kyjdą na wielkiej lflX 
teryi, lub co nieboszczyki robią, ale za to niebyśmy też i|,e 
słyszeli o niewinnych kabałach, o interesujących podstępami) 
o jenialnydi oszustwach, i tym podobnych niewymownie słod­
kich owocach, rosnących w czarownym ogrodzie dzisiejszeg® 
imbyczajenia. Z resztą był Albin bożyszczem prostego żoł­
nierza, bo się ' z nim obchodził’, i cliciał go mieć czło­
wiekiem, obrońcą prawa z własnego przekonania, nie zaś w A 
kułakiem. Nie wszystkim atoli przypadał w smak, jedny05

33
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zdawał się być za nadto poważnym i drażliwego sumienia, 
inni mówili, że cierpi na wątrobę, lub że dla skrytych jakichś 
tam powodów po skończonej kampanii zamyśla wstąpić do 
Kamedułów albo zgolą do Trapstów. F.ÔLno tego wszystkie­
go nieiniał nieprzyjaciół, jedni go pbważfcli, a inni się go ba- 

i, pewnie by obcowanie z nim nieubliżyło wyższemu ich i fi- 
lozoficzniejszemu poglądowi na świat i na życie.

Taki człowiek, jakim był nasz zacny nieprzyjaciel gac- 
ów, zasłużył niezawodnie na większe szczęście od tego, ja­

kiego od młodości był doznawał. Może też być, że mu los 
na późniejszy czas lepszą gotował dolę, kwitując już za mło­
du szczęśliwszych od niego towarzyszów broni. Po ojcu 
przynajmniej niewziął me, chyba imię nieposzlakowane i za­
dłużoną wioszczynę. W dwudziestym piątym roku poślubił u- 
rodziwą i dobrą dziewczynę. Lecz szczęście jego małżeń­
skie trwało dość krótko. Dzień pierwszego połogu stał się 
dniem śmierci ubóstwionej żony jego. Pozostała córeczka o- 
dziedziczyła piękność i cnoty matki

Rozkosz ma skrzydła i ulata szybciej od cienia wzbite­
go pod obłoki sokoła lub orła step naddnieprzańskich. Smu­
tek zaś uczepiwszy się raz biednego człeka, ściga go po 
wszystkich drogach jego, nieraz aż do deski grobowej. Nasz 
niepizyjaciel gacków' podobno tego samego losu dośwkdczał, 

przynajmniej, że dla pozbycia się żalu swego, rzucił 
się w odmęt zabaw światowych. Słyszał, że dobry trunek 
na fiasunek, więc pił, grał, hulał, jak gdyby już djabłu był 

uszę zapisał, aż roztrwoniwszy resztę majątku ojcowskiego, 
n dw rężonem zdrowiem doszedł do szczytu madrośt świe- 

J pamięci króla żydowskiego Salamona: że wszystko mar­
nością. Dosłużywszy się oraz uwoliuenia od wojska i kilku­
nastu talarów rocznej1 pensyi, rzucił butle i karty. Te wypróż­
ni y mu i tak dziurawą kieszeń, tamte nabawiły go dny nóż- 
nej’ zwykléj podagrą zwanej. Pożegnał więc wielki świat i 
roz-osze jego, i osiadł na pustej wiosce, by skuteczniéj i 
ez przeszkody rozmyśliwac nad marnościami świata. Szko- 
a tylko, że natrętni wierzyciele przerywali mu rozmyślania,

*
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bo któż wié, czy z napływu głębokich uwag w starém karle 

i z nadmiaru natchnienia, sprawionego albo przez ciepło wy­
tartego już i . ‘ nego szlafroka, lub przez magii zne kół­
ka wijicjch się kłębów dymu tytoniowego, nie byłby porwał 

za pióro, i zbogacił literaturę europejską poważnć-n dziełem 
jakiem treści filozoficztto-ascei vczno- " lub transceiiden- 

talno-ekonomicznéj, nienasyceni ’ ' m wierzyyiele jego czy-
chali nietylko na każdy grosz dochodu z jałowych pól jego, 
ale grozili mu ' postaraniem się o  ' " zttą sprzedaż 

wioski, jeżeli zaległych kapitałów do pewnego »dnia niespłaci. 
Dla uniknienia tak przykrych widoków, dosyć podobnych do 

urzeczywistnienia się, postanowił, ożenić się powtórnie, jak­

kolwiek serce jego rozmaite robiło mu zarzuty co óo wyboru 

panny młodej i przyszłego szczęścia małżeńskiego.
sąsiedztwie j-go żyła już od pięćdziesięciu lat nado­

bna panienka, szlachcianka z rodu, która dla rzadkiej piękno­

ści i niepospolitych powabów sowiżrzafy młokosie pajęczy«"«} 
rzecz«}, że w złotej 

do t\cli czas żaden 

dziedziczka pięcdzte- 
zagrożunej posiadłości

były przezwały. Dziwną atoli było 

siatce rzeczonej pajęczy ry niezła pif się 

kochanek, według wit.ci bowiem była 

sięciu tysięcy talarów-. Dla poratowania 

swojej oświadizył się jej nasz zacny rotmistrz.
Kuntgunda zarumieniła się wstydliwie i przyzwoicie, jak 

przystało na pięćdziesięcioletnią panienkę w aspektach, wy­
praszając subie czas do namysłu, z niemałym kłopotem rot­
mistrza, który się w skutek dokładniejszego wywiedzenia o 
majątkowym stanie jego ze strony panny Kunigundy nie bez 
przyczyny obawiał kosza. Lecz tą rażą nie tędy g<> wiedli- 

Jakkolwiek panna Kumgunda nie była bez preteiisyj, szczę­
śliwym jal imś trafem rotmistrz nasz potrafił' zyskać jéj serce, 
a ona dla tego tylko wstrzymała się z stanowczćm oświad­

czeniem gotowości sw.)ió: do stanu małżeńskiego, by mu 
kolwiek utrudnić zwycięztwo nad jéj sercem, a sobie samej 

sprawie nieznaną przyjemność tkliwego romansu.
 (D. c Tl.)

1595
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Xyclor/sy znakomitych ícgoczesnycli ludzi.

3. fijarszaiek Radecki.
(Dok.) Po ukończeniu wojen i zawarciu pokoju powró­

ciwszy Radecki z wojskiem do Austryi, mianowanym został 
r. 1829 jenerałem jazdy, oraz komendująrym jenerałem I« er- 

dzy Olomunieckićj. Na tćm stanowisku jednak nie bawił 

długo. Już w roku 1831 był powołanym do Włoch za ko- 

mendująrego jenerała lombardsko-wenec kiego królestwa, i tam­
że w r. 18116 d. 17. Września «sięgnął najwyższy stopień 

wojskowego dostojeństwa, stopień polnego marszałka— 
Przez cały czas swego tamże pobytu największe rozwijtił 

staranie o wyćwikę wojska i wprawę tegoż do czynów wo­
jennych. Jego manewry, co rok odbywające się, słynęły jak 

niegdyś ćwiczenia wojskowe Fryderyka Wielkiego w Prusie« b. 
Ćwiczenia te bywały urządzone na wzór bitw stoczony« li nie­

gdyś przez wodzów’ sławnych, jakoto arcyksięcia Karola, 
Wurmsera, Bubnv, księcia Kngeuiego, Napoleona i innych. 
Każdy wojsko wiec mógł tu łatwo unieść się duchem do unych 

czasów, poznać zasługi i błędy onyrh wodzów i tym sposo­
bem sam naukę dla siebie czerpać. Z těj przyczyny ze 

wszystkich państw europejskich zjeżdżali się oficerowie na te 
ćwiczenia. Armia włoska była też dla tego słynną, i ta tak 
ukochała swego wodza, iż go inaczej nie nazywała jak oj­

ciec Radecki. —

Tak nadszedł rok 1848, który Radeckiego uwieńczył
czynami, jakTemi żaden inny starzec oprócz niego poszczycić 

s>ę nie może. Jemu bowiem tylko było możno 
tak długo pokój utrzymać, a wybuchły pożar,

w kraju tym
ywa-

••y od dawna, znowu przytłumić. Znane są buntownicze roz- 
’U'hy miast Aiedyolanu i Wenecyi. Dnia 17. Marca wy­
buchła w Medyolanie rewokicya; po pie« iodniowćj walce ulicz­

nej, olicąc. ocalić piękne i bogate miasto od zburzenia i o- 

szczędzić wojsko od zguby, Radecki opuścił Medyolan i prze­
niósł siedzibę główną do Werony, oczekując sposobności 
gdzieby obłąkane miasto jako nienaruszoną perłę znowu ce- 

sarzowi mógł przywrócić. Równocześnie wybuchło powsta­

D7-B
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nie w Wenecyi, i król sardyński Karol Albert przekroczył z 
wojskiem granice lombardskie, a ochotnicy rzymscy, toskańscy 
i neapolitańscy zaczęli naj'eżdża . Chociaż Radecki był oto­
czony trzykroć większym nieprzyjcielem, jednak umiał żelaz­
ną ręką stawiać tamę jego nawalności i zasłaniać prawa mo­
narchy. Skoro marszałek-porucznik Weiden przy nł z po­
siłkami, marszałek Radecki rozpoczął znowu działania dla 
uśmierzenia nuntu. Wojsko pragnące sławy boju, szło za 
rozkazem naczelnika swego, jak dzieci za głosem ojca. A io 
przywiązanie zyskał sobie Radecki przyja źnem obejściem, ła- 
godném postępowaniem i znoszen. >ni trudów zarówno z pro­
stym żołnierzem. Przeto też każdy na samo skii ienie jego 
gotów był i życie ofiarować. Przykładnem jest no. następu­
jące zdarzenie : W bitwie pod Kustoccą poruczył Radecki 
jednemu pułkowi obsadzenie pewnej góry. Pułk trzymał się 
mężnie, nareszc.p zaczął jednak ustępować przemocy Sardyń- 
czyków. Radecki przewidując, że od utrzymania téj góry za­
wisł wypauek bitwy, posłał swego przy bocznika z rozkazem 
trzymania się do rzeczonego pułku. Przy bocznik widząc, że 
siły nułku pod gradem strzelby sardyńczyk iw nikną, rzecze: 
widzę iż się utrzymać niemożecie; zginiemy, jeźli górę tę stra­
cimy’, ale jesteście słabi, trzeba tu posłać innych. Na te 
słowa podniósł się stary żołnierz, całkiem już sił pozbawio­
ny, i rzekł: To hańba dla nas; kiedy ojciec Radecki każę, 
to dotrzymamy; — a za nim porwał się cały pułk i w dzie- 
sięci minutach opanował znowu górę.

Dnie od 22. Lipca do 6. Sierpnia 18^8 są najświetniej­
sze i najsławniejsze w życiu Radeckiego. Opuściwszy do­
tychczasowe stanowisko pod Weroną, stoczył w tym czasie 
z Piemontczykami zwycięzkie bitwy pod Sona, Sommakampa- 
nia, Willafranki, Kustoccą, Goita, Wolti i inne drobniejsze po­
tyczki, przeszedł rzekę IVincio, stanął d. 4. Sierpnia po 
Medyolanem, d. 6. zajął znowu to kiiasto, a d. 7. Sierpnia 
nie postał już nieprzyjaciel ani nogą na austryackićj ziemi. 
Wypadki te tak świeże w pamięci, nie wymagają obszerniej­
szego opisu; dodajemy tylko to: że jako Radecki dokonałł*- 
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go dzieła męstwem i walecznością, tak też wrodzony swoją 
ludzkością i łagodnością umiał znowu pozyskać posłuszeń­
stwo miast, a imię jego głoszono z szczérém uszanowaniem i 

wdzięcznością w całej monarchii.
1 nowy wybuch wojny między Piemontem i Ausfryą, jako 

wybryk fanlazyi Karola Alberta, chor rż gwałtów e się za- 
snizył} musiał w krotce uledz przeważnej potędze marszałka 
Radeckiego. Dnia 12. Marca 1849 wypowiedział’ król sar- 
dyński wojnę. D. 17. Marca opuścił Radecki Medyolan, d. 
21. pobił’ Piernontczyków pod Mortarą, a d. 23. Marca od­
niósł najświetniejsze zwycięstwo pod Nawarą. Bitwa ta trwa­
ła od 10. z rana aż do nocy. Karol Albert utracił 2 jene­
rałów, 16 poległych i ranionych oficerów sztabowych, i 4000 
żołnierzy poległych a 3000 zajętych. Lecz z austryackićj 
strony poległo także 3000 ludzi. Z przyczyny téj nieszczę­
śliwej bitwy Karol Albert zrzekł się tronu na korzyść syna 
swego Wiktora Emanuela, a ten zaraz posłał do Nawary 
posła dla wyjednania pokoju, który odtąd nie był naruszonym. 
W dowód uznania tych zasług Radeckiego JCKAMośe Fran­
ciszek Józef 1. raczył go zaszczycie orderem złotego runa. 
Również i ii.ni monarchowie przesłali mu podobne znaki, a N. 
cesarz rossyjsl i Mikołaj mianował go właścicielem husarskie- 
fi® pułku i zarazem marszałkiem wszech rosayjakich wojsk, z 
rocznią płacą 80,000 rubli śr. Marszalska buława, którą 
mu rossyjsli cesarz przesłał, ma półtorej stopy długości, 
półtora cala w obwodzie, cała jest z szczerego złota, ozdo­
biona w emaliowane liście wawrzynowe i dębowe, u wierzchu 
i dołu na dwa cale wykładana czystemi brylantami, dzieło 
mistrzowskiej roboty, — prawdziwy dar cesarski.

Po uśmierzeniu wojny włoskie powołany został Radecki 
d. 13. Września do Wiednia, wraz z Banem Jelaczycem na 
wielką naradę względem pomyślnego ukończenia wojny wę­
gierskiej, i tu wjazd go był prawdziwie tryumfalny, a JC. 

Mość zaszczycając sędziwego starca wszelkie mi względami, 
dał mu podczas pobytu w stolicy mieszkanie w cesarskim 
grodzie.
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Taki jest krótki rys życia i czynów męża, którego cala 
austryacka armia jako ojca czci, którego zagraniczna narody 
i nawet nieprzyjaciele szanują, a któremu liistorya nieskazitel­
ny parniej zapewnia. —

W i e r s z e
króre napisał stolik, w cyrkule Stryjskiin u Państwa Z, trzymany przez pannę G.

sierotę bawiącą w domu.
Pytanie. Kto jesteś? 
Odpowiedź. Urszulka Kochanowska. 
Pyt. Napisz nam co ? 
Odp. Duch małej dzieciny

Z niebieskiej krainy
W rosę się rozpłynął
I w błękicie zginął. 

Pyt. Czy ci tam dobrze ? 
Odp. Jak Bozia mnie przyjął do swo­

jego Nieba,
Szczęśliwam zupełnie nic mi nie 

potrzeba.
Wśród pieszczot anielskich 
Bozkoszy niebieskich 
Gonię za chmurkami 
Jak za motylkami 
Bóg dał mi skrzydełka 
Jak złote światełka 
Bóźane sukienki 
Z promienia Jutrzenki 
I piękny wianeezek
Z śrebrzystych gwiazdeczek — 

Pyt. Napisz mi co do Album? 
Odp. Gdy Ci miło rozmawiać z Ur- 

szuiki duszyczką
Bądź pozdrowiona, kochana Sio­

strzyczko.
Choć Ci nieznana polubiłam Ciebie-

Bo myślą często prześlizgasz po 
niebie

I co w mej główce dawnićj się 
rozlliło

W twojćm serduszku nie raz się 
odbiło. —

Lecz nad wirszyki, i milsze nad 
kwiatki

Błogosławieństwo przynoszę Ci 
Matki. —

Teraz posłuchaj coć Urszulka po­
wie

Bo przez me usta mówią Aniołowie 
Zachowaj wiarę świętą dziecinną 
Myśl nieskażoną, duszę niewinną 
Módl się gorąco duszy słowami 
Wylaniem sercu pokuty łzami; 
Bo wierz mi siostro pokuty łezki 
Liczy i chowa ojciec niebieski — 
A gdy pamiętna Urszulki rady 
Wstępować będziesz w skazane 

ślady
Ulecisz w niebo jak gołąbka hiała 
Boś już na świecie dużo ucierpiała
I tam gdzie szczęście — wiecznie 

Kwiat rozkwita
Matka z Urszulką pierwsza Cię P0' 

wiln! —

Panie Redaktorze! Przesyłam panu prześliczne
wierszyki do umieszczenia w Gwiazdce, iiiewdaję się w 
żadne rozprawy nad maleryij tyle rozbierana, niedowiedzmna, 
o której nikt nic pewnego ani powiedzieć ani sadzie niezdola. 
Ale myśl przedziwna moralita, a wyrazy słodkie 1 dźwięczne 
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jak stara Kochanowskich mowa zrobiły nii przekonanie, że 
przyjmiesz je z uprzejma szczerą życzliwością rodaka. —

ROZnUMtoŚCi.
— Nasi przodkowie w prostocie ducha wierzyli w' możność bez­

pośrednich związków z szatanem, w czary i tańce złych duchów i 
czarowników. Oskarżonych o podobne, świętokradztwo, karali jako 
blużnierców i odszczepieńców więzieniem, chłostą a nawet śmiercią. 
W archiwach grodowych rożnych miast niemało znajdziemy na 
to dowodów'. Tak w Polsce w' jednym np. roku f!714), w sa­
mym ostrzeszow'skim powiecie spalono żywcem 29 czarownic.

innych latach i innych stronach gorzej jeszcze działo się; po­
bożna a zabobonna Żmudź szczególniej się odznaczała w tym wzglę­
dzie, liczba obwinionych i potępionych dochodziła wr niej nieraz rocz­
nie do setki... Straszny ten obłęd rozumu jednak całej prawdę Eu­
ropie byř wspólny. Palenie i topienie czarownic do ośnznastego wieku 
dotrwało w Niemczech i Szwajcaryi, w Szwecyi dłużej jeszcze 
miało miejsce, we Francyi ostatnie potępienie tego rodzaju wymie­
rzone było w 1763 roku. A byłto wiek filozoficznym zwany, epoka 
Woltera, Diderota, d’Alcmbert’a i Russa! V/ Polsce, ile wiadomo, 
osiatnia mniemana czarownica spaloną została około 1780 roku. —•

— Niejaki hrabia Wackerbai-lh pożyczył w'roku 1535 książętom 
Lauenburgskim summę 5000 mark srebra na prftcent 6 od sta. Na- 
1 e^ytość ta niezostała wcale spłacona i przez zaległe procenta wzro­
sła już w roku 1820 do 200 milionów hiidorów. Jeszcze przed 200 
laty wytoczono o owa sumę proces w sądzie Rzeszy niemieckiej, 
po którym przeszedł w dziedzictwie na Bundestag. W skutku po­
łączenia księstwa Lauenourgskiego z Duńską koroną, potomkowie 
owego hr. Wackcrbarth roszczą sobie teraz pretensye uo Danii i 
świeżo oglądano w Bundestagu oblig, na którym roszczenia te opie­
rają. Sprawa ta jakkolwiek wydaje się dziwaczną, niejest wszak- 
ze pierwszą w swojim rodzaju. Podobne pretensye rości sobie 
sama Dania do Hiszpanii, o pew7ną należytość, datującą się jeszcze 
z czasów' panowania Filipa II., i dla której ściągnieńia niedawno 
jelcze wy praw iła umyślnego do Madrytu posła. Ma się rozumieć, 
ze^poseł wrócił z niczćni; na umorzenie bowiem należy tości, o któ­
rej mowa, z procentami od procentów, niewystarczyłaby i cała Hi­
szpania wraz z swojemi zamorskiemi posiadłościami.

— (Londyn przed 50 laty.) Jeden z londyńskich dzienników 
porównuję Londyn starożytny z nowożytnym i podaje : Liczba lud­
ności Londynu nieprzenosiłą przed 50 laty 1 miliona mieszkańców', 
teraz podniosła się do 2,3„3,000. Konsumcya zboża wzrosła od 
700,000 do 1,600,000 beczek. Drób był wró wczas przedmiotem 
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zbytkowym, i pojawiał się jedynie na siołach zamożnych. Dzi­
siaj na jednym tylko targu Lcadenhall sprzedaje sic rocznie około 
półtora miliona kur i kurcząt, nie licząc gęsi, kaczek, kuropatw itd. 
W roku 1802, wystarczało 110,000 wołów i 776,000 sztuk in­
nego bydła do wyżywienia Londynu; dzisiaj na samym targu Smith­
field sprzedaje się rocznie 225,000 wołów, 1.820,000 sztuk cieląt, 
baranówr itp. Nikt nieśmiał przechadzać się nocną porą w pobliżu 
Hydeparku, jeśli niechciał być z pewnością obdartym. Podróżny po­
winien byt w dzień do Londynu przybywać, jeśli niechciał kuferka 
swojego postradać. Jakaż dzisiaj różnica przy kolejach i wybornie 
uorganizow’anéj policyi. W roku 1802 było zaledwie 1000 fiakrów, 
a 2000 łódek ułatwiało kommunikacye na Tamizie , dzisiaj statki 
parowre krzyżują się na wszystkie strony. Jeśli zaś dzisiejsze koleje* 
żelazne mają także sw’oje niedogodności, to nietrzeba mniemać, aby 
wówczas podróżowanie było bezpicczniejszćm. Szybko w ozom to­
warzyszyć zawsze musiała dobrze uzbrojona eskorta , bo wszędzie 
pełno było rabusiów' i złodzieji. Szubienica stała ustawiczinie na 
najludniejszych ulicach i placach, i nieraz można było widzieć ośmiu 
i dziesięciu ludzi powieszonych w' środku miasta. —

— Dnia 18. Października odbyła się w Wrocławiu uroczystość 
jpoświęcenia i intronizowania nowo obranego księcia biskupa Dra 
Henryka Forstera. Dzień wprzód udała się deputacya miasta i w'Padz 
z życzeniami do przewielebnego pasterza lego, a zarazem do przy­
byłego dla odprawienia tćj uroczystości kardynała i arcybiskupa 
pragskiego księcia Sclnvantenberga. Świetna ta uroczystość rozpo­
częła się około godziny 8. z rana. Zgromadzone duchowieństwo 
odprowadziło najprzód w wspaniałym pochodzie kardynała arcybi­
skupa pragskiego z nowym księciem biskupem WTocławskim z domu 
biskupiego do katedry świetnie przyozdobionej. W presbyterium za­
brali mi *jsca n ijprzednicjsi urzędnicy i dygnitarze, wielu szlachty ka­
tolickiej śląskiej i burmistrz z deputacya miejską; duchownych by­
ło około Ć00 z dyecezyi wrocławskiej i z inąd. Nabożeństwa roz­
poczęło się kazaniem, potem nastąpiła wielka msza i poświęcenie. 
Poświęcony biskup wystąpił z infułą i berłem na stopnie presbyte­
rium, a po czułej i wzruszającej mowie udzielił zgromadzonemu 1 >- 
dowi pierw sze biskupie błogosławieństwo. Potem pow’róc:ł pocb L 
do biskupiego domu. Wieczór była katedra ślicznie oświetlona a 
300 śpiewaków wraz z muzyką odśpiewali wspaniały hymn. —

— W dniu 24. i 25. Października odbyła się w Toruniu uro­
czystość odsłonienia pomnika wielkiego astronoma Koperni­
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ka, rodem Polaka z tegoż miasta, który’ pierwszy zbadał układ cia? 
niebieskich, i nauczał obrót planet i ziemi około słońca. —

Przy teraźniejszćin ciągnieniu wielkiej loteryi krajowej w Ber­
linie, wszystkie wielkie wygrane, 150,000 talarów, 1 JO,003 tal. i 
50,000 tal. w złocie padły u tamtejszego kolektora Soegera, a 
większą częścią na ludzi ubogich. Przeto tam panuje prawdziwa 
mania grania w loteryę. —

— Od niedawna powstały naśladowania godne zakłady w Niem­
czech. Są to tak nazwane „gospody wstrzemięźliwości;“ tj. gospo­
dy w których wędrow'ni czeladnicy pewnego rzemiosła dostawają 
pomieszkanie i dobrą strawę, ale pod tyra warunkiem: że przez ca­
ły czas pobytu Swego w takiej gospodzie żadnego odurzającego trun- 

’ ku pić nie będą. Mnostw'o czeladników' odwykło w ten sposób od 
pijaństwa i składają szczere dzięki takim zakładom. —

— Pisze Czas: Donosiliśmy daw'niéj o tyle ważnych w koś­
ciele protestanckim pracach „Zboru“ w Berlinie, na który jak wia­
domo parę tysięcy zjechało członków. Z przedłożonego teraz ra­
chunku pokazuje się, iż na walnych zebraniach tego ciała uzbierano 
na cele missyi ewangielickićj 12 tal. 7 sgr. Gorliwość wysili’a się 
widocznie w wymowie i dla tego na innćm polu tak mocno osłabła.

— Przed 9 laty umarł w Wissenibcrgu w Alzacyi niejaki A- 
pfel, który za życia rzadko chodził do teatru, przy zgonie jednak 
cały swój majątek zapisał teatrowi w Strasburgu, pod warunkiem: 

maja tek jego będzie procentował poty, póki się nie utworzy ma­
sa, dająca 100,000 franków' rocznego dochodu na wsparcie teatral- 
ne roczne; popiersie założyciela ma być postawione w sali tea­
tralnej. —

— Na najwyžszém miejscu w Paryżu Montmartre wystawioną 
będzie wieża, a na niej aparat dla wydobywania elektrycznego św ia- 
tła, które całe miasto oświecać będzie. —

— W Paryżu ukazują teraz kamień z nagrobka króla żydow­
skiego Dawida, który znaleziony był w Palestynie ^świętej ziemi), 
a do Francyi posłany. —

■ O zdoskoaaleniu żeglugi za pomocą pary świadczy najdo- 
I ~ bitnićj to, że nowy parowiec „Thabor“ odbywa podróż z Marsylii 

(w Francyi) do Carogrodu w ciągu 5 dni. Dla tego wiadomości 
odbierane z Konstantynopola przez Marsylię rychlej dochodzą niz 
wiadomości odbierane przez Tryest. —

— Z Paryża. W tych dniach otworzył pewien rzemieślnik T. 
wczas rano swój kramik i zajął się jak zwyczajnie | pracą. Jakiś 

I
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nieznajomy pan, około lOIat mający i przystojnie uhraný, przyszedł 
do niego i zapytał, która godzina? — Siódma odpowiedział T. — 
A tak wczas przy pracy, to się wam musi dobrze powodzić!— Za­
robię sobie, ile potrzebuję na wyżywienie nddny, żonki i trojga 
dziatek. Żonka wprawdzie nic mi nie przyniosła do gospodarstwa, 
ale żyjemy sobie spokojnie i nie żałuję, żem się ożenił. — Niezna­
jomy zapytał daléj : A niemoglibyście położenia waszego polep­
szyć? — Owszem, ale na to potrzeba pieniędzy. — A czyby wam 
10,000 franków pomogło ? — To więcej jak wiele, rzekł rzemieśl­
nik. Nieznajomy zapisał sobie imię i nazwisko jego, pzyrzekł że 
o nim pamiętać będzie i odszedł. Wyrobnik przy pracy zapomniał 
nawet na tę rozmowę; po południu jednak około 2 godziny nie­
znajomy przyszedł znowu, podał rzemieślnikowi paczkę zapieczęto- « 
waną i rzekł : Schowajcie tę paczkę, a jeżeli jutro o tej samej go­
dzinie. nie przyjdę, otwórzcie ją; tymczasem jednak przyrzeczcie mi, 
że jej nie ruszycie. — Z temi słowy nieznajomy zniknął, a gdy 
nazajutrz w oznaczoną godzinę nie przyszedł, T. za przymawianicin - 
ciekawej żony rozpieczętował paczkę i na samym wierzchu znalazł 
list takiej treści : „Ważne przyczyny znaglają mię odebrać sobie ży­
cie. Wyjeżdżam daleko z Paryża, bym zamiar swój wykonał. Przed 
śmiercią postanowiłem jeszcze założyć szczęście poczciwej rodziny. 
Wiadomości, które o was zasięgiem, ubespieczają mnie, że pie­
niądze u was będą dobrze złożone. Wedle /.najdziecie iO,OCO fr» 
z pismem udowodniającćm , że te pieniądze waszą mają i yć wła­
snością. — I wprawdzie rzeczona suma z dotjczącjm dokumentem 
leżała wedle w papierze zawinięta. Zdarzenie to zaś narobiło wiele 
hałasu w Paryżu, — kto jednak był tep nieznajomy i gdzie zniknął, 
dotąd nie wyśledzono. —

— Odwiecznym to zwyczajem, że każdy z członków świętego 
kolegium w Rzymie przesyła listownie na święta Bożego narodzenia 
życzenia swoje każdemu w szczególności katolickiemu panującemu i 
jego żonie. Przy tej sposobności daje się cesarzowi Austryi tytuł „Ma- 
jestas Apostolica,“ królowi portugalskiemu „Rex fidelissimus,“ królo«'1 
hiszpańskiemu „Rex catholicissimus-“ Królowi francuskiemu dawano 
tytuł „Rex christianissimus;“ lecz tytuł ten został teraz zniesionym, ~ 
natomiast okolnik sekretarza świętej kongregacyi oznajmia wszyst­
kim kardynałom, że odtąd, pisząc do cesarza Francuzów, używać 

mają tytułu „Yostra Sacra Imperiale Maesta.“ —
— Trzęsienia ziemi w Grecyi od kilka tygodni są nieustanne-, 

Dzień jeden nie upłynie, żeby nie było czuć przynajmniej drżenia 
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demi. Ateny ucierpiały wiele, najwięcej jednak Teby, gdzie ziemi# 

drży nieprzerwanie. —
— Z Carogrodu donoszą, o strasznej zbrodni, która wielkie 

sprawiła wrażenie i Turków w cale oburzyła. W Trebizondzie dwie 
osoby jeden Grek, ale z Grccyi niepodległej, zwany Katinaki, drugi 
Turek, nazwiskiem Mustafa Aga, starali się o względy jednej i tej samej 
kobiety tureckiej. Ta przekładała dosyć naturalnie swego współ­
wyznawcę, ale Grek bogaty i zakochany za pomocą pieniędzy otrzy - 
mał obietnicę od swego rywala, że wszelkich stosunków z rzeczoną 
damą zaprzestanie. Zdaje się, że Turek wziął pieniądze, ale sło­
wa niedotrzymał. Co gdy doszło do uszu Katinakiego, powziął za­
miar pomszczenia się. Zaczćm dnia jednego zaprosił na obrad Mu­
stafę Agę, który niedomyślając się niczego, przyjął zaproszenie. 
Tymczasem po owym obiedzie Turek znikł. Wielki ztąd powstał 
gwar w mieście i agitacya w ludności tureckiej, która żądała zem­
sty. Katinaki zagrożony schronił s:ę do konsula greckiego, utrzymu-

> jąc, że jest niewinnym, że to intryga przeciw niemu wymierzona, 
że Turek dobrowolnie opuścił Trcbizondę, uprosiwszy swych przy­
jaciół a raczej wspólników, aby wieść rozpuścili, że został zamor­
dowanym. W pierwszej chwili konsul odmów ił wydania Katinakiego 
a jego rodacy i współwyznawcy utrzymywali śmiało, jakoby w 
rzeczy samej obwiniony był ofiarą zręcznie ('knowanego przeciw niemu 
spisku. Lecz fakta wkrótce kłam zadały. Gubernator miasta do­
wiedziawszy się, że oprócz Mustafy Agi dwie inne osoby zapro­
szone były na obiad, który dawał Katinaki, kazał ich przyareszto- 
wać i otrzymał od nich zeznanie. Osoby te oświadczyły, że w 
rzeczy samej Mustafa Aga zabitym został podczas obiadu z pistoletu 
przez Katinakiego. że ten z pomocą swych gości pokrajawszytruna 
w kawałki i zamknąwszy ciało w skrzynce, wrzucił je tego samego 
wieczora w morze. Ważne te zeznania potwierdził właściciel łodzi, 
który jćj do wywiezienia ciała był pożyczył. Wtedy cała ludność 
rozjuszona zagroziła tak dalece konsulowi greckiemu w mieszkaniu 
jego, iż przymuszony został wydać Katinakiego w ręce władz tu­
reckich. —

— W Smyrnie, azyatyckićj Turcyi, uwięzionym jest obecnie 
wielki rozbójnik Jauni Kalardżi. A osobliwsza, że niebezpieczny ten 
człowiek, który długi czas był postrachem okolicy, stawił się dobro- 

1 wolnie. — Niedawno bowiem przyszedł rano około godziny 4 czło­
wiek od stóp do głowy uzbrojony w towarzystwie dwóch zbrojnych, 
î pukał gwałtownie do Koňaku, aby go wpuszczono, gdyż ma gu­
bernatorowi nader ważną rzecz oznajmić. Rozespali kawasowie oo - 
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powiedzieli, że gubernator spi i nie wypada go budzić; lecz zbrojny 
na to: obudźcie gubernatora, bo Janni Katardżi chce z nim mówić. 
Straż poczęła się z niego naśmiewać, lecz Janni piorunującym gło­
sem zawołał: obudźcie gubernatora, ja jestem Janni. Powstał wielki 
ruch w Koňaku, a nareszcie pojawił się i gubernator, któremu zbój­
ca się oddał. - Nikt nie wić przyczyny jego dobrowolnego stawie­
nia się; wiaropodobnćm jest, że ścigany przez kawasów i wszędzie 
prześladowany, spodziewał się w ten sposób zjednać sobie wzglę­
dy. Janni zrabował w ostatnich dwóch latach około 80,000 złr., 
nie posiada jednak żadnego majątku, bo musiał się zawsze drogo o- 
płacać za przytułek i zywmości. Mnostw'o ciekawych przychodzi 
go oglądać, co mu niezmiernie pochlebiać się zdaje. Przed kilką la­
ty był on konduktorem poczty, i pokłóciwszy się z jej przedsiębiorcą, 
został oddalony; przez zemstę czatował na tegoż, zastrzelił go, zra­
bował powróz pocztowy, i odtąd zaczął straszny swój zawód. Wia- 
ropodobnie nie minie go kara śmierci. —

— W Odessie, po.łudniowro-rossyjskićm mieście nad Czarnćm 
morzem wybuchła cholera silnie, i ogromną zabiera liczbę ofiar. —

— W Kijowie wystawionym został wielki pomnik świętego 
Włodzimierza Wielkiego. Pomnik ten ulany z bronzu, znajduje się 
na górze Aleksandrowskiej, i przedstawia wielkiego książęcia w 
momencie, gdy tenże udziela błogosławieństwo niebios śpieszącemu 
do przyjęcia wiary chrześciańskićj narodowi ruskiemu. —

— Professor wileński pan Iwan Łobojkow darował czeskiemu 
muzeum w Pradze całą swoją bibliotekę, składającą się z dzieł 
rossyjskich, w liczbie 400; między temi znajdują się pisma najcel­
niejszych poetów , jako to : Puszkin , Łomonosow, Derżawin, Ba- 
ciuszkow, Wostokow, Sumarokowr, Glinka, Delwig, i Dawidow; z 
powicściopisarzy zaś: Marliński, Zagoskin, Bulgarin, Grycz, Pole­
woj, Izmaiłow; oprócz tego rozliczne dzienniki, słowniki, gramatyki, 
i wielki polski słownik Lindego; różne historyczne pisma, zwłasz­
cza hislorya państwa rossyjskiego przez Karamzina. —

— Obecnie pomiędzy misyami europejskiemi, nawTacającemi po­
gan w innych częściach świata, największą rozwijają czynność: w 
Afryce słowiańskie missye, w Ameryce niemieckie, w Azyi 
angielskie i francuskie. —

— Niewolnica jedna w Bagagem w Brazylii znalazła niedawno 
dyamant wysokiej ceny. Pan jéj dawał jej za niego 120,000 zł. ale 
go niechciała za tę cenę odstąpić, i wkrótce potem poseł holen­
derski w Rio Janeiro kupił od niej ten dyament za ogromną sumę 
543,000 złotych holenderskich.
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— Dla uwagi wszystkim gospodarzom, leśniczym 
i botanikom. Gorliwy badacz natury, p. I. G. Rainer przedsię­
wziął zeszłego toku próby szczepienia rożnych sosien. Doświadcze­
nia jego w tym względzie przewyższają wszelkie oczekiwania, al­
bowiem w ogólności z 50 latorośli sosny syberyjskiej zaszczepio­
nych na pniu zwyczajnej sosny udało się zwykle 40. — Ile wia­
domo, mafo dotaiLnró bo wano szczepić szyszkowe drzewa. Powyż­
sze wypadki są Temważniejsze, nie tylko dla wiedzy, alei dla prak­
tycznego życia. Godzi się oraz wspomnieć, że tak nazwana sosna 
syberyjska (pin us combra, Zirbelkiefer), pokrywająca przed laty 
obszerne przestrzenie naszych majestatycznych Karpat, teraz już 
tylko pojedyńczo i nader rzadko się znajduje, iż w prawdzie obawiać 
się należy, że tak piękne i pożyteczne drzewo, prawdziwa ozdoba 
gór naszych, w niewielu lat zupełnie zniknie i z Flory naszej konie­
cznie wymazać się musi. Przyczyną tego jest: iż drzewo to wybor­
ne wielce poszukiwaném bywTa od stolarzy; najpiękniejsze młode 
drzewka bywają wyszukiwana i w ogrodach dla ozdoby sadzone, 
gdzie znowu najczęściej giną, dla tego że między drzewami iglaste- 
mi prawie sosna syberyjska najtrudniej przesadzić się daje ; naresz­
cie szyszki znajdujących się jeszcze drzew' bywaja pdnie zbierane, 
poniewraż ziarnka jej w wielkości grochu jako łakotki od wielu są 
pożądane. — Dla tego każdy racyonalny ogrodnik, życzący sobie 
wychować sosnę syberyjską, uskuteczni to najlepiej za pomocą szcze­
pieni latorośli tego drzewca na pniu zwyczajnej sosny. Przez to u- 
trzyina się wiele drzewek, które przez przesadzanie najczęściej gi­
ną, a zarazem spodziewać się można w ten sposób wychodow’ania 
bujniejszych drzew, gdyż zwyczajna sosna w każdej ziemi i kaž­
dém podniebni sią udajc. — Jak sosna syberyjska z sosna zwyczaj- 
ią, tak ceur (pinus cedrus) z naszym modrzewiem w najbliższym 

jest powinowactwie, a wiaropodobnie wszystkie obce drzewa tego 
rodzaju dają się na naszych zaszczepić i tym sposobem u nas o- 
swojić. —

— Według wiadomości z Węgier i południowej Słowiańszczy­
zny zrodziły się i tam wina nader hojnie. Tyczy się to szczegól­
niej wybornego Szrcmskiego wina. I tam nie wystarczają naczynia. 
W okolicy Jagru winobranie wypadło tak hojnie, że wiadro moszczu 

zedają po 40 a ponieważ kupców nrnło, winiarze szukają w 
ten sposób pozbyć się swych zasobów, iż pozwalają każdemu za 
grosz pić całą godziną, ile się komu podoba. — W Czechach także 
zrodziło się wino, ale z powodu zimniejszego klimatu jest zwykle 
kwaśne. —
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Ameryce nio 
Sch.

jak tylko w
ws pomniemy

ucz< ić p a-

tu św ęlo zadusznc uroczyście 
widzieć zwykliśmy. Dla tego 
piękne święto i piękny zwyczaj, 
braci, siostry, krewnych, dobroczyńców, przy- 

Zgoła nie było teź grobu bez przyozdobienia. Drewniane i źela-

Z Cieszy na.

Ochota wyniesienia się do Ameryki, która stosunkowo w krótkim czasie ię 
cięść świata znacznie zaludniła, pojawiła się już i u nas. Przed 14 mieÿcami po- 
najpierw opuścił tutejszy tokarz H. z żonę i dzieckiem rodzinne miejsce .i^przez Brc 
mę odpłynął do Ameryki, skąd jednak dotąd nic więcej nie pisał, dak że^tam^szczę- 

śhwie przybył. Teraz prawie udał się za nim znowu tutejszy cukiernik ijfcnieszczá 
nin P. Życzymy im szczęścia i błogasi a wieństwa bożego, ab 
sobie życzyli, jednak nie dosięgli. Bo chociaż w Ameryce nn R znaleźli, czego tu 

ę majątku doro­
bić, przecież przekonani jesteśmy, że i lam jak tu pieniądze zapracowane być muszą. 
Kto w Europie jest zdilnym, pilnym i pracowitym, nie zginie; a kto w 
pracuje, temu i lam pieczone gołąbki nie zlecą do gąbki. —

— Zeszłego tygodniu obehodzano 
wielkich miastach, Wiedniu, Lipsku itd. 
jeszcze nieco o tym obchodzie. Jest to 
miątką na grobach — swych rodziców, 
jnciół, znajomych 
zne krzyże, kamienne nagrobki i zwycznjne grobowce ozdobione były wieńcami i 
kwiatami, wieczór zaś tysiące lamp i świec rozlało uroczy blask na smętarzu, bo kto 
więcej nie mógł, ofiarował chociaż krajcarową świeczkę. — Haniebne jednak są zda­
rzenia, jakie na przykład przy tej sposobności widzieliśmy: Pewna sierota zapaliła 
wcześnie zmarłej matce świecę za ostatni i to wyżebrany może grosz, i ozdobiła grób 
kwiatami innym pozostałem!, a opuściwszy na chwilę zacny grób, znalazła świecę i 
kwiatki skradzione. — Ośmielamy s.ę z lego powodu upraszać wszystl.ii h duchow­
nych, aby parafianów swojich szczególniej przestrzegali, żeby smętarzy nie uszkadzali, 
a co dziecinna miłość, przyjaźń lub wdzięczność na nich złożyła, swawolnie i bez­
wstydnie nie naruszali. — Sch.

 Przypominamy czytelnikom, że nocy z dnia 12. na 13., i z 13. na 14. Li­
stopada, są czasem, w którym najwięcej gwiazd spadających widzieć można. 
Snoslrzeżenie to zrobił najprzód uczony boldt, i odtąd przez pół wieku ciągi- się 
sprawdza. Przetoż i lego roku spodziewamy się je znowu widzieć każdej nocy od 
niniejszej soboty aż do poniedziałku. — . . . -

 Od dnia 10. b. m. pointuje u nas śnieg, ale miękki i nie trzymający się. 
Zatem u nas proroctwo Jelszaw-skiego proroka me spełniło się. —

Od Redakeyi! .
Szanowni Czytelnicy Gwiazdki, u których jeszcze należytosci 

przedpłatnie są zaległe, upraszają się o łaskawe wyrównanie t/ca- 
ze, ponieważ takowe znaczną sunię czynią i w rachunku redakeyi ni 
mały deficyt stanowią. — , r

Cena kompletnego egzemplarza od Marca k r. do końca t>ru 
dnia, jakie jeszcze nabyć można, wynosi 4 złr. 30 kr. m. k. . r ...

W Redakeyi można też jeszcze nabyć przeszłe roczniki G'VB®1 ■• 
, i Tygodnika, oprawne i po cenach zniżonych, a zwłaszcza Gw»> ' " 

ia z. r. i852, 40 kr., Gwiazdka z. r. 1851,40 kr. m- fe 
godnik od Września 18Í9 do końca Lutego 185C.1 złr . 40 kr- ‘ 
Druki nakład Karola PrOChaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. 8



Gwiazdka Cieszyńska,
pisjw» dla zabawy, nauki i przemysłu.

Wychodzi co sobota. — Cena na miejscu: całorocznie 5 złr, półrocznie 2 złr. 30 kr., 
ćwierćrocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: całor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. 50 ki., ćwierćr. Î złr. 30 kr. m. k.

jjfer. 3^ Cieszyn d. 19. Listopada. R. 1853.

Nietoperz.
(Ciąg dalszy.)

Kto jest tak szczęśliwym, być wielbicielem urodnej i do­
wcipnej dziewczyny, a przytém na czasie mu zbywa, niechaj 
się spina do owego raju ziemskiego, zwanego zwykle mał­
żeństwem. Lecz rotmistrz nasz stał gdyby na węglach. Za­
miast się długo dopiero umizgać do bogini, do której wzdy­
chał pustą kieszenią swoją, ale nie sercem, byłby wołał nie­
grzecznym i natrętnym wierzycielom swojim czém predzéj tèm 
lepiéj pozatykać wrzaskliwe gęby posągiem, dla osiegnienia 
którego niusiał odegrać rolę kochanka. Nie było atoli innej 
d*ógi, dostania się do skarbony panny Kunygundy. Wzdy­
cha-! więc za łaskawćm wzajemném spojrzeniem jéj małych, 
bochę zielonkowatych ocząt, które mu tedy owdy a osobliwie 
z "'æezora, gdzie mu panna Kunygunda zdawała się być 
szczególniej radą, mimowolnie przypominały świecące oczy 
staiego kocura na folwarku,—lub za uściśnieniem suchej jej rę­
ki, a w wierszu, który na szczęście pan professor ze wsi za 
pół kwarty wódki z niemałym był wypocił mozołem,—wielbił 
zmatszczoną i pożółkłą jéj twarz, któraby pod strzechą ru- 
awj ch eokoîwiek włosów w prosie zatyczona wszystkie wró- 

• bpła wystraszyła, jako siedziby wszystkich wdzięków, 
Ja iemi tylko najsłynniejsze w historyi piękności wyposażone 
yły, od pafijskiéj Wenery i greckiej Heleny, o którą,— szkoda 
yła czasu, cała Grecya dziesięć lat się biła, aż do Lola 
onlez, lub którą sobie tam czytelnik najwięcej upodobał.

Komedya ta tyle miała powabu dlii Meduzy naszej, że z 
ostatnim aktem pół roku zwlekała, z niemałym kłopotem na­
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szego bohatera, z którym nudni wierzyciele nien.ieli tyle cier­
pliwości. Na ostatku zmiękło serduszko panny Kunygundy ; 
z rumieńcem na twarzy podobnym do rozpalonego kotła, o- 
świadczyła swoją wzajemność, pozwoliła roi ć przysposo­
bienia do ślubu, ale z wyraźnćin zastrzeżeniem zachowania 
jak najściślejszej tajemnicy.

Nie gniewał się całkiem z tego zlecenia, ale jakże się 
przeląkł, gdy mu jego narzeczona oświadczyła życzenie, by 
ją nocą uprowadził. Trudna była rada. Bies, myślał sobie, 
coraz nowe wynajduje sztuczki, by mnie niedopiiścić do zaśnie­
działych talarów, do których sobie już od dwudziestu pięciu 
lat niezaprzane rościł prawo. O północy więc przywlókł się 
pod jéj okna z niezgrabnym starym koczem, który już za 
dziada jego jako staroświecki grat nie był więci w używaniu, 
a któremu teraz dwie stare szkapy od pługa ledwie rady dać 
mogły. Dom jakby klasztor pozamykany. W tern otwiera 
się okno na piętrze; coś — gdyby strach jaki lub umarły w 
prześcieradle pogrzebowym,— okno uchyla i pustym głosem sta­
rej ochrypiałćj sowy w noc się ozwało, i tuż wychyliwszy 
się tyłem z okna, długiemi suchend nożyskami gdyby zm<»ra 
spina się po ścianie nadół, z białego bowiem sznuru zrobio­
nej drabinki rotmistrz śród ciemnej nocy nie dojrzał, niewue- 
dząc coby.o těm wszystkićm trzymać, aż owe straszydło z 
słowami: r Teraz, mój drogi, wiecznie1 twoją!* w7 ramiona n»a 
się rzuca.

Teraz dopiero poznał rotmistrz swoją Kunygundę, ale na 
słowo : wiecznie twoją, zimny go dreszcz przeszedł, i tak już osty­
gła krew jego ścinała się mu w żyłach, gdy ją na drżące'- 
ręku, z przerażenia nie z miłości, wsadził do powozu. Wci­
snąwszy się tu w kącik z zakrytą twarzą, pewnie żeby 11 
umarł z strachu, gdyby się obejrzał i ją zobaczył,—kazała woź­
nicy jak najspieszniej zamykać. Ale ten był jednego usposo­
bienia z staremi ślepemi kobyłami, z resztą lubił też P’ze 
zorność po wybitej drodze, bo wywróciwszy karetę pewnieby 
jèj nie był więcej podniósł. Nie zwracał więc uwagi na na 
glenia nieznanego mu północnego przybysza, ow’szem bojąc 
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się jakiego licha, po maleńko się powlókł przez piasczysty 
pagórek, na którym, jak wieśniacy wypatrzyli, czarownice na 
miotłach i ożogach harce swe wyprawiały, koło lasku, bagna 
i bożej męki ku bliskiej wiosce, gdzie zawiadomiony i duka- 
cikiem uczczony pleban pięćdziesiętnią pannę rotmistrzowi na­
szemu jako żonę w posiadłość oddał, pokropiwszy młode 
małżeństwo przed ceremonią ślubny i po niej, starannie świę­
coną wodą, by się młoda mężatka nie przemieniła kiedy na 
nowiu w zmorę i nieudusiła poczciwego rotmistrza. Pleban 
bowiem nie był w ciemię bity, miarkował, o co się tu rozcho­
dziło, a życząc dobrze rotmistrzowi, którego znał jako spo­
kojnego sąsiada, rhciał go przynajmniej ochronić od nagłej i 
niespodziani j śm ïrci, bo innego szczęścia nieprzewidywał.

O przyjemnościach małżeńskich z resztą nie wiele tu do 
rozprawiania. Więcej wdzięku miał dla nowego małżonka 
dźwięk złotówek, z któremi zaraz na zajutrz na błoniach sta­
rego stołu dębowego przyzwoitą odprawił rewiją, która go a- 
toli nie tak zupełnie zadowolniła, jak sobie obiecywał. Po­
kazało sie bow iem, że oddział holenderskiej i węgierskiej jaz­
dy, takoż srebrne pułki, przypominające argiraspidów (srebr- 
notarczowych) Aleksandra zwanego przez szyderstwo Wiel­
kim, gdyż z postawy i z resztą był dosyć małym, argiraspi- 
dów, pobitych pod Wrocławiem przez Przemysława złotni­
ka,— pokazało się, mówię, że posiłki, z kt< remi mu łubka jego 
przyszła w pomoc przeciw sprzysiężonćj potędze spiknionych 
na jego zgubę wierzycieli, o połowę mniejsze były, jak wieść 
była rozgłosiła. Przeprowadziwszy z niemi na stole wszyst­
kie możliwe ruchy wojskowe i spróbowawszy wszystkich sta­
nowisk, przekonał się, że niewystarczają na wywalczenie po­
wszechnego pokoju. Ledwie zdołał natrzeć na główną ar- 
miją przeciwniko'w swojich, i pobić ją na głowę; z innemi za­
warł rozejm, który mu na kilka lat zapewnił spokój we­
wnętrzny.

Lecz tym kłopotIiwTszą‘ była wewnętrzna wojna, która 
wnet po tych zajściach w domu jego wybuchła. Powabna 
małżonka tak sobie była upodobała w tragicznokomicznym 
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dramacie, który z rotmistrzem przez pół roku była grała, że 
sobie koniecznie życzyła powtórnie go odegrać. Była uwie­
rzyła wspomnionemu wierszowi, że posiada wszystkie wdzięki 
hurysek. Czy do toalety jej należało także zwierciadło, nie­
wiadomo, przynajmnu musiała w nićin widzieć imaginowana 
ale nie prawdziwą twarz swoją. Stąd domagała się po 
rotmistrzu ho Jdu niemożebnego w obec wypróżnionego skarb­
ca. Na nieszczęście nie znał nasz rotmistrz tonu wyższego 
świata, nie wiedział, że koło dam zawsze trzeba chodzie na 
palcach — najlepiej byłoby według mego zdania, w przed­
pokojach dam zdejmować bóty zamiast kaloszy — niewiedział 
że wszystko, co z usteczek płci pięknej wychodzi, jest także 
koniecznie piekne i mądre i dowcipne, nieprzyswojił sobie zgo­
ła żadnej metody pożycia małżeńskiego na wyższą stopę. 
Pierwszą żonę kochał szczerze i serdeczniej więc się obszedł 
bez oświaty paryskiej itd. ; teraz niebyłaby się mu i taż na 
ne nie przydała, chocby ją był posiadał, bo niemiał naj­

mniejsi. j ochoty, byc nadal aktorem. Zależało mu w praw- 
dzie na zgodzie domowej, był więc spokojny, nie uchybiający 
w niczóm, ale romansować nie myślał. Czuła małżonka zaś 
nie by la tém zadowolniona. Skarżyła się od rana do wie­
czora na ostygłą miłość jego, płakała, dostawała kurczów 
serca i tym podobnych rzeczy", nie uzyskawszy nic, oświad­
czy-la bez ogródki, że ma prawo do szczególniejszego uwiel­
biania, gdyż takowe dosyć drogo nabyła.

Podobne oświadczenia są zawsze w'ypowiedz.enirm woj­
ny drugiej połowicy. „Nikt miłości nie kupił,“ odrzekł rot­
mistrz, „a najmniej z szóstym krzyżykiem, pomarszczone»! 
czołem i szpakowatą głową “ — Oko pani Kunygundy zai­
skrzyło się, jak gdyby pół piekła wnièrn się naraz było za­
paliło, a zamiast kartaczy poleciała za złowrogiem spojrze­
niem tacka razem z imbryczkiem i śmietanką, kochią i fU' 
kiernięzką wyśrebrzaną w prost w twarz pana rotmistrza, z 
wielkim przestrachem starego psa kudłatego, zwykle wsza­
rzem zwanego, który spuściwszy" uszy i schowawszy ogon 
między" nogi, gdyby" postrzelony na dziedziniec wypadł, wszyst­
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kie koty, kury, kaczki i gęsi spłoszył i wszystkie psy dworu 
i okolicznych chałup zaalarmował, i niezawodnie owemu ser­
decznemu pokropieniu księdza plebana przy ślubie przypisać 
należy, że na taki wystrzał głowa pana rotmistrza prościu- 
sińko oknem nie wyleciała, wybiwszy po drodze dwie szyrby 
i nadwerężywszy żelazną kratę w oknie, lub że przynajmniej 
nos nie odleciał, oko lub kilku zębów nie wyskoczyło. (C.d.n.)

Bieg* niższego Bunaju.
— Dunaj jest największą rzeką w Europie. Bierze on po­

czątek w górach Wirtembergu, płynie przez Bawaryę, Ra- 
kusy i Węgry, pod Belgradem oddziela Serbię od krajów 
austryackich, a następnie począwszy od Orszowy" płynie przez 
ziemie tureckie, dzieląc Bulgaryę od Wołoszczyzny.

Linia Dunaju od Orszowy aż do Czarnego morza ma 
przeszło sto mil długości. Ośmnaście warownych miejsc wznosi 
się po prawym brzegu , to jest po brzegu tureckim, które bronią 
przejścia rzeki, a mianowicie; Orszowa, Bersa-palanka, Florentyn, 
Widyń, Arzul, Lom, Dżibra-palanka, Rahowa lub Orkawa, 
Nikopoli, Systowa, Ruszczuk, Turtukaj, Silislra, Rassowa, 
Hirsowa, Maczyń, Izakcza i Tulcza. Z miejsc tych obronnych 
najważniejsze są; Widyń, Buszczuk, Silistra, Maczyń, Izak­
cza i Tulcza; ostatnie jako warownie strzegą szczególnie ujść 
Dunaju. Przed traktatem z r. 1829 posiadali Turcy także na 
lewym brzegu niższego Dunaju dwie warownie, a zwłaszcza 
Izmaił w Bessarabii i Brajłow w Mołdawii, które im w ów­
czesnej wojnie odebrano.

Na całym tym biegu Dunaju, który łączy’ Wiedeń i Niemce 
z przystaniami morza Czarnego , ruch handlowy jest ogromny" 
i bardzo czynny. AV czasie wojny" wpływają na Dunaj flotyle 
rosyjskie, złożone z szalup kanonierskich i statków w Seba- 
stopolu zbudowanych, niosących armaty wielkiego kalibru. Turcy 
mają także flotyle z wielkich łodzi uzbrojonych, które stoją 
w przystaniach Dunaju pod ochroną dział miast warownych i 
przeznaczone są do przywozu żywności i wspierania całogi 
w razie oblężenia.
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Jak wiadomo, dwa są masia to samo nazwisko Orszowa 
noszące i naprzeciw siebie leżące: Stara-Orszowa miasto au- 
stryackie na ostatecznej granicy Banału, i Nowa-Orszowa 
miasto tureckie. Tu wstępując Dunaj do Turcyi, ma koryto 
ściśnięte w brzegach wązkich i spadzistych. Szybkość prądu 
jego jest tu trzy ćwierci mili na godzinę; statki idące pod 
wodę holowane być muszą, parowce nawet z wielką go prze­
bywają trudnością. Ogromne skały sterczą nad powierzchnią 
wody, wszędzie wiry i podwodne skały spostrzegać sie dają. 
Opuszczając dopiero ten wąwóz, uspakaja się Dunaj i koryto 
swe rozszerzą. Dalej jeszcze natrafiają się porogi czyli małe 
wodospady, które utrudniają żeglugę pod wodę, nie są jednak 
nigdzie dosyć wielkie, aby ją przerwać mogły. Brzeg prawy 
Dunaju jest w ogólności wyższy niż lewy, co w czasie wojny 
jest korzyścią dla Muzułmanów; są wszakże przerwy, gdzie 
się dolina rozszerza, a Dunaj płynie w pewnej od pagórków 
< dległoś-i Balćj też szerokość dolnego Dunaju jest większa 
i prąd jego zmniejsza cię, zawsze jednak bieży pół mili na 
godzinę. O parę mil od Sylistry bieg rzeki z zachodu na 
wschód zbacza bardzo wyraźnie i dąży ku północy aż pod 
miasto i alacz, skąd znowu przybiera kierunek wschodni, aby 
się rzucić w morze Czarne. Na tej przestrzeni, która większą 
częścią jest bagnista, spotyka się w pobliżu Sylistry najprzód 
miasteczko Bassowa. Tutaj Dunaj najbliższy jest morza, z Ras- 
sowy bowiem nie ma jak sześć mil do warowni Kustendzie 
nad Czarném morzem, gdzie się przystań znajduje. I dzisiaj 
zdaje się rzeczą dowiedzioną, że dawniej Dunaj tędy płynął 
miasto na północ około Calaczu, i miał ujście w przystani 
Kustendzie, a fózn ?j dopiero zasypiska coraz większe zmie­
niły kierunek jego łoża. Dalej od obronnego miasteczka Hir- 
sowa, gdzie się most łyżwowy znajduje, aź do ujść Dunaju, 
przedstawia się jedna tylko płaszczyzna, niska i bagnista, 
obfitująca w jeziora, z których największe jest Ramsin, dawne 
Halm irys. Kraj ten łączy cię z wielkiemi płaszczyznami 
Bessarabii na północ Dunaju, które są również niskie i bagni- 
skaini poprzerzynane. Okolica zresztą jest urodzajna, wyduje 
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bogate żniwa i żywi liczne trzody bawołów, których (u uży­
wają do uprawy ziemi i do przewozu. Poniżej T'uleży Dunaj 
formuje deltę (wyspę trójkątną}, jak wszystkie wielkie rzeki 
przy ujściu, i wpada do morza Czarnego trzema głównemi 
ramionami, to jest Kilią, Suliną (Sunnę Boghatzf ś. Jerzego 
(Edrylis Boghatzi) Ramię Suliny jedno tylko zdatne jest do 
żeglugi w każdym czasie dla wielkich statków. Należy do 
Rosyi, która tym sposobem posiada klucz handlu i żeglugi 
największej rzeki europejskiej. Okolica ta cała jest całkiem 
do nieprzebycia w zimie, i nawet w jesieni, jeżeli pora ta jest 
dżdżystą. Grunt tameczny bowiem powstaje z odpływów wód, 
jest więc miękkim i deszcz psuje go niesłychanie, dla czego 
drogi nie będąc dobrze utrzymywane, nie pozostawiają wśród 
błota nawet śladów kole; , W miejscu, gdzie się Dunaj roz­
dziela i tworzy deltę, przedstawia się wielka płaszczyzna 
wody, przedzielona kilką wysepkami, ciągnącą się aż do morza.

Z rzek wpadających tu do Dunaja najważniejszą jest Prut, 
stanowiący granicę Rosyi. Między Prutem, Siedmiogrodem i 
Dunajem leżą księstwa naddunajskie Multany i V, ołoszczyzna, 
które mając własnych książąt, jednak poddane są Turcyi i 
oraz stoją pod opieką Rosyi, a które też już nieraz były wi­
downią czynów wojennych między Rosyą i Turcyą.

Wspomnieć też należy, iż Dunaj marznie prawie co rok. 
Wołoszczyzna i Bułgarya, lubo jest pod tym samym stopniem 
szerokości co Prowancya i Toskania, ma więc z..ny nadzwy­
czaj ostre, a to z powodu, iż jest wystawiona na wiatry pół­
nocno-wschodnie, które tam przychodzą bądź ze stepów Rosyi, 
bądź z wyższej Azyi. Dunaj przeto na sześć zim, pokryty 
jest zwykle lodem pięć razy. Lód utrzy muje się od mies.ąca 
grudnia aż do marca, a skoro puści, kraj jest niedostępniejszy 
niż kiedykolwiek.

Środki gospodarski©.
— Sposób przechowania jabłek na zimę. Po­

nieważ w bieżącym roku wicie owocu się zrodziło, mebędzie 
yvięc od rzeczy, gdy dla pożytku gospodarzy podamy sposób, 
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jakiego w Niemczech nad Renem używają od dawna dla prze­
chowania jabłek. Wybiera się zdrowe i nienadtłuczone jabł­
ka i. układa je do beczki czystej. To układanie dzieje sie 
warstwami i bez wszelkiego przydatku, a gdy się nakładzie 
owocu aż pod wierzch naczynia, wtedy nasypuje się nań la­
torośli jałowcowych, i nalewa do pełna wody źródłowej, po­
czerń s:ę beczka krążkiem przykrywa i kamieniem na sposób 
kapusty przygniata. Tak zaopatrzone jabłka chociaż będą 
miękkie, zachowają wszelakoż smak wyborny i zupełną czer- 
stwość, przyczém jednakże na to uważać należy, aby wybie­
ranie jabłek nie działo się częściowo i gołą ręką, gdyż każ­
de poruszenie przygniatającego ciężaru i dobieranie się ręką 
do owocu, Jego zepsucie sprowadzić może. Jabłka tak urzą­
dzone, dadzą sie zachować aż do wiosny, i mogą sta­
nowić z ususzonemi wielką pomoc w gospodarstwie domo- 
wćm. —

— Robienie mąki z kasztanów dzikich. — We 
Francy robią z kasztanów dzikich wyborną mąkę, a to w ten 
sposób : Kasztany obierają się i suszą należycie w piecu o- 
grzanym, poczéni się je w stępie tłucze, a z tąd uzyskaną 
mąkę się przesiewa. Takową nalewa się potem wodą i mo­
czy przynajmniej przez godzinę, powtarzając to postępowanie, 
przylewania świeżej wody, do o.śm razy. AV ostatku po od­
laniu wody, która wszelką gorączkę wyciągnęła, wybiera się 
mąka do worka z gęstego płótna, wyciska się z niej! za po­
mocą prasy albo tęgiego wykręcenia wszelką wodnistość, i u- 
zyskuje się mąkę, którą z domięszaniem nieco zbożowej za­
raz do pieczywa użyć można. —

— Skrob (krochmal) na bieliznę. — Gospodyniom i 
praczkom pragniemy wyrządzić usługę, podajac im środek, 
jakby bieliźnie więcej połysku i giętkości nadać mogły. No­
womodne świece stearynowe (Milli, A polio, Stearin) zna każ­
dy. Świece te świecą pięknie, niepotrzeba je oh'asnia * nie 
splami się od nich, bo są tak tęgie jak wosk. Wyrabiają się 
z łoju, z którego się chemicznie odłącza rzadka część, 
a tylko gęsta łojowina zostawia. Albowiem każda tłustosc, 
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•loj, sadło, olèj itd. składa się z dwojakiego tłuszczu, gęstego i 
rzadkiego. Gdy np. rzepakowy olèj w zimie przymarznie, zrobią 
się w nimj białawe bulweczki, które się od rzadszej części odłączy­
ły, a te są podobne łojowinie.— Takowej to świecy weźmie się 
kawałek, zetrze się na drobno, zmięsza ze skrobiem zmielo­
nym na średnio. Na 1 funt skrobiu bierze się 2łóty stea­
rynowej świecy. To zgotuje się jak zwyczajnie i skrobi się 
bieliznę. Taka zaś bielizna prasuje się lepiej pod żelazkiem, 
jest bielszą, giętszą i błyszczy się lepiej. —

— Użytek paździerza od lnu do drzew owoco­
wych. Domieszanie paździerza lnianego do ziemi nakoło 
di zew świeżo sadzonych, i obłożenie drzewa samego paź­
dzierzem, bardzo jest dla niego korzystnćm, niszczy chwasty 
i trawy , utrzymuje ziemię w pulchności i przyczynia się do 
wzrostu drzewa. Nawet stare drzewa chore dobrze jest obkła­
dać paździerzem.

Szukanie źródła. — Jak ważnćrn jest znalezienie 
źródła i dowiedzenie się, jak głęboko takowe leży, każdy 
rolnik pojmuje ; często są nawet przypadki, źe ogromne sumy 
zakładanie studzien kosztowało, a nakoniec wody w nich bra­
kło. Pożądanym więc będzie przepis następujący:

Pięć łótów wapna niegaszonego, 5 łutów siarki, 5 
łótów grynszpanu i 5 łótów białej miry, utłucz miałko 
w moździerzu, zmięszaj dobrze, razem wsyp w polewany gar- 
nek i przykry] ocią łotami wełny, która z owiec sama spa­
dła. Garnek zaś przykry] pokrywką także polewaną. Chcąc 
się dowiedzieć, czy na pewném miejscu jest i jak głęboko le­
ży źródło, kopie się dół na stopę głęboki, waży się skru­
pulatnie garnek i stawia go się w ten dół. Po 24° godzi­
nach wyjmuje się ów garnek i znów go się waży skrupulat­
ne. Jeżeli ubyło wagi, niemasz źródła w tern miejscu i 
tizeba go gdzie indziej szukać i garnek wkopać; jeżeli gar- 
nrzvle » CI.»ŻSZ^’. dobl-y zna-k, że woda si? znajduje. Skoro 
łótael?ł° dvlnłoty’ wot,a ,ez>r ,la 75 stóP g^boko, przy 4 
tach n»"!-80 PlZy 6c.iu ídtacb ,,aI przy 8iu łó- 

o, a przy lOciu na 12^ stopy głęboko. Najlepiej 
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jest kilka takich garnków wkopać na rozmaitych miejscach, 
gdyż często bardzo blisko siel e leżij warstwy ziemi, które 
obfite w sobie mieszczą. źródła. —

Rozmaitości.
— Za cesarzy Leopolda I. i Józefa I. dzielili się żebracy w Wie­

dniu na dwie klasy, na tak zwanych braci posłuchalnych i zwykłych 
dziadów. Pierwsi byli ludźmi dobrego urodzenia, którzy przychodząc 
do dworu, tam swoją biedę przedstawiali cesarzowi, k iry ich zao­
patrywał datkami od 100 do 10 dukatów. Posłuchania odbywały 
się dwa razy na tydzień. Cesarz stojąc przy stole, na którym leżały 
kupki złota zawinięte w papier, rozdawał takovVe w miarę przed­
stawienia sobie nędzy. Posłuchań tych żebraczych wypadało około 
20 na raz. Kiedy razu jednego taki żebrak przyklęknął przed cesarzem 
dla przyjęcia daru, sięgnął drugą ręką na stół i ściągnąwszy drugą 
kupkę, rzekł: że od Boga i Cesarza brać można bez wstydu. —

— Wzrost potęgi rosyjskiej jest według najnowszej statystyki 
następujący: Ił. 1573 zajętą została Syberya, i644 Mała-Rosya, 
1710 Liwonia i Estonia, 1772 Biała-Ruś, 1783 Krym i Bessarabia, 
1793 Litwa i Kurlandya, 1795 reszta Polski, 1801 Georgia, 1809 
Finlandya, 1812 prowincye perskie, a w r. 1815 Księstwo Warsza­
wskie. Niestraciwszy nigdy z swych własności, przymnozyła Rosya 
w 280 leciech w przecięciu corocznie 1000 mil kwadratowych. —

— O zgromadzeniu niemieckich pszczelarzy w Wiedniu na dniu 
14 i 15 września b. r. donosi bernieńskie czasopismo „Mittheilungen“: 
Pan prezes, opat Bernhard zagajił zgromadzenie mową, w której 
historyę chodowania pszczół i użyteczność stowarzyszenia niemiec­
kich pszczelarzy przytoczył, i następnie stan nu jąikowy stowarzy­
szenia przedstawił. Rozbierano kolejno pytanie: Czy zabijanie albo 
też siarkowanie pszczół jest koniecznie polrzebnćm? Za zdaniem p- 
plebana Dzierżona zgodzono się, że metoda ta jest moralnie nieprze­
puszczalną i niekoniecznie potrzebną. Na pytanie: jakim sposobem 
mogłoby się naj ś p i e sz nić j i najskuteczniej upowsze­
chnić c hodowanie pszczół? uchwalono , że przy ekonomie: 
nych zakładach powinny być zaprowadzone praktyczne szkoły,w ht'>" 
rychby nauczano pszczelniclwa według metody Dzierżona, żeby P1'^ 
towarzystwach rolniczych wyznaczono osobną sekcyę dla pszczc 
nlctwa, a zarazem dla praktycznych pszczelarzy ustanowiono prenne 

w nagrodę ; nakoniec zalecono dzieło p. Klausa o pszczelnictwie 
najdogodniejsze. — Potem p. Dzierżoń rozprawiał o swych do 

świadczeniach z pszczołami włoskie mi, i doniósł: ze 
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niesie jaja, męskie i żeńskie, których pszczoły zwyczajne rozpoznać 
nie umią. Zapłodnienie matki uskutecznia się podczas rojenia się. 
Jajka pszczó.1 roboczych bywają najprzód znoszone i wysiedziane. 
Matka trzy dni pierwej niż inne pszczoły wylęgnie się. Podziwienia 
godna rzeczą jest, że włoskie pszczoły człowieka nie kaszą, od zi­
mna nie tak łatwo otrętwieją i pilniejsze są niż krajowe. — Po wy­
słuchaniu jeszcze innych rozpraw, ustanowiono , że przyszłoroczne 
(1854) zgromadzenie wędrującego towarzystwa miłośników pszczół 
ma się odbyć w Kolonii w Niemczech. — Na końcu rozdzielone były 
nagrody za nadesPane temu zgromadzeniu wzorowe ule z pszczołami. —

— Parowa machina do orania. — W Lipsku odbywano 
niedawno pn by z machiną rolniczą, równie ciekawą ze względu 
swojej budowy jak użyteczności. Jestto parowa machina do orania 
ziemi, mająca w zupełności zastąpić uprawę za pomocą ręcznych ło­
pat, której ważność w gospodarstwie coraz więcej jest uznawana. 
Wynalazca tej machiny jest c. k. kapitan Józef Bauer z Wiednia, 
zbudowaną zaś została wr zakładzie p. Ilarkorta. Wyorane nią pole 
nie zostawia nic do życzenia, ■■'etylko bowiem pod względem głę­
bokości przewyższa uprawę pługową, ale nadto od jednego razu 
rozbija ziemię jak najzupełniej. Próby przedsięwzięte z machiną tal 
o siie 2 i póP koni, przekonywają, że system jej budowy pod każdym 
Względem celowi odpowiada. W 12tu godzinach zorano za jćj po­
mocą przestrzeń 1 morga magdeburskiego, na 12 cali głęboko. Ma­
china tego rodzaju kosztuje około 1800 talarów. Bo wywiezienia jćj 
na pole wystarcza para koni, do obsłużenia jćj zaś na polu potrzeba 
maszynisty i jednego chłopca do pomocy. Machina parowa tak jest 
urządzona, że w czasie wolnym od orki, służyć również może do 
młocarni lub innych gospodarskich machin. —

— Choro na winogron. — Wydane pisemko p. J. F. Fox 
don odzi, że choroba winogron pochodzi od robaka, który się jedno­
stajnie z nabrzmiałościami liści winnych na przedniej i tylnej stronie 
usadza a stąd i na jagody przechodzi. Aby mnożeniu się tego owa- 

u a przez to i chorobie zapobiedz, radzi następny środek: Zaraz 
po winobraniu mają się zarażone, zeschłe liście i grona starannie 
ze rać i spalić, w wiośnie zaś po pierwszćm obcięciu szczepków 
Winnych, umywają się takowe odwarem z tytuniu (około 12 łutów 
ua 2 kwarty wody), w odwarze tym bowiem zawarty nicot in ma 
yć niezawodną trucizną dla owadu, nieszkodzi zaś ani drzewu 

ani jagodzie. —

Rzymie, w kościele ś. Piotra, odbyła się d. 30 paździer- 
a z wielką uroczystością kanonizacya wielebnego Jędrzeja Roboli 
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męczennika zakonu towarzystwa Jczusoyvego. rodem Polaka, który 

za wiarę życie swe na Rusi zakończył. —
— Szczególniejszą to rzeczą, jak liczba ludności na północnej 

w yspie Island} i zmniejsza się, albowiem od 100 lat ze 100,000 spa­
dła na 40,000 mieszkańców-. Stosunkowa zmniejsza się też urodzaj­
ność i ciepłość wyspy, a to jest przyczyną ubywania ludności. Zda­
niem jcograiów tedy jest, iż za 300—400 lat nie będzie można na 
wyspie téj mieszkać, jak też przeciwnie kronikarze podają, że przed 
wieki północne te kraje wcale łagodną, cieplejszą i urodzajniejszą miały 
powierzchowność, skąd np. Grenlandya sw-e nazwisko otrzymała. —

— Chateaubriand opisując podróż swoją przez Amerykę, nastę­
pującą zrobił uwagę: Charakter narodowy nigdy’nie da się zaprze­
czyć. I tak w osadach nowego świata przybyli koloniści hiszpańscy 
najpierwćj postawili kościół, angielscy szynkow-nię, a Irancuzi naj- 

pierwćj stawiają fortecę a w niej salon do tańców. —
— Co sadzić wypada o religijnych pojęciach powstańców chiń­

skich przeciw- panującej tamże rodził ic tatarskiej , najlepiej poznać 
się daje z pism ich, zgadzających się z chrześciaństw-em, których 
mają dwanaścioro : Księga pierwsza „księga przepisów niebieskich“, 

które wodzom objawił Bóg i Ye-su, przykazuje aby nie rabowano, 
ale mężnie walczono a kobietom gwałtu nic czyniono. — Księga druga 
ustanawia nowy kalendarz o dniach, 12 miesiącach, z ty go 
dniowym odpoczy-nk icm w niedzielę. — Księga trzecia „objawienie 
się ojca niebieskiego na ziemi“ opowiada, jak opatrzność boża osobi­
ście zakroczyła przeciwko sprzysiężonym przeciwnikom wodza po­
wstańców Ticn-te. — Księga czwarta napomina do pokuty, czczenia 
praw-dziw-ego Boga, wyrzeczenia się bałw anów-, obiecując posłuszny m 
raj, a nieposłusznym piekło; potem następują przepisy, jak się mają 
służby boże odpraw iać, a te są: klękanie przed Bogiem, proszenie o 
odpuszczenie grzechów-, umywanie się i modlenie przy- każdem je­
dzeniu, święcenie świąt; na końcu jest dziesięcioro przykazań bo-. 
żvch, zgodne z hebrajskićm, zaw ierające tylko dodatek do przy ka 
zania siódmego, tj. zakaz używania tytoniu i opium. — Księga pią,a 
zawiera dzieje starego i now-ego testamentu w krótkości. Księga 
Szósta „oda do młodości“ obejmuje przepisy dla życia w edług 111 " 
Konfucyusza, który też głosił: miłuj bliźniego jak siebie «£«■ S®' 
Tu kładzie się osobliw ie matkom na serce dobre w-ychow-anic dzia c ', 
albowiem charakter przyszłego męża zawisł od wychowania “,dCl^ 
rzyńskiego; żony jednak mają być posłuszne mężom, albowiem^ 
złćm jest znamieniem, gdy kury- zaczną kukurykać. — Ksicga 
zaw-iera przepisy dla wojska, które też mają cechę religU11'!.
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księga dziesiątą, zbiór odezw do narodu, odznacza się mocą wy­
mowy i wyzywa Chińczyków, aby odstąpili od „szkaradnych, dja- 
belskich“ Tatarów a trzymali się prawego książęcia, którego Bóg 
ustanowił, aby zaniechali bałwochwalstwa a powrócili do jedynego 
Boga, według dawnych pism i mędrców i według podania narodo­
wego. Księga jedenasta „zbawienne nauki“, zawiera rozprawy 
filozoficzne o ważności i potędze prawdy. — Księga dwunasta nako- 
niec obejmuje 28 pierwszych rozdziałów chińskiego przekładu histo- 
ryi stworzenia, którego autorem jest słynny misyonarz śp. Gützlav.—

— W Stanach zjednoczonych Ameryki wydane zostało ustano­
wienie, że każdy pijanica za błazna ma być poczytany, a jako taki 
nie może żadnych funkcyj publicznych sprawować.—

— Wodospad Niagary w Ameryce, dotąd jedna z największych 
osobliwości świata, znikł zupełnie ; woda zmyła bowiem skały tak 
dalece, że wodospad ten nic osobliwego teraz nia przedstawia. —

— W Georgii, w północnej Ameryce, umarł niedawno młody 
człowiek, który był prawdziwym cudem natury. W 20 roku życia 
ważył 565 funtów. Nagle zaczął jeszcze bardziej tłusnąć, tak, iż 
przeszło 6 cctnarów ważył. Jednak był jeszcze giętkim, ruszał sic 
zręcznie i doglądał pilnie swego gospodarstwa. Naraz zaczął jednak 
Ink bardzo tyć, iż mu dziennie 2 funty tuszy przybywało. W skutek 
logo umarł jednak wprędcc siedząc w karle, jak sądzą, z przyczyny 
nagromadzenia się sadła około serca. Trzy dni przed śmiercią ważył 
050 funtów. —

— Ludożerca w Europie. — Młody, ale jak mówią niedo- 
ężny człowiek z Hcrrcnszwcndy przy Ottenhausen w Prusiech, zjadł 

dosłownie do połowy synka swej siostry. Obie rączki wykręcił ze 
stawów i ogryzł do kostki, również pierś, brzuch i lewe udo były 
ogryzione. —

Niedaleko Aradu zdarzył się straszny przypadek: Leśniczy 
wstąpił do karczmy i wypił może więcej jak zwyczajnie, potem po­
szedł do łasa, położył się na mchu pod drzewem i zasnął. We śnie 
poczuł załechtanie w gębie, i budząc się, zaciął mocno zębami, — 
" ‘em Pocieknąwszy się, spostrzega, że odgryzł główkę małej ga- 
ziny, która mu we śnie aż do gęby zalazła. Główkę tego węża 

musiał zaś połknąć, ponieważ jej nie znaleziono, a tylko ostatnia 

poczuł 
zosta-

. ~ ' Mó"ią, że znalazcy węgierskiej korony, majorowi-audyto- 
rowi Tytusowi Karger, dał JCMóść do wyboru: albo 200,000 złr. 
" gotowiżnic, albo państwo kameralne w Węgrzech. —

część gadziny obok niego się zwijała. W krótkim czasie też 
o iopnc wewnętrzne bole i nieszczęśliwy umarł niebawem, 
wnvszy żonę i 9 osicrociałych dzieci. -
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— Wiele zamożnych rodzin wołoskich przybywa ciągle do 

Wiednia. Przyczyną jest obawa wojny. Przybył tam także książę 

Stirbey hospodar wołoski i Ghika hospodar multański. —
— Przed niedawném, JCMość trzymając przegląd wojska, spo­

strzegł podoficera, noszącego medal waleczności na piersi. N. Cesarz 
zapytał, za co otrzymał to odznaczenie? Pod Kustocą, odpowiedział 
żołnierz. Dla czego nie jesteś już oficerem? Stojący obok pułkownik 
napomknął, że dotąd nie było opróżnionego miejsca, a mimo to pod­
oficer ten jest żydem. — Na to rzekł Cesarz: Panie poruczniku, stąp 
bliżej ; a gdy tenże odciągał się, powtórzył Monarcha : Panie nad- 
poruczniku, postąp bliżej. — Tak młody nasz Cesarz, jak niegdyś 

Napoleon I. i wszyscy wielcy wojownicy, umie sobie miłość żołnie­

rzy swojich zjednywać. —
— Donoszą, iż ślub N. Cesarza naszego odbędzie się w końcu 

kwietnia 1854 r.
— W nocy z d. 8 na 9 b. m. banda rabusiów napadła z bronią 

w ręku trzy wozy kupieckie wracające z largu z Przerowa pod wsią 
Sławiszem na gościńcu blisko Lipnika w Morawie. Rabusie nie mogli 
jednak dognać wozów i trzy strzały, wymierzone zapewne dla spło­
szenia koni lub nastraszenia jadących, nie pomogły im wcale. —

— W Lipniku schwytano jakiegoś rzezimieszka Edwarda Schön, 
jednego z kupy złodziei, którzy, jak się zdaje, na kolei między B° 
guininem i Wiedniem systematycznie prowadzili rzemiosło swoje, 

kradnąc tłómoki i obrzynając kieszenie podróżnych, albowiem towa­
rzysze Schöna nie są dotąd wykryci. —

— Z w7iclu stron donoszą teraz o pożarach lasów7. Tak po , 
Karlsbergiem na Bukowinie powstał pożar leśny przez nieostrożność 
przy wyrabianiu potażu, który już rozpostarł się na sto około staj, 
lubo do 3000 ludzi zajętych jest gaszeniem. Dym ma być tak gę­
sty, że słońce ledwie się przebija przez te chmury dymu. 
Siedmiogrodzie, w dobrach kameralnych Załatna i Topanfalva spa 1 
ło się około 6 mil kwadratowych lasu, ale już ugaszono ogień. P®< 
Hermanszladem było równocześnie prawie 9 pożarów. — W wę­
gierskim lesie Bihar pali się jeszcze ciągle na ogromnej przestrzeni 
— Pożaiy te przypisują suszy i nieostrożności pastuchów roznieca­

jących ogień w polu. — -i . za
— Wielu właścicieli ziemskich w dolnych Rakusach, 

przykładem Towarzystwa rolniczego Krakowskiego, postano'' 
sprowadzić bydło holenderskie dla ulepszenia rasy krajowej.

— Znaczki monetow7e 6 grajcarowe wyjdą z końcem P1ZJ 

łego miesiąca z obiegu.
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— Z Siedmiogrodzkiej ziemi donoszą o ukazaniu się wście­
kłych » ilków, które niemało nieszczęścia przez pokąsanie ludzi wy­
rządziły. —

— W Bawaryi postąpiono surowo przeciw lichwiarzom i prze­
kupniom zboża, bo nie tylko poaresztowano ich, ale i zasekwestro- 
wano ogromne zapasy, w skutek ezego zaraz ceny zboża spadły. —

Stan drożyzny.
Wiedeń 16 listop., mierzyca jęczmienia 9 złr. 12 kr., owsa 5 złr. 46 kr. w. w.
Praga 12 listopada, mierzyca p»zenicy 18 złr. 26 kr. do 14 złr. 16 kr., żyta 

11 złr. 30 kr.—10 złr. 55 kr., jęcznrenia 10 złr. 16 kr.—9 złr. 5 kr., owsa 5 złr. 5 kr.—
4 złr. 36 kr. w. w.

Ołomuniec 16 listopada, mierzyca pszenicy 6 złr., żyta 4 złr. 24 kr., jęcz­
mienia 3 złr. 17 kr., owsa 1 złr. 50 kr. m. k.

Rab 10 listop., mierzyca pszenicy 11—14 r. 30 kr., żyta 8—9 r., jęczmienia
5 r. 30 kr.—7 r., owsa 3 r. 30 kr.—3 r. 45 kr., knkurudzy 5 r.—5 r. 30 kr. w. w.

Sccicdyn 8 listopada, kibel pszenicy 19—20J (w Szanadzie jako tćż w całym 
Banacie sprzedaje się po 25 r.), jęczmienia 9 r., kukurudzy 10—11 r., owsa 8j—9 r. w. w.

Kraków 8 listop, korzec pszenicy 11£ —10J złr., syta 9J—8| złr., jęczmienia 
7|—6| kr., owsa 4J—4 złr., ziemniaków 4 złr. ni. k.

Nowy-Sącz 4 listop., korzec pszenicy 23 r., żyta 18—20 r., jęczmienia 18 r., 
owsa 9 r. w. w.

Lwów 8 listopada, korzec pszenicy 19 r. 31 kr„ żyta 15 r. 3 kr., jęczmienia 
lir. 30 kr., owsa 6 r. 52 kr., ziemniaków 7 r. 25 kr., sag drzewa twardego 25 r. 
25 kr., miękkiego 19 r. 45 kr. w. w.

.. Serecie na Bukowiuie 20 października, korzec pszenicy 3 złr. 36 kr., żyta 
2 złr. 48 kr., kukurudzy 3 złr. 24 kr., jęczmienia 2 złr. 12 kr., owsa 1 złr. 40 kr. m.k.

Cieszyn 12 listop., mierzyca pszenicy 17 r. 3 kr., żyta 12 r., jęczmienia 8 r. 
36 kr. owsa 5 r. 3 kr., ziemniaków 6 r. 30 kr, kwarta masła 54 kr., sąg twardego 

:zewa 14 r. 5 kr., sąg miękkiego drzewa 9 r. 50 kr. w. w.
Azjo od srebra 15|, od złota 211.

Ä Cieszyna.
Niemal codzień wyczytujemy w dziennikach o niszczących pożarach, które w kilku 

g dżinach całe miasta i wsi w popiół obracają. Dzisiaj zamożny właściciel domu stanie 
sę do jutra żebrakiem, majętny włościanin straci wszystko, czćmby mógł liczną ro- 

nę rze: długą zimę wyżywić, skoro go takie dopuszczenie naw.edzi. 1 u nas takie 
pr syp dki nic są rzadkie. Z tój przyczyny nie zaniedbujemy ziomkom przypominać, jak 
dobroczynne są stowarzyszenia dla zabezpieczenia od szkód ogniowych, 

tórych nźjtecznośc dotąd zbyt mnło uznaną, a nader często lekceważoną bywa, lubo 
dy dla zabezpieczenia się od ognia najuciejszym są środkiem, posiadających od 

atować, skoro majątek ich stanie się łupem pożaru. Dlatego nie ustajemy wła- 
adzać, ażeby posiadłości swoje od szkód ogniowych zabezpieczali. 8ch.
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— We wsi Śtanisławicach przy Cieszynie stał się okropny przypadek 5 który 

na przestrogę wspominamy dla rodziców, często dziatki swe nieostrożnie zaniedbujących. 
Komornica mieszkająca u pewnego gospodarza, zostawiła dwuletnie dziewczątko swoje 
na ławic przy piecu pod dozorem trzechletniej dziewczynki, samotnie W domu, jak to 
zwyczajnie bywa, kiedy wszyscy starsi idą do pracy. Starsza dziewczynka wybiegła 
z izby, a tymczasem przyszły świnie — i jakim sposobem, niewiadomo, odgryzły opu­
szczonemu dziecku obie rączki i pokaleczyły je na nogach i twarzy. Gdy późnićj matka 
nadeszła, znalazła dziecko na ziemi we krwi — nie płaczące juz, ale uśmiechające się!

— Którzy może jeszcze nic dowiedzieli się, że jutro bal święto Katarzyń­
ski, temu jeszcze przypominamy, że miasto bardzo się nań raduje. —

— Z pewnością donieść.już możemy, że w pierwszą niedzielę adwentną, d. 27 
listopada, będzie znowu pierwsze przedstawienie teatralne polskie przez 
tutejszych amatorów, po którćm jeszcze kilka innych widowisk się spodziewamy, fta 
ten raz ustanowioną jest sztuka: ,,Stacya pocztowa w Hulczyw p. Korzeniow­
skiego , którą poprzedzi krótka niemiecka „die Beichte4* (spowiedź) p. Kocebuego i 

sztuczny taniec przez tutejszego tanemistrza p. R. z dziećmi. —

Uwiadomienie.
Podpisany daje do wiadomości szanov něj publiczności, ze za 

pozwoleniem tutejszego c. k. starostwa, pod swojćm imieniem

„EDMUND OSTBWSZT.Ł“
w Cieszynie oirtiera handel korzenny i galanteryjny wraz z kolektą 
lotcryi wiedeńskiej i lwowskiej.

Poczytując to sobie za zaszczyt donieść o tern szczególniej sza­
nownym ziomkom, spodziewa się oraz, ze tak oborem t< warów, ja­
ko też rychła i rzetelną usługą oczekiw an i om ich dogodzi i o ac za­
ufanie sobie zjedna, do ‘jakiego“ go dostateczne fundusze i ochocza 
gorliwość zadowolenia powszechnych życzeń uprawniają, zaczen 
j ochlebia sobie zyskać zasłużoną przychylność iwzięlość pnwszech-

Cicszyn d. 12. Października 1853. EUM. CSTIlUr J <J‘A-

- — p ełgjfnach.
Druk i nakład Karola frochąski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca r.

Iledakcya upraszając Szanownych Czytelników, którzy jeszcze prze p a JT 
na „Gwiazdkę“ w całości nie wyrównali, o nadesłanie takowej, zawiadamia tyc ize 
zarazem liczbami, jakie na adresie każdy ina przypisane, ile zaległa należylość kt rego 

wynosi: _ i ./>rzv
ISależyiOŚć do ostatniego grudnia b. r. w ilości 1 złr. m. k. od tych, * •

maja na adresach następną liczbę: 35, 55, 58, 66, 69, 80 , 92, 97, 99, 106, ’
148*, 149, 160, 164, 189.

Należylość 1 złr. 30 kr. m. k. : 209. 73,
Należylość 1 złr. 40 kr. m. k. od następujących: 30, 32, 37, 51, 50 ;

95, 9R, 121, 124, 125, 128, 129, 130, 131, 134, 135, 137, 140, 171 - IW 
216, 218, 222, 223, 224, 240, 241, 242.

Ralcżytość 2 złr, m. k.: 155—158. "
Należylość 3 złr.: 110, 182. q 230,
Należytość 4 złr. 30 kr. od następujących: 116 , 225 , 227, 228, ’

231, 232, 233, 234, 235, 236, 237. -----



Gwiazdka Cieszyńska,
pismo <|la zabawy, nauki i przemysłu.

Wychodzi co sobota. — Cena na miejscu: całorocznie a zlr, półrocznie 2 z<r. 30 kr., 
ćwierćrocznie 1 zlr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: całor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. 1 złr. 30 kr. m. k.

3y. Cieszyn d. 26. Listopada. ŁC. 1853.

Nietoperz.
(Ciąg dalszy.)

Po tak uroezystém wprowadzeniu Asinodeusza, patrona 
niezgod małżeńskich, w dom rotmistrza przez czcigodną mał­
żonkę jego, piekielnica ta więcej go dręczyła od wszystkie 
dawnych wierzycieli. Lecz żadne nieszczęście nie przychodzi 
samo. Czas rozejmu z niezaspokojoneini wierzycielami, już był 
minął. Poczęli się więc coraz gęściej zjawiać, aż w końcu 
nie było innej rady, jak zapożyczyć się u sąsiada zamożnego, 
byłegj pułkownika, z którym nasz rotmistrz przed ]aty w tym 
samym był służył pułku.

Kto ma smoka u stołu i w sypialni, i komu niespokojna 
wierzycieli gawiedż chciwie po każdy grosz do kieszeni siąga, 
ten zaiste nie bardzo szczęśliwy. Rotmistrza naszego atoli je­
szcze inne troski kłopotały. Marysia £có:’ka rotmistrza — ro­
zumie się z pierwszego małżeństwa — bo to drugie nie było 
niém właściwie) kończyła sitdmnasty rok. Żywa i ognista a 
przytèm nie szpetna, pewną sobie bjła, że przy pięknej i gład­
kiej twarzyczce, rumianem licu i koralowych usteczkach, z któ­
rych wyglądały dwa rzędy ząbków, gdyby najbielsze perełki,
przy niebieskich oczkach i złocistych kędziorach nie zostanie 
starą panną, chociaż z mieszka ojca dość trudno było wyło­
wie złotówkę, bo od czasu łowu w maminých skarbonkach, 
taka nastała uporczywa posucha, że wszystkie złote rybki 
wyginęły, a o narybek taki bardzo trudno. Marysia patrzała 
na świat z stanowiska romantycznego, a ojciec z stanowiska 
klasycznego, które, zdaje się mi, jeszcze z czasów służby i 
tegularności wojskowej był polubił. W takiej to właśnie chw ili
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głębokiego rozmyślania nad przyszłością swej córki z fajeczką 
w ustach spotkaliśmy się pierwszy raz z nim , gdy z nienarka 
przelatujący gacek przerwał cały wątek smutnych myśli i od 
okna odstraszył. Trzeba nam tu powiedzieć, że nasz rotmistrz, 
który nigdy nie drżał przed gradem kul i ogniem bojowym, 
nie wiemy skąd ogromny miał respekt przed gackami. Dla tèj 
dziwnej antypatyi miał wiele do znoszenia od odważnych współ- 
towarzyszów swojich, którzy woleli drżeć przed kartaczami 
i bagnetami nieprzyjaciel.skiemi, jak przed Jada gackiem.

Dwór zaś, który rotmistrz obecnie zamieszkiwał, był starém 
zamczyskiem, po wielkiej części pustką stojącem. Nic dziwnego 
więc, że półząwalona wieża, stara kaplica, kilka krużganków 
z przyległościami poszły w posiadłość nietoperzy i sów. W tćm 
tylko pobłądziły, że nje zważając na gościnność i grzeczność 
gospodarza, razem z wierzchem koło całego dworu, pomiędzy 
drzewami dziedzińca i ogrodu w odległości pół ćwierci mili, 
dzień w dzień, jeżeli tylko pogoda sprzyjała, wielkie igrzyska, 
manewry, polowania na chrząszcze i tyin podobne komcdye 
odprawiać poczęły z wielkiěm zgorszeniem rotmistrza. A że 
tym harcom nie było koń<-a, więc całej armii gacków rotmistrz 
wypowiedział wojnę, i gdzie tjJko jakiego napadł, bez miło­
sierdzia mordował, tłukł, kłuł, na pal wbijał, krzyżował, 
ścinał, smażył itd. Jakże różny był los tych gacków od losu 
ich braci z pomiędzy ludzi. Te mają się jak najlepiej, dopokąd 
bawią w rozkosznym mroku głupoty i umysłowego ubóstwa. 
Nikt ich nie prześladuje, owszem cały świat ich kocha i do­
brze im życzy. Bo zaiste, co też po téj jasności oświaty ro­
zumu i umysłu? Gdzie słońce świeci, tam w lecie skwar a 
w zimie lub po górach nieznośny blask i mróz. Niejednemu już 
to ciepło mózg wypaliło, a inni oślepli dla wielkiej jasności. 
Leonidas zgoła ów awanturnik spartański, któremu przed dwo­
ma tysiącami lat coś przyszło do głowy, by się z trzema sei- 
niami opierać Xerxesowi cesarzowi perskiemu, co miał naj­
mniej pół miljona wojska regularnego, przecież uznał, że le­
piej w'alczyé w cieniu jak w skwarze słonecznym, gdy mu po­
wiedziano, że od strzał perskich słońce się zaćmi. A rotmistrz 
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nasz całkiem fałszywie i odrębnie rzecz pojmując, prześlado­
wał i zabijał gacków dlatego, że po ciemku latały. Szczęście, 
że nie wszystkie gacki, jakie są na ziemi, zamieszkały w zam­
ku jego, bo z tych, co się u niego rozgościły, jeden tylko — 
spaśny, stary i mądry — pewnie Woltera duchem ożywiony — 
zdołał ujść rzezi, jaka tu spotkała niewinny ród gacków. 
Rotmistrz nałożył wielką summę — piec srebrnych czeskich — 
na jego głowę, a gdy go nie było można dostać żywcem, za 
trupa tyle obiecał czeskich, ile ma pazurów. Wszystkie atoli 
zabiegi schwytania tego partyzanka, były daremne.

Ale też zuchwałość jego była bez granic. On to był co 
przerwał rozmyślania wieczorne rotmistrzowi na wstępie naszej 
powieści, a gdy przy świetle księżyca spostrzegł, że rotmistrz 
z wielkiego przestrachu usnął w krześle, tak blisko przeleciał 
koło okna i tak silnie haczykami u skrzydeł pociągnął po 
szybach, że zabrzmiały jakby arfa eolska, harmonika szklanna, 
albo nawet śpiew hurysek w raju tureckim. Naturalnie, że się 
rotmistrz obudził, a znalazłszy grobową ciszę w pokoiku, my- 
ślał, że się mu śniło o niebie w nagrodę piekła, w którern 
się smażył na jawie, szczególniej w obec jejmości żonki lub 
ichmościów wierzycieli. O gacku był zapomniał, fajka była 
zgasła, nałożył więc świeżego tytuniu, dniem przedtem od 
przemytników kupionego, a że mu się w pokoju zdawało jakoś 
duszno , otworzył sobie okno. Wieczór był cudnie piękny ; 
ani w Kaukazie nad śpiewająceini jeziorami nie świeci księżyc 
milej, ni spojrzeniem ludzkićm niesplamione kwiaty nie napeł­
niają tam powietrza cudniejszemi zapachy, jakie wietrzyk wscho­
dni czy promyk miesiączka niósł ku rozmarzonemu rotmistrzo­
wi. Zapomniał o ziemi i o życiu ziemskièm i o wszystkich 
troskach i kłopotach swojich, fajka powtórnie zgasła, duch 
jego wypłynął okiem w nieograniczony ocean wszechświatów 
i koiysał się już na setnej gwiazdce, gdy ów gacek zazdro­
szcząc mu tych rajskich rozkoszy, strącił go napo wrót w wię­
zienie , z którego był uszedł, podleciawszy z nienacka ku 
niemu i wbiwszy się, nim go rotmistrz spostrzegł, w piękny, 
długi czarny włos jego, który po córce i niewygasłej pamięci 
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nieboszczki matki jej był jedyny pociechą jego. I nie bez racyi. 
Bieda lubi dziwnym jakimś sposobem głowy się czepiać. U je­
dnych przewraca i przekręca nerwy w głowy i zamienia nie­
kiedy rozumnych i dobrych przedtem ludzi na waryatów, zło­
dziejów, rzezimieszki itp. ; u innych zaś zmienia barwę wło­
sów, szczególniej czarnych na siwą; u trzeciej klasy ludzi na 
ostatku, zamienia głowę w las, włosy w sosny i jodły, po 
których się spinają liczne drapieżne zwierzątka. Lecz mimo 
zbliżającego się piątego krzyżyka, a co więcej, mimo cią­
głych zmartwień i kłopotów, włos rotmistrzavzostał pięknym 
i czarnym.

Jak postrzelony odskoczył od okna, biegał po pokoju, 
jęczał, krzyczał, trząsł głową, że się z oczów iskry sapały, 
krzyczał ; wszystko daremnie. Bo że się głowy nie dotknął, 
łatwo się domyśleć. Żonka słysząc ten nagły hałas, przy­
biegła z sypialnego pokoju swego, który przez mur graniczył 
z wspomnioną wieżą na pół zwaloną, ale właśnie dlatego naj- 
niedostępniejszą niegdyś fortecą gacków. Było to rzeczą bar­
dzo przyzwoitą, że pani rotmistrzowa mieszkała w sąsiedz­
twie gacków.

3 cóż błażnie wrzeszczysz?4 zapytała go z swoją czu­
łością.

pAch! patrz jeno!4 rzekł rotmistrz, wskazując ręką na 
głowę.

pO jakżeś szczęśliwy! zarobiłeś sam nagrodę, będziesz 
czćm miał zapłacić procent lub podatek.4

pNie drwij moja ty, lepiejbyś mi tego djabła wydobyła 
z włosow.4

pPiękny mi żołnierz z ciebie był, co sobie z gackiem nie 
umiesz poradzić. Wyzwij go na pojedynek !4

pProszę cię, moja droga - bo umrę!4
pAh! terazem twoją drogą, bo się ci gacek wkręcił w gło­

wę. I odkądżem przestała nią być ? Zdaje się, że od czasu 
złupienia mojej szkatułki?4

pOknem wyskoczę, jeżeli mi nie pomożesz!4
pMasz tu nożyczki?4
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i, A te poco ?4 zapytał rotmistrz z podziwem.
„By nietopierza >dciąć. Przecież ci go nie zduchnę, sl.o- 

Oq mu pozwolił wkręcie się w włosy.n
„Odciąć? razem z włosami?* rzekł z przerażeniem rot­

mistrz. „Ty chyba żartujesz/
„Więc niechaj sonie żartuję, a ty sobie śpij z gackiem/ 

» pochwyciła za klamkę.
„Na mi-łosc Bogc l* krzyknął rotmistrz, „rób co chcesz, 

ko mię wybaw od tej beatyi, bo coraz więcej się wkręca.4
To wł s ne było zamiarem rodzonej siostry już nie sów 

i gacków tylko, ale jeszcze kogoś trzeciego. Poszła ted po 
nożyczki, ale nie wiem czy jèj żal było nietopierza, czj też 
me miała zamiaru uwolnić męża od niego, lub czy chciała 
< ze cać ażby z okna wyskoczył, dość, że się rotmistrz docze­
kać nie mógł. Każde okamgnienie było mu godziną; pocił się 

cały z grozy i złości. Po kwadransie weszła żonka z noży­
cami. — „Tyko cię proszę,4 rzekł mąż niedowierzając, „nie 
oszpeć mi głowy. Wiesz jak mi miłe moje długie iwłosy/

„Nie obawiaj się daremnie i siedź spokojnie. Bądź prze­
konany, ze co tobie nie miło, mnie także nie bawi.4 e n.)

Początek i znaczenie Kozaków.
Począwszy od wschodniej Galicyi, idąc dalej na wschód, 

-lieszka słowiański szczep, który mało-ruskim nazywany 
Mała Ruś stanowi teraz południową część europejskiej Ros— 
tyi i liczy przeszło 13 milionów mieszkańców. Na południu

Rusi leży ( arne morze, a na północ rozpościera się 
Yielka Rossyt. Rzeki główne są tam.- Dniester powstający 

'v Galicyi, Dnieper pJynący środkiem kraju i Don, które wszyst- 
ie wpadają Jo Czarnego Morza. Podntebie kraju tego mo- 

ï|>a porównać z podniebiem południowych Węgier. Mała Ruś 
Należała w pierwszych wiekach zaprowadzenia w téj stronie 
'hrześciaństwa do rossyjskiego państwa, które następnie przez 

podziały pomiędzy panujących książąt zesłabło i cią- 
ym najazdom Tatarów uległo. Polacy zasłaniając Ruś 
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przed uciskiem Tatarów rozszerzyli panowanie swoje na kilka 
wieków ' ż po Dnieper, które im nakoniec Rossya odjęła.

Tu na Małej Rusi powstało słynne nie tylko w Í l owian- 
szczyźnie, ale w całym świecie, Kozactwo, które w pewnym 
względzie uważać można jako z akon w ojenny.

Naród małoruski wystawionym był na ciągłe łupiestwa 
różnych plemion najeżdżających z Azyi do Europy, jako to 
Pieczyngów, Połowców, Tatarów itd., którzy wśród niego ko­
czowali i siedziby jego pustoszyli Mieszkańcy słowiańscy 
lubiący pokój i oddający się rolnictwu widzieli tedy najczę­
ściej plon swej pracy zdobyczą najezdników. Śmielsi z nich 
uprzykrzywszy sobie tak niebespieczne życie, opuścili pług i 
dom, zamieniając je w miecz i pomieszkanie w gęstych nie­
przejrzystych lasach nad Dnieprem, a wzrósłszy w liczbie za­
czynali sami walkę z najezdnikami. Do tych mołodżców, nie 
cierpiących między sobą kobiet, garnęło się ciągle mnóstwo 
innych przybyszów, awanturników I malkontentów z rożnych 
stron, którzy łącząc się z niemi, powiększali ich siłę, razem 
z niemi dobywali miecza i siadali na koń. Siedziby swoje w 
lasach, na wyspach i porogach Dniepra obwarowali wałami, 
palisadami i rowami, ubespieczali je tajnemi ścieszkami i o 
wycieczkach na nieprzyjaciół spoinie się naradzali. Rozmnożyw 
szy się, zakładali wzdłuż Dniepra nowe , kurenie,“ (oddzia 
chałup), chutory, osady, zawierali związki z pobliskiemi mia­
stami, nadając im przez to nowy cel i odrębny kierunek, la­
ki jest początek Kozactwa. . . r_

pierwotnych osadach kozackich, które Sieczami oa J 
wali, wśród gęstych lasów, gdzie ciągłe niebespieczeństwo 
groziło i gdzie jedynie męska odwaga popłacała, niewo 
było mieć żony; dalszym osadom jednak pozwalała Siecz 
nienie sie, a to było zakładem stałego tworzenia się 1 0 ' 
radzania Kozac twa, własnym duchem ożywionego. > 
wo założonych osadach, jak w pierwotnej Sieczy, r0 °, ■ 
się wspólnie na ogólnóm zgromadzeniu o wszystkich P*ze 
wzięciach. Dowodzca, „ojciec ataman“, obieranym by P1 
głosowanie i był za wszystkie swe czyny odpowie
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radzie starszych; będąc nieszczęśliwym w wojennej wyprawie, 
musiał się stawić przed sądem starszyzny, a winę swoję o- 
płacił’ nieraz życiem. Mimo ogólnych wypraw, używał każ­
dy najwolniejszej swobody, i mógł1 sam na swą własną rękę 
uganiać się za spolnym nieprzyjacielem, zdobycz atoli ’ mu siał 
dzielić „z bracią Kozakami“.

Jak pierwotnie Kozactwo miało tylko wspólną obronę na 
celu, tak później rozwinął się w nićm duch wznioślejszy, ku 
rego zamiary obszerniejsze nakreśliły sobie pole. W później­
szych czasach byli głownemi nieprzyjaciółmi Kozaków Muha- 
medanie, tj. Turcy i Tatarzy. którzy naj iżdżrjąc z wszelkie- 
nii ok.-utnościami lia chrzesc:an, wzniecili w Kozakach szla­
chetną świadomość i wspaniałą myśl bronienia chrześcia.istw'a 
przed „bisurmanami/ Duchem tym natchnione Kozactwo stało 
s ę dla chrześciaństwa na wschodzie niejako zakonem rycer­
skim, który za obowiązek swój uważał : bronić wiary a wojo­
wać niewiernych. Fotęga i same imię Kozaków było postra­
chem dla bisurmaństwa, którego trupy pod mieczami i konija- 
mi kozackiemi pokryły nieraz stepy nad Dnieprem i Donem. 
Kozacy puszczali się na lekkich czajkach fczółnachj Dnie­
prem na Czarne moi ze, az do Krymu, a nawet i do Caro- 
grodu, gdzie zabrawszy hojną zdobycz do swych siedlisk po­
wracali.

Przez kilka wieków żyli Kozacy w przyjeźni z Polaka- 
kami. i pod zwierzchnictwem Polski. Były to złote czasy 
Kozaczyzny. Gdy jednak w rzeczypospolitéj polskiej zjawił 
się duch Kozakom umiej przyjazny, chcący ograniczyć ich 
swobody, mianowicie wolność religii, wszczął się niespokój 
Kozaków, którzy nawet swój miecz przeciw Polsce obrócili. 
Dla tych przyczyn Kozacy poddali się następnie władzy 
swego jednowiercy, cara rossyjskiego. Tak znikła jednak 
samodzielność Kozaków z pola historyi, znikła ich rozwozła 
niczém nie ograniczona wolność, która w swym czasie była 
na swèm miejscu, znikła ich awanturnicza bohaterskość, któ­
ra z wzniosłemi dążnościami i szlachetnym poświęcaniem się 
ich jest najpoetyczjiiejszćm zjawiskiem na słowiańskim świe- 
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cie, dawna rycerskość ich zamieniła się w służalstwo woj 
skowe. —

<»
Środki gospodarskie.

Aby drzewka' w złej ziemi lepiej rosły. Nie 
każda szczepnica może być założoną w dobrej ziemi. Ziemia 
bywa często jałowa, piasczysta, krzemieniasta lub glinkowata, 
a drzewa nie chcą w niej rosnąć, szczególniej gdy lato suche. 
Takiej ziemi najlepiéjby się dopomogło, gdyby się sko­
pała na 1; łokcia głęboko. Nie zawsze jednak daje się to 
wykonać, a mimo to skopana ziemia nie utrzyma się na dłu­
go, ale znowu się zlegnie i staje się dla atmosfery nieprzy­
stępną. Zatem w takiej ziemi drzewko nie może rość i ginie 
często. Pomoc tu wszakże bardzo lekka. Pewien szczepnik 
tak sobie postępuje: Na podzimku lub w zimie, kiedy ziemia 
dobrze przemokła, wywierci około drzewka 5—6 dziur w 
ziemi, na 2 łokcie głęboko; uczyni to długim żelaznym koń- 
czastym prętem, który na ten cel rękojeścią jest opatrzony, 
do każdej dziury zaś-wrazi kilka ździebeł słomy,— a to jest 
rzecz cała. Każdy zaś snadno dorozumie, że dziury te dzia­
łają jak przekopanie ziemi; powietrze bowiem znajdzie przy­
stęp do ziemi, a to czyni ją urodzajną. Albowiem każdy wiè 
że ziemia martwą zostaje, kiedy powietrze do niej nie przychodzi, 
a stanie się urodzajną, skoro powietrze do niej przystęp znaj­
dzie. Środek ten godzi się powtarzać co rok. Takowa tez 
praca jest dla gospodarza zabawą, szczególniej w zimie, kie­
dy niema innego zatrudnienia. Środek ten pomaga i drze­
wom dorosłym, nawet i innym roślinom np. szparagom. —*

— Marchew jako karmia dla pszczół. Pewien 
pszczelarz spostrzegł, że pszczoły jego chciwie na oskrobmy
z marchwi się zlatywały; kazał więc marchwi natrzeć na tar­
ce i postawił pszczołom przed ul, które się bardzo smacznie 
na niéj pasły; aby jeszcze inaczej tego spróbować, dał mar­
chew uwarzyć na kaszę, i w tèj pszczoły bardzo smakowały- -*

— Sposób gorzkiemu masłu znowu sma 
dobry przywrócić. Gdy masło zgorzknieje, tizeba
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go najprzód dobrze w świeżem mleku przemyć i wygnieść; 
potem znowu przemyje się należycie w zimnej wodzie, dwa i 
trzy razy, a następnie ubija się jak zwyczajnie w osełki. W 
ten sposób dostanie masło znowu smak jak przed półgodziny
zrobione. — Gorzkość masła pochodzi bowiem od pewnego 
kwasu, który w świeżóm mleku się rozpuszcza i od masła 
odłącza ; przemywanie wody zaś dla tego potřebném, aby 
pozostałe w maśle czystki mleka zupełnie oddalone były, al­
bowiem takie czystki mleka stałyby s:ę znowu przyczyny ry­
chłego zepsucia. —

— Pranie wełnianych materyj. Gospodynie wie­
dzy, że każda wełniana materya w praniu zbiega się, tj. kiedy 
się i nerze jak zwyczajnie mydłem. I niemiło to, że odzież 
w ten sposób ściyga się i bywa ciasny. Aby tej niedogodności 
uniknąć, głównym środkiem jest: zamiast mydła hier ze 
się soda, której dostać można w handlu funt po 12 kr. Soda 
jest to gatunek soli, rozpuszcza się w wodzie i dają ług nak- 
szy niż ług z popiołu, ale podobnie działający. Takiej sody 
dodtje się do ciepłej wody i pierze jak zwyczajnie. Lepiej 
wszakże jest rozpuścić pierwej sodę w innej wodzie, funt sody 
w masie wody, a takiej wody według potrzeby dolewać do 
c,epłćj wody, w której się pierze. Materya nie ściyga się, a 
*>adto wypierzę się rychlej i czyściej jak w mydlinach. — Co 
do prania mydłem trzeba wiedzieć, że wełniana materya no­
szona na ciele ma w sobie wiele kwasu, a kwas ten robi, że 
Iłusjość z mydła się odłącza i do wełny wsiąka. Tdustość 
ta wychodzi tylko przez długie pranie i wyciskanie, a przez 
to zbiega się wełniana nić. To też jest przyczyny, że weł-
many rzecz prany w mydlinach, chociaż suchą, jednak czuć 
mjdłem; ponieważ trudno zupełnie wyprać mydło z wełny. — 
Wszystkiemu atoli zaradza soda, która rozpuszcza wszystek 
kwas z potu i oddala go z wełny. Soda godzi się nadto do 

każdej innej bielizny, nie przeżera jej nawet jak ług my- 
a,ski lub z popiołu, jest pożyteczny szczególniej tam gdzie wę- 

& uii palą, a funt sody może wystarczyć na dłuższy czas.| — 
Kawa z żołędzi. W wielu dolegliwościach prze­
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pisują kawę żołędziową, lecz oprócz skutków uzdrawia jacy cli 
posiada nadto i tę zaletę, że może byc użytą i za pożywie­
nie, czego dowodem jest j J niemałe użycie we Francyi, a to 
w następujący sposób: Oczyszczona z łup żoładź, umoczy 
się w zimnej wodzie na dni kilka, w ciągu których woda 
często się odmienia, poczèm się żołąiiż suszy, następnie upa­
la i w młynku miele. Tak umieloną przechowuje się w bu­
telce, do której odrobinę utartych goździków korzennych lub 
mięty pieprzowej gdy się doda, to otrzyma się najprzedniej­
szą kawę, wyrównywającą prawdziwej —

Rcziuaitcści.
— Używanie szkła do okien nie jest zbyt dawno upo- 

wszechnioném. Wynalazek szklannych okien pada do czasów rzym­
skiego cesarza Teodosyusza I. (roku 379 po narodź. Chrystusa). 
Dziwno to wprawdzie, że przed tćm nikomu nie przyszło na myśl, 
u„yć szklannych szyb do okien, chociaż szkło od najdawniejszych 
wieków było już znaném. Daje się to jednak wyjaśnić ze zwycza­
ju starożytnych narodów7 wschodnich, których domy na stronie ku 
ulicy obróconej okien wcale nie miały, a okna do dworu oponami 
zasłaniali. —

— Najdroższe na całym święcie są grunta w Anglii, a miano­
wicie w Londynie. Przed niedawnćm został tam sprzedan plac na 
ulicy Freandle obszerności 1225 sążni kwadratowych za 3,500.000 
z Pr., co na każden sążeń H wynosi 3,111 złr., na każdą stopę 06 
złr., a na każdy cal 41 kr. i pół. —

— Do jakiej ceny dochodzą wyścigowe konie angielskie, wyo­
brazić sobie można stad, iż za konia „Autokrat“ dawano 7900 gwd- 
nei, a właściciel p. Cooper nicchciał go za tę cenę odstąpić. Lord 
John Scott sprzedał p. Merry innego konia „Hobbic Noble“ za 6500 
gw inei, i powiadają, iż kiedy lord Derby7 pytał lorda Johna Scotta 
wiele chce za konia „Reiver“, ten mu odpowiedział: 15000 lut. szt- 

i parostwo. —
— Osobliwy proces wytoczył się wr Londynie. Bogata jedna 

panna, za którą ubiegała się najpierwsza młodzież kraju, przebiera­
jąc między wielbicielami swremi, doszła wreszcie do lat 25, i J 
pełnoletnia mogła ręką sw7oją rozrządzać. Naraz rozeszła się wieść 

o jćj małżeństwie. Dziwiono sic temu, zwłaszcza dowiedziawszy 
się, iż mąż jćj jest człow iekiem całkiem nieznajomy m i bez szcze 
gólnych powierzchownych i wewnętrznych przymiotów, które. i
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w oczach panny nad wszystkich przenieść miały. Ślub odbył się 
cichaczem na wsi, lecz w trzy dni potem nowozamężna uciekła do 
Londynu, żądając opieki prawa; albowiem wedle jej zeznań, ślub jej 
odbył się mimo jej woli i wiedzy, pod wpływem moralnego przy­
musu. Mąż jej był magnetyzerem, a ona padła ofiarą haniebnej 
intrygi. Wszystkie formalności i obrządki ślubne odbywały się zda­
niem jej w stanie uśpienia, w takim stanie podpisała kontrakt ślub­
ny, niewiedząc o tern wcale, w takim stanie powiedziała przed oł­
tarzem „tak,“ to jest we śnie magnetycznym; a kiedy się dopiero 
przebudziła i ujrzała przed sobą rzeczywistość, poznała wówczas 
okropne położenie swoje i ucieka się do sprawiedliwości. Wyzsze 
to« arzyslwa londyńskie wyglądają ciekawi > końca tego dziwnego 

procesu. —
— W Paryżu znaczna panuje drożyzna, szczególniej na gospo­

dach. Policya dostrzegła nawet, że od niejakiego czasu psy w Pa­
ryżu znikają, i że kompania obdartych spekulantów7 kradnie je, zabi­
ja i zaopatruje niemi liche gospody. Skarg ludu jednak bardzo nie 
słychać, bo rząd stara się o mierne ceny chleba i o pracę, której 

mają robotnicy podostatkiem. —
— Sławiańsko - katolicki zakład w* Paryżu. — 

Zakład ten przeznaczonym jest tylko dla Sławian. Zamia­
rem jego jest: wszystkich Sławian w kościele bożym jednoczyć, 
drogę do wiecznego zbawienia tym sposobem przystępniejszą im czy­
nić , Królestwo boże na ziemi pomnażać. Obok tego duchowego celu 
ma także na widoku podnoszenie oświaty u Sławian i wzajemne ich 
ku sobie zbliżanie na polu zdań o rzeczach boskich. Zakład ten trwa 
już od lat trzech i posiada swój własny i dostatnio urządzony dom 
modlitwy. Każdej niedzieli przed południem byw7a tu czytaną msza 
a po południu śpiewane nieszpory, poczćin następuje kazanie w rus- 
kiém narzeczu jako pośredniczącem między wszystkiemi sławianskie- 
nii narzeczami. W zakładzie tym znajduje się obecnie siedmiu ucz­
niów, z których czterech pobiera nauki w celu duchownego powo­
łania , trzech zaś- innych sposobi się do stanu nauczycielskiego.

— W Mmchowie, stolicy Bawary., ma się w przyszłym roku 
otworzyć wystawa przemysłowa. — O podobnym zamiarze do­
noszą też z Paryża. —

— Od słowa do słowa, aż zaboli głowa ! Niestety przysłowie 
prostackich gorączków, na które ma być ośw iata lekarstwem, zna— 
'»zło jeszcze w wyższej sferze przykład. Minister Hassenpllug w 
Kasselu miał jakieś nieporozumienie z zięciem elektora hrabią Isen­
burg, i gdy przy swojich wyrazach obstawał, dostał od tegoż nie-



612
dawno wieczór na placu przed teatrem takiego bicia laską, że go aż 
krew oblała i białego miejsca na nim nie zostało. Z tej“ przyczyny 
zachorował H., hrabia zaś wyjechał. —

Z Petersburga piszą: Stoły tutaj zajmują powszechna u- 
wagę: Kręcące się stoły przeszły nową fazę: stoły piszą. Postęp 
ten zrobiły w Polsce. U nogi umocowany jest ołówek/ stoliczek 
jest mały i dwie osoby wystarczają aby go w ruch wprawić. Wte­
dy pytania zadają stolikowi, na które odpowiada. Doświadczenia w 
tém tajemniczém państwie, zajmują szczególniej wyższe towarzy­
stwa. Mówią, że jedna bardzo blisko tronu stojąca osoba, ma zawsze 
przy sobie mały stolikowy warszlacik. Z resztą Stół już jest zu­
żyty; do tych samych dochodzi się rezultatów za pomocą deszczuł- 
ki, a wielu badaczów odrzucają wszelkie media, biorą” po prostu 
ołówek lub pióro w rękę i piszą najdziwaczniejsze rzeczy. 

Jakiś zamożny Grek, pochodzący z wyspy Chios, nazwi­
skiem Pipsipios, za przyczynieniem się pewnego hrabiego G. założył 
stowarzyszenie, które sobie wystawiło za cel: złączenie rzymsko­
katolickiego kościoła z wiarą prawosławną (grecka). 

— Nowo obrany patryarcha Carogrodzki zowie się Anthimos. 
Tenże odbierając inwestyturę z rąk sułtana, zniżył sie do stóp je­
go , chcąc objąć kolana, co atoli Abdul-Medżyd niedózwolił, lecz 
podźwignąwszy go łaskawie, ujął w ramiona i oświadczył, że wy­
niesienie na to dostojeństwo zawdzięcza przedewszystkićm cnocie i 
zasługom swojim, i że prowadząc powierzoną mu ludność z mądro­
ścią i lojalnością, nie zawiedzie zapewne położonego weń zaufania. 
Listy z Carogrodu upewniają, iż nowy patryarcha jest mąż wielkich 
zdolności i wielce przyjazny katolikom, w którego łonie dojrzewają 
może ważne zajścia dla wyznania wschodniego.

Gazety angielskie podają następną charakterystykę chińskiego 
cesarza Hi en-f un g, i jego przeciwnika Tienti. Pierwszy liczy do­
piero lat. jest wzrostu miernego, barczysty, czoła wysokiego, oczu 
nadzwyczajnie ukośnie położonych, pomiędzy któremi szeroki i na­
zbyt mięsisty przedział się znajduje, gdy u policzków kości szczę­
kowe tak wyslają, że snadnie dałoby się na nich co uwiesić. Za­
nurzony w rozkoszach życia, jest przytém namiętny, porywczy i nad 
wiek swój okrutny. — Tien-ti, naczelnik pow stańców, mianujący się Pra" 
wym potomkiem dawnej dynastyi, jest podobnie wieku młodocianego, 
liczy bowiem dopiero lat 33, lecz praca i trudy dają mu pozór dojrzałości. 
Zawsze zamyślony i małomówiący, znamionuje męża doskonałego, któ­
rego nadto szczęśliwe powodzenie jakby umyślnie do celu jego dążności 
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prowadzi. Rysy twarzy bardzo żółte i dość regularne, mają wyraz 
•łagodny i zniewalający ku sobie.— Ci dwaj młodzieńcy idą teraz w 

zapasy z sobą, pierwszy z nieudolnością srogiego Tatara, klrugi z 
taktem prawodawcy i organizatora, a nikt nie wątpi, iż Tien-ti w 
krotce tron posiędzie i 300,000.000 poganów przyprowadzi do pozna­
nia cywilizacyi europejskiej.

— W Austryi jest 10 uniwersytetów i 5 akademij prawni­
czych. Między uniwersytetami jest 6 zupełnych, przy innych brak- 

pojedyncze oddziały. Zeszłego roku uczęszczało na wszystkie 
uniwersytety i akademie prawnicze słuchaczów 9546, a nauczycieli 
było 583. Pod względem narodowości było pomiędzy słuchaczami 
■^995 Słowian, 2100 Niemców, 3297 Włochów, Madziarów itd. —

— Wyrachowano, że ze wszystkich podatków, bezpośrednich i 
pośrednich, przypada na jednego człowieka, w Dolnych Rakusach 
1» złr,, w Górnych Rakusach 8 złr., w Styryi, Korutanach, Kraj­
nie 6 złr., w Wybrzeżu 9 złr., w Tyrolu, w Czechach, Morawie, 
Śląsku 5 złr., w Galicyi i Dalmacyi 3 złr. m. k. rocznie. —

■ Komissye uwolnienia ciężarów gruntowych w państwie au- 
stryackićm po koniec Października r. b. wykazały sumy, jakie zosta­
ły dotąd zalikwidowane, i tak: w Czechach 54 milionów, w 
Morawie 31 i pół mil., w Rakusach 37 i pół mil., w Styryi 16 i 
1 ćwierć mil., w Tyrolu 13 mil., w Karnioli 6 mil., w Krainie 8$ 
'"‘i-, w Śląsku 3j mil., w Salzburgu 2 mil., a w Istryi Ig mil., 
co razem w tych 11 prowincyach czyni 174.431.507 złr. 54 kr. 

m. k.

się w Wiedniu d. 7. Listopada, 
do połogu, w jedną prawie go- 
chłopców, druga 2 dziewczęta. 
Dr. Förster pryzbył z. t. do

w Pradze, 
i w krotce ma się zająć rozpo-

— Nagły sąd. W górnym Szklanowie na Morawie dała matka

— Przedziwny poród zdarzył 
v'ie siostry niezamężne przyszły 

dz,nę, obie miały bliźnięta, jedna 2

— Książę biskup wrocławski, ,.uraier pryzuy.r z. i. uo 
Jednia dla przedstawienia się Naj. Panu ; część bowiem dyecezyi 
rocławskićj należy do Austryi, tj. Śląsko austryackie.—

Komitet do wybudowania teatru narodowego 
rzyma.ł już najwyższe pozwolenie,

Częciem téj budowy. —

rozn™U-Synk0Wi zapaWii’ a,’-v so,’ie Przy paszeniu bydła mógł ogień 
.i"1*'* Chłopiec niezdara gra sobie z zapałkami i przychodzi mu 

niLnHS ’ mi''d.Zy deskami sterczącą z stodoły słomę zapalić. W oka- 
znał r St0JÍ Cała SÍodořa w płomieniach. Synek przelękniony, przy- 
się rozZn^^t, n.a,lll,iegaJ^cemu °.icu- Ojciec nad tym uczynkiem tak 

iewał, iz synka swego porwał i do ognia go rzucił. Kilka
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przytomnych ludzi zdo.la.fo chłopca z płomieni wyrwać, ale ojca 
niemogli ułagodzić, który nicpodarzonc dziecko gwałtem chciał zgu­
bić. Nadbiegli ludzie ledwie zdołali ocalić życie chłopca przed gnie­

wem oj'ca. —
— We wsi Loitersdorf na Morawie, na drodze do Ołomuńca, 

pojawiła się między bydłem zaraza.
— Pewien Galicyanin pojechawszy tego lata na Multany dla 

objęcia obowiązku , w przejeździć przez las zatrzymanym został 
przez bandę cyganów, która go uprowadziwszy do jaskini związała 

i pod strażą cygana i cyganki zostawiła, udawszy się na nowy 
rozbój. Ten korzystając z uśnienia pilnujących, rozwiązał więzy, i 
właśnie miał się do ucieczki, gdy oto cygan się przebudził ; pchnię­
cie jednak nożem w piersi powaliło rabusia na ziemię, a tak powio­

dło się więźniowi szczęśliwie uciec. —
— Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego Galicyjskiego we 

Lwowie, zamierzył założyć dla Galicji towarjrstwo wzajem­
nego zabespieczenia od pożarów, którcbjr się rozciągało na 
wszystkich właścicieli budynków lej prowincji. —

— Na budowę ruskiego muzeum narodowego we Lwowie, na 
które J. C. K. A. Mość kamień węgielny położyć raczył, uzjrska- 
no, jak to właściwy komitet w sprawozdaniu ogłosił, po koniec roku 
1852, 41,798 złr. na drodze publicznych składek. Powstającemu 
temu zakładowi naukowemu nadeszło z wielu stron dotychczas bli­

sko 5000 tomów dzieł tudzież kosztowne monety i minerały. —
— Według Gazety Lwowskiej dotknęła cholera w ciągu lata 

lego wr wschodniej części Galicyi 16 miejsc, i zachorowało 561 o 

sób, z których 225 umarło. —
— Dyrekcya statystyki administracyjnej obrachowała stan lud­

ności austryackićj po koniec b. r. na 39 i pół miliona- —
— P. Franciszek Dmochowski wydaje „Zbiór wierszopisów 1 

prozaików Polskich z pierwszych 2óciu lat wieku XIX.“ Dzie 
więćdziesiątlelni starzec Morongowius w Gdańsku, który tyle przy 
sług oddał językowi' polskiemu, ogłasza teraz przedpłatę na tłunm 

czenie ważnej rozprawy o religii i moralności, napisanej przez »• ■ 
wnego Kanta. — W Poznaniu wyszło dzieło „Narody w kraja 

słowiańskich przed powstaniem Polski“ p. Lelewela. — W 
zakładu nar. Ossolińskich we Lwowie wyszło dzieło w ^a^,n^ze_ 

języku pod tytułem: „Ułamki z historyi Troga Pompejusza, 
ścią w rękopismach biblioteki Ossolińskich znalezione, częścią 
kowanych dzieł pisarzy polskich zebrane, WTaz z krjtyką P* •(|a_ 
lowskiego. Wiadomo że na tein dziele opierają się podania
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wnicjszych kronikarzy polskich o słowiańskich krajach.—Nauczyciel 
stenografii frychłopisma) przy wiedeńskiej wszechnicy p. Gcger na­
pisał w czeskim języku „Krótki układ stenografii dla 4 głownjch 
słowiańskich języków, czeskiego, polskiego, ilirskiego i rossyjskie- 
go « -

— Stowarzyszenie katolickie w Krajinie otrzymało nowe dary 
na wykupienie Murzynów w Afryce, z których jeden ma być ochrz­
czony imieniem Metod Słoweński, a drugi Cyryl Słoweński. —

— „Austr. Corr.“ pisze, że tegoroczne zbiory płodów w monar­
chii austryackićj są zaspokajające i rok bieżący nic może być na­
zwany rokiem nieurodzajnym, bo chociaż niektóre okolice mniej zro­
dziły, przecież w ogólności wypadek żniw jest dobry i nędzy oba­
wiać się nie potrzeba. — Wywóz przeto zboża za granicę nie zmniej­
szył się i gałęź ta handlu światowego utrzymuje się w monarchii na 
'■awnym stopniu. — Podobne wypadki w innych krajach przekonują 
"as tćm więcej o urodzajności tego roku. W Odesie (w południo-

Rosyi) znajduje się 2 i pół miliona czet wer ci gotowego zboża 
do wywozu. Wywóz z Ameryki zaspokoji potrzeby Anglii. W Niem­
cach także tegoroczne żniwa musimy nazwać raczej lepszemi jak 
sredniemi. [ we Francyi rok ten się podarzył. — Że zaś zboże w o- 
gólności wysokie ma ceny, przyczyną jest większe spotrzebowanie 
tegoż dla braku ziemniaków. —

3K Cieszyna.
Przed 8 miesiącami stowarzyszało się kilku mieszczan tutejszych celem założenia 

Pozyczalni (banku pożyczkowego) w Cieszynie. Po kilku naradach zgodzono się na 
lo, ze kasa oszczędności połączona z pożyczalnią celowi temu najlepiej odpo- 
tvi(dai< może, zaczćm d. 19 b. m. odbyło sie znowu zgromadzenie pod przewodni­
ctwem naszego wielce szanowanego starosty p. M. Wojtócha. Na tej naradzie uchwa- 
°n° us*awy, które do czeskich najwięcćj się zbliżają i przez wielebnego powszechnie 
dnouego ks. Dra. Pr u tka ułożone są. Stowarzyszenie to składa się z akcyonaryu- 

°'V’ z których każdy przynajmniej jedną akcyę po 10 złr. zakupi, a te pieniądze 
? Podstawą i rękojmią kasy oszczędności. Złożony kapitał dawać będzie procent 4 od 

a będzie wypożyczanym na zastawy do połowicznej wartości na proceut po 5 od 
Wielka użyteczność kas oszczędności powszechnie jest uznaną, dlatego nie potrzeba 

lt. rOzszerzać sie nad tym zakładem; zwracamy jednak uwagę na pożyczalnię, 
zbawienne korzyści obiecuje, gdyż podobny zakład szerzącemu się tak u nas jak 

licyi lichwiarstwu tamę położyć może. — Sch.
Kole' Gazela Iryestska mówi o budowie koleji źelaznój w obwodzie Cieszyński(nuO,1’'‘ 
1 dl' B°t’un“na *t° granicy galicyjskiej wynosić będzie 6j mil, uboczna d^, ĆiJIska

Najwięcej uwa^i godzien wiadukt w Zebrzydowicach ną 31^**sążni długi,
■ ukami. Znamienita pracą będzie również ntósP *ńa Olzie, którego 
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kosztorys obliczony wraz z naprawą brzegów na 260,000 złr. ni. k. Dworce koleji 
wypadną w Piotrowicach, Pruchnéj, Chybách, Dziedzicn i Bielsku. Bielska kolej jnż 
wytknięta i tego jeszcze roku roboty się na niój rozpoczną; ale i tamta linia ma być 

gotowa na 4 marca 1856 r. Pod główną 6j milową kolej , tudzież pod dworce za­
kupiono ziemi 368 staj niższo - austryaćkich , mniéj-wiçcéj po 400 złr. staje. Z tego 
na włościan wypada tylko 157 staj, reszta na większych właścicieli dóbr, między któ- 
remi szczególnie hr. Rudnicka, hr. Larysz, p. Farnik, bar. Mattencloit, p. Folwarczny, 

arcyks. Albrecht, ks. Sułkowski i hr. Renard. —
— Zapowiedziany poprzednio bal ś. Katarzyński odbył się d. 20 listop. w sali 

miejskiej, i trzeba powiedzieć, przewyższył oczekiwania publiczności. Scena tą rażą 
przeznaczona dla orkiestry, przedstawiała smakowny ożywiony ogród zimowy, którego 
podstawa białemi i czerwonemi materyan.i przepysznie ozdobioną była. Nowe biało- 
czerwone zasłony dały sali widok uroczysty, który jeszcze środkowe dekoracye po­
większały. Pod haldachinem purpurowym i wyzłacanym był wystawiony obraz JCMości, 
a nad nim korona cesarska. Nad pierwszą galeryą nnosił się ogromny orzeł cesarski, 
trzymający w swycb szponach wieniec wawrzynowy, którym osłaniał berb anslryacki ; 
poniżej był herb śląski, księstwa cieszyńskiego i miasta Cieszyna. Rzęsiste oświetlenie i 
odblask licznych zwierciadeł i złotych ram pomnażało nroczny widok, i tak przyzna 
mnsiniy, że przedsiębiorcy gustownością dogodzili. Lecz niemniej wspaniałćm było zgro­
madzone towarzystwo, składające się z przedniejszego obywtelstwa z miasta i okolicy. 
Lubo nie było ciżby, przecie bal lén był licznie odwiedzonym. Wynurzając przeto 
nowym przedsiębiorcom publiczne podziękowanie, chociaż bierzemy na uwagę wielkie 
wydatki, jakie wcale nowe przyozdobienie sali sprawiło, przecież w imieniu dam wy­
razić nam wypada życzenie, żeby na przyszłość salę lepiej ogrzewali. Jeżeli zawi - 
dowstwo sali w ten sposób starania swe wynakładać będzie, z pewnością liczyć m - 
żerny, źe następujący długi mięsopust publiczności naszej istotnie najprzyjemniejszym 
uczynią, bo pierwszy bal pod ich kiernnkiem przewyższył wszystkie dawniejsze. —

 Mimo powszechnego oczekiwania, zawiadomić jednakże musimy, że polski 
amatorski teatr na jutrzejszą niedzielę ustanowiony, odłożonym został, z przyczyn 
przedstawień przybyłej trupy aktorów opawskich.

 Trupa aktorów opawskich daje tu obecnie kilka przedstawień, na 
odznaczają się dwa karły, Jean Piccolo i Jean Petit, obaj 20 lat mający, pier' 
34 cali, drugi 32 cali wysoki. —  

Redakcya upraszając Szanownych Czytelników, którzy jeszcze Prie'IP*“*y 
na „Gwiazdkę“ w całości nie wyrównali, o nadesłanie takowej, sawiadamia Ï 
zarazem liczbami, jakie na adresie, każdy ma przypisane, ile zaległa nalezylosc k 8

Należytość do ostatniego grndnia b. r. w ilości 1 złr. m. k. odI ty , 
mają na adresach następną liczbę: 35, 55, 58, 66, 69, 80 , 92, 97, 9 , »
149, 160, 164, 189.

Należytość 1 złr. 30 kr. m. k. : 209. gg 73,
Należytość 1 złr. 40 kr. m. k. od następujących: 30, 32, 37, •>»■> 

95, 98, 121, 124, 125, 128, 130, 137, 140, 171, 180, 197, 216, 218, ’
224, 240, 241, 242.

Należytość 2 złr. m. k.: 155—158.
Należytość 3 złr.: 182. „„ 229, 230,
Należytość 4 złr. 30 kr. od następujących: 116, 225, 227, ’

231, 232, 233, 234, 236, 237, ~~ ch~
Druk i nakład Karola ProchasH. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. a



Gwiazdka Cieszyńska,
pismo dla zabawy, nauki i przemysłu*

Wychodzi co sobota. — Cena na miejscu : całorocznie 5 złr, półrocznie 2 złr. 30 kr., 
ćwierćroczuic 1 złr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: całor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. 1 złr. 30 kr. m. k.

]Ve 3d. Cieszył d. 3. Grudnia. R. 1853.

Wezwanie.
Szlachetni przyjaciele ludzkości założyli pized kilka laty w Cie­

szynie dom dla sierot. Dom ten, niestety, dotąd me posiada żadnego 
funduszu, któryby przyszłość jego zabespieczył. Utrzymuje się je­
dynie tylko dobroczynnemi i dobrowolnemu datkami. Mimo to tak 
widoczne są błogie jego skutki i użyteczność jego powszechnie u- 
znaną, iż dosyć będzie, ażeby tylko dolegliwa nędza jego do wia­
domości wspaniałomyślnych obywateli Cieszyna i okolicy doszła, ą 
według możności pomoc niezawodna nadejdzie. — Taka też właśnie 
teraz nastąpiła doba. — Dom sierot niezaopatrzony żadnemi żywno- 
ściami, ubogie dzieci nie mają cieplejszych szat na zimę, mianowicie 
obuwia. — Kilka mierzyć ziemniaków, grochu lub innego żywioła, 
sztuka barchanu lub jakiekolwiek obnoszone szaty, albo też mierny 
datek pieniężny dla sprawienia obuwia i odzieży, a ulży się nędzy ! 
Aleć ta bardzo doskwiera; ostra pora już we drzwiach; łatwro mo­
głyby z niedostatku żywności albo z zachłodzenia nastąpić choroby 
między dziećmi, i pomoc mogłaby przyjść za pożno. Pośpieszmy te­
dy z pomocą tym opuszczonym i bez naszego ratunku nieochronnym 
sierotom, abyśmy do gód dokuczliwe potrzeby ich zupełnie pokryli i 
tak chrześciańska kolędę im urządzili. — I najmniejszy podarek jest 
wdzięcznym, który najochotniéj przjjmą Panie: Pa. baronowa Buol, 

i- Fe zingerowa, Pa. Kasperlikuwa, Pa. Klucka, Pa. Nechajowa, 
Pa. Nowakowa, Pa- Skrybina i Panowie: Ks. dziekan Paduch, Ks. 
pastor Źlik, Dr. Gugenheimer, P. Jonkisz, P. Schröder, jako też Re- 
dakeya Gwiazdki, i dobroczynnemi celowi oddają.

Cieszyn dnia 28. Listopada 1853.

Br. I£1ifc1lî. Dr. Plucar. E. JE. Schröder



— 618 —

UJ i e to p e r z.
(Ciąg dalszy.)

Rotmistrz uwierzył kociej szczerość jejmość, żony. Nadto 
tak był roztargniony, że nie spostrzegł, iż mu kazała sie­
dzieć tyłem do zwierciadła, wiszącego już od stu Jat najmniej 
na ścianie. Ramy jego niegdyś złocone tak muchy zepstrzyły, 
że trudno było rozpoznać pierwotny kolor. Na pierwsze po­
wierzchowne wejrzenie byłby kto myślał, że jakaś delikatna 
na nich robota mozaikowa. Zamiast zasłony, która je niegdyś 
chroniła od rzeczonego upiększeń a, rozciągał sobie wielki 
pająk u wierzchu sieć swoją , mszcząc się na każdej musze, 
którą tylko dopadł, za znieważanie tak szanownego zabytku 
lepszych czasów w domu rotmistrza. Mimo skaz i plam, jakie 
się na tern zwierciadle były potworzyły, właśnie jak gdyby 
jasne niegdyś i wielkie oko swoje zamknąć chciało na widok 
niedostatku, który już z każdego kącika wyzierał, wystarczało 
jeszcze rotmistrzowi dla przekonywania go, że włos jego 
jeszcze czarny, gęsty i długi. Teraz niestety nie mogło go 
przestrzedz o zdradzie żony. I nietylko to, ale nadto byłby 
ją zobaczył z strony najrealniejszej, gdyby był usiadł twarzą 
do zwierciadła. Całe piekło, jakie tylko w niej się ukrywało, 
wystąpiło teraz w gali na jej twarz. Blask, który ją opromie­
nił, nie był z téj ziemi. Niejeden malarz co sobie długo gło­
wę łamał, jakby na obrazie sądu ostatecznego oddać króla 
ciemności, byłby się ucieszył z tak doskonałego ideału djabła. 
Ona była wprawdzie za^vsze szatanem, ale codzienna rze­
czywistość otrząsłszy się z pyłu ograniczoności ziemskiej, wy­
stąpiła tu na tle zwierciadlaném w niedościgłej pk«nośei. D” 
tego jéj wysmukła kibić, zgrabne paluszki wprawdzie troszeczkę 
długie i cienkie, ale zawsze piękne — dalej wdzięk i czarn­
iny powab całej jéj pozycyi — wszystko to tworzyło najp°- 
etyczniejszą sytuacyą, jaką sobie tylko wyobrażać może. Am 
Herkules, ani Dante, jeżdżąc po piekle, nic tak pięknego nie 
Avidzieli.

Me dotknąwszy się tedy nietoperza, tak sztucznie mane­
wrowała nożycami w gęstym włosie męża, że mu już P^ 
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głowy była ogoliła, aż się spostrzegł. Ucieszona z sposobno­
ści pomszczenia się na nieczułym małżonku i wytężona na 
myśl piekielny, która się w jej serduszku była zapaliła, nie przy­
warła zupełnie drzwi od pokoju. Rotmistrz tak nieprzyjemnie 
spłoszony od okna, zostawił je otworem. Zdaje sie, że wie­
trzyk, co .go przed pół godzinką, rajskiemi woniami zasilał, lub 
promień księżyca, na którym był uszedł na pięć minut z tego 
padołu płaczu, ulitował się nad nim i tak mocno okno za­
trzasnął, że rotmistrz aż ze stołka podskoczył. I tuż sypnął 
się włos na ziemię. Zwierciadło przekonało go zupełnie o 
popełnionej zbrodni stanu.

jędzo piekielna, jeszcze zpod dna piekła!" jęknął 
rotmistrz z wyrazem najgłębszego bolu.

pOtóź to mi podziękowanie, żem go uwolniła od gacka." 
„Nie prosiłem cię, nie oszpecić mi głowy?"
„Zabawnyś! chybaś chciał, żebym była nietoperza na 

głowie twojej na drobiuchne włókienka rozskubała i te poma­
leńku powyciągała."

„Ale połowę włosów mi zestrzydz !"
„Nie moja w tćm wina, że się ci nietoperz tak silnie 

wkręcił."
„<Łżesz, jak szatan w raju przez babę Adama okłamał!" 
„Przebóg, głupiś jak dziecko, któremu siecacko potłukło.

* cóż się wielkiego stało?"
„Nic, tylko, że będę musiał perukę nosie!"
„Szkoda, żeś już dawniej nie przyszedł na tę myśl. Po- 

ziwiam twi_ rozum. Sameś się raz dziwił pomysłowi 
perukarza, co kazał przed sklepem swojim wymalować Absa- 
°na wiszącego za włosy na dębie z podpisem :

Byłaby sobie królewska mość perliczkę zawdziała, 
N* h Pewnieby tu teraz jak złodziej nie wisiała.
latC PeW,1*e n*e był° szkodziło, gdybyś już przed dziesięciu 
osz L-. V gdzieś został wisieć za włosy. Niebyłbyś mnie 
uwis m*‘ł°ścią twoją. Ale że kiedy nietoperz może
wvdJ1-*0, ’W ty™- ’eS'e na tWćj gł°wie, żeś o tćm nie pomyślał,

‘ wic się nie inogę. Jak Boga kocham, to zabawna rzecz."

3
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„Powiedziałabyś lepiej djabła, i nie obrażała Boga da­
remnie/

„Oj prawda! tyś mi anioł! Jednak się bardzo cieszę, wi­
dzieć cię pierwszy raz w pięknie wypudrowanéj peruce/

„Tak?"
„Będzie ci do twarzy. Alec ja wolę własny mój włos, 

choć^siwawy, któryś mi tyle razy wyrzucał, jak perukę utkany 
z włosów, Bóg tam wie jakiego wisielucha."

„Ah! teiaz cię rozumię, szatanie! A więc zemsta była 
powodem tego szelmostwa? Oh, jakiż okropny to los, być 
dożywotnie przykutym do podobnego potworu, jakim ty jesteś.

„Jak patetycznie. Przecudnie, jakby w trajedyi."
„O bo niezawodnie niczyje życie nie było tak traiczne, 

jak moje pod jednym dachem z tobą."
„Albo raczej z nietoperzem! Bo ja ci do włosów me 

wleciała!"
„I jeszcze bestyą żywcem puścić! Niezawodnie to i*voj 

brat z piekła. Inaczej nie byłaśby tak względna była. Al­
bo sama się kiedyś zamienisz w zmorę, i będziesz z gacka#* 
latała."

„A co mi ty jeszcze objawisz o mojej przeszłości i P*^" 
szłości! Właśnie ja ci tu będę biedne zwierzę zabijała» 
dla tego, że wykroczyło przeciw majestatowi twej PuS e
głowy?" ' .. i

„Życzę ci więc, by się ten gacek stał kiedyś twojim 
tem i wywdzięczając się kark ci skręcił."

„Bardzo czułe życzenie. Z resztą mnie stąd głowa p 
wnie*niezaboli. Ja się bowiem z całym światem zgodzę, wy
jąwszy warjata, jakimś ty!"  -trssasł-

Z piekielnym śmiechem opuściła jejmość pokoj, zai 
szy drzwiami, że całe zamczysko zadrżało. „Łeb #*§ 
drzwi!" krzyknął jeszcze rotmistrz, i odtąd nie 
cały tydzień z nią. Zamknął się w izdebce swojej, ® 
pięknych włosów swojich. europejską

Tym czasem ukończył perukarz, posiadający r 
sławę, arcydzieła sztuki perukarskiéj, jak rotmistrza z
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by godnie pokryć głowę tak szanownego męża. Ale rotmistrz 
był całkiem innego zdania, i przypatrzywszy się przyozdo­
bieniu perukarskiemu w starem zwierciedle, tak się rozgniewał, 
że przysiągł, nietoperza zabić a jejmość żonę wiecznie niena- 
u id zięć. I w samej rzeczy wybrał się jeszcze tego samego 
dnia z wyostrzoną szpadą, latarnią i lornetą na obławę do 
niezamieszkałych części zamczyska. Ale daremnie były wszy­
stkie poszukiwania, przez dwa miesiące trzy razy na dzień 
z zbrojnym orszakiem czeladzi dworskiej. Gacek bowiem 
istny szatan —- znikł, nie zostawiwszy ani śladu po sobie, 
wyjąwszy kupkę mysich ogonków na jednym stragarzu w wieży, 
w którą rotmistrz z wielkiém męstwem szpadą ugodził, my­
śląc, że to gacek skulony. (C. d. n.)

Wołoszczyzna.
Między Dniestrem, Czarném morzem i Dunajem mieszka 

naród, który my powszechnie wołoskim nazywamy, sam bo­
wiem zowie się rumuńskim; na zachód szerzy swe siedziby 
Przez Siedmiogród i wschodnią część Węgier. Dniester od­
dziela Wołoszę z północnej strony od Małćj-Rusi, a Dunaj 
na południu od Bułgaryi. Trzeba też wiedzieć, że Wołosza 
i Madziarzy są prawie w środku Słowiańszczyzny i przerzy­
nają ją na dwa wielkie obszary: północną Słowiańszczyznę i 
południową.

Wołosza zajmuje więc następujące kraje: Bessa rąbię 
pod panowaniem Bosyi, między Dniestrem i Czarném morzem 

po rzekę Prut na zachód; Muł tany między rzeką Prut 
i Siedmiogrodem, i właściwą W o ł o s z c z y z n ę na południu 
Mułtan i Siedmiogrodu aż po Dunaj, pod zwierzchnictwem 
Turcyi; Siedmiogród, część Banatu, wschodnich 
W Ç g * e r i Bukowiny pod panowaniem Austryi. Sąsiadami 
Wołoszy są tedy na północy Małorusowie, na zachodzie 
Madziarzy, na południu Serbowie i Bułgarzy; w środku ich, 

w Siedmiogrodzie mieszka także znaczna liczba Madziarów 
(Szeklery) i niemieckich kolonistów (Sasi).

Obszar tych krajów wynosi przeszło 4000 mil kwadra­
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towych, a ludności liczy około 8 milionów, mianowicie : Bess- 
arabia 860 mil kwadr, i 800,000 mieszkańców ; Mułtany800 
mil kwadr, i ij miliona mieszkańców; Wołoszczyzna 1350 
mil kwadr, i 2| miliona mieszkańców; Siedmiogród 1110 mil 
kwadr, i 2| miliona mieszkańców, z których większa połowa 
tj. 1,330,000 Wołochów; w Węgrzech 1,220,000; w Bu­
kowinie 278,000 mieszkańców wołoskich. Kraje te stanowią 
niby czworobok, którego północna linia ciągnie się na połu­
dniowej stronie Karpat węgierskich od Halmów w stolicy 
ligockiej, poniżej Czerniowiec przez Bukowinę i dalej wzdłuż 
Dniestru aż ku Czarnemu morzu ; linia zachodnia na węgier­
skiej ziemi tuż od Halmów idzie przez Satmar, Arad, Te- 
meszwar aż ku Dunaju, południową granicą jest Duaaj aż do 
ujścia, a wschodnią Czarne morze.

Naród rumuński czyli wołoski odróżnia się od otaczają­
cych go Słowian i Madziarów głównie językiem. Mowa jego 
bowiem składa się większą częścią z wyrazów łacińskich i 
składnia jéj jest na wzór łacińskiej czyli raczej włoskiej ; 
blisko trzecia część wyrazów jednak jest słowiańska, a reszta 
innorodna. Z téj przyczyny liczą się Wołosi do szczepu ro­
mańskiego (rzymskiego), i nie może się też którykolwiek Sło­
wianin z Rumunem tak domówić, jak np. Polak z Czechem 
lub Rosyaninem i nawet Serbem. Co do wiary atoli łączą się 
Rumuni z sąsiedniemi Rosyanami i Serbami, bo są także wy­
znania grecko-rosyjskiego, tylko mniejsza część ich w Austryi 
są unitami.

Kraje te teraz przez Rumunów zamieszkane składały za 
czasów Rzymian tak nazwaną Dacyę. Jakim narodem byli 
Dakowie, to teraz niepewno; Grecy i Rzymianie liczyli ich do 
plemienia Traków, starodawne źródła zaś przekonują, że te 
kraje, jako też cała południowa Słowiańszczyzna były 
niepamiętnych wieków siedzibami plemienia słowiańskiego, c0 
też nawet ta okoliczność stwierdza , że historya żadnych do­
wodów nie ma, kiedyby Słowianie południowe kraje zajęli. 
To również zdaje się być pewniejszą przyczyną, jak sąsiedz­
two z Słowianami, że w języku Rumunów tak wiele słowiań­
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skiego żywiołu. Dakouie podnieśli państwo swoje do takiej 
potęgi, że nieraz pobili wysłane przeciw nim w'ojska rzymskie. 
Trajan, rzymski cesarz (98—117 po Chr.). zdobył nareszcie 
Dacyę i zamienił w rzymską prowincyę, podzieliwszy kraj 
między osadników rzymskich. Z tćj przyczyny mieszkańcy tych 
krajów zowią się dotąd Rumunami, tj. Rzymianami, i język 
ich przerodził się w romański. x Następnie w czasie wielkich 
wędrówek narodów, przechodziły tędy wszystkie barbarzyńskie 
narody, jakoto: Gotowie, Hunowie i Awarowie. Ostatki Hunów 
i Awarów pobitych kolejno w Europie znalazły tu przytułek i 
zakładały przemijające królestwa. Później jeszcze w 10 i 11 
stuleciu przybywały i znikały tu inne azyatyckie hordy, mia­
nowicie: Chazarowie, Pieczyngowie, Kumani itd. Po tych na- 
jezdniczych narodach ustaliły się nareszcie księstwa: Sie- 
miogród, którego losy łączą się z Węgrami, Mułtany i 
Wołoszczyzna, które pod swemi własnemi zostając 
książętami (hospodarami) uległy potędze Turcyi.

Mułtany szczególniej ulegały przez kilka wieków także wpły­
wowi i panowaniu Polski, i były przeto ciągle widownią wojen mię­
dzy Turkami i Polakami. Następnie Rosyanie rozszerzywszy pań­
stwo swoje, zabrali Turkom r. 1783 Ressarabię. W ciągu 
tych wypadków Austrya otrzymała też r. 1777 część Mmltan, 
która się Bukowiną zowie. Odtąd Mułtany i Wołoszczyzna 
zostały pod zwierzchnictwem Turcyi, jednak w ciągu później­
szych wojen Rosya wymogła sobie także prawo opieki nad 
temi księstwami. Tak od najdawniejszych wieków najnieprzy- 
:aźniejsze losy, ciągłe najazdy narodów, krwawe wojny i nie­
pokoje z wszelkiemi okropnościami dotykały tych krajów. 
I teraz właśnie znowu się tani sroży wojna między Rosja­
nami i Turkami. Dodajemy przeto jeszcze niektóre szczegóły 
o obóch tych księstwach.

Mułtany i Wołoszczyzna są lenniczemi księstwami Wy­
sokiej Porty. Panujący książęta ich zowią się hospodarami ; ci 
Ustanowieni bywali dawniej tylko na lat trzy, teraz jednak (od 
*’• 1829) na lat siedm; obierani bywają z bojarów a potwier- 
dzaniiprzez sułtana. Hospodarowie posiadają nieograniczoną 
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władzę, utrzymują własne wojsko, i płacą tylko roczny haracz 
(podatek) sułtanowi, który w Wołoszczyźnie wynosi rocznie 

miliona piastrów, w Mułtanach l milion piastrów; w spra­
wach rządu pomaga im rada (dywan) składająca się z boja­
rów kraju. — Mieszkamy odznaczają się pięknością budowy 
ciała, mianowicie kobiety, a dzielą się na trzy klasy : bojarów 
(szlachtę), duchowieństwo i włościan. Wołosi uważają się za 
pierwotnych mieszkańców, oprócz nich znajduje się tam także 
wiele Greków, Ormian, Żydów, Cyganów i Franków. — 
Oświata jeszcze tam w ogólności na bardzo niskim stopniu , 
szkół jest mało i złe, a te ledwie utrzymują się po większych 
miastach; wsie są to najczęściej nędzne lepianki z gliny. 
Natomiast zamożni bojarowie uwielbiają zagraniczny przepych 
i sprowadzają francuskie mody.

Główne miasta są: 1) w Mułtanach: Jassy stolica, Ga- 
lacz na Dunaju; 2) w Wołoszczyźnie: Bukureszt stolica, 
Krajowa, Braiłow, Dziurdźewo. Oba kraje są zgoła jedną 
równiną, tylko zachodnia strona Mułtan i północna Woło­
szczyzny przerżnięte są odnogami Karpat. Prut i Seret w Muł­
tanach z licznemi pobocznemi rzekami, a Szyi, Aluta, Dąbro­
wica, Jalonica i inne rzeki w Wołoszczyźnie, wszystkie wpa­
dające do Dunaju, zwilżają tę równinę i czynią ją nader uro­
dzajną. Podniebie jest umiarkowane, jednak podczas lata pa­
nuje takie gorąco, że pola zupełnie wysychają; i zima bywa 
także łagodna.

Najprzedniejsze płody kraju są: zboże, szczególniej 
kukurydza i ryż; wino, mianowicie znane pod imieniem Kon­
tuar, które tokajskiemu wyrównywa; południowe owoce; konie 
polskiej rasy; woły i świnie, któremi znaczny handel bywa 
prowadzony; pszczoły, ryby; soli wielkie pokłady. Mimo tych 
bogactw kraju, jednak wszędzie widać jeszcze wielkie zanie­
dbanie ludu. Rolnictwo jeszcze tu na bardzo niskim stopniu, 
obfitość bowiem, którą sama przyroda bez trudu i pracy wy- 
daje, niepobudza mieszkańców do pilności ; większą staranność 
okazują około sadów i chodowania bydła, Handel atoli jest 
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znaczny, bo ziemia dostarcza zadosyć płodów, a rzeki spła- 
wne ułatwiają przewóz.

Krajom tym życzyć tylko należy spokojnych czasów, tro­
skliwej opieki rządu i ukształcenia ludu, ażeby pomyślność 
w nich zakwitła.

Środki gospodarskie.
Aby się pszczoły nie uśmiercały w czasie wy­

bierania im miodu w wiośnie lub w lecie, ogłasza chorwacki 
gospodarz p. Tomicz nowy pszczelarski wynalazek, 
który w ciągu tego roku uczynił. Jest to przyrząd następu­
jący : Do osadzenia roju weźmie się zwyczajny okrągły u gó­
ry kończysty słomiany ul, którego wierzchołek jest ucięty; 
ńa wierzchołku postawi i przymocuje się szklanny dzwonek, 
którego szerokość prawie do słomianego ula stosować się mu­
si. Dzwonek przykryje się starym kapeluszem albo słomianą 
lub inną jaką pokrywką, ponieważ pszczoły niepracowałyby 
pod widném nakryciem. Po tern osadzi sie rój. Gdy pszczo­
ły dzwonek napełnią miodem, odpędzą się kurzeniem, dzwo- 
»ek oderznie się za pomocą drutu, a na miejsce jego postawi 
S,Ç próżny. Takowe odbieranie miodu w pomyślnym roku 
1,10 *e się częściej powtarzać. —

— Ażeby mieć hojny zbiór ogórków lub melo- 
11 » w nie bierze się na sadzenie świeżego jądra, bo to wyra­
sta w gałązką a nasadza mało owocu. Starsze nasienie, 
zwłaszcza trzyletnie jest najlepsze. — Tak też mówią , że 
,lle każde jądro jest zarównie urodzajnèm. Urodzajném ma 
być to od szypułki; nasienie z drugiej połowy daje tylko 
kwiat a nie usadza owocu. Należy więc baczyć na ten roz­
dział, ponieważ zwykle bierze sie nasienie bez różnicy do 
sadzenia. —

Aby mleko dłużej zostało słodkićm, dodaje 
do niego niecoś sody. Takie mleko daje nadto więcej i 

sm*etany i masła. Soda bowiem ma tę własność, że odej- 
mleku kwaśność, a przy tćm nie szkodzi zdrowiu. —
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— Przenośne parowe młockarnie. Parowe młoc­
karnie przenośne zaprowadzono w wielu okolicach Anglii, a 
mianowicie tam, gdzie brak kapitałów, i gdzie posiadłości 
zbyt są rozdrobnione. Zapewne u nas, gdzie bardziej jeszcze 
brak kapitałów jak w przemysłowej Anglii, warloby 
pomyśleć o zaprowadzeniu tych machin. Przewożą je końmi 
z jednej wsi do drugiej, używają ich do młócenia zboża, kra­
jania sieczki, piłowania drzewa i innych robót. Jest ich o- 
becnie może 1OOO w biegu, każda o sile sześciu koni. Wła­
ścicielami przenośnych tych machin są często robotni *y wiej­
scy, którzy oszczędzili sobie pieniędzy, za które kupili machi­
nę i jeżdżą z nią od wsi do wsi, lAnieją ją prowadzić i z niej 
^yj?* W pierwszych latach spekulanci ci przez, rok jeden 
sobie machinę zarobili, teraz jednak jest wielka konkurencya, 
i można sobie za tańsze ceny przebierać w przedsiębiorcach.

Rozmaitości.
— Stosunek umierających do żjjących każdego roku w różnych 

krajach europejskich pokazuje się w następnych liczbach: w Anglii 
i : 46 (ij. ze 46 ludzi umiera w Anglii co rok jeden człowiek); we 
hrancyi 1: - J: w Austryi 1: 33- w Włochach 1 : 30; w Rossyi

— Zastanowienia godną rzeczą jest, że śmiertelność naj­
mniejszą jest w Anglii, gdzie wiele miast fabrycznych, a w tych ży­
cie ludzkie stosunkowo bywa najkrótszém. Tę niestosowność jednak 
nagradza liczny a wr ogólności zamożny stan włościański, i dla tego 
tam.dłuższy wiek ludzki w porównaniu z innemi krajami. —

— Angielski astronom Hind, odkrył w konstelacyi byka nowe­
go planetę między Marsem i Jowiszem. Jest on z koleji 29. —

— Przed dwoma laty puścił się aeronauta francuski Arban ba­
lonem z Barcelony, i od tego czasu zniknął. Myślano więc, że 
wrpadł do morza i utonął. Tymczasem pojawił się na nowo, — ha­
lon zaniósł go bowiem szczęśliwie przez morze do Afryki, ale tam 
schwytano go i wzięto za niewrolnika, dopiero po dwóch latach uda­
ło mu się ratować ucieczką. —

— Między członkami sławnej na Węgrzech rodziny Zrińskich 
fZrini) był jeden także słowiańskim poetą; albowiem w cesarskiej 

bibliotece w Wiedniu odkrył tamtejszy archiwiarz p. Kukulewicz w 
rękopiśmie poezyę pod napisem „Syrena adrijanskogo moria“ ułożo­

ną przez Piotra Zrińskiego. ■— ’
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— Stosunek wyznań chrześciańskich na świecie obliczono te-
raz, jak następuje.-

Katolików rzymskich 194,500,000
„ greckich 4,500,000
„ ormiańskich 200,000
„ maronickich 530,000
„ syryjskich ("unici Jakobici) 35,000
„ chaldejskich funici Nestory aniej 20,000
„ koptyjskich 15,000

• „ syrochaldejskich funici Tomasiści) 200,000

Katolików razem 200,000,000
Greków schizmatyków 64,000,000
Monofizytów armeńskich 3,009,000

„ abissyńskich 1,800.000
„ syryjskich 500,000
„ koptyjskich 200,000

Tomasistów syrochaldejskich 100,000
Nestoryanów chaldejskich 500,000
Roskolników w 30 sektach 5,000,000

Chrześcian wschodnich razem 75.000,000
Luteranów 18,000,000
Anglikanów 15,000,000
Ewangielików zjednoczonych 12,000,000
Kalwinistów 7,000,000
Metodystów 6,000,000
Prezbiterynnów 5,000,000
Baptystów kalwińsKich 5,000,000
rozmaitych innych sekt 12,000,000

Chrześcian protestanckich razem 80,000,000
Ekonomista polityczny p. Malthus twierdzi, że § ludności 

europejskiej nieustannie w najcięższym niedostatku się znajdują, któ- 
re przeto potrzeb swych według wymagań wieku zaspokojić nie mo- 

Ubostwo jest tedy powszechném, a zamożność wyjątkiem. Zda- 
Je -s,ę, że ubostwo jest tak potrzebném dla utrzymania moralnego 
świata, jak w atmosferze zagęszczony saletroród fazot) dla działa- 

od„echowego natury. 
• . # Pewien pan Kawaccali w Lodi wynalazł sposób robienia

w Z ,norv'r°weg° liścia, który zupełnie wyrównywa jedwabiowi
„2ra ianemu przez jedwabniki. Próby wykonane chemicznym spo- 
S0bem udały się najzupełniej. -
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— W Kalifornii, owym kraju niezwykłych marzeń, dokąd tak 
wielu z Europy wychodzi, jest wiele złota, to prawda; garściami je 
zbierają, a jak tu u nas na grajcary dzienny zarobek liczymy, tak 
tam na dolary. Ale cóż potem, choć się złota nazbiera, kiedy nic 
ma co jeść, a złotem żołądka nie zaspokoji, a co sic kupi, to sto 
razy trzeba przepłacić. I tak tuzin, czyli 12 jaj kurzych, kosztuje 
w Francesco przeszło 10 złr. m. k., kura albo para gołębi 5 złr. 
itp. Co więc przychodnie zarobią, to też i wydadzą, a czego nie 
wydadzą na utrzymanie, to im zostanie skradzioném, lub siłą wzię­
te, bo tam wielka moc się znajduje złodzieji i niecnych rabusiów. — •

— Królowa portugalska, Marja II., rządząca od r. 1819, i 
małżonka Ferdynanda księcia niemieckiego od r. 1836, umarła w 
młodym jeszcze wieku. Wielka przeto żałoba w Lizbonie panuje.—

— Nowy gatunek pszczół, które X. Dzierżoń, sławny refor­
mator pasiek, sprowadził z Włoch, odszczególnia się od naszych 
pięknością, a mianowicie większą ich plennością i pracowitością. —

— Pewien właściciel dóbr zrobił odkrycie, iż z kaczanów ku- 
kurudzy można otrzymać mąkę, która ma wszystkie własności zbo­
żowej. — A ponieważ ogromna ilość takich kaczanów zostaje bez 
użytku, więc nieobliczonych korzyści można się spodziewać z tego 

wynalazku. —
— Pies pułku. Naturalne muzeum w Celowcu otrzymało 

wypchane zwłoki szczególnego psa, znanego pod imieniem Proha­
ska, w darze od komendy c. k. pułku Prohaski. Obraz tego psa 
jeszcze za życia jego dostał się do rąk najwyższych, bo wieść o 
nim głośną była szeroko. Wszyscy jenerałowie dali go sobie po­
kazać, i sam Naj. cesarz kazał go sobie r. 1851 na błoniach Mal- 
pensy przedstawić. — Pies ten należał do pułku Prohaski, kiedy 
jednak do niego przyszedł, nie wiadomo. Wsławił się on atoli do­
piero podczas rewolucyi mcdyolańskićj. na początku wojny włoskiej 
1848, i w ciągu całej kampanii znamienicie się popisywał. W puł­
ku nie należał nikomu, najraczéj jednak wstrzymywał się przy Pier' 
wszym batalionie. Gdy pułk wymaszerował do parady lub do b twy, 
on był zawsze przed 1. batalionem, niosąc swą chorągiewkę; kiedy 

zaś bataliony były podzielone na różnych miejscach, opuścił nag 
główną stacyę, poszedł z transportem na inną stacyę, sprawiają^ 
nie małą radość żołnierzom, i jakby odbywał inspekcyę, zabawił am 
kilka tygodni, poezém znowu do Medyolanu powracał. W PoC . 
dzie zawsze był na czele swego pułku, podczas bitwy u harców 
ków, przy czém szczekając biegał od jednego skrzydła ku drugæ_ 

mu. Im większa była wrzawa bitwy, tein zwinniej się obraca 5 
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cząc śród dymu, świszczących kul, przez trupy naprzód, jakby wal­
czących chciał zachęcać do boju. Rany zmusiły go tylko z miejsca 
walki ustąpić, i ku reserwie się cofnąć, po wyleczeniu jednak zno­
wu stanął u swego pułku. Tak partyzant ten miał udział we 
wszystkich potyczkach pułku, mianowicie w sześciu głównych bit­
wach, pod St. Lucia, Montanara, Curtatone, gdzie dostał strzał do 
karku, pod Goito, pod Wiczencą, gdzie był w nogę raniony, pod 
Kustodzą i pod můrami Medyolanu, gdzie dostał niebespieczną ranę 
w nos. W r. 1849 dostał najcięższą ranę handżarem od Sereża- 
na, ponieważ innego psa przy swojim pułku nie cierpiał, wyleczony 
jednak znowu, był jeszcze ochotniejszym podczas nowej wyprawy 
przeciw Piemontczykom. Wszyscy żołnierze mieli go też radzi, a 
widząc go przed sobą w chwili zaczynającej się bitwy, nabierali sa­
mi odwagi i wołali: „Prohaska z nami, naprzód!“ W koszarach u- 
biegały się kompanie o niego, wabiąc go do siebie większemi porcj­
ami mięsa; lecz Prohaska nie chciał żadnemu innemu pułkowi nale­
żeć jak swojemu, znał akuratnie swój pułk, nie szedł nigdy ku in­
nym żołnierzom, chociaż ich cierpiał, jako też i oficerów; natomiast 
był najzaciętszym nieprzyjacielem każdego cywilisty. W pochodzie, 
przed nieprzyjacielem, wr paradzie, miał także zawsze liście dębo­
we, później dali mu żołnierze wyznaczenie kapralskie, dwie gwiazd­
ki na naszyjniku, i nakoniec znak zasługi, medal drewniany. Pod 
ten czas zestarzał się tak bardzo, że ledwie się wlókł za pułkiem, 
jednak żadnej egzercerki, żadnej parady nie omieszkał. Ostatnią 
paradę odbył w dzień imienin cesarskich, 18. Sierpnia b. r., i w7 
krotce potem dla słabości zakończył wojenne swe życie. Naturalne 
muzeum w Celowcu przyjęło tego po dziwnego psa, jako symbol wier­
ności. —

— Niedawno co Wiedeń zaczał uwielbiać tancerkę Pepitę, a , Ô c * c z
już znowu sypie oklaski podziwienia drugiej, także rodem Hiszpance, 
nazwiskiem Camara. I Pepita zwiedziwszy kilka miast, znowu tam 
powróciła. — Szczęśliwi mieszkańce stolicy, iż mają tyle uciech, 
tyle zabaw, że nawet o czém więcej myślić nie potrzebują! —

— W 29. szpitalach, które bracia miłosierdzia w monarchii 
austyackiéj utrzjrmują, przyjmuje się w opiekę rocznie około 22-25 
tysięcy chorych bez względu na stan, pochodzenie i religię. Przy 
tychże szpitalach od dawna daje się czuć potrzeba zakładu kąpieli, 
które dla braku środków dotąd nigdzie nie mogłj' być zaprowadzo­
nemu Ponieważ niezbędność takich kąpieli jawnie się okazuje,! dla 
tegoż prokurator konwentu braci miłosierdzia w Starém Bernie na 
Morawie, Wy p. Fidelis Kulhá wy, za pozwoleniem wysokich cesar-
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sko królewskich i duchownych władz, przedsięwziął zarządzić ogól­
ną składkę w ca łój monarchii, i w skutek udzielonego nip wysokie­
go upoważnienia, rozesłał stosowne wezwania, celem dobroczynnycli 
składek na zakład kąpieli dla chorych przy klasztorach braci miło­
sierdzia w Starém Bernie. Przesyłki te wolne są od opłaty pocz­
towej aż do kuńca Lutego 1854. Na napisie jednak wyrażonćm być 
powinno: „W sprawach zakładu kąpieli braci miłosierdzia.“ —

Radzić nad dobrem kraje, powinność to święta;
Mają swe sejmy ludzie, mają i zwierzęta.

W lesie, na Wysokiem drzewie
Zebrały się raz cietrzewie.
A na co ? na walna rade

O ć

Względem swych potrzeb, korzyści,
Jak się strzedz wrogów zawiści,
Lub nie dać się wplątać w zdradę.

Z razu żadwj nie było między niemi wrzawy,
1 różne po koleji zagajano sprawy;
Lecz w końcu (nie wiem o co) spór się wszczął nie lada,
1 dalej wszystkie dudlić co im siły stało.

Przepadła zgodność i rada!
Jedno drugiego już nie rozumiało.

Aż tu patkząc na to z góry
Szulak ciekawy z natury,

Cóż czyni? pędem strzały wpośród grona spada.
I nąjpierwszego mówcę chwyta w ostre szpony.
W mgnieniu oka się cała rozproszyła rada,
A za to suty bankiet miał szulrk zgłodzony. (z Dz. Lit.)

* Z Frýdku. D. 7. listopada z wieczora wybuchł ogień w Wierz­
bicach przy Boguminie, którego pastwą stał ię młyn z amerykań­
skim obrotem , pomieszkanie, stoduły i stajnia. Przyczyna po v ’itania 
pożaru dotąd nie wiadoma; domyśleć się tylko m<>ż..a, że zwyczajna 
nieostrożność służących, chodzących z światłem, mianowicie z szczy- 
pami do chlewów i tu nosi winę nieszczęścia. Urzędujący prawie 
tegoż dnia w Buguminie adjunkt konceptów, p. Emeryk baron Mat- 
ten doit pośpieszył natychmiast z l mieszczanami z sikawką 
miejsce pożaru ; jrzybyły także sikawki z Ostrawy i Hruszo. a a., 
w szelka pomoc była daremną, bo to żalić się trzi .a na niedołęznosc 
a nawet i nieczułość naszego ludu. O kiíka kroków stały kuny 
ludzi przypatrujących się, a żaden nie chciał pomagać, źe ich 
ledwie wzmiankowany i sam najczynniejszą gorliwością odznacza­
jący się b. Mattencloit za pomocą czynnych także żandarmów dc 
pomocy przymusił. —
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* W Dobrej spaliła się d. 19 listop. chałupa więźnia, będacc»o 
w domu poprawy w Bernie. Przyczyna pożaru niewiadoma. — c “

* W Zebrzydowicach znaleźli robotnicy kopiący ziemię przy bu­
dowie koleji żelaznej d. 26 listopada starego kościotrupa ‘ludzkiego.

X Cieszyna.

— Przez bydło pędzone z Mułtan przeniosła się zaraza bydła w granice pań­
stwa austryackiego, i tu pojawiła się na kilku miejscach wzdłuż traktu, którym zwy­
kle bydło prowadzone bywa, mianowicie w niektórych obwodach Galicyi, Morawy i 
w Opawskićm. W tych dniach pokazała się także na Bobrku przy Cieszynie, w dwo­
rze pani J., gdzie 10 krów zachorowało. Aby zarazę przytłumić w samym początku, 
zabito wszystkie sztuki zarażone, oraz narządzouo wszelkie środki ostrożności. 

— Fabrykant jeden w Bielsku zobowiązał się w ciągu 10 miesięcy odstawić 
5000 sztuk sukna dla wojska egipskiego. Z tych 4700 granatowego a 300 czerwo- 
nego. —

— W okolicy Ustronia znowu pojawiły się wilki. —
— W pierwszy dzień jarmarku na ś. Andrzeja, tj. 30. Listopada, znaleziono 

wieczornym czasem w sieni domu p. Schrödera w rynku małe dziecko podrzucone.' 
Dziecko zaopatrzouo, a zarazem postarauo się, ażeby wyszukać przeniewiercza inaikę 
jego. —

— W zeszłą niedzielę dali tu ostatnie przedstawienie aktorzy opawscy, z któ- 
remi było dwóch karłów, jakeśmy już wspomnieli. Publiczność tutejsza szczególniejsze 
okazała im względy licznćin uczęszczaniem na te przedstawienia podczas krótkiego ich 

W mieście naszćin pobytu Osobliwie malcy wzbudzali powszechne podziwianie, i ci 
tez byli wabidłein widowisk, bo co się tyczy wyboru sainychże sztuk przedstawionych, 
te bynajmniej publiczności naszćj niezadowalniały. Z resztą jeżeli mamy ocenić sztu­
kę aktorską tych malców, której inaczej naganić nie chceiny, musiiny przecież powie­
dzieć, że mimo oswojenia się ich ze sceną, gra ich jednakowoż na każdym takie pra­
wie zrobiła wrażenie, jakie tylko karykatura sprawić może, to jest chociaż pewne zâ- 
dowolnienie wznieci, przecież jakieś nieprzyjemne uczucie zostawia. —

Jutro w niedzielę d. 4. Grudnia przedstawionćm będzie teatralne wi­
dowisko amatorskie, już dawniej zapowiedziane. Odegrane będą sztuki: naj­
przód niemiecka „die Beichte“ a potéin polska „Stacya pocztowa w Hulczy.“ Między 
obiema sztukami będzie taniec sztuczny „La Cachucha“ hiszpańskie Solo, i „A lelkos 
oppante“ węgierskie solo. —

w , Stan drożyzny.
sa 2 æ e" ’!st0P., mierzyca pszenicy 6 złr. 28 kr., jęczmienia 3 złr. 6 kr., ow­
sa złr. 13 kr., kukurudzy 3 złr. 32 kr. m. k. — Na bydlęcy targ przypędzono 
wołow 2215 sztuk po 924-135 złr. m. k. -

Ołomuniec 30 listopada, mierzyca pszenicy 5 złr. 44 kr., żyta 4 złr. 18 kr., 
jęczmienia 3 złr. 19 kr., owsa 1 złr. 52 kr. m. k. —
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Ceny na targu w Cieszynie 21 listopada: mierzyca pszenicy 16 r. 51 kr., żyta 

tir. 24 kr., jęczmienia 9 r. 33 kr.Jowsa 4 r. 54 kr., ziemniaków 5 r. 30 kr. w w.

Od Redakcji.
Ponieważ nowy rok się zbliża, ogłaszamy więc, że Gwiazdką 

Cieszyńska, spodziewając się znaleźć i nadal przyjazne przyjęcie, i 
na ten rok wychodzić bętlzie. Wzywamy przeto szanownych rodakow, 
zacnych przyjaciół piśmiennictwa i oświaty narodowej, i wszystkich 
miłośników czytania, do łaskawej przedpłaty i życzliwego wspie­
rania jej dążności. t . .

Ôrâz ogłaszamy, że według możności, ile tylko wzrost liczby 
czytelników pozwoli, starać się będziemy o zniżenie ceny przed pł."- 
tnićj, i na ten rok już zniżamy przedpłatę na Gwiazdkę, 
spodziewając się natomiast więk szej liczby przcdpłacicieli. Przedpłata 
na Gwiazdkę wynosić tedy bęuzie na rok 1854 ćwierćrocznie 1 zj, ’ 
półrocznie 2 złr., całorocznie 4 złr. m. k. na miejscu, a z przesyłką 
pocztowca ćwierćrocznie 1 złr. 10 kr., półrocznie 2 złr. 20 kr., 
całorocznie 4 złr. 40 kr. m. k. —

Dla większej dogodności będzie też Gwiazdka od nowego kwat- 
tału wychodzić w formacie ćwiartkowym, zamiast w ósemkowym.  
Treść jak dotąd będziemy się starali według możności urozmaicać « 
do powszechnego użytku zastósowywać. —

Ponieważ niektórym przedpłacicielom z bieżącego roku zostaja 
nadwyżki prenumeraty na przyszły rokuwiadamiamy tychże pod 
liczbami, jakie na adresie przypisane mają, (równie jak poprzednio 
uwiadomiliśmy tych, u których się zaległości jeszcze znajdują), de 
taka nadwyżka każdego wynosi, celem łatwiejszego podług kwarta­
łów wyrównania przedpłaty, do której znowu zapraszamy.

Nadwyżka przedpłaty tegorocznej wystarcza do ko ca Marc, 
tj. na Iszy kwartał 1854 następującym: 3, 4, 5, 7, 8, ii. 1*> 
13—17, 18, 19, 20, 21, 22, 23, Ž4, 25 26, 27, 28 29, 31, 4«, 
49, 50, 52, 71, 74, 1Ó1, 102, 120, 126, 127, 129, 131, 133
139, 141, Í44, 151, 152, 153. 161, 162, 165, 172, 173, i' ,
175, 176, 178, 179, 183, 185, 188, 190, 191, 194, 19o, i»-

202, 210, 213, 214, 235. ... Â -„^ee
Nadwyżka wystarczająca do końca Kwietnia, tj. na 4 mie. e 

1854 r. : 1, 6, 9, 10, 53, 62, 64, 72, 78, 93.
Do ostatniego Czerwca, tj. na pierwsze półrocze 18o4 wysu 

cza: 60, 87, 100, 103, 122, 181. 01
Do ostatniego Lipca, tj. na 7 miesięcy: 63, 15o la®,

203. Do końca Września, tj. na 3 kwartały: 2, 40, 57, 59, 68, •>
112, 123, 132, 142, 239‘.

Do końca Grudnia, tj. na cały r. 1854 wystarcza: 7«.
Nadwyżka 30 kr. zostaje następującym: 47, 48, 1°°’ 

177, 186. . . , „anrasza-
Podając ten obrachunek życzliwym przedpłacicielom, « i’ 

my ich do łaskawego ponowienia swej przedpłaty, ——
St ach»

Druk i nakład Karola Frochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca
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Nietoperz.
(Ciąg dalszy.)

Dwa miesiące były upłynęły od wspommonego ataku, 
gdy jednego popołudnia pułkownik, z którym rotmistrz nasz 
przez potężny dłużek był wszedł w dosyć ścisłe pokrewień­
stwo, niespodzianie zawitał w starém zamczysku. Cały rój 
gacków nie byłby rotmistrza więcej przestraszył; dawno bo­
wiem był już minął termin spłacenia wypożyczonego u pułkownika 
kapitału, a wejrzenie owego dawnego towarzysza broni tak 
się mu właśnie wydawało, jak gdyby był przyszedł żaprosić 
go na roczek jeden i drugi na łaskawy chléb — do fortecy.

„Dobry wieczór ci,4 rzekł w progu, ściskając dosyć żl- 
jnno-uprzejmie podaną dłoń rotmistrza, „ciebie trzeba zajechać, 
maezéj byś się nie odezwał.4

„Przebacz łaskawie, mości pułkowniku, żem tak długo 
zwlekał z oddaniem ci winnej atencyi,..4

yA. KÎ djabl ,4 krzyknął pułkownik przystąpiwszy bliżej, 
r»o ty mi wyglądasz! I cóżeś sobie łeb tak zabarykadował?"

„&zczegójne to było zdarzenie. Właśnie dwa miesiące 
temu....4

i»O tém potem,4 rzekł pułkownik przerywając, „teraz 
obciąłbym usłyszeć, jak akcye twoje stoją?4

„Zle,4 odrzekł z smutną miną rotmistrz, spuściwszy nos 
na kwintę.
rod- zawsze -śie! Musiałeś się pod jakąś ciemną gw iazdą 

■ . 5 e S,Ç jakie takie powodzenie nie chce do ciebie u-
^“nechnąć.4

?N«estety
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j,No i cóż lam z lego, kiedy mi pieniędzy trzeba.*
„Racz jeszcze być cierpliwym...*
„Cierpliwość dobryć wprawdzie wierzyciel, ale zły pła- 

ciciel.*
„Niezawodny, choć powolny. Dałby Bóg, żebym mógł 

prędzej.*
„Licho po takiej sprawie! Ale trudna rada. Chcęc nie 

chcęc, muszę jeszcze poczekać.*
„Proszę mieć to przekonanie...*
„Dobrze, dobrze, ale zechciej mi napisać nowy rewers i 

zasilić mnie teraz przynajmniej zaległym procentem.*
Ucieszony zbierał rotmistrz po całym zamku potrzebne 

do spisania warunków nowego rozejmu rzeczy, jak to kała­
marz, pióro, papier, a polem znowu atrament, scyzoryk, lak 
itd. Po godzinie zasiadł do stolika. Rozumie się, żeby le­
piej był cały bataljon wojska potrafił mustrować, jak piórem 
orać po papierze. Zdawało się mu nieraz — i mnie leż — 
że to niepotrzebny wymysł to pisanie. Ot nie jeden pół wie­
ku przesiedzi w jakiej izdebce na dziesiętćm piętrze — rozu­
mie się na widermachu — na to jedynie, by go po śmierci 
schowano jak mumię, gdzie w kęcik jakiej biblioteki, jak gdy­
by i tam mole niezeżarły. Inny zaś zasiada w biórże — 
pracowni — stół machoniowy — karło pod powałę, około 
ścian najnowsze i najstarsze dzieła w szafach machoniowy«*h
jak jaszczyki w aptece — na stole samym jak na szewskim 
warsztacie — a tuż obok niego kipi w samowarze natchnienie i
bucha idea tego lub owego kalibru para w górę - aż w końcu 
czytasz za kratę w księgarni... już nie powiem co, bobym 
się zdradził, a znam takiego filozofa—chodzi po świecie jak
sowa, łeb pojeżony jak u sowy, oczy jak u sowy, bo ile ra­
zy spotkałem go na ulicy i ukłoniłem się ładnie i grzecznie i 
niziutko aż ku samej ziemi, tyle razy się mi nieodkłoiiił, C^1<)C 
był niby grzeczny u siebie—bo naturalnie w głowie same i 
idee, więc i koło niego po ulicy same idee, nawet budki pi ze" 
kupek zamieniają się w idee, i żyd wołajęcy: sprzedać, ’ian” . 
dele, sprzedać! to też idea, a ja nie ideę, więc jakż® Sl§ 0



635

íonic meidei? — A żyd rzeczony to idea, bo skoro skupuje 
stare spodnie bez nogawic, boty bez cholew i przyszwy i tym 
podobne kosztowności, i z tego žyje, musi być ioeą. Szczę­
śliwym wypadkiem kupił żyd po wielkim mocole i targu u 
studenta nowiutkie słowniki greckie i łacińskie, widziałem na 
własne oczy , — Rosta i Georgesa czy nawet Freunda, za 
bezcen, bo za 10 złotych polskich, bo studentowi było po­
trzeba pieniędzy do teatru na balet, a bez Rosta można się 
też obejść, nawet Sofokles pisał tragedye bez Rosta, a Oyce- 
io niejedną oracyę bez F.eunda. Ale żyd także nie w cienię bi­
ty, bo jakże kiedy był idea, jak tego właśnie dowiodłem — 
poleciał do professora filologii i sprzedał mu słowniki za 
złotych 60, i już w idei przeniósł się w owe błogie czary, 
gdzie przestawszy byc ideę., przejdzie w przeczenie swoje, to 
jest w bogatcgc bankiera, kupca, lichwiarza itd. Z rotmi­
strzem naszym także coś podobnego zaszło. 1 on miał do­
tychczas ideę o życiu spokojném i szczç^liwém, ale spokoju i 
szczęścia z różnych powodów niezaznał dotychczas, jak to 
już dokładnie wiemy. Napisawszy więc z niemałym kl’opo- 
tem nowy rewers podał go pułkownikowi, objaśniwszy przed 
tein świecę. Mm bowiem wszystkie rekwizyty do pisania był 
pozganiał, już słońce było zaszło, a nie będąc kotem, nie- 
swiecił też oczyma, zostawiając tę przyjemność jejmości 
żonce. Ten posunąwszy krzesło ku stołu, i założywszy okó- 
laiy w złoto oprawne, jął czytać, przebiegając ostrożnie wiersz po 
" iei szu, ruszając także poważnie głową jak w tak ważnej sprawie 
pizysta ). Okno i drzwi były otwarte, jak zwykle po dniu skwar­
nym. Sposobności téj użył nasz przyjaciel oświaty, gacek, 

ie.ki idealista, bo myszy zjadał a ogonki zostawiał, na 
z.,a § dla rotmistrza, by się przelecieć po pokoju i przypatrzeć 
się nowéj perudze a potem skryptowi. Wpadłszy więc do pokoju 

ř niespostizeżony, wyprawił poleczkę koło świecy. Rotmistrz spo-
. zegłszy ten balet krzyknął, wskoczył za piec i twarz i oczy dło- 

soh”' zas^onj^* Pułkownik tak się zaczytał, jak gdyby miał przed 
kr' k,P an.b‘twy PotJ Jp,,3 ,ub Waterloo. Przytém miał wzrok 

ięc naturalnie, że nos jego, świeca i skrypt stały się 
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liliskiemi sąsiadami. Ze wypadło koniecznie, że nietoperza nie 
spostrzegł prędzej, aż przeleciawszy miedzy jego nosem, 
świecą i skryptem, nietylko jakieś niespodziane sprawił zaćmienie 
właśnie na liczbie, oznaczającej sumkę wypożyczoną rotmi­
strzowi, zadrasnąwszy oraz nos jego. Pułkownik odskoczyły 
lecz zapomniawszy o bliskićm sąsiedztwie między świecą, no­
sem i skryptem, trzech wielce nieprzyjaznych sobie mocarstw, 
nos wprawdzie ocalił, ale skryptem wjechał w światło.
zaś nie cierpiąc wszystko co ciemnèm i czarném, a więc także 
wszelkie pismo, pomściło się niebawem za nadwerężenie gra­
nic swojich, i w okamgnieniu spłonął i skrypt rotmistrza < 
mankiety pułkownika. Podczas pożaru wyniósł się gacek z?, 
okno — w sfery eteryczne — idei.

Sława żołnierska wypędziła także rotmistrza z po za 
pieca, by pośpieszyć na plac pożaru. Ale za późno przybył, 
już nic me znalazł, jak kupkę popiołu. (D. n.

Serbia.
Księstwo Serbia *) leży na południu Węgier. Granicą 

Sernii od strony Węgier jest rzeka Sawa i Dunaj, który 
pod Białogrodem łącząc, się z Sawą i obracając swój kierune 
na wschód, dalej jeszcze oddziela Wołoszczyznę od Serbii- 
Na zachód odgranicza Serbię rzeka Dryna od Bośnii, a 
wschód|yzpka Tymok od Bułgaryi. Środkiem kraju płyn«’ 
znaczna także rzeka Morawa, wpadająca jak poprzednie 
Dunaju. Na południu ciągnie się pasmo gór pod kilka ,,a.| 
z«-ami.| jakoto: Kopanice, Pioca, Rudniki, które stanowią P° 
łudniową granicę między Serbią i prowineyami tureckiemi, ■ 
wewnątrz kraju rozszerzają swe odnogi.

Serbowie mieli już w dawniejszych wiekach między pohi- 
dniowemi Słowianami największe znaczenie i w bieżącem stu 
leciu zjednali sobie wydobyciem samodzielności zpod władzy 
tureckiej na nowo powagę w Europie, jak to ich histoiya 
w {krótkości pokaże:

«) Jest tu mowa o Serbii, która wraz z hluftan 11.11 - Wołoszci ™|dd°tvvll 

zwanych księstw naddunajskich należy, i którą trzeba odrozm W zajmuje 
■-rbskiego pod berłem Anstryi, które z Banatern południową częsC węfc
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Kraj ten był już Rzymianom znany pod imieniem Mezyi 
i podległ panowaniu ich. Następnie należał pod władzę ce­
sarzy greckich , pod których zwierzchnictwem wzniósł się na­
ród serbski do znacznej potęgi. Serbowie przyjąwszy w VII 
stuleciu wiarę chrześciańską, zaczęli się pomału uwalniać zpod
panowania cesarzy greckich, i w miarę jak greckie cesarstwo 
słabło, tak potęga Serbii wzrastała, iż wreszcie samemu 
Konstantynopolowi zagrażać poczęła. Urosz I Książę serbski 
złączył się z Węgrami przeciw cesarzom greckim r. 1127 - 
1I2S, i udtąd Serbia najczęściej utrzymywała przymierze 
z Węgrami. R. 1154—1 f 56 prowadzili Serbowie z Węgrami 
wojnę przeciw greckiemu cesarzowi Emanuelowi. Jednak Ser­
bia została w lenności Grecji; kilku książąt serbskich pona­
wiało wojnę z odmieniłem szczęściem, z których nakoniec 

ech mil od Greków pojmany i tronu pozbawiony został 
1165. Ste fan N eman, ustanowiony księciem Serbii, za­

łożył ród panujący Ne maniez ów, którzy rozszerzyli wła­
dzę swoją zgoła na wszystkie kraje słowiańskie pod pano­
waniem Grecyi. Stefan Neman zdobył Bośnie i zaczął wo­
jować z greckiemi cesarzami, chcąc się wyzuć z zwierzchnictwa 
lch, lecz bezskutecznie. Syn jego Stefan I. dał się królem ko-

- >wać 1217. Możniejszym jeszcze był Stefan Urosz II. 
1272, który otrzymał przydomek wielkiego króla. Stefan 
Urosz III zawojował całą Macedonię 1342 — 1315 i przy- 

tytuł cara. Urosz IV mniej był szczęśliwym v wojnach 
z H*ni wygasła rodzina Nemaniczów. Wukaszyn wstąpił 

M.a ł,on? a po nim obrany był Łazarz, który r. 1376 dał
koionować cesarzem serbskim. W tymże czasie jednak 

u,cy już byli przyszli do Europy. Car Łazarz wyprowadził 
P zeciwko nim swe wojska, lecz poległ w nieszczęśliwej bitwie 
na Polu Kossowém r. 1389.
St fTU,Cy zaw°j°wawszy Serbię, uczynili ją sobie podległą.

5 a”5* S"'n łazarza, jako wazal turecki musiał odstąpić 
ten/W^ ^ei b" V U k 0 W ’ B r a 11 k 0 w i c z o w i za pomoc, którą 
sio z yy^^dził burkom. Jerzy Brankowicz złączy wszy 

Çgiami, usiłował następnie uwolnić Serbię od jarzma 
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tureckiego, lecz zwyciężony od sułtana Murada, musiał się 
ratować ucieczką, i dopiero po zawarciu pokoju w Segi dynie, 
.utwierdzonym był znowu w władzy przez sułtana i powrócił 

do kraju. Niezgody atoli następców jego pogrążyły kraj w naj­
większej nędzy. Sułtan Muhamed II nadciągnąwszy z woj­
skiem r. 1559 podbił Serbię zupełnie, i złączył ją z Turcyą. 
200,000 Serbów wzi ;to w niewolę, najprzedniejsze rodziny 
zostały wygubione. Kilkadziesiąt tysięcy Serbów wyniosło się 
do Węgier, gdzie wraz z siedzibami jako osobny naród szcze­
gólne uprawnienia otrzymali. Odtąd Serbia" uległa ciężkiemu 
arzmu. Podczas wojny z Turcyą 17 i 6—1718 zabrała Au- 

strya część Serbii, lecz w ugodzie zawartej w Białogrodzie 
1739 odstąpiła ją znowu. Mn 'siw o Serbów chroniąc się więc 
przed uciemiężaniem Turków, uciekali do gór, i z tych kryjó­
wek napadając muzułmanów i łupiąc ich, prowadzili rozbój­
niczą wojnę z swemi uciemiężycielami. Rozbójników tych zwano 
Hajdukami. To sprowadziło nową plagę do kraju, to jest 
janiczarów, którzy odstraniając spahisów, okropnie kraj pu­
stoszyli.

W takim stanie znajdowała się Serbia aż do r. 180-1, 
gdy w całym kraju wybuchło ogólne powstanie Ser­
bów, chcących się wybić na wolność. Wódz ich Czarny 
Jerzy, (handlarz wieprzów), prowadząc wojnę z dobrém P°" 
wodzeniem, odniosł r. 1806 wielkie zwycięstwo nad juka­
mi pod Szabacaem i wyparł tychże z kraju, w skutek czego 
nastąpił rozejm broni 8. Lipca 1308. Atoli 1809 rozpoczę­
ły się już znowu nieprzyjacielskie zajścia. Czarny Jerzy 
wypędził wszakże Turków, i za pomocąRossyan zwyciężył 1810 
Churszyda paszę, który z 40,000 wojska Serbię zaczepił* 
W pokoju zawartym w Bukareszcie między Rossyą i luicyą 
1812 obiecaną została Serbii amnestya i załatwienie ]eJ 
życzeń j tymczasem jednak 1813 wybuchły niesnaski na no 
wo, w’ śród których Turcy odnieśli niektóre korzyści, ®ei 
wie upadali na odwadze, i tureckie wojska zajęły kraj c j 
Dowódzcy Serbów schronili się za granice Austry», .■ - 
ko Miłosz Obren o wic z pozostał i poddał się 
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korzystnemi warunkami, otrzymawszy tytuł knieza (księcia ) 
Serbii. Gdy Turcy uciemiężenia ponawiać zaczęli, Miłosz 
wezwał Serbów do broni w kwietnią niedzielę 1815, i przy­
musił Turków do przyznania swobód Serbom. Jednak Turcy 
trzymali jeszcze warowne miejsca, a sułtan nie przyjął za­
wartej ugody z Serbami. Szczęście wszakże było już na 
stronie Serbów. R. 1817 metropolita ogłosił Miłosza Obre- 
nowicza naczelnikiem kraju. Roku i 820 żądali Serbowie od 
wysokiej porty potwierdzenia swobód przyrzeczonych im w r. 
1812 i 1816, które jednak dopiero w ugodzie Akiermańskiej 
1826 i Adryanopolskiéj 1828, zawartej między Rossyą i 
Turcyą, a nareszcie osobną ustawą 1830 od strony Turcyi 
przyznane były. Miłosz uznany został księciem dziedzicz­
nym Serbii jako wazal Turcyi.

Odtąd Serbia jest wewnątrz wolną. Według zawartej 
ugody żaden Turek nie śmie osiedlić się w kraju, tylko wa­
rownia wBiałogrodziepowinna utrzymywać załogę turecką; 
Za to zaś Serbia opłaca roczny haracz wynoszący 2,300,000 
plastrów, a w razie wojny powinna odstawić 12,000 wojska. 
Miłosz Obrenowicz jednak nie utrzymał się przy władzy, i 
55 przyczyny niespokojów 1839 musiał jéj ustąpić synowi 
swemu Michałowi; lecz i ten był oddalonym r. 1843., a 
syn Czarnego Jerzego Aleksander Kara dziordzie wicz

ny został księciem Serbii który dotąd panuje.
Tak Serbia, lubo zostaje pod zwierzchnictwem Turcyi, 

Używa zupełnej wolności. Rząd jéj jest konstytucyjny’ panu- 
‘S^ZÇ z przydzielonym jemu senatem, według ustawy, 

do Z,ie a wæa(^z§ prawodawczą z zgromadzeniem naro- 
Po^em * wykonawczą ma zupełnie sobie powierzoną.

^oskliwą opieką rządu wzmagają się szkoły, nauki, prze- 
Ró^ ■* W ogólności wszędzie widać dobry byt mieszkańców, 

znicy stanu nie ma, i tylko zdolność osobista odnosi zasłu-
§ atiyotyzm Serbów jest wielki, i dla tego też wzrasta 

coraz * ,.n,eJ morakia potęga Serbii, na której się opiera jèj 
obec -VV,^ksze zaufanie w sobie samej i niemałe znaczenie w 

innych narodów. Rząd wspiera ducha wojennego u Ser­
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bów przez to, że się stara, aby każdy mężczyzna opatrzonym 
był w potrzebną broń, i umiał jéj użyć w razie potrzeby. A 
jak Serbianin przywykł do swej broni, przytaczamy tu za 
przykład rozmowę, którą miał niedawno pewien znakomity cu­
dzoziemiec z prostym włościaninem serbskim : „Imalibyście 
się bronili, gdyby na was wielka siła uderzyła?" — A pe­
wnie, żebyśmy się bronili." — „A czéni?" — „Czém! pe­
wnie że bronią, bo u nas co człowiek to nosi broń, a każde 
dziecko brzydzi się jarzmem, i przeto siła nasza byłaby 
większą niżli najmocniejszy nieprzyjaciel !" — „A czy naro­
dowi nigdy nie odebrano broni?" — „Nigdy, i nie da jéj so­
bie odebrać nigdy, póki na nim głowy!" — Naród serbski 
jest teraz zgodnym, a w tèm jest jego siła.

Serbia zajmuje przeszło 700 mil kwadr, i ma 1 miljon 
mieszkańców. Mimo téj nieznacznej wielkości zdołała wydo­
być sobie wolność i ufa teraz podołać każdemu większemu 
nieprzyjacielowi, bo jéj pomaga położenie górzyste i niedo­
stępne, i to że każdy broń nosi i chętnie w potrzebie stanie.

Znaczniejsze miasta Serbii są: Białogród fBelograd) 
nad Dunajem przy ujściu Sawy, stolica, ognisko handlu mie­
dzy Turcyą i Austryą, warownia Qz załogą turecką); Sża­
ba c, warownia nad Sewą; Kragujewac, Użyce, Pożega, I 
wy Bazar, Prystina, Nisz. — Kraj jest urodzajny, podniebie 
łagodne południowe, płody kraju hojne, jako to : zboże, ryzJ 
owoce, dobre wino, bydło, szczególniej czarny dobytek. Du" 
naj ułatwia handel, przemysł wzmaga się, a w nowszych 
czasach górnictwo szczególniejszej doznaje opieki. W roku 
1843 wywiozła Serbia towarów blisko za 4 miljony złi 
między któremi za 2 miljony wieprzów do Austryi. —-Na­
ród serbski odznacza się nadto pięknością ciała, ślicznym u" 
biorem, poetycznością w życiu i mowie, gościnnością i wsp» 
niałością. Religię wyznają Serbowie grecko-rossyjską.

Rozmaitości.
• * '*r Pc — W spokoinym Oceanie odkryto nowe wyspy? zamieś. « 

przez dzikich ludzi. Okręt amerykański Chatain, powracając - " c 
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z wysp Towarzyskich, pobłądził w drodze, a pędzony wiatrem prze­
ciwnym i uszkodzony, m usiał osiąść na brzegach wyspy dotąd nie 
znanej i nigdzie na mapach morskich nie naznaczonej. Na widok 
przybyłego okrętu, mieszkańcy wyspy zbiegli się na brzeg, lecz postać 
ich tak była dziką, że osada okrętowa zdecydować się nie mogła, 
czy lepiej starać się ich ująć dobremi środkami, czyli też od razu 
uderzyć z bronią w ręku. Kapitan okrętu oświadczył, że sam jeden 
naprzód wysiędzie, aby doświadczyć charakteru krajowców, a jeżeli 
osada zobaczy, iż go zabija, będzie wiedziała, jak sobie ma dalej 
postępować, Lecz jakież było zadziwienie kapitana, gdy dostawszy 
się między owych dzikich zamiast śmierci, na którą był przygoto­
wany, znalazł najprzyjaźniejsze przyjęcie, zaczęto go bowiem ści­
skać i całować na wyścigi. "Xie widzieli ci wyspiarze nigdy białego 
człowieka, nie posiadali się z radości na widok tej niespodzianki i 
nie wiedzieli jak mu ją mają okazać. Wkrótce atoli poufałość ich 
nie znała granic, hurmem pośpieszyli na statek i brali wszystko co 
im pod oczy wpadło. Dobierali się nawet do kieszeń osady okręto­
wej, rozdzierając je w pośpiechu, aby tylko czćmprędzćj zabrać mo­
gli przedmioty całkiem dla nich nowe. Osadzie jednak nie ubliżyli 
i wzii ili ją na mieszkanie do chat swojich. Następnej nocy na całej 
wyspie ruch byrł ogromny. Dzicy mieszkańcy z dzidami przebiegali 
ciągle koło chat, w których umieszczono rozbitków z okrętu, iż ci 
ani na chwilę nie mogli zamknąć oczu dla niepokojącej obawy gor­
szych następstw. Lecz i tym razem omyliły ich przewidzenia ; były 
to bowiem przygotowania wielkiej uroczystości, która się zaczęła 
nazajutrz i ciągnęła dni kilka z najdziwaczniejszemi ceremoniami, 
"r których cała osada uzbrojona przez krajowców w dzidyr wielkiej 
długości musiała wziąć udział. Oczywiście majtkowie amerykańscy' 
uważani byli za wyższe istoty, dla nich tedyr odprawiano tę uroczyr- 
stosć, i nie zagrażało im żadne niebezpieczeństwo. — Wy spa ta 
składa się z 18 małych obok siebie leżących wyspeczek przedzielo­
ny eh kanałami, nie liczy więcej nad 2500 mieszkańców i nie do­
starcza niczego prócz orzechów kokosowych i ryb, których połowem 
trudnią się mieszkańcy. Z przemysłu krajowego jedna tylko rzecz 
Rodna uwagi, to jest łodzie mające od 50 do 70 stóp długości, 
" któ,ych się mieścić może 100 do 200 ludzi. Krajowcy są bałwo­
chwalcami i mają kapłanów, których czczą jakby' bogów. Ceremonie 
*ch religijne są całkiem dzikie; zaczynaja się od pewnego rodzaju 
cyiczeń z dzidami, potem następują tańce, śpiewy albo raczej wy- 
c_‘a5 dopiero gdy radość dochodzi do najwyższego stopnia, rzucają 
Sl® Je<lni na drugich i bija, muszlami dopóty, aż krew obleje całe 
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ciało. — Tymczasem kapitan, mimo przyjaznego przyjęcia, postano­
wił opuścić wyspę; brakowało mu jednak potrzebnych narzędzi, aby 
naprawić sw7ój okręt, dlatego wystaw ił mały statek, z dwoma towa­
rzyszami puścił się na morze i dostał się szczęśliwie do wyspy 
Humfrey, lecz tam cztery miesiące czekać musiał, aż statek angiel­
ski w te strony zawinął, z którym powrócił do dzikiej wyspy po 
pozostałą tamże osadę, i niemałą radość jej sprawił, bo ta myślała, 
że kapitan jćj dawrno już zginął. —

— Żydzi hiszpańscy. Wiadomo jaka od dawna w’Hiszpanii 
panowała nienawiść ku żydom, z tćj przyczyny, iż Hiszpani jako 
najgorliwsi chrześcianie nie mogli zapomnieć żydem prześladowania 
i ukrzyżowania Chrystusa. To zau jest rzeczą godną uwagi, jak 
hiszpańscy żydzi już przed kilkoma stuleciami od tychże zarzutów 
się oczyszczali i przed prześladowaniami się chronili. W r. 1035 po 
zajęciu Toleda, wykazywali się ciż dokumentami, który ni za onych 
czasów dawano wiarę, że żydzi hiszpańscy pochodzą z osady hebraj­
skiej. która po zawojowaniu Palestyny7 przez Nabuchodonozora i za­
braniu żydów do niewoli, do Hiszpanii uciekła i odtąd do ojczyzny 
swojej nie wTÓciła, jednakowoż w związku z Palestyną zostawała. 
R. 1434 znajdow ały7 się te pisma jeszcze wrarchiwie toledskim, skąd 
inkwizycyi były7 oddane. Żydzi hiszpańscy7 twierdzili także, że się 

sprzeciwiali ukrzyżowaniu Chrystusa, i zbór toledski prowadził dla­
tego żwawy7 spór ze zborem jeruzalemskim, ale pisma te przez uczo­
nych toledskich nie zostały7 zachowane. —

— „Cite Napoleon.“ Tak się nazywa nowo założona osada 
wyrobników w7 ulicy7 Rochechouart w Paryżu, która w pociesza­
jący7 sposób wzrasta i już teraz przez 6C0 osób dorosłych i tyleż 

dzieci jest zamieszkałą. Wszystkie pomieszkania są zajęte. Roczny 
czynsz od jednego pokoju wynosi 8C fr., od dwóch pokojów z ku­
chnią 100— 150 fr. Pomieszkania są widne, przestronne, zdrowe i 
wygodne. Aa dziedzińcu jest cysterna, zaopatrująca całą osadę wodą. 
W zakładzie tyn. znajduje się także ochronka, która już teraz 50 
dzieci liczy, łaźnie i lekarz opatrujecy bezpłatnie chorych. Osobny 
dozorca odbiera czynsz i dogląda aby7 w7szędzie utrzymywano po­
rządek. Uotąd też niewielu wyrobników oddalono z zakładu tego za 
niesłuszne zachowanie się. Wzorowy7 ten zakład rozstrzygnął w7ięc 
pytanie o zak Padaniu osad wyrobniczy ch, a dalsze doświadczenia 
w7skażą, jakby zaradzić zdarzającym się jeszcze wadom- 
przykładem mają się jeszcze inne osady wyrobnicze zakładać w Pa­

ryżu, mianowicie na przedmieściu Europejskićm. —
— W Prusach w okolicy7 Berlina zakładają, teraz pienrszą 
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osadę karna dla przestępców prawa. Osada ta ma być otoczona 
wysokim murem, w którego okręgu umieszczeni będą na karę ska­
zani, wychodzić będzie im wolno tylko pod pewnemi warunkami. 
Więźniowie ci zajmować się będą rękodzielnemi robotami, i jeden 
fabrykant berliński obowiązał się zatrudniać ich robotą tokarską i 
rzeźbiarska. — 

e
— Smutna nowina nadeszła z Poznania o pożarze katedry ar­

cybiskupiej d. 29 listopada. Ogif zajął się w dachu nad kaplicą, 
w której mieszczą się groby pierwszych dwóch krńlćw polskich Mie­
czysława i Bolesława, i udzielił’ się wiązaniu nad dwiema przyty- 
kajacemi do niej kaplicami. Ogień spostrzeżono około godziny 5tćj 
zrana , kiedy już cały dach kościoła stał w płomieniach. Młodzież 
seminaryjska przybyła najpierwsza z ratunkiem na miejsce nieszczę- . 
ścia, i z pomocą innych śpieszących także do ratowania ludzi 
przytłumiono pożar i ocalono kosztowności kościoła, w którym do­
piero dzień wprzód ukończono drogie roboty, kosztem arcybiskupa 
podjęte. Wstrzymano ogień na dachu, lecz woda przesiąkła przez 
■sklepienie, miny są okopcone, posadzka rozbita i cała świątynia ogo­
łocona ze wszystkich świętych godeł. Przyczyna pożaru nie jest 
wiadoma, mówią tylko, że ogień powstał z nieostrożności rzemieślni­
ków zajętych od dawna odnowa wnętrza kościoła, i że cała noc 
tleć musiał. —

— 0 ile współ minii siłami wiele dobrego zrobić można, świad­
czy sprawozdanie dyrekcji poznańskiego Towarzystwa n a uko- 
" cj pomocy, wykazujące: 1J młodzież wspieraną w rozmaitych 
zaw odach w7 ciągu czterech lat ostatnich , 2) młodzież, która przy 
pomocy Towarzystwa w ciągu 10 lat od 1841 tło 1851 nauki ukoń­
czyła. Z tego sprawozdania dowiadujemy się, że w7 ciągu 4 lat o- 
sta tich, tj. od ś. Jana 1849 do ś. Jana 1853 Townrzystwo nauko­
wej pomocy wsparło 424 młodzieńców' sposohiącj7ch się do rozmai­
tych zawndów sumą 36,102 tal. 11 sgr., która dość znaczna suma 
drobnemi jak wiadomo ale stałemi składkami dobrowolnemi mieszkań­
ców księstwa się zebrała. W ciągu zaś lat dziesięciu od 1841 do

dopomogło Towarzystwo naukowej pomocy do ukończenia stu- 
djówr wr rozmaitych zawodach 454 młodzieńcom, którzy7 dziś już od­
płacają się pracą swoją krajowi za złożone na ich wykształcenie 
Wykłady. 

Nazwy Turków7. Turcy7 nazywają się Muhamedanami 
0 Muhameda założyciela wiary ich r. 622—632; Sar a cen am i 

c- 634—961 od miasta Sarakka zdobytego przez Muhamedan ; 
■Muzułmanami od r. 941 od miasta Muzuł, które przemocą za-
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brali; Tuxkanii od r. 96i—1299 od tatarskiego wojennego narodu 
Turków, którzy sobie przywłaszczyli władzę Řaracenów; Ot (oma­
nami od r. 1399—1799 od pierwszego cesarza ich Ottomana ; 
Osmanami, to jest naśladowcami jednej prawdziwej wiary. Nieradzi 
nazywają się Turkami, ponieważ nazwa ta przypomina im podbicie.—

— Na Wołoszczyźnie, mówi pewien podróżny, znajduje się ty­
le wojska, ile liścia na drzewie, wszelakoż panuje tam taka taniość, 
jak nigdzie w Europie. TaK np. kosztuje oko (3 funty) mięsa 10 
kr., baraniny 8 kr., a oko chleba 3 kr. —

— W Jassach jak słychać panuje cholera w zastraszający spo­
sób. —

— W Grecyi ma się na wiosnę odbywać odkopywanie staro- 
. żytnćj i w pamiątki historyczne obfitej doliny Olympii. Król pruski 

jest twórcą tego przedsięwzięcia. —
— Użycie telegrafów', od czasu wojny na Wschodzie, nad­

zwyczajnie weszło w życie. Korespondent gazety angielskiej w 
Wiedniu, li tylko w jednym tygodniu zapłacił za użycie telegrafu 
1000 złr. należytości taksowej. —

— Jan Okoński, mechanik w Morawach, wynalazł nową siecz­
karnię, która wszystkie dotąd będące w skutku przewyższa. Na ten 
wynalazek otrzymał pan Okoński od Wys. Ministerium przywilej. —

— Wyścigi konne w Czechach. Już nie tylko sami An­
glicy celują dziś w tymże zawodzie, i inne ludy zaczynają brać w 
nim udział, dla okazania odwagi. Tak w Pardubicach odbyły się d- 
13. Października r. b. takie wyścigi ludu wiejskiego. Przestrzeń 
drogi wynosiła trzy ćwierci mili, a to w śród rozmajtych zawad.' 
płotów, rowów itp. Z pomiędzy 7 zawodników, z których 6 
drodze popadało, dobiegł tylko jeden do mety, i odniósł nagrodę 
puhar srebrny wartości 600 złr. — Jest to, rzec można, ubieganie 
się o premie za chów koni, które na polepszenie rasy krajowej więk­

szy skutek sprawić mogą, lak inne środki. —
— Donoszą z Ojtoz w Siedmiogrodzie, iż tameczna okolica gór­

ska przepełniona jest dymem wr skutku ogromnych pożarów leśnych, 
zaczynających się o dwie godzin drogi za granicą mołdawską od 
wsi Groseszti aż do Haromsek. Dym ten coraz się powiększa i jes^ 
tak gęsty, iż światło dzienne z trudnością się przezeń przeciska. 
Mieszkańcy użalają się na ból oczu, chrypkę i trudne oddychanie » 

nie wiedza jak sobie poradzić. —
— Niejaki Linberger fabrykant wina szampańskiego w 

czu w Węgrzech ogłasza po pismach publicznych, iż dostarczać . 
dzie wino szampańskie po 5 kr. mk. butelkę, nie licząc w 10
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•jhutelki, a wiadro po 5—7 złr. do wyboru z nižných gatunków' 
win. —

— W dniu 29 z. m. stan banku narodowego wiedcńskiejio był 
następujący w liczbach okrągły ch : Gotówka 45 milionów złr. 
Eskompto 55| mil. Portefeuille 24j mil. Należytość od państwa lub 
gwarantowana przez nie 123,3, mil. Banknoty w'obiegu 193,3O mil.—

— Ministeryum handlu wydało rozporządzenie obowiązujące w e 
wszystkich krajach koronnych prócz ziem włoskich i Pogranicza woj­
skowego, że od 1 maja 1854, tam gdzie łokieć wiedeński nie jest 
uznany' za miarę prawną, każdy' ukonsensowany kupiec tow'arôw 
łokciowych używrać go winien, jeżeli kupujący tego żąda. —

— Węgierski literat Adam Orosz napisał oryginalną powieść 
w madziarskim jçzy'ku, w której nie ma ani jednego czasownika. — 
Jest to zbyt nieużyteczne kuriosum ! —

— Peszcianki dobrze teraz odpłacają swym małżonkom za ich 
entuzyazm dla Pepity; szaleją one prawie za tanecznikiem Karolem 
Alayer, któ y przeto „Pepitus“ został nazwanym. —

— W czasie zarazy' bydła, ma być bardzo skutecznym wcale 
prosty lekki do użycia środek, szczególniej na księgosusz. Bierze 
się cienkie pręty ;ól’tćj czyli wodnej wierzby' fsalix vitellinaj i wa- 
i"Zy' je w w'odzie, która się miesza do napoju bydła. Snadź gorz- 
kość ie wierzby spraw ia ten skutek. —

— Xie co o rybactwie. Bóg dał człowiekowi rozum, któ— 
ry pobudzany i nęcony potrzebami życia, musi rozmyślać, jakby te 
potrzeby' zaspokojić i rozmnożyć hojność płodów ziemskich. Prawda 
zc ziemia wydała tu żyto, lam pszenicę, indziej kukurydzę, a w A- 
meryce ziemniaki, ale to nie wystarcza człowiekowi, co samo sobą 
z ziemi się rodzi. Człowiek musi też przyczy niać się, musi pozna­
wać praw'a przyrody, podług których ziemia to lub owo wy daje, i 
sam pomagać płodom ziemskim. Z tego względu chcąc w piśmie 
tom udzielać, czego gdzie rozum ludzki doszedł, zwracamy niniej- 
SZem uwTagę na gospodarstwo rybne, u nas dotąd zaniedbane. Już 
ml wielu lat piszą i rozprawiają o pomyślnych wypadkach rozmna­
żania i chodow'ania ryb, a narody' ubiegają się o pierwszeństwo w' 
tym zawodzie. Francuzi chlubią się, że oni wynaleźli, jak pstrągi 
sztucznie wychowywać się mają; Anglicy toż samo przywłaszczają 
sobie; Niemcy także ubiegają się o ten zaszczyt, a Chińczycy' umieli

tę sztukę już przed 500 lat przed nar. Chr. Tylko u nas do- 
. wiary' dac temu niechcą, co już w naukowym świecie od dawna 

znaném, jak się ryby' rozmnażają i jaki stąd użytek. Wiadomo bo­
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wiem, że gdy się trą ryby w wiośnie lub w lecie, u pstrągów ma 
się to dziać w zimie, samiczka zbliża się ku brzegu, i kładzie tam 
swe jajeczka czyli ikra; samiec zaś czyli mleczak przychodzi i po- 
strzyka je swém nasieniem, które nazywamy mleczem, albo też zwy­
czajnie zaniechają się ikra przypadkowemu zetknięciu z mleczem w 
wodzie. Oczywistą jest rzeczą, ile narybku daremnie tym sposobem 
się gubi, kiedy mnóstwo różnych żywocin jaja te poławia, albo też 
takowe innym przypadkiem giną. Ileżby to musiało być ryb, gdyby 
jaja ich mogły się uchronić, albowiem funt ikier liczy w ogólności 
około 28,000 jajeczek; a trzechfuntowa karpianka daje około 
342,000 jaj. Ta strata mus. bardzo być rybiarzoin nie po myśli. 
Jakżeby jednak, gdyby sami zajęli się chodowaniem ryb? Posłu­
chajmy przynajmniej, co doświadczony gospodarz p. E. H. moraw­
skiemu towarzystwu gospodarskiemu w tym względzie pisze: D. 18. 
Kwietnia b. r. kupiłem dwa szczupaki złapane dzień w przód w 
rzece Morawie, ważące po dwa i pół funta. Wziąłem gliniana mi­
skę, i trzymając nad nią samiczkę, głaskałem ją z lekka po brzu­
chu, po czćm zaczęły wychodzić jaja czyli ikra; to samo podjąłem 
ze samcem i zaniwnie wyszedł z niego mlecz. Jajek było mnostwo, 
były biało szarawe i więcej miękkie niż twarde, zmięszałem jefz 
mleczem i ułożyłem do osobnego naczynia, napełnionego woda. Na­
czynie to ma 1 siągę długości, 1 stopę i 2 cale wysokości, i tyleż 
szerokości; na obu końcach ma dwie dziury naprzeciwko sobie, opa­
trzone gęstym sitkiem, któijeihi ciągle musi iść prąd świeżej wTody "r 
wysokości 2 cali. Po 2 dniach zbielały rybie jajka zupełnie i rosły 
widocznie. Ósmego dnia (25. Kwietnia) spostrzeżono na nich p° 
pierwszy raz czarny punkt, który odtąd co dzień był większym. 4. 
Maja leżały jajka w gromadzie, otoczone kleistością, jak żabie gnia­
zdo, i dały się spostrzedz lekkie poruszenia, podczas czego czarna 
plamka nieustannie się powiększała. Dnia 8. Maja pokazały się 'v 
naczyniu małp szarawe ziarneczka, poruszające się; aby się im le­
piej przypatrzeć, 'vyjeto kilka łyżeczką, i za pomocą szkła powięk­
szającego poznano, że to są maluśkie rybeczki w pęcherzyczkach. 
9. i 10. Maja już wiele set małych ry beczek rojiło się w wodzie ; 
ale 11. Maja ubyło ich naraz mnóstwo, i dopiero spostrzegłem, ^e 
się prześlizły sitkiem, lubo dziurki nie były większe od szpilko" eJ 
główki. Zapobiegłem dalszej szkodzie przedstawieniem płótna py­
tlowego przed sitko, i tak utrzymałem 50 -60 rybek, które już Ml 
na palec długie i czerstwe. 14 Maja nie mając żabiego gniazda, 
dałem im na drobno posiekane cielęce irzewa, które "i trzech dniach 

zjadły, i teraz daje się im tego co drugi dzień. Tę san>ę próbę P°* 
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wtórzyłem 25. i 28. Kwietnia i później 4. i 14. Maja z szczupa­
kami, chowanemi przez zimę w sadzu, ale mi się nie udała, ponieważ 
u niektórych ikra tylko siłą wycisnąć się dały, u innych wcale nic.— 
Tak pisze pan H., a spodziewamy się, że inni tego spróbują. —

— Jak w złotej Kalifornii kucharzą, jako też o całym 
sposobie życia kalifornijskich kopaczy złota, piszą najdziwaczniejsze 
rzeczy. Gęś np. tak tam pieką: pierza nie oskubią, tylko trzewa 
wyjmą i całą, gęś oblepią gliną na palec grubo i włożą do żarzą­
cego się węgla. W półtorej godziny gotowa jest wyborna pieczeń ; 
twarda gliniana skorupa odbije się, pierze przylgnęło do gliny i wy- 
padnie tylko gęś goła w własnej tłustości i jak najlepiej upieczona — 
o której smaku łakotnicy europejscy snadź ani wyobrażenia nie 
mają. —

— Na wytępienie stonóg w piwnicach i oranżeryach, zaleca pe­
wien agronom usypanie w pewnćm miejscu niegaszonego wapna na 
jeden cal wysokości, które się tylko tyle zwilży, aby się jeno roz- 
padło. Stonogi chętnie pod to wapno będą się gromadzić, gdzie 
wkrótce poginą. Także utrzymywanie kilku żab, wielce się przyczy­
nia do wygubienia tego owad u. —

Najulnbieńszą potrawą Amerykanów jest młoda kukurudza, 
kiedy ziarna są jeszcze miękkie. Wyłuszczywszy takowe z kaczana, 
gotują w wodzie osolonéj, poczćm omaszczone masłem dają na stół. 
Dlatego zasiewają tam kukurudzę aż do lipca, by tę jarzynę mieć i 
w jesieni. —

Przed kilką lat znaleziono wr pośrodku pyramidy egipskiej 
kilka ziarn pszenicy, które dla próby zasiane, szczęśliwie zeszły. 
Dziś hodują takową już w Anglii i Szwajcaryi pod nazwa pirami- 
dowćj. — ć

— W miarę długów państwa wypadałoby w Anglii na każda 
osobę spłacić 277 złr., we Francyi 68 złr., w Austryi 36 złr., 
w Prusiech 21 złr., w Rosyi 14 złr., w Tnrcyi zaś (przed rozpo­
częciem teraźniejszej wojny) 3 złr. ni. k. —
I ~ Od założenia państwa tureckiego w Europie aż do teraz, 
Jsta.p° wielkich wrezyrów, z których połowa śmiercią ukaraną zo-

towarzystwo agronomiczne bawarskie otrzymało z Australii 
u pszczół,* które są daleko mniejsze od naszych i nie maja żadnego 

wne ~W Paryżu’przędziwo szkła stoji na wysokim stopniu. Od pe- 
kn czasu, komże z tkaniny szklannéj bardzo są w używaniu; 
iszczą one prześlicznie, a kosztują tyle co zwyczajne. -
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X Cieszyna.
W zeszłą niedzielę, tj. 4go grudnia, mieliśmy znowu przedstawienie teatralne, 

przez amatorów urządzone. Odegrano sztuki najprzód niemiecką „die Beichte“ p. Koce- 
Łuego, a potóm polską „Stacya pocztowa w Hulczy“ p. Korzeniowskiego. Między ohie- 
ma sztukami odtańcowała młoda panna ** hiszpańskie solo „la Cachucha“ z huczneini 
oklaskami, jako tez i tutejszy tancmislrz węgierskie solo „a lelkes toppauto“. Również 
i amatorowie odznaczyli się wyborną grą, a chociaż publiczność nasza dawniój na lep­
sze sztuki przywykła, umieli sobie ciż i tym razem zjednać powszechne zadowolenie i 
huczne odebrali oklaski. Sala też była prawie przepełnioną, i znaczny znowu zebra! 
się dochód na wsparcie tutejszego domu sierot, za co się szczera wdzięczność usiło­
waniom naszych amatorów należy. —

— W jednym dworze przy Starćin Bielskn pojawiła się zuowu zaraza bydła, 

której kilka krów uległo. —

Od Redakcyi.
Zbliża się nowy rok, zapraszamy przeto do nowej przedpłaty na Gwiazdkę 

Cieszyńską.
Przedpłata na tenże rok zniżona, wynosić będzie dla odbierających na miejscu: 

całorocznie 4 złr., półrocznie 2 złr., ćwierćrocznie 1 złr. m. k. ; dla odbierających 
r .-tą całorocznie 4 złr. 40 kr , półrocznie 2 złr. 20 kr., ćwierćrocznie 1 złr. 10 kr. ni. k-

Treść jak dotąd będzie się starała redakeya urozmaicać i do powszechnego 
użytku zastósowywać. Dla większej dogodności zaś zamienionym będzie dotychczasowy 

format Gwiazdki ósemkowy w ćwiartkowy. —
Ponieważ w ostatnim numerze wykazaliśmy, którym przedpłacicieloin tegoroW- 

nim zostają nadwyżki przedpłaty na przyszły rok, zapraszając tychże do ponowie' 
swej przedpłaty, donosimy im teraz, ile się im do końca roku 1854 dopłacić należy, je»eb 

dalej pismo to odbierać raczą: 1) którym nadwyżka wystarcza do ostatniego Marca 
1854, dopłacą 3 złr. 30 kr., 2) którzy mają zapłacone do ostatniego Kwietnia 18.14, 
dopłacą 3 złr. 7 kr., 4) którzy mają zapłacone do końca Czerwca, dopłacą 2 złr- 

20 kr., 4) mający nadwyżkę do końca Lipca, dopłacą 1 złr. 57 kr., 5) mający za­

płacone do końca Września 1854, dopłacą 1 złr. 10 kr. m. k. —
Oraz także upraszamy tych czytelników, u których się zaległości przadpłatnie 

znajdują, co wprzód jeszcze wykazaliśmy, o wyrównanie takowych. —
Jeżeli którym z szanownych czytelników pojedyncze numera nie doszły, uPra" 

szamy, ażeby je raczyli reklamować do końca b. r., dla uzupełnienia im takowych-

O G R O ■> U I K.
praktycznie wykształcony i we wszystkich gałęziach ogrodnic 
biegły, tudzież najlepszemi świadectwami opatrzony, życzy -s0 
odpowiedniej posady. Potrzebujący takowego, raczą się zgł°sic 

redakcyi Gwiazdki.
Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalina



Gwiazdka Cieszyńska,
pismo dla zabawy, nauki i przemysłu.

Wychodzi co sobota. — Cena na miejscu: całorocznie 5 złr , półrocznie 2 złr. 30 kr., 
ćwierćrocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: całor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. 1 złr. 30 kr. ni. k.

Ufer. 4U. Cieszyn d. 17. Grudnia. R. 1853.

PI i e to p e irz.
(Ciąg dalszy.)

„Bard z oś się przeląkł. Żal mi niezmiernie. Szkoda też 
nowych mankietów,'1 rzekł rotmistrz.

„Jeżeli tylko tych szkoda, to mniejsza o nie. A czegożeś 
ty za piecem szukał?" spytał pułkownik śmiejąc się.

„Dobrze się tu śmiać, panie pułkowniku. Bo jużcić ba­
tystu łatwo dokupić, i ja rewers napiszę powtórnie. Ale gdvlry 
gacek jàn mnie zrobił, w włosy się był wwiercił, pewniěbý 
to nie było nic do śmiechu.

„Jak to, więc z powodu tego gacka perukę nosisz?"
r A nie inaczej," odparł rotmistrz i opowiedział całą rzecz.
„Ah! żeby djabeł porwał taką zmorę jaką twoja żona 

jest," zawołał pułkownik po wysłuchaniu znanej nam trajedyi. 
„Utłukłbym szelmę na miejscu. Mąż powinien być koniecznie 
w domu dowodzącym jenerałem. Byłbyś zaraz z początku 
ostro ukarał wszystkie wykroczenia przeciw dziennemu rozka­
zowi, nie byłoby przyszło do tego zamachu. I jak cię powa­
żam, staraj się czćrnprędzej zająć obronne stanowisko, wy­
stąpić zaczepnie przeciw żonie i gackom, bo inaczej wypędzą 
cię wnet obaj z twej posiadłości. — I cóż teraz będzie z o- 
bligacyą ? Tu mam starą. Alem ją już rozdarł, a teraz nie 
mam ani literki w ręce. Gdybyś mógł być niepoczciwym czło­
wiek ;rn...4

„Obrażasz mnie, wątpiąc o méj rzetelności, mości pułko­
wniku. Rozumie się samo przez się, że natychmiast świeży 
rewers piszę.”
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„Daj pokój. Zdaj? się mi bowiem, że c. z,trudem przy­
chodzi pisanie jak mnie czytanie. „

„Jak świat światem. Położone we mnie zaufanie bardzo 
mi wprawdzie pochlebia, i dopokąd żyję, pewnie nie zawiodę; 
ale są przypadki w życiu, mógłbym umrzeć, a wtedy...

„Nie byłbyś mi nic winien!"
„Prawda, ale nie moji spadkobiercy. Jeżeliby zaś nie było 

czarne na białćm, żona moja mogłaby być tak niepoczciwą..."
„Ah! jak mi Bóg miły i wieczna szczęśliwość, nie chciał- 

bym za nic w świecie z tą Xantyppa zaczynać. Jużeś mi teraz 
nic nie jest winien/

„Jakto?"
„Żądałeś po mnie przed kilku laty summy, któréjby c: 

nikt nie był dał wtedy, dla podupadłego kredytu twego. Ja 
ci dałem żądane pieniądze po dawnej znajomości../

„Zostawszy przeto mojim wybawcą"....
„Proszę mi nie przerywać. Dałem ci w myśli, nie odbie­

rać tych pieniędzy więcej/
„Jak to? Dla czego?"
„Jużem ci raz mówił, byś mi nie przerywał mowy. Wtedy 

zaraz, gdyś tych pieniędzy żądał po mnie, chciałem ci zro­
bić mały podarunek niemi. Lecz żem ci tego nie powiedział, 
żem ci się upominał o nie jakby o rzeczywisty dług i nawc* 
procenta brał, to nie bez racyi. Bo widzisz, myślałem sobie : 
jeżeli mu zaraz dam jako upominek dawnej przyjaźni, nie bę­
dzie ich szanował, rozrzuci i znowu do niczego nie przyjdzie. 
Czym miał racyą?"  . .

„Może, może i nie. Bo przez dwadzieścia lat przecież się 
człowiek rozumu nauczy/

„Nie zawsze Chciałem cię tedy nauczyć 
gospodarności. Procenta składałem, ażeby sio 
przypadek dostały, podarłem twój rewers i rozporządzi- 
w testamencie mojim, by ci go na przypadek śmierci m°JeJ 
pretensyi razem z uskładanym procentem zwrócić/

„Ale cóżby powiedział wnuk mości pułkownika - r 
z widocznèm wzruszeniem rotmistrz.

oszczędności i 
» ci na ka^dy
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„To urwisa,4 odparł z gniewem pułkownik, „wybrał się 
w obce kraje, by się kształcie, jak mówił; ale ja słyszę i 
wiem pewnie, że się kształci w towarzystwie wszetecznic pa­
ryskich i londyńskich, czekając, skoro oczy zamknę. Potémby 
extrapoczta przypadł, by zabrać uczciwie uzbierany grosz 
mój i roztrwonić z nierządnicami i podobnemi dc siebie nicpo­
niami. Bo i teraz wtedy tylko pisze, jak mu pieniędzy trzeba. 
Ani grosza nie obaczy więcej. Błaznem musiałbym też być, 
gdybym o niegodziwcu, co już za życia mego pewnie nie raz się 
naśmiał ze mnie, jak nadeszły asygnacye na pieniądze, 
choć słówkiem wspomniał w testamencie mojim. Lecz skoro 
gacek zapis twój zniszczył, muszę i ja stosownie testament 
«mienić/

„Zatracony ten potwór!4
„Tylko łagodnie. Przecież nie zeclicesz złorzeczyć do­

broczynne ci zwierzę. Bo wierzaj, jemu zawdzięczasz, widzieć 
się już teraz wolnym od długu względem mnie. Przezeń spa­
lił się twój skrypt. Przezeń dowiedziałem się też o domowém 
utrapieniu twojém. Nieludzkością byłoby dręczyć cię w takiém 
położeniu myślą kłamliwą, jakobyś był mojim dłużnikiem. Lecz 
gdyby nie gacek i peruka twoja, nic bym nie wiedział o do­
mowém pożyciu i smutnym losie twojim w tym względzie, i 
byłbyś teraz jeszcze w własnej myśli dłużnikiem mojim. Nie 
jesteś mi tedy nic winien. Schowaj sobie procent, któryś mi 
tu wyliczył. Resztę poszlę ci jutro. A teraz ani słowa więcej 
o tém wszystkiém/

Rotmistrz rzucił się w objęcia pułkownika, chcąc mimo 
własnego wzruszenia i rozrzewnienia wynurzyć mu wdzięcz­
ność swoją. Ale pułkownik położył mu dłoń na usta, powtó­
rzywszy już raz dany rozkaz, by nic o tém nie mówić dalej, 
i uścisnąwszy drżącego rotmistrza, wskoczył na wózek, bo 
vłasnie we wsi zatrąbił stróż na północ, jak pod oknem mo­

jem zatrzeszczała rzegotka. A więc dobranoc wam wszystkim 
trzem, gackowi, pułkownikowi i rotmistrzowi — a na ostatku 
mnie też! — (O.d. n.)
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Kaukaz.
Pasmo ziemi na wschód Czarnego morza , ciągnące sifj 

między tćmże i Kaspijskiém morzem, znane jest pod ogólną 
nazwą Kaukaz. W długości 200 godzin ciągną się tędy od 
północnego zachodu ku południowemu wschodu góry k au­
li az kie, których najwyższy szczyt Elborus wznosi się na 
17,000 stóp nad powierzchnią morza. Północna strona gór 
tych jest nadzwyczaj przykrą i stromy ; na południe zniżają 
się zwolna w równiny. Wierzchołki ich pokryte są odwiecz­
nym śniegiem. Chociaż więc Kaukaz leży w téj samej strefie, 
jak np. południowe Węgry, przecież dla wysokiego położenia 
swego ma podniebie chłodniejsze niż kraje europejskie pod 
tym samymi stopniem położone. Podniebie Kaukazu w ogólno­
ści jest ostre ale zdrowe. Pochyłości gór pokryte są lasami i 
łąkami, mianowicie południowe strony mają roślinność bujną, 
wina i owoców hojność.

W północnej części Kaukazu płyną z środku kraju rzeki : 
Kubań do Czarnego morza a Terek do Kaspijskiego. 
Wzdłuż tych rzek ciągnie się kordon rosyjski. Ku połu­
dniu płynie rzeka Kur, która wpada do Arak sa przycho­
dzącego z gór Araratu i wpadającego do morza Kaspijskiego 
czyli Chwalińskiego.

Rzeczony kordon rosyjski jest to pasmo twierdz i taborów, 
na milę od.siebie odległych, które Rosyanie wystawili po za­
jęciu kraju. Tu przeszło od 100 lat działa armia rosyjska, 
prowadząc nieustanną wojnę z góralami kaukazkiemi. Za cza­
sów Katarzyny II podarzyło się Rosyanom zająć wierzchy 
gór kaukazkich i założyli tędy drogę z Mozdoku do Tyfl>sU» 
na której najwyższćm miejscu znajduje się osada Władykawkaz.

Wojny z Persyą, protektorat rosyjski, niezgoda naczelni­
ków i książąt gruzyjskich, dopomogły Rosyi do rozszerzenia 
w téj stronie swych zaborów. W skutek tych wypadków wsz® . 
że zawitała tam cywilizacya europejska, rolnictwo, kąn e_ 
przemysł, które ułagodziły wojenne i myśliwskie życie nue 
szkańców.

Przez Kaukaz idą z Rosyi trzy gościńce do Zakau az 
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kich krajów : pierwszy po brzegu Czarnego morza, drugi po 
brzegu Kaspijskiego morza, trzeci środkiem kraju przez góry 
wedle Władykawkazu. Drogę czarnomorską broniły za cza­
sów tureckich trzy twierdze: Anapa, Sudżuk-kale i Gelindżik, 
które teraz są w ręku Rosyan. Tu także znajduje się przy­
stań Poty, gdzie za onych czasów Czerkiesi dziewice swe 
sprzedawali.

Dziwno zaprawdę , że ani Turcy, ani Persowie nie bro­
nili lepiej tych dróg, pierwsi czarnomorską, drudzy kaspijską. 
Obie drogi opanowali Rosyanie, a mając je w swej mocy, do­
stali się do Zakaukazu, gdzie w ostatniej wojnie z Persyą i 
Turcyą zajęli kraj ten aż po góry Ararat, mianowicie Gruzyę 
czyli Georgię, Karszlię, Kachecyę, Mingrelię, Imerecyę, Ghu- 
*'yę i częśc Armenii. Przez to osięgli Rosyanie w Azyi pewne 
stanowisko naprzeciwko azyatyckiéj Turcyi i Pers;, i.

Tym sposobem Rosyanie mają cały Kaukaz jakby w swóm 
objęciu, a góralskie plemiona, które jeszcze się nie poddały, 
otoczone są zewsząd Rosyanami. Atoli zdobycie Kaukazu nie 
przyniosło Rosyi dotąd żadnej korzyści, ponieważ upór tych 
ludów tylko mieczem i ogniem na wodzy trzymać się daje, a 
'vojna ta pochłonęła już Rosyi niezliczone mnóstwo ludzi. 
Hosya trzyma zwykle 100,000 żołnierza w Kaukazie, a wielu 
utrzymuje, że te stotysięcy odnawiane bywają co lat cztery, 
*ak, iżby w przecięciu rocznie 25,000 z nich ginęło. Począ­
tek téj wojny prawie nieznany; mówią tylko, iż ludy zakau- 
kazkie spokojnie się dawniej zachowywały, lecz prześlado­
wanie religijne przywiodło je do powstania, które odtąd coraz 
zaciętszem się staje. — 

życiorysy znakomitych tegoczesnych ludzi.
Mralbia Cliainlbord.

Henryk Karol Ferdynand (Dieudonné), hrabia Chambord, 
synem zabitego księcia Berry a wnukiem byłego króla 

iancuzów Karola X ; matka jego była księżniczka neapoli- 
ans a Karolina. Urodził się on 29 września 1820 roku.

Jako domniemany następca tronu otrzymał stosowne i tro­
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skliwe do tak świetnego powalania wykształcenie. Jednak już 
w dziecinnym swym wieku był tak nieszczęśliwym, iż nawet 
w chwili pięknej wiosny życia swego doznawać musiał dotkli­
wych przemian losu niestałego. Ojca swego utracił bowiem 7 
miesięcy przed swém narodzeniem, który padł pod sztyletem 
Louvela 13Lutego 1820, jak się domniemywano, w skutku 
planów dynastycznych. Przez rewolucyę wybuchłą 30 lipca 
1830 r. dziad jego Karol X utracił koronę, i młody książę 
towarzyszył temuż w ucieczce, dzieckiem jeszcze będąc, wraz 
z matkę, swoją księżnę Berry, do Holyrood w Szkocyi.

Gdy wierni poddani Karola X w Wandei podnieśli oręż 
na korzyść syna księżny Berry, którego wnukiem Francyi na­
zywali , księżna ta z synem przeniosła się do Włoch i mie­
szkała w mieście Massa, aby być bliżej widowni i w korzy­
stnym wypadku wylędować do Francyi. Jak skoro też dężno- 
ści stronników jéj korzystniejszy obrót wzięły, odważyła się 
taż w podróż do Francyi na okręcie (4832). Lecz rzęd no­
wego króla Ludwika Filipa uwiadomiony wcześnie o tym za­
machu, wysłał wojskowę siłę, która zatrzymała okręt. Księ­
żna Berry uciekła do Wandei, i tam wydajęc odezwy w i- 
mieniu syna swego, Henrykiem V nazywanego, roznieciła po­
żar powstania. Atoli rzęd umiał pokonać powstanie, a księżna 
Berry ratując się ucieczka, przez zdradę odkryta w Nantes, 
pojmana i osadzona została w cytadeli Blaye. Wyrok jéj 
miało orzeknać zgromadzenie narodowe; lecz gdy się dowie­
dziano, że księżna podczas swego pobytu we Włoszech po­
tajemnie się zaślubiła i w cięży zostaje , utraciła najszczer­
szych swojich zwolenników, co widzęc rzęd, bez obawy wy­
puścił ję na wolność.

Tak więc hrabia Chambord pozbawiony prawa swego, 
udał się z dziadem swojim Karolem X najprzód do Prag1, 
potem do Gorycyi, a po śmierci jego (6 listopada 1836) 
kupił dobra w Rakusach i mieszka w Frohsdorf niedale o 
Wiednia, żyjęc zupełnie oddalony od wielkiej widowni świata.

Henryk Karol Ferdynand jest tedy głowę starszej linw 
panującej niegdyś w Francyi rodziny Burbonów. l>0 urodzeniu 
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otrzymał tytuł księcia Bordeaux; później zaś otrzymał od bo­
gatych legitymistów w podarunku hrabstwo Chambord i ztąd 
przyjął za granicą wyłącznie nazwisko hrabiego Chambord. 
Ponieważ zaś w czasie rewolucyi lipcowej Karol X zrzekł 
się korony na rzecz jego, dlatego uważany jest przez legity­
mistów jako prawy król Francyi i nazwany Henrykiem V. 
Utrzymuje on wprawdzie związek z stronnikami swemi w Fran- 
cyi, legitymistaini, i przyjmuje odwiedziny ich, wszelako, jak sam 
często się wyraża, nie zamyśla on nigdy przemocą odzyskać 
prawa swojego do korony. W dniu 21 listopada b. r. zwrócił 
atoli na siebie uwagę przez umowę na zjeździe w Frohsdorf 
z księciem Nemours, wnukiem króla Ludwika Filipa, pozba­
wionego także tronu 1848, w skutek czego starsza i młodsza 
linia Burbonów skojarzyły się, a stronnictwo legitymistów za­
płonem zostało przez orleanistów.

Hrabia Chambord jest wielkim dobroczyńcą potrzebują­
cych i odznacza się najwięcej wspomaganiem poddanych wło­
ścian swojich. — Na wygnaniu pojął on w małżeństwo Maryę 
Teresę d’Este, ciotkę panującego księcia Modeny, spokre­
wnioną z domem cesarsko-austryackim. —

Środki gospodarskie.
— Doświadczony środek na mole. Środek ten 

nader tani, skuteczny i zdrowiu ludzkiemu nieszkodliwy, jjest 
to zwyczajny koperwas utarty na proszek, który się zasypuje mię­
dzy w’łosy futra i między pierze aź do skóry.—Koperwas zwy­
kle od materyalistów kupowany, musi być poprzednio wysu­
szony, łatwiej się bowiem utrzeć daje na miałki proszek. —

— Sposób spędzenia brodaw’ek. Drzewa osikowe- 
g° włożyć jednym końcem do ognia, które skoro tylko za- 
czme się palić, wypuszczać będzie drugim końcem sok z sie- 

,e. Tym sokiem gdy się narosła i brodawki smarować będzie, 
to przyschną i odpadną zupełnie do dnia czwartego. —

Środek zabezpieczenia młodych drzewek 
°d ogryzania przez zające, króliki itp. Ćwierć fun­
ta wapna niegaszonego rozpuszcza się w jednej kwarcie wo-



5«,— 60q —
dy, i dodaje do tego kwartę sadzy. Płynem tym pociąga się 
odziomki drzew owocowych. Siedmioletnie doświadczenia w o- 
kolicacb, gdzie zające i dzikie króliki wyrządzały wielkie 
szkody, i psuły szczególnie młode jabłonki, okazały skutecz­
ność tego sposobu, —

Leczenie zarazy bydła zimną wodą, 
według metody Dr. Ign. Wildner-Maithstein, członka c. k. towarzystwa rolniczego 

w W iednin.
I. Przed wybuchem zarazy, kiedy niebespieczeństwo gro­

zi, tak się postępuje :
1) Daje się bydlęciu mniej paszy jak zwyczajnie, ponie­

waż przepełnienie i niestrawność żołądka zdaje się być głó­
wny przyczyny choroby.

2) Przedsiębierze się często, a przynajmniej trzy razy na 
dzień, (w godzinę po napaszeniu), wlewanie bydlęciu je­
dnej masy świeżej czystej wody. Jeżeli niebespieczeństwo za­
razy powiększa się, odbywa się wlewanie częściej, a tyleż ra­
zy daje się zimna enema (Klystier).

3) Rano i wieczór musi się bydlę dobrze umyć zimnę 
wodę., i trze się strzępcem wełnianym na sucho.

II. W czasie wybuchu zarazy zaś tak się zachowuje :
1) Skoro poznaki choroby u bydła się zjawię, na­

tychmiast zastanowi się karmia zupełnie. Nader szkodliwie 
jest zwierzęciu poty dawać karmię, aż samo dostanie od niej 
wstrętu; księgi bydlęce nie zostałyby nigdy tyle zapełnione i 
zepsute, gdyby zasady tej przestrzegano.

2) Bezzwłocznie wlewa się bydlęciu co 10 minut zim­
nej wody, z początku 1 masa, później tylko pół masy.

3) Zarazem w tych samych przeciągach czasu daje się 
bydlęciu enemy,(klystier) takim ładunkiem zimnej wody,'jaki w se- 
ręgę (sikawkę) dla większych zwierzęt urzadzonę wejdzie. Gdyby 
bydlę, jak się często zdarza, wodę nazad wyrzucało, daje siÇ 
znowu enema, a to tak’długo, aż jedna zostanie; ponieważ woda 
działa skutecznie tylko wtedy, kiedy przeniknie kiszki.

4) Grzbiet cały nakryje, się szmatę w zimnej wodzie 
zmoczonę, dobrze wykręconę, i na 6 cali grubości złozonę, »
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obwiaże się kocem na 2 stopy w grubości złożonym 5 a to 
zostawi się przez cały czas leczenia.

5) Raz na dzień myje się niepokryte części skóry bydlę­
cia, i trze §ię szmatą wełnianą aż oschnie.

6) Gdy bydlę nabiera chuci do jadła, daje się mu naj­
przód mączny napój (trochę posolony), chleb z solą, i zwol­
na przechodzi się do zwyczajnej paszy; podczas tego wle­
wania i enemy powtarzają się tylko co pół godziny, aż bydl 
zupełnie wyzdrov ieje, poczém te stopniowo zmniejszają się, 
aż w końcu najprzód enemy a potem i wlewania zupełnie się 
zaniechają.

7) Bjdło wyzdrowieje stojąc w oborze, lecz codzienne 
poruszanie się w świeżem powietrzu wielce pośpiesza ule­
czenie jego. —

Co to jest śnieć?
Każdy zna sczerniałe ziarna pszenicy, jęczmienia, owsa, 

a osobliwie żyta, które nazywamy śniecią, Nierzadki ten po- 
: Żyt zasługuje więc, żebyśmy naturę jego lepiej poznali. 
Gdzie niegdzie chwalą go, że się godzi na mąkę, nawet że 
zdrowy; cle w naszych czasach, gdzie wstydem jest rozdzia­
wić na czém gębę i gapiec, a zawsze trzeba się pytać, co 
‘o? skąd to? jakie to? na co to? jak się z tern obejść? — 
przetok i tu musirny zapytać, co tojest śnieć? - Jest to 
.wdługowata narośl, mająca często 1 cal długości, zwyczaj- 
me ciemno íialkowéj barwy, która wyrasta na miejscu ziarna.

ewnątrz jest mączka biało-czerwieniasta, mająca smak o- 
sobliwy, słodkawy i tłustawy. Chemicy którzy wszystko na 
sie 10Z badają i tak każdą rzecz badają, znaleźli, że

s -łada z trzech głównych pierwiastków, które są ergo- 
i p-n’I.y7ZPUS-ZfZaj§Cy SÍ§ W sPi,-ytusie> mający szczególną woń 
w os°bliwy rodzaj tłuszczu, i niecoś, co także
i>_ ., ac s*§ znajduje i dla tego fu n gin się nazywa, od
æ“'" T Wyrazu ‘j- P-wiasiek zbożowe- 

ideri (kr“cll"lay ■ kleJek "ie znajduje się w
eo- fialwy W,SC wniosek, iż kiedy śnieć inne zawiera w
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■ ? Na to 
Jedni uważają

sobie czystki niż zboże, przeto też i skutki jéj w cale są in­
ne. Obaczymy zaraz, że śnieć jest ostrą truciznę, 
której skutki u różnych żyjątek -widzieć się dają. Śnieć truje 
muchy,jest niebespieczna ptastwu i zwierzętom ssącym, szcze­
gólniej używającym mięsa za pokarm. Gdy się podaje psom 
w większej ilości, zaczną ślinić się, bluć, źrenica rozszerza 
się, dech jest prędszy, serce bije silniej, całe ciało trzęsie 
się, biegają tam i sam, taczają się, upadają na tył, mają pra­
gnienie a omijają wodę, niekiedy i śmierć następuje. U ko­
gutów czernieje grzebień i inne oznaki gorąca..owe pojawiają 
sie. U człowieka spostrzeżono przy otruciu śniecią ciśnienie 
wżołądku, mdłość, dławienie, wysychanie gardła, pragnie­
nie zimnicę, bicie krwi do mózgu, ból głowy, zawrót, oma­
mienie, zwiększenie źrenicy, słabnienie. To nastąpi w go­
dzinę, a trwa przez kilka godzin. Szczególniej żony brze­
mienne mają się wystrzegać używania chleba ze zboża snieci- 
stego. Ponieważ w niektórych szczególniej latach wieie śnie­
ci narasta, przeto też w takich latach zdarzają się zbyt czę­
sto szczególne choroby nerwowe, mianowicie tak zwana rojni­
ca (Kriebelkrankheit). R. 1770 i 1771 osobliwie mnostwc 
ludzi umierało na tę chorobę; jedni cierpieli na zawrót gło­
wy, inni na kurcze; innym znowu uda drętwiały. Lekarze 
homeopaci, to jest którzy trzymają się zasady, że to co spra­
wia chorobę jaką, toż samo chorobę z innych przyczyn po­
wstałe niszczy i leczy, ciż uają używać śnieć atoli w m. J 
ilości na kurcze, padaczkę, cholerę, odrętwienie, drżenie nógj 
ospałość, cieczenie krwi z nosa, siność twarzy, na wiele 
żeńskich chorób itd, I inni lekarze używają śnieci za Ickai 
stwo. Ale czém właśnie jest śnieć i jak powstaje? t0 
dotąd z pewnością nie można odpowiedzieć. . edni uważają 
takową za rodzaj grzyba, który spożywa substancyę 
Jrudzy mówią że to choroba zboża, inni że to ziarno 
płodnione, jeszcze inni sądzą, że śnieć powstaje przez 
cie jakiego owadu. TaK jeszcze o tćm jest sprzeczka,^ 
zostaje tylko wierzyć, że śnieć jest trucizną. (
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Rozmaitości.
—W Londynie zmarła niedawno wdowa Grandorf, niajaca lat 

14G- przeżywszy 13 rządów francuzkich. Urodziła się pod' Lud­
wikiem XIV., i widziała po sobie następujące rządy: Ludwika XV., 
Ludwika XVI., Rzeczpospoiitę, Dyrektoryat, Konsulat, Pierwsze Ce­
sarstwo, Restaurację, 100 dni, Ludwika XVIII., Karola X., Ludwi­
ka Filipa, Drugą Rzeczpospoiitę, a na ostatek drugie Cesarstwo. U- 
mierając rzekła znużona tjlu rządami babunia; Cieszę się, iż nie 
byłam mężczyzną, i nie musiałam hołdować, bo by mi tych przy­
siąg było za wicie. —

— Rodzina cesarza francuskiego Napoleona składa się z nastę­
pujący cn członków; Z dziada jego Karola Bonapartego, rzecznika 
korsykańskiego w mieście Ajacio było 5 symów: z tych najstarszy 
Józef umarł 1’844, potomstwo jego jest w Ameryce pod nazwi­
skiem hr. Servilliers, drugi Napoleon cesarz francuski umarł 1821 
na wyspie Helena, i syn jego książę Reichstacki umarł w Wiedniu 

334; trzeci Lucyan, od papieża mianowany księciem Canino, u- 
marł 1841, i zostawił z drugiego małżeństwa synów: Karola Lu­
cjana, Ludwika Lucyana, Piotra i Antoniego, z których pierwszy 
Karol Lucyan mianowany także księciem Canino ma znowu potom­
stwo ; Józefa Lucyana, Lucyana Ludwika, Napoleona Jakoba; czwar­
ty z tych braci Ludwik umarł 184C, a syn jego jest teraz panu­
jący cesarz francuski Napoleon III.; piąty* syn Hieronim ma z 
drugiego małżeństwa synów Hieronima Napoleona i Napoleona Jo­
zefa. — Następcą zaś Ludwika Filipa byłego króla Francuzów z fa- 
mdii orleańskiej, który na wygnaniu umarł w' Anglii, jest w nuk je­
go Ludwik Filip, hrabia Paryża, urodzony 24. Kwietnia 1838, syn 
księcia Ferdynanda Orleańskiego, który wypadłszy 1842 z powozu 
umaił. Inne dzieci Ludwika Filipa są: Ludwik ks. Nemours, uro­
dzony 1814; Franciszek ks. Joinville, ur. 1818; Henryk ks. Auma- 

C *’.Z trzec,‘ córek ż»e zaś najmłodsza Klementyna, 
za księciem Sasko-Koburg-Kohary. — Potomkiem dawniej jeszcze 
panującego domu Burbonów jest Henryk (V), hrabia Chambord, syn 
ks,*sCia Berry a wnuk Karola X. -

wietr ,Pz*en,iiki donoszą razem o dwóch ofiarach podróży napo- 
tes ’ "'iS’ Acronauta jeden puściwszy się balonem w mieście Nan- 
j rancyi na powietrze, gwałtowmie poniesiony został wia-

1 ’alon zacząwszy wirować, spadł potem nagle potargany; a 
ronautę znaleziono trupem, — Drugi zginął w Rzymie, gdzie 

wsiadłszy do łódki niesionćj balonem, 1 i pół godziny żeglował na 
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powietrzu. Gdy balon osiadł na ziemi, znaleziono śmiałego podróż­
nika nieżywym. Zdaje się iż go krew zalała. —

_ _ Przed niewiclą dniami rozbił się statek parowy Marshal, 
który wypłynął z Hamburga do Hull, na którym znajdowali się po 
większej części wychodźcy do Ameryki. —

— Niedawno wyszła w Londynie książeczka prorokująca, że 
przez przeciąg lat 12 trwać będzie wojna, sięgająca aż do Indyj 
wschodnich, poczćm dopiero lOOOletni pokój nastanie.

— W Centreville w Ameryce odbyły się niedawno szczegól­
niejsze wyścigi konne o zakład 3000 dolarów, iż kon jeden z za­
przęgiem ubiegnie bez przerwy 100 mil angielskich (22 mil geogra­
ficznych) w ciągu 9 godzin. Tysiące widzów zeszło się w wyznaczony 
termin zakładu. Koń zaprzężony do lekkiego kabryoletu, stanął u 
mety w 8 godzinach 56 minutach, nie zatrzymując się jak tylko o 
tyle, iż parę razy w drodze był z piany obmywany spirytusem i 
szczotkowany. Koń w biegu ani razu nie był tknięty biczem i po 
skończeniu téj szalonój gonitwy niezdawał się bjć nadzwyczajnie 

znużonym. —
— Przy armii tureckiej znajdują się obecnie Kurdowie, których 

uzbrojenie składa się z muszkietu, lassa (długiego bata) i maczugi. 
Na dostrzeżonego nieprzyjaciela pędzi obces taki jeździec, zarzuca 
nań z oddalenia to lasso, a zwracając lotem ptaka w tył, włóczy 
ujętego za sobą i ubija potem maczugą. Zadziwiająca szybkość i 
zręczność tych dzikich jeźdźców puszczy, wielce jest niebezpieczną 

dla kawaleryi. —
— W dniu 2. b. m. odkrytym znowu został jeden mały ko­

meta przez p. Klinkerfues w Gietyndze. —
— W Udine we Włoszech otworzył ksiąźę-arcybiskup w se- 

minaryum duchownćm katedrę wykładu nauki rolnictwa. Przykład 

ten znajdzie zapewne naśladowców ; ksiądz bowiem wykształcony w 
takićm seminaryum, otrzymawszy później probostwo na wsi, nie bę­
dzie obcym temu wszystkiemu, co go otacza, i wpływ może wywie­

rać najzbawienniejszy na gospodarstwo. —
— Zaraza bydła pojawiwszy się w drugiej połowie zeszłego 

miesiąca w Galicyi w obwodzie Stryjskim, Przemyskim, Bocheńskim, 
w 13 miejscach dotknęła 627 sztuk, z których 121 wyzdrowiało, 
429 odeszło, 12 zabiło, a 65 pozostało jeszcze w stanie choroby-—

— W miasteczku Chodorowie, w obwodzie Brzeżanskim, w Ga­
licyi, popełnionćm było okropne morderstwo na rodzinie Salomona 
Lewit, podczas nieobecności jego w domu. Gdy tenże powróci-, 
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znalazł dwóch dorosłych synów Josla i Nutę z matką, Pesie poza­
bijanych pałką, dziewczę dziesięcio-letnie Feige mocno zranione w 
głowę, a dwuletnie dziecię Rifkę pokaleczone. Ze śledztwa naza­
jutrz rano padło posądzenie na parobka Olexę, który z miejsca na 
mi.jsce chodził za zarobkiem. Z niedzieli na poniedziałek wprosił 
się na noc do domu Pesie Lewity, w chwili, kiedy jej czynszownik 
przyniósł należytość za pomieszkanie w samej drobnej monecie, coś 
nad 8 reńskich, które Pesie potem w obecności Olexy przeliczała. 
Być tedy snadnie mogło, że go chciwość uniosła; jakoż w krotce 
schwytany, przyznał się do potrójnego morderstwa. —

— Miasto Brody w Galicyi otrzymało pozwolenie na jarmarki 
wełniane, corocznie w Sierpniu przez dwa tygodnie odbywać się 
mające. Pozwolenie to rozciąga się tymczasowo na trzy lata, dla 
przekonania się, czyli takie jarmarki odpowiadają potrzebie tamtej­
szej okolicy. —

— D. 8. b. m. umarł w Krakowie w podeszłym już wieku zna­
ny z wielu dzieł artystycznych p. Jozef Brodowski, b. professer a- 
kademii sztuk pięknych tamże, od lat kilkunastu emeryt. —

—• W Czerniowcach wydarzył się d. 4 b. m. smutny wypadek. 
Podczas przedstawienia jeźdźców Beranka, na którćm było mnóstwo 
widzów, dał się słyszeć głos, że gore! Powstał wielki strach, wszy­
scy uciekali i pchali się do drzwi, tak że wielu popadało na ziemię, 
a drudzy przechodzili po nich; nawet baryera się złamała przedzie­
lająca parter od galeryi i mnóstwo osób popadało jedni na drugich. 
Tymczasem było to wszystko próżnym przestrachem. Jednak około 
21? osób zostało ciężko ranionych, którym pałamano ręce, nogi lub 
krzyże , a mnóstwo jest takich, którzy tylko z lżejszćm powrócili 
nadwerężeniem. Mówią, że złodzieje chcieli korzystać z popłochu i 
wymyślili tę sprawkę nieszczęśliwą. —

Przed miesiącem zdarzył się smutny wypadek w Bielsku, że 
tam żebraczka zmarzła. Teraz znowu w Pradze zdarzyło się, że tam 
kobieta umarła z głodu i wysilenia. —

Wewrłości Żadne, w komitacie marmoroskim na Węgrzech, 
lozdarły d. 10 listop. wilki troje dzieci pasących bydło w polu. —

~ dekarz przyboczny króla neapolitańskiego, dr. Landolfi, wy-
‘ sposób nieomylny leczenia raka, a to bez użycia noża lekar­

skiego. __ 7 J
150 v W yarł^u ustanowiono z. m. na wszystkie dzielnice miasta 

bo ' 6 ?rZ<*W Płatnych od rządu po 600 do 1000 fr. rocznie z o-
, dawania pomocy lekarskiej ubogim miasta, * już to co-
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dzienna ordynacyą w pewnych miejscach, jak i odwiedzaniem ich 
w pomieszkaniu, do czego prowadzenie protokołu jest nakazan m. —

— Co człowiekowi po wszystkiéni, chociażby i cały świat po­
zyskał, jeżeliby duszę swoją stracił? — Coż da człowiek w zamian 
za duszę swoja? — W takim duchu i z takióm godłem wyjdzie 
w krotce w Warszawie dzieło w* dwóch tomach, pod napisem : Dusza 
człowiecza — zawierające w sobie: Nowy i zupełny wykład nauki o 
duszy, przez Aleksandra Lysińskiego. — Cenzura duchowna uznała 
to dzieło za pracę sumienną, prawowierną, wzorowo napisaną i je­
dyną w tym rodzaja. — Przez długie lata było najstaranniej obra­
biane, ażeby' najpotrzebniejsze wiadomości, które prawdziwą oświatę 
stanowią, sprowadzić do jednego ogniska i uczynić dla każdego jak 
najjaśniejszemi i najpowabniejszemu —

— Pewien zamożny obywatel wt Wiedniu otrzymał temi dniand 
list z pogróżką: iż jeżeli na oznaezoném miejscu w kościele św. 
Szczepana 2500 złr. nie złoży, to życiem swojćm zapłaci. Ten je­
dnak uwiadomił zaraz policy ę, która nakazała środki, aby nultaja 
ujęto. W dniu ustanowionym służący' mieszczanina tegoż zaniósł 
paczkę na naznaczone miejsce w kościele. Niezadługo zjawił się 
człowiek i zabrał paczkę, lecz w tern okamgnieniu obstąpiła go po- 
licya i aresztowała go. Był to prywatny nauczyciel, nż od dawna 

nieporządne życie prowadzący. —
— Nad brzegiem rzeki Sarno w Neapolitańskićm znaleziono 

miasto zasypane, o ktorćm dotąd nigdzie nie było wzmianki. > dą,i 
się, że w jednym czasie zburzonćm zostało j kiedy Herkulanum i 

Pompeji. —
— W Londynie umarł niedawno kupiec, który zostawił majątku 

32 milionów złr. w m. k., a zacząwszy od ręcznej pracy, rozumem 
i rzetelnością do tego stopnia zbogacił się. —

Sąd piekieł*.
(Z rosyjskich bajek Kryiowa.)

Pewien magnat w dawne lata,
Z łoża zasłanego suto

Wyprawił się w krainę gdzie panuj« Pluto;
Krócićj mówiąc, zszedł ze świata,

I starym się zwyczajem przed sąd piekieł jawił.
Spytano go: „Gdzieś zrodzon i czemeś się bawił?“
— Ród mój z Persyi, a byłem Satrapą — odpowie:
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Lecz żc mi w życiu calem nie służyło zdrów ie, 
Nie rządziłem sam, ale jak się zwykle zdarza 
Wszystkiem sprawy obwodu zdał na sekretarza... 
„Cóżeś sam robił?“ — A cóż? jadłem, piłem, spałem 
I co mi on podawał, wnet podpisywałem.
„Do raju go natychmiast!“ — Co? a czyż się godzi!
Wrzaśnie Merkury : fchoć to w sądzie nic uchodzi.)

— Daj pokój bracie! Eak odrzecze, 
Nie tobie sądzić sprawy człowiecze.

Czyż nie widzisz? nieboszczyk był po prostu osłem;
Gdyby się szczerze swojem był zajął rzemiosłem, 

Przy władzy jaką piastował 
Całcmuby krajowi zgubę przygotował.

I ciebie Panie Merkury 
Możeby zdarto ze skóry.

Za to też go do raju szle wyrok łaskawy
Ze sam nie mieszał się w sprawy. (f)z. Lit.)

Stan drożyzny.
Wiedeń 8 grudnia., mierzyca jęczmienia 9 r. 15 kr., owsa 5 złr. 15—30 kr. 

ziemniaków 5 r. w. w.
Praga 3 grudnia, mierzyca pszenicy 17 r. 39 kr. — 15 r. 12 kr. — 13 r.

41 kr., żyta 12 r. 31 kr. — U złr. 43 kr. — 10 r. 50 kr, jęczm enia 10 r. 16 kr.
— 9 r. 14 kr., — 8 r. 59 kr., owsa 5 złr. 7 kr. — 4 złr. 53 kr. — 4 r. 41 kr. w. w.

Ołomuniec 14. Grud., mierzyca pszenicy 6 zlr., żyta 4 złr. 28 kr., jęczmie­
nia 3 zlr. 2 kr., owsa 1 złr. 52 kr. m. k. —

Peszt 9. Grudnia, peszt. miara pszenicy 221 r., żyta 14 r. 71 kr., owsa 61 r. ' 
w. w.

Temeszwar 9. Grudnia, kibel pszenicy 18—22 r., żyta 13—13J r. jęczmienia 
10 r., owsa 6^—7 r. kukurudzy 10—11 r. w. w. 

Kraków 9. Grudnia, korzec pszenicy 11’ złr., żyta 8| zlr., owsa 4 złr. m. k.
Lwów 6 grudnia. Korzec pszenicy 19 r. 35 kr., żyta 15 r., jęczmienia 12 r.

2 kr., owsa 7 r. 32 kr., ziemniaków 7 r. 35 kr. w. w.
Cieszyu 10. Grudnia, mierzyca pszenicy 16 r. 30 kr., żyta 11 r. 54 kr., jęcz­

mienia 9 r. 6 kr nw.o k3 r wsa s r-r grochu 18 r., ziemniaków 5 r. 30 kr., centnar siana
r., sięga drzewa twardego 14 r. 5 kr., miękkiego 9 r. 50 kr. w. w. 

Azjo od srebra 14J, od złota 19j.

SE Cieszyna.
W ok Zaraia bydfe W Cieszy"skićm ograniczyła się na jednym przypadku w Bobrku, 

oroicy Bielska jednak srożćj się pokazała. Podobnież w Opawskióm dotknęła ostro
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wsi Leilercdorf, gdzie według urzędowego wykazu d. 11 b. m. następujący był sta. 
zarażonego bydła: liczba dworów zarażonych 9, bydła chorego 86 sztuk, z któryfn 

wyzdrowiało 1, padło 47, zabito 32, zostaje wstanie choroby 6. — Także w oko­

licy Mistka zdarzyły się przypadki zarazy. —
 yy dniu 22-, tj. we czwartek przyszłego lygoduia o godzinie 5. wieczór u- 

rządzoną będzie na „gwiazdkę“ dla tutejszego domu sierot zabawa muzykalna w sali 
ratuszowej, po czćm nastąpi gra towarzyska; złożone do wygrania przedmioty można 
tymczasem widzieć za złożeniem dobrowolnego datku na korzyść sierot codziennie o< 
9-12 zrana i od 2 -4 popołudniu. Bilety do wnijścia lub do udziału w grze można 

nabyć w kancelaryi gminnej albo u kupca p. Schródera. — „
 Przypominamy czytelnikom, że papierowe sześćkrajcarówki niemieckie (deut­

sche Münzscheine à 6 kr.) tylko do końca bieżącego miesiąga w obiegu zostaną. —
— W Bielsku zdarzył się w tych dniach osobliwszy przypadek, że tam matka, 

córka i wnuczka jednej rodziny w jednym tygodniu przyszły do połogu. Babka ma 

60 lat wieku. —
— Ludność Szląska według konskrypcyjnych dat z r. 1850 wynosiła w tymzo 

roku 438,586 dusz. Według porównania dawniejszych dat, powiekjza.a się ludność 
Szląska w przecięciu rocznie o 1292 dusz, zaś od r. 1846 1850 ubyło ludności 
w Śzląskn ogółem 37,416 dusz. - Na jedną milę kwadratowa przychodzi w Szląsku 
4900 mieszkańców, zaczćm Szląsk pod względem zaludnienia pomiędzy krajam. au- 
stryackiemi zajmuje zaraz po włoskich krajach drugie miejsce, po nim Czechy trzecie 

a Morawa czwarte miejsce.  _

) K O D.I 1^
praktycznie wykształcony i we wszystkich gałęziach ogrodÄ' 

biegły, tudzież najlepszemi świadectwami opatrzony, zyczy s 
odpowiednie] posady. Potrzebujący takowego, raczą się zgłosi 

redakcyi Gwiazdki.  -

Gd Rečakcyi.
Zbliża się nowy rok, zapraszamy przeto do nowéj przedpłaty na wm*

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalm

Przedpłata na tenże rok zniżona, wynosić będzie dla odbierających na 
całorocznie 4 złr., półrocznie 2 złr., ćwierćrocznie 1 z r. m. .; U 

pocztą całorocznie 4 złr. eO kr , półrocznie 2 zł, Û kr., ćwie, czm >
Treść jak dotąd będzie się starała redakeya urozmaica > o P ovVJ

użytku zaslósowywać. Dla większćj dogodności zas zamienionym bę 2ie o yc 

format Gwiazdki ósemkowy w ćwiartkowy. nale-
Ipraszamy oraz tyci, szanownych rodaaów, .

żytości za przesyłanie im Gwiazdki w 1». r. Jeszcze ni ,

aby takową także wyrównać raczyli. 



Gwiazdka Cieszyńska,
pismo dla zabawy, nauki i przemysłu.

Wychodzi co sobota. — Cena na miejscu : całorocznie 5 z-fr, półrocznie 2 złr. 30 kr., 
ćwierćrocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: całor. 5 złr. 40 kr., 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. Î złr. 30 kr. ni. k.

i ]tjer. 42, Cieszyn d. 24. Grudnia. R. 1S53.

Czy godzi się co wydać na czytanie?
Gdyż to najczęściej literaci, księgarze, redaktorzy sami na brak 

chęci do czytania jawnie się użalają, — rozumie się dlatego, iż oni 
nsjlepiéj tę wadę narodu znają, a przytém chodzi im też o własny 
zarobek, — łatwo więc może nas też kto z téj strony posądzić, 
iż tu chcemy mówić w własnym interesie, na własną korzyść, — 
ażebyśmy zyskali wiele czytelników ! — No, nie wymawiamy się, ale 
pytamy się; czyby wam to, ziomkowie, szkodziło, kiedy- 
byście co więcej czytali? czegoś więcej się dowie­
dzieli? czytaniem pożyteczniejszą sobie zabawrkę zro­
bili jak to zwyczajnie bywa? i jaką nauczkę z czytania 
wyj^li? — Już to nikt nie zaprzeczy, że czytanie naucza czło­
wieka myśleć, bo czytanie powie to lub owro i wzbudzi tę lub ową 
myśl, — a jak też ma człowiek jaką myśl, jaki mądry pomysł, zrobi 
sobie jaki rozumny plan życia i stara się go uskutecznić, — to po­
woli zaczyna się też jemu i lepiej powodzić, — a zatem tu trzeba 
myśleć a myśleć. — Prawda, myśleć jest to trudna rzecz, nie lubią 
tego ludzie, bo gdzież kto rad rozmyśla, jakby co lepiej być mogło?

ale to najtrudniej jest zacząć myśleć, potem już to idzie samo 
sobą, — ale nie samo z siebie, bo to i myślenie jakby ciało potrze­
buje pokarmu, żywności, a tein jest czytanie. Duch ludzki jest to 
uajnienasyceńsza istność, która też ciągle chce być karmion: — 
A więc kto ma ducha i mysł, czyż to nie użyczy mu pokarmu? 
Czyliż go zechce umorzyć? aby się raczej nie męczył ^myśleniem, 
rozważaniem i pomysłami, które znowu wymagają wykonania, czyn­
ności . Ale darmo, bo to w naszych czasach tylko myślącemu czło- 
wie owi lepiej się powodzi, a ślepa Fortuna rzadko kogo częstuje 
szczęściem.— 3atćm potrzeba czytania, a jeżeliby kto ojtém powąt­
piewał, damy na to i dowód: Otóż wr Niemczech, Holandyi, Anglii,

.’ £dzie to najvvięcćj i najrozmaitsze książki pisza drukują i 
ytąją, tam to ludzie najlepiej się mają, tam największy porządek
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w domu, schludność, czystość, wygoda i dobry byt. Ażeby śmy tak 
daleko nie zaglądali, powiemy jeszcze, lubo nie chcemy się tćm chlu­
bić, że i z naszych czytelników — chociaż ich dotąd mało — mówię, 
z naszych czytelników, prostych ludzi, którzy tylko tę skromną 
Gwiazdkę zaczęli czytać, kilku już też na lepszą drogę przyszło. — 
Bo to człowiek przez czytanie staje się mądrzejszym i lepiej korzy­
sta w swym zawodzie. Ale nietylko to, człowiek ma często długą 
chwilę, nudy, zabija czas w ylęganiem koło pieca, lub idzie do karcz­
my, marnuje grosiwro, bałamuci rozum, robi sobie szkodę, nadweręża 
zdrowie, zaniedbuje gospodarkę, wrszczyna kłótnie, kazi małżeńską 
spokojność, daje zły przykład dziatkom i czeladzi, niszczy majątek 
i siebie na ciele i duszy — a od tego niejedenby się był uwarował, 
gdyby się był zajął porządnem czytaniem. Czytanie wstrzymuje od 
tych wykroczeń, — czytanie zapełnia dobrze czas i radzi dobrze 
użyć czasu — a czytanie jest też zabawką, a te najprzyjemniejszą, 
najszlachetniejszą i umysłową, a nareszcie każdy się przekona, że 
nie kosztuje tyle co inne uciechy. Czytaniem dowie się człowiek 
tego lub owego, a to zawsze na co przydać się może, bo nigdy 
człowiek nie wie zadosyć. — Czytanie czyni człowieka do każdego 
społeczeństwa sposobniejszym i zakłada zacność i poważanie jego 
między ludźmi, — jak to mówią: człowieka obczytanego poznać po 
mowie — a nawet rzec można : że kto czyta, w idzieć to też z twarzy. —

Przetoż zapraszamy też i do czytania Gwiazdki- Prawda, zna­
lazłoby się czytelników — ale jak nadchodzi czas przedpłaty, to u 
nas nikt jeszcze na taki wydatek nie przyzwyczajony, i mało ocho­
tników, — a tu sęk, bo to nakład, druk i papier wiele kosztują, a 
redaktorowi, jakoteż niejednemu autorowi, chociażby nie wiem jakie 
dzieło napisał, — rak prawie się powodzi, jak według ewaniehi 
owemu gospodarzowi, co to zapraszał na wielką ucztę gości, a ża­
den nie przyszedł, no każdy ma swoje wymówki : jeden że ma wiele za­
trudnienia i nie ma czasu czytać, inny że ma wydatl~ na gospodai I 
stwo, inny że pismo za drogie, inny że nie ma sposobności je odbie­
rać, innemu żonka nie pozwoli niepotrzebnego wydatku na czaso­
pismo — a te żonki niejednego już nam czytelnika odwiodły, 
ciąż im możemy zapewnić, że przez czytanie częstoby przytrzymały 
czułych swych małżonków w domu, przy gospodarce, i miałyby 
z nich łagodniejszych i rozsądniejszych towarzyszów życia. ^,ni 
czasem na te wymówki odpowiadamy krótko, że pisme arKr -Ł •' 
jaKiém jest Gwiazdka, przez tydzień odczytać, nie zab.er J**' - 
czasu, — wydatek nie jest zbyt wielkim, a byłby mniejszym» g<y J 
się powiększ} .a liczba czytelników, — tak, iż gdybyśmy G1 o w 
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żdej wsi Cieszyńskiego okręgu na dwóch stałych przeupiacicieli li­
czyć mogli, zniżalibyśmy roczną cenę Gwiazdki na 2 złr. m. k. — 
czyli ćwierćrocznie na 30 krajcarów, co zaprawdę mały wydatek 
na ćwierćrocze! A nawet chociaż teraz ustanowiliśmy ćwierćroczną 
przedpłatę na 1 złr. m. k., małym to wydatkiem będzie, kiedy się 
złączy kilku czytelników ! — Już teraz zniżyliśmy przedpłatę i 
chcemy się do téj wymagalności ciągle stosować, lecz zarównie ży­
czymy sobie uzyskać więcej czytelników, bo od wzrostu liczby przed- 
płacicieli zawisła jéj cena. — Wzywamy więc do czytania i zapra­
szamy do przedpłaty na Gwiazdkę od nowego roku!

Jeżeli się kto namyśli, upraszamy, aby dał nam uwiadomienie 
zawczasu! —

Nietoperz.
(Cięg dalszy.)

W skutek tak ważnej przysługi ogłosił rotmistrz amne- 
styą dla gacka i całego rodu jego i wolny powrót do da­
wnych siedzib, wziętych od niejakiego czasu w sekwestr.

Nie długo po tym wypadku wyprawiło kilka sąsiednych 
domów w ostatnich dniach zapustu świetny bal składany. Nasz 
rotmistrz należał do spółki, rozumie się gwoli córki. Muzyka 
wiejska gdyby dla małp i niedźwiedzi, ale ochoczemu towa­
rzystwu wystarczą basy i o jednej strunie. Więc śpiewanka i 
hulanka do samego ranka. Dla panny rotmistrzanki atoii i dla 
tanecznika jéj było to jeszcze za wczas. Widzieli się ci dwaj 
ludzie wprawdzie dopiero pierwszy raz w życiu, ale cóż to 
szkodzi, skoro Plato dowiódł a Szyler wyśpiewał, że miłość 
i przyjaźń i wszystkie tym podobne słabości umysłu i serca 
młodocianych lat datują się jeszcze z czasów nietylko przed­
potopowych ale nawet przedstworzennych, gdzieśmy wszyscy 
razem kuczeli gdzieś u Pana Boga za piecem, śpiewając, ca­
łując i weseląc się jak to aniołki po dziś dzień jeszcze prak- 
fkują. b0 z ]U(jzi rozumnych nikt tego głupstwa więcej nie 

robi, by się kochał — chyba w karteczkach, kieliszku, wo­
reczku rozumie się pełnym, niewinnej jakiej ploteczce, speku- 
lacyjce na posadkę, z której (rntra parenthesimj trzeba dopierO 
innego poczciwego człowieka wysadzić, niekiedy też na ma­
jteczek , lub kapitalik pożyczany pod warunkiem oddania go 
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w wilią sądnego dnia — a jeżeli się nic z tego nie uda, no ! 
to chociaż na żonkę. Ba! czasy nasze, a przyjaźń, a miłość! 
Proszę i po co ? Kwit, rewers, kontrakt, zapis, to grunt — a 
u panny młodej piękny posążek, by z niego dłużek zapłacie, 
nabyć cugowce, powozik, wszystko skromniutkie, by mieć za 
co się zabawie, iść na operę lub balet. Na to się piszę, ale 
kochać! ach jakże to nudnie w świecie tak cywilizowanym, 
tak światłym, że trzeba ciągle rękami koło siebie macać, by 
dla zbytku światła nie rozbić łba o sterczące ci śród drogi 
głupstwa, zabobony i przesądy. Tylko studenci mogą się je­
szcze pokochać, jeżeli czytali ody Klopstoka do Mity i Pańci 
lub Szylera tajemnicę:

Jeszcze ją tvidzę, pośród niewiast gronu, 
Śród pięknych ona najpiękniejsza stoi, 
]. złotem słońcem zuawała się ona, 
Gdym na nią patrzał, stojąc u podwoi itd.

Znałem ci księdza, co sobie wiele zadawał pracy, by się 
przekonać, ile małźeństw, które pobłogosławił w kościele, za- 
wartych było z prawdziwej miłości. W trzech latach nawi­
nęła się mu jedna para , o której miał to podejrzenie. Ale po 
roku słyszał, że się dokładnie bijali — niezawodnie ze zby­
tku miłości. U mości rotmistrzanki atoli i u jej tanecznika, o 
ile tu wnosić można, zanosiło się coś na romansik. Zresztą 
już to blisko pięćdziesiąt lat temu. Dziśby się to nie stało. 
Podejrzenie moje opieram najprzód na tern , że cały wieczór 
i noc całą ci dwaj ciągle z sobą tańczyli, powtóre, że przâ 
odjeździe dandys przyrzekł odwiedzić jak najrychlej rotmi- 
strzankę, a ona (to trzeci dowóo) z wielką niecierpliwością 
oczekiwała dnia, w kiorymby się to przyrzeczenie spełniło. 
Dowiedziałem się także od pokojoweczki, że częściej jak 
przedtem przegrywywała na gitarze i zaraz nazajutrz po babi 
trzy struny urwała, bo strojąc gitarę, w roztargnieniu zbytnie 
takowe naciągnęła Przeglądała także stroiki, i dopytj waia 
się u służącej dziewczyny, która suknia jéj więcej do twarzy: 
niżowa czy niebieska?

Na trzeci dzień po balu zaskrzeczała sroka na płocie, a 
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popołudniu trzasnęło coś po za stodołę ode drogi z bicza 
Marynia podskoczyła i podbiegła ku oknu, tuż zatoczył się 
i zgrabny wózeczek na podwórzec. O miłćm przyjęciu gościa 
ze strony rotmistrzanki ani nie wspominam , nie mam zamiaru 
obmawiać ludzi, co dawno pomarli, choćby to może lepiej na­
wet było, jak obgadywać żyjących, bo tym oszczer­
stwo szkodzi, temu przynajmniej, kogo się obmawia, 
umarłemu zaś nic ni szkodzi. Mości Marynia tedy rada była 
gościowi, ale i ojciec nie bardzo się krzywił i grzecznie po 
sąsiedzku — herbatką uczęstował? — jak świat światem  
wtedy ludzie herbaty nie pijali — czém go tam przyjął, już 
nie pamiętam, ale że go nie odstraszył od częstszych odwie­
dzin, to wiem, bo już w następną niedzielę jeszcze podczas 
nieszporu znowu zawitał do starego zamczyska. ( odtąd po­
wtarzały się te odwiedziny co niedziela i święto.

Gość nasz nie bawił atoli nigdy dłużej od dwóch godzin 
• tak skromnie się sprawował, że krom panny roimisirzanki 
każdy byłby przysiągł, że jego odwiedziny są tylko sąsiedzką 
gi zecznością, mającą szczególniej rotmistrza na względzie. Raz 
atoli zatrzymał się dłużej jak zwykle i tedy ówdy szepnął 
COŚ Marysi. Dzień był mroczny, od wieczora zerwał się wiatr 
gwałtowny, deszcz dzwonił w okna komnaty rotmistrza, gdzie 
gość zwykle bawił, rozumie się w przytomności Maryni. Już 
było koło dziesiątej, burza ani myślała przestać, a droga do 
sąsiedniej wioski nie należała do Najlepszych. Kilka dziura- 

i mostków nad bagnistemi rzeczkami polnemi albo dół koło 
samej drogi, a w czas słotny błoto — wprawdzie że swoj­
skie, ale zawsze błoto miejscami aż po osi — nie wstrzymy- 
wały dotąd regularnych odwiedzin dandysa, ale zmusiły rot­
mistrza — nie z prawdziwej chęci, lecz z grzeczności wstrzv- 
myiyać młodego sąsiada i perswadować mu, że nie sposób je- 
c lać w tak ciemną noc, w takiej wichrawicy, że lepiej zostać, 
a rankiem do domu powrócić. Z tą samą szczerością, z jaką 
rotmistrz naszego młodego kochanka do zostania zniewalał, 
wymawiał się tenże, aż w ostatku propozycyą rotmistrza przy­
jął. Rotmistrz nie należał do rzędu ludzi podejrzliwych, nie 
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wiedział też ani słówka o tern, że skromny sąsiad ma w do­
mu wyborny barometr i rozmaite inne przyrządy, piskorze i 
żabkę zieloną, także kalendarzyki z niemylnemi prognostykami, 
i że może umyślnie przed spodziewaną burzą nadjechał, by 
z powodu takowej zostać. Marynia o tém wszystkièm także 
nic nie wiedziała, ale mimo tego nie mogła się dosyć nacie­
szyć z tak pomyślnej dla kochanków pogody i życzyła sobie, 
żeby wszystkie drogi chociaż na tydzień albo na miesiąc — 
kołami zarosły. Nabożne te myśli nie ziściły się wprawdzie 
w ten sposób. Lecz ponieważ do każdego porządnego romansu 
należy przygoda jakaś, i my takową opowiemy, a to zaraz 
w następnym numerze. Na ten raz zapowiadamy tylko cieka­
wym czytelnikom naszym , że sceną rzeczonej przygody jest 
sypialny pokoik panny rotmistrzanki, czas : ta sama noc, osoby 
główne: obaj kochankowie, dalej rotmistrz, a w końcu, choć 
tylko pro forma, gacek. fl -ok. nast.)

Porównanie Rossyi i Tnircyi.
Z pomiędzy europejskich mocarstw należą do rzędu naj­

większych państw na kuli ziemskiej Rossya i Turcya. Wła­
ściwie porządek największych państw na ziemi jest następują­
cy: Rossya, największe i najmożniejsze mocarstwo, zajmuje 
blisko szóstą część stałej ziemi 5 Chiny, zajmują dwunastą 
część stałego ląduj Brazylia 75; Stany Zjednocone 
amerykańskie, a Turcya 3’5 stałego lądu. Z tych 
państw jednak Chiny w Azyi zamknięte są dla Europejczy­
ków i dlatego mało znane, Stany zjednoczone i Brazylia na­
leží do Ameryki i mimo swej obszerności mało jeszcze są 
zaludnione.

Tak Rossya, jako też i Turcya rozszerzyły swe pano­
wanie w trzech częściach świata, a zwłaszcza : Rossya zaj­
muje blisko połowę Europy, tj. 74,000 mil kwadratowych, 
przeszło trzecią część Azyi, około 310,000 mil kwadr., > 

Ameryki, to jest 17,000 mil kwadratowych. Turcya zas 
zajmuje Europy, przeszło 9,000 mil kwadr., Azyi, Prze" 
szło 96,000 mil kwadr., i 75 Afryki, około 35,000 nn 



671

kwadratowych. — Ogółem zajmuje Rossya przestrzeń 400,000. 
mil kwadr., a Turcya 70.000 mil kwadratowych.

Co do położenia zajmuje Rosya wschodnią połowę Europy, 
całą północną Azye (Sybir), i zachodnio-północny kraniec 
Ameryki. Granice jej są na północ morze Lodowate, na za­
chód Szwecya, Bałtyckie morze i Prusy, na południe Austrya, 
eur. Turcya, Czarne Morze, azyat. Turcya, Kaspijskie morze, 
Tatarya, Chiny, na wschód Spokojny ocean. Turcya zaś zaj­
muje południowo-wschodnią Europę, część zachodniej Azyi, i 
północno-wschodnią Afrykę. Podniebie tych państw przeto w 
cale jest odmienne: w południowe Rossyi umiarkowane i przy­
jemne, w północnych stronach zaś tak zimne i ostre, że spi­
rytus winny i żywe srebro podczas zimy zamarznie, ptaki z 
powi<trza nieżywe spadają, i nawet oddychać nie można wol­
no bez trzymania przed ustami wełniaifej chustki, dla cząstek 
lodowatych, któremi powietrze jest napełnione, zaczém w tych 
stronach ludność tak rzadka iż np. w Syb -ze ledwie 10—12 
mieszkańców na jedną milę kwadratową przychodzi; Turcya 
przeciwnie wszędzie ma kraj ciepły, w Europie umiarkowany, 
w Azyi gorący, a w Afryce do nieznośnych upałów podrów- 
nikowych przechodzący.

Potęga obóch państw zarównie różna. Rossya panuje 
wszędzie samowładnie; Turcya ześ tylko w połowie krajów 
swych ma nieograniczoną władzę, a w księstwach naddunaj- 
skirh, gdzie rządzą hospodarowie, w Serbii, gdzie rządzi ksią­
żę, w Lgipcie z Nubią, gdzie panuje pasza z tytułem wice­
króla, tudzież w Trypolis i Tunis w Afryce, i w Mekce w 
Arabii , utrzymuje tylko naczelne zwierzchnictwo pobierając 
ztąd roczną daninę.

Ludność Rossyi wynosi ogółem 75 milionów mieszkań­
ców, tojest w Europie 60 milionów, w Azyi 15 milionów, w 
Ameryce tylko 60 tysięcy. Turcya zaś liczy około 32 mi­
lionów mieszkańców, mianowicie w Europie przeszło 12 mi­
lionów, w Azy tyleż, w Afryce 7 milionów.

Wojska może wystawić Rossya w potrzebie 1 milion ; in­
ni obliczają ogół rossyjskiego wojska na 781,000 ludzi; o­
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prócz tego ma dwie floty na Czarném i Baltyckièm mc.zu, i 
małą flotyllę na Kaspijskiém morzu Turcya zaś może w po­
trzebie wydźwignąć armie 400,000, oprócz floty, która jednak 
przez liczne klęski państwa znacznie upadła.

Porównawszy więc oba te państwa, co do rozległości 
krajów wyrównywa Turcya ledwie szóstej części Rossyi, je­
dnak co do sił wewnętrznych może się jéj wyrównać w po­
łowie. —

O chorobie ziemniaków.
Ponieważ w gospodarstwie choroba ziemniaków niemały 

przewrót zrobiła, godzi nam się zastanowić raz nad tèm zja­
wiskiem. Śledząc najprzód początków zarazy, pewnie każde­
go zajmie wiadomość, że choroba ta dawno już była znaną, w 
ojczyźnie samej ziemniaków w Ameryce. Pan Orbigny po­
dróżnik francuski, który przed kilkunastu laty zwiedzał Ame­
rykę, donosi, że ziemniaki znane już były pierwotnym miesz­
kańcom Boliwii (w południowej Ameryce} pod nazwiskiem 
papa, że je tam od niepamiętnych czasów chodowali, i że 
mieszkańcom gór Andów i Kordylerów w Boliwii i Peru za 
najgłówniejszy pokarm służyły Pan O. starał się obeznać 
z sposobem chodowania ziemniaków w Boliwii, i tu dowiedział 
się, żę Boliwianie od dawnych czasów znali chorobę ziemnia­
ków, która dopiero teraz od dziesiątku lat w Europie grassu- 
je, a w Ameryce objawia się głownie na wschodnich Antach, 
gdzie więcej deszcze panują. Co się więc tyczy przyczyn 
choroby ziemniaków, zgadzają się Boliwianie na to, że we­
dług wieloletniego doświadczenia ich, takowa powstaje w sku­
tek długo trwających deszczów i pochmurnego dżdżystego po­
wietrza, w czasie kiedy ziemniaki połowę swojej wielkości juz 
nabyły, i jeżeli ziemia zbyteczną wilgocią jest napełniona. 
Według tego przekonania używają też odpowiednich środk 
zapobiegających chorobie: uważają ziemię suchą i lekką za 
najstosowniejszą oo chodowania ziemniaków; unikają cbodowa- 
nia i-ii na gruntach spojistych i mokrych, urządzają stosowne 
odcieki dla usunięcia mokrości i powstałego stąd zimna 
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ziemi, a gdy choroba zjawiać się poczyna, z utęsknieniem wy­
glądają zmiany panującego wiatru, aby się doczkać kilku po­
godnych dni, i natychmiast wzruszają głęboko ziemię pomię­
dzy krzakami ziemniaków, ażeby promienie słońca jak naj­
większy wpływ wywierać mogły, przyczćm też cokolwiek zie­
mię odgarniają od łodygi. Jeżeli pogoda trwa przez dni kil­
ka nieustanna, usuwa się przyczyna choroby, .ziemniaki wpraw­
dzie zostaną mniejsze, ale choroba im się już nieudzieli. Ze­
wnętrzne poznaki choroby są tam te same, jak u nas: to jest 
nim choroba zajmie korzenie, wprzód pochwyci łodygi rośliny; 
liście ciemno-niebieskawo-zielone przemieniają się w blado- 
żółtawo- zielone, i kolor ten rozszerza się stopniowo z chorobą.

Za naszych czasów także zaraza ta najprzód pokazała 
się w Ameryce. R. 1843 spostrzeżono ją bowiem w Sta­
nach zjednoconych amerykańskich, a dopiero r. 1844 w Eu­
ropie. W r. 1845 dała się naraz widzieć w Niemczech, 
Polsce, Belgii, Holandyi, Anglii, a w r. 1846 w Francyi.

Wielu znakomitych agronomów i uczonych naturalistów 
starało się poznać tę chorobę. Spostrzeżenia badaczy tych 
dowiodły, że zepsucie ziemniaków pochodzi z pewnego ro­
dzaju grzyba, bardzo małego, dającego się spostrzedz tylko 
drobnowidzern. Grzyb ten w naukowym języku nazwany jest 
botrytis in fest ans, rozmnaża się z wielką szybkością na 
liściach, skąd kanałami sokowemi dochodzi do łodygi, a na­
stępnie do korzeni. W miesiącu Sierpniu można spostrzedz 
na ziemniakach, że liście i łodygi są najprzód poplamione, a 
później czernieją i kładą się na ziemię; następnie ziemniaki w 
ziemi są zarażone, i wszystkie zjawiska chemiczne, które pó­
źniej następują, dowodzą istnienia grzyba, mającego własność, 
że psuje mączkę w ziemniaku i zabiera w siebie części azo- 
tyczne, części tłuste i mineralne.

Jeżeli przetniemy na dwoje ziemniak zarażony, u którego 
chorobę zaledwo spostrzedz można z wierzchu, widzimy na 
tak przeciętym ziemniaku plamy brunatne, które rozchodzą się 
przy łupinie ziemniaka, a od strony łodygi zawsze więcej śą 
brunatne jak z podspodu ziemniaka. Niekiedy plamy brunatne 
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formują się okrągło i wewnątrz ziemniaka. Brunatność ta 
z niniejsza przezioczystosć ziemniaka^ nie ma charakteru fer— 
mentacyi, lecz ma charakter wegetacyi obcej rośliny na ciele 
ziemniaka i robi go w tern miejscu twardym. Jeżeli ugotuje 
się zarażony ziemniak, widzieć można, że części niezaradne 
są miękkie i mączne, jak w ziemniakach zdrowych ; tymcza­
sem części zarażone brunatne są twarde i niemożna ich roz­
gnieść pomiędzy palcami. Oddzielając z chorych ziemniaków 
osobno części brunatne, i myjąc je na gorąco wodą, w której 
iozpuszczono cokolwiek kwasu siarczanego, i zrobiwszy z nich 
rozbior chemiczny, widać że te części brunatne mają takąż 
samą kompozycyę, jak grzyby, gdyż dają 9,75 azotu, a 
grzyby zwyczajnie dają 9, 98 azotu.

Choroba ta może się udzielić z jednego ziemniaka drugie­
mu, jeżeli się dotykają i temperatura jest ciepła i wilgotna. 
Gdy bowiem przetniemy na połowę ziemniak zdrowy i poło­
żymy go na połowie ziemniaka zarażonego, w piętnaście dni 
później, połowa zdrowa zostaje zarażona. Dla tego w prze­
chowaniu ziemniaków trzeba uważać, aby je nie składać na 
wielkie kupy i aby miały miejsce suche. fDok. nast.J

Powiastki moralne.
Przykład ofiarowania się dla bliźnich.__Przed

laty panowało w mieście Marsylii straszne morowe powietrze. 
Rodzice opuszczali dzieci, a dzieci rodziców, bojąc się o sie­
bie. Nikt nie chciał podać pomocy nieszczęśliwym, którzy do­
tknięci byli zarazą i ginęli bez ratunku. W tak okropnèm po­
wożeniu miasta zebrali się lekarze na pewném miejscu dla 
spólnéj narady: jakby straszliwej chorobie położyć tamę? Zgo- 
dzonoj się na to , że ponieważ choroba ta nadzwyczajną jest 
w swych skutkach, nie można jéj zakroczyć, nie zbadawszy 
wprzód dokładnie natury jéj, i że dlatego koniecznie zwłok1 
jednego z umarłych na zarazę otworzyć wypada. Wszakże 
każdy był przekonanym, że ktoby się tem zajął, tego śmierć 
niezawodna czeka, i nikt nie chciał narażać się na niebezpie­
czeństwo i ofiarować życie. Tu wystąpił młody lekarz, w naj­
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piękniejszym kwiecie wieku, nadto zamożny i powszechnie lu- 
biony, ale przy tern mądry, wspaniałomyślny i o pożytek wie­
dzy jakoteż o dobro współmieszkańców szczerze troskliwy, 
mówiąc: ťz pomocą Opatrzności dla ocalenia miasta i ojczyzny 
mojej ofiaruję sie sam i przyrzekam wam przyjaciele w imieniu 
Boga i ludzkości, że nazajutrz zrana zwłoki dotkniętego za­
razą otworzę, dokładnie zbadam i spostrzeżenia moje dla wa­
szej nauki i korzyści spiszę. — Opuściwszy natychmiast zgro­
madzenie , zrobił testament, pożegnał się z rodziną i naza­
jutrz przedsięwziął oględziny umarłego. Wniósłszy wszystkie 
swoje spostrzeżenia na papier, w dwunastu godzinach potem 
sam zakończył życie. — Na nagrobku jego wyryto pamiętne 
słowa: y W tern poznaliśmy łaskę Boga, że dał żywot swój 
za nas, abyśmy i my jeden za drugiego żywot nasz ofiaro- 

' wali. — (Rzadki to przykład miłości bliźniego. W naszych 
czasach przeciwnie, najczęściej słyszeć można zapamiętałe 
głosy: rcóż mam się dla kogo ofiarować!4 Tak urągają czę­
sto wyznawcy Zbawiciela. Samolubstwo jest powszechnem, a 
to jest przyczyną wszystkiego złego na świecie.) —

Dla czego złym często dobrze się powodzi. — 
Rzymski cesarz Heliogabalus został uwiadomionym, że nie­
którzy Rzymianie sprzysięgli się na niego. Jakby się niczego 
nie domyślał, wyprawił wielką ucztę, na jaką tylko zbytek i 
wytwórnośc rzymskich cesarzów się zmogły, i zaprosił na nią 
spiskowych. Uczta była wesoła i huczna. Gdj biesiadnicy 
rozochocili się na najlepsze, tu cesarz wstawszy z miejsca 
swego, wyszedł z sali i kazał zaproszonych zamknąć. Wszy­
scy przelękli się, poczuwając się do winy. W tém jednak 
otworzyła się powała nad salą, a róże zaczęły padać jak 
deszcz na zamkniętych. Goście uradowawszy się, uważając to 
za niewinny żart, rozweselili się znowu i zapomnieli przestra­
chu. Ale deszcz różowy nie ustał i przywalił wkrótce zapa- 

. miętałych; — umilkł śmiech, ucichła wesołość, śmiertelny 
dreszcz ogarnął wszystkich, którzy pod ciężarem kwiatów 
przygnieceni, zakończyli życie. — (/Pak Opatrzność i złych 
karze.) — fKa. No.)
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Rozmaitości.
— Najbogatszy dziś niezaprzecznie w całej Europie, a nawet 

w całym świecie handlowym jest dom rodziny Rotszyldó w, który marnice 
w obiegu 735 milionów franków własnego majątku. Początek szczę­
ścia tej rodziny Krezusów naszych czasów, znaczy się od bitwy 
pod Waterloo, co tak opowiadają : działa nie były zamilkły, gdy ja­
kiś nieznajomy pocztą przybyły, wsiadł oklep na pierwszego lep­
szego konia, i popędził w stronę hafu. Przybywszy tani, żądał czół­
na, któreby go natychmiast powiozło do Anglii. Morze okrutnie by­
ło wzburzone — żaden człowiek nie chciał się odważyć na śmierć 
niechybną, i z nim płynąć — wreszcie udało mu 'się skłonić mocą 
złota ubogiego majtka, który ojcem będąc licznej rodziny, uważał1 
się jeszcze za szczęśliwego, jeżeli ginąc, pozostawi ofiarowaną mu 
sumę biednym swojim dzieciom. Podróżny pod szczęśliwą rolziłsię 
gwiazdą — przypłynąwszy cały do portu, natychmiast dosiadł znów 
ko"ia, i popłynął do Londynu, nie zwalniając biegu, aż u samych 
progów Bursy. Wszedłszy tam, zostaje wszystko w nieładzie i prze­
rażeniu — papiery za bezcen do nabycia. — Cudzoziemiec zakupuj« 
wszystko co tylko było. We dwadzieścia cztery godzin później przy­
chodzi wiadomość o zwycięztwie Welingtona — a Nathan Rodszyld 
zyskuje 20 milionów od razu. —

— W d. 26. Listop. zjawił się djabeł we własnej swoje p<H- 
staci we wsi Lgocie pod Kościelcem w bliskości Nacliodu w Cze­
chach. Tylko nie przestraszajcie się, a raczej słuchajcie. Twarz 
jego była ognista, na głowie rogi, skóra czarna szkląca, z tyłu dłu­
gi ogon. W tym czartowskim przyborze wszedł do jednej chałupy 
i tam od strwożonej kobiety żądał wydania sobie nowonarodzonego 
dzie jęcia. Kobieta padła mu do nóg i po długich prośbach ofiaro­
wała mu w zamian wszystko co posiada. Szatan zmiękczył się i p°" 
przestał na pieniądzach. Kobieta zapaliwszy świece, poszła na pod­
dasze, gdzie w skrzynce miała schowane pieniądze, a czart czekał 
na nią spokojnie w izbie. Tymczasem żandarm przechodząc tamtę­
dy, ujrzał światło na poddaszu, wszedł do chałupy i prosto na strych, 
aby zdybać na gorącym uczynku przekraczających przepisy policj i 
ogniowej. Tam od kobiety, która już ze skarbem swojim schodzie 
miała, aby czarta przekupić, dowiedział się o co rzecz idzie, i wszed 

z nią do izby. Na widok żandarma czart strwożył się nieco, 
wreszcie postanowił próbować swojich sztuk Czarkowskich, a*e 
kiedy skaleczony bagnetem zawołał: „Jezus Marya Józef!’ chłopi, 
którzy tymczasem się zbiegli, bardzo się skruszyli tak szybkiem na­
wróceniem złego ducha. Nazajutrz mniemany djabeł w całym svvo- 
iim przyborze, z maską na twarzy, koźlemi rogami na głowie, odzia­
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ny skóra z karcgo konia ściągniętą i z krowim ogonem, gnany był 
w pośród mnóstwa ludu do Náchodu, zkąd go poténr wzięto do No­
wego Miasta nad Mitawą. Ale w skutku przerażenia kobieta w 
ciężką popadła chorobę. —

— W Krakowie popełnionćm było okropne morderstwo w nie­
dzielę d. 11. b. ni. Zona handlarza owoców, pana K. mieszkające­
go na Piasku, zostawszy samą w domu, zabitą została wśród białe­
go dnia. Policya atoli zdołała natychmiast wykryć zbrodniarza. Był 
nim pewien cukierniczek, trudniący się także stolarką. Najmował się 
on do roboty pana K., w niedzielę 11. b. m. przed południem był 
w domu jego i obiecał przynieść żonie jego piękną książkę do na­
bożeństwa. Po południu spotkał go i dowiedział się od niego, że 
idzie do składów swojich i nie będzie przez parę godzin w domu. 
Wziął więc ze sobą młotek stolarski, i przybywszy do domu p. K. 
zastał żonę jego samotną, nachylającą się właśnie u drzwiczek pie­
ca, do którego dokładała węgli. Uderzył ją więc parę razy młot­
kiem, i kiedy zaczęła krzyczeć, przysiadł ją, i uderzył raz jeszcze 
silnie w głowę, aż czaszkę zgruchotał. Zabrał potem pugilares z 17 
złr., zamknął izbę i rzucił klucz w ogród. Potem zakupił sobie 
niektóre rzeczy. To właśnie rzuciło nań podejrzenie, i nic mogąc 
się wytłumaczyć z nabycia pieniędzy, wyznał wszystko. —

— W drodze z Dukli do Sanoka zdarzył się osobliwszy smut­
ny wypadek. Konduktor jadąc szybkowozem, wiózł z sobą młodą i 
przystojną panienkę. Rozpaczliwy smutek twarzy jéj i w krotce 
głębokie zaśnienie zwracały na nię uwagę konduktora, i gdy tenże 
pod małoznacznym pozorem chciał ją zbudzić, — z niemałym prze­
strachem znalazł ją bez życia. — Z obdukcyi na najbliższej stacyi 
Przedsięwziętej i z papierów przy niej znalezionych pokazało się, 
iż umarła na truciznę z własnej woli z powodu nieszczęśliwej mi­
łości. Zapisała się do szybkowozu pod imieniem Nozdawieckićj. —

— Pan Ferdynand Koj sie wic z, obojga praw doktor, proť. 
'cysł. uniwersytetu Jagiclońskiego w Krakowie, który się od dłu­
gich lat zajmował uporządkowaniem i przygotowaniem do druku li­
czonych prac ks. Hugona Kołłątaja, z których dotąd już 7 to- 
^ów' wyszło z pod prasy, ogłasza przedpłatę na oddział trzeci tych­
że prac, składający się z 18 tomówr, które w ciągu trzech lat, po 
6 tomów corocznie prasę opuścić mają. Dzieła ks. Hugona Kołłą­
taja stanowić zatem będą wydanie zupełne w 25 tomach. —

— Za pozwoleniem wysokich władz krajowych od Igo grudnia 
*853 r. zawiązało się we Lwowie Towarzystwo wykształ­

cenia muzyki w Galicyi. Celem towarzystwa jest: kształcenie 
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o ile można doskonałe, organistów, śpiewaków, śpiewaczek, zręcz­
nych członków orkiestry — a przy szczególniejszćm uzdolnieniu, 
wykonywaczów muzyki solo (koncertów). —

— Książę Maksymilian Bawarski i córka jego księżniczka Elż­
bieta narzeczona JCMości zarzucani bywają mnóstwem dedykacyj, 
dzieł, i innych przedmiotów sztuki. Z powodu tego natręctwa ogło- 
szonćm zostało, iż wszystkie te przesyłki bez wyjątku nie będą 
wzięte na uwagę, albo nawet zwracane. —

— a dniu 29. listopada r. b. odsłonięty został w Fryb urgu 
pomnik Bertholda Szwarca z zakonu ś. Franciszka, który proch 
strzelny wjnalazł. —

— Niezwyczajna poczta. — W dolnej Bawaryi umarł 
wieśniak. Gdy go położono do trumny, przykradła się do niego cór­
ka po nieboszczce siostrze jego, i włożyła coś pod niego, mniema­
jąc że ją nikt nie spostrzeże. A cóż to było ? List, który przez 
zmarłego stryja matce swojej od czternastu lat leżącej w grobie 
przesłać chciała. Treść jego była taka: „Kochana matko! Ponie­
waż się nadarza piękna sposobność, posyłam wam przez stryja ten ' 
liścik z prośbą, abyście raczyli uczynić, żeby mi się objawiły trzy 
numera, bo wiecie, że mi się niedobrze powodzi. Papier snadźzgni- 
je, ale u Boga wszystko możne, i dla tego bądźcie łaskawą, i po­
proście Pana Boga, aby mi dał wiedzieć, które numera wyjdą. Zo- 
staję waszą wdzięczną i posłuszną córką M.“ — Napis listu był: 
„Nieboszczce matce mojej w wieczności.“ —

— Aż trudno uwierzyć jak drogo tancerki i śpiewaczki płaco­
ne bywają. Tak panna Rachel zamówioną została z Paryża do Pe­
tersburga za 400,003 franków rocznej pensyi — i osobno 100,000 
franków na wsparcie jej trupy. Prócz tego ma mieć wolne miesz­
kanie i pojazd na zawołanie! —

— Stoliki magnetyczne i przepowiednie sę teraz w dziennym 
porządku. Tak między ulemami w Syryi znowu krąży przepowie­
dnia, że w r. 1270 hedżry powstanie wojna, która lat trzy trwać 
będzie ; muzułmani zwyciężą, ale potem przybędzie z zachodu naród, 
który Turków zgniecie. Reszta ich pociągnie do Damaszku, gdzie 
nowy prorok powstanie i cały świat zawojuje. —

— Czasopismo „Cyryl a Metod“ umieszcza list pewnego misyo- 
narza w Benares w Indyi, w którym tenże tak kraj ten opisuje : 
Gorąco jest tu takie, że sobie Europejczyk ani wyobrazić nie może. 
Tego roku osobliwie panowały takie upały, że od godziny 7ćj zrana 
tylko z narażeniem życia można było wytrzymać na dworze. Ludzie 
umierali stami na zagorzenie od słońca. Od miesiąca marca aż do. 
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października największa panuje śmiertelność. W dzień i noc ciśnie 
się nieustannie pot ze wszystkich porów, tak, iż najzdrowszy i naj­
silniejszy człowiek ledwie na nogach się utrzymuje. W takich oko­
licznościach równie jest trudném umysłowe zajęcie, jak praca cielesna. 
Żołądek nie zniesie żadnego pokarmu, a godzina dobrego snu w ty­
godniu jest rządkiem dobrodziejstwem. W ciągu trzech miesięcy le­
dwie 5 -6 dni chłodniejszych się zdarzy, które sprawiaja deszcze, 
przynoszone od wiatru wschodniego. Wiatr ten jednak zwyczajnie 
przynosi cholerę, na którą w b. r. umarło 8—9000 mieszkańców 
w samem mieście Benares, 300,000 ludności liczącem. Rano wyszedł 
niejeden w swych sprawach, a wieczór już go pochowano ; lub siadł 
zdrowy do obiadu, napaliła go słabość, i za chwilę już nie żył. 
Nagłe choroby, jak cholera, zimnica, dysenterya trwają tu nader 
krótko, w kilku godzinach nastąpi kryza i rozstrzj gnie między śmier­
cią i życiem. Tylko w miesiącach grudniu i lutym można we dnie 
podróż odbywać. Od marca aż do listopada nie można się puścić 
w drogę, chyba w dobrze krytym powozie. Nocna podróż zaś nader 
jest niebezpieczną z powodu drapieżnych zwierząt i łupieżców, dla 
których nie można wychodzić bez broni. Tygrysów i lwów wpra—

-Izie tu mało, więcej znajdzie się wilków, które jednak mniéj sa 
..eufczpicczne jak w Europie. Gdzie się Europejczycy usiedlili tam 

zmniejsza się liczba łupieżników i drapieżników. Inna przykrość 
sprawia przeprawa licznych rzek, zwłaszcza odnóg Gangêsa, w któ­
rych się wije mnostwo małego gatunku krokodylów, które prześla­
dują łódkę i w razie nieszczęścia lub przewrócenia sic łódki poże­
rają ludzi. Mnóstwo dzieci kąpiących się w rzece ginie co rok tym 
sposobem. Obcowanie z krajowcami jest niepodobne, a dlatego też i 
nawrócenie ich do wiary chrześciańskićj nader utrudnione, z téj przy­
czyny, iż: 1J bałwochwalstwo jest systematycznie wkorzenione, ma­
jąc tu doskonałą filozoficzną podstawę; 2) iż kastowy podział jest 
tak wszczepionym w mieszkańców, że Europejczyka uważaja za od- 
rzutka pokolenia ludzkiego i tak nieczystym go być mienia, iż poga­
nin od Europejczyka dotknięty, sam za znicczyszczonego się uważa; 
3J Indyanie nienawidzą Europejczyków jako ujarzmicieli swojich ;

J mnostwo chrześciańskich sekt wydające się im śmiesznćm i 5) gor­
szący często przykład Europejczyków do wiary niepodobny upewnia 
ich w wytrwałości przy swych przesądach. —

. Celem zapobieżenia zarazie bydła, urządziły ^władze w Ga- 
hcyi, aby zjawienie się zarazy natychmiast było" ogłoszonem; zanie­
dbanie tej ostrożności ściąga karę na właścicieli 50—100 złr., na 
mandataiynszow 20—50 złr., na przełożeństwm gminy 5—20 złr., 
na handlarzy bydła 5—50 złr. m. k. —
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Towarzystwo dla wyszukania kruszców w górach tatrzań­
skich, utworzone r. 1850, otworzyło dotąd 9 nowych szyb, gdzie 
miedź i srebro w obfitości wydobywają. —

— Na pamiątkę odszukania klejnotów węgierskiej korony wy­
bito w Wiedniu srebne medalion- ""
wartości dukata. —

— Damy kroackie stały się 
skiéj. Neven bowiem wytyka, że 
rodowego, tylko cudzoziemskich u_ , v 
acka więcej w cudzoziemkach gustuje, wybierając za żony Niemki, 
Madziarki, Włoszki i Polki. L u n a znowu staje w obronie Kroatek, 
wytykając im atoli inne wady, którychby się zrzec neleżało. —

Oryginalnością Chińczyków jest i to, że dla zapewnienia 
swojjj rodzinie 100 dolarów, chętnie swe życie ofiarują. Tak w tych 
czasach stawiło się za tę cenę przed rządem dwóch ludzi jako na­
czelników powstania, którzy otrzymawszy pieniądze, wręczyli takowe 
rodzinie, — i z zimna krwią oddali sie w rece kata. —

Z Cie
We czwartek wieczór odbyły am; 

towarzyską na „gwiazdkę“ dla zapomożc 
wzmiankę. Usiłowania amatorów dobrze p< 
wybranych, godne są powszechnój pochwały. ..<...u.>Si>iuivy i uiząuziueie zaoawy nie 
szczędzili pracy w przygotowaniach; od różnych dobroczyńców zeszło się 249 przed­
miotów do wygrania, na które kilka tysięcy losów wydanych było ; a nareszcie ze­
brała się liczna pnbliczność, tak, iż wieczór przyjemnie mógł być spędzonym, gdyby 
w zgromadzeniu nie zabrakło było pewnego tonu , który ożywia zabawę. Wszakże 
dochód z rozebrania losów i wstępnych biletów był nie mały, i wsparcie dla sierót 
jest ztąd znaczne. —

— Od kilku dni robi się u nas sanna; spodziewać się możemy, że święta Bo» 
żego narodzenia będziemy mieli białemi. —

— Ceny na targu w Cieszynie dnia 17 grudnia były: mierzyca pszenicy 15 r. 
12 kr., żyta 11 r. 51 kr., jęczmienia 8 r. 42 kr., owsa 4 r. 45 kr., grochu 18 r., 
ziemniaków 4 r. 24 kr., kwarta masła 1 r. 6 kr., centnar siana 3 r. 15 kr. w. w. —

Od Redakcyi.
Zbliża się nowy rok, zapraszamy przeto do nowój przedpłaty na Gwiazdkę 

Cieszyńską.
Przedpłata na tenżo rok zniżona, wynosić będzie dla odbierających na miejscu: 

całorocznie 4 złr., półrocznie 2 złr., ćwierćrocznie 1 złr. m. k. ; dla odbierających 
pocztą całorocznie 4 złr. 40 kr , półrocznie 2 złr. 20 kr., ćwierćrocznie 1 złr. 10 kr. m. k.

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



(JwiaÂî Cieszyńska,
pismo dla zabawy, nauki i przemysłu.

Wychodzi cp sobota. — Cena na miejscu: całorocznie 5 złr., półrocznie 2 złr.3ukr. 
ćwsercrocznie 1 złr. 20 kr.; — z przesyłką pocztową: ca*or. 5 złr. 40 kr. * 

półr. 2 złr. 50 kr., ćwierćr. i złr. 30 kr. m. k.

Uf“- 43. Cieszyn d. 31. Grudnia. I<. 1853.

Ä i e io p e r z.
(Dokończenie.)

Rotmistrz niespodziany jakąś potrzeby zmuszony przypa­
trzeć się gwiazdom, idąc korytarzem usłyszał jakieś szeptanie 
w pokoiku sypialnym gościa. Zrazu niedowierzał uszom; zda­
wało się mu, ze to wiatr w kominie mruczy na powieszony 
tamże szynkę i kilka kiełbasiyt — albo, że się może zgoła już 
kto zaprosił na nie, nie oczekując wielkiejnocy i oświęcenia 
kapłańskiego. Przekonawszy się atoli z wielkićm zadowolnie- 
niem o nienmuszoném posiadaniu tych niezbędnych ozdob ka­
żdej porzad..ćj spiżarni, posunył się cichutko ku drzwiom, 
zkyd szeptanie dochodzić go zdawało się. W duchy i strachy 
dotąd niewierzył, a na myśl, że nie mogyc spać w nocy, trza 
taówić pacierze, szczęściem czy nieszczęściem także nie wpadł.

21 co g° najwięcej ambarasowało przy tych szeptach pół­
nocnych, było, że dyskantowy głosik w tym duecie zdawał

mu być bardzo podobny do głosu Marysi córki swojej. 
Krytyczne to było położenie tak dla rotmistrza, jak dla zdra- 

zonyc kochanków. Rotmistrz wprawdzie nie miał jeszcze 
ego przekonania ; ale niemogąc przypuścić, iżby czytelnik nie- 

domysliwał się prawdy, wołałem -ftraz prawdę powiedzieć, 
J 1 • Ug° °CZ^ niydlić. Zresztą też świat dzisiejszy nie tak 
g<upi jak sobie go niektórzy ludzie wyobrażają lub jakimby 
g° c cieli mieć. Mógłbym tu rozliczne przytoczyć dowody 
na poparcie tego zdania ; fponieważ atoli tacy najmniej mają 
mózgu, coby chcieh cały świat głupim zrobić, wolę poprze- 
s ac i nierozbierać tak delikatnej kwestyi, którzy dzisiaj naj- 

g 'szemi są na świecie głupcami. To tylko nadmienię, że 
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głupota i mądrość mają tajemny ze sobą związek. Przypisuję 
każdemu z czytelników tyle rozumu, że potrafi rozwiązać tę 
zagadkę.

Poczciwy nasz rotmistrz zastanawiał się nad również wa- 
żnemi pytaniami : czy ma wyłamać drzwi i schwytać na gorą­
cym uczynku spiskowych, nadwerężając świece prawo gościn­
ności i niwecząc tym napadem przywiązanie córki ku sobie ? 
albo też czy ma całą rzecz zostawić nietkniętą i spuścić się 
na poczciwość gościa i niezachwianą cnotę córki? — Prawdę 
powiedziawszy, nie miał on ochoty ani do jednego ani do dru­
giego. W tej niepewności coby tu zrobić, spostrzegł, że drzwi 
do pokoju nie były zawarte. Ha! pomyślał sobie, jeżeli 
mało macie baczności na się. żeście nawet drzwi nie przy­
warli jhk się należy, to was nie powinno zadziwić, jeżeli was 
nieprzyjaciel jaki z nienacka najdzie. Wziąwszy więc całą 
rzecz z stanowiska strategicznego, wsunął głowę do lokoju, 
przekonawszy się teraz na własne oczy, że go sąsiedn zm)i 
nieoszukał. Marysia siedziała sobie w samej rzeczj obol pod­
stępnego gościa — zresztą —powiemy to na cześć i na chwa­
łę obojga kochanków, zgoła przyzwoicie i nieucnybiając w m- 
czèm najściślejszej obyczajności, wyjąwszy jedynie czas no­
cny. Ale mnie się zdaje, że tu czas nic powinien wchodzie 
w rachubę. W zamku rotmistrza było wprawdzie najmniej je­
denasta godzina, że nie była dwunasta, honorem ręczę!—ale 
czy to była wina kochanków, że słońce świeciło właśnie 
w Ameryce? Upatrujemy czasu do złegc jak do dobrego. 
Dobre może się stać po czasie , złe dzieje się zawrze nie- 
wczes. W wielu też sprawach świat już tak zmajr^ł, ze 
oglądanie się na czas, należy do przesądów, których czas po­
zbyć 'się< Że kochankowie obok siebie siedzieli, w tern takz 
nic złego nie widzę- Nie jeden siedzi w rozmaitej biedzie, < 
w nawiasie powiedziawszy i na ucho, mój czyte ni *u. i ja n 
bardzo wygodnie siedzę ; w pewnym też względzie i pai 
nasza nienajlepiej usiadła, że się dała rotmistrzowi W^ec. 
Ale nie chcąc roztrącić głowy po ciemku gdzie o * 
o mur, trudno było chodzić po pokoiku. By z P
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,4

na ziemię a to z tak małym na 
wpływem, że ledwo astronomowie — a z moje

i — wiedsą, że istnieje Syryusz. 
z P*Çb-a, nie ‘o boże z ni — 

na zapytanie rotmistrza

stąpać, byłoby trzeba z niemałą obrazą roinantyczności boso 
chodzie. Nie słyszałem także nigdy o tém, żeby miłość oczy 
ludzkie zamieniała na kocie, co po ciemku widzą; owszem sły­
szałem , że miłość zaślepia. Stać tamże było niewygodnie. 
Więc bardzo rozumnie zrobili, że sobie usiedli i siedząc coś 
szeptali. Co? tego nie powiem. Rotmistrz miał głowę w po­
koju, a nierozumiał ani słówka, choć córka jego nie umiała 
żadnego obcego języka, — a ja co tam głowy nie mam, miał­
bym wiedzieć co sobie gadali. Nie jestem przecie duchem świę­
tym. O interpunktacyi mogę powiedzieć. Wiem o niej apriori. 
Było tam wiele wykrzykników, znaków pytania dosyć, myśl­
ników znakomita ilość, westchnień nieco z początku, po tern 
w odwrotnym stosunku do słów, w końcu zamieniały się w ca­
łuski. To już powszechnie zrozumiały sposób mówienia.  
Rotmistrz nie rozumiawszy dotąd ani joty, wiedział, co się tu 
traktuje. Oraz zdawało się mu nieporadną rzeczą, by te go­
łąbki nadal zostały sam na sam. Wszedł więc do pokoju 
i rzekł głośno ale łag odnie : ..Marysiu ! co ty tu robisz ? 4

, By 4 a to niespodzianka bardzo nie na rękę ani Marysi ani 
gościowi tak wczas ze snu obudzonemu. A trzeba wiedzieć, 
ze rotmistrz nocą nigdy nie chodził bez latarki. Usłyszawszy 
zas sz?f ty, schował ją pod gruby żołnierski płaszcz. Zresztą 
g yby jèj nawet i nie był schował, nie byłoby jèj światełko 
przerwało rozkosznych marzeń kochanków, bo jeżeli nas mV 
osc pizenosi z ziemi w niebo, to mnie już nikt nie przekona, 

jakim sposobem promyczek biednej świeczki, choćby i nie ło­
jowej a e stearynowej lub zgoła woskowej, a to nie z kande­
labru salonowego ale z latarki, mógłby dobieżeć granic nieba, 

oio światło Syryusza najbliższego nam słońca podobno trzy 
ta potrzebuje, by się dostać

o’55? ludzkie łCUW1
aski teraz kochani czytelnicy moji ■

Jabym sobie nie życzył spaść' z pi 
a» jak się to właśnie stało kochankom 

00 "xirysi: co ty tu robisz?
azu nie zdobyła się biedna dziewczyna ani na zwykłe 
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Xv takich razach i bardzo prawdziwe: nic! bo kto w niebie, tert 
uie na ziemi, ale zakrywszy chusteczką twarzyczkę, milczała 
jak Ewa w raju, chociaż się nie poczuwała do winy, jak kie­
dyś niestety prababka nasza. Wiem ićż, że trudniej wyma­
wiać i tłumaczyć się temu, co nic złego nie zrobił, temu, 
co spłatał coś.

„No i cóż tu robisz? ň zapytał powtórnie ojciec.
Marysia spozierając z pod chusteczki to na zmarkoconego 

c ca, to na osłupiałego kochanka, odzyskała w końcu trochę 
ziemskiej przy tomności i rzekła niespodzianie : „E o tato, —
gacek — n ... .

„Gdzie? gdzie?4 zawołał rotmistrz, poglądając nieśmia­
łym okiem po pokoju, „nie widzę go?4

Marysia spostrzegłszy zmięszanie się ojca na wspomnie­
nie gacka, uśmiechnęła się mimowolnie pod chus eczką, a wi­
dząc się na jak najlepszej drodze, rzekła z zupełną przytom­
nością: „Niech się papa nie b< , bo juz odleci» . '

„Jakaś dziecinna,4 rzekł ojciec, „skoro poleciał, coz n 
-.dasz, że był? Ale ja się nie pytałem o gacka, tylko dla 

czego ciebie tu znajduję?
„Właśnie gacek, tato, powodem.4
„Jakto gacek?4
Ot tato, pobiegłam sobie na salę po chusteczkę na szy - 

ję ale we drzwiach napadł mnie gacek, lecąc prost wg« 
moja. Krzyknęłam. Pan nie był się jeszcze rozebrał, a usły­
szawszy mój krzyk, przybiegł, myśląc, że się fetał jfki zy- 
padeK. Bojąc się po ciemku wrócić przez salę, bo mi stocz k 
był wypadł z ręki i zgasł, niewledząc nawet gdzie m., p> 4 
szłan do pokoju pana. Z przelęknienia, usiadłszy^ na mome 
cik, właśnie chciałam powrócić, gdy tata wszedł.

Rotmistrz widząc w samej rzeczy stoczek Marysin i » 
zastawszy oboje w zupełnym ubiorze, nadto łożył,
ku pana, że się w samej rzeczy jeszcze me by p 
zwrócił d< niego i rzeU: .W^ ™ o-
wdę powiedziała? Muszę się przyznać W panu, słu 
kolwiek podedrzwiami, lecz o ile uważać mogłem, Ï
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szałem ani słoweczka o gacku Jednak chcę mu wierzyć. My­
ślę, żeś Wpan człowiek poczciwy, po którym ojciec miłujący 
sławę domu swego, nie potrzebuje się obawiać zhańbienia.4

„Jak mi Bóg mify i dom mości rotmistrza, proszę być 
spokojnym. Nim odjadę, wyjaśnię i usunę wszystkie jego po­
wątpiewania w tym względzie!4

Rotmistrz wyszedł na to verbum nobile, powtórzywszy so­
bie za drzwiami: „lim ! wszystkie powątpiewania wyjaśnić — 
i usunąć? Bardzom ciekawy! Czyby w końcu chciał Mary­
nię sobie wziąść ? Byłoby to wprawdzie najjaśniejsze wyja­
śnienie i najgruntowniejsze uniewinnienie się. I niechby sobie 
sam nawet gacek miał w niéin udział.4

Ciekawy wyjaśnienia tej sprawy, w którą umieszczono ga­
cka, udał się powtórnie na spoczynek. Marynia zaraz po po­
pełnionym małćin kłamstwie, jak to słyszeliśmy, zmykła, nie- 
widziawszy się aż do rana z panem #, nie wiedząc też nic o 
przyrzeczoném przez niego wyjaśnieniu jćj kłamstwa. —

Nazajutrz oświadczył się pan * o rękę Maryni. „Jestem 
całkiem zaspokojony tém objaśnieniem wczorajszej sprawy,4 
rzekł rotmistrz 5 „niepodobna mi jednak uważać jej za zupeł­
nie : kończoną, niedowóedziawszy się wprzódy od WPana, czy 
mnie może ma za człowieka majętnego?4

„Kocham córkę zacnego sąsiada i pragnę mieć ją za 
zonę bez oglądania się na majętność ojca jćj. Z resztą posia­
dam na tyle, że sobie wygodnie wyżyjem, nie uszczuplając 
w niczćm dochodów ojcowskich.4

„A więc zgoda — nietylko między nami, ale jak myślę, 
to i od Maryni niedostanièm kosza. Dla zachowania zaś wszel­
kich formalności, zechciej także rzec słówko mości żonie mojej.4

1 dzień wesela był rotmistrz w tak dobrym humorze, że 
víasna ręką zaniósł kawał przypieczonej słoniny przecudnie 
iłego zapachu do starej baszty, koło której najczęściej wi- 

jwano gacka. Kilka szklaneczek w'ina wychylonych z okazyi 
to tego io owego zdrowia dodało mu rzadkiej odwagi do wy- 

onania tak niebezpiecznego przedsięwzięcia. Aleć zaledwie 
złożył podarek szczególnej wdzięczności na spruchnialćj belce, 
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ogarnył rotmistrża dawny wstręt ku gackom, że zmykał jak 
gdyby go ścigał rój wszystkich gacków stałego lydu euro­
pejskiego.

Po odjeździe córki stawał się rotmistrz od dnia do dnia 
posępniejszym, nie najyc, do kogoby mógł sercem przylgnąć 
Nadto wypróżniła skromna wyprawa Maryni kasę jego do 
ostatniego grosza. Ani po potopie nie było większego spusto­
szenia na ziemi. Nim bowiem gawieóź z korabia pcwyganiał, 
już przyniósł gołąbek Noemu gałyzkę nadzieji. Rotmistrz zaś 
nie majyc najmniejszej nadzieji po rychlém jej zajęciu, oddał 
jy na tymczasowy załogę pajykom. W końcu 'aścka żonka e 
mało się przyczyniała do zatruwania mu każdej chwili.

By sie rozerwać i nie uledz zupełnie smętkowi, co gęst­
szy coraz chmury zalegał umysłowy i uczuciowy widnokryg 
jego, oddał się rotmistrz z cały duszy gospodarstwu. Z świ­
tem spieszył w pole, by przytomnościy swojy ożywiać robo­
tników, a z wieczora łaził po oborze i stodołach, doglydajyc 
porzydku i bezpieczeństwa od ognik i złodzieji. Wrac< >yc je­
dnego razu dosyć późno zlatarla w ręku ze stajni, spotkał 
się niespodzianie z gackiem , którego już od kilku tygodni nie 
był widział i który ty razy z taka natarczywościy ścigać go 
poczył, jak gdyby się chciał podziękować za względy, do­
znane w dzień wesela Maryni. Rotmistrz usuwał się przed 
nim, jak się łatwo domyśleć, to na tę to na owy stronę, a 
widzyc, źe to nic nie pomaga i że nietoperz chce mu koniecz­
nie coś powiedzieć do ucha, lub spocząć na chwilkę w wło­
sach nadrosłych od czasu ostatnich postrzyżyn, schronił się 
do starego krużganku, w którym już może od wieku noga 
ludzka nie była postała, a to z prostej przyczyny, że tam 
straszyło. Widywano czasami i światło i postać ludzky ale 
bez głowy, to znovzu wielkiego psa czarnego z iskrzycemi 
oczyma, i inne potwory. Rotmistrz był o tém wszystkiém juz 
jako chłopię słyszał. Nierozbudziwszy w sobie zmysłu oglą­
dania nieboszczyków i niezrobiwszy żadnego w tèj mierze do­
świadczenia, uważał za rzecz najporadniejszy, zostawić pó­
źniejszym czasom i mędrszym ludziom rozstrzygnienie tego 
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ważnego pytania : o istności strachów. Zdawało się mu zgoła, 
że orzeczenie o powszechnej wierze ludu w strachy należy do 
soboru powszechnego. Nimby to nastąpiło, uważał za rzecz 
dowolną, wierzyć w strachy lub nie. Nie wynika jednak ztąd, 
jak gdyby z zupełnie zimną krwią był wszedł do zawołanego 
krużganku. Niewidząc atoli żadnego wygodniejszego schro­
nienia przed sobą, wołał się narazić, na niepewne niebezpie­
czeństwo zobaczenia jakiego potworu, jak na powtórną utratę 
włosów.

Nietoperz atoli zdawał się mieć pewniejsze jakieś wiado­
mości o strachach, bez najmniejszej bowiem obawy poleciał 
za rotmistrzem czy za jego latarką, zawsze na dwie stopy od 
głowy i znikł dopiero, gdy rotmistrza już w głąb ganku był 
zapędził. Nienapastniony dotychczas i nieodebrawszy jeszcze 
żadnego kułaka, i mając też i oba oczy i wszystkie zęby, 
odetchnął sobie wolniej, nie widząc już gacka, a patrząc gdzie 
się właściwie znajduje, spostrzegł z niemałem zadziwieniem 
przez szeroką szczelinę zwalonego po części mcru żelazne 
drzwi. ( dkrycie to zdawało się mu tak ważne, że na jutrzej­
szy dzień ściślejsze postanowił przedsięwziąść pokuszanie.

iie rzekłszy nikomu ani słowa, zabrał się z potężnym 
kilofem nazajutrz do niebezpiecznego poszukiwania. Z wielkim 
mozołem wyważył zardzewiałe silne drzwi, i znalazł się 
w małym , wilgotnym, opleśniałym i zatęchłym sklepiku, a 
w nim skrzynię dosyć dużą , silnie okutą , na ogromne trzy 
kłolki zamkniętą. Złamawszy kilof, ledwie kłotki poodbijał i 
wieko wyważył. Mógłbym tu czytelnikowi nakłamać, że go 
przy téj operacyi coś to w łytkę ukąsiło, to w głowę ude­
rzyło, że wszystkie gwiazdy na niebie ujrzał, lub że jakieś 
poczwary piekielne niebezpieczne w koło niego odprawiały 
arce, że coś z pod ziemi lub za nim jęczało, skowyczało, 

ze się ziemia trzęsła lub sklepienie pękło ifd. Tymczasem nie 
stało się nic z tego wszystkiego, bo i rotmistrz nie był w cie­
mię bit" nie poszedł on tam wśród nocy, ale wśrud jasnego 
dnia, a zamiast niebezpiecznej jakiej rozprawy z djabłem w po­
staci czarnego kocura z świ?cąccmi oczyma i ognistj m ozo­
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rem, miał przed sobą stosy błyszczącej złotej monety, a na 
nich karteczka téj treści:

„Zowią mię ***. Śląsk jest moją ojczyzną. Byłem za­
wsze dobrym gospodarzem i lubiłem, jak się godziło, złoto 
nadewszystko a srebro jak siebie samego. Będąc chłopię­
ciem , często głód cierpiałem , by sprzedać jarzynę. Jako 
młodzian chroniłem się i gry i tańca i dziewuszki, by nie 
wydawać na fartuszki. Nie łaknąc ich względów, niewiele 
mię też kosztował i krawiec i szewiec, zazdroszcząc Ada­
mowi , co liściem figowym okrył się i wygodniej i taniej. 
A że ciało lubieżnieje, jeżeli się zbytnie pielęgnuje, ćwi­
czyłem «się w surowych postach, chowając grosz za niepo­
trzebną strawę. A jeżelim jadł, to za gacka #). Tak oszczę­
dziłem za życia kilkanaście tysięcy gacków, które się z cza­
sem na złote orły zamieniły. Stojąc już jedną nogą w gro­
bie , wiem, że druga za nią pójdzie. Dlatego zamknąłem 
moje kochanie w tym sklepie, by go nie znalazł złodziej i 
rozrzutnik. A ktokolwiek je kiedyś znajdzie niechaj go nie 
trwoni, bobym się jeszcze w grobie obrócił, Lecz życzę go 
każdemu, co umie szczędzić po mojemu !"

pChybabym oszalał/ zawołał rotmistrz , przeczytawszy 
dziwny testament jednego z dawnych dziadów swojich. pWo- 
lęć zapłacić długi, a z reszty wygodnie sobie żyć. Wolno 
z resztą acpanu obracać się w grobie. Myślę jednak, że sobie 
spokojnie leżeć będziesz!"

Jak później rotmistrz w metrykach odszukał, żył właści­
ciel tego skarbu przed dwoma wiekami i umarł w największe«» 
pozorném ubóstwie. Podejrzywano wprawdzie powszechnie, 7-e 
musiał mieć wielkie pieniądze, ale gdzie je schował, nil t s,9 
domyśleć nie mógł. Do ciemnego krużganku nikt się nie od­
ważył zajrzeć, o którym już wtedy mawiano, iż w nim stra­
szy. Zdaje się także, iż chytry i przebiegły antenat rotmistrza 
sam różne tam wyprawiać musiał djabelstwa, uważając bardzo 
trafnie przesąd i głupstwo gminu za najwyborniejszych stio

#_) Dawna moneta śląska, wartości grosza- Nazwano ją gackiem 

dla niewyraźnego i źle odbitego na niej orzełka.
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! ów mozolnie uzbieranej mamony. Po niejakim czasie zapo­
mniano o skąpcu, co sobie z resztą najmn’tjszèj za życia nie 
zadawał pracy, zasłużyć na czyjąbadź wdzięczność i pamięć, 
zamilkły także wieści o ukrytych gdzieś — zamurowanych 
czy zakopanych w zamczysku skarbach , aż nietoperz rotmi­
strza naszego nagnał ku mnjscu dwuwiekowego ich spoczyn­
ku, — przyczyniwszy się do wcześniejszego i weselszego ich 
zmartwychpowstania, jak się go pierwotny ich właściciel bę­
dzie miał honor doczekać.

Spłaciwszy powoléj — by nierozniecać podejrzenia — 
djugi swoje, byłby rotmistrz za najszczęśliwszego uważał 
się człowieka, gdyby tylko aścka żonka nie była mu dziennie 
i cogodzinnie przywodziła na pamięć marność szczęścia ziem­
skiego. i.e niebu nic po takich gratach, jakim była mości rot- 
mistrzowa, to pewna; ale zastanawiając się nad biegiem życia 
ludzkiego, zdaje się mi zawsze, że i djabeł lubi przebierać i 
że niejeden potwór ziemski piekłu nawet gwałtem narzucony 
być musi. Dobrych i poczciwych ludzi Bóg ijehło bierze z téj 
demi, île na pożarcie chwastu ani piekło paszczy swej roze— 

drzeć nie chce. Daremne więc były westchnienia rotmistrza, 
by go ] ig ub djabeł raz już chciał uwolnić od téj plagi, 
którą go był nawiedził za dawne grzechy swoje. Żona rot­
mistrza zdawała się należeć do potomstwa sławnej czaro­
wnicy Weledy, która ma zapewi. ona nieśmiertelność ziemska.

liczki jéj żarzące się jak łuna dalekiego pożaru na po­
chmurnym niebie, wzbudzały zazdrość wszystkich blednieją­
cy“!) z latami pań, że ten odblask piekielnego ognia co się 
palił w jéj wnętrzu , najniewinniéj okrzyczały za róż bura­
czany. "różnością zaś przewyższała najmłodsze i najpowab­
niejsze kobiety, i bardzo żałować wypada, jeżeli jéj obfity i 
kosztowny zbiór ówczesnych francuzkich i angielskich źurna- 
lów modnych zmarniał po jéj śmierci, która mimo wszelkiego 
spodziewania się sprzątnąwszy ją z téj ziemi, umieściła jéj 
duszę w wypchanych lub wysuszonych zwłokach gacka lub 
jaszczurki w jakim gabinecie naturalnym.

Jednej niedzieli szczególniej ustroiła się, założywszy 
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w swym szorstkim siwym włosie, podobnym do krzaków po­
krytych gęstym szronem , wspaniały ogród włoskich kwiatów, 
niby oranżeryą na Sybyrze, ogrodziła go gęstym płotem bra- 
banckicb koronek ; sterczące w nim ogromne fontazie przypo­
minały skrzydła wiatraku, a kipiący pęk strusich piór wyglą­
dał gdyby z fontány w górę wysadzony i w tysiące tysięcy 
kropli rozstrzelony prąd wody śród spadania nagle mrozem 
ścięty. Tą rażą tak dogodziła własnemu smak Jwi, źe dzi­
waczny strój do późnej nocy trzymała na głowie.

Rotmistrz dopalał sobie właśnie w pokpjiku swojim fa­
jeczkę, gdy przeraźliwy krzyk żony jego „ratujcie! ratujcie!4 
nagle obił się o uszy jego. Pobiegłszy natychmiast z pokojiku, 
zobaczył zonę swoją w sieni przy schodach leżącą , właśnie 
jak gdyby wznak z schodów była spadła, a obok dziewczynę 
służącą , usiłującą się daremnie , by ją dźwignąć. Rotmistrz 
zapomniawszy téj chwili wszystkie urazy doznane, dźwignął 
żonę i spytał łagodnie : ( Cóż się ci stało ?4

„Ach!4 rzekła chrapliwym głosem, rtwój zatracony — 
gacek — zamordował — mię!4

y Jakto mój gacek ?4 odparł zdziwiony rotmistrz , r prze- 
cieżeś ty go przy życiu zostawiła wtedy, gdym sobie tego 
całkiem nie życzył. A jeźeliś teraz z jego powodu doznała 
jakiej przykroi i, twoja raczej w tém wina niżli moja !4

„Żebyś — i ty — przez niego — kark — sk..4 Lecz nim 
słowa domówiła, trzepnęła ją śmierć przez usta. Martwa za­
niósł rotmistrz do sypialnego jéj pokojiku.

Dziewczyna służąca wyjaśniła rzecz. „Biedna jejmość — 
niech Bóg świeci nad jéj duszą! — stojąc z świecą w ręku 
przed wielkiém zwierciadłem na sali, łajała mnie, żem list 
od jegomości do pana * (męża Maryni) zaniosła na pocztę, 
nie pokazawszy go wprzódy jejmością jak mi to często przy­
kazywała. Ale jegomość wie, żem wszystkie listy od jego­
mości oddała jak się należy na pocztę i że żaden nie zginął. 
Ja się jejmości wymawiała jak mogłam, ale byłaby mi nie­
zawodnie znowu kluczami oczy popodbijała, jak się mi to za 
wsze stało, jeżelim usłuchnęła jegomości a nie jejmości} gdy 
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by niepw gacek, który to jegomości wleciał do włosów. Wpadł- 
szy drzwiami do sali, prosto poleciał ku jejmości. Jejmość nie 
bała się go nigdy. Ale żeby jéj może nie zepsuł strusich piór, 
cofała się z świecy w ręku tyłem ku drzwiom, bo gacek 
z przodu zalatywał, a zapomniawszy o wschodach, spadła 
wznak, a gdym j<| chciała dźwignąć, jeszcze mnie w twarz 
uderzyła. Niech Bóg świeci nad jéj dusz^, pewnie kark skrę­
ciła.4

Domniemywanie dziewczyny stwierdził w ciężko uczonym 
sermonie przywołany cyrulik.

Nim pochowano żonę rotmistrza, grobowa cisza zaległa 
zamek. Rotmistrz chodził na palcach, mało lub nic nie mó­
wił, i tak samo przykazał wszystkim służącym. Posądzano 
go, że to nie z żalu tak czynił, ale by leżąca w trumnie żo­
na nie obudziła się przypadkiem. Na grobie wielki i ciężki 
kazał położyć kamień, któregoby ośmiu wołów nie uci^gło.

Odt^d używał rotmistrz ciągłego spokoju, bawiąc częścią 
w własnej wiosce, częścią u zięcia. Doczekawszy się wnu­
ków, warnych i dzielnych chłopaków, uczył ’ :li podczas waka- 
cyj pałaszem robić i w locie jaskółki strzelać. Odmurowaw­
szy powalone części zamku, ów sklepik, w którym był zna­
lazł skarb pradziada swego, kazał przekształcić na ozdobny 
kaplicę, a chc^c pomnożyć dochód plebana wr wiosce zięcia swe­
go, zrobił fundacy^ na cztery msze roczne za duszę owego 
pradziada, któremu po największej części zawdzięczał dobry 
byt materyalny. Gacek, by dopełnić miary wyświadczonych 
rotmistrzowi dobrodziejstw", niepokazywał się więcej. Rotmistrz 
przeżywszy jeszcze dwa dziesiątki lat po śmierci drugiej żony 
swojej, zasłabł w dzień po bożem narodzeniu niedawno ukoń­
czonego 1853 roku i zasnuł spokojnie o samèj 12stéj w wi­
gilią nowego roku. Dowiedziawszy się zaś o słabości rotmi- 
stiza, a spodziewając się, że skreślone w ubogièm pisemku na- 
szém szczegóły życia jego zainteresują łaskawych czytelników, 
me mogłem tego przenieść na sobie, by nie donieść o wy­
zdrowieniu jego, jak się z pewnością spodziewałem. I to jest 
nowodem spóźnionego dokończenia dramatu o nietoperzu, bo 
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według najnowszych pojęć estetycznych, spodziewam się , 
że go nikt nie weźmie za powiastkę. A zresztą gdybym i nie 
pył chciał donosie o stanie zdrowia rotmistrza, dla śniegów i 
nie dochodzących poczt, niebyłby doszedł łaskawych czytelni­
ków ostatni numer gwiazdki 1853 roku.

Że zaś każdy dramat ma cel moralny, wolimy jawnie po­
wiedzieć jaka jest myśl njniéj ukończonego 'dramatu, jak dać 
powód do domysłów zwykle z sobą niezgodnych i szkodliwych. 
Otóż nic nie ma złego, coby na dobre nie wyszło. Nietope­
rze nawet i gacki mogą się przyczynie’ do szczęścia i pomyśl­
ności nietylko pojedynczego człowieka ale i większej liczby 
ludzi, największe niekiedy głupstwo może się w końcu poka­
zać największą mądrością, a na odwrót już niejedna mądrość 
była w gruncie głupstwem. Głupie było życie rotmistrza od 
śmierci pierwszej żony jego aż do znalezienia skarbów pra­
dziada. Odtąd zamieniło się na bardzo mądre. Ï gwiazdki 
naszej światełko zdaje się nam to jaśniejsze, to posępniejsze, 
według dochodzących nas to hojniejszych to skepszych dowo­
dów życzliwości czytelnik w naszych. Dałby Bóg, ażeby to 
kolędowanie nasze obiło się o łaskawych uszył —

O chorobie ziemniaków.
(Dokończenie.)

Z wielu doświadczeń i spostrzeżeń przedsięwziętych ce­
lem zbadania zarazy ziemniaków, najważniejsze są uczynione 
przez p. Kleinholt w Metz we Francyî. I tak ziemniaki ze­
brane tego samego roku i z jednego pola, jedne zdrowe a dru­
gie zarażone, zasadzone zaraz w jesieni w jednej piwnicy, 
jedne ak drugie wzrosły w piwnicy, nie będąc wystawione na 
wpływ atmosfery zwyczajnej i wydały na rok następny zie" 
mniąki zupełnie zdrowe, z tą jednak różnicą, że ziemniaki za­
rażone wydały daleko mniej--- W inném doświadczeniu po
dzielono kawałek ,.emi zasadzonej ziemniakami na dwie cz« 
ści j w połowie czerwca przykryto szkłem jedną częsc yc 
ziemniaków, a drugą część zostawiono odkrytą i 
na działanie powietrza. Gdy ziemniaki dojrzały, pokryte sz 
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były zupełnie zdrowe, niezakryte zaś były zarażone. — Po­
tem znowu zasadzono ziemniaki jednego gatunku w kilku wa­
zonach w ednakowèj ziemi. Jedna część z tych wazonów zo­
stawała ciągle na dworze ; druga część zostawała w dzień 
na dworze od godziny 6 z rana do 6 z wieczora, a na noc 
wnoszono je do stodoły. W jesieni więc ziemniaki zostające 
ciągle na dworze były zarażone tak jak na poluj które zaś 
wnoszono na noc do stodoły, były zupełnie zdrowe. — Do­
świadczenia te przekonały pana Kleinlolt, i toż potwierdzają 
mniemania naturalistów, że zaraza panująca na zie­
mniakach bierze początek w atmosferze, ponie­
waż zwykle ziemniaki wystawione na działanie atmosfery zwy­
czajnej, były zarażone, a osobliwie, że zaraza tajest 
w atmosferze wieczorem i podczas nocy.

Na tych opierając się zasadach p. K. w pierwszych dniach 
sierpnia kazał nisko skosić łodygi ziemniaków na jednej czę­
ści pola a drugą część zostawił nieskoszoną. Ziemniaki 
w części skoszonej zostały zdrowe, w cz. ści nieskoszonćj 
byłj* zarażone, a łodygi ich już w końcu sierpnia były zu­
pełnie jak spalone przez zarazę. Gdtąd upowszechniło się 
to przekonanie, że kosząc łodygi ziemniaków, za­
pobiega się zarazie, która z powietrza przez liście i ło­
dygi udi těla się korzeniom, albowiem odcięcie łodygi zatrzy­
muje zarazę, tak jak kiedy zwierzęciu odetnie się część zgan- 
grenowaną ciała. — Inne zaś doświadczenie zrobił tak : w zie­
mi wilgotnej i dobrze ugnojonéj każdego tygodnia, zaczyna­
jąc od 6 kwietnia aż do końca sierpnia, sadził częściowo 
ziemniaki, które podobnież częściowo wyrywał, każde po 3 
miesiącach rośnienia. Wszystkie ziemniaki wyrwane przed 
końcem lipca były zdrowe ; od końca lipca zaś im bardziej 
spóźniano się ze zbiorem , tern więcej ziemniaki były zarażo- 
ne, a w końcu sierpnia były już zupełnie zniszczone. Spo­
strzeżono też, że ziemniaki które zaczęły wschodzić w po­
czątku miesiąca sierpnia, stopniowo były zniszczone zarazą, 
jednak choroba ta zmniejszyła się w drugiej połowie sierpnia, 
a po 8 września na liściach nowo zeszłych ziemniaków nie 
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było śladu zarazy. Ztąd trzeba wnosić, że zaraza ta za­
czyna działać na ziemniaki od końca lipca do 
końca sierpnia. Z téj przyczyny ziemniaki wczesne, 
zasadzone na wiosnę lub w jesieni, dojrzewające do końca 
lipca, unikają zarazy.

Doświadczenia te dowodzą, że zaraza ziemniaków po­
chodzi z powietrza wieczorem i nocą, a nie pochodzi ze zie­
mi, ani ze sposobu jéj mierzwienia, atoli w ziemiach mokrych 
i mocno ugnojonych rozpościera |się daleko więcej jak w zie­
miach suchych i mało lub wcale nieumierzwionych. Uważano 
też, że postęp téj choroby jest z północy na południe., a obok 
tego spostrzeżono, że od kilku lat cyrkulacya soków w roślinach 
i ich wegetacya w miesiącu sierpniu, jest nie tyle silna jak da­
wniej. Czy się kiedy uśmierzy zaraza, trudno wyrokować, 
lecz niektórzy mają nadzieję, że jak ta choroba raptem po­
wstała, tak też raptem znowu ustanie. Tymczasem utrzymują 
za korzystne, skoro się zaraza spostrzeże, skosić łodygi bli­
sko ziemi, które można użyć na podściółkę dla bydła; zbiór 
ziemniaków nie będzie tern zmniejszony, gdyż raz zarażone 
łodygi nie są przydatne roślinie, a ziemniaki należące do fa­
milii Solannće dojrzewają w ziemi i bez łodygi.

Na drodze badania i poznawania przyczyn choroby zie­
mniaków, szukano też środków zaradczych przeciw téj choro­
bie. Jednak do dziś dnia nie znaleziono stanowczego lekar­
stwa. Myślano w początkach, że trzeba zmienić naturę dawnej 
rasy ziemniaków i ntworzyć nową; siano więc ziarno ziemnia­
ków i otrzymywano nowe rodzaje, ale te podobnież dotknięte 
były zarazą jak dawne. Sprowadzono z Ameryki nasienie 
nowe, ale i te zostały zarażone. Próbowano zanurzać zie­
mniaki przed sadzeniem w różnych kwasach, solach, wapnie» 
gipsie, ale i to wszystko bezskutecznie.

•Na jedno wszakże doświadczenie teraz wszyscy się zga­
dzają, to jest, że ziemniaki wcześne, które dojrzewają w po 
czątkach sierpnia, mniej cierpią, jak późniejsze. Uważano . 
że, że ziemniaki sadzone w jesieni, dają większy zbiór» 1 
mączmejsze jak te, co są sadzone na wiosnę, i doświa cze 
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nia robione w tym celu ga różnych miejscach sprawdziły się 
zupełnie. Atoli, aby ziemniaki sadzone jesienny pora udały 
się, trzeba zachować pewne przepisy: trzeba sadzie ziemniaki 
w ziemi suchej, zoranej głęboko na 10—11 cali niegnojo- 
nèj. Czas do sadzenia najlepszy od 15 października do 15 
listopada, aby mogły dojrzeć przed porą, kiedy choroba na 
nie przychodzić zwykła. Nasienie musi być dobre i zdrowe; 
ziemniaki sadzą się na 8 —10 cali fblisko na jedną stopę) głę­
bokości, aby je zachować od mrozu, a gdyby grunt nie po­
zwalał robić tak głębokich rowków, nasypuie się nad niemi 
wałki jak przy okopywaniu. Chociaż czasem ziemniaki sa­
dzone zmarzną, n[e przeszkadza to rośnieniu ich, ponieważ 
zaraz kiełki puszczają. Dojrzałość sadzonych w ten sposób 
ziemniaków pośpieszy się o Ij miesiąca.

Z pomiędzy środków przeciw chorobie ziemniaków, które 
rozmaici gospodarze doradzają, wspominamy następujące : Tak 
we Francy1 upowszechnił się następujący nader wychwalany 
środek przeciw zgniliźnie ziemniaków, którego wynalazcą jest 
gospodarz Amandruz w Annecy, a który nie wymaga żadnych 
wydatków i zbyt łatwo wykonanym być może. Gdy ziemniaki 
dorastają ^albowiem niedorosłych choroba nie dotykaj, wyj­
dzie gospodarz na pole i podźwignie każdy korzeń trochę, jak 
gdyby go chciał z ziemi wyciągnąć, przystąpi jednak oraz 
nogami u naci, aby się korzenia nie odkryło. Ziemniaki na 
podźwignionych korzeniach nietylko hojniej się mnożą i rychlej 
dorastają, ale i gniliznie nie ulegają.

Inny środek, aby ziemniaki nie gniły, podaje rossyjski 
radca państwa p. Bollman, który w tym celu wydał niedawno 
książkę o zarazie ziemniaków. Środek ten wcale jest prosty : 
gdy się mają ziemniaki sadzić, wysuszą się po­
przednio doskonale. Sposób ten odkryto przypadkiem. 
Pewien gospodarz dał w wiośnie 1850 r. pewną część zie­
mniaków przeznaczonych na sadzenie do cieplej komory, gdzie 
zostawione przez 3 tygodnie, zupełnie się zeschły. Gdy przy­
szło sadzić, a zabrakło czerstwych ziemniaków, wypadało 
przybrać i wysuszonych. Na podziwienie, suche ziemniaki ze­
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Szły pięknie i ryckiej jak inne, a gdy je kopano, zebrano nie- 
tylko więcej ale i wcale zdrowe ziemniaki. Następnego roku 
uczynił takąż próbę, a wypadek był również pomyślny. Udzie­
lił zatem swoje doświadczenie p. Bollmanowi, który prawie 
był w kłopocie o dobre nasienie , a ten przedsięwziął także 
podobny próbę : dał ziemniaki do gorącej komory, i suszył je 
przez miesiąc, suszone kazał krajać, większe na 4, mniejsze 
na 2 części, poezém je znowu tydzień suszył, aż siwardły 
jak kamyki, że się zaczął obawiać, iż się nie udają. Lecz 
i ta próba udała się najpomyślniej, ziemniaki te bowiem doszły 
o trzy tygodnie rychlej jak inne, dały hojny zbiór i były zu­
pełnie dobi e i zdrowe, podczas gdy wszystkie inne się psuły.— 
Zdaniem jego tedy jest, że suszeniem ziemniaków na sadzenie 
przeznaczonych, można chorobie zapobiedz. Przy piérwszém 
suszeniu miał komorę na 18°R.r przy drugiém na 48° B. o- 
grzaną.

Podając te doświadczenia i środki do wiadomości ziom­
kom, sądzimy, źe nie zaniedbają także próby uczynić. —

Zakończając rok teraźniejszy, życzymy rodakom wszelkiej 
pomyślności na p-zysz-Iy, żeby przy dobrém powodzeniu mo,«rlŁ 
też pamiętać na umysłowe potrzeby, i w tym celu użyczać 
udziału swego przedsiębiorstwom piśmiennym, a zatem też 1 
„ftwiazflce-' — bo zapraszamy do nowej przedpłaty.

Przedpłata na „Gwiazdkę“ wynosić będzie w następującym roku: dla miejsco­
wych całorocznie 4 złr., półrocznie 2 złr., ćwierćrocznie 1 złr. m. k. — dla odbie­
rających pocztą całorocznie 4 złr. 40 kr., półrocznie 2 złr. 20 kr., ćwierćrocznie 
1 złt. 10 kr. m. k.

Ponieważ niektóre przedpłaty na kończący się rok nie zostały jeszcze wyró­
wnane, uwiadamiamy odbierających pocztą, pod liczbami jakie mają na adresie przypi­
sane, ile zaległe n nich kwoty wj noszą :

Naleźytość do ostatniego grndnia 1853 w ilości 1 złr. m. k. od tych, którzy 
mają na adresach następną liczbę: 35, 55, 66, 80, 92, 97, 99, 106, 148, 189.

Naleźytość 1 złr. 30 kr. m. k. : 209.
Naleźytość 1 złr. 40 kr. m. k. od następujących: 32, 56, 73, 95, 121, 124, 

125, 128. 1Í0, 137, 140, 171, 197, 216, 218, 223, 240, 242.
Naleźytość 3 złr.: 182- „.
Naleźytość 4 złr. 30 kr. od następujących: 116, 225, 227, 228, 230, Zol, 

232 234 236 237- • u
Zaległości te ogółem czynią 90 złr., a oprócz tego zaległości u ^y,0

wynoszą 65 złr. — razem tedy nieuiszi tone przedpłaty wynoszą Î55 :tłr- , c r® 
suina dla mniejszej redakcyi zawsze jest znaczną i w naszym rachuj n niema y e 
sprawia. Zatem upraszamy szanownych czytelników o wyrównanie za eg yc 
naleźytości.

Przyczynę spóźnienia się tego nume.n, wytłuinac autor „Nietoperza
Nakonicc składamy szczere dzięki wszystkim, którzy nsiłuwania redakcyi iy 

liwością swoją w bieżącym roku wspierali, i upraszamy o dalszą przyjazn i 
względy ich. . s

Druk i nakład Karola Prochaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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